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amtych czter na ście lat, któ re prze mieszka łem w Ber gen od roku 1988 do
2002, już daw no mi nę ło, nie pozostał po nich ża den ślad, z wyjątkiem epi zo‐
dów za pa mię ta nych być może przez różnych ludzi, ja kiś prze błysk w jednej
głowie tu, prze błysk w drugiej głowie tam, no i oczywi ście wszystko to, co
z owe go cza su za chowa ło się w mojej pa mię ci. Jest tego jednak za ska kują co
mało. Z tysię cy dni, które spę dzi łem w tym nie wiel kim mie ście na za chodzie
Nor we gii, wśród jego wą skich uli czek, lśnią cych od deszczu, pozosta ło je dy‐
nie kil ka zda rzeń, za to mnó stwo na strojów. Pi sa łem dziennik, ale go spa li łem.
Robi łem ja kieś zdję cia, z których za chowa ło się tyl ko dwa na ście, leżą w nie ‐
wiel kim stosi ku na pod łodze przy biur ku, ra zem ze wszystki mi li sta mi z tamte ‐
go cza su. Przej rza łem je, poczyta łem tro chę tu, trochę tam, jak za wsze mnie
przygnę bi ły, to był taki straszny czas. Mało wie dzia łem, bar dzo dużo chcia łem
i nic mi z tego nie wychodzi ło. Ale w ja kim na stroju je cha łem do Ber gen!
Tamte go lata wybra łem się wraz z Lar sem autostopem do Florencji, spę dzi li ‐
śmy tam kil ka dni, potem dotar li śmy ko le ją do Brindi si; było tak gorą co, że
kie dy człowiek wysta wiał głowę przez otwar te okno po cią gu, miał wra że nie,
że gdzieś się pali. Noc w Brindi si, ciemne nie bo, bia łe domy, upał nie mal jak
ze snu, tłumy w par kach, wszę dzie młodzież na skute rach, krzyki i ha łas. Wraz
z mnóstwem innych, nie mal bez wyjątku mło dych ludzi, z ple ca ka mi, tak jak
my, usta wi li śmy się w kolej ce do tra pu pro wa dzą ce go na wiel ki prom, któ ry
płynął do Pi reusu. Czter dzie ści dzie więć stopni na Ro dos. Dzień w Ate nach,
naj bar dziej cha otycznym miej scu, w ja kim w życiu byłem, obłędny skwar, po ‐
tem prom na Pa ros i Anti pa ros, gdzie każde go dnia le że li śmy na pla ży i każde ‐
go wie czoru upi ja li śmy się moc nym al koholem. Pew nej nocy spotka li śmy tam
ja kieś dziew czyny z Nor we gii, a kie dy posze dłem do to a le ty, Lars po wie dział
im, że jest pi sa rzem i je sie nią za czyna na ukę w Aka de mii Sztuki Pi sa nia. Gdy
wróci łem, toczyła się na ten te mat ożywiona rozmowa. Lars tyl ko spoj rzał na
mnie z uśmie chem. Co on wypra wiał? Wie dzia łem o tym, że kła mie w spra ‐
wach bez zna cze nia, ale żeby tak na moich oczach? Prze mil cza łem to, posta no‐
wi łem jednak, że w przyszłości będę trzymał się od nie go z da le ka. Ra zem po‐
je cha li śmy do Aten, kończyły mi się już pie nią dze, Lar sowi zosta ło jeszcze



mnóstwo, ale zde cydował, że na stępne go dnia wra ca do domu sa molotem. Sie ‐
dzie li śmy w ulicznej re staura cji, on jadł kur cza ka, bro da świe ci ła mu się od
tłuszczu, ja pi łem wodę. Po prosze nie go o wspar cie było ostatnią rze czą, na
jaką mia łem ochotę, przyjął bym od nie go pie nią dze je dynie wte dy, gdyby mnie
spytał, czy chciał bym trochę pożyczyć. Usi łowa łem go do tego sprowokować,
ale nie spytał, więc po sze dłem spać głodny. Na za jutrz po je chał na lotni sko,
a ja opuści łem mia sto autobusem, wysia dłem w pobli żu autostra dy i za czą łem
ła pać stopa. Już po kil ku mi nutach poja wił się ra diowóz, po li cjanci nie zna li
ani słowa po angiel sku, ale zrozumia łem, że autostop jest tutaj za broniony,
więc wróci łem autobusem do centrum i za ostatnie pie nią dze kupi łem bi let na
pociąg do Wiednia, buł kę pa ryską, dużą colę i kar ton pa pie rosów.

Wyda wa ło mi się, że po dróż potrwa kil ka go dzin, dla te go prze żyłem szok,
kie dy zrozumia łem, że w grę wchodzą ra czej dwie doby. W prze dzia le sie dział
chłopak w moim wie ku, Szwed, były też dwie Angiel ki, parę lat star sze, jak
się oka za ło. Dotar li śmy już w głąb Jugosła wii, kie dy wreszcie uświa domi li
sobie, że nie mam ani pie nię dzy, ani je dze nia, więc za proponowa li, że się ze
mną podzie lą. Kra jobraz za oknem był piękny aż do bólu. Doli ny i rze ki, po je ‐
dyncze gospodar stwa i wioski, ludzie ubra ni w stylu koja rzą cym mi się z dzie ‐
więtna stym wie kiem i naj wyraźniej obra bia ją cy zie mię tak samo, jak w tam‐
tych cza sach, używa li koni i wozów na sia no, kos i pługów. Część skła du po‐
cią gu była ra dziec ka, wie czorem prze sze dłem się po tych wa gonach, ocza ro‐
wa ny obcymi li te ra mi, obcymi za pa cha mi, obcym wnę trzem, obcymi twa rza mi.
Po do tar ciu do Wiednia jedna z dziew czyn, Ma ria, chcia ła, że byśmy wymie ni li
się adre sa mi, była atrakcyj na i w nor mal nej sytuacji pomyślał bym, że może
kie dyś odwie dzę ją w Nor folk, może się z nią zwią żę i tam za mieszkam, ale
tamte go dnia, kie dy wę drowa łem uli ca mi na obrze żach Wied nia, nie mia ło to
dla mnie naj mniej sze go zna cze nia, wciąż prze peł nia ły mnie myśli o Ingvild,
którą spotka łem tyl ko raz, w Wiel ka noc tamtej wiosny, lecz później z nią kore ‐
spondowa łem. W porów na niu z nią wszystko inne bla kło. Uda ło mi się zła pać
stopa, sztyw na trzydzie stoletnia blondynka podrzuci ła mnie do sta cji benzyno‐
wej przy autostra dzie, tam spyta łem kie row ców cię ża rówek, czy u które goś nie
zna la złoby się dla mnie miej sce. Je den kiw nął gło wą, chciał tyl ko naj pierw
coś zjeść. Mógł dobie gać pięć dzie siątki, był ciemnowłosy, sma gły i chudy,
miał błyszczą ce, wręcz gore ją ce oczy.

Sta łem w cie płym zmierzchu, pa ląc pa pie ro sa, wpa trzony w świa tła przy



drodze, co raz wyraźniej sze, w mia rę jak za pa dał wie czór, i oto czony szumem
sa mochodów, któ ry od cza su do cza su prze rywa ły krótkie, ale ostre trza śnię cia
drzwi czek czy rozle ga ją ce się na gle gło sy ludzi idą cych przez par king w kie ‐
runku wiel kiej sta cji benzynowej lub stamtąd wra ca ją cych. We wnątrz ludzie
sie dzie li na ogół poje dynczo i je dli w mil cze niu, wi dać było je dynie kil ka ro‐
dzin z dzieć mi, tłoczą cych się przy sto li kach. Wypeł ni ła mnie ci cha ra dość,
wła śnie to ko cha łem naj bar dziej ze wszystkie go, to, co zwyczaj ne i dobrze
zna jome, autostra dę, sta cję benzynową, ka fe te rię – ta jednak wca le nie była aż
tak zna joma, bo w wie lu szcze gółach różni ła się od tej, do której przywykłem.
Kie row ca wyszedł, ski nął na mnie głową, więc ruszyłem za nim, wdra pa łem
się do ogromne go pojazdu, rzuci łem ple cak na tył i rozsia dłem się wygodnie.
Szofer za puścił sil nik, wszystko za war cza ło i się za trzę sło, za pa li ły się świa ‐
tła i za czę li śmy się to czyć, naj pierw powoli, potem co raz szybciej, ale cały
czas ciężko, dopóki nie zna leźli śmy się bezpiecznie na pra wym pa sie autostra ‐
dy, dopie ro wte dy pierw szy raz na mnie spoj rzał. Swe den? – spytał. Nor we ‐
gen, odpowie dzia łem. Aha, Nor we gen!

Je cha łem z nim całą noc i jeszcze trochę. Prze rzuci li śmy się kil koma na zwi ‐
ska mi pił ka rzy – w ożywie nie wpra wił go zwłaszcza Rune Bratseth – lecz po‐
nie waż nie znał ani słowa po angiel sku, na tym się skończyło.

Dotar łem do Nie miec okropnie głodny, ale bez grosza przy duszy, pozosta ‐
wa ło mi je dynie pa lić i li cząc na łut szczę ścia, iść na autostop. Za trzymał się
młody fa cet w czer wonym volks wa ge nie gol fie, miał na imię Björn i je chał
da le ko, ła two się z nim rozma wia ło, a wie czorem, kie dy dotar li śmy do celu,
za prosił mnie do sie bie do domu i poczę stował płatka mi z mle kiem, zja dłem
trzy por cje, poka zał mi kil ka zdjęć z wa ka cji w Nor we gii i w Szwe cji, które
w dzie ciństwie spę dził tam z bra tem; powie dział, że jego oj ciec ma bzi ka na
punkcie Skandyna wii, stąd to imię, Björn. Krę cąc głową, do dał, że bra tu na
imię Tor. Od wiózł mnie na autostra dę, po da rowa łem mu swoją potrój ną ka se tę
Cla shów, uści snął mi rękę, życzyli śmy sobie na wza jem powodze nia i znów
usta wi łem się przy jednym z wjazdów. Po trzech go dzi nach za trzymał się za ro‐
śnię ty brodacz w okula rach w czer wonym 2CV, je chał do Da nii i mo głem się
z nim za brać aż tam. Za jął się mną, za inte re sował się, kie dy powie dzia łem, że
pi szę, więc pomyśla łem so bie, że może to ja kiś pro fe sor, w ka fe te rii za fundo‐
wał mi je dze nie, prze spa łem się kil ka godzin, znów mi kupił je dze nie, a kie dy
się z nim rozsta łem, byłem w środku Da nii, w odle głości za le dwie kil ku go‐



dzin jazdy od Hirtshals, a więc pra wie w domu. Ostatni odci nek poszedł jed ‐
nak gorzej, uda wa ło mi się prze je chać nie wię cej niż kil ka dzie siąt ki lome trów
na raz, o je de na stej wie czorem dotar łem za le dwie do Løkken i posta nowi łem
prze nocować na pla ży. Ruszyłem wą ską drogą przez ni ski las, tu i ów dzie as ‐
falt był przysypa ny pia skiem; wkrótce przed mo imi ocza mi wyrosły wydmy,
wspią łem się na nie i w świe tle skandynaw skiej letniej nocy zoba czyłem przed
sobą sza re, gład kie morze. Z po łożone go kil ka set me trów da lej kempingu, czy
też kolonii domków kempingowych, dobie ga ły głosy i war kot sil ni ków sa mo‐
chodowych.

Dobrze być nad morzem. Czuć sła by za pach soli i tę ostrość w powie trzu.
To było moje morze, dotar łem pra wie do domu.

Zna la złem za głę bie nie w zie mi, rozwi ną łem śpi wór, wpeł złem do nie go, za ‐
cią gną łem suwak i za mkną łem oczy. Czułem się nie przyjemnie, w każdej chwi ‐
li ktoś mógł mnie tu na kryć, ale byłem tak zmę czony po tych ostatnich dniach,
że zga słem jak zdmuchnię ta świeczka.

Zbudził mnie deszcz. Prze mar znię ty i ze sztyw nia ły, wyla złem ze śpi wora,
wcią gną łem spodnie i ruszyłem w głąb lądu. Dochodzi ła szó sta. Nie bo sza re,
mżaw ka pa da ła bezsze lestnie, le dwie wyczuwal na, było mi zimno, więc usi ło‐
wa łem się rozgrzać szybkim mar szem. Nie da wał mi spo koju na strój snu, który
mi się przyśnił. Po ja wił się w nim brat taty, Gunnar, a ra czej jego gniew, cho‐
dzi ło o to, że tyle pi łem i tak źle się za chowywa łem, zrozumia łem to dopie ro
te raz, kie dy szyb kim kro kiem sze dłem przez ten sam la sek co poprzednie go
wie czoru. Drze wa sta ły nie ruchomo, sza ra we pod gę stą po krywą chmur, bliż‐
sze śmier ci niż życia. Mię dzy nimi na wia ło pia sku, ułożył się w swoje zmien‐
ne i nie prze wi dywal ne, a jed nak za wsze ta kie same wzory, w nie których miej ‐
scach de li katne zia renka utworzyły na szorstkim as fal cie jakby za rys rze ki.

Wysze dłem na większą dro gę, po kona łem nią kil ka ki lome trów, na ja kimś
skrzyżowa niu zdją łem ple cak, posta wi łem go na zie mi i za czą łem ma chać na
sa mochody. Do Hirtshals było już nie da le ko. Nie wie dzia łem jednak, co się
wyda rzy, nie mia łem prze cież w ogóle pie nię dzy, więc dosta nie się na prom
do Kri stiansand mo gło się oka zać trudne. A może wzię li by mnie, a potem mi
przysła li ra chunek za podróż? Gdybym tyl ko na tknął się na ja kąś dobrą duszę,
która by się nade mną zli towa ła!

O, nie. Deszcz pa dał coraz większymi kropla mi.
Na szczę ście przynaj mniej nie było zimno.



Za pa li łem pa pie rosa, prze gar ną łem dło nią włosy. Na deszczu wtar ty w nie
żel za czął się le pić. Wytar łem dłoń o nogaw kę spodni, na chyli łem się i wyją ‐
łem z ple ca ka walkma na. Przej rza łem kil ka ka set, któ re mia łem ze sobą, wy‐
bra łem Sky lar king XTC i włożyłem do odtwa rza cza.

W tym śnie była też chyba amputowa na noga? Tak. Upi łowa na tuż pod kola ‐
nem.

Uśmiechną łem się, a kie dy ze słucha wek po płynę ła muzyka, wrócił do mnie
na strój z cza sów wyda nia tej płyty. To musia ła być druga kla sa li ceum. Ale
moją głowę wypeł nił przede wszystkim dom w Tve it, to, jak sie dzia łem w wi ‐
kli nowym fote lu, pi łem her ba tę, pa li łem i słucha łem Sky lar king, za kocha ny
w Hanne. Yngve, który był tam z Kri stin. Wszystkie rozmowy z mamą.

Szosą nadje chał sa mochód.
 

When Miss Moon lays down
And Sir Sun stands up
Me I’m found floating round and round
Like a bug in brandy
In this big bronze cup

 
To był pick-up, na ka rose rii wid nia ła na zwa fir my, wypi sa na czer wonymi

li te ra mi. Pew nie ja kiś rze mieśl nik w dro dze do pra cy, na wet na mnie nie spoj ‐
rzał, kie dy prze mknął obok ze świ stem, a z pierw sze go utworu wyrósł na stęp‐
ny, uwiel bia łem to przej ście, bo wte dy i we mnie coś rosło, kil ka razy mach‐
ną łem ręką w powie trzu i okrę ci łem się, sta wia jąc powol ne kroki.

Poja wił się ko lej ny sa mochód. Wysta wi łem kciuk. I tym ra zem kie row cą był
za spa ny mężczyzna, który nie poświę cił mi ani jedne go spoj rze nia. Naj wyraź‐
niej zna la złem się przy drodze, na której pa nował spory ruch lokal ny, ale czy
to sta nowi ło prze szkodę, żeby ktoś się mógł za trzymać? Wywieźć mnie do ja ‐
kiejś większej szosy?

Dopie ro po paru godzi nach ktoś się zli tował. Dwudzie stopię cioletni Nie ‐
miec w okrą głych okula rach, z powa gą wypi sa ną na twa rzy, zje chał ma lutkim
oplem na bok, podbie głem do nie go, rzuci łem ple cak na tyl ne sie dze nie, już
wypeł nione ba ga ża mi, i usia dłem obok kie row cy. Po wie dział, że wra ca z Nor ‐



we gii i je dzie na po łudnie, podrzuci mnie tyl ko do autostra dy, nie da le ko, ale
może coś mi to da. Powie dzia łem: yes, yes, very good. Okna moc no pa rowa ły,
więc bez za trzymywa nia sa mochodu na chylił się i prze tarł szmatką przednią
szybę. May be that’s my fault, powie dzia łem. What? – spytał. The mist on the
window, odpar łem. Of cour se it’s you, syknął. Okej, pomyśla łem, je śli chce,
żeby tak było, to niech tak bę dzie, i odchyli łem się na sie dze niu.

Wypuścił mnie dwa dzie ścia mi nut później koło dużej sta cji benzynowej,
chodzi łem po niej raz w jedną, raz w drugą stronę, wypytując każde go, kogo
zoba czyłem, czy nie je dzie do Hirtshals i czy nie mógł by mnie za brać. Byłem
prze moknię ty i głod ny, po wie lu dniach spę dzonych w drodze wyglą da łem nie ‐
chluj nie, więc długo wszyscy krę ci li głowa mi, aż w końcu ja kiś fa cet w sa mo‐
chodzie dostaw czym, wypeł nionym, jak zrozumia łem, chle bem i innymi wyro‐
ba mi pie kar ni czymi, uśmiechnął się i powie dział: bar dzo proszę, wska kuj,
jadę do Hirtshals. Przez całą drogę myśla łem o tym, czy nie po prosić go
o chleb, za bra kło mi jednak odwa gi. Zdoła łem tyl ko wykrztusić z sie bie, że je ‐
stem głodny, ale się na to nie zła pał.

Kie dy się z nim że gna łem w Hirtshals, prom akurat odpływał. Pobie głem
z ciężkim ple ca kiem do kasy bi le towej, zdysza ny wyja śni łem sytuację ka sjer ‐
ce, powie dzia łem, że nie mam pie nię dzy, i spyta łem, czy mogę mimo wszystko
dostać bi let i prosić o prze sła nie ra chunku. Mam paszport, mogę się wyle gi ty‐
mować, na pew no za pła cę. Uśmiechnę ła się życzli wie, ale po krę ci ła głową.
To nie możli we, muszę za pła cić go tów ką. Ale ja m u s z ę się prze dostać na
drugą stro nę, powie dzia łem. Prze cież tam m i e s z k a m! A nie mam pie nię ‐
dzy! Znów pokrę ci ła głową. Nie ste ty, powtórzyła i odwróci ła się ode mnie.

Przysia dłem w por cie na kra wężni ku, z ple ca kiem mię dzy noga mi, i pa trzy‐
łem, jak wiel ki prom odbi ja od brze gu, sunie po morzu i zni ka.

Co mia łem robić?
Je dynym wyj ściem było wyruszyć autostopem z powrotem na południe, do

Szwe cji, i je chać tamtę dy. Ale czy na tamtej tra sie też nie na le ża ło po konać ja ‐
kiejś wody?

Usi łowa łem przypomnieć sobie mapę, żeby stwier dzić, czy istnie je ja kieś
połą cze nie lą dowe mię dzy Da nią i Szwe cją, ale do sze dłem do wnio sku, że
chyba nic ta kie go nie ma, trze ba by pew nie je chać aż do Pol ski, da lej przez
Zwią zek Ra dziec ki do Finlandii i dopie ro stamtąd dostać się do Nor we gii.
A więc jeszcze ze dwa tygodnie autostopem. No, a w kra jach bloku wschod‐



nie go wyma ga na jest chyba wiza czy coś ta kie go? Oczywi ście mogłem też po‐
je chać do Kopenha gi, od któ rej dzie li ło mnie za le dwie kil ka godzin, li cząc, że
tam zdobę dę pie nią dze na prom do Szwe cji. Na wet gdybym musiał że brać.

Inną możli wością było poprosze nie mamy o prze ka za nie pie nię dzy do ja kie ‐
goś tutej sze go banku. To nie sta nowi łoby większe go proble mu, ale mo gło po‐
trwać kil ka dni. A mnie nie stać było na wet na te le fon.

Otworzyłem na stępną paczkę ca me li i wypa li łem trzy pa pie rosy, jed ne go po
drugim, obser wując sa mochody, które cały czas podjeżdża ły i usta wia ły się
w nowej kolej ce. Wie le nor we skich rodzin, które były w Le golandzie albo na
pla ży w Løkken. Spo ro Niemców wybie ra ją cych się na pół noc. Dużo przyczep
kempingowych, dużo motocykli, a zupeł nie z boku ol brzymie tiry.

Czując suchość w ustach, znów wycią gną łem walkma na. Tym ra zem włą czy‐
łem ka se tę z Roxy Music. Ale już po drugim utworze muzyka za brzmia ła fał ‐
szywie, a wskaźnik ba te rii za czął mrugać. Spa kowa łem więc od twa rzacz z po‐
wrotem, wsta łem, za rzuci łem ple cak na ra mio na i ruszyłem w głąb Hirtshals
jego nie licznymi, smutnymi uli ca mi. Chwi la mi głód ści skał mi żo łą dek. Myśla ‐
łem o tym, żeby wejść do ja kiejś pie kar ni i spytać, czy nie mie li by na zbyciu
bochenka chle ba, ale z pew nością spotkał bym się z odmową. Nie mogłem
znieść myśli o tak upoka rza ją cej sytuacji, więc posta nowi łem za oszczę dzić tę
możli wość na chwi lę, kie dy na praw dę mnie przyci śnie. Za wróci łem do por tu
i za trzyma łem się przy loka lu sta nowią cym skrzyżowa nie ka wiar ni z ulicznym
bar kiem, do szedł szy do wniosku, że mogę przynaj mniej po prosić o szklankę
wody.

Bar man na lał mi wody z kra nu, który miał za ple ca mi. Usia dłem przy oknie.
W loka lu było pra wie peł no. Na ze wnątrz znów za czę ło pa dać. Popi ja łem
wodę i pa li łem pa pie rosa. Po ja kimś cza sie do środ ka we szło dwóch chłopa ‐
ków w moim wie ku, w peł nych strojach prze ciw deszczowych, rozsznurowa li
kaptury i ro zej rze li się po sali. Je den z nich podszedł do mnie i spytał, czy
miej sca przy moim stoli ku są wol ne. Of cour se, odpar łem. Za czę li śmy ga dać,
oka za ło się, że są z Holandii i wybie ra ją się do Nor we gii, całą tra sę prze byli
na ro we rach. Śmia li się z nie dowie rza niem, kie dy im powie dzia łem, że prze ‐
je cha łem autostopem z Wiednia bez pie nię dzy, a te raz usi łuję się do stać na
prom. To dla te go pi jesz wodę, skonsta tował je den, a kie dy potwier dzi łem,
spytał, czy nie na pił bym się kawy. That would be nice, odpowie dzia łem, on
wstał i kupił mi kawę.



Wysze dłem ra zem z nimi. Wyra zi li na dzie ję, że spo tka my się na pokła dzie,
i zniknę li ze swoimi ro we ra mi, a ja powlokłem się tam, gdzie sta ły tiry, i za ‐
czą łem rozpytywać, czy któryś z kie row ców by mnie nie za brał, bo nie mam
pie nię dzy na prom. Oczywi ście ża den się nie zgodził. Je den po drugim urucha ‐
mia li sil ni ki i wjeżdża li na pokład, więc w końcu wróci łem do tej ka wiar ni
i da lej sie dzia łem, ob ser wując, jak kolej ny prom od bi ja od brze gu i sta je się
coraz mniej szy, a po pół godzi nie cał kiem zni ka.

Ostatni prom odpływał wie czorem. Wie dzia łem, że je śli nie uda mi się na
nie go dostać, będę musiał ła pać sto pa na południe, do Kopenha gi. Taki był
mój plan. Cze ka jąc, wycią gną łem z ple ca ka swój rę kopis i za czą łem go czytać.
W Gre cji na pi sa łem cały rozdział; przez dwa kolej ne po ranki prze pra wia łem
się, brodząc w wodzie, na nie wiel ką wysepkę, a stamtąd na kolej ną, w tłu‐
moczku na gło wie niosłem buty, T-shirt, blok do pi sa nia, długopis, kie szonko‐
we wyda nie Jac ka[1] po szwedzku i pa pie rosy. Usa dowiony w skal nym za głę ‐
bie niu, w zupeł nej sa motności, pi sa łem. Ogar nia ło mnie uczucie, że dotar łem
tam, dokąd chcia łem dotrzeć. Sie dzia łem na grec kiej wyspie, na środku Morza
Śródziemne go, i pi sa łem swo ją pierw szą powieść. Jednocze śnie odczuwa łem
nie pokój, bo tam w pew nym sensie nic nie było, tyl ko ja, ale ową pustkę od ‐
kryłem dopie ro wte dy, kie dy sta ła się wszystkim. Tak to od bie ra łem, pustka
we mnie obej mowa ła na praw dę wszystko, i na wet kie dy sie dzia łem za topiony
w lekturze Jac ka albo na chylony nad notatni kiem, pi sa łem o Ga brie lu, moim
głów nym boha te rze, czułem przede wszystkim pustkę.

Od cza su do cza su wska ki wa łem do wody, ciemnonie bie skiej, cudow nej,
ale już po paru ruchach rę ka mi przypomi na ło mi się, że mogą w niej być re ki ‐
ny. Wie dzia łem, że w Morzu Śród ziemnym nie ma re ki nów, ale i tak o nich my‐
śla łem, więc czym prę dzej wychodzi łem na ląd, ocie ka ją cy wodą i wście kły
na sie bie, powta rza jąc w duchu, że to prze cież idiotyzm, jak można bać się re ‐
ki nów t u t a j, o co chodzi, czy ja mam sie dem lat? Ale byłem sa miutki pod
słońcem, sa miutki w obli czu morza i zupeł nie pusty. Mia łem wra że nie, jakbym
był ostatnim czło wie kiem na Zie mi. Z tego powodu za rów no pi sa nie, jak i czy‐
ta nie tra ci ło sens.

Ale kie dy prze czyta łem rozdział o ma rynar skiej knaj pie w por towej dziel ni ‐
cy Hirtshals, tak jak ją so bie wyobra ża łem, uzna łem, że jest do bry. Fakt, że do‐
sta łem się do Aka de mii Sztuki Pi sa nia, świad czył o tym, że mam ta lent, te raz
chodzi ło je dynie o to, by go wydobyć. Pla nowa łem na pi sa nie powie ści w nad‐



chodzą cym roku i wyda nie jej na stępnej je sie ni, trochę w za leżności od tego,
ile cza su zaj mie przygotowa nie i druk.

Mia ła nosić tytuł Woda na górze / Woda na dole.
 

Kil ka godzin później, w za pa da ją cym zmierzchu, znów wę drowa łem wzdłuż
rzę du ti rów. Nie którzy kie row cy drze ma li w fote lach i podrywa li się wystra ‐
sze ni, kie dy puka łem w okno, po czym albo otwie ra li drzwi, albo opuszcza li
szybę, żeby się do wie dzieć, cze go od nich chcę. Nie, nie mogę się za brać. Nie,
to nie możli we. Nie, oczywi ście, że nie. A co, mie li by pła cić za mój bi let?

Oświe tlony prom przybił do brze gu. Dookoła urucha mia no sil ni ki. Je den
rząd sa mochodów za czął się wol no po suwać, pierw sze auta już zni ka ły
w otwar tej gar dzie li ka dłuba. Byłem zde spe rowa ny, ale tłuma czyłem so bie, że
to się musi dobrze skończyć. Chyba jeszcze ni gdy nie słysza no o młodym Nor ‐
we gu, który umarł z głodu na wa ka cjach albo nie zdołał dotrzeć do domu, tyl ko
został w Da nii?

Przy jed nym z ostatnich ti rów rozma wia ło trzech mężczyzn. Pod sze dłem do
nich.

– Cześć – po wie dzia łem. – Czy któryś z was mógł by mnie za brać na po‐
kład? Wi dzi cie, nie mam pie nię dzy na bi let. A muszę wrócić do domu. Nic nie
ja dłem od dwóch dni.

– Skąd je steś? – spytał je den z wyraźnym arendal skim akcentem.
– Z Arendal – odpar łem, też prze chodząc na dia lekt. – To zna czy z Tromøi.
– Na praw dę? Ja też je stem stamtąd.
– A skąd?
– Z Færvik. A ty?
– Z Tybakken. Weźmiesz mnie?
Kiw nął głową.
– Wska kuj, tyl ko się scho waj, kie dy bę dzie my wjeżdżać na pokład. To ża ‐

den problem.
I tak się sta ło. Podczas wjazdu na prom sie dzia łem skulony na podłodze, od‐

wrócony ple ca mi do szyby. Kie row ca za par kował, wyłą czył sil nik, a ja wy‐
skoczyłem z ple ca kiem w ręku. Mia łem mo kre oczy, kie dy mu dzię kowa łem.
Za wołał jeszcze za mną: hej, pocze kaj chwi lę! A kie dy się odwróci łem, wrę ‐



czył mi pięć dzie siąt koron duńskich, mówiąc, że jemu są nie potrzebne, ale
może mnie się przyda dzą.

Posze dłem do ka fe te rii i zja dłem wiel ką por cję klopsi ków. Prom ruszył. Po‐
wie trze wokół mnie wypeł ni ły podnie cone rozmowy, za padł wie czór, byli śmy
w podróży. Myśla łem o swoim kie row cy. Zwykle nie czułem sympa tii dla ta ‐
kich typów, mar nowa li życie na sie dze nie za kół kiem, nie mie li żad ne go wy‐
kształ ce nia, byli grubi i peł ni naj prze różniej szych uprze dzeń, a ten ni czym się
od nich nie różnił, wi dzia łem, no ale, do dia bła, prze cież mnie za brał!
 

Kie dy na stępne go dnia rano sa mochody i motocykle, war cząc i podska kując,
zje cha ły z pro mu i wyruszyły na drogi wokół Kri stiansand, zo sta wi ły za sobą
mia sto pogrą żone w ci szy. Usia dłem na schodach dwor ca autobusowe go. Słoń‐
ce świe ci ło, nie bo było wysokie, w powie trzu już czuło się cie pło. Za oszczę ‐
dzi łem tro chę z tych pie nię dzy, któ re dosta łem od kie row cy, aby mieć za co za ‐
dzwonić do taty i uprze dzić, że się zja wię. Tata nie cier piał nie za powie dzia ‐
nych wi zyt. Kupi li z Unni dom kil ka dzie siąt ki lome trów od mia sta, któ ry na
zimę komuś wynaj mowa li, sami zaś za mie rza li spę dzić w nim całe lato, aż do
powrotu na pół noc Nor we gii, gdzie pra cowa li. Pla nowa łem zostać u nich kil ‐
ka dni, a potem pożyczyć pie nią dze na bi let do Ber gen, może na pociąg, bo to
naj tańsze rozwią za nie.

Ale na ra zie było jeszcze za wcze śnie na te le fon.
Wyją łem dziennik podróży, który pro wa dzi łem przez ostatni mie siąc, i za pi ‐

sa łem wszystko, co się wyda rzyło po drodze z Austrii. Na sen, który mi się
przyśnił w Løkken, po świę ci łem kil ka stron, wciąż pozosta wa łem pod wiel ‐
kim wra że niem, ja kie na mnie wywarł, utkwił mi w cie le ni czym za kaz albo
gra ni ca, uzna łem go za ważne wyda rze nie.

Wokół mnie autobusy poja wia ły się z coraz większą czę stotli wością.
Wkrótce już co mi nutę podjeżdża ły i wypuszcza ły pa sa że rów. Ci ludzie je cha li
do pra cy, wi dzia łem to po ich oczach, mie li puste spoj rze nia na jemnych pra ‐
cow ni ków.

Wsta łem i ruszyłem do mia sta. Głów na uli ca, Mar kens ga te, była pra wie pu‐
sta, tyl ko od cza su do cza su to z jed nej, to z drugiej strony po ja wiał się ja kiś
prze chodzień. Kil ka mew szar pa ło śmie ci przy pojemni ku, z któ re go odpa dło
dno. Dotar łem do bi bliote ki, przygnał mnie tu na wyk, bo ogar nę ło mnie uczu‐



cie podobne do pa ni ki, która mnie na wie dza ła, gdy cho dzi łem tędy w cza sach
li ce al nych, lęk, że nie mam do kąd pójść i że wszyscy to wi dzą. Problem ten
rozwią zywa łem, przychodząc wła śnie tutaj, w miej sce, w którym można było
być sa me mu i ni kogo to nie dzi wi ło.

Przede mną rozcią gał się plac z sza rym murowa nym kościołem o ja skra wo‐
zie lonym da chu. Wszystko było nie pozor ne i smutne. Po zwie dze niu Europy
wyraźnie wi dzia łem, jak ma łym mia stem jest Kri stiansand.

Pod ścia ną po drugiej stronie uli cy spał bezdomny. Za rośnię ty, z długą bro‐
dą i ta ki miż włosa mi, w podar tym ubra niu, wyglą dał jak dzi kus.

Usia dłem na ław ce i za pa li łem pa pie rosa. A je śli to jemu żyło się naj le piej?
Robił dokładnie to, co chciał. Je śli chciał się gdzieś wła mać, to się wła my‐
wał. Je śli chciał się upić do nie przytomności, to się upi jał. Je śli chciał doku‐
czać prze chodniom, to im dokuczał. Je śli był głod ny, kradł je dze nie. Ow szem,
ludzie traktowa li go jak śmie cia lub jakby w ogóle nie istniał. Ale dopóki nie
przej mował się innymi, to i tak nie mia ło żadne go zna cze nia.

Wła śnie tak musie li żyć pierw si ludzie, za nim za czę li się łą czyć w groma dy
i upra wiać zie mię, kie dy po prostu wę drowa li, je dli to, co zna leźli, spa li tam,
gdzie im wypa dło, a każdy dzień był pierw szy albo ostatni. Ten człowiek tutaj
nie miał żadne go domu, do które go musiał wra cać, który go do sie bie przywią ‐
zywał, nie miał żad nej pra cy, o którą musiał dbać, żadnych wyzna czonych go‐
dzin, na któ re musiał zdą żyć; kie dy mu się za chcia ło spać, po prostu się kładł,
tam gdzie stał. Mia sto było jego la sem. Cały czas spę dzał pod gołym nie bem.
Twarz miał ogorza łą, pomarszczoną, włosy i ubra nie brudne.

Wie dzia łem, że na wet gdybym chciał, ni gdy nie potra fił bym się zna leźć
w miej scu, w którym on prze bywał. Nie mógł bym zwa riować, nie potra fił bym
być bezdomnym, to mi się po prostu nie mie ści ło w głowie.

Da lej przy pla cu za trzymał się sta ry busik; z jed nej strony wyskoczył tęgi,
lekko ubra ny mężczyzna, z drugiej wysia dła tęga, lekko ubra na kobie ta. Otwo‐
rzyli tyl ne drzwi i za czę li wyła dowywać skrzynki z kwia ta mi. Rzuci łem pa pie ‐
rosa na suchy as falt, wzią łem ple cak i wróci łem na dwo rzec autobusowy, skąd
za dzwoni łem do taty. Rozzłościł się, był nie przyjemny, oświad czył, że moja
wi zyta w ogóle mu nie pa suje, mają prze cież ma leńkie dziec ko i nie mogą
przyj mować gości poja wia ją cych się bez uprze dze nia. Powi nie nem był za ‐
dzwonić wcze śniej, wte dy byłoby ina czej. Nie długo mie li ich odwie dzić bab‐
cia i ko le ga z pra cy. Po wie dzia łem, że rozumiem, prze prosi łem, że nie za ‐



dzwoni łem wcze śniej, i się rozłą czyłem.
Dłuższą chwi lę sta łem ze słuchaw ką w ręku i za sta na wia łem się, aż w końcu

wybra łem numer Hil de. Powie dzia ła, że mogę się u niej za trzymać i że za raz
po mnie przyje dzie.

Pół godzi ny później już sie dzia łem obok niej w sta rym gol fie, wyjeżdża li ‐
śmy z mia sta, okna mie li śmy otwar te, a słońce świe ci ło nam w oczy. Hil de się
śmia ła, mówi ła, że śmier dzę i muszę się wyką pać, kie dy doje dzie my na miej ‐
sce, potem usią dzie my w ogrodzie za domem, ponie waż tam jest cień, a ona
zrobi mi śnia da nie, bo wi dzi, że i to mi się przyda.
 

Zosta łem u Hil de trzy dni, do sta tecznie długo, żeby mama wpła ci ła mi tro‐
chę pie nię dzy na konto, a potem poje cha łem do Ber gen. Pociąg od chodził po
południu, słońce za le wa ło świa tłem za le siony kra jobraz re gionu Indre Agder,
który przyj mował je na różne spo soby: woda w je ziorach i rze kach połyski wa ‐
ła, gę ste drze wa igla ste lśni ły, le śne poszycie się czer wie ni ło, li ście na drze ‐
wach li ścia stych mi gota ły, wpra wia ne w ruch tchnie niem wia tru. Wśród tej
gry świa tła i kolorów powoli wyra sta ły cie nie, coraz większe i gę ściej sze.
Długo sta łem przy oknie w ostatnim wa gonie, wpa trując się w szcze góły pej ‐
za żu, któ re sta le zni ka ły, jakby usuwa ne na rzecz no wych, cały czas poja wia ją ‐
cych się ni czym rze ka pnia ków i korze ni, ska łek i wykrotów, strumie ni i pło‐
tów, wyra sta ją cych na gle wzgórz; na ich upra wia nych zboczach da wa ło się
dostrzec domy i traktory. Przez całą drogę nie zmie nia ły się je dynie tory kole ‐
jowe, po których je cha li śmy, i te dwa lśnią ce punkty na nich, odbi cie słońca.
Nie zwykłe zja wi sko. Przypomi na ło dwie świetl ne pi łeczki, któ re wyda wa ły
się nie ruchome – cho ciaż pociąg je chał z prędkością po nad stu ki lome trów na
godzi nę, te świetl ne pił ki znaj dowa ły się cały czas w ta kiej sa mej odle głości.

Wie lokrotnie podczas dal szej podróży wra ca łem w tamto miej sce, żeby
jeszcze raz spoj rzeć na te kul ki ze świa tła. Popra wia ły mi humor, pa trząc na
nie, czułem się nie mal szczę śli wy, jakby niosły w sobie na dzie ję.

Poza tym sie dzia łem na swoim miej scu, pa li łem, pi łem kawę, czyta łem ja ‐
kieś ga ze ty, ale nie się gną łem po żadną książkę, bo uwa ża łem, że cudzy tekst
może wywrzeć wpływ na moją prozę, że stra cę to, dzię ki cze mu przyję to mnie
do Aka de mii Sztuki Pi sa nia. Po pew nym cza sie wycią gną łem li sty od Ingvild.
Wozi łem je ze sobą całe lato, za czyna ły się prze cie rać na za gię ciach i umia łem
je pra wie na pa mięć, ale za każdym ra zem, gdy je czyta łem, wyczuwa łem bi ją ‐



ce od nich świa tło, coś do bre go, prze sycone go ra dością. To była cała ona, za ‐
rów no to, co za pa mię ta łem po na szym je dynym spotka niu, jak i to, co się ujaw ‐
nia ło podczas pi sa nia, lecz wią za ła się z tym rów nież nie zna na przyszłość,
która mnie cze ka ła. Ingvild różni ła się od innych ludzi, była dla mnie kimś in‐
nym, a naj bar dziej mnie zdumie wa ło, że rów nież ja sta wa łem się inną osobą,
kie dy o niej myśla łem. Bar dziej wte dy lubi łem sie bie. Jak gdyby myśl o niej
coś we mnie za cie ra ła, da jąc mi dzię ki temu nowy począ tek albo prze nosząc
mnie w inne miej sce.

Wie dzia łem, że ona jest tą wła ści wą, zorientowa łem się od razu, choć może
wca le tak nie po myśla łem, lecz tyl ko wyczułem, że to, kim jest i co ma w so‐
bie, co momenta mi w prze błyskach poja wia ło się w jej oczach, jest czymś, do
cze go pra gnę dotrzeć lub być bli sko tego.

Co to było?
No cóż, zrozumie nie sie bie i sytuacji, na chwi lę prze sła nia ne śmie chem,

lecz po wra ca ją ce już w na stępnej se kundzie. Ja kiś oce nia ją cy, może na wet
sceptyczny ele ment jej cha rakte ru, któ ry pra gnął prze zwycię że nia, ale bał się,
że zosta nie oszuka ny. Za wie ra ła się w tym wrażli wość, lecz nie sła bość.

Tak bar dzo lubi łem z nią rozma wiać i tak bar dzo lubi łem wymie niać z nią
li sty. To, że wła śnie o niej pomyśla łem, budząc się na stępne go dnia po na szym
pierw szym spotka niu, nie musia ło nic ozna czać, czę sto mi się tak zda rza ło, ale
na tym się nie skończyło. Myśla łem o niej codziennie od tamtej pory, a mi nę ły
już czte ry mie sią ce.

Nie wie dzia łem, czy ona czuje podobnie. Za pew ne nie, lecz coś w tonie jej
li stów mówi ło mi, że rów nież z jej strony istnie je ja kieś zwią za ne ze mną na ‐
pię cie i coś ją do mnie cią gnie.
 

W Før de mama prze prowa dzi ła się z sze re gow ca do mieszka nia w sute re ‐
nie, znaj dują cej się w domu w Ange da len, dzie sięć mi nut od centrum. Dom był
ładnie położony, z jednej strony rósł las, z drugiej rozcią ga ło się pole, docho‐
dzą ce do rze ki, ale mieszka nie było małe, trochę studenc kie, je den duży pokój
z kuchnią i ła zienką, to wszystko. Mama posta nowi ła tam mieszkać, do póki nie
znaj dzie sobie cze goś lepsze go do wyna ję cia, albo może na wet do kupie nia.
Dwa tygodnie, które mia łem u niej spę dzić do cza su prze prowadzki do Ber gen,
za mie rza łem poświę cić na pi sa nie; za proponowa ła mi, że bym sko rzystał



z domku letni skowe go na le żą ce go do jej wuja Ste ina ra i stoją ce go przy sta rej
letniej za grodzie w le sie, powyżej rodzinne go gospodar stwa babci, matki
mamy. Za wiozła mnie tam, na pi li śmy się ra zem kawy przed za grodą, potem
mama wróci ła do sie bie, a ja wsze dłem do cha ty. Sosnowe ścia ny, sosnowa
podłoga, sosnowy dach i sosnowe me ble. Parę ki li mów, kil ka prostych obra ‐
zów. Plik cza sopism w koszyku, komi nek, nie duża kuchnia.

Prze suną łem stół pod ścia nę bez okna, po jednej stro nie ułożyłem pa pie ry,
po drugiej stos ka set, i usia dłem. Ale pi sać nie mogłem. Pustka, którą po raz
pierw szy poczułem na wysepce w pobli żu Anti pa ros, powróci ła. Po zna łem ją,
była identyczna. Świat był pusty, był ni czym, był obra zem, ja też byłem pusty.

Położyłem się na łóżku i spa łem dwie godzi ny. Kie dy się obudzi łem, za czę ‐
ło się już zmierzchać. Nie bie skosza re świa tło wie czoru za snuło las jak woal.
Na myśl o pi sa niu wciąż czułem odra zę, więc włożyłem buty i wysze dłem.

Z głę bi lasu dochodził szum wodospa du, poza tym pa nowa ła zupeł na ci sza.
Nie, gdzieś podzwa nia ły dzwonki.
Zsze dłem do ścieżki nad strumie niem i ruszyłem nią da lej przez las. Świer ki

rosły tu wiel kie i ciemne, ska łę pod nimi pokrywał mech, tu i ów dzie wysta ‐
wa ły odsłonię te korze nie. W kil ku miej scach cienkie drzew ka li ścia ste usi ło‐
wa ły utorować sobie drogę do świa tła, gdzie indziej wo kół prze wróconych
drzew tworzyły się nie wiel kie pola ny. Otwar ta prze strzeń rozcią ga ła się oczy‐
wi ście rów nież wzdłuż strumie nia, któ ry wi rował i szumiał, rzucał się w dół
i spa dał ze skał i gła zów. Z tymi wyjątka mi ota cza ła mnie gę stwi na ciemnozie ‐
lonych igieł. Idąc pod górę, słysza łem wła sny oddech, czułem ude rze nia ser ca
w pier si, w gar dle, w skroniach. Szum się wzma gał, wkrótce sta ną łem na ska le
ponad głę boką niec ką wyrzeźbioną przez wo dospad i pa trzyłem na stromi znę
na giej skal nej ścia ny, po której spływa ła woda.

Piękne to było, ale do ni cze go nie mo głem tego wykorzystać, wsze dłem
więc w las przy wodospa dzie i za czą łem się wspi nać po na giej ska le, za mie ‐
rza łem dotrzeć na sam jej szczyt kil ka set me trów wyżej.

Nie bo było sza re, woda płyną ca obok mnie lśnią ca i przej rzysta jak szkło.
Mech, po którym sze dłem, na siąkł wil gocią, tu i ów dzie się ugi nał, stopa się
wte dy ze śli zgi wa ła, odsła nia jąc ciemną ska łę pod spodem.

Na gle coś uskoczyło mi spod nóg.
Znie ruchomia łem, sztyw ny ze stra chu. Ser ce też nie mal mi sta nę ło.



W bok pomknę ło ma leńkie sza re stwo rzonko. Mysz albo ja kiś ga tunek
szczura.

Spróbowa łem się roze śmiać, żeby spraw dzić, czy to pomoże. Ruszyłem da ‐
lej pod górę, ale tamta chwi la lęku utkwi ła we mnie na dobre, te raz z nie chę ‐
cią za glą da łem w ciemny las, a rów na kur tyna dźwię ku wodospa du, o któ rej
do tej pory myśla łem z przyjemnością, zmie ni ła się w coś groźne go, nie pozwa ‐
la ją ce go mi usłyszeć nic oprócz wła sne go od de chu, dla te go kil ka mi nut póź‐
niej za wróci łem i za czą łem schodzić.

Usia dłem przy pa le ni sku wymurowa nym przed sta rym domem i za pa li łem
pa pie rosa. Mo gła być je de na sta, może wpół do dwuna stej. Za groda wyglą da ła
tak, jak musia ła wyglą dać w la tach dwudzie stych albo trzydzie stych, kie dy
pra cowa ła tu bab cia. Tak, z pew nością wszystko wyglą da ło mniej wię cej tak
jak wte dy. A jednak było inne. Był sier pień 1988 roku, ja byłem człowie kiem
z lat osiemdzie sią tych, z cza sów Duran Duran i The Cure, a nie tej muzyki
skrzypek i har monii, którą nie gdyś słyszał dzia dek, gdy z kole gą wdra pywał
się pod górę, żeby za le cać się do babci i jej sióstr. Nie na le ża łem do tego
miej sca, czułem to ca łym sobą. W ni czym nie poma ga ła mi świa domość, że ten
las jest tak na praw dę la sem z lat osiemdzie sią tych, a góry – góra mi z lat
osiemdzie sią tych.

Co więc tu robi łem?
Mia łem pi sać. Ale nie mogłem. Byłem prze cież zupeł nie sam, sa motny aż do

głę bi duszy.
 

Kie dy po tygodniu mama przyje cha ła po mnie wą ską żwi rową drogą, sie ‐
dzia łem na schodach ze spa kowa nym ple ca kiem mię dzy noga mi i nie mia łem
na pi sa ne go ani słowa.

– Dobrze ci tu było? – spyta ła.
– Tak, pew nie – odpowie dzia łem. – Nie wie le uda ło mi się zdzia łać, ale...
– No tak. – Spoj rza ła na mnie. – Ale może tro chę odpoczynku do brze ci zro‐

bi ło.
– Na pew no. – Za pią łem pas bezpie czeństwa i wróci li śmy do Før de, tam

za trzyma li śmy się na obiad w hote lu Sunnfjord. Wybra li śmy stolik pod oknem,
mama powie si ła torebkę na opar ciu krze sła i pode szli śmy do bufe tu usta wio‐
ne go na środku ja dal ni. Było pra wie pusto. Kie dy usie dli śmy z peł nymi ta le ‐



rza mi, zja wił się kel ner, poprosi łem wte dy o colę, mama o wodę mi ne ral ną,
a gdy odszedł, za czę ła opowia dać o swoich pla nach rozwoju kształ ce nia
w dzie dzi nie pie lę gniar stwa psychia tryczne go, któ re za czyna ły się krysta li zo‐
wać. Zna la zła odpowiedni lokal, sta rą szkołę, z jej opi su wyni ka ło, że na ‐
praw dę wspa nia łą, znaj dują cą się stosunkowo nie da le ko od jej szkoły pie lę ‐
gniar skiej. Mówi ła, że to budynek z duszą, sta ry, drew nia ny, duże, wysokie po‐
mieszcze nia, coś zupeł nie inne go niż ten ni ski murowa ny bunkier, w którym te ‐
raz uczy.

– Nie źle się za powia da – stwier dzi łem, wyglą da jąc na par king, gdzie poły‐
ski wa ły w słońcu nie liczne sa mochody. Zbocze góry na drugim brze gu rze ki
było zupeł nie zie lone, z wyjątkiem nie wiel kie go obsza ru za budowa ne go doma ‐
mi, których kolory zda wa ły się wi brować.

Wrócił kel ner, wypi łem colę duszkiem. Mama za czę ła mówić o moim sto‐
sunku do Gunna ra. Stwier dzi ła, iż odnosi wra że nie, że doszło u mnie nie mal
do zinter na li zowa nia jego war tości, że uczyni łem z nie go swoje super ego,
traktuję go jak kogoś, kto może mi mówić, co mam robić, a cze go nie, co jest
złe, a co dobre.

Odłożyłem sztuć ce i popa trzyłem na nią.
– Czyta łaś mój dziennik?
– Nie, dzienni ka nie czyta łam – odpar ła. – Ale zosta wi łeś ze szyt, w którym

opi sywa łeś swój wyjazd, a prze cież za wsze je steś taki otwar ty i mówisz mi
o wszystkim.

– Ale to był dziennik, mamo. Nie czyta się cudzych dzienni ków.
– No tak, oczywi ście, wiem o tym, ale skoro zosta wi łeś go na stole w sa lo‐

nie, uzna łam, że nie jest to coś, co chciał byś za chować w ta jemni cy.
– Ale chyba się zorientowa łaś, że to dziennik?
– Nie. To była re la cja z podróży.
– Okej, okej – powie dzia łem. – Moja wina. Nie powi nie nem był go zosta ‐

wiać. Ale co powie dzia łaś o Gunna rze? Że zinter na li zowa łem jego war tości?
O co ci chodzi?

– Tak to wyglą da, są dząc po śnie, który opi sujesz, i twoich później szych re ‐
fleksjach.

– Tak?



– Twój oj ciec był wo bec cie bie bar dzo surowy, kie dy do ra sta łeś. Potem na ‐
gle zniknął i mogłeś od nieść wra że nie, że wszystko ci wol no. Mia łeś więc
dwa ze sta wy norm, ale oba po chodzi ły z ze wnątrz. A chodzi o to, żeby mieć
wła sne gra ni ce. Muszą wypływać z wnę trza, z cie bie sa me go. Twój oj ciec ich
nie miał i może dla te go był taki za gubiony.

– Jest – popra wi łem ją. – Cią gle jeszcze żyje, z tego, co wiem. W każdym
ra zie tydzień temu rozma wia łem z nim przez te le fon.

– Te raz naj wyraźniej za stą pi łeś ojca Gunna rem – cią gnę ła mama, spoj rzaw ‐
szy na mnie prze lotnie. – A to, o czym mówię, nie ma nic wspól ne go z Gunna ‐
rem, chodzi o twoje wła sne gra ni ce. Je steś już dorosły i sam musisz je zna leźć.

– Wła śnie to usi łuję ro bić, pi sząc dziennik – oświad czyłem. – Ale ten
dziennik czyta ją prze różni ludzie, więc nie da się ni cze go wymyślić sa mo‐
dziel nie.

– Prze pra szam – po wie dzia ła mama. – Ale na praw dę nie są dzi łam, że uwa ‐
żasz to za dziennik. Gdybym wie dzia ła, ni gdy bym go nie za czę ła czytać.

– W porządku. Jemy ja kiś de ser?
 

Sie dzie li śmy u niej w mieszka niu i ga da li śmy do późne go wie czora. W koń‐
cu wysze dłem do przedpokoju, za mkną łem za sobą drzwi, wzią łem na dmuchi ‐
wa ny ma te rac, który stał opar ty o ścia nę w nie dużej ła zience, ułożyłem go na
podłodze, na kryłem prze ście ra dłem, roze bra łem się, zga si łem świa tło i poło‐
żyłem się spać. Do chodzi ły do mnie przytłumione od głosy krzą ta ni ny mamy, od
cza su do cza su prze je chał sa mochód. Za pach ma te ra ca przypomniał mi dzie ‐
ciństwo, wycieczki pod na miot, otwar te prze strze nie. Czas był te raz inny, ale
podeks cytowa nie ta kie samo. Na za jutrz mia łem wyje chać do Ber gen, do wiel ‐
kie go mia sta uni wer sytec kie go, za mieszkać we wła snym mieszka niu i studio‐
wać w Aka de mii Sztuki Pi sa nia. Wie czory i noce pla nowa łem spę dzać w Café
Ope ra albo na koncer tach świetnych ze społów w klubie studenc kim Hulen. Za ‐
powia da ło się fanta stycznie, ale naj wspa nial sze było to, że Ingvild też za mie ‐
rza ła prze nieść się do Ber gen. Umówi li śmy się, że się spo tka my. Dosta łem nu‐
mer te le fonu, pod który mia łem za dzwonić po przyjeździe.

To zbyt piękne, żeby mo gło być praw dzi we, stwier dzi łem, le żąc na na dmu‐
chi wa nym ma te ra cu, pe łen nie pokoju i ra dości na samą myśl o tym, co mia ło
się za cząć. Prze wra ca łem się z boku na bok, słucha jąc, jak mama mówi przez



sen. Tak, po wie dzia ła, po czym na stą pi ła dłuższa prze rwa. Tak, powtórzyła. To
praw da. Długa prze rwa. Tak. Tak. Mhm. Tak.
 

Na za jutrz mama za bra ła mnie do centrum handlowe go Handel shuset, chcia ła
mi kupić kurtkę i spodnie. Zna la złem kurtkę dżinsową ze skó rza nymi wstaw ka ‐
mi, wyglą da ła nie naj gorzej, i zie lone, trochę jakby woj skowe spodnie, a także
parę czar nych butów. Mama odprowa dzi ła mnie do autobusu i dała mi pie nią ‐
dze na bi let. A kie dy autobus ruszył z dwor ca, sta ła przy sa mochodzie i ma cha ‐
ła mi na poże gna nie.

Po kil ku godzi nach przyglą da nia się la som, je ziorom, osza ła mia ją co wyso‐
kim gó rom i wą skim fior dom, gospodar stwom i polom, po prze pra wie jednym
promem i prze jeździe długą doli ną, w któ rej autobus w jed nej chwi li znaj do‐
wał się na szczycie wzgó rza, a w na stępnej był już przy sa mej kra wę dzi wody,
oraz po prze je cha niu nie skończonej ilości tune li dostrze głem, że domy za czę ły
poja wiać się co raz gę ściej, co raz wię cej było osad, po obu stronach dro gi wy‐
ra sta ły budynki prze mysłowe, ogrodze nia, sta cje benzynowe, centra handlowe
i osie dla. Za uwa żyłem drogowskaz z na zwą Wyższej Szko ły Handlowej i po ‐
myśla łem so bie, że czter dzie ści lat temu wła śnie tam studiował Mykle[2], po‐
tem zoba czyłem Szpi tal Psychia tryczny w Sandvi ken, tkwią cy jak twier dza pod
skal ną ścia ną, a po drugiej stronie woda lśni ła w popołudniowym słońcu, ża ‐
glów ki i łodzie wyda wa ły się nie ostre w lekkiej mgieł ce na tle wysp, gór i ni ‐
skie go nie ba nad Ber gen.

Wyskoczyłem z autobusu na sa mym końcu Bryggen. Yngve pra cował na wie ‐
czor nej zmia nie w ho te lu Orion, wła śnie tam mia łem ode brać klucz od jego
mieszka nia. Mia sto wokół mnie za nurza ło się w senności, przyna leżnej je dynie
popołudniom późne go lata. Tu i ów dzie ja kaś postać w szor tach i T-shir cie,
cią gną ca za sobą długi, ruchli wy cień, połyskują ce w słońcu ścia ny domów,
znie ruchomia łe drze wa, ża glów ka z gołymi maszta mi, wypływa ją ca z por tu na
rytmicznie war czą cym sil ni ku.

W re cepcji hote lu było peł no ludzi, Yngve, bar dzo za ję ty, stał za kontuarem.
Kie dy mnie zoba czył, powie dział: wła śnie pod je chał autokar Ame ryka nów,
masz tu klucz, wi dzi my się później, dobrze?

Autobusem poje cha łem na Danmarksplass, prze sze dłem trzysta me trów do
jego mieszka nia, otwo rzyłem kluczem drzwi, odsta wi łem ple cak w przedpoko‐



ju i przez chwi lę sta łem, za sta na wia jąc się, co robić. Okna wychodzi ły na pół ‐
noc, a słońce wła śnie powoli za nurza ło się w morzu, więc w mieszka niu pa no‐
wa ły pół mrok i chłód. Rozej rza łem się po dużym pokoju, prze sze dłem do sy‐
pial ni. Za uwa żyłem tam nowy pla kat ze zdję ciem na giej ko bie ty przypomi na ją ‐
cej ducha, podpi sa nym Munch i fotografia. Na ścia nach wi sia ły rów nież foto‐
gra fie, któ re zrobił Yngve, se ria z Tybe tu – ja skra woczer wona zie mia, grupka
pozują cych mu ob dar tych dzie ci z ciemnymi, ob cymi spoj rze nia mi. W ką cie
obok prze suw nych drzwi sta ła gi ta ra, opar ta o wzmac niacz. Na nim wiel ki
mikser z echem. Prosty bia ły pled z Ikei i dwie poduszki za mie ni ły łóżko w ka ‐
na pę.

W cza sach li ce al nych kil ka krotnie od wie dza łem Yngve go i jego pokoje sta ‐
nowi ły wte dy dla mnie ja kąś świę tość, re pre zentowa ły to, czym on już był,
a czym ja pra gną łem się stać. Coś istnie ją ce go poza moim życiem, do cze go
rów nież kie dyś mia łem się prze nieść.

Te raz już tu je stem, po myśla łem i prze sze dłem do kuchni. Zro bi łem sobie
kil ka ka na pek i zja dłem je, stojąc przy oknie z wi dokiem na rzę dy sta rych ro‐
botni czych domów, zbudowa nych ta ra sowo na zboczu opa da ją cym ku Fjøsan‐
ge rve ien. W odda li błyszczał w słońcu maszt na szczycie Ulri ken.

Uświa domi łem sobie, że ostatnio prze bywa łem głów nie w sa motności. Od‐
kąd poże gna łem się z Lar sem w Ate nach, nie wie le cza su spę dzi łem z drugim
człowie kiem, nie li cząc tych kil ku dni naj pierw z Hil de, a po tem z mamą. Pra ‐
wie nie mogłem się docze kać, kie dy Yngve wróci do domu.

Puści łem płytę Strangler sów i usia dłem na ka na pie z jed ną z jego ksią żek
o fo togra fii. Ści ska ło mnie w brzuchu, nie wiem dla cze go. Czułem się trochę
tak, jakbym był głodny, ale nie chodzi ło o je dze nie, tyl ko o coś inne go.

Może Ingvild już przyje cha ła do mia sta? Może już sie dzia ła w jednym ze stu
tysię cy mieszkań, wśród których się zna la złem?
 

Jedno z pierw szych pytań, ja kie Yngve za dał mi za raz po przyj ściu, dotyczy‐
ło mojej re la cji z Ingvild. Nie wie le mu wcze śniej mówi łem, rzuci łem je dynie
kil ka słów, kie dy sie dzie li śmy na scho dach na początku lata, ale tyle wystar ‐
czyło, by zrozumiał, że to coś poważne go. Może na wet coś wiel kie go.

Powie dzia łem, że nie długo przyjeżdża do mia sta, za mieszka w Fantoft
i mam do niej za dzwonić, żeby umówić się na pierw sze spotka nie.



– Może to bę dzie twój rok – stwier dził Yngve. – Nowa dziew czyna, Aka de ‐
mia Sztuki Pi sa nia...

– Prze cież ze sobą nie chodzi my.
– Wiem, ale z tego, co mówisz, wyni ka, że jest tobą za inte re sowa na, tak?
– Może trochę, cho ciaż nie wyda je mi się, żeby dla niej to było coś tak waż‐

ne go jak dla mnie.
– Ale może bę dzie. Byle byś tyl ko umie jętnie roze grał kar ty.
– Wyjątkowo jak na mnie?
– Ja tego nie powie dzia łem – odparł. – Na pi jesz się wina?
– Tak, chętnie.
Wstał i wyszedł do kuchni. Wyłonił się z niej z ka rafką w ręku i prze szedł

do ła zienki. Usłysza łem de li katne sapnię cie, odgłos klą ska nia, potem lekki
plusk i za raz Yngve poja wił się z na peł nioną ka rafką.

– Rocznik osiemdzie sią ty ósmy – oznaj mił. – Ale cał kiem nie złe. No i jest
go bar dzo dużo.

Wypi łem łyk. Wino było ta kie kwa śne, że aż mną wstrzą snę ło.
Yngve się uśmiechnął.
– Nie złe? – spyta łem.
– Smak jest rze czą względną – stwier dził. – Trze ba je porów nać z innymi

wi na mi domowej roboty.
Przez chwi lę po pi ja li śmy, nic nie mówiąc, wreszcie Yngve wstał i podszedł

do gi ta ry i wzmac nia cza.
– Na pi sa łem kil ka utworów, od kąd wi dzie li śmy się ostatnio – oznaj mił. –

Chcesz posłuchać?
– Chętnie.
– Utworów jak utworów – dodał. – W za sa dzie to tyl ko kil ka riffów.
Wi dząc Yngve go stoją ce go przy sprzę cie, po czułem na gle przypływ czuło‐

ści.
Włą czył wzmac niacz, sta nął ob rócony do mnie ple ca mi, dostroił gi ta rę, na ‐

sta wił mikser z echem i za czął grać.
Czułość zniknę ła, bo to, co grał, było na praw dę dobre. Gi ta ra brzmia ła po‐

tężnie, ma je sta tycznie, riffy były me lodyj ne, chwytli we. Brzmia ło to jak skrzy‐



żowa nie The Smi ths z The Cha me le ons. Nie poj mowa łem, skąd mu się to bie ‐
rze. Mnie za rów no muzykal ność, jak i spraw ność pal ców były bar dzo da le kie.
On to po prostu umiał od razu, kie dy tyl ko za czął grać. Jakby za wsze to w so‐
bie nosił.

Dopie ro gdy skończył i odsta wił gi ta rę, odwrócił się do mnie.
– To było świetne – powie dzia łem.
– Tak uwa żasz? – Wró cił na ka na pę. – Ot, ta kie so bie drobia zgi. Chciał bym

mieć ja kieś teksty, żeby dało się to wykończyć.
– Nie rozumiem, dla cze go nie grasz w ze spole.
– No... Od cza su do cza su gram z Pålem. Oprócz nie go nie znam ni kogo, kto

by grał. No, ale te raz ty tu je steś.
– Prze cież ja nie umiem grać.
– Ale mógł byś za cząć pi sać teksty. Poza tym umiesz grać na per kusji.
– Nie umiem. Je stem za sła by. Ale może rze czywi ście mógł bym coś na pi sać.

Faj nie by było.
– No to pisz.



 

*
Je sień idzie, pomyśla łem, kie dy sta li śmy na uli cy przed długim, ni skim, mu‐

rowa nym sze re gow cem i cze ka li śmy na taksów kę. Ja sna letnia noc na bra ła
swoistej głę bi, nie możli wej do okre śle nia, lecz mimo to nie wątpli wej. Za po‐
wiedź cze goś nie przyjemne go, wil goci i ciemności.

Taksów ka zja wi ła się po kil ku mi nutach, wsie dli śmy, nonsza lanc ko zje cha ła
na Danmarksplass, mi nę ła duże kino, prze mknę ła przez most i wzdłuż Nygård‐
spar ken, po czym wje cha ła do centrum, gdzie stra ci łem orienta cję, uli ce sta ły
się po prostu uli ca mi, a domy – doma mi, znikną łem w wiel kim mie ście, po ‐
chłonię ty przez nie, i na wet mi się to spodoba ło, bo jed nocze śnie uka za łem się
sobie, zoba czyłem młode go człowie ka w dro dze do wiel kie go mia sta, peł ne go
szkła, be tonu i as fal tu, ob cych ludzi w świe tle la tar ni, wystaw i podświe tla ‐
nych re klam. Ciar ki prze chodzi ły mi po ple cach. Sil nik war czał, świa tło zmie ‐
ni ło się z zie lone go na czer wone, za trzyma li śmy się przy, jak mi się wyda wa ‐
ło, dwor cu autobusowym.

– Czy nie tutaj wte dy wysie dli śmy? – spyta łem, ruchem głowy wska zując
drugą stronę uli cy.

– Zga dza się – powie dział Yngve.
Mia łem wów czas szes na ście lat i pierw szy raz przyje cha łem do nie go

w odwie dzi ny. Żeby wejść do loka lu, musia łem wziąć za rękę dziew czynę
z na sze go towa rzystwa. Wcze śniej skorzysta łem z dezodorantu Yngve go,
a chwi lę przed wyj ściem z domu Yngve po świę cił czas na odpowiednie pod ‐
wi nię cie rę ka wów mojej ko szuli, po czym wrę czył mi swój żel do włosów,
obser wował, jak go wcie ram, i w końcu powie dział: dobrze, idzie my.

Te raz mia łem dzie więtna ście lat i wszystko to na le ża ło do mnie.
Dostrze głem prze błysk wody w środku mia sta i za raz skrę ci li śmy w lewo,

prze jeżdża jąc obok duże go budynku z be tonu.
– To Grie ghal len, fil har monia – oznaj mił Yngve.
– Aha, a więc tutaj stoi.
– A to jest Mekka – rzucił po chwi li, po ka zując mi sklep spożyw czy. – Naj ‐



tańsze skle py w mie ście.
– Tutaj robisz za kupy? – spyta łem.
– Kie dy nie mam pie nię dzy. Ale to w każdym ra zie jest Nygårds ga ten. Pa ‐

mię tasz tekst The Al ler Vær ste!, praw da? „Bie gli śmy przez Nygårds ga ta, jak‐
byśmy byli na Dzi kim Za chodzie”.

– Pew nie – powie dzia łem. – A Di sken? „Dosta łem się do Di sken, gdzie był
choler ny ścisk”.

– To o dys kote ce w hote lu Nor ge. To za raz tutaj, na tyłach. Ale te raz na zywa
się ina czej.

Taksów ka za trzyma ła się przy kra wężni ku.
– Je ste śmy na miej scu – oznaj mił kie row ca.
Yngve wrę czył mu setkę, wysia dłem i przyj rza łem się szyl dowi na budynku,

przy którym sta li śmy. Na bia łym tle był różowo-czar ny na pis: „Café Ope ra”.
Za wiel ki mi szyba mi sie dzia ło mnóstwo ludzi, wśród ja snych, wyraźnych
punkci ków płomie ni świec wyglą da li jak cie nie. Yngve wysiadł drugą stroną,
poże gnał się z kie row cą i trza snął drzwiczka mi. Wchodzi my, powie dział.

Za trzymał się za raz za drzwia mi i rozej rzał po loka lu.
– Nie ma ni kogo zna jome go. Idzie my na górę.
Ruszyłem za nim po schodach, mi nę li śmy kil ka sto li ków i pode szli śmy do

baru, znaj dują ce go się do kładnie w tym sa mym miej scu co ten na dole. Za glą ‐
da łem do tej knaj py już wcze śniej, lecz tyl ko prze lotnie i w cią gu dnia; te raz
wyglą da ła cał kiem ina czej, to było coś zupeł nie inne go, wszę dzie sie dzie li lu‐
dzie i pili piwo. Lokal przypomi nał mieszka nie wypeł nione stoli ka mi i krze ‐
sła mi, z ba rem na środku, usta wionym pod ką tem.

– O, tam jest Ola! – ucie szył się Yngve.
Spoj rza łem w stronę, którą wska zał gło wą. Olę spotka łem raz wcze śniej

tego lata; te raz sie dział przy stoli ku ra zem z trze ma innymi oso ba mi. Uśmiech‐
nął się i poma chał do nas. Pode szli śmy.

– Znajdź ja kieś krze sło, Karl Ove, to się przysią dzie my – za rzą dził Yngve.
Obok pia ni na przy są siedniej ścia nie sta ło jedno wol ne krze sło, więc po nie

posze dłem. Czułem się kompletnie obna żony, kie dy je pod nosi łem. Czy powi ‐
nie nem się tak za chować? Czy mogłem zwyczaj nie prze nieść je przez salę?
Przyglą da li mi się studenci, obe zna ni z tym miej scem, przyzwycza je ni do nie ‐



go, dla te go się za czer wie ni łem, ale nie wi dzia łem inne go wyj ścia, niż za nieść
krze sło do stoli ka, przy którym już usiadł Yngve.

– To mój młodszy brat, Karl Ove – przedsta wił mnie. – Bę dzie studiował
w Aka de mii Sztuki Pi sa nia.

Uśmie chał się, kie dy to mó wił. Le dwie się ośmie li łem przez mo ment spoj ‐
rzeć w oczy tym trzem osobom, których wcze śniej nie zna łem, dwóm dziew ‐
czynom i jedne mu chłopa kowi.

– A więc to ty je steś tym młodszym bra tem, o którym tyle się mówi – ode ‐
zwa ła się jedna z dziew czyn. Mia ła ja sne włosy i wą skie oczy, które pra wie
cał kiem zni ka ły, gdy się uśmie cha ła. – Je stem Kjer sti – powie dzia ła.

– Karl Ove.
Druga dziew czyna mia ła czar ne włosy obcię te na pa zia, usta po ma lowa ne

ja skra woczer woną szminką i czar ny strój; rów nież się przed sta wi ła, tak samo
jak sie dzą cy obok niej chłopak, nie pozor na postać o rudoblond wło sach i bla ‐
dej ce rze, który sze roko się uśmiechnął. Ich imiona już chwi lę później wyle ‐
cia ły mi z głowy.

– Chcesz piwo? – spytał Yngve.
Za mie rzał odejść i mnie tu zosta wić?
– Chętnie.
Wstał, a ja wbi łem wzrok w stół. Na gle przypomnia łem sobie, że prze cież

mogę za pa lić, więc wyją łem paczkę z tytoniem i za czą łem zwi jać pa pie rosa.
– By-by-byłeś w Roskil de? – spytał Ola.
Był pierw szą ją ka ją cą się oso bą, jaką spotka łem od cza sów podsta wów ki.

Nikt by tego nie podej rze wał, pa trząc na nie go. Miał czar ne okula ry w stylu
Buddy’ego Hol ly’ego, ciemne wło sy, re gular ne rysy twa rzy i cho ciaż nie ubie ‐
rał się ani trochę wyzywa ją co, mimo wszystko miał w sobie coś ta kie go, że
kie dy pierw szy raz go zoba czyłem, pomyśla łem, że wyglą da na członka ja kie ‐
goś ze społu. Tak samo te raz. Bia ła ko szula, czar ne dżinsy i czar ne, szpi cza ste
buty.

– Byłem. Ale nie wie le ze społów wi dzia łem.
– Dla-dla cze go?
– Bo tyle innych rze czy się dzia ło.
– Wy-wy-wyobra żam sobie – uśmiechnął się.



Nie trze ba było spę dzić z nim dużo cza su, żeby zrozumieć, że to człowiek
o gorą cym ser cu. Cie szyłem się, że przyjaźni się z Yngvem, a ją ka nie, które za ‐
nie pokoiło mnie poprzednim ra zem – to Yngve ma przyja ciół, którzy się ją ka ‐
ją? – te raz już tak bar dzo nie ra zi ło, kie dy się prze kona łem, że Ola ma co naj ‐
mniej troje innych zna jo mych. Nikt z nich nie re agował na jego ją ka nie po li to‐
wa niem ani pogar dą, a to, co czułem, kie dy się odzywał – że sama sytuacja:
„on się jąka, a ja nie mogę zwra cać na to uwa gi”, sta je się nie przyjemnie wy‐
raźna, no bo czy on nie rozumie, o czym myślę, kie dy mówi? – nie znaj dowa ło
żadne go odbi cia na ich twa rzach.

Yngve posta wił przede mną piwo i usiadł.
– Co pi szesz? – spyta ła mnie ciemnowłosa dziew czyna. – Po ezję czy pro‐

zę? – Oczy też mia ła ciemne, a jej spo sób za chowa nia świad czył o tym, że
traktuje mnie z wyższością.

Wypi łem duży łyk piwa.
– Te raz akurat pra cuję nad powie ścią – od powie dzia łem. – Ale na za ję ciach

pew nie bę dzie my mie li też coś z poezji. Nie wie le wier szy na pi sa łem, chociaż
może powi nie nem... cha, cha.

– To nie ty prowa dzi łeś wła sny program w ra diu? – spyta ła Kjer sti.
– Miał też wła sną szpal tę re cenzenc ką w ga ze cie – uzupeł nił Yngve.
– Ow szem – potwier dzi łem. – Ale to już ja kiś czas temu.
– A o czym jest twoja powieść? – spyta ła ciemnowłosa.
Wzruszyłem ra miona mi.
– O różnych rze czach. Wyda je mi się, że to trochę skrzyżowa nie Hamsuna

z Bukow skim. Czyta łaś Bukow skie go?
Ski nę ła głową i odwróci ła się, żeby spoj rzeć na ludzi, którzy wła śnie wcho‐

dzi li po schodach.
Kjer sti się roze śmia ła.
– Yngve mówił, że wa szym na uczycie lem bę dzie Hovland. To praw da? Jest

fanta styczny!
– Ow szem – przyzna łem.
Na chwi lę za pa dła ci sza, ich uwa ga wreszcie prze sta ła skupiać się na mnie.

Odchyli łem się, kie dy pod ję li rozmowę. Zna li się ze studiów, z me dioznaw ‐
stwa, i o tym wła śnie rozma wia li. W powie trzu nad sto li kiem przez dłuższą



chwi lę unosi ły się na zwi ska wykła dow ców i teore tyków, tytuły ksią żek, płyt
i fil mów. W pew nej chwi li Yngve wyjął cygar niczkę, wło żył w nią pa pie rosa
i za czął pa lić, wykonując ge sty, które przez samą obec ność lufki sta wa ły się
wystudiowa ne. Sta ra łem się na nie go nie pa trzeć, uda wać, że nic się nie dzie ‐
je, bo tak za chowywa li się pozosta li.

– Jeszcze po pi wie? – spyta łem, a kie dy kiw nął głową, ruszyłem do baru.
Je den bar man stał przy na le wa ku za kontuarem, a drugi akurat wsta wiał tacę

ze szklanka mi do otwo ru w ścia nie, w którym, jak zro zumia łem, kryła się nie ‐
duża winda.

Fanta styczna rzecz, mała winda wożą ca różne rze czy w górę i w dół mię dzy
pię tra mi!

Bar man przy na le wa ku odwrócił się powoli, uniosłem dwa pal ce, ale nie
za re agował i znów sta nął tyłem. W tej sa mej chwi li zwró cił się w moją stronę
ten drugi, więc na chyli łem się lekko nad kontuarem, by za sygna li zować, że
chcę złożyć za mówie nie.

– Tak? – spytał.
Był w bia łej ko szuli i czar nym far tuchu, przez ra mię prze rzucił bia łą ścier ‐

kę, miał długie baki, a na szyi coś jakby ta tuaż. W tym mie ście na wet bar ma ni
wyglą da li świetnie.

– Dwa piwa – powie dzia łem.
Trzyma jąc w jednej ręce dwie szklanki, podsta wił je pod dwa kra ny i rozej ‐

rzał się po loka lu.
W głę bi po ja wi ła się zna joma twarz. To był kumpel Yngve go, Arvid, ra zem

z dwie ma innymi osoba mi. Skie rowa li się wprost do stoli ka, przy którym sie ‐
dział Yngve.

Pierw szy bar man posta wił na ba rze dwie pół li trowe szklanki.
– Sie demdzie siąt czte ry korony – oznaj mił.
– Ale prze cież ja za mówi łem u nie go. – Wska za łem drugie go bar ma na.
– Przed chwi lą za mówi łeś u mnie dwa piwa. Je śli u nie go za mówi łeś kolej ‐

ne dwa, to musisz za pła cić za czte ry.
– Nie mam tyle pie nię dzy.
– To co, mamy wylać to piwo? Musisz uwa żać, jak za ma wiasz. Sto czter ‐

dzie ści osiem koron.



– Chwi leczkę – powie dzia łem i posze dłem do Yngve go.
– Masz for sę? – spyta łem. – Oddam ci, kie dy wypła cą mi kre dyt studenc ki.
– Prze cież mia łeś mi posta wić.
– No tak...
– Masz. – Podał mi stówę.
Arvid spoj rzał na mnie.
– No proszę, kogo tu mamy!
– Wła śnie. – Uśmiechną łem się prze lotnie, nie bar dzo wie dząc, co robić.

W końcu wska za łem na bar, powie dzia łem: – Muszę tyl ko... – i posze dłem za ‐
pła cić.

Kie dy wróci łem, oka za ło się, że prze sie dli się do inne go stoli ka.
– Kupi łeś c z t e r y piwa? – zdumiał się Yngve. – Dla cze go?
– Tak wyszło. Ja kieś za mie sza nie z za mówie nia mi.

 
Na za jutrz pa dał deszcz i cały dzień sie dzia łem w mieszka niu, podczas gdy

Yngve był w pra cy. Może przez spotka nie z jego kole ga mi ze studiów, a może
dla te go, że zbli żał się począ tek za jęć – ogar nę ła mnie na gła pa ni ka. Po czułem,
że nic nie umiem, a wkrótce mia łem usiąść ra zem z innymi studenta mi, praw ‐
dopodobnie o wie le bar dziej doświadczonymi i zdol niej szymi, pi sać teksty,
odczytywać je na głos i wysłuchi wać ocen.

Z pół ki na ka pe lusze wzią łem pa ra sol, rozłożyłem go i w deszczu zbie głem
ze wzgó rza. Je śli dobrze pa mię ta łem, na Danmarksplass znaj dowa ła się księ ‐
gar nia. Rze czywi ście. Otworzyłem drzwi i wsze dłem. W środ ku w ogóle nie
było ludzi, a w asor tymencie naj wyraźniej prze wa ża ły ar tykuły pa pier ni cze.
Ale do strze głem też kil ka pó łek z książka mi, któ re omiotłem wzro kiem, trzy‐
ma jąc w ręku ocie ka ją cy wodą pa ra sol. Mia łem bar dzo mało pie nię dzy, więc
zde cydowa łem się na wyda nie kie szonkowe. Głód Hamsuna. Książka koszto‐
wa ła trzydzie ści dzie więć pięć dzie siąt, zosta ło mi dwa na ście koron, wyda łem
je na dobry chleb w pie kar ni przy nie wiel kim pla cyku na tyłach. Po wę drowa ‐
łem z powrotem pod górę w ulew nym deszczu, który wraz z ciemną, ciężką po‐
krywą chmur zmie niał cały kra jobraz, za mykał go sobą. Woda ście ka ła z szyb
i z ma sek sa mochodów, pluska ła w rynnach i płynę ła uli ca mi, na któ rych two‐
rzyły się ma lutkie fale w kształ cie pługa. Prze pływa ła obok mnie, gdy wspi na ‐



łem się pod górę, deszcz bęb nił w pa ra sol, a tor ba z chle bem i książką przy
każdym kroku obi ja ła mi się o udo.

Wsze dłem do mieszka nia. Świa tło było bla de, w naj dal szych ką tach mrocz‐
ne, a wszystkie me ble i przedmioty bez prze szkód za zna cza ły swo ją obec ność.
Gdy się tam prze bywa ło, nie dało się nie wyczuwać Yngve go, bi ją ca od nie go
aura jakby za wi sła w tych pomieszcze niach, dla te go krojąc świe ży chleb na
kromki przy kuchennym bla cie, wyj mując mar ga rynę i brą zowy kozi ser, za da ‐
wa łem sobie pyta nie, jaką aurą bę dzie promie niował mój pokój i czy znaj dzie
się ktoś, kogo w ogóle bę dzie to inte re sować. To Yngve za ła twił mi mieszka ‐
nie – znał dziew czynę, któ ra na rok wybie ra ła się do Ame ryki Południowej,
mieszka ła po drugiej stro nie mia sta, w kie runku na Sandvi ken, przy Absa lon
Beyers gate – i mogłem je zaj mować aż do na stępne go lata. Mia łem szczę ście,
większość nowo przybyłych studentów zwykle w pierw szym okre sie mieszka ‐
ła w aka de mi kach – albo w Fantoft, gdzie tata miał po kój podczas studiów,
gdy byłem mały, albo w Al re ku, gdzie przez pierw sze pół roku mieszkał Yn‐
gve.

Mieszka nie w aka de mi ku ozna cza ło ni ski sta tus, wie dzia łem o tym, o wie le
lepszy był adres w centrum, naj chętniej w pobli żu Tor gal l menningen, głów ne ‐
go pla cu mia sta, ale do Sandvi ken też nie można się było przycze pić.

Zja dłem, scho wa łem resztę chle ba i usia dłem w po koju z pa pie rosem
i kawą, żeby poczytać. Zwykle czyta łem szybko, prze la tywa łem przez strony,
nie za sta na wia jąc się nad tym, jak zosta ły na pi sa ne, ja kie chwyty czy ję zyk za ‐
stosował autor. Inte re sowa ła mnie je dynie akcja, któ ra mnie po chła nia ła. Tym
ra zem usi łowa łem czytać po woli, skupia jąc się po kolei na każdym zda niu,
zwra cać uwa gę na to, co się w nich dzia ło, a gdy coś wyda ło mi się zna czą ce,
podkre ślać to trzyma nym w pogotowiu długopi sem.

Już na pierw szej stro nie coś odkryłem. Wystę powa ła tu zmia na cza su. Naj ‐
pierw tekst był pi sa ny w cza sie prze szłym, po tem na gle czas zmie niał się na
te raźniej szy i znów wra cał do prze szłe go. Podkre śli łem to, odłożyłem książkę
i z biur ka w sypial ni wzią łem kartkę. Wróciw szy na ka na pę, na pi sa łem:
 

Hamsun. Głód. Notat ki, 14.08.1988
Zaczy na się ogól nie o mie ście. Per spek ty wa dale ka. Po tem główny bo‐
hater się bu dzi. Zmiana czasu prze szłe go na te raź niej szy. Po co? Praw‐
dopodobnie po to, żeby opis był bar dziej intensywny.



 
Na dwo rze lało. Szum sa mochodów na Fjøsange rve ien brzmiał pra wie jak

szum morza. Czyta łem da lej. Aż mnie zdzi wi ło, jak prosta jest ta hi storia. Bo ‐
ha ter budzi się w swoim po koju, skra da się po scho dach na dół, bo od pew ne ‐
go cza su nie pła cił czynszu, i wychodzi na mia sto. Nic nadzwyczaj ne go się nie
dzie je, po prostu chodzi po mie ście, jest głodny i o tym rozmyśla. Dokładnie
o tym sa mym mógł bym i ja na pi sać. O kimś, kto się budzi w wyna ję tym miesz‐
ka niu i wychodzi. Ale boha te ra musia łoby wyróżniać coś szcze gól ne go, na
przykład musiał by być głodny. W tym cała rzecz. Tyl ko co by to mia ło być?

Pi sa nie nie jest żadną cza rodziej ską sztuczką. Cho dzi tyl ko o to, żeby wpaść
na coś ta kie go, na co wpadł Hamsun.

Gdy tak o tym pomyśla łem, zmar twie nie i nie pokój trochę odpuści ły.
 

Kie dy Yngve wrócił do domu, spa łem na ka na pie. Pod niosłem się, gdy tyl ko
usłysza łem od głos otwie ra nych drzwi, i kil ka razy prze tar łem dłońmi twarz, bo
z ja kie goś powodu nie chcia łem poka zywać, że za sną łem w środku dnia.

Yngve od sta wił ple cak na pod łogę w przedpokoju, powie sił kurtkę na wie ‐
sza ku i rzucił mi „cześć” w drodze do kuchni.

Od razu pozna łem tę jego za cię tą minę – nie chciał mieć do czynie nia z ni ‐
kim, a już na pew no nie ze mną.

– Karl Ove! – za wołał po chwi li.
– Tak?
– Przyjdź tu na chwi lę!
Posłucha łem, ale za trzyma łem się w drzwiach.
– Jak pokroiłeś ser? Nie możesz kroić ta kich grubych pla ster ków. Mam ci

poka zać, jak to się robi?
Wziął nóż do sera i odkroił ka wa łek.
– O tak – za de monstrował. – Wi dzisz, jak ła two jest cienko kroić?
– Wi dzę – odpar łem i odwróci łem się.
– Jeszcze jedno.
Odwróci łem się z powrotem.
– Po je dze niu masz zgar nąć okruchy. Nie mam za mia ru po tobie sprzą tać.



– Dobrze – powie dzia łem i posze dłem do ła zienki. Mia łem łzy w oczach,
dla te go kil ka razy ochla pa łem twarz zimną wodą, potem się wytar łem, wróci ‐
łem do pokoju, usia dłem i znów za czą łem czytać Głód, słucha jąc, jak Yngve
szykuje so bie je dze nie, sprzą ta i idzie do sypial ni. Po ja kimś cza sie za pa dła
ci sza, zrozumia łem, że za snął.
 

Podobny incydent zda rzył się na stępne go dnia. Zi rytowa ło go, że nie wytar ‐
łem po sobie podłogi w ła zience. Wydał mi też parę pole ceń, jakby sta wiał się
wyżej ode mnie. Nie ode zwa łem się, ze spuszczoną głową zrobi łem to, co mi
ka zał, ale w duchu się wście kłem. Później tego dnia, gdy wra ca li śmy z za ku‐
pów i znów za moc no, jego zda niem, za mkną łem drzwiczki sa mochodu, usły‐
sza łem: musisz tak cho ler nie trza skać, nie możesz tro chę uwa żać? To nie twój
sa mochód. W końcu wybuchną łem.

– Prze stań wreszcie mówić mi, co mam robić, słyszysz? – krzykną łem. –
Nie życzę sobie tego! Traktujesz mnie jak ja kie goś choler ne go dzie cia ka. Cały
czas mnie pouczasz!

Zer knął na mnie.
– Rozumiesz? – spyta łem z ocza mi peł nymi łez.
– Ni gdy wię cej tego nie zrobię – odparł.
I rze czywi ście, ni gdy się to już nie powtórzyło.



 

*
W cią gu tego tygodnia kil ka razy wychodzi li śmy na mia sto i za każdym ra ‐

zem było tak samo, Yngve spotykał zna jomych i przedsta wiał mnie im, mó ‐
wiąc, że je stem jego bra tem i za czynam na ukę w Aka de mii Sztuki Pi sa nia. To
mi da wa ło fory, już byłem kimś, nie musia łem się popi sywać, a jed nocze śnie
utrudnia ło mi to życie, bo na le ża ło spro stać opi nii, od cza su do cza su rzucić
coś, co powi nien po wie dzieć przyszły pi sarz, o czym nikt inny wcze śniej nie
pomyślał. Ale to nie wypa la ło. Oni już wcze śniej mie li wszystko prze myśla ne.
Umie li wię cej niż ja, i to do tego stopnia, że po pew nym cza sie dotar ło do
mnie, iż to, co powie dzia łem i po myśla łem, oni pomyśle li i po wie dzie li bar ‐
dzo daw no temu, a te raz uwa ża li to już za prze szłość.

Ale faj nie było pić ra zem z Yngvem. Po kil ku pi wach obaj się ożywia li śmy,
wszystko, co nas dzie li ło w cią gu dnia, na gle po ja wia ją ce się mil cze nie czy
na ra sta ją ca iryta cja, na gły brak punktów stycznych mię dzy nami, chociaż prze ‐
cież mie li śmy ich tak wie le, wszystko to zni ka ło w ro sną cym za pa le, które mu
towa rzyszyła ser deczność: pa trzyli śmy na sie bie i wie dzie li śmy, kim je ste śmy.
Kie dy szli śmy podchmie le ni przez mia sto, pokonując ko lej ne wzgórza w dro‐
dze do mieszka nia, nie istnia ło żadne nie bezpie czeństwo, nie było też mil cze ‐
nia, wokół nas świa tła la tar ni odbi ja ły się w mo krym as fal cie, mi ja ły nas
ciemne taksów ki, obok prze chodzi li sa motni mężczyźni albo ko bie ty lub inni
młodzi ludzie, podobnie jak my wra ca ją cy z mia sta; wte dy mogłem spoj rzeć na
Yngve go, któ ry tak samo jak ja szedł lekko pochylony do przodu, i spytać: jak
się wła ści wie czujesz po tym, co się wyda rzyło mię dzy tobą a Kri stin? Do sze ‐
dłeś już do sie bie? A on mógł wte dy na mnie spoj rzeć i od powie dzieć: nie, ni ‐
gdy nie doj dę do sie bie. Żadna nie może się z nią mie rzyć.

Mżaw ka, chmury pę dzą ce nad na szymi głowa mi, podświe tlone od spodu
świa tła mi mia sta, poważna twarz Yngve go. Ostry za pach spa lin, który, jak już
zrozumia łem, za wsze wi siał nad Danmarksplass. Na skrzyżowa niu za trzymał
się motorower z dwoj giem mło dych ludzi. Chłopak, któ ry pro wa dził, opuścił
stopy na as falt, sie dzą ca z tyłu dziew czyna moc niej go obję ła.

– Pa mię tasz, jak Kaj sa ze mną ze rwa ła? – spyta łem.



– O tyle, o ile.
– Puści łeś mi wte dy The Al ler Vær ste! „Wszystko kie dyś mija, wszystko

musi się skończyć”.
Spoj rzał na mnie z uśmie chem.
– Na praw dę tak zrobi łem?
Kiw ną łem głową.
– To samo mógł bym powie dzieć te raz tobie. Wszystko kie dyś mija. Rów nie

moc no za kochasz się w ja kiejś innej dziew czynie.
– Ile wte dy mia łeś lat? Dwa na ście? Więc to nie jest do kładnie to samo. Kri ‐

stin była mi łością moje go życia. A mam tyl ko jedno życie.
Nic na to nie od powie dzia łem. Ruszyli śmy w górę zbo cza na prze ciw ko

daw nej stoczni i skrę ci li śmy w lewo przy wiel kim czer wona wym budynku,
w którym, jak wie dzia łem, mie ści ła się szkoła.

– Ale mam z tego jedną ko rzyść – przyznał. – Ponie waż nie inte re sowa łem
się dziew czyna mi, one na gle za czę ły inte re sować się mną, w zupeł nie inny
sposób niż daw niej. Nie obchodzą mnie, ale mogę je mieć.

– Wiem, że tak jest – powie dzia łem. – Mój pro blem po le ga na tym, że nie
potra fię ich olać. Na przykład Ingvild. Wiem, że będę się choler nie de ner wo‐
wał, kie dy się spotka my, i nie dam rady po wie dzieć ani słowa. Ona so bie po ‐
myśli, że wła śnie taki je stem, i nic z tego nie wyj dzie.

– Na pew no nie – za prote stował Yngve. – Bę dzie dobrze. Prze cież ona już
cię zna. Pi sa li ście do sie bie przez całą wiosnę i lato.

– No tak, ale to było p i s a n i e. Pi sząc, mogę być, kim ze chcę. Mogę po‐
świę cać na to dużo cza su, wymyślać, kim chcę być. A to nie bę dzie możli we,
kie dy spotkam się z nią na praw dę.

Yngve prychnął.
– Nie myśl o tym tak dużo, a wszystko się ułoży. Ona bę dzie się czuła do ‐

kładnie tak samo.
– Tak uwa żasz?
– Oczywi ście. Wypij cie ra zem kil ka piw i trochę się od prężcie, a wte dy na

pew no bę dzie dobrze.
Wyjął z kie sze ni klucz, złożył pa ra sol, wszedł przez bra mę i da lej po ni ‐

skich, śli skich schodkach, po ciemnia łych od deszczu. Sta łem za nim i cze ka ‐



łem, aż otworzy.
– Masz ochotę na kie li szek wina, za nim pój dzie my spać? – spytał.
Kiw ną łem głową.

 
Przez cały tydzień na ra sta ło we mnie znie cier pli wie nie, które go ni gdy do tąd

nie do świadcza łem, w ogóle nie mogłem zna leźć so bie miej sca. Chyba chcia ‐
łem, żeby się za czę ło na poważnie. Chcia łem też wreszcie być na swoim, unie ‐
za leżnić się od Yngve go. Pożyczyłem już od nie go kil ka stów, a potrze bowa ‐
łem jeszcze paru do cza su wypła ty kre dytu studenc kie go. Byłem na tyle głupi,
że gdy wyjeżdża łem z Håfjord, zgłosi łem zmia nę miej sca za mieszka nia i poda ‐
łem ad res Yngve go, więc kie dy przyje cha łem do Ber gen, cze ka ły na mnie we ‐
zwa nia do za pła ty z elektrow ni i z tego skle pu, w któ rym kupi łem wie żę ste ‐
reo. To drugie było znacznie po ważniej sze, grozi li, że je śli tym ra zem nie za ‐
pła cę, skie rują spra wę do sądu, żeby odzyskać pie nią dze.

Gdyby to jeszcze była do bra wie ża, a nie taka gów nia na, ja koś bym to prze ‐
żył. Yngve spra wił so bie wzmac niacz NAD i dwa małe, ale dobre głośni ki
JBL, Ola też miał świetny sprzęt, z ele mentów kupionych osobno. Wła śnie coś
ta kie go powinno się mieć, a nie ja kiś pie przony ze staw Hi ta chi.

Wkrótce mie li mi wypła cić do ręki ponad dwa dzie ścia tysię cy.
W tych dniach za sta na wia łem się też nad tym, czy nie kupić sobie ja kie goś

pi sma por nogra ficzne go. Mieszka łem te raz w dużym mie ście, ni kogo tu nie
zna łem, więc wystar czyło po pro stu zdjąć por nosa z pół ki, położyć na la dzie,
za pła cić, schować do tor by i iść do domu. Ale nie potra fi łem się prze móc.
Kil ka razy sta łem w po bli skim kiosku i mój wzrok przycią ga ły blondynki na
okładkach oraz wiel kie pier si, i już sam wi dok skóry na błyszczą cych kartkach
wywoływał ści ska nie w gar dle. Za wsze jednak kła dłem na la dzie je dynie ga ‐
ze tę i paczkę tytoniu, ni gdy nie się gną łem po ta kie cza sopi smo. W dużej mie rze
dla te go, że mieszka łem u Yngve go i czułem, że nie po wi nie nem ni cze go tam
ukrywać, ale rów nież nie mia łem odwa gi spoj rzeć w oczy eks pe dientowi
w momencie wykła da nia pi sma na kontuar.

Posta nowi łem się z tym wstrzymać.
 

Przyszedł dzień prze prowadzki. Wspól nie z Yngvem prze nie śli śmy z piw ni ‐
cy do sa mochodu wszystkie moje rze czy z Håfjord. W sumie było tego osiem



kar tonów, kompletnie za sła nia ły wi dok za tyl ną szybą, więc Yngve ostrożniej
niż zwykle wyje chał na uli cę i ruszył w dół.

– Je śli te raz gwał tow nie za ha mujesz, zła miesz mi kark – po wie dzia łem, bo
pudła za mną się ga ły do sa me go sufi tu.

– Po sta ram się tego nie ro bić – odpa rował. – Ale nie mogę ci ni cze go obie ‐
cać.

Po raz pierw szy od kil ku dni nie pa da ło. Nad mia stem uno si ła się gę sta sza ‐
robia ła po krywa chmur, a świa tło na oko licznych uli cach było ła godne, cho‐
ciaż ni cze go nie przykrywa ło ani nie upiększa ło, ra czej pozwa la ło wszystkie ‐
mu, co istnie je, wystą pić w ca łej oka za łości. As fal towi w sza roczar ne plamki,
żół tozie lonym murom prze syconym spa li na mi i pyłem, sza rozie lonym drze ‐
wom, gład kiej sza ra wej po wierzchni wody w za toce przy stoczni. Kolory za ‐
czę ły się tro chę na sycać, gdy ruszyli śmy pod górę po stronie Sandvi ken. Tam
większość domów była drew nia na, a gład ka far ba na ich ścia nach zda wa ła się
lśnić w neutral nym świe tle.

Yngve wje chał na kra wężnik przy nie dużym par ku i za trzymał się tuż przy
budce te le fonicznej. Na ścia nie domu po drugiej stronie uli cy wi sia ła ta bliczka
z na pi sem: „Absa lon Beyers gate”.

– To tutaj? – spyta łem.
– Ten na rożny dom – wyja śnił Yngve i wysiadł. Uniósł rękę w ge ście szyb‐

kie go po wi ta nia, powiodłem za nią spoj rze niem i w oknie mieszka nia na par ‐
te rze zoba czyłem przyglą da ją cą się nam dziew czynę ze ścier ką w ręku.

Prze szli śmy na drugą stronę uli cy, dziew czyna wyszła do nas, poda łem jej
rękę. Stwier dzi ła, że do brze wymie rzyli śmy czas, bo akurat skończyła sprzą ‐
tać.

– Wejdźcie – za prosi ła nas.
Zna leźli śmy się w nie dużym pokoju, ume blowa nym jak naj prościej. Pod

oknem sta ła ka na pa, przy niej ni ski sto lik, a pod drugą ścia ną biur ko. Była też
rozkła da na sofa, z której da wa ło się zrobić łóżko. W głę bi po koiku, oddzie lo‐
na drzwia mi, znaj dowa ła się ma leńka kuchnia. To wszystko. Ścia ny były po‐
ma lowa ne na ciemnobrunatny kolor i byłoby tu choler nie smutno, gdyby nie
murowa ny fragment obok kuchennych drzwi i na ma lowa ny na nim pej zaż –
drze wo na nad mor skiej ska le – trochę podobny do tego widnie ją ce go na pu‐
deł kach za pa łek, któ ry Kjar tan Fløgstad wykorzystał na okład ce swo jej książki



z ogniem i płomie nia mi w tytule, Fyr og flamme.
Dziew czyna za uwa żyła, że wpa truję się w ma lowi dło, i uśmiechnę ła się do

mnie.
– Praw da, że faj ne?
Kiw ną łem głową.
– Tu masz klucze – oznaj mi ła, wrę cza jąc mi nie duży pęk. – Ten jest od

drzwi wej ściowych, ten od mieszka nia, a ten od komór ki na strychu.
– A gdzie jest toa le ta? – spyta łem.
– Na dole. Wspól ny prysznic i wspól na to a le ta. Trochę to nie praktyczne, ale

dzię ki temu czynsz jest o wie le niższy. Pój dzie my na dół zoba czyć?
Schody były strome, korytarz na dole wą ski, po jednej stronie znaj dowa ło

się nie duże mieszka nie w sute re nie, zaj mowa ne przez ko goś, kto miał na imię
Mor ten, po drugiej – prysznic i toa le ta. Spodo bał mi się ten brak wygody,
przypa dły mi też do gustu sta re, lekko za la tują ce ple śnią mury w piw ni cy. Sko‐
ja rzyło mi się to z Dostojew skim, młody ubogi student w wiel kim mie ście.

Gdy wróci li śmy na górę, dziew czyna wrę czyła mi plik wypeł nionych już
blankie tów do opła ca nia czynszu, w jedną rękę chwyci ła puste wia dro, w dru‐
gą szczotkę, a w drzwiach jeszcze się do nas odwróci ła.

– Mam na dzie ję, że bę dzie ci tu do brze. Ja w każdym ra zie prze żyłam tutaj
wie le mi łych chwil.

– Bar dzo dzię kuję – powie dzia łem. – Uda nej podróży. Wi dzi my się la tem
przyszłe go roku.

Zniknę ła za ro giem ze szczotką na ra mie niu, a my za czę li śmy wno sić kar to‐
ny. Kie dy już się z tym upo ra li śmy, Yngve wsiadł do sa mochodu i poje chał do
hote lu, bo miał popołudniową zmia nę, a ja usia dłem z noga mi na stole i za nim
za czą łem się rozpa kowywać, za pa li łem pa pie rosa.

Mieszka nie znaj dowa ło się na po ziomie uli cy, chod nik biegł tuż przy ścia nie
budynku i chociaż nie prze le wał się tędy strumień ludzi, to jednak za okna mi
re gular nie prze suwa ły się gło wy, a wi doczne przez szyby pomieszcze nie tak
przycią ga ło wzrok, że w za sa dzie nikt nie opie rał się po kusie zaj rze nia do
środka. Podniósł szy oczy znad kolekcji płyt, na potka łem spoj rze nie czter dzie ‐
stoletniej ko bie ty, któ ra, co praw da, na tychmiast od wróci ła gło wę, lecz mimo
to zo sta wi ła we mnie odcisk swoich oczu. Po wie si łem pla kat z Johnem Lenno‐
nem, popa trzyłem w okno i na potka łem wzrok dwóch dwuna stoletnich chłop ‐



ców. Zmontowa łem eks pres do kawy, we tkną łem wtyczkę do gniazd ka przy
szafce, odwróci łem się i spoj rza łem wprost w oczy trzydzie stoletnie go bro da ‐
cza. Żeby po łożyć temu kres, pi nezka mi przypią łem nad jednym oknem prze ‐
ście ra dło, nad drugim ob rus, a potem usia dłem na ka na pie, dziw nie nie spokoj ‐
ny, jakby pęd we mnie był większy od tego na ze wnątrz.

Puści łem kil ka płyt, za pa rzyłem so bie her ba tę i prze czyta łem parę stron
Głodu. Znów za czę ło pa dać. Podczas krótkich przerw mię dzy utwora mi na
longplayach słysza łem krople lekko puka ją ce w szybę tuż za moją głową,
chwi la mi ktoś krę cił się po mieszka niu pię tro wyżej, a za oknem za pa dał
zmierzch i w po koju powoli się ściemnia ło. Rozle gły się kroki na schodach,
z góry dobie gły podnie sione głosy, za gra ła muzyka, za czę ła się impre za.

Za sta na wia łem się, czy nie za dzwonić do Ingvild, była moją je dyną zna jomą
w tym mie ście, ale odrzuci łem ten po mysł, nie mogłem przyjść na spotka nie
z nią nie przygotowa ny, mia łem tyl ko jed ną szansę i nie wol no mi było jej za ‐
prze pa ścić.

To dziw ne, że Ingvild wywar ła na mnie tak wiel kie wra że nie, prze cież sie ‐
dzia łem z nią przy stoli ku za le dwie pół godzi ny.

Czy można się w kimś za kochać w cza sie pół godzinne go spotka nia?
O, tak, można.
Czy człowiek, któ re go pra wie się nie zna i o któ rym nie wie się wła ści wie

nic, może kogoś wypeł nić aż po brze gi?
O, tak.
Wsta łem po li sty od niej. Naj dłuższy przyszedł w połowie lata, pi sa ła, że

jest w drodze przez Ame rykę ra zem z rodzi ną, u której kie dyś mieszka ła, za ‐
trzymywa li się przy wszystkich na potka nych atrakcjach turystycznych, a było
ich wca le nie ma ło, bo pra wie każde mia sto czymś się szczyci ło i z cze goś sły‐
nę ło. Ingvild wykorzystywa ła te przystanki na to, by odejść na bok i ukradkiem
za pa lić, a poza tym, le żąc na łóżku w kampe rze, oglą da ła kra jobraz, który cza ‐
sa mi bywał nie sa mowi cie piękny i dra ma tyczny, a cza sa mi monotonny i nudny,
ale za wsze obcy.

Wyobra ża łem ją sobie, ale nie dość na tym, wręcz się z nią identyfi kowa ‐
łem, to zna czy dokładnie rozumia łem, o czym pi sze i jak się czuje. W tonie,
w ja kim pi sa ła, albo w tych prze błyskach, w których się od sła nia ła, rozpozna ‐
wa łem sie bie, a cze goś ta kie go, że ktoś inny odbie rał rze czywi stość w ten sam



sposób co ja, ni gdy wcze śniej nie prze żyłem. Czułem wte dy ja sność, ra dość,
lekkość, na pię cie, ba lansowa łem na gra ni cy mdłości, cały czas bli ski rozpa ‐
czy, bo prze cież tak bar dzo chcia łem, pra gną łem tyl ko jed ne go, ale co bę dzie,
je śli się nie uda? Je śli ona mnie nie ze chce? Je śli uzna, że się dla niej nie na ‐
da ję?

Schowa łem li sty, włożyłem kurtkę, wcią gną łem buty i wysze dłem. Za mie ‐
rza łem wybrać się do Yngve go, kończył do pie ro o je de na stej, ale przy odro bi ‐
nie szczę ścia mo gło się oka zać, że ma mało ro boty i za mie ni ze mną kil ka
słów, może na wet wyj dzie my ra zem na pa pie rosa.

Naj pierw prze sze dłem na drugą stronę uli cy, żeby rzucić okiem na mieszka ‐
nie pię tro wyżej nad moim, ale w oknie zoba czyłem tyl ko kil ka głów od tyłu.
Pa da ło dość moc no, nie mia łem pa ra sola, a w kurtce prze ciw deszczowej nie
chcia łem cho dzić, więc chociaż było dość nie przyjemnie i żel do włosów za ‐
czął mi spływać na czoło, wysuną łem głowę przed sie bie i ruszyłem na przód.

W są siednich kwar ta łach wszystkie domy były drew nia ne i poma lowa ne na
bia ło, wszystkie też mia ły krzywe na rożni ki i da chy na różnych wysokościach.
Do nie których domów prowa dzi ły z chodni ka ka mienne schodki, do innych nie.
W są siedniej dziel ni cy sta ły murowa ne budynki, długie, stosunkowo wysokie
ka mie ni ce czynszowe, zbudowa ne za pew ne w początkach stule cia, z prze zna ‐
cze niem dla robotni ków, są dząc po prostych, nie przyozdobionych ni czym ścia ‐
nach.

Ponad tym wszystkim, wi doczne na wet z naj głębszych i naj mroczniej szych
za uł ków, wznosi ły się góry. A w dole, w prze świ tach mię dzy do ma mi i drze ‐
wa mi, rozcią ga ło się morze. Góry były wyższe od tych w Håfjord, a mo rze
rów nie głę bokie, ale nie wywie ra ły tak sil ne go wra że nia jak tam, tu głów ny
cię żar spo czywał na mie ście, na ka mie niach bruku, na as fal cie, na ka mie ni cach
i kwar ta łach drew nia nych domów, na oknach i świa tłach, na sa mochodach
i autobusach, na mno gości twa rzy i ciał na uli cach, w porów na niu z tym
wszystkim mo rze i góry wyda wa ły się lekkie, nie mal po zba wione siły cią że ‐
nia, były po prostu czymś, na czym człowiek za wie sza wzrok, sce nogra fią.

Przyszło mi do głowy, że gdybym mieszkał tu cał kiem sam, na przykład
w ja kimś nie dużym domku na zboczu, bez żadne go inne go domu w pobli żu, ale
dokładnie w tym sa mym kra jobra zie, wów czas odczuwał bym cię żar gór i głę ‐
bię morza, słyszał bym szum wia tru prze la tują ce go nad szczyta mi i fale ude rza ‐
ją ce o brzeg, i na wet je śli bym się wprost nie bał, to sta rał bym się przynaj ‐



mniej za chować czuj ność. Kra jobraz był by czymś, w czym bym za sypiał
i w czym bym się budził. Te raz tak nie było, czułem to ca łym sobą, te raz li czy‐
ły się twa rze.

Mi ną łem poma lowa ny na czer wono długi budynek przypomi na ją cy szopę,
w któ rym mie ścił się za kład powroźni czy, prze sze dłem na drugą stro nę obok
super mar ke tu, do tar łem do szer szej uli cy, na jej końcu skrę ci łem w pra wo, mi ‐
ną łem spo koj ny sza ry ko ściół Ma riac ki, na który zwróci łem uwa gę trzy lata
wcze śniej, kie dy poprzednim ra zem odwie dza łem Yngve go i mamę, ponie waż
był tak skromny i tak się wta piał w oto cze nie, mi ną łem go i zsze dłem na hi sto‐
ryczne na brze że, na Bryggen.

Sa mochody jeździ ły z za pa lonymi świa tła mi. Lekko fa lują ca woda w ba se ‐
nie por towym mia ła zupeł nie czar ny ko lor. Cumowa ło tam kil ka ża glówek,
w ich gładkich ka dłubach od bi ja ło się sła bo świa tło przydrożnych la tar ni.
W ste rów ce jed nej z łodzi sie dzie li i pili ja cyś ludzie, ich gło sy rozbrzmie wa ‐
ły ci cho, twa rze były le dwie oświe tlone. Z przyle ga ją cej do za toki dziel ni cy
Vågs bunnen dobie ga ły prze różne dźwię ki, szum sa mochodów, muzyka, okrzy‐
ki, które za nim do mnie dotar ły, już zdą żyły stać się da le kie.

Yngve stał za kontuarem re cepcji ra zem z ja kimś chło pa kiem. Kie dy wsze ‐
dłem, spytał:

– Już ci się nudzi? – I pa trząc na ko le gę, dodał: – To mój brat, Karl Ove.
Prze prowa dził się tu tydzień temu.

– Cześć – rzucił tamten.
– Cześć – powie dzia łem.
Chłopak poszedł na za ple cze. Yngve lekko stukał długopi sem o kontuar.
– Musia łem się trochę prze wie trzyć – wyja śni łem. – Pomyśla łem, że zaj rzę

do cie bie, żeby mieć ja kiś cel tego spa ce ru.
– No tak. Tu się nic nie dzie je.
– Wi dzę. Wra casz później do domu?
Kiw nął głową.
– As bjørn przyje chał do mia sta. Może zaj rzymy do cie bie jutro, zoba czymy,

jak się urzą dzi łeś?
– Przyjdźcie. Przynie siesz mi pa ra sol? Masz dwa, praw da? Po życzył bym od

cie bie, dopóki nie dosta nę pie nię dzy z kre dytu, dobra?



– Posta ram się nie za pomnieć.
– No to do zoba cze nia.
Kiw nął mi głową, wysze dłem. Na sie dze nie u sie bie wciąż nie mia łem

ochoty, więc powę drowa łem mokrymi uli ca mi, obok Café Ope ra, oczywi ście
peł nej ludzi, do której jednak nie mia łem od wa gi wchodzić sam, i skie rowa ‐
łem się nad morze, mi ną łem kil ka zruj nowa nych budynków, przypomi na ją cych
ma ga zyny, ruszyłem pod górę i za trzyma łem się dopie ro na szczycie wzgórza.
Mia łem te raz pod sobą Bryggen i Sandvi ken po drugiej stronie za toki Vågen,
połyskują ce w wil gotnym, sza roczar nym powie trzu!

Zsze dłem na sze roki, otwar ty plac, mi ną łem hotel z be tonu i ze szkła, na zy‐
wał się Neptun, pomyśla łem, że to odpowiednia na zwa w tym mie ście, w któ‐
rym sta le płynie woda, i posta nowi łem to za pa mię tać, a po powrocie do domu
za pi sać, spoj rza łem w górę i na końcu uli cy dla pie szych zo ba czyłem wiel ką
murowa ną bra mę, wie dzia łem, że to jedna ze sta rych bram miej skich, bo mama
poka zywa ła mi dokładnie taką samą rogatkę na drugim końcu centrum. Prze cią ‐
łem uli cę, mi ną łem duży biurowiec, wyra sta ją cy wprost z wody jak ska ła,
okrą żyłem wę gieł i uj rza łem przed sobą przystań promową Strandka iter mi na ‐
len, skąd odpływa ły promy na Sogne fjor den, a za nią znów Vågs bunnen.

Prze niknę ło mnie poczucie szczę ścia. Uszczę śli wi ły mnie deszcz, świa tła,
wiel kie mia sto. I ja sam – mia łem prze cież zo stać pi sa rzem, gwiazdą, świa ‐
tłem rozja śnia ją cym drogę innym.

Prze gar ną łem ręką włosy śli skie od żelu, wytar łem ją w nogaw kę spodni
i przyspie szyłem, w na dziei, że to uczucie szczę ścia utrzyma się całą drogę do
domu i jeszcze dłużej, przez cały ten czas, który cze kał mnie w wyna ję tym
mieszka niu, dopóki nie położę się spać.
 

Tej nocy przyśni ło mi się, że łóżko, na którym leżę, stoi na środku uli cy.
Obudzony, naj praw dopodobniej bi ciem da le kich kościel nych dzwo nów, pomy‐
śla łem, że sen wca le nie był taki dziw ny, po nie waż łóżko sta ło tuż przy ścia nie
pod okna mi i wyraźnie do cie rał do mnie odgłos każde go kroku na chodni ku,
poza tym dom stał przy skrzyżowa niu, na któ rym ludzie idą cy w różne stro ny
i wra ca ją cy z mia sta za trzymywa li się, żeby poga dać, a z budki te le fonicznej
po prze ciw nej stronie uli cy czę sto rów nież nocą ko rzysta li ci, któ rzy chcie li
za mówić taksów ki dla ca łej groma dy zna jomych albo posta nowi li powie dzieć



kil ka słów praw dy swojej dziew czynie, chłopa kowi bądź przyja cie lowi,
w każdym ra zie komuś, kto ich za wiódł i kogo te raz na le ża ło przywołać do po‐
rządku lub bła gać o wyba cze nie.

Długo le ża łem, zbie ra jąc się do wsta nia, za nim w końcu się ubra łem i po‐
sze dłem do sute re ny z ręczni kiem w jednej ręce i szamponem w drugiej. Kory‐
tarz był za pa rowa ny, na ci sną łem klamkę w drzwiach do pryszni ca, oka za ły się
za mknię te, a ze środka rozległ się dziew czę cy głos, który za wołał, że nie długo
kończy. Okej, powie dzia łem i opar łem się o ścia nę, żeby za cze kać.

Na gle drzwi obok mnie się otworzyły i wysta wił z nich kę dzie rza wą głowę
chłopak w moim wie ku.

– Cześć – powie dział. – Wyda wa ło mi się, że kogoś słyszę. Mam na imię
Mor ten. To ty się sprowa dzi łeś na par ter?

– Tak – odpar łem i poda łem mu rękę.
Roze śmiał się. Był w sa mych sli pach.
– Co tu robisz? – spytał. – Studiujesz?
– Do pie ro przyje cha łem do mia sta. Za czynam na ukę w czymś w rodza ju

szkoły pi sa nia.
– To cie ka we.
W tej sa mej chwi li otworzyły się drzwi pomieszcze nia z pryszni cem i wy‐

szła stamtąd dziew czyna, która mogła mieć około dwudzie stu pię ciu lat. Cia ło
mia ła owi nię te wiel kim ręczni kiem, a głowę drugim, mniej szym. Cią gnął się
za nią obłok pary.

– Cześć – rzuci ła. – Później pozna my się bli żej. W każdym ra zie ła zienka
już wol na.

Ode szła koryta rzem.
– He, he, he – za śmiał się Mor ten.
– A ty? – spyta łem. – Studiujesz?
– Poga da my później! Idź się wykąp, bo za raz znów bę dzie za ję te.
Podłoga w pomieszcze niu z pryszni cem była be tonowa i lodowa ta w miej ‐

scach, gdzie nie ogrza ła jej woda. Odpływ wypeł nia ły włosy, na których za ‐
trzyma ła się lekko połyskują ca pia na z szamponu dziew czyny. Pla sti kowa płyta
na ścia nie lekko odsta wa ła przy pod łodze, a bia łe drzwi poczer nia ły od dołu
i za czę ły się łuszczyć. Ale woda le cia ła gorą ca i już wkrótce sta łem z na my‐



dloną głową, nie wia domo z ja kie go powodu nucąc ci cho Ghost busters.
Po powrocie do mieszka nia nie mia łem odwa gi ni gdzie wyjść, bo Yngve nie

spre cyzował, o której przyj dą, ale to mi w ni czym nie prze szka dza ło, bo czu‐
łem w sobie zupeł nie inny spo kój niż dzień wcze śniej, i poświę ci łem ten czas
na rozpa kowa nie przyborów kuchennych, ułoże nie ubrań w sza fie, powie sze ‐
nie ostatnich obra zów i przygotowa nie li sty rze czy, które muszę kupić, kie dy
wypła cą mi kre dyt. Uporaw szy się z tym, sta ną łem przy drzwiach i pró bowa ‐
łem spoj rzeć na wszystko ocza mi Yngve go i As bjør na. Ma szyna do pi sa nia na
biur ku pre zentowa ła się do brze. Pla kat ze stodołą i ja skra wożół tym polem
zboża pod pra wie czar nym, dra ma tycznym ame rykańskim nie bem też był dobry,
nie złe źró dło inspi ra cji. Zdję cie Johna Lennona, naj większe go buntow ni ka
spośród Be atle sów, rów nież ni cze go sobie. No i kolekcja płyt na podłodze
pod ścia ną, duża i imponują ca, na wet dla As bjør na, który, jak zrozumia łem,
znał się na rze czy. Mi nusem był zbiór ksią żek, bo li czył za le dwie sie demna ‐
ście to mów, a poza tym nie mia łem dosta teczne go porów na nia, żeby wie dzieć,
z jaką mocą dzia ła ją poszcze gól ne tytuły. Ale Sa abye Chri stensen, któ re go
mia łem Be atle sów i Sne gle ne, to na pew no strzał w dzie siątkę. Tak samo In‐
gvar Ambjørnsen, jego autor stwa mia łem trzy po zycje, 23-salen, Den si ste re ‐
ve jak ta i Hvi te nigge re.

Położyłem na stole otwar ty Romans z kokainą, a obok nie go dwa nume ry
„Vinduet”, je den rozłożony, drugi nie. Trzy otwar te lektury byłyby prze sa dą,
sce na wyglą da ła by na za aranżowa ną, ale dwie otwar te, a trze cia za mknię ta nie
mogły wzbudzić ni czyich podej rzeń, pre zentowa ły się ide al nie.

Godzi nę później, kie dy cią gle sie dzia łem, usi łując coś na pi sać, usłysza łem
dzwonek. Na schodach sta li Yngve i As bjørn. Wyczułem w nich nie pokój, już
chcie li iść da lej.

– Faj nie, że przyje cha łeś do Ber gen, Karl Ove – uśmiechnął się As bjørn.
– Pew nie. Wejdźcie!
Za mkną łem za nimi drzwi do mieszka nia, sta nę li na środ ku i za czę li się roz‐

glą dać.
– Faj nie się urzą dzi łeś – stwier dził Yngve.
– Mhm – mruknął As bjørn. – Na praw dę faj ne miej sce. Ale wiesz co?
– Co?
– Ten pla kat z Lennonem musisz zdjąć. Nie może tu wi sieć.



– Nie? – zdzi wi łem się.
– Ta kie rze czy są dobre w li ceum. John Lennon, chole ra – uśmiechnął się

ironicznie.
– Zga dzasz się z tym? – spyta łem, pa trząc na Yngve go.
– Oczywi ście.
– No to co mam powie sić w tym miej scu?
– Cokol wiek – odparł As bjørn. – Już lepszy jest Bjøro Håland[3].
– Ja wła ści wie lubię Be atle sów – przyzna łem się.
– Chyba nie mówisz poważnie. Be atle sów? – Odwrócił się do Yngve go

z uśmie chem. – Mó wi łeś, zda je się, że twój młodszy brat ma do bry gust, je śli
chodzi o muzykę. Podobno prowa dził wła sny program w ra diu.

– Nikt nie jest ide al ny – odpowie dział Yngve.
– Sia daj cie – za prosi łem ich. Spra wa z pla ka tem Lennona trochę wytrą ci ła

mnie z rów nowa gi i rozzłości ła, bo zrozumia łem swój błąd już w momencie,
gdy As bjørn za czął mówić, oczywi ście, że to li ce al ne, ale mimo wszystko cią ‐
gle byłem dumny, że są tutaj, u mnie w mieszka niu, wśród moich rze czy.

– Ga da li śmy o tym, żeby pójść do mia sta, na pić się café au lait czy cze goś
ta kie go. Idziesz z nami?

– A nie może my się na pić kawy tutaj?
– Le piej posie dzieć w Ope rze – stwier dził Yngve.
– No tak, oczywi ście. No to za cze kaj cie chwi lę, muszę się ubrać.
Gdy tyl ko wyszli śmy na schody, i As bjørn, i Yngve włożyli ciemne okula ry.

Moje zosta ły w mieszka niu, ale za bar dzo bym się odsłonił, gdybym po nie
wrócił, więc zre zygnowa łem. Ruszyłem ra zem z nimi mokrymi uli ca mi, lśnią ‐
cymi w bla sku promie ni słonecznych, prze ci ska ją cych się przez szpa ry w po‐
krywie chmur.

As bjør na spotka łem za le dwie kil ka razy i ni gdy zbyt długo z nim nie rozma ‐
wia łem, ale wie dzia łem, że jest ważny dla Yngve go, a za tem był ważny rów ‐
nież dla mnie. Dużo się śmiał, a gdy prze sta wał się śmiać, też ni gdy nie cichł.
Miał krótkie włosy, za czątki bo kobrodów, dość pulchną twarz i cie płe, uważ‐
nie pa trzą ce oczy. Czę sto poja wiał się w nich błysk. Tak jak Yngve, ubrał się
tego dnia cał kiem na czar no. Czar ne le wi sy, czar na skó rza na kurtka, czar ne
mar tensy z żół tymi szwa mi.



– Na praw dę faj nie, że dosta łeś się do tej szkoły pi sa nia – powie dział. – Ra ‐
gnar Hovland jest świetny. Czyta łeś coś z tego, co na pi sał?

– Nie, w za sa dzie nie – przyzna łem.
– No to musisz prze czytać. Sve ve over vat na to zde cydowa nie nor we ska po‐

wieść studenc ka.
– Tak?
– Ow szem, i zde cydowa nie ber geńska. Absolutnie over the top. Jest na ‐

praw dę świetny. Lubi The Cramps, już samo to wystar czy!
Zorientowa łem się, że czę sto używa li wyra że nia „over the top”.
– No tak – powie dzia łem.
– Crampsów słysza łeś?
– Ja sne, oczywi ście.
– Już jutro za czynasz? – spytał Yngve.
Kiw ną łem głową.
– Trochę się de ner wuję, to muszę przyznać.
– Dosta łeś się, a oni wie dzą, co robią.
– Miej my na dzie ję, że tak.

 
Café Ope ra w dzień była zupeł nie czymś innym niż Café Ope ra wie czorem.

Te raz nie wypeł nia li jej studenci popi ja ją cy piwo, tyl ko prze różni ludzie, na ‐
wet star sze pa nie pod sześć dzie siątkę, które sie dzia ły przy ka wie i ciastkach.
Zna leźli śmy sto lik przy oknie na dole, powie si li śmy kurtki na opar ciach krze ‐
seł i poszli śmy za mówić. Byłem kompletnie spłuka ny, więc Yngve posta wił mi
café au lait, na tomiast As bjørn wziął espres so. Gdy zoba czyłem, jak poda ją
mu ma leńką fi li żankę, zorientowa łem się, co to jest. To samo za ser wowa no
mnie i Lar sowi, kie dy tir, któ rym je cha li śmy, za trzymał się na pierw szym po‐
stoju po prze krocze niu włoskiej gra ni cy. Poprosi li śmy o kawę, a dosta li śmy te
na parstki z płynem tak moc nym i gę stym, że kompletnie nie nada wał się do pi ‐
cia. Wyplułem go z powrotem do fi li żanki, wymow nie pa trząc przy tym na kel ‐
ne ra, który mnie zi gnorował, de monstrując, że z kawą wszystko w porządku.

As bjørn jed nak naj wyraźniej lubił taką kawę, bo po dmuchał na czar nobru‐
natną powierzchnię, wypił łyk, odsta wił fi li żankę na spodek i spoj rzał w okno.

– A czyta łeś Jona Fos se go? – spyta łem, pa trząc na nie go.



– Nie, a co, dobry jest?
– Nie mam poję cia. To kolej ny na uczyciel.
– Wiem, że pi sze po wie ści – powie dział As bjørn. – To moder ni sta. Moder ‐

ni sta z za chodu Nor we gii.
– Dla cze go nie spytasz mnie, czy czyta łem Fos se go? – wtrą cił się Yngve. –

Wiesz, ja też czytam książki.
– Nie słysza łem, że byś o nim mówił, więc uzna łem, że go nie czyta łeś. Czy‐

ta łeś?
– Nie – odparł Yngve. – Ale mogłem.
As bjørn się roze śmiał.
– Nie ma wątpli wości, że je ste ście brać mi!
Yngve wyjął cygar niczkę i za pa lił pa pie rosa.
– Wi dzę, że jeszcze ci nie prze szło styli zowa nie się na Da vi da Sylvia na –

za uwa żył As bjørn.
Yngve tyl ko pokrę cił głową i powoli wydmuchał dym nad stoli kiem.
– Szuka łem ta kich okula rów, ja kie nosi Sylvian, ale przej rza łem na oczy, już

kie dy zoba czyłem cenę.
– O rany, Yngve! – wes tchnął As bjørn. – To twój naj gor szy dow cip do tej

pory, a to wie le zna czy.
– Ow szem, przyzna ję, że nie zbyt się popi sa łem – roze śmiał się Yngve. –

Ale na dzie sięć gier słów uda na bywa jedna, naj wyżej dwie. Problem w tym,
że aby dotrzeć do tych na praw dę dobrych, trze ba przejść przez wszystkie sła ‐
be.

As bjørn spoj rzał na mnie.
– Szkoda, że nie wi dzia łeś Yngve go, kie dy wpadł na to, że lotni sko w Jøl ‐

ster oczywi ście powinno się na zywać Astrup[4]. Śmiał się tak, że musiał wyjść
z pokoju. Z wła sne go dow ci pu!

– Bo był świetny. – Yngve znów wybuchnął śmie chem. As bjørn także. A po‐
tem, jakby ktoś na gle prze krę cił mu wyłącznik, ucichł i przez chwi lę sie dział
w kompletnym mil cze niu. Wyjął pa pie rosy, za uwa żyłem, że pali winstony, za ‐
pa lił jedne go i drugim łykiem opróżnił fi li żankę espres so.

– Nie wiesz, czy Ola jest w mie ście? – zwrócił się do Yngve go.



– Tak, już od ja kie goś cza su – odparł Yngve.
Za czę li rozma wiać o swoim kie runku studiów. Większości na zwisk, które

pa da ły, ni gdy nie słysza łem, a ponie waż kontekst był mi nie zna ny, nie mogłem
się włą czyć, na wet kie dy na wią zywa li do fil mów i ze społów, które zna łem.
W pew nej chwi li doszło nie mal do kłótni. Yngve uwa żał, że nie istnie je nic,
co by było szcze re, autentyczne samo w sobie, że wszystko jest w taki czy inny
sposób pozer stwem, na wet ima ge Bruce’a Springste ena, który podał za przy‐
kład. Twier dził, że ta jego zwyczaj ność jest rów nie uda wa na i prze myśla na,
jak eks centryczność Da vi da Sylvia na czy Da vi da Bowie go. Oczywi ście, przy‐
znał As bjørn, oczywi ście, w tej kwe stii masz ra cję, ale to prze cież nie wyklu‐
cza istnie nia na praw dę szcze rych sposobów wyra zu. Kogo masz na myśli? –
spytał Yngve. Podaj ja kiś przykład! Hank Wil liams, powie dział As bjørn. Hank
Wil liams!? – oburzył się Yngve. Prze cież o nim krą żą le gendy. Ja kie le gendy?
Le gendy country, odparł Yngve. O rany, Yngve! – zde ner wował się As bjørn.

Yngve prze niósł wzrok na mnie.
– Tak samo jest z li te ra turą. Nie ma różni cy mię dzy powie ścią rozryw kową

a powie ścią hi ghbrow, obie są tak samo dobre. Inna jest tyl ko aura, jaką się je
ota cza, a o niej de cydują czytel ni cy, nie sama książka. Nie ma nic ta kie go jak
„książka sama w sobie”.

Wcze śniej ni gdy się nad tym nie za sta na wia łem, więc mil cza łem.
– No a komiksy? – spytał As bjørn. – Czy wobec tego Kaczor Donald jest

tak samo dobry jak Ja mes Joyce?
– W za sa dzie tak.
As bjørn się roze śmiał, a Yngve się uśmiechnął.
– Ale mówiąc poważnie, to re cepcja de fi niuje dzie ło czy ar tystę, ar tyści

oczywi ście na tym gra ją. Bez wzglę du na to, czy znaj dujesz się wysoko, czy ni ‐
sko, i tak wszystko jest pozą.

– Pra cujesz jako re cepcjoni sta, więc na czym jak na czym, ale na re cepcji
powi nie neś się znać – stwier dził As bjørn.

Znów trochę się pośmia li, a potem umil kli. Yngve wstał po ga ze tę, ja też.
Sie dzie li śmy i prze rzuca li śmy stroni ce, byłem tak podeks cytowa ny całą tą sy‐
tuacją, tym, że sie dzę ra zem z dwoma doświadczonymi studenta mi w knaj pie
w Ber gen w nie dziel ne popołudnie, i tym, że nie jest to sytuacja wyjątkowa,
chwi lowa, tyl ko taka, której je stem czę ścią, że le dwie do cie ra ła do mnie treść



ar tykułów.
Wyszli śmy stamtąd pół godzi ny później, oni wybie ra li się do Oli, który

mieszkał przy uli cy na tyłach Grie ghal len. Yngve spytał, czy chcę iść z nimi,
ale odmówi łem, tłuma cząc, że muszę się trochę przygotować na jutro. Praw ‐
dzi wym powodem była jednak ra dość, jaką odczuwa łem, tak wiel ka, że z tru‐
dem sobie z nią ra dzi łem, i musia łem trochę pobyć sam.

Rozsta li śmy się na końcu Tor gal l menningen, przy knaj pie o na zwie Dic kens.
Życzyli mi powodze nia, Yngve poprosił, że bym za dzwonił i opowie dział, jak
mi poszło. Spyta łem, czy mógł by mi po życzyć trochę pie nię dzy, już ostatni raz,
kiw nął głową i wygrze bał z kie sze ni pięć dych. Szyb kim krokiem ruszyłem
przez ten wiel ki, pusty plac w środku mia sta, sma ga ny deszczem, bo chociaż
słońce wciąż oświe tla ło domy na zboczu, to jednak nie bo bezpośrednio nade
mną było ciężkie, nie bie skoczar ne.

Po powrocie do mieszka nia nie tyl ko zdją łem ze ścia ny zdję cie Johna Len‐
nona, ale w do datku podar łem je na ka wa łeczki, które wyrzuci łem do kosza na
pa pie ry. Potem posta nowi łem za dzwonić do Ingvild i za proponować jej spo‐
tka nie w weekend, uzna łem bowiem, że to dobry moment. Czułem się lekko na
duszy, a ta lekkość otwie ra ła mnie na nią, bo to o niej myśla łem całą długą
drogę pod górę, jakby moje wnę trze nie wie dzia ło, co jest dla nie go dobre,
i do na pię cia wywoła ne go godzinnym spotka niem z Yngvem i As bjør nem po‐
sta nowi ło dołożyć ko lej ną por cję, co praw da zupeł nie inne go rodza ju, bo ten
konkretny czas spę dzony z nimi, to, co się dzia ło tam i wte dy, było nie do znie ‐
sie nia, na tomiast na pię cie zwią za ne z Ingvild w zupeł nie inny sposób kie rowa ‐
ło się ku temu, co mia ło się wyda rzyć kie dyś w przyszłości – gdy się ze sobą
zwią że my, wte dy wreszcie bę dzie mogło opaść.

Ona i ja.
Myśl, że to na praw dę możli we, że nie jest to tyl ko sa mooszuki wa nie się,

ma rze nie, ode zwa ła się z nową siłą.
Na dworze cał kiem się za chmurzyło, prze błyski słońca zupeł nie zniknę ły,

krople deszczu z pluskiem ude rza ły w na wierzchnię uli cy. Prze bie głem do
budki te le fonicznej, kartkę z nume rem do Fantoft położyłem na apa ra cie, wrzu‐
ci łem piątkę do szcze li ny, wykrę ci łem numer i cze ka łem. W końcu ode zwał się
głos młode go mężczyzny; kie dy spyta łem o Ingvild, odpowie dział, że nie
mieszka tam nikt o tym imie niu, więc wyja śni łem, że ma się wprowa dzić, ale
może jeszcze nie przyje cha ła, odparł, że rze czywi ście, je den pokój jest cią gle



pusty, więc prze prosi łem, że prze szka dzam, po wie dział, że nic nie szkodzi,
i odłożyłem słuchaw kę.
 

Koło siódmej rozległ się dzwonek do drzwi. Po sze dłem otwo rzyć, to był
Jon Olav.

– Cześć – powi ta łem go. – Jak mnie tu zna la złeś?
– Za dzwoni łem do Yngve go. Mogę wejść?
– O rany, no pew nie.
Nie wi dzia łem go od Wiel ka nocy, kie dy to po je cha li śmy do Før de i tam po‐

zna łem Ingvild. Jon Olav studiował w Ber gen pra wo, ale z tego, o czym mó wił
przez na stępne pół godzi ny, zrozumia łem, że mnóstwo cza su i sił poświę ca
młodzie żowej or ga ni za cji zaj mują cej się ochroną środowi ska, Na tur og Ung‐
dom. Za wsze miał skłonności ide ali styczne: które goś lata, gdy w tym sa mym
cza sie byli śmy u dziadków w Sør bøvåg – mo gli śmy mieć wte dy ze dwa na ście,
trzyna ście lat – sta łem opar ty o kie row ni cę rowe ru i ga da łem z nim o różnych
dziew czynach mieszka ją cych w po bli żu, a o jednej po wie dzia łem, że rzygać
mi się chce na jej wi dok. Na gle mnie wte dy za ata kował: wyda je ci się, że ty
je steś taki śliczny?

Zrobi ło mi się głupio, wsia dłem na ro wer i za czą łem jeździć w kół ko,
a później już za wsze pa mię ta łem ten moment, jego troskę o innych i gotowość
sta wa nia w ich obronie.

Poga da li śmy trochę, na pi li śmy się her ba ty, spytał, czy chciał bym zoba czyć
jego stancję. To było nie da le ko, a po nie waż oczywi ście chcia łem, wkrótce
szli śmy już uli cą, bie gną cą w dół.

– Wi dzia łeś się la tem z Ingvild? – spyta łem.
– Tak, prze lotnie, parę razy. Co u niej słychać? Pi sa łeś do niej, praw da?
– Tak. Od tamtej pory ko re sponduje my ze sobą. Przyjeżdża te raz do Ber gen,

więc mam za miar się z nią spotkać.
– Je steś nią za inte re sowa ny?
– To under state ment – przyzna łem. – Ni gdy wcze śniej nie czułem nic po‐

dobne go.
– No to rze czywi ście nie źle – roze śmiał się.
Za trzymał się przy drzwiach wysokie go, długie go, murowa ne go budynku na ‐



prze ciw ko daw ne go warszta tu powroźni cze go. Klatka scho dowa i schody były
drew nia ne, spra wia ły wra że nie na gich, nie mal biednych. Mieszka nie skła da ło
się z dwóch ma łych po koików, ze wspól ną to a le tą na koryta rzu, pryszni ca nie
było. Zbiór płyt Jona Ola va, któ ry przej rza łem, kie dy wyszedł do ubi ka cji, był
nie wiel ki i przypadkowy, w rów nych czę ściach skła dał się z dobrych i ze
złych longplayów. Zna la zły się wśród nich ta kie, ja kie mie li wszyscy, parę
było na praw dę do brych, na przykład Wa ter boys, parę tro chę gor szych, jak The
Alarm. To była kolekcja ko goś, kto nie spe cjal nie inte re suje się muzyką i głów ‐
nie na śla duje innych. Ale Jon Olav grał kie dyś w ze spole, umiał grać na sakso‐
fonie i to wła śnie on na uczył mnie podsta wowe go be atu na per kusji, kie dy by‐
li śmy mali, koor dyna cji hi-hatu, wer bla i bębna ba sowe go.

– Musi my które goś wie czoru umó wić się na mie ście – oświad czył, kie dy
wrócił. – Spotkasz moich kumpli.

– To ci sami co daw niej?
– Tak. I li czę, że za wsze będą ci sami. Idar i Ter je, z nimi naj czę ściej się

spotykam.
Wsta łem.
– Jeszcze o tym po ga da my. Te raz powi nie nem już wra cać. Jutro pierw szy

dzień w aka de mii.
– Gra tuluję ci, że się dosta łeś.
– No tak, faj nie. Ale trochę się de ner wuję. Prze cież nie mam poję cia, jaki

tam bę dzie poziom.
– Chyba da lej bę dziesz ro bił swo je? W każdym ra zie to, co czyta łem, było

nie złe.
– Mam na dzie ję, że tak. No to na ra zie.

 
W środ ku nocy mia łem wytrysk, obudził mnie, przez ja kiś czas le ża łem po

ciemku, rozwa ża jąc, czy nie wstać i nie włożyć świe żych sli pów, ale wkrótce
za sną łem. Za dzie sięć szósta znów otworzyłem oczy. W mo mencie gdy od zy‐
ska łem świa domość i zorientowa łem się, gdzie je stem, w żołądku ści snę ło
mnie z ner wów, za mkną łem powie ki, usi łując da lej spać, ale byłem zbyt spię ‐
ty, więc wsta łem, obwią za łem się w pa sie ręczni kiem i po zimnych schodach
zimnym ko ryta rzem prze sze dłem do tak samo zimnej ła zienki. Spę dziw szy pół
godzi ny pod strumie niem wrzątku, wró ci łem na górę i ubra łem się, sta rannie



i me todycznie. Czar na ko szula i czar na ka mi zel ka z sza rymi ple ca mi. Czar ne
le wi sy, pas z ćwie ka mi, czar ne buty. Dużo żelu we włosy, żeby ster cza ły, tak
jak powinny. Do spe cjal nie za oszczę dzonej re kla mów ki, którą dosta łem od
Yngve go, z Vir gin, wrzuci łem notes i długopis, a na doda tek Głód, dla więk‐
sze go obcią że nia.

Za ście li łem łóżko, z powrotem zmie nia jąc je w ka na pę, wypi łem tyl ko ku‐
bek moc no posłodzonej her ba ty, po nie waż nie mia łem siły jeść śnia da nia,
a po tem sie dzia łem i wyglą da łem przez okno, pa trzyłem na błyszczą cą budkę
te le foniczną, w któ rej odbi ja ło się słońce, na za cie niony traw nik w par ku za
nią, na drze wa, za którymi gwał tow nie wyra sta ło skal ne zbocze z sze re giem
murowa nych domów, rów nież za cie nionych, potem wsta łem i na sta wi łem pły‐
tę, przej rza łem kil ka nume rów „Vinduet”, a wszystko po to, by ja koś za bić
czas do dzie wią tej, kie dy mógł bym wreszcie wyjść. Za ję cia za czyna ły się do ‐
pie ro o je de na stej, ale za mie rza łem naj pierw pochodzić tro chę po mie ście,
może zna leźć ja kąś ka wiar nię i tam poczytać.

Uli cą nad szedł ko mi niarz, na ra mie niu niósł zwój liny, za kończony szczotką.
Po traw ni ku skra dał się kot. Drogą wzdłuż skal ne go zbo cza, wi doczną w prze ‐
rwach mię dzy doma mi, je cha ła ka retka pogotowia, powoli, bez włą czonych
syren i świa teł.

W tamtej chwi li, wła śnie w tamtym momencie, czułem, że mogę osią gnąć
wszystko, cze go za pra gnę, że nie ma dla mnie żad nych gra nic. Nie chodzi ło
o pi sa nie, li czyło się coś inne go, ja kaś ogromna otwar tość, trochę tak, jakbym
mógł w tej chwi li wstać i iść, iść i iść, aż na koniec świa ta.

Wra że nie to trwa ło może pół mi nuty, za raz mi nę ło i cho ciaż usi łowa łem
przywołać je z powrotem, pozosta ło odle głe, mniej wię cej tak jak sen, który
zni ka i wymyka się, gdy człowiek usi łuje go uchwycić.
 

Gdy kil ka godzin później sze dłem uli ca mi w stronę centrum, czułem w sobie
ła godne i na wet dość przyjemne zde ner wowa nie, tak, czułem się lekko i do ‐
brze, mia ło to ja kiś zwią zek z tym, że świe ci ło słońce, i z życiem na uli cach
wokół mnie. W drodze pod górę w stro nę Klo ste ret zoba czyłem, że na brze ‐
gach as fal tu wyra sta ją długie źdźbła tra wy, a w paru miej scach mię dzy doma ‐
mi wid nia ły nie duże gołe ska ły, które wią za ły mia sto z ota cza ją cymi je dzi ki mi
góra mi i z morzem w dole, ze wszystkim, co było nie tknię te ręką człowie ka;
świa domość, że mia sto sta nowi część pej za żu, nie jest ni czym osob nym, od‐



cię tym, jak wyda wa ło mi się przez pierw sze dwa dni, wywoła ła we mnie ko‐
lej ną falę do brych od czuć. Deszcz pa dał wszę dzie, słońce świe ci ło wszę dzie,
wszystko wią za ło się ze wszystkim.

Yngve do kładnie ob ja śnił mi drogę, więc nie mia łem żad nych proble mów
z tra fie niem. Prze sze dłem wą skim za uł kiem, mi ną łem kil ka dziw nych krzywych
domków i u stóp wzgórza, nad brze giem za toki, zoba czyłem budynek na zywa ny
po prostu Stocznią[5]. Był murowa ny, wyglą dał na dzie więtna stowieczny, miał
wiel ki fa bryczny komin. Okrą żyłem go, szuka jąc wej ścia, na ci sną łem klamkę,
drzwi oka za ły się otwar te, wsze dłem. Pusty ko rytarz z kil kor giem drzwi, żad ‐
nej ta bliczki. Ruszyłem da lej. Z ja kie goś pomieszcze nia wyszedł fa cet, trzy‐
dzie stola tek, w dużych czar nych okula rach i popla mionym T-shir cie, ar tysta.

– Szukam Aka de mii Sztuki Pi sa nia – powie dzia łem. – Gdzie to może być?
– Nie mam poję cia. W każdym ra zie nie tutaj.
– Na pew no?
– Oczywi ście, że na pew no. Ina czej bym tak nie mówił.
– No tak.
– Ale spróbuj z drugiej strony. Tam są ja kieś biura.
Zrobi łem, jak ra dził. Po drugiej stronie wsze dłem po schodach do środka.

Korytarz z kil koma zdję cia mi stoczni z cza sów jej świetności, krę cone schody
w głę bi.

Otworzyłem ja kieś drzwi i zna la złem się w ko lej nym koryta rzu. Tam jedne
z licznych drzwi były uchylone, więc zaj rza łem. Ate lier. Od wróci łem się i ru‐
szyłem z powrotem. Za trzyma łem się przy wej ściu do koryta rza, do które go
zmie rza ła akurat ko bie ta mniej wię cej trzydzie stoletnia, w ja snonie bie skim
płaszczu, o pulchnej twa rzy, dużych oczach i trochę krzywych zę bach.

– Wiesz, gdzie jest Aka de mia Sztuki Pi sa nia? – spyta łem.
– Wyda je mi się, że wyżej. Bę dziesz się tam uczył?
Kiw ną łem głową.
– Ja też – roze śmia ła się. – Mam na imię Nina.
– Karl Ove.
Ruszyłem za nią po scho dach. Przez ra mię mia ła prze wie szoną nie dużą to‐

rebkę. Jej konwencjonal ny wygląd, na który skła da ły się nie tyl ko płaszcz, to‐
rebka i krótkie botki, lecz rów nież sposób uło że nia wło sów, koja rzą cy się



z fryzura mi dziew czynek z dzie więtna ste go wie ku, moc no mnie rozcza rował.
Spodzie wa łem się cze goś ostrzej sze go, dziksze go, mroczniej sze go. W każdym
ra zie nie tak zwyczaj ne go. Sko ro do puszcza li tu taką zwyczaj ność, to może i ja
się dosta łem, ponie waż byłem zwyczaj ny.

Nina otworzyła drzwi na szczycie schodów i we szli śmy do duże go pomiesz‐
cze nia z ukośnie ścię tymi ścia na mi i trze ma dużymi okna mi po jednej stronie
oraz dwoj giem drzwi, mię dzy którymi stał re gał z książka mi, po drugiej. Na
środku usta wiono w pod kowę kil ka sto li ków. Sie dzia ły przy nich trzy oso by.
Obok sta li dwaj mężczyźni. Je den, wysoki, szczupły, w ma rynar ce z pod wi nię ‐
tymi rę ka wa mi, spoj rzał na nas z uśmie chem. Za uwa żyłem, że na szyi ma złoty
łańcuszek, a na pal cach kil ka pier ścionków. Ten drugi, niższy, rów nież w ma ‐
rynar ce, z nie dużym brzuszkiem rysują cym się pod przycia sną koszulą, posłał
nam prze lotne spoj rze nie i za raz spuścił wzrok. Obaj mie li wąsy. Pierw szy
mógł mieć oko ło trzydzie stu pię ciu lat, drugi, sto ją cy z rę ka mi skrzyżowa nymi
na pier si, około trzydzie stu.

Obaj wyda wa li się zde ner wowa ni. Po obu było wi dać, że w tej chwi li wo‐
le li by znaj dować się zupeł nie gdzie indziej. Obja wia ło się to jednak bar dzo
różnie.

– Wi ta my – powie dział wysoki i przedsta wił się: – Ra gnar Hovland.
Uści sną łem mu rękę i powie dzia łem, jak się na zywam.
– Jon Fos se – rzucił szybko ten drugi, nie mal wypluł te słowa.
– Usiądźcie na ra zie – za proponował Ra gnar Ho vland. – Jest kawa w eks ‐

pre sie, no i woda, gdyby ktoś miał ochotę.
Mówiąc to, pa trzył raz na mnie, raz na Ninę, ale gdy tyl ko skończył mówić,

odwrócił wzrok. Głos mu le ciutko drżał, jakby na praw dę musiał ze sobą wal ‐
czyć, aby po wie dzieć to, co miał do powie dze nia. Jed nocze śnie miał prze bie ‐
głą minę, jakby wie dział o czymś, o czym nie wie nikt inny, a wzrok od wra cał,
żeby w duchu się z nas śmiać.

– Nie czyta łem jeszcze żad nej two jej książki – ode zwa łem się, pa trząc na
nie go. – Ale ostatnio pra cowa łem jako na uczyciel i w szko le korzysta li śmy
z jedne go z twoich podręczni ków.

– Tak? To dziw ne – stwier dził. – Bo ni gdy nie wyda łem żad ne go podręczni ‐
ka.

– Było tam twoje na zwi sko. Je stem pe wien. Ra gnar Hovland, tak?



– Oczywi ście. Ale nie na pi sa łem żadne go podręczni ka.
– No ale ja go wi dzia łem.
Uśmiechnął się.
– Nie mogłeś wi dzieć. Chyba że ktoś inny na zywa się tak jak ja.
– Je stem absolutnie pe wien – powtórzyłem, zrozumia łem jed nak, że nic

wię cej nie osią gnę, więc odło żyłem re kla mów kę na krze sło, podsze dłem do
eks pre su, wzią łem pla sti kowy kubek ze stosu i na la łem sobie kawy. Wi dzia łem
już jego na zwi sko, byłem tego pew ny, dla cze go nie chciał się przyznać? To
chyba ża den wstyd wydać podręcznik dla szko ły pod sta wowej? A może jed‐
nak?

Usia dłem, za pa li łem pa pie rosa i przycią gną łem do sie bie popiel niczkę.
Z drugiej strony stołu przyglą da ła mi się ciemnowłosa kobie ta w śred nim wie ‐
ku. Uśmiechnę ła się, kie dy na potka łem jej spoj rze nie.

– Else Ka rin – przedsta wi ła się.
– Karl Ove.
Obok niej sie dzia ła ja kaś dziew czyna i coś czyta ła. Mo gła mieć ze dwa ‐

dzie ścia pięć lat, długie ja sne włosy zwią za ła w koński ogon, który zda wał się
na cią gać skórę twa rzy, co wraz z ma łymi, nie mal prostymi war ga mi przyda wa ‐
ło jej surowości, wzmoc nionej jeszcze krótkim rzutem oka na mnie, w którym
wychwyci łem sporą dozę sceptycyzmu.

Da lej sie dział chło pak w tym sa mym wie ku, wysoki i chudy, z małą głową,
dużym jabł kiem Ada ma i wyraźnymi, lekko wygię tymi usta mi; miał w sobie
na tychmiast wyczuwal ny for ma lizm, a także zwyczaj ność.

– Knut – przedsta wił się. – Miło mi.
W drzwiach po ja wi ły się jeszcze dwie osoby, mężczyzna miał bro dę i nosił

okula ry, ubra ny był we fla ne lową koszulę w czer woną kra tę, ja snonie bie ską
wia trów kę i brą zowe aksa mitne spodnie. Po myśla łem, że wyglą da jak przyję ty
na za stępstwo pra cow nik skle pu z używa nymi komiksa mi albo czymś podob‐
nym. Towa rzyszyła mu dość ni ska dziew czyna w wiel kiej, czar nej, skórza nej
kurtce, czar nych spodniach i czar nych ciężkich butach. Włosy też mia ła czar ne
i przez ten krótki czas, kie dy na nich pa trzyłem, zdą żyła dwukrotnie poruszyć
głową i od gar nąć grzyw kę do tyłu. Usta mia ła de li katne, a oczy czar ne jak dwa
wę giel ki.

– Pe tra – przedsta wi ła się, odsuwa jąc sobie krze sło.



– A mnie na imię Kje til. – Powie dziaw szy to, chłopak wbił wzrok w stół.
Dziew czyna dwa razy za mruga ła i podniosła gór ną war gę, jakby war cza ła,

odsła nia jąc zęby.
Drzwi jeszcze raz się otworzyły i we szła kobie ta trzydzie sto-, może trzy‐

dzie stopię cioletnia, szczupła, ale ja kaś sza ra i ma towa, z wyjątkiem oczu, któ‐
re były we sołe i żywe.

Wypi łem łyk kawy i znów zer kną łem na czar nowłosą dziew czynę.
Mia ła de li katne, re gular ne rysy twa rzy, ale ota cza ła ją ponura, nie mal bru‐

tal na aura.
Spoj rza ła na mnie, uśmiechną łem się, ale nie odpowie dzia ła uśmie chem,

więc się za czer wie ni łem. Zde cydowa nym ruchem zga si łem pa pie rosa w po‐
piel niczce, wyją łem notatnik i położyłem go przed sobą na stole.

– To już chyba wszyscy – stwier dził Ra gnar Ho vland i obaj z Jonem Fos sem
ruszyli na drugi koniec sali, gdzie na ścia nie wi sia ła ta bli ca. Usie dli.

– Cze ka my na Sa ge na? – spytał Fos se.
– Daj my mu jeszcze kil ka mi nut – odpowie dział Hovland.
Byłem tu naj młodszy, i to ze spo rym mar gi ne sem. Gdzieś czyta łem, że prze ‐

ciętny wiek de biutanta w Nor we gii wynosi trzydzie ści kil ka lat. Ja chcia łem
za de biutować za raz po dwudzie stce. Ale kil ka osób tutaj też nie dotar ło jesz‐
cze do tej gra ni cy wie ku. Pe tra, ta surowa dziew czyna, Knut, Kje til. Wszyscy
mie li oko ło dwudzie stu pię ciu lat. Ciemnowłosa kobie ta mo gła mieć koło
czter dziestki, w każdym ra zie ubie ra ła się jak czter dzie stolatka, mia ła sze ro‐
kie, luźne rę ka wy i duże kol czyki. Ale obci słe spodnie. Sta rannie za zna czone
brwi. I moc ną szminkę na wą skich war gach. Co ona mogła, do chole ry, pi sać?

No i była jeszcze ta druga, Nina. W bla dej twa rzy mia ła coś rozmyte go, jak‐
by za dużo skóry, lekkie cie nie pod ocza mi, ja sne włosy, fa la mi opa da ją ce na
ra miona. Na pew no pi sa ła le piej, no ale czy to w ogóle mogło być dobre?

W drzwiach poja wił się ni ski mężczyzna, przypuszczal nie ów ocze ki wa ny
Sa gen. Był w nie bie skiej ma rynar skiej czap ce, brą zowej skó rza nej kurtce, nie ‐
bie skiej koszuli i ciemnobrą zowych sztruksach. Ciemne krę cone włosy, nie du‐
ża łysi na, nie duży brzuszek.

– Prze pra szam za spóźnie nie – po wie dział, otwo rzył drzwi z pra wej strony,
chwi lę po krę cił się w po mieszcze niu za nimi i wyszedł już bez kurtki i bez



czapki. Usiadł.
– No to może my za czynać, tak? – spytał, spoglą da jąc na dwóch pozosta łych.

Na Hovlanda, który opie rał się rę koma o brzeg krze sła, i na Fos se go, który
sie dział z rę ka mi skrzyżowa nymi na pier si i pa trzył nie co w bok. Obaj ski nę li
głowa mi i Sa gen nas powi tał. Opowie dział trochę o tym, jak powsta ła aka de ‐
mia, pod kre ślił, że to był jego pomysł, mówił o re ali za cji, o tym, że szkoła
dzia ła drugi rok i że to przywi lej uczyć się tutaj, po nie waż zosta li śmy wybra ni
spośród ponad sie demdzie się cior ga kandyda tów, a na uczycie le za li cza ją się
do grona naj lepszych pi sa rzy w kra ju. Po tem oddał głos Fos se mu i Hovlando‐
wi, którzy przed sta wi li pokrótce plan za jęć. W tym tygodniu mie li śmy wszyscy
ra zem oma wiać teksty, dzię ki któ rym nas przyję to. Da lej miał być blok poezji,
na stępnie prozy, dra ma tu i ese istyki. Pomię dzy tymi se kwencja mi prze wi dzia ‐
no okre sy pi sa nia, a także za ję cia z na uczycie la mi wykła da ją cymi gościnnie.
Z jednym z nich, Øyste inem Lønnem, za pla nowa no kil ka krotne za ję cia, miał
być kimś w rodza ju głów ne go na uczycie la, oczywi ście oprócz Hovlanda
i Fos se go. Na wiosnę w pla nach był dłuższy okres pi sa nia, a przed za kończe ‐
niem roku mie li śmy przygotować ja kąś większą pra cę, któ ra zosta nie oce nio‐
na. Tryb za jęć miał być na stę pują cy: dwóch na uczycie li naj pierw omó wi teo‐
rię, po czym na stą pią ćwi cze nia i dys kusje nad teksta mi. Na gle Jon Fos se
pierw szy raz w ogó le za brał głos i oświadczył, że nie bę dzie żadnej hi storii li ‐
te ra tury, oma wia ne będą teksty powsta łe głów nie w now szych cza sach, a więc
moder ni styczne lub postmoder ni styczne.

Øyste in Lønn, jeszcze je den nie zna ny pi sarz.
Podniosłem rękę.
– Słucham? – spytał Hovland.
– Wia domo już, jacy inni pi sa rze przyja dą na gościnne wykła dy?
– Nie zna my jeszcze wszystkich na zwisk, ale na pew no Jan Kjær stad i Kjar ‐

tan Fløgstad.
– To świetnie – powie dzia łem.
– Nie bę dzie żadnej kobie ty? – spyta ła Else Ka rin.
– Będą, oczywi ście – odparł Hovland.
– Może zro bi my te raz rundę pre zenta cyj ną – za proponował Sa gen. – Przed ‐

sta wi cie się, powie cie, ile ma cie lat i co pi sze cie, tak mniej wię cej.
Else Ka rin, która za czę ła, nie spie szyła się i mówiąc, pa trzyła na wszystkich



po ko lei. Powie dzia ła, że ma trzydzie ści osiem lat i wyda ła dwie powie ści,
ale nie uwa ża się za w peł ni wykształ coną i ma na dzie ję, że w cią gu tego roku
zrobi krok na przód. Bjørg, bo tak mia ła na imię ma towa ko bie ta o żywych
oczach, rów nież wyda ła powieść. Oprócz nich dwóch nikt z nas jeszcze nie
za de biutował.

Kie dy przyszła moja kolej, przedsta wi łem się, po wie dzia łem, że mam dzie ‐
więtna ście lat i pi szę prozę, coś pomię dzy Hamsunem i Bukow skim, a obec nie
pra cuję nad powie ścią.

– Pe tra, dwa dzie ścia czte ry lata, proza – powie dzia ła Pe tra.
Rozda no nam plan za jęć, a po tem Sa gen przyniósł stos ksią żek, w pre zencie

od wydaw nic twa. Mogli śmy wybrać mię dzy dwoma tytuła mi, albo Gravgaver
Tora Ulve na, albo Fra Me re te Mor ken Ander sen. O żadnym z tych pi sa rzy też
nie słysza łem, ale wybra łem Ulve na, ze wzglę du na na zwi sko[6].
 

Wszyscy wyszli śmy z za jęć jednocze śnie i w drodze pod górę za Stocznią
zna la złem się obok Pe try.

– No i co myślisz? – spyta łem.
– O czym?
– No jak to o czym, o na szej szkole.
Wzruszyła ra miona mi.
– Na uczycie le byli próżni i za dufa ni w so bie. Ale możli we, że mimo to po‐

tra fią nas cze goś na uczyć.
– Próżni chyba nie byli – za prote stowa łem.
Prychnę ła, moc no potrzą snę ła głową, od rzuca jąc grzyw kę, i spoj rza ła na

mnie z le ciutkim uśmieszkiem.
– Nie za uwa żyłeś tej ca łej bi żute rii Ho vlanda? Miał łańcuszek, pier ścionki

i na doda tek bransoletkę. Wyglą dał jak al fons.
Nic nie powie dzia łem, chociaż uwa ża łem tę oce nę za trochę zbyt surową.
– A Fos se tak się de ner wował, że nie miał odwa gi na wet na nas spoj rzeć.
– To prze cież pi sa rze – za uwa żyłem.
– I co z tego? To ma ich uspra wie dli wiać? Prze cież oni po prostu sie dzą

gdzieś i pi szą. Nic wię cej w tym nie ma.



Zrów nał się z nami Kje til.
– Ja się wła ści wie nie dosta łem – zwie rzył się. – Byłem na li ście ocze kują ‐

cych, no i ktoś w ostatniej chwi li zre zygnował.
– Wobec tego mia łeś szczę ście – stwier dzi ła Pe tra.
– Wiem. Poza tym to nie był ża den problem, bo i tak tu mieszkam, więc po

prostu mogłem przyjść.
Mówił dia lektem z Ber gen, Pe tra zaś dia lektem z Oslo, podobnie jak pozo‐

sta li, z wyjątkiem Niny, ber genki, i Else Ka rin, która pochodzi ła gdzieś z połu‐
dnia re gionu Ve stlandet. Byłem je dyną oso bą z Sør landet, z południa kra ju;
kie dy to sobie uświa domi łem, za czą łem się za sta na wiać, czy w ogó le są ja cyś
pi sa rze stamtąd. Vil helm Krag, no tak, ale on pi sał prze cież na prze łomie wie ‐
ków. Ga briel Scott? Tak samo. Oczywi ście Bjør ne boe, ale on z kolei usi łował
wręcz za cie rać u sie bie wszel kie śla dy swo je go pochodze nia, w każdym ra zie
tak to wyglą da ło w kil ku wywia dach te le wi zyj nych, któ re wi dzia łem, posługi ‐
wał się bar dzo popraw ną, konser wa tyw ną od mia ną nor we skie go, a w jego
książkach nie wie le było o gładkich ska łach nad morzem i rybac kich kutrach.

Za nami szła Else Ka rin w zwiew nych sza tach. Naj wyraźniej na le ża ła do
kobiet, które ota cza ją się chmurą ge stów i przed miotów, tore bek, ubrań, pa pie ‐
rosów i rąk.

– Hej – po wie dzia ła, wbi ja jąc we mnie wzrok. – Wła śnie obli czyłam, że
mam dwa razy tyle lat co ty. Ty masz dzie więtna ście, a ja trzydzie ści osiem.
Je steś bar dzo młody!

– Ow szem – potwier dzi łem.
– Faj nie, że się dosta łeś.
– Faj nie.
Pe tra się od wróci ła, Kje til pa trzył na nas swo imi do brymi ocza mi. W końcu

dogoni li śmy resztę, sta li na skrzyżowa niu i cze ka li na zie lone świa tło. Domy
po drugiej stronie uli cy były w złym sta nie, mia ły ścia ny posza rza łe od spa lin
i as fal towe go pyłu, okna cał kowi cie nie przej rzyste. Słońce cią gle świe ci ło,
ale nad góra mi od pół nocy nie bo było pra wie czar ne.

Prze szli śmy na drugą stronę, pokona li śmy ła godne wzgórze, mi nę li śmy anty‐
kwa riat z ro dza ju tych za nie dba nych, tak przynaj mniej uzna łem, pa trząc na wy‐
sta wę, na której wywie szono rozma ite komiksy, a na obcią gnię tej fil cem płycie
ułożono kil ka ksią żek z ta nich se rii w wyda niu kie szonkowym, wszystko moc ‐



no wybla kłe na słońcu, któ re popołudnia mi świe ci ło przez szybę. Ka wa łek da ‐
lej, po drugiej stronie, była pływal nia. Posta nowi łem, że wybiorę się tam
w naj bliższych dniach.

Przy Café Ope ra na sza grupa się ro ze szła. Poże gna łem się i po spie szyłem
do domu. Mia łem ochotę kupić tro chę ksią żek, naj chętniej to mi ków poezji, bo
w ca łym swo im życiu nie prze czyta łem ani jedne go wier sza, oprócz tych prze ‐
ra bia nych w szko le, głów nie We rge landa i Wil de nveya, wyjąw szy jeszcze te
tygodnie, kie dy na lekcjach nor we skie go w li ceum przygotowywa li śmy coś
w ro dza ju ka ba re tu – w trakcie wystę pu Lars i ja czyta li śmy na sce nie teksty
Jima Mor ri sona, Boba Dyla na i Sylvii Plath. Tych sześć wier szy było je dyny‐
mi porządnymi wier sza mi, ja kie w życiu prze czyta łem, lecz po pierw sze, nic
z nich nie za pa mię ta łem, a po drugie, domyśla łem się, że w aka de mii bę dzie my
się zaj mować zupeł nie innym rodza jem poezji. Ale książki musia ły pocze kać
do cza su, aż odbiorę kre dyt studenc ki.

Ze skrzynki pocztowej wyją łem same re kla my, wśród nich zna lazł się jed ‐
nak nie wiel ki ka ta log angiel skie go klubu książki, mieszczą ce go się – aż trudno
uwie rzyć – w Grimstad, więc sta rannie go przej rza łem, bo do złoże nia za mó‐
wie nia nie potrzebna była gotów ka. Za kre śli łem Dzie ła ze brane Szekspi ra,
Dzie ła ze brane Osca ra Wil de’a, ze bra ne wier sze i dra ma ty T.S. Eliota,
wszystkie po angiel sku, a z ostatnich stron al bum z fotogra fia mi lekko ubra nych
i na gich ko biet, ale to nie była por nogra fia, tyl ko sztuka, w każdym ra zie po‐
ważne zdję cia, chociaż mogły mi się tak samo przydać, i prze szył mnie dreszcz
na myśl, że nie długo będę mógł sie dzieć, pa trzeć na nie i być może... no tak,
wa lić konia. Jeszcze ni gdy tego nie robi łem, ale te raz wyda wa ło mi się to nie ‐
na tural ne, uwa ża łem, że praw dopodobnie wszyscy to ro bią, no i tra fi ła mi się
taka szansa, ta książka, więc posta wi łem przy niej krzyżyk, z tyłu za pi sa łem
numer i tytuł, pod spodem swo je na zwi sko z ad re sem i wyrwa łem blankiet.
Książka była bezpłatna, podobnie jak złoże nie za mówie nia.

Pomyśla łem, że kie dy będę je wysyłał, przy oka zji mogę wysłać kil ka za ‐
wia domień o zmia nie ad re su, więc ruszyłem na pocztę z blankie tem, ści ska jąc
w ręku czar no-czer wony adre sow nik.

Kie dy wra ca łem, za czę ło pa dać. I nie za czę ło się od poje dynczych kropli,
stopniowo le cą cych z nie ba coraz gę ściej, do cze go byłem przyzwycza jony, o,
nie, tutaj deszcz rozpę dzał się do setki w se kundę, w jed nym mo mencie nie pa ‐
da ło, a w na stępnym tysią ce mi lionów kro pli jednocze śnie wa li ło w zie mię



z sze leszczą cym, nie mal ter koczą cym odgłosem. Ruszyłem truchtem, śmie jąc
się w duchu. Cóż to za fanta styczne mia sto! I jak za wsze, gdy wi dzia łem lub
prze żywa łem coś piękne go, pomyśla łem o Ingvild. Była żywym człowie kiem
istnie ją cym na świe cie, prze żywa ła go na swój spo sób, mia ła wła sne wspo‐
mnie nia i doświadcze nia, mia ła ojca i matkę, siostrę i przyja ciół, swój kra jo‐
braz, w którym wyrosła i wśród które go się porusza ła, i wszystko to było
w niej obec ne, ta ogromna zło żoność drugie go człowie ka, z któ rej tak mało
może my zo ba czyć, gdy go spotyka my, ale to i tak wystar czy, by na brać czułości
dla tej drugiej osoby, poczuć do niej mi łość, nie potrzebne jest bowiem nic
wię cej oprócz pary pa trzą cych z powa gą oczu, w których na gle poja wia się ra ‐
dość, pary oczu rozba wionych lub drwią cych, któ re na gle za czyna ją spo glą dać
nie pew nie bądź sa mokrytycznie, które błą dzą, człowiek błą dzi, czy istnie je coś
piękniej sze go? Czło wiek z ca łym swo im we wnętrznym bogac twem, a mimo to
błą dzą cy? Wi dzi my to, za kochuje my się w tym, to tak mało, można powie ‐
dzieć, że to tak mało, ale za wsze mamy ra cję. Ser ce ni gdy się nie myli.

Ser ce ni gdy się nie myli.
Ni gdy, prze nigdy nie myli się ser ce.

 
Przez na stępne dwie godzi ny wszystko było je dynie bębnią cym deszczem,

rozkołysa nymi pa ra sola mi, wście ka ją cymi się wycie raczka mi i świa tła mi sa ‐
mochodów, nie pew nie prze bi ja ją cymi się przez deszczową ciemność. Sie dzia ‐
łem na ka na pie, od cza su do cza su spoglą da łem na to, co się dzie je za oknem,
a od cza su do cza su pa trzyłem w książkę, w Gravgaver Ulve na, z której nic
nie ro zumia łem. Na wet kie dy na praw dę się skupia łem i czyta łem naj wol niej,
jak potra fi łem, po kil ka stron na raz, nic nie mogłem pojąć. Ow szem, zna łem
pra wie wszystkie po szcze gól ne słowa, więc nie o to cho dzi ło, i ro zumia łem
ode rwa ne zda nia, ale nie poj mowa łem ich zna cze nia. Nie mia łem na wet żad‐
ne go pomysłu. Kompletnie wytrą ci ło mnie to z rów nowa gi, bo prze cież wie ‐
dzia łem, że istnie je po wód, dla które go rozda li nam wła śnie te dwie książki.
Musie li je uwa żać za dobre, li czą ce się, a do mnie nic nie docie ra ło.

Nie mia łem szans. Naj pierw było o kimś kaszlą cym na sta rym na gra niu pły‐
towym, potem ja kiś mężczyzna je chał nie wia rygodnie na grza nym sa mochodem
na pogrzeb i jeszcze pew na para prze bywa ła w ja kiejś miej scowości wa ka cyj ‐
nej. Ow szem, to rozumia łem, ale w książce, po pierw sze, nie było żadnej ak‐
cji, a po drugie – żadnej chronologii, żadnych powią zań, wszystko poja wia ło



się znie nac ka i to mi w za sa dzie nie prze szka dza ło, ale nie wie dzia łem, co
wła ści wie się poja wia. Nie mogły to być myśli, bo nie obja wia ły się w żad‐
nym konkretnym umyśle, ani też rozwa ża nia czy opi sy, tyl ko wszystkie go na raz
po trochu, co jed nak nie poma ga ło w zrozumie niu ca łości, po nie waż nie poj ‐
mowa łem naj ważniej sze go, a mia nowi cie: co to ma z n a c z y ć?

Mia łem na dzie ję, że wła śnie tego bę dzie my się uczyć.
Stwier dzi łem, że trze ba uważnie słuchać, za pi sywać wszystko, o czym bę ‐

dzie mowa, ni cze go nie puszczać mimo uszu.
Fos se wspomniał o moder ni zmie i postmoder ni zmie. Za powia da ło się nie ‐

źle, bo to prze cież dotyczyło nas i na szych cza sów.
 

Sie dzia łem wła śnie przy obie dzie, to zna czy, z bra ku pie nię dzy, przy pię ciu
kromkach chle ba z ma słem i trzech jaj kach na miękko, kie dy rozle gło się puka ‐
nie do drzwi. Przyszedł są siad z dołu, Mor ten, ubra ny w czer woną skó rza ną
kurtkę, nie bie skie le wi sy i buty że glar skie wło żone na bia łe skar petki, w ręce
trzymał długi czar ny pa ra sol z uchwytem w kształ cie la ski spa ce rowej; chociaż
tym ra zem nie na stroszył wło sów, to jednak cią gle miał w sobie ja kąś dzi kość,
chyba zwłaszcza w spoj rze niu, któ rym mnie obrzucił, ale rów nież w mowie
cia ła. Wyda wa ło się, że ze wszystkich sił sta ra się stłumić w sobie coś wiel ‐
kie go. No i jeszcze ten jego śmiech, którym wybuchał w naj dziw niej szych mo‐
mentach.

– Cześć – po wie dział. – Mogę wejść? Po ga da my. Ostatnio rozmowa była
ra czej z tych krótszych, he, he.

– Tak, tak, proszę.
Za trzymał się tuż za drzwia mi i rozej rzał.
– Sia daj. – Uklękną łem przy wie ży ste reo, żeby na sta wić płytę.
– Bet ty Blue – za uwa żył. – Powiem ci, że wi dzia łem ten film.
– Nie zły. – Odwróci łem się do nie go. Za nim usiadł, de li katnie podcią gnął

spodnie na ko la nach. Miał w sobie pew ną ofi cjal ność, któ ra wraz z lekkim,
lecz mimo to intensyw nym wra że niem dzi kości wypeł ni ła cały pokój.

– Tak – potwier dził. – Ona była nie zła. Zwłaszcza kie dy osza la ła!
– No tak, rze czywi ście. – Usia dłem na krze śle po drugiej stro nie stołu. –

Długo tu mieszkasz? – spyta łem.



Pokrę cił głową.
– No, sir. Sprowa dzi łem się dwa tygodnie temu.
– I studiujesz pra wo?
– No wła śnie. Usta wy i pa ra gra fy. A ty za mie rzasz zostać pi sa rzem, tak chy‐

ba mówi łeś?
– Ow szem. Za czą łem dzi siaj.
– Chole ra, ja też bym chciał. Prze le wać na pa pier wszystko, co tu sie dzi. –

Postukał się w pierś. – Cza sa mi robi mi się okropnie smutno. Tobie pew nie
też?

– Zda rza się.
– Faj nie to z sie bie wyrzucić, co?
– Ow szem, ale to nie dla te go.
– Nie dla te go co?
– Nie dla te go pi szę.
Spoj rzał na mnie i uśmiechnął się, prze kona ny, że ma ra cję, potem klep nął

się obie ma dłońmi w uda, jakby miał wstać, ale wca le tego nie zrobił, tyl ko
jeszcze wygodniej rozsiadł się na ka na pie.

– Je steś za kocha ny? – spytał. – To zna czy, akurat te raz?
Popa trzyłem na nie go.
– A ty? Skoro o to pytasz.
– Za fa scynowa ła mnie pew na dziew czyna. Chyba wła śnie tak powi nie nem

to okre ślić. Je stem nią za fa scynowa ny.
– A ja się za kocha łem – przyzna łem. – I to nie wia rygodnie moc no.
– Jak jej na imię?
– Ingvild.
– Ingvild!
– Nie mów mi tyl ko, że ją znasz.
– Nie, nie. Studentka?
– Tak.
– Chodzi cie ze sobą?
– Nie.



– W twoim wie ku?
– Tak.
– Moni ca jest o dwa lata star sza. To chyba nie zbyt dobrze.
Ba wił się druta mi pa ra sola, któ ry trzymał przy łydce, opar ty o brzeg ka na py.

Wyją łem paczkę z tytoniem i za czą łem skrę cać pa pie rosa.
– Pozna łeś już innych mieszkańców na sze go domu? – spytał.
– Nie. Tyl ko cie bie. No i przez mo ment wi dzia łem tamtą dziew czynę, która

się ką pa ła.
– Lil lian – wyja śnił. – Mieszka przy scho dach, na par te rze, tak jak ty. Nad

nią zaj muje mieszka nie star sza pani, któ ra wtrą ca się we wszystko, w co tyl ko
się da, ale nie jest groźna. Bezpośrednio nad tobą mieszka Rune. Faj ny fa cet.
Z Sogndal. To już wszyscy.

– Pew nie z cza sem ich poznam.
Poki wał głową.
– No, nie będę ci za bie rał wię cej cza su – oświadczył i wstał. – Poga da my

kie dy indziej. Czuję, że jeszcze usłyszę o Ingvild.
Wyszedł, jego kro ki uci chły na schodach, a ja wró ci łem do swoje go po sił ‐

ku.
 

Na za jutrz po sze dłem na uni wer sytet spraw dzić, czy przysła no mi kre dyt stu‐
denc ki, ale oka za ło się, że jeszcze go nie ma, więc ruszyłem uli cą wzdłuż
Wzgórza, jak po prostu na zywa no Nygårdshøyden, re jon mia sta, w którym mie ‐
ści ły się budynki uni wer syte tu, aż do jego końca, do wznie sie nia Dra ge fjel let,
gdzie miał sie dzi bę Wydział Pra wa, stamtąd skrę ci łem w pra wo, w jed ną
z ma łych, wą skich uli czek, i nie ocze ki wa nie wysze dłem przy pływal ni, którą
mi ną łem, wcią ga jąc głę boko powie trze, bo z kra tek wmontowa nych w chodnik
bił za pach chloru, a pod jego wpływem wspomnie nia wszystkich przyjemnych
odczuć z dzie ciństwa rozwi nę ły się jak od poczywa ją ce nocą kwia ty pod doty‐
kiem pierw szych promie ni słońca.

Ale kie dy tak sze dłem, nie było mowy o słońcu, lał deszcz, rów ny i gę sty,
mię dzy budynka mi prze świ tywał ciężki, sza roczar ny fiord pod nie bem tak ni ‐
skim i peł nym wil goci, że gra ni ca mię dzy nim a wodą nie mal cał kowi cie się
za cie ra ła. W końcu położyłem uszy po so bie i ubra łem się w kurtkę od desz‐



czu, zie loną, cienką, wyglą da łem w niej jak wie śniak albo głupek z przed ‐
mieść, ale przy tej po godzie nie mia łem inne go wyj ścia, bo tym ra zem nie za ‐
nosi ło się na to, że deszczowe chmury, które nadcią gnę ły, znikną po pół godzi ‐
nie; po krywa chmur nad moją głową, gę sta i ciemnosza ra, gra ni czą ca z czer ‐
nią, wi sia ła nad mia stem jak bre zent wypeł niony wodą.

Pogoda mia ła wpływ na atmos fe rę w kla sie, która ze wszystki mi tymi ka lo‐
sza mi, pa ra sola mi i mokrymi kurtka mi, z do datkiem sza re go świa tła na ze ‐
wnątrz, spra wia ją ce go, że sala lekko od bi ja ła się w szybach, jako żywo przy‐
pomi na ła wszystkie inne zna ne mi kla sy, włącznie z tą na pół nocy Nor we gii,
która już zdą żyła do łą czyć do sze re gu dobrze prze ze mnie wspomi na nych po‐
mieszczeń.

Usia dłem, wyją łem no tatnik, się gną łem po spię ty zszyw ką plik fo tokopii ze
stosu i za czą łem czytać, ponie waż wszyscy wła śnie tym się zaj mowa li. Rów ‐
nież Fos se i Ho vland przy ta bli cy. To były teksty Trude, tak mia ła na imię ta
surowa dziew czyna, od niej mie li śmy za cząć. Pi sa ła wier sze, piękne wier sze,
od razu się zorientowa łem. Pej zaż jak ze snu, konie, wiatr i świa tło, wszystko
skoncentrowa ne za le dwie w kil ku li nij kach. Czyta łem, ale nie wie dzia łem,
cze go mam szukać, nie mia łem po ję cia, co jest do bre, a co nie i jak to ewentu‐
al nie popra wić. W trakcie czyta nia wzbie rał we mnie strach, bo to było o całe
nie bo lep sze od tego, co sam na pi sa łem, bez porów na nia, obcowa łem z praw ‐
dzi wą sztuką, tyle w każdym ra zie rozumia łem. I co mia łem mówić, gdyby
Fos se i Ho vland ka za li mi coś o tych wier szach powie dzieć? Co to zna czy, że
pod ja kimś drze wem stoi kil ka koni, a w na stępnej li nij ce nóż sunie po skórze?
Albo że ko nie ga lopują po łące, stuka jąc kopyta mi, a nad ho ryzontem wisi
oko?

Kil ka mi nut później za czę li śmy na poważnie. Fos se po prosił, żeby Trude
prze czyta ła swo je wier sze na głos. Na chwi lę znie ruchomia ła, koncentrując
się, w końcu za czę ła. Jej głos w pew nym sensie tulił się do tych wier szy, mia ‐
łem wra że nie, że nie wychodzą one z jej ust, ale że istnia ły już wcze śniej,
a ona głosem się do nich zbli ża. Jed nocze śnie nie było w nim już miej sca na
nic inne go, wyłącznie na te wier sze, te nie liczne sło wa, sta nowią ce skończoną
ca łość i nie mal cał kowi cie ode rwa ne od autor ki.

Podoba ło mi się to, ale też czułem się tro chę nie komfor towo, bo nic mi to
nie mówi ło, nie wie dzia łem, co ona chce prze ka zać ani o czym są te wier sze.

Kie dy skończyła czytać, głos za brał Hovland. Mie li śmy te raz skomentować



te utwory, po ko lei, każdy dostał szansę na za bra nie gło su. Hovland za zna czył,
iż na le ży pa mię tać, że ża den z oma wia nych tu tekstów wca le nie musi być
skończony czy gotowy i że uczymy się wła śnie przez krytykę. Ważna dla nas
powinna być nie tyl ko krytyka na szych wła snych tekstów, rów nie istotna jest
dys kusja z innymi, bo ten kurs pole ga przede wszystkim na czyta niu, na ucze niu
się czyta nia, na wytre nowa niu umie jętności czyta nia. Dla pi sa rza bowiem naj ‐
ważniej sze jest być może wca le nie pi sa nie, lecz wła śnie czyta nie. Czytaj cie
tyle, ile mo że cie, przy czyta niu wca le nie zgubi cie sa mych sie bie, nie stra ci cie
orygi nal ności, dzie je się zupeł nie odwrotnie, czyta jąc, odnaj dzie cie sie bie. Im
wię cej bę dzie cie czytać, tym le piej.

Za czę ła się runda komenta rzy. Było dużo błą dze nia po omac ku i wa ha nia,
większość osób poprze sta wa ła na stwier dze niu, że podoba ły im się ten czy
inny ob raz albo zda nie, ale spo śród tego wszystkie go wyłoni ło się kil ka po jęć,
które zosta ły prze chwycone i powoli za czę ły li czyć się dla każde go, na przy‐
kład to, że „rytm jest do bry” albo „nie do końca się zga dza”. Potem za czę li śmy
mówić o „brzmie niu”, o „otwar ciu” i „za mknię ciu”, o „skre śla niu” i „cię ciu”.
Cudow ne otwar cie, rytm do brze trzyma, pew ne nie ja sności w środ kowej czę ‐
ści, nie bar dzo wiem, o co chodzi, ale coś tu zgrzyta, no nie wiem, może mo ‐
gła byś coś skre ślić, ale da lej przy za mknię ciu poja wia się ten moc ny obraz
i uno si w górę cały wiersz. Mniej wię cej tak za czę ło to brzmieć. Po dobał mi
się ten sposób rozmowy, po nie waż mnie nie wykluczał, otwar cia i za mknię cia
rozumia łem, zwłaszcza w za mknię ciach byłem dobry, w tym, że coś powinno
się unieść albo wręcz wznieść po ostatnim wer sie. Za wsze tego szuka łem,
a kie dy zna la złem, mówi łem o tym. Gdy nie znaj dowa łem, rów nież o tym mó‐
wi łem. Na przykład: w tym momencie jakby za mykasz ten wiersz. Wi dzisz?
Wi dzisz tę ostatnią li nij kę? Ona go podsumowuje, jakby za myka go w sobie.
Nie można by jej skre ślić? Wte dy wszystko po zosta łoby otwar te. Wi dzisz? Po‐
rusza li śmy rów nież kwe stię po dzia łu wer sów i szybko się oka za ło, że naj ‐
większy wróg, naj gor szy hor ror to zwykła proza podzie lona na wer sy. Wyglą ‐
da ło to jak wiersz, ale nie mia ło w sobie nic z po ezji i było mod ne w la tach
sie demdzie sią tych. Do tego dochodzi ło oczywi ście oma wia nie wszystkich
środków wyra zu, na przykład me ta for i ali te ra cji, ale rzad ko, bo do me ta for,
jak wyczułem, awer sję prze ja wia li za rów no Jon Fos se, jak i ko le dzy pi szą cy
poezję, za wie ra ły w so bie nie mal brzydotę, sta roświec kość, były więc nie no‐
wocze sne, ar cha iczne, a przez to do ni cze go dla nas nie przydatne. Mówiąc



wprost, ozna cza ły zły gust. Ali te ra cje były jeszcze gor sze. Naj bar dziej li czyły
się rytm, brzmie nie, wer syfi ka cja, otwar cie i za mknię cie. Wyczułem, że Jon
Fos se, ko mentując ja kiś utwór, rów nież za wsze szuka tego, co nie zwykłe, inne,
do ni cze go nie podobne.

Ta pierw sza se sja prze bie gła jednak pra wie bez odwoływa nia się do pojęć,
je dynie Knut miał opa nowa ne słow nic two pozwa la ją ce na rozmowę o poezji,
dla te go też jego słowa mia ły naj większą wagę. Trude cały czas słucha ła
w skupie niu, nie kie dy notując, i po tra fi ła za da wać bezpośrednie pyta nia: dla ‐
cze go tak, dla cze go nie ina czej? Zrozumia łem, że jest pi sar ką, po etką, że nie
tyl ko chce zajść da le ko, ale już za szła.

Kie dy przyszła kolej na mnie, powie dzia łem, że wier sze są na strojowe
i głę bokie, ale trochę trudno mi o nich mówić. W kil ku miej scach nie zrozu‐
mia łem, o co cho dzi. Do da łem, że w głów nej mie rze zga dzam się z oce ną Knu‐
ta, a podobał mi się zwłaszcza ten i ten wers, ale tamten chyba mogła by wy‐
kre ślić.

Kie dy to mó wi łem, wi dzia łem, że w ogóle jej to nie ob chodzi. Nie notowa ‐
ła, nie pró bowa ła się skoncentrować, pa trzyła na mnie z le ciutkim uśmie chem.
Wkurzyłem się, ale nie mo głem zro bić nic inne go, jak tyl ko od chylić się na
krze śle, poprze suwać pa pie ry, któ re mia łem rozłożone przed sobą, oświad ‐
czyć, że nic wię cej nie mam do do da nia, i za cząć ma łymi łyczka mi po pi jać
kawę.

Potem głos za brał Jon Fos se. W prze ci wieństwie do sposobu, w jaki poru‐
szał głową, lekki mi, trochę pta si mi szarpnię cia mi, jakby momenta mi coś go za ‐
ska ki wa ło lub o czymś sobie przypomniał, a także do spo sobu mó wie nia, peł ‐
ne go wa ha nia, z pauza mi, za ci na niem się, chrząknię cia mi, prychnię cia mi, nie ‐
kie dy z głę bokim za chłyśnię ciem się po wie trzem na wde chu, które świadczyły
o ner wowości i nie pokoju, to, co mó wił, prze syca ła pew ność. Był pew ny na
sto pro cent, nie pozosta wiał miej sca na wątpli wości, ra cja była po jego stro‐
nie.

Omówił wszystkie wier sze, skomentował ich moc ne strony i sła bości, pod‐
kre ślił, że konie to piękny sta ry motyw w po ezji i w sztuce. Wspomniał o ko‐
niach w Iliadzie, o koniach na re lie fach w Par te nonie, o koniach u Clau‐
de’a Si mona, po czym stwier dził, że te konie są jed nak bliższe cze goś w ro‐
dza ju ar che typu, tak mu się wyda je. Czyta łaś El len Einan? Coś w twoich wier ‐
szach mi ją przypomi na. Ten ję zyk ma rzeń sennych.



Wszystko notowa łem.
Iliada, Par te non, Claude Si mon, ar che typ, El len Einan, ję zyk ma rzeń sen‐

nych.
 

Tego popołudnia w po wrotnej drodze do domu tuż za wzgó rzem koło Stocz‐
ni skrę ci łem w za ułek w lewo, żeby nie wra cać z innymi. Cią gle lał deszcz, tak
samo rów no i nie prze rwa nie jak wte dy, gdy tu sze dłem, i wszystkie ścia ny,
wszystkie da chy, wszystkie traw ni ki i wszystkie sa mochody były mokre
i lśnią ce. Mia łem dobry humor, bo to był nie zły dzień, a to, że Trude w ogóle
nie prze ję ła się moimi uwa ga mi i wręcz oka za ła to pozosta łym, wca le mi tak
bar dzo nie do kucza ło, bo podczas prze rwy, kie dy sie dzie li śmy w ka wiar ni tuż
przy Klo ste ret, rozma wia łem trochę z Ra gna rem Hovlandem, a po nadto wda ‐
łem się w wymia nę opi nii na te mat Jana Kjær sta da. Wła ści wie to na wet ja
pierw szy po ruszyłem te mat jego twór czości. Else Ka rin spyta ła, ja kich auto‐
rów oprócz Hamsuna i Bukow skie go lubię czytać, na co powie dzia łem, że mój
ulubiony pi sarz to Kjær stad, świetna jest zwłaszcza jego ostatnia książka, Det
store eventy ret, lecz po doba ją mi się rów nież Spe il i Homo Fal sus, a na wet
de biutanc ki zbiór opo wia dań Kloden dre ier stil le rundt. Usłyszaw szy to,
stwier dzi ła, że jego książki są tro chę zimne i sztuczne, na co na tychmiast od pa ‐
rowa łem, że wła śnie o to chodzi, bo Kjær sta dowi za le ży na opi sa niu człowie ‐
ka w inny sposób, nie od środ ka, tyl ko z ze wnątrz, a poza tym wra że nie, że bo‐
ha te rowie ksią żek są praw dzi wi, to złudze nie, bo prze cież są tak samo sztucz‐
ni, po prostu przyzwycza ili śmy się, że tak ma być, a prze cież przed sta wie nie
ich w inny sposób jest co naj mniej rów nie szcze re. Powie dzia ła, że ow szem,
rozumie, ale cią gle uwa ża, że jego bo ha te rowie są zimni. To jej „uwa żam”
było moim zwycię stwem, bo to prze cież ża den logiczny ar gument, tyl ko wyraz
odczuć, a więc konwencji.

Po prze rwie oma wia li śmy teksty Kje ti la. To była proza i o tych tekstach,
cały czas ba lansują cych na gra ni cy fanta zji i grote ski, mówi ło się zupeł nie ina ‐
czej. Nie cho dzi ło w nich o otwar cia, za mknię cia ani brzmie nie, odnosi li śmy
się ra czej do rozwoju akcji i do poszcze gól nych zdań, a kie dy ktoś powie dział,
że to zbyt prze sa dzone, oświad czyłem, że we dług mnie wła śnie o to chodzi ło
i że to jest over the top. Dys kusja toczyła się z o wie le większym ożywie niem,
o prozie mó wi ło się dużo ła twiej i czułem ulgę, bo mogłem uczestni czyć w tej
rozmowie.



Na na stępny dzień za pla nowa no czyta nie moich tekstów i dys kusję nad nimi.
Idąc przez Strand ga ten, ba łem się tego, ale rów nież się cie szyłem. Prze cież to,
co na pi sa łem, musia ło być pod pew nymi wzglę da mi dobre, ina czej by mnie
nie przyję li.

Po zboczu, ze sta cji otoczonej lśnią cym brukiem, ruszyła ko lej ka na Fløien,
czer wona, śliczna wśród zie le ni. Neonowe li te ry ukła da ły się w na pis „Funi ‐
cular”. Ta okoli ca mia ła w sobie coś al pej skie go – gór ska ko lej ka wyrusza ją ‐
ca z centrum duże go mia sta, o rzut ka mie niem od sta rych, drew nia nych domów
hanze atyc kich. Gdyby w myślach usunąć stąd mo rze, można by się poczuć jak
w nie miec ko-austriac kich Al pach.

I ten mrok, za wsze obec ny w tym mie ście! W ża den spo sób nie powią za ny
z nocą ani z cie niem, ale nie mal za wsze wyczuwal ny, lekki mrok wypeł niony
pa da ją cym deszczem. Przedmioty i zda rze nia nie słycha nie się w nim koncen‐
trowa ły, bo to słońce otwie ra ło prze strzeń; daj my na przykład taką sce nę: oj ‐
ciec rodzi ny wkła da tor by z za kupa mi do ba gażni ka sa mochodu przy Støle tor ‐
get, a w tym cza sie matka za ga nia dzie cia ki na tyl ne sie dze nie, sama sia da
z przodu, prze cią ga pas przez pierś i go za pi na; czym innym jest pa trze nie na
to, kie dy świe ci słońce, przy ja snym, otwar tym nie bie, bo wte dy wszystkie ru‐
chy zda ją się odla tywać, zni kać w momencie ich wykona nia, a czymś zupeł nie
innym jest ob ser wowa nie ta kiej rodzi ny w deszczu, w lekkim mroku, bo wów ‐
czas ruchy mają cał kiem inną trwa łość, a ludzie wyda ją się nie mal po są ga mi,
za trzyma nymi na to mgnie nie oka, z które go moment później mimo wszystko się
wyrywa ją.

Tak samo z pojemni ka mi na śmie ci przy scho dach – ina czej pa trzy się na nie
w za le wie słoneczne go świa tła, wte dy jakby nie istnie ją, pra wie nic nie istnie ‐
je, na tomiast w dziennym świe tle ciężkim od deszczu sto ją ni czym kolumny ze
sre bra, lśnią, nie które triumfal nie, inne z większym smutkiem i ża lem, ale
wszystkie obec ne tu i te raz, w da nym momencie.

Tak, tak, Ber gen. N i e w i a r y g o d n a moc tkwi ła w tych jakże różnych
fa sa dach domów, wszę dzie tak bar dzo ści śnię tych, jedna przy drugiej. Kie dy
się szło pod górę zbo czem które goś wzgó rza i wi dzia ło się to, mia ło się to
przed sobą, ra dość potra fi ła nie mal rozsa dzić pierś.

Ale przyjemnie też było po spa ce rze przez mia sto za mknąć się w mieszka ‐
niu. Przypomi na ło oko cyklonu, chroni ło przed cudzymi spoj rze nia mi, było je ‐
dynym miej scem, w któ rym mogłem czuć cał kowi ty spokój. Tego popołudnia



skończył mi się tytoń, ale wie dzia łem, że tak bę dzie, i za chowa łem nie dopał ki
z ostatnich dni. Na sta wi łem kawę w eks pre sie, wyją łem z szufla dy nożyczki
i za czą łem od ci nać końców ki pe tów. Kie dy już się z tym upora łem, pootwie ra ‐
łem nie dopał ki i wsypa łem sta ry tytoń, wyschnię ty na pieprz, z powrotem do
paczki, któ ra w końcu wypeł ni ła się pra wie do połowy. Ko niuszki pal ców
mia łem czar ne, moc no śmier dzia ły tytoniem, więc opłuka łem je pod kra nem,
a potem ukro iłem pla ste rek surowe go ziemnia ka i wło żyłem go do paczki.
Wie dzia łem, że tytoń wkrótce wchłonie wil goć i bę dzie nie mal jak świe ży.
 

Wie czorem wysze dłem do budki i za dzwoni łem do Ingvild. Te le fon znów
ode brał mężczyzna. Ale tym ra zem po wie dział: Ingvild, aha, za cze kaj chwi lę,
spraw dzę, czy jest w domu.

Cze ka jąc, cały drża łem.
Dobiegł mnie odgłos zbli ża ją cych się kroków, ktoś podniósł słuchaw kę.
– Halo? – usłysza łem.
Głos mia ła głębszy, niż za pa mię ta łem.
– Halo – ode zwa łem się. – Tu Karl Ove.
– Cześć!
– Cześć. Co u cie bie? Daw no przyje cha łaś do mia sta?
– Nie, w ponie dzia łek.
– A ja tu je stem już od dwóch tygodni.
Ci sza.
– Uma wia li śmy się, że się spo tka my – powie dzia łem w końcu. – Nie wiem,

czy cią gle masz na to ochotę, ale co powiesz o sobocie?
– Nic inne go nie mam w ka lenda rzu – roze śmia ła się.
– No to może naj pierw spotka my się w Café Ope ra, a później prze nie sie my

do Hulen albo ja kie goś podobne go miej sca?
– Jak praw dzi wi studenci?
– Tak.
– Może my. Ale muszę cię ostrzec, że będę trochę stre mowa na.
– Dla cze go?
– Bo ni gdy wcze śniej nie byłam studentką. To po pierw sze. A po drugie,



w ogóle cię nie znam.
– Ja też będę miał tre mę.
– To dobrze. Może nic złe go się nie sta nie, na wet je śli bę dzie my się mało

odzywać.
– Na pew no nie – powie dzia łem. – Prze ciw nie, nie źle się za powia da.
– Nie prze sa dzaj.
– Na praw dę tak myślę.
Znów się roze śmia ła.
– No to pierw szy raz umó wi łam się jako studentka. Café Ope ra w sobotę.

Powiedzmy o... Wła ści wie o której uma wia ją się studenci?
– Wiem o tym tyle samo co ty. Może o siódmej?
– Tak chyba bę dzie dobrze. A więc je ste śmy umówie ni.
Kie dy prze chodzi łem na drugą stronę uli cy i wra ca łem do mieszka nia, ści ‐

ska ło mnie w żołądku. Mia łem wra że nie, że za raz zwymiotuję. A prze cież się
uda ło. Ale czym innym jest krótka rozmowa przez te le fon, a czym innym może
się oka zać sie dze nie z nią, gdy cały będę pło nął w środ ku, jednocze śnie nie
ma jąc do powie dze nia ani jedne go mą dre go słowa.
 

W tym cza sie drę czyły mnie szcze gól nie dwie rze czy. Po pierw sze, że tak
prędko mam wytrysk, czę sto za nim w ogóle do cze goś dochodzi, a po drugie,
że ni gdy się nie śmie ję. To zna czy, ow szem, zda rza ło się to od cza su do cza su,
może raz na pół roku, kie dy komiczność cze goś bra ła górę, i wte dy nie mogłem
prze stać się śmiać, ale było to za wsze nie przyjemne, bo cał kowi cie tra ci łem
nad sobą kontrolę, nie umia łem po wstrzymać śmie chu, a nie chcia łem po ka zy‐
wać tego innym. Tak więc śmiać się po tra fi łem, mia łem tę zdol ność, ale na co
dzień, w towa rzystwie, rozma wia jąc z ludźmi przy ka wiar nia nym stoli ku, ni g‐
dy się nie śmia łem. Tę zdol ność stra ci łem. Aby ja koś temu za ra dzić, czę sto się
uśmie cha łem, cza sa mi wydobywa łem z sie bie ja kieś dźwię ki przypomi na ją ce
śmiech, więc chyba nikt się nad tym nie za sta na wiał ani ni cze mu się nie dzi ‐
wił. Ale ja wie dzia łem, że ni gdy się nie śmie ję. Przez to oczywi ście zwra ca ‐
łem większą uwa gę na śmiech sam w sobie, za uwa ża łem, kie dy się poja wiał,
jak brzmiał, czym był. Ludzie śmia li się pra wie nie ustannie, mówi li coś, śmia ‐
li się trochę, ktoś inny coś do da wał i znów wszyscy się śmia li. Śmiech dzia łał
na rozmowy jak smar albo przyda wał im cze goś ma ją ce go nie zbyt wie le



wspól ne go z tym, co się mówi ło, wię cej na tomiast z sa mym prze bywa niem
z innymi. Z sytuacją, z ludźmi, któ rzy się spo tyka ją. W ta kich oko licznościach
śmia li się wszyscy, oczywi ście każdy na swój spo sób, cza sa mi z cze goś na ‐
praw dę za baw ne go, ale rów nież po zor nie bez po wodu, da jąc tym wyraz życz‐
li wości albo otwar tości. Śmiech poma gał ukryć nie pew ność, tyle rozumia łem,
ale po tra fił rów nież da wać siłę i wspo ma gać, jak wycią gnię ta pomoc na ręka.
W dzie ciństwie dużo się śmia łem, ale w ja kimś mo mencie to się urwa ło, może
na wet już w dwuna stym roku mo je go życia, w każdym ra zie pa mię tam, że lę ‐
kiem na peł nił mnie film z Rolvem We senlundem, za tytułowa ny Człowiek, który
nie umiał się śmiać, i praw dopodobnie wła śnie wte dy, gdy o nim usłysza łem,
uświa domi łem sobie, że rze czywi ście się nie śmie ję. Od tamtej pory we
wszystkich sytuacjach towa rzyskich uczestni czyłem, a za ra zem obser wowa łem
je z ze wnątrz, ponie waż bra kowa ło mi tego wypeł nia cza, tego mię dzyludzkie ‐
go łączni ka, śmie chu.

Wca le jed nak nie byłem po nury! Nie byłem smuta sem! Nie byłem za mknię ‐
tym w sobie myśli cie lem! Nie byłem na wet wstydli wy ani nie śmia ły!

Tak to je dynie wyglą da ło.
 

Chociaż sze dłem do Aka de mii Sztuki Pi sa nia dopie ro po raz trze ci, już czu‐
łem się z nią za zna jomiony, nie mal po domowe mu, za rów no z pro wa dzą cą tam
drogą – naj pierw ze stro mych wzgórz do dziel ni cy Vågs bunnen, potem wzdłuż
sze re gu budynków biurowych i skle pów przy Strandga ten, da lej pod górę przy
Kloste ret i wą skim za uł kiem po drugiej stronie cypla, spowi te go, jak wszyst‐
ko, we lonem deszczu pa da ją ce go z ni skie go nie ba – jak i z salą, w któ rej mie ‐
li śmy za ję cia, z re ga łem z książka mi na jed nej ścia nie, ta bli cą na drugiej
i okna mi na trze ciej, sko śnej. Wsze dłem, przywi ta łem się z tymi, któ rzy już tam
byli, powie si łem mokrą kurtkę, wyją łem z mokrej re kla mów ki pa pie ry i książ‐
ki, położyłem je na stole, na la łem sobie kawy i za pa li łem pa pie rosa.

– Ale pogoda – powie dzia łem, krę cąc głową.
– Wi taj w Ber gen! – Kje til podniósł oczy znad lektury.
– Co czytasz?
– Dla wszyst kich ten sam ogień. Opowia da nia Julia Cor táza ra.
– Dobre?
– Tak. Chociaż może trochę zimne – uśmiechnął się.



Odwza jemni łem uśmiech. Na stole le żał plik skse rowa nych tekstów, rozpo‐
zna łem, że są moje po kształ cie li ter, po czcionce mo jej ma szyny do pi sa nia
i nie licznych popraw kach, które zrobi łem czar nym fla ma strem; wzią łem sobie
egzemplarz.

Else Ka rin pochwyci ła moje spoj rze nie.
Sie dzia ła z jed ną nogą podcią gnię tą na krze sło, ręką obej mowa ła kola no.

W drugiej ręce trzyma ła pa pie rosa i mój ma szynopis.
– De ner wujesz się? – spyta ła.
– No... Może trochę. Podoba ło ci się?
– Pocze kaj, to zoba czysz!
Sie dzą ca obok niej Bjørg zer knę ła na nas prze lotnie, z uśmie chem.
W drzwiach na drugim końcu sali poja wi ła się Pe tra. Nie mia ła ani pa ra so‐

la, ani płaszcza od deszczu. Jej czar na skó rza na kurtka lśni ła od wil goci, a mo‐
kre włosy opa dły na czoło. Za raz za nią przyszła Trude, w zie lonych prze ciw ‐
deszczowych spodniach i zie lonej kurtce z moc no ścią gnię tym kapturem. Na
nogach mia ła wysokie ka losze, a na ra mionach skórza ny ple cak. Wsta łem
i podsze dłem do ką ci ka kuchenne go, żeby dolać sobie kawy.

– Ktoś jeszcze ma ochotę? – spyta łem.
Pe tra pokrę ci ła głową, oprócz niej nikt nie spoj rzał w moją stronę. Pod uko‐

śnym oknem Trude zdej mowa ła spodnie prze ciw deszczowe i chociaż pod
spodem mia ła dżinsy, to jej wi ją ce się ruchy i krę ce nie bio dra mi wywoła ły
u mnie erekcję. Szybko włożyłem rękę do kie sze ni i możli wie naj spokoj niej
wróci łem na swoje miej sce.

– Czyli są już wszyscy? – spytał Hovland spod ta bli cy. Fos se sie dział obok
nie go, z rę ka mi za łożonymi na pier si i ze spuszczonym wzro kiem, tak jak przez
pierw sze dwa dni.

– Pierw szą część dzi siej szych za jęć poświę ci my tekstom Kar la Ove go. Po
prze rwie zaj mie my się teksta mi Niny. Je śli je steś gotów, Karl Ove, to możesz
za cząć czytać.

Czyta łem, a pozosta li z uwa gą śle dzi li swoje egzempla rze ma szynopi su.
Kie dy skończyłem, za czę ła się runda ko menta rzy. Notowa łem ha sła. Else Ka ‐
rin stwier dzi ła, że ję zyk jest świe ży i żywy, ale akcja chyba zbyt prze wi dywal ‐
na. Kje til uwa żał, że opo wieść jest wia rygodna, tyle że nudna wa. Knut był
zda nia, że mój tekst przypomi na Sa abye Chri stense na, cho ciaż nie wi dział



w tym nic złe go. Zda niem Pe try moi bo ha te rowie nosi li idio tyczne imiona.
Daj cie spo kój, po wie dzia ła. Ga briel, Gor don i Bil ly. To niby ma być faj ne, ale
jest zwyczaj nie dzie cinne i głupie. Bjørg uwa ża ła, że tekst jest inte re sują cy,
ale chętnie dowie dzia ła by się cze goś wię cej o re la cji mię dzy tymi dwoma
chłopca mi. Trude stwier dzi ła, że ca łość się klei, ale w tekście jest dużo klisz
i ste reotypów, jej zda niem aż tyle, że pra wie nie da się tego czytać. Ni nie po‐
doba ło się używa nie ra dykal nych form ję zykowych i za ład ne uzna ła opi sy
przyrody.

Jako ostatni głos za brał Hovland. Po wie dział, że to re ali styczna proza, roz‐
pozna wal na i ład na, w kil ku miej scach jemu także koja rzy się z Sa abye Chri ‐
stense nem i chociaż oczywi ście jest w niej kil ka błę dów, je śli chodzi o użycie
ję zyka, to jednak ca łość ma w sobie moc, i że jest to opo wia da nie, a na pi sa nie
opowia da nia jest sztuką samą w sobie.

Popa trzył na mnie i spytał, czy chciał bym coś do dać albo może za dać ja kieś
pyta nie; odpar łem, że je stem za dowolony z omó wie nia, dużo mi dało, ale za ‐
sta na wiam się, gdzie tu są kli sze i ste reotypy, czy Trude mogła by mi je wska ‐
zać.

– Chętnie. – Znów się gnę ła po tekst. – Na przykład: „Okoli ce, w któ rych ni ‐
gdy nie sta nę ła stopa bia łe go człowie ka”.

– Ale to prze cież mia ła być kli sza. Wła śnie o to cho dzi. Oni w taki sposób
wi dzą świat.

– Na wet to jest kli szą, rozumiesz? Da lej masz: „Słońce prze świe ca ło przez
li ście” i „groźne czar ne chmury zwia stowa ły burzę”. Zwia stowa ły, praw da?
A po tem: „Kolt bezpiecznie spoczywał w dło ni”. Bezpiecznie spoczywał. Tak
jest do sa me go końca.

– Dużo tu też sztuczności i pozer stwa – do da ła Pe tra. – Kie dy Gor don
mówi: „daję ci five se conds” – uśmie cha jąc się, pal ca mi zrobi ła w powie trzu
znak cudzysłowu – brzmi to choler nie głupio, bo ro zumie my, że autor chce nam
wytłuma czyć, że oni to wi dzie li w te le wi zji, i dla te go używa angiel skie go.

– Uwa żam, że je ste ście nie spra wie dli we – oświadczyła Else Ka rin. – Prze ‐
cież nie mówi my o po ezji. Nie można sta wiać rów nie wysokich wyma gań po ‐
szcze gól nym zda niom, tutaj się li czy ca łość, i tak jak powie dział Ra gnar, to
jest opowia da nie, a na pi sa nie opowia da nia jest sztuką.

– Musisz pi sać da lej – stwier dzi ła Bjørg. – Moim zda niem to na praw dę in‐



te re sują ce! Poza tym po drodze na pew no sporo się w tym projekcie zmie ni.
– Zga dzam się – za kończyła Pe tra. – Tyl ko pa mię taj o zmia nie tych idiotycz‐

nych imion, a też będę za dowolona.
Po tej prze pra wie czułem złość i wstyd, lecz rów nież za gubie nie, bo cho‐

ciaż mia łem świa domość, że po zytyw ne sło wa, któ re pa dły na koniec, mia ły
mnie pocie szyć, to jed nak nie zmienne po zosta wa ło to, że zo sta łem przyję ty do
aka de mii, w prze ci wieństwie na przykład do Kje ti la, który wła ści wie się nie
dostał, więc w moim pi sa niu jednak musia ło być coś dobre go. Ale używa nie
wyświechta nych okre śleń było prze cież czymś naj gor szym ze wszystkie go,
zda niem Trude zaś w mo ich tekstach aż się od nich ro iło. A może po prostu
była snob ką, wyda wa ło jej się, że już jest kimś, poetką, lep szą od pozosta ‐
łych? Else Ka rin za uwa żyła prze cież, że nie pi szę poezji, i Hovland rów nież to
podkre ślił, powie dział, że to proza re ali styczna.

Za sta na wia łem się nad tym, pod czas gdy inni za czę li wyj mować drugie
śnia da nie, a Else Ka rin na sta wi ła kolej ny dzba nek kawy. Ro zumia łem jed nak,
że nie mogę w tej chwi li za mknąć się w sobie, byłoby wi dać, że się prze ją łem
ich komenta rza mi, bo tra fi li w sedno, i rów na łoby się to przyzna niu, że moje
teksty nie są tak dobre jak ich.

– Możesz mi poka zać tę książkę, którą czyta łeś? – spyta łem Kje ti la.
– Ja sne. – Podał mi ją. Za czą łem prze rzucać kartki.
– Skąd on jest?
– Chyba z Ar gentyny, tak mi się wyda je. Ale bar dzo długo mieszkał w Pa ry‐

żu.
– To re alizm ma giczny?
– Tak, chyba można to tak okre ślić.
– Bar dzo lubię Márqueza. Czyta łeś?
Kje til się uśmiechnął.
– Tak. Ale to nie cał kiem w moim guście. Jak dla mnie, jest trochę za bar dzo

na puszony.
– Mhm – mrukną łem. Odda łem mu książkę i za pi sa łem na zwi sko Cor táza ra

w swoim notatni ku.
 

Po szkole po sze dłem na Wzgórze ode brać kre dyt studenc ki. W budynku Mu‐



zeum Hi storii Na tural nej usta wi łem się w nie zbyt długiej o tej po rze kolej ce,
wyle gi tymowa łem się, podpi sa łem, dosta łem koper tę ze swoim na zwi skiem,
wrzuci łem ją do re kla mów ki i ruszyłem w stronę Centrum Studenc kie go,
w którym mię dzy innymi mie ścił się też nie wiel ki bank. Sza ry be tonowy budy‐
nek lekko połyski wał w deszczu na środku ła godnie opa da ją ce go zbocza. Za ‐
rów no drzwia mi od frontu, jak i tymi po bo kach cały czas wchodzi li i wycho‐
dzi li studenci, spie szą cy gdzieś w poje dynkę albo grupa mi. Nie którzy obe zna ni
już z tym świa tem, inni nowi, jak ja. Tych ostatnich nie trudno było wyłowić,
w każdym ra zie je śli mia łem ra cję w swoich przypuszcze niach, że ci, którzy
wyda wa li się roze mocjonowa ni i za gubie ni, z wyostrzonymi zmysła mi, nie
mogli być tu dłużej niż kil ka dni.

Wsze dłem do środ ka, ruszyłem na górę po wysokich scho dach i zna la złem
się w dużej otwar tej prze strze ni, w któ rej peł no było kolumn i scho dów, a tak‐
że ludzi przy sto iskach; można tu było na wią zać kontakt z ra diem studenc kim,
ga zetką studenc ką, studenc kim związkiem spor towym, studenc kim klubem ka ‐
ja kowym czy chrze ści jańskim sto wa rzysze niem studentów, ale byłem tu już
wcze śniej, toteż zde cydowa nym krokiem skie rowa łem się do banku na końcu
hali, tam sta ną łem w jeszcze jed nej kolej ce i w cią gu kil ku mi nut za rów no
wpła ci łem pie nią dze na konto, jak i wypła ci łem trzy tysią ce ko ron, schowa łem
je do kie sze ni, po czym posze dłem do księ gar ni studenc kiej o na zwie Studia,
gdzie przez bli sko pół godzi ny krą żyłem mię dzy pół ka mi, naj pierw zdezorien‐
towa ny i poruszony, bo tyle tu było inte re sują cych dzie dzin, z któ rych książki
mogły mi się przydać pod czas pi sa nia, na przykład psychologia, fi lozofia, so‐
cjologia czy hi storia sztuki, ale skupi łem się na li te ra turoznaw stwie, to było
te raz naj ważniej sze, chcia łem kupić coś o ana li zie wier szy i może o moder ni ‐
zmie, a oprócz tego kil ka zbiorów poezji i ja kieś powie ści. Naj pierw zna la ‐
złem powieść Jona Fos se go, nosi ła tytuł Blod. Ste inen er i mia ła czar ną okład‐
kę ze zdję ciem czę ściowo oświe tlonej twa rzy; odwróci łem ją i prze czyta łem:
„Jon Fos se, 27 lat, ma gi ster nauk huma ni stycznych i wykła dow ca Aka de mii
Sztuki Pi sa nia w Hor da land, w tym roku wydał swoją czwar tą książkę”. Po‐
czułem dumę, bo prze cież studiowa łem w Aka de mii Sztuki Pi sa nia, więc to
pra wie tak, jakby na pi sa no o mnie. Musia łem mieć tę pozycję. Da lej sta ło kil ‐
ka ksią żek Ja me sa Joyce’a, wybra łem tę o naj bar dziej prze ma wia ją cym do
mnie tytule, Ste fan bohater, a na stępnie zna la złem coś o ana li zie tekstu, książ‐
ka była po szwedzku i nosi ła tytuł Från text till handling, czyli Od tek stu do



fabuły[7]. Prze le cia łem tytuły rozdzia łów: „Czym jest tekst”, „Wyja śniać czy
rozumieć”, „Tekst”, „Fa buła”, „Hi storia”, i uzna łem ją za dobrą ra czej dla po‐
czątkują cych, ale jednocze śnie pew nych sfor mułowań kompletnie nie rozumia ‐
łem, na przykład „Ku her me neutyce krytycznej” albo „Czas hi storyczny i apo‐
re tyka cza su fe nome nologiczne go”, uzna łem, że to dobry trop, pod nie ci ło mnie
to, chcia łem się uczyć, więc ją wzią łem. Na tra fi łem na tom po ezji Char le sa
Ol sona, nic o nim nie wie dzia łem, ale kie dy przej rza łem ten zbiór, za tytułowa ‐
ny Mor gengry ets ar ke olog[8], zorientowa łem się, że to mniej wię cej ta kie
same wier sze jak te, któ re pi sa ła Trude, więc rów nież go wzią łem. Dołożyłem
jeszcze dwie książki Isa aca Asi mova, bo musia łem mieć też coś, co po prostu
bę dzie się nada wa ło do czyta nia. Obok nich sta ła po wieść ja kie goś Johna Ber ‐
ge ra, G, na skrzydeł ku na pi sa no, że to powieść inte lektual na, więc i ją posta ‐
nowi łem kupić. Cor táza ra nie zna la złem, do swoje go stosu doda łem na tomiast
kie szonkowe wyda nie Dzienni ka złodzie ja Je ana Ge ne ta, a na koniec dosze ‐
dłem do wniosku, że muszę mieć też coś z fi lozofii, i mia łem tyle szczę ścia, że
na tychmiast tra fi łem na coś traktują ce go za rów no o fi lozofii, jak i o sztuce,
a mia nowi cie na Wy kłady o es te ty ce He gla.

Po za pła ce niu za te wszystkie po zycje ruszyłem po scho dach do stołów ki.
Ja dłem tam już wcze śniej, z Yngvem, ale wte dy nie musia łem się o nic mar ‐
twić, bo on wszystkim się za jął, a te raz byłem sam i za krę ci ło mi się w głowie
na wi dok tylu studentów sie dzą cych przy je dze niu w tej ogromnej sali.

Na jed nym końcu znaj dowa ła się lada, przy któ rej albo na kła da no da nia
obia dowe, albo sa me mu bra ło się to, co wysta wiono w szkla nej wi trynie,
a potem na le ża ło za pła cić w jednej z trzech kas i dopie ro usiąść przy któ rymś
stoli ku. Okna na drugim końcu były za pa rowa ne, w lepkim i wil gotnym powie ‐
trzu szum głosów wznosił się i opa dał.

Rozej rza łem się po wszystkich sto li kach, lecz oczywi ście nie zoba czyłem
ni kogo zna jome go. Prze ra zi ła mnie myśl, że miał bym tu sie dzieć sam, więc za ‐
wróci łem i posze dłem na drugi koniec budynku, bo od strony Nygårdspar ken
mie ścił się Gril len, gdzie ser wowa no za rów no gorą ce da nia, jak i piwo, tro ‐
chę droższe niż w sto łów ce, ale tym się nie przej mowa łem, prze cież kie sze nie
mia łem wypcha ne pie niędzmi i nie musia łem na ni czym oszczę dzać.

Za mówi łem hambur ge ra z frytka mi i pół li trowe piwo i wszystko to za nio‐
słem do wol ne go stoli ka przy oknie. Sie dzą cy tu studenci wyda wa li się star si
i bar dziej do świadcze ni od tych w stołów ce, sporo było też znacznie star szych



mężczyzn i kobiet, domyśla łem się, że to wykła dow cy, chyba że osoby te na le ‐
ża ły do grupy wiecznych studentów, o któ rych słysza łem, do broda tych czter ‐
dzie stolatków z rozwi chrzonymi włosa mi, w swe trach robionych na drutach,
którzy już piętna sty rok ślę cze li nad podręczni ka mi wybra ne go kie runku stu‐
diów w ja kiejś dziupli, podczas gdy świat dookoła gnał na przód.

W trakcie je dze nia przej rza łem kupione książki. Na skrzydeł ku po wie ści
Fos se go wid niał cytat z Kjær sta da z 1986 roku: „Dla cze go «Ber gens Ti dende»
nie wypeł nia ją fe lie tony o Jonie Fos sem?”.

A więc jednak Fos se jest n a p r a w d ę do brym pi sa rzem i na doda tek za li ‐
cza się do czo łowych autorów w kra ju, pomyśla łem, pod nosząc wzrok i jed no‐
cze śnie prze żuwa jąc buł kę z mię sem na smaczną papkę. Krze wy w Nygård‐
spar ken tworzyły zie loną ścia nę na tle me ta lowe go ogro dze nia, a sza re po wie ‐
trze nad nimi nie ustannie prze ci na ły uko śne strugi deszczu, popycha ne na głymi
porywa mi wia tru, który moment później ruszył uli cą w dole, wpra wia jąc w ło‐
pot pa ra sole dwóch kobiet, wła śnie schodzą cych po schodach.
 

Wie czorem za dzwoni łem do Yngve go i spyta łem, gdzie się ostatnio podzie ‐
wał. Odparł, że pra cował, a wie czorem tego dnia, kie dy wypła cono mu kre dyt
studenc ki, był na mie ście. Do dał też, że powi nie nem sobie za ła twić te le fon,
żeby nie musiał do mnie przychodzić za każdym ra zem, kie dy cze goś ode mnie
chce. Powie dzia łem, że ode bra łem kre dyt, a nad te le fonem się za sta nowię.

– A jak było na mie ście? – spyta łem.
– W porządku. Wylą dowa łem z pew ną dziew czyną u niej w domu.
– Co to za jedna?
– Nie znasz. Cza sa mi się wi dywa li śmy na Wzgórzu, to wszystko.
– Chodzi cie ze sobą?
– Nie, nie, nic z tych rze czy. A jak u cie bie?
– Wszystko w porządku, ale mam sporo czyta nia.
– Czyta nia? Myśla łem, że bę dzie cie pi sać.
– Ale śmieszne. W każdym ra zie kupi łem sobie dzi siaj książkę Jona Fos se ‐

go. Nie źle się za powia da.
Za pa dła ci sza.
– Skoro nie zaj muje cie się pi sa niem, to może mógł byś na pi sać dla mnie ja ‐



kiś tekst? A naj le piej kil ka. Że bym miał gotowe piosenki.
– Mogę spróbować.
– No to spróbuj.

 
Do późnej nocy sie dzia łem przy włą czonej muzyce, pi łem kawę i pi sa łem

teksty dla Yngve go. Kie dy się kła dłem koło trze ciej, dwa obie cują ce mia łem
rozgrze ba ne, a je den cał kiem gotowy.
 

KOŁYSZESZ SIĘ TAK CUDNIE

Uśmiechnij się do mnie
nie chowaj urazy
chcę cię roz bie rać 
wie le, wie le razy

Tańcz 
aż prze mi nie złość
aż powiem stop, stop, stop
ni gdy nie będę
miał cie bie dość

Koły szesz się tak cudnie
Koły szesz się tak cudnie

Uśmiechnij się do mnie
nie wzy waj pomocy
chcę się z tobą kochać
noc po nocy

Tańcz 
aż prze mi nie złość
aż powiem stop, stop, stop
ni gdy nie będę
miał cie bie dość



Koły szesz się tak cudnie
Koły szesz się tak cudnie
Koły szesz się tak cudnie
Koły szesz się tak cudnie

 
W pią tek po za ję ciach wyszli śmy wszyscy ra zem na mia sto. Hovland i Fos ‐

se pew nym krokiem za prowa dzi li nas do słynnej knaj py We ssel stuen. Oka za ła
się przyjemnym miej scem ze stoli ka mi na krytymi bia łymi obrusa mi i le dwie
zdą żyli śmy usiąść, za raz zja wił się kel ner w bia łej ko szuli i czar nym far tuchu,
żeby ze brać za mówie nia. Wcze śniej ni cze go ta kie go nie doświadczyłem. Pa ‐
nowa ła swobodna, sympa tyczna atmos fe ra, tydzień się skończył, czułem ra ‐
dość, było nas ośmioro sta rannie wybra nych studentów aka de mii i sie dzie li ‐
śmy przy jed nym stoli ku z Ra gna rem Ho vlandem, któ ry już stał się le gendą
w krę gach studenc kich, przynaj mniej tych ber geńskich, i z Jonem Fos sem, jed‐
nym z naj ważniej szych w kra ju młodych pi sa rzy postmoder ni stycznych, który
ze brał dobre re cenzje rów nież w Szwe cji. Do tej pory nie rozma wia łem jesz‐
cze z żadnym z nich w czte ry oczy, ale te raz sie dzia łem obok Hovlanda, więc
kie dy przynie siono piwa i pocią gną łem spory łyk, posta nowi łem wykorzystać
szansę.

– Słysza łem, że lubisz Crampsów – za ga iłem.
– Tak? A kto ci prze ka zał taką złośli wą plotkę?
– Kole ga. Ale czy to się zga dza? Inte re sujesz się muzyką?
– Ow szem – odparł. – I lubię Cramp sów, więc to praw da. Pozdrów kole gę

i powiedz mu, że ma ra cję. – Uśmiechnął się, nie pa trząc mi w oczy. – Wspo ‐
mi nał jeszcze o ja kichś ze społach, które lubię?

– Nie, tyl ko o Crampsach.
– A ty lubisz Crampsów?
– Taak. Są cał kiem nie źli. Ale ostatnio słucham głów nie Pre fab Spro ut. Sły‐

sza łeś ich ostatnią płytę? From Langley Park to Memphis?
– Pew nie. Ale moją ulubioną i tak cią gle jest Ste ve McQueen.
Sie dzą ca po drugiej stro nie sto li ka Bjørg coś do nie go powie dzia ła, więc

na chylił się do niej z uprzej mą miną. Obok Bjørg sie dział Jon Fos se i rozma ‐
wiał z Knutem. Jego teksty oma wia li śmy jako ostatnie, wi dzia łem, że wciąż



jeszcze to prze żywa. Pi sał wier sze, za dzi wia ją co krótkie, czę sto skła da ły się
za le dwie z dwóch albo trzech wer sów, a nie kie dy tyl ko z dwóch słów umiesz‐
czonych obok sie bie. Nie mogłem się zo rientować, o czym są, ale mia ły w so‐
bie pew ną brutal ność, w którą aż trudno było uwie rzyć, gdy się pa trzyło na
nie go, uśmiechnię te go lub ro ze śmia ne go, ema nowa ła z nie go wiel ka życzli ‐
wość, wręcz odwrotnie pro por cjonal na do długości jego wier szy. Dużo też
mówił, więc tym bar dziej ta la pi dar ność w poezji do nie go nie pa sowa ła.

Odsta wi łem pustą szklankę na sto lik i chcia łem wziąć jeszcze jed no piwo,
ale nie mia łem odwa gi ski nąć na kel ne ra, więc musia łem cze kać, aż ktoś inny
złoży za mówie nie.

Obok mnie Pe tra rozma wia ła z Trude. Można by wręcz są dzić, że zna ły się
już wcze śniej. Pe tra na gle jakby się otwo rzyła, a Trude stra ci ła swoją suro‐
wość i skupie nie, poja wi ło się w niej coś nie mal dziew czę ce go, jakby uwol ni ‐
ła się od ja kie goś wiel kie go cię ża ru.

Chociaż nie mogłem powie dzieć, że już ich wszystkich znam, to na pa trzyłem
się dość, żeby wyrobić sobie zda nie o ich osobowościach, i chociaż nie zga ‐
dza ły mi się one z ich teksta mi, z wyjątkiem Bjørg i Else Ka rin, które pi sa ły
tak, jak wyglą da ły, czułem się dość pew ny swo ich ocen. Wyją tek sta nowi ła
Pe tra. Pozosta wa ła za gadką. Cza sa mi potra fi ła sie dzieć kompletnie nie rucho‐
mo, wpa trzona w sto lik, nie obec na, jakby tra wi ła wła sne wnę trze, bo chociaż
się nie rusza ła, a oczy mia ła cały czas utkwio ne w ten sam punkt, wyczuwa ło
się u niej ja kąś agre sję. Odnosi łem wra że nie, że prze żuwa samą sie bie. Kie dy
w końcu pod nosi ła wzrok, za wsze uśmie cha ła się ironicznie. Iro niczne bywa ły
też naj czę ściej jej komenta rze, nie rzadko bezwzględne, ale tra fione w taki czy
inny sposób, chociaż prze sa dzone. Kie dy się ożywia ła, ironia gdzieś prze pa ‐
da ła, cza sa mi na wet śmia ła się ser decznie, wręcz jak dziec ko, a oczy, które tak
czę sto pa ła ły ogniem, za czyna ły po prostu błyszczeć. Gdy czyta ła swoje teksty,
pomyśla łem, że są ta kie jak ona, tak samo prze sycone nie chę cią, kancia ste,
cza sa mi nie zgrabne i nie ele ganc kie, ale pra wie za wsze peł ne złośli wości
i mocy, nie odmiennie ironiczne, chociaż nie pozba wione za anga żowa nia.

Trude wsta ła i ruszyła w głąb sali. Pe tra odwróci ła się w moją stronę.
– Mnie nie spytasz, ja kie ze społy lubię? – Uśmiechnę ła się, ale spoj rze nie,

którym mnie obrzuci ła, było mroczne i drwią ce.
– Mogę spytać. Ja kie ze społy lubisz?



– Wyda je ci się, że inte re sują mnie ta kie chłopac kie bzdury?
– A skąd mogę wie dzieć?
– Czy ja tak wyglą dam?
– No, w za sa dzie tak. W tej skórza nej kurtce i w ogóle.
Roze śmia ła się.
– Poza tymi idio tycznymi imiona mi, wszystki mi fra ze sa mi i bra kiem głę bi

psychologicznej, podoba ło mi się to, co na pi sa łeś.
– To nic w tym nie zosta ło – za uwa żyłem.
– Zo sta ło, zosta ło. Nie traktuj tak poważnie wszystkie go, co mówią inni.

Prze cież to nic nie zna czy, to tyl ko słowa. Spójrz na tych dwóch – głową
wska za ła na szych na uczycie li – pła wią się w na szym po dzi wie. Popatrz te raz
na Jona. I na spoj rze nie Knuta.

– Po pierw sze, wca le się nie przej muję. A po drugie, Jon Fos se to dobry pi ‐
sarz.

– Tak? Czyta łeś?
– Trochę. W środę kupi łem jego ostatnią powieść.
– Blod. Ste inen er – powie dzia ła ni skim głosem w dia lekcie z Ve stlandet,

robiąc przy tym dra ma tyczną minę. Potem wybuchnę ła ser decznym, dźwięcz‐
nym śmie chem, który na gle się urwał. – Ech, tyle uda wa nia – doda ła.

– A w tym, co sama pi szesz, nie ma uda wa nia? – spyta łem.
– Prze cież ja mam się tu uczyć. Chłonąć od nich tyle, ile zdołam.
Kel ner podszedł do na sze go stoli ka, wysuną łem pa lec. Pe tra też tak zrobi ła,

w pierw szej chwi li wyda ło mi się, że mnie prze drzeźnia, ale po prostu ona
także chcia ła za mówić jeszcze jedno piwo. Wróci ła Trude, Pe tra odwróci ła
się do niej, a ja na chyli łem się nad stoli kiem, żeby ścią gnąć na sie bie uwa gę
Jona Fos se go.

– Znasz Jana Kjær sta da? – spyta łem.
– Tak, trochę znam. Je ste śmy prze cież kole ga mi po fa chu.
– Ty też się uwa żasz za postmoder ni stę?
– Nie, ja je stem ra czej moder ni stą. Przynaj mniej w porów na niu z Ja nem.
– Aha.
Spoj rzał na stolik, na gle jakby odkrył piwo i wypił długi łyk.



– Co myślisz o pierw szych dniach w aka de mii?
Pytał o to mnie? Poczułem na twa rzy gorą co.
– Było bar dzo faj nie. Mam wra że nie, że w krótkim cza sie bar dzo dużo się

na uczyłem.
– To do brze. Ra gnar i ja da li śmy wam nie wie le wska zówek, dla nas to pra ‐

wie taka sama nowość jak dla was.
– No tak.
Wie dzia łem, że powi nie nem coś powie dzieć, bo prze cież na gle na wią za ła

się rozmowa, ale nie mia łem poję cia co, i po kil ku se kundach ci szy mię dzy
nami Fos se odwrócił wzrok. Zła pał go ktoś inny, a ja wsta łem i ruszyłem
w stronę to a let, które mie ści ły się przy drzwiach wej ściowych na drugim koń‐
cu sali. W mę skiej ja kiś fa cet stał przy pi suarze, wie dzia łem, że przy nim się
nie wysi kam, dla te go sta ną łem w kolej ce do ka bi ny, która chwi lę później się
zwol ni ła. Na ka fel kach le żał ka wa łek pa pie ru to a le towe go, na siąknię ty szczy‐
na mi albo wodą, ostry za pach świ drował w nozdrzach, więc si ka jąc, sta ra łem
się nie oddychać przez nos. Zza drzwi ka bi ny dochodził szum wody w umy‐
wal kach, moment później za war cza ła suszar ka do rąk. Spuści łem wodę i wy‐
sze dłem, w tej sa mej chwi li tamci dwaj mężczyźni opuści li toa le tę. Wszedł
inny, star szy, z po kaźnym brzuszyskiem i czer woną ber geńską twa rzą. Chociaż
toa le ta była tro chę za nie dba na, z mo krą, brudną podłogą, i śmier dzia ła, to jed ‐
nak mia ła w sobie ja kiś ele ment tej sa mej wagi, co re staura cja z bia łymi ob ru‐
sa mi i kel ne ra mi w far tuchach. Przypuszczal nie wią za ło się to z jej wie kiem,
z tym, że za rów no ka fel ki, jak i pi suary po chodzi ły z innej epoki. Opłuka łem
dłonie pod kra nem, przyglą da jąc się swoje mu odbi ciu, które ani tro chę nie pa ‐
sowa ło do mo je go poczucia niższości. Mężczyzna sta nął przy pi suarze na sze ‐
roko rozsta wionych no gach, a ja wsuną łem dłonie pod strumień cie płe go po ‐
wie trza, kil ka razy je obróci łem i wróci łem do sto li ka, gdzie cze ka ło na mnie
kolej ne piwo.

Kie dy już je wypi łem i za czą łem na stępne, to, co do tej pory było we mnie
za ci śnię te, za czę ło się luzować i za stą pi ły je ja kaś ła godność i miękkość, nie
czułem już, że pozosta ję na obrze żach rozmowy, na obrze żach grupy, te raz by‐
łem ra czej w jej centrum, rozma wia łem raz z jedną osobą, raz z drugą, a kie dy
znów posze dłem do toa le ty, mia łem wra że nie, że za bie ram ze sobą cały stolik,
to wszystko istnia ło w mo jej głowie, plą ta ni na twa rzy i głosów, opi nii i re la ‐
cji, śmie chu i chi chotu, więc gdy ktoś za czął się zbie rać do wyj ścia, po czątko‐



wo w ogóle tego nie za uwa żyłem, to się dzia ło gdzieś na mar gi ne sie i nie było
ani tro chę groźne, bo rozmowy i pi cie da lej trwa ły. W końcu jednak naj pierw
wstał Jon Fos se, wkrótce potem Ra gnar Hovland, a to już było gor sze, bo bez
nich prze cież nie istnie li śmy.

– Wypij cie jeszcze po jed nym – za proponowa łem. – Prze cież nie jest późno.
Poza tym jutro sobota.

Ale oni byli nie za chwia ni w swojej de cyzji, musie li wra cać do domów,
a po ich wyj ściu tendencje do za kończe nia impre zy się na si li ły, więc cho ciaż
każde go z osobna prosi łem, żeby posie dział jeszcze trochę, wkrótce przy stoli ‐
ku zosta li śmy tyl ko we dwoje z Pe trą.

– Ty chyba jeszcze nie idziesz? – spyta łem.
– Nie długo. Mieszkam ka wa łek za mia stem, więc muszę zdą żyć na autobus.
– Możesz prze nocować u mnie – za proponowa łem. – Mieszkam w Sandvi ‐

ken. Mogła byś spać na ka na pie.
– Aż tak chcesz się na pić? – roze śmia ła się. – No to gdzie pój dzie my? Tutaj

już się nie da sie dzieć.
– Do Ope ry? – za proponowa łem.
– Może być.
Na dworze było ja śniej, niż się spodzie wa łem. Resztki świa tła letniej nocy

odrobi nę rozja śnia ły nie bo nad nami, kie dy szli śmy pod górę w stronę te atru,
mi ja jąc rząd taksówek. Ciemnożół te świa tło la tar ni rozcią ga ło się na mokrych
ka mie niach bruku, deszcz lał nie prze rwa nie. Pe tra nio sła swo ją czar ną skó rza ‐
ną tor bę i chociaż na nią nie pa trzyłem, wie dzia łem, że minę ma poważną i za ‐
cię tą, a ruchy twar de, jakby kancia ste. Była jak ła si ca, gryzła tych, któ rzy wy‐
cią ga li do niej rękę.

W Ope rze było dużo wol nych sto li ków, usie dli śmy na pię trze przy oknie.
Posze dłem po piwo, Pe tra wypi ła duszkiem pra wie po łowę i grzbie tem dło ni
wytar ła usta. Za sta na wia łem się, co powie dzieć, ale nic nie przychodzi ło mi
do głowy, więc i ja wypi łem pół szklanki jednym haustem.

Mi nę ło pięć mi nut.
– Co wła ści wie ro bi łeś w pół noc nej Nor we gii? – spyta ła na gle, ale ta kim

tonem, jakbyśmy rozma wia li już długo; jed nocze śnie wpa trywa ła się w nie mal
pustą już szklankę, którą trzyma ła w ręku.



– Byłem na uczycie lem.
– To już wiem. Ale co cię skłoni ło, żeby tam poje chać? Co chcia łeś osią ‐

gnąć?
– Nie wiem. Po prostu tak wyszło. Chyba za mie rza łem tam pi sać.
– Dziw ny pomysł. Szukać pra cy na pół nocy, żeby pi sać.
– Może i dziw ny.
Te raz ona po szła po piwo. Rozej rza łem się. Sala się za peł nia ła. Pe tra opar ‐

ła się łokciem o kontuar, w ręku trzyma ła stówę, przed nią je den z bar ma nów
na le wał piwo do szklanki. Uniosła war gę, odsła nia jąc zęby, i jednocze śnie
zmarszczyła brwi. Któ re goś dnia na sa mym początku po wie dzia ła, że na zywa
się ina czej niż daw niej. Przypuszcza łem, że zmie ni ła na zwi sko, ale oka za ło
się, że imię. Wła ści wie na zwa no ją Anne albo Hil de, nosi ła jed no z naj zwy‐
klej szych żeńskich imion; dużo się za sta na wia łem nad tym po rzuce niem wła ‐
sne go imie nia, bo sam byłem do swoje go bar dzo przywią za ny, przez myśl by
mi nie prze szło, że mógł bym mieć inne, w pew nym sensie zmie ni łoby to
wszystko. A ona to zrobi ła.

Mama zmie ni ła na zwi sko, ale na na zwi sko taty, bo taka była tra dycja, a kie ‐
dy znów je zmie ni ła, wróci ła do swoje go daw ne go. Na zwi sko zmie nił rów nież
tata, co było bar dziej nie zwykłe, no ale pozostał przy daw nym imie niu, które
w rodzi nie nosił tyl ko on.

Wróci ła Pe tra z pi wa mi i usia dła.
– W kogo wie rzysz? – spyta ła.
– Co masz na myśli?
– W kla sie, w szkole.
Nie bar dzo mi się po doba ły te okre śle nia. Wola łem słowo „aka de mia”, ale

to prze mil cza łem.
– Nie wiem – odpar łem.
– Powie dzia łam: wie rzysz, to oczywi ste, że nie wiesz nic na pew no.
– Podoba ło mi się to, co na pi sa łaś.
– Możesz sobie da rować pochlebstwa.
– Mówię praw dę.
– Knut: zupeł nie pusty. Trude: po zer stwo. Else Ka rin: pro za gospodyni do ‐

mowej. Kje til: dzie ci na da. Bjørg: nuda. Nina: do bra. Jest stłamszona, ale pi ‐



sze dobrze.
Roze śmia ła się i z chytrą miną spoj rza ła na mnie z ukosa.
– A co ze mną? – spyta łem.
– Ech, ty! – prychnę ła. – Ty ani tro chę nie rozumiesz sie bie i nie masz poję ‐

cia, co robisz.
– A ty masz poję cie?
– Nie. Ale wiem przynaj mniej, że tego nie wiem. – Znów się roze śmia ła. –

No i je steś trochę femi. Ale masz duże, moc ne dłonie, a to wpro wa dza rów no‐
wa gę.

Odwróci łem głowę, czułem, że w środku płonę.
– Za wsze mia łam cię ty ję zyk – powie dzia ła.
Wypi łem kil ka głębszych łyków i rozej rza łem się po sali.
– Chyba się nie obra zi łeś za ten drobiazg! – Za chi chota ła. – Je śli chcesz,

mogę o tobie powie dzieć o wie le gor sze rze czy.
– Wolę nie.
– Strasznie na bożnie traktujesz sie bie. Ale to ma zwią zek z wie kiem. Nie

twoja wina.
No a ty? – mia łem ochotę odpa rować. Co cię skła nia do tego, żeby uwa żać

się za taką świetną? I skoro ja je stem femi, to ty je steś mę ska. Kie dy idziesz,
wyglą dasz pra wie jak chłopak.

Prze mil cza łem to jed nak i powoli ogień w moim wnę trzu przygasł, głów nie
dla te go, że za czą łem robić się na se rio pi ja ny i zbli ża łem się do gra ni cy, za
którą nic już nie ma zna cze nia, a ra czej wszystko zna czy tyle samo.

Jeszcze parę piw i do niej dotrę.
Przez salę mię dzy stoli ka mi sunę ła zna joma postać. To był Mor ten, ubra ny

w swo ją czer woną skó rza ną kurtkę, z ja snobrą zowym skórza nym ple ca kiem na
ra mie niu, w ręku trzymał zło żony długi pa ra sol. Na mój wi dok się rozja śnił
i z we rwą ruszył w stronę na sze go stoli ka, wysoki i kości sty, ze ster czą cymi
jak gwoździe włosa mi, lśnią cymi od żelu.

– Cześć i czołem! – za śmiał się. – Wysze dłeś się na pić?
– Tak – powie dzia łem. – To jest Pe tra. Pe tra, to Mor ten.
– Cześć – rzucił Mor ten.



Pe tra szybko omio tła go spoj rze niem i le dwie ski nę ła mu gło wą. Za raz się
odwróci ła i skie rowa ła wzrok w inną stronę.

– Wyszli śmy na mia sto z ludźmi z aka de mii – wyja śni łem. – Inni wcze śnie
poszli do domu.

– A ja myśla łem, że pi sa rze cały czas chla ją – stwier dził Mor ten. – Do tej
pory sie dzia łem w czytel ni. Nie wiem, co to bę dzie. Nic nie rozumiem! Kom‐
pletnie nic! – Za śmiał się i rozej rzał. – Wła ści wie je stem już w drodze do
domu. Zaj rza łem tu tyl ko spraw dzić, czy nie ma kogoś zna jome go. Ale mogę ci
powie dzieć jedno: po dzi wiam was, przyszli pi sa rze. – Przez chwi lę pa trzył na
mnie poważnie. – No, będę już le ciał. Na ra zie.

Kie dy zniknął za rogiem baru, wyja śni łem Pe trze, że to był mój są siad. Po‐
ki wa ła głową bez za inte re sowa nia, dopi ła piwo i wsta ła.

– Spa dam – oznaj mi ła. – Mam autobus za piętna ście mi nut.
Zdję ła kurtkę z opar cia krze sła, zwi nę ła dłoń w pięść i wsunę ła ją w rę kaw.
– To jednak nie nocujesz u mnie? To na praw dę ża den problem.
– Nie, wra cam do domu. Ale może skorzystam z twojej propozycji kie dy in‐

dziej. Trzymaj się.
Z ręką za ci śnię tą na tor bie i wzrokiem skie rowa nym pro sto przed sie bie ru‐

szyła w stronę schodów. Ni kogo inne go tu nie zna łem, ale zosta łem jeszcze
trochę, na wypa dek gdyby ktoś miał się poja wić. Fa cet sie dzą cy w sa motności
zbyt rzucał się w oczy, więc wło żyłem kurtkę prze ciw deszczową, wzią łem
swoją re kla mów kę i wysze dłem w wietrzną ciemność mia sta.



 

*
Około je de na stej przed południem obudzi ło mnie skroba nie i wa le nie

w ścia nę. Usia dłem i rozej rza łem się. Co to za odgłosy? W końcu zrozumia łem
i z powrotem opa dłem na łóżko. Za ścia ną wi sia ły skrzynki pocztowe, ale do‐
tychczas jeszcze nie zda rzyło mi się spać tak długo, żeby słyszeć, ja kie dźwię ‐
ki towa rzyszą roznosze niu poczty.

Nade mną ktoś chodził i śpie wał.
Ale czy w pokoju nie było dziw nie ja sno?
Wsta łem i odsuną łem za słonkę.
Słońce!
Ubra łem się, posze dłem do skle pu, kupi łem mle ko, buł ki i ga ze ty. W dro dze

powrotnej zaj rza łem do skrzynki pocztowej. Oprócz dwóch ra chunków prze ‐
sła nych na nowy adres były w niej dwa awi za. Na tychmiast skoczyłem na
pocztę, gdzie wyda no mi dwie grube paczki. Otworzyłem je w kuchni za po‐
mocą nożyczek. Dzie ła ze brane Szekspi ra, ze bra ne wier sze i dra ma ty
T.S. Eliota, Dzie ła ze brane Osca ra Wil de’a i al bum z fotogra fia mi na gich ko‐
biet.

Drżąc z podnie ce nia, usia dłem na łóżku, żeby przej rzeć tę ostatnią pozycję.
Cał kiem na gie nie były, wie le nosi ło buty na wysokich obca sach, a jedna mia ła
rozpię tą bluzkę, odsła nia ją cą szczupłe, opa lone cia ło.

Odłożyłem al bum i je dząc śnia da nie, przej rza łem trzy kupione ga ze ty. „Ber ‐
gens Ti dende” zaj mowa ła się głów nie za bój stwem, do któ re go doszło dzień
wcze śniej przed po łudniem. Rozpozna łem miej sce zbrodni na zdję ciu, a po
prze czyta niu ar tykułu moje podej rze nia się po twier dzi ły: to się sta ło w odle ‐
głości za le dwie kil ku kwar ta łów od domu, w któ rym te raz mieszka łem. Nie
dość na tym, za bój cy wciąż jeszcze nie uda ło się ująć. W ga ze cie na pi sa no, że
ma osiemna ście lat i uczy się w szkole za wodowej. Z ja kie goś po wodu wy‐
war ło to na mnie duże wra że nie. Wyobra zi łem go sobie w miej scu, w którym
się te raz znaj dował, w wyna ję tym pokoju w sute re nie, sa me go, za za cią gnię ty‐
mi za słona mi, które od cza su do cza su de li katnie od chylał, aby spraw dzić, co



się dzie je na uli cy, chociaż mógł ob ser wować je dynie ludzkie nogi do wyso‐
kości kostek, a ser ce łomota ło mu w pier si i rozpacz z po wodu tego, co zro bił,
rozszar pywa ła mu wnę trze na ka wał ki. Wa lił ręką w ścia nę, krą żył po po koju,
za sta na wiał się, czy zgłosić się już te raz, czy zo stać tam kil ka dni, a potem
próbować uciec, może na pokła dzie ja kie goś promu, do Da nii albo do Anglii,
i da lej autostopem na po łudnie kontynentu. No ale nie miał pie nię dzy ani żad ‐
nych ubrań, tyle co na sobie.

Wyj rza łem przez okno, żeby spraw dzić, czy na uli cy nie dzie je się nic nie ‐
zwykłe go, na przykład czy nie ze bra ła się poli cja lub czy nie sto ją gdzieś ra ‐
diowozy, ale wszystko było jak za wsze, oczywi ście oprócz bla sku słońca, za ‐
le wa ją ce go świat.

O tym za bój stwie mogłem porozma wiać z Ingvild. To, że za bój ca być może
prze bywa tutaj, w mo jej dziel ni cy, akurat te raz, w cza sie gdy szuka go nie mal
cała poli cja z mia sta, było na praw dę nie złym te ma tem rozmowy.

Może mógł bym też o tym na pi sać? Młody chłopak za bi ja sta ruszka i się
ukrywa, a poli cja powoli go okrą ża.

Za skar by świa ta bym sobie z tym nie pora dził.
Szarpnę ło mną rozcza rowa nie, więc wsta łem, wzią łem ze stołu ta le rzyk

i szklankę, wsta wi łem je do zle wu w kuchni, gdzie już były inne brud ne na czy‐
nia, z których korzysta łem w cią gu tego tygodnia. Pa trząc na ja snozie lony traw ‐
nik w par ku, przez któ ry wła śnie prze chodzi ła ko bie ta z dwoj giem dzie ci, trzy‐
ma ją ca je za rękę, pomyśla łem, że Pe tra co do jedne go się po myli ła, a mia no‐
wi cie co do tego, że nie rozumiem, kim je stem. Akurat sa moświa domości mi
nie bra kowa ło. Wie dzia łem dokładnie, kim je stem. Nie wie lu moich zna jomych
mia ło taką świa domość.

Wróci łem do pokoju i już mia łem się na chylić nad płyta mi, kie dy mój wzrok
dosłow nie przyssał al bum z fo togra fia mi. Poczułem ukłucie ra dości i stra chu.
Rów nie dobrze mogło się to stać te raz. Byłem sam i nie mia łem żad nych pla ‐
nów, po co miał bym odkła dać to na później, więc wzią łem książkę do ręki
i rozej rza łem się po pokoju. Jak nie postrze że nie prze mycić ją do toa le ty?
W tor bie? Nie, kto, u dia bła, za bie ra re kla mów kę do ki bla?

Rozpią łem guzik i suwak w spodniach, we tkną łem al bum za pa sek, na cią ‐
gną łem koszulę i moc no się na chyli łem, żeby spraw dzić, jak to wyglą da i czy
ktoś mógł by się domyślić, że mam w spodniach książkę.



Może i tak.
A gdyby wziąć ręcznik? Je śli bym kogoś spotkał, mógł bym przytrzymać ręcz‐

nik przy brzuchu przez kil ka se kund, ja kie za ję ła by ewentual na rozmowa. Póź‐
niej wziął bym prysznic. Chyba nie byłoby nic po dej rza ne go w tym, że przed
ką pie lą skorzysta łem z toa le ty?

Tak wła śnie zrobi łem. Z al bumem za pa skiem spodni i naj większym ręczni ‐
kiem ką pie lowym w gar ści wysze dłem z mieszka nia, po kona łem krótki kory‐
tarz, zbie głem w dół po scho dach i dotar łem do toa le ty, tam za mkną łem drzwi
na klucz, wyją łem al bum i za czą łem go prze glą dać.

Chociaż ni gdy wcze śniej się nie ona ni zowa łem i nie bar dzo wie dzia łem, jak
to się robi, mimo wszystko mia łem o tym ja kieś po ję cie. Sło wa „cią gnąć”
i „skubać” kwi tły we wszystkich dow ci pach o wa le niu konia, których na słu‐
cha łem się przez lata, zwłaszcza w szatniach pił kar skich, więc czując pul so‐
wa nie krwi w członku, wyją łem go z nie dużej to rebki, jaką były dla nie go sli ‐
py, i za czą łem się wpa trywać w długonogą, czer wonoustą kobie tę, któ ra na tle
domku wa ka cyj ne go – są dząc po po bie lonych wapnem ścia nach i drze wach
z po wygi na nymi pnia mi, nad Mo rzem Śródziemnym – sta ła pod sznurem na
bie li znę z mi ską w ręku, cał kiem naga. Pa trzyłem na nią, pa trzyłem i pa trzyłem,
na piękne, podnie ca ją ce li nie jej cia ła, aż w końcu za ci sną łem pal ce na fiucie
i za czą łem je prze suwać w górę i w dół. Naj pierw po ca łym, ale już po kil ku
ruchach poprze sta łem na sa mym koniuszku, jednocze śnie nie odrywa jąc oczu
od ko bie ty z mi ską, a po tem, w chwi li gdy za czę ła we mnie wzbie rać fala roz‐
koszy, pomyśla łem, że muszę popa trzeć jeszcze na ja kąś inną, żeby je maksy‐
mal nie wykorzystać, więc prze rzuci łem kartkę, zoba czyłem inną kobie tę, sie ‐
dzą cą na huś taw ce, ubra ną je dynie w czer wone buty z pa ska mi za pię tymi wo ‐
kół kostek, i wte dy mną szarp nę ło, usi łowa łem zgiąć czło nek w dół, żeby try‐
snę ło do se de su, ale się nie dało, był zbyt sztyw ny, więc pierw sza por cja sper ‐
my pole cia ła pro sto na otwar tą kla pę i powoli po niej spływa ła, pod czas gdy
ze mnie wydobywa ły się ko lej ne por cje, które tym ra zem tra fia ły ni żej, ponie ‐
waż wpa dłem na ge nial ny pomysł, aby się pochylić, żeby się usta wić pod lep ‐
szym ką tem.

Ach.
Zrobi łem to.
Na reszcie to zrobi łem.



Nie było w tym żadnej ta jemni cy. Prze ciw nie, oka za ło się to nie wia rygodnie
proste, dla te go tym bar dziej się dzi wi łem, że nie próbowa łem tego ni gdy
wcze śniej.

Za mkną łem al bum, wytar łem de skę, ob myłem się, przez chwi lę sta łem nie ‐
ruchomo, na słuchując, czy przypadkiem ni kogo nie ma na ze wnątrz, a potem
znów we tkną łem książkę za pa sek spodni, chwyci łem ręcznik i wysze dłem.

Dopie ro wte dy za czą łem się za sta na wiać, czy postą pi łem wła ści wie. Czy
na le ża ło się spuścić do se de su? A może do umywal ki? Albo w kłąb pa pie ru
toa le towe go trzyma ne go w dło ni? A może zwykle robi się to w łóżku? Z dru‐
giej strony jednak dzia ło się to w naj głębszej ta jemni cy, więc chyba nie mia ło
żadne go zna cze nia, czy mój sposób postę powa nia odbie ga od nor my, czy nie.

Le dwie zdą żyłem odłożyć al bum na biur ko, a nie użyty ręcznik złożyć i scho‐
wać do sza fy, rozległ się dzwonek.

Posze dłem otworzyć.
To byli Yngve i As bjørn, obaj w ciemnych okula rach. Tak jak ostatnio, mie li

w sobie ja kiś nie pokój, było coś ta kie go w kciuku Yngve go za tknię tym za
szlufkę spodni i w pię ści As bjør na w kie sze ni, a może cho dzi ło o to, że obaj
sta li bokiem do drzwi i odwróci li się dopie ro, gdy otworzyłem. Albo o ciem‐
ne okula ry, których nie zdję li?

– Cześć – powie dzia łem. – Wejdźcie.
Poszli za mną do pokoju.
– Wła ści wie przyszli śmy tyl ko spytać, czy nie wybrał byś się z nami do mia ‐

sta – oznaj mił Yngve. – Chcie li śmy pochodzić po skle pach z płyta mi.
– Chętnie – odpar łem. – I tak nie mam nic inne go do ro boty. Idzie my od

razu?
– Tak. – Yngve się gnął po książkę z na gi mi ko bie ta mi. – Wi dzę, że kupi łeś

sobie al bum.
– Ow szem.
– Nie trudno się domyślić, po co ci to – za śmiał się.
As bjørn też się ro ze śmiał, ale jego śmiech wska zywał, że akurat tę część

wi zyty chciał by mieć jak naj prę dzej za sobą.
– To są poważne zdję cia – oświadczyłem, wło żyłem kurtkę i na chyli łem się,

żeby za wią zać sznurowa dła. – To coś w rodza ju al bumu ze sztuką.



– Aha. – Yngve odłożył książkę. – A pla kat z Lennonem zniknął, co?
– Tak – powie dzia łem.
As bjørn za pa lił pa pie rosa, odwrócił się do okna i wyj rzał na uli cę.

 
Dzie sięć mi nut później szli śmy obok sie bie przez Tor get, wszyscy w ciem‐

nych okula rach. Wia ło od fior du, propor czyki na masztach po wie wa ły, łopo‐
cząc, a słońce świe cą ce na bezchmur nym błę kitnym nie bie skrzyło się i lśni ło
na wszystkich powierzchniach. Na uli cy odchodzą cej od Tor gal l menningen
przy każdej zmia nie świa tła na zie lone sa mochody wyrywa ły do przodu jak
sfora psów. Na pla cu było aż gę sto od ludzi, a mię dzy nimi, uwię zione w kil ku
me trach sze ściennych zie lonka wej i przypuszczal nie lodowa tej wody, pływa ły
w ba liach dor sze z rozdzia wionymi pyska mi, w innych kra by peł za ły jed ne po
drugich, a homa ry le ża ły nie ruchomo, z kleszcza mi ści śnię tymi bia łą gumką.

– Zje my później w Yang Tse Kiang? – za proponował Yngve.
– Może my – od parł As bjørn. – Pod wa runkiem, że nie bę dziesz powta rzał,

że je dze nie w Chi nach ma zupeł nie inny smak niż tam.
Yngve nie odpowie dział, tyl ko wycią gnął z kie sze ni pudeł ko pa pie rosów

i za trzymał się przy skrzyżowa niu ze świa tła mi. Spoj rza łem w pra wo, na stra ‐
gan z wa rzywa mi; wi dok poma rańczowych mar che wek, powią za nych w pęczki
i ułożonych w wiel ki stos, przypomniał mi tamte dwa se zony, kie dy pra cowa ‐
łem u ogrodni ka na Tromøi – wyrywa li śmy mar chew ki, myli śmy je i pa kowa ‐
li śmy, przez cały czas prze bywa łem wte dy bar dzo bli sko zie mi, czar nej i tłu‐
stej, pod sierpniowo-wrze śniowym nie bem, kie dy ciemność i zie mia były tak
moc no ze sobą zwią za ne, a każdy sze lest w krza kach i drze wach na końcu pola
wywoływał we mnie le ciutkie drże nie ze szczę ścia. Te raz za sta na wia łem się,
czym to było spowodowa ne. Co spra wia ło, że czułem się taki szczę śli wy?

Świa tło zmie ni ło się na zie lone i ra zem z tłumem ludzi ruszyli śmy na drugą
stronę uli cy, mi nę li śmy sklep z ze gar ka mi i wyszli śmy na wiel ki plac, któ ry
otwie rał się mię dzy doma mi jak pola na w le sie. Spyta łem, do kąd wła ści wie
idzie my. Yngve odpowie dział, że w ł a ś c i w i e idzie my do Apol lona, a po‐
tem może my zaj rzeć do kil ku skle pów z używa nymi rze cza mi.

Na prze glą da niu płyt w skle pach muzycznych zna łem się nie źle, koja rzyłem
większość ze społów, których al bumy sta ły na pół kach, wyj mowa łem je,
spraw dza łem, kto je wyprodukował, kto gra w poszcze gól nych utworach,



w ja kim studiu zosta ły na gra ne. Byłem znaw cą, mimo to, kie dy sta li śmy i pal ‐
ca mi prze rzuca li śmy płyty, sta le zer ka łem na Yngve go i As bjør na, a gdy któryś
z nich wyjął ja kąś płytę, sta ra łem się zo ba czyć, co to jest, co się tutaj li czy.
As bjørn się gał po dość sta re rze czy, nie które wręcz kuriozal ne, ta kie jak Geor ‐
ge Jo nes czy Buck Owens, szcze gól nie zaś zdumia ła mnie pew na świą teczna
płyta, któ rą wycią gnął i po ka zał Yngve mu, obaj się za śmia li, As bjørn powie ‐
dział, że ona jest na praw dę over the top, a Yngve dodał, że tak, że jest rze czy‐
wi ście kampowa. Sam jednak trzymał się tych sa mych ram co ja, brytyj ski
postpunk, ame rykański indie rock, ja kieś ze społy austra lij skie, no i oczywi ście
parę nor we skich, ale nic poza tym, przynaj mniej z tego, co wi dzia łem.

Kupi łem dwa na ście płyt, w większości ze społów, które zna łem już wcze ‐
śniej, i jed ną z pole ce nia Yngve go, Guadal ca nal Dia ry. Kie dy godzi nę później
sie dzie li śmy w chińskiej re staura cji, obaj z As bjør nem śmia li się, że na kupi ‐
łem tyle krążków, ale w tym śmie chu wychwytywa łem rów nież sza cunek, ten
śmiech mó wił nie tyl ko, że je stem świe żo upie czonym studentem, który ni gdy
nie trzymał w ręku tylu pie nię dzy, ale że się na praw dę anga żuję.

Na stół wje cha ła ogromna misa pa rują ce go ryżu, któ ry je dynie le ciutko się
le pił do we tknię tej w nie go wiel kiej por ce la nowej łyżki, od razu rzuci li śmy
się na je dze nie i każdy na łożył sobie na ta lerz solidny kopiec, Yngve i As bjørn
pola li ryż brą zowym sosem, więc zrobi łem to samo. Sos, po czątkowo ciemny
i gę sty, chwi lę później zro bił się prze zroczysty, nie mal zniknął mię dzy zia ren‐
ka mi ryżu. Miał w sobie lekką gorycz, ale na stępna por cja, którą wzią łem do
ust, chop suey z wołowi ną, wyna grodzi ła mi to z na wiązką. Yngve jadł pa łecz‐
ka mi, wyma chi wał nimi jak Chińczyk; później za mówi li śmy na de ser sma żone
ba na ny z loda mi, do sta li śmy też kawę, z ma lutką cze koladką After Eight na
spodeczku.

Przez cały po si łek usi łowa łem się zo rientować, na czym dokładnie pole ga
re la cja dwóch tak dobrych przyja ciół jak oni. Jak długo pa trzą so bie w oczy,
mówiąc coś, za nim spuszczą wzrok? O czym rozma wia ją, ile to trwa i dla cze ‐
go mó wią wła śnie o tym? O wspomnie niach – pa mię tasz, jak było wte dy?
O innych przyja ciołach – wiesz, że on powie dział to czy tamto? O muzyce –
słysza łeś ten czy ten utwór, tę czy tę płytę? O studiach? O poli tyce? O czymś,
co się wyda rzyło nie daw no, w ze szłym tygodniu? Czy je śli zmie niał się te mat
rozmowy, to na wią zywał do po przednie go, jakby z nie go wyra stał, czy też był
bar dzo odle gły i poja wiał się zupeł nie znie nac ka?



Ale nie ob ser wowa łem ich w mil cze niu. Cały czas uczestni czyłem w roz‐
mowie, uśmie cha łem się i komentowa łem, nie wygła sza łem je dynie długich
monologów, w prze ci wieństwie do As bjør na i Yngve go, którzy jakby wytrzą ‐
sa li słowa z kie sze ni.

Na czym więc to pole ga ło? O co w tym wszystkim chodzi ło?
Po pierw sze, nie za da wa li sobie pra wie żad nych pytań, ina czej niż ja. Po

drugie, wszystko na ogół się ze sobą wią za ło, nie wie le bra ło się z powie trza.
Po trze cie, chodzi ło głów nie o śmiech. Yngve opowia dał ja kąś hi storię, śmia li
się z niej, As bjørn coś doda wał, cią gnął opowieść w wymia rze hi pote tycznym,
a je śli to za dzia ła ło, Yngve ją ko mentował i opowieść na bie ra ła dzi kości.
Śmiech za mie rał, mi ja ło kil ka se kund, As bjørn opowia dał coś w podobnym
stylu, rów nież po to, by spro wokować śmiech, i powta rza ło się mniej wię cej
to samo. Od cza su do cza su za ha cza li w ten sposób o poważniej sze te ma ty,
chwi lę je rozwa ża li, cza sa mi dys kutując – trochę tak, ale, można tak powie ‐
dzieć, ale, nie, nie zga dzam się – po czym na stę powa ła prze rwa, a mnie ogar ‐
niał strach, że się pokłóci li, lecz za raz po ja wia ła się kolej na hi storia, anegdota
czy dykte ryj ka.

Przez cały czas szcze gól ną uwa gę zwra ca łem na Yngve go. Było dla mnie
ważne, żeby nie po wie dział nic głupie go lub nie wyka zał się nie zna jomością
rze czy, czyli żeby nie wypadł go rzej niż As bjørn, ale nie potrzebnie się oba ‐
wia łem, byli sobie rów ni i bar dzo mnie to cie szyło.

Na je dzony i dość za dowolony, sze dłem z centrum pod górę, w obu rę kach
niosąc tor by z płyta mi, i dopie ro pra wie przy swoim mieszka niu, gdy zo ba czy‐
łem prze jeżdża ją cy wol no poli cyj ny ra diowóz, przypomnia łem sobie tamte go
młode go mor der cę. Sko ro poli cja wciąż go szuka, ozna cza to, że cią gle jest
gdzieś w mie ście, cią gle sie dzi w kryjów ce. Ależ musi się bać! Pew nie od‐
chodzi od zmysłów ze stra chu. Prze ra żony tym, co zrobił. Za bił drugie go czło ‐
wie ka, wbił nóż w jego cia ło, pa trzył, jak mar twy upa da na zie mię, i to za co?
Na pew no słyszy w środku taki krzyk. Za co? Za co? Za portfel. Za kil ka se tek.
Za nic. Musi się czuć na praw dę strasznie.
 

Kie dy już się wyszykowa łem na spotka nie z Ingvild, było za le dwie kil ka
mi nut po pią tej, więc żeby ja koś za bić czas, zsze dłem do Mor te na i za puka łem
do jego mieszka nia.



– Proszę! – ryknął ze środka.
Otworzyłem drzwi. Re gulował wła śnie dźwięk wie ży ste reo, ubra ny w T-

shirt i szor ty.
– Cześć, mój pa nie – przywi tał mnie.
– Cześć. Mogę wejść?
– O rany, pew nie, sia daj.
Poma lowa ne na bia ło murowa ne ścia ny były wysokie, na sa mej górze mia ły

dwa podłużne, wą skie, pra wie nie przej rzyste okienka. Pokój był ume blowa ny
spar tańsko, żeby nie powie dzieć – wręcz goły. Sta ło tam łóżko przypomi na ją ce
skrzynię, rów nież bia łe, z brą zowym ma te ra cem obi tym ma te ria łem podobnym
do sztruksu i dużymi brą zowymi poduszka mi z tej sa mej tka ni ny. Przy łóżku
stół, po jego drugiej stronie krze sło, oba sprzę ty z rodza ju ta kich, ja kie znaj du‐
je się na pchlich tar gach albo w skle pach z używa nymi rze cza mi w stylu lat
pięć dzie sią tych. Wie ża ste reo, kil ka ksią żek, z któ rych w oczy rzuca ła się ta
gruba, czer wona, Prawa nor we skie, pod ścia ną te le wi zor na krze śle.

Mor ten usiadł na łóżku i pod łożył sobie pod ple cy dwie duże poduszki; tak
rozluźnione go jeszcze go nie wi dzia łem.

– Tydzień na tym prze klę tym Wzgórzu – wes tchnął. – Z ilu, z trzystu pięć ‐
dzie się ciu?

– W ta kim ra zie le piej li czyć dni – powie dzia łem. – Bo to ozna cza, że masz
ich za sobą już pięć.

– Cha, cha, cha, to naj głupsza rzecz, jaką słysza łem. Wte dy zosta je mi jesz‐
cze dwa i pół tysią ca jednostek!

– Tak to już jest. Gdybyś myślał w ka te goriach lat, zosta łoby ci tyl ko sie ‐
dem, ale w ta kim wypadku nie odbębnił byś jeszcze na wet promi la.

– Albo procentu promi la, jak ma wiał je den chło pak z mojej kla sy. Niech
pan sia da, monsieur. Idziesz dziś na mia sto?

– A co? – spyta łem, sia da jąc.
– Bo tak wyglą dasz. Jakbyś się wycze sał zgrze błem.
– Rze czywi ście wychodzę. Mam się spotkać z Ingvild. W za sa dzie to bę dzie

na sze pierw sze spotka nie.
– Pierw sze spo tka nie? Skąd ty ją wzią łeś? Z ogło sze nia ma trymonial ne go?

Cha, cha, cha!



– Spotka łem się z nią raz, wiosną, w Før de. Wi dzie li śmy się mniej wię cej
pół godzi ny. Prze pa dłem z kre te sem. Od tej pory o ni czym innym nie myślę.
Ale kore spondowa li śmy ze sobą.

– Aha, no wła śnie. – Na chylił się nad stołem, puknął w koniuszek pudeł ka
pa pie rosów, tak że podskoczyło w jego stronę, otworzył je i wystukał jedną
faj kę. – Za pa lisz?

– Cze mu nie? Zosta wi łem tytoń na górze. Kie dyś ci się odwdzię czę skrę tem.
– Ucie kłem wła śnie od ludzi, którzy sami skrę ca ją pa pie rosy – powie dział,

rzuca jąc mi pudeł ko.
– A skąd je steś?
– Z Sigdal. Z nędznej wio seczki w re gionie Østlandet. Wyłącznie las i nę ‐

dza. To tam, gdzie robią me ble kuchenne, no, wiesz. Kuchnie z Sigdal. Bar dzo
je ste śmy z nich dumni.

Za pa lił pa pie rosa i szybko prze gar nął dłonią włosy.
– To dobrze wyglą dać na wycze sa ne go zgrze błem czy źle? – spyta łem.
– Ja sne, że dobrze. Prze cież idziesz na rand kę. Trze ba się trochę wyszyko‐

wać.
– No wła śnie.
– A ty je steś z południa?
– Tak. Z nędzne go mia steczka na południu. Żeby nie po wie dzieć z chujowe ‐

go.
– Je śli ty je steś z chujowe go, to ja je stem z piździar skie go.
– Chuj i pizda w nocy gwizda.
– Cha, cha, cha, co ty wyga dujesz?
– Nie wiem, tak mi się skoja rzyło.
– No tak, je steś pi sa rzem. – Znów oparł się na po duszkach, jedną nogę pod‐

cią gnął na ma te rac i wydmuchał dym pod sufit. – Ja kie mia łeś dzie ciństwo? –
spytał.

– Dzie ciństwo?
– Tak, kie dy byłeś mały. Jak to było?
Wzruszyłem ra miona mi.
– Nie wiem. W każdym ra zie pa mię tam, że sta le rycza łem.



– Rycza łeś? – Tak się za czął śmiać, że w końcu się za krztusił. Jego śmiech
był za raźli wy. Też się śmia łem, chociaż nie bar dzo wie dzia łem z cze go.

– Cha, cha, cha, rycza łeś!
– O co chodzi? Na praw dę rycza łem.
– Jak? – Usiadł wyprostowa ny. – Muuu! Tak czy ina czej?
– No nie, chodzi mi o to, że pła ka łem.
– Aha. Dużo pła ka łeś jako dziec ko. A ja myśla łem, że na praw dę rycza łeś.
– Cha, cha, cha!
– Cha, cha, cha!
Kie dy już się wyśmia li śmy do końca, za pa dła ci sza. Zgniotłem pa pie rosa

w popiel niczce i za łożyłem nogę na nogę.
– Ja w dzie ciństwie dużo cza su spę dza łem sam – powie dział Mor ten. –

Przez całe gimna zjum i li ceum ma rzyłem o tym, żeby stamtąd wyje chać. Więc
to, że sie dzę te raz tutaj, we wła snym mieszka niu, jest na praw dę czymś fanta ‐
stycznym, chociaż to mieszka nie jest okropne.

– Rze czywi ście.
– Ale boję się tego pra wa. Wyda je mi się, że może to nie cał kiem moja

dział ka.
– Chyba za czą łeś studia dopie ro w po nie dzia łek? Nie za wcze śnie, żeby tak

mówić?
– Może.
Gdzieś trza snę ły drzwi.
– To Rune – wyja śnił Mor ten. – Cią gle bie rze prysznic, praw dzi wy z nie go

czyścioszek.
Znów się roze śmiał.
Wsta łem.
– Mam się z nią spo tkać o siódmej – powie dzia łem. – A wcze śniej muszę

jeszcze za ła twić parę rze czy. Wychodzisz gdzieś wie czorem?
Pokrę cił głową.
– Za mie rzam trochę poczytać.
– Coś zwią za ne go z pra wem?
Potwier dził.



– Życzę ci powodze nia z Ingvild.
– Dzię ki – rzuci łem i wró ci łem do sie bie. Wie czór był nie zwykle ja sny.

Nie bo na za chodzie, które go skra wek wi dzia łem przez okno ponad drze wa mi
i da cha mi, ża rzyło się czer wona wo, sunę ło po nim kil ka czar nych chmur, przy‐
pomi na ją cych kromki chle ba. Na sta wi łem sta ry maksi singiel Big Country, zja ‐
dłem buł kę, ubra łem się w czar ną ma rynar kę, z kie sze ni spodni prze łożyłem do
niej klucze, za pal niczkę i mone ty, żeby uniknąć nie ele ganc kie go wybrzusze nia
na udzie, paczkę z tytoniem schowa łem do we wnętrznej kie sze ni i wysze dłem.
 

Kie dy Ingvild we szła do Ope ry, początkowo mnie nie za uwa żyła. Szła
z pew nym wa ha niem, rozglą da jąc się, ubra na w bia ły swe ter w nie bie skie
pasy, be żową kurtkę i nie bie skie dżinsy. Włosy mia ła dłuższe niż wte dy, gdy
wi dzia łem ją ostatnio. Ser ce biło mi w pier si tak moc no, że le dwie mogłem
oddychać. Na sze spoj rze nia się spotka ły, ale wca le się nie rozpromie ni ła, na
co li czyłem, lekki uśmiech to było wszystko z jej strony.

– Cześć – przywi ta ła mnie. – Już je steś?
– Tak – od par łem i uniosłem się z krze sła. Ale my się prze cież nie zna li śmy,

więc uścisk był by może nie na miej scu, a jed nocze śnie nie mogłem po prostu
z powrotem usiąść, jak dia beł, który wyskoczył z pudeł ka, kie dy się zbyt na ‐
pię ło sprę żynę, więc dokończyłem ten ruch i nad sta wi łem poli czek, któ re go In‐
gvild dotknę ła na szczę ście swoim policzkiem.

– Mia łam na dzie ję, że przyj dę pierw sza – powie dzia ła i naj pierw powie si ła
na opar ciu krze sła to rebkę, a po tem kurtkę – i dzię ki temu zyskam nad tobą
pew ną prze wa gę.

Znów się uśmiechnę ła i usia dła.
– Na pi jesz się piwa? – spyta łem.
– A, rze czywi ście. Musi my się cze goś na pić. Posta wisz mi szklankę, a po‐

tem ja posta wię tobie?
Posze dłem do baru. Lo kal za czynał się za peł niać. Przede mną w kolej ce sta ‐

ły dwie osoby. Sta rannie uni ka łem pa trze nia na Ingvild, ale ką tem oka i tak wi ‐
dzia łem, że wpa truje się w okno. Ręce trzyma ła na ko la nach. Cie szyłem się
z tej prze rwy, cie szyłem się, że tam te raz nie sie dzę, ale za raz przyszła moja
kolej i dosta łem dwie szklanki, więc musia łem wra cać.

– Co słychać? – spyta łem.



– Z jazdą sa mochodem? Czy ten etap mamy już za sobą?
– Nie wiem.
– Strasznie dużo nowości – powie dzia ła. – Nowe mieszka nie, nowe studia,

nowe książki, nowi ludzie. Nie że bym studiowa ła coś wcze śniej, no ale... –
doda ła z lekkim śmie chem.

Na sze oczy się spo tka ły. Rozpozna łem to jej skłonne do śmie chu spoj rze nie,
które tak mnie urze kło od pierw sze go razu.

– Tak jak za powia da łam, mam tre mę.
– Ja też – przyzna łem.
– No to na zdrowie.
Lekko trą ci li śmy się szklanka mi.
Prze chyli ła głowę na bok i wyję ła z torebki pudeł ko pa pie rosów.
– No i jak to bę dzie? – spyta ła. – Za czyna my od nowa? Ja wchodzę, ty już tu

sie dzisz, ści ska my się, pytasz, co u mnie, ja odpowia dam i pytam, co u cie bie.
O wie le lepszy począ tek!

– U mnie mniej wię cej tak samo – powie dzia łem. – Dużo nowości. Szcze ‐
gól nie w aka de mii. Ale mój brat także tu studiuje, więc trochę się do nie go
przycze pi łem.

– I ten twój bezczel ny kuzyn też?
– Jon Olav? Tak.
– Mamy do mek letni skowy, tam gdzie mieszka ją jego dziad kowie. Jest pięć ‐

dzie siąt procent szans na to, że rów nież twoi dziadkowie.
– W Sør bøvåg?
– Tak. Nasz domek stoi po drugiej stronie fior du, pod Li he sten.
– Na praw dę? W dzie ciństwie spę dza łem tam każde lato.
– No to które goś razu musisz przypłynąć do mnie łodzią w odwie dzi ny.
Pomyśla łem, że ni cze go bar dziej nie pra gnę, niż spę dzić z nią weekend

w domku u podnóża potężnej góry Li he sten. Czy na świe cie mogło być coś
wspa nial sze go?

– Faj nie by było – powie dzia łem.
Chwi la mil cze nia.
Usi łowa łem na nią nie pa trzeć, ale nie mogłem się po wstrzymać. Była taka



śliczna, gdy tak sie dzia ła, wpa trzona w stół, z ża rzą cym się pa pie rosem w dło‐
ni.

Podniosła głowę i na sze spoj rze nia się spotka ły. Uśmiechnę li śmy się do sie ‐
bie.

To cie pło w jej oczach.
Świa tło wokół niej.
A jednocze śnie nie zdar ność i nie pew ność, które się w niej po ja wi ły, kie dy

tamta chwi la mi nę ła i Ingvild za czę ła śle dzić wzrokiem wła sną dłoń strzą sa ją ‐
cą popiół z pa pie rosa do po piel niczki. Wie dzia łem, skąd się to bie rze. Zna łem
to z autopsji. Pil nowa ła sie bie i sytuacji, w której się zna la zła.

Sie dzie li śmy w tej knaj pie bli sko godzi nę. To była udrę ka. Żad ne z nas nie
potra fi ło wziąć na sie bie odpowie dzial ności za tę sytuację, jakby istnia ła nie ‐
za leżnie od nas. Jakby była czymś o wie le większym i cięższym, niż potra fi li ‐
śmy udźwi gnąć. Kie dy się od zywa łem, to rzuca łem coś na próbę i wła śnie ta
ba daw czość, a nie sens słów, za każdym ra zem prze wa ża ła. Ingvild pa trzyła
w okno, ona także wyraźnie nie chcia ła być tu, gdzie się zna la zła. Ale, po wta ‐
rza łem sobie kil ka razy w myślach, może do niej rów nież na pływa ją ta kie na ‐
głe, intensyw ne fale ra dości z tego, że po pro stu sie dzi tutaj ra zem ze mną. Tak
jak ja się cie szyłem, że sie dzę tu z nią. Nie mo głem tego wie dzieć, nie zna łem
jej, nie mia łem poję cia, jak się za zwyczaj za chowuje. Ale kie dy za propono‐
wa łem, że byśmy już wyszli, wyraźnie poczuła ulgę. Tyle przynaj mniej za uwa ‐
żyłem. Na ze wnątrz uli ce za czę ły już ciemnieć, ale ten zmierzch, pozba wiony
obec ności ciężkich, deszczowych chmur, miał w sobie coś z lata. Był bar dziej
otwar ty, lżej szy, pe łen obietnic.

Ruszyli śmy pod górę w stronę Wzgórza dro gą wykutą w ska le, z jednej stro ‐
ny ogra ni czoną wysokim murem, z drugiej – ba lustra dą. W dole cią gnął się
rząd wysokich murowa nych domów. Pokoje za oświe tlonymi okna mi wyglą da ‐
ły jak akwa ria. Po uli cach chodzi li ludzie, i za nami, i przed nami słychać było
kroki. Nie odzywa li śmy się do sie bie. Myśla łem je dynie o tym, że ona idzie
w odle głości za le dwie kil ku centyme trów ode mnie. Jej kroki. Jej oddech.
 

Kie dy się obudzi łem na za jutrz przed południem, pa da ło. Z nie ba lały się
rów ne strugi deszczu, tak cha rakte rystyczne dla tego mia sta, nie odzna cza ją ce
się wiel ką mocą ani gwał tow nością, a jednak domi nują ce nad wszystkim. Na ‐



wet je śli włożyło się kurtkę od deszczu, spodnie od deszczu i ka losze, czło‐
wiek i tak wra cał do domu mokry. Deszcz wpeł zał w rę ka wy, wci skał się
w koł nierz, ubra nie pod strojem prze ciw deszczowym pa rowa ło od wil goci,
nie mówiąc już o tym, co ten deszcz, bezustannie za le wa ją cy mia sto, robił ze
ścia na mi i da cha mi, z traw ni ka mi i drze wa mi, z uli ca mi i bra ma mi. Wszystko
było mokre, wszystko pokrywa ła błona wil goci, a kie dy się szło skra jem na ‐
brze ża, mia ło się wra że nie, że to, co znaj duje się ponad wodą, jest bli sko
zwią za ne z tym, co jest pod jej powierzchnią, że w tym mie ście gra ni ce mię dzy
owymi dwoma świa ta mi są ruchome, żeby nie powie dzieć – płynne.

Deszcz prze ni kał na wet do umysłu. Całą nie dzie lę prze sie dzia łem w domu,
mimo to pogoda wpływa ła na moje myśli i uczucia, ota cza ła je czymś sza rym,
re gular nym i nie wyraźnym, a jej dzia ła nie wzmac nia ła dodatkowo atmos fe ra
tego dnia – pra wie puste uli ce, wszystko poza myka ne. Przypomi na ły mi się
inne nie zli czone nie dzie le, które prze żyłem.

Ospa łość.
Po późnym śnia da niu posze dłem za dzwonić do Yngve go. Na szczę ście był

w domu. Opowie dzia łem mu o spotka niu z Ingvild, o tym, że nie umia łem nic
powie dzieć ani nie potra fi łem być sobą. Stwier dził, że ona z pew nością czuła
podobnie, tak mu mówi ło doświadcze nie, dziew czyny tak samo się de ner wują
i są wobec sie bie rów nie krytyczne. Ka zał mi do niej za dzwonić i podzię ko‐
wać jej za spotka nie, a po tem za proponować na stępne. Może nie wspól ne spę ‐
dze nie ca łe go wie czoru, lecz tyl ko umówie nie się na kawę. Dzię ki temu będę
miał szansę spraw dzić, jak się spra wy mają. Powie dzia łem, że już się tak
umówi li śmy, na co spytał, które z nas to za proponowa ło. Odpar łem, że Ingvild.
No, to spra wa jest ja sna, stwier dził. Oczywi ście, że jest tobą za inte re sowa na.

Ucie szył mnie ten jego brak wątpli wości. Dzię ki temu i ja poczułem się
pew niej.

Tuż przed tym, za nim się rozłą czyli śmy, powie dział, że w sobotę robi u sie ‐
bie impre zę i oczywi ście mnie za pra sza, a je śli chcę, mogę kogoś przyprowa ‐
dzić. Prze bie ga jąc w deszczu przez uli cę, za sta na wia łem się, kto by to mógł
być.

No tak, oczywi ście, Ingvild!
Już w mieszka niu przypomnia ła mi się Anne, któ ra była moją techniczką,

kie dy pra cowa łem w lokal nej rozgłośni ra diowej w Kri stiansand. Ona prze ‐



cież mieszka te raz tutaj, w Ber gen, i na pew no zgodzi się ze mną pójść. Jon
Olav i jego kumple. No i może Mor ten.

W na stępnych go dzi nach trzy razy schodzi łem do piw ni cy z al bumem za pa ‐
skiem spodni. Resztę dnia poświę ci łem na pi sa nie. A kie dy przyszedł wie czór,
usia dłem na ka na pie z kupionymi wcze śniej tomi kiem wier szy i książką o ana ‐
li zie tekstów, żeby się przygotować do kur su poezji, za czyna ją ce go się na stęp‐
ne go dnia.

Pierw szy wiersz był krótki.
 

OSTATNIO

cokol wiek masz do powie dze nia, zostaw
korze nie, niech
zwi sają

I cały ten brud

żeby było jasne
skąd się biorą

 
Żeby było ja sne – c o skąd się bie rze?
Prze czyta łem wiersz jeszcze raz i dopie ro wte dy się zorientowa łem, że cho‐

dzi o korze nie słów. A więc na le ża ło poka zać korze nie słów i tkwią cy na nich
brud, żeby dla słucha ją cych było ja sne, skąd się biorą słowa. To zna czy mówić
brudno, a przynaj mniej się tego nie bać.

Czy to mogło być już wszystko?
Nie, chyba nie. Słowa z pew nością obra zowa ły coś i n n e g o. Może nas sa ‐

mych? Może to m y nie powinni śmy ukrywać, skąd pochodzi my. M y nie po‐
winni śmy za pomi nać o tym, kim je ste śmy. Na wet je śli to nie koniecznie jest do‐
bre. Wiersz oka zał się wca le nie taki trudny, na le ża ło po prostu prze czytać go
uważnie i za sta nowić się nad każdym słowem. Ale nie ze wszystki mi utwora mi
tak się dało. Nie których nie zdoła łem rozwi kłać, bez wzglę du na to, ile razy je
czyta łem i jak długo za sta na wia łem się nad tym, co tam jest na pi sa ne. Zi ryto‐



wał mnie zwłaszcza je den:
 

ten kto chodzi z domem na
głowie jest nie bem ten
kto chodzi z domem
na głowie jest nie bem ten kto chodzi
z domem na głowie

 
To był czysty sur re alizm. Czy to bo ha ter, który miał dom na głowie – co to

zresztą zna czy? – był nie bem, czy może nie bem był jego dom? No dobrze, po‐
wiedzmy, że dom jest obra zem głowy, że myśli to poszcze gól ne pokoje w tym
domu, a nie bo pole ga na tym, że wła śnie tak je ste śmy urzą dze ni. I co z tego?
Do cze go on zmie rzał? I po co powta rzać d o k ł a d n i e to samo dwa i pół
razy? To był czysty snobizm, autor nie miał nic do powie dze nia, po prostu zle ‐
pił kil ka słów, li cząc, że ja koś to przej dzie.
 

Przez na stępne dwa dni bombar dowa no nas wier sza mi i na zwi ska mi po‐
etów, na zwa mi szkół i kie runków. Byli więc Char les Baude la ire i Ar thur Rim‐
baud, Guil laume Apol li na ire i Paul Éluard, Ra iner Ma ria Ril ke i Georg Trakl,
Gottfried Benn i Paul Ce lan, Inge borg Bachmann i Nel ly Sachs, Gunnar Eke löf
i Tor Ulven, były wier sze o ar ma tach i trupach, aniołach i dziw kach, konsjerż‐
kach i żół wiach, woźni cach i zie mi, nocach i dniach, a wszystko jakby zrzuco‐
ne na różne sto sy, tak to sobie wyobra ża łem, notując, bo żadne go z tych na ‐
zwisk wcze śniej nie słysza łem, wyjąw szy Char les’a Baude la ire’a i Tora Ulve ‐
na, więc nie po tra fi łem ułożyć ich sobie chronologicznie w świa domości,
wszystko to były cząstki tego sa me go, nowocze sne wier sze z nowocze snej Eu‐
ropy, która, gdy przyszło co do cze go, oka za ła się wca le nie taka znów nowo‐
cze sna, bo odkąd spustoszyła ją pierw sza woj na świa towa, mi nę ło już prze ‐
cież trochę cza su, mó wi łem o tym nie co podczas jednej z przerw, że to pa ra ‐
doks, iż te wier sze, ta kie moder ni styczne, są jednocze śnie ta kie sta roświec kie,
przynaj mniej w te ma tyce. Jon Fos se stwier dził, że to dość inte re sują ca uwa ga,
ale podkre ślił, że te wier sze są nowocze sne przede wszystkim w for mie
i w ra dykal nym sposobie myśle nia, które go sta nowią wyraz. Paul Ce lan wciąż



pozosta je ra dykal ny, nikt nie posunął się da lej niż on. Wte dy po ją łem, że ra dy‐
ka lizm owych wier szy tkwi wła śnie w tym, cze go nie rozumia łem, w tym, co
do mnie nie do cie ra ło, w tym, co wyda wa ło mi się w nich cał kowi cie nie do‐
stępne i za mknię te, że wła śnie przez to wciąż pozosta wa ły no wocze sne rów ‐
nież dla nas.

Jon Fos se prze czytał nam wiersz Paula Ce la na za tytułowa ny Fuga śmier ci,
mroczny, hip notyczny i straszny, wie czorem w domu do nie go wró ci łem, wciąż
mia łem w uszach monotonny głos Fos se go, gdy go odczytywał, i wydał mi się
rów nie hipnotyczny i straszny, na wet w otocze niu wła snych, dobrze mi zna nych
rze czy, któ re już przez sam fakt, że te sło wa prze chodzi ły przez moją głowę,
prze sta wa ły być zna jome, rów nież one wpla ta ły się w wiersz i w mrok, który
się w nim prze wi jał, bo krze sło było je dynie mar twym krze słem, stół był je dy‐
nie mar twym sto łem, a uli ca za oknem tkwi ła pusta, ci cha i mar twa w mroku
spływa ją cym nie tyl ko z nie ba, ale rów nież z wier sza.

Lecz cho ciaż ten wiersz coś we mnie poruszył, nie zrozumia łem, w jaki spo‐
sób to zrobił ani dla cze go.
 

Czar ne mle ko poranku pi je my je wie czór
Pi je my w południe o świ cie pi je my je nocą
Pi je my pi je my
Grób kopie my w powie trzu tam się nie leży ciasno[9]

 
Bezdenny mrok istnie ją cy w tym wier szu to była jed na rzecz, zupeł nie inną

na tomiast było to, o czym ów utwór mówił. Ja kie myśli się za nim kryły? Je że ‐
li mia łem kie dykol wiek tak pi sać, musia łem wie dzieć, skąd się to bie rze, znać
punkt wyj ścia, fi lozofię, jaką ten wiersz wyra ża. Prze cież nie mogłem po pro ‐
stu na pi sać cze goś, co bę dzie podobne, praw da? Musia łem uchwycić to coś.

Co bym na pi sał, gdybym miał stworzyć wiersz akurat w tej chwi li?
Musiał by mówić o tym, co naj ważniej sze.
A co było naj ważniej sze?
Naj ważniej sza była Ingvild.
Czyli mi łość. Albo za kocha nie. Ta lekkość, która prze ze mnie prze pływa ła



za każdym ra zem, gdy o niej myśla łem. Ukłucia ra dości, które się po ja wia ły,
gdy tyl ko uświa da mia łem sobie, że istnie je, że jest te raz tutaj, w tym sa mym
mie ście, i że znów się spotka my.

To było naj ważniej sze.
Jak wyglą dał by wiersz o tym?
Od razu, już po dwóch wer sach, stał by się tra dycyj ny. Nie było sposobu na

to, że bym mógł go roze rwać i rozrzucić po stro ni cach, tak jak robi li moder ni ‐
ści. Obra zy, które do mnie przypływa ły, gdy o tym myśla łem, rów nież były tra ‐
dycyj ne. Gór ski strumień, zimna gór ska woda, do której nie do cie ra ło słońce,
wysokie szczyty pokryte lodow cem spływa ją cym w doli nę. To był je dyny ob‐
raz szczę ścia, na jaki potra fi łem wpaść. A może jej twarz? Może zrobić zbli ‐
że nie na oczy, na tę czów kę, na źre ni cę?

Po co?
Na sposób, w jaki się uśmie cha?
No tak, do brze, ale w tym mo mencie nie skończe nie się już odda li łem od

punktu wyj ścia, od tego mroczne go, hipnotyczne go ni czym za klę cie wi rowa nia
u Paula Ce la na.

Wsta łem z łóżka, za pa li łem świa tło, sia dłem przy biur ku i za czą łem pi sać.
Po pół godzi nie mia łem już wiersz gotowy:
 

Oko, wzy wam cię, przyjdź
Twarz, moja ukochana, żal
I ży cie, które gra
Czar ną me lodię
Oko, wzy wam cię, przyjdź

 
To był pierw szy praw dzi wy wiersz, jaki na pi sa łem, i po zga sze niu świa tła

kła dłem się z powrotem do łóżka z o wie le cie plej szymi uczucia mi dla Aka de ‐
mii Sztuki Pi sa nia niż na początku na uki, bo zrobi łem wiel ki krok do przodu.
 

Na stępne go dnia dosta li śmy pierw sze za da nie li te rac kie. Przydzie lił je nam
Jon Fos se, ka zał na pi sać wiersz na pod sta wie ja kie goś – ja kie gokol wiek – ob ‐



ra zu, więc po lunchu ruszyłem do jedne go z muze ów nad je ziorem Lil le Lunge ‐
gårdsvannet w po szuki wa niu dzie ła, które byłoby dla mnie inspi ra cją. Przed
południem wyj rza ło słońce i kolory mia sta na bra ły żywości, wszystko było
wil gotne i lśni ło nie zwykłą głę bią, osza ła mia ją cą na tle zie lonych zboczy gór
i błę kitne go nie ba.

W muzeum zo sta wi łem w szatni ple cak, z które go wycią gną łem wcze śniej
notatnik i długopis, kupi łem bi let i wsze dłem do ci chych, nie mal cał kowi cie
wyludnionych sal. Moją uwa gę na tychmiast przycią gnął prosty pej zaż przed‐
sta wia ją cy wio skę nad fior dem, wszystkie ele menty na nim da wa ło się uchwy‐
cić, na taką sce ne rię można by się na tknąć w dowol nym miej scu na wybrze żu,
a jednocze śnie obraz miał w sobie coś ze snu, chociaż nie ba śniowość jak
u Kittel se na[10], bo to był inny sen, trudniej szy do na zwa nia, ale przez to jesz‐
cze bar dziej pocią ga ją cy.

Gdybym zo ba czył taki kra jobraz w rze czywi stości, ni gdy nie prze szłoby mi
przez myśl, by w nim pozostać. Ale gdy go uj rza łem tutaj, w tej bia łej sali, za ‐
pra gną łem się tam zna leźć, za tę skni łem za tym miej scem.

Oczy mi zwil gotnia ły. Tak bar dzo spodo bał mi się ten obraz, autor stwa ma ‐
la rza, który na zywał się Lars Her te rvig[11], że to w pew nym sensie odwróci ło
sytuację, nie byłem już je dynie studentem Aka de mii Sztuki Pi sa nia, któ ry nie
ma poję cia o sztuce i coś uda je i który miał stwo rzyć wiersz o obra zie, lecz
kimś, w kim obraz obudził uczucia na tyle intensyw ne, że do oczu na płynę ły
mu łzy.

Ucie szony tym, ruszyłem da lej. Wie dzia łem, że muzeum ma dużą kolekcję
dzieł Astrupa[12], był to je den z powodów, dla których tu przysze dłem. Astrup
pochodził z Jøl ster, ro dzinnej wio ski babci ze strony mamy, jego oj ciec był
tam pa storem. Przez całe moje dzie ciństwo obraz Astrupa wi siał u nas na ścia ‐
nie nad scho da mi, przedsta wiał łąkę cią gną cą się aż do sta rej za grody pod po‐
tężnymi, wysoki mi, lecz przyja znymi gó ra mi, to była letnia noc i łąkę peł ną ja ‐
skrów spowi ja ło ła godne świa tło. Pa trzyłem na ten obraz tyle razy, że stał się
czę ścią mnie. Za ścia ną, na której wi siał, były droga i osie dle, zupeł nie inny,
wyraźniej szy i bar dziej konkretny świat, gdzie istnia ły pokrywy studzie nek
i kie row ni ce rowe rów, skrzynki pocztowe i przycze py kempingowe, wózki do ‐
mowej ro boty, osa dzone na kół kach od wózków dzie cię cych, i dzie cia ki
w śnie gow cach, ale ów noc ny świat na obra zie mimo wszystko nie był wca le
snem, nie był ba śnią, on rów nież istniał w rze czywi stości, w okoli cy za grody,



z której po chodzi ła babcia, gdzie wciąż mieszka ło jej rodzeństwo, od cza su do
cza su od wie dza ne przez nas la tem. Mama wspo mi na ła, że babcia pa mię ta
Astrupa, mówi ło się o nim w wiosce, a w domu dziad ków wi siał inny na ma lo‐
wa ny przez nie go obraz, na któ ry rów nież pa trzyłem przez całe życie. Na tym
obra zie był brzo zowy la sek, gę stwi na czar no-bia łych pni, wśród których szło
kil koro dzie ci i coś zbie ra ło; ten obraz był straszny, pra wie cał kiem pozba ‐
wiony nie ba, ale wi siał wśród tego, co zwyczaj ne, nad kre densem, i wpa so‐
wywał się w poczucie bezpie czeństwa zwią za ne z tym miej scem.

Pra wie wszystkie obra zy Astrupa przedsta wia ły motywy z Jøl ster, uka zywa ‐
ły miej sca, które zna łem z rze czywi stości, rozpozna wal ne dla mnie, a jednak
obce. O tej dwoistości, o prze strze ni za ra zem zna nej i nie zna nej, nie myśla łem
ani się nad nią nie za sta na wia łem, ale i tak mia łem świa domość jej istnie nia,
podobnie jak ni gdy nie za sta na wia łem się nad prze strze nią, w którą się za głę ‐
bia łem podczas lektury, a mimo wszystko byłem za zna jomiony z tym, że w jed‐
nej chwi li opuszczam ota cza ją cą mnie rze czywi stość i prze noszę się w inną, za
którą nie mal za wsze tę skni łem, gdy bywa łem zmuszony się z niej wyrwać.

Obraz Astrupa sta nowił część mnie, więc kie dy Jon Fos se po prosił nas
o na pi sa nie wier sza, od razu pomyśla łem o tym ma la rzu. Za mie rza łem chodzić
po muzeum z otwar tymi zmysła mi i gdyby na gle poja wi ło się coś, co by mnie
za inspi rowa ło, próbował bym o tym na pi sać, ale gdyby tak się nie sta ło, zde cy‐
dowa łem, że wybiorę ob raz Astrupa, który dla mnie już wcze śniej za wie rał
w sobie duży ła dunek emocji.

Pochodzi łem po sa lach z pół godzi ny, zro bi łem notatki przy ob ra zie Lar sa
Her te rvi ga i ob ra zach Astrupa, opi sa łem szcze góły, żeby móc je później wyko‐
rzystać, kie dy wrócę do domu i sią dę do pi sa nia. Potem ob sze dłem je zioro
i za puści łem się w Mar ken, dziel ni cę, któ rej wcze śniej pra wie ni gdy nie od‐
wie dza łem. Ro iło się tam od ludzi, słońce wycią gnę ło ich na uli ce. Wypi łem
kawę w Café Gal le ri, na pi sa łem kil ka li ni jek, ruszyłem da lej, w stronę Tor gal ‐
l menningen, i na wi dok kościoła gó rują ce go nad mia stem przyszło mi do gło ‐
wy, że mogę spróbować od szukać Ingvild, spraw dzić, czy nie ma jej w czytel ‐
ni. Już na samą myśl o tym się rozdygota łem. Upo mnia łem się jednak w duchu,
że prze cież nie ma się cze go bać, Ingvild jest tyl ko czło wie kiem, jak wszyscy,
w do datku moją rówie śni cą, i pod czas na sze go ostatnie go spotka nia jej także
z trudem przyszły na tural ne za chowa nie i rozmowa. Przypuszcze nie, że czuje
podobnie jak ja, że być może wal czy z taką samą tre mą i rów nie moc no pra ‐



gnie na sze go związku, spra wi ło mi wiel ką przyjemność i tak mnie podniosło
na duchu, że szybkim krokiem pokona łem schody prowa dzą ce na Wzgórze.

Kie dy już zna la złem się na szczycie i skie rowa łem do wła ści we go budynku
drogą, którą wcze śniej obja śni ła mi Ingvild, uświa domi łem sobie, że prze cież
mam do niej spra wę: chcia łem ją za prosić na impre zę u Yngve go. Gdyby na sze
spotka nie wypa dło dobrze, mo głem za chować tę wymów kę na później, aby
mieć wytłuma cze nie kolej ne go te le fonu do niej, ale gdyby coś poszło nie cał ‐
kiem gładko, mogłem wycią gnąć asa z rę ka wa.

Po ostrym bla sku słońca na ze wnątrz wej ście do budynku Wydzia łu Psycho‐
logii wyda ło mi się tak ciemne, że nie mo głem od czytać li ter na wi szą cej tam
ta bli cy, a gdy wreszcie na bra ły ostrości, byłem już tak rozkoja rzony z ner wów,
że przez kil ka se kund nie po tra fi łem utrzymać na nich wzroku. Z suchością
w gar dle i rozpa loną głową zdoła łem wreszcie od cyfrować, gdzie jest czytel ‐
nia, i kie dy do niej dotar łem, tak wyraźnie obcy w porów na niu z mi ja nymi po
drodze studenta mi, sta ną łem, pa trząc na rzę dy stoli ków. Na gle na drugim końcu
sali ktoś wstał i do mnie za ma chał, to była ona, po spiesznie ze bra ła swo je rze ‐
czy, włożyła kurtkę dżinsową i pode szła do mnie, uśmiechnię ta.

– Faj nie, że przysze dłeś – powie dzia ła. – Pój dzie my na kawę?
Poki wa łem głową.
– Prowadź – poprosi łem. – W ogóle nie wiem, jak się tu poruszać.
Tego dnia mnó stwo studentów sie dzia ło na ze wnątrz, na ław kach, kra wężni ‐

kach i scho dach, więc w bufe cie w budynku daw nej szkoły Syd ne shaugen,
gdzie mie ścił się Wydział Nauk Huma ni stycznych, większość sto li ków była
wol na. Usie dli śmy tam z kawą i tym ra zem od sa me go po czątku pa nowa ła mię ‐
dzy nami o wie le swobodniej sza atmos fe ra; naj pierw chwi lę porozma wia li ‐
śmy o studiach Ingvild i o jej współ mieszkańcach, z któ rymi mia ła wspól ną
kuchnię w Fantoft, ja jej opo wie dzia łem o Mor te nie i za raz prze sze dłem na
Yngve go, mówi łem, jak fanta styczne były dla mnie przyjazdy do nie go w od‐
wie dzi ny, kie dy chodzi łem do li ceum, ona trochę opowia da ła o swo im dzie ‐
ciństwie, mówi ła, że była typową chłopczycą, gra ła w pił kę i wypra wia ła się
na jabł ka do cudzych ogrodów. Stwier dzi łem wte dy, że nie wie le w niej z tego
zosta ło, na co się ro ze śmia ła i oświadczyła, że w Ber gen nie za mie rza grać
w pił kę, ale wybie rze się na sta dion, kie dy na stępnym ra zem przyje dzie tu dru‐
żyna z Sogndal, i li czy rów nież na ki bi cowa nie podczas kil ku me czów na jej
wła snym sta dionie, Fos shauga ne. Mówi łem chwi lę o Star cie, klubie z Kri ‐



stiansand, po wie dzia łem też, że oglą da li śmy z Yngvem tamten mecz, kie dy
Start pokonał Ro senborg czte ry do trzech w ostatniej rundzie w 1980 roku
i zo stał zwycięzcą ligi, że po me czu wbie gli śmy na boisko, a później urzą dzi li ‐
śmy przy szatni owa cję pił ka rzom, którzy rzuci li w tłum koszul ki, a mnie – co
było nie sa mowi te – uda ło się zła pać ko szul kę Sve ina Ma thi se na, naj cenniej szą
ze wszystkich, z dzie wiątką, ale ja kiś do rosły fa cet do słow nie wyrwał mi ją
z rąk i za brał. Po wie dzia łem, że to fanta styczne sie dzieć tutaj i rozma wiać
o pił ce nożnej z dziew czyną taką jak ona, na co oświadczyła, że być może ma
wię cej nie spodzia nek w za na drzu. Potem z ko lei Ingvild za czę ła mówić
o swo jej siostrze i o wszystkich swoich kompleksach, o tym, że absolutnie nic
nie umie, lecz prze ciw ko jej słowom cały czas prze ma wiał śmiech, a fi luter ne
spoj rze nie nie tyl ko po zba wia ło ostrości wszystkie te opi sy jej nie udacznic ‐
twa, ale wręcz mówi ło, że jest od wrotnie. Z ja kie goś po wodu opowie dzia łem
jej o pew nym incydencie z dzie ciństwa, jak to zdo byłem skądś gogle nar ciar ‐
skie, mo głem mieć wte dy osiem czy dzie więć lat, a te go gle były nie sa mowi ‐
cie faj ne, lecz mia ły jed ną wadę: bra kowa ło w nich szkła. Mimo to włożyłem
je, kie dy na stępnym ra zem jeździ li śmy na mi ni nar tach na gór ce przed do mem.
Pa dał śnieg, płatki le cia ły mi pro sto do oczu i pra wie zupeł nie mnie ośle pia ły,
ale da lej jeździ łem, wszystko szło dobrze, do póki nie po ja wi ło się kil ku star ‐
szych chłopa ków, im też spodoba ły się moje gogle. Powie dzie li to na głos, a ja
o mało nie pę kłem z dumy, no i oczywi ście spyta li, czy mogą je przymie rzyć;
oświadczyłem, że nie ma mowy, ale w końcu da łem się uprosić, je den z nich je
włożył i już miał zje chać z gór ki, gdy na gle się odwrócił i powie dział, że
prze cież nie ma w nich szybki. Wca le się ze mnie nie wyśmie wał, był po pro‐
stu szcze rze zdumiony tym, że ktoś może jeździć w goglach bez szkła.

Posie dzie li śmy w bufe cie z pół godzi ny, a potem od prowa dzi łem Ingvild
z powrotem do czytel ni. Za trzyma li śmy się przed wej ściem i da lej rozma wia ‐
li śmy, kie dy u stóp Wzgórza po ja wił się Mor ten. Nie było mowy o pomył ce,
na wet z da le ka, nie wie lu mło dych mężczyzn no si ło czer wone skó rza ne kurtki,
a spo śród nich je dynie Mor ten potra fił ma sze rować w taki sposób, sztyw no
jak lal ka, a mimo to ener gicznie i z mocą. Te raz jednak nie szedł z wysoko
podnie sioną gło wą, jak po przednio, kie dy go wi dzia łem, tyl ko wyraźnie trzy‐
mał ją spuszczoną, a gdy się zbli żył i unio słem rękę na powi ta nie, zoba czyłem,
że jest ewi dentnie przygnę biony.

Za trzymał się, przed sta wi łem ich so bie, uśmiechnął się prze lotnie do In‐



gvild i wbił we mnie oczy. Były w nich łzy.
– Je stem zrozpa czony – oznaj mił. – Kurew sko zrozpa czony. – Spoj rzał na

Ingvild. – Prze pra szam za użycie tak moc nych słów, piękna pa nienko. – Znów
zwrócił się do mnie: – Nie wiem, co ze sobą zrobić. Nie mogę tego wytrzy‐
mać. Musia łem zna leźć psychologa. M u s i a ł e m z kimś po rozma wiać. No to
za dzwoni łem i wiesz, co powie dzie li? Że przyj mują tyl ko ostre przypadki,
więc oświadczyłem, że to j e s t ostry przypa dek, bo nie mogę dłużej wytrzy‐
mać, a oni wte dy spyta li, czy mam myśli sa mobój cze. Oczywi ście, że tak!
Mam zła ma ne ser ce i wszystko mi się za wa li ło. Ale mój przypa dek naj wyraź‐
niej nie jest dosta tecznie ostry.

Długo się we mnie wpa trywał. Nie wie dzia łem, co mówić.
– Ingvild, ty studiujesz psychologię, praw da?
Zer knę ła na mnie, za nim odpowie dzia ła.
– Za czę łam tydzień temu.
– Wiesz, do kogo się zwrócić w ta kiej sytuacji?
Pokrę ci ła głową.
Mor ten znów spoj rzał na mnie.
– Możli we, że przyj dę do cie bie wie czorem, okej?
– Ja sne, przyjdź.
Poki wał głową.
– No to do zoba cze nia – powie dział i poma sze rował da lej.
– To twój bli ski przyja ciel? – spyta ła Ingvild, kie dy Mor ten zna lazł się już

poza za się giem na szych głosów.
– Tak bym tego nie okre ślił. To ten są siad, o któ rym ci wcze śniej opowia da ‐

łem. Wi dzia łem go za le dwie trzy czy czte ry razy. Strasznie wrażli wy. Ni gdy
ni kogo ta kie go nie spotka łem.

– Aha – powie dzia ła. – No, muszę już iść. Za dzwonisz?
Za tka ło mnie. Przez moment, se kundę czy dwie, nie mogłem zła pać tchu.
– Pew nie – odpar łem. – Pew nie, że za dzwonię.
Gdy chwi lę później za trzyma łem się na szczycie Wzgórza i zoba czyłem roz‐

cią gnię te w dole mia sto, dopa dło mnie uczucie szczę ścia tak sza lone, że nie
wie dzia łem, jak zdołam dojść do domu, wysie dzieć u sie bie w mieszka niu
i pi sać. Jak zdołam jeść, jak zdo łam spać? Ale świat jest już tak skonstruowa ‐



ny, że wła śnie w ta kich mo mentach jak ten wychodzi czło wie kowi na spotka ‐
nie, szczę ście we wnętrzne szuka ze wnętrzne go od powiedni ka i znaj duje go,
za wsze go znaj duje, na wet w re jonach świa ta po nurych do bólu, bo war tością
naj bar dziej względ ną ze wszystkie go jest piękno. Gdyby świat był inny, gdyby
nie istnia ły góry i morza, rów ni ny i je ziora, pustynie i lasy, gdyby skła dał się
z cze goś zupeł nie dla nas nie wyobra żal ne go, bo prze cież nic oprócz tego nie
zna my, rów nież wyda wał by się nam piękny. Gdyby wypeł nia ły go na przykład
gljogi i ra bie, ewanbi li ty i ko niula ny albo ibi te itry, prolufnie i lop si ty, rów nież
byśmy je opie wa li, bez wzglę du na to, czym te rze czy by były, bo tacy już je ‐
ste śmy, opie wa my świat i ko cha my go, chociaż nie jest to wca le konieczne,
świat jest prze cież świa tem, je dynym, jaki mamy.

Kie dy więc w tamtą śro dę pod koniec sierpnia scho dzi łem po schodach,
kie rując się w stronę centrum, w ser cu mia łem miej sce na wszystko, co wi ‐
dzia łem. Wyśli zga na ka mienna płyta na schodach: fanta styczna. Za padnię ty
dach tuż obok proste go, surowe go murowa ne go budynku: ja kie to piękne. Zsza ‐
rza ły pa pie rek po hot dogu na kra cie odpływu, prze noszony przez wiatr dwa
me try da lej i ukła da ją cy się w nowym miej scu, tym ra zem na chod ni ku w bia łe
pla my rozdepta nych gum do żucia: nie sa mowi te. Chudy sta ruszek w znoszonym
gar ni turze, który kule jąc, sunie z tor bą wypcha ną butel ka mi: co za wi dok.

Świat da wał mi szczo drą ręką, a ja bra łem. Całą dro gę przez centrum
i przez wzgórza po drugiej stronie, aż do swoje go mieszka nia, w którym od
razu za sia dłem do pi sa nia wier sza.
 

Na początku pierw szej godzi ny za jęć na stępne go dnia odda li śmy pra ce.
W cza sie gdy były po wie la ne, sie dzie li śmy, rozma wia jąc i po pi ja jąc kawę.
Słysze li śmy war kot kopiar ki, a po nie waż drzwi do po mieszcze nia, w którym
sta ła, były otwar te, wi dzie li śmy też błysk świa tła za każdym ra zem, gdy ma ‐
szyna fotogra fowa ła kartkę. Wreszcie Fos se rozdał nam plik od bi tek z wier ‐
sza mi. W na stępnych mi nutach wszyscy sie dzie li w mil cze niu, za ję ci lekturą.
Potem Fos se wyrzucił rękę w przód i spoj rzał na ze ga rek, to był sygnał, że
przystę puje my do oma wia nia.

Wypra cowa li śmy pe wien sche mat: naj pierw jedna osoba czyta ła swoją pra ‐
cę, pozosta łe po kolei ko mentowa ły, a po za kończe niu tej rundy opi nię wygła ‐
szał na uczyciel. Ten ostatni punkt miał naj większe zna cze nie, zwłaszcza gdy
na uczycie lem był Fos se, bo cho ciaż przez swo ją ner wowość spra wiał wra że ‐



nie lekko prze stra szone go, jego sło wa mia ły wagę i moc prze konywa nia, zmu‐
sza ły wszystkich do uważne go słucha nia za każdym ra zem, gdy za bie rał głos.

Poświę cił dużo cza su każde mu wier szowi, oma wiał po szcze gól ne wer sy,
nie kie dy na wet słowo po słowie, chwa lił dobre, odrzucał nie dobre, krą żył
wokół obie cują ce go, wska zywał kie runki, w ja kich mogło się to rozwi nąć,
cały czas skupiony, ze wzrokiem wbi tym w tekst, pra wie ni gdy nie spoglą da jąc
na salę, w której sie dzie li śmy i notowa li śmy to, co mówił.

Mój wiersz, ostatni, jaki mie li śmy oma wiać, traktował o przyrodzie. Usi ło‐
wa łem opi sać piękno i otwar tość kra jobra zu, a za kończyłem tym, że tra wa
szepcze: „chodź”, jakby mó wi ła do czyta ją ce go i wyra ża ła uczucie, któ re mnie
ogar nę ło na wi dok tamte go ob ra zu. Po nie waż przedsta wiał pej zaż, wiersz nie
miał w sobie nic no wocze sne go i sporo cza su spę dzi łem, wypróbowując roz‐
ma ite rozwią za nia, aby podcią gnąć go do współ cze sności, i wreszcie wpa ‐
dłem na jedno sfor mułowa nie, a mia nowi cie „sze rokoekra nowe nie bo”, ma ją ‐
ce wywołać w pew nej mie rze ta kie samo wra że nie, ja kie sta ra łem się wy‐
wrzeć swoją pro zą, wra że nie za bar wie nia rze czywi stości tamtych chłop ców
tym, co czyta li i co wi dzie li w te le wi zji, głów nie tam. W wier szu ten efekt był
obec ny w sposób po średni. Uzna łem, że to wyra że nie sta nowi ze rwa nie z li ‐
rycznym opi sem przyrody i poetyc kością; rów nież te raz, po prze czyta niu na
głos ca łe go utworu, na dal uwa ża łem, że wła śnie tak funkcjonuje.

Fos se, ubra ny w bia łą ko szulę z podwi nię tymi rę ka wa mi i dżinsy, z nie ogo‐
lonym podbródkiem i ciemnymi koła mi pod ocza mi, nie studiował dłużej wier ‐
sza po moim odczyta niu, jak było w przypadku kil ku innych, tyl ko od razu za ‐
czął mówić.

Powie dział, że lubi Astrupa i że nie je stem pierw szą oso bą, która na pi sa ła
o jego obra zie, bo za jął się tym rów nież Olav H. Hauge. Potem za czął rozbie ‐
rać sam wiersz. Pierw szy wers to kli sza, po wie dział, mo żesz go wykre ślić.
Drugi to rów nież kli sza. Trze ci i czwar ty tak samo. Po od rzuce niu wszystkich
wer sów stwier dził, że je dyną war tością tego, co na pi sa łem, jest „sze rokoekra ‐
nowe nie bo”. Ta kie go wyra że nia wcze śniej nie wi dzia łem. Możesz je za cho‐
wać. A resztę wyrzucić.

– Wte dy z wier sza nic nie zosta nie – za uwa żyłem.
– Ow szem – powie dział Fos se. – Ale za rów no opi sy przyrody, jak i za ‐

chwyca nie się nią to kli sze. W twoim wier szu nie ma nic z mi styczności Astru‐
pa, kompletnie ją zba na li zowa łeś. Ale jak wspomnia łem, „sze rokoekra nowe



nie bo” nie jest naj gor sze. – Uniósł głowę. – No, to wszystko już omówi li śmy.
Ktoś ma ochotę na pić się piwa u Henri ka?

Wszyscy mie li. Mżyło, kie dy całą grupą szli śmy do ka wiar ni na prze ciw ko
Ope ry. Cią gle byłem bli ski pła czu i w ogóle się nie odzywa łem, ma jąc świa ‐
domość, że mil czeć mogę wyłącznie po dro dze, je dynie wte dy pozosta nie to
nie zauwa żone, ale gdy tyl ko usią dzie my w środku, będę musiał coś mówić
i uda wać za dowolone go, a przynaj mniej za anga żowa ne go, żeby nikt się nie do‐
myślił, jak głę boko ura zi ły mnie słowa Fos se go.

No ale z drugiej stro ny – rozwa ża łem, sia da jąc na ka na pie przy sto li ku, na
którym już sta ło piwo – nie mogę też oka zywać zbytnie go ożywie nia, bo za
bar dzo bę dzie się rzucać w oczy, iż tak się sta ram uda wać, że wca le się nie
prze ją łem.

Przysia dła się do mnie Pe tra.
– Faj ny wiersz na pi sa łeś – za chi chota ła.
Nie ode zwa łem się.
– A nie mó wi łam? Podchodzisz do sie bie z ogromnym na bożeństwem. To

prze cież tyl ko wiersz. Daj spokój!
– Ła two ci mówić.
Posła ła mi to swo je iro niczne spoj rze nie i uśmiechnę ła się ironicznym

uśmie chem.
Fos se popa trzył na mnie.
– Trudno jest na pi sać dobry wiersz – powie dział. – Mało kto to potra fi. Wy‐

myśli łeś jedno dobre wyra że nie, a to już dużo, rozumiesz?
– Tak, tak, rozumiem.
Chyba chciał jeszcze coś dodać, ale odchylił się i odwrócił wzrok. To, że

usi łował mnie po cie szać, było jeszcze bar dziej upoka rza ją ce niż samo oma ‐
wia nie wier sza. Ozna cza ło, że uwa żał mnie za kogoś, kto potrze buje pocie chy.
Z innymi rozma wiał o li te ra turze, mnie pocie szał.

Nie mo głem wyjść stamtąd jako pierw szy, wów czas wszyscy po myśle li by,
że ucie kam, po nie waż jest mi przykro i nie mogę tego wytrzymać. Nie mogłem
wyjść na wet jako drugi czy trze ci, bo cią gle mogli by tak pomyśleć. Ale gdy‐
bym wyszedł jako czwar ty, nikt by o tym nie pomyślał, a na wet je śli, nie mia ‐
łoby to zna cze nia.



Na szczę ście nie za nosi ło się na sie dze nie do późnej nocy. Ot, wpa dli śmy na
piwo po skończonym dniu pra cy, więc po godzi nie mo głem wstać i wyjść, nie
tra cąc twa rzy. Deszcz się wzmógł, fa la mi prze wa lał się przez uli ce. Centrum
po za mknię ciu skle pów pra wie zupeł nie opustosza ło. Ole wa łem deszcz, ole ‐
wa łem ludzi, ole wa łem wszystkie krzywe drew nia ne domki, wznoszą ce się ta ‐
ra sowo na zbo czu, które po konywa łem naj szybciej, jak mo głem. Chcia łem je ‐
dynie wrócić do domu, za mknąć drzwi i być sam.

Po do tar ciu do mieszka nia zrzuci łem buty, ocie ka ją cą wodą kurtkę prze ciw ‐
deszczową powie si łem w sza fie, a tor bę z teksta mi i notatni kiem schowa łem
na naj wyższą pół kę, bo wystar czył by je den rzut oka na nią, żeby wstyd powró‐
cił.

Sytuacja była bezna dziej na, bo dosta li śmy nowe za da nie. Wie czorem powi ‐
nie nem na pi sać nowy wiersz, który na za jutrz miał zo stać odczyta ny i znów
podda ny oce nie. Mia łem olać rów nież to?

Uzna łem, że te raz na pew no nie dam rady nic stwo rzyć, i położyłem się na
łóżku. Tuż nad moją głową deszcz wa lił w szybę. Rozle gał się lekki szum, kie ‐
dy wiatr nad cią gał przez traw nik i prze ci skał się mię dzy ścia na mi domów. Od
cza su do cza su trzeszcza ło drew no. Pomyśla łem o wie trze przy domu, w któ ‐
rym się wychowa łem. Tamten szum był o wie le sil niej szy, po tężniej szy, z po ‐
wodu drzew, któ rymi po ruszał wiatr. Cóż to był za od głos! Wzno sił się gwał ‐
tow nie, prze mieszczał, zni kał, znów się wzno sił, przez las prze la tywa ło wes ‐
tchnie nie za wes tchnie niem, a drze wa rzuca ły się raz w jedną, raz w drugą
stronę, jakby usi łowa ły przed czymś uciec.

Z drzew naj bar dziej lubi łem so sny, które sta ły sa motnie na dział kach osie ‐
dla. Wyrosły w le sie, ale las wycię to, ska ły wysa dzono, za łożono traw ni ki
i zbudowa no domy, z którymi te raz są sia dowa ły, wysokie i smukłe, wie le mia ‐
ło ga łę zie dopie ro na sa mym czubku. Czer wona we, w promie niach słońca zda ‐
wa ły się płonąć. Za każdym ra zem, kie dy sta wa łem w oknie swo je go pokoju
i pa trzyłem na są siednią dział kę, na której ko łysa ły się, trzeszcząc, koja rzyły
mi się z maszta mi. Dział ki były statka mi, pło ty bur ta mi, domy ka juta mi, a całe
osie dle tworzyło ar ma dę.

Wsta łem i posze dłem do kuchni. Poprzednie go wie czoru wszystkie brudne
ta le rze i sztuć ce włożyłem do zle wu, któ ry na peł ni łem gorą cą wodą, doda łem
trochę płynu i tak zosta wi łem, te raz wystar czyło je dynie wypłukać je w zimnej
wodzie – i wyjąć lśnią co czyste. Byłem bar dzo za dowolony z wymyśle nia ta ‐



kie go spo sobu, bo dzię ki temu omi ja ła mnie nie mal cała pra ca wią żą ca się ze
zmywa niem.

Kie dy już to zrobi łem, usia dłem przy ma szynie do pi sa nia, uruchomi łem ją,
wkrę ci łem kartkę i przez chwi lę się w nią wpa trywa łem. Potem za czą łem pi ‐
sać nowy wiersz.
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Wykrę ci łem kartkę i przyj rza łem się tekstowi.
Na myśl o prze czyta niu tego wier sza w aka de mii poczułem ra dość wzbie ra ‐

ją cą w pier si, ponie waż wyobra zi łem so bie, jak to bę dzie, jak za re agują, co
będą mó wić. Powie dzą, że to same kli sze i muszę skre ślić wszystko, z wyjąt‐
kiem jedne go słowa?

Cha, cha, cha!
Na la łem sobie kawy i za pa li łem pa pie rosa. Moja ra dość nie przysłoni ła mi

rze czywi stości, zda wa łem sobie spra wę, że pod jął bym wiel kie ryzyko, gdy‐
bym to odczytał, to była by pro woka cja, poli czek, a ja nie chcia łem z ni kim za ‐
dzie rać. Ale siła stra chu przed zrobie niem ta kie go kro ku spra wia ła, że myśl
o nim jeszcze bar dziej kusi ła. Po czułem moc za ka za ne go owo cu, przypra wia ‐
ją cą o za wrót głowy jak lęk wysokości, prze cież na praw dę mo głem się na to
zdobyć.

Około ósmej rozległ się dzwo nek do drzwi, są dzi łem, że zoba czę Mor te na,
ale to był Jon Olav. Stał w deszczu na scho dach w rozpię tej kurtce i adi da ‐
sach, jakby tyl ko prze biegł przez po dwórze, i w pew nym sensie nie mi ja ło się
to z praw dą, bo prze cież mieszkał w pobli żu.

– Pra cujesz? – spytał.
– Nie, już skończyłem, wejdź.
Za jął miej sce na ka na pie, a ja przyniosłem dwa kubki kawy i usia dłem na



łóżku.
– No i jak ci tam idzie? – spytał.
– Cał kiem nie źle – po wie dzia łem. – Ale ła two nie jest. Kie dy dys kutuje my

o swoich tekstach, nikt ni cze go nie owi ja w ba weł nę.
– Aha.
– Te raz pi sze my poezję.
– A ty to umiesz?
– Ni gdy wcze śniej się tym nie zaj mowa łem, ale cały wic w tej szko le pole ‐

ga wła śnie na próbowa niu nowych rze czy.
– No tak – przyznał. – Ja się jeszcze nie wcią gną łem. A tyle jest na uki, że

już mam wra że nie, że nie na dą żam. U nas jest ina czej niż na wydzia łach huma ‐
ni stycznych, nie można śli zgać się po powierzchni tego, co już się wie, czy po
prostu kie rować się zdrowym rozsądkiem... To zna czy, zdrowy rozsą dek za ‐
wsze się przyda je – ro ze śmiał się. – Ale u nas tyle rze czy po prostu trze ba
u m i e ć. To zupeł nie inny stopień do kładności. Dla te go je dyne, co można zro ‐
bić, to się uczyć. Ludzie są twar dzi jak ka mie nie, przychodzą do czytel ni
o świ cie, a do domu wra ca ją późnym wie czorem.

– Ale nie ty?
– Ja też tak będę robił. Tyl ko jeszcze nie za czą łem.
– Wyda je mi się, że u mnie w aka de mii jest tak samo ciężko, cho ciaż ina ‐

czej. Nie musi my kuć tak jak wy. Bycia pi sa rzem nie da się wykuć.
– No tak, to ja sne.
– Wyda je mi się, że albo to w so bie masz, albo tego nie masz. Ale czyta nie

i na uka też są ważne, tyle że nie de cydują o wszystkim.
– Ra cja. – Jon Olav wypił łyk kawy, spoj rzał na biur ko i moją skromną bi ‐

blioteczkę.
– Dużo myśla łem o tym, żeby na pi sać o brzydocie i po sta rać się zna leźć

w niej piękno. Mam na dzie ję, że ro zumiesz, o co mi chodzi. Nie jest tak, że to,
co piękne, jest na praw dę piękne, a to, co brzyd kie, na praw dę brzyd kie. To
rzecz o wie le bar dziej względna. Słucha łeś Propa gandy?

Spoj rza łem na nie go, pokrę cił głową. Puści łem płytę.
– Tutaj wszystko się skła da, jest mroczne i piękne, ale na gle rozle ga się coś

atonal ne go, brzyd kie go, co niszczy całe piękno. Ale to i tak jest do bre, ro zu‐



miesz?
Kiw nął głową.
– Posłuchaj te raz. W tym momencie za czyna się brzydkie.
Obaj słucha li śmy w mil cze niu. Po za kończe niu tego fragmentu przyci szyłem.
– Kie dy mó wi łeś o brzydocie, za brzmia ło to świetnie, ale nie tak to sobie

wyobra ża łem – powie dział Jon Olav. – To nie było aż t a k i e brzydkie.
– Może i nie – przyzna łem. – Ale kie dy się pi sze, wyglą da to ina czej.
– No tak.
– Na pi sa łem dzi siaj wiersz. Za mie rzam go prze czytać jutro w aka de mii.

Chociaż mam pew ne wątpli wości, bo jest dość ra dykal ny. Chcesz zoba czyć?
Kiw nął głową.
Się gną łem na biur ko po kartkę z wier szem, poda łem mu.
Nie ocze ki wał żadnej nie spodzianki, w skupie niu skie rował wzrok na kartkę

i zoba czyłem, jak na policzki wypeł za mu lekki rumie niec, potem na gle twarz
mu się zmie ni ła i roze śmiał się, głośno i ser decznie.

– Chyba nie prze czytasz tego na głos? – spytał.
– Wła śnie tak, taki mam za miar.
– Wybij to sobie z głowy, Karl Ove. Wygłupisz się.
– To prowoka cja.
Znów za czął się śmiać.
– No tak, wi dzę, ale nie czytaj tego. Mó wi łeś, że masz wątpli wości, więc

tego nie rób.
– Zoba czę – oświadczyłem, za bra łem mu kartkę i z powrotem położyłem ją

na biur ku. – Chcesz jeszcze kawy?
– Nie długo muszę le cieć.
– W sobotę Yngve robi impre zę. Masz ochotę przyjść? Mówił, że bym cię

za prosił.
– Faj nie by było.
– Pomyśla łem, że urzą dzę przygryw kę u sie bie, a potem może my poje chać

do nie go taksów ką.
– Świetnie!
– Na pew no możesz przyprowa dzić ja kichś swoich kumpli, je śli chcesz.



Wstał.
– To o której za czyna my?
– Nie wiem. O siódmej?
– No to się wi dzi my.
Włożył buty, kurtkę i wyszedł. Odprowa dzi łem go na schody. Od wrócił się

jeszcze.
– Nie czytaj tego – powie dział i zniknął za rogiem w ciemności i deszczu.

 
Wkrótce po tym, jak się po łożyłem, koło drugiej, usłysza łem, że ktoś za trzy‐

muje się przed domem, otwo rzyły się drzwi wej ściowe i za raz za trza snę ły
z hukiem. Po krokach na ko ryta rzu i na scho dach pro wa dzą cych w dół pozna ‐
łem, że to Mor ten. Potem na dole rozle gła się muzyka, tak głośna jak ni gdy do‐
tąd. Poha ła sowa ła ja kieś pięć mi nut i na gle się urwa ła.

Kie dy się obudzi łem na za jutrz, cią gle jeszcze nie zde cydowa łem, co zrobię,
więc wzią łem wiersz ze sobą, żeby pod jąć de cyzję w ostatniej mi nucie. Oka ‐
za ło się, że to wca le nie jest trudne. W mo mencie gdy wsze dłem do sali i zo‐
ba czyłem wszystkich na swo ich miej scach, rozluźnionych, z fi li żanką kawy
albo her ba ty przed sobą, z tor ba mi, ple ca ka mi lub re kla mów ka mi przy no gach
od stoli ków bądź usta wionymi pod ścia ną, z mo krymi pa ra sola mi, które le ża ły
rozłożone na pod łodze w po mieszcze niu z ko piar ką albo mię dzy sto li ka mi
a ką ci kiem kuchennym i mia ły schnąć, do chwi li gdy znów będą potrzebne,
więc kie dy zoba czyłem to wszystko i wyczułem atmos fe rę życzli wości, zrozu‐
mia łem, że nie mogę prze czytać tego wier sza. Ział nie na wi ścią, jego miej sce
było u mnie w mieszka niu, tam gdzie znaj dowa łem się cał kiem sam, a nie tutaj,
gdzie prze bywa łem z innymi. Oczywi ście mogłem na ruszyć gra ni cę mię dzy
tymi dwie ma prze strze nia mi, ale to, co je rozdzie la ło i mówi ło, że nie na le ży
ich mie szać, było bar dzo moc ne.

Mówiąc, że nie przyniosłem żad ne go wier sza, znów dozna łem upo korze nia,
wszyscy prze cież zrozumie li, że nie na pi sa łem nic z po wodu omówie nia, któ ‐
re go poprzednie go dnia dokonał Fos se, i w pew nym sensie przyzna łem się do
bra ku krę gosłupa, wytrzyma łości, do prze wrażli wie nia i dzie cinności, nie sa ‐
modziel ności i sła bości.

Aby za trzeć to wra że nie, pod czas oma wia nia wier szy na pi sa nych przez in‐
nych sta ra łem się poka zać jako osoba uważna, za inte re sowa na i peł na za pa łu.



Poszło mi cał kiem nie źle, bo już za czą łem sobie przyswa jać sposób, w jaki
na le ża ło ko mentować poezję. Wie dzia łem, cze go na le ży szukać, co jest uwa ża ‐
ne za dobre, a co za złe, po tra fi łem też wyar tykułować opi nie w spo sób wy‐
raźny i zro zumia ły, co nie wszystkim się uda wa ło. Jak na ludzi ma ją cych wła ‐
dzę nad słowa mi, było tu zdumie wa ją co dużo błą dze nia po omac ku i wa ha nia,
odwra ca nia wzroku i ar gumentów wycofywa nych w momencie ich przedsta ‐
wia nia, nie kie dy wręcz nie znośnie nie zdar nych i nic nie wnoszą cych, więc cza ‐
sa mi za bie ra łem głos wyłącznie po to, by za prowa dzić ja sność i porzą dek
w dys kusji.

W powrotnej drodze do domu zaj rza łem do Mekki i zrobi łem za pa sy za po‐
nad sie demset koron, ze skle pu wysze dłem z sze ścioma peł nymi tor ba mi, ale
per spektywa dźwi ga nia ich tak da le ko była przygnę bia ją ca, więc za ma cha łem
na taksów kę, która za raz podje cha ła, a ja włożyłem tor by do ba gażni ka i usia ‐
dłem z tyłu, żeby, wyrwa ne go na gle z mozołu codzienności, prze wiozła mnie
po kró lew sku mo krymi uli ca mi, i cho ciaż drogo to wyszło, a poza tym stra ci ‐
łem w ten sposób pie nią dze za oszczę dzone na za kupach w ta niej Mekce, to
jednak było war to.

W domu po chowa łem produkty do sza fek, potem wybra łem się na ja kiś czas
do piw ni cy z al bumem ze zdję cia mi, zja dłem obiad i próbowa łem tro chę popi ‐
sać, tym ra zem nie wiersz, z wier sza mi już skończyłem, byłem proza ikiem,
a gdy po czułem, że zda nia płyną mi rów nie ła two jak daw niej, że wystar czy
tyl ko je za pi sać, bar dzo mi ulżyło, bo w pew nym sensie oba wia łem się, że
skrytykowa nie przez Fos se go tamte go ka ta strofal ne go wier sza wpłynie na
moją wia rę w sie bie rów nież w od nie sie niu do prozy, tak się jed nak nie sta ło,
słowa płynę ły jak wcze śniej i na pi sa łem aż czte ry strony, nim wreszcie się
podda łem i wysze dłem za dzwonić do Ingvild.

Tym ra zem aż tak się nie de ner wowa łem, bo po pierw sze, to ona poprosi ła,
że bym za dzwonił, a po drugie, za mie rza łem ją tyl ko za prosić na impre zę, i na ‐
wet gdyby mi odmówi ła, nie ozna cza łoby to wca le, że mnie odrzuca.

Sta łem pod nie wiel ką kopułą z prze zroczyste go pla sti ku ze słuchaw ką przy‐
ci śnię tą do ucha i cze ka łem, aż ktoś na drugim końcu od bie rze te le fon. Krople
deszczu spływa ły po pla sti ku długi mi, rozcią gnię tymi tora mi, zbie ra ły się pod
wysta ją cym rantem w większe gro na, które re gular nie się od rywa ły i z plu‐
skiem ska pywa ły na as falt. W świe tle ulicznej la tar ni nad moją głową powie ‐
trze było prążkowa ne od deszczu.



– Halo?
– Dzień dobry, chcia łem rozma wiać z Ingvild...
– To ja. Cześć!
– Cześć. Co u cie bie? Chyba dobrze?
– Tak, cał kiem nie źle. Sie dzę sama u sie bie w pokoju i się uczę.
– Faj nie to brzmi.
– A co u cie bie?
– Też wszystko w porządku. Po myśla łem, że spytam, czy nie mia ła byś ocho ‐

ty przyjść w sobotę na impre zę. To zna czy jutro. Urzą dza ją mój brat.
– Faj nie.
– Naj pierw przygryw ka u mnie, a po tem poje dzie my do nie go taksów ką. On

mieszka na Sol he imsvi ken. Może byś przyszła koło siódmej?
– Dobrze.
– W każdym ra zie Jon Olav za mie rza się sta wić, a to zna czy, że bę dziesz ko‐

goś zna ła.
– Czy ten twój kuzyn bywa wszę dzie?
– Tak, chyba można tak powie dzieć...
Za śmia ła się i umil kła.
– Czyli jak, uma wia my się? – spyta łem. – Jutro o siódmej u mnie?
– Okej. Zja wię się ze swoim zwykłym dobrym humorem i po zytyw nym na ‐

sta wie niem do życia!
– Cie szę się – powie dzia łem. – Wobec tego do zoba cze nia. Trzymaj się.
– Ty też się trzymaj.

 
Na stępne go dnia przed południem po sprzą ta łem mieszka nie, zmie ni łem po ‐

ściel, zrobi łem pra nie i rozwie si łem je na suszar ce w piw ni cy, chcia łem, żeby
wszystko wyglą da ło ide al nie, gdyby Ingvild zde cydowa ła się przyjść do mnie
po impre zie. Coś musia ło się wyda rzyć, to było oczywi ste. Moja pa syw ność
i nie udol ność za pierw szym ra zem da wa ła się ja koś wytłuma czyć i nie mia ła
de cydują ce go zna cze nia, drugie spotka nie było już inne, od było się w cią gu
dnia i mia ło na celu lepsze pozna nie się na wza jem, ale podczas trze cie go spo‐
tka nia w Ber gen zde cydowa nie po wi nie nem wyja wić swoje za mia ry, za ata ko‐



wać, ba łem się, że ina czej Ingvild wyśli zgnie mi się z rąk. Nie mo głem sta le
tyl ko z nią rozma wiać, poja wi ła się już we mnie po trze ba ja kie goś dzia ła nia,
poca łunku, ob ję cia, a później, może kie dy wie czorem wyj dzie my przejść się
uli ca mi koło mieszka nia Yngve go – za proponowa nia, żeby do mnie przyszła.

Świa domość, że muszę podjąć ja kieś kroki, budzi ła grozę, ale musia łem
dzia łać, nie było wyj ścia, w innym wypadku istnia ło ryzyko, że wszystko prze ‐
padnie. Oczywi ście nie mo głem nie wol ni czo trzymać się pla nu, musia łem im‐
prowi zować w trakcie, rozpozna wać sytuację, dowie dzieć się, cze go ona
chce, na wet gdyby mnie odrzuci ła, nie mia ła ocho ty na nic wię cej lub uwa ża ła,
że jest jeszcze za wcze śnie.

Gdyby jednak ze chcia ła do mnie przyjść, wie dzia łem, że m u s z ę jej po‐
wie dzieć, jak ze mną jest. N i e m o g ł e m znów na ra żać się na upokorze nie,
ja kim byłoby ukrywa nie, że u mnie tak szybko jest po wszystkim, a sta ra łem
się to robić już tyle razy. Musia łem po pro stu o tym p o w i e d z i e ć, sprowa ‐
dzić to do zwyczaj ne go, nie wiel kie go pro ble mu, z któ rym ła two sobie po ra ‐
dzić. Wte dy gdy na praw dę byłem z dziew czyną, ten je dyny raz, la tem w na ‐
miocie w Ro skil de, za każdym ra zem szło mi co raz le piej, więc przynaj mniej
wie dzia łem, że m o g ę. Ale tamta dziew czyna mnie nie obchodzi ła, mia ła dla
mnie zna cze nie wyłącznie w t y m sensie, w prze ci wieństwie do Ingvild –
z nią ryzykowa łem wszystko, tyl ko z nią chcia łem być i nie mogło mi się nie
udać je dynie z t e g o powodu.

Wie dzia łem, że al kohol tro chę po ma ga, ale jed nocze śnie nie mo głem być
zbyt pi ja ny, bo Ingvild go towa pomyśleć, że chodzi mi wyłącznie o jedno.
A prze cież to nie praw da!
 

Pierw si przyszli Jon Olav i jego dwaj kumple, Idar i Ter je. Wypi łem wcze ‐
śniej trzy pół li trowe piwa i na bra łem pew ności sie bie we wszystkim, co mó ‐
wi łem i co robi łem. Wysta wi łem mi skę chip sów i mi seczkę orzeszków, opo ‐
wia da łem im o Aka de mii Sztuki Pi sa nia. Czyta li Ra gna ra Ho vlanda, słysze li
o Ja nie Kjær sta dzie, no i oczywi ście o Kjar ta nie Fløgsta dzie. Wi dzia łem, że
im za imponowa łem, mówiąc, że wła śnie ci pi sa rze mają przyje chać do nas
z wykła da mi.

– Pew nie będą mówić o swo jej twór czości – stwier dzi łem. – Ale naj waż‐
niej sze, że będą czytać na sze teksty i je oma wiać. A tak w ogóle, to lubi cie
Kjær sta da?



W tej sa mej chwi li rozległ się dzwonek i posze dłem otworzyć. To była
Anne. Ubra na na czar no, w czar nym ka pe lusi ku, na czoło opa dał jej długi ko‐
smyk włosów. Na chyli łem się, żeby ją uści skać, położyła mi dłoń na ple cach
i trzyma ła ją w tym sa mym miej scu jeszcze chwi lę po tym, jak się wyprosto‐
wa łem.

– Cie szę się, że cię wi dzę – powie dzia ła ze śmie chem.
– Ja też się cie szę. Wejdź.
Odsta wi ła nie wiel ki ple cak na pod łogę przy drzwiach i zdej mując kurtkę,

przywi ta ła się z po zosta łymi. Ema nują ca z niej ra dość wyda wa ła mi się kie dyś
nie do połą cze nia z czer nią i gotykiem domi nują cymi w jej za inte re sowa niach
i stylu życia. Z Anne koja rzyli się The Cult i The Cure, Je sus and Mary Cha in,
a także ze społy zwią za ne z bel gij ską wytwór nią płytową Crammed Di scs, This
Mor tal Coil i Coc te au Twins, mgła, mrok i ro mantyka śmier ci, lecz rów nież
sze roki uśmiech i podskoki. Była ode mnie star sza, ale kie dy ra zem pra cowa li ‐
śmy, ona przy pul pi cie w pokoju kontrol nym po drugiej stronie szyby, ja przy
mi krofonie, przez pe wien czas wyda wa ło mi się, że tro chę się mną inte re suje,
chociaż nie mo głem tego stwier dzić z całą pew nością, bo ta kich rze czy z całą
pew nością ni gdy się nie wie dzia ło, ale i tak do ni cze go nie do szło, zosta li śmy
przyja ciół mi, oboje za inte re sowa ni muzyką, ja odrobi nę bar dziej skła nia ją cy
się ku po powi niż ona. Te raz była studentką, mieszka ła sama w mie ście, po ‐
dobnie jak ja, a już mia ła wie lu przyja ciół, jak się zorientowa łem na podsta ‐
wie tego, co mó wi ła chłopa kom, sie dząc na krze śle z rę ka mi na podłokietni ‐
kach. Nie było w tym nic dziw ne go, Anne, tak otwar ta na innych, i tego wie ‐
czoru szyb ko zna la zła się w centrum za inte re sowa nia nie wiel kie go krę gu stu‐
dentów, którzy spotka li się w moim mieszka niu.

Pi łem szybko, żeby osią gnąć poziom, na którym prze sta wa łem się za sta na ‐
wiać, co mó wię i co robię, tyl ko po pro stu byłem – swobodny, bez żadne go
przymusu – więc kie dy tuż przed ósmą rozległ się dzwonek do drzwi i posze ‐
dłem otworzyć, nie byłem ani tro chę zde ner wowa ny czy spię ty, po pro stu ucie ‐
szyłem się na wi dok Ingvild, która z torebką na ra mie niu sta ła na schodach
w deszczu i się do mnie uśmie cha ła.

Uści ska łem ją, we szła za mną do środ ka. Przywi ta ła się ze wszystki mi,
odrobi nę onie śmie lona, może też zde ner wowa na, i wyję ła z to rebki butel kę
bia łe go wina. Pospie szyłem do kuchni po kor kociąg i kie li szek. Ingvild usia dła
na ka na pie mię dzy Jonem Ola vem i Ida rem, wkrę ci ła kor kociąg, przytrzyma ła



butel kę mię dzy kola na mi i wycią gnę ła korek z głośnym cmoknię ciem.
– A więc tutaj mieszkasz – powie dzia ła, na le wa jąc sobie wina do kie liszka.
– Ow szem. Cały dzień dzi siaj sprzą ta łem, żeby było ład nie, kie dy przyj dzie ‐

cie.
– Wyobra żam sobie.
Oczy jej się zwę zi ły, jakby wypeł nił je śmiech.
– Na zdrowie – powie dzia łem.
– Zdrowie! – za wtórowa li mi chłopcy i stuknę li śmy się szyj ka mi bute lek.
– Co ty wła ści wie pi szesz? – spytał Idar.
– Powieść – wyja śni łem. – Współ cze sną powieść. Sta ram się, żeby była

jednocze śnie rozryw kowa i głę boka. To nie jest wca le ła twe. Inte re sują mnie
pa ra doksy. To, co za ra zem brzyd kie i piękne, wysokie i ni skie. Wła ści wie tro‐
chę jak u Fløgsta da.

Zer kną łem na Ingvild, któ ra na mnie spoj rza ła. Nie mo głem poka zać innym,
jak śmiesznie je stem za kocha ny i że wła ści wie chciał bym wyłącznie sie dzieć
i na nią pa trzeć. Przed Ingvild też nie mo głem się zdra dzić, dla te go sta ra łem
się poświę cać jej jak naj mniej uwa gi.

– Ale chciał bym, żeby ktoś mi to wydał – do da łem. – Nie chcę, żeby to, co
pi szę, czyta ło je dynie kil ka osób, to by nie mia ło sensu, rów nie dobrze mógł ‐
bym za jąć się czymś innym. Rozumie cie?

– Pew nie – powie dział Idar.
– Prze czyta łeś na głos ten swój wiersz? – spytał ze śmie chem Jon Olav.
– Nie – od par łem, pa trząc na nie go. Nie po doba ło mi się, że się śmie je.

Czułem się tak, jakby w ten sposób zdra dzał coś innym.
– Co to za wiersz? – spyta ła Anne.
– Nic cie ka we go, coś, co na pi sa łem na za ję cia. Ta kie ćwi cze nie – odpowie ‐

dzia łem, podsze dłem do gra mofonu i puści łem The Joshua Tree.
– Nie trudno go za cytować z pa mię ci – znów roze śmiał się Jon Olav.
Błyska wicznie się do nie go odwróci łem.
– Je śli chcesz się ze mnie na bi jać, to proszę bar dzo – warkną łem.
Prze stał się śmiać, tak jak się spo dzie wa łem, i w pierw szej chwi li popa ‐

trzył na mnie zdumiony.



– Taki je steś wrażli wy?
– Poważnie podchodzę do tego, co robię – wyja śni łem, sia da jąc.
– Zdrowie – powie dział Jon Olav.
Wypi li śmy, ów krótki prze błysk złej atmos fe ry mi nął, rozmowa potoczyła

się da lej. Ingvild nie wie le się od zywa ła, od cza su do cza su rzuca ła ja kiś iro ‐
niczny ko mentarz, ożywi ła się, kie dy za czę li śmy mó wić o spo rcie. A mnie bar ‐
dzo się to po doba ło, choć jednocze śnie uświa domi łem sobie, że w ogó le jej
nie znam. Sie dząc na stoł ku na prze ciw ko niej po drugiej stro nie sto łu, z butel ‐
ką zimne go piwa z ber geńskie go bro wa ru Hansa i dymią cym pa pie rosem
w ustach, za sta na wia łem się, jak mogłem aż tak się w niej za kochać, ale prze ‐
cież do skona le zna łem odpowiedź, dys kusja z uczucia mi nie ma sensu i nie po‐
winno się jej na wet za czynać, one za wsze wie dzą naj le piej. Pa trzyłem na nią,
była tutaj, a to, co z niej ema nowa ło, to, co skła da ło się na nią, żyło wła snym
życiem, nie za leżnie od tego, co mówi ła.

Momenta mi moje wnę trze ozła ca ła myśl, że sie dzę tutaj w s w o i m wyna ‐
ję tym mieszka niu, otoczony s w o i m i przyja ciół mi, w odle głości za le dwie
me tra od dziew czyny, którą kocham naj bar dziej na świe cie.

Nie mogło mnie spotkać nic lepsze go.
– Ktoś ma ochotę na jeszcze jedno piwo? – spyta łem, wsta jąc. Idar, Ter je

i Anne kiw nę li głowa mi, więc przyniosłem z lodów ki czte ry butel ki, rozda łem
je i zo ba czyłem, że na ka na pie mię dzy Jo nem Ola vem a Ingvild zna la złoby się
miej sce, gdyby się odrobi nę rozsunę li, i tam wła śnie usia dłem. Kie dy otwo ‐
rzyłem piwo, pia na się prze la ła, więc czym prę dzej odsuną łem od sie bie bu‐
tel kę, piwo wyla ło się na stół, za klą łem, niech to szlag tra fi, odsta wi łem butel ‐
kę, przyniosłem z kuchni ścier kę i je wytar łem. W ścia nę mię dzy okna mi tuż
nad ka na pą był wbi ty gwóźdź, z ja kie goś po wodu od wie si łem ścier kę wła śnie
tam.

– Rozdzie li ła nas mokra ścier ka – po wie dzia łem do Ingvild, opa da jąc na
ka na pę. Spoj rza ła na mnie z lekkim zdzi wie niem, a ja roze śmia łem się głu‐
chym śmie chem, wydobywa ją cym się z głę bi brzucha.
 

Z bud ki te le fonicznej po drugiej stronie uli cy za dzwoni łem po dwie taksów ‐
ki, reszta gości sta ła na schodach, ga da ła i piła. Pa trzyłem na nich i znów my‐
śla łem: to u m n i e była przygryw ka. Deszcz ustał, ale nie bo wciąż było za ‐



chmurzone. Uli ce spowił bla dy mrok, przez któ ry wkrótce za czę li śmy się prze ‐
mieszczać, rozproszył się na gle, gdy dotar li śmy do Pudde fjor den i otwar te go
nad nim ja sne go, wysokie go nie ba, da lej znów ciemniej sze go, gdy je cha li śmy
pod górę na Sol he imsvi ken, mię dzy rzę da mi domów dla robotni ków.

Było już wpół do dzie sią tej, dość późno jak na począ tek impre zy, Yngve
mówił o ósmej, ósmej trzydzie ści, gdy spyta łem, o której mamy przyjść, ale
z drugiej stro ny, tak było gorzej dla nas, nie dla nich, przyja ciół i zna jomych
Yngve go, bo prze cież dla nich na sza obec ność nie mia ła żadne go zna cze nia.

Za pła ci łem za jedną taksów kę, Jon Olav za drugą, a potem ruszyłem krótkim
podjazdem z resztą depczą cą mi po pię tach i za dzwoni łem do drzwi.

Otworzył Yngve. Był w bia łej ko szuli w sza re pa ski i czar nych spodniach.
Włosy miał za cze sa ne do tyłu, z wyjątkiem kosmyka, który zwie szał mu się
z boku na czoło.

– Tro chę się spóźni li śmy – po wie dzia łem. – Ale mam na dzie ję, że to nie
szkodzi.

– Pew nie, że nie – odparł. – Impre za i tak się nie uda ła. Nikt nie przyszedł.
Spoj rza łem na nie go. Co on wyga duje?
Przywi tał się z pozosta łymi, na szczę ście nie zrobił wiel kie go halo na wi ‐

dok Ingvild, bo nie chcia łem, żeby się domyśli ła, ile mu o niej opowia da łem.
Zdję li śmy buty i kurtki w koryta rzu i we szli śmy do duże go pokoju, w którym
rze czywi ście ni kogo nie było, z wyjątkiem Oli, wpa trzone go w te le wi zor.

Nie wie rzyłem wła snym oczom.
– Oglą da cie te le wi zję? – zdumia łem się.
– Tak, a co? Nie ma sensu za czynać impre zy bez ludzi.
– A gdzie się wszyscy podzia li?
Yngve wzruszył ra miona mi, le ciutko się uśmie cha jąc.
– Trochę za późno ich za prosi łem. Za to was jest sporo!
– To praw da – przyzna łem i usia dłem na ka na pie pod pla ka tem Dawno temu

w Ame ry ce. Byłem wstrzą śnię ty, to spa dło na mnie zupeł nie nie ocze ki wa nie,
wyobra ża łem so bie pokoje peł ne ludzi, wyra fi nowa nych chłopa ków i dziew ‐
czyny, śmie chy i gwar rozmów, po wie trze gę ste od dymu, a tymcza sem coś ta ‐
kie go? Yngve i Ola oglą da ją cy sobotni film, nada wa ny przez publiczną te le wi ‐
zję? I to akurat wte dy, kie dy przyprowa dzi łem Ingvild? Tak chcia łem, żeby po ‐



zna ła Yngve go i jego śro dowi sko, ludzi, któ rzy studiowa li już od kil ku lat
i zna li mia sto, zna li uni wer sytet, zna li świat, aby w ten sposób sa me mu po ka ‐
zać się w tym świe tle – oto mój brat, za pra sza mnie na swoje impre zy – a tym‐
cza sem co ona zo ba czyła? Dwóch chłopa ków ga pią cych się w te le wi zor, żad ‐
nych gości, bo nikt nie przyszedł, wszyscy mie li w sobotni wie czór inne za ję ‐
cia, cie kaw sze niż impre za u Yngve go.

Czy Yngve był prze gra ny? Czy Yngve był ja kimś choler nym prze gra nym?
Wyłą czył te le wi zor, przysta wił dwa krze sła do sto łu, przyniósł piwo, usiadł

i za czął konwer sować z Anne, Ingvild, Ida rem i Ter jem, za czyna jąc od kil ku
grzecznościowych pytań, żeby ich za chę cić do rozmowy. Pytał, co studiują
i gdzie mieszka ją, a atmos fe ra, w pierw szej chwi li prze sycona nie pew nością,
mimo że wcze śniej po nad dwie godzi ny pi li śmy, wyraźnie za czę ła się popra ‐
wiać. Ogól na rozmowa, w której początkowo uczestni czyli wszyscy sie dzą cy
przy stole, za czę ła się to czyć w podgrupach. Po ga da łem trochę z Anne, której
usta się nie za myka ły, na gle mia ła tyle do powie dze nia, że poczułem, iż ogar ‐
nia mnie klaustrofobia, więc oświadczyłem, że muszę wyjść do to a le ty. Stam‐
tąd prze sze dłem do kuchni, gdzie Ter je na stoją co rozma wiał z Ingvild.
Uśmiechną łem się do nich i skie rowa łem do Oli i Yngve go, za dzwonił dzwo‐
nek, przyszedł As bjørn, a chwi lę później zja wił się Arvid i na gle mieszka nie
się za peł ni ło, można było od nieść wra że nie, że ludzie są wszę dzie, wszę dzie
twa rze, gło sy i cia ła w ruchu, krę ci łem się wśród nich, pi łem i ga da łem, ga da ‐
łem i pi łem, byłem coraz bar dziej pi ja ny. Stra ci łem po czucie cza su, wszystko
sta ło przede mną otwo rem, nie wię zi ły mnie już wła sne ogra ni cze nia, we soły
i swobodny krą żyłem po mieszka niu, prze ję ty wyłącznie trwa ją cą chwi lą i In‐
gvild, którą kocha łem. Trzyma łem się od niej z da le ka, bo z tego, co wie dzia ‐
łem o dziew czynach, nie za le ża ło im na kimś, kogo ła two dostać, kto się do
nich przysta wia, więc za miast z nią rozma wia łem z innymi, na któ rych moje
odurze nie al koholem zda wa ło się rzucać blask, wycią ga ło ich z mroku, jakbym
świe cił na nich la tar ką. Wszyscy byli inte re sują cy, wszyscy mie li do powie ‐
dze nia coś, cze go mogłem po słuchać i czym mogłem się wzruszać do momentu
odej ścia od nich, bo w tej sa mej chwi li za pa da li się z powrotem w mrok.

Usia dłem na ka na pie mię dzy Olą a As bjør nem, na prze ciw ko, po drugiej
stronie stołu, mia łem Anne, spyta ła, czy może wziąć ode mnie tytoń, kiw ną łem
głową, mo ment później w skupie niu, ze spuszczoną głową, za czę ła skrę cać pa ‐
pie rosa.



– Za-za sta na wia łem się nad jed ną rze czą – po wie dział Ola. – Geor ge
V. Higgins, czyta łeś go?

– Nie – odpar łem.
– No to mu-musisz prze czytać. Dobry jest. Na praw dę do bry. Pra wie same

dia logi. Bar dzo a-ame rykańskie. Twar de. Eddie Coy les venner[13].
– No i jest jeszcze Bret Easton El lis – wtrą cił się As bjørn. – Less Than

Zero. To czyta łeś?
Pokrę ci łem głową.
– To dwudzie stokil kuletni Ame ryka nin. Książka jest o grupie mło dzie ży

z Los Ange les, mają boga tych rodzi ców i robią, co chcą. Tyl ko piją, ćpa ją
i impre zują. Ale wszystko jest kompletnie puste i lodowa te. To na praw dę
świetna powieść. Nie mal hi per re ali styczna.

– Brzmi faj nie. Jak on się na zywa?
– Bret Easton El lis. Tyl ko pa mię taj, kto ci pierw szy o nim powie dział.
Roze śmiał się i od wrócił gło wę. Zer kną łem na Yngve go, któ ry rozma wiał

z Jo nem Ola vem i Ingvild, roze mocjonowa ny, nie mal rozpa lony, jak zwykle
wte dy, kie dy chciał kogoś do cze goś prze konać.

– Ostatni John Irving też jest świetny – za uwa żył As bjørn.
– Wygłupiasz się? – spyta łem. – John Irving to pie przony pi sarz rozryw ko‐

wy.
– Co nie stoi na prze szkodzie, żeby książka była dobra – stwier dził As bjørn.
– Za chole rę.
– Prze cież nie czyta łeś!
– Nie. Ale wiem, że jest zła.
– Cha, cha, cha! Nie możesz tak mówić.
– Prze cież sam pi szę, do ja snej chole ry! I czyta łem Johna Irvinga. Wiem, że

jego ostatnia powieść jest zła.
– O Boże, Karl Ove! – wes tchnął As bjørn.
– Anne, pomyśl tyl ko, że sie dzi my te raz tutaj, tak da le ko od pie przone go

Kri stiansand.
– Rze czywi ście – przyzna ła. – Ale sama nie wiem, co tu ro bię. Ty wiesz.

Chcesz zostać pi sa rzem, a ja nie mam poję cia, kim chcę być.



– J e s t e m pi sa rzem – popra wi łem ją.
– Wiesz co?
– Nie.
– Chcia ła bym je dynie być le gendą. Praw dzi wą le gendą. Za wsze tak sobie

myśla łam. I ni gdy nie wątpi łam, że tak bę dzie.
As bjørn i Ola popa trzyli na sie bie i wybuchnę li śmie chem.
– Rozumiesz? Za wsze byłam tego pew na.
– Le gendą w ja kiej dzie dzi nie? – spytał As bjørn.
– W ja kiej kol wiek – odpar ła Anne.
– No a co robisz? Śpie wasz? Pi szesz?
– Nie.
Po po liczkach popłynę ły jej łzy. Pa trzyłem na nią, nie ro zumie jąc, co się

dzie je. Pła ka ła?
– Ni gdy nie będę le gendą – oświadczyła głośno.
Te raz już wszyscy jej się przyglą da li.
– Już za późno! – krzyknę ła i za słoni ła twarz rę ka mi. Ra miona jej drża ły.

Ola i As bjørn gło śno się śmia li, Yngve, Jon Olav i Ingvild pa trzyli na nas py‐
ta ją co.

– Ni gdy nie będę le gendą – powtórzyła Anne. – Ni gdy nie będę kimś!
– Masz dopie ro dwa dzie ścia lat – powie dzia łem. – Ja sne, że nie jest za póź‐

no.
– Jest – upie ra ła się Anne.
– No i co z tego? – spytał Jon Olav. – Po co chcia ła byś być le gendą? Na ‐

praw dę war to za tym tę sknić?
Anne wsta ła i ruszyła do wyj ścia.
– Dokąd się wybie rasz? – za trzymał ją Yngve. – Chyba nie chcesz już iść?
– Idę – odpar ła.
– Daj spokój, zo stań jeszcze trochę – po prosił. – Na pew no nie sta niesz się

le gendą, je śli te raz wyj dziesz i po łożysz się spać o dwuna stej. Daj spokój.
Mam cały gą sior wina. Na pi jesz się? To le gendar ny rocznik.

Uśmiechnę ła się le ciutko.
– Może kie li szek – powie dzia ła.



Dosta ła go i impre za trwa ła da lej. Ingvild opie ra ła się o ścia nę z kie lisz‐
kiem w ręku, prze szył mnie dreszcz, była taka piękna. Uzna łem, że muszę z nią
porozma wiać, więc podsze dłem.

– Praw dzi wa studenc ka impre za – stwier dzi łem.
– Tak.
– Czyta łaś Ra gna ra Hovlanda? Wyda je mi się, że on dużo o tym pi sze.
Pokrę ci ła głową.
– To je den z wykła dow ców w aka de mii. Pochodzi z za chodniej Nor we gii,

tak jak ty. Sam zresztą je stem trochę z za chodu kra ju, bo prze cież mama urodzi ‐
ła się w Sør bøvåg. Więc je stem z za chodu przynaj mniej w połowie.

Spoj rza ła na mnie i się uśmiechnę ła. Stukną łem kie liszkiem o jej kie li szek.
– Na zdrowie – powie dzia łem.
– Na zdrowie – powtórzyła.
Na potka łem spoj rze nie Anne, sie dzą cej na ka na pie. Rów nież w jej stronę

uniosłem kie li szek, ona unio sła swój. Jon Olav stał na środ ku pokoju, chwie ‐
jąc się na no gach. Ręką szukał cze goś, o co mógł by się oprzeć, ale nic nie zna ‐
lazł i za toczył się na bok.

– Ależ on ma sła bą głowę – roze śmia łem się.
Odzyskał rów nowa gę i ze sztyw ną miną, z twa rzą bez wyra zu, prze szedł

przez pokój do sypial ni.
Gdzie się podzia li Idar i Ter je?
Zrobi łem rundkę, żeby ich od szukać. Sie dzie li w kuchni i rozma wia li, po‐

chyla jąc gło wy nad stołem, w rę kach ści ska li butel ki piwa. Kie dy wró ci łem
do pokoju, Ingvild sie dzia ła na ka na pie obok Anne. Anne mia ła za mglone oczy,
jakby kompletnie ode rwa ne od jej uśmie chu.

Odwróci ła się do Ingvild i coś po wie dzia ła. Ingvild wyraźnie za tka ło, wy‐
prostowa ła się. Zrozumia łem, że Anne musia ła po wie dzieć coś, co ją za szoko‐
wa ło. Od powie dzia ła, lecz Anne tyl ko się ro ze śmia ła i po krę ci ła głową. Pod ‐
sze dłem do nich.

– Znam cie bie i ta kie jak ty – stwier dzi ła Anne, wsta jąc.
– Nie będę wysłuchi wać ta kich rze czy – oświadczyła Ingvild. – Nie znasz

mnie.
– Znam – nie ustę powa ła Anne.



Ingvild za śmia ła się ironicznie. Anne mnie wymi nę ła, za ją łem jej miej sce.
– Co ci powie dzia ła? – spyta łem.
– Że je stem z tych, które odbi ja ją fa ce tów innym dziew czynom.
– Na praw dę?
– Chodzi li ście wcze śniej ze sobą? – spyta ła Ingvild.
– My? Skąd! Osza la łaś?
– Nie będę wysłuchi wać ta kich rze czy – powtórzyła Ingvild, wsta jąc.
– Oczywi ście, że nie. Ale nie wychodź z tego powodu. Jeszcze nie jest póź‐

no! No i mimo wszystko to faj na impre za, praw da?
Uśmiechnę ła się.
– Nie wychodzę – powie dzia ła. – Idę tyl ko do toa le ty.
Prze sze dłem do sypial ni. Le żał tam Jon Olav, na brzuchu, z gło wą wbi tą

w koł drę, ręka zwi sa ła mu bezwładnie poza kra wędź łóżka. Chra pał.
W drzwiach na korytarz za trzymał mnie Arvid.

– Cześć, mały Knaus gård!
– Już wychodzisz? – spyta łem, na gle wystra szony, bo chcia łem, żeby wszy‐

scy zosta li i żeby impre za ni gdy się nie skończyła.
– Nie, nie. Idę się tyl ko prze le cieć, prze wie trzyć głowę.
– To do brze – stwier dzi łem i wróci łem do po koju. Ingvild tam nie było,

czyżby jednak wyszła? A może jeszcze sie dzia ła w toa le cie?
– Yngve za raz na sta wi Queenów – ode zwał się do mnie As bjørn, podnosząc

się od gra mofonu. – Za wsze przychodzi ta chwi la. Jest wte dy tak pi ja ny, że
wie czór w za sa dzie można uznać za za kończony. Przynaj mniej je śli cho dzi
o nie go.

– Ja też lubię Queenów.
– Co z wami? – roze śmiał się. – To ja kaś wada ge ne tyczna? Czy może na

Tromøi wychowywa li ście się w nie wła ści wym środowi sku? Queeni! Dla cze ‐
go nie Ge ne sis? Pink Floyd? Albo Rush?

– Rush są nie źli – ode zwał się Yngve gdzieś z tyłu. – Na wet mam ich płytę.
– No, a co z Bo bem Dyla nem? Ma prze cież ta kie świetne teksty! Cha, cha,

cha. To skandal, że nie dosta je Nobla.
– Je dyną rze czą, która łą czy Rush i Boba Dyla na, jest to, że ich nie lubisz.



W Rush jest dużo dobre go, na przykład gi ta ra, no ale ty tego nie słyszysz.
– Rozcza rowujesz mnie, Yngve – stwier dził As bjørn. – Jak mogłeś upaść

tak ni sko, żeby bronić Rush? Pogodzi łem się z tym, że lubisz Queen. Ale
Rush... A co z ELO? Z Jeffem Lynne’em? Nie zły skład, co nie?

– Ale śmieszne – powie dział Yngve.
Wysze dłem do kuchni. Ingvild sie dzia ła tam ra zem z Ida rem i Ter jem. Do li ‐

nę spo wi jał mrok. Świa tło la tar ni wzdłuż drogi na sią kło deszczem. Ingvild
spoj rza ła na mnie i uśmiechnę ła się odro bi nę pyta ją co, jakby chcia ła się do‐
wie dzieć, co się te raz wyda rzy.

Odwza jemni łem uśmiech, ale nie mia łem nic do powie dze nia, więc znów
zwróci ła się ku tamtym dwóm. W pokoju uci chła muzyka, przez kil ka se kund
rozbrzmie wał gwar gło sów, do póki z głośni ków nie po płynął trzask igły dra ‐
pią cej ze wnętrzny rowek i muzyka nie za gra ła od nowa. Rozbrzmia ły pierw sze
dźwię ki Scoundrel Days ze społu a-ha. Lubi łem tę płytę, wią za ło się z nią wie ‐
le wspomnień, więc wróci łem do pokoju.

W tej sa mej chwi li z są siednie go pomieszcze nia wyszedł As bjørn. Zde cy‐
dowa nym kro kiem prze ma sze rował przez po kój, kie rując się ku wie ży ste reo,
na chylił się, pod niósł ra mię gra mofonu i zdjął płytę z ta le rza. Wszystkie jego
ruchy były prze sadnie wyra zi ste, jakby był na uczycie lem i de monstrował coś
kla sie.

Uniósł płytę przed sobą i za czął ją wygi nać.
Za pa dła kompletna ci sza.
Wol no zgi nał płytę coraz moc niej, aż w końcu pę kła.
Arvid wybuchnął głośnym śmie chem.
Yngve już wcze śniej wstał i obser wował As bjør na. Te raz od wrócił się do

Arvi da, wylał mu wino na głowę i wyszedł.
– Co jest, do chole ry? – Arvid się pode rwał. – Prze cież ja nic nie zrobi łem!
– Może jeszcze spa-spa lisz kil ka ksią-ksią żek? – spytał Ola As bjør na. – Ta ‐

kie ma-małe o-ogni sko?
– Dla cze go to zrobi łeś? – spyta łem.
– O rany – powie dział As bjørn. – Chyba nie musi cie aż tak brać so bie tego

do ser ca. Wyświadczyłem mu tyl ko przysługę. Yngve mnie zna. Wie, że kupię
mu nową płytę. Może nie a-ha, ale coś nowe go. On o tym wie. To gra pod pu‐



bliczkę.
– Wca le nie jest pew ne, że chodzi mu o ma te rial ną war tość tej płyty – za ‐

uwa żyła Anne. – Może zra ni łeś jego uczucia?
– Uczucia? Uczucia? – za śmiał się As bjørn. – To gra pod publiczkę!
Usiadł na ka na pie i za pa lił pa pie rosa. Uda wał, że nic się nie sta ło, albo był

tak pi ja ny, że w ogóle nic go nie obchodzi ło, ale jednocze śnie momenta mi po‐
ja wia ły się u nie go mina albo gest wska zują ce na wyrzuty sumie nia, które
w końcu wzię ły górę i dla wszystkich sta ło się ja sne, że jest mu przykro z po‐
wodu tego, co zrobił. Ale muzyka znów za czę ła grać, impre za trwa ła, po pół ‐
godzi nie wró cił Yngve, As bjørn po wie dział, że odkupi mu płytę, i wkrótce
mię dzy nimi znów za pa nowa ła przyjaźń.

Ja na tomiast, kie dy skończyło się piwo, za czą łem wle wać w sie bie wino.
Było jak sok, a źródło po zosta wa ło nie wyczer pa ne, te raz nie tyl ko czas prze ‐
stał istnieć, ale rów nież miej sce. Nie wie dzia łem już, gdzie je stem, jakby mrok
wci snął się mię dzy twa rze, z którymi rozma wia łem. One z kolei świe ci ły.
Znaj dowa łem się bar dzo bli sko wła snych uczuć, w ta kim zna cze niu, że kom‐
pletnie bez żadnych ha mul ców mówi łem rze czy, których w innych okoliczno‐
ściach ni gdy nie wypowia da łem, co do których pra wie nie mia łem świa domo‐
ści, że w ogóle chodzą mi po głowie, tak jak wte dy gdy usia dłem przy Yngvem
i As bjør nie i oświadczyłem, że ogromnie się cie szę z tego, że są ta ki mi dobry‐
mi przyja ciół mi, lub gdy podsze dłem do Oli i usi łowa łem mu tłuma czyć, jak
się początkowo od nosi łem do jego ją ka nia. Jednocze śnie myśli o Ingvild wy‐
woływa ły we mnie coraz większą falę uczucia bli skie go triumfu, i kie dy w ła ‐
zience przy myciu rąk przej rza łem się w lustrze, a potem lekko zwil żyłem wło ‐
sy, żeby bar dziej sta ły, nie prze sta jąc się uśmie chać i cały czas ma jąc w gło ‐
wie urywa ne, szar pa ne myśli: o chole ra, ale faj nie, faj nie, do kur wy nę dzy, ku‐
rew sko faj nie, kurew sko, po sta nowi łem się do niej zbli żyć, po ca łować ją,
uwieść. Ale zre zygnowa łem już z pla nu za pra sza nia jej do sie bie, bo przypo‐
mnia ło mi się, że na drugim pię trze jest jeszcze je den pokój, daw na służbów ‐
ka, w której nikt już nie mieszkał, praw dopodobnie używa no jej jako pokoju
gościnne go i do moich ce lów nada wa ła się ide al nie.

Prze sze dłem do duże go po koju, Ingvild na sto ją co rozma wia ła z Olą, ktoś
tańczył wokół nich przy gło śno gra ją cej muzyce, na gra ni cy de for ma cji dźwię ‐
ków, sta ną łem obok i pa trzyłem na Ingvild, do póki na mnie nie spoj rza ła. Wte ‐
dy się uśmiechną łem, a ona odwza jemni ła uśmiech.



– Może my chwi lę porozma wiać? – spyta łem.
– Tak.
– Muzyka wszystko za głusza, może wyj dzie my na korytarz?
Kiw nę ła głową, wyszli śmy.
– Je steś taka cudow na – powie dzia łem.
– To mi mia łeś do powie dze nia? – roze śmia ła się.
– Na drugim pię trze jest po kój. Pój dziesz tam ze mną? Chyba daw na służ‐

bów ka.
Ruszyłem w stronę schodów i po chwi li usłysza łem, że Ingvild idzie za mną.

Na górze za cze ka łem, wzią łem ją za rękę i za prowa dzi łem do po koju, który
wyglą dał dokładnie tak, jak go za pa mię ta łem.

Obją łem ją i poca łowa łem. Cofnę ła się o krok, przysia dła na łóżku.
– Muszę ci o czymś po wie dzieć – oświadczyłem. – Je stem... czymś w ro‐

dza ju po twora, je śli chodzi o seks. Trochę trud no to wyja śnić, ale... A zresztą,
do dia bła, wszystko jedno.

Usia dłem przy niej, ob ją łem ją, poca łowa łem, uło żyłem na łóżku, sam się na
niej po łożyłem i znów ją poca łowa łem. Była onie śmie lona i peł na re zer wy.
Za czą łem ca łować ją w szyję, prze suną łem pal ca mi przez jej włosy, po woli
uniosłem bluzę i poca łowa łem ją w pierś. Wte dy usia dła, ob cią gnę ła bluzę
i popa trzyła na mnie.

– Czuję, że nie po winni śmy tego robić, Karl Ove – po wie dzia ła. – To się
dzie je za szybko.

– No tak. – Ja też usia dłem. – Masz ra cję. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. Ni gdy nie prze pra szaj. To naj gor sze, co może być.
Wsta ła.
– Mimo to zosta nie my przyja ciół mi? – spyta łem. – Bar dzo cię lubię, wiesz?
– A ja cie bie. Wra ca my?
Wróci li śmy na dół, a po nie waż przez to, że mnie odrzuci ła, tro chę otrzeź‐

wia łem, na gle zoba czyłem wszystko cał kiem wyraźnie.
Tam pra wie nie było ludzi. Oprócz nas osiem osób, ot i wszystko. To, co

przez tyle godzin wyda wa ło mi się ol brzymią de ka denc ką pa ra dą, wiel ką stu‐
denc ką impre zą, ze sprzeczka mi i przyjaźnią, z mi łością i zwie rze nia mi, z tań‐
ca mi i pi ciem w unie sie niu, na fali szczę ścia, w jednej chwi li się rozsypa ło



i ob na żyło całą praw dę. To byli tyl ko Idar, Ter je, Jon Olav, Anne, As bjørn,
Ola, Arvid i Yngve, wszyscy mie li nie wyraźne, za mglone oczy i nie skoor dyno‐
wa ne ruchy.

Tak bar dzo chcia łem, żeby tamto wra że nie wróci ło, pra gną łem znów zna leźć
się w wi rze za ba wy, więc na la łem sobie wina i wypi łem dwa kie liszki je den
po drugim, potem jeszcze je den. Pomogło. Po woli wra że nie ma łości za czę ło
mi jać. Wte dy usia dłem koło As bjør na na ka na pie.

Z sypial ni wyłonił się Jon Olav. Za trzymał się w drzwiach. Ludzie za czę li
kla skać.

– Ho, ho! – za wołał Ola. – Zmar twychwsta nie.
Jon Olav uśmiechnął się i usiadł obok mnie w fote lu. Da lej rozma wia łem

z As bjør nem, pró bowa łem mu tłuma czyć, że ja także pi szę o mło dych ludziach,
którzy piją i ćpa ją, i usi łuję prze ka zać lo dowa tą pustkę, tak jak ten ame rykań‐
ski pi sarz, o któ rym As bjørn mówił wcze śniej. Jon Olav spoj rzał na nas
i chwycił jedną z nie opróżnionych jeszcze bute lek piwa, które sta ły na stole.

– Niech żyje Karl Ove i Aka de mia Sztuki Pi sa nia! – po wie dział głośno. Po ‐
tem się roze śmiał i wypił łyk. Wkurzyłem się tak, że wsta łem i na chyli łem się
nad nim.

– O co ci, kur wa, cho dzi?! – krzykną łem. – Co ty, kur wa, w ogó le wiesz? Ja
podchodzę p o w a ż n i e do tego, co ro bię, ro zumiesz? Wiesz, co to zna czy?
Nie pozwa laj so bie za dużo i prze stań się ze mnie na bi jać! Wyda je ci się, że
je steś taki świetny?! Ale ty studiujesz pra wo! Pa mię taj o tym! Pra wo!

Pa trzył na mnie zdzi wiony i może rów nież wystra szony.
– Nie pozwa laj sobie za dużo! – krzykną łem jeszcze raz i opuści łem pokój.

Włożyłem buty, otwo rzyłem drzwi i wysze dłem. Ser ce wa li ło mi w pier si,
nogi drża ły. Za pa li łem pa pie rosa i przysia dłem na mokrych be tonowych scho‐
dach. Deszcz płynął przez ciemność nade mną i z sze le stem lą dował na zie mi
w ma leńkim ogródku od frontu.

Gdyby tyl ko Ingvild te raz przyszła.
Za cią gną łem się moc no, żeby zro bić coś po woli, w spo sób wywa żony. Za ‐

trzyma łem dym na praw dę głę boko w płucach i wol no go wydmucha łem. Czu‐
łem potrze bę zniszcze nia cze goś, wzię cia do ręki ka mie nia i ci śnię cia nim
w szybę w drzwiach. Mie li by się nad czym za sta na wiać. Pie prze ni idioci.
Pier dolone gnoj ki.



Dla cze go nie przychodzi ła?
Przyjdź, Ingvild, przyjdź!
Sie dzia łem co raz bar dziej prze moknię ty, aż w końcu wsta łem, rzuci łem nie ‐

dopa łek do ogród ka i wró ci łem do mieszka nia. Ingvild sta ła w drzwiach na
korytarz i ga da ła z Yngvem, nie za uwa żyli mnie, za trzyma łem się, żeby się zo‐
rientować, o czym rozma wia ją, może wypytywa ła go o mnie, ale oka za ło się,
że wca le nie. Pyta ła, jak naj prościej do trzeć stąd do domu. Yngve za propono‐
wał, że je śli chce, może jej we zwać taksów kę, chcia ła, więc kie dy przyci szył
muzykę i podniósł słuchaw kę, prze mkną łem do sypial ni, żeby uniknąć rozmo‐
wy z nią, a przede wszystkim nie przypomi nać jej tego, co za szło. Kie dy za ‐
czę ła się ubie rać, prze sze dłem do pokoju, usia dłem na ka na pie i nie rusza jąc
się stamtąd, tyl ko uniosłem rękę, gdy już wsunę ła gło wę przez drzwi, żeby się
poże gnać. Wie dzia łem, że to wła ści we po sunię cie, bo dzię ki temu byłem jed ‐
nym ze wszystkich, a nie tym, kto usi łował się z nią prze spać na podda szu.

Wkrótce Yngve za mówił jeszcze dwie taksów ki i zosta li śmy tyl ko we czte ‐
rech, Ola, As bjørn, Yngve i ja. Słucha li śmy płyt i ga da li śmy o nich, przez dłu‐
gie chwi le je dynie ga pi li śmy się przed sie bie, po tem któryś się ruszał i pusz‐
czał ja kiś nowy dobry utwór. W końcu podniósł się Ola, też za mie rzał wra cać
taksów ką, As bjørn się do nie go przyłą czył, a ja spyta łem Yngve go, czy mogę
spać u nie go na ka na pie, oczywi ście nie miał nic prze ciw ko temu.
 

Pierw szą rze czą, o ja kiej pomyśla łem po prze budze niu, była sce na w służ‐
bów ce na drugim pię trze.

Czy to zda rzyło się na praw dę? Rze czywi ście za bra łem tam Ingvild, prze ‐
wróci łem ją na łóżko i podcią gną łem jej bluzę nad pier si?

Ingvild? Ta kiej kruchej i de li katnej? Tej, którą kocha łem ca łym ser cem?
Jak mogłem? Co ja sobie myśla łem?
O, do kur wy nę dzy, ależ ze mnie idiota!
Ze psułem wszystko.
Wszystko.
Usia dłem, odsuną łem na bok koc, prze cze sa łem pal ca mi włosy.
O Boże.
Wyjątkowo ża den szcze gół ubie głej nocy nie zniknął z mo jej pa mię ci, przy‐



pomi na łem sobie wszystko, co za szło, i nie tyl ko, pa mię ta łem twarz Ingvild,
jej spoj rze nie, które go wte dy nie zrozumia łem, ale te raz w peł ni po ją łem jego
zna cze nie. Te ob ra zy mnie nie opuszcza ły, utrzymywa ły się w mo jej świa do‐
mości, zwłaszcza tamta chwi la, gdy podcią ga łem jej bluzę, jej wzrok w tam‐
tym mo mencie, bo ona tego nie chcia ła, ale mimo wszystko po zwoli ła, że bym
to zrobił, i dopie ro gdy za mkną łem war gi na jej sutku, usia dła i za prote stowa ‐
ła.

Co so bie wte dy myśla ła? Nie chcę tego, ale on tak bar dzo chce, więc mu
pozwolę?

Wsta łem i podsze dłem do okna. Yngve naj pew niej spał, w każdym ra zie
w mieszka niu pa nowa ła cał kowi ta ci sza. Mia łem ciężką gło wę, ale nie było aż
tak źle, zwa żyw szy na to, ile wypi łem. Podobno nie wol no mie szać trunków,
a je śli już, to na le ży za czynać od naj słabsze go. Naj pierw pi łem wino, a dopie ‐
ro potem piwo, to dla te go.

Do chole ry!
Do ja snej chole ry!
Jaki ze mnie idiota!
Ona była taka cudow na, taka peł na życia.
Posze dłem do kuchni i wypi łem szklankę wody. Nad mia sto na sunę ła się po‐

krywa chmur, gę sta, sza robia ła, świa tło mię dzy doma mi wyda wa ło się wręcz
mleczne.

W sypial ni rozle gły się kroki. Odwróci łem się, Yngve w sa mych sli pach
prze szedł do ła zienki, nie pa trząc na mnie. Twarz miał bla dą, oczy pół przytom‐
ne. Na sta wi łem kawę, wyją łem z lo dów ki coś do ka na pek i słucha jąc, jak Yn‐
gve bie rze prysznic, ukroiłem kil ka kromek chle ba.

– No i jak? – spytał po wyj ściu z ła zienki, ubra ny w ja snonie bie ską koszulę
i dżinsy. – Faj na impre za?

– Faj na – powie dzia łem. – Tyl ko że okropnie się wygłupi łem z Ingvild,
i tyle.

– Tak? – zdzi wił się. – Nie za uwa żyłem. A co się sta ło?
Na lał kawy do kubka, dodał odrobi nę mle ka i usiadł.
Za czer wie ni łem się i wyj rza łem przez okno.
– Za bra łem ją do tego pokoiku na drugim pię trze i próbowa łem się do niej



dobie rać.
– I?
– Nie chcia ła.
– Ta kie rze czy się zda rza ją. – Się gnął po chleb i za czął go sma rować ma ‐

słem. – To jeszcze nie musi nic ozna czać. Oczywi ście oprócz tego, że akurat
w tamtej chwi li nie chcia ła. Praw dopodobnie byłeś o wie le bar dziej pi ja ny
niż ona, o to mogło chodzić. No i mogło być za wcze śnie, w za sa dzie nie zbyt
dobrze się zna cie, praw da?

– No tak.
– Je śli ona pod chodzi do tego poważnie, na praw dę po ważnie, to możli we,

że nie chce, aby to się sta ło w taki sposób, na impre zie.
– Nie wiem – przyzna łem. – Wiem je dynie, że się nie źle wygłupi łem. W do‐

datku ją wystra szyłem, tego je stem pe wien.
Yngve po łożył na chle bie ka wa łek szynki, na to ukroił pla ste rek ogór ka

i podniósł ka napkę do ust. Na la łem kawy do kubka i wypi łem kil ka łyków, cią ‐
gle na stoją co.

– I co masz za miar z tym zrobić?
Wzruszyłem ra miona mi.
– Nic już się nie pora dzi.
– Mle ko się wyla ło, śmie tanka zo sta ła. Nie, to było po ni żej mo je go pozio‐

mu, prze pra szam. Ale la tem wymyśli łem coś faj ne go. Poda no nam kre wetki...
– Daj spokój! – prze rwa łem mu.
– Musisz znów się z nią zoba czyć, i to jak naj szybciej. Zwyczaj nie ją prze ‐

proś. Powiedz, że nie byłeś sobą, że za dużo wypi łeś, wszystko jedno co, byle ‐
byś tyl ko powie dział, że ża łujesz i że to nie w twoim stylu.

– No tak.
– A może za prosił byś ją tutaj? Ola i Kjer sti zaj rzą koło drugiej. Mam za ‐

miar zrobić gofry. To ide al na oka zja.
– Myślisz, że ze chce tutaj przyjść tak dzień po dniu? Nie wie rzę.
– Może my po nią podje chać. Za pukasz i ją za prosisz. Powiesz, że cze kam

w sa mochodzie. Na wet je śli odmówi, to chyba nie sta nie się nic straszne go.
– A chce ci się ruszyć?



– Pew nie. To ża den problem.
 

Godzi nę później wsie dli śmy do jego sa mochodu, zje cha li śmy na Danmark‐
splass, tam na skrzyżowa niu skrę ci li śmy w pra wo i ruszyli śmy w stro nę mia ‐
steczka studenc kie go w Fantoft. Była nie dzie la, ruch nie wiel ki, na rzę dach zie ‐
lonych wzgórz po obu stronach do li ny już poja wi ły się nie wiel kie żół te pla my.
Je sień przyszła, pomyśla łem, wybi ja jąc takt o udo.

– A tak w ogóle to na pi sa łem dla cie bie tekst.
– Tak? No to świetnie.
– Ow szem. Ale wyda je mi się, że nie jest za do bry. Dla te go ci go nie poka ‐

za łem. Był gotowy już ponad tydzień temu.
– Jaki ma tytuł?
– Koły szesz się tak cudnie.
Yngve się roze śmiał.
– Moim zda niem za powia da się na nie zły popowy tekst.
– Może i tak. A skoro już ci po wie dzia łem, że istnie je, to pew nie bę dziesz

go musiał zoba czyć.
– Je śli oka że się nie dobry, to chyba bę dziesz mógł na pi sać ja kiś inny?
– Ła twiej powie dzieć, niż zrobić.
– Je steś pi sa rzem czy nie? Mnie potrze ba je dynie kil ku li ni jek i re fre nu, że ‐

bym miał piosenkę. Dasz sobie radę.
– No dobrze, posta ram się.
Wrzucił lewy kie runkow skaz i zje cha li śmy na duży plac przed kil koma wy‐

soki mi bloka mi.
– To tutaj? – spyta łem.
– A nie byłeś tu wcze śniej?
– Nie.
– Tata mieszkał tu przez rok, wiesz o tym?
– Wiem. Za par kuj sa mochód, a ja pój dę do niej.
Adres zna łem na pa mięć, więc za le dwie po chwi li błą dze nia odna la złem

wła ści wy blok, wje cha łem windą na jej pię tro, ko ryta rzem prze sze dłem do
drzwi z od powiednim nume rem, kil ka se kund sta łem, koncentrując się, aż



w końcu za dzwoni łem.
Usłysza łem jej kroki za drzwia mi. Otworzyła, a kie dy mnie uj rza ła, pra wie

odskoczyła z prze ra że niem.
– To ty?
– Chcia łem je dynie prze prosić za wczo raj – za czą łem. – Zwykle tak się nie

za chowuję. Bar dzo mi z tego powodu przykro.
– Nie prze pra szaj – po wie dzia ła, a mnie przypomnia ło się, że dokładnie to

samo mówi ła ze szłej nocy.
– Masz ochotę poje chać do Yngve go? Bę dzie piekł gofry. Ola, no wiesz,

ten, który był tam wczoraj, też przyj dzie, ra zem z Kjer sti.
– No nie wiem...
– Daj spokój, bę dzie faj nie. Yngve cze ka przed domem. A później cię od‐

wie zie.
– No dobrze – zgo dzi ła się. – Tyl ko się prze biorę w ja kiś bar dziej odpo‐

wiedni strój. Za cze kaj chwi lę.
 

Na par kingu Yngve stał opar ty o sa mochód i pa lił pa pie rosa.
– Dzię ki za wczoraj szy wie czór – powie dział z uśmie chem.
– To ja dzię kuję.
– Usią dę z tyłu – zde cydowa łem. – Ty sia daj z przodu.
Ingvild za ję ła miej sce obok Yngve go, prze cią gnę ła pas przez pierś, za pię ła

go, a ja w tym cza sie przyglą da łem się jej dłoniom, były ta kie ładne.
W dro dze do mia sta nie wie le się od zywa li śmy. Yngve spytał Ingvild o jej

studia i o Kaupanger, od powie dzia ła, spyta ła o jego studia i o Arendal, a ja
sie dzia łem z tyłu, ura dowa ny, że nie na mnie spoczywa odpowie dzial ność za tę
rozmowę.

W każdy wtor kowy wie czór przez całe dzie ciństwo ja albo Yngve pie kli ‐
śmy gofry. Na praw dę to umie li śmy, nie mal mie li śmy to we krwi, więc dla
mnie całe to popołudnie, kie dy sie dzie li śmy w po koju, pa ła szowa li śmy go fry
i po pi ja li śmy kawę, nie było ta kie dziw ne i nie studenc kie, jak dla pozosta łych,
prze ciw nie, gofrow ni ca była jed nym z nie licznych sprzę tów, któ re za bra łem
z domu, gdy się wyprowa dza łem rok wcze śniej.

Tak jak w sa mochodzie, po zwoli łem, aby rozmowa toczyła się beze mnie.



Sie dzia łem przy sto le z Yngvem, Olą, Kjer sti i Ingvild, a po tym, co się wyda ‐
rzyło poprzedniej nocy, mia łem bar dzo wie le do stra ce nia. Po zosta ła trój ka
była bar dziej doświadczona niż ja, więc gdybym się ode zwał, mogło się zda ‐
rzyć, że powiem coś głupie go. Mój brak do świadcze nia ob ja wił by się w peł ‐
nej kra sie na oczach Ingvild. Dla te go sta ra łem się mó wić jak naj mniej, parę
razy mrukną łem coś tyl ko na zgodę, trochę poki wa łem głową, no i się uśmie ‐
cha łem. Chociaż uda ło mi się też za dać Ingvild kil ka pytań, tyl ko po to, by po‐
ka zać, że o niej myślę i że ważna jest dla mnie jej obec ność.

– Puścisz ja kąś nową płytę? – spytał Yngve. – W tym cza sie dopie kę kil ka
gofrów.

Wyszedł do kuchni, a ja klękną łem przy jego kolekcji płyt. Wbi łem so bie do
głowy, że to ja kiś test, że rodzaj muzyki, którą wybiorę, bę dzie miał de cydują ‐
ce zna cze nie, i w końcu zde cydowa łem się na R.E.M., al bum Document. Przez
pomył kę za czą łem od drugiej strony. Zrozumia łem, ja kie głupstwo popeł ni łem,
dopie ro kie dy z powrotem usia dłem, w dodatku tuż obok Ingvild.

This one goes out to the one I love.
Za czer wie ni łem się.
Ingvild gotowa pomyśleć, że wybra łem tę piosenkę spe cjal nie, żeby coś jej

prze ka zać. Zupeł nie bezpośrednio. To jest dla tej, którą kocham.
Musi mnie mieć za kompletne go idiotę, po myśla łem, pa trząc w okno, aby

się nie zorientowa ła, jaki je stem czer wony.
This one goes out to the one I’ve left be hind.
Och, nie! Ależ mi było głupio!
Zer kną łem na nią, żeby spraw dzić, czy za re aguje.
Nie re agowa ła. Ale je śli to uchwyci ła i uzna ła, że chcę jej w ten sposób

prze ka zać se kretną wia domość, to czy wyraźnie poka za ła by to po sobie?
Nie.
Wypi łem łyk kawy, ostatnim ka wał kiem gofra wytar łem ta lerz, zbie ra jąc

z nie go dżem ma li nowy z wi docznymi ciemnymi pe steczka mi, we tkną łem go
do ust, lekko prze żułem i prze łkną łem.

– Na praw dę pyszne go fry – powie dzia łem do Yngve go, któ ry akurat przy‐
szedł.

– Da łem dużo ja jek.



– Ależ wy ro-rozma wia cie – zdumiał się Ola. – Można by pomyśleć, że
spotka ły się dwie sta re babki.

This one goes out to the one I love.
Wsta łem i wysze dłem do ła zienki, zimną wodą opłuka łem twarz, sta ra jąc

się na sie bie nie pa trzeć, wytar łem twarz i ręce w ręcznik, który tam wi siał,
lekko pachną cy Yngvem.

Kie dy wró ci łem, piosenka się skończyła. Po sie dzie li śmy jeszcze pół godzi ‐
ny, Ola i Kjer sti za czę li zbie rać się do wyj ścia, stwier dzi łem, że może nie by‐
łoby głupio, gdybyśmy i my po szli, bo mam jeszcze sporo do zro bie nia na ju‐
tro. Ingvild to podchwyci ła, po wie dzia ła, że ona też ma dużo roboty, i pięć mi ‐
nut później znów sie dzie li śmy w sa mochodzie Yngve go, mkną cym w kie runku
Fantoft.

Ingvild wysia dła, poma cha ła nam, Yngve za wrócił i znów skie rował się
w stronę centrum.

– Chyba nie źle wypa dło? – spytał.
– Tak myślisz? Są dzisz, że dobrze się czuła?
– Taak, chyba tak.
– W każdym ra zie gofry były smaczne.
– No tak, to praw da.
Nie wie le wię cej rozma wia li śmy, wkrótce Yngve za trzymał się na chod ni ku

przed moim domem. Wysia dłem, po dzię kowa łem mu, trza sną łem drzwiczka mi
i pokona łem trzy schodki do drzwi wej ściowych, a on zniknął za rogiem.

Są dzi łem, że przyjemnie bę dzie wrócić do domu, ale za pach świe żo umytej
podłogi i upra nej poście li, któ ry wciąż się tu uno sił, przypomniał mi o pla ‐
nach, ja kie snułem, za nim za czął się tamten wie czór, o moich wyobra że niach,
że rano obudzę się tu ra zem z Ingvild. Poczułem do sie bie nie chęć, a do tego
dołą czyły jeszcze wszystkie emocje zwią za ne z aka de mią. Ma szyna do pi sa nia,
książki, re kla mów ka z no tatni kiem, długopi sy, ba, na wet ubra nia, w których
tam cho dzi łem, wszystko to mnie przygnę bi ło i wypeł ni ło poczuciem bezna ‐
dziej ności.

Ola mó wił o pa le niu ksią żek – doskona le rozumia łem taką potrze bę. Sam
mia łem ochotę ze brać wszystko, cze go nie lubi łem i nie chcia łem, wrzucić do
ogni ska wszystkie brudy życia i za cząć od nowa.



Co za fanta styczny pomysł! Wywlec wszystkie ubra nia, wszystkie książki
i wszystkie płyty do par ku, rzucić je na traw nik, do komple tu dodać łóżko,
biur ko, ma szynę do pi sa nia, dzienni ki i wszystkie te choler ne li sty, które dosta ‐
łem, tak, wszystko to, z czym łą czy się bo daj cień wspomnień: do ognia z tym!
Ach, płomie nie li żą ce pociemnia łe noc ne nie bo! Wszyscy są sie dzi tło czą cy się
w oknach, co się dzie je, a, to tyl ko nasz młody są siad robi po rządki w życiu.
Chce za cząć od nowa, i słusznie, ja też pój dę za jego przykła dem.

I na gle płoną ko lej ne ogni ska, całe Ber gen sta je w ogniu nocą, he li kopte ry
z ka me ra mi te le wi zyj nymi krą żą nad mia stem, re por te rzy dra ma tycznymi głosa ‐
mi powta rza ją, że Ber gen sta nę ło w płomie niach, co tu się dzie je, czy na praw ‐
dę ludzie sami wszystko podpa la ją?

Usia dłem na krze śle przy biur ku, ka na pę i łóżko uzna łem za zbyt miękkie
i zbyt rozle ni wia ją ce, chcia łem, żeby mi było nie wygodnie. Skrę ci łem so bie
pa pie rosa i za pa li łem, ale skręt był zbyt krzywy i nie rów ny, za cią gną łem się
kil ka krotnie i zga si łem, przypomnia ło mi się, że w kie sze ni kurtki po wi nie nem
mieć paczkę pa pie rosów, rze czywi ście, mia łem, były o wie le lepsze, a potem,
sie dząc wpa trzony w blat, usi łowa łem prze prowa dzić ba da nie rze czywi stości,
spoj rzeć na sytuację tak ra cjonal nie i obiektyw nie, jak tyl ko po tra fi łem. Aka ‐
de mia Sztuki Pi sa nia była po rażką, ale po pierw sze, czy to na praw dę aż ta kie
straszne, że nie umiem pi sać wier szy? Nie. Po drugie, czy to pew ne, że za wsze
tak bę dzie? Czy na le ży wykluczyć, że się tego na uczę? Że się rozwi nę w cią gu
tego roku? No nie, oczywi ście. A je śli mam się rozwi nąć, to muszę być otwar ‐
ty, przede wszystkim nie bać się, że coś mi nie wyj dzie. Ingvild... Z nią się wy‐
głupi łem, raz po ka zując się jako nudziarz i mil czek, drugi raz – ata kując ją za
szybko i zbyt na tar czywie. Oka za łem się za tem mało wrażli wy, nie wzią łem
pod uwa gę jej pra gnień. Okej. Nie myśla łem o niej, tyl ko o wła snych uczu‐
ciach. Ale po pierw sze, byłem wte dy pi ja ny, a ta kie rze czy się zda rza ją, i to
wszystkim. Po drugie, je śli ona coś do mnie czuje, to ra czej nie mogłem po‐
psuć wszystkie go swoim za chowa niem? Je śli coś do mnie czuje, powinna chy‐
ba umieć posta wić się w mo jej sytuacji i zrozumieć, dla cze go sta ło się tak, jak
się sta ło? Na szczę ście mo gli śmy jeszcze budować na dwóch innych spotka ‐
niach, mia nowi cie na tamtym pierw szym, w Før de, które poszło gład ko jak po
ma śle, i na tamtym drugim, w bufe cie, kie dy przynaj mniej nor mal nie ze sobą
rozma wia li śmy. Do tego do chodzi ły jeszcze li sty. Były za baw ne, wie dzia łem
o tym, a już na pew no nie nudne. No i uczyłem się w Aka de mii Sztuki Pi sa nia,



więc różni łem się od innych studentów, za mie rza łem zostać pi sa rzem, po ‐
wszechnie uwa ża no to za cie ka we i emocjonują ce, więc może Ingvild rów nież
tak myśli, cho ciaż nie wspomnia ła o tym wprost. I jeszcze to dzi siej sze spotka ‐
nie u Yngve go, które z pew nością w znacznym stopniu za tar ło wra że nia
z ostatniej nocy. W każdym ra zie Ingvild mogła się prze konać, jaki faj ny jest
Yngve, a ponie waż je ste śmy brać mi, musia ło jej przyjść do głowy, że ja rów ‐
nież je stem faj ny.
 

Koło siódmej wybra łem się do Jona Ola va.
– Faj nie było! – uśmiechnął się. – Wejdź. Musi my sobie zrobić le ciutki de ‐

brie fing.
Posze dłem za nim, przyniósł her ba tę, usie dli śmy.
– Przykro mi, że na cie bie na krzycza łem – oświad czyłem. – Ale nie za mie ‐

rzam cię prze pra szać.
– Dla cze go? – roze śmiał się. – Je steś na to zbyt dumny?
– Wkurzyło mnie to, co powie dzia łeś. Dla te go nie mogę prze prosić.
– Wiem. Posuną łem się za da le ko. Ale cały czas mówi łeś o sobie, jakbyś

wpadł w ma nię.
– Po prostu się upi łem.
– Ja też.
– No hard fe elings? – spyta łem.
– No hard fe elings. Ale na praw dę uwa żasz, że pra wo jest nic nie war te?
– Oczywi ście, że nie. Ale musia łem coś powie dzieć.
– Sam nie mam wiel kiej sympa tii do środowi ska praw ni cze go – stwier ‐

dził. – Pra wo uwa żam przede wszystkim za na rzę dzie. – Spoj rzał na mnie. –
Te raz powi nie neś powie dzieć, że ty za na rzę dzie uwa żasz pi sa nie!

– Znowu za czynasz?
Za śmiał się.

 
Po po wrocie do domu po łożyłem się na łóżku i ga pi łem w sufit. Z Jonem

Ola vem mo głem wszystko wyja śnić. To było ła twe i pro ste. Ale nie z Ingvild.
Z nią spra wa była zupeł nie inna, o wie le bar dziej skompli kowa na. Za da wa łem
sobie pyta nie, co mam robić. Mia łem świa domość, że to, co się sta ło, już się



nie odsta nie. Ale co mam robić w przyszłości? Co byłoby naj lepsze?
Ostatnio to ja dwukrotnie podej mowa łem ini cja tywę, za prosi łem ją i wczo‐

raj, i dzi siaj. Gdyby na praw dę była mną za inte re sowa na, po winna się te raz ze
mną skontaktować, zaj rzeć do mnie, prze cież wie, gdzie mieszkam, albo na pi ‐
sać list. Na stępny ruch na le żał do niej. Nie mogłem wystą pić z kolej nym za ‐
prosze niem, bo po pierw sze, wyszedł bym na na trę ta, a po drugie, nie mia łem
już pew ności, czy ona na praw dę się mną inte re suje. Po trze bowa łem ja kie goś
zna ku.

Ta kim zna kiem byłoby jej przyj ście.
Posta nowi łem cze kać.

 
W ponie dzia łek po impre zie u Yngve go ni cze go się ra czej nie spodzie wa ‐

łem, było jeszcze za wcze śnie, wie dzia łem, że tego dnia wie czorem Ingvild się
ze mną nie skontaktuje, a mimo to cze ka łem z na dzie ją: gdy na uli cy rozle ga ły
się kroki, wychyla łem się i wyglą da łem przez okno. Kie dy ktoś za trzymywał
się przy schodach, za mie ra łem. Ale to oczywi ście nie była ona, więc posze ‐
dłem spać, otwo rzył się przede mną nowy dzień, wypeł niony deszczem i mgłą,
i jeszcze je den wie czór upłynął mi na cze ka niu i na dziei. Poja wie nie się In‐
gvild we wtorek byłoby bar dziej re al ne, bo mia ła by od powiednio dużo cza su
do na mysłu, do zdystansowa nia się wobec ostatnich wyda rzeń i dopuszcze nia
do głosu praw dzi wych uczuć. Kroki na uli cy: podchodzę do okna. Ktoś za trzy‐
mał się na schodach: za mie ram. Ale ona nie przyszła, było jeszcze za wcze ‐
śnie, więc może jutro?

Nie.
No a w czwar tek?
Nie.
W pią tek. Może zja wi się z butel ką wina, którą ra zem wypi je my?
Nie.
W sobotę na pi sa łem do niej list, chociaż wie dzia łem, że go nie wyślę, to

ona musia ła wystą pić z ini cja tywą, ona musia ła się do mnie zbli żyć.
Wie czorem usłysza łem muzykę u Mor te na, więc chociaż nie rozma wia li śmy

ze sobą od tamte go spotka nia na Wzgórzu, kie dy był taki zrozpa czony, uzna łem,
że mogę trochę u nie go po sie dzieć, bo przez cały dzień nie za mie ni łem z ni kim
ani słowa i byłem bar dzo spra gniony towa rzystwa. Zsze dłem na dół i za puka ‐



łem, nikt mi nie od powie dział, ale ponie waż wie dzia łem, że jest w domu,
otworzyłem drzwi.

Mor ten klę czał na pod łodze ze złożonymi rę ka mi. Na krze śle przed nim sie ‐
dzia ła dziew czyna, od chylona do tyłu, z jedną nogą opar tą o ko la no drugiej.
Mor ten odwrócił głowę w moją stronę, w oczach miał sza leństwo, więc czym
prę dzej za mkną łem drzwi i wróci łem do sie bie.

Przyszedł do mnie na za jutrz przed po łudniem, powie dział, że wczoraj przy‐
puścił ostatni de spe rac ki atak, ale i tak nic z tego nie wyszło, bo ona go po
prostu nie chce. Mimo to nie tra cił otuchy, jego sztyw ne ge sty i for mal ne wyra ‐
że nia, których używał, tchnę ły ser decznością, a nie rozpa czą.

Pomyśla łem, że mógł by być pier wowzorem posta ci jednej z wie lu czyta nych
prze ze mnie w dzie ciństwie ksią żek o Stompie[14], młodym Nor we gu mieszka ‐
ją cym w inter na cie w la tach pięć dzie sią tych.

Zwie rzyłem mu się z sytuacji z Ingvild. Ra dził mi, że bym do niej poje chał,
usiadł z nią i powie dział jej wszystko wprost.

– Po wiedz jej, jak jest! – prze konywał. – Co masz do stra ce nia? Je śli cię
kocha, to się oczywi ście ucie szy.

– Prze cież już powie dzia łem.
– Ow szem, ale po pi ja ku! Powiedz to na trzeźwo. To wyma ga odwa gi, mój

chłopcze. Z pew nością jej tym za imponujesz.
– Wiódł śle py kula we go – powie dzia łem. – Wi dzia łem już cie bie w akcji.
– Ale ja nie wi dzia łem cie bie. – Roze śmiał się. – To, co dzia ła na jedne, nie

dzia ła na inne. Może które goś dnia wybie rze my się we dwóch do knaj py. Mo‐
gli byśmy wziąć ze sobą jeszcze Rune go. Wszyscy chłopcy z tego domu ra zem.
Co ty na to?

– Nie mam te le fonu – za uwa żyłem. – Więc je śli Ingvild bę dzie chcia ła się
ze mną skontaktować, naj praw dopodobniej tu przyj dzie. Muszę być wte dy
w domu.

Mor ten wstał.
– No ja sne. Chociaż nie są dzę, żeby świat się za wa lił, na wet je śli cię nie

bę dzie.
– Pew nie masz ra cję. Ale jednak chciał bym tu wte dy być.
– Dobra, wobec tego za cze ka my, aż coś się wyja śni. Dobra noc, mój synu.



– I ja tobie życzę dobrej nocy.
 

Wysze dłem za dzwonić do Yngve go, nie za sta łem go, wte dy uświa domi łem
sobie, że jest nie dzie la i na pew no pra cuje w hote lu. Za te le fonowa łem więc
do mamy. Naj pierw omówi li śmy wyda rze nia w moim życiu, czyli to, co się
dzia ło w aka de mii, a na stępnie wyda rze nia w jej życiu. Po wie dzia ła, że szuka
nowe go mieszka nia, a poza tym dużo pra cuje przy przygotowywa niu kur sów
doszka la ją cych w swojej szkole.

– Musi my się nie długo spotkać – stwier dzi ła. – Może w któryś weekend
przyje cha li byście z Yngvem do Sør bøvåg? Daw no nie byli ście u dziadków.
Mogli byśmy się tam spotkać wszyscy.

– To dobry pomysł – uzna łem.
– W przyszły weekend je stem za ję ta, ale może w na stępny?
– Zoba czę, co się da zrobić. Yngve mu też musi pa sować.
– Dobrze, ale przyj mij my wstępnie ten ter min. Sprawdźmy, co z tego wyj ‐

dzie.
To był na praw dę do bry pomysł. Go spodar stwo babci i dziad ka sta nowi ło

zupeł nie inny świat, prze sycony wspomnie nia mi z dzie ciństwa, w pew nym
sensie nie tknię ty, gdyż rzad ko tam bywa łem, a ponadto po łożone było na nie ‐
wiel kim wzgórzu z wi dokiem na fiord i na górę po jego drugiej stro nie, nie mal
nad sa mym mo rzem, z dala od wszystkie go. Cudow nie byłoby spę dzić tam kil ‐
ka dni, w miej scu, w którym ni kogo nie obchodzi ło, czym je stem, a czym nie
je stem, ważne było je dynie to, kim je stem, tam za wsze to wystar cza ło.
 

W tym tygodniu w aka de mii zaj mowa li śmy się prozą mi ni ma li styczną, tak
zwa ną krótką prozą. Nową ważną ja kością była „powieść punktowa”, for ma,
której nor we ska hi storia za czę ła się, jak nam mówiono, od Anne Pa ala-Hel ge ‐
go Hauge na; za rów no ta, jak i po zosta łe powie ści punktowe umiej sca wia ły się
gdzieś po mię dzy pro zą, czyli li nią, a po ezją, czyli punktem. Czyta łem ją, była
fanta styczna, prze sycona mrokiem, podobnie jak Fuga śmier ci Paula Ce la na,
ale ja tak nie umia łem pi sać, nie było szans, nie wie dzia łem, skąd owo prze sy‐
ce nie mrokiem się bie rze. Cho ciaż ana li zowa łem zda nie po zda niu, nie po tra fi ‐
łem tego usta lić, mrok nie wypływał z żad ne go konkretne go miej sca, nie wy‐
cza rowywa ło go żadne konkretne sło wo, po pro stu był wszę dzie, jak na strój,



który ogar nia duszę. Nie wyni ka z żadnej konkretnej myśli, nie tkwi w okre ślo‐
nej czę ści mó zgu, ani też w da nej czę ści cia ła, na przykład w sto pie czy
w uchu, na strój jest wszę dzie, ale nie jest ni czym sam w sobie, jest bar dziej
jak kolor, w którym ro dzą się myśli, kolor, przez który oglą da się świat.
W moich tekstach nie było ta kie go koloru, hipnotyczne go, suge styw ne go na ‐
stroju, ba, wła ści wie nie było żadne go na stroju, i po dej rze wa łem, że wła śnie
na tym pole ga problem, że to jest powodem, dla które go pi szę tak źle i nie doj ‐
rza le. Pozosta wa ło pyta nie, czy taki ko lor bądź na strój można z d o b y ć, czy
mogę o nie go za wal czyć, czy też jest to coś, co się umie albo cze go się nie
umie.

W domu, kie dy pi sa łem, wyda wa ło mi się, że moje teksty są do bre, po czym
w aka de mii na stę powa ła runda krytyki i za każdym ra zem po wta rza ło się to
samo: kil ka grzecznościowych pochwał dla po zoru, na przykład, że opowieść
toczy się żywo, a potem pa da ły opi nie, że mój tekst jest pe łen klisz, ste reoty‐
powy, a na wet nie cie ka wy. Naj bar dziej jednak bo la ło mnie, gdy słysza łem, że
jest nie doj rza ły. Kie dy za czął się kurs prozy, wyzna czono nam proste za da nie –
mie li śmy stworzyć tekst o jednym dniu albo o początku no we go dnia; na pi sa ‐
łem wte dy o młodym człowie ku, który budzi się w wyna ję tym mieszka niu, bo
przynie siono pocztę, spał po drugiej stronie ścia ny, na której wi sia ły skrzynki,
i ze snu wyrwał go ha łas. Po śnia da niu wyszedł, po drodze zo ba czył dziew ‐
czynę i posta nowił za nią iść. Kie dy czyta łem ten tekst na głos, na strój zrobił
się trochę nie wyraźny, jak zwykle usłysza łem mało konkretne po chwa ły, mó‐
wi li, że to faj ne, że ła two to so bie wyobra zić, za proponowa li, że bym skre ślił
to i tamto... Do pie ro gdy przyszła kolej na Trude, pa dło to, co do tej pory wi ‐
sia ło w powie trzu. Powie dzia ła: To ta kie nie doj rza łe! Posłuchaj cie tyl ko: „Po‐
pa trzył na jej kształtny tyłek opię ty 501”. No, na praw dę! Kształtny tyłek opię ty
501? Prze cież ona jest je dynie przedmiotem, a on na doda tek za nią idzie.
Gdyby to mia ło być studium nie doj rza łości i uprzedmiotowie nia kobie ty,
w ogóle bym tego nie komentowa ła, ale w tym tekście nic na to nie wska zuje,
wręcz nie przyjemnie się go czyta. Tak powie dzia ła. Usi łowa łem się bronić,
mówi łem, że w paru miej scach przyzna ję jej ra cję, ale że c h o d z i wła śnie
o to, o czym ona mówi, o d y s t a n s. Oczywi ście, mogłem włą czyć do tekstu
me ta poziom, na przykład tak, jak robi Kunde ra, ale nie chcia łem, sta ra łem się
zosta wić to na tym sa mym poziomie, na którym znaj duje się boha ter.

– W każdym ra zie nie wyni ka ło to z tego, co czyta łam – stwier dzi ła Trude.



– No tak. Możli we, że to nie jest dosta tecznie wi doczne – przyzna łem.
– A moim zda niem było za baw ne – włą czyła się Pe tra, któ ra z ja kie goś po ‐

wodu podczas tych rund krytyki czę sto mnie bro ni ła. Praw dopodobnie dla te go,
że rów nież pi sa ła pro zę. Kie dy tempe ra tura dys kusji o tekstach rosła, grupa
coraz czę ściej dzie li ła się na dwie czę ści, z jednej strony byli śmy my, zaj mują ‐
cy się głów nie pro zą, z drugiej ci, którzy pi sa li wier sze, a Nina po środku, bo
ona zna komi cie pa nowa ła nad obydwoma ga tunka mi. Sama odzywa ła się nie ‐
wie le. Była chyba tą spośród nas, której naj trudniej przychodzi ło wypowia da ‐
nie się ustnie, pra wie nie da wa ło się zrozumieć, co tak na praw dę uwa ża i czy
w ogóle uwa ża cokol wiek. Są dząc po tym, co mówi ła, w ogóle mogła nie mieć
żadnej opi nii, każda jej wypowiedź była nie ja sna, nie ukie runkowa na, rów nie
dobrze pa sowa ła do dys kusji o płaszczach, jak o li te ra turze, ale to, co Nina pi ‐
sa ła, było przej rzyste jak kryształ, chociaż nie w kwe stii wyraźnie przedsta ‐
wionych opi nii i poglą dów, chodzi ło ra czej o ję zyk, o budowa ne przez nią
zda nia, kla row ne i piękne jak szkło. Była z nas naj lepsza, Trude – druga z ko‐
lei, Knut był trze ci. Pe tra ze swo imi zda nia mi przypomi na ją cymi żuki na dnie
wia dra po zosta wa ła w ogóle poza konkurencją, tak to oce nia łem, nie ukształ to‐
wa na, w prze ci wieństwie do tamtych troj ga, ale pew ne go dnia mia ła ich cał ‐
kowi cie przyćmić, jej ta lent był oczywi sty, a prze ja wiał się w nie prze wi dy‐
wal ności: w jej tekstach mo gło się zda rzyć wszystko, ni cze go nie dało się
prze wi dzieć na podsta wie tego, kim była, czy też tego, o czym mia ła pi sać, co
w wypadku innych czę sto bywa ło możli we, ale u Pe try za wsze dzia ło się coś
dziw ne go i nie ocze ki wa ne go. Na sa mym dnie znaj dowa łem się ja ra zem z Kje ‐
ti lem. Else Ka rin i Bjørg zaj mowa ły miej sca wyższe niż my, obie już wyda ły
powie ści, były w pew nym sensie zde fi niowa nymi pi sar ka mi, a odda wa ne
przez nie teksty rów nież ce chowa ły się skończonością i spój nością. Ni gdy nie
strze la ły z nich iskry, któ re potra fi ły strze lać z prac Niny i Pe try, obie przypo‐
mi na ły ra czej dwa ko nie wożą ce drew no z lasu zimą, porusza ły się ciężko,
szły wol no, ze wzrokiem utkwionym przed sie bie.

Skoro zna la złem się na dnie, musia łem się stamtąd wygrze bać. Gdybym po ‐
godził się z tym, że moje miej sce jest na sa mym dole, w straszli wej głę bi nie ‐
doj rza łości i bezta lencia, ozna cza łoby to, że prze gra łem. Nie mo głem prze ‐
grać. Po ja kimś dniu w aka de mii zda rza ło się, że się podda wa łem i mó wi łem
sobie: to praw da, ża den ze mnie pi sarz, nie ma tam dla mnie miej sca. Ni gdy
jednak nie trwa ło to długo, naj wyżej je den wie czór, a potem na gle myśli wy‐



konywa ły gwał tow ny zwrot, prote stowa ły: nie, to nie praw da, możli we, że te ‐
raz mi nie wyszło, ale to wyłącznie tymcza sowe, coś, co na le ży prze zwycię ‐
żyć, a kie dy budzi łem się rano, bra łem prysznic i pa kowa łem rze czy przed
wyj ściem na za ję cia, robi łem to z nową wia rą w sie bie.
 

We szło nam w zwyczaj kończyć tydzień albo w We ssel stuen, albo w pi wiar ‐
ni U Henri ka. W dwa ostatnie piątki nie posze dłem ze wszystki mi, ale tego po‐
południa uzna łem, że nie mogę w każdy weekend sie dzieć w domu i cze kać;
je śli na wet Ingvild przyszła by akurat tego wie czoru, to naj praw dopodobniej
zosta wi ła by mi kartkę, że była.

W cią gu tego mie sią ca w aka de mii zdą żyli śmy le piej poznać wykła dow ców,
którzy nie byli już tacy sztyw ni i nie czuli się tak nie komfor towo, jak na po‐
czątku, chociaż przypuszcza łem, że ta sztyw ność ni gdy ich do końca nie opuści,
ponie waż tkwi w ich cha rakte rze, w na turze, szcze gól nie w wypadku Fos se go,
który miał w sobie mniej otwar tości, jaką oka zywał Hovland, zwłaszcza swo‐
imi cel nymi ri posta mi i za wsze obec nym, chociaż nie co skrywa nym błyskiem
w oku. Fos se nie umiał tak cel nie ri postować, błysku w oczach też był po zba ‐
wiony. Ale i tak się do nas zbli żył, wygła szał opi nie na różne te ma ty, zwykle
za czynał z powa gą, ale czę sto w końcu się śmiał, ta kim prycha ją cym śmie ‐
chem, przypomi na ją cym nie co chi chot; zda rza ło się rów nież, że opo wia dał hi ‐
storyj ki o swo ich prze życiach i doświadcze niach, któ re w efekcie skła da ły się
na obraz jego oso by, wpraw dzie nie peł ny, bo bar dzo dbał o prywatność, po‐
dobnie jak Hovland, który pra wie ni gdy nie mó wił o swo im życiu osobi stym,
ale w trakcie za jęć od sła nia li się na tyle, że wystar czyło mi to do wyrobie nia
sobie zda nia na ich te mat. Fos se był nie śmia ły, lecz jednocze śnie wręcz eks ‐
tre mal nie pew ny sie bie, do brze znał swoją war tość i wie dział, co po tra fi,
a jego nie śmia łość przypomi na ła ra czej płaszcz, któ rym się owi nął. Z Ho vlan‐
dem, moim zda niem, było od wrotnie, on wła śnie nie śmia łość chciał osła niać
swoją bystrością i ironicznym po czuciem humoru. Wyraźnie było wi dać, że
Hovland i Fos se za rów no się lubią, jak i sza nują, cho ciaż twór czość jed ne go
i drugie go różni ła się od sie bie jak dzień od nocy. Dwa wie czory za kończyły
się wspól nym odśpie wa niem przez nich dzie cię cej piosenki o koziołeczku.

Wspię li śmy się na ła godne zbocze, cią gną ce się od Nøstet, otrze pa li śmy
i złożyli śmy pa ra sole, we szli śmy na pię tro do Henri ka, zna leźli śmy stolik, za ‐
mówi li śmy piwo, rozma wia li śmy. Mi nę ło już kil ka dni od komenta rza dotyczą ‐



ce go mo jej nie doj rza łości; w tym cza sie wpa dłem na po mysł nowej po wie ‐
ści – tro chę za inspi rowa ło mnie kil ka opo wia dań Bor ge sa i Cor táza ra, któ re
prze czyta łem w tym tygodniu; poza tym na pię cie w aka de mii prze słoni ło mi
myśli o Ingvild, więc byłem w cał kiem nie złym humorze. Po mniej wię cej go‐
dzi nie większość wypi ła już tyle, że gra ni ce swobody wypowie dzi, które każ‐
de z nas w ja kimś stop niu so bie wyzna czyło, prze sta ły obowią zywać. Jon Fos ‐
se, opowia da jąc o swo im dzie ciństwie, zwie rzył się, że w pew nym okre sie
mało bra kowa ło, a zo stał by uliczni kiem. Pe tra roze śmia ła się drwią co: Nie
mogłeś! Po prostu mi tologi zujesz swo ją hi storię. Ulicznik! Cha, cha, cha! Ale
Fos se, ze wzrokiem wbi tym w stół, tym swoim ści szonym głosem potwier dził,
że wła śnie tak było, o mało nie został uliczni kiem. Kto słyszał o uliczni kach na
wsi? – spyta ła Pe tra. Nie, nie, to było w Ber gen, wyja śnił Fos se. Wszyscy
przysłuchują cy się tej wymia nie zdań poczuli się nie komfor towo, ale na szczę ‐
ście Pe tra nie drą żyła te ma tu. Wie czór trwał, opróżnia no kolej ne szklanki i at‐
mos fe ra była cał kiem miła, dopóki Jon Fos se nie wstał, żeby iść do baru.
Uliczni kowi za chcia ło się piwa, sko mentowa ła Pe tra. Fos se się nie ode zwał,
przyniósł sobie do stoli ka na stępną szklankę, usiadł, ale Pe tra chwi lę później
podję ła jeszcze jedną próbę i znów na zwa ła go uliczni kiem. Wte dy wstał.

– Nie za mie rzam tego dłużej wysłuchi wać – oświad czył, wło żył kurtkę
i zniknął na schodach.

Pe tra śmia ła się ze wzrokiem utkwionym w stolik.
– Dla cze go to zrobi łaś? Przez cie bie wyszedł – powie dzia ła Trude.
– Taki jest na dę ty i za dufa ny w sobie. Ulicznik...
– Nie musia łaś mu z tego powodu dokuczać. Co ci z tego przyszło? – spyta ‐

łem. – M y chcie li byśmy, żeby tu z nami był. N a m się podoba pi cie ra zem
z nim.

– Od kie dy to re pre zentujesz wszystkich?
– Daj spokój! Pa skudnie się za chowa łaś – włą czył się Knut.
– Jon to prze cież taki miły i życzli wy człowiek. Nie ma powodu, żeby go tak

traktować – doda ła Else Ka rin.
– Prze stańcie! – warknę ła Pe tra. – Banda hi pokrytów. Wszyscy uwa ża li ście

za idiotyczne to, co powie dział o sobie jako o uliczni ku.
– Ja nie – za prote stowa łem.
– Ty nie, bo pew nie też miał byś na to ochotę. Ulicznik! Co za głupota!



– Zo staw my to już – poprosił Knut. – W ponie dzia łek go prze prosisz, je śli
wystar czy ci odwa gi.

– Oczywi ście, że nie – oświadczyła Pe tra. – Ale zosta wić to może my. Zga ‐
dzam się. To prze cież nic poważne go.

Po wyj ściu Fos se go na strój się zmie nił i wkrótce wszyscy za czę li się zbie ‐
rać, a kie dy zosta li śmy z Pe trą sami, poszli śmy do Ope ry. Spyta ła, czy może
u mnie prze nocować, odpar łem, że ja sne, oczywi ście, zna leźli śmy wol ny stolik
i da lej pi li śmy. Opowie dzia łem jej o swo im no wym po myśle na po wieść. Jej
począ tek miał się skła dać z różnych dia logów, rozmów ludzi w rozma itych
okolicznościach, w ka wiar niach, autobusach i par kach, a wszystkie mia ły do ‐
tyczyć bar dzo ważnych wyda rzeń w życiu rozma wia ją cych, ktoś na przykład
wła śnie się dowie dział, że ma raka, czyje goś syna aresztowa no, być może po‐
dej rze wa no o za bój stwo. No, a po tem – tłuma czyłem Pe trze, która słucha ła,
nie pa trząc na mnie, je dynie od cza su do cza su zer ka jąc z cha rakte rystycznym
prze lotnym uśmie chem – no a potem stopniowo mia ło się ujaw niać, skąd wzię ‐
ły się te rozmowy. Pe wien mężczyzna na grywał je na ta śmę. Ale dla cze go to
robił? – spyta łem Pe trę. No, nie wiem, odpar ła, uśmiechną łem się, ona też się
uśmiechnę ła. Wła śnie nad tym pra cuję, wyja śni łem. Istnie je bo wiem or ga ni za ‐
cja, której jest członkiem lub został przez nią za trudniony. We wszystkich mia ‐
stach od powiedniej wiel kości są ludzie za anga żowa ni w pra cę tej or ga ni za cji,
to oni na grywa ją rozmowy, które po tem są spi sywa ne i tra fia ją do ar chi wum,
przy czym nie za czę ło się to do pie ro w tym roku, lecz trwa od nie pa miętnych
cza sów. Istnie ją za pi sy rozmów ze śre dniowie cza i z antyku, tysią ce tysię cy
dia logów, wszystkie w ja kiś spo sób do tyczą spraw nie zwykle istotnych dla lu‐
dzi, którzy w nich uczestni czyli.

– I co da lej? – spyta ła Pe tra.
– Da lej? Da lej już nic. To tyle. Myślisz, że to dobre?
– Sam pomysł wyda je mi się faj ny. Ale dla cze go?
– Co dla cze go?
– Dla cze go zbie ra ją te rozmowy? Na co im to?
– Nie bar dzo wiem. Chyba po prostu je dokumentują.
– Już wiem, co mi to przypomi na. Nie bo nad Ber li nem Wima Wender sa.

Wi dzia łeś ten film? Tam anioły krą żą mię dzy ludźmi i słucha ją ich myśli.
– Ale u mnie są rozmowy. I nie ma aniołów.



– Wiem, wiem, ale czy to wi dzia łeś?
– Daw no temu. I w ogóle o tym nie myśla łem. Ani trochę.
Mówi łem praw dę, myśl o tym fil mie na wet mi nie prze le cia ła przez głowę,

ale rozumia łem, o co cho dzi Pe trze, rze czywi ście istnia ło pew ne podobień‐
stwo.

– Chcesz jeszcze piwo? – spyta łem.
– Chętnie.
Stojąc w ko lej ce, rozej rza łem się po lo ka lu, żeby się zorientować, czy przy‐

padkiem nie przyszła Ingvild, tak jak się rozglą da łem od momentu wej ścia do
Ope ry, ale oczywi ście jej nie było. Podniosłem dwa pal ce i nie bez pew nej
dumy spostrze głem le dwie wi doczne drgnie nie powiek bar ma na, które powie ‐
dzia ło mi, że za uwa żył moje za mówie nie, zna łem już re guły tej gry.

A gdyby oni na praw dę byli anioła mi?
To by wszystko rozwią zywa ło! Anioły zbie ra ły ma te riał do na pi sa nia od‐

wrotności Bi blii, traktują cej o ludziach, których nie rozumia ły. Nie zrozumia łe
było dla nich to, co ludzkie! Dla te go zaj mowa ły się ba da niem tych rozmów.

Posta wi łem dwie pół li trowe szklanki na stoli ku i usia dłem.
– Słysza łem, że nie na le ży mówić o tym, co za mie rza się na pi sać.
– Dla cze go? – spyta ła Pe tra, nie za bar dzo za inte re sowa na tą kwe stią, bo

pa trzyła gdzieś przed sie bie; rozsunę ła war gi, odsła nia jąc zęby, jak za zwyczaj
wte dy, gdy myśla ła o czymś innym, a przynaj mniej tak mi się wyda wa ło.

– Bo pomysł może spa lić na pa new ce.
– E tam, to tyl ko ta kie ga da nie. Możesz ro bić, co chcesz. Je śli chcesz o tym

mówić, to, do dia bła, po prostu mów.
– Pew nie masz ra cję.
W jej to wa rzystwie za wsze czułem się taki czysty i nie winny, jakbym był

nie ska zi tel nym synem z mieszczańskie go domu, kla sowym prymusem, który
świetnie sobie ra dzi z na uką, ale nie ma kompletnie żad ne go do świadcze nia
życiowe go. Pe tra opowie dzia ła mi, że w ostatnich tygodniach pra wie każdy
wie czór spę dza ła sama w ba rze w We ssel stuen i za wsze poja wia li się męż‐
czyźni, którzy jej sta wia li. Przez cały taki wie czór nie wyda wa ła ani jednej
korony i ni gdy nie zrobi ła nic ponad to, że ich wysłuchi wa ła, a cza sa mi na wet
tyle nie. Twier dzi ła, że znaj duje w tym rozryw kę, bo ci mężczyźni są za baw ni,



a w innych okolicznościach ni gdy by ich nie pozna ła. Nie bar dzo rozumia łem,
jaką przyjemność może z tego czer pać, ale sza nowa łem to, żeby nie powie ‐
dzieć – podzi wia łem, prze cież czyta łem Bukow skie go, Ke rouaca i wszystkie
inne książki opi sują ce ludzi prze sia dują cych i pi ją cych w ba rach, a życie w ta ‐
kim pół mroku pocią ga ło mnie już od li ceum, chociaż go nie zna łem i sam ni gdy
nie za mie rza łem w nim uczestni czyć, bo sa motne prze sia dywa nie w ba rze i ga ‐
da nie z obcymi ludźmi w moim wypadku w ogóle nie wchodzi ło w grę, znacz‐
nie bliższe mojej na turze było pie cze nie gofrów w sa motności mieszka nia.
Opowieść Pe try wzbudzi ła we mnie poczucie, że je stem wła śnie kimś ta kim,
ra dosnym, we sołym i płytkim chłopa kiem, który wydzwa nia do mamy i trochę
się boi taty. Sie dząc ze mną, Pe tra zni ża ła się do mo je go poziomu, nie rozu‐
mia łem, z ja kie go powodu, ale się z tego cie szyłem i dla te go godzi łem się na
jej prze śmiew cze i po gar dli we uwa gi na mój te mat. Zresztą tak się za chowy‐
wa ła w stosunku do wszystkich.

Omiotłem wzrokiem małe pa gór ki bę dą ce czubka mi głów.
Ingvild?
Nie.
Ja cyś inni zna jomi?
Nie.
Zer kną łem na ze ga rek. Wpół do dwuna stej.
Aniołowie studiują cy odwrotność Bi blii!!
Zdołam to ja koś doprowa dzić do końca?
– A ja pi szę opowia da nie o sa lonie fryzjer skim – wypa li ła na gle Pe tra. –

W koszyku leżą tam dwa psy. Taki mam pomysł.
– Na pew no bę dzie choler nie faj ne.
– W każdym ra zie nie czuję, żeby mó wie nie o tym było groźne. – Uśmiech‐

nę ła się, mrużąc oczy w na głym przypływie agre sji.
– Halo? – ode zwał się zna jomy głos za moimi ple ca mi.
To był Yngve.
– Cześć – powie dzia łem. – Mia łem na dzie ję, że bę dziesz dzi siaj na mie ście.
– Robię tyl ko małą rund kę. Wła śnie wysze dłem z pra cy. Pomyśla łem, że po ‐

szukam zna jomych.
– Weź sobie piwo i sia daj z nami. Tak w ogó le, to jest Pe tra, z aka de mii.



A to mój brat, Yngve.
– Domyśli łam się – stwier dzi ła Pe tra.
Gdy kil ka mi nut później Yngve przysiadł się do nas, trochę się oba wia łem,

że Pe tra go za ata kuje, bo w jej oczach musiał być ar cymieszczański, ale tak się
nie sta ło, prze ciw nie, za czę li nor mal nie rozma wiać, a ja, odchylony na krze ‐
śle, po pi ja łem piwo i rozluźniony słucha łem tyl ko jednym uchem. Pe tra wypy‐
tywa ła Yngve go o studia i już samo to było dziw ne. Może to incydent z Fos ‐
sem trochę ją otrzeźwił. Yngve za czął mówić o książce Baudril lar da o Ame ry‐
ce, Pe trę to za inte re sowa ło, z cze go się ucie szyłem. Kie dy po szła do toa le ty,
Yngve przyznał, że ona mu się po doba, że to faj na dziew czyna. Po twier dzi łem,
ale powie dzia łem, że cza sa mi potra fi być strasznie ostra.
 

Sta nę li śmy w ko lej ce do taksówek przed We ssel stuen, cze ka li śmy ze dwa ‐
dzie ścia mi nut, wreszcie jednak usie dli śmy na tyl nym sie dze niu czar ne go mer ‐
ce de sa, który z ci chą ele gancją pomknął przez uli ce lśnią ce od deszczu w stro‐
nę mo je go mieszka nia. Za pła ci łem, stwier dzi łem, że ani przy głów nych
drzwiach, ani przy moich nie ma żadnej kartki, i prze krę ci łem klucz w zamku,
nie przej mując się wca le tym, co Pe tra sobie pomyśli po wej ściu, choć z pew ‐
nością prze jął bym się, gdybym przyprowa dził tu ja ką kol wiek inną oso bę. Zro‐
bi łem her ba tę, puści łem Ve lvet Under ground, z ja kie goś powodu koja rzą cy mi
się z Pe trą, może z uwa gi na jej cyniczność i wiel komiej skość, powie dzia ła
mi, że Yngve jest faj ny, i spyta ła, ja kie mię dzy nami pa nują ukła dy, odpar łem,
że dobre, ale być może tu, w Ber gen, je stem od nie go tro chę za bar dzo uza leż‐
niony – w każdym ra zie cza sa mi wła śnie taka myśl przychodzi ła mi do głowy,
bo wła snych przyja ciół nie mia łem, je dynie zna jomych z aka de mii, i dla te go
cze pia łem się Yngve go. Pe tra pod sumowa ła, że kie dy już raz zo sta ło się młod ‐
szym bra tem, to jest się nim na za wsze. Wypa li li śmy po pa pie rosie, oświad‐
czyłem, że nie mam do datkowej koł dry, ale mogę jej odstą pić swoją, prychnę ‐
ła, że wystar czy jej na rzuta, bo i tak bę dzie spa ła w ubra niu, to ża den problem,
czę sto jej się to zda rza. No dobrze, a prze ście ra dło? – spyta łem. Znów prych‐
nę ła, więc powie dzia łem, że bę dzie, jak sobie chce, i wsta łem.

Czy mia łem się roze brać na jej oczach? A może też powi nie nem położyć się
w ubra niu?

Nie, do dia bła, pomyśla łem, prze cież tu mieszkam, i za czą łem się rozbie rać.
Pe tra się od wróci ła i czymś za ję ła, dopóki nie położyłem się do łóżka i nie



opar łem na łokciu. Wte dy na mnie spoj rza ła.
– Co tam masz? – spyta ła. – Fuj, obrzydli wość! Masz trzy sutki?
O czym ona, na mi łość boską, mówi ła?
Spoj rza łem na swoją klatkę pier siową.
Rze czywi ście. Przy jednej brodaw ce sutkowej wyrosła dodatkowa, tej sa ‐

mej wiel kości co pier wotna.
Prze ra żony, ują łem ją w dwa pal ce.
Czy to mógł być rak?
– Fuj! – powtórzyła. – Gdybym wie dzia ła, że je steś odmieńcem, w życiu

bym u cie bie nie nocowa ła.
– Uspokój się! To tyl ko pryszcz. Za jął ja kieś na czynko, czy jak to się tam na ‐

zywa. Zobacz! – Za ci sną łem pal ce na nowej brodaw ce i na pierś wypłynę ła mi
żół ta maź.

– Fuj, co ty wypra wiasz?
Wsta łem, wyją łem z sza fy ręcznik, wytar łem się. Spoj rza łem na sutek, który

wyglą dał te raz zupeł nie zwyczaj nie, i wróci łem do łóżka.
– Zga sisz świa tło? – spyta łem.
Kiw nę ła gło wą, pode szła do wyłączni ka, na ci snę ła go, usia dła na ka na pie,

podcią gnę ła nogi i okryła się bia łą na rzutą.
– Dobra noc – powie dzia łem.
– Dobra noc.

 
Obudził mnie odgłos kroków. Usia dłem.
– Wychodzisz? – spyta łem.
– Taki mia łam za miar, już dzie wią ta. Szkoda, że cię obudzi łam.
– Nic się nie sta ło. Nie zjesz śnia da nia?
Pokrę ci ła głową.
– W nocy urzą dzi łeś nie złe przedsta wie nie, pa mię tasz?
– Nie, co się sta ło?
– Ze rwa łeś się, zrzuci łeś koł drę na podłogę i za czą łeś po niej deptać, moc ‐

no, kil ka razy. Spyta łam, co wypra wiasz, a ty za woła łeś, że w koł drze jest wy‐
dra! O mało nie umar łam ze śmie chu, ależ to był wi dok!



– Na praw dę? Nic nie pa mię tam.
– Na praw dę. Ale dzię ki za udostępnie nie ka na py. Do zoba cze nia.
Usłysza łem, jak idzie przez korytarz, drzwi wej ściowe otworzyły się i za ‐

mknę ły, kroki okrą żyły wę gieł domu i uci chły. Jakby z mgły wyłonił się obraz
zwie rzę cia znaj dują ce go się mię dzy koł drą a po szwą, przypomnia łem to sobie
te raz i z obrzydze niem odrzuci łem koł drę. W ogóle nie pa mię ta łem, że bym po
niej deptał. To było wręcz tro chę straszne. Prze cież nie wie dzia łem, czy po ‐
dobne sce ny nie rozgrywa ją się co noc.
 

Dwa wie czory później rozległ się dzwonek do drzwi. Aż pod skoczyłem, pe ‐
wien, że to Ingvild, bo kto inny mógł do mnie przyjść?

Jon Olav.
Spytał, gdzie się podzie wa łem, a może ca łymi dnia mi i noca mi pi szę?
Rze czywi ście, pra wie się nie pomylił.
Za proponował wspól ny wypad na piwo. Nie dzie la to do bra pora na ta kie

wyj ście, wszę dzie ci sza i spokój.
Odpar łem, że ra czej nie, bo mam dużo roboty.
– Aha, no tak. – Wstał i wło żył kurtkę. – W każdym ra zie dzię ki, że cho ciaż

chwi lę ze mną poga da łeś.
– Dzię ki, że przysze dłeś. A ty wyj dziesz na mia sto?
– Zoba czę. A tak w ogóle, to wczoraj spotka łem Ingvild.
– Na praw dę? Gdzie?
– Była impre za na Møhlenpris. Mnóstwo ludzi.
– Co mówi ła?
– Nic spe cjal ne go. Wła ści wie mało z nią rozma wia łem.
– A byli ja cyś inni zna jomi?
– Cał kiem spo ro. Ci, któ rych pozna łem na impre zie u Yngve go. As bjørn

i Ola, chyba tak miał na imię. Bar dzo faj ny chłopak.
– To praw da, Ola rze czywi ście jest faj ny. A kto urzą dzał tę impre zę?
– Nie wiem. Po sze dłem ze zna jomymi zna jomych. Na praw dę wiel ka impre ‐

za. Ba wi ła się połowa Wzgórza.
– Ja sie dzia łem w domu.



– Już mówi łeś. Możesz to sobie te raz odbić.
– Mam ochotę, ale nie mogę.
– Okej. Sza nuję tych, którzy pra cują!
Wyszedł, a ja za sia dłem do pi sa nia. Mia łem już go towe trzy rozmowy

i przed snem chcia łem jeszcze na pi sać czwar tą, tym ra zem toczą cą się w ka ‐
wiar ni mię dzy dwoma prze stępca mi, którzy za czyna ją się de ner wować na wi ‐
dok mi krofonu umieszczone go przez kolekcjone ra na stoli ku, tra cą chęć do dal ‐
szej rozmowy i wkrótce wychodzą.

Położyłem się wcze śnie i jak zwykle od razu za sną łem. Obudzi łem się około
siódmej rano, na gle, wyrwa ny z ja kie goś snu, co się nor mal nie nie zda rza ło.

Śni ła mi się impre za, na któ rej byli Yngve i Ingvild. Wsze dłem, za trzyma ‐
łem się w drzwiach pokoju i zo ba czyłem ich stoją cych w głę bi, przy oknie, In‐
gvild spoj rza ła na mnie, a potem odchyli ła głowę i Yngve ją poca łował.

Położyłem się z powrotem.
Ingvild chodzi ła z Yngvem.
To dla te go do mnie nie przyszła.

 
Rozmyśla łem o tym całe przed południe. Wie rzyłem w sny, wie rzyłem, że

mówią coś o życiu i że wła ści wie za wsze są prorocze. W ta kim ra zie wi dok,
który uj rza łem we śnie, był jednoznaczny. Sta li ra zem, Ingvild na mnie spoj rza ‐
ła, a potem się poca łowa li.

To chyba nie mogło być praw dą?
Dobry Boże, powiedz, że to nie praw da!
Wie dzia łem jed nak, że tak jest, i świa domość tego drę czyła mnie już do

wie czora. Bola ło mnie całe cia ło, ści ska ło mnie w żołądku, chwi la mi mia łem
trudności z oddycha niem, tak moc no wa li ło mi ser ce.

Boże, powiedz, że to nie praw da!
Na gle wszystko się odwróci ło, uświa domi łem so bie, że to był tyl ko sen.

Taki już ze mnie kompletny idiota? Kto wie rzy w sny?
To był tyl ko sen!
Włożyłem adi da sy i sta ry dres, który kie dyś dosta łem od Yngve go. Uzna łem

to za dobry znak, bo on prze cież ni gdy nie chciał dla mnie źle, i wysze dłem
pobie gać. Nie robi łem tego, odkąd opuści łem pół noc ną Nor we gię, i już po kil ‐



kuset me trach za czą łem ciężko dyszeć. Musia łem jednak zniszczyć to idiotycz‐
ne wyobra że nie, zła mać je, a me todą na to mia ły być zmę cze nie, bie ga nie aż
do kompletne go wyczer pa nia pa li wa, na stępnie go rą cy prysznic i ja kaś neu‐
tral na powieść na ja ki kol wiek te mat oprócz mi łości. A po tem pój ście spać,
zmę czony jak dziec ko po długim dniu, z na dzie ją na obudze nie się na za jutrz
bez za zdrości i nie uza sadnionych podej rzeń.
 

Nie poszło mi cał kiem zgod nie z pla nem. Tamten obraz utrzymał się we
mnie cały tydzień, ale już mnie nie szar pał z taką samą siłą, bo moje myśli za ‐
przą ta ły za ję cia w aka de mii, a kie dy za dzwoni łem do Yngve go, aby usta lić
szcze góły wyjazdu do Sør bøvåg, ni cze go nie zwykłe go w jego głosie nie wy‐
chwyci łem.

To był tyl ko sen.
 

W pią tek mie li śmy wol ne, więc za mie rza łem popłynąć promem w czwar tek
po południu, na tomiast Yngve mógł się wyrwać dopie ro na stępne go dnia.
Mama jednak też wzię ła wol ne w pią tek, mia ła mnie ode brać z przysta ni
w Rysje dal svi ka.

Lał deszcz, kie dy wyskoczyłem z autobusu tuż przy Tar gu Ryb nym i ruszyłem
do ter mi na lu promowe go na Strand ka ien; prom z za puszczonym sil ni kiem już
cze kał na pa sa że rów. Poziom wody w za toce Vågen był wysoki, jej nie bie sko‐
sza ra powierzchnia wol no się ko łysa ła, jakby ta woda mia ła zupeł nie inną gę ‐
stość ani że li rozzłoszczone krople deszczu, które ją sie kły. Kupi łem w okienku
bi let powrotny, prze sze dłem przez te ren por tu i po tra pie dosta łem się na po‐
kład. Zna la złem miej sce na sa mym przo dzie, abym do za padnię cia ciemności
mógł obser wować kra jobraz przez duże ukośne szyby.

Jednym z za cza rowa nych słów moje go dzie ciństwa było sło wo „wodolot”,
tak samo jak „ka ta ma ran” i „poduszkowiec”. Nie mia łem pew ności, ale przy‐
puszcza łem, że ten prom z dzie lonym ka dłubem to wła śnie wo dolot. Cią gle lu‐
bi łem to słowo.

Przez boczne szyby przyglą da łem się ludziom z wa lizka mi i tor ba mi, idą cym
w deszczu z pochylonymi gło wa mi. Chwi lę później sia da li wo kół mnie,
a wszyscy wykonywa li przy tym ten sam ze staw ruchów. Na le ża ło prze ci snąć
się mię dzy innymi sie dze nia mi, ubra nia prze ciw deszczowe i pa ra sole umie ścić



na pół ce nad głową, a tor by ułożyć na podłodze pod sie dze niem, aby wreszcie
z głę bokim wes tchnie niem usiąść na swoim miej scu. Kie dy na sa mym końcu
pomieszcze nia dla pa sa że rów otwar to kiosk, wów czas na le ża ło się tam udać,
kupić ga ze ty i kawę, kieł ba ski i ba tony. Wyglą da ło na to, że większość pa sa że ‐
rów pochodzi z wio sek re gionu Sogn og Fjor da ne, było coś w ich ubio rach, co
rzadko wi duje się w mie ście, ale odróżnia li się rów nież sposobem za chowa ‐
nia, jakby w ogóle nie przychodzi ło im do gło wy, że ktoś może się im przyglą ‐
dać, i chyba także fi zjonomią, to zna czy budową cia ła i rysa mi twa rzy. W cią gu
tych kil ku tygodni, kie dy mieszka łem w Ber gen, za czą łem rozpozna wać okre ‐
ślony typ ber geńskich twa rzy, któ re łą czyło ja kieś podobieństwo, mo gli to być
młodzi chłopcy, star sze kobie ty czy mężczyźni w średnim wie ku, u wszystkich
wychwytywa łem pew ne ce chy wspól ne, których nie wi dzia łem ni gdzie indziej.
Mię dzy tymi twa rza mi mo głem mi jać setki, ba, pew nie na wet tysią ce twa rzy
nie podobnych do sie bie, któ re zni ka ły, rozwie wa ły się już w momencie, gdy
mnie mi nę ły, ale twa rze typowo ber geńskie za wsze wra ca ły, o, to znów ten
typ! Ber gen było mia stem od wcze sne go śre dniowie cza i z przyjemnością my‐
śla łem o tym, że z tamtych cza sów za chowa ły się nie tyl ko za mek królew ski
Håkonshal len i ko ściół Ma riac ki, oprócz, rzecz ja sna, kra jobra zu, a z piętna ‐
ste go stule cia osta ły się nie tyl ko krzywe kupiec kie domki na Bryggen, lecz
żyły tu cią gle rów nież rozma ite rysy twa rzy, ujaw nia ją ce się w kolej nych po‐
kole niach i wciąż krą żą ce po mie ście. Ponie kąd to samo do strze ga łem u ludzi
ota cza ją cych mnie na promie, tyle że ce chy te wią za łem z za groda mi i wio ska ‐
mi w kra jobra zie znad fior dów po łożonych nie co da lej na pół noc. Mama mó ‐
wi ła, że daw niej, za życia jej dziadków, mieszkańcom po szcze gól nych za gród
przypi sywa no okre ślone ce chy. Mówiono, że ta rodzi na jest taka, a tamta owa ‐
ka, a opi nie te prze ka zywa no z pokole nia na pokole nie. Ów spo sób myśle nia
na le żał do zupeł nie innej epoki i w za sa dzie był nie do poję cia dla mnie, nie ‐
pochodzą ce go z żad ne go z tych miejsc, w których się wychowywa łem, po dob‐
nie jak moi współ mieszkańcy. Wszę dzie wszyscy byli pierw szym po kole niem,
wszystko dzia ło się pierw szy raz, nic – ani cia ła, ani twa rze, ani obycza je, ani
ję zyk – nie wywodzi ło się z da ne go miej sca, nie było z nim zwią za ne dłuższy
czas i dla te go nie mogło być odczytywa ne w taki sposób.

Pomyśla łem, że wła ści wie istnie ją tyl ko dwie for my egzystencji, ta powią ‐
za na z ja kimś miej scem i ta z nim nie powią za na. Obie istnia ły za wsze. Żadnej
nie można było sobie wybrać.



 
Wsta łem i posze dłem do kiosku, kupi łem sobie kawę i ba tonik Dajm; w mo‐

mencie gdy rozłożyłem stolik i wsta wi łem kubek z kawą w nie wiel kie okrą głe
za głę bie nie, wrzucono cumy na pokład i podnie siono trap, a sil nik prze szedł
na wyższe ob roty. Ka dłub za drżał i za raz za trząsł się moc no. Prom po woli ru‐
szył do przodu, na stępnie od bił w lewo i wkrótce jego dziób skie rował się ku
wyspom ota cza ją cym mia sto. Przymkną łem oczy, na pa wa jąc się szarpnię cia mi
ka dłuba, war kotem motoru, to wznoszą cym się, to opa da ją cym, i za sną łem.

Kie dy się obudzi łem, zoba czyłem za rys ogromne go lasu, cią gną ce go się
w głąb lądu, a za nim w odda li łańcuch gór.

Było już nie da le ko.
Wsta łem, po sze dłem na rufę, scho da mi wydosta łem się na po kład. Był pu‐

sty, a gdy zbli żyłem się do re lingu, gdzie prze sta ła mnie osła niać nadbudów ka,
wiatr oka zał się tak sil ny, że omal mnie nie prze wrócił. Przytrzyma łem się
moc no, w duchu śmie jąc się z ra dości, bo nie dość, że wiatr niósł krople desz‐
czu sie ką ce w twarz, to rów nież się ściemni ło i potężny kil wa ter, któ ry prom
zosta wiał za sobą, ja śniał bie lą.

Wsze dłem do środka, do pie ro gdy uka za ły się świa tła przysta ni, wciąż jesz‐
cze da le kie, wi doczne je dynie w posta ci nie dużych kro pek, błyszczą cych
w głę bi ciemności, które jed nak z uwa gi na dużą prędkość promu już wkrótce
mia ły się po ja wić tuż za bur tą i oświe tlić po cze kal nię wraz z kasą bi le tową,
dwa ocze kują ce autobusy, kil ka sa mochodów i grupę ludzi, któ rzy albo mie li
wsiąść, albo też na kogoś cze ka li.

Wśród tych ocze kują cych, z rę ka mi przyci śnię tymi do cia ła i gło wa mi po ‐
chylonymi dla ochro ny przed deszczem i wia trem, była mama. Poma cha ła do
mnie, podsze dłem, uści ska łem ją, a w chwi li gdy ruszyli śmy do sa mochodu,
prom już z war kotem odpływał.

– Cie szę się, że cię wi dzę – powie dzia ła.
– A ja cie bie – odpar łem i wsia dłem do auta. – Co słychać?
– Wszystko w porządku. Dużo pra cy, ale cie ka wej, więc nie na rze kam.
Prze je cha li śmy przez las i wypa dli śmy na za tokę po drugiej stro nie, gdzie

znaj dowa ła się stocznia, w któ rej pra cował Kjar tan. W ja kiejś hali czy doku
wi dać było ol brzymi ka dłub. Pra ca Kjar ta na po le ga ła na czoł ga niu się wą ski ‐
mi ko ryta rza mi lub szyba mi i montowa niu rur, a opo wia dał o niej za wsze



z pew ną dumą w głosie, chociaż przyzna wał, że praw dopodobnie za li cza się
do średnich, żeby nie po wie dzieć – złych monte rów rur na statku, bo było to
za ję cie bar dzo mu da le kie i obce od sa me go po czątku, kie dy w la tach sie dem‐
dzie sią tych po sta nowił dołą czyć do prole ta riuszy. Peł nił rów nież funkcję męża
za ufa nia do spraw BHP w stoczni i z tego, co zrozumia łem, zaj mowa ło mu to
dużo cza su.

Stromy podjazd pod górę po rośnię tą la sem, zjazd po jej drugiej stro nie do
Hyl le stad, gminnej wioski położonej na końcu Åfjor den, i da lej drogą nad
wodą do Sal bu, gdzie na nie wiel kim wznie sie niu sta ły domy dziad ków i Kjar ‐
ta na.

Deszcz wypeł nił sno py świa tła, kie dy mama za trzyma ła się na po dwórzu;
gdy zga si ła re flektory, na mo ment jakby prze sta ło pa dać, ale kie dy ucichł war ‐
kot sil ni ka, wyraźne sta ło się bębnie nie kropli o dach i ma skę sa mochodu.

Wysia dłem, wzią łem swoją tor bę, prze sze dłem po mokrym żwi rze i otwo‐
rzyłem drzwi.

Ach, ten za pach.
Powie si łem kurtkę na ha czyku, na którym już wi siał kombi ne zon dziadka,

odsuną łem się parę kroków w bok, żeby ustą pić miej sca ma mie, ponie waż
chcia ła powie sić płaszcz, posta wi łem tor bę u stóp schodów i wsze dłem do
pokoju.

Babcia sie dzia ła w fote lu przy oknie w głę bi po koju, a dzia dek na ka na pie
pod oknem przy dłuższej ścia nie, oboje wpa trze ni w te le wi zor, któ re go dźwięk
usta wiony był chyba na cały re gula tor.

– Kogo tu mamy! – powi tał mnie dzia dek.
– Cześć – powie dzia łem.
– Wi dzę, że na ród nor we ski rośnie!
– Ja już chyba prze sta łem ro snąć – stwier dzi łem i zwróci łem się do babci.

Chcia łem w ja kiś spo sób się z nią przywi tać, ale nie mogłem jej uści skać, gdy
sie dzia ła, jeszcze ni gdy tego nie ro bi łem i te raz też nie za mie rza łem. Bab cia
mia ła stopy opar te na sto łeczku, jedną rękę trzyma ła na wysokości pier si, jak‐
by na tembla ku, dłoń trzę sła się nie ustannie. Głowa rów nież jej drża ła. Nie
mogłem jej także po wi tać pyta niem: „Czy wszystko u cie bie w po rządku, bab‐
ciu?”.

Zrobi łem kil ka kroków w jej stronę, lekko się uśmiechną łem.



Spoj rza ła na mnie i poruszyła war ga mi.
Podsze dłem do niej, na chyli łem się nad jej głową.
Pra wie cał kiem stra ci ła głos, z jej ust wydobywał się je dynie świszczą cy

szept.
Co powie dzia ła?
Cześć.
Oczy jej się uśmie cha ły.
– Przypłyną łem promem – oznaj mi łem. – Powiem ci, że strasznie leje.
Tak.
Wyprostowa łem się i spoj rza łem na drzwi, w któ rych akurat uka za ła się

mama. Spyta ła:
– Może przygotuje my ja kąś kola cję?

 
Na za jutrz spa łem do dwuna stej i zsze dłem na dół akurat w po rze obia du,

który za wsze ja da no tutaj o tej godzi nie. Mama przygotowa ła raspe bal ler,
okrą głe kluski z tar tych ziemnia ków, zje dli śmy je w kuchni; za szybą wi sia ła
gę sta mgła, a li ście na wiel kiej brzozie rosną cej tuż za oknem pożół kły i lśni ły
od wil goci.

Po obie dzie dziad kowie i mama odpoczywa li, a ja obsze dłem dwuhekta ro‐
we gospodar stwo. Po drugiej stronie cał kiem czar ne go je zior ka, za rośnię te go
wzdłuż brze gu li lia mi wodnymi, wycią ga ło się ku nie bu mil czą ce, mroczne,
porośnię te świer ka mi zbocze. Podsze dłem do sto doły, jeszcze bar dziej za pad‐
nię tej i bliższej ruiny, niż ją za pa mię ta łem, otworzyłem drzwi do tej czę ści,
w której mie ści ła się obora, trzy kro wy poruszyły się w swoich boksach, ta na
sa mym końcu od wróci ła łeb i popa trzyła na mnie ła godnymi śle pia mi. Wymi ‐
ną łem je i przez ni skie drzwi prze sze dłem do stodoły, w po łowie wypeł nia ło
ją sia no. Wspią łem się na bel kę i podcią gną łem do góry, zaj rza łem do po‐
mieszcze nia bę dą ce go nie gdyś kur ni kiem – na podłodze wciąż le ża ły pióra,
choć na pew no mi nę ło z dzie sięć lat, odkąd ja kaś kura sie dzia ła tu na grzę dzie.

Kie dyś przyprowa dzę tu Ingvild.
Na myśl o tym, że usią dzie na ka na pie i bę dzie rozma wiać z dziad kiem,

z mamą, zoba czy cały ten świat, który dla mnie miał w so bie tyle ma gii, poczu‐
łem się szczę śli wy. Jednocze śnie w tej myśli kryło się coś na kształt bluźnier ‐



stwa, wią żą ce go się z prze kra cza niem za ka za nych gra nic, bo tym wła śnie wy‐
da wa ło mi się łą cze nie dwóch tak różnych świa tów: wyobra ża jąc sobie In‐
gvild na ka na pie, mia łem jed nocze śnie świa domość, że ona nie na le ży do tego
miej sca.

Wysze dłem ze sto doły i za pa li łem pa pie rosa, osła nia jąc go dłonią przed
mżaw ką, która za czę ła prze chodzić w deszcz. Przed domem uka za ła się mama,
otworzyła drzwiczki sa mochodu i wsia dła, podje cha ła w moją stro nę, aby za ‐
wrócić. Zbli żyłem się do niej, spyta łem, dokąd się wybie ra.

– Zaj rzę do skle pu. Chcesz je chać ze mną?
– Nie. Chyba trochę popi szę.
– Dobrze. Chciał byś coś?
– Chętnie ga ze ty.
Kiw nę ła gło wą, za wróci ła i od je cha ła. Chwi lę później zo ba czyłem jej sa ‐

mochód prze jeżdża ją cy drogą w dole.
Wyrzuci łem nie dopa łek tam, gdzie zwykle pa lono pa pie ry, i wróci łem do

domu. Oboje dziadkowie już wsta li. Byli w kuchni. Jak naj ci szej za mkną łem
drzwi wej ściowe, bo chcia łem przejść do swoje go pokoju i pró bować coś na ‐
pi sać, gdy na gle w otwar tych drzwiach kuchni uj rza łem wi dok, który ka zał mi
się za trzymać. Babcia uniosła drżą cą rękę i za mie rzyła się nią na dziadka, on
się odsunął, ro biąc kil ka nie pew nych star czych kro ków w bok. Bab cia, sie dzą ‐
ca w fo te lu na kół kach, prze sunę ła się na nim, porusza jąc sto pa mi, i znów wy‐
mie rzyła dziadkowi cios. Usunął się. Wszystko to od bywa ło się straszli wie
powoli i w do datku w zupeł nej ci szy. Dzia dek wyszedł drugi mi drzwia mi do
pokoju, a babcia drobnymi rucha mi stóp przysunę ła się z fote lem do stołu.

W swoim po koju położyłem się na łóżku. Ser ce wa li ło mi z prze ję cia po
tym, co wi dzia łem. To było nie mal jak ta niec. Okrutny ta niec star ców.

Ni gdy wcze śniej nie za sta na wia łem się nad związkiem bab ci i dziadka.
Praw dę mó wiąc, ni gdy wcze śniej nie przyszło mi do gło wy, że oni w ogó le
żyją w ja kimś związku. Ale prze cież byli mał żeństwem od bli sko pięć dzie się ‐
ciu lat, mieszka li ra zem w tej ma leńkiej za grodzie, wychowa li czworo dzie ci,
ciężko ha rowa li, żeby ja koś zwią zać ko niec z końcem. Kie dyś byli młodzi jak
ja te raz i tak jak ja mie li życie przed sobą. O tym też ni gdy wcze śniej nie my‐
śla łem, a już na pew no nie za sta na wia łem się nad tym poważnie.

Dla cze go babcia chcia ła go ude rzyć?



Była pod wpływem moc nych le ków, stąd bra ły się jej ha lucyna cje, pa ra no‐
ja, pew nie z tego powodu.

Wie dzia łem o tym, ale w ni czym mi to nie poma ga ło. Tamta sce na z udzia ‐
łem ich dwoj ga była sil niej sza.

Przez podłogę prze niknę ły odgłosy ra dia, prognoza pogody i wia domości.
Wie dzia łem, że dzia dek sie dzi tuż przy od bior ni ku, z jed ną ręką pod uchem,
za pa trzony przed sie bie, chyba że tym ra zem w skupie niu za mknął oczy.

Trzę są ca się babcia w kuchni.
Ci śnie nie wywoła ne tym, co zo ba czyłem, było tak wiel kie, że wsta łem

i zsze dłem na dół, aby je wyrów nać, li cząc, że moja obec ność być może przy‐
wróci swe go ro dza ju nor mal ność. Myśla łem o tym, gdy stop nie scho dów
trzeszcza ły pod moimi sto pa mi, a wi dok sza re go te le fonu na stoli ku pod lu‐
strem w sie ni przypomniał mi sta ry te le fon dziadków, ten, który wi siał na ścia ‐
nie i miał dwie trąbki, jed ną przykła da ło się do ucha, do drugiej się mó wi ło,
a wszystko było z czar ne go ba ke li tu.

Ale czy to możli we? Czy kie dy byłem mały, na praw dę mógł tu być taki sta ‐
ry, wręcz dzie więtna stowieczny apa rat? A może kie dyś zoba czyłem taki sam
na fil mie, myśla mi prze niosłem go tutaj i już pozostał?

Otworzyłem drzwi do po koju. Dzia dek akurat wsta wał, jak zwykle skupia ‐
jąc na tej czynności całą uwa gę, i wyprostował się, pa trząc na mnie.

– Dobrze, że przyje cha łeś – stwier dził. – Chcia łem po sta wić nowy płot po ‐
ni żej stodoły, a skoro już tu je steś, może mi pomożesz?

– Chętnie. Te raz, od razu?
– Tak.
Ubra li śmy się w mil cze niu i ze szli śmy do piw ni cy, gdzie le ża ły już słupki

ogrodze niowe, po zie le nia łe od środka impre gnują ce go, i bela siatki. Za nio‐
słem to wszystko na sam koniec dział ki, na szczyt nie duże go pa gór ka, gdzie za ‐
czyna ła się zie mia są sia dów, i wróci łem po młot, któ ry dzia dek wska zał mi
chwi lę wcze śniej.

Tego ro dza ju pra ca fi zyczna nie była, ła godnie mówiąc, moją moc ną stroną,
więc tro chę się de ner wowa łem, wra ca jąc z młotem w ręce. Mar twi łem się,
czy dam radę i czy dzia dek bę dzie za dowolony z tego, co zrobię.

Dzia dek wyjął z kie sze ni kombi ne zonu ob cę gi i od ciął sta rą siatkę, po czym
za czął prze chylać sta ry słupek raz w jedną, raz w drugą stronę, aby go obluzo‐



wać na tyle, żeby dał się wycią gnąć z zie mi. Zrobi łem to samo po drugiej stro‐
nie, we dług jego wska zówek. Kie dy skończyli śmy, dzia dek usta wił nowy słu‐
pek i ka zał mi go wbi jać w zie mię mło tem. Moje pierw sze ude rze nia były
ostrożne i nie śmia łe, ale nic nie mówił, a ja po chwi li odwa żyłem się ude rzać
moc niej i pew niej.

Czar ną czap kę z daszkiem, którą za wsze nosił, pokrywa ły kropel ki wody.
Nie bie ski ma te riał kombi ne zonu pociemniał od deszczu. Dzia dek rozej rzał się
i za czął opo wia dać o wypadku lotni czym, do które go do szło na Li he sten w la ‐
tach pięć dzie sią tych. Słysza łem tę hi storię wie le razy, a jemu przypuszczal nie
przypomnia ły o niej te raz mgła i mżaw ka. Lubi łem jego opowie ści, więc kie dy
skończył i nie od zywał się przez kil ka mi nut, tyl ko stał z po chyloną gło wą przy
słupku, który sam się już trzymał, spyta łem go o woj nę. O to, jak tu się żyło
w tym cza sie, czy istniał ja kiś ruch oporu, czy sta cjonowa li tu Niemcy. Dopie ‐
ro kie dy prze sunę li śmy się w miej sce, w którym miał sta nąć na stępny słupek,
dzia dek za czął opowia dać o kwietniowych dniach w 1940 roku. Gdy na de szła
wia domość o nie miec kiej inwa zji i ogłoszono mobi li za cję, ra zem z kole gą wy‐
ruszyli do Voss. Szli pie chotą, po tem po życzoną ło dzią prze pra wi li się na dru‐
gą stro nę Sogne fjor den, prze szli przez góry, był kwie cień, zmro żony śnieg
i księ życowe noce, tak opo wia dał dzia dek. Dotar li do bazy woj skowej
w Voss, w której mie li się sta wić wszyscy z re gionu Ve stlandet. Dzia dek ze
śmie chem krę cił głową. Kie dy dobrnę li na miej sce, oka za ło się, że wszyscy
tam są pi ja ni i pra wie w ogó le nie ma broni. Bra kowa ło też mundurów. Ofi ce ‐
rowie pili w hote lu u Fle ische ra. Kie dy skończył się al kohol, za re kwi rowa li
bar na statku pa sa żer skim Stel la Pola ris. Cumował w por cie w Ber gen i trunki
przywie ziono im do Voss pocią giem.

– I co wte dy zrobi li ście? – spyta łem.
– Naj pierw sta ra li śmy się zdobyć broń i mundury. Chodzi li śmy po Voss

i pyta li śmy każde go na potka ne go woj skowe go, czy może nam po móc. Nikt nie
mógł. Mój ko le ga powie dział do strażni ka: Wiesz, że je ste śmy żoł nie rza mi,
chociaż nie mamy mundurów. Nie możesz do ko goś za dzwonić? Nie mogę, od‐
parł strażnik i poka zał nam ka bel te le foniczny. Był prze cię ty. Wróci li śmy więc
do domu. Kie dy znów prze pływa li śmy przez Sogne fjor den, za bra li śmy ze sobą
łodzie na pół noc ną stro nę, żeby Niemcom było trudniej, gdyby przyszli za
nami. Ale gdy dotar li śmy do sie bie, oka za ło się, że kraj jest już pod okupa cją.

Opowieść za ję ła dziad kowi dużo cza su, ża den szcze gół nie był zbyt mało



ważny, żeby o nim nie wspomnieć, łącznie ze szcze ka niem psów, które się roz‐
le ga ło, gdy nocą zbli żał się do domostw; kie dy skończył opowia dać, do wbi ‐
cia został już tyl ko je den słupek. Zrobi łem to, dzia dek przyniósł siatkę i za czę ‐
li śmy mocować ją do słup ków, odbywa ło się to w ten sposób, że dzia dek ją
trzymał, a ja przybi ja łem nie dużymi skobla mi, gwoździa mi w kształ cie li te ry
U.

– Tak, sta cjonowa li tu Niemcy – podjął. – Jedne go z nich dobrze pozna łem.
Pochodził z Austrii i w dzie ciństwie bywał w Nor we gii, bo w la tach trzydzie ‐
stych przysyła li tu na lato biedne dzie ci i on był wśród nich. Faj ny fa cet. Robił
dużo inte re sują cych rze czy.

Dzia dek opo wie dział, że w po bli żu znaj dował się obóz je niec ki, mieszka li
w nim głów nie Jugosłowia nie i Rosja nie, którzy pra cowa li przy budowie dro‐
gi. Dzia dek miał cię ża rów kę, którą Niemcy za re kwi rowa li, więc czę sto jeździł
nią do obozu w Fure. Mówił, że za wsze za bie rał żyw ność dla jeńców, babcia
szykowa ła paczki z je dze niem, a on ukrywał je pod ka mie nia mi na te re nie obo‐
zu. Wyda wa ło mu się, że strażni cy o tym wie dzie li, ale pa trzyli na to przez pal ‐
ce. Raz wi dział, jak za strze lono jeńca.

– Sta nął przed nie miec ki mi żoł nie rza mi i krzyczał: Schiesst! Schiesst!
Strze laj cie! Strze laj cie! Wte dy któryś go za strze lił. Ale ofi ce rowie wpa dli we
wście kłość. W obozie musia ła pa nować dys cypli na. A tego, któ ry strze lił bez
rozka zu, wysła li na front wschodni. Dla nie miec kich żoł nie rzy służba w Nor ‐
we gii była szczytem ma rzeń w porów na niu z innymi miej sca mi, do których
mogli tra fić. Pod koniec woj ny Niemcy przysyła li tu głów nie star ców i mło‐
dziutkich chłopaczków. Pa mię tam, jak raz przyje chał nowy trans port; je den
z ofi ce rów spytał wte dy: Was wol len Sie hier, alte Leute?

Roze śmiał się. Wbi łem kil ka gwoździ i rozwi ną łem siatkę do na stępne go
słupka. Dzia dek da lej opo wia dał. Ten Austriak, z którym, jak wyni ka ło z jego
słów, nie mal się za przyjaźnił, na kil ka dni przed ka pi tula cją Nie miec posta no‐
wił uciec, wsiadł do ło dzi ra zem z kobie tą z wioski i jej dwo ma syna mi i znik‐
nął. Później tych chłopców zna le ziono, le że li w wodzie po drugiej stronie
fior du, praw dopodobnie za bi ci ka mie niem.

Spoj rza łem na nie go. Co on, na mi łość boską, mówi?
– Nie tak daw no wyszła o tym książka. Mam ją na górze. Bar dzo cie ka wa.

Kto mógł przypuszczać, że ten człowiek jest w sta nie zrobić coś tak straszne ‐
go? Ale musiał ich za bić, inne go wytłuma cze nia nie ma. A potem gdzieś prze ‐



padł. Bez śla du. Nie wykluczone, że jeszcze żyje.
Wyprostowa łem się, pomogłem dziadkowi rozwi nąć siatkę do na stępne go

słupka, tam ją na pią łem z ca łych sił, przymocowa łem na górze i na dole, żeby
się choć trochę trzyma ła, po czym za czą łem przybi jać ją sta ranniej.

– Jaki on był? – spyta łem, spoglą da jąc na dziadka, który wpa trywał się
w mgłę nad fior dem.

– Był mi łym człowie kiem – odparł. – Uprzej mym, kul tural nym i życzli wym.
Nie mogę po wie dzieć o nim złe go sło wa. Ale musiał mieć w so bie coś jesz‐
cze.

– No wła śnie. Myślisz, że uda ło mu się uciec czy że zgi nął?
– Trudno powie dzieć. Ra czej zgi nął podczas ucieczki.
To był już ostatni słupek, dzia dek odciął siatkę, a ja wzią łem resztę zwoju

i młot, by je za nieść do piw ni cy; dzia dek szedł obok mnie. Kie dy wróci li śmy
do domu, obaj czer woni na twa rzach i mokrzy od deszczu, mama w kuchni
sma żyła sve ler. Bab cia sie dzia ła w fote lu, na mój wi dok coś powie dzia ła.
Podsze dłem do niej i na chyli łem się bli żej.

Wyda ło mi się, że mówi coś o ze gar ku. On za brał mi ze ga rek.
– Kto? – spyta łem.
– On. – Spoj rza ła na dziadka, który wła śnie sia dał na ka na pie.
– Za brał ze ga rek? – szepną łem jak naj ci szej, żeby mnie nie usłyszał.
– Tak – odszepnę ła.
– Nie wie rzę. Dla cze go miał by go za bie rać?
Wyprostowa łem się, brzuch mnie rozbolał. Posze dłem do mamy i przymkną ‐

łem drzwi, żeby dziadkowie mnie nie słysze li.
Mama trzyma ła chochlę nad dużą okrą głą płytą do sma że nia i ostrożnie wy‐

le wa ła cia sto – za skwier cza ło i za raz za czę ło się ści nać.
– Babcia mówi, że dzia dek za brał jej ze ga rek – powie dzia łem. – Je śli do‐

brze rozumiem, twier dzi, że go ukradł.
– Tak, też to od niej słysza łam. To przez te leki. Zda rza się, że popa da w pa ‐

ra noję i wyobra ża sobie różne rze czy. Akurat te raz jest w nie dobrym sta nie.
Ale wyj dzie z tego, na pew no.

– Aha.
Z ja kie goś powodu byłem bli ski pła czu, więc wysze dłem na korytarz, wło‐



żyłem buty i sta ną łem pod daszkiem znaj dują cym się nad drzwia mi wej ścio‐
wymi, żeby za pa lić pa pie rosa.

Na drodze koło szko ły za trzymał się autobus. Kil ka mi nut później ścieżką
pod górę nadszedł Kjar tan, ciemnooki, o bla dej skórze, w jednej ręce niósł
tor bę, w drugiej kil ka li stów i ga ze tę. To była „Klas se kampen”, pre nume rował
ten le wi cowy dziennik, odkąd pa mię ta łem.

– Dzień dobry – przywi tał mnie.
– Cześć, Kjar tan.
– Przyje cha łeś wczoraj?
– Tak.
– Poga da my później – stwier dził.
– Dobrze. Mama sma ży sve ler. Na pew no będą gotowe za mniej wię cej

kwa drans.
Ruszył w stronę drzwi do swo je go domu, ale za trzymał się i rzucił okiem na

podwórze.
– Tam jest ta jednonoga wrona – powie dział.
Zrobi łem kil ka kro ków w jego stro nę i spoj rza łem we wska za nym kie runku,

na słup doprowa dza ją cy prąd do stodoły. Rze czywi ście, na jego szczycie sta ła
wrona z jedną nogą.

– To Jo hannes odstrze lił jej tę nogę. Od tamtej pory ptak krę ci się w po bli ‐
żu.

Za śmiał się krótko i wszedł do domu. Zga si łem pa pie rosa na mo krym żwi ‐
rze, a nie dopa łek za bra łem ze sobą, żeby wyrzucić go do ko sza na śmie ci pod
zle wem.

– Dzwonił Yngve – oznaj mi ła mama. – Ma dodatkowy dyżur dziś wie czo‐
rem, więc do łą czy do nas dopie ro jutro przed po łudniem. Mówił, że przyje ‐
dzie sa mochodem.

– Głupio się sta ło. Mam na kryć do stołu?
– Tak, na kryj.

 
Kie dy zje dli śmy – w po koju z te le wi zorem, po nie waż z uwa gi na proble my

babci z cho dze niem po schodach dziadkowie prze nie śli swoją sypial nię do ja ‐
dal ni – Kjar tan spytał mnie, czy nie poga da li byśmy tro chę u nie go. Zgodzi łem



się. Prze szli śmy więc do jego domu, do dużej, ja snej, otwar tej prze strze ni na
pię trze, Kjar tan na sta wił kawę, a ja usia dłem na ka na pie i za czą łem prze glą ‐
dać książki, których stos le żał na stole.

Bobrow ski. Höl der lin. Finn Al næs, Musi ca, pierw szy tom ogromne go dzie ‐
ła Ildfe sten, które, we dług mamy, autor kompletnie za rżnął, w każdym ra zie
uka za ły się za le dwie dwa z pię ciu za powia da nych tomów tej powie ści. Kjar ‐
tan był od lat za pa lonym mi łośni kiem tych ksią żek. Ze sposobu, w jaki o nich
mówił, wywnioskowa łem, że pocią ga go obec ność w nich kosmosu.

– Uczysz się cze goś w tej Aka de mii Sztuki Pi sa nia? – spytał z kuchni.
– Pew nie.
– Sa ge na pozna łem. Prowa dził kil ka kur sów pi sa nia w Sto wa rzysze niu Pi ‐

sa rzy w Sogn.
– Jeszcze nie mie li śmy z nim za jęć. Je dynie z Fos sem i Hovlandem.
– Ich nie znam. – Przyniósł dwa kubki. Oba były mo kre, dopie ro co je opłu‐

kał, na dnie moje go pozostał osad z kawy, le dwie na ruszony przez wodę.
– Za kończyli śmy już kurs poezji – powie dzia łem.
– To zna czy, że pi sa łeś wier sze?
– Tak, musie li śmy. Ale nic dobre go mi nie wyszło.
– Nie mów tak. Masz dopie ro dzie więtna ście lat. Kie dy ja mia łem tyle,

w ogóle nie wie dzia łem, co to jest wiersz. Masz szczę ście, że się tam uczysz.
– No tak, a ty na pi sa łeś coś ostatnio?
– Tak, kil ka wier szy.
Podszedł do stołu, na któ rym sta ła ma szyna do pi sa nia. Wziął do ręki plik

kar tek, przej rzał je i w końcu mi podał.
– Możesz rzucić okiem, je śli chcesz.
– Bar dzo chętnie – odpar łem i spuści łem wzrok, na gle wzruszony tym, że

traktuje mnie jak rów ne go sobie.
 

troć kar mi się
zie lonym kamie niem
unosi się w roz koły sanej trawie
cień ją chłodzi



siostra słońca
ude rza ogonem

 
– Co to jest troć? – spyta łem, pa trząc na nie go.
– Troć? Pstrąg. No i co myślisz?
– Bar dzo do bry. Po doba mi się zwłaszcza za mknię cie, jakby wszystko uno ‐

si.
– To o pstrą gach w za kolu strumie nia, tu nie da le ko.
Czyta łem da lej.

 

z ustami peł ny mi grube go si towia
balansuję na drogach jak na li nie
piję światło wiary
nad brze gami wiecz ności
prowadzę ciało dalej
jak bułane go konia o zmierz chu
gdzieś w stronę lasu

 
Znów do oczu na płynę ły mi łzy, tym ra zem pod wpływem wier sza, wywoła ‐

ne obra zem cia ła prowa dzone go pod wie czór do lasu jak konia.
Mia łem wra że nie, że już wcze śniej wypeł niał mnie płacz i tyl ko cze kał na

oka zję, by się wydobyć.
– Ten wiersz jest zna komi ty – stwier dzi łem.
– Tak uwa żasz? Który?
Poda łem mu kartkę.
Przyglą dał się jej kil ka se kund, w końcu prychnął.
– „Nad brze ga mi wieczności” – wyre cytował. – Jest w tym tro chę iro nii,

rozumiesz?
– Wiem. Ale mimo wszystko.
Poszedł po kawę, na lał do kubków ze szkla ne go dzbanka, który od sta wił na

ga ze tę.



Na dole otworzyły się drzwi, a po sposobie, w jaki się za mknę ły, pozna łem,
że idzie mama.

– Tutaj sie dzi cie?
– Rozma wia my o wier szach – powie dział Kjar tan. – Też możesz rzucić na

nie okiem, je śli chcesz.
– Ow szem, bar dzo chętnie.
Wsta łem i z kubkiem w ręku prze sze dłem na drugi ko niec pokoju, tam gdzie

sta ły fotel, re gał oraz wie ża ste reo. Wycią gną łem z pół ki ja kieś książki i za ją ‐
łem się ich prze glą da niem.

Kie dy za czę li rozma wiać, sta ną łem przy oknie i wyj rza łem na górę Li he sten,
le dwie wi doczną we mgle czar ną ścia nę, wznoszą cą się tam, gdzie już było
morze, i opa da ją cą na drugim końcu, u uj ścia fior du.

Cie ka we, gdzie stoi domek na le żą cy do rodzi ny Ingvild?
 

Kie dy wsze dłem do po koju, babcia spa ła w fo te lu, gło wę mia ła odchyloną,
usta otwar te. Cho rowa ła na par kinsona, odkąd pa mię tam, nie za chowa łem ani
jedne go wspomnie nia, w któ rym by się nie trzę sła. Ale za cza sów moje go
dzie ciństwa choroba nie po sunę ła się jeszcze tak da le ko, nie prze szka dza ła jej
w pra cy, we wszystkim, czym się zaj mowa ła w tej nie dużej za grodzie, do któ ‐
rej się sprowa dzi ła pod ko niec lat trzydzie stych, kie dy poślubi ła dziad ka. We ‐
dług Bor ghild za skoczyło ją to, jak małe jest gospodar stwo i jak mali są tutej si
ludzie. Może da łoby się to cał kiem pro sto wyja śnić, może pa nowa ły tu wa run‐
ki o wie le trudniej sze niż w wiosce w głę bi lądu, z której po chodzi ła, mniej
było je dze nia, więc i ludzie byli mniej si. Mama opowia da ła, że babcia za wsze
się sta ra ła, aby jej dzie ciom nie dało się nic za rzucić, aby nie ska zi tel ne były
za rów no ich ubra nia, jak i za chowa nie, i z tego powodu za czę to uwa żać, że się
wywyższa ją. Dzia dek pra cował jako kie row ca, jeździł autobusem, dla te go to
babcia była odpowie dzial na za wszystkie spra wy zwią za ne z gospodar stwem.
To się dzia ło w la tach pięć dzie sią tych, ale to, co mama opowia da ła o swo im
dzie ciństwie, brzmia ło ra czej jak opo wie ści z inne go stule cia. Przychodził do
nich człowiek, któ ry szlachtował bydło, dzia dek ni gdy nie ro bił tego wła sno‐
ręcznie, a wykorzystywa no nie mal każdą część ubi te go zwie rzę cia. Wypłuka ‐
nych przez bab cię w strumie niu fla ków używa no do ro bie nia kieł bas, krew go ‐
towa no w wiel kich garnkach w kuchni. Oprócz tego, co zna łem z opo wie ści



mamy, nie wie dzia łem, czym jeszcze zaj mowa ła się babcia. Dzie li ły nas za le d‐
wie dwa po kole nia, a mimo to nie mia łem po ję cia, cze mu po świę ci ła życie.
Tak na praw dę nie wie dzia łem tego, co naj istotniej sze. Nie zna łem jej stosunku
do rze czy i zwie rząt, do życia i śmier ci. Gdy te raz na sie bie pa trzyli śmy, bab‐
cia i ja, spoglą da li śmy jakby z dwóch stron otchła ni. Dla niej czymś naj waż‐
niej szym w życiu była rodzi na, to zna czy jej rodzi na, ta wywodzą ca się z go‐
spodar stwa, w którym się wychowa ła, no i jej dzie ci. Rodzi na dziadka, która
jedno pokole nie wcze śniej sprowa dzi ła się z wysp na mo rzu, nie mia ła zbyt
wiel kie go zna cze nia, ta kie przynaj mniej od nosi łem wra że nie. Li czyła się jej
rodzi na i jej zie mia. Kjar tan ma wiał cza sa mi, że re li gią bab ci jest wła śnie zie ‐
mia, że w Jøl ster, skąd pochodzi ła, ludzie czczą zie mię, że to pra sta re pogań‐
skie wyzna nie, które oni prze bra li w ję zyk i rytuały chrze ści jaństwa. Przyj rzyj
się ob ra zom Astrupa, prze konywał mnie, spójrz na te wszystkie ogni ska pło ną ‐
ce w wie czór świę tojański, na mieszkańców Jøl ster, prze cież oni tańczą wo kół
płomie ni, jakby to byli ich bogowie. Kjar tan mó wił ta kie rze czy ze śmie chem
i drwi ną, a za ra zem w jego słowach za wsze kryła się dwuznaczność, bo miał
w so bie wie le z bab ci, owo poważne podej ście do życia i głę bokie po czucie
obowiązku dało się za uwa żyć rów nież u nie go, a je śli ona czci ła zie mię, to
Kjar tan czcił przyrodę, obec ność wszechświa ta w pta kach, zwie rzę tach, gó ‐
rach i nie bie. Za prze czył by istnie niu ta kie go powią za nia z matką, był prze cież
komuni stą, ate istą, stoczniowym hydrauli kiem, ale wystar czyło spoj rzeć im
w oczy, aby na brać pew ności, że tak jest. Mie li ta kie same oczy, piw ne, ta kie
samo czuj ne spoj rze nie.

A te raz z jej życia nic już nie zosta ło, zniszczyła je choroba, któ ra pożar ła
cia ło, utrzymywa ły się je dynie drże nie i skur cze. Gdy pa trzyło się na nią, jak
śpi z otwar tymi usta mi, trud no było po jąć, że jej sil na wola, której te raz nie
pozwolono pa nować na wet nad wła snym cia łem, i surowa mo ral ność, której
nie po tra fi ła już dać wyra zu, mo gły mieć taki wpływ na jej dzie ci. Ale tak
wła śnie było.
 

Mama pomogła bab ci położyć się do łóżka, roze bra ła ją, wyszczotkowa ła
jej włosy, prze bra ła ją w noc ną ko szulę, a ja w tym cza sie czyta łem Se re mo‐
nier[15], moją nową ulubioną książkę, i sta ra łem się nie pa trzeć w ich stro nę.
Nie za wstydza ło mnie, że babcia jest ro ze bra na, ale to, że mama się nią zaj mu‐
je, wyda wa ło mi się nie zwykle intymną sytuacją, cór ka obsługują ca sta rą mat‐



kę to nie był obraz prze zna czony dla moich oczu, dla te go sie dzia łem ze wzro‐
kiem wbi tym w książkę i sta ra łem się cał kowi cie oddać lekturze.

Nie było to trudne, wszystkie prze strze nie w niej były ta kie otwar te i sta le
wią za ły się ze sobą na rozma ite, naj bar dziej zdumie wa ją ce spo soby, zresztą
nie tyl ko prze strze nie, rów nież boha te rowie, zwykle za mknię ci, skupie ni na
sobie, po tra fi li się na gle otwo rzyć i wręcz prze niknąć je den w drugie go. Męż‐
czyzna wpa trują cy się w aksolotla w akwa rium w za gadkowy spo sób sta je się
aksolotlem, który z akwa rium wpa truje się w mężczyznę. Sta rożytny po żar sta ‐
je się po ża rem współ cze snym. No i różne inne dzi wac twa. Ktoś na gle za czyna
rzygać kró li ka mi i wkrótce po wsta je problem, w za sa dzie na wet po ja wia się
groźba ka ta strofy, kie dy mieszka nie, z które go korzystał, wypeł nia się bia łymi
zwier zaczka mi.

Mama powie dzia ła dziadkom dobra noc, wyszła i za mknę ła za suwa ne drzwi.
– Na pi jesz się kawy? – spyta ła. – Czy to dla cie bie za późno?
– Chętnie się na pi ję.
Bar dzo mi się podoba ły te opo wia da nia, ja tak pi sać nie po tra fi łem, nie

mia łem wystar cza ją cej wyobraźni. Praw dę mówiąc, w ogóle nie mia łem wy‐
obraźni, wszystko, co pi sa łem, było zwią za ne z rze czywi stością i moimi prze ‐
życia mi.

No, z wyjątkiem ostatniej powie ści.
Poczułem ukłucie ra dości.
Prze cież to było fanta styczne. Ja kieś ta jemni cze isto ty, może anio ły, zbie ra ją

prowa dzone przez ludzi rozmowy i je ana li zują.
Ale ta ra dość nie na płynę ła sama, to wa rzyszyła jej de spe ra cja, bo wie dzia ‐

łem, że sobie z tym nie pora dzę. Nie umia łem na pi sać tej hi storii, byłem prze ‐
kona ny, że ni gdy mi się to nie uda.

Mama przyniosła dzba nek i dwie fi li żanki, po sta wi ła to wszystko na stole
wraz z pa te rą pokrojonych na wą skie ka wał ki le fse.

– Bor ghild upie kła – oznaj mi ła. – Masz ochotę?
– Ow szem.
Bor ghild była sio strą bab ci, wład czą, peł ną życia ko bie tą, mieszka ła sama

w nie dużym domku ponad za grodą, z której ona i babcia pochodzi ły. Zwykle
poma ga ła przy szykowa niu je dze nia na wio skowe we se la, zna ła wszystkie sta ‐



re prze pi sy i wie dzia ła wszystko o ro dzi nie, za rów no o jej członkach żyją cych
daw niej, jak i o tych żyją cych współ cze śnie. Mama za wsze była z nią bar dzo
moc no zwią za na, a te raz, gdy mieszka ły tak bli sko sie bie, przywią za ła się do
niej jeszcze bar dziej.

– Jak się mie wasz, Karl Ove? Tak mało się ostatnio odzywasz. To zupeł nie
do cie bie nie podobne.

– Może i tak – przyzna łem. – Ale u mnie wszystko w porządku. Tro chę mi
trudno w aka de mii. Może to dla te go.

– A co jest ta kie trudne?
– Mam wra że nie, że nie je stem dosta tecznie dobry, żeby się tam uczyć. Po

prostu nie pi szę na odpowiednim poziomie.
– Nie za pomi naj, że masz dopie ro dwa dzie ścia lat.
Się gną łem po ka wa łek le fse i zja dłem go w dwóch kę sach.
– Dzie więtna ście – popra wi łem ją. – Ale to te raz chodzę tam na za ję cia i co

mi po tym, że bę dzie mi szło le piej, kie dy będę miał dwa dzie ścia pięć lat?
Mama na la ła kawy do fi li ża nek.
– A poza tym je stem za kocha ny – doda łem. – Może dla te go tak mało się od ‐

zywam.
– Po zna łeś tę dziew czynę te raz, tej je sie ni? – Pod niosła fi li żankę do ust

i piła, pa trząc na mnie.
– Pozna łem ją w Wiel ka noc, kie dy mieszka łem u cie bie. Spotka łem się z nią

tyl ko raz, po tem pi sa li śmy do sie bie, no i spotka li śmy się w Ber gen. Studiuje
psychologię. Pochodzi z Kaupanger. Ma tyle lat co ja.

– Ale nie chodzi cie ze sobą?
Pokrę ci łem głową.
– No wła śnie nie. Nie wiem, czy ona w ogóle tego chce. Tro chę się wygłu‐

pi łem, no i... nic się nie dzie je.
Z drugie go pokoju dobie gło chrap nię cie, przypomi na ją ce nie mal war kot,

potem ktoś za ka słał.
– Na pew no się ułoży – stwier dzi ła mama.
– Możli we. Zo ba czymy. Ale poza tym wszystko w po rządku. Dobrze mi

w tym mieszka niu i w ogóle w Ber gen.
– Może za kil ka tygodni przyja dę do was w odwie dzi ny – za powie dzia ła



mama. – Chcia ła bym się też zoba czyć z kil koma przyja ciół ka mi ze studiów.
Z Gerd, pa mię tasz ją?

– Tak, ja sne.
– Wi dzisz, sama się trochę za sta na wiam nad dal szymi studia mi. Ale to rów ‐

nież kwe stia fi nansowa, musia ła bym wziąć urlop bezpłatny.
– No tak – przyświadczyłem i wzią łem jeszcze ka wa łek le fse.

 
Przed za śnię ciem długo le ża łem w ciemności sypial ni. Ciemność wią za ła

ten mały po koik z ogromną prze strze nią na ze wnątrz. Mia łem wra że nie, że sta ‐
re drew nia ne łóżko jest jak łódka. Od cza su do cza su szumia ło drze wo za
oknem, wte dy krople wody spa da ją ce z li ści ude rza ły w szybę z le ciutkim
chrzę stem. Gdy ten szum cichł, nie kie dy rozle gał się inny, innych drzew, jakby
wiatr tego wie czoru podzie lił się i na je chał okoli cę kil koma oddzia ła mi.

Po przyjeździe do dziadków ogar nę ło mnie poczucie, że życie tutaj już się
skończyło. Nie chodzi ło mi o cień śmier ci, który za wisł nad do mem, lecz ra ‐
czej o to, że co mia ło się tu zda rzyć, już się zda rzyło.

Obróci łem się na drugi bok, pod łożyłem rękę pod gło wę. Od głos bi cia ser ‐
ca przypomniał mi, co po wie dział kie dyś dzia dek: że je śli chce się za snąć, nie
wol no wsłuchi wać się w ude rze nia wła sne go ser ca. To było dziw ne stwier ‐
dze nie, nie pa mię tam już, co je sprowokowa ło, ale za każdym ra zem, kie dy
kła dłem się w tej pozycji i czułem pul sowa nie przy uchu, za wsze o tym myśla ‐
łem.

Za le dwie kil ka mie się cy temu mama powie dzia ła mi, że dzia dek na począt‐
ku lat sześć dzie sią tych przez dłuższy czas zma gał się z lę kiem tak sil nym, iż nie
mógł pra cować, je dynie le żał na ka na pie i bał się, że umrze. Spośród jej ro ‐
dzeństwa z rodzi ca mi mieszkał wte dy tyl ko Kjar tan, był jeszcze mały i nie wie ‐
le z tego rozumiał.

Te infor ma cje były dla mnie na swój sposób nie pokoją ce, głów nie dla te go,
że wcze śniej w ogóle nic o tym nie wie dzia łem, a poza tym nie mógł bym się
tego domyślić. Czy w życiu moich naj bliższych istnia ło wię cej ta kich kie sze ni,
peł nych za ska kują cych wyda rzeń? A poza tym ta infor ma cja o dziadku nie zga ‐
dza ła mi się z jego obra zem, bo z dziadkiem koja rzyłem wyłącznie ra dość ży‐
cia. Ale też ni gdy nie myśla łem o nim jak o sa modziel nym człowie ku, któ ry ma
sa modziel ne życie, za wsze był po pro stu dziad kiem, podobnie jak babcia za ‐



wsze była babcią.
Znów za szumia ła sta ra brzoza. Nie wiel ka ka ska da kropli ude rzyła o ścia nę,

drze wo otrzą sa ło się z wody jak pies.
Ciemno, ci cho. Rytm pul su. Du-dum. Du-dum. Du-dum.
Ina czej niż dla dziadka, dla mnie był to prze jaw życia, nie śmier ci, mia łem

młode, sil ne ser ce, któ re, bi jąc, naj pew niej prze prowa dzi mnie przez lata
dwudzie ste mo je go życia, przez lata trzydzie ste, czter dzie ste i pięć dzie sią te.
Je śli do żyję ta kie go wie ku jak dzia dek, czyli osiemdzie siątki, to zna czy, że te ‐
raz mam za sobą do pie ro jed ną czwar tą życia, pra wie wszystko jeszcze przede
mną, otoczone peł nym na dziei świa tłem nie wie dzy i otwar tości, a ser ce, ten
wier ny mię sień, ma mnie przez to prze prowa dzić cało i zdro wo, coraz sil niej ‐
sze go, coraz mą drzej sze go, coraz bogatsze go w prze żyte życie.

Du-dum. Du-dum. Du-dum.
Du-dum. Du-dum. Du-dum.



 

*
Z okna pokoju dostrze głem sa mochód Yngve go, wycie raczki prze suwa ją ce

się raz w jed ną, raz w drugą stronę, cień na sie dze niu kie row cy, i powie dzia ‐
łem ma mie, która ma sowa ła babci stopy, trzyma jąc je na ko la nach, że Yngve
przyje chał. Mama de li katnie zdję ła nogi babci z kolan i posta wi ła je na podło‐
dze. Dziadkowie zje dli obiad o dwuna stej, my cze ka li śmy do tej pory, więc te ‐
raz mama od razu poszła do kuchni szykować posi łek.

Sa mochód za trzymał się przed domem, za raz potem otworzyły się drzwi
wej ściowe, usłysza łem, że Yngve krę ci się w sie ni, więc odwróci łem się do
nie go, kie dy wszedł do pokoju.

– Cześć – rzucił.
– Wi dzę, że na ród nor we ski rośnie! – ode zwał się dzia dek.
Yngve się uśmiechnął. Jego spoj rze nie pa dło na mnie.
– Cześć – powie dzia łem. – Dobrze się je cha ło?
– W porządku. – Wrę czył mi plik ga zet. – To ci przywiozłem.
We szła mama.
– Jest je dze nie, je że li je steś głodny.
Usie dli śmy w kuchni. Mama przygotowa ła lapskaus w dużym garnku. Do‐

myśla łem się, że część bę dzie chcia ła za mrozić, żeby dzia dek mógł go od ‐
grzać, kie dy znów zosta nie sam z babcią.

– Dobrą mia łeś dro gę? – Posta wi ła gar nek na stole, na któ rym le ża ły już
chrupki chleb i ma sło, a oprócz tego stał dzba nek wody.

– Dobrą – odparł Yngve.
Ota cza ła go jakby bło na, unie możli wia ją ca mi na wią za nie z nim praw dzi ‐

we go kontaktu. To jednak nie musia ło ozna czać nic szcze gól ne go, cza sa mi tak
bywa ło, a tym ra zem tyle go dzin spę dził sa motnie w sa mochodzie, rozmyśla jąc
o swoich spra wach. Za pew ne wej ście do tego domu, w któ rym byli śmy już
cały dzień, w oczywi sty sposób tworząc mię dzy sobą zupeł nie inną intymność,
musia ło być dla nie go kłopotli we.



Yngve wypeł nił głę boki ta lerz lapskausem, po czym prze sunął chochlę
w garnku w moją stronę, więc też sobie na łożyłem. Z ta le rza bucha ła para,
wzią łem do ręki ka wa łek chrupkie go chle ba, od gryzłem kęs, na la łem wody do
szklanki, podniosłem peł ną łyżkę do ust i podmucha łem na nią.

– Mam wam prze ka zać pozdrowie nia od Ann Kri stin – ode zwał się Yn‐
gve. – Spotka łem się z nią wczoraj i wspomnia łem jej, że się tu wybie ram.

– Dzię kuję – powie dzia ła mama.
– Gdzie ją spotka łeś? – spyta łem możli wie naj obojętniej. Mówił prze cież,

że zosta je w Ber gen, bo musi pra cować, nie włóczyć się po knaj pach. A je śli
był na mie ście i tam spo tkał Ann Kri stin, to by zna czyło, że skła mał. Ale dla ‐
cze go miał by kła mać?

– W bufe cie na Sydne shaugen.
– Aha – mrukną łem.
Po obie dzie pi li śmy kawę w pokoju, dzia dek opowia dał, my słucha li śmy.

Przyszedł Kjar tan w tym sa mym ubra niu, któ re nosił od dwóch dni, rozczo‐
chra ny, zza okula rów strze la ły mu z oczu błyska wi ce. Yngve nie sta rał się uci ‐
nać jego monologów, co zwykle robił. Były w nim pew na sła bość i wycofa nie,
jakby spoglą dał w głąb sie bie, a nie na ze wnątrz. Uzna łem, że powody tego
mogą być rozma ite, po prostu trochę przycichł.

Na dworze lało.
Kjar tan wrócił do sie bie, ja czyta łem ga ze ty, mama zmywa ła w kuchni. Yn‐

gve za niósł swoje rze czy do po koju i zniknął na pe wien czas. Kie dy z po wro‐
tem zszedł na dół, usiadł z książką w fote lu przy kominku.

Opuści łem ga ze tę i spoj rza łem w okno. Zmierzcha ło. Świa tło lampy przy
domu są sia dów, odle głe go o rzut ka mie niem, było prążkowa ne od deszczu.

Babcia spa ła w fote lu. Rów nież dzia dek za snął na sie dzą co. Mama czyta ła
coś obok nie go na ka na pie. Yngve też czytał. Spoj rza łem na nie go. Wie dzia ‐
łem, że to wyczuł, bo czło wiek wyczuwa, kie dy ktoś na nie go pa trzy w po grą ‐
żonym w ci szy pomieszcze niu. Mimo to nie podniósł gło wy, da lej sie dział ze
wzrokiem sztyw no wbi tym w książkę.

Coś na praw dę było nie tak.
A może to pa ra noja?
Prze cież on, do dia bła, czytał. Nie mogłem tego uznać za znak, że dzie je się



coś złe go.
Wróci łem do ga ze ty. Wte dy na mnie spoj rzał. Skoncentrowa łem się na utrzy‐

ma niu wzroku na ar tykule.
Dla cze go na mnie pa trzył?
Wstał i wyszedł. Odgłos za myka nych drzwi obudził dziadka, który kil ka

razy za mrugał, a w końcu się podniósł i podreptał do pie ca. Otworzył
drzwiczki i dorzucił dwa pola na. Na górze trzeszcza ły de ski w podłodze.

Za pa dła ci sza.
Czyżby Yngve już się położył?
O tej porze?
Dla te go że wczoraj za ba lował na mie ście i wca le nie pra cował w hote lu,

chociaż tak powie dział?
Za bra łem kubek do kuchni, żeby na lać sobie kawy. Fiord rozcią gał się jako

nie co ja śniej sza płaszczyzna wśród nie mal ide al nej czer ni. Deszcz bębnił
w dach i w ścia nę. Wróci łem do pokoju, się gną łem po opa kowa nie tytoniu
i skrę ci łem sobie pa pie rosa. Dzia dek czyścił faj kę, kil ka razy po stukał nią
o szkla ną po piel niczkę, bia łym wyciorem wycią gnął z niej kil ka czar nych gru‐
dek. Babcia się obudzi ła, próbowa ła się pod nieść, prze sunę ła gór ną po łowę
cia ła do przodu, ale z powrotem opa dła. Wte dy prze niosła rękę na dwa guzi ki
na podłokietni ku, uda ło jej się wci snąć je den i fotel z lekkim szumem ruszył do
góry, a ona zosta ła jakby unie siona, czy ra czej wypchnię ta, i chwi lę później
mogła już chwycić w ręce chodzik. Ple cy jednak mia ła zbyt moc no zgię te, żeby
sta wiać kroki, więc mama wsta ła, zła pa ła ją za ra mię, odsunę ła chodzik na
bok, na chyli ła się i spyta ła, dokąd się wybie ra. Nie usłysza łem odpowie dzi,
która wydobyła się z drżą cych warg, ale musia ło cho dzić o kuchnię, bo tam się
skie rowa ły. W tym cza sie dzia dek sie dział pochłonię ty faj ką.

Na górze za skrzypia ły de ski w podłodze, chwi lę później schody, drzwi się
otworzyły i Yngve spoj rzał na mnie.

– Wyj dziesz ze mną na chwi lę, Karl Ove? – spytał. – Musi my porozma wiać.
Na dzie ja, której do tej pory się trzyma łem, w jed nej chwi li się rozwia ła.

Za ła ma łem się. Wszystko się rozsypa ło.
Yngve zwią zał się z Ingvild.
Wsta łem i wysze dłem na ko rytarz. Stał ob rócony do mnie ple ca mi i wkła dał



kurtkę. Nie od zywał się. Wsuną łem sto py w buty, na chyli łem się, żeby za wią ‐
zać sznurowa dła, po tem się wyprostowa łem i się gną łem po kurtkę. Yngve stał
nie ruchomo i cze kał. Kie dy podcią gną łem suwak, otworzył drzwi. Do sie ni
wpa dło świe że powie trze. Na suną łem na głowę kap tur i za wią za łem go pod
brodą. Yngve po szedł do sa mochodu, otwo rzył go, wyjął pa ra sol. Kro ple
deszczu bębni ły rów no, kie dy ude rza ły o żwir i dach domu, ale z ogromnej
ciemności, w której pa da ły na tra wę i mech, na drze wa i krze wy, do chodził
bar dziej miękki odgłos, przypomi na ją cy nie mal szura nie kroków.

Yngve rozłożył pa ra sol, za mkną łem za sobą drzwi do domu i ruszyli śmy
w dół zbocza. Pa trzyłem na nie go, a on przed sie bie. Sze dłem na miękkich,
drżą cych nogach, we wnętrznie cał kowi cie się rozpa dłem, ale mia łem też w so‐
bie coś twar de go, nie za mie rza łem mu ni cze go uła twiać, posta nowi łem, że nic
ode mnie nie dosta nie.

Prze szli śmy przez furtkę, mi nę li śmy dom są sia da i dotar li śmy do as fal tu.
– Idzie my da lej? – spytał Yngve.
– Może my.
Skrzyżowa nie, na któ rym zbie ga ły się trzy dro gi, oświe tla ły la tar nie, ale gdy

tyl ko je mi nę li śmy i we szli śmy na dro gę bie gną cą w głąb doli ny, dookoła nas
za pa dła ciemność. Po obu stronach drze wa tworzyły ścia ny, lekko szumia ły
rze ka i deszcz. Oprócz tego słychać było je dynie na sze kro ki. Wpa trywa łem
się w Yngve go, który zer kał na mnie prze lotnie.

– Muszę ci coś powie dzieć – ode zwał się w końcu.
– Już wspomi na łeś. Coś się sta ło?
Znów spoj rzał przed sie bie.
– Ingvild i ja za czę li śmy ze sobą chodzić.
Mil cza łem i tyl ko na nie go pa trzyłem.
– To było po prostu... – za czął.
– Nie chcę o tym słyszeć – oświadczyłem.
Yngve umilkł, szli śmy da lej.
Pa da ją cy deszcz, na sze kroki, ścia na drzew w ciemności. Za pach mo kre go

świer ku, za pach mokre go mchu, za pach mokre go as fal tu.
– Muszę ci wyja śnić, co się wyda rzyło – podjął.
– Nie.



– Ale, Karl Ove...
– Powie dzia łem ci już, że nie chcę o tym słyszeć.
Dotar li śmy do strzel ni cy, za drew nia ną budką po pra wej stronie dro gi cią ‐

gnął się wą ski, długi plac.
Z da le ka do biegł war kot sa mochodu, zjeżdża ją ce go z góry za myka ją cej do‐

li nę.
– Nie pla nowa łem tego – za czął znów Yngve.
– Nie chcę o n i c z y m słyszeć, rozumiesz? O ni czym!
Przez chwi lę szli śmy da lej w mil cze niu. Yngve spoj rzał na mnie, chciał coś

powie dzieć, zmie nił zda nie, spuścił wzrok i sta nął.
– Wra cam – oświadczył.
– To wra caj – powie dzia łem i ruszyłem da lej przed sie bie, słucha jąc, jak

cichną jego kroki za moimi ple ca mi. Chwi lę później zza za krę tu wyłonił się
sa mochód i zmie nił ciemność w istne pie kło świa tła. Pozosta ło na siatków ce
dobrych kil ka se kund po tym, jak mnie mi nął, i ja kiś czas sze dłem nie mal na
śle po, dopóki oczy na nowo nie przywykły do ciemności i nie wyłowi ły z niej
drzew i drogi.

Posta nowi łem, że już ni gdy nie ode zwę się do Yngve go. Wyje chać stąd mo‐
głem do pie ro jutro, więc musia łem na nie go pa trzeć, poza tym nie da się unik‐
nąć wi dywa nia go w Ber gen, wie dzia łem, że na pew no prę dzej czy później się
na nie go na tknę, mia sto nie jest aż tak duże, ale wte dy nie ode zwę się ani sło‐
wem, tutaj też nie, nic już ode mnie nie usłyszy, ni gdy w życiu.

Sze dłem da lej, aż do krańca doli ny, tam gdzie wodospad z hukiem spa dał ze
skal nej ścia ny i gdzie rze ka prze pływa ła pod dro gą, długą chwi lę przyglą da ‐
łem się lekkie mu mi gota niu wody ude rza ją cej o ka mie nie, gdy wpa da ła do ko‐
tła, i wyda ło mi się to wręcz ob sce niczne, woda wpa da ją ca do wody, a na do ‐
bitkę jeszcze strugi deszczu. W końcu ruszyłem z po wrotem. Spodnie mi prze ‐
mokły, zmar złem, w domu też nie cze ka ło mnie nic dobre go.

Czy oni ze sobą spa li?
Wszystko się we mnie spię ło. Za trzyma łem się.
Yngve się z nią prze spał.
A kie dy stąd wyje dzie, wróci do sie bie i znów bę dzie z nią spał.
Bę dzie dotykał jej pier si, ca łował jej usta, zdej mował majtki, wchodził



w nią.
Ser ce wa li ło mi w pier si dzi ko jak po bie gu.
Ona bę dzie wołać jego imię, wyma wiać je szep tem, ca łować go, rozsuwać

dla nie go nogi.
Znów ruszyłem.
Za pyta go, jak poszło, co powie dzia łem. Yngve jej odpowie. Będę dla nich

„nim”, tym, o kim będą rozma wiać. Młod szym bra tem. Na iw nym młodszym
bra tem, który nie ruszał się z mieszka nia, bo cze kał na nią, wie rzył, że ona go
pra gnie, a ona w tym cza sie ba lowa ła z Yngvem, pie przyła się z nim w jego
domu. Nie mie ści ło mi się w gło wie, że no cowa ła u nie go, rano bra ła prysznic
w jego ła zience, a potem ja dła śnia da nie z ro sną cą oczywi stością i czuła się
do tego coraz bar dziej upraw niona.

Pie ści ła go, na pew no, pa trzyła mu w oczy, na pew no, mówi ła, że go kocha,
na pew no, to nie były żadne pa ra noidal ne myśli, to się dzia ło na praw dę. I po‐
wta rza ło się codziennie.

Przede mną za ja śniał dom na nie wiel kim wzgó rzu, ze wszystkich stron oto‐
czony głę boką, pra wie nie prze niknioną ciemnością.

Ni gdy wię cej nie będę czę ścią jego życia. Ni gdy wię cej go nie odwie dzę.
Będę go ole wał tak, jak ni gdy dotąd ni kogo nie ole wa łem. Je śli są dził, że mię ‐
dzy nami wszystko bę dzie jak daw niej, że kie dykol wiek się z tym pogodzę, to
prze kona się, jak bar dzo się mylił.

Te raz chodzi ło głów nie o to, żeby ja koś prze trwać ten wie czór. Yngve tu
jest, nie zdołam go uniknąć, ale trudno, będę go igno rował, i dobrze, bo pomy‐
śli, że to przej ściowe, z cza sem wszystko się unor muje. Dopie ro później zro ‐
zumie, że ni gdy wię cej się do nie go nie ode zwę.

Otworzyłem drzwi i wsze dłem do sie ni, powie si łem kurtkę, w sypial ni
zmie ni łem spodnie, w ła zience wytar łem twarz ręczni kiem i zsze dłem do po‐
koju, w którym grał te le wi zor.

Yngve go nie było. Spoj rza łem na mamę.
– Gdzie Yngve? – spyta łem.
– Poszedł do Kjar ta na.
Usia dłem.
– Co się dzie je? – spyta ła mama.



– Nic.
– Prze cież wi dzę, że coś się sta ło.
– Pa mię tasz, mówi łem ci, że się za kocha łem.
– Tak, oczywi ście.
– Yngve za czął z nią chodzić. Przed chwi lą mi o tym powie dział.
Ma mie za par ło dech w pier si, w końcu wes tchnę ła, pa trząc na mnie.
– Wiem, to nie m o j a wina – stwier dzi łem.
– Nie może cie się kłócić – powie dzia ła. – To mi nie, Karl Ove. Te raz jest

źle, ale to na pew no mi nie.
– Możli we. Ale na ra zie nie chcę go wi dzieć na oczy.
– Przygotuję ja kąś kola cję. – Mama wsta ła. – Możesz na kryć do stołu?
– Dobrze.
Przyniosłem fi li żanki i ta le rze, ma sło, chleb, łososia, ja jeczni cę, kieł ba sę

i ser, dzba nek her ba ty i mle ko. Kie dy skończyłem to wszystko rozsta wiać,
mama spyta ła, czy mógł bym pójść po Yngve go.

– Dobrze – zgodzi łem się, pa trząc na nią, włożyłem buty i prze sze dłem kil ka
me trów przez po dwórze do drzwi są siednie go domu. Może Yngve uzna, że
wszystko jest jak daw niej, kie dy po nie go przyj dę, i niech tak sobie myśli.

Otworzyłem drzwi, wsze dłem do sie ni, zdją łem buty i zbli żyłem się do
schodów. Na gó rze głośno gra ła muzyka, po kona łem kil ka stopni, żeby mieć
wi dok na pokój. Yngve sie dział w fote lu, za pa trzony przed sie bie. Nie usłyszał
mnie. Mogłem go za wołać, ale tego nie zrobi łem, bo ku swo je mu prze ra że niu
zoba czyłem, że po policzkach płyną mu łzy.

Pła kał?
Ostrożnie zsze dłem na dół, poza za sięg jego wzro ku. Przez chwi lę nie rucho‐

mo sta łem w sie ni. Pierw szy raz od dzie ciństwa wi dzia łem go pła czą ce go.
Ale dla cze go pła kał?
Włożyłem buty, ostrożnie za mkną łem drzwi wej ściowe i ruszyłem przez po‐

dwórze.
– Nie długo przyj dzie – oznaj mi łem, wchodząc do po koju. – Mamy za cząć

bez nie go.
 



Na za jutrz wcze śnie rano mama odwiozła mnie na przystań w Rysje dal svi ka.
Prom był pra wie pusty, kie dy przypłynął, więc za ją łem to samo miej sce, na
którym sie dzia łem w dro dze do dziadków. W nocy po goda trochę się popra wi ‐
ła, nie bo wciąż było za chmurzone, ale pokrywa chmur ja śniej sza i już nie pa ‐
da ło. Prom ciął ciężką, sza rą wodę, poruszał się za dzi wia ją co szybko wśród
wysokich, nie ruchomych gór, mię dzy którymi cią gnął się fiord.

Poprzednie go wie czoru po sze dłem się położyć, za nim Yngve wró cił,
i wsta łem, za nim się obudził, więc nie wi dzia łem go od tamtej krótkiej chwi li
u Kjar ta na, ale go słysza łem, za rów no jego głos dobie ga ją cy z dołu, kie dy usi ‐
łowa łem za snąć, jak i jego kroki na scho dach, a potem od głosy w pokoju, kie ‐
dy się kładł. Czułem się wte dy tak, jakby coś się we mnie pa li ło, prze bywa nie
z nim pod jednym da chem było nie do wytrzyma nia, myśla łem wyłącznie
o tym, że poża łuje tego, co zrobił.

Te raz, w otocze niu świa teł na promie płyną cym środkiem fior du, w drodze
do domu, wszystko wyglą da ło ina czej. Te raz myśla łem o niej. Dała mu się
oma mić, za śle pił ją jego wdzięk i otworzyła się na nie go. Nie ro zumia ła, że
je stem od nie go lepszy, nie mia ła o tym po ję cia. Ale kie dyś to odkryje. Co
wte dy? Mia łem ją przyjąć? Czy może zosta wić?

Czy potra fił bym z nią być po tym, jak była z Yngvem?
O, tak.
Gdyby tyl ko chcia ła, chciał bym i ja.
Nie było nic, co ka za łoby mi zostać w Ber gen po upływie tego roku, i nic,

co ka za łoby zostać jej, gdyby z nim ze rwa ła.
Posze dłem do kiosku, kupi łem kawę, za bra łem ją na po kład i usia dłem na

ław ce przy nadbudów ce, skąd mogłem wi dzieć las, który po drodze w tamtą
stronę był je dynie wiel kim, głę bokim cie niem pod gó ra mi, za to te raz rysował
się wyraźnie na tle bia łe go nie ba. Ciemnozie lone, nie mal czar ne świer ki, zro‐
śnię te w gę ste, postrzę pione poła cie, tu i ów dzie prze tyka ne drze wa mi li ścia ‐
stymi, które ja śnia ły żół tymi odcie nia mi je sie ni.
 

Z przysta ni promowej po je cha łem do domu taksów ką, za służyłem na to po
tym wszystkim, co prze żyłem. Ale prze bywa nie w swo im mieszka niu wśród
wła snych rze czy nie spra wi ło mi aż ta kiej przyjemności, jaką so bie wyobra ża ‐
łem, bo prze cież wła śnie tutaj wycze ki wa łem na nią przez ko lej ne wie czory,



a te raz, wie dząc to, co już wie dzia łem, a mia nowi cie, że ni gdy na wet nie prze ‐
mknę ła jej przez głowę myśl, żeby do mnie przyjść, bo była z Yngvem, z peł ną
ja snością uświa domi łem sobie, jak głupio się za chowywa łem. Wszystkie te
piękne myśli na jej te mat, całe to ma rze nie, którym się ma mi łem, wyda ły mi
się bezgra nicznie na iw ne, gdy już pozna łem praw dę.

Yngve wie dział, co czułem. Wie dział, że sie dzia łem tu i cze ka łem, pe łen na ‐
dziei, a jednak się z nią spotykał i za czął z nią chodzić. A może to, że sie dzia ‐
łem tu jak idiota i ga pi łem się w okno, jeszcze bar dziej go podnie ca ło?

W mieszka niu nie mogłem zostać, więc wło żyłem kurtkę i wysze dłem, ale
dokąd mia łem iść? Była nie dzie la, wszystkie skle py za mknię te, a w tych ka ‐
wiar niach, które otwar to, nie mia łem ochoty sie dzieć sam.

Za trzyma łem się przed ka mie ni cą Jona Ola va i za dzwoni łem do drzwi. Nikt
mi nie otworzył, więc posze dłem da lej, pod górę i w dół przez Støle tor get,
wkrótce prze cią łem Tor gal l menningen, a cały czas szar pa ło mną prze kona nie,
że je stem dur niem; nie mia łem dokąd pójść, nie mia łem kogo odwie dzić, toteż
po prostu sze dłem przed sie bie, pa ląc się ze wstydu. Ruszyłem wzdłuż Ny‐
gårds ga ten, prze sze dłem na drugą stro nę przy budynku Wydzia łu Nauk Ści słych
i dotar łem do par ku, pla nowa łem, że usią dę na ław ce i za pa lę. Była nie dzie la,
wysze dłem na nie dziel ny spa cer, ale prze cież wła śnie w tym par ku trzyma łem
Ingvild za rękę, a o tym nie chcia łem myśleć, ona pew nie już wte dy wie dzia ła,
że mnie odrzuci, że je stem dla niej ni kim; na Danmarksplass nie mia łem za mia ‐
ru iść, bo tam mieszkał Yngve, nie wie dzia łem, czy nie wzię ła od nie go kluczy
na weekend i czy nie ma jej te raz w jego mieszka niu. W drugą stronę też się
nie wybie ra łem, bo tam była daw na szko ła na Syd ne shaugen, gdzie pi li śmy
kawę, a w bra mie rozma wia li śmy, kie dy zja wił się Mor ten. Ruszyłem więc
naj bliższą uli cą w dół, wysze dłem przy Grie ghal len, mi ną łem bi bliote kę
i dworzec kole jowy, skrę ci łem w pra wo, w stro nę sta rej rogatki, i za czą łem
wspi nać się pod górę, aby wrócić droga mi bie gną cymi wysoko na za budowa ‐
nym zboczu Fjel l si den.

Yngve już pew nie je dzie do domu. Je śli Ingvild nie ma w jego mieszka niu,
to z pew nością skie ruje się prosto do Fantoft, gdzie ona już na nie go cze ka.

Otworzy drzwi, spoj rzy na nie go z czułością i odda niem.
Obej mą się.
Będą się ca łować coraz na miętniej.



I prędko do pokoju, rozbie ra jąc się po drodze.
Potem pa pie ros.
No i co powie dział twój młodszy brat?
Rozzłościł się. Ale przej dzie mu. Szkoda, że go nie wi dzia łaś. Cha, cha,

cha!
Cha, cha, cha.
Wzbie ra ły we mnie kolej ne fale gorą ca, ude rza ły mi do głowy, którą spuści ‐

łem, kryjąc twarz. Mi ną łem sta rą re mi zę stra żac ką, zbudowa ną z drew na i po ‐
ma lowa ną na bia ło. W dole mia sto drża ło kolora mi, a ja sze dłem wzdłuż gór ‐
nej gra ni cy za budowy, w końcu powoli za czą łem schodzić w dół, aż wreszcie
sta ną łem pod drzwia mi wła sne go mieszka nia.

On mieszka tutaj, pomyśla łem. Ten brat, które mu wyda je się, że jest pi sa ‐
rzem. A kie dy otwo rzyłem drzwi i wsze dłem do środka, czułem się tak, jak‐
bym cią gle stał na uli cy i obser wował się z ze wnątrz, tego za dufa ne go w so bie
idiotę, który za cią ga za słony, odci na jąc się od świa ta.



 

*
Przez na stęp ne dwa tygodnie mie li śmy za ję cia z Rol fem Sa ge nem. Jego wy‐

kła dy nie dotyczyły ga tunków li te rac kich, prozy, poezji, dra ma tu czy ese istyki,
tyl ko sa me go pi sa nia, to zna czy pro ce su pi sa nia i zwią za nych z tym rozma itych
technik. Sa gen da wał nam sporo praktycznych rad, mówił na przykład, że dla
proza ików i dra ma topi sa rzy przydatne może być stwo rze nie „świa ta za kuli sa ‐
mi”, w którym za pi suje się wszystko na te mat posta ci i re la cji mię dzy nimi,
gdyż dzię ki temu wie się o wie le le piej, dla cze go po stę pują wła śnie tak, a nie
ina czej, niż wyni ka z gotowe go tekstu – świat za kuli sa mi powi nien być peł ‐
nym świa tem, a w opowie ści uka zywać je dynie prze błyski. Mówił też o przy‐
czynach czy uwa runkowa niach pi sa nia. Był z wykształ ce nia psychologiem
i dużo rozpra wiał o konieczności prze niknię cia w trakcie pi sa nia w głębsze
pokła dy świa domości. Pole cił nam wykonywa nie pew nych ćwi czeń. Jedno,
coś w rodza ju me dyta cji, pole ga ło na opróżnie niu świa domości z myśli, mie li ‐
śmy próbować je wyprze dzać, od ma wiać im prze strze ni, pę dzić coraz da lej
w pustkę myślową, a potem na jego sygnał za pi sać pierw szą myśl, jaka przyj ‐
dzie nam do głowy.

– No to za czyna my – powie dział, więc wszyscy spuści li śmy głowy i za ‐
mknę li śmy oczy. W moim wypadku nic z tego nie wyszło, myśla łem tyl ko o tej
sytuacji, o tym, że mam opróżnić świa domość, ale mi się to nie uda je. Mi nę ły
dwie mi nuty, trzy, może czte ry.

– Te raz piszcie – pole cił.
Pierw szą rze czą, która przyszła mi na myśl, była na zwa mia sta, Darmstadt.

Na pi sa łem o tym krótkie opo wia da nie. Kie dy wszyscy skończyli pi sać, zrobi ‐
li śmy prze rwę, a potem odczytywa li śmy swoje pra ce.

Sa gen w skupie niu ści skał dwoma pal ca mi bródkę, ki wał gło wą i mó wił, że
to inte re sują ce, nie zwykłe, godne za uwa że nia, uda ne. Kie dy przyszła moja ko‐
lej, strumień super la tyw ustał. Wysłuchał tego, co prze czyta łem, i spoj rzał na
mnie.

– Podczas pi sa nia wykorzystujesz je dynie po wierzchnię świa domości –



stwier dził. – A skoro tak, to rów nież twój tekst nie ma głę bi. Ja kie pierw sze
słowo przyszło ci do głowy?

– Darmstadt.
– To prze cież mia sto w Niemczech. Byłeś tam?
– Nie.
– Nie byłeś. Oba wiam się, że nie mam wię cej do powie dze nia na te mat tego

tekstu. Musisz spróbować prze niknąć głę biej w świa domość.
– Aha.
Tak na praw dę powie dział, że wszystko to, co pi szę, jest powierzchow ne.

Miał ra cję, tyle zro zumia łem, moje teksty od tekstów po zosta łych studentów
dzie li ła prze paść. Na pi sa łem na przykład o młodym mężczyźnie cho dzą cym po
uli cach Kri stiansand. Ani jego, ani ulic, po któ rych krą żył, nie wycią gną łem
z nie świa domości. Sa gen potwier dził to, co prze czuwa łem, wyra ził to słowa ‐
mi. Musia łem się gnąć do głę bi świa domości, do mro ku wła snej duszy, ale jak,
do dia bła, mia łem tego do konać? To nie było w moim stylu! Czyta łem Fugę
śmier ci. Do głębszych pokła dów świa domości niż Ce lan nie się gnął ża den
inny pi sarz, ale w czym ta wie dza mogła pomóc mnie?

Na stępne go dnia było kolej ne ćwi cze nie. Tym ra zem do sta li śmy kil ka non‐
sensow nych słów, któ re mie li śmy powta rzać w duchu, do póki Sa gen nie po‐
wie, że mamy za notować pierw szą myśl, jaka przyj dzie nam do głowy.

I znów całą ósemką sie dzie li śmy przy sto le z pochylonymi gło wa mi i za ‐
mknię tymi ocza mi. W pew nej chwi li Sa gen zde cydował, że już może my pi sać,
więc za pi sa łem pierw sze skoja rze nia.
 

Dwa skórzane fote le
na wie trze

 
Tyl ko tyle.
Sa gen podra pał się w brodę.
– Inte re sują ce – oce nił. – Dwa fote le na wie trze. To zna czy, że stoją na ze ‐

wnątrz? Tak, musi tak być.
– Bar dzo cie ka wy począ tek – stwier dził Knut.



– Powi nie neś pra cować nad tym da lej, Karl Ove – dołą czyła do nie go Tru‐
de. – Może wyjść z tego wiersz.

– To obraz, który tak od razu nie mija – do dał Sa gen. – Jest w nim na pię cie,
nie ma nic prze myśla ne go. W sumie to inte re sują ce. Wyda je mi się, że je steś
na dobrej drodze.

A ja pomyśla łem wte dy o dwóch skó rza nych fote lach, któ re sta ły u nas
w domu, gdy byłem dziec kiem. Wyobra zi łem je so bie na zie lonym wzgórzu, na
wie trze wie ją cym od morza. Ale to prze cież była ja kaś bzdura, wie dzia łem, że
tak jest, chociaż jed nocze śnie mia łem w gło wie komenta rze, że to może być
począ tek cze goś, począ tek wier sza.

Po powrocie do domu próbowa łem coś na pi sać.
 

Dwa skórzane fote le
na wie trze

 
żół ty bul dożer – bo to była na stępna rzecz, która wpa dła mi do głowy –

 

hałas miasta
które już porzuci łeś

 
W mo mencie gdy to na pi sa łem, już wie dzia łem, ja kie komenta rze bym usły‐

szał. Skreśl „żół ty bul dożer”. Usuń „już” w ostatnim wer sie, to zbęd ne słowo.
Zrobi łem to więc i wiersz był gotowy.
 

Dwa skórzane fote le
na wie trze
hałas miasta
które porzuci łeś

 



W każdym ra zie wyglą da ło to jak wiersz. Wie dzia łem, skąd wziął się ob raz
skórza nych fote li. Od dzie ciństwa fa scynowa ła mnie rozdziel ność tego, co
przyna le ży do wnę trza, i tego, co na ze wnątrz, a zwłaszcza prze mie sza nie tych
dwóch świa tów, kie dy to, co powinno być we wnątrz, znaj dowa ło się na ze ‐
wnątrz, i odwrotnie. Raz z Ge irem na tra fi li śmy na nie dokończony dom z piw ‐
ni cą za la ną wodą, w dodatku w tej piw ni cy nie było żadnej pod łogi, więc na ‐
gle sta nę li śmy na szczycie ska ły otoczonej wodą w e  w n ę t r z u! To było
jedno z moich naj bar dziej hipnotycznych wspomnień. Epi zod z wysypi ska
śmie ci po ja wia ją cy się w jednym z tekstów, na których podsta wie zosta łem
przyję ty do aka de mii, opowia dał o tym, jak Gor don i Ga briel usta wia ją w le ‐
sie fo te le, stół i lampy. Te dwa skó rza ne fote le na wie trze były eks traktem tego
wszystkie go, ma gią dzie ciństwa, za war tą w pię ciu słowach. „Ha łas mia sta /
które porzuci łeś” to co inne go, coś, co wi dzia łem w wie lu czyta nych prze ze
mnie wier szach, w których coś się po ja wia i jednocze śnie prze sta je istnieć.
Zda rza ło się jed nak odwrotnie, ja kaś rzecz prze ni ka ła w samą sie bie, na przy‐
kład wrona za nurza ła się we wronie, ale sam dotychczas nie wpa dłem na ża ‐
den taki obraz.

Aż do tej chwi li!
Ach.
Z wście kłą prędkością dopi sa łem dwa wer sy:

 

Dwa skórzane fote le
na wie trze
hałas miasta
które porzuci łeś.
Dziewczy na zni ka
w dziewczy nie.

 
To było to. Cały gotowy wiersz.
Aby to uczcić, we tkną łem al bum z fo togra fia mi ko biet za pa sek spodni, ob‐

cią gną łem koszulę na wierzchu i posze dłem do piw ni cy się ona ni zować. W le ‐
wej ręce ści ska łem rozłożoną książkę, którą w ten sposób mogłem trzymać
i prze glą dać jed nocze śnie, pra wą za ci sną łem na fiucie, i wpa trywa łem się



w ko lej ne zdję cia. Dziew czyna z misą pra nia wciąż pozosta wa ła moją ulubio‐
ną, ale prze pa dła gdzieś czystość, bo każdą sytuację, jaką sobie wyobra ża łem,
prze ni ka ła myśl o Yngvem i Ingvild, o tym, że Ingvild, je dyne w moim życiu,
co na praw dę mia ło dla mnie ja kieś zna cze nie, już dla mnie nie istnie je. Pręd ko
prze rzuca łem kartki raz w jed ną, raz w drugą stronę, aby od tego uciec –
uświa domi łem sobie, że po stę puję trochę tak, jak ra dził nam Sa gen – i na
szczę ście uda ło mi się wreszcie skoncentrować na cudow nych cia łach dziew ‐
czyn na fotogra fiach dosta tecznie długo, by się spuścić.

Przynaj mniej tyle.
Po powrocie na górę cho dzi ło mi głów nie o za bi cie cza su do momentu,

w któ rym mogłem pójść spać. Na szczę ście prze spa nie dwuna stu godzin bez
prze rwy nie było dla mnie naj mniej szym pro ble mem. Za ję cia w aka de mii nie
sta nowi ły ra dosnej per spektywy, bo nie było dnia, żeby omi nął mnie ja kiś
uwła cza ją cy komentarz, to zna czy uwła cza ją cy moim tekstom. Nikt swoich
słów za ta kie nie uwa żał, na zywa no je krytyką, mia ły być po moc ne, ale
w moim wypadku spra wa była bezna dziej na, po nie waż w moich tekstach nie
znaj dowa ło się n i c, co mogłoby zrów nowa żyć tę krytykę. Na praw dę były nie ‐
doj rza łe, na praw dę peł ne klisz, a ja na praw dę nie potra fi łem prze niknąć głę ‐
biej w swoją świa domość, czyli tam, gdzie znaj dowa ło się to, co istotne dla
pi sa rza. We wszystkich dys kusjach, które pro wa dzi li śmy, przypomi na no mi
o tym, na tym po le ga ła moja rola, i gdybym na wet na pi sał coś dobre go, na
przykład ten wiersz o dwóch skórza nych fote lach, i tak wciąż byłoby to oce ‐
nia ne przez pryzmat moich poprzednich dokonań i uzna no by to nie mal za wy‐
pa dek przy pra cy, a mnie traktowa no by jak mał pę, która na pi sa ła Hamle ta.

W tych dniach je dyną dobrą stro ną za jęć w aka de mii było to, iż tyle się tam
dzia ło i do tylu rze czy na le ża ło się odnosić, że gdy tam prze bywa łem, myśli
o Yngvem i Ingvild od suwa ły się na dal szy plan. Sie dze nie w mieszka niu było
nie znośne, nie znaj dowa łem tam bowiem nic, co mo głoby mnie ode rwać od In‐
gvild, więc je śli nie do sta wa li śmy za dań pi semnych, wychodzi łem z domu,
głów nie po to, żeby z nie go wyjść – jedne go wie czoru do Jona Ola va, u które ‐
go mogłem wypić kawę, ale nie mogłem zbyt prędko do nie go wra cać, aby mój
brak przyja ciół za bar dzo nie rzucał się w oczy, sam sobie na ka za łem taką
kwa rantannę; na stępne go dnia do Anne, w której wypadku obowią zywa ły te
same re guły – po wypi ciu kubka her ba ty i go dzinnej rozmowie mo głem się
u niej po ka zać nie wcze śniej niż po czte rech czy pię ciu dniach, a le piej jeszcze



później – wię cej zna jomych, któ rych mógł bym odwie dzać, nie mia łem. Do
kina sam nie mogłem iść, na zna czył bym się zbyt wyraźnym stygma tem, a już
z całą pew nością nie mogłem się poka zywać w Café Ope ra. Nie chcia łem się
na ra żać na sa motne wysta wa nie przy ba rze w poczuciu wstydu, że ni kogo nie
znam. Poza tym istnia ła dość spo ra szansa, że na tknę się tam na Yngve go z In‐
gvild albo na ich przyja ciół. Już na myśl o prze bywa niu w tym sa mym po‐
mieszcze niu co oni i ob ser wowa niu, jak na sie bie pa trzą, a być może się doty‐
ka ją, do sta wa łem dreszczy. Ra tunkiem był Mor ten, bo cho ciaż nie mie li śmy ze
sobą nic wspól ne go, to za wsze mogli śmy z godzi nę poga dać. Przynaj mniej
moje wi zyty u nie go nie wyglą da ły dziw nie. Byli śmy prze cież są sia da mi.
 

Które goś dnia za dzwonił dzwo nek do drzwi. Pomyśla łem, że to Jon Olav,
i posze dłem otworzyć.

Na schodkach sta ła Ingvild.
– Cześć – rzuci ła, zer ka jąc na mnie.
W mo mencie gdy na sze spoj rze nia się spo tka ły, mia łem wra że nie, że nic

złe go się nie wyda rzyło. Ser ce wa li ło mi tak samo za kocha ne.
– Przyszłaś? – spyta łem.
– Tak. Uzna łam, że musi my porozma wiać.
Mówiąc to, spuści ła wzrok i odgar nę ła z czoła kosmyk włosów.
– Wejdź – powie dzia łem.
Poszła za mną, usia dła na ka na pie.
– Na pi jesz się her ba ty?
Pokrę ci ła głową.
– Nie zosta nę długo.
– I tak na sta wię wodę.
Posze dłem do kuchni i posta wi łem na kuchence gar nek z wodą. Ostatnia

rzecz, ja kiej bym się spodzie wał, to jej wi zyta. Nie było u mnie ani porządnie,
ani czysto. Wrzuci łem parę szczypt her ba cia nych listków do dzbanka i wróci ‐
łem do Ingvild. Za pa li ła pa pie rosa. Z po piel niczki się prze sypywa ło, więc ją
za bra łem i wyrzuci łem pety do śmie ci w kuchni.

– Nie musisz nic dla mnie szykować. Za raz idę. Chcia łam ci tyl ko coś po‐
wie dzieć. – Mówiąc to, roze śmia ła się. Szybko spuści ła wzrok, szybko znów



go podniosła.
– Her ba ta już pra wie go towa – oznaj mi łem. – Wiesz, zaj muje my się te raz

w aka de mii poezją i dosta łem kil ka na praw dę fanta stycznych wier szy. Zwłasz‐
cza je den, chcesz posłuchać?

Pokrę ci ła głową.
– Nie te raz, Karl Ove – za prote stowa ła, wier cąc się na ka na pie.
– Nie jest długi. Za cze kaj chwi lę, za raz go znaj dę.
– Nie, nie szukaj. Nie bar dzo mi to te raz pa suje.
– To tyl ko chwi la. – Za czą łem wer tować stos skse rowa nych wier szy, zna la ‐

złem ten, które go szuka łem, i odwróci łem się do niej. – Już mam. To nie zaj mie
dużo cza su.

Sta ną łem na środku pokoju z kartką w ręku i za czą łem czytać:
 

FUGA ŚMIERCI

Czar ne mle ko poranku pi je my je wie czór
Pi je my w południe o świ cie pi je my je nocą
Pi je my pi je my
Grób kopie my w powie trzu tam się nie leży ciasno
Człowiek miesz ka w tym domu który się bawi z wę żami ten pi sze
Pi sze gdy zmierz cha do Nie miec złoto twoich włosów Mał gorzato
Tak pi sze wy chodzi przed dom i gwiaz dy mi gocą przy zy wa gwiz dem swe
psy

Gwiz dem wy wle ka swych Ży dów każe im kopać grób w zie mi
Nam roz kazuje te raz zagraj cie do tańca

Czar ne mle ko poranku pi je my cię nocą
Pi je my o świ cie w południe pi je my cię wie czór
Pi je my pi je my
Człowiek miesz ka w tym domu który się bawi z wę żami ten pi sze
Pi sze gdy zmierz cha do Nie miec złoto twoich włosów Mał gorzato
Popiół twoich włosów Sulamit kopie my w powie trzu grób tam się nie
leży ciasno



Krzy czy głę biej wrzy naj cie się w gle bę wy tutaj a wy tam śpie waj cie
i graj cie
Chwy ta za broń u pasa i wy machuje oczy jego nie bie skie
Głę biej wryj cie łopaty wy tutaj a wy tam dalej graj cie do tańca

Czar ne mle ko poranku pi je my cię nocą
Pi je my w południe o świ cie pi je my cię wie czór
Pi je my pi je my
Człowiek miesz ka w tym domu złoto twoich włosów Mał gorzato
Popiół twoich włosów Sulamit ten człowiek się bawi z wę żami

Krzy czy słodziej zagraj cie śmierć ta śmierć jest mi strzem z Nie miec
Krzy czy ciemniej ciągnij cie po skrzypkach a z dy mem wzle ci cie w po‐
wie trze
Grób wte dy macie w chmurach tam się nie leży ciasno

Czar ne mle ko poranku pi je my cię nocą
Pi je my w południe śmierć jest mi strzem z Nie miec
Pi je my cię wie czór o świ cie pi je my pi je my
Śmierć jest mi strzem z Nie miec nie bie skie ma oko
Trafi cię kulą z ołowiu trafi cel nie głę boko

Człowiek miesz ka w tym domu złoto twoich włosów Mał gorzato
Psy swoje na nas poszczuje grobem obdarzy w powie trzu
Z wę żami się bawi i marzy śmierć jest mi strzem z Nie miec

Złoto twoich włosów Mał gorzato
Popiół twoich włosów Sulamit[16]

 
Czyta łem tak, jak się na uczyłem, rów no i rytmicznie, bez pod kre śla nia po‐

szcze gól nych słów, bez akcentowa nia cze gokol wiek, bo wła śnie to mia ło zna ‐
cze nie, nadrzędny tutaj był rytm, rytm był wszystkim.

W tym cza sie Ingvild pa li ła pa pie rosa i wpa trywa ła się w pod łogę przed
sobą.

– Praw da, że świetny? – spyta łem.



– Tak.
– Uwa żam, że jest fanta styczny. Zupeł nie wyjątkowy. Ni gdy wcze śniej się

z czymś podobnym nie ze tkną łem.
Usia dłem na drugim końcu ka na py.
– Yngve powie dział ci, co się sta ło, praw da? – spyta ła.
– Woda na her ba tę. – Wsta łem. – Za cze kaj chwi lę!
Wysze dłem do kuchni, za la łem wrzątkiem suche her ba cia ne listki, które

w cią gu kil ku se kund mia ły na brzmieć i zmięknąć, te naj większe jak kleksy,
a wszystkie za war te w nich substancje – uwol nić się, prze są czyć w wodę i ją
za bar wić, naj pierw na złoto, a później na coraz ciemniej szy kolor.

Przyniosłem dzba nek z dwoma kubka mi, posta wi łem na stole.
– Powinna jeszcze chwi lę na cią gnąć.
– Nie długo muszę iść – oświadczyła Ingvild. – Chcia łam tyl ko porozma ‐

wiać z tobą o tym, co się sta ło.
– Nie możesz wypić chociaż kubka her ba ty?
Na la łem jej, her ba ta oka za ła się za sła ba, więc wla łem ją z powrotem do

dzbanka, po chwi li na la łem ponow nie. Tym ra zem oka za ła się o wie le ciem‐
niej sza, na wet je śli nie była ide al na, to przynaj mniej nada wa ła się do pi cia.

– Chcesz mle ka?
Pokrę ci ła gło wą i chwyci ła kubek obie ma rę ka mi. Wypi ła łyk, odsta wi ła

kubek z powrotem na stół.
– To nie mia ło żadne go związku z tobą – powie dzia ła. – To, co się sta ło.
– Wiem. – Na la łem her ba ty do swoje go kubka.
– Mam na dzie ję, że mimo wszystko da lej bę dzie my przyja ciół mi. Bar dzo

bym chcia ła.
– Oczywi ście, że może my na dal być przyja ciół mi. Dla cze go mie li byśmy nie

być?
Uśmiechnę ła się, nie pa trząc na mnie, wypi ła kolej ny łyk.
– A co u cie bie? – spyta łem.
– W porządku.
– Je steś za dowolona ze studiów?
– Nie bar dzo wiem – odpar ła, krę cąc głową.



– To tak jak ja. Ale aka de mia to tyl ko rok, a nie sześć lat, jak psychologia.
Za sta nowię się, co będę ro bił później. Może pój dę na li te ra turoznaw stwo. Ale
i tak za mie rzam da lej pi sać.

Za pa dła ci sza. Spra wia ło mi ból, że ona tu sie dzi.
– Cią gle mieszkasz w aka de mi ku w Fantoft? – spyta łem.
Pokrę ci ła głową.
– Wła śnie się prze noszę do mieszka nia studenc kie go.
– Tak?
– Ow szem. Na praw dę muszę już iść. – Podniosła się. – Dzię kuję za her ba tę.

Do zoba cze nia.
Odprowa dzi łem ją do wyj ścia, uśmiechną łem się do niej, powie dzia łem:

„trzymaj się”, pa trzyłem, jak zni ka za ro giem, potem wróci łem do sie bie, umy‐
łem kubki, opróżni łem popiel niczkę, aby nic nie przypomi na ło mi, że tu była,
położyłem się na łóżku na ple cach i za czą łem się ga pić w sufit. Była ósma.
Dwie godzi ny do momentu, w którym będę mógł za snąć.
 

Dopóki trwa ły za ję cia w aka de mii, cał kiem nie źle uda wa ło mi się ja koś
prze żyć ko lej ne dni. Sze dłem tam w deszczu rano, bo ce ni łem przynaj mniej
możli wość spotka nia się z innymi studenta mi – spę dza li śmy ze sobą tyle cza su,
że czułem się z nimi stosunkowo swo bodnie – po południu wra ca łem do domu,
znów w deszczu, pod pręd ko ciemnie ją cym nie bem, ja dłem obiad, czyta łem,
dopóki nie na rósł we mnie na tyle duży nie pokój, że znów musia łem wyjść,
naj czę ściej w wiel ką ni cość, to zna czy z ni kim się nie spotyka jąc. Nie mia łem
dokąd chodzić, a w mieszka niu nie byłem w sta nie wysie dzieć, więc co mo‐
głem robić? Setka dzi kich koni nie za cią gnę ła by mnie sa me go do kina ani do
Ope ry. Ja koś to się toczyło przez pe wien czas, wła ści wie trudno było się
w tym dopa trzyć cze goś złe go, sytuację da wa ło się wytłuma czyć, studiowa łem
w aka de mii, w której studentów było nie wie lu, wszyscy ode mnie star si, więc
z ni kim nie mogłem się na praw dę za przyjaźnić, w prze ci wieństwie do zwy‐
czaj nych studentów, któ rych ota cza ły setki, je śli nie tysią ce im podobnych.
Tak, to się dało wyja śnić, uczyłem się w Aka de mii Sztuki Pi sa nia, a po jej
ukończe niu mogłem wziąć kre dyt studenc ki, wyje chać do Stambułu i tam da lej
pi sać, w mie ście, w którym nikt nie ocze ki wał by ode mnie żadnych zna jomo‐
ści, rów nie egzotycznym i ob cym jak baśń. Do dia bła, mieć wła sną prze strzeń



w Stambule!
Pi sa łem li sty i opo wia da łem o swoich pla nach. Czyta łem powie ści, o któ‐

rych usłysza łem w aka de mii – Øyste ina Lønna, Ole go Rober ta Sunde go, Clau‐
de’a Si mona, Ala ina Rob be-Gril le ta, Na tha lie Sar raute – cho ciaż były dla
mnie za trudne, to jednak sta ra łem się przez nie prze brnąć, w na dziei, że coś
z nich we mnie zosta nie. Chodzi łem do mia sta, kupowa łem płyty, pi łem kawę
w cukier niach, do których przychodzi li sta ruszkowie, ale tam nie myśla łem
o tym, jak i na kogo wyglą dam, ani nie mar twi łem się, że kogoś może dzi wić,
iż je stem sam. Sta ruszków ole wa łem, ole wa łem też sa me go sie bie. Prze sia dy‐
wa łem tam, oglą da jąc płyty, czyta jąc książki, pi jąc kawę i pa ląc. Potem wra ‐
ca łem do domu, w taki czy inny sposób za bi ja łem czas, kła dłem się spać. Za ‐
czynał się nowy dzień. Po wsze dnie dni ja koś mi ja ły, trudniej sze były weeken‐
dy, około drugiej, trze ciej po południu po ja wia ła się chęć, aby wyjść i za ba ‐
wić się tak jak inni studenci, która około szó stej, siódmej na bie ra ła mocy, bo
wte dy w ca łej oko li cy za czyna ły się przygryw ki do imprez, a ja sie dzia łem
sam. Około ósmej, dzie wią tej było już le piej, bo wkrótce mo głem się położyć.
Cza sa mi zda rza ło się, że coś mnie wcią gnę ło, ja kaś książka czy tekst, który
akurat pi sa łem, i za pomi na łem o ca łej tej sytuacji, a gdy na stępnym ra zem spo‐
glą da łem na ze ga rek, oka zywa ło się na przykład, że jest już dwuna sta, pierw ‐
sza czy na wet druga. To mia ło duży plus, bo wte dy na stępne go dnia dłużej spa ‐
łem, co z kolei skra ca ło ów dzień. W nie które so boty wychodzi łem wie czo‐
rem, bo już na praw dę nie mo głem znieść sie dze nia u sie bie, cią gnę ło mnie ku
centrum, cza sa mi pod Ope rę, w której przez okna wi dzia łem ro ze śmia ne, roz‐
ga da ne głowy i szklanki złoci ste go piwa, ale chociaż żeby wejść, wystar czyło
je dynie pchnąć drzwi, bo prze cież nie były za mknię te, to jednak z ja kie goś po‐
wodu nie mogłem się na to zde cydować. Raz mimo wszystko to zro bi łem i tak
jak przypuszcza łem – prze żyłem koszmar. Pa li łem się ze wstydu, stojąc przy
ba rze i uda jąc, że to naj bar dziej na tural na rzecz na świe cie, pi łem, spokoj nie
się rozglą da jąc, czy nie ma przypadkiem ja kichś zna jomych... Nie, dopraw dy,
nie ma ni kogo, ja kie to dziw ne! No cóż, trud no, po prostu po stoję so bie, wypi ‐
ję jedno piwo, za nim pój dę do domu i położę się spać... Jutro tyle roboty, więc
może i le piej mieć je den spokoj ny wie czór... Pospiesznie wra ca łem do domu,
wście kły na sie bie i wła sną głupotę, nie mia łem tam cze go szukać, to było
idiotyczne posunię cie, po co się tak afi szowa łem z wła snym nie udacznic twem?
 



W na stępny weekend za dzwoni łem do Yngve go. Miał te le wi zor, chcia łem
spytać, czy za mie rza oglą dać mecz li gowy, a je śli tak, to czy mogę do nie go
przyjść. Nie za pomnia łem o Ingvild, wie dzia łem, że ni gdy mu tego nie wyba ‐
czę, ale byli śmy brać mi o wie le dłużej, niż kocha łem się w Ingvild, więc mu‐
sia ła istnieć możli wość rozdzie le nia tych dwóch re la cji, tego myśle nia dwo ma
tora mi.

– Halo? – ode zwał się.
– Cześć, tu Karl Ove.
– Daw no się nie słysze li śmy. Co u cie bie?
– W porządku. Chcia łem tyl ko spytać, czy bę dziesz dziś oglą dał mecz.
– Ow szem, taki mia łem za miar.
– A pa sowa łoby ci, gdybym wpadł?
– Pew nie. Przychodź.
– Bę dzie Ingvild? Bo je śli tak, to nie przyj dę.
– Nie, w ten weekend poje cha ła do domu. Po prostu przyjdź.
– No to będę. Na ra zie.
– Na ra zie.
– A obsta wi łeś coś?
– Tak.
– Za ile?
– Za dwie dychy.
– Okej. Do zoba cze nia.

 
Kupi łem tor bę piw w skle pie po są siedzku, wzią łem prysznic, prze bra łem

się, potem wdra pa łem się w deszczu pod gór kę do kiosku i obsta wi łem za kła ‐
dy, chwi lę cze ka łem na autobus, wsia dłem i w trakcie jazdy przyglą da łem się
wszystkim świa tłom i wszystkim ruchom wypeł nia ją cym mia sto, wie lości ko‐
lorów i kształ tów, wszystkim świa tłom odbi ja ją cym się w wo dzie i porusza ją ‐
cym się w niej, wszystkim pa ra solom i rozbie ga nym wycie raczkom, wszystkim
pochylonym głowom i za sznurowa nym kapturom, wszystkim ka loszom i kurt‐
kom prze ciw deszczowym, ca łej wodzie płyną cej po chodni kach i wa lą cej
z rynien, me wom, które nad tym wszystkim krą żyły i zmoknię te przysia da ły na
czubku masztu fla gowe go albo na śmiesznie wiel kim pomni ku na Fe stplas sen,



posą gu mężczyzny na tural nych rozmia rów umieszczonym na szczycie kolumny.
Ile mogła mieć wysokości? Dwa dzie ścia me trów? Trzydzie ści? Chri stian Mi ‐
chel sen, bur mistrz Ber gen i pre mier, czym sobie za służył na taki los?

Ber gen, mia sto świszczą cych wycie ra czek.
Ber gen, mia sto wia tru i wynaj mowa nych mieszkań bez ła zie nek.
Ber gen, mia sto ludzi ryb. Spójrzcie tyl ko, jak rozdzia wia ją pyski!
To tutaj dotarł dzia dek, gdy wyprze da wał swoją nie wiel ką bi blioteczkę,

chodził po wioskach, od domu do domu, i proponował ludziom książki, żeby
za te pie nią dze spra wić sobie nowy gar ni tur. To tutaj kupił obrączki, kie dy
miał się że nić z babcią. Ber gen to było dla nich m i a s t o. Stroił się, gdy się tu
wybie rał, wkła dał naj lepsze ubra nie i naj lepszy ka pe lusz, przypuszczal nie od
za wsze.

Przejść przez Danmarksplass, skrę cić w pra wo pod szyl da mi przy nie wiel ‐
kiej drew nia nej budce, w której sprze da wa no opo ny, za raz potem w lewo
i pod górę, wśród robotni czych domów.
 

Wszystko jest jak zwykle, pomyśla łem, kie dy za dzwoni łem do drzwi i cze ‐
ka łem, aż Yngve otworzy. Wszystko jest jak daw niej.

I rze czywi ście tak było.
Kupił toffi w cze kola dzie, które w dzie ciństwie tata zwykle nam da wał pod‐

czas me czu, i przygotował dzba nek kawy, wypi li śmy ją, za nim prze szli śmy na
piwo i chipsy po rozpoczę ciu drugiej połowy. Za notowa li śmy wyni ki pozosta ‐
łych je de na stu me czów, przez chwi lę Yngve mu za powia da ło się dzie sięć tra ‐
fień, ale pod ko niec mu nie poszło, ja mia łem sie dem, mniej wię cej tyle, co
zwykle, kie dy obsta wia łem.

Po me czu zja wi li się As bjørn z Olą, ja kiś czas pi li śmy i ga da li śmy, potem
taksów ką poje cha li śmy do mia sta i poszli śmy do Café Ope ra. Ża den ani sło ‐
wem nie wspomniał o Ingvild. W pierw szych godzi nach wie czoru sta ra łem się
za nadto nie wychylać, nie mia łem nic do powie dze nia, nic do do rzuce nia, ale
coraz bar dziej się upi ja łem, aż w końcu zmie ni łem się w pę pek świa ta i za czą ‐
łem bre dzić o wszystkim, co mi wpa dło do gło wy. Mówi łem, że w przyszłym
roku prze noszę się do Stambułu i tam będę pi sał, twier dzi łem, że pi szę le piej
niż Bret Easton El lis, któ ry w prze ci wieństwie do mnie ma w ser cu lód, po‐
wta rza łem, że Jan Kjær stad czytał moje teksty i że mu się podoba ły. Nie mo że ‐



my iść do domu, oświadczyłem, kie dy w knaj pie za mruga ły świa tła, na szczę ‐
ście nikt nie miał ta kie go za mia ru, pra wie wszyscy, którzy wcze śniej byli
w Ope rze, sta li i ga da li na uli cy przed loka lem, cze ka jąc, aż padnie propozy‐
cja dokończe nia gdzieś tego pi jaństwa. Er ling i Arvid, któ rzy ra zem z kil koma
innymi oso ba mi zaj mowa li duży dom przy Vil la ve ien, na tyłach Centrum Stu‐
denc kie go, za proponowa li, że byśmy się tam prze nie śli, co praw da, nie mie li ‐
śmy co pić, ale to też nie sta nowi ło proble mu, bo za raz ktoś pobiegł po tak‐
sów kę, żeby poje chać do sie bie po al kohol, a my wol nym krokiem ruszyli śmy
w tamtą stronę. Arvid i Er ling przodem, reszta cią gnę ła się za nimi jak war ‐
kocz kome ty.

Za rów no Er ling, jak i Arvid pochodzi li z Tromøi. Er linga za pa mię ta łem
jako bramka rza drużyny chłopa ków star szych od tych, z którymi sam gra łem.
Za wsze pogodny, za wsze uśmiechnię ty, chociaż nie stronił od wbi ja nia szpil.
Nie był szcze gól nie wysoki, ale miał w sobie pew ną tyczkowa tość, z któ rą
wią za ła się wręcz nie zbor ność ruchów, zwróci łem na to uwa gę już wte dy, gdy
grał na bramce. Arvid był wiel ki, potężny i wszę dzie, gdzie się zna lazł, zaj mo‐
wał dużo miej sca. Ci dwaj ra zem sta nowi li ją dro grupy. Li czyło się, czy pod‐
niosą kciuk do góry, czy go odwrócą. Ale ja jako brat Yngve go naj wyraźniej
mia łem swoją od por ność, w każdym ra zie tak było, kie dy przyje cha łem do
Ber gen.

Wę drowa łem po dużych pokojach sta rej drew nia nej wil li, pra wie pozba ‐
wionych me bli, poja wił się moc niej szy al kohol, pi łem, ktoś się we mnie wpa ‐
trywał, podsze dłem do nie go, spyta łem, na co się gapi, odparł, że ni gdy wcze ‐
śniej mnie nie wi dział i po prostu się za sta na wia, kim je stem, wte dy wzią łem
go za rękę i odgią łem mu pal ce do tyłu tak moc no, że aż za czął krzyczeć, do‐
pie ro wów czas go puści łem. Co ty wyczyniasz? – syknął. Zwa riowa łeś? Zo‐
sta wi łem go i prze sze dłem do są siednie go pokoju, w którym cała banda roz‐
sia dła się na podłodze, mię dzy innymi był tam kole ga Yngve go ze studiów, ten,
który sie dział z nimi przy stoli ku, gdy za pierw szym ra zem przyszli śmy do
Ope ry. Wyglą dasz identycznie jak Jan Kjær stad! – za woła łem. Jakbym go wi ‐
dział! Wca le nie, za prote stował. Nie je stem ani trochę do nie go podobny. Rze ‐
czywi ście, wca le go nie przypomi na, Karl Ove, stwier dził As bjørn, który rów ‐
nież był w tej grupie. A ty przypomi nasz Tar je ia Ve sa asa! – wska za łem na
Arvi da. Roze śmiał się: to ma być komple ment? Wła ści wie to nie, odpar łem
i odwróci łem się, bo sta nął za mną Yngve. Uspokój się, powie dział. Podobno



usi łowa łeś zła mać komuś pal ce. Nie mo żesz robić ta kich rze czy. Tu każdy każ‐
de go zna, praw da? Więc się uspokój. Okej, uspokoję się, obie ca łem. Bar dzo
mi tu dobrze. Rozma wia my o li te ra turze. O Kjær sta dzie i Ve sa asie. Z tymi sło‐
wa mi go zosta wi łem i posze dłem do kuchni, otworzyłem lodów kę, od moc ne ‐
go al koholu zrobi łem się choler nie głodny, w środku le ża ła połów ka kur cza ka,
więc ją sobie wzią łem i za czą łem ogryzać, sie dząc na bla cie, a potem popi łem
whi sky. Ten moment, taki wspa nia ły, sie dze nie na bla cie w studenc kim miesz‐
ka niu, je dze nie kur cza ka i pi cie whi sky, był ostatnią rze czą, jaką za pa mię ta ‐
łem. Potem otoczyła mnie czerń, w pa mię ci pozostał mi jeszcze tyl ko je den ob‐
raz: wnoszę do środka ka mie nie i ukła dam je na podłodze w sa lonie, wbie gam
i wybie gam, dopóki ktoś mnie nie po wstrzymuje, a później już wszystko prze ‐
pa dło.
 

Końców ka je sie ni wyglą da ła wła śnie tak, ucze pi łem się Yngve go i jego
przyja ciół, byłem mil czą cy i za wstydzony, ale uprzej my i życzli wy w pierw ‐
szych godzi nach, dopóki al kohol nie za dzia łał na dobre, wte dy z moich ust mo‐
gło wydobyć się wszystko, moje dłonie także mogły zro bić wszystko, i na za ‐
jutrz budzi łem się otoczony płyną cym z moje go wnę trza mrokiem, w którym
raz po raz wa li ły mnie w twarz kolej ne ob ra zy moich za chowań i słów; je dy‐
nie naj większym wysił kiem woli za czyna łem dzia łać nor mal nie, dosłow nie za ‐
cią ga łem sa me go sie bie w zwyczaj ność, która powoli zwycię ża ła. W mia rę
upływu se me stru coraz wyraźniej sobie uświa da mia łem, że przyna le żę do tego,
co zwyczaj ne, je stem pozba wiony głę bi i orygi nal ności, nie zbędnych, aby zo‐
stać pi sa rzem, ale z drugiej strony nie chcia łem też tyl ko sie dzieć z innymi
i w ogóle się nie odzywać, ha mować się i mil czeć, bo to prze cież też nie było
moje praw dzi we obli cze, a w ta kiej sytuacji je dyną rze czą, jaka mi po ma ga ła,
je dyną, jaka mogła mnie z tego wycią gnąć i prze prowa dzić w stan o wie le
większej swo body, znacznie bliższy moje mu ja, był al kohol. Cza sa mi nic złe go
się nie dzia ło, cza sa mi wie czór kończył się w porę, bez żadnych spe cjal nych
eks ce sów, byłem po prostu we soły i dobrze się ba wi łem, ale kie dy indziej nie
szło tak gładko, bo rozpa da łem się na ka wał ki, tak jak rok wcze śniej w pół ‐
noc nej Nor we gii, cał kowi cie tra ci łem kontrolę nad sobą. Mia łem zwyczaj
spraw dzać drzwiczki za par kowa nych sa mochodów mi ja nych po drodze, zda ‐
rza ło się nie kie dy, że któryś był otwar ty. Sia da łem wte dy za kie row ni cą i pró‐
bowa łem odpa lić auto, wie dzia łem, że na le ży połą czyć ze sobą ja kieś ka ble,



ale nie mia łem poję cia które, i ni gdy w ten sposób nie uda ło mi się uruchomić
żadne go sa mochodu, ale już samo podję cie ta kiej próby na stępne go dnia wy‐
da wa ło mi się straszne. W pew nym sa mochodzie za par kowa nym na gór ce
w po bli żu moje go mieszka nia zwol ni łem ha mulec ręczny, więc stoczył się
o metr albo dwa i wpadł na inne auto, które sta ło przed nim. Ucie kłem stam‐
tąd, prze peł niony ra dością. Poza tym wie lokrotnie próbowa łem za bie rać ro‐
we ry, za glą da łem na tyl ne po dwórza i szuka łem nie przypię tych, a gdy ja kiś
zna la złem, wra ca łem na nim do domu. Raz, kie dy się obudzi łem, zoba czyłem
rower stoją cy przy łóżku, musia łem za cze kać, aż się ściemni, do pie ro wte dy
wyprowa dzi łem go na są siednią uli cę, cały czas pe łen obaw, że ktoś mnie zo‐
ba czy i przyje dzie poli cja. Kie dy indziej w ja kimś domu za uwa żyłem ludzi za
oknem na drugim pię trze, po gna łem na górę po scho dach, za puka łem i wpa ‐
dłem do nich, za czę li krę cić głowa mi, więc odwróci łem się na pię cie i wysze ‐
dłem. Nie było we mnie zła, niszczyć chcia łem je dynie rze czy, ni gdy ludzi,
lecz przy tak obni żonej zdol ności do oce ny sytuacji mogło się zda rzyć wszyst‐
ko, rozumia łem to i praw dopodobnie dla te go w na stępnych dniach odczuwa ‐
łem tak sil ny lęk. Yngve, z którym włóczyłem się tyle samo co wcze śniej, po‐
wta rzał mi, że nie powi nie nem pić, i proponował, że bym za miast al koholu za ‐
czął pa lić ha szysz, suge rował, że to może być dla mnie lepsze. Powie dział, że
za czynam mieć złą opi nię, a to się odbi ja rów nież na nim. Nie prze stał mnie
jednak za pra szać, może dla te go, że mimo wszystko czę ściej wi dział mnie ta ‐
kie go, jaki byłem za wsze, niż ta kie go, jaki potra fi łem się stać, kie dy wycho‐
dzi li śmy na mia sto.

W połowie li stopa da skończyły mi się pie nią dze, ale w za sa dzie na wet mi
to odpowia da ło, bo mie li śmy mie sięczny okres pi sa nia, poje cha łem wte dy do
mamy, do jej ma leńkie go wyna ję te go mieszka nia, pi sa łem noca mi, podczas gdy
ona spa ła w tym sa mym pokoju, w cią gu dnia spa łem w przedpokoju, a ona
wychodzi ła do pra cy. Potem je dli śmy ra zem obiad, wie czora mi rozma wia li ‐
śmy albo oglą da li śmy te le wi zję, później mama kła dła się spać, a ja za czyna ‐
łem pra cę. Po dwóch tygodniach odwiozła mnie do Sør bøvåg, tam było wię cej
miej sca, i za nurzyłem się w tamto życie, tak nie skończe nie da le kie od tego,
które wiodłem w Ber gen, ale nie bez wyrzutów sumie nia, bo w otocze niu sła ‐
bości i choroby, lecz rów nież woli życia i pa nują ce go tam cie pła, wyraźnie
wi dzia łem, jak nie godne jest to, co robię.
 



Po świę tach Boże go Na rodze nia Yngve prze prowa dził się do wspól ne go
mieszka nia studenc kie go na Fjel l si den, bo to, które zaj mował do tej pory, mia ‐
ło zo stać sprze da ne. Studenci wynaj mowa li ra zem dużą, oka za łą wil lę, czę sto
tam bywa łem, było to jedno z nie licznych miejsc, do których mogłem pójść.
Yngve mieszkał ra zem z trze ma innymi chłopa ka mi, z jed nym z nich, Pe rem
Roge rem, trochę ga da łem, inte re sował się li te ra turą i sam pi sał, ponie waż jed‐
nak na le żał do sfe ry Yngve go, czułem się od nie go o wie le gor szy i odpowia ‐
da łem le dwie pół słów ka mi, kie dy mnie o coś pytał, więc i z tej zna jomości nic
nie wyszło.

W aka de mii za czął się kurs ese istyki, pi sa łem o Władcy pier ście ni Tol kie ‐
na, jednej z tych ksią żek, ta kich jak Drakula Bra ma Stoke ra, które na praw dę
uwiel bia łem, i cho ciaż ta pozycja nie na le ża ła do li te ra tury fa woryzowa nej
przez wykła dow ców, z którymi mie li śmy za ję cia, to jednak dosta łem pochwa łę
od Fos se go – stwier dził, że pi szę zwię złym, pre cyzyj nym ję zykiem, a moje
wnioski są słuszne i cie ka we, więc naj wyraźniej mam ta lent ra czej do prozy
bliższej li te ra turze nie be le trystycznej. Ta pochwa ła była jak obosieczny miecz,
bo czy nie ozna cza ła, że moja przyszłość leży w li te ra turze o li te ra turze, a nie
w sa mej li te ra turze?

Kil ka krotnie od wie dzał nas Øyste in Lønn, mie li śmy odda wać mu teksty, ale
ja nie chcia łem, nie mia łem siły na kolej ne upoka rza ją ce se anse, więc za miast
tego po sze dłem do nie go prywatnie, do hote lu, z ma szynopi sem w ręku. Na po‐
czątku kur su za powie dział, że jest do na szej dys pozycji od rana do wie czora
i że mamy się do nie go zgła szać, je śli bę dzie my chcie li o czymś porozma wiać.
Dla te go któ re goś wie czoru około siódmej ruszyłem przez wzgórza, nade mną
la tar nie kołysa ły się na wie trze, wokół mnie deszcz bębnił o ścia ny i da chy,
nie bo nie mia ło dna, od początku wrze śnia pa da ło co dziennie, z pa roma go ‐
dzinnymi wyjątka mi od bli sko ośmiu mie się cy nie wi dzia łem słońca. Uli ce
opustosza ły, a ci, któ rzy się po nich porusza li, szli szyb kim krokiem, trzyma jąc
się bli sko ścian domów, cho dzi ło o jak naj szybsze dotar cie z punktu A do
punktu B. Woda w za toce Vågen mi gota ła w bla sku świa teł budynków stoją ‐
cych wzdłuż na brze ża, wol no pod pływał któryś z eks pre sowych pro mów. Kie ‐
dy mi ja łem ter mi nal, opuszczono trap i ludzie za czę li wysia dać, większość
kie rowa ła się do ocze kują cych taksówek.

Pi sarz mieszkał w ho te lu Nep tun za rogiem, w re cepcji po da no mi numer
pokoju, posze dłem na górę i za puka łem.



Lønn, po tężny mężczyzna o wiel kich dłoniach i sze rokiej twa rzy, spoj rzał na
mnie ze zdzi wie niem.

– Po wie dzia łeś, że może my przyjść, kie dy bę dzie my chcie li o czymś po roz‐
ma wiać. Przyniosłem tekst i za sta na wiam się, czy mógł byś na nie go spoj rzeć.

– Tak, tak, pew nie, że mogę. Proszę, wejdź!
W po koju było ciemno, pa li ły się je dynie dwa kinkie ty nad łóżkiem, a czer ‐

wony dywan, rozcią ga ją cy się od ścia ny do ścia ny, jakby chłonął świa tło.
– Sia daj – powie dział Lønn. – Na co mam spoj rzeć? Prze czytam na jutro,

dobrze?
– To krótkie – wyja śni łem. – Strona z ka wał kiem.
– No to rzucę okiem.
Poda łem mu tekst, włożył na nos okula ry i za czął czytać.
To była hi storia o kil ku chłopcach, któ rzy wspi na ją się na przę sło mo stu,

pada gę sty śnieg, chłop cy zni ka ją we mgle, je den z nich ska cze w wodę. Oka ‐
zuje się, że to się dzie je re gular nie, za każdym ra zem je den z nich musi wyko‐
nać skok śmier ci. Owo opo wia da nie, czy też ra czej krótki tekst proza tor ski,
powsta ło z inspi ra cji twór czością Julia Cor táza ra.

– Taak – ode zwał się w końcu Lønn, zdjął okula ry, złożył je i wsunął do kie ‐
sze ni ko szuli. – Ładna hi storyj ka. Krótko i pre cyzyj nie opo wie dzia na. Wie le
wię cej nie da się o niej powie dzieć, praw da?

– No tak. Podoba ła ci się?
– Ow szem, na wet bar dzo.
Wstał. Ja też się podniosłem. Podał mi tekst.
– Powodze nia – rzucił.
– Dzię kuję.
Za mknął za mną drzwi, ruszyłem ko ryta rzem, ma jąc ochotę gło śno krzyczeć

z po wodu wła snej głupoty. Co chcia łem osią gnąć? Cze go się spodzie wa łem?
Że usłyszę, iż wła ści wie je stem ge niuszem? Że powie o mnie swo je mu wy‐
daw cy?

Nie. Nie że je stem ge niuszem. Tak mi się wca le nie wyda wa ło, ale nie wy‐
klucza łem możli wości, że go za cie ka wię i może na pomknie o mnie komuś
w wydaw nic twie. Wydaw nic twa cza sa mi inte re sowa ły się ucznia mi ze szkół
pi sa nia, to było powszechnie wia dome. Dla cze go więc nie mną?



 
Lønn za kończył swój kurs kil koma sta rannie do bra nymi zda nia mi na te mat

każde go ze studentów i ich rozma itych pro jektów li te rac kich, któ rych fragmen‐
ty otrzymał. Pochwa lił wszystkich, z wyjątkiem mnie, o mnie nie wspomniał
ani słowem.

Wysze dłem stamtąd wście kły i rozgoryczony.
Rze czywi ście, w prze ci wieństwie do innych nie od da łem mu żadnej pra cy,

ale prze cież c z y t a ł je den z moich tekstów. Dla cze go posta nowił to ukryć?
Je śli uwa żał, że to ta kie choler nie sła be, mógł chyba przynaj mniej o tym na po‐
mknąć.

Od tej pory przez kil ka tygodni trzyma łem się z dala od aka de mii. Wa ga ro‐
wać za czą łem już je sie nią, a po świę tach Boże go Na rodze nia jeszcze się to na ‐
si li ło, nie mie li śmy obowiązku uczestni czyć w za ję ciach, dano nam pod tym
wzglę dem peł ną swobodę, i dopóki czułem się tak, jakby ktoś wpychał mi gło‐
wę do ki bla za każdym ra zem, gdy się po ja wi łem, nie znaj dowa łem powodu,
żeby sta wiać się tam co dziennie, uzna łem, że już le piej sie dzieć w domu i pi ‐
sać, prze cież kie dy sta ra łem się o przyję cie, twier dzi łem, że ta uczel nia umoż‐
li wi mi pi sa nie na cały etat przez rok.

Wiosną więc czę ściej bywa łem w domu niż w aka de mii, a po afe rze z Løn‐
nem pra wie w ogóle prze sta łem się tam poja wiać. Ale też nie pi sa łem, wszyst‐
ko wyda wa ło mi się bez sensu, z wyjątkiem wychodze nia na mia sto – to wciąż
koja rzyło mi się z tym, kim pra gną łem być, z wyobra że niem de ka denc kie go,
wiel komiej skie go życia bo he my, pi sa rza, któ ry zmie rza ku upadkowi z otwar ‐
tymi ocza mi i butel ką na sto le. Zła ma łem jed ną ze swoich za sad, które goś wie ‐
czoru wysze dłem pić sam, usia dłem w Fekter loftet przy ka rafce bia łe go wina.
Ów pub cha rakte ryzował się tym, że pra cowa ły w nim wyłącznie śliczne
dziew czyny. Wła śnie dla te go, kie dy już wysze dłem sam, wybra łem akurat to
miej sce, li czyłem, że uda mi się na wią zać z którąś rozmowę, tak się jed nak nie
sta ło, były za ję te wyłącznie po da wa niem do stołu, więc po wypi ciu drugiej
ka rafki wsta łem i posze dłem do Ope ry, tam prze sie dzia łem w ba rze aż do za ‐
mknię cia, a że nie po ja wi ła się przez ten czas żadna zna joma twarz, wyruszy‐
łem w końcu w drogę do domu. Obudzi łem się, bo ktoś mnie szar pał. Otworzy‐
łem oczy, zorientowa łem się, że leżę w ja kimś ko ryta rzu na podłodze, usia ‐
dłem i zoba czyłem Jona Ola va. Zga słem pod jego drzwia mi. Kie sze nie kurtki
prze ciw deszczowej mia łem wypcha ne drobnymi ka myka mi. Zro zumia łem, że



musia łem ich na zbie rać, by rzucać nimi w jego okno. Być może jed nak zja wił
się ktoś, kto tam mieszka, i wsze dłem za nim na klatkę. Jon Olav śmiał się ze
mnie, a ja, nę ka ny dzi ką po trze bą snu, wróci łem do domu. Parę dni później po ‐
sze dłem do Café Ope ra przed po łudniem. Nie mia łem siły iść do aka de mii, nie
mia łem też siły sie dzieć w domu, więc po sta nowi łem wybrać się tam, kupić
butel kę wina i zoba czyć, co się wyda rzy. Upi cie się w środku dnia oka za ło się
cał kiem przyjemne, to wa rzyszyło temu wiel kie poczucie wol ności, te raz gdy
nic mnie nie obchodzi ło, dzień na gle się otwo rzył i za ofe rował zupeł nie inne
możli wości. Po pi ja ku samo przej ście uli cą po ga ze ty do kiosku sta ło się prze ‐
życiem. Tro chę jakby w świe cie wybi to dziurę; wszystko, co zwyczaj ne –
choć by pół ki z gumą do żucia, pa styl ka mi na gar dło i ba tona mi – za bar wi ło się
czymś strasznym, gdy pa trzyłem na to, bę dąc na rauszu w środku dnia. Nie mó‐
wiąc już o ar tykułach, które kil ka mi nut później czyta łem przy sto li ku pod
oknem. Wszystko wyda wa ło mi się oble pione ja kąś zgni li zną, jed nocze śnie to‐
wa rzyszyły temu gwał tow ne od czucia, bli skie triumfowi. Do dia bła, byłem
kimś, do strze ga łem coś, cze go nie wi dział nikt inny, za glą da łem wprost
w dziurę w świe cie.

Sie dzia łem tam i pi łem przez kil ka godzin, oko ło pią tej zja dłem obiad, po‐
tem zaj rza łem do księ gar ni i kupi łem powieść Jayne Anne Phil lips, którą usi ‐
łowa łem czytać w na stępnych go dzi nach, ale nie zbyt do brze mi to szło, nie po‐
tra fi łem się skoncentrować dłużej niż kil ka mi nut. Każde zda nie wywoływa ło
we mnie kolej ny przypływ uczuć. Ja też tak potra fię, myśla łem. A na wet le piej.
O wie le, wie le le piej.

Za czą łem przysypiać, oczy same mi się za myka ły i od pływa łem na mo ment,
budzi łem się ze wzdrygnię ciem, nie wie dząc, jak długo spa łem, dookoła robi ło
się coraz tłoczniej. Na gle sta nął przede mną Per Roger.

– Cześć, Karl Ove – powie dział. – Przysze dłeś do knaj py sam?
Nie wi dzia łem powodu, żeby za prze czać, więc kiw ną łem głową.
– No to przysiądź się do nas – za chę cił. – Sie dzi my po drugiej stronie.
Długo na nie go pa trzyłem. Co on mówi?
– Ile wła ści wie wypi łeś? – spytał ze śmie chem. – Przyj dziesz? Są też

z nami dziew czyny!
Wsta łem, posze dłem za nim do sto li ka, usia dłem na krze śle i kiw ną łem gło‐

wą po zosta łym. Było ich pię cioro. Chłopak naj bli żej mnie miał pół długie ja ‐



sne włosy i okula ry, bokobrody i T-shirt z na drukiem przedsta wia ją cym czasz‐
kę, węża i sztylet, a na nim sza robia łą kurtkę z koźlę cej skó ry. Sie dzą cy obok
nie go miał długie ciemne włosy i za mglone oczy. Da lej była dziew czyna, o ja ‐
kieś dwa lata star sza ode mnie, od której nie odrywał spoj rze nia ostatni chło‐
pak, krótkowłosy, przystoj ny brunet z prze bie głą miną.

– To jest Karl Ove – przedsta wił mnie Per Roger.
– Skądś cię znam – powie dział blondyn. – Studiujesz?
– Uczę się w Aka de mii Sztuki Pi sa nia – odpar łem.
– Na praw dę? No to rozma wiasz z nie wła ści wą osobą. Je że li cze goś mi bra ‐

kuje, to wła śnie kul tury. A tak w ogóle, to na imię mi Gaute.
Pochodził z Ber gen, podobnie jak jego kumpel, na tomiast ten prze bie gły

brunet był z Oddy. Dziew czyna pochodzi ła z południa kra ju. Gaute i Per Roger
dużo mó wi li i śmia li się, pozosta li nie wie le się od zywa li, cza sa mi tro chę pod‐
śmie wa li się z cze goś, co po wie dział Gaute, lecz zda wa li się prze bywać w in‐
nym miej scu. Pi łem i wyglą da łem przez okno. Pa trzyłem na suchy as falt,
oświe tlony świa tłem la tar ni. Do stoli ka przysiadł się ja kiś nie wysoki fa cet, na
oko dwudzie stopię cioletni, ubra ny w bia łą ko szulę. Oczy miał nie bie skie
i zimne, nie wyka zują ce za inte re sowa nia.

Gaute spoj rzał na mnie.
– Wiesz, jak się na zywa skóra wokół pizdy? – spytał.
– Nie wiem.
– Kobie ta.
Roze śmiał się, ja także, wznie śli śmy to ast. Powoli ogar nia ło mnie coraz

głębsze odurze nie, czułem się cudow nie, prze sta łem się czymkol wiek przej mo‐
wać. Trochę się śmia łem, coś mówi łem, kie dy szklanki się opróżnia ły, cho dzi ‐
łem do baru po kolej ne piwa.

Nie trze ba było długo prze bywać z Gautem, by zrozumieć, że z ca łe go ser ca
potę pia wszystko, co ma ja ki kol wiek posmak wła dzy i usta lone go porządku, że
wręcz tego nie na wi dzi. Pozna łem wie le osób na sta wionych antymieszczańsko,
jednak byli to studenci i sta nowi li część sys te mu, on na tomiast zda wał się po‐
nosić wszel kie konse kwencje swoich po glą dów, pozosta wał cał kowi cie poza
na wia sem, a jed nocze śnie żar tował i na śmie wał się ze wszystkie go, sypał
dow ci pa mi o Żydach i Murzynach, a ja śmia łem się z nich tak, że nie mogłem
prze stać. Po za mknię ciu Ope ry za proponował, że byśmy poszli do nie go, posłu‐



cha li płyt i tro chę popa li li, więc wytoczyli śmy się na ze wnątrz, zła pa li śmy
taksów kę i poje cha li śmy do jego mieszka nia, któ re, jak się oka za ło, znaj dowa ‐
ło się na Nordnes.

Kie dy wysie dli śmy z taksów ki i we szli śmy na klatkę scho dową, Per Roger
powie dział, że piją już od pół roku i mają za miar da lej to ro bić; oświad czy‐
łem, że też bym tak chciał, na co stwier dził, że wystar czy po prostu do nich do‐
łą czyć, i we szli śmy do mieszka nia Gaute go.

– To mieszka nie mojej matki – wyja śnił. – Dla te go tak tu ładnie. Prze pra ‐
szam, cha, cha, cha. Tyl ko nie życzę sobie żadnych krzyków, bo mam są sia dów.

– Daj spokój, Gaute – ofuknął go Per Roger. – Je śli ze chcę krzyczeć, to
będę krzyczał.

Gaute nie odpowie dział, tyl ko wyjął płytę, a ja usia dłem przy sto le. Rozle ‐
gła się mroczna, ha ła śli wa muzyka. Tamten drugi długowłosy chłopak, które go
imie nia nie za pa mię ta łem, wyjął z lo dów ki ogromną mar chew kę i za czął
w niej dłubać. Sie dział na podłodze, opar ty ple ca mi o ścia nę i pochłonię ty
swoim przedsię wzię ciem.

– Co robisz? – spyta łem.
Nie odpowie dział.
– Rzeźbi faj kę – wyja śnił Gaute. – Pochodzi z Åsa ne. Tam mieszka ją same

nie doj dy i wła śnie ta ki mi rze cza mi się zaj mują. Ale ty nie je steś wyznaw cą
Lords of the New Church?

Pokrę ci łem głową.
– Pop i indie.
– Pop i indie – po wtórzył, krę cąc gło wą. – No, nie docze ka my się tej faj ki.

Masz tytoń, praw da?
– Ow szem.
– A co byście po wie dzie li, gdyby na stole poja wił się hor se? – spytał ten

z zimnymi ocza mi.
– Koń na stole? – za śmiał się Gaute. – A jaki to ma sens?
– Nie masz nic do pi cia? – spyta łem.
– Gdzieś może został łyk cze goś. Nie wiem. Sprawdź tam, je śli ci się

chce. – Ruchem głowy wska zał kuchnię. – Ja bym sobie chętnie za pa lił. – Po‐
pa trzył na chłopa ka z Oddy. – Mówi łeś, że coś przyniosłeś?



Ten z Oddy potwier dził, wyjął grudkę ha szyszu, owi nię tą w sre ber ko, oraz
opa kowa nie dużych bi bułek Ri zla i po dał to wszystko Gaute mu, któ ry ogrzał
grudkę, ja ułożyłem tytoń na bi buł ce, wyskuba łem naj dłuższe włókna i kil ka
razy prze suną łem nad nim za pal niczką, bo wi dzia łem, że tak ro bi li inni, po
czym poda łem go Gaute mu, on zaś do dał do nie go ha szyszu, po li zał bi buł kę,
skle ił i podał mi gotowe go skrę ta.

Wypa li li śmy po łowę. Wsta łem, żeby pójść do ki bla, i po czułem się tak, jak‐
by ktoś spuścił mi bombę na głowę, myśli się rozpierzchły, je den fragment tu,
drugi tam, si ka jąc, mamrota łem do sie bie uryw ki zdań.

Kie dy wróci łem do po koju, Gaute i Per Ro ger głośno rozma wia li, pra wie
się prze krzyki wa li, dow ci py o Żydach mie sza ły się z za ba wa mi słow nymi
i wyzwi ska mi. Tego z zimnymi ocza mi ni gdzie nie było wi dać. Fa cet z Oddy
obma cywał dziew czynę, która sie dzia ła mu na kola nach. Długowłosy nie doj da
na pychał tytoniem faj kę z mar chew ki. Osuną łem się na podłogę przy ścia nie.
Przy sto le za czę ła się rozmowa o naj bar dziej brutal nych spo sobach na popeł ‐
nie nie sa mobój stwa. Gaute się na chylił i po dał mi skrę ta, za cią gną łem się głę ‐
boko.

– Odda waj. – Gaute za chi chotał.
Poda łem mu go, za cią gnął się i długo sie dział z wydę tymi policzka mi, nim

w końcu wypuścił powie trze i posłał skrę ta do Pera Roge ra.
– Wpa dłeś w sa mobój cze gniazdo os – roze śmiał się. – Za mie rza my pić,

dopóki damy radę, a po tem ze sobą skończyć. Taki mamy plan. A Per Ro ger
mówi, że chcesz się do nas przyłą czyć.

– Ow szem – przyzna łem. – Przynaj mniej do tej czę ści z pi ciem.
– Jedno jest powią za ne z drugim. – Gaute znów się roze śmiał. – Ale musi my

to ro bić po kolei, żeby ci, którzy zo sta ną, mogli sprze dać włosy i zło te plomby
i mieć na prze trwa nie jeszcze kil ku dni. Cha, cha, cha!

Per Roger, śmie jąc się, pa trzył na mnie. Na gle za czął de kla mować:
 

poruszać się wraz z wę żem
płynny mi ruchami
gdzie wąż podąża



 
– Co to było? – spyta łem. – Pieśń Naj wyż sze go z Eddy czy coś ta kie go?
– Nie, mój wła sny wiersz.
– Na praw dę? Świetny.
– Wszyscy wie my, o czyim wężu myślisz! – za re chotał Gaute. – I wie my,

dokąd on zmie rza. Płynne ruchy, no, no!
Per Ro ger śmiał się z komenta rza Gaute go, ale jednocze śnie wpa trywał się

we mnie sze roko otwar tymi, poważnymi ocza mi. Spuści łem wzrok.
Fa cet z Oddy wstał i zniknął gdzieś z dziew czyną, ale nie chcia ło mi się na ‐

wet spoj rzeć, dokąd poszli. Odpłyną łem. A kie dy znów otworzyłem oczy,
w po koju było pusto, nie li cząc fa ce ta z mar chew ką, który spał na podłodze.
Wsta łem i wysze dłem. Ciemność była gę sta, uli ce puste. Nie mia łem poję cia,
która może być godzi na, po pro stu sze dłem w stronę mia sta, pra wie nie obec ny.
Za mną z szumem nad jeżdżał sa mochód, oka za ło się, że to taksów ka, uniosłem
rękę, za trzyma ła się, wybeł kota łem adres, a gdy przyspie szyła na wybrukowa ‐
nej uli cy, mia łem wra że nie, że się wznoszę, że płynę w powie trzu jak ba lon
pod sufi tem, musia łem za pa nować nad tym uczuciem, nie mogłem fruwać
w taksów ce, ale się nie dało, unosi łem się pod sufi tem jak ba lon przez całą
drogę do domu. Tam się roze bra łem, położyłem do łóżka i za sną łem jak ka ‐
mień. Kie dy się obudzi łem, na dworze było zupeł nie ciemno. Spoj rza łem na
ze ga rek. Pią ta.

Pią ta po południu czy pią ta rano?
Naj pew niej po południu.
Wychyli łem się i wyj rza łem przez okno. Dwoje dzie cia ków w prze ciw desz‐

czowych stro jach kopa ło pił kę po drugiej stro nie uli cy. A więc popołudnie.
Zsze dłem do piw ni cy, wzią łem prysznic, a potem, głodny jak wilk, usma żyłem
sobie wszystkie jaj ka, ja kie mia łem, uło żyłem je na sze ściu kromkach chle ba
i pochłoną łem wraz z li trem mle ka z cze kola dą w proszku Ne squik.

Mia łem wra że nie, jakbym uj rzał otwie ra ją ce się bra my pie kła.
Pi sa łem całą noc, przy wtórze deszczu sie ką ce go w okno za mo imi ple ca mi

i od cza su do cza su kroków ja kie goś pi ja ne go noc ne go wę drow ca, suną ce go
pustą uli cą. Rano, kie dy dom wypeł nił się odgłosa mi ludzi rozpoczyna ją cych
dzień, znów położyłem się spać i obudzi łem się oko ło pierw szej, wyrwa ny ze
snu, w którym umar łem. Co raz czę ściej coś mi się śni ło, a w tych snach ba łem



się bar dziej niż kie dykol wiek na trzeźwo. Zwykle spa da łem z dużej wysoko‐
ści, cza sa mi rów nież toną łem. Wyda wa ło mi się, że to się dzie je na praw dę, że
sytuacja jest rze czywi sta i mam peł ną świa domość. W myślach powta rza łem:
umie ram.

Ubra łem się, zja dłem kil ka ka na pek i posze dłem do Yngve go.
Za dzwoni łem do drzwi, otworzyła mi ja kaś dziew czyna.
– Cześć – powie dzia ła. – Yngve wyszedł. Wej dziesz i za cze kasz?
– Ow szem, mogę. A może za sta łem Pera Roge ra?
– Nie, nie ma go już od kil ku dni. Chyba poszedł w tango.
Nie przyzna łem się, że pi łem z nim poprzedniej nocy, nie mia łem ochoty na

żadne rozmowy.
– Dasz sobie radę sam, praw da? – spyta ła, a kie dy po twier dzi łem, poszła

do swo je go po koju. Usia dłem na ka na pie, wzią łem ja kiś ma ga zyn spośród
tych, które le ża ły na stole, i za czą łem go prze glą dać.

Po pew nym cza sie sta ną łem przy oknie i za pa trzyłem się na sza re morze zle ‐
wa ją ce się z nie bem, na czer wone da chy i bia łe ścia ny do mów, wzno szą ce się
gę sto jed ne przy drugich i opa da ją ce ku centrum mia sta. Z tego, co wie dzia ‐
łem, Yngve mógł się zja wić dopie ro na stępne go dnia.

Ta sama dziew czyna znów ze szła na dół, prze mknę ła do kuchni, z któ rej za ‐
raz wysta wi ła głowę, i spyta ła, czy na pił bym się her ba ty.

– Nie, dzię kuję – powie dzia łem. – Nie wiesz przypadkiem, gdzie jest Yn‐
gve?

– Nie mam poję cia. Wyda je mi się, że wybie rał się do Ingvild.
– Aha. No to może długo za ba wić.
Na tural ną konse kwencją tej infor ma cji byłoby moje szybkie wyj ście. Ale

nie chcia łem wychodzić. Po myśla łem, że dam mu jeszcze pół godzi ny, i wsze ‐
dłem do jego pokoju. Sta nowił część wspól ne go mieszka nia, więc nie był
rów nie prywatnym pomieszcze niem, jak zwyczaj na sypial nia, ale mimo
wszystko, kie dy tam prze bywa łem, czułem się dość nie swojo. Pachnia ło tu tak
samo jak w mieszka niu na Sol he imsvi ken, rze czy też były te same, łącznie
z bia łym ple dem z Ikei na łóżku. Przej rza łem ko lekcję płyt i za czą łem rozwa ‐
żać, czy któ rejś nie na sta wić, ale dosze dłem do wnio sku, że gdyby za stał mnie
sie dzą ce go u nie go w pokoju i puszcza ją ce go płyty, mógł by to uznać za zbyt



swobodne za chowa nie. Tak robić nie wypa da ło.
Mogłem rów nie dobrze wrócić do domu.
Wysze dłem do przed pokoju. W chwi li gdy się na chyli łem, żeby za wią zać

sznurowa dła, drzwi się otwo rzyły i sta nął przede mną Yngve, z ocie ka ją cym
wodą pa ra solem w jednej ręce i tor bą z Mekki w drugiej.

– Wychodzisz? – spytał.
– Już nie. Myśla łem, że jeszcze długo cię nie bę dzie.
Za niósł za kupy do kuchni, a ja usia dłem w sa lonie.
– Sma żę sobie omlet – za wołał. – Zjesz?
– Mogę zjeść! – odkrzykną łem.
Zje dli śmy, nie odzywa jąc się do sie bie. Yngve trzymał przed sobą pi lota

i prze glą dał wia domości spor towe w te le ga ze cie. Później za pa rzył kawę,
dziew czyna ze szła na dół, Yngve z niej za żar tował, ro ze śmia ła się, za pa li łem
pa pie rosa i po myśla łem, że chyba powi nie nem już iść, cho ciaż tutaj mimo
wszystko jest le piej niż w domu.

– Skończyłem pi sać muzykę do twoje go tekstu – po wie dział na gle. – Chcesz
posłuchać?

Posze dłem z nim do jego po koju. Prze rzucił pas od gi ta ry przez ra mię, włą ‐
czył wzmac niacz, usta wił mikser z echem, za grał na próbę kil ka akor dów.

– Gotowy? – spytał.
Kiw ną łem gło wą, a on za czął grać, odrobi nę za wstydzony. Nie śpie wał za

dobrze, ale nie o to cho dzi ło, mia łem tyl ko usłyszeć me lodię, a jed nak nie by‐
łem w sta nie na nie go pa trzeć, kie dy tak stał z lekko po chyloną głową, z gi ta rą
na wysokości bioder i śpie wał. Ale me lodia była chwytli wa, prosta, na pi sał
faj ną popową piosenkę.

Powie dzia łem mu to. Uniósł gi ta rę nad głowę i usta wił ją na stoja ku.
– Po trze buję wię cej tekstów – oznaj mił. – Nie mógł byś na pi sać cze goś na

szybko?
– Posta ram się.
Wróci li śmy do sa lonu. Powie dział, że jutro wybie ra się na impre zę or ga ni ‐

zowa ną za mia stem przez kogoś z jego wydzia łu.
– Miał byś ochotę pójść?
– Mogę. Bę dzie Ingvild?



– Wyda je mi się, że tak.
 

Spotka łem ich ra zem dwu- albo trzykrotnie. Czułem się dziw nie, ale po szło
gładko, wszyscy troje uda wa li śmy, że nic się nie dzie je, a ponie waż prze sta ‐
łem wie rzyć w ja ką kol wiek możli wość zwią za nia się z Ingvild, dużo ła twiej
mi się z nią rozma wia ło. Raz sie dzie li śmy sami przy stoli ku w Ope rze, rozmo‐
wa toczyła się lekko i swo bodnie, ona mówi ła o ojcu i swoim sto sunku do nie ‐
go, ja słucha łem, ona opowia da ła o swoich cza sach li ce al nych, ja trochę
o swoich, ona śmia ła się w ten swój fanta styczny spo sób, aż oczy nie mal wy‐
bucha ły jej śmie chem. W moich uczuciach dla tej dziew czyny nic się nie zmie ‐
ni ło, cią gle jej pra gną łem, cią gle za nią tę skni łem, ale skoro zdo bycie jej było
nie możli we, sko ro istnia ły ku temu tak konkretne prze szkody, prze sta łem się
już bać rozmowy z nią. I choć na początku tego związku uni ka łem ich jak
ognia, w ogó le nie chcia łem ich wi dzieć i dopie ro później za czą łem spotykać
się z Yngvem, ale cią gle nie wi dywa łem się z Ingvild, na gle wszystko się od‐
wróci ło: te raz chcia łem, żeby uczestni czyła w moich spotka niach z Yngvem.
Chcia łem po prostu na nią pa trzeć, prze bywać z nią w tym sa mym pomieszcze ‐
niu, chłonąć jej obec ność.

Całą noc prze sie dzia łem nad tekstem dla Yngve go. Ba wi ło mnie to, było
czymś zupeł nie innym niż pi sa nie na za ję cia w aka de mii, na le ża ło tyl ko wpaść
na kil ka fraz, które będą dobrze brzmia ły, a potem zna leźć do nich ja kieś rymy.
Nie chodzi ło o nic szcze gól ne go, o ża den te mat, do ni cze go nie mia ło to pro‐
wa dzić i dla te go da wa ło po czucie swobody. Było jak rozwią zywa nie krzy‐
żów ki.

Około trze ciej nad ra nem mia łem już gotowy tekst.
 

W GŁOWIE SIĘ NIE MIEŚCI

Umie ram we śnie
Błę kit ne noce
Nie mogę zapomnieć
Ser ce łopoce

Wyję do księ ży ca



Dławi mnie żal
Nie znam żadnych granic
Odpły wam w dal

Wiem, że się da
Jest jak w powie ści
Wiem, że się da
Ale w głowie się nie mie ści

Ty idziesz dalej
Weź mnie na ten bal
Nie znam żadnych granic
Odpły wam w dal

Umie ram we śnie
Błę kit ne noce
Nie rozumiem, że je stem 
w innej epoce

Wiem, że się da
Jest jak w powie ści
Wiem, że się da
Ale w głowie się nie mie ści

 
Kie dy przysze dłem do Yngve go wie czorem na stępne go dnia, za sta łem u nie ‐

go Ingvild, więc za trzyma łem tekst w we wnętrznej kie sze ni ma rynar ki, usia ‐
dłem z pi wem w ręku i spyta łem obojętnym to nem, co u niej. Była w tym sa ‐
mym bia łym swe trze w nie bie skie pasy i w dżinsach. Oto cze nie, w którym się
zna la zła, wyda wa ło się za ra zem zna jome jej i obce. Za czą łem się za sta na wiać,
czy za wsze taka jest, jakby po dzie lona, nie ustannie jednym okiem spoglą da ją ‐
ca na sie bie, czy też za chowuje się tak tyl ko tutaj, u Yngve go. Sie dzie li obok
sie bie na ka na pie, ale nie zbyt bli sko. Od mo je go przyj ścia ani razu się nie do‐
tknę li. Czyżby ze wzglę du na mnie? Przez de li katność? Czy po prostu tak się
do sie bie odnosi li?

Odpowie dzia ła, że u niej wszystko w porządku, dobrze jej się mieszka przy



Nygårds ga ten, a hi storia tego studenc kie go lokum się ga lat sześć dzie sią tych,
kie dyś na wet jednym z lo ka torów był Kjar tan Fløgstad. Te raz to mieszka nie
zaj mują zna jomi Yngve go, Frank z Arendal, we dług niej nie zły dzi wak, i Atle
z Kri stiansand, a oprócz nich jeszcze dwie dziew czyny.

Po ja kimś cza sie Ingvild poszła wziąć prysznic, dopie ro wte dy wyją łem
kartkę dla Yngve go. Zer knął na tekst. Do bry, oce nił i we tknął go do tyl nej kie ‐
sze ni spodni.

Ingvild prze szła przez pokój, owi nię ta w wiel ki ręcznik.
Odwróci łem wzrok.
– Nie długo musi my się zbie rać – rzucił do niej Yngve. – Pospiesz się.
– Dobrze, dobrze.
Wypi li śmy jeszcze po pi wie, Yngve za czął się szykować. Otwo rzył drzwi

do pokoju, w którym Ingvild suszyła włosy suszar ką.
– Wychodzi my – oznaj mił. – Chodź już!
– Muszę jeszcze dosuszyć! – za woła ła.
– Nie mo głaś tego zro bić trochę wcze śniej? – spytał Yngve. – Prze cież wie ‐

dzia łaś, że nie długo wychodzi my.
Za mknął drzwi.
– Dobrze przynaj mniej, że nie za mówi łem taksów ki – stwier dził, nie pa trząc

na mnie.
– No.
Za pa dła ci sza. Na szczę ście w końcu zja wi ła się współ loka tor ka Yngve go

i włą czyła te le wi zor.
 

Na impre zie, na którą przyszli głów nie studenci me dioznaw stwa, a oprócz
nich grupa studentów muzyki, jak zwykle byłem młod szym bra tem Yngve go
i ni kim wię cej. Dziew czyny ba wi ło na sze ze wnętrzne podobieństwo. Pra wie
się nie odzywa łem, włą czyłem się dopie ro wte dy, kie dy ktoś puścił płytę z mu‐
zyką kla syczną i spytał, co to jest, a ża den ze studentów me dioznaw stwa nie
potra fił odpowie dzieć. Wów czas, z lekko odwróconą gło wą, za wstydzony, po‐
wie dzia łem, że to Czaj kow ski. Bo tak było. Yngve spoj rzał na mnie ze zdumie ‐
niem, spytał, skąd wiem, odpar łem, że to czysty fart, i nie skła ma łem, bo
w swojej kolekcji mia łem jedną je dyną płytę Czaj kow skie go, wła śnie tę.



Ingvild wcze śnie po je cha ła do domu taksów ką, Yngve zo stał. Przykro było
pa trzeć, że nie ceni jej wyżej, że tak z niej re zygnuje. Ja na jego miej scu no sił ‐
bym ją na rę kach. Wiel bił bym ją. Oddał bym jej wszystko, co mam. Yngve tego
nie robił. Czy ona w ogóle go obchodzi ła?

Na pew no. Ale był star szy, bar dziej do świadczony, nie miał w sobie mojej
głupoty i na iw ności. Wi dzia łem też, że zosta wia Ingvild prze strzeń, pozwa la ją ‐
cą na większą swobodę, cze go ja nie potra fił bym jej dać za nic w świe cie, bo
ona i ja znaj dowa li śmy się we wnątrz tego sa me go, tej sa mej nie pew ności
i wa ha nia, po rusza nia się po omac ku i na oślep. Potrze bowa ła go, tak samo jak
potrze bowa łem go ja.
 

W aka de mii, po omówie niu rozma itych dra ma topi sa rzy i tra dycji dra ma tu,
jak zwykle mie li śmy sami na pi sać coś z tego ga tunku. Odłożyłem pi sa nie na
wie czór poprze dza ją cy dzień od da nia prac. Wte dy posze dłem do Stoczni z za ‐
mia rem spę dze nia tam ca łej nocy. Już na początku roku aka de mic kie go dano
nam możli wość ko rzysta nia z loka li aka de mii, gdybyśmy po trze bowa li miej ‐
sca, w któ rym bez prze szkód mo gli byśmy pi sać po po łudniu i wie czorem, parę
razy po życza łem więc klucze i sie dzia łem tam, bo było coś wyjątkowe go
w sa motnym prze bywa niu w sali zwykle dzie lonej z innymi, po doba ło mi się
to, może dla te go, że nic tam nie przypomi na ło mi o mnie sa mym. Nie wie dzia ‐
łem, o co konkretnie cho dzi, po prostu lubi łem tam sie dzieć. Tak samo było
rów nież tego wie czoru, kie dy otworzyłem kluczem drzwi, prze mie rzyłem pusty
korytarz i po pustych schodach wsze dłem do pustych sal na górze.

Pozosta li już od da li pra ce, pli ki skse rowa nych tekstów le ża ły na biur ku
w są siednim pokoju. Prze suną łem ma szynę do pi sa nia, na sta wi łem kawę i za ‐
pa trzyłem się w od bi cie sali w czar nej szybie, jakby wycią gnię te z rozmi gota ‐
nej wody. Była dzie wią ta, za mie rza łem sie dzieć ka mie niem, aż skończę, na wet
gdyby to mia ło potrwać całą noc.

Kompletnie bra kowa ło mi pomysłu.
Kawa się za pa rzyła, wypi łem fi li żankę i wypa li łem pa pie rosa, wpa trzony

we wła sne odbi cie w oknie. Odwróci łem się i spoj rza łem na re gał z książka ‐
mi. Pew nie nie ma szans, żeby zna lazł się wśród nich al bum ze zdję cia mi lek‐
ko ubra nych czy cał kiem roze bra nych kobiet...

Ale była po zycja z hi storii sztuki. Wyją łem ją z pół ki i za czą łem prze glą dać.



Na kil ku obra zach z sie demna ste go i osiemna ste go wie ku były na gie kobie ty.
Może do cze goś mi się to przyda?

Książka była za duża, że bym mógł ją we tknąć za pa sek spodni, a pod pa chą
nie chcia łem jej nieść, bo cho ciaż ryzyko, że ktoś tu przyj dzie o tej po rze, było
nie wiel kie, nie dało się tego cał kiem wykluczyć, a jak bym wte dy wytłuma ‐
czył, po co taszczę do ki bla pozycję z hi storii sztuki?

Włożyłem więc księ gę do re kla mów ki i po krę conych schodach zsze dłem do
toa le ty. Tam ją otworzyłem i na tychmiast rzucił mi się w oczy ob raz Ra fa ela,
dwie ko bie ty przy stud ni, jedna naga, druga ubra na, ta naga, ude rza ją co piękna,
ta jemni czo pa trzyła w bok, jej drobne pier si ster cza ły, ka wa łek ma te ria łu za ‐
sła niał łono, ale uda mia ła od słonię te, od razu mi sta nął. Prze rzuci łem kartki,
na pe wien czas za trzyma łem się na obra zie Rubensa Porwanie córek Leukippa
(1616), jed na z dwóch na ma lowa nych na nim na gich ko biet była z rodza ju tych
rudowłosych, bla dych i pie gowa tych, mia ła ostry podbródek i ob fi te kształ ty;
da lej były Narodzi ny We nus Botti cel le go (1485) z jedną nagą pier sią i We nus
z Urbi no Tycja na (1538), na którym kobie ta na pierw szym pla nie trzyma ła
rękę mię dzy noga mi, pa trząc na wi dza wyzywa ją cym, pew nym sie bie spoj rze ‐
niem. Długo wpa trywa łem się w jej na gie pier si, w rozłożyste bio dra i drobne
stopy, ale w książce było chyba wię cej kobiet, więc prze rzuci łem ko lej ne kart‐
ki i tra fi łem na Wul kana i Maję Bar tholomeusa Sprange ra (1585), na którym
kobie ta trzyma na przez po tężne go broda te go mężczyznę wypycha ła biodra
w przód, a z jej oczu biło pożą da nie. Mia ła zupeł nie bia łą skó rę, pier si jędr ne,
twarz nie mal dzie cinną. Była od powiednia. Na stępnie obej rza łem Śmierć Sar ‐
danapala De la croix (1827), na któ rym ko bie ta na pierw szym pla nie sta ła od ‐
wrócona ple ca mi, ale wi doczne były tyłek ide al ne go kształ tu i jedna pierś,
moc no wysunię ta do przodu, bo mia ła nóż przyłożony do szyi. Przez cały czas,
prze rzuca jąc kartki w przód i w tył i usi łując się zde cydować, przy któ rym ob ‐
ra zie się spuścić, lekko porusza łem pal ca mi, ale się wstrzymywa łem. Może
przy De la croix? Nie, do dia bła, Ingres jest lepszy! Odali ska z nie wol ni cą
(1842), na któ rym kobie ta leży wycią gnię ta z rę ka mi nad głową i skła da się
z sa mych cudow nych kształ tów, czy może ra czej... Tak, oczywi ście, Łaź nia tu‐
rec ka (1862). Na tym obra zie były same kobie ty, wszystkie na gie, sta ły i sie ‐
dzia ły we wszel kich możli wych po zach i były wszel kich możli wych typów,
chłodne, na miętne, na poły za słonię te, w peł ni ob na żone. Skóra, cia ło i kobie ‐
ce kształ ty, do wyboru, do ko loru, no ale któ ra z nich, która? Ta z pulchną twa ‐



rzą i rozchylonymi war ga mi? Uwiel bia łem twa rze, na któ rych war gi do końca
się nie za myka ły, lekko od sła nia ły zęby. Czy może ta blondynka tuż za nią,
o aroganc kim spoj rze niu? A może ta z drob nymi pier sia mi, wpa trzona we wła ‐
sną dłoń? Albo tamta, o, tak, ta opar ta na rę kach wysunię tych do tyłu, przymy‐
ka ją ca oczy z rozkoszy, to bę dzie ta!

Później chwi lę sta łem nie ruchomo, by się upew nić, czy w koryta rzu za
drzwia mi ni kogo nie ma, i wróci łem na górę. Odło żyłem książkę na miej sce
w re ga le, na la łem so bie kawy, za pa li łem pa pie rosa i usia dłem, wpa trzony
w czystą kartkę.

Nic mi nie przychodzi ło do głowy. Nie mia łem poję cia, o czym pi sać.
Zrobi łem rundę po sali, poza glą da łem do ksią żek, wsze dłem do pomiesz‐

cze nia z kopiar ką i za czą łem czytać to, co przynie śli inni. Jak można się było
spodzie wać, każdy na pi sał coś do kładnie w swo im stylu. Na większość prac
tyl ko zer kną łem, ale tekst Pe try za bra łem do sali i prze czyta łem sta rannie. Było
to coś w rodza ju absur dal nej, wręcz sur re ali stycznej kome dii, w której boha te ‐
rowie robią kompletnie nie umotywowa ne i dość śmia łe rze czy. Było w tym
dużo na pię cia, sensu w za sa dzie w ogóle bra kowa ło, wszystko spra wia ło wra ‐
że nie cha osu i przypadkowości.

Coś ta kie go chyba i ja bym wymyślił.
Za czą łem. Pi sa łem szybko, rzuca łem na pa pier jed ną sce nę po drugiej, po‐

nie kąd kontynuując to, co prze czyta łem wcze śniej. Moi boha te rowie trochę
może przypomi na li tamtych, a ich dzia ła nia rów nież nie mia ły motywów i były
nie co ode rwa ne od sie bie, ale mimo wszystko mój tekst nie był identyczny
z tekstem Pe try, prze cież oni ro bi li coś i n n e g o. Po czułem sa tys fakcję, kie dy
koło trze ciej skończyłem pierw szy szkic. Tro chę go popra wi łem, prze pi sa łem
jeszcze raz i mniej wię cej o ósmej rano tekst był gotowy – mogłem go skse ro‐
wać w dzie się ciu egzempla rzach i ułożyć w stosi ku obok innych. Kie dy kwa ‐
drans przed dzie sią tą zja wił się pierw szy student, spa łem na krze śle.

Cały dzień upłynął na oma wia niu tekstów. Usłysza łem po chwa łę za swój,
chociaż Ho vland miał parę uwag krytycznych odnoszą cych się do dra ma tur gii,
do związku boha te rów z poszcze gól nymi sce na mi. Broni łem się, twier dząc, że
związku w ogóle ma nie być, że wła śnie o to chodzi, a on ki wał gło wą i mó‐
wił, że ow szem, lecz na wet to, co ma być nie logiczne, wyma ga logi ki, bo pod‐
sta wowa za sa da wszel kie go pi sa nia brzmi: można pi sać o nudzie, ale na wet
o nudzie nie można pi sać nudno.



Pe tra obser wowa ła mnie w trakcie oma wia nia tekstu, ale się nie odzywa ła,
na wet gdy Hovland zwró cił się bezpośrednio do niej z pyta niem o opi nię.
Stwier dzi ła, że nie ma nic do powie dze nia na ten te mat. Do pie ro po skończo‐
nych za ję ciach, kie dy za czę li śmy się ubie rać i sprzą tać, usłysza łem:

– Spla gia towa łeś mój tekst.
– Skąd!
– Przysze dłeś tu w nocy, prze czyta łeś mój tekst i na pi sa łeś swój. To prze ‐

cież pra wie żyw cem ze rżnię te!
– Wca le nie – od par łem. – W ogóle nie czyta łem two je go tekstu, więc jak

mogłem go spla gia tować, skoro nie wi dzia łem go wcze śniej na oczy?
– Masz mnie za głupią? Sie dzia łeś tu i na pi sa łeś wa riant tego, co prze czyta ‐

łeś. Przyznaj się!
– Oczywi ście, że bym się przyznał, gdyby to była praw da – oświadczy‐

łem. – Ale nie jest. N i e  c z y t a ł e m twoje go tekstu. Wca le go od cie bie nie
ścią gną łem. Je śli są do sie bie w ja ki kol wiek sposób po dobne, to czysty przy‐
pa dek.

– Ha! – Wsta ła i za czę ła wrzucać pa pie ry i książki do swo jej czar nej tor ‐
by. – Mnie to w ni czym nie prze szka dza, zrzynaj sobie ode mnie, ile chcesz,
ale nie możesz, do ja snej chole ry, kła mać!

– Nie kła mię. Nie zna łem twoje go tekstu, do póki sama nie prze czyta łaś go
na głos.

Prze wróci ła ocza mi, włożyła kurtkę i ruszyła do wyj ścia. Odcze ka łem kil ka
mi nut, żeby gorą co wypa rowa ło mi z gło wy, a Pe tra od da li ła się na tyle, bym
nie mógł jej dogonić, do pie ro wte dy wysze dłem do domu. Rozpozna wa łem tę
sytuację, podobna rzecz wyda rzyła się w podsta wów ce, gdy sam na sie bie
głosowa łem podczas wyborów do sa morzą du szkol ne go, dosta łem tyl ko je den
głos i ktoś to spraw dził, bo wypytał wszystkich w kla sie, na kogo głosowa li.
Za par łem się wte dy, nikt nie był w sta nie ni cze go mi udowodnić, a ja cały czas
powta rza łem, że to nie praw da. W tym wypadku za rzut też był nie do udowod‐
nie nia, nikt oprócz mnie nie wie dział, że prze czyta łem jej sztukę, więc wystar ‐
czyło za prze czać, po wta rzać, że to ona się wygłupi ła. Ale wiel kiej ocho ty, aby
poka zać się znów w aka de mii, nie mia łem, bo na wet je śli nikt inny nie wie ‐
dział o tym z całą pew nością, wie dzia łem ja. W nocy wyda wa ło mi się to zu‐
peł nie oczywi ste i na tural ne, po prostu tro szeczkę sobie od niej pożyczyłem,



chyba nic w tym złe go, ale za rów no pod czas oma wia nia tekstów, jak i w trak‐
cie później szej rozmowy z Pe trą za czę ło to wyglą dać ina czej, po peł ni łem pla ‐
giat i na kogo wysze dłem? Jak mogłem wpaść w taką de spe ra cję, że nie tyl ko
ścią gną łem od kole żanki z uczel ni, ale na doda tek jeszcze oszuki wa łem się,
że wszystko sam wymyśli łem?

Kie dyś za notowa łem w dzienni ku wiersz i uda wa łem, że je stem jego auto‐
rem. Mia łem wte dy dwa na ście lat i chociaż było dziw ne, że tak otwar cie po ‐
tra fi łem się oszuki wać, ty to na pi sa łeś, Karl Ove, cho ciaż prze pi sa łem sło wo
w sło wo z książki, to jednak mój wiek sta nowił oko liczność ła godzą cą. Te raz
jednak mia łem już dwa dzie ścia lat, byłem do rosły, więc jak to możli we, że
z pre me dyta cją popeł ni łem taką nikczemność?
 

W na stępnych tygodniach sie dzia łem w domu. Pi sa łem po wieść, któ ra była
bezna dziej na, ale zbli ża ła się już do końca, cho dzi ło prze cież o to, że bym miał
coś konkretne go, na ma cal ne go, czym mógł bym sobie tłuma czyć ten rok.

Wysła łem swój tekst – ten, który czytał Øyste in Lønn – do Si gnaler, antolo‐
gii de biutanc kich utwo rów, publi kowa nej co roku przez wydaw nic two Cappe ‐
len. Które goś dnia do sta łem odpowiedź. Kie dy otwie ra łem ko per tę, mia łem
sza loną na dzie ję, że opo wia da nie zosta nie przyję te, ale wła ści wie wie dzia ‐
łem, co mnie cze ka, więc nie było dla mnie żadną nie spodzianką, kie dy prze ‐
czyta łem:
 

Drogi Kar lu Ove Knaus går dzie!
Dzię kuję za nade słany tekst, który prze czy tałem z za inte re sowaniem, ale
nie ste ty, nie mogę go wy korzy stać w SIGNALER ’89.

Z poważaniem
Lars Saabye Chri stensen

 
Podpis Sa abye Chri stense na był pew ną pocie chą, bo ozna czał, że pi sarz

osobi ście prze czytał mój tekst. Przynaj mniej na kil ka mi nut wypeł ni łem jego
głowę tym, co wyszło z mojej!
 

XTC wyda li płytę Oranges and Le mons, puszcza łem ją nie ustannie, dopóki
de Lil los nie wypuści li swoje go Hjer nen er ale ne, wte dy to ten krą żek obra cał



się ca łymi dnia mi i wie czora mi na moim gra mofonie. Na ze wnątrz po ja śnia ło
i deszcz pa dał rza dziej. Znów wypeł ni ło mnie prze czucie nadchodzą cej wio‐
sny, tak sil ne w dzie ciństwie, gdy porusza ło wszystkie zmysły, wycią ga ło cia ło
i duszę z ciężkie go mro ku zimy. Pi sa łem da lej swo ją powieść, wie dzia łem, że
się z nią nie uporam przed za kończe niem se me stru, ale i tak pla nowa łem ją od‐
dać jako pra cę końcową w aka de mii. Była to ta sama po wieść, dzię ki której
mnie przyję to, lecz nie dało się w niej za obser wować moje go rozwoju, pi sa ‐
łem w taki sam spo sób jak wte dy, cały rok po szedł na mar ne, je dyna różni ca
pole ga ła na tym, że kie dy za czyna łem na ukę, wie rzyłem, że je stem pi sa rzem,
na tomiast te raz, pod koniec – już wie dzia łem, że nim nie je stem.

Które goś wie czoru na scho dach prowa dzą cych do moje go domu poja wi li
się Yngve i As bjørn.

– Wyj dziesz z nami? – spytał As bjørn.
– Chę ci są, ale for sy brak.
– Mogę ci po życzyć – stwier dził As bjørn. – Yngve prze żył za wód mi łosny,

musi my utopić jego smutki.
– Ze rwa łem z Ingvild – uśmiechnął się Yngve.
– Okej – powie dzia łem. – Za raz przyj dę, za cze kaj cie.
Chwyci łem kurtkę i tytoń, ruszyli śmy w mia sto. Przez trzy kolej ne doby

wszystko się mie sza ło, pi li śmy w dzień i w nocy, spa li śmy u As bjør na, upi ja li ‐
śmy się przed południem, je dli śmy na mie ście, da lej pi li śmy u nie go, wie czo‐
rem znów wychodzi li śmy, za glą da li śmy do wszystkich nie modnych miejsc, ta ‐
kich jak Uglen czy bar w hote lu Rica, było cudow nie, nic nie mogło się rów ‐
nać z uczuciem wywoła nym upoje niem na ra sta ją cym przed południem, nic nie
mogło się mie rzyć z przej ściem po pi ja ku przez Tor gal l menningen i Targ Rybny
w środku dnia, czułem się tak, jakbym tyl ko ja miał ra cję, a wszyscy inni się
myli li, jakbym był wol ny, a wszyscy inni znie wole ni w codzienności, bę dąc
zaś w to wa rzystwie Yngve go i As bjør na, nie dostrze ga łem w tym nic groźne ‐
go, żad ne go prze kra cza nia gra nic, je dynie za ba wę. Ostatnie go wie czoru, o któ‐
rym nie wie dzie li śmy jeszcze, że bę dzie ostatni, wzię li śmy ze sobą puszki
z far bą w spre ju. W Hulen, gdzie w końcu tra fi li śmy, było mało ludzi, wsze ‐
dłem do to a le ty i w ka bi nie wyma lowa łem spre jem ha sło; wkrótce po ja wił się
ktoś z per sone lu z wia drem i ścier ką, żeby je zmyć, ale po jego odej ściu po‐
wtórzyłem swój wyczyn, śmia li śmy się z tego i posta nowi li śmy rozwi nąć dzia ‐



łal ność, wyma lować kil ka budynków w mie ście, więc wyszli śmy stamtąd i ru‐
szyli śmy w głąb dziel ni cy Møhlenpris, na ścia nie duże go murowa ne go gma chu
ogromnymi li te ra mi wiel kości człowie ka na pi sa łem: „U2 STOPS
ROCK’N’ROLL”, bo oni nie daw no gra li na ja kiejś budow li, co nie było do ‐
bre, a Bono wyma lował ha sło: „ROCK’N’ROLL STOPS THE TRAFFIC”, co
było jeszcze gor sze; As bjørn na pi sał: „RICKY NELSON RULES OK”, na
ścia nie za jezdni tramwa jowej, a Yngve fragment tekstu Prince’a, „CAT, WE
NEED YOU TO RAP”, na innym murze, i tak szli śmy, kie rując się w stronę
jego mieszka nia, do kąd zmie rza li śmy, żeby da lej pić. Godzi nę później wszyscy
za snę li śmy. Kie dy się obudzi li śmy, po wi tał nas lęk wywoła ny tym, co zro bi li ‐
śmy, bo wszystkie śla dy wska zywa ły na nas, ha sła za czyna ją ce się tuż koło
Hulen cią gnę ły się całą drogę aż tutaj, do nie wiel kie go mur ku przy drzwiach
wej ściowych, na którym widniał na pis: „YNGVE TO PIEPRZONY...”. Nie
trze ba było sze roko za krojone go śledztwa, aby usta lić, gdzie mieszka ją wanda ‐
le, któ rzy wyma za li far bą całą dziel ni cę Møhlenpris. Trząsł się zwłaszcza As ‐
bjørn, ale ja też się ba łem, co mo gło trochę dzi wić, bo prze cież pra gną łem je ‐
dynie pić da lej, wieść ta kie wła śnie życie, ole wać wszystko, a jednocze śnie za
każdym ra zem, gdy tak się dzia ło, na tyka łem się na ja kąś gra ni cę, coś w rodza ‐
ju muru drobnomieszczaństwa i kla sy średniej, które go nie da wa ło się sfor so‐
wać bez ogromnych wyrzutów sumie nia i lęku. Chcia łem, ale nie potra fi łem.
W głę bi ducha byłem prymusem, zwykłym, po rządnym chło pa kiem, i może
wła śnie dla te go nie umia łem pi sać. Nie mia łem w so bie dosta tecznej dzi kości,
dosta teczne go ar tyzmu, krótko mó wiąc, byłem zbyt zwyczaj ny, aby mo gło mi
się udać. Co mnie skłoni ło do tego, by są dzić, że jest ina czej? To było wiel kie
życiowe oszustwo.

W cią gu tego roku w Aka de mii Sztuki Pi sa nia na uczyłem się, że istnie je li te ‐
ra tura bę dą ca li te ra turą wła ści wą, praw dzi wą i wysoką, po cząw szy od epo‐
sów Home ra i dra ma tów grec kich, a skończyw szy na współ cze sności, na twór ‐
czości ta kich pi sa rzy nor we skich, jak Ole Robert Sunde, Tor Ulven, El drid
Lunden, Kjar tan Fløgstad, Georg Johanne sen, Liv Lund berg, Anne Bøe, El len
Einan, Ste inar Løding, Jon Fos se, Ter je Dragseth, Hans Her bjørnsrud, Jan
Kjær stad, Øyste in Lønn, Sve in Ja rvoll, Finn Øglænd, Duńczyków – Søre na
Ulri ka Thomse na i Mi cha ela Strunge go, czy Szwe dów – Ka ta ri ny Frostenson
i Sti ga Lars sona. Wie dzia łem, że wiel ki mi skandynaw ski mi poeta mi w tym stu‐
le ciu byli Gunnar Eke löf i fińsko-szwedzki moder ni sta Gunnar Björ ling, że



nasz rodzi my Rolf Ja cobsen nie dora sta im do pięt, a Olav H. Hauge jest
o wie le bar dziej niż oni za korze niony w tra dycji. Wie dzia łem, że ostatnia
wiel ka odnowa powie ści na stą pi ła we Francji w la tach sześć dzie sią tych
i wciąż trwa, zwłaszcza dzię ki po wie ściom Claude’a Si mona. Wie dzia łem
rów nież, że ja po wie ści nie odnowię, że nie umiał bym na wet na śla dować tych,
którzy ją od na wia ją, ponie waż nie ro zumiem, w czym tkwi isto ta tej od nowy.
Byłem śle py, nie umia łem czytać; gdy na przykład czyta łem Introduk tion Sti ga
Lars sona, nie potra fi łem stwier dzić, na czym po le ga jej nowa tor stwo, co jest
w niej istotne, wszystkie po wie ści czyta łem tak, jak kie dyś krymi na ły i thril le ‐
ry, nie kończą cy się sze reg ksią żek, które po chła nia łem jako trzyna sto-, czter na ‐
stola tek, o or ga ni za cji Czar ny Wrze sień i o Sza ka lu, o szpie gach dzia ła ją cych
podczas drugiej woj ny świa towej i o rozochoconych myśli wych po lują cych na
słonie w Afryce. W cią gu tego roku zrozumia łem przynaj mniej, że istnie ją róż‐
ni ce w li te ra turze. Ale w moim wła snym pi sar stwie nie znaj dowa ło to żadne go
odbi cia. Aby się wydobyć z tej nie mocy, przyswoiłem so bie ponie kąd je den
z pod ga tunków no wocze snej po wie ści i re kla mowa łem go jako swój ide ał,
a mia nowi cie powie ści i opowia da nia ame rykańskie autor stwa Bre ta Easto na
El li sa, Jayne Anne Phil lips, Jaya McIner neya, Bar ry’ego Giffor da. Tak się tłu‐
ma czyłem ze swojej twór czości.

Zdobyłem pew ną wie dzę, dro go okupioną, ale praw dzi wą i ważną: nie by‐
łem żad nym pi sa rzem. Tego, co mie li pi sa rze, ja nie mia łem. Wal czyłem z tą
wie dzą, wma wia łem sobie, że być może zdołam to zdobyć, że to się da uzy‐
skać, je śli tyl ko będę nad tym dosta tecznie długo pra cował, a jed nocze śnie
wie dzia łem, że tyl ko się po cie szam. Praw dopodobnie Jon Fos se się nie mylił,
praw dopodobnie mia łem ta lent do pi sa nia o li te ra turze, ale nie do pi sa nia li te ‐
ra tury.

Tak wła śnie wyglą da ła moja sytuacja, gdy kil ka dni po impre zowa niu z Yn‐
gvem i As bjør nem wra ca łem z aka de mii do domu po złoże niu ma szynopi su.
Powie ści nie do kończyłem, zde cydowa łem, że poświę cę na nią dal szą część
wiosny i lato. Po do brnię ciu do końca za mie rza łem ją wysłać do ja kie goś wy‐
daw nic twa. Mój wybór padł na Cappe le na, bo poczuwa łem się do lojal ności
wobec nich po tamtej osobi stej odmowie Lar sa Sa abye Chri stense na. Li czyłem
się z tym, że znów mnie odrzucą, ale cał kowi tej pew ności nie mia łem, możli ‐
we prze cież, że dostrze gą w mo ich tekstach coś, cze go nie za uwa żyli Jon Fos ‐
se i Ra gnar Hovland, cho ciaż oni mimo wszystko też w tym coś zna leźli, sko ro



mnie przyję li – na dzie ja, choć nie wiel ka, istnia ła i mia ła istnieć, do póki nie
wyj mę ze skrzynki pocztowej koper ty z wydaw nic twa. Do tego cza su ni cze go
nie uzna wa łem za wykluczone.



 

*
Wiosną świa tło w mie ście zmie ni ło cha rakter. Rozmycie kolorów je sienno-

zi mową wil gocią zniknę ło, te raz bar wy były suche i lekkie, a wraz z kre dową
bie lą domów, odbi ja ją cą świa tło na wet wte dy, gdy słońce kryło się za chmura ‐
mi, ostre i połyskują ce, całe mia sto na gle jakby się uno si ło. Je sie nią i zimą
Ber gen przypo mi na ło niec kę, tkwi ło nie ruchomo i przyj mowa ło w sie bie to,
co się poja wia ło, wiosną i la tem góry jakby rozchyla ły się na boki ni czym
płatki kwia tu i mia sto, peł ne szumu, drżą ce, wyła nia ło się w peł nej kra sie.

Wie czora mi nie da wa ło się wysie dzieć w domu.
Za puka łem do Mor te na, spyta łem, czy nie poszedł by ze mną do Chri stia na,

a przynaj mniej czy nie mógł by mi po życzyć tro chę pie nię dzy, ow szem, zgodził
się wyjść, usie dli śmy obok sie bie przy stoli ku i ga pi li śmy się na śliczne
dziew czyny, które się tam krę ci ły, nie na te ubra ne na czar no, w typie inte lektu‐
ali stek, tyl ko na te wystrojone, ja sne i zwyczaj ne, rozma wia li śmy o trudach ży‐
cia, powoli się upi ja jąc, i wie czór rozpuścił się w zna jomym mroku. Ockną ‐
łem się pod krza kiem nad je ziorem Lil le Lunge gårdsvannet, bo ktoś mną po‐
trzą sał, poli cjant, oświad czył, że nie mogę tam spać, więc wsta łem pół przy‐
tomny i powlokłem się do domu.

Za puka łem do Ingvild, do drzwi jej nowe go studenc kie go mieszka nia, zdzi ‐
wi ła się na mój wi dok, lecz rów nież ucie szyła, tak mi się wyda wa ło, i też się
ucie szyłem. Mieszka nie było duże, na rożne okno wychodzi ło na Nygårds ga ten
i Grie ghal len, pozna łem jej współ loka torów, te twa rze już wi dywa łem, ale
z żadną z tych osób nie rozma wia łem, wszystkie były w taki czy inny sposób
zwią za ne z Yngvem. Ingvild ide al nie wpa sowa ła się w życie studenc kie, miło
się na to pa trzyło, ale jednocze śnie przez to trudniej było do niej dotrzeć, bo ja
znaj dowa łem się poza jego obrze ża mi, w dodatku dwa razy po wtórzyła, że
chce mieć we mnie przyja cie la, co w za sa dzie ozna cza ło chyba, że nie chce,
abym został jej chłopa kiem.

Sie dzie li śmy na wiel kiej ka na pie, Ingvild przyniosła her ba tę, wyda wa ła się
szczę śli wa, wpa trywa łem się w nią, sta ra jąc się nie oka zywać, jak bar dzo je ‐



stem przygnę biony, jak mi przykro, że nie je ste śmy i ni gdy nie bę dzie my ra zem,
więc uśmie cha łem się, mówi łem o przyjemnych rze czach, a gdy stamtąd wy‐
chodzi łem, musia ła uwie rzyć, że cał kiem już mi prze szło i rze czywi ście może ‐
my być przyja ciół mi.

Przed wyj ściem spyta łem, czy nie mogła by mi po życzyć stówy, bo je stem
kompletnie spłuka ny, nie mam pie nię dzy na wet na tytoń.

– Oczywi ście, że mogę ci pożyczyć – powie dzia ła. – Ale chcę do stać tę for ‐
sę z powrotem.

– Ja sne – za pew ni łem. – A masz dwie stówy?
Yngve mu i As bjør nowi byłem już wi nien tyle, że wię cej nie mogłem od nich

pożyczać. U Mor te na też mia łem spory dług, podobnie jak u Jona Ola va
i Anne. Poza tym wypra sza łem stówę tu, stówę tam od kumpli Yngve go, kie dy
byli śmy na mie ście, po pi ja ku nikt za bar dzo tego nie pil nował i nie wszystkim
musia łem odda wać.

Ingvild mia ła dwie stówy. Schowa łem pie nią dze do kie sze ni i zsze dłem na
dół, a ona wróci ła do sie bie.

Dziw ne, pomyśla łem, kie dy na ze wnątrz poczułem na twa rzy cie płe powie ‐
trze i zoba czyłem przy Grie ghal len rząd drzew, któ re za czyna ły się zie le nić.
W momencie gdy Ingvild zniknę ła mi z oczu, za tę skni łem za nią. Wi dzia łem ją
za le dwie kil ka mi nut wcze śniej, sie dzia ła w od le głości me tra ode mnie, ze
złą czonymi ko la na mi, na chylona nad stołem, a te raz rozpa li ła mnie, a za ra zem
wypeł ni ła smutkiem myśl, że sie dzi w swoim po koju, sama świa domość, że
istnie je.
 

Pod koniec maja Yngve miał egza mi ny. Tego wie czoru, kie dy wyszedł z ko‐
le ga mi uczcić koniec roku, znów się do nich przycze pi łem. Mia sto ki pia ło,
wszę dzie byli ludzie, w po wie trzu czuło się cie pło, drze wa eks plodowa ły zie ‐
le nią, a kie dy sze dłem pod ja snym nie bem spowi tymi zmierzchem uli ca mi, na
których już o żadnej porze doby nie za pa da ła praw dzi wa ciemność, wszystko
to doda wa ło mi sił, unosi ło mnie i tak moc no czułem, że żyję, a przede wszyst‐
kim, że jeszcze bar dziej chcę żyć.

Rok dobiegł końca, na za jutrz za pla nowa no poże gnal ny obiad w aka de mii,
mie li śmy dostać dyplomy, czy jak to się na zywa ło, w każdym ra zie za świad‐
cze nie, że do niej uczęszcza li śmy, za mie rza łem się tam wybrać, poże gnać ze



wszystki mi, a potem odwrócić się ple ca mi i ni gdy wię cej nie wra cać do tego
cza su na wet myślą.

Wśród ko le gów ze studiów Yngve go pa nował nie sa mowi ty na strój, do na ‐
sze go sto li ka przynoszono kolej ne piwa, i chociaż nie wie le się od zywa łem, bo
na ra zie mil czą ca strona mojej na tury bra ła górę, to jednak w tym uczestni czy‐
łem, pi łem, uśmie cha łem się, pa trzyłem na innych, którzy ga da li raz o jednym,
raz o drugim. Ola był tu je dyną osobą, któ rą pozna łem wcze śniej, całą resztę
zna łem je dynie z wi dze nia, dla te go usia dłem przy nim, on za wsze trochę się
mną zaj mował, słuchał tego, co mówi łem, i przyj mował to po ważnie, jakby
znaj dował w tym coś rozsądne go albo cie ka we go, chociaż po ziomem prze ‐
wyższał mnie o całe nie bo. I na wet śmiał się z moich dow ci pów. Nie chcia łem
go jednak anektować w peł ni, podobnie jak Yngve go, któ ry sie dział z podnie ‐
sioną głową, raz po raz wznosił szklankę i ga dał.

Gdy świa tła w knaj pie za mruga ły, dopi li śmy piwo i wyszli śmy na ze wnątrz,
gdzie jak zwykle cze ka li śmy, aż wszyscy się zbiorą. Byłem już tak pi ja ny, że
mia łem wra że nie, iż znaj duję się w głę bi ja kie goś tune lu, ciemność ota cza ła
mnie ze wszystkich stron, je dynie z przo du, tam gdzie spoglą da łem lub się ga ‐
łem myślą, wi dzia łem świa tło. Byłem wol ny.

– Ho, ho, jest z nami i Kjær stad – za chi chota łem.
– Prze stań – obruszył się za cze piony chło pak. – To nie jest ani tro chę za ‐

baw ne, choć może tak ci się wyda je.
– To jest d o ś ć za baw ne. Idzie my czy nie? Dla cze go tak się guzdrze my?
Podszedł do mnie Yngve.
– Uspokój się – powie dział.
– Dobrze, dobrze, ale idzie my już?
– Cze ka my na kogoś.
– Nie cie szysz się, że wszystko dobrze poszło?
– Cie szę.
Odwrócił się do pozosta łych. Za czą łem grze bać po kie sze niach w po szuki ‐

wa niu pa pie rosów, zna la złem, ale nie zdo ła łem pora dzić sobie z za pal niczką,
więc rzuci łem ją na as falt.

– Masz ogień?
Zwróci łem się do chłopa ka podobne go do Kjær sta da, kiw nął głową, wyjął



za pal niczkę i przypa lił mi pa pie rosa, dłonią osła nia jąc płomień.
Spluną łem i za cią gną łem się, jednocze śnie się rozglą da jąc. Dziew czyny,

które się do nas przyłą czyły, były o czte ry czy pięć lat star sze ode mnie, ale ja
się nie źle pre zentowa łem, a poza tym chyba już wcze śniej się zda rza ło, że
dwudzie stola tek posuwał dwudzie stopię ciolatkę.

Nie mia łem im jed nak nic do powie dze nia, na wet gdy byłem tak pi ja ny jak
te raz, więc nic by z tego nie wyszło. Trze ba naj pierw tro chę po ga dać, tyle już
się na uczyłem.

Na gle to wa rzystwo ruszyło spod knaj py, więc ja też. Cały czas trzyma łem
się w środ ku grupy, wi dzia łem głowę Yngve go kołyszą cą się kil ka me trów
przede mną, a ja sna ma jowa noc, ze wszystki mi swoimi za pa cha mi, podnie co‐
nymi gło sa mi i ludźmi chodzą cymi po uli cach, spra wi ła, że po myśla łem: jak
mi dobrze. Byłem studentem w Ber gen, otoczonym innymi studenta mi, szli śmy
na popra wi ny impre zy uli ca mi Wzgórza w stronę Nygårdspar ken, który oddy‐
chał ci cho, nie ruchomy mię dzy uli ca mi i budynka mi, był rok 1989, mia łem
dwa dzie ścia lat i prze peł nia ły mnie siła i ra dość życia. Pa trząc na ludzi, z któ‐
rymi sze dłem, myśla łem sobie, że oni nie są tacy, że tyl ko ja taki je stem, że
będę się wzno sił coraz wyżej i wyżej, coraz da lej i da lej, a oni będą sta li
w miej scu. Pie prze ni studenci me dioznaw stwa. Pie prze ni idioci od me diów.
Pie prze ni teore tycy me diów. Co oni wie dzą o życiu? Czy ro zumie ją, co jest
na praw dę ważne?

Posłuchaj cie bi cia moje go ser ca.
Posłuchaj cie bi cia moje go ser ca, pier dole ni imbe cyle, głupie gnoje! Posłu‐

chaj cie, jak bije!
Spójrzcie na mnie. Zobaczcie siłę, którą w sobie mam!
Za mie rza łem pokonać każde go z nich i nie był to ża den pro blem. To mogło

trwać, trwać i trwać. Mo gli mnie gnoić, upo ka rzać jak zwykle, ale ja się ni gdy
nie poddam, to nie leży w mojej na turze, na tomiast ci wszyscy idioci, którzy
się uwa ża ją za ta kich świetnych, nie mają w sobie kompletnie nic, są zupeł nie
puści.

Park.
Ja sny gwint, bra ma do par ku! Chole ra, ale faj nie. Zie lone, gę ste li ście,

o zmierzchu pra wie czar ne, da lej sa dzaw ka. Żwir i ław ki.
Chłoną łem to. Park wszedł we mnie, poniosłem go w sobie.



Przysta nę li, któ ryś wycią gnął z kie sze ni spodni pęk kluczy i otwo rzył drzwi
jednej z wil li stoją cych po drugiej stronie uli cy za par kiem.

Po sta rych, zniszczonych drew nia nych schodach we szli śmy do sta re go,
zniszczone go mieszka nia. Wysokie pokoje, w rogu komi nek, szma cia ne chod‐
niczki na drew nia nej podłodze. Me ble z lat pięć dzie sią tych, kupione na pchlim
tar gu albo we Fre teksie, skle pie Ar mii Zba wie nia. Pla kat Ma donny, pla kat
Elvi sa z re wol we rem zrobiony przez War hola i jeszcze pla kat z pierw sze go
Ojca chrzest ne go. Usie dli śmy. Na stole sta nął al kohol i poja wi ły się szklanki.
Yngve za jął krze sło przy krótszym boku sto łu, ja – dokładnie po prze ciw nej
stronie. Nie chcia łem, żeby ktokol wiek sie dział przy mnie tak bli sko, jak by
było, gdybym usiadł na ka na pie.

Pi łem. Ściemni ło się. Oni dys kutowa li, ja się wtrą ca łem, Yngve spoglą dał
na mnie od cza su do cza su, wi dzia łem, że nie podoba mu się to, co mówię, ani
sposób, w jaki to robię. Uwa żał, że przynoszę mu wstyd. Mógł sobie tak my‐
śleć, to nie był mój problem.

Posze dłem do ki bla. Na si ka łem do umywal ki i wybuchną łem śmie chem, kie ‐
dy sobie wyobra zi łem, że jutro ktoś za tka odpływ kor kiem i na le je wody, żeby
umyć twarz.

Wróci łem, dola łem sobie whi sky, pra wie wszystko już ota cza ła ciemność.
– Spójrzcie na park – powie dzia łem.
– A co w nim dziw ne go? – spytał ktoś.
– Hej, psycholu, uspokój się! – za wołał Yngve.
Podniosłem się, chwyci łem szklankę i ci sną łem w nie go z ca łej siły. Ude ‐

rzyła go prosto w twarz. Po chylił się, ludzie się po de rwa li, za czę li krzyczeć,
rzuci li się ku nie mu. Przez chwi lę sta łem nie ruchomo, pa trząc, jak to się roz‐
wi nie, w końcu ruszyłem do przedpokoju, włożyłem buty i kurtkę, za ta cza jąc
się, pokona łem schody i wysze dłem na uli cę do par ku. Ca łym sobą czułem, że
na reszcie za czą łem dzia łać. Spoj rza łem w nie bo, ja sne, lekkie i piękne, potem
w głąb zie lone go par kowe go mroku, a chwi lę później sam so bie znikną łem,
jakby mnie ktoś wyłą czył.
 

Obudzi łem się na podłodze w ja kimś koryta rzu.
Było ja sno, słońce wpa da ło przez okna.
Usia dłem. W głę bi zoba czyłem kil koro drzwi. Przyglą dał mi się ja kiś sta ru‐



szek, za nim sta ła młodsza, może czter dzie stoletnia kobie ta, ona rów nież na
mnie pa trzyła. Nie odzywa li się, ale wyglą da li na wystra szonych.

Uda ło mi się sta nąć na nogi. Cią gle byłem pi ja ny, cia ło mia łem ciężkie jak
z oło wiu, nic nie poj mowa łem, to wszystko przypomi na ło sen, ale wie dzia łem,
że nie śpię, więc ruszyłem do przodu, od cza su do cza su podpie ra jąc się ręką
o ścia nę.

Był ja kiś sa mochód stra żac ki. Pożar. Stra ża cy. Ale czy na pew no?
Na końcu ko ryta rza schody prowa dzi ły do drzwi z mleczną szybą w gór nej

czę ści. Popchną łem je i przysta ną łem na ze wnątrz, mrużąc oczy przed słońcem.
Przed sobą mia łem koniec budynku Wydzia łu Nauk Ści słych, na lewo je zio‐

ro Lunge gårdsvannet.
Odwróci łem się, żeby spoj rzeć na dom, w którym spa łem. Był bia ły, muro‐

wa ny.
Drogą nad je chał duży ra diowóz po li cyj ny, skrę cił na pla cyk przede mną,

a w tym cza sie z drzwi za moimi ple ca mi wyszły dwie kobie ty.
Dwaj poli cjanci za trzyma li się tuż obok mnie.
– Wyda je mi się, że się pali – powie dzia łem. – Wóz stra żac ki je chał tamtę ‐

dy – poka za łem pal cem. – Nie tutaj, ka wa łek da lej. Pew nie chodzi o ten pożar.
– To on – ode zwa ła się jedna ze stoją cych za mną kobiet.
– Co tu robisz? – spytał poli cjant.
– Nie wiem – od powie dzia łem. – Po prostu się tu obudzi łem. Ale chyba po‐

winni ście się pospie szyć.
– Jak się na zywasz?
Spoj rza łem na nie go. Za toczyłem się w bok, chwycił mnie za ra mię, ra tując

przed upadkiem.
– A ja kie to ma zna cze nie? – spyta łem. – Czym jest na zwi sko?
– Poje dziesz z nami – powie dział.
– Sa mochodem?
– Tak, chodź.
Położył mi rękę na ra mie niu i pod prowa dził mnie do auta, otworzył drzwi,

usia dłem z tyłu. Mia łem wiel ką prze strzeń tyl ko dla sie bie.
A więc prze żyłem rów nież to. Jazdę ra diowozem uli ca mi Ber gen.



Aresztowa li mnie?
Ale prze cież dzi siaj jest poże gnal ny obiad!
Nie włą czyli sygna łu ani nic ta kie go. Je cha li spokoj nie i grzecznie, za trzy‐

mując się na wszystkich świa tłach. Po do tar ciu do komendy znów zła pa li mnie
za ra mię i wprowa dzi li do budynku.

– Muszę za dzwonić – oświadczyłem. – To ważne. Po wi nie nem być na spo‐
tka niu. Ci ludzie muszą wie dzieć, że nie przyj dę. Mam pra wo do te le fonu,
wiem o tym.

W duchu się śmia łem, bo to było jak na fil mie. Oflankowa ny przez dwóch
poli cjantów, prosi łem o możli wość rozmowy te le fonicznej!

Na wet mi pozwoli li, za trzyma li się przy apa ra cie na końcu koryta rza.
Nie zna łem nume ru do Aka de mii Sztuki Pi sa nia, zo ba czyłem jednak książkę

te le foniczną, więc próbowa łem go zna leźć, ale bez powodze nia.
Odwróci łem się do nich.
– Podda ję się – powie dzia łem.
– Okej.
Za bra li mnie do okienka, przy którym musia łem opróżnić kie sze nie i oddać

pa sek. A po tem sprowa dzi li mnie do piw ni cy, czy gdzie to było, w każdym ra ‐
zie po obu stro nach koryta rza wi dzia łem me ta lowe drzwi, przez jedne musia ‐
łem przejść. Cela była zupeł nie pusta, znaj dował się w niej je dynie duży nie ‐
bie ski ma te rac.

– Wyśpisz się tutaj, a jak się obudzisz, ktoś przyj dzie i weźmie cię na prze ‐
słucha nie.

– Yes, sir – powie dzia łem. Sta łem na środku, dopóki nie za mknę li za sobą
drzwi, a potem po łożyłem się na nie bie skim ma te ra cu i długo śmia łem się do
sie bie, aż wreszcie za sną łem.
 

Kie dy się obudzi łem, na dal byłem pi ja ny i wszystko, co się wyda rzyło, mia ‐
ło w sobie dziw ną bar wę snu, ale me ta lowe drzwi i be tonowa podłoga były
bar dzo re al ne.

Za puka łem w drzwi.
Powi nie nem kogoś we zwać, ale nie bar dzo wie dzia łem jak. Straż?
Tak.



– Straż! Obudzi łem się! – za woła łem. – Straż! Straż!
– Za mknij się! – krzyknął ktoś.
Trochę się wystra szyłem i usia dłem na ma te ra cu. Chwi lę później drzwi się

otworzyły, sta nął w nich poli cjant.
– Wytrzeźwia łeś?
– Tak, chyba tak. Może nie cał kiem, ale przynaj mniej trochę. W każdym ra ‐

zie czuję się le piej niż przedtem.
– No to pój dziesz ze mną.
Wyszli śmy z piw ni cy, on przodem, ja za nim. Wsie dli śmy do windy i poje ‐

cha li śmy na górę. Za pukał do drzwi, we szli śmy do ja kie goś ga bi ne tu. Spoj rzał
na mnie star szy mężczyzna, pięć dzie się cio-, może pięć dzie się ciopię cioletni,
bez munduru.

– Sia daj – pole cił.
Usia dłem na krze śle przy jego biur ku.
– Zna le ziono cię śpią ce go w koryta rzu domu opie ki. Co tam robi łeś?
– Nie wiem. Byłem pi ja ny. Nic nie pa mię tam. Tyl ko tyle, że się tam obudzi ‐

łem.
– Mieszkasz tu, w mie ście?
– Tak.
– Jak się na zywasz?
– Karl Ove Knaus gård.
– Masz na koncie ja kieś wyroki?
– Wyroki?
– Byłeś za coś ska za ny? Za nar kotyki? Wła ma nia?
– Nie. Nie, nie.
Spoj rzał na mężczyznę, który stał w drzwiach.
– Spraw dzisz to?
Tamten wszedł do po koju obok. W cza sie gdy tam prze bywał, prze słuchują ‐

cy mnie sie dział z pochyloną gło wą i w mil cze niu wypeł niał ja kiś for mularz.
Okna za sła nia ły ża luzje, mię dzy li stew ka mi prze świ tywa ło nie bie skie nie bo.

Wrócił ten drugi.
– Nic nie ma – oznaj mił.



– Nic nie pa mię tasz – powie dział prze słuchują cy. – Ale może jednak coś za ‐
pa mię ta łeś z tego, co było wcze śniej, wie czorem? Wiesz, gdzie byłeś?

– Na impre zie. Tuż koło par ku.
– Z kim?
– Mię dzy innymi z moim bra tem. I jego przyja ciół mi.
Spoj rzał na mnie.
– No to bę dzie my musie li go we zwać.
– Kogo?
– Twoje go bra ta.
– A co on ma z tym wspól ne go? I o co wła ści wie cho dzi? Spa łem w koryta ‐

rzu domu opie ki, wiem, że nie powi nie nem, może uzna cie to za wła ma nie, ale
prze cież nic nie zrobi łem.

– Mó wi łeś, że nic nie pa mię tasz. Dziś w nocy było tam wła ma nie, a w po ‐
bli żu zniszczono sa mochód, więc różne rze czy się dzia ły. Potem w tym sa mym
domu opie ki zna leźli śmy na koryta rzu cie bie. Więc wła śnie o to chodzi. Jak się
na zywa twój brat?

– Yngve Knaus gård.
– Jego adres i twój.
Poda łem mu.
– Ode zwie my się do cie bie. Te raz możesz iść.
Odprowa dzono mnie na par ter, do sta łem z powrotem swoje rze czy i wysze ‐

dłem na plac przed budynkiem. Byłem tak zmę czony, że le dwie powłóczyłem
noga mi, po dro dze musia łem robić prze rwy, a za nim dotar łem do Ste inkjel ler ‐
ga ten, usia dłem na schodach, bo kompletnie opa dłem z sił. Podej ście pod górę
wyda wa ło mi się nie możli we. Ale dzie sięć mi nut później, po tym, jak wszyscy
bez wyjątku prze chodnie, któ rzy mnie mi ja li, ga pi li się na mnie, podniosłem
się wreszcie na nogi i za czą łem się wspi nać pod górę. Prze pra wa z komendy
poli cji do domu za ję ła mi bli sko go dzi nę. Gdy dotar łem do mieszka nia, poło‐
żyłem się i za sną łem, po raz trze ci tej doby. Nie spa łem długo. Kie dy otworzy‐
łem oczy, cią gle było wcze sne popołudnie. Cia ło już mi tak nie cią żyło, czułem
się nor mal nie, tyl ko w żołądku okrop nie ści ska ło mnie z głodu. Zja dłem dzie ‐
sięć kromek chle ba z se rem, wypi łem litr mle ka z ne squikiem i po sze dłem za ‐
dzwonić do aka de mii. Na szczę ście za sta łem Sa ge na. Poinfor mowa łem go, że



zosta łem aresztowa ny i nie mogę przyjść na obiad. Aresztowa ny? – powtórzył.
Żar tujesz? Nie, powie dzia łem. Spę dzi łem tę noc w celi, nie ste ty, cią gle je stem
w kiepskiej for mie. Może cie prze słać mi świa dec two pocztą? Oczywi ście, od‐
parł, szkoda, że nie możesz być na za kończe niu. Mówisz, że cię aresztowa no?
Tak, potwier dzi łem, ale dzię kuję za ten rok. Na pew no jeszcze kie dyś się spo‐
tka my.

Odłożyłem słuchaw kę i za ostatnie grosze poje cha łem autobusem do mia sta.
Nie bo było ciemnonie bie skie, czer wona we słońce wi sia ło nad wyspą Askøy,
chmury na wscho dzie wyglą da ły tak, jakby sta ły w ogniu. Mi ną łem Centrum
Studenc kie i zsze dłem na Møhlenpris, zmie rza łem do Yngve go, bo może on
mógł mi wyja śnić, co się wyda rzyło poprzednie go wie czoru.

Drzwi do budynku były otwar te, wsze dłem po schodach na pię tro, na którym
mie ści ło się ich mieszka nie, i za dzwoni łem.

Otworzyła mi Line, śliczna blondynka z Østlandet, o kil ka lat ode mnie star ‐
sza.

Popa trzyła na mnie nie mal prze ra żona.
– Za sta łem Yngve go? – spyta łem.
Kiw nę ła głową.
– Tak, wejdź. Jest w swoim pokoju.
Wsze dłem, zdją łem buty, ale zosta łem w kurtce. De li katnie za puka łem do

pokoju Yngve go i za raz otworzyłem drzwi.
Stał przy wie ży ste reo i odwrócił się, kie dy mnie usłyszał.
Wpa trywa łem się w nie go sze roko otwar tymi ocza mi.
Pół twa rzy miał obanda żowa ne.
Przypomnia łem sobie, co się sta ło.
Z ca łej siły rzuci łem w nie go szklanką.
Prosto w oko.
Nie ode zwał się, tyl ko na mnie pa trzył.
– Ja to zrobi łem? – spyta łem.
– Tak. Nie pa mię tasz?
– Te raz sobie przypomnia łem. Tra fi łem cię w oko? Nie wi dzisz na nie?
Usiadł na krze śle.



– Nie, oko ja koś się ura towa ło. Tra fi łeś tuż obok. Musie li mnie szyć. Będę
miał bli zny na całe życie.

Rozpła ka łem się.
– Nie chcia łem! Na praw dę nie chcia łem. Nie wiem, dla cze go to zrobi łem.

Nie chcia łem! Wyba czysz mi, Yngve? Powiedz, wyba czysz?
Sie dział na krze śle jak ce sarz, ple cy miał pro ste, nogi rozsunię te, trzymał

rękę na kola nie i wpa trywał się we mnie.
Nie mogłem spoj rzeć mu w oczy. W ogóle nie mogłem na nie go pa trzeć.
Spuści łem głowę i za niosłem się głośnym szlochem.



 

 

 

 

Część 7
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rzy i pół roku później, w 1992, w okre sie mię dzy świę ta mi Boże go Na ‐
rodze nia a Nowym Ro kiem, sta łem w głę bi Centrum Studenc kie go, tuż przy
schodach prowa dzą cych do czę ści, w której mia ły sie dzi bę or ga ni za cje stu‐
denc kie, i cze ka łem na re daktora Ra dia Studenc kie go. Jako osoba od ma wia ją ‐
ca służby woj skowej ze wzglę du na prze kona nia, mia łem wła śnie tam odra ‐
biać woj sko w cywi lu i nie daw no wró ci łem z kil kumie sięczne go obo zu w Hu‐
stad, na wybrze żu koło Mol de, gdzie prze bywa łem ra zem z innymi chłopa ka mi
z Ve stlandet odbywa ją cymi al ter na tyw ną służbę cywil ną; mie li śmy tam za ję cia
dotyczą ce rozma itych aspektów pra cy na rzecz po koju i odmowy służby woj ‐
skowej. Cały ten obóz był jed nym wiel kim żar tem, pra wie ni kogo nie ob cho‐
dzi ły ide ali styczne po budki obowiązkowej służby za stępczej. Ow szem, za ‐
pew ne większość z nas sprze ci wia ła się woj nie, ale głę biej nie odbi ło się to
na ni kim, czułem się tam tak, jakbym znów tra fił na obóz przed konfir ma cją, na
który poje cha łem w ósmej kla sie i wszyscy cie szyli się, że jest bar dzo faj nie,
byli śmy sami, bez ro dzi ców, da le ko od domu, ale ni kogo nie obchodził po ‐
wód, dla któ re go nas tam wysła no – nasz sto sunek do Boga i Chrystusa – dla ‐
te go głów nie boj kotowa li śmy za ję cia, a przygotowa ne dla nas propozycje na
czas wol ny wykorzystywa li śmy do wła snych ce lów. Różni ce dotyczyły wła ‐
ści wie tyl ko wie ku – na obozie w Hustad większość osób mia ła dwa dzie ścia,
dwa dzie ścia pięć lat – cza su trwa nia po bytu – przyje cha li śmy nie na dwa dni,
tyl ko na dwa mie sią ce – i udogod nień. W Hustad były do brze wyposa żona sala
muzyczna i bi bliote ka, ciemnia i urzą dze nia wi deo, ka ja ki, a na wet sprzęt po‐
zwa la ją cy zrobić kurs nur kowa nia. Or ga ni zowa no wycieczki po re gionie,
przyjeżdżał wte dy po nas autokar, a które goś dnia za wie ziono nas do Kri stian‐
sund, gdzie mogli śmy ruszyć w mia sto i się upić. Ale naj ważniej sze mia ły być
kur sy. Ktoś się ciężko na pra cował, aby osoby od ma wia ją ce służby woj skowej
traktowa no poważnie, ale to było daw niej, gdy młodzi ludzie, których ser ca
płonę ły dla idei, anga żowa li się w ta kie spra wy. My to ole wa li śmy. Mie li śmy
obowią zek sta wiać się na za ję cia, ale ci, którzy nie zdo ła li się wykrę cić złym
sa mopoczuciem lub bó lem głowy, i tak nie słucha li tego, co mówią wykła dow ‐
cy, cza sa mi aż przykro było pa trzeć, taka prze paść dzie li ła ide alizm na uczycie ‐



li i ich za pał do odmowy służby woj skowej od na szej ignorancji.
Oprócz za jęć wspól nych dla wszystkich mie li śmy rów nież coś na kształt

przedmiotów fa kul ta tyw nych, mogli śmy się zaj mować na przykład fil mem czy
muzyką lub zgłę biać rozma ite za gadnie nia teore tyczne, toteż gdy umożli wiono
nam zgła sza nie wła snych propozycji, pod niosłem rękę i spyta łem, czy nie mo‐
gli by nam zor ga ni zować kur su pi sa nia. Kurs twór cze go pi sa nia? Propozycja
spotka ła się z wiel kim aplauzem – skoro było za inte re sowa nie, oczywi ście na ‐
le ża ło to zor ga ni zować. Zosta łem kimś w rodza ju prze wodni czą ce go nie dużej
grupy pi szą cych i na tychmiast wystą pi łem z wnioskiem, abyśmy nie wsta wa li
o siódmej, tak jak wszyscy, ponie waż gdy się two rzy li te ra turę, czło wie kowi
zda rza się sie dzieć długo w nocy, bo czę sto wła śnie wte dy przypływ na tchnie ‐
nia jest naj większy. Naj bar dziej idiotyczne było to, że wykła dow ca odpowie ‐
dzial ny za na szą grupę zwyczaj nie to kupił, po wie dział, że oczywi ście, istot‐
nie, nie można w ta kiej sytuacji wsta wać o siódmej, i obie cał, że spraw dzi,
czy da się coś z tym zro bić. Dało się. Grupa li te rac ka mo gła się wyle gi wać
dłużej. Mia łem wyrzuty sumie nia, bo to był miły fa cet, chciał dobrze i po zwa ‐
lał się wykorzystywać, ale z drugiej strony nie prosi łem się o wysła nie na ten
obóz i nie mogłem obar czać się winą za jego pozytyw ne na sta wie nie do nas.

Za ła twił nam na wet wi zytę pi sa rza. Które goś dnia prze trans por towa no sa ‐
molotem z Oslo Aril da Nyquista, który miał poprowa dzić z nami za ję cia. Ro ‐
zej rzał się tymi swoimi smutnymi ocza mi i spytał, ilu z nas pi sze na se rio, ilu
pra gnie zostać pi sa rza mi. Nikt nie podniósł ręki. Ktoś wypa lił, że je ste śmy
w tej grupie, żeby się nam upie kło. Nyquist poki wał głową i stwier dził, że
chociaż to może nie naj lepszy punkt wyj ścia, i tak posta ra my się, żeby obróci ‐
ło się to na coś w mia rę dobre go. Poczułem wte dy jeszcze większe wyrzuty
sumie nia, ponie waż z tego, co wie dzia łem, zosta wił rodzi nę, żeby tu przyje ‐
chać i na uczyć cze goś młodych za pa leńców z obozu w Hustad, gdyż sam był
kie dyś identycznym za pa leńcem, a tymcza sem spo tkał się z ta kim lekce wa że ‐
niem. Ale przypuszczal nie dobrze mu za pła ci li, więc może nie było czym się
tak mar twić.

Które goś dnia w sali gimna stycznej zor ga ni zo wa no nam grę fa bular ną. Do‐
sta li śmy do ode gra nia rozma ite role osób ze spo łeczności świa towej, ktoś re ‐
pre zentował USA, ktoś inny Rosję, Chi ny, państwa Unii Europej skiej, kra je
skandynaw skie, Afrykę, a na stępnie rozda no nam opi sy sytuacji, na któ rych
podsta wie mie li śmy dzia łać. Prowa dzą ca za pro ponowa ła, abym wcie lił się



w rolę se kre ta rza ge ne ral ne go ONZ i w związku z tym pokie rował całą tą
ogól noświa tową konfe rencją. Nie mia łem poję cia, dla cze go jej wybór padł
akurat na mnie, ale ta kie rze czy się zda rza ły, ludzie cza sa mi mnie wska zywa li,
przypi sując mi konkretne ce chy. Na przykład w trakcie studiów li te ra turo‐
znaw czych je den z wykła dow ców upa trzył mnie sobie i podczas za jęć pytał:
A co myśli o tym Karl Ove?

Sie dzia łem więc w sali gimna stycznej i mia łem nie do puścić do wybuchu
woj ny świa towej, or ga ni zować spotka nia rozma itych frakcji, ne gocjować
i proponować kompromi sy. Je dyną oso bą spośród uczestni ków gry, któ rą zna ‐
łem wcze śniej, był Johs., w grze re pre zentował Rosję. Miał tęgą gło wę, jak
powie dział by dzia dek, oj ciec mamy, studiował socjologię i uzyskał naj lepsze
oce ny na prze strze ni wie lu lat, może w ogó le w hi storii uczel ni, tak się przy‐
naj mniej mówi ło, studiował też w Pa ryżu i osią gnął poziom, o ja kim inni moi
zna jomi studenci mo gli je dynie ma rzyć. W ogóle jednak nie da wał tego po so‐
bie poznać, był skromnym chłopa kiem, uni ka ją cym rozgłosu, szcze rze dobrym
i życzli wym, nikt nie mógł o nim powie dzieć złe go sło wa, bo był troskli wy
i empa tyczny, ale przez to rów nież bar dzo wrażli wy, więc ła two go było zra ‐
nić, co wie lokrotnie sobie uświa da mia łem; ota czał go krąg bli skich przyja ciół,
którzy w pew nym sensie go chroni li, peł ni li funkcję jego strażni ków. Jego ro ‐
dzi ce, wie śnia cy z Jøl ster, mie li gospodar stwo za le dwie kil ka ki lome trów od
miej scowości, w której mieszka ła mama. Był potężnej budowy, ale pra wie się
tego nie za uwa ża ło. Na tomiast od razu wyczuwa ło się jego wrażli wość. Moż‐
li we, że sam uwa żał się za kogoś zupeł nie zwyczaj ne go, ale ja mia łem inne
zda nie, bo ni gdy dotychczas nie spo tka łem ni kogo ma ją ce go taką kombi na cję
cech jak on.

W na szej grze przypa dła mu rola re pre zentanta Ro sji i w czę ści taktycznej
wystrychnął na dudka wszystkich, łącznie ze mną; w efekcie pod koniec za jęć
Rosja zdobyła wiel kie ob sza ry Europy i Azji i sta ła się je dynym domi nują cym
mocar stwem, bli skim total ne go pa nowa nia nad świa tem.

Nie źle go to uba wi ło.
Wie czorem we wspól nej sali z kominkiem, przypomi na ją cej świe tli cę,

w któ rej dudni ła muzyka i peł no ludzi gra ło w różne gry, czyta ło tygodni ki, pa ‐
li ło i piło piwo, pod szedł do mnie je den z ber geńskich żuli – akurat opie ra łem
się o ba lustra dę, za któ rą rozcią ga ła się pusta prze strzeń, otwar ta na niższą
kondygna cję – i sta nął tak bli sko mnie, że poczułem się wręcz za grożony.



– Tobie się wyda je, że je steś kimś – prychnął. – Se kre tarz ge ne ral ny ONZ,
no nie źle! Z nosem w książkach. Ale je steś ni kim!

– Ni gdy nie twier dzi łem, że je stem kimś – odpar łem.
– Za mknij się! – rzucił i odszedł.
Krą żyły o nim prze różne hi storie, na przykład, że wpa rował do ga bi ne tu kie ‐

row ni ka obozu i wrza snął: Fuck you and your fami ly!, a wszystkich naj bar ‐
dziej rozba wi ło to, że wcią gnął w tę spra wę Bogu ducha winną rodzi nę kie ‐
row ni ka. Na obóz przyje cha ło jeszcze dwóch czy trzech gości tego typu, twar ‐
dzie li, któ rzy mogli by mi spuścić nie złe manto, ale byli kompletnymi idiota mi
i o ni czym nie mie li poję cia, cha rakte ryzował ich powa la ją cy brak wie dzy,
który potra fił się obja wić w naj prze dziw niej szy spo sób podczas za jęć, je śli
w ogóle ra czyli na nie przyjść.

Obec ność tego ro dza ju skłonnych do prze mocy osobni ków na obo zie, na
którym wysoko wznoszono sztanda ry pokoju i pa cyfi zmu, była oczywi ście
pew ną ironią losu, lecz rów nież rze czą typową, po nie waż w taki czy inny spo‐
sób na le że li oni do „al ter na tywy”, żyli ponie kąd poza na wia sem społe czeń‐
stwa, a wła śnie tam upla sowa ła się naj ważniej sza część ruchów al ter na tyw ‐
nych wywodzą cych się z lat sie demdzie sią tych, z któ rych po obra niu z ide olo‐
gii zosta wa ły tyl ko owa poza na wia sowość i nar kotyki.

Inną grupę z Ber gen sta nowi li muzycy. Pochodzi li z dziel nic położonych
poza centrum, z Lodde fjord, Fyl lings da len, Åsa ne, cały czas trzyma li się ra ‐
zem, nie mra wi prze sia dywa li na ka na pach, czyta jąc komiksy albo oglą da jąc
te le wi zję, ale kie dy urzą dza li jam ses sion, do konywa ła się w nich total na
prze mia na, na gle sta wa li się dia bła mi wycza rowują cymi z ni cze go skompli ko‐
wa ne ob ra zy dźwię ko we, ide al nie pa nowa li nad instrumenta mi, a po tem, po
tych eks plozjach, znów się gdzieś za pa da li, żeby prze żuwać jak krowy. Wyją ‐
tek sta nowił Cal le, jedna z ber geńskich gwiazdek, jego ze społy wyda wa ły pły‐
ty i jeździ ły na to ur née; w tym cza sie grał z Las sem Myrvol dem, le gendą z The
Al ler Vær ste!, oraz w ze spole, który na zwa li Kong Klang. Był innym typem niż
pozosta li muzycy, jego cie ka wość świa ta wykra cza ła da le ko poza muzykę, był
zwyczaj nie otwar tym człowie kiem, i w za sa dzie sa modziel nym, ale kie dy po‐
ruszał te ma ty, o któ rych i ja coś wie dzia łem, na przykład za czynał mówić o li ‐
te ra turze, oka zywał się rów nież na iw ny, co mnie w pew nym sensie wzrusza ło,
tak jak wzrusza ły mnie za wsze wszel kie prze ja wy sła bości w sile.

Trzyma łem się możli wie naj bar dziej na uboczu, dużo prze sia dywa łem sam,



sporo czyta łem, przede wszystkim Czarodziej ską górę Toma sza Manna, którą
kupi łem w wer sji duńskiej, ponie waż nor we ska zo sta ła skrócona. Z lep szą po‐
wie ścią nie mia łem do czynie nia od wie lu lat, intrygowa ła mnie zwłaszcza re ‐
la cja mię dzy zdrowiem a chorobą, która pierw szy raz obja wi ła się, kie dy
Hans Ca storp wyszedł z sa na torium na sa motny spa cer w prze piękne góry i na ‐
gle dostał krwotoku z nosa; mia ła ona kontynuację w jego uczuciach do kobiet,
w któ rych pocią ga ła go wła śnie choroba, oczy błyszczą ce od gorączki, ka szel,
przygar bione ple cy i krzywa posta wa, a wszystko to na tle zie le ni dolin i lśnią ‐
cych w słońcu al pej skich szczytów. Porusza ły mnie rów nież wiel kie dys kusje
je zuity z huma ni stą, na le ża ło je uznać wręcz za poje dynki na śmierć i życie,
w których na sza lę kła dło się na praw dę wszystko. Domyśla łem się, że wią za ły
się z życiem w sa na torium, sta nowi ły jego odzwier cie dle nie, ale nie potra fi ‐
łem tego uchwycić, bra kowa ło mi wie dzy o od nie sie niach, do któ rych na wią ‐
zywa ły.

Dok tora Faustusa czyta łem, kie dy mia łem osiemna ście lat. Z tej książki za ‐
pa mię ta łem je dynie za ła ma nie Adria na Le ver kühna, kie dy jego naj ważniej sze
osią gnię cie w dzie dzi nie sztuki zbie ga się z chorobą, w której wyni ku na po‐
wrót sta je się on jak dziec ko, a także wspa nia ły po czą tek, gdy Ze itblom i Le ‐
ver kühn są dzieć mi i oj ciec kompozytora po ka zuje im kil ka prostych eks pe ry‐
mentów, tak ma ni pulując nie ożywioną ma te rią, aby za chowywa ła się jak żywa.
No i czyta łem też Śmierć w We ne cji, opowieść o star cu, który stojąc już nad
grobem, ma luje się i far buje włosy, żeby wywrzeć wra że nie na pięknym mło‐
dym chłopcu.

Wszystko w tych książkach rozgrywa ło się w bli skości śmier ci, cho ciaż wy‐
peł nia ły je myśli i teorie dotyczą ce sztuki i fi lozofii, były to powie ści moc no
za korze nione w wiel kiej tra dycji europej skiej, ale nie za li cza ły się do eks pe ‐
rymental nych, jak dzie ła Joyce’a czy Musi la, w pew nym sensie bra kowa ło im
sa modziel ności for my; za sta na wia łem się, dla cze go tak jest, czy Mann nie po‐
tra fił pi sać ina czej? Rozpra wiał o awangar dzie, ale sło wa na ten te mat wkła ‐
dał w usta ta kie go tra dycjona li sty jak Ze itblom. Espen, mój naj lepszy przyja ‐
ciel, nie miał nic dobre go do po wie dze nia na te mat Toma sza Manna, może
z uwa gi na tra dycjona lizm i mieszczańskość jego utworów, nie mieszczą cych
się w sfe rze za inte re sowań Espe na, poety, któ ry w kwe stii li te ra tury wła ści ‐
wie był wszystkożer ny, wiecznie cie ka wy i żądny wie dzy, naj czę ściej jed nak
jego wzrok przycią ga ło to, co naj bar dziej no wa tor skie, a to zde cydowa nie nie



obej mowa ło powie ści re ali stycznej. Espen miał swoich francuskich i ame ry‐
kańskich poetów, ja mia łem swoje ma instre amowe powie ści, a spotyka li śmy
się gdzieś po środku, przy pi sa rzach ta kich jak Tho mas Bernhard, Tor Ulven,
Claude Si mon, Wal ter Benja min, Gil les De leuze, Ja mes Joyce, Sa muel Bec ‐
kett, Mar gueri te Duras, Stig Lars son czy Tomas Trans trömer. Mo głem rozpra ‐
wiać o To ma szu Mannie, a Espen mnie słuchał, ale ni gdy nie zdo łał bym go na ‐
kłonić do tego, aby poświę cił czas na prze czyta nie którejś z jego powie ści, nie
mia łem zresztą odwa gi tego robić, bo mógł uznać książkę wręcz za mar ną, co
odbi łoby się na mnie, bo skrytykowa ny zo stał by mój gust. Na szą re la cję po‐
strze ga łem jako zbli żoną do re la cji Le ver kühna i Ze itbloma w Dok torze Fau‐
stusie – Espen był ar tystą, pochylonym nad apo kryfa mi w swojej pra cow ni,
poetą, ge niuszem, a ja – zwyczaj nym, prze ciętnym czło wie kiem, zupeł nie przy‐
padkowo jego przyja cie lem, któ ry obser wował go przy pra cy i znał się na niej
akurat na tyle, aby zro zumieć, że jest wyjątkowa, lecz nie wystar cza ją co – ni g‐
dy w życiu! – aby sa me mu stworzyć coś podobne go; mogłem pi sać o li te ra tu‐
rze, tak jak Ze itblom pi sał o muzyce, ale nie mogłem two rzyć jej sam. Wie ‐
dzia łem, że gdybym po wie dział o tym Espe nowi, szcze rze by prote stował, bo
sam wca le tak sie bie nie oce niał, ale różni ca mię dzy nami była na praw dę
ogromna; on czytał Eke löfa, Ce la na, Achma tową, Monta le go, Ashbe ry’ego,
Mandelszta ma, poetów, o których le dwie słysza łem, jakby to była naj bar dziej
oczywi sta rzecz na świe cie, a w jego wyborze lektur nie kryła się żadna poza,
istnie ją ca, nie ste ty, u mnie, wyma chi wa łem na zwi ska mi pi sa rzy jak śre dnio‐
wieczni ryce rze propor ca mi i cho rą gwia mi, ale nie on, nie Espen, on był
szcze ry.

Je sie nią 1989 i wiosną 1990 roku studiowa li śmy ra zem li te ra turoznaw stwo
na poziomie podsta wowym[17]. Początkowo ni kogo na uczel ni nie zna łem, z ni ‐
kim też nie na wią za łem kontaktu, więc czułem się tak, jakbym znów chodził do
li ceum, prze sia dywa łem sam w bufe cie, pi łem kawę i uda wa łem, że coś czy‐
tam, pod czas przerw sta łem przed salą wykła dową i pa li łem, popołudnia
i wie czory spę dza łem w czytel ni, cały czas spię ty, z rozchylonymi usta mi,
w po woli na ra sta ją cej pa ni ce, po nie waż mia łem świa domość, że uda ję, iż
wszystko jest w porządku. Kie dy wie czorem za myka łem książki, cza sa mi sze ‐
dłem do Yngve go, który za mieszkał ra zem z As bjør nem przy Hans Tanks gate,
tuż przy budynku Wydzia łu Nauk Ści słych, sie dzia łem z nimi, oglą da łem te le ‐
wi zję albo po prostu pi łem kawę w ich sa lonie. So bie za ła twi łem mieszka nie



w tym sa mym domu, w którym wcze śniej mieszkał Yngve, duże, kosztowa ło
tyle, że wła ści wie nie było mnie na nie stać, ale posta nowi łem je wyna jąć, bo
uzna łem, że pod koniec se me stru uda mi się ja koś zdo być for sę, na wet je śli
wydam już cały kre dyt studenc ki. Kie dy po przedniej wiosny kompletnie się
spłuka łem, a jeszcze cho dzi łem na za ję cia w Aka de mii Sztuki Pi sa nia, poje ‐
cha łem do Sør bøvåg i tam kil ka tygodni pra cowa łem u Kjar ta na. Poma lowa ‐
łem jed ną ścia nę sto doły; w pew nym mo mencie Kjar tan sta nął pod dra bi ną,
spoj rzał na mnie i stwier dził, że nie ma nic przyjemniej sze go niż pa trze nie, jak
inni pra cują dla cie bie. Wywoził traktorem obor nik i usypywał z nie go pryzmy,
które rozrzuca łem wi dła mi po polu. To była ciężka pra ca, ręce i ple cy mnie
bola ły, kie dy kła dłem się wie czorem, ale rów nież sa tys fakcjonują ca dzię ki tej
jej konkretności, wbi ja nie trzech zę bów wi deł w na wóz, czę ściowo za krze pły
w twar de grudy, a czę ściowo cią gle wil gotny, odrywa nie ka wa łu i odrzuca nie
go. Spra wia ło mi to przyjemność, wyraźnie wi dzia łem, jak pra ca po suwa się
na przód, jak zni ka ją kolej ne pryzmy, a po południu tak cudow nie było od sta ‐
wić wi dły i iść na podwie czorek z babcią i dziadkiem. Wsta wa łem o siód mej,
ja dłem śnia da nie, pra cowa łem do dwuna stej, ja dłem obiad, pra cowa łem do
czwar tej, to przypomi na ło oczyszcze nie, po kutę, nie było w tym nic z moje go
straszne go życia w Ber gen, sta wa łem się innym czło wie kiem, kimś, komu nikt
nie mógł ni cze go za rzucić. Szykowa łem posił ki, cho dzi łem z babcią na krótkie
spa ce ry, cza sa mi na wet ma sowa łem jej nogi, co podpa trzyłem u mamy i Kjar ‐
ta na, do trzymywa łem towa rzystwa dziadkowi i Kjar ta nowi, któ ry wra cał
z pra cy około pią tej i dzię ki mojej obec ności miał przypuszczal nie trochę wię ‐
cej cza su dla sie bie niż zwykle. Cho roba babci bar dzo się rozwi nę ła i kie dy
opuszcza łem dziadków, bo sze dłem pra cować, jej drże nie i skur cze zda wa ły
się żyć we mnie na dal, musia łem je przyha mowywać, tłumić, ale pozosta wa ły
poza moją kontrolą. Z babcią le dwie dało się rozma wiać, pra wie stra ci ła głos,
tyl ko mamrota ła szeptem, nie mal nie da wa ło się rozróżnić poszcze gól nych
słów. Pew ne go popołudnia dzia dek mó wił o Hamsunie, które go książki dały
mu tyle ra dości, i na gle babcia za czę ła coś szeptać w swoim fote lu, na chyli łem
się do niej, w ogó le nie mogłem zro zumieć, o co jej cho dzi, gdy na gle ka wa łek
ukła danki wpadł na swoje miej sce: Duun![18] Babcia powta rza ła: Duun! Inne go
popołudnia zo ba czyłem, że jest podnie cona, usi łowa ła na wią zać ze mną kon‐
takt, pod sze dłem do niej, na chyli łem się, wska za ła na dziadka, szepcząc coś,
ale sensu nie zrozumia łem. Powie dzia łem: Powtórz, bab ciu, bo nie słyszę, co



mówisz, jeszcze raz...
Wyda ło mi się, że mówi, iż dzia dek kogoś za bił.
– Dzia dek kogoś za bił? – spyta łem.
Wte dy się roze śmia ła! Ci chym, szepczą cym śmie chem, le dwie słyszal nym,

ale klatka pier siowa jej drga ła, a oczy rozbłysły.
Uzna łem, że jednak nie o to chodzi, i też się roze śmia łem. W za sa dzie nie

było nic dziw ne go w tym, że usłysza łem od niej ta kie wła śnie słowa, bo nie ‐
kie dy od świa ta odgra dzał ją cień pa ra noi, więc skoro cza sa mi twier dzi ła, że
dzia dek jest złodzie jem, mogła powie dzieć rów nież, że kogoś za bił, praw da?

Wspa nia le było wi dzieć, jak się śmie je. Nor mal nie jej jednostaj ne dni wy‐
peł nia ło tyl ko cier pie nie, aż bola ło, gdy się na to pa trzyło. Pew nej nocy obu‐
dził mnie głos dziadka, który wo łał Kjar ta na, więc czym prę dzej zbie głem na
dół, oboje cze ka li w mał żeńskim łóżku wsta wionym do ja dal ni, babcia le ża ła
roztrzę siona, z sze roko otwar tymi ocza mi, dzia dek przysiadł na brze gu łóżka.

– Kjar tan musi jej pomóc dojść do ła zienki – wyja śnił. – Przyprowadź go.
– Ja to mogę zrobić – za proponowa łem.
Są dzi łem, że na noc babcia ma za kła da ną pie luchę, ale od tej czę ści opie ki

nad nią, zwią za nej ze sfe rą intymną, z ubie ra niem i rozbie ra niem, trzyma łem
się z dala, byłem jej wnukiem, uzna łem, że tym powinni się zaj mować dzia dek
albo Kjar tan. Ale te raz musia łem wziąć to na sie bie.

Podpar łem jej ple cy, drugą ręką ują łem ją pod pa chę i za czą łem podnosić.
Była tak sztyw na, że trwa ło to długo, lecz w końcu sie dzia ła na brze gu łóżka.
Szepta ła coś. Szczę ki jej drża ły, ale pa trzyła wprost na mnie przytomnymi nie ‐
bie ski mi ocza mi. Na chyli łem się.

– Kjar tan – wyszepta ła.
– Ja cię za prowa dzę – oświadczyłem. – Nie musi my go budzić. Prze cież

i tak już nie śpię.
Wzią łem ją za rękę i podcią gną łem, żeby sta nę ła. Ale zrobi łem to za szybko,

babcia jeszcze nie zdą żyła się rozruszać i z powrotem upa dła na łóżko. Powtó‐
rzyłem więc tę czynność, tym ra zem wol niej, jed nocze śnie przycią ga jąc cho‐
dzik. Posta wi łem go przed nią i śle dzi łem, jak po woli, w sposób wręcz trudny
do za uwa że nia, prze suwa dłonie ku uchwytom.

W końcu chwyci ła się go obie ma rę ka mi i zła pa ła rów nowa gę na tyle, że



mogła ruszyć z miej sca. Była je dynie w bia łej, cienkiej koszuli noc nej, przed‐
ra miona i łydki mia ła gołe, siwe włosy rozpuszczone. Nie podoba ła mi się sy‐
tuacja, w którą się wplą ta łem, za bar dzo zbli żyłem się do babci w nie wła ści ‐
wy sposób. Uświa domi łem sobie, że po doj ściu do ła zienki będę musiał jej
pomóc usiąść na se de sie. O, nie, o, nie. Ale byli śmy na do brej dro dze, babcia
sunę ła krok za kro kiem naj pierw przez ja dal nię, w której spa li dziadkowie,
potem przez sa lon z te le wi zorem. Trzę sły jej się ręce i gło wa, lecz powoli,
z wiel ką ostrożnością sta wia ła jedną stopę przed drugą, chociaż nogi też jej
drża ły. W pokoju było ciemno, pa li ła się tyl ko lampka w ką cie. Zrobi łem kil ka
kroków do przodu i otwo rzyłem drzwi na korytarz, ła zienka znaj dowa ła się
trochę da lej, w głę bi.

– Już nie da le ko – powie dzia łem.
Prze sunę ła trzę są cą się stopę do przodu i w tym mo mencie po udzie popły‐

nął jej mocz. Za chwi lę strumień się zwiększył i z pluskiem chlapnął na pod ło‐
gę. Bab cia znie ruchomia ła. Na chylona do przodu, za stygła w bezruchu i si ka ła,
a ten wi dok spra wił, że skoja rzyła mi się ze zwie rzę ciem. Sta łem przed nią
i na se kundę na sze spoj rze nia się spotka ły. W jej oczach była udrę ka.

– Nic nie szkodzi, babciu. Ta kie rze czy się zda rza ją. Stój tutaj, pój dę po
Kjar ta na.

Wybie głem, szyb ko za dzwoni łem dwa razy do drzwi jego domu, po tem je
otworzyłem i za czą łem go wołać. Zbiegł kil ka se kund później, przygotowa ny
na naj gor sze.

– Musisz po móc babci – wyja śni łem. – To nic poważne go. Po trze buje tyl ko
pójść do ubi ka cji.

Nie ode zwał się, ruszył za mną, podtrzymał moc no babcię i zde cydowa nymi
rucha mi za prowa dził ją do ła zienki. Za mkną łem za nimi drzwi. Na la łem wody
do wia dra, zmoczyłem ścier kę i zmyłem podłogę.

Poje cha łem do Ber gen z gotów ką, która po zwoli ła mi prze trwać do końca
se me stru. Ni komu nie mówi łem, co prze żyłem u dziad ków. Wsze dłem z po‐
wrotem w ponure ber geńskie życie; traktowa łem te raz Sør bøvåg jak za mknię ty
pokój, przypie czę towa ne do świadcze nie, podobnie jak inne doświadcze nia,
których nie dało się połą czyć z moim obec nym życiem lub nic do nie go nie ‐
wnoszą cych. Zwłaszcza po tym, jak rzuci łem szklanką w głowę Yngve go, wy‐
da wa ło mi się nie możli we połą cze nie tego, kim byłem wte dy – człowie ka, któ‐



ry usi łował skrzyw dzić, zniszczyć, ośle pić rodzone go bra ta – i tego, kim byłem
w obec ności dziadków albo mamy, którzy zresztą nie wie dzie li o tamtym zda ‐
rze niu. Sta le jednak o tym myśla łem, ja kaś potężna siła cią gnę ła mnie ku temu
miej scu we mnie, które go wcze śniej nie zna łem i o którym nie wie dzia łem, bo
skoro po tra fi łem rzucić szklanką w twarz Yngve go, do cze go jeszcze byłem
zdol ny? Istnia ło we mnie coś, nad czym nie mia łem kontroli, i to mnie prze ra ‐
ża ło, bo je śli nie mogłem ufać sobie, to komu?

Rów nież o tym nie mogłem z ni kim rozma wiać. Tamte go popołudnia w stu‐
denc kim mieszka niu Yngve go, kie dy zrozumia łem, co zro bi łem, rozpła ka łem
się, pro sząc o wyba cze nie, tak moc no tym poruszony, że nie byłem w sta nie iść
do domu, więc tam nocowa łem, spa łem na ka na pie, otoczony ludźmi, którzy
nie bar dzo wie dzie li, gdzie mają skie rować wzrok w mo jej obec ności. Jedne ‐
go chłopa ka ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem, wszedł, kie dy sie dzia łem na ka na ‐
pie ze spuszczoną gło wą, i spytał: A więc to ty je steś Karl Ove? To ty zaj mu‐
jesz mieszka nie nad Mor te nem, praw da? Ow szem, potwier dzi łem. No to zaj rzę
do cie bie które goś dnia. Mieszkam na są siedniej uli cy. Podniosłem oczy
i spoj rza łem na nie go, uśmie chał się tak sze roko, że twarz o mało nie pę kła mu
na pół. Powie dział jeszcze: mam na imię Geir.

Dwa dni później za pukał do moich drzwi. Wła śnie pi sa łem, ale za woła łem
„proszę”, są dząc, że to Mor ten, bo nie było dzwonka domofonu.

– Pi szesz? – spytał. – Nie chcę ci prze szka dzać.
– Nie, nie, wejdź, nie prze szka dzasz.
Usiadł, porozma wia li śmy dość ostrożnie o wspól nych zna jomych, oka za ło

się też, że je ste śmy rów nolatka mi. Geir dora stał na Hi søi i cho dził do li ceum
ra zem z wie loma moimi kole ga mi z podsta wów ki i gimna zjum, których od tam‐
tej pory nie wi dzia łem. Poszedł do szkoły podofi cer skiej, ale z niej zre zygno‐
wał, prze niósł się do Ber gen i za czął studiować antropologię społeczną. Po‐
czątkowo mówił wyłącznie o tym, jaki jest szczę śli wy i jak fanta stycznie żyje
się w Ber gen. Miał wła sne pie nią dze, wła sne mieszka nie, a na uni wer syte cie
aż roiło się od dziew czyn. Czy mogło być le piej?

Odpowie dzia łem, że może i nie.
Roze śmiał się i stwier dził, że w życiu nie wi dział ta kie go ponura ka jak ja.

Można by pomyśleć, że to Hiob prze prowa dził się do Ber gen! Daj spokój,
wyjdźmy na mia sto, a myśli od razu ci się rozja śnią.



Dla cze go nie, po wie dzia łem, i ruszyli śmy w dół, w stronę centrum. Sta nę li ‐
śmy przy ba rze w Fekter loftet i za mówi li śmy ka rafkę bia łe go wina; w ogóle
nie odczuwa łem za że nowa nia, któ re za wsze towa rzyszyło mi w obec ności nie ‐
zna jomych, nie myśla łem o tym, że je stem nudny i nie cie ka wy, a przez to nikt
tak na praw dę nie chce ze mną prze bywać. Coś w tym chłopa ku budzi ło moje
za ufa nie. Z ni kim innym pozna nym w Ber gen, ani na wet z Yngvem, nie mógł ‐
bym rozma wiać o tym, o czym tego wie czoru rozma wia łem z Ge irem. Uwa ża ‐
łem, że to, co naj głębsze i naj de li katniej sze, czło wiek za trzymuje dla sie bie,
dzie li się tym naj wyżej z ukocha ną albo z uko cha nym, ale z pew nością nie wy‐
rzuca tego z sie bie podczas wie czoru na mie ście, bo to mogło wszystko po‐
psuć, każdy ra czej tego uni kał. Prze cież cho dzi ło głów nie o to, żeby było faj ‐
nie, o opowia da nie rozma itych dykte ryjek albo dys kutowa nie, na wet ze ska ka ‐
niem sobie do oczu, ale je dynie o tym, co znaj dowa ło się poza czyimś wnę ‐
trzem, co mie ści ło się wśród ludzi, co było dla nich wspól ne. O ze społach, fil ‐
mach, książkach, innych studentach, wykła dow cach, dziew czynach, o rozma ‐
itych sytuacjach prze robionych na za baw ne hi storyj ki.

Tego wie czoru było zupeł nie ina czej.
Opowie dzia łem Ge irowi o roku spę dzonym na pół nocy Nor we gii, o tym, że

trochę się podkochi wa łem w jednej trzyna stolatce, a ca łowa łem się z drugą, że
zupeł nie osza la łem na punkcie szes na stolatki i pra wie za czą łem z nią chodzić,
że się tam obi ja łem i pi łem, kompletnie tra cąc nad sobą kontrolę, i że to na dal
trwa, przyzna łem też, że boję się sie bie, i mó wię to nie dla picu, żeby kogoś
kokie tować, tyl ko na praw dę, boję się, co mogę jeszcze wymyślić, bo skoro
usi łowa łem skrzyw dzić bra ta, wszystko jest możli we. Czy je śli bym miał nóż,
to wbił bym go w nie go? Opowie dzia łem mu też o bab ci, o tym, jaką za chowa ‐
ła godność wśród ca łej tej nie doli, która na nią spa dła. Ale przede wszystkim
mówi łem o Ingvild. Zre la cjonowa łem mu wszystkie na sze spotka nia, opi sa łem,
jaka to fanta styczna dziew czyna, i przyzna łem, że popeł ni łem błąd już na sa ‐
mym początku. Powie dzia łem, że je stem jak porucznik Glahn, też byłem gotów
strze lić sobie w sto pę, byle tyl ko na mnie spoj rza ła i choć raz o mnie pomyśla ‐
ła. Powie dzia łem, że już mam jedną bli znę na nodze, i opar łem stopę o po‐
przeczkę ba rowe go stoł ka, zobacz, poka le czyło mnie, kie dy próbowa łem od‐
rzucić nogą pe tar dę, popi sując się przed Hanne. A kim, na mi łość boską, jest
Hanne? – spytał. Wyja śni łem, że to inna dziew czyna, w której się kocha łem.
Aha, jeszcze jedna, roze śmiał się.



Z jego hi storii, którą mi opowie dział, wyni ka ło, że nie tyl ko różni my się od
sie bie, lecz je ste śmy wręcz swoim dia me tral nym prze ci wieństwem.

Był wła ści wie mi li ta rystą i uwiel biał życie w szkole podofi cer skiej,
dźwięk po budki rano, za pach skó ry i sma ru do czyszcze nia broni, mundury, ka ‐
ra bi ny i dys cypli nę. Ma rzył o tym całe życie, był członkiem Młodzie żowej
Ligi Obrony Cywil nej w Arendal, a kie dy skończył li ceum, na wet przez chwi lę
nie miał wątpli wości co do wyboru drogi życiowej.

– No i dla cze go rzuci łeś tę szkołę, skoro tak ci się tam podoba ło?
– Nie wiem. Może po pro stu odkryłem, że to wszystko potra fię, że już to

wiem. Chcia łem za jąć się czymś, cze go nie umia łem. No i jeszcze ten brak in‐
dywi dual ności. Rozma wia łem o tym ze swoim prze łożonym. Tłuma czyłem, że
nie chcę być owcą z dzwonkiem, prze wodniczką sta da, a on wte dy odpowie ‐
dział, że proble mem jest nie to, że jest się pro wa dzonym, tyl ko dokąd. Miał
trochę ra cji. Ale de cydują cy oka zał się dla mnie mo ment, w którym zoba czy‐
łem re gula min. Wte dy zrozumia łem, że ktoś za wsze bę dzie wie dział, gdzie je ‐
stem. Z tym się nie mogłem pogodzić. Dla te go rzuci łem szkołę i odmówi łem
pój ścia do woj ska.

– Ty odmówi łeś pój ścia do woj ska?
– Mhm. Ale i tak uwiel biam odgłos ma sze rują cych butów.
Mnie na wet przez myśl nie prze szło, że można lubić woj sko, które re pre zen‐

towa ło sobą wszystko, cze mu byłem prze ciw ny. Woj nę, prze moc, autoryte ty,
wła dzę. Byłem pa cyfi stą, ale nie szczę śli wym. On był mi li ta rystą, ale szczę śli ‐
wym. Nie dało się stwier dzić, któ ry z nas ma ra cję. Opowie dział mi też
o pew nym po ranku, kie dy szedł do domu z dziew czyną, którą inte re sował się
od daw na, wschodzi ło słońce, mia sto było puste, a oni szli przez park, trzyma ‐
jąc się za ręce, do jego wyna ję te go mieszka nia i ogromne go wodne go łóżka,
które tam na nich cze ka ło, mówił, jak ide al ne pod każdym wzglę dem były te
chwi le. Opowia dał o wszystkim, cze go się uczył na antropologii spo łecznej,
śmiał się z nie których dzi wacznych rytuałów odpra wia nych przez ludzi. Śmiał
się też ze mnie, ale w sposób, któ ry nie był dla mnie przykry, prze ciw nie, sam
na gle za czyna łem się z sie bie śmiać. Po myśla łem, że mam nowe go przyja cie la.
I rze czywi ście go mia łem, ale jak się oka za ło, nie na długo, bo chwi lę później
oznaj mił mi, że je sie nią prze nosi się do Uppsa li. Zrobi ło mi się smutno, ale się
do tego nie przyzna łem. Fekter loftet już za myka no, więc pi ja ni wykona li śmy
rundę po noc nych klubach, skończyli śmy w Slakte riet, bę dą cej, jak za wsze,



ostatnim przystankiem podczas ber geńskich nocy, i wte dy, podnie cony ja snym
nie bem i wi dokiem tylu szczę śli wych ludzi krą żą cych po uli cach w bia łą
czerw cową noc, za proponowa łem, że byśmy po szli do Ingvild, aby Geir zo ba ‐
czył ją na wła sne oczy, ja zaś przy oka zji mógł bym jej wyznać przynaj mniej
część swoich uczuć. Zgodził się, ruszyli śmy Nygårds ga ten, przypomnia ło mi
się, że z wi zytą nie na le ży iść z pustymi rę ka mi, więc pobie głem na ra ba ty przy
Grie ghal len i za czą łem cią gnąć za krzew rododendronu, świe żo rozkwi tły,
śliczny. Uda ło mi się go wyrwać, po cze ka łem, aż Geir wyrwie swój, a potem
prze szli śmy na drugą stro nę uli cy, pozbie ra łem z zie mi kil ka drobnych ka my‐
ków i za czą łem nimi rzucać w jej okno. Mogła być czwar ta, wpół do pią tej.
W końcu Ingvild wyj rza ła, początkowo nie chcia ła nas wpuścić, ale ponie waż
bła ga łem, po wie dzia ła wreszcie, że zej dzie. Akurat w momencie, gdy otwo‐
rzyła drzwi wej ściowe, uli cą nadje chał ra diowóz i za trzymał się przy nas. Po‐
li cjant wysiadł, Ingvild za mknę ła drzwi i zniknę ła, funkcjona riusz spytał, co
wypra wia my, więc wyja śni łem, że chcie li śmy dać dziew czynie kwia ty, ale ro‐
zumiem, że za chowa li śmy się nie wła ści wie, bo ze rwa li śmy je przy Grie ghal ‐
len, no ale pro szę zoba czyć, korze nie są całe, może my je za raz z powrotem po‐
sa dzić i wszystko bę dzie w po rządku. Poli cjant się zgodził, a kie dy sa dzi li śmy
krze wy, on i jego ko le ga obser wowa li nas z uli cy, odje cha li do pie ro, kie dy
skończyli śmy.

– Mie li śmy szczę ście – stwier dzi łem.
– Szczę ście? Prze cież przyje cha ły gli ny.
– No tak, ale rów nie dobrze mo gli nam wle pić mandat albo nas za brać do

izby wytrzeźwień. Chodź już.
– Powoli wszystko za czyna mi się skła dać – po wie dział Geir. – Chcesz

wrócić do Ingvild?
– Tak, chodź.
Pokrę cił gło wą, ale poszedł ze mną. Znów rzuca łem ka myka mi w okno, tym

ra zem jed nak nie otworzyła. Geir za czął mnie stamtąd odcią gać, posta nowił
wra cać do domu. Powie dzia łem, że może iść sam, ja nie mam jeszcze za mia ru
się kłaść. Po jego odej ściu ruszyłem przez wzgórze na Møhlenpris, po drodze
spraw dzi łem drzwiczki w paru sa mochodach, zaj rza łem na kil ka podwórek,
szuka jąc nie przypię tych rowe rów, przysia dłem na ja kichś schodach i za pa li ‐
łem pa pie rosa, słońce wyła nia ło się już zza horyzontu. Z bud ki te le fonicznej
koło boiska za dzwoni łem do mieszka nia Ingvild. Ode brał któ ryś z chłopa ków.



Powie dzia łem, że chcę z nią rozma wiać, na co spytał, czy wiem, która jest go‐
dzi na. Ingvild śpi, wszyscy śpią, nie mogę wydzwa niać w środ ku nocy. Rozłą ‐
czył się. Kil ka razy ude rzyłem słuchaw ką o apa rat, ale się nie rozwa li ła. Wte ‐
dy wysze dłem i za czą łem kopać w ścia nę czer wonej budki.

Ja sna chole ra, przyje chał kolej ny pa trol!
Ra diowóz za trzymał się przy mnie, poli cjant opuścił szybę i spytał, co wy‐

pra wiam. Wyja śni łem, że jest mi bar dzo smutno, bo wła śnie ze rwa ła ze mną
dziew czyna, i dla te go kopa łem w budkę. Bar dzo prze pra szam, to się wię cej
nie powtórzy.

– Wra caj do domu i idź spać.
– Dobrze.
– Już! Niech zoba czę, że idziesz.
Ruszyłem więc w stronę Hulen, a poli cjanci obser wowa li mnie z sa mocho‐

du. Skrę ci łem, poje cha li za mną, zniknę li dopie ro, kie dy wsze dłem do par ku.
 

Kie dy się obudzi łem, lęk i wstyd opa dły mnie z tak ogromną siłą, że o mało
mnie nie roze rwa ły. Mia łem ochotę sta nąć na środ ku pokoju i wrzeszczeć, bo
ni cze go się nie na uczyłem, znów za nurzyłem się w stan kompletne go bra ku
kontroli i ja kichkol wiek gra nic, w którym mogło się zda rzyć wszystko. Coś we
mnie krzycza ło, więc musia łem albo to prze trzymać, albo z kimś się spotkać.
Wie dzia łem, że to zła godzi i wyci szy wstyd. Zsze dłem do Mor te na, rozparł się
na ka na pie i słuchał mnie, ze wnętrznie cał kiem odmie niony, bo prze stał nosić
buty że glar skie i czer wone skó rza ne kurtki, nie studiował już pra wa, wykonał
zwrot o sto osiemdzie siąt stopni i zo stał studentem huma ni styki, z czym wią za ‐
ły się czar ne spodnie, czar ne T-shir ty, czar ne buty, kol czyk w uchu i Raga Roc ‐
kers z wie ży ste reo. Już zdą żył się w to wcią gnąć i na wią zując do piosenki tej
grupy, czę sto kończył swoje monologi stwier dze niem, że je ste śmy ma szyna mi,
które osią gnę ły stan nir wa ny, Karl Ove, je ste śmy ma szyna mi w sta nie nir wa ny.

Na stępne go dnia przyszła koper ta z wydaw nic twa Cappe len. W pierw szej
chwi li posta nowi łem jej nie otwie rać, uzna łem, że bę dzie tak jak z kotem
Schrödinge ra: do momentu otwar cia ko per ty i prze czyta nia li stu rów nie dobrze
mogłem zostać przyję ty, jak i odrzucony. Prze le ża ła na sto le całe przedpołu‐
dnie, re gular nie na nią spoglą da łem, a bę dąc w skle pie, nie myśla łem o ni czym
innym, w końcu około czwar tej nie wytrzyma łem dłużej i otworzyłem.



Oczywi ście. Odmowa.
Spodzie wa łem się tego, lecz mimo wszystko poczułem rozcza rowa nie, i to

tak głę bokie, że nie mogłem być sam. Zsze dłem do Mor te na, lecz go nie za sta ‐
łem, pomyśla łem o Jo nie Ola vie, ale jemu nie chcia łem wyma chi wać przed
nosem swoją porażką. Yngve mu też nie. Przyszedł mi do głowy Geir, mieszkał
za le dwie kil ka mi nut pie chotą ode mnie, więc posze dłem do nie go. Już się pa ‐
kował, na podłodze sta ło kil ka pudeł, ale wycza rował skądś dwa kubki i kawę
rozpuszczal ną. Sie dząc na podłodze, za cytowa łem mu treść li stu: „Oce ni li śmy
ma te riał z za inte re sowa niem, ale nie ste ty, nie mo że my się podjąć jego wyda ‐
nia. Powieść jest momenta mi za baw na, świe ża, ale uwa ża my, że ogól nie ma
Pan za mało do prze ka za nia, a poza tym jest zbyt długa. Dla te go dzię kuje my za
możli wość prze czyta nia ma szynopi su i w za łą cze niu go zwra ca my”.

Geir za czął się śmiać.
– Za imponowa łeś mi po pierw sze tym, że już umiesz ten list na pa mięć.

A po drugie, że w ogóle na pi sa łeś powieść. Nie znam ni kogo, kto wpadł by na
taki pomysł.

– Mar na pocie cha – stwier dzi łem.
Prychnął.
– No to na pisz nową!
– Ła two ci powie dzieć.
– Rze czywi ście, bo je stem w za sa dzie dys lektykiem. Przed przyjazdem tutaj

nie prze czyta łem w ca łości żadnej powie ści. A tak w ogóle, co byś mi po le cił,
gdyby na szła mnie ochota na czyta nie?

– Może Dødt løp Er linga Gjel svi ka?
– To naj lepsza powieść, jaką czyta łeś?
– Nie, nie. Ale dobra na począ tek.
– Chyba mnie nie doce niasz. Da lej, mów, co jest we dług cie bie naj lepsze.
– Może Las so rundt fru Luna Mykle go? Albo Pan Hamsuna? A może Ro‐

mans z kokainą Agie je wa?
– No to prze czytam Mykle go, skoro wymie ni łeś go na początku. Pana już mi

ca łe go stre ści łeś.
– Oprócz tego, że na końcu boha ter popeł nia sa mobój stwo. O tym nie mówi ‐

łem.



– Ale śmieszne.
– Na praw dę!
– Chcesz mi popsuć całą ra dość z lektury? – spytał.
– Prze cież wszyscy wie dzą, że to się tak kończy.
– Ja nie.
– Te raz już wiesz.
– Czy zda niem eks per ta coś jeszcze powi nie nem wie dzieć?
– Ow szem. Odkryłem coś dwa tygodnie temu. Le ża łem w łóżku i wpa trywa ‐

łem się w pół kę z książka mi. Kil ka na zwisk pi sa rzy prze czyta łem wspak.
– I co?
– Wiesz, co wychodzi z T. Eliota?
– Nie.
– Toilet. Szkoda, że jest jeszcze to S. Gdyby sta ło p r z e d T, wyszłoby To‐

ilets.
– I ty masz za miar studiować li te ra turoznaw stwo?
– Ow szem.
Za pa dła ci sza.
– Szkoda, że się prze prowa dzasz – powie dzia łem.
– Już byłem w Ber gen. Wiem, o co tu cho dzi. Muszę te raz spróbować cze ‐

goś inne go.
– Przez ja kiś czas pla nowa łem wyje chać je sie nią do Stambułu. Po prostu

wyna jąć sobie tam pokój i przez rok tyl ko pi sać.
– To dla cze go tego nie zrobisz?
Wzruszyłem ra miona mi.
– Mam wra że nie, że powi nie nem wyprostować tutaj parę spraw. No i nie

wiem, o czym miał bym pi sać. Wszystko, co ma zwią zek z pi sa niem, tyl ko mnie
przygnę bia. Muszę się uczyć. A to rów nie dobrze mogę robić tutaj.

– No to przyjedź do Uppsa li!
– A po co? Cze go, do chole ry, miał bym tam szukać?
– A cze go j a, do chole ry, będę tam szukał? Wła śnie o to chodzi. Żeby poje ‐

chać w ja kieś miej sce, o którym kompletnie nic się nie wie, i zoba czyć, co się
bę dzie dzia ło.



– Ale ja nie chcę, żeby się coś dzia ło – za prote stowa łem. – Mó wię po waż‐
nie.

Odsta wi łem kubek na jedno z pudeł i wsta łem. Z okna wi dać było park
i dom, w którym mieszka łem, da lej fiord i wyspy. Słońce wi sia ło nad wodą,
ciemnopoma rańczowe na tle głę bokie go błę ki tu nie ba, a drze wa w par ku rzu‐
ca ły wydłużone, smukłe cie nie.

– No to trzymaj się. Na pi szesz pierw szy, a ja odpi szę, okej?
– Okej.
Uści snę li śmy so bie ręce i poma sze rowa łem uli cą w dół do sie bie. Oczywi ‐

ście kie dy otwie ra łem drzwi do swoje go mieszka nia, nie wie dzia łem, że upły‐
nie czter na ście lat, za nim znów go zo ba czę. Wspomnie nie jego oso by pocho‐
dzi ło za le dwie sprzed kil ku mi nut i li czyłem, że po roku w Uppsa li Geir wróci
do Ber gen. Myślą, że można porzucić coś na za wsze, je dynie od cza su do cza ‐
su się ba wi łem, ni gdy nie traktowa łem poważnie ta kiej możli wości, sam po‐
sta nowi łem zo stać w Ber gen jeszcze rok, a do pie ro po tem za cząć coś inne go,
prze nieść się w ja kieś inne miej sce.

Jeszcze raz prze czyta łem odmow ny list z wydaw nic twa. Potem usia dłem
przy pie cu, zgniotłem kil ka kar tek ma szynopi su, pod pa li łem je, a w powsta łe
płomie nie za czą łem wkła dać ko lej ne kartki. Mia łem trzy egzempla rze powie ‐
ści, spa li łem dwa. Ten trze ci za mie rza łem poda rować Ingvild. Była to ostatnia
rzecz, jaką pla nowa łem zrobić w związku z nią. Żadnych wi zyt wię cej, żad‐
nych rozmów te le fonicznych, żad nych wygłupów, nic. Moja po wieść mia ła być
poże gna niem.

W tym sa mym ogniu spa li łem swo je dzienni ki, potem włożyłem ma szynopis
do re kla mów ki i ruszyłem do mia sta.

Drzwi wej ściowe do budynku były otwar te, wsze dłem na pię tro i za dzwoni ‐
łem. Otworzyła mi Ingvild.

– Cześć – powie dzia ła. – Faj nie cię wi dzieć.
– Ja też się cie szę.
– Wła śnie jemy obiad... Wej dziesz mimo to?
– Chętnie.
Zdją łem buty, re kla mów kę zosta wi łem w przedpokoju i ruszyłem za Ingvild

do sa lonu. Przy stole sie dzia ło osiem osób, współ mieszkańcy Ingvild i ich zna ‐
jomi. Zna łem wszystkich. Ale oni zo sta li za prosze ni, a ja zja wi łem się znie ‐



nac ka i czułem, że uśmie cha ją się do mnie z pew nym przymusem.
– Zjesz z nami? – spyta ła Ingvild.
Pokrę ci łem głową.
To by było upoka rza ją ce, do datkowy ta le rzyk w rogu dla nie proszone go go‐

ścia.
– Nie. Chcia łem tyl ko za mie nić z tobą kil ka słów. Ale wła ści wie może my

porozma wiać później.
– To dobrze.
Za czer wie ni łem się, wszystko było nie tak. Przysze dłem, zrobi łem wiel kie

wej ście, a te raz chcia łem wyjść, ni cze go nie zdzia ław szy.
– No to trzymaj cie się – powie dzia łem, słysząc, jak idiotycznie to brzmi.
– Cześć – usłysza łem w odpowie dzi.
Ingvild wyszła za mną do przedpokoju.
– Chciał bym tyl ko skorzystać z to a le ty. – Od razu skie rowa łem się w stronę

odpowiednich drzwi. Kie dy Ingvild zniknę ła w kuchni, wymkną łem się po tor ‐
bę z ma szynopi sem, szybko wsze dłem do jej po koju, położyłem tor bę na łóżku,
wysze dłem, a kie dy Ingvild znów się poja wi ła, akurat wkła da łem buty.

Przynaj mniej bę dzie mia ła nie spodziankę, pomyśla łem, zbie ga jąc po scho‐
dach i wychodząc w cie pły letni wie czór na uli ce na sycone słońcem. Prze cież
wła śnie o to chodzi ło.
 

Uni wer sytet dał mi nowy począ tek. A przede wszystkim coś, cze go można
się było ucze pić. Punktem za cze pie nia były wykła dy, punktem za cze pie nia była
czytel nia, punktem za cze pie nia były książki. Bez wzglę du na to, co się dzia ło,
bez wzglę du na to, jak fa tal nie się czułem, za wsze mo głem iść do czytel ni, zna ‐
leźć sobie miej sce, sie dzieć tam i czytać tak długo, jak chcia łem. Nikt wte dy
nie mógł mi ni cze go za rzucić, ni kogo rów nież nie mo gło to dzi wić, prze cież
w tym tkwi sed no uni wer sytec kie go życia. Kupi łem sobie dwutomowy prze ‐
gląd li te ra tury świa towej i usi łowa łem przez to wszystko prze brnąć, przez ko ‐
lej nych pi sa rzy, od Home ra po lata sześć dzie sią te, o każdym sta ra łem się za pa ‐
mię tać li nij kę czy dwie, żeby wie dzieć, czym się zaj mowa li. Cho dzi łem na
wykła dy, Kittanga o poezji antycznej, Buvi ka o eposie antycznym, Linne ber ga
o dra ma cie antycznym. Wśród tych wszystkich na zwisk i dat dokona łem kil ku



porusza ją cych odkryć. Od kryłem Odyse usza, który oszukał Cyklopa, mó wiąc,
że jego imię brzmi Nikt. Stra cił sie bie, ale zyskał życie. Odkryłem, że ci, któ‐
rzy słucha li śpie wu syren, rów nież tra ci li sie bie, bo wa bie ni przez te isto ty,
gotowi byli zrobić wszystko, co w ich mocy, byle się do nich zbli żyć, lecz
umie ra li. Syre ny to jednocze śnie Eros i Ta na tos, mi łość i śmierć, to, co naj bar ‐
dziej pożą da ne, i to, co naj groźniej sze. Odkryłem Or fe usza, któ ry śpie wał tak
pięknie, że wszyscy, którzy go usłysze li, ocza rowa ni jego śpie wem, za pomi na ‐
li o sobie. Or fe usz wszedł do króle stwa śmier ci, aby za brać stamtąd Eurydykę,
i na wet by mu się to uda ło, gdyby się nie odwrócił, żeby na nią spoj rzeć. Zro‐
bił to jednak, i stra cił ją na za wsze. Pi sał o tym francuski fi lozof o na zwi sku
Blanchot, czyta łem jego esej o Or fe uszu, o tym, że sztuka jest po tę gą, dzię ki
której otwie ra się noc, lecz Or fe usz pra gnie Eurydyki, uwa ża ją za skraj ność,
którą mogła by osią gnąć sztuka. We dług Blanchota Eurydyka jest inną nocą.

Te myśli były dla mnie zbyt wiel kie, ale mnie po cią ga ły, więc usi łowa łem
się przez nie prze drzeć, ujarzmić je, przyswoić so bie, ale mi się nie uda wa ło,
przyglą da łem się im z ze wnątrz ze świa domością, że ich peł ne zna cze nie mnie
omi ja. Od dać świę tość świę tości? Noc w nocy? Głów ną fi gurę rozpozna wa ‐
łem: powsta wa nie cze goś, co w tym sa mym momencie się za tra ca, jednocze sna
obec ność dwóch ele mentów, z których drugi ni we czy ten pierw szy, wi dzia łem
to w wie lu współ cze snych wier szach i mnie sa me go rów nież porywa ła myśl
o nocy, o tej innej nocy, i o śmier ci, ale gdy tyl ko usi łowa łem za sta na wiać się
nad tym sa modziel nie, czyli wyjść poza for mę, w ja kiej ze tkną łem się z tymi
myśla mi, wszystko sta wa ło się ba nal ne i głupie. Było tak jak ze wspi naczką
gór ską: sto pę na le ża ło po sta wić konkretnie tu i tu, dło nią chwycić się do kład‐
nie w tym i w tym miej scu, bo ina czej nie wej dzie się wyżej albo stra ci się
chwyt i spadnie.

Naj ważniej szą war tość ma więc to, co zni ka, kie dy zo sta nie zoba czone lub
wyra żone. Ta kie było sedno mitu o Or fe uszu. Ale czym było owo t o?

Kie dy popołudnia mi sie dzia łem w sta rej czytel ni, prze syconej dziw ną,
mroczną atmos fe rą, i czyta łem Blanchota, rodzi ło się we mnie zupeł nie nowe
uczucie, któ re go nie doświadczyłem ni gdy wcze śniej, coś w rodza ju ogromne ‐
go podnie ce nia, jakbym znaj dował się tuż obok cze goś wyjątkowe go, a pod‐
nie ce nie to prze syca ła rów nie ogromna nie cier pli wość, m u s i a ł e m do tego
dotrzeć, te dwa uczucia zaś wiel ce się sobie sprze ci wia ły: z pod nie ce nia
chcia łem wstać, bie gać i krzyczeć, a jednocze śnie z nie cier pli wością pra gną ‐



łem czytać da lej. Naj dziw niej sze było to, że ów nie pokój do pa dał mnie wte dy,
gdy prze czyta łem coś fa scynują ce go, co zrozumia łem i przyswoiłem, trochę
tak, jakbym nie mógł tego wytrzymać. Czę sto wów czas wsta wa łem i robi łem
sobie prze rwę, a kie dy pod nie cony i nie cier pli wy sze dłem koryta rza mi i wspi ‐
na łem się po scho dach na pię tro do bufe tu, nie opuszcza ła mnie świa domość,
że w ta kim sta nie, z rozdzia wioną gębą i nie wia domo dla cze go tak dzi ko po ‐
ruszonym wnę trzem, idę sam. Bra łem wte dy kawę, sia da łem przy sto li ku i sta ‐
ra łem się jak naj le piej odgrywać osobę, która czuje się zupeł nie swobodnie.

Chę ci przyswoje nia so bie wie dzy towa rzyszyła rów nież swe go ro dza ju pa ‐
ni ka. W na głych przypływach strasznej praw dy uświa da mia łem sobie, że wła ‐
ści wie nic nie umiem, więc muszę się spie szyć, nie mam na wet se kundy do
stra ce nia. Do pa sowa nie tego pędu do powol ności, ja kiej wyma ga ło czyta nie,
było pra wie nie możli we.
 

W po łowie wrze śnia wybra łem się z Yngvem do Florencji. Poje cha li śmy
pocią giem i na czte ry dni za trzyma li śmy się w po łożonym w po bli żu ka te dry
Pensione Pal mer, gdzie mieszka łem ubie głe go lata w trakcie autostopowej wy‐
pra wy z Lar sem. Nie rozma wia li śmy o tym, co mię dzy nami za szło, po prostu
prze szli śmy nad tym do po rządku dzienne go, byli śmy brać mi i ta więź oka za ła
się naj sil niej sza, ale coś się jed nak zmie ni ło, może głów nie we mnie, zniknę ły
resztki na tural ności, i kie dy prze bywa li śmy ra zem, byłem świa domy każde go
ge stu i sło wa. Chwi le mil cze nia spra wia ły mi ból, prze cież jako bra cia po‐
winni śmy rozma wiać ze sobą lekko, swobodnie, a tymcza sem za pa da ła ci sza,
w któ rej usi łowa łem wykombi nować ja kiś na tural ny te mat, żeby ją prze rwać.
Może coś o ja kimś ze spole? O As bjør nie albo innym kumplu Yngve go? O pił ‐
ce nożnej? O na szym otocze niu, o mie ście, przez któ re prze jeżdżał po ciąg,
o sce nie rozgrywa ją cej się na uli cy za oknem pensjona tu, o pięknej kobie cie
wchodzą cej do baru, w którym sie dzie li śmy? Nie kie dy ga da ło nam się na wet
cał kiem nie źle, na przykład o różni cach mię dzy dziew czyna mi w kra ju a tymi,
które ob ser wowa li śmy tutaj, tak nie bywa le ele ganc ki mi, nie tyl ko pod wzglę ‐
dem stro ju – w obci słych kurtkach i wą skich płaszczach, w wysokich koza kach
i szykow nych apaszkach – lecz rów nież w ruchach, wystudiowa nych i har mo‐
nij nych, tak nie bywa le różnych od ruchów na szych dziew czyn, któ rych istotą
było wyłącznie prze mieszcza nie się, kie dy ma sze rowa ły z ple ca ka mi lekko po ‐
chylone, jakby za wsze szykowa ły się na obe rwa nie chmury, kie dy truchta ły



zgar bione, nic wię cej te ruchy nie za wie ra ły, ich ce lem było wyłącznie par cie
do przodu. Jed nocze śnie wi dok włoskich kobiet, bo okre śle nie „dziew czyny”
wyda wa ło się w stosunku do nich błędne, dzia łał na nas rów nież przygnę bia ją ‐
co – gra ły w innej li dze, pozosta wa ły poza na szym za się giem, po nie waż mie li ‐
śmy w sobie ten sam brak wyra fi nowa nia co nor we skie dziew czyny. Wystar ‐
czyło rzucić okiem na młodych Włochów, rów nie ele ganc kich jak ko bie ty, zna ‐
ją cych świetnie wszystkie sztuczki z podręczni ka i flir tują cych z ta kim oby‐
ciem, ja kie go nie byli byśmy w sta nie się wyuczyć, na wet gdybyśmy ćwi czyli
codziennie przez cały naj bliższy rok, ba, na wet gdybyśmy studiowa li ele gancję
i obycie na uni wer syte cie przez sześć lat, i tak nie zbli żyli byśmy się do nich
na wet o krok.

– Mia łem dwa dzie ścia dwa lata, kie dy pierw szy raz w życiu ja dłem bef‐
sztyk – oznaj mił Yngve, gdy sie dzie li śmy w ka wiar nia nym ogród ku przy
espres so, któ re, jak wie dzie li śmy, na le ży pić na stoją co, ale i tak usie dli śmy.
Skoro byli śmy Nor we ga mi, rów nie do brze mogli śmy pić kawę, stojąc na gło ‐
wie, za miast opie ra jąc się o bar. – Myśla łem, że befsztyk i kotlet to to samo –
cią gnął.

– A nie jest? – spyta łem.
Roze śmiał się. Myślał, że się wygłupiam.
– Je śli nie, to zna czy, że ni gdy nie ja dłem befsztyka. No ale mam dopie ro

dwa dzie ścia lat.
– Na praw dę nie ja dłeś? To idzie my dzi siaj na befsztyki. Posta nowione.
W Ber gen na de szła już je sień, ale we Florencji cią gle było cie płe lato.

W po łudnie słońce przypie ka ło na wet zza chmur, a żół ty ko lor nie których ro‐
ślin wyni kał je dynie z suszy.

Poszli śmy do Ga le rii Uffi zi, wę drowa li śmy cią gną cymi się w nie skończo‐
ność ko ryta rza mi i oglą da li śmy ob ra zy, wszystkie identyczne, nie do odróżnie ‐
nia, obej rze li śmy posąg Da wi da wyrzeźbiony przez Mi cha ła Anio ła i kil ka
jego nie dokończonych prac, w któ rych posta cie jakby usi łowa ły wyskoczyć
z przytrzymują cych je mar murowych blo ków. Zwie dzi li śmy wiel ką ka te drę, po
schodach we szli śmy pod sam dach i idąc da lej wą skim ko ryta rzem, wydosta li ‐
śmy się na ze wnątrz, całą Florencję mie li śmy wte dy u stóp, pi li śmy kawę
w ma łych ka wia renkach, je dli śmy lody i ro bi li śmy sobie na wza jem zdję cia,
zwłaszcza Yngve wyka zywał za pał w tym kie runku, więc sta wa łem przy naj ‐



prze różniej szych murach i pozowa łem w czar nych ray-ba nach, ubra ny w czar ‐
ne spodnie typu baggy i ko szule w rozma ite wzo ry, bo prze cież moda szła te raz
z Manche ste ru, i chociaż we Wło szech nikt tego nie za uwa żył, w Ber gen było
ina czej. Naj pierw prze czyta łem o Stone Roses, potem posze dłem ich posłu‐
chać w skle pie płytowym, ale brzmie nie wyda ło mi się dość dziw ne, nie mia ‐
łem pew ności, czy to rze czywi ście dobre, no ale Yngve kupił płytę, twier dził,
że jest wiel ka, więc w końcu posze dłem w jego śla dy i przyzna łem mu ra cję.
Z każdym kolej nym odtworze niem sta wa ła się coraz lepsza. Co cie ka we, do‐
kładnie tak samo było z The Smi ths, wysłucha łem ich de biutanc kiej płyty
w Kri stiansand po prze czyta niu o nich w ma ga zynie „NME” i uzna łem, że to
zbyt kuriozal ne, ale po tem do Nor we gii przyszedł na nich szał i już nie brzmie ‐
li kuriozal nie, tyl ko tak jak trze ba.

Wę drowa li śmy po mie ście, pięknym, peł nym życia, ludzi i rozgrywa ją cych
się mię dzy nimi sce nek, skute rów i pa ła ców. Wie czorem wróci li śmy do domu,
prze bra li śmy się i po szli śmy do re staura cji. To była ele ganc ka re staura cja,
czułem się nie komfor towo, nie podoba ła mi się rozmowa z kel ne ra mi, nie po ‐
doba ło mi się, że je stem obsługi wa ny, nie po doba ło mi się, że na mnie pa trzą,
nie wie dzia łem, jak się za chować w rozma itych sytuacjach, jak na le ży próbo‐
wać wina i co tak na praw dę zro bić z ser wetką le żą cą na ta le rzu, ale na szczę ‐
ście Yngve miał o tym poję cie i wkrótce je dli śmy befsztyki, popi ja jąc je czer ‐
wonym wi nem.

Później za pa li li śmy, po da no nam grappę, która mia ła smak mar ne go bimbru,
i rozma wia li śmy o ta cie. Czę sto o nim mówi li śmy, wspomi na li śmy drobne
epi zody z dzie ciństwa, oma wia li śmy to, co się z nim te raz dzia ło, jego życie na
pół nocy Nor we gii, które wca le nie wyda wa ło nam się da le kie; cho ciaż spoty‐
ka li śmy się z nim za le dwie parę razy w roku, a przez te le fon rozma wia li śmy
naj wyżej raz w mie sią cu, cią gle do mi nował w na szej świa domości. Yngve
pra wie go nie na wi dził, w każdym ra zie był w swojej opi nii o nim nie prze jed‐
na ny, nie chciał słyszeć, że tata się zmie nił i pra gnie być dla nas inny, Yngve
uwa żał, że to nie praw da, że cały czas jest taki sam, nie kiw nął by dla nas pal ‐
cem, w ogó le się nami nie inte re suje, a je śli na wet de monstruje co inne go, to
dla te go, że tak so bie posta nowił, a praw da jest zupeł nie inna. Zga dza łem się
z Yngvem, ale byłem o wie le słabszy, rozma wia łem z tatą przez te le fon, pró‐
bowa łem wkraść się w jego ła ski i wysyła łem do nie go li sty ze zdję cia mi
z Aka de mii Sztuki Pi sa nia, chociaż w za sa dzie chcia łem, żeby nie istniał, żeby



umarł.
Sła by – to było wła ści we okre śle nie.
Sła by byłem rów nież w re la cjach z Yngvem. Je śli za pa da ło mil cze nie, uzna ‐

wa łem, że to moja wina, że je stem za to odpowie dzial ny. Wie dzia łem, że Yn‐
gve w ogóle tak nie myśli i nie prze szka dza ją mu te mil czą ce prze rwy, nie mu‐
siał ich wypeł niać za wszel ką cenę, był pew ny sie bie. Wła śnie dla te go miał
przyja ciół, a ja nie. Za chowywał się swobodnie, nie wkła dał ca łe go sie bie
w to, co mówił czy ro bił, więc nic nie ryzykował, kie dy na przykład w so bot‐
nie przed południe wychodził z As bjør nem powłóczyć się po mie ście czy po ‐
sie dzieć kil ka go dzin w ka wiar ni, na tomiast dla mnie tego rodza ju sytuacje
mia ły cały czas ogromne zna cze nie i każdy naj mniej szy błąd, naj drobniej szy
dysonans mógł być brze mienny w skutki, dla te go byłem zmuszony, czy też ra ‐
czej sam się zmusza łem do cze goś w ro dza ju nie moty. To ona w końcu za czy‐
na ła do mi nować, a kto chciał by mieć do czynie nia z ta kim sta nem? Kto chciał ‐
by ob cować z taką sztyw nością i bra kiem na tural ności? Nie życzyłem ludziom
źle, dla te go uwa ża łem, że le piej bę dzie, je śli oszczę dzę im swo je go towa rzy‐
stwa albo po szukam schronie nia u Yngve go, pod płaszczem jego bezpośred‐
niości.

Taka sama nie na tural ność cha rakte ryzowa ła mnie w re la cji z nim, choć ist‐
nia ła pew na de cydują ca różni ca, a mia nowi cie nasz zwią zek nie był uza leżnio‐
ny od sytuacji: bez wzglę du na to, jak głupio się za chowa łem, po zosta wa łem
jego bra tem, ni gdy nie mógł o tym za pomnieć, może też wca le nie chciał. To,
że rzuci łem w nie go szklanką, dało mu prze wa gę, spra wi ło, że już za wsze mia ‐
łem stać ni żej od nie go, co w za sa dzie uzna wa łem za słuszne i za służone.

Za pła ci li śmy i wyszli śmy we włoską noc, byłem lekko wsta wiony i za do‐
wolony, za czę li śmy szukać odpowiednie go loka lu, w końcu go zna leźli śmy,
nie daw no go otworzyli i był cał kiem pusty, puszcza li tam dobrą muzykę, a my
prze cież i tak ni kogo nie zna li śmy w tym mie ście. Za mie rza li śmy wypić po
drinku, ale obsługa za la ła nas ser decznością, chcia ła rozma wiać, słuchać
o Nor we gii i o Ber gen, wypytywa ła, jaką muzykę lubi my, wkrótce w loka lu
za grzmie li Stone Ro ses. Sie dzie li śmy więc coraz bar dziej pi ja ni, a we mnie
puści ły wszystkie ha mul ce, wszystkie ba rie ry, cała ta nie mota i przymus. Po
prostu ba wi łem się z moim bra tem i ga da li śmy o wszystkim, co tyl ko przyszło
nam do głowy, śmia li śmy się, byli śmy szczę śli wi.

– Ża den z two ich zna jomych ni cze go nie robi sa modziel nie – stwier dzi ‐



łem. – Ale ty możesz. Prze cież grasz na gi ta rze i komponujesz. Nie rozumiem,
dla cze go nie za łożysz ze społu i nie za czniesz grać na poważnie. Prze cież pi ‐
szesz dobre piosenki.

– Na praw dę tak uwa żasz?
– Oczywi ście. Inni tyl ko g a d a j ą o muzyce i ka pe lach. Tobie to chyba nie

wystar czy?
– No nie, ja sne, że chciał bym grać. Ale trze ba by zna leźć kogoś jeszcze,

z kim da łoby się stworzyć ze spół.
– Pål chyba nie źle sobie ra dzi?
– Tak. No to jest nas dwóch. Gdybyś ty za grał na per kusji, byłoby trzech.

Potrzebny jeszcze woka li sta.
– W Ber gen jest dwa dzie ścia tysię cy studentów. Chyba znaj dzie się ktoś, kto

umie śpie wać?
Nie musie li śmy już podchodzić do baru, żeby złożyć za mówie nie. Obsługa

przynosi ła nam kolej ne drinki, gdy tyl ko skończyli śmy poprzednie. Żar towa ła
z nas i pyta ła, jaki jeszcze ze spół nam puścić. Kie dy za czę li śmy się szykować
do wyj ścia, z trudem trzyma li śmy się na no gach, ale zdoła li śmy ja koś dotrzeć
do pensjona tu, poga da li śmy tro chę o tym nowym ze spole, zga si li śmy świa tło,
a na za jutrz długo spa li śmy.

Wie czorem wró ci li śmy do tego fanta styczne go lo ka lu. Ale tym ra zem było
tam peł no ludzi, a obsługa nas nie pozna ła. Nie mogli śmy uwie rzyć, że bar ma ‐
ni na praw dę nas nie pa mię ta ją, prze cież poprzednie go wie czoru ni kogo inne go
tam nie było, więc musie li uda wać. Ale dla cze go? Za mówi li śmy po pi wie,
wypi li śmy i wyszli śmy stamtąd. Wybie ra li śmy się do pole ca nej w prze wodni ‐
ku dys kote ki, po łożonej nad rze ką, więc ruszyli śmy jej brze giem, sze roką ale ‐
ją, na której było co raz mniej ludzi. Za czął pa dać deszcz, uli ce błyszcza ły
w świe tle la tar ni, obok nas wol no płynę ła rze ka, spowi ta ciemnością. Ni gdzie
nie było wi dać żywej duszy. W końcu Yngve stwier dził, że już daw no powin‐
ni śmy byli dotrzeć na miej sce, powie dzia łem, że może prze oczyli śmy tę dys ko‐
te kę. Po mniej wię cej trzech kwa dransach posta nowi li śmy za wrócić. Al kohol
daw no z nas wypa rował. Deszcz pa dał rów no, gę sto. Świa tła na wzgórzu po
drugiej stronie rze ki wyda wa ły się unosić w po wie trzu. Prze sta li śmy ze sobą
rozma wiać, wystar cza ło nam to, że idzie my. Pół go dzi ny później Yngve się za ‐
trzymał. Na brze gu dostrze gli śmy coś w ro dza ju es tra dy, nad którą wi sia ły ka ‐



ble z lekko ko łyszą cymi się, ale ciemnymi ża rów ka mi, obok sta ły stosy krze ‐
seł, po wsta wia nych jedne w drugie. Może to tutaj, po wie dział Yngve. Tu? –
zdzi wi łem się. Tak, prze cież se zon już się skończył. Trud no, wra ca my do domu
i idzie my spać.
 

Dwa dni później, kie dy wcze snym wie czorem wysie dli śmy na dwor cu
w Ber gen, tym mie ście lej ku, po czułem, jak dobrze znów się tu zna leźć,
wszystko wyda wa ło się po domowe mu zna jome, to było moje miej sce na zie ‐
mi. Wie dzia łem, że po tygodniu spę dzonym w towa rzystwie nie zbyt przyjemnie
bę dzie wró cić do puste go mieszka nia, więc posze dłem do Yngve go i As bjør ‐
na, otwo rzyli śmy przywie zioną z Florencji butel kę whi sky. As bjørn za czął od
tego, że ma nam, nie ste ty, do prze ka za nia przykrą wia domość. Zdzi wi li śmy się.
Wa sza bab cia nie żyje. Babcia? Nie żyje? Tak, wa sza mama dzwoni ła, kie dy
byli ście w drodze do Włoch. Mó wi ła, kie dy po grzeb? Już się od był. Powie ‐
dzia ła, że nie sposób się z wami skontaktować.

Podpi ci, poszli śmy do Hulen, był powsze dni dzień, więc sie dzia ło tam nie ‐
wie lu ludzi. Pi li śmy przy ba rze, a po za mknię ciu wróci li śmy do domu i da lej
pi li śmy. Na strój był świetny, mia łem wra że nie, że zna la złem się w gąszczu lu‐
dzi i zda rzeń. W pew nym momencie prze bra łem się w strój Super ma na,
w czer wonej pe le rynie pi łem whi sky i podska ki wa łem w rytm muzyki. Była
za ba wa, wyda wa ło mi się, że całe mieszka nie wypeł nia tłum, krą żyłem wśród
ludzi, przypuści łem atak na lodów kę, zmie ni łem muzykę, śpie wa łem, ga da łem
z Yngvem i As bjør nem, cały czas w tym nie sa mowi tym kostiumie Super ma na,
i na gle to wszystko się cofnę ło, gwał tow nie, ni czym moc na fala od pływowa,
która po zosta wi ła po so bie je dynie proste fakty: byli śmy tyl ko we trzech, Yn‐
gve, As bjørn i ja. Zupeł nie sami. Impre za trwa ła wyłącznie w mojej głowie.
No a babcia, babcia umar ła.

Muzyka gra ła da lej, lecz na gle jakby wszystko uci chło.
Za kryłem twarz rę ka mi.
Ooooch.
– Co się sta ło, Karl Ove?
– Nic – odpar łem, ale ra miona mi się trzę sły, a łzy płynę ły po twa rzy, mo ‐

cząc pal ce.
Wyłą czyli muzykę.



– Co się sta ło? – spyta li jeszcze raz.
– Nie wiem. – Nie mogłem powstrzymać pła czu. – Nic się nie sta ło – wy‐

szlocha łem.
– Chcesz tu no cować? – za proponował As bjørn. – Tak chyba bę dzie naj le ‐

piej.
Kiw ną łem głową.
– No to kładź się na ka na pie. I tak już późno.
Zrobi łem, jak ka zał. Położyłem się na ka na pie i za mkną łem oczy. Któryś

okrył mnie kocem, za sną łem.
Rano wszystko wró ci ło do nor my, poza tym, że było mi głupio z powodu

tego, co się sta ło, to zna czy, że pła ka łem na ich oczach. Gdyby tyl ko przy Yn‐
gvem, ja koś da łoby się to znieść, chociaż i wte dy nie prze szłoby lekko, ale
przy As bjør nie?

I jeszcze ten idiotyczny kostium Super ma na!
Ścią gną łem go z sie bie, wypi łem ra zem z nimi kawę, As bjørn za czął stro fo‐

wać Yngve go, że ni gdy nie wsta wia mle ka do lodów ki, niech so bie wyobra zi,
jak cudow nie jest wrócić do domu, się gnąć po szklankę mle ka i zorientować
się, że jest cie płe jak szczyny.

Uśmiechną łem się i powie dzia łem, że przypomi na ją sta re mał żeństwo. Nie ‐
zbyt im się to spodo ba ło. Po sze dłem ze swoją sta rą wa lizką do sie bie na Møh‐
lenpris, wzią łem prysznic. Z mokrymi wło sa mi, w koszuli le pią cej się do ra ‐
mion i ple ców, usia dłem i za czą łem czytać. Dotar łem do końca sie demna ste go
wie ku, w któ rym roiło się od angiel skich poetów i po wie ściopi sa rzy, a także
od francuskich dra ma tur gów, z których, jak wie dzia łem, naj ważniej szy był Ra ‐
ci ne, po ja wi ło się też kil ku fi lozofów i epi stologra fów. Za mkną łem oczy, usi ‐
łując za pa mię tać na zwi ska i po jed nym dzie le każde go. Potem prze sze dłem do
osiemna ste go wie ku. Odłożyłem książkę, wyją łem kartki z pla nem wykła dów,
zoba czyłem, że po po łudniu jest coś o nowocze snej teorii li te ra tury. Posta no‐
wi łem się wybrać, a przed wyj ściem się gną łem po antologię tekstów i prze ‐
czyta łem jeszcze coś na chybił tra fił. Stanley Fish! Co za na zwi sko? I Ha rold
Bloom. Na zywam się Ryba. Dopraw dy? A ja Kwiat. A tam idzie Paul the
Man? Zna go pan? Tak, je stem fa nem Paula the Mana.

To prze cież gotowy tekst!
„Je stem fa nem Paula the Mana”.



 
Po na pi sa niu tekstu do końca spa kowa łem do tor by kil ka ksią żek oraz notat‐

nik i po sze dłem na uni wer sytet. Zie mia w par ku była sucha, nie bo sza re, li ście
na drze wach bla dozie lone i żół te. Pod jed nym z drzew sie dzia ła banda nar ko‐
ma nów, ob sze dłem ich sze rokim łukiem, żeby na nich nie pa trzeć i nie na ra żać
się na za czepki, wszystko w nich na peł nia ło mnie gro zą, poczyna jąc od pod‐
nie sionych głosów i agre syw nych ge stów, kie dy nie byli na ćpa ni, po cał kowi ‐
ty, wręcz nie ludzki bezruch, kie dy sie dzie li albo le że li kompletnie pozba wie ni
kontaktu ze świa tem, a mimo to z otwar tymi ocza mi, z których nie dało się nic
wyczytać. Dookoła wa la ły się strzykaw ki, rze mie nie, kar tony z milksha ke’ami
albo mle kiem cze kola dowym, buł ki i foliowe torebki, no i te ich ubra nia, brud‐
ne, wystrzę pione, wyglą da li tak, jakby przez lata nie mie li kontaktu z ludźmi,
jakby zi mowa li gdzieś głę boko w le sie, na przykład po wypadku lotni czym,
i nie mie li się w co prze brać. Unosi li się na powierzchni, nie żyli na praw dę.
Ale wła śnie tego chcie li, unosić się, a nie żyć.

Przejść obok nich, wyjść przez furtkę, mi nąć Centrum Studenc kie, potem
pod górę do żwi rowej alej ki bie gną cej wzdłuż ogrodu bo ta niczne go, na stępnie
do przej ścia mię dzy Muzeum Mor skim a Bi bliote ką Uni wer sytec ką, obok bu‐
dynku Wydzia łu Nauk Huma ni stycznych i do bra my daw nej szko ły na Sydne ‐
shaugen, tam się za trzyma łem, tor bę z książka mi położyłem na zie mi mię dzy
noga mi i za pa li łem pa pie rosa.

Ka wa łek da lej, przy schodach, stał chło pak z moje go kie runku i też pa lił.
Spoj rzał na mnie, ale za raz prze niósł wzrok da lej. Wie dzia łem, że ma na imię
Espen, że poszedł na studia bezpośrednio po skończe niu li ceum, i chociaż
w sytuacjach, w któ rych znaj dowa li śmy się bli sko sie bie, nie wie le się od zy‐
wał, zo rientowa łem się, że jest wręcz prze ra ża ją co oczyta ny. Raz z Olem, in‐
nym chło pa kiem z na sze go kie runku, rozma wiał o Bec ketcie, ogromnie mi to
za imponowa ło, chociaż byłem o dwa lata star szy. Espen miał długie ciemne
włosy, któ re cza sa mi wią zał w kucyk, piw ne oczy, okula ry, był chudy, nosił
brą zową skórza ną kurtkę, pod którą za zwyczaj wkła dał swe try ro bione na dru‐
tach, cza sa mi przyjeżdżał na za ję cia ro we rem i czę sto prze sia dywał długo
w czytel ni. Wyda wał się nie śmia ły, czuj ny, ale nie po dejrzli wy, przypomi nał
ra czej zwie rzę, które mia ło się na baczności.

Podniosłem tor bę i podsze dłem do nie go.
– Idziesz na wykład? – spyta łem.



Uśmiechnął się, trochę jakby do sie bie.
– Taki mia łem za miar. A ty?
– Też tak pla nowa łem. Ale kie dy tu przysze dłem, stra ci łem ochotę. Chyba

ra czej pój dę coś poczytać.
– A co czytasz?
– Trochę to, trochę tamto. Nic szcze gól ne go. Ostatnio Stanleya Fi sha.
– O.
– A ty?
– Dante go. Czyta łeś?
– Jeszcze nie. Ale prze czytam. Dobry jest?
– Ja sne.
– No tak.
– Mandelsztam na pi sał choler nie cie ka wy esej o Boskiej kome dii.
– Tak?
– Tak.
– Może powi nie nem rzucić na to okiem. Mandelsztam?
– Tak. Prze czytaj. Tro chę trud no go zdobyć, ale mogę ci skse rować, je śli

chcesz.
– Chętnie. Faj nie by było.
Uśmiechną łem się, przydeptując nie dopa łek.
– No to na ra zie – rzuci łem, wchodząc do budynku sta rej szkoły.

 
W dro dze powrotnej z czytel ni za dzwoni łem do mamy. Na szczę ście była

w domu. Spyta łem, jak się czuje, powie dzia ła, że do brze, ale nie mie ści jej się
w głowie, że babci już nie ma. To się sta ło tak szybko. Za chorowa ła na za pa le ‐
nie płuc i za le dwie po kil ku dniach ode szła. Umar ła w domu star ców, do któ‐
re go zo sta ła prze nie siona u schył ku lata, kie dy nie mogła dłużej mieszkać
w domu, bo tam nie dało się jej za pew nić ta kiej opie ki, ja kiej wyma ga ła ze
wzglę du na swój stan. Pew nie sta ło się to tak szybko, po nie waż nie mieszka ła
w domu, nic jej już nie trzyma ło, tak jak musia ło ją trzymać zna jome otocze nie,
w którym prze żyła po nad czter dzie ści lat. Ale Kjar tan był przy niej, kie dy
umie ra ła, więc się nie bała.



Słysza łem, że ma mie jest bar dzo smutno, nie wie dzia łem jed nak, jak mam
za re agować. Chcia ła rozma wiać o na szym wyjeździe, ale po wie dzia łem tyl ko,
że było faj nie, nie mogłem się w to za głę biać, prze cież kie dy babcia umie ra ła,
pi ja ni wa łę sa li śmy się po mie ście, było to nie stosow ne samo w so bie, a już na
pew no mama nie musia ła o tym wie dzieć. Umó wi li śmy się, że za kil ka tygodni
przyja dę i pój dę na grób, babcia le ża ła na sta rym cmenta rzu nad fior dem,
mama powie dzia ła, że tak tam ładnie, że aż miło o tym myśleć.

Rozłą czyli śmy się, o zmierzchu wróci łem do domu, a po tem, le żąc na łóżku,
czyta łem Mar ka Twa ina, o którym mó wił nam Ra gnar Ho vland; od cza su do
cza su powra ca łem do rze czywi stości, to zna czy do ciemności ota cza ją cej wą ‐
tłe świa tło lamp ki do czyta nia, do ja snonie bie skiej tka ni ny, z której uszyta była
poszew ka na po duszkę, do myśli o bab ci, pierw szej zmar łej osobie z naj bliż‐
sze go krę gu. To było nie do poję cia. Ale babcia zna la zła spo kój. Prze chodzi ła
udrę kę, a te raz zna la zła spo kój. Czyta łem da lej, myśl o babci cały czas cza iła
się w za ka mar kach świa domości, od cza su do cza su do chodząc do gło su, bab‐
cia umar ła, już jej nie ma, babcia, kocha na bab cia. Nie zna łem jej, ale co to
zna czy kogoś znać? Wie dzia łem, kim była, kim była dla mnie, zda wa łem sobie
z tego spra wę od ma leńkości. Te raz też wypeł nia ła mnie jej ła godna bli skość,
wspomnie nie jej oczu. Jak straszne musia ło być dla niej odda la nie się od
świa ta tyl ko dla te go, że cia ło prze sta ło jej słuchać, od ma wia ło jej tego, co
ele mentar ne.

Musia łem o tym na pi sać, musia łem na pi sać o babci.
Wsta łem, sia dłem przy biur ku w sa mych sli pach i na pi sa łem wiersz.

 

ROŚNIE DZI KO

Wzrokiem omi jając dni
powoli przy gasasz
Z my ślami jak lustro
tracę kontrolę
Czuję cię w sobie

Mięk kie noce osuwają się na mnie
Ciemność wpada w oczy



Chcę fruwać
Chcę wie rzyć w cud
Czuję cię w sobie

Uni kam światła i ciemności
Kto wie, co wi dzisz
Kto wie, co się stanie
Ci sza, ci sza
rośnie dzi ko

Dni się kur czą, zni kają
Nie pozostaje ślad
Stale czuwam, cze kam
Czuję cię w sobie
czuję cię w sobie

Uni kam światła i ciemności
Kto wie, co wi dzisz
Kto wie, co się stanie
Ci sza, ci sza
rośnie dzi ko

 
Na stępne go dnia Espen przyniósł mi do czytel ni esej Mandelszta ma. Poszli ‐

śmy na kawę, poga da li śmy o studiach, o tekstach, które zrobi ły na nas wra że ‐
nie, wypytywa łem go trochę, skąd jest i czym się zaj muje. Po wie dzia łem mu,
że studiowa łem w Aka de mii Sztuki Pi sa nia. Przyznał, że o tym wie. Fi li żankę
trzymał obie ma dłońmi, ale nie tak, jakby ją obej mował, jego gest był ra czej
konsta ta cją dło ni: oto mamy fi li żankę, gło wę miał przy tym lekko spuszczoną
i trochę uko sem wpa trywał się w stół. Kie dy tak sie dział, spra wiał wra że nie,
jakby ta sytuacja w ogóle dla nie go nie istnia ła. Miał w sobie wiel ką siłę, in‐
ge rują cą bezpośrednio w moje wnę trze. Czy wyrwa ło mi się coś nie cie ka we ‐
go? Nudne go? Głupie go?

W końcu zer knął na ze gar i z uśmie chem po wie dział, że ma na dzie ję, że
spodoba mi się ten esej, i już się cie szy, że bę dzie my mogli o nim porozma ‐
wiać.



Wróci li śmy do czytel ni, za czą łem czytać książkę Olofa La ger crantza o Dan‐
tem i sie dzia łem nad nią aż do po południa, potem posze dłem do sto łów ki coś
zjeść. Był pią tek, a w piątki za wsze ser wowa li ryż na słodko.

Przy stoli ku na pię trze zoba czyłem Ann Kri stin. Uśmiechnę ła się na mój wi ‐
dok, więc pod sze dłem do niej z tacą, na któ rej mia łem ta lerz z ryżem, sok
i kawę.

– Cześć, Karl Ove – po wi ta ła mnie. – Daw no się nie wi dzie li śmy. Sia daj.
To jest Rolf. – Wska za ła fa ce ta sie dzą ce go przy tym sa mym stoli ku.

– A więc to ty je steś Karl Ove – powie dział. – Twój oj ciec uczył mnie w li ‐
ceum. To naj lepszy na uczyciel, ja kie go mia łem. Był fanta styczny.

– Na praw dę? A gdzie to było?
– W Venne sli.
– Aha. – Usia dłem, prze sta wi łem na czynia z tacy na stół i za czą łem jeść.
– Co on te raz robi?
– Pra cuje w pół noc nej Nor we gii. Oże nił się drugi raz i ma małe dziec ko.
– Kla syczny kryzys czter dzie stolatka – doda ła Ann Kri stin. – Słysza łam, że

byłeś z Yngvem we Włoszech?
Prze łkną łem i poki wa łem głową.
– We Florencji.
– Szkoda, że nie mogli ście być na pogrze bie.
– To praw da. Jak było?
– Bar dzo pięknie i dostoj nie.
Ann Kri stin była naj star szą cór ką Kjel laug, siostry mo jej mamy, i siostrą

Jona Ola va. W dzie ciństwie i okre sie do ra sta nia za wsze trzyma ła się z Yn‐
gvem, a ja z Jonem Ola vem. Podobnie ukła da ło się podczas studiów, przynaj ‐
mniej w pierw szym okre sie Yngve i Ann Kri stin spę dza li ra zem dużo cza su.
Potem jed nak się od sie bie od da li li, może kryło się za tym ja kieś konkretne
zda rze nie, ale nic o tym nie wie dzia łem, dotar ło do mnie je dynie, że poza spo ‐
tka nia mi rodzinnymi już się nie wi dują.

Mia ła w so bie władczość i nie kie dy bywa ła opryskli wa, zwłaszcza wo bec
Jona Ola va, ale i do mnie mówi ła otwar tym tekstem, jed nak w ogóle się tego
nie ba łem, bo ta jej surowość mia ła je dynie ze wnętrzny cha rakter, w głę bi ser ‐
ca Ann Kri stin była bar dzo dobrą i po nadprze ciętnie troskli wą oso bą. Za wsze



ją lubi łem.
Ten Rolf – czy to jej chłopak?
– Ty też studiujesz rosyj ski?
Kiw nął głową.
– Tak się pozna li śmy – powie dział.
– Rolf to wonder boy na sze go kie runku – wyja śni ła Ann Kri stin.
– Czy to nie ty mia łeś w gimna zjum same szóstki? Tata przez ja kiś czas dużo

o tym mówił.
– Nie ste ty, tak – uśmiechnął się Rolf.
– Rze czywi ście byłeś jego ulubionym uczniem.
– A cze go inne go się spo dzie wa łeś? – wtrą ci ła Ann Kri stin. – To oczywi ste,

że na uczyciel lubi ucznia, który dosta je same szóstki.
– Ale nie tata – stwier dzi łem, żeby mu pochle bić.
– Musisz go ser decznie ode mnie pozdrowić – powie dział Rolf.
– Ja sne, na pew no to zrobię.
– A co u Yngve go? – spyta ła Ann Kri stin. – Daw no go nie wi dzia łam. Cią ‐

gle chodzi z tą...? Nie pa mię tam, jak jej na imię.
– Z Ingvild?
– Tak.
– Nie, ze rwa li ze sobą na wiosnę.
– Była bar dzo podobna do wa szej matki.
– Na praw dę?
– Nie za uwa żyłeś tego?
– Nie. W ogóle mi się ze sobą nie koja rzyły.
– Oczy, Karl Ove. Mia ły identyczne oczy.
Uśmiechnę ła się i odwróci ła do Rol fa, który uniósł brwi i zdjął kurtkę

z opar cia krze sła.
– Dasz so bie radę sam? – spyta ła Ann Kri stin. – Czy mamy tu sie dzieć i cię

pil nować?
– Ja koś so bie po ra dzę – odpar łem. – Ale miło było się z wami spotkać. Do

zoba cze nia.



Wyszli ze stołów ki drzwia mi na pię trze, za którymi rozga łę zia ły się koryta ‐
rze do innych czę ści budynku, a ja zosta łem i da lej już w sa motności ja dłem
swój ryż.
 

W na stępną nie dzie lę pozna łem Gunvor. To był przypa dek, Yngve po pra cy
za brał mnie na piwo, spo tkał ja kichś swo ich zna jomych, po szli śmy do domu
jedne go z nich, ktoś za pa lił świe ce, po dał her ba tę, puścił ja kieś spo koj ne pły‐
ty. Sie dzia łem na czymś w ro dza ju pufu i ma rzyłem tyl ko o tym, aby stamtąd
wyjść, gdy na gle obok mnie usia dła dziew czyna. Była ni ska, mia ła ja sne wło‐
sy, mały, za dar ty nosek i piękne, ła godne oczy. Rozsa dza ła ją ener gia i wyda ‐
wa ła się bar dzo sympa tyczna.

– Kim je steś? – spyta ła.
– Bra tem Yngve go.
– To mi rze czywi ście bar dzo dużo powie dzia ło. Kto to jest Yngve?
– Stoi tam i flir tuje.
– Aha. Ni gdy wcze śniej go nie wi dzia łam, ale nie trudno się zorientować, że

je ste ście brać mi.
– Wiem.
– Co robisz w Ber gen?
– Studiuję li te ra turoznaw stwo.
– Lubisz Ra gna ra Hovlanda? To mój absolutnie ulubiony pi sarz. Sjølvmord

i Skil padde kafe en[19]. Już sam ten tytuł...!
– Rze czywi ście, za baw ny. A ty co studiujesz?
– Ad mi ni stra cję i za rzą dza nie. Ale po No wym Roku prze noszę się na hi sto‐

rię.
– Na hi storię? Też mógł bym to studiować.
Była otwar ta, ale nie na iw na. Nie wda wa ła się w dys kusję o rze czach, na

których się nie zna ła, po prostu wie dzia ła, na co ją stać.
Towa rzystwo za czę ło się rozchodzić, a my da lej rozma wia li śmy. To była

taka noc, kie dy można po wie dzieć so bie na wza jem wszystko i ma to sens, po‐
nie waż zo sta nie się wysłucha nym. Gunvor pochodzi ła z wioski w za chodniej
Nor we gii, mia ła dwóch bra ci i siostrę, uwiel bia ła jeździć konno, zwłaszcza na
kucach is landzkich, rok prze pra cowa ła w gospodar stwie na Is landii i płynnie



mówi ła po is landzku. Po prosi łem, żeby powie dzia ła coś w tym ję zyku, i usły‐
sza łem: Það er ekki gott að vita hver Karl Ove er! Trudno powie dzieć, co to
za je den, ten Karl Ove! Ro ze śmia łem się, bo to zrozumia łem. Wyja śni ła mi też,
że ko ni ki is landzkie umie ją się poruszać dwoma dodatkowymi rodza ja mi cho‐
du, a ja znów się ro ze śmia łem, trudno mi było pojąć, że można tak moc no
zwią zać się ze zwie rzę ta mi. Od pa rowa ła: spróbuj pojeździć kie dyś konno, to
zrozumiesz.

Sie dzie li śmy tam, dopóki wła ści ciel mieszka nia nie posta nowił iść spać.
Gunvor odprowa dzi ła mnie do domu, cały czas rozma wia li śmy, a później
pew nie jeszcze z pół godzi ny sta li śmy pod drzwia mi, aż w końcu spyta ła, czy
jeszcze się spotka my, na co ja odpowie dzia łem, że chętnie.

– Jutro?
– Dobrze.
– Pój dzie my do kina?
– Może my iść.
Ode szła, a ja położyłem się spać, za ska kują co beztroski.

 
Dwa tygodnie później odwróci ła się na schodach prowa dzą cych do jej

domu.
– Je ste śmy parą, praw da, Karl Ove?
– Ow szem – potwier dzi łem. – Ja w każdym ra zie tak uwa żam.
Od chwi li gdy się pozna li śmy, pra wie wszystkie wie czory spę dza li śmy ra ‐

zem. Jej mieszka nie, moje mieszka nie, Ope ra, Fekter loftet, długie spa ce ry uli ‐
ca mi Ber gen. Nie mogli śmy się na ga dać. Które goś wie czoru się poca łowa li ‐
śmy i no cowa li śmy ra zem, ale nic z tego nie wyniknę ło, chcia ła za cze kać, na ‐
brać pew ności co do mnie. Mo żesz być mnie pew na, po wie dzia łem, bo do‐
słow nie skrę ca ło mnie z pożą da nia, chodzi łem przy niej pra wie zgię ty wpół,
ale nie, czas nam sprzyja, mówi ła, czas jest na szym przyja cie lem. Złym przyja ‐
cie lem, stwier dzi łem. Daj spokój, co może być w tym złe go? Nie, złe go nic.
Chcia ła się z tym wstrzymać, bo mnie nie zna ła. Prze cież już wszystko ci poka ‐
za łem! Nie ma nic wię cej do oglą da nia! Je stem taki mały! Śmia ła się, krę ci ła
głową, musia łem cze kać. Obok jej gorą ce go na gie go cia ła!

To było straszli wie trudne, a wszystko ra zem przypomi na ło gorączkę i sen.
Li czyło się tyl ko, kie dy przyj dzie Gunvor, całą resztę przysła nia ła mgła, nic



nie było ważne, to ona de cydowa ła o kształ cie i cię ża rze świa ta, ona, Gunvor,
moja dziew czyna.

Jon Olav prze prowa dził się do duże go mieszka nia tuż koło kina, a ponie waż
już daw no ich sobie przedsta wi łem, które goś razu, kie dy wyjeżdżał na kil ka
dni, za proponował, że je śli chce my, mo że my z tego mieszka nia skorzystać.
Chcie li śmy. Spę dzi li śmy tam dwie doby, wychodzi li śmy je dynie kupić coś do
je dze nia, nie mogli śmy się ze sobą rozstać, ale ona cią gle nie chcia ła, cią gle
twier dzi ła, że za mało mnie zna.

Jej młodsza sio stra ze swoim chło pa kiem za prosi li nas do sie bie, do wiel ‐
kie go sta re go domu w re gionie Har danger. Po je cha li śmy tam autobusem, pa no‐
wa ła ciemność, kra jobraz na ze wnątrz był bia ły, przysypa ny śnie giem ja śnie ją ‐
cym w bla sku księ życa, a nad nami na nie bie rozcią ga ły się mi ria dy gwiazd.
Dwa dzie ścia stopni mro zu, śnieg chrzę ścił, kie dy pod chodzi li śmy pod górę,
zimne powie trze pie kło w płucach, skóra twa rzy zda wa ła się sztyw nieć, a do‐
okoła pa nowa ła absolutna ci sza.

Na pa li li w kominku, przygotowa li obiad, rozma wia li śmy, je dli śmy i pi li śmy
czer wone wino, czułem się szczę śli wy. Mie li śmy nocować w pokoju na pod‐
da szu, było lo dowa to na wet pod koł drą, a moje po żą da nie tak się wzmogło, że
nie wie dzia łem, co ze sobą zro bić. Wpi łem się w nią, ca łowa łem jej piękne
pier si, piękny brzuch, piękne stopy, ale nie, musia łem cze kać, cią gle za mało
mnie zna ła, cią gle nie wie dzia ła, kim je stem.

– Je stem Karl Ove Knaus gård i tak bar dzo cię pra gnę!
Ze śmie chem wtuli ła się we mnie, miękka i sprę żysta, mia ła ta kie do bre

oczy i była moja.
Ale nie cał kiem, nie w peł ni, na ra zie byli śmy tyl ko ona i ja, a nie my.

 
W cią gu tych tygodni nie wie le czyta łem. Wyda wa ło mi się to nie ważne, ale

ponie waż Gunvor codziennie chodzi ła na uni wer sytet, sze dłem i ja, głów nie
dla za chowa nia pozorów. Zda nia, które czyta łem, nie wie le mi da wa ły, bo
wszystko zda wa ło się unosić w powie trzu, otwar te i nie zde fi niowa ne, do pie ro
gdy znów ją wi dzia łem, świat z powrotem sta wał się wyraźny i konkretny. Gu‐
nvor, moja dziew czyna.

Podczas którejś prze rwy pod szedł do mnie Espen i spytał, czy prze czyta łem
już ten esej Mandelszta ma, ale od par łem, że nie, bo naj pierw mam za miar do ‐



kończyć Boską kome dię. Przyznał mi ra cję.
– Ja kie wyda nie czytasz? To w nynor sku? Ja też je za czą łem, ale jest ta kie

ar cha iczne, że wręcz nie daje się czytać, dla te go kupi łem szwedzkie, oka za ło
się świetne.

– Ja kupi łem to w nynor sku – przyzna łem. – Zoba czę, jak bę dzie.
Jego spoj rze nie, do tej pory otwar te i szcze re, na gle na bra ło surowości

i skie rowa ło się gdzieś w głąb nie go. Wbił oczy w zie mię.
Błyska wicznie powtórzyłem w myślach całą tę rozmowę, a on do pie ro po

dłuższej chwi li mil cze nia zer knął na mnie.
– Może przyszedł byś które goś po południa do mnie do aka de mi ka? – spy‐

tał. – Mogli byśmy na przykład za grać w sza chy. Grasz?
– Znam za sa dy, ale nie mogę powie dzieć, że umiem grać.
– Możesz sobie odświe żyć.
– Pew nie. Poza tym w ogóle mogę przyjść.
Umówi li śmy się na na stępne popołudnie. W czytel ni wycią gną łem prze kład

La Di vi na Comme dia i za czą łem czytać, nie robiąc nota tek, bo uzna łem, że je ‐
śli coś ma mi zostać w gło wie, to i tak zosta nie. Wie dzia łem trochę, o co tam
chodzi, bo prze czyta łem już jedną trze cią monogra fii La ger crantza o Dantem,
i mia łem ja sne wyobra że nie o tym poema cie. A jed nak nie byłem przygotowa ‐
ny na wra że nie, ja kie ten tekst wywarł na mnie już po pierw szych stronach,
uświa domi łem sobie, że to nie jest utwór traktują cy o czter na stym wie ku, tyl ko
p o c h o d z ą c y z tego okre su, sta nowią cy ele ment tamtych cza sów, w któ‐
rych dane mi było uczestni czyć t e r a z.

„Ty, który wchodzisz, że gnaj się z na dzie ją...”[20]

Bra my pie kła, Wiel ka noc roku 1300. Dante, któ ry w połowie życia za błą ‐
dził i który może dostą pić wyba wie nia dopie ro wte dy, gdy zoba czy wszystko.

Zoba czy wszystko i dzię ki temu zosta nie wyba wiony.
Ale na początku pierw szej pie śni wca le nie w życiu się za błą kał, tyl ko

w le sie, i ata kowa ły go nie grze chy czy zdra da, lecz dra pieżni ki z krwi i kości,
które war cza ły, odsła nia jąc zęby. Pie kło nie było sta nem we wnętrznym, wej ‐
ście do nie go znaj dowa ło się wła śnie tam, po środku świa ta, na dnie urwi ska,
pośród lasu i pustkowia.

Rozumia łem, że umieszczone w przypi sach wyja śnie nia, tłuma czą ce, co



symboli zują po szcze gól ne zwie rzę ta, miej sca i zda rze nia, są potrzebne, ale dla
mnie wyjątkowość tego początku, któ ry prze żywa łem każdą ko mór ką cia ła, jak
pra gnie nie i głód, po le ga ła na konkretności, cie le sności i ma te rial ności, a nie
na cie niach rzuca nych w świat idei. Gdy na tra fi łem na porów na nie do budowy
statku w we nec kim Ar se na le, z nie sa mowi tą siłą dotar ło do mnie, że Dante
musiał gdzieś sie dzieć, pi sząc te słowa, może spoglą dać przed sie bie i za sta ‐
na wiać się, z czym daną rzecz porów nać. I na gle przypomniał sobie Ar se nał,
stocznię, któ rą kie dyś wi dział w We ne cji, i s t n i e j ą c ą  j u ż, k i e d y
 t w o r z y ł  p o e m a t.

Po po łudniu mia łem się spo tkać z Gunvor, więc się spa kowa łem i po konaw ‐
szy ko ryta rze z re kla mów ką maj ta ją cą się w ręku, wysze dłem na dzie dzi niec
mię dzy budynka mi, za trzyma łem się na pa pie rosa i zoba czyłem, że ona już do
mnie idzie. Uśmie cha ła się całą sobą, po de szła, sta nę ła na pal cach i poca ło‐
wa ła mnie w usta. Trzyma jąc się za ręce, poszli śmy stamtąd, ruszyli śmy w dół
zbocza na Nøstet, do jej mieszka nia. Zaj mowa ła je ra zem z ko le żanką o imie ‐
niu Arnhild. Jej naj lepsza przyja ciół ka na tomiast mia ła na imię Ka roli ne. Ze
wzglę du na ciężkie, sta roświec kie imiona Gunvor, Arnhild i Ka roli ne na pa ‐
pie rze zda wa ły się tworzyć wprost prze ra ża ją ce trio, ale w rze czywi stości
były pogodnymi, we sołymi i cudow nie zwyczaj nymi dziew czyna mi. Arnhild,
która uczyła się w Wyższej Szkole Handlowej, potra fi ła się ubrać w swe te rek
z ja gnię cej weł ny, a do nie go za łożyć na szyj nik z pe re łek, Ka roli ne studiowa ła
na uni wer syte cie i była o kil ka stopni tward sza, bar dziej przypomi na ła Gu‐
nvor, wszystkie mia ły ta kie samo po czucie humoru i w pew nym sensie podą ża ‐
ły tą samą dro gą, jak, zda je się, przystoi przyja ciół kom. Kie dyś opowie dzia ła
mi, jak pe wien fa cet próbował ją pode rwać, za gadnął, czy nie poszła by z nim
do domu, a kie dy spyta ła po co, oświad czył, że po suwał by ją, aż stra ci ła by ro ‐
zum. Ależ się z tego śmia ły! Były obo wiązkowe i rozsądne, za nic w świe cie
nie zmar nowa łyby so bie życia, spokój i pew ność, które w sobie no si ły, spra ‐
wia ły, że wszystko dookoła nas na nie po pro stu nie dzia ła ło. Na przykład
w wyj ściu wie czorem na mia sto dostrze ga ły je dynie przyjemność, cał kowi cie
pozba wioną pier wiastka de moni zmu.

Mimo że zaj mowa łem sam stosunkowo duże mieszka nie, wole li śmy spę dzać
czas u Gunvor; u mnie było ciemno i po nuro, pra wie nie mia łem me bli, u niej
ja sno, wysoki standard, a poza tym coś dziew czyńskie go czy kobie ce go w wy‐
posa że niu wnę trza, wśród cze go lubi łem prze bywać, bo wów czas tak wyraźne



się sta wa ło, że ona jest moją dziew czyną, z całą swą ła godną, skompli kowa ną
obcością. Budze nie się tam, naj czę ściej wśród od głosów deszczu le ją ce go za
oknem, na tyle wcze śnie, że jeszcze się nie rozwidni ło, śnia da nie z dziew czy‐
na mi, a po tem wspól ne wyj ście na za ję cia – to było coś, cze go ni gdy wcze ‐
śniej nie prze żyłem, a co polubi łem ca łym swoim czar nym ser cem.

Przedsta wi łem Gunvor Yngve mu, As bjør nowi i innym jego przyja ciołom,
którzy w pew nym sensie sta li się rów nież moimi przyja ciół mi, czy też może
ra czej ludźmi, z którymi w Ber gen spę dza łem czas jako młodszy brat Yngve go,
korzysta jąc z jego ochro ny, i bar dzo im się spodoba ła. Nie było w tym nic
dziw ne go, Gunvor nie dało się nie lubić, pra wie cały czas śmia ła się z tego, co
mówi li inni, była sympa tyczna i to wa rzyska, nie traktowa ła sie bie śmier tel nie
se rio, ale nie dało jej się za rzucić trzpio towa tości, wkła da ła wie le ciężkiej
pra cy w to, czym się zaj mowa ła, i nie obca jej była wiel ka powa ga, mia ła też
w sobie coś z pie tystów: trze ba pra cować, trze ba cho dzić na wykła dy, trze ba
się uczyć, do pie ro tym można so bie za służyć na czas wol ny. Ale ta moral ność
obowiązku, któ rą rów nież zna łem i któ rą uwa ża łem za wro ga, za coś, co muszę
zwal czać i co sta nowi prze ci wieństwo wszystkie go, cze go pra gnę w życiu,
u niej nie była brze mie niem, nie mia ła wpływu na jej istotę, przypomi na ła ra ‐
czej coś w ro dza ju sznur ka wyzna cza ją ce go drogę, cienkie go, pro ste go i moc ‐
ne go, ni czym ścię gno w duszy, nie wi doczne, ale ważne, da wa ła jej siłę i pew ‐
ność, dzię ki niej ni gdy nie wątpi ła w to, czy znaj duje się we wła ści wym miej ‐
scu i czy postę puje słusznie.

Kie dy się z nią zwią za łem, coś jakby ze mnie wyssa no. Ciemność poja śnia ‐
ła, to, co ka le kie, wyprostowa ło się, a naj dziw niej sze było to, że sta ło się tak
wca le nie pod wpływem dzia ła nia z ze wnątrz, to nie Gunvor rozja śni ła mój
mrok, to się dzia ło we mnie, ponie waż pa trzyłem na sie bie jej ocza mi, a nie
tyl ko wła snymi, no a w jej oczach nie było we mnie nic złe go, prze ciw nie. Ta ‐
kie na stą pi ło prze sunię cie. Kie dy byłem ra zem z Gunvor, nie chcia łem już dla
sie bie źle.
 

Na stępne go dnia, zgod nie z umową, po ma sze rowa łem do Espe na, pod górę
za dwor cem kole jowym i da lej już po względnie pła skim te re nie, do Al re ku,
aka de mi ka, gdzie do tąd byłem za le dwie raz, przed czte re ma laty, gdy jako
szes na stola tek przyje cha łem odwie dzić Yngve go.

Kie dy się zja wi łem, Espen przygotowywał obiad we wspól nej kuchni. Po‐



traw ka z kur cza ka w pomi dorach, obja śnił. Czy zjem?
Była moc no przypra wiona, ale smaczna. Rozpromie nił się, kie dy to powie ‐

dzia łem.
Później przygotował kawę w dzi wacznym nie dużym błyszczą cym dzbanku,

przypomi na ją cym nie mal rzeźbę. Był na nim rysunek człowieczka w ka pe luszu.
Espen naj pierw zde montował dzba nek, na lał wody do jednej połów ki, potem
wsypał ja kąś spe cjal ną, drobno mie loną kawę do ustroj stwa przypomi na ją ce ‐
go le jek, na łożył je na część z wodą, po czym dokrę cił górę z pokryw ką zwień‐
czoną czar ną kul ką i posta wił dzba nek na płycie. Nie za mie rza łem pytać, co to
za kawa, tyl ko z miną obyte go w świe cie przyjąć wszystko, co mi za proponuje.

Z fi li żanka mi w rę kach poszli śmy do jego pokoju.
Kawa była moc na, sma kowa ła pra wie jak espres so. Espen za czął prze glą ‐

dać swoje płyty.
– Lubisz jazz? – spytał.
– Taak – odpar łem. – Mało tego słucham, ale w porządku.
– No to może w ta kim ra zie puści my kla sykę, Kind of Blue, dobrze?
– Może być – zgodzi łem się, jednocze śnie usi łując odczytać z okładki, kto to

na grał. Mi les Da vis.
Espen usiadł na łóżku.
– Byłem na jego koncer cie w Oslo. Nie mia łem bi le tu, więc musia łem się

za kraść.
– Za kraść? Jak ci się to uda ło?
– Wsze dłem do piw ni cy w są siednim budynku, zna la złem tam kil ka krze seł,

wzią łem je, żeby wyglą da ło, że je stem z ob sługi, otworzyłem ja kieś drzwi i po
prostu zna la złem się w sa mym środku loka lu, w którym był koncert.

Śmiał się.
– Na praw dę?
– Tak. Koncert był fanta styczny.
W po koju za czę ła się są czyć bla da, me lancholij na muzyka. Espen wycią gnął

sza chow ni cę, rozłożył ją mię dzy nami, wziął dwa piony, czar ny i bia ły, wy‐
mie szał je za ple ca mi i wycią gnął do mnie dłonie za ci śnię te w pię ści.

– Ta – wska za łem.
Otworzył dłoń. Czar ne.



– Nie je stem pe wien, jak się usta wia fi gury – przyzna łem. – Ale pio ny stoją
z przodu, praw da?

– Tak – odparł i błyska wicznie usta wił swoje bier ki.
Ja też usta wi łem swoje.
Nie na wi dzi łem sza chów. Żyłem w prze kona niu, że prze gra na w sza chy ma

o wie le większe zna cze nie, o wie le wię cej ujaw nia i jest o wie le bar dziej
upoka rza ją ca niż na przykład prze gra ny mecz w te ni sa. Nie byłem do sta tecznie
inte li gentny, dosta tecznie bystry, na wet gdy myśla łem tak, że aż trzeszcza ło, ni ‐
gdy nie mogłem prze wi dzieć, co bę dzie, nie umia łem uło żyć pla nu na wię cej
niż dwa ruchy do przodu, w każdym ra zie kie dy w dzie ciństwie gra łem z tatą
albo z Yngvem, którzy po konywa li mnie absolutnie za każdym ra zem. Nie gra ‐
łem od tamtej pory, ale do sze dłem do wniosku, że prze cież te raz je stem już do‐
rosły, może zdo byte w życiu do świadcze nia w ja kiś spo sób przyda dzą mi się
podczas gry, prze cież koniec końców cho dzi ło w niej o rozwią zywa nie pro ‐
ble mów.

– Nie korzysta my z ze ga ra? – spytał.
– Nie.
Za czę li śmy i trzy mi nuty później dosta łem mata.
– Chcesz się zre wanżować?
– Chętnie.
Trzy mi nuty później znów mnie pokonał.
– Do trzech razy sztuka? Bę dziesz miał szansę, żeby odwrócić złą pas sę.
– Może my spróbować.
Zniszczył mnie po raz trze ci. Ale nie za uwa żyłem u nie go żad nych oznak

triumfu, kie dy pa kował sza chy i w mil cze niu skrę cał sobie pa pie rosa.
– Gra łeś profe sjonal nie? – spyta łem.
– Słucham? Nie, nie. Po prostu to lubię.
– Czytasz ar tykuły w ką ci kach sza chowych?
– Ow szem, zda rza się. Cza sa mi choler nie cie ka we jest roze gra nie ja kiejś

sta rej par tii we dług opi su.
– Aha.
– Ale jest kil ka standar dowych ele mentów, któ rych ła two można się na ‐



uczyć, na przykład kil ku ruchów na otwar cie. Je śli chcesz, mogę ci poka zać.
Kiw ną łem głową.
– To co, na stępnym ra zem?
– Dobrze.
Na ze wnątrz słońce prze świe ca ło przez chmury. W miej scach, na które tra ‐

fia ły pa da ją ce ukośnie promie nie, bar wy zda wa ły się krzyczeć w kontra ście
z ma towosza rym otocze niem.

– Co wła ści wie lubisz czytać? – spytał Espen. – Chodzi mi o współ cze sną
li te ra turę nor we ską.

– Różne rze czy. Kjær sta da, Fløgsta da, Fos se go. Wła ści wie wszystko, co się
da. A ty?

– Ja też czytam różne rze czy. Ale uwa żam, że Øyvind Berg jest świetny. Tor
Ulven fanta styczny. No i Ole Ro bert Sunde, czyta łeś go? Cała powieść o czło‐
wie ku, który idzie do kio sku i wra ca. Odyse usz, praw da? Jego styl rozchodzi
się w rozma itych kie runkach, jest ogromnie dygre syj ny, pra wie ese istyczny.
Powi nie neś prze czytać.

– Słysza łem o nim. Chyba pi sa li o nim kie dyś w „Vinduet”.
– No i oczywi ście Eke löf. I Jan Erik Vold! Entusiasti ske es says. To chyba

moja ulubiona książka. Nie wia rygodnie boga ta. Wi dzia łeś ją?
Pokrę ci łem gło wą. Espen się po de rwał, prze rzucił sto sy to mów na biur ku

i podał mi grubą nie bie ską książkę ze zdję ciem płyną ce go Vol da na okładce.
– Masz – powie dział. – On pi sze o prze różnych rze czach. Nie tyl ko o li te ra ‐

turze. Mnóstwo o jazzie i... no tak.
– Faj nie. – Od razu za czą łem ją kartkować.
Płyta się skończyła. Espen zdjął krą żek z gra mofonu.
– Cze go te raz posłucha my? – spytał.
– Nie wiem.
– A nie mógł byś sam zoba czyć? Może znaj dziesz coś, co lubisz?
– Dobrze. – Klękną łem przy płytach.
Chole ra, miał He aven Up Here.
– Lubisz Echo and the Bunnymen? – spyta łem.
– O rany, no pew nie. Ian McCul loch ma wspa nia ły głos. I jest fanta stycznie



aroganc ki.
– Mo że my ją puścić? To pew nie lekkie tchó rzostwo z mojej stro ny, bo sam

ją mam, ale jest świetna.
– Ja sne, puść. Daw no jej nie słucha łem.

 
Kie dy wysze dłem od nie go go dzi nę później i schodzi łem ze wzgórz ja śnie ‐

ją cych w chorym li stopa dowym świe tle, czułem w so bie na pię cie. Espen był
osobą, któ rą się za uwa ża ło, sil nie czuło się jego obec ność, a ja, ponie waż by‐
łem taki sła by, wychwytywa łem wszel kie jego na stroje, z których naj pew niej
sam nie zda wał sobie spra wy. Czę sto też za nurzał się w sie bie, cza sa mi mo gło
się wyda wać, że jego spoj rze nie nie wydobywa się na wierzch, tyl ko pozosta ‐
je w środku, robi ło to wra że nie twar dości, nie ustę pli wości, ale kie dy taka
chwi la mi ja ła, ob ja wiał się jako uosobie nie otwar tości i życzli wości, z cze go
chyba też nie zda wał so bie spra wy, bo na gle jakby brał nad nim górę za chwyt,
a on po prostu ule gał prą dom płyną cym w swoim wnę trzu.

Za imponował mi, zwłaszcza że był ode mnie o dwa lata młodszy. Nie mo‐
głem jed nak pojąć, dla cze go za prosił do sie bie akurat mnie. Na na szym kie run‐
ku było mnóstwo inte re sują cych, oczyta nych osób, a on zwró cił się ku temu
jedne mu, który nie miał w sobie żadnej głę bi i nie posia dał żadnej wie dzy o li ‐
te ra turze.

Ale bar dzo się z tego cie szyłem. Może w tej chwi li nie potra fi łem sprostać
jego wyma ga niom, z cza sem jednak mogło mi się to prze cież udać.
 

W domu za sta łem list we tknię ty w drzwi. Otwo rzyłem go, to było wypowie ‐
dze nie naj mu. Z powodu re montu mia łem się wyprowa dzić do połowy grudnia.

Czy tak można robić?
O, niech to szlag tra fi. Ale i tak pła ci łem wię cej, niż było mnie stać, więc

może wyj dzie mi to na dobre. Chociaż ozna cza ło, że znów muszę szukać
mieszka nia.

Za sną łem wcze śnie, lecz po paru godzi nach obudzi ło mnie puka nie w szybę.
Podsze dłem do okna. To była Gunvor. Uśmiechnię ta, wska zywa ła na drzwi,
kiw ną łem głową i posze dłem otworzyć.

Już pięć mi nut później wsuwa ła się do wą skie go łóżka obok mnie; czując
cię żar jej pier si w dłoniach, eks plodowa łem pożą da niem.



– Jeszcze nie – powie dzia ła. – Ale już nie długo.
 

Z mieszka niem nie sa mowi cie mi się poszczę ści ło. Oka za ło się, że Ben,
kumpel Jona Ola va, wła śnie się wyprowa dził z duże go czte ropokojowe go lo ‐
ka lu tuż przy Danmarksplass i na ra zie nikt inny go nie za jął. Wcze śniej miesz‐
ka nie na le ża ło do stoczni w Sol he imsvi ken i mie ści ło się w daw nej czę ści
biurowej, a jego wła ści cie lem był obec nie bank. Za dzwoni łem tam, ow szem,
wciąż po zosta wa ło wol ne, więc mo głem je wyna jąć, ale powi nie nem mieć
świa domość, że budynek jest prze zna czony do wyburze nia, więc muszę być
przygotowa ny na ponow ną prze prowadzkę z mie sięcznym ter mi nem wypowie ‐
dze nia. Kie dy mia ło to na stą pić? Tego kobie ta, z któ rą rozma wia łem, nie wie ‐
dzia ła, ale za pew ni ła, że nie tak od razu. Zde cydowa łem się i które goś wie ‐
czoru posze dłem tam ra zem z Gunvor, Ben już na nas cze kał i oprowa dził nas
po wszystkich czte rech pokojach. Wcze śniej mieszka li tam całą groma dą, ale
tak ni ski czynsz udźwi gnę łyby dwie osoby. Wła ści wie były to dwa mieszka nia,
dwupokojowe za kuchnią i dwupokojowe za ła zienką. Na pod łogach le ża ła
wykła dzi na, któ rą dało się usunąć, a pod spodem praw dopodobnie znaj dowa ły
się ładne de ski. Okna były proste, brudne od spa lin, z duże go ronda wyraźnie
dochodził szum sa mochodów, ale do tego, zda niem Bena, ła two się przyzwy‐
cza ić. Standard był nie zbyt wysoki, kuchenka w sta rej kuchni pochodzi ła chyba
jeszcze z lat sześć dzie sią tych, ale w ła zience znaj dowa ła się ka bi na pryszni co‐
wa, a czynsz, jak mówił Ben, był ni ski.

Dał mi klucze i poszedł sobie.
Ra zem z Gunvor jeszcze raz obsze dłem pokoje. Dobrze się tu czułem. Obję ‐

li śmy się na środ ku tego pomieszcze nia, które, jak zde cydowa łem, mia ło być
sa lonem w mojej czę ści.

– Nie chcesz ze mną za mieszkać? – spyta łem.
– Nie – odpowie dzia ła. – Oczywi ście, że nie. Ale może które goś dnia... Nie

wia domo, co się wyda rzy.
– No to będę musiał sobie kogoś zna leźć. Nie znasz ni kogo, kto szuka miesz‐

ka nia?
– Nie, ale po pytam. Tyl ko żad nych dziew czyn. Tak ryzykować nie za mie ‐

rzam.
– Ty? Ty nie masz się cze go oba wiać. Na praw dę tak myślisz?



Pode szła do okna. Sta ną łem za nią, po ca łowa łem ją w kark, de li katnie mu‐
sną łem dłońmi jej pier si.

– Co uwa żasz za naj lepsze na świe cie? – spyta ła.
– Nie rozumiem.
– Co naj bar dziej lubisz jeść?
– Chyba kre wetki. A co?
– Tak tyl ko pytam.

 
Ze rwa łem wykła dzi nę w jednym pokoju, ze szli fowa łem resztki kle ju i nie ‐

rów ności, a potem poma lowa łem pod łogę na zie lono, jak pokład statku. Nie ‐
liczne me ble, ja kie po sia da łem, Yngve prze wiózł wyna ję tym dostaw cza kiem,
resztę po trzebnych rze czy za mie rza łem do kupić w Ikei po ode bra niu kre dytu
studenc kie go. Yngve powie dział mi, że za ła twił salę do prób, mie ści się
w Stoczni i bę dzie my mo gli z niej korzystać przez dwa wie czory w tygodniu.
Z za pa łem rozma wia li śmy o utworach, tekstach i o tym, że musi my zna leźć wo‐
ka li stę. Na stępne go dnia spotka li śmy się w ka wiar ni w Stoczni. Sta wi łem się
z parą pa łe czek, Yngve przyszedł z pudłem z gi ta rą, a Pål z ba sem w fute ra le.
De ner wowa łem się, nie gra łem na per kusji od wcze snych lat li ce al nych,
a wte dy też zna łem je dynie podsta wy. Yngve wie dział, jak wyglą da sytuacja,
gorzej było z Pålem, który być może ocze ki wał porządne go jam ses sion
z udzia łem trzech muzyków.

– Ja wła ści wie nie umiem grać – oświadczyłem. – Yngve ci mówił? Gra łem
tyl ko trochę w li ceum. Zupeł nie bezna dziej nie. Ale mogę się na uczyć.

– Spokoj nie, mały Yngve – powie dział Pål. – Bę dzie dobrze.
Pål był wysoki, chudy, bla dy i ciemnowłosy. Miał dość dzie cinne na sta wie ‐

nie do życia. Nie bał się poka zywać swoich drobnych dzi wactw, ra czej je pie ‐
lę gnował, był eks centrykiem, a w Ber gen za słynął czyta niem wier szy pod czas
de monstra cji studenc kich, z dzwonka mi we wło sach. Trochę czytał, po tem krę ‐
cił głową i dzwonki dzwoni ły, i znów trochę czytał. Ze brał ogłusza ją ce okla ‐
ski. Grał w eks pe rymental nej grupie, któ ra wyrosła ze śro dowi ska wytwór ni
płytowej Shit Tape w Arendal, na zywa ła się Coal mi ne Five, przypuszczal nie
od na zwi ska nor we skiej po li tyk Kul l mann Five. Uwiel biał wszystko, co dziw ‐
ne, nie zwykłe, wyszuka ne. Z Yngvem chodzi li w pod sta wów ce do jednej kla ‐
sy, cią gle o nim słysza łem, ale dopie ro w ostatnim roku pozna łem go osobi ‐



ście. Wydał wła snym sump tem dwa tomi ki wier szy, a studiował biologię mo ‐
rza. Kie dy był na stolatkiem, grał w ze spole Ar mii Zba wie nia; Yngve twier ‐
dził, że jako ba si sta nie gra moc no, prosto, tyl ko me lodyj nie, improwi zuje, ma
mnóstwo po mysłów. To, że zna się na rze czy, sta ło się ja sne od pierw szej
chwi li, od razu, kie dy za czę li śmy grać. To zna czy, kie dy oni za czę li. Ja się nie
odwa żyłem. Sie dzia łem na stoł ku z pa łeczka mi w ręku, za ze sta wem bęb nów
i ta le rzy, oni gra li po mo ich obu stronach, a ja nie mia łem odwa gi w nic ude ‐
rzyć, ba łem się, że się wygłupię.

Za gra li Koły szesz się tak cudnie. Pål próbował raz tak, raz ina czej, szukał
cze goś, a gdy to zna lazł, za trzymywał się i znów wyruszał w pościg, wra cał,
dołą czał coś no we go i znów się gdzieś wypuszczał, aż w końcu zrobił za do‐
woloną minę i utwór rze czywi ście brzmiał faj nie.

Yngve prze stał grać i spoj rzał na mnie.
– No, da lej – powie dział.
– Po graj cie jeszcze tro chę – poprosi łem. – Że bym mógł zoba czyć, jak to

idzie.
Gra li więc da lej, przyłą czyłem się mniej wię cej w połowie utwo ru, ostroż‐

nie i nie pew nie, uzna łem, że przynaj mniej rytm powi nie nem utrzymać, bo nic
inne go nie umia łem.

– Dobrze było, Karl Ove – po chwa lił mnie Pål. – Tyl ko po sta raj się, żeby
bę ben ba sowy na dą żał za moją gi ta rą. Mogę ci po ka zywać. DUM-dum-DUM-
DUM-dum. Okej?

– I ude rzaj tro chę moc niej – do dał Yngve. – Pra wie w ogó le cię nie sły‐
chać.

Sie dzia łem czer wony jak burak i gra łem z na dzie ją, że to się nie długo skoń‐
czy. Pål pa trzył na mnie, a jego tułów jakby się unosił za każdym ra zem, gdy
miał za brzmieć bę ben ba sowy. Po chwi li odwra cał się i tyl ko grał, ale za raz
znów spoglą dał na mnie i za czynał wykonywać ruchy gór ną połową cia ła.

Ćwi czyli śmy dwie go dzi ny, cały czas ten sam utwór, po wta rza ny raz za ra ‐
zem. Cho dzi ło o wcią gnię cie mnie, bo oni prze cież umie li go grać. Kie dy za ‐
kończyli śmy próbę i za czę ło się zwi ja nie ka bli, pa kowa nie pudeł i pa sów, ko‐
szulę mogłem wyżymać.

– Musi cie zna leźć kogoś inne go – oświadczyłem.
– E tam – za prote stował Yngve. – Bę dzie dobrze.



– Prze cież poszło zna komi cie – orzekł Pål. – W ogóle nie rozumiem, o czym
ty mó wisz. Bra kuje nam je dynie wo ka li sty, no i na zwy. Pro ponuję V – od va ‐
ria, za wsze bę dzie my mieć osobne prze gródki w skle pach z płyta mi.

– Mnie wpa dło do głowy Odd & Bent[21] – powie dział Yngve. – Dobrze
brzmi i po nor we sku, i po angiel sku.

– Mnie to się koja rzy z opi sem czyje goś fiuta – za chi chota łem.
– Mów za sie bie! – prychnął Yngve.
– On mówi o wła snym chorym fiucie! – za śmiał się Pål.
– A może Mao[22]? – za proponowa łem. – Ja myśla łem o czymś ta kim. Krót‐

kim i popowym.
– Fer wor – pod sunął Pål. – Też nie zła na zwa. W fer worze wal ki. Ktoś wła ‐

ści wie wie, co to jest fer wor?
– Nie. Ale obok mnie w czytel ni ma wyzna czone miej sce ktoś, kto się świet‐

nie na zywa. Finn Iunkers. Tro chę się nad tym za sta na wia łem. Chyba mo gli by‐
śmy wykorzystać na zwi sko fa ce ta, które go nie zna my? Finn Iunkers i coś tam.
Na przykład Finn Iunkers i Wodoloty?

– Nie głupie – pochwa lił Yngve. – Mnie jeszcze chodzi ło po gło wie Bar ry
Sze rokie.

– A może Etniczny Krem Oczyszcza ją cy? – rzucił Pål.
Yngve za czął się strasznie śmiać, aż musiał zro bić rundę po sali, żeby się

opa nować.
– Albo Soda Holokaustyczna – podrzuci łem.
– A może coś z Kafką. – Pål po ruszył bar ka mi, popra wia jąc pas, na którym

trzyma ła się gi ta ra ba sowa. – Eks pres do Kafki. Za pa rza cze do Kafki. Kafka ‐
trakter ne!

– Dobra – zde cydował Yngve. – No to tak się na zywa my.
– Kafka trakter ne – powtórzyłem. – Nie źle!



 

*
Moje dwa ostatnie mieszka nia znaj dowa ły się na po ziomie uli cy i mogłem

z nich zoba czyć je dynie mi ja ją ce mnie głowy i pa ra sole. To nowe było zupeł ‐
nie inne. Mie ści ło się na sa mej górze sta re go murowa ne go budynku, okna po‐
koju wychodzi ły na wiel kie skrzyżowa nie przy Danmarksplass, stoją ce da lej
biurow ce, duże sta re kino, nowy super mar ket Rema 1000, a po drugiej stro nie
uli cy – na księ gar nię, w której, wie dziony nie zrozumia łą na iw nością i nie doj ‐
rza łością, kupi łem kie dyś Głód. Na ław kach przy nie dużym par kingu przed su‐
per mar ke tem prze sia dywa ła zwykle grupa pi jaczków, był tam też postój taksó‐
wek – mi nę ło parę nocy, nim zro zumia łem, że rozle ga ją ce się pra wie nie ustan‐
nie ci che dzwonie nie do chodzi wła śnie stamtąd – a z uli cy przed moim do mem
korzysta li wszyscy mieszkańcy okoli cy, którzy chcie li dotrzeć do centrum
i z powrotem, więc za wsze coś się na niej dzia ło. Poza tym w pobli żu był
szpi tal, więc dniem i nocą prze jeżdża ły rów nież ka retki, za rów no na sygna le,
z mi ga ją cymi świa tła mi, jak i po ci chu. Tyl ko się z tego cie szyłem, czę sto sta ‐
łem w oknie i wyglą da łem, tro chę jak krowa ze swo je go boksu, bo nic mnie
wte dy nie gnę bi ło, po prostu re je strowa łem ruchy i obser wowa łem uli cę.
Pick-up z długą de ską ster czą cą z paki, z ka wał kiem bia łej szma ty przywią za ‐
nej na końcu, no proszę! Cię ża rów ka wyła dowa na be czą cymi owca mi, co to
zna czy, do dia bła, czyżbym na gle zna lazł się w Jugosła wii? Pa niusia w koł nie ‐
rzu z lisa z ca łym łbem, naj wyraźniej wa riatka, są dząc po jej sztyw nych, spię ‐
tych ruchach, nie było mowy o pomył ce, prze szła naj pierw jedną, po tem drugą
stroną uli cy. Grupa skła da ją ca się początkowo z trzech, po tem z czte rech,
a w końcu z pię ciu mężczyzn, którzy ze bra li się u pod nóża zbocza, przy wylo‐
cie przej ścia podziemne go, o wpół do czwar tej w nocy, cie ka we, ja kie spraw ‐
ki mie li na sumie niu? Ko bie ta krzyczy na mężczyznę, mężczyzna krzyczy na ko ‐
bie tę, nie zli czone wa ria cje na ten sam te mat. Wi dywa łem też wie le osób
chwie ją cych się na nogach, cza sa mi przybie ra ło to prze dziw ne for my, aż nie
wie rzyłem wła snym oczom, zda rza ło się, że ktoś, za ta cza jąc się, wychodził na
sam środek trzypa smowej uli cy albo tra cił rów nowa gę i za czynał sunąć bo‐
kiem, a kie dy ją pozor nie odzyskał, za czynał sunąć w drugą stronę, tak jak my



w dzie ciństwie, kie dy się ba wi li śmy w pi ja ków, oglą da nych wcze śniej na nie ‐
mych fil mach, które puszcza no nam przy oka zji rozma itych uroczystości.

Kolej nym plusem moje go nowe go lokum była li nia te le foniczna. Poprosi łem
o podłą cze nie te le fonu i pierw szy raz w życiu mia łem wła sny numer.

Gunvor za dzwoni ła jako pierw sza.
– Je steś w domu jutro rano? – spyta ła, kie dy już chwi lę porozma wia li śmy.
– Je że li przyj dziesz, to będę.
Umówi li śmy się, że zaj rzy o dwuna stej. Za dzwoni ła do drzwi punktual nie,

z wybi ciem godzi ny. W ręku trzyma ła re kla mów kę.
– Kupi łam kre wetki – po wie dzia ła. – Nie ste ty, nie było świe żych, tyl ko

mrożone.
Wyję ła z tor by paczkę za mrożonych kre we tek z Grenlandii. Położyłem je na

pół mi sku, żeby szybciej rozmar zły. Przyniosła też ma sło, ma jonez, bia łą buł kę
i cytrynę.

– To ja kaś spe cjal na oka zja? – zdzi wi łem się.
Uśmiechnę ła się i spuści ła wzrok, a ja na gle zrozumia łem. To mia ło się stać

dzi siaj. Obję li śmy się, we szli śmy do sypial ni, powoli ją rozbie ra łem, po łoży‐
li śmy się na ma te ra cu pod ścia ną. Cały czas drża ła mi noga. Pokój wypeł nia ło
świa tło za chmurzone go nie ba, pa da ło na na sze bia łe cia ła, na jej twarz, na
oczy, których nie odrywa ła ode mnie.
 

Później wzię li śmy ra zem prysznic i spraw dzi li śmy, co się dzie je z kre wet‐
ka mi, dziw nie wo bec sie bie za wstydze ni, jakbyśmy na gle sta li się so bie obcy.
Ale nie trwa ło to długo. Prze paść mię dzy nami szybko się za skle pi ła i już
wkrótce rozma wia li śmy, jakby nic się nie wyda rzyło, dopóki na sze oczy znów
się nie spotka ły i atmos fe ra z powrotem nie sta ła się po ważna. Było trochę tak,
jakbyśmy pa trzyli na sie bie pierw szy raz. Pozosta li śmy tymi sa mymi oso ba mi,
ale to, co nie zobowią zują ce, za czę ło zobowią zywać i w pew nym sensie zmie ‐
nia ło wszystko. Spoglą da li śmy na sie bie z powa gą, intensyw nie, ale w końcu
twarz Gunvor rozja śnił uśmiech i spyta ła: zje my wreszcie te twoje kre wetki?

Po raz pierw szy w na szym związku uka zał się prze błysk przyszłości. Te raz
na praw dę byli śmy ra zem, ale co to ozna cza ło?

Mia łem dwa dzie ścia lat, ona dwa dzie ścia dwa, więc ra czej oczywi ste było,



że nic się nie zmie ni. Nie musie li śmy na wet nic pla nować, wszystko przycho‐
dzi ło samo. Do tej pory pra wie cały czas spę dza li śmy ra zem, odkrywa li śmy
się na wza jem, tyle mie li śmy sobie do powie dze nia o na szym życiu i o wszyst‐
kim, co się dzia ło wo kół nas, a poza tym robi li śmy ra zem różne rze czy. Do
tego, co ro bi li śmy i dla cze go, nie odnosi li śmy się świa domie, przynaj mniej ja,
ani ra czej nikt z moich zna jomych. Wszyscy od cza su do cza su chodzi li do
kina, do klubu fil mowe go, wszyscy prze sia dywa li w Café Ope ra albo w Hu‐
len, wszyscy sta le się odwie dza li, kupowa li płyty, ba wi li się na koncer tach.
Wszyscy ze sobą sypia li lub chcie li ze sobą sypiać, jednora zowo, po wie czo‐
rze na mie ście, albo sta le, re gular nie, jako para. Nie kie dy ro dzi ło się ja kieś
dziec ko, ale to bezwzględnie na le ża ło do rzadkości, uwa ża ne było wręcz za
rzecz nie zwykłą, nikt za skar by świa ta nie chciał zostać oj cem czy matką
w wie ku dwudzie stu lat, co prze cież było tak czę ste w pokole niu na szych ro‐
dzi ców. Wie le osób w weekendy chodzi ło w góry, na Fløyen albo na Ulri ken,
ja nie, tu sta wia łem wyraźną gra ni cę, re kre acji na świe żym po wie trzu ni gdy
nie chcia łem upra wiać, więc Gunvor na wet tego nie pro ponowa ła i ogra ni cza ‐
ła tę część swo je go życia do mi ni mum. Dużo wię cej ponad to się nie dzia ło,
a jednak uwa ża łem, że wiodę życie boga te i wypeł nione sensem, bo ni gdy nie
kwe stionowa łem swoich wyborów, nie mia łem żadnej al ter na tywy, mniej wię ‐
cej tak, jak ludzie nie kwe stionowa li używa nia konne go wozu przez stule cia
przed wyna le zie niem sa mochodu. I w pew nym sensie rze czywi ście było to ży‐
cie boga te i peł ne sensu, bo każda ze wszystkich ma łych sfer za wie ra ła nie ‐
skończoność niuansów, na przykład ze spół muzyczny był nie tyl ko po prostu
ze społem, łą czyło się z nim także mnóstwo innych zna czeń, a prze cież ze spo‐
łów istnia ły tysią ce. Student li te ra tury był nie tyl ko studentem li te ra tury, cho‐
ciaż z da le ka tak wła śnie na pew no wyglą dał; kie dy się do nie go podchodzi ło
bli żej, tak jak ja zbli żyłem się do Espe na, każdy oka zywał się osobnym bo ga ‐
tym świa tem, a studentów li te ra tury istnia ły setki, studentów zaś w ogóle – ty‐
sią ce. No i jeszcze były książki, mi liony ksią żek istnie ją cych na świe cie, ich
wza jemne re la cje i cała wie dza, jaką za wie ra ły. Do tego lej ka, którym było
Ber gen, wle wał się nie tyl ko deszcz, na dno tego mia sta, po którym cho dzi li ‐
śmy, tra fia ły rów nież myśli i wyda rze nia z po zosta łej czę ści świa ta. 808 Sta te
wyda li 808:90, Pi xies – Doolit tle, Ne neh Cher ry – Raw Like Sushi, Gol den
Pa lomi nos – A Dead Hor se, Raga Roc kers – Blaff. Ludzie za czę li kupować
kompute ry. Mó wiono o nowym nor we skim komer cyj nym ka na le te le wi zyj nym,
który być może bę dzie miał sie dzi bę w Ber gen. Raga Roc kers gra li w Ma xi me,



a kie dy ja kiś fa cet wybiegł na sce nę i rzucił się z niej w publiczność z rozłożo‐
nymi rę ka mi, Arvid krzyknął: to prze cież Yngve! Było to tak do Yngve go nie ‐
podobne, że wszyscy wybuchnę li śmie chem. Prze czyta łem Boską kome dię
w prze kła dzie na nynorsk, na pi sa łem o niej pra cę i zło żyłem ją na kur sie pro‐
wa dzonym przez Buvi ka, mia łem też czter dzie stopię ciomi nutowy wykład, ba ‐
łem się tego kil ka tygodni, ale w końcu wypa dłem nie źle, przynaj mniej w oce ‐
nie Espe na. Buvik stwier dził, że w dużej mie rze opie ram się na La ger crantzu,
ale nie ma w tym nic złe go, i od tej pory za czął mnie od cza su do cza su wywo‐
ływać pod czas za jęć, jakby chciał usłyszeć, co konkretnie myślę na ten czy
tamten te mat. Czer wie ni łem się, mamrota łem pod no sem i dosłow nie musia ła
ze mnie bić nie chęć do ta kiej roli, ale byłem też dumny z tego, że pyta wła śnie
mnie. Lubi łem Buvi ka, lubi łem jego styl, te jego za chwyty, o któ re było tak ła ‐
two, chociaż wykła dał od tylu lat, a my znaj dowa li śmy się na naj niższym po ‐
ziomie w hie rar chii. Miał krótkie ja sne wło sy, okrą głe okula ry, za wsze ubie rał
się ele ganc ko, był przystoj nym mężczyzną, a jego ge sty i ruchy były nie co ko ‐
bie ce, lecz je śli dobrze zrozumia łem, doktoryzował się we Francji, więc ta
kobie cość mia ła za pew ne być przede wszystkim prze ja wem wyra fi nowa nia,
kul tury tak ide al nej, że znaj dowa ła wyraz rów nież w mowie cia ła. Linne berg
był pod wie loma wzglę da mi jego prze ci wieństwem, mówił czymś w rodza ju
skonstruowa ne go przez sie bie ro botni cze go dia lektu z Oslo i przywią zywał do
nie go wiel ką
wagę; nosił kol czyk w uchu, miał dużą, ciężką głowę, czę sto uśmie chał się sar ‐
donicznie i lubił się zgrywać, raz pro wa dził wykład z na łożonym na twarz
czer wonym nosem klauna, a doktora tu bronił w ma sce mał py. O Brechcie mó ‐
wił, pa ląc grube cyga ro. Obaj mie li nad nami wiel ką wła dzę, byli ważnymi
posta cia mi i gdyby przyszli na którąś z imprez studentów poziomu podsta wo‐
we go, mo gli by wyrwać każdą dziew czynę, czę sto tak so bie myśla łem, podczas
ich wykła dów sala za wsze była na ła dowa na ener gią, wyzwa la ną nie tyl ko
przez inte lektual ną cie ka wość i głód wie dzy studentów. Mie li tak wysoką po‐
zycję, że gdyby usie dli ra zem z nami w stołów ce, uzna li byśmy, że bogowie
zstą pi li do nas z Olimpu. Oczywi ście ni gdy się do nas nie przysie dli. Je śli Bu‐
vik dwukrotnie za dał mi pyta nie pod czas jedne go wykła du, czułem się tak, jak‐
bym dostą pił ła ski Kró la Słońce. Nie wie dzia łem, co o tym myślą moi kole dzy
ze studiów, bo wyjąw szy Espe na i Ole go, mało z nimi rozma wia łem. Ale za ‐
czyna łem za ła pywać, o co chodzi w tych studiach, na pi sa łem jeszcze jedną
pra cę, na te mat es te tyki Fløgsta da, prze kona ny, że uda ło mi się zła mać szyfr.



Pi sa nie prac pole ga ło w za sa dzie na ukrywa niu tego, cze go się nie umia ło. Li ‐
czyły się ję zyk i techni ka, a ja nad nimi pa nowa łem. Ję zyk mógł prze słonić
wszel kie luki, czy wręcz prze pa ście, je śli tyl ko się wie dzia ło, jak to zrobić.
Ni gdy na przykład nie czyta łem Ador na, w za sa dzie nic nie wie dzia łem
o szko le frankfurc kiej, mia łem w głowie je dynie ja kieś drobi ny uchwycone tu
i tam, ale w pra cy pi semnej po tra fi łem tak za pa nować nad tą ma leńką ilo ścią
wie dzy, że wyda wa ła się o wie le głęb sza i bar dziej rozle gła. Pozytyw nie oce ‐
nia no też wycią ga nie wie dzy z jednej dzie dzi ny i prze nosze nie jej do innej,
naj le piej z za skocze nia, co rów nież było proste, na le ża ło je dynie zbudować
most mię dzy nimi i już tekst po zor nie zyski wał świe żość i orygi nal ność, cho‐
ciaż w za sa dzie nie było w nim nic no we go ani orygi nal ne go. Nie musia ło to
być kla row ne ani na wet zbyt mą dre, mia ło świadczyć je dynie o sa modziel nym
myśle niu, poj mowa niu cze goś na swój sposób, oprócz tego, że oczywi ście na ‐
le ża ło wyka zać się pew ną wie dzą na dany te mat.

Pra ce pi semne na te mat Dante go i Fløgsta da na zywa łem ese ja mi, kie dy
o nich mówi łem. Wiesz, nie daw no na pi sa łem esej o Fløgsta dzie, a w tym ese ju
o Dantem, no wiesz, pi sa łem o...
 

Które goś dnia, kie dy pa li łem z Espe nem pod daszkiem budynku Wydzia łu
Nauk Huma ni stycznych, bo z ołowia nosza re go nie ba lał się deszcz, za uwa ży‐
łem u nie go coś na kształt wzmo żonej czuj ności i już mia łem spytać, o co cho‐
dzi, gdy na gle zer knął na mnie i za raz odwrócił wzrok.

– Mam za miar sta rać się o przyję cie do Aka de mii Sztuki Pi sa nia – oznaj mił.
– Tak? To świetnie. Nie wie dzia łem, że pi szesz. Chociaż mia łem podej rze ‐

nia, cha, cha.
– Chcia łem cię spytać, czy nie mógł byś rzucić okiem na coś, co na pi sa łem.

Nie je stem pe wien, co im posłać. I czy to w ogóle ma ja kiś sens.
– Pew nie, oczywi ście.
– Na wet przyniosłem ze sobą dzi siaj kil ka tekstów. Dam ci je później, je śli

chcesz zoba czyć.
Prze ka zał mi je w ab solutnej dys kre cji, jakbyśmy byli szpie ga mi, a owe tek‐

sty – taj nymi do kumenta mi dotyczą cymi bezpie czeństwa nie tyl ko na sze go kra ‐
ju, lecz ca łe go NATO. Pla sti kowa teczka po spiesznie wyję ta z tor by, prze ka za ‐
nie jej z rąk do rąk pod osłoną na szych ciał, teczka rów nie szybko wsunię ta do



mojej re kla mów ki. W momencie gdy ją schowa łem, za czę li śmy rozma wiać
o czymś innym.

Pi sa nie nie było rze czą wstydli wą, na studiach z li te ra turoznaw stwa uwa ża ‐
no je ra czej za naj wyższy stopień wta jemni cze nia, ale afi szowa nie się z tym
przynosi ło wstyd, bo prze cież pra wie wszyscy coś two rzyli, więc do póki tekst
nie został opubli kowa ny w ja kimś cza sopi śmie albo – peł nia szczę ścia! – nie
uka zał się w książce, był w za sa dzie ni czym, nie istniał, i je śli poka za ło się go
za wcza su, czło wiek tra cił twarz, bo tym sa mym ujaw niał, że w za sa dzie wca le
nie chce być tutaj, tyl ko zupeł nie gdzie indziej, że ma ma rze nia, któ re – i wła ‐
śnie to sta nowi ło naj czul szy punkt – praw dopodobnie ni gdy się nie ziszczą.
Dopóki nie udowodniono ina czej, twór czość studentów li te ra turoznaw stwa
mia ła się skrywać w mroku szufla dy. Moja sytuacja trochę się różni ła, bo stu‐
diowa łem w Aka de mii Sztuki Pi sa nia i mia łem „pra wo” pi sać, ale gdybym
ujaw nił swoją twór czość i oka za ła by się sła ba, stra cił bym wszel ką wia rygod‐
ność.

Na le ża ło więc dzia łać ostrożnie. To, co Espen prze ka zał mi w naj głębszej
ta jemni cy, było z jed nej stro ny „ni czym”, a więc rze czą nie wi dzial ną, która
winna być traktowa na jako taka, a z drugiej stro ny – dla Espe na bar dzo ważną,
o w i e l e ważniej szą niż dokument dotyczą cy bezpie czeństwa NATO.

Potraktowa łem ją wobec tego z na le żytym sza cunkiem. Teczkę otworzyłem
dopie ro po przyj ściu do domu, kie dy byłem sam. Czyta jąc teksty, któ re oka za ły
się wier sza mi, ża łowa łem, że nie przyzna łem się Espe nowi, iż w za sa dzie
w ogóle się na tym nie znam – chociaż skończyłem roczny kurs w aka de mii, tak
na praw dę je stem poze rem – bo od razu spostrze głem, że to świetna poezja, od
pierw sze go wer su rozpozna łem ce chy do bre go wier sza, ale nie byłem w sta nie
nic o nich powie dzieć. Nie wie dzia łem, dla cze go są do bre ani co zrobić, żeby
były jeszcze lepsze. Po prostu czułem, że są świetne.

Ale on tego nie za uwa żył, ni cze go wię cej nie żą dał, cie szył się, że mi się
podoba ły.
 

W je den z weekendów za bra łem Gunvor do mamy, któ ra prze prowa dzi ła się
do Jøl ster, piętna ście ki lome trów od Før de. Dom był sta ry, ładny, stał na nie ‐
wiel kiej rów ni nie, poni żej kil ku dużych gospodarstw na ła godnych zboczach,
z któ rych wyra sta ły wysokie góry. Za drogą płynę ła rze ka, Jøl stra. Poje cha li ‐
śmy do mamy autobusem. Za trzymał się w od le głości za le dwie kil kuset me ‐



trów od domu, rze ka pa rowa ła na mrozie, kie dy szli śmy wzdłuż niej, mama
cze ka ła z gorą cym je dze niem, wyszła do nas, gdy za czę li śmy tupać w sie ni,
poda ły so bie z Gunvor ręce, uśmie cha jąc się do sie bie, a ja byłem trochę spię ‐
ty, ale nie tak jak Gunvor, któ ra od daw na bała się tego spotka nia i dużo o nim
mówi ła po drodze. Była pierw szą dziew czyną, którą przedsta wi łem ma mie,
odkąd skończyłem szes na ście lat, wła ści wie pierw szą, z jaką się zwią za łem
w do rosłym wie ku, nie wykluczone, że ostatnią. Dla nas oboj ga było ważne,
aby mama ją polubi ła.

Oczywi ście tak się sta ło. Gunvor nie dała po sobie poznać, że jest spię ta
czy zde ner wowa na, jak za wsze była sobą i na tychmiast się z mamą polubi ły.
Wyczułem ich wza jemną sympa tię i bar dzo się z niej cie szyłem, podobnie jak
z tego, że mogę poka zać Gunvor tę wspól ną prze strzeń, w której od za wsze
spotyka łem się z mamą, że dała się wcią gnąć w na sze długie rozmowy i dzię ki
nim mo gła mnie zoba czyć z innej stro ny, ja też bar dziej się do niej zbli żyłem,
taki jaki byłem na praw dę, bar dziej spój ny, ma ją cy w sobie mniej sprzeczno‐
ści.

W ko minku trza skał ogień, sie dzie li śmy przy sto le i rozma wia li śmy. W od‐
da li sa mochody prze jeżdża ły z szumem przez lodowa ty nadrzeczny pej zaż.

– Masz fanta styczną matkę – powie dzia ła Gunvor, kie dy już się położyli śmy.
– Polubi ła cię.
– Tak myślisz?
– Tak, to ła two za uwa żyć.
Na za jutrz wybra li śmy się wszyscy do Bor ghild, siostry babci. Była tęga,

mia ła potężne ra miona i siwe krę cone włosy, nosi ła grube okula ry, za którymi
jej oczy wyda wa ły się prze ra ża ją co wiel kie. Już daw no owdowia ła. Umysł
wciąż mia ła nie słycha nie bystry, chłonę ła naj dziw niej sze spra wy ze świa ta,
za wsze skora do potę pie nia tego, co jej się nie podoba ło.

Kie dy wi ta ła się z Gunvor, przez kil ka se kund otwar cie ją oce nia ła.
– A więc odwie dzi li mnie studenci! – powie dzia ła.
Usie dli śmy w ma leńkim sa loni ku, na sto le le ża ły stosy tygodni ków, a na

wierzchu wiel ka lupa. Bor ghild wyszła do kuchni po le fse i kawę, przyniosła
je pięć mi nut później, tłuma cząc się i prze pra sza jąc, że tak skromnie nas po‐
dej muje.

– Bor ghild zwykle szykuje potra wy na we se la w wiosce – wyja śni ła mama



Gunvor.
– Tak było daw niej – sprostowa ła Bor ghild.
– Chyba nie daw niej niż pół roku temu? – uśmiechnę ła się mama.
– O, to była drob nostka. W dzi siej szych cza sach we se la nie są ta kie jak kie ‐

dyś. Daw niej trwa ły trzy dni!
Mama za czę ła ją wypytywać o różne osoby w rodzi nie, Bor ghild odpowia ‐

da ła.
– Babcia po chodzi ła z tej za grody położonej w dole – tłuma czyłem Gunvor,

która za raz się pod niosła, żeby wyj rzeć przez okno. Sta ną łem za nią. Za pa no‐
wa łem nad odruchem do tknię cia jej pier si, któ ry za wsze się we mnie budził,
gdy sta wa łem za jej ple ca mi, i tyl ko położyłem jej rękę na ra mie niu.

– W cza sach mo je go dzie ciństwa sta ły tam jeszcze budynki z szes na ste go
wie ku – powie dzia ła Bor ghild.

Spoj rza łem na nią i ciar ki prze szły mi po ple cach.
Szes na sty wiek! To prze cież nie długo po Dantem.
– Ale wszystkie zburzono.
– Cały czas mieszka ła w tej za grodzie ta sama rodzi na? – spyta łem.
– Tak, je stem prze kona na, że tak było.
Nie czę sto tam bywa łem i na wet nie zna łem imion ca łe go rodzeństwa babci,

nie wie dzia łem nic o ich rodzi cach, oprócz tego, że ich oj ciec, czyli mój pra ‐
dzia dek, za chłannie czytał Bi blię i nie dość, że pra cował dużo i ciężko, to na
doda tek jeszcze to lubił. O mo jej pra babci, czyli o matce Bor ghild, a babci
mamy, w ogó le nie mia łem poję cia. Uro dzi ła je de na ścioro dzie ci i mieszka ła
w tej za grodzie, to wszystko. Poczułem wyrzuty sumie nia, że wiem tak mało.
Uświa domi łem sobie na gle, że powi nie nem się tym za inte re sować – jakbym
nie miał pra wa przyna le żeć do tej rodzi ny, żyjąc w ta kiej nie wie dzy. Posta no‐
wi łem, że kie dyś przyja dę do Bor ghild sam i spi szę wszystko, co wie. Nie tyl ‐
ko dla sie bie, nie po to, że bym to ja dowie dział się wię cej o rodzi nie, tyl ko
dla te go, że cała posia da na przez nią wie dza była inte re sują ca sama w sobie.

Wyruszyli śmy do domu wzdłuż wiel kie go i głę bokie go je ziora; Bor ghild
opowia da ła, że daw niej do szuka nia w nim topiel ców wykorzystywa no koguty;
bosa ki za nurza no w wodzie w miej scach, gdzie pia ły. Zrobi ło się cał kiem
ciemno, oprócz drzew, dro gi i brze gu cią gną cej się wzdłuż niej nie ruchomej



wody, w której od bi ja ły się żół te świa tła la tar ni, wi dać było je dynie szczyty
gór, pokryte śnie giem. Noc była pogodna, na nie bie poja wi ły się gwiazdy,
wszystko wyda wa ło się otwar te i rozle głe.

Autobus do Ber gen odchodził około czwar tej nad ra nem, więc Gunvor i ja
w ogóle się nie po łożyli śmy, i przed czwar tą sta li śmy na przystanku, przytupu‐
jąc dla rozgrzew ki, kie dy z ha ła sem po konywał za krę ty wysoko nad nami.
Przez czte ry i pół godzi ny po dróży spa li śmy wtule ni w sie bie, otocze ni szu‐
mem ogrze wa nia i war kotem sil ni ka; od cza su do cza su któryś z pa sa że rów za ‐
ka słał, drzwi autobusu otwie ra ły się i za myka ły gdzieś da le ko, jakby we śnie,
albo rozle gał się ów szcze gól ny od głos pojazdu wjeżdża ją ce go na prom,
a później znów był spokój, gdy zwycię ża ła monotonia jazdy po szosie.

Z dwor ca autobusowe go poszli śmy prosto na uni wer sytet, tam się rozsta li ‐
śmy, kil ka godzin spę dzi łem w czytel ni, a potem zja wił się Yngve i za propono‐
wał, że bym poszedł z nim do bufe tu, bo ma dobre wie ści. Na weekend wybrał
się do domku za mia stem z pa roma osoba mi z Ra dia Studenc kie go, był wśród
nich rów nież ktoś, kto śpie wał i grał na gi ta rze, Yngve uznał, że chłopak ma
dobry głos, i po pro stu spytał go, czy nie chciał by śpie wać w na szym ze spole.
Zgodził się. Usta li li, że które goś wie czoru wyj dzie my na mia sto we czte rech,
żeby się le piej poznać. Chłopak miał na imię Hans, pochodził z Ge iranger, stu‐
diował hi storię i lubił Ne ila Younga, nic wię cej Yngve o nim nie wie dział.

Spotka li śmy się z nim w klubie roc kowym Ga ra ge, nie daw no otwar tym,
była tam nie wiel ka sala z długim ba rem na par te rze i duża, ciemna piw ni ca ze
sce ną. Już za powia da no koncer ty kil ku nie złych angiel skich i ame rykańskich
ze społów, a oprócz tego mia ło wystę pować wie le ber geńskich ka pe li, których
powsta wa ło co raz wię cej, z Mona Lisa Over dri ve jako bezsprzecznie naj lep‐
szą i Pogo Pops jako dobrym nume rem dwa.

Po krótkim opi sie Yngve go spo dzie wa łem się fa ce ta o wyglą dzie twar dzie ‐
la, we fla ne lowej koszuli drwa la, w dziura wych dżinsach i moc nych kow boj ‐
kach, z na stroszonymi wło sa mi i dzi kością w oczach, za pew ne do ta kie go ob‐
ra zu przyczyni ła się wzmianka o Ne ilu Youngu, ale chłopak z ocie ka ją cym
wodą, przed chwi lą złożonym pa ra solem w ręku, który sta nął w drzwiach i na ‐
tychmiast za czął szukać spoj rze nia Yngve go, nie miał kompletnie nic wspól ne ‐
go z tym fantomem, który sobie stworzyłem i który rozwiał się w momencie,
gdy nowy członek ze społu podszedł do na sze go stoli ka.

– Hans – przedsta wił się i wycią gnął do mnie rękę. – A ty je steś młodszym



bra tem, per kusi stą, tak?
– Zga dza się – potwier dzi łem.
Zdjął okula ry i wytarł za pa rowa ne szkła.
– Cze ka my jeszcze na Påla – powie dział Yngve.
– No to na ra zie przyniosę sobie piwo. – Hans poszedł do baru.
Ktoś włą czył w sza fie gra ją cej London Cal ling Cla shów, a mnie ciar ki

prze szły po ple cach. To był dobry znak.
– Oto potencjal nie le gendar na chwi la – oświadczył Yngve po powrocie

Hansa. – Wie czór, kie dy wo ka li sta po raz pierw szy spotyka się z pozosta łymi
muzyka mi z Kafka trakter ne.

– Spo tka li śmy się już wcze śniej w pew nej szkole ar tystycznej, ale się nie
polubi li śmy – uzupeł nił Hans. – Może na wet z raz się pobi li śmy, no ale w koń‐
cu gi ta rzysta usłyszał, jak śpie wam, i doznał wi zji, któ ra mia ła już na za wsze
przede fi niować hi storię muzyki roc kowej.

– Podczas gdy per kusi sta się nie odzywał, a ba si sta się spóźniał – dodał
Yngve.

– Per kusi ści mają się nie odzywać – stwier dził Hans. – To ich naj ważniej ‐
sza funkcja w ze spole, mają mil czeć i być twar dzi. Dużo pić, mało mó wić
i posuwać wie le dziew czyn.

– W za sa dzie je stem mil czą cy, ale miękki – powie dzia łem. – Mam na dzie ję,
że mimo to wam się przydam.

– Wca le nie wyglą dasz na mię cza ka – oce nił Hans. – No, ale skoro twier ‐
dzisz, że tak jest... Wa ria cje na ten te mat mogą się zda rzyć, ta kie drobne, nie ‐
ocze ki wa ne szcze góły doda ją pie przyku. No bo prze cież z drugiej stro ny mamy
typ Char lie go Wattsa, dżentel me na, który nie zdra dza żony, a w wol nym cza sie
gra jazz i zaj muje się ogródkiem.

– Grać też nie umiem – wyzna łem. – Yngve na pew no ci tego nie powie ‐
dział, ale taka jest praw da.

– No to rze czywi ście może być cie ka wie – stwier dził Hans.
– Zdrowie Kafka trakter ne! – Yngve uniósł szklankę.
Wypi li śmy, ze szli śmy na dół i przez pe wien czas słucha li śmy gra ją ce go tam

ze społu. Pål wreszcie się zja wił, wróci li śmy do baru i ga da li śmy. Nie odzy‐
wa łem się, to oni mówi li, ale i tak uczestni czyłem w tej rozmowie, wca le nie



czułem, by toczyła się poza mną.
Z tego, co zrozumia łem, Hans przez cały okres do ra sta nia grał w ze spole.

Pi sał do studenc kiej ga ze ty „Studvest”, przygotowywał progra my dla Ra dia
Studenc kie go, inte re sował się po li tyką, był prze ciw ni kiem przystą pie nia Nor ‐
we gii do wspól noty europej skiej, pi sał w nynor sku i miał wysoką sa mooce nę,
ale się nie wywyższał, to było cał kowi cie sprzeczne z jego na turą. Potra fił iro ‐
ni zować, z ła twością sypał żar ta mi, czę sto ostrymi, lecz ogól nie biła od nie go
życzli wość, neutra li zują ca w pew nym sensie jego ostrość. Bar dzo go polubi ‐
łem, był dobrym człowie kiem. Zupeł nie inna spra wa, czy on mnie po lubił, bo
nie wiel ka liczba słów, któ re wypowie dzia łem, wydobyła się jakby z głę bi
mrocznej studni i brzmia ła jak skrzek.
 

Kie dy za mknię to Ga ra ge i wie czór się skończył, nie po sze dłem do domu,
tyl ko do Gunvor. Prze niosła się do ka mie ni cy w pobli żu centrum handlowe go
Bysta sjonen, wynaj mowa ła tam mieszka nie na podda szu. Otworzyłem drzwi
kluczem, który od niej do sta łem. Gunvor je dynie lekko unio sła głowę,
uśmiechnę ła się zza wło sów czę ściowo za sła nia ją cych jej twarz i spyta ła, czy
było faj nie. Przytakną łem i położyłem się przy niej. Na tychmiast znów za snę ła,
a ja le ża łem, nie śpiąc, wpa trzony w sufit, wsłuchi wa łem się w prze jeżdża ją ce
od cza su do cza su sa mochody i w deszcz bębnią cy w dach i ukośne okna. Mało
co lubi łem bar dziej, niż przychodzić tutaj po za ba wie na mie ście, do miej sca,
które nie było moje, lecz w któ rym mimo wszystko byłem mile wi dzia ny, lubi ‐
łem to, że mogłem się do niej przytulić i poczuć jej nagą skó rę przy swojej.
Nie kie dy za sta na wia łem się, czy ona czuje po dobnie, czy zda rza jej się, że nie
śpi, a do tyk mojej na giej skó ry przynosi jej spo kój ducha. Ta myśl była tro chę
straszna, bo wów czas wi dzia łem sie bie jej ocza mi, jed nocze śnie ma jąc świa ‐
domość tego, kim na praw dę je stem.

Włą czył się ra diobudzik. Za spa ny, otwo rzyłem oczy, Gunvor wsta ła i wy‐
szła do ła zienki, opuści łem powie ki, słysza łem lekki szum pryszni ca, ha łas sa ‐
mochodów prze jeżdża ją cych obok Bysta sjonen, za sną łem, obudzi łem się i zo‐
ba czyłem, że Gunvor ubie ra się na środku pokoju, wkła da naj pierw biusto‐
nosz, potem koszulę i spodnie.

– Bę dziesz jadł śnia da nie? – spyta ła.
– Nie. Jeszcze trochę pośpię.



Później – wyda wa ło mi się, że za le dwie za mo ment – na chyli ła się nade
mną i poca łowa ła mnie w poli czek, ubra na w spodnie prze ciw deszczowe
i kurtkę.

– Lecę. Wi dzi my się po południu?
– Tak, może my. Przyj dziesz do mnie?
– Dobrze. Do zoba cze nia.
Zniknę ła jak we śnie, gdzieś na mo krych uli cach Ber gen, pod sza rym nie ‐

bem. Ja gni łem w łóżku do je de na stej. Za miast iść do czytel ni, urzą dzi łem so‐
bie dzień na mie ście. Zaj rza łem do wszystkich antykwa ria tów i księ gar ni, ku‐
pi łem kil ka płyt i sta rych ksią żek w kie szonkowym wyda niu, a oprócz tego no‐
wiusieńką powieść, którą wła śnie wyda ła Else Ka rin, zna joma z aka de mii.
Nosi ła tytuł Ut, mia ła bia łą okładkę z rysunkiem klę czą cej kobie ty, w połowie
na giej, w połowie prze bra nej w kostium Ar le ki na. Ni cze go nie ocze ki wa łem
od tej książki, kupi łem ją po prostu dla te go, że zna łem autor kę i cie kaw byłem
jej poziomu w porów na niu z tym, co sam pi sa łem.

Z tyłu widniał na pis: „ZAZDROŚĆ – CHOROBA – SZALEŃSTWO?”.
Ojojoj!
Posze dłem do cukier ni, w któ rej prze sia dywa li eme ryci, i za czą łem czytać.

Nie spodzianka cze ka ła mnie już na drugiej stronie. To było o mnie!
 

Ni gdy się nie zbli ży łeś, Karl Ove.
Ława przy się głych przy znaje mi rację.
Naszym zdaniem twoich pal ców nie było.
Nie chwy tałeś moich soków.
Nie kłam.

 
Czyta łem da lej, prze orywa łem wzrokiem ko lej ne stro ny w poszuki wa niu

swoje go imie nia.
Ojej.

 

Karl Ove, przyjdź i mnie kochaj.



Karl Ove, nie by łeś bli sko.

Popeł ni łeś katastrofal ny błąd, Karl Ove –
a ja już wcze śniej tak schudłam.

 
Mnóstwo o pe ni sie i ma ci cy. O krzyku i na strzyki wa nych ja jeczkach.

O chło ście i poża rach. Praw dzi wy ga bi net stra chu. „Które goś dnia może zro‐
zumiesz, Karl Ove”, prze czyta łem. „Do dia bła, Karl Ove”, prze czyta łem. I na ‐
gle, ma łymi li te ra mi: „dla cze go, karl ove, dla cze go musia łeś mnie kochać”.

Odłożyłem książkę i wyj rza łem na Tor gal l menningen. Doskona le wie dzia ‐
łem, że to nie o mnie, ale mimo wszystko prze żyłem szok. Czyta jąc wła sne
imię, nie po tra fi łem za chować neutral ności, zresztą to wca le nie było neutral ‐
ne, prze cież ona wybra ła wła śnie moje imię, imię człowie ka, z któ rym cały
poprzedni rok chodzi ła na za ję cia, a nie ja kieś inne, co nie powinno sta nowić
proble mu, mogła wybie rać wśród tylu rozma itych imion. Z drugiej strony uzna ‐
łem, że to nie zła hi storia, będę miał o czym opowia dać. Studiowa łem w Aka ‐
de mii Sztuki Pi sa nia i chociaż nie wyda łem później de biutanc kiej książki, to
przynaj mniej sta łem się boha te rem innej. „Karl Ove le żał nie spokoj nie i się
bał. Tam jest tak pięknie – Karl Ove o tym wie – i chwyta za drą żek, obra ca
ża luzje, li stew ki ukła da ją się gę sto, jed na przy drugiej, słońce i świer ki zni ka ‐
ją. Dziś nie weźmie do ust ani kropli al koholu”.
 

Tego wie czoru mie li śmy pierw szą próbę z Hansem. Od razu na sa mym po ‐
czątku prze tłuma czył moje teksty na nynorsk, brzmia ło to dobrze, o wie le le ‐
piej niż poprzednio. Przyniósł też wła sne piosenki, jedną, Dom Oj ciec Naród,
za raz za czę li śmy ćwi czyć. Później prze szli śmy do hali w głę bi budynku fa ‐
bryczne go, gdzie była sce na, na której mia ło wystą pić parę miej scowych ze ‐
społów. Kie dy zga szono świa tła i szykowa ła się pierw sza grupa, ku swe mu
zdzi wie niu zoba czyłem Mor te na idą ce go przez sce nę i się ga ją ce go po mi kro‐
fon.

Mor ten!
Chudy, ubra ny na czar no, za ci skał obie ręce na sta tywie i śpie wał. Nie wie ‐

rzyłem wła snym oczom. Kie dy ostatnio go wi dzia łem, za le dwie pół roku
wcze śniej, gdy jeszcze mieszka li śmy w tym sa mym domu, był zwyczaj nym,



choć może nie zwykle otwar tym i wrażli wym chłopa kiem ze wscho du kra ju,
a te raz stał tam i śpie wał, z ruchów przypomi nał trochę Mi cha ela Krohna i był
pe łen dia bel nej pew ności sie bie. Śpie wał też trochę jak Krohn, a ze spół grał
jak Raga Roc kers, więc nie wypa dło to naj le piej, kompletny brak orygi nal no‐
ści, ale to się w tej chwi li dla mnie nie li czyło, istotna była prze mia na, któ ra
dokona ła się w Mor te nie.

Kie dy rozma wia łem z nim później, powie dział, że studiuje hi storię. Ale
przede wszystkim ćwi czy z ze społem. A ty? – spytał. – De biutowa łeś już? Nie,
nie, wszystko poszło w dia bły. Ale też gram w ze spole, w Kafka trakter ne.

Śmiał się z tego, ale za raz zniknął, za padł się w tej ogromnej prze strze ni,
która nas rozdzie li ła, gdy prze sta li śmy być są sia da mi.



 

*
Na początku stycznia na reszcie uda ło mi się zna leźć chętne go do za ję cia

tego drugie go mieszka nia, za które do tej pory pła ci łem sam. Miał na imię
Jone, pochodził ze Sta vanger i był eks chłopa kiem Kari, nowej dziew czyny As ‐
bjør na. Pra co wał w spół ce zaj mują cej się wydobywa niem ropy, oprócz tego
prowa dził wła sną nie dużą wytwór nię płytową, or ga ni zował gieł dy płyt, a te ‐
raz dostał urlop bezpłatny na studia w Wyższej Szko le Handlowej i bar dzo
chciał ze mną za mieszkać. Cie szyłem się z tego, w ogóle nie myśląc o ni skim
standar dzie na sze go mieszka nia, aż do tego wie czoru, kie dy za par kował przed
domem bia łą cię ża rów kę, a ja zsze dłem pomóc mu wnosić gra ty.

– Cześć, Karl Ove – po wie dział, chociaż wcze śniej się nie wi dzie li śmy,
więc zrozumia łem, że jest otwar tym gościem.

Rude włosy, bla da skóra, dość powol ne ruchy.
– Cześć – wymamrota łem. Na wet mi się nie śni ło użycie jego imie nia, do‐

póki się porządnie nie pozna my.
– Co to wła ści wie za nora? – spytał, pa trząc na brud ną, zde wa stowa ną fa sa ‐

dę.
– Ta nia – odpar łem.
– Żar towa łem – za śmiał się. – Pomożesz mi z naj cięższymi rze cza mi?
Otworzył drzwi, wło żył rę ka wiczki i wsko czył do ła dow ni cię ża rów ki. Na ‐

tychmiast się zorientowa łem, że wszystkie sprzę ty ma pierw szej kla sy. Porząd‐
ne łóżko wodne, porządny stolik-ławę, porządną ka na pę, wiel ki te le wi zor
i fanta styczny sprzęt ste reo. Za czę li śmy od łóżka. Kie dy wreszcie je za taszczy‐
li śmy i posta wi li śmy w mieszka niu, opa dły mnie ta kie wyrzuty sumie nia, że
w ogóle nie byłem w sta nie na nie go pa trzeć. Dwa pokoje, po których hula ły
prze cią gi, ze sta rą kuchnią i sta rą ła zienką, nie mogły się dla nie go nada wać.
Powi nie nem go wyraźnie uprze dzić, ja kie to mieszka nie, ale te raz było już za
późno, te raz on już tu stał i się rozglą dał. Ni cze go jednak nie sko mentował,
wnosi li śmy me bel po me blu, kar ton po kar tonie, on cały czas żar tował i śmiał
się, co – jak się później oka za ło – miał w zwycza ju. Wyglą da ło na to, że nic



sobie nie robi z ni skie go standar du, o któ rym nie mogłem prze stać myśleć. Na ‐
stępne go dnia rozpa kował i rozmie ścił wszystkie swo je rze czy, ale po wej ściu
do jego mieszka nia na tychmiast rzuca ła się w oczy ja kaś nie spój ność, ja kiś
zgrzyt, jak na wi dok sta re go mężczyzny w nowiutkiej dys kote ce, sta ruszki uma ‐
lowa nej i ubra nej jak młoda dziew czyna, spróchnia łe go zęba pokryte go świe żą
bia łą ema lią.

Ale on dobrze się tu czuł. Polubi łem go. Miło było myśleć, że jest obok, po
drugiej stronie koryta rza, miło było na tykać się na nie go rano i wie czorem,
w pew nym sensie już ni gdy nie po zosta wa łem zupeł nie sam, mimo że tak na ‐
praw dę nie mie li śmy ze sobą zbyt wie le wspól ne go.

Kil ka tygodni później zorientowa łem się, że mieszka nie pode mną jest wol ‐
ne. Powie dzia łem o tym Espe nowi, z którym tej zimy spę dza łem co raz wię cej
cza su, i za proponowa łem, żeby za dzwonił do wła ści cie la, czyli do banku,
i spytał, czy nie mógł by go wyna jąć. W banku wyra żono zgo dę i za le dwie kil ‐
ka dni później zosta li śmy są sia da mi. Espen był skromnym typem, cho dził po
mie ście i prze szuki wał konte ne ry ze sta rymi me bla mi, a tym, co zna lazł, urzą ‐
dził całe mieszka nie, identyczne jak moje, z tym wyjątkiem, że cał kowi cie od‐
dzie lone od tego za ścia ną i że jego to a le ta znaj dowa ła się na ko ryta rzu, ale
była rów nie zimna i peł na prze cią gów, jak wszystkie studenc kie to a le ty w tym
mie ście, w którym od po czątku lat czter dzie stych nie prze prowa dzono ge ne ral ‐
ne go re montu chyba ani jedne go mieszka nia. Sto lik zrobił z pusta ków, na któ‐
rych położył ka wa łek sklej ki, reszta me bli była sta ra, ale w peł ni funkcjonal na,
i mieszka nie ro bi ło po wej ściu cał kiem faj ne wra że nie, do cze go przyczynia ły
się głów nie książki, które za czął groma dzić.

Tak to wyglą da ło. Mia łem dwa dzie ścia je den lat, studiowa łem li te ra turo‐
znaw stwo na poziomie pod sta wowym, mia łem nie zna jome go współ loka tora za
ścia ną, pod podłogą przyja cie la, które go jeszcze nie zbyt dobrze zna łem,
i dziew czynę. Nic nie umia łem, ale coraz le piej szło mi uda wa nie, że umiem.
Mia łem bra ta, któ ry pozwa lał mi wchodzić w swój świat. No i byli jeszcze
Jon Olav i Ann Kri stin, z nimi też spotyka łem się od cza su do cza su, oraz Kjar ‐
tan, który po śmier ci babci prze prowa dził się do Ber gen i za czął studia. Wpa ‐
da li śmy nie kie dy na sie bie w stołów ce w Centrum Studenc kim, gdzie się wy‐
różniał, si wowłosy czter dzie stola tek, sam przy stoli ku, ze wszystkich stron
otoczony mło dymi ludźmi. Wi dywa łem go też w bufe cie na Sydne shaugen, zda ‐
rza ło się, że sie dział z ludźmi z wydzia łu, oczywi ście rów nież młodymi, i za ‐



uwa żyłem, że ogień, który płonął mu w oczach, gdy rozpra wiał o fi lozofach
w domu w Sør bøvåg, że ten ogień zgasł. Cią gle li czyli się He idegger i Nie tz‐
sche, przedsokra tycy i Höl der lin, przynaj mniej pod czas rozmów ze mną, ale
nie wią za ła się już z nimi przyszłość, tak jak wte dy, gdy życie Kjar ta na kon‐
centrowa ło się wokół tego jedne go rozpa la ją ce go go punktu.

Ja też nie mia łem żadnej przyszłości. Nie dla te go, by nie istnia ła, po prostu
nie umia łem jej sobie wyobra zić. Ste rowa nie przyszłością, kształ towa nie jej
we dług wła snej woli w ogóle pozosta wa ło poza ho ryzontem moich myśli. Li ‐
czyła się wyłącznie trwa ją ca akurat chwi la, przyj mowa łem to, co przychodzi ‐
ło, i dzia ła łem, kie rując się prze słanka mi, których sam nie zna łem, ani trochę
nie zda jąc sobie spra wy, że tak jest. Próbowa łem pi sać, ale mi nie szło,
wszystko się rozsypywa ło już po paru zda niach, nie mia łem w so bie tego, co
potrzebne. Espen na tomiast był po etą ca łym umysłem i całą duszą. Oczywi ście
dostał się do Aka de mii Sztuki Pi sa nia, i to w peł ni za służe nie, bo w tym, co
robił, nie było żadne go fał szu, nie do strze ga łem u nie go żadnych brudnych mo ‐
tywów, kie rowa ła nim szcze rość, chodzi ło mu wyłącznie o li te ra turę.

Odkąd za mieszkał pode mną, spę dza li śmy ra zem dużo cza su. Je śli miał
ochotę na to wa rzystwo albo ugotował coś, cze go, jego zda niem, po wi nie nem
spróbować, a zda rza ło się to czę sto, bo w kuchni był rów nie skłonny do eks ‐
pe rymentów i miał taką samą świa domość składni ków jak w poezji, stukał
w sufit ki jem od szczotki, wte dy scho dzi łem do nie go. Gra li śmy w sza chy, słu‐
cha li śmy tro chę jego płyt jazzowych, a trochę ze społów, które ja proponowa ‐
łem, bo je śli cho dzi ło o pop i rock, mie li śmy mniej wię cej podobne pre fe ren‐
cje i po nas obu było znać, że dora sta li śmy w po łowie lat osiemdzie sią tych.
Sporo słucha li śmy postpunku, lecz rów nież bar dziej rytmicznych bandów, ta ‐
kich jak Hap py Mondays, Tal king He ads, Be astie Boys; Espen lubił tańczyć,
w co być może trud no było uwie rzyć na pierw szy rzut oka, i mało co rozpa la ło
go bar dziej niż porywa ją ca muzyka. Ale przede wszystkim rozma wia li śmy.
Obaj dużo czyta li śmy, różnych autorów, i ga da li śmy głów nie o tym, czy też ra ‐
czej od tego wychodzi li śmy, bo rów nież na sze wła sne doświadcze nia wpla ta ły
się w rozmowy, któ re nie kie dy nie mia ły końca, po tra fi li śmy prze ga dać noc
i kontynuować tego sa me go dnia po południu, bez żad ne go przymusu czy
sztuczności, obaj byli śmy żądni wie dzy, u obu głód ucze nia się dosłow nie pul ‐
sował w cie le, obaj czer pa li śmy ra dość z po suwa nia się do przodu, bo wła ‐
śnie to się dzia ło, popycha li śmy się na wza jem, jedno prowa dzi ło do drugie go,



i na gle słysza łem, jak za czynam mówić o czymś, o czym ni gdy wcze śniej nie
pomyśla łem, skąd się to bra ło?

Byli śmy ni kim, dwoma mło dymi chłopa ka mi, studenta mi li te ra turoznaw ‐
stwa, którzy prowa dzi li rozmowy w rozsypują cym się domu w nie wiel kim
mie ście na obrze żach świa ta, w miej scu, gdzie nic zna czą ce go ni gdy się nie
zda rzyło i przypuszczal nie ni gdy nie mia ło się zda rzyć, le dwie za czę li śmy żyć
i nie wie dzie li śmy nic o ni czym, ale na sze lektury dotyczyły naj istotniej szych
rze czy i zo sta ły na pi sa ne przez naj bar dziej zna czą cych myśli cie li i pi sa rzy za ‐
chodniej kul tury, więc w za sa dzie na le ża ło uznać za praw dzi wy cud, że wy‐
star czyło wypeł nić re wers w bi bliote ce i uzyski wa ło się dostęp do tego, co
Pla ton, Sa fona czy Arystofa nes na pi sa li w nie poję tej otchła ni cza su, do Home ‐
ra, Sofokle sa, Owi diusza, Lukre cjusza czy do Dante go, Va sa rie go, Le onar da
da Vinci, Monta igne’a, Szekspi ra, Ce rvante sa albo do Kanta, He gla, Kier ke ga ‐
ar da, Nie tzsche go, He idegge ra, Lukác sa, Arendt, lub też do tych two rzą cych
w na szych cza sach: Fo ucaul ta, Bar thes’a, Lévi-Straus sa, De leuze’a, Ser ‐
res’a. Nie mówiąc już o mi lionach powie ści, dra ma tów i tomów wier szy. Wy‐
star czył je den re wers i kil ka dni. Żadnej z tych ksią żek nie czyta li śmy po to,
aby móc za pre zentować jej treść, tak jak było z pozycja mi z li sty lektur szkol ‐
nych, czyta li śmy je dla te go, że coś nam da wa ły.

Czym było to coś?
W moim wypadku chodzi ło o to, że coś się przede mną otwie ra ło. Cały mój

świat skła dał się z wiel kości, któ re uzna wa łem za oczywi ste i nie podwa żal ne,
za coś w rodza ju gór i skał umysłu. Taką wiel kością była eks ter mi na cja Ży‐
dów, inną na przykład epoka oświe ce nia. Potra fi łem je opi sać, mia łem ich wy‐
raźny obraz, po dobnie jak wszyscy, ale ni gdy o nich n i e  m y ś l a ł e m, ni gdy
nie za da łem so bie pyta nia, jaki kontekst umożli wił ich za istnie nie, dla cze go
poja wi ły się akurat wte dy, a nie kie dy indziej, a już na pew no nie pyta łem, czy
istnie je mię dzy nimi ja kiś zwią zek. Gdy tyl ko za czą łem czytać książkę Hor khe ‐
ime ra i Ador na Dialek ty ka oświe ce nia, z której, co praw da, nie wie le rozu‐
mia łem, coś przede mną otworzyła: dotar ło do mnie, że je śli coś mo gło wyglą ‐
dać w dany sposób, to mo gło rów nież wyglą dać ina czej, sło wa tra ci ły wagę,
nie istnia ło nic ta kie go jak „eks ter mi na cja Żydów”, bo to, co owo po ję cie
obej mowa ło, było aż do za wrotu głowy skompli kowa ne, od grze bie nia w kie ‐
sze ni ża kie tu le żą ce go na stosie w ma ga zynie – ten grze bień na le żał do ma łej
dziew czynki, w jej wypadku w wyra że niu „eks ter mi na cja Żydów” za wie ra się



całe jej życie – aż po wiel kie poję cia, ta kie jak zło, obo jętność, wina, wina
zbiorowa, odpowie dzial ność jednostki, człowiek ma sowy, produkcja ma sowa,
za gła da ma sowa. W ten sposób na stę powa ła re la tywi za cja świa ta, lecz sta wał
się on rów nież praw dziw szy: kłamstwa, nie porozumie nia czy brak wia rygod‐
ności tkwi ły w wyobra że niach o rze czywi stości, nie w sa mej rze czywi stości,
która była nie osią gal na dla ję zyka.

Espen po tra fił na głos prze czytać na pi sa ny przez Le onar da da Vinci frag‐
ment o ruchach dłoni i rzecz naj prostsza z prostych, naj bar dziej oczywi sta
z oczywi stych, prze sta wa ła być pro sta i oczywi sta, uka zywa ła się jako mi ste ‐
rium, którym w istocie była.

Tak, czyta li śmy so bie na głos. Głów nie Espen – po tra fił się pode rwać
w trakcie rozmowy, wrócić z książką i za cząć ją czytać – ale także ja, gdy
z rzadka zna la złem coś, co uzna łem za war tościowe rów nież dla nie go. W na ‐
szej re la cji bra kowa ło peł nej rów nowa gi, Espen prowa dził, szedł na cze le, ja
za nim, i za wsze mnie cie szyło jego za dowole nie z cze goś, co powie dzia łem,
lub wyraźne za inte re sowa nie. To mnie podkrę ca ło, dal sza część rozmowy wy‐
pa da ła wte dy le piej, bo czułem się swo bodniej szy, na tomiast kie dy nie re ago‐
wał, co rów nież się zda rza ło, wycofywa łem się, wstrzymywa łem, sta le kie ro‐
wa ny jego na stroja mi, chociaż on ni gdy nie przykła dał ta kiej wagi do moich
myśli i opi nii; je śli się ze mną nie zga dzał, mówił o tym wprost, przyj mował to
jako wyzwa nie, ale nie wią zał tego z wła snymi możli wościa mi, nie wątpił
w swoje zdol ności tak jak ja.

Nie mo gli śmy rozma wiać je dynie o tym, co się dzie je mię dzy nami. Ni gdy
nie usłyszał ode mnie, że nie mogę nic wię cej dodać na dany te mat, ponie waż
jego brak re akcji wpra wiał mnie w nie pew ność co do sie bie sa me go, nie usły‐
szał, że je stem tyl ko Ze itblomem, on na tomiast – Le ver kühnem, że je stem ska ‐
za ny na rolę li te ra turoznaw cy, czy też li te ra ta pi szą ce go o kul turze, on zaś na
bycie tym, kim już się stał: poetą, li rykiem, pi sa rzem.
 

Nie było w Ber gen dwoj ga ludzi bar dziej sobie da le kich niż Espen i Gu‐
nvor. Mnie w każdym ra zie nikt taki nie przychodził do głowy. Ich prze bywa ‐
nie w jednym pomieszcze niu kompletnie nie mia ło sensu, ni gdy nie wyszli
poza po ziom kur tuazyj nych pozdrowień, nie mie li so bie nic do powie dze nia,
ani trochę się sobą nie inte re sowa li. Wio dłem więc życie na dwóch ścieżkach,
które ni gdy się ze sobą nie zbie ga ły, jedna to była Gunvor, z nią łą czyły się bli ‐



skość, prze bywa nie ze sobą i wspól ne ro bie nie różnych rze czy, kocha nie się,
je dze nie śnia da nia, odwie dza nie jej przyja ciół, oglą da nie fil mów, spa ce ry, ga ‐
da nie o tym, co w da nej w chwi li przyszło nam do gło wy, a wszystko to moc no
zwią za ne z na szymi cia ła mi, na przykład z za pa chem jej włosów, sma kiem
skóry, uczuciem, któ re ogar nia ło nas, gdy le że li śmy w łóżku, dotyka jąc się bio‐
dra mi, i pa li li śmy, innymi słowy – wspól ne życie. Rozma wia li śmy o bra ciach
i siostrach, o ro dzi cach i przyja ciołach, ni gdy o teore tykach czy teoriach, a gdy
porusza li śmy te mat zwią za ny z uni wer syte tem, była to na przykład opowieść
o kimś, kto za snął w czytel ni, cze go raz Gunvor była świadkiem, chłopak obu‐
dził się gwał tow nie, a kie dy się ze rwał, żeby wyjść, upadł. Za czął krzyczeć:
Je stem spa ra li żowa ny! Je stem spa ra li żowa ny! – ale za raz odzyskał wła dzę
w no gach, które mu tyl ko zdrę twia ły, i wstał z ba ra nią miną, bo wszyscy wo‐
kół się śmia li, rów nież Gunvor, są dząc po tym, jak się za śmie wa ła, opowia da ‐
jąc mi tę hi storię.

Także Yngve i Espen nie mie li so bie nic do powie dze nia, więc rów nież nie ‐
chętnie wi dzia łem ich wspól ne spotka nia, a ten rozdźwięk był już trudniej szy,
bo różni ce mię dzy Espe nem a Gunvor da wa ło się wytłuma czyć pier wiastkiem
mę sko-damskim – ona była moją dziew czyną, on przyja cie lem – a za tem rze ‐
czą w mia rę na tural ną, z którą można się pogodzić, na tomiast różni ce mię dzy
Yngvem a Espe nem pole ga ły na czymś innym. Zda rza ło mi się ocza mi Yngve ‐
go pa trzeć na to, co robi my z Espe nem, prze obra ża li śmy się wte dy w dwóch
ner dów, którzy stro nią od ludzi, czyta ją sobie na głos, gra ją w sza chy i słucha ‐
ją jazzu, tak da le cy od życia spo łeczne go, od towa rzystwa, od ze społów,
dziew czyn i wie czorów na mie ście, jak to tyl ko możli we. Yngve wi dział, że
je śli o mnie chodzi, to nie jest praw da, i to jego spoj rze nie mnie nie opuszcza ‐
ło, prze cież byłem zupeł nie zwykłym chłopa kiem, któ ry lubił pił kę nożną i mu‐
zykę popową, więc po co się tak kre ować na inte lektuali stę i epa tować całą tą
moder ni styczną li te ra turą dla elit? Ale istnia ła rów nież druga strona me da lu:
słowa Yngve go nie za wsze już brzmia ły w mo ich uszach rów nie prze konują co,
były to jednak myśli tak przykre, że za raz od nich ucie ka łem.
 

Tej wiosny parę razy spotka łem się z Kjar ta nem i za uwa żyłem, że coś się
z nim dzie je. Chociaż mówił tyle co kie dyś, gdzieś jednak prze padł jego daw ‐
ny żar, a w spoj rze niu do strze ga łem znie chę ce nie, któ re go nie wi dzia łem u nie ‐
go wcze śniej. Pew ne go wie czoru za dzwoni ła mama i powie dzia ła, że Kjar ta na



za bra li na od dział psychia tryczny, popadł w psychozę, sytuacja była poważna,
zde molował całe mieszka nie, zniszczył wszystkie sprzę ty, te le wi zor wyrzucił
przez okno, więc ktoś we zwał ka retkę. Te raz był w Før de, w tamtej szym szpi ‐
ta lu, a mama, Ingunn i Kjel laug, jego trzy siostry, usi łowa ły poruszyć nie bo
i zie mię, aby za ję to się nim jak naj le piej. Mama sza la ła z nie pokoju. Stan psy‐
chozy mógł być długotrwa ły, do Kjar ta na wciąż nie dało się dotrzeć.
 

Kie dy na egza mi nie w maju poda no te ma ty, oka za ło się, że wśród nich zna ‐
lazł się Dante. Kil ka osób odwróci ło się wte dy do mnie, bo re kla mowa łem się
jako fa na tyk Dante go, sta łem się wręcz eks per tem od Dante go, więc o więk‐
szym szczę ściu nie mogłem ma rzyć.

Ale o pie śni, któ rej ana li zy mie li śmy do konać, ni gdzie nie czyta łem, więc
za miast pi sać konkretnie o tym fragmencie, mówią cym o dwoj gu kochanków,
którzy ni gdy się do sie bie nie zbli żą, bo uno szą się w powie trzu, w miota nej
wi chrem ni czym sta do pta ków groma dzie grzeszni ków, naj le piej, jak umia łem,
odtworzyłem swoją po przednią pra cę o Dantem, nie mal sło wo w słowo, a je ‐
dynie na początku i na końcu umie ści łem dość mgli ste na wią za nie do tej kon‐
kretnej pie śni. Espen rów nież wybrał Dante go, uwa żał, że nie poszło mu naj le ‐
piej, ale też nie bał się ka ta strofy.

Gdy na ta bli cy przed uni wer syte tem wywie szono wyni ki, oka za ło się, że do‐
sta łem za le dwie 2,4[23]. To była dobra oce na, cał kiem do za akceptowa nia, ale
da le ka od tej, któ rej się spodzie wa łem i na któ rą mia łem na dzie ję. Chcia łem
być co naj mniej naj lepszy na roku. Espen na tomiast do stał 2,2, jedną z naj wyż‐
szych ocen wysta wionych w tym se me strze na wydzia le. Ro zumia łem dla cze ‐
go: pi sał o tym konkretnym tekście, prze czytał go i odniósł się do nie go osobi ‐
ście, ja na tomiast na wlokłem na ów tekst go tow ca, cał kowi cie go przy tym
prze sła nia jąc.

Dosta łem, na co za służyłem, ale trudno mi było to prze łknąć; w moim prze ‐
kona niu je dynym uspra wie dli wie niem wyboru tych studiów mia ło być to, że
oka żę się naj lepszy. Jaki jest sens być prze ciętnym li te ra turoznaw cą? Po prostu
ża den.

Zde cydowa łem, że obowiązkowy kurs fi lozofii odłożę na później i od razu
przej dę na studia na poziomie średnio za awansowa nym, żeby bezpośrednio
wziąć re wanż, Espen za mie rzał prze cież uczyć się w Aka de mii Sztuki Pi sa nia,



nie mógł mi za tem za grozić, z cze go bar dzo się cie szyłem. Wygrał ten konkurs,
chociaż wca le nie brał w nim udzia łu, więc nie dało się przygotować od po‐
wiedniej obrony.
 

Mia łem przed sobą lato i jak zwykle nie wie dzia łem, co robić ani gdzie się
podziać. Byłem pe wien tyl ko jedne go, a mia nowi cie, że muszę za robić ja kieś
pie nią dze. Gunvor, któ ra za mie rza ła całe wa ka cje pra cować w domu star ców,
za proponowa ła, że bym spróbował się za trudnić w za kła dzie dla upośle dzo‐
nych umysłowo, znaj dują cym się mię dzy Hauge sund a jej ro dzinną miej scowo‐
ścią, zna nym wśród studentów jako miej sce, w któ rym za wsze potrzebne są
ręce do pra cy. Wie dzia ła, że dwie osoby z jej kie runku mia ły tam być za anga ‐
żowa ne na całe lato, a też nie po chodzi ły z tego re gionu, i za pew niono im
mieszka nia w pokojach przy miej scowej szkole, którymi dys ponowa ła gmi na.

Za dzwoni łem tam, powie dzia łem, że już wcze śniej pra cowa łem w podob‐
nym za kła dzie opie kuńczym, a oprócz tego przez rok jako na uczyciel, i kobie ta,
z któ rą rozma wia łem, zde cydowa ła, że przyj mą mnie na sześć tygodni. W po‐
łowie czerw ca spa kowa łem więc tor bę i wsia dłem do autobusu ja dą ce go na
południe. Kie dy kil ka godzin później wysia dłem w gminnej wio sce, zoba czy‐
łem uśmiechnię tą Gunvor opar tą o sa mochód swoje go ojca. Zdję ła ciemne
okula ry, uści ska li śmy się.

– Stę skni łam się za tobą. – Sta nę ła na pal cach, żeby mnie poca łować.
– A ja za tobą.
Domy wokół nas były poma lowa ne na bia ło, mo rze za nimi nie bie skie, las

ze wszystkich stron zie lony, za la ny bla skiem słońca. Wsie dli śmy do sa mocho‐
du, pierw szy raz je cha łem z Gunvor jako kie row cą i na moment ogar nę ło mnie
poczucie niższości – ona umia ła prowa dzić, ja nie. Wieczny pa sa żer, te raz
rów nież w sa mochodzie swojej dziew czyny.

– To da le ko? – spyta łem, prze suwa jąc sie dze nie do tyłu, żeby mieć wię cej
miej sca na nogi.

– Trzy ki lome try. Rodzi ce cze ka ją na nas z obia dem. De ner wujesz się?
– Nie – odpowie dzia łem. – Nie powinno być źle.
Uśmiechnę ła się do mnie i da lej pa trzyła przed sie bie. Mia ła w sobie tyle

ra dości, wi docznej nie tyl ko w uśmie chu i spoj rze niu, całe jej cia ło wyda wa ło
się nią prze peł nione. Na wet w trakcie prowa dze nia sa mochodu dosłow nie



promie nia ła z ra dości.
Po drodze obja śnia ła mi, co wi dać dookoła. Tam jest szkoła, tam mieszka

jej naj lepsza przyja ciół ka, tam jest stok nar ciar ski, a tam pierw szy raz się ca ‐
łowa ła... Po kil ku mi nutach zwol ni ła i skrę ci ła na szutrową dro gę, mi nę li śmy
pola, kil ka poma lowa nych na bia ło dużych, sta rych do mów, a u stóp ła godne go
wzgórza, koło lasu, tuż nad fior dem stał dom jej rodzi ców.

– To tutaj – oznaj mi ła. – Praw da, że ładnie?
– Prze pięknie.
Gunvor za par kowa ła, wysie dli śmy i ruszyłem za nią do drzwi, które wła ‐

śnie otworzyła ja kaś kobie ta, naj pew niej jej matka.
– Dzień dobry, za pra szam – uśmiechnę ła się.
Uści sną łem jej wycią gnię tą rękę.
– Dzień dobry, dzię kuję – powie dzia łem.
– Jak miło, że wreszcie nas odwie dzi łeś.
– Ja też się cie szę, że tu je stem. Tyle słysza łem o tym miej scu.
– Taty nie ma? – spyta ła Gunvor.
– Nie, nie ma – odpar ła matka. – Myślę, że sią dzie my do stołu, kie dy wróci.
– No to poka żę ci, gdzie bę dziesz nocował. – Gunvor wzię ła mnie za rękę. –

Chodź!
Koryta rzem prze szli śmy przez dom, ciemny i chłodny, do pokoju na sa mym

końcu, w którym odsta wi łem tor bę i popa trzyłem na Gunvor. Usia dła na nie ‐
ska zi tel nie za ście lonym łóżku i przycią gnę ła mnie do sie bie. Przed przyjazdem
ostrze ga ła mnie, że nie ma mowy o spa niu w jednym pokoju.

– Nie możesz przyjść do mnie w nocy? – spyta łem. – Prze kraść się po ci ‐
chu?

Pokrę ci ła głową.
– Nie wte dy, kie dy rodzi ce będą w domu. Ale jutro rano wychodzą. Wte dy

przyj dę.
 

Kie dy usie dli śmy do stołu, oj ciec Gunvor złożył ręce i od mówił krótką mo‐
dli twę. Matka i Gunvor modli ły się ra zem z nim. Za że nowa ny, po łożyłem ręce
na ko la nach, aby nikt nie mógł zoba czyć, czy są złożone, czy nie, i tak jak oni
spuści łem wzrok.



– Amen – po wie dzie li chórem i jak za dotknię ciem cza rodziej skiej różdżki
sytuacja kompletnie się odmie ni ła. Ręce się ga ły po pół mi ski, pa da ły pyta nia,
na które udzie la no odpowie dzi, prze żuwa no i prze łyka no je dze nie, rozle ga ły
się śmie chy, za pa nowa ła we sołość. Jak za wsze, gdy byłem z ludźmi, których
nie zna łem, sta ra łem się być na nich otwar ty. Na matkę, która mia ła po godne
usposobie nie, ale nie usta ją co taksowa ła mnie wzrokiem, na ojca, nie co mrocz‐
niej sze go, moc ne go i so lidne go, na Gunvor, któ ra zna la zła się mię dzy nimi
a mną, peł na obaw za rów no o to, co sobie o nich pomyślę, jak i o to, co oni
pomyślą o mnie. Odpowia da łem na pyta nia, któ re mi za da wa li, usi łowa łem
oka zywać uprzej mość i życzli wość, jakby prze le wać w nich to, co, jak są dzi ‐
łem, chcie li dostać. Kie dy poja wia ło się coś sygna li zują ce go pe wien nie dosta ‐
tek, na przykład na gła chwi la mil cze nia czy mina, w której do pa trywa łem się
potę pie nia, dole wa łem jeszcze większą por cję popraw ności.

Po obie dzie ze szli śmy we dwoje nad fiord, żeby się wyką pać.
– No i jak? – spyta ła Gunvor, ła piąc mnie za rękę. – Prze żyłeś szok, kie dy

usłysza łeś modli twę przy stole?
– Nie, skąd, ale trochę się zdzi wi łem. Mia łem wra że nie, że twoi rodzi ce są

o jedno pokole nie star si od moich.
– Bo pra wie tak jest. Co o nich myślisz?
– Są okej. Chyba mają zupeł nie inny tempe ra ment niż moi, ale mimo wszyst‐

ko utrzymują się w obrę bie tych sa mych gra nic, je śli rozumiesz, o co mi cho‐
dzi.

– Chyba tak. – Spoj rza ła na mnie. – Dziw nie się czuję, kie dy tu je steś.
– Ja trochę też.

 
Ra zem umyli śmy zęby w ła zience, poca łowa li śmy się na do bra noc i roze ‐

szli śmy do swoich sypial ni. Za czę ło pa dać. Le ża łem, wsłuchując się w lekki
szmer deszczu, który chwi la mi gi nął w szumie wia tru prze la tują ce go przez las.
Z sa lonu dobie ga ło tyka nie ze ga ra, o każdej peł nej go dzi nie urucha miał się
me cha nizm wa ha dła i rozle ga ło się de li katne bi cie. To był dom, w któ rym
wszystko funkcjonowa ło jak na le ży, w którym żyło się przyzwoicie, tak to od‐
bie ra łem. Le piej zrozumia łem Gunvor, gdy to zoba czyłem. Była studentką,
mia ła swoje życie w Ber gen, lecz uczestni czyła rów nież w tym, w którym się
wychowa ła, lo jal na wobec ro dzi ców, za ra zem bli ska im i da le ka. Kie dy tu



przyje cha łem, wyraźnie odczułem, że je stem fał szywy i zły, bo ich oszukuję.
Jej było to kompletnie obce.

Ze gar wybił dwuna stą. Ktoś się krę cił po ko ryta rzu, otworzyły się i za mknę ‐
ły ja kieś drzwi, za szumia ła woda w klo ze cie. Uświa domi łem sobie, że bar dzo
lubię prze bywać w cudzych do mach, za wsze to lubi łem, cho ciaż jednocze śnie
to, co w nich wi dzia łem, po tra fi ło mi się wydać nie do znie sie nia, może dla te ‐
go, że wi dywa łem rze czy nie prze zna czone dla moich oczu. Intymność, ge sty
cha rakte rystyczne wyłącznie dla gospoda rzy tych miejsc. Mi łość i bezradność
w zwyczaj nych czynnościach, na ogół ukrywa nych przed wzrokiem innych,
drobia zgi, nic nie zna czą ce de ta le, rodzinne na wyki, porozumie waw cze spoj ‐
rze nia. Wiel ka była de li katność tej ma te rii. Nie dla nich, bo oni wśród tego
żyli, więc nie wyda wa ło im się to wca le de li katne, sta wa ło się ta kie do pie ro
w mo mencie, gdy pa trzył na nich ktoś obcy. Obser wując ich, czułem się jak in‐
truz, nie mia łem pra wa tego wi dzieć, a jed nocze śnie prze peł nia ła mnie czu‐
łość.

Ze gar szykował się do nowe go ude rze nia. Otworzyłem oczy. Nie za nosi ło
się na to, że prędko za snę. Drze wa za oknem były czar ne, ciemność mię dzy
nimi bla da, prze sta ło pa dać, ale w le sie sta le hulał wiatr, rozchodził się w po‐
wie trzu jak fale.

Pierw sza.
Przypomniał mi się tamten je den je dyny raz, kie dy byłem w szpi ta lu jako

dziec ko. Zła ma łem oboj czyk, aż pła ka łem z bólu, ale nie rozumia łem, że sta ło
się coś złe go, i dopie ro wie czorem poskar żyłem się ma mie, a ona za wiozła
mnie do le ka rza w Kokke plas sen, gdzie pra cowa ła, do rude go, pie gowa te go
młode go mężczyzny, który stwier dził, że kość naj praw dopodobniej jest zła ma ‐
na, i wysłał nas do szpi ta la na prze świe tle nie. Kie dy już mia łem za sobą rent‐
gen, tamtej szy le karz powie dział, że mogę prze nocować w szpi ta lu. O ni czym
innym nie ma rzyłem, to była by praw dzi wa przygoda, coś, czym mógł bym się
pochwa lić przed ko le ga mi. Ale gdybym się zgodził, mama gotowa była by po‐
myśleć, że wolę spać w szpi ta lu niż w domu, i pew nie zrobił bym jej przy‐
krość, więc po krę ci łem głową i oświadczyłem, że wolę wra cać. Przyznał, że
oczywi ście świetnie to rozumie, moc no obanda żował mi bar ki w ósemkę i ży‐
czył szybkie go powrotu do zdrowia, kie dy stamtąd wychodzi li śmy.

Na wet wte dy czułem się jak oszust, byłem kimś, kto snuje myśli, które nie
przychodzą do głowy ni komu inne mu i o których nikt inny nie może się dowie ‐



dzieć. Wte dy uświa domi łem sobie istnie nie swojej odrębności, tego cze goś
we mnie, co wie dzia ło o czymś, cze go nie wie dzie li inni i czym ni gdy nie
mógł bym się z ni kim podzie lić. Owo poczucie osa motnie nia wciąż w sobie
nosi łem i od tamtej pory chwyta łem się go za wsze, ponie waż było je dyną rze ‐
czą, jaką na praw dę mia łem. Dopóki tak czułem, nikt nie mógł mnie skrzyw ‐
dzić, bo to nie mnie praw dzi we go krzyw dzono, tyl ko kogoś inne go. Tej sa mot‐
ności nikt nie mógł mi ode brać. Świat był prze strze nią, w której się porusza ‐
łem, mo gło w niej dochodzić do prze różnych wyda rzeń, ale w prze strze ni, któ‐
rą skrywa łem w sobie, tej, która była mną, za wsze wszystko po zosta wa ło nie ‐
zmienne. W tym tkwi ła cała moja siła. Je dyną oso bą, która po tra fi ła odna leźć
do niej drogę, był tata. I od naj dywał, bo śni ło mi się, że stoi w środku mojej
duszy i na mnie krzyczy.

Dla innych pozosta wa łem nie osią gal ny. Ow szem, w myślach do mnie docie ‐
ra li, moje myśli każdy był w sta nie zmą cić, ale ile war te są myśli? Czym jest
świa domość, je śli nie powierzchnią morza duszy albo ma łymi kolorowymi
łódka mi unoszą cymi się na wodzie, pla sti kowymi butel ka mi, ka wał ka mi drew ‐
na, fa la mi i prą da mi, czy co tam w świe tle dnia wypłynie na samą górę głę bi,
mie rzą cej kil ka tysię cy me trów?

Chociaż głę bia to złe porów na nie.
Czym jest świa domość, je śli nie snopem świa tła kie szonkowej la tar ki

w ciemnym le sie?
Za mkną łem oczy i prze wróci łem się na bok. Za sześć czy sie dem godzin

przyj dzie Gunvor, tak się stę skni łem za jej cia łem, za możli wością dotknię cia
jej skóry. Już tak daw no się nie kocha li śmy, że ni cze go bar dziej nie pra gną łem.
Byle bym tyl ko te raz za snął, po wta rza łem w myślach, to na stępną rze czą, jaką
poczuję, bę dzie jej bli skość. Ale nie mogłem za snąć. Za pa dłem w drzemkę
peł ną żą dzy i wycze ki wa nia, to było nie znośne, pra gną łem jej, spa łem, jedno‐
cze śnie re je strując ude rze nia ze ga ra. Ach, dopie ro druga, do pie ro trze cia, do‐
pie ro czwar ta... Kie dy drzwi wreszcie się uchyli ły i Gunvor wsunę ła się do
łóżka obok mnie, z typowym dla sie bie za pa łem po mie sza nym z nie śmia łością,
musia łem wynurzyć się ze snu tak głę bokie go, że wszystko, co dzia ło się póź‐
niej, przypomi na ło ra czej fanta zje.
 

Zje dli śmy śnia da nie, a gdy Gunvor – tak jak jej matka – wzię ła się do zmy‐
wa nia za raz po po sił ku, wysze dłem na po dwórze z fi li żanką kawy w ręku i za ‐



pa li łem pa pie rosa. Przyszła też ona i usia dła na schodach, mrużąc oczy przed
słońcem, które sta ło już wysoko na nie bie.

– Jeszcze nie wi dzia łeś, jak jeżdżę na koniu – powie dzia ła. – Moim zda ‐
niem to skandal.

– A nie wi dzia łem cze goś ta kie go przed chwi lą? – za żar towa łem.
Za czer wie ni ła się le ciutko i spuści ła wzrok, ale za raz spoj rza ła na mnie

z uśmie chem.
– To był sła by dow cip, Karl Ove.
– Nie mogłem się powstrzymać.
– Mówi łam poważnie. Pój dziesz ze mną? Je śli chcesz, sam też możesz po ‐

jeździć.
– Ni gdy w życiu. Za to na cie bie chętnie popa trzę.
Pół go dzi ny później szli śmy pod górę, Gunvor nio sła siodło. Za trzyma li śmy

się przy ogro dze niu, wol no przyczła pał do nas fior ding, konik is landzki, Gu‐
nvor wycią gnę ła rękę i coś do nie go po wie dzia ła, do tknął pyskiem jej dło ni,
pogła ska ła go, za rzuci ła mu siodło, podcią gnę ła się i go dosia dła. Wkrótce
jeździ ła po zie lonej łące za la nej słonecznym świa tłem, a ja robi łem jej zdję ‐
cia. Od cza su do cza su kla ska łem, żeby ją rozśmie szyć; ta sytuacja mia ła w so‐
bie coś wymuszone go, Gunvor na praw dę chcia ła mi po ka zać, jak jeździ konno,
chociaż jednocze śnie się tego wstydzi ła, nie lubi ła wysta wiać się na pokaz,
ale poszło dobrze, to były szczę śli we chwi le. Kie dy w końcu ze skoczyła przy
mnie na zie mię, cała aż promie nia ła.

– Powinnaś pra cować w cyr ku – stwier dzi łem i zrobi łem jej zdję cie, kie dy
sta ła, trzyma jąc w jednej ręce cugle, a w drugiej mar chew kę.

– Kie dyś musisz się ze mną wybrać na po kaz ujeżdża nia is landzkich koni –
powie dzia ła. – Naj le piej na Is landii.

– Chyba ci się prze wróci ło w głowie. Ciesz się, że przycią gnę łaś mnie tutaj.
– To dopie ro począ tek. Kie dy się z tobą upo ram, bę dziesz praw dzi wym he ‐

stamaður!
– Konia rzem?
– Mniej wię cej. W każdym ra zie na Is landii to za szczytne okre śle nie.
– Nie wątpię.
– Nie daw no wpa dłam na pe wien pomysł. Po myśla łam, żeby średni po ziom



studiów za li czyć na uni wer syte cie w Rej kia wi ku. Poje dziesz ze mną, je śli się
na to zde cyduję?

– Tak.
– Na praw dę? Mówisz se rio?
– Tak.

 
Wie czorem odwiozła mnie do mia steczka, w którym mia łem spę dzić na stęp‐

nych sześć tygodni. Naj pierw poszli śmy do za kła du opie ki, po łożone go nie co
poza centrum, i ode bra li śmy klucz od moje go pokoju, a potem po je cha li śmy do
inter na tu, czy co to było, stoją ce go na zboczu kil ka set me trów od przysta ni.
Pokój z gołymi wygipsowa nymi ścia na mi, błyszczą ce li noleum na podłodze,
łóżko, sza fa, sosnowy stolik, ką cik kuchenny, nie duża toa le ta z pryszni cem.

– Wła ści wie muszę od razu wra cać – oświadczyła Gunvor, stojąc
w drzwiach, z kluczyka mi od sa mochodu w ręku.

– No to jedź – powie dzia łem. – Wi dzi my się w przyszły weekend.
Poca łowa li śmy się pospiesznie i za raz jej sa mochód ruszył, war kot ude rzył

o ścia nę i za czął cichnąć, aż w końcu ucichł cał kiem.
Oblokłem w poszwę koł drę, którą tu pożyczyłem, rozcią gną łem na łóżku

prze ście ra dło, ułożyłem ubra nia w sza fie, a książki na biur ku, i wysze dłem się
przejść. Dotar łem na przystań w dole, gdzie oprócz kil ku sa mochodów miej ‐
scowej młodzie ży, za par kowa nych przy ulicznym bar ku, i nie wiel kiej grupy lu‐
dzi sie dzą cych przy drew nia nych stołach było zupeł nie pusto. Ci młodzi mie li
długie włosy, dżinsowe kurtki i ka mi zel ki; je den był w drew nia kach. Ga pi li
się na mnie, kie dy podsze dłem bli żej. Za trzyma łem się na skra ju na brze ża
i spoj rza łem w wodę, zimną i przy murze zupeł nie czar ną. Z jedne go z sa mo‐
chodów dochodzi ła muzyka, zoba czyłem, że ma otwar te drzwiczki. Fore ver
Young. Jeszcze raz omi ną łem tę grupę i poczła pa łem do nie wiel kie go centrum,
w którym oprócz spore go skle pu spół dziel cze go i kiosku sie ci Nar ve sen znaj ‐
dowa ły się rów nież mała ga le ria handlowa, chińska re staura cja i garstka skle ‐
pi ków wzdłuż głów nej uli cy. Ni gdzie nie było żywej duszy, ale to akurat nie
powinno dzi wić w nie dzie lę o dzie sią tej wie czorem.

Na dro dze prowa dzą cej do inter na tu odwróci łem się i popa trzyłem na swo‐
je nowe miej sce pra cy, stąd wi doczne je dynie w posta ci kil ku punktów świetl ‐
nych w le sie pod wznoszą cym się stromo zboczem. Po czułem, że się trochę



boję. Nie tyle sa mej pra cy, ile tych wszystkich ludzi, których będę musiał po‐
znać, tych wszystkich sytuacji, kie dy będę musiał za czynać od zera i robić do‐
bre wra że nie.
 

Na stępne go dnia rano, świe żo wyką pa ny, zsze dłem do centrum i prze dosta ‐
łem się na drugą stronę mia steczka, za rze kę, do lasu, tam gdzie wśród drzew
sta ło osiem czy dzie sięć budynków. Nie bo było za chmurzone, powie trze cie ‐
płe, stoją ce. Mi nął mnie autobus i za trzymał się przy pla cyku do za wra ca nia na
końcu drogi, wysia dła z nie go grupa ludzi, która ruszyła w stronę budynków.
Posze dłem za nimi. Obser wowa ło nas dwóch pensjona riuszy, wyraźnie opóź‐
nionych w rozwoju, odniosłem wra że nie, że stoją tu codziennie. Nikt nic nie
mówił, tyl ko odgłos kroków niósł się powoli coraz da lej, otoczony ci szą lasu
po obu stronach.

Naj bli żej stał duży murowa ny budynek, w którym mie ści ła się admi ni stra ‐
cja, wie czorem poprzednie go dnia ode bra łem tu klucz. Nikt się przy nim nie
za trzymał, ludzie roze szli się do innych budynków, ota cza ją cych wia nuszkiem
ten głów ny. Wokół wą skich wyas fal towa nych ście żek za łożono traw ni ki, te raz
bla de i wyschnię te. W za głę bie niu te re nu zoba czyłem bo isko do pił ki ręcznej,
otoczone jakby wa ła mi z zie mi. Tu i ów dzie ni czym wyspy rosły kępy drzew,
kie dyś powią za ne z la sem, który za czynał się kil ka me trów za budynka mi.

Nie mia łem poję cia, co mnie tu cze ka, dla te go się de ner wowa łem. Mia łem
się sta wić na oddzia le E, w budynku po le wej stronie. Tak jak inne był podłuż‐
ny, poma lowa ny na bia ło, murowa ny i pię trowy. Mia łem pra cować na pię trze.
Wej ście znaj dowa ło się z tyłu, przed nim, na as fal towym pla cyku, par kowa ło
kil ka sa mochodów. Otworzyłem drzwi i wsze dłem na korytarz, na które go koń‐
cu dostrze głem schody. Rozpozna łem unoszą cy się tu za pach, taki sam jak
w Szpi ta lu Psychia trycznym w Eg, gdzie pra cowa łem trzy lata wcze śniej, i taki
sam jak w na szej pod sta wów ce w la tach sie demdzie sią tych – mie szankę woni
sza re go mydła, piw ni cy i ka na li za cji – mroczny, wil gotny i podziemny, i to
w miej scu, gdzie sta rannie utrzymywa no czystość.

Pod ścia ną sta ła ław ka, nad nią na rządku ha czyków wi sia ły kurtki i nie ‐
prze ma kal ne spodnie. Pod drugą ścia ną par kowa ły dwa wózki inwa lidzkie,
nad nimi znaj dowa ły się wą skie okienka, umieszczone, w stylu lat pięć dzie sią ‐
tych, na sa mej górze.

Wsze dłem na pię tro i zna la złem się w długim koryta rzu z kil kor giem drzwi



po obu stronach. Pod ścia ną sie dział mężczyzna i wpa trywał się we mnie
z dzi kością w oczach. Miał tyl ko ki kuty nóg, chyba obcię tych pod kola na mi,
poza tym wyglą dał zupeł nie nor mal nie. Wysokie czoło, rude włosy, bla da skó‐
ra, pokryta pie ga mi, potężna klatka pier siowa. Był ubra ny w czer wone spodnie
od dre su i bia ły T-shirt z logo ba na nów Dole.

– Cześć – przywi ta łem się.
Obrzucił mnie spoj rze niem peł nym pogar dy, oparł się dłońmi o podłogę,

prze sunął mię dzy nimi dol ną połowę cia ła, uniósł ręce, prze sta wił je, jakby
ska kał, znów prze sunął dol ną po łowę cia ła i w ten nie zwykły sposób za czął
spraw nie prze mieszczać się koryta rzem.

Z naj bliższych drzwi wysta wi ła głowę ja kaś kobie ta, mniej wię cej trzydzie ‐
stopię cioletnia, mia ła ciemne krę cone włosy i lekko wysunię tą szczę kę.

– Karl Ove? – spyta ła.
– Tak. Dzień dobry – powie dzia łem.
– Je stem Ma rianne. Wejdź, sie dzi my tutaj.
Wsze dłem do nie wiel kie go pokoiku, w którym przy fi li żance kawy sie dział

wą sa ty mężczyzna ze śla da mi trwa łej na włosach, w spodniach spa dochronach
i podkoszul ku bez rę ka wów, a obok nie go przygar biona tęga kobie ta w okula ‐
rach, z żół tymi, trochę wystrzę pionymi włosa mi, w dżinsowych spodniach
i kurtce, może dwudzie stopię cioletnia. Rów nież przed nią sta ła fi li żanka
z kawą.

– Cześć – ode zwał się mężczyzna. – Mam na imię Ove. To jest El len, a to
Ma rianne. Ma rianne wła śnie schodzi z dyżuru, więc bę dziesz tu dzi siaj z nami.

Kobie ta o imie niu El len za pa li ła pa pie rosa.
Zdją łem kurtkę, wycią gną łem paczkę z tytoniem i usia dłem na ka na pie.
– Pra cowa łeś tu już kie dyś? – spytał Ove.
Pokrę ci łem głową.
– Musisz po prostu robić to, co my, szybko się wcią gniesz. Praw da, Ma rian‐

ne?
Spoj rzał na nią i puścił do niej oko, a ona, wkła da jąc kurtkę, uśmiechnę ła

się w odpowie dzi.
– Życzę wam mi łe go dnia – rzuci ła i wyszła.
– Za pal sobie i za czyna my – powie dział Ove.



Do po koju wsunął się mężczyzna bez nóg i usiadł przy ni skim stoli ku jak
pies, wpa trzony w Ove go.

– To jest Ør nulf – przedsta wił mi go Ove. – Na pi jesz się kawy, Ør nulf?
Ten nie od powie dział, tyl ko z sykiem wcią gnął po wie trze przez za ci śnię te

zęby. Oczy mu pa ła ły. Cuchnął. Za pa li łem pa pie rosa i usia dłem wygodniej.
Ove pod sta wił fi li żankę pod ter mos, na peł nił ją dwo ma długi mi przyci śnię cia ‐
mi pomp ki, do lał mle ka i po dał Ør nul fowi, któ ry chwycił ją w obie ręce
i opróżnił trze ma łyka mi. Odsta wił fi li żankę na sto lik, prze cią gle beknął, a po‐
tem znów po nią się gnął i bła gal nym ge stem podsunął ją Ove mu.

– Nie, nie, dosta łeś już dwie – za prote stował Ove. – Musisz za cze kać do
śnia da nia.

Ør nulf od sta wił na czynie i wysunął się z pokoju na ko rytarz, za jął miej sce
pod ścia ną po drugiej stro nie, podłożył dłonie pod ki kuty nóg i za czął się
w nas wpa trywać.

Nie umiał mówić? Czy nie chciał?
– Śnia da nie jemy o ósmej – wyja śnił Ove. – Potem czte rech mieszkańców

idzie na za ję cia, do swojej pra cy, trzech zo sta je tutaj. Je den z nich, Are, wy‐
ma ga ob sługi, dwaj pozosta li dają so bie radę sami, ale trze ba ich tro chę pil no‐
wać. Ci z za jęć wra ca ją tu na lunch. Inne rze czy, któ re powi nie neś wie dzieć,
bę dzie my oma wiać, w mia rę jak będą się poja wiać, okej?

– Chyba rze czywi ście tak bę dzie naj le piej.
Się gnął po książkę w zie lonych okładkach, która le ża ła obok nie go, otwo‐

rzył ją. Wi dząc poli niowa ne, gę sto za pi sa ne strony, domyśli łem się, że wpi suje
się w nią ra por ty.

– Możesz też zaj rzeć do tego – powie dział, pa trząc na mnie.
Kiw ną łem głową.
Nie lubił mnie. Wyczułem to na tychmiast. Wypowia dał przyja zne sło wa, ale

życzli wość w jego głosie wyda wa ła się wymuszona, poza tym coś w jego po‐
sta wie, a może w spoj rze niu czy w ogól nej aurze, mó wi ło mi, że już wyrobił
sobie zda nie na mój te mat i nie wypa dłem korzystnie.

El len na tomiast za chowywa ła kompletną obojętność.
Może była les bij ką?
– No dobrze. – Ove wstał. – Trze ba ich budzić. Chodź ze mną, po znasz tu‐



tej szych mieszkańców.
Ruszyłem za nim ko ryta rzem, w głę bi po le wej stro nie znaj dowa ła się kuch‐

nia, po pra wej nie wiel ka ja dal nia, a jeszcze da lej były drzwi do biura z czę ‐
ściowo prze szkloną ścia ną.

Ør nulf, który prze mieszczał się za nami, za trzymał się przy bramce do kuch‐
ni.

– On za wsze w tym miej scu cze ka na je dze nie – wyja śnił Ove. – Praw da,
Ør nulf?

Ør nulf skrzywił się i odsłonił zęby, a jednocze śnie głę boko wcią gnął po‐
wie trze, wyda jąc nie przyjemny, świszczą cy syk.

Czyżby mia ło to ozna czać potwier dze nie?
– Kie dy wychodzi my na dwór, Ør nulf jeździ na wózku, ale w środku świet‐

nie so bie ra dzi bez nie go, praw da? – powie dział Ove, nie pa trząc na Ør nul ‐
fa. – Za uwa żyłeś, że mamy za myka ną bramkę do kuchni? To ważne, żeby była
za mknię ta, kie dy ni kogo z nas tam nie ma. Rozumiesz?

– Pew nie, oczywi ście.
– No to może my za cząć od Hansa Ola va. Ma tu wła sne nie duże mieszkan‐

ko. – Otworzył drzwi na końcu ko ryta rza. – Cza sa mi bywa dość nie poskromio‐
ny, że się tak wyra żę, i wła śnie dla te go mieszka sam. Ro zumiesz? Ale to dobry
chłopak.

Za drzwia mi był nie wiel ki przedpokój, w którym stał stół, i koryta rzyk
z troj giem drzwi. Te naj bliższe, otwar te, prowa dzi ły do po koju, gdzie w głę bi
le żał na łóżku i ona ni zował się mniej wię cej czter dzie stoletni mężczyzna. Fiuta
miał grube go i cał kiem obwi słe go. Ove za trzymał się w drzwiach.

– Cześć, Hans Olav.
– Cze pie pta ka! – wybeł kotał Hans Olav.
– Nie, te raz nie – za prote stował Ove. – Musisz wstać i się ubrać, bo bę dzie ‐

my jeść śnia da nie.
– Pta ka! – powtórzył Hans Olaf.
Miał okrą głą głowę, piw ne oczy, duży, nie co spłaszczony nos, głę bokie

bruzdy na policzkach i był pra wie łysy. Na jego wi dok prze niknął mnie
dreszcz, bo wyglą dał identycznie jak sta ry Pi cas so na zdję ciach, które wi dzia ‐
łem.



– To jest Karl Ove – przedsta wił mnie Ove. – Bę dzie u nas pra cował la tem.
– Cześć – przywi ta łem się.
– Pomóc ci wstać? – spytał Ove.
Nie cze ka jąc na od powiedź, podszedł do Hansa Ola va, obie ma rę ka mi zła ‐

pał go za ra mię i podniósł do pozycji sie dzą cej. Hans Olav, lekko zi rytowa ny,
odtrą cił go, ale bez agre sji, tak jak się strą ca muchę, po woli wstał, chwycił
spodnie i je wcią gnął. Był ode mnie wyższy, a więc mie rzył bli sko dwa me try,
ale wyda wał się sła by i chyba z trudem ła pał rów nowa gę.

– Hans Olav je śnia da nie tutaj, ra zem z kimś z per sone lu – tłuma czył Ove. –
Dzi siaj ja z nim zosta nę. Ale jutro ty bę dziesz mógł się tym za jąć.

– Dobrze – powie dzia łem.
Poszli śmy na od dział, Hans Olav, zgar biony, szedł szyb ko chwiej nym kro ‐

kiem, bezustannie poruszał pal ca mi tuż pod brodą, a trzykrotnie za uwa żyłem,
jak na gle wycią ga rękę i ude rza nią w ścia nę, cały czas śmie jąc się ci cho do
sie bie. Ør nul fa wymi nął sze rokim łukiem, jakby się go bał, i wszedł do jedne ‐
go z pomieszczeń.

Ove otwo rzył naj bliższe drzwi; sie dzą cy na łóżku star szy mężczyzna wła ‐
śnie się ubie rał. Miał okula ry, peł ne war gi i łysi nę na czub ku gło wy, trochę za ‐
krytą za cze sa nymi z boku włosa mi, wyglą dem przypomi nał młodsze go księ go‐
we go albo eks pe dienta w ma ga zynie z ma te ria ła mi budow la nymi, lub może –
cze mu nie? – na uczycie la prac ręcznych.

– Już wsta łeś! – powie dział Ove. – Świetnie, Håkon!
Håkon skromnie, po dziew czę ce mu spuścił wzrok. Na pomarszczonych po‐

liczkach uka zał się de li katny rumie niec.
– Dzię kuję – wymamrotał.
W na stępnym pokoju sie dział na łóżku star szy mężczyzna i wyrywał zdję cia

z tygodni ków. Mógł mieć sześć dzie siąt, może sześć dzie siąt pięć lat, wia nuszek
si wych wło sów ota czał łysą poza tym czaszkę. Na ple cach miał wiel ki garb,
sze roki i tak spłaszczony na górze, że da łoby się na nim posta wić tacę.

– Jak się masz, Kåre? – spytał Ove.
– Hou, hou! – Kåre wska zał na drzwi.
– Tak, nie długo śnia da nie. Za wołam cię, jak bę dzie gotowe.
Pokoje wyglą da ły mniej wię cej tak jak w domu star ców, nie które rze czy, na



przykład koce czy obrusy, były typowe dla za kła dów opie ki, na ścia nach wi ‐
sia ły zdję cia z Ikei, można było dostrzec nie liczne oso bi ste drobia zgi – foto‐
gra fie w ramkach na sto li ku, ja kieś ozdóbki, cza sem sztuczną ro śli nę na pa ra ‐
pe cie.

Szli śmy koryta rzem, dopóki nie zbudzi li śmy wszystkich. Nie którzy spa li,
inni już nie, je den z pensjona riuszy, Egil, na krzyczał na nas za to, że go budzi ‐
my. Byli to sami mężczyźni, w wie ku od czter dzie stu do sześć dzie się ciu kil ku
lat, z wyjątkiem tego, który wyma gał opie ki, a któ rym zaj mowa ła się El len, on
nie mógł mieć wię cej niż dwa dzie ścia pięć. Wyróżniał się także pod innymi
wzglę da mi, był cał kowi cie spa ra li żowa ny, pół le żał na ogromnym wózku inwa ‐
lidzkim, nosił pie luchę i musiał być kar miony, a oczy miał zupeł nie puste, nie
było w nich śla du osobowości, były tyl ko or ga na mi wzro ku. Kie dy go zoba ‐
czyłem, aż prze szedł mnie nie przyjemny dreszcz. Rysy miał re gular ne i mógł by
być cał kiem ładny, gdyby nie sta le otwar te usta i śli na ciekną ca z ką ci ków.
Nie kie dy wyda wał z sie bie głuche dźwię ki, lecz o ile mo głem się zoriento‐
wać, nie mia ły one żad ne go związku z sytuacją, a przynaj mniej ja ta kie go
związku nie za uwa żyłem.

Ostatni był po kój Ør nul fa. Chociaż jego mieszka niec sie dział w koryta rzu,
a więc nie spał, Ove mnie tam za prowa dził. Po kój był mniej szy od pozosta ‐
łych i cał kiem pusty. Oprócz nie bie skie go ma te ra ca, po dobne go do tych, któ‐
rych używa li śmy na gimna styce w szko le, nie było w nim nic – żadnych me bli,
żadnych ozdób, żadne go obrazka, na wet prze ście ra dła czy koł dry.

– Dla cze go u nie go w pokoju nic nie ma?
Ove spoj rzał na mnie jak na głupka.
– A jak myślisz? Rozwa la wszystko, co mu się na wi nie pod rękę, je śli aku‐

rat ma na to ochotę. Albo drze na strzę py. Rozumiesz? Coś może stać kil ka dni
i w ogóle go nie inte re sować, a potem na gle w głowie mu się la suje.

– Aha – powie dzia łem.
– A tak w ogóle, to mamy tu taką za sa dę: ni gdy nie mówi my o pensjona riu‐

szach w ich obec ności. Bez wzglę du na to, jak mało na szym zda niem rozumie ‐
ją. Mamy być ich ko le ga mi, rozumiesz? No tak, oczywi ście, to my de cyduje my,
ale musi my być mili i się z nimi kumplować.

– Rozumiem. – Wysze dłem za nim z powrotem na korytarz.
– Po mogę im te raz przy pryszni cu i ubie ra niu. Może w tym cza sie przygoto‐



wał byś śnia da nie?
– Dobrze – zgodzi łem się. – A co będą je dli?
– Tyl ko ka napki. No i kawę. Lubią kawę, jak być może już się zorientowa ‐

łeś.
– Okej. – Od razu posze dłem do kuchni. Możli wość zro bie nia cze goś kon‐

kretne go i me cha niczne go, bez udzia łu pensjona riuszy, spra wi ła mi praw dzi wą
ulgę. Po tym, co zo ba czyłem, wszystko, co wią za ło się bezpośrednio z nimi,
na pa wa ło mnie obrzydze niem.

Otworzyłem lodów kę i wyją łem to, co nada wa ło się do ka na pek. Po kroiłem
parę po mi dorów, kil ka pla ster ków ogór ka i pa pryki, uło żyłem to na jednym ta ‐
le rzu, na drugim sa la mi i szynkę, na trze cim żół ty i brą zowy ser. Posta ra łem
się, chcia łem zrobić dobre wra że nie na per sone lu. Na sta wi łem kawę w eks ‐
pre sie, wyją łem mle ko i sok, na kryłem na dwóch stołach. Je den z pensjona riu‐
szy wyszedł ze swoje go po koju w sa mych sli pach, był atle tycznie zbudowa ny
i miał po ważną, bar dzo mę ską twarz. Na pierw szy rzut oka wyglą dał na wzo‐
rowy egzemplarz ludzkie go ga tunku, ale cho dził ja koś dziw nie, jakby ba lanso‐
wał na sa mych po duszkach stóp, dla te go od razu było wi dać, że coś jest z nim
nie tak. Za trzymał się przy progu ła zienki, zro bił krok do przo du i krok w tył,
krok do przodu i krok w tył, domyśli łem się, że mógł by tak chodzić do wie czo‐
ra, ale zja wił się Ove, objął go za ra miona i wcią gnął do środka. Håkon, ten
skromny, czła pał koryta rzem, krzywiąc ple cy. Egil aż do sa me go sto łu szedł
z gło wą odgię tą do tyłu i wzro kiem wbi tym w sufit. Hans Olav stał nie rucho‐
mo pod ścia ną, z pal ca mi ufor mowa nymi w kształt pił ki, szybko porusza ją cej
się pod bro dą. Ør nulf sie dział tak, jak prze sie dział ostatnie pół godzi ny, z rę ‐
ka mi pod ki kuta mi nóg. Cały czas moc no wcią gał po wie trze przez zęby. Może
hi per wentyla cja da wa ła mu kopa.

Prze la łem kawę do ter mosu z pomp ką i posta wi łem go na sto le. Pokroiłem
chleb, poszuka łem to ste ra, ale wyglą da ło na to, że go nie mają. Wyj rza łem
przez okno, po sza rym as fal cie kroczył pochód upośle dzonych umysłowo,
większość wyglą da ła na czter dzie stolatków, wśród nich szło dwóch opie ku‐
nów, za ję tych rozmową, je den z pa pie rosem w ręku. Nie bo nad nimi było sza ‐
re, ale ja sne.

Ove za brał tacę z je dze niem do po koju Hansa Ola va, El len za woła ła, że
śnia da nie go towe, usie dli śmy przy różnych sto łach, a ko ryta rzem za czę li nad‐
cią gać pensjona riusze. Ten atle tycznej budowy, Alf, szedł, po rusza jąc się dzi ‐



wacznymi szarp nię cia mi, trochę jak ro bot. Tuż za nim ma sze rował Håkon, ten
sta ry, z dziew czę cymi ce cha mi, uśmie chał się prze pra sza ją co, nie co za lęknio‐
ny. Kåre, ten z wia nuszkiem włosów i tygodni ka mi, lekko pochylał się
w przód, dźwi ga jąc garb jak ple cak, i cały czas wywi jał ręką w po wie trzu tuż
przy twa rzy.

– Skąd je steś? – spytał Egil, na chyla jąc się do mnie i pa trząc mi prosto
w twarz.

– Z Arendal.
– A ile masz lat?
– Dwa dzie ścia je den.
– Jaki masz sa mochód?
– Nie ste ty, nie mam sa mochodu.
– Dla cze go nie masz? Dla cze go nie masz sa mochodu, co?
– Daj mu spokój, Egil! – włą czyła się El len.
Egil na tychmiast usiadł.
– Nie – powie dział. – No nie. Nie, nie, nie.
Chwi lę pa trzył w sufit, w końcu za czął jeść. Cały czas ciężko dyszał, a kie ‐

dy miał w ustach je dze nie, można się było po czuć tak, jakby się sie dzia ło obok
nie dużej ma szyny pa rowej. Koszula mu wyszła ze spodni, wcią gnię ty na nią
czer wony pulower był trochę po pla miony, a włosy, gę ste i krę cone, ster cza ły
mu do tyłu. Miał za czer wie nione policzki, może z powodu popę ka nych na czy‐
nek, oczy też lekko prze krwione, spra wiał wra że nie za gubione go i roztar gnio‐
ne go, koja rzył mi się z ja kimś profe sorem nauk ści słych czy na uczycie lem, któ‐
ry trochę zbyt długo żył w sa motności i któ ry być może nie odnosił ta kich suk‐
ce sów, na ja kie w swoim mnie ma niu za służył, ale w za sa dzie lubił uczyć
i z tego powodu uwa żał, że nie musi dbać o wygląd. Taki wła śnie wyda wał się
Egil. Ale do tego dochodzi ły na głe, nie opa nowa ne ruchy kończyn, na przykład
za czynał ma chać ręką w powie trzu, jakby zoba czył kole gę na koryta rzu, albo
wychylał się w przód tak gwał tow nie, że wszyscy do okoła wzdryga li się,
prze stra sze ni. No i jeszcze ten wzrok wle piony w sufit.

Od cza su do cza su wybuchał też śmie chem bez powodu.
– Tak, tak, tak, tak! – powta rzał wte dy, jakby przed chwi lą usłyszał dow cip

i chciał pochwa lić tego, kto go opowie dział.



– Masz dziew czynę? – spytał.
– Mam.
– Jak jej na imię?
– Gunvor.
– Ładna jest?
– Egil! – skar ci ła go El len.
– Bę dziesz się dzi siaj ką pać? – spytał, pa trząc na nią.
– Nie – odpowie dzia ła.
– Dla cze go? – chciał wie dzieć.
– Pogoda dzi siaj nie zbyt ładna.
– Dla cze go? – wes tchnął ciężko i opadł na krze sło.
Wszystkie jego pyta nia pa da ły me cha nicznie, a w gło sie nie było śla du zdzi ‐

wie nia ani za inte re sowa nia, przypomi nał dziec ko, które na uczyło się cze goś na
pa mięć, ale samo nie rozumie, co mówi.

– Sma kowa ło ci, Håkon? – spyta ła El len.
– Tak – mruknął Håkon ze spuszczoną głową. – Bar dzo dzię kuję. Bar dzo

dzię kuję.
El len kar mi ła Are go. Pół le żał na wózku z otwar tymi usta mi, z ką ci ków ust

spływa ła mu owsianka. Kåre wyda wał z sie bie ja kieś ści szone dźwię ki, naj ‐
wyraźniej nie umiał mówić, ale ko muni kował się od głosa mi, ge sta mi dłoni
i spoj rze nia mi. Ør nulf kołysał się na krze śle, odsła nia jąc zęby i pa trząc na
mnie.

– Je ste śmy kumpla mi? – spytał Egil. – My dwaj, je ste śmy kumpla mi?
Co mia łem odpowie dzieć? Nie byli śmy kumpla mi, ale gdybym za prze czył,

mógł bym wywołać u nie go wiel ki nie pokój.
– Chyba tak – odpar łem.
– Musisz przyjść i obej rzeć moje zdję cia króla.
– Bar dzo chętnie.
– No to dobrze. No to je ste śmy umówie ni.
Na koryta rzu otworzyły się ja kieś drzwi i wybiegł z nich Hans Olav. Ze

śmie chem oglą dał się za sie bie, ręce trzymał pod brodą, usta nie ustannie mu
się po rusza ły. Popę dził chwiej nie przez korytarz, na nogach jakby ugi na ją cych



się pod cię ża rem cia ła. Ove wyszedł za nim z tacą w rę kach. Podobieństwo
Hansa Ola va do Pi cas sa było nie pokoją ce. Pomyśla łem, że cał kowi cie za kłóca
rów nowa gę na świe cie. Ale nikt inny tutaj się tym nie przej mował, więc naj ‐
praw dopodobniej ja też mia łem z cza sem do tego przywyknąć.

– Je śli sprzątniesz po śnia da niu, Karl Ove, to za biorę chło pa ków do pra ‐
cow ni.

Kiw ną łem głową.
Ci czte rej, którzy mie li pra cować, wsta li i ro ze szli się do sie bie. Ør nulf

zsunął się z krze sła i za jął swoją po zycję wyj ściową na koryta rzu. El len wy‐
tar ła Are mu usta i za wiozła go do pokoju, ja wsta wi łem je dze nie do lodów ki,
ta le rze i szklanki do zmywar ki, prze tar łem ścier ką sto ły i szczotką zmiotłem
okruchy na szufel kę.

Kie dy skończyłem, po sze dłem za El len. Myła Are go. Le żał nagi na łóżku,
bia ły i sztyw ny, a ona wodzi ła myj ką po jego cie le, ci cho do nie go prze ma wia ‐
jąc. O, tak, mówi ła, te raz pod spodem, trze ba się myć, to ważne, za raz na biorę
wię cej wody, bę dzie ci cie pło i przyjemnie.

Ga pił się w sufit pustymi ocza mi.
– Mogę ja koś pomóc? – spyta łem.
Popa trzyła na mnie zza grubych szkieł.
– Nie. Na ra zie sobie usiądź i na pij się kawy. Are od kil ku dni ma kłopoty

z wypróżnie niem, więc po myśla łam, że później zrobię mu le wa tywę. Może
przy tym bę dziesz mógł mi pomóc.

– Dobrze – powie dzia łem.
– No i możesz przed południem za brać Ør nul fa na spa cer. Tyl ko po okoli cy.
Kiw ną łem głową, El len wyżę ła myj kę i da lej myła Are go.
Na udzie i pośladku miał duży bli znowa ty ślad.
– Co to jest? – spyta łem. – Zna mię?
Pokrę ci ła głową.
– Bli zna po opa rze niu. Wie le lat temu ktoś go zosta wił sa me go przy grzej ni ‐

ku.
– Na praw dę?
– Nie ste ty. No, a wiesz, że sam się nie poruszy. I nic nie mówi. Więc po

prostu le żał.



– Okropne.
– To praw da. Ale to było już daw no temu. Jego oddział za mknię to. Przyzna ‐

no mu wła sne mieszka nie, no wiesz, zgodnie z re for mą opie ki nad osoba mi
nie peł nospraw nymi inte lektual nie. Ale dopóki nie bę dzie gotowe, zosta nie
u nas. Praw da, Are?

W cza sie gdy El len mó wi ła, wyraz twa rzy Are go nie zmie nił się na wet na
jotę. Posta łem jeszcze chwi lę, żeby nie wyjść na gbura, a potem posze dłem do
dyżur ki i na la łem sobie kawy do fi li żanki. Z koryta rza do biegł od głos dłoni
pla ska ją cych o podłogę i szura nia. To był Ør nulf, za trzymał się przy sto le i po‐
pa trzył na mnie proszą co. Musiał go zwa bić dźwięk pompki przy ter mosie.

– Chcesz kawy? – spyta łem.
Z ka mienną twa rzą się gnął po fi li żankę i podsunął mi ją.
– Pi łeś już kawę na śnia da nie – przypomnia łem. – To wystar czy.
Za czą łem zwi jać pa pie rosa. Ør nulf długo pozosta wał w tej sa mej po zycji,

z ręką wycią gnię tą w moją stronę. Potem na gle jakby czar prysł, jakby sen,
w któ ry za padł cały za mek, na gle zo stał prze rwa ny, Ør nulf od sta wił fi li żankę
i za czął się hi per wentylować.

– Chyba naj le piej bę dzie, je śli usią dziesz w ko ryta rzu – powie dzia łem. –
Potem pój dzie my na spa cer.

Czy w jego spoj rze niu na praw dę była pogar da?
W każdym ra zie się nie ruszył.
Prze cią gną łem ję zykiem po pa sku z kle jem, zle pi łem bi buł kę, włożyłem pa ‐

pie rosa do ust i za pa li łem. Wysta ją ce skraw ki tytoniu na tychmiast chwyci ły
ogień, ża rząc się, upa dły na podłogę, inne przypa li ły się mo ment później.
Wcią gną łem chmurę dymu w płuca, pa trząc przez szybę w drzwiach bal kono‐
wych. Poja wi ło się trzech opie kunów, wszyscy pcha li wózki inwa lidzkie.
Przed budynkiem admi ni stra cji za par kował ja kiś sa mochód. Z par te ru docho‐
dzi ło prze cią głe wycie, od głos, któ ry trud no było po wią zać z ja kimkol wiek
dźwię kiem wyda wa nym przez czło wie ka. Ør nulf cały czas sa pał i dyszał
w odle głości za le dwie pół me tra ode mnie.

Odwróci łem głowę w jego stronę.
Na tychmiast się gnął po fi li żankę i podsunął mi ją bła gal nym ge stem.
– Nie – oświadczyłem.



Da lej trzymał ją wycią gnię tą. Za mek znowu za padł w sen.
W drzwiach sta nę ła El len.
– Masz ochotę na kawę, Ør nulf? Za raz dosta niesz.
Wzię ła od nie go fi li żankę, na la ła w rów nych czę ściach mle ka i kawy, Ør nulf

pochłonął na pój i wypełzł z pokoju na ko rytarz. El len wes tchnę ła, usia dła na
ka na pie po drugiej stronie stoli ka, za pa li ła pa pie rosa i przymknę ła oczy.

W myślach za czą łem sor tować pensjona riuszy. Na oddzia le było ich sied‐
miu. Czte rech wyglą da ło mniej wię cej nor mal nie, dwóch z nich umia ło mó‐
wić. Dwaj byli ka le ka mi, ale mo gli się poruszać, je den był wa rzywem. Oso by
upośle dzone umysłowo czę ściowo koja rzyły mi się z mongoła mi, a czę ściowo
z tymi, którzy są jak wa rzywa. Nie wie dzia łem, że istnie ją prze różne odmia ny
nie peł nospraw ności umysłowej, ale to było prze cież oczywi ste i wła ści wie
mnie nie za skoczyło, gdy się z tym ze tkną łem.

Alej ką przed budynkiem szli Hans Olav z Ovem.
– Gdzie jest te raz Are? – spyta łem.
– Leży w łóżku w swoim pokoju – odpar ła El len. – Za raz go podniosę i pój ‐

dzie my na spa cer.
– Śpi?
– Nie, nie. Leży i odpoczywa.
Z dołu znów dobie gło wycie. Z koryta rza słysza łem sycze nie Ør nul fa. Poza

tym pa nowa ła ci sza. Ba łem się tego spa ce ru z Ør nul fem, pierw szy raz mia łem
zostać sam z jednym z nich i nie wie dzia łem, jak na le ży się za chować, co mó ‐
wić, co się może przytra fić. Co zro bię, je śli bę dzie chciał iść do ubi ka cji? Po‐
tra fi za ła twić się sam czy bę dzie potrze bował po mocy? Mam go wsa dzić na
wózek czy sam da radę na nim usiąść? Umie się ubrać? Czy mam ten wózek
prowa dzić? Dokąd pój dzie my? Prze cież on nie mówi, co bę dzie, je śli nie zro‐
zumiem, cze go chce?

Poza tym się go ba łem. Z jego spoj rze nia, gdy na mnie pa trzył, biła nie na ‐
wiść. No i prze cież mieszkał w pokoju po zba wionym me bli i innych rze czy,
miał tyl ko ma te rac, bo albo rozwa lał wszystko, co mu sta nę ło na dro dze, albo
rwał na strzę py, jak mówił Ove.

Co zrobię, je śli za cznie się tak za chowywać, kie dy bę dzie my na dworze?
Zdołam go po wstrzymać? A je śli się na mnie rzuci? Nie ma wpraw dzie nóg,
ale mię śnie ra mion wyglą da ją na moc ne.



Jedne z drzwi na koryta rzu otwo rzyły się z ha ła sem. Po chwi li koryta rzem
prze mknął Hans Olav, po chylony do przo du, z rę ka mi szybko porusza ją cymi
się pod bro dą. Ove, który wyszedł za nim, na mo ment za trzymał się
w drzwiach.

– Pobę dę z nim chwi lę, może za śnie.
Wsta łem, uzna łem, że chyba powi nie nem za jąć się Ør nul fem. Pa trzyłem na

Ove go idą ce go koryta rzem, nie wysokie go, ale tak umię śnione go, że ra miona
nie przyle ga ły mu do cia ła, za wsze lekko odsta wa ły, przez co, idąc, trochę krę ‐
cił tył kiem. Musiał sporo tre nować.

Ør nulf sie dział na podłodze w swoim pokoju twa rzą do ścia ny.
– Cześć, Ør nulf – powie dzia łem. – Wyj dzie my się przejść?
Nie pa trząc na mnie, odwrócił się i wypadł z pokoju. Pognał do drzwi na

końcu ko ryta rza i otworzył je, wycią ga jąc się do góry. Scho dy pokonywał,
opie ra jąc się na ko lej nych stopniach tyl ko na jed nej ręce, przypomi nał wiel ‐
kie go owa da, poruszał się szybko i zręcznie. Kie dy zsze dłem na dół, już sie ‐
dział przy wózku, obej mując nogi rę ka mi.

Nie na wi dzi łem tej pra cy.
Poszuka łem jego imie nia nad wie sza ka mi, zna la złem je i zdją łem wi szą cą

tam kurtkę.
– Musisz się ubrać – oświadczyłem. – Pomóc ci?
Sie dział nie ruchomy jak ka mień, na wet miną nie zdra dził, co myśli.
Na chyli łem się i lekko ują łem go za rękę, żeby wsunąć ją w rę kaw kurtki,

ale wyrwał mi ją szarpnię ciem i przycią gnął do sie bie.
– Je śli mamy iść na spa cer, to musisz włożyć kurtkę – po wie dzia łem. – Ina ‐

czej ze spa ce ru nic nie bę dzie.
Da lej sie dział nie ruchomo.
– Okej, no to wra ca my na górę.
Odsze dłem kil ka kroków, odwróci łem się, zoba czyłem, że za stygł w tej sa ‐

mej po zycji. Ruszyłem na górę po scho dach, przysta ną łem, żeby się zoriento‐
wać, czy idzie za mną, ale nic nie było słychać.

El len spoj rza ła na mnie z ka na py.
– Nie mogę mu włożyć kurtki – przyzna łem. – Nie chce się ubrać.
– A potrzebna mu kurtka? Na dworze jest dość cie pło.



– Okej – powie dzia łem. – Coś jeszcze powi nie nem wie dzieć?
Pokrę ci ła gło wą, więc szybko zsze dłem na dół, bo nie wie dzia łem, czy

przypadkiem nie wykorzystał mojej krótkiej nie obec ności na ucieczkę.
Ale nie, sie dział przy wózku, rę ka mi obej mując nogi, z brodą opar tą na

pier si.
– To co, idzie my? – spyta łem.
Wdra pał się na wózek, spraw nie za czął krę cić koła mi i szybko podje chał

pod drzwi, dopie ro tam na mnie spoj rzał. W momencie gdy otwo rzyłem, ruszył
jak błyska wi ca, musia łem dobrze wycią gać nogi, żeby za nim na dą żyć. Wpadł
w rytm, toczył wózek szyb ki mi, rów nomier nymi pchnię cia mi, opie rał dło nie
o koła, unosił je, opie rał, uno sił. Mi nę li śmy budynek admi ni stra cji, ka wa łek
da lej szła kil kuosobowa gromadka, na tychmiast się zorientowa łem, że to
dwóch opie kunów i czte rech pensjona riuszy, ich ruchy nie budzi ły żadnych
wątpli wości.

Opie kunowie obrzuci li mnie wzrokiem.
– Cześć – powie dzia łem.
– Cześć – odpowie dzie li. – Cześć, Ør nulf.
W ogó le się nimi nie za inte re sował i już wkrótce zo sta wi li śmy w tyle za ‐

rów no ich, jak i budynki. Twarz Ør nul fa za stygła w gryma sie z od słonię tymi
zę ba mi. Poczer wie nia ła z wysił ku. Wzdłuż drogi rosły gę sto drze wa li ścia ste,
mię dzy nimi tu i ów dzie wycią ga ły się w górę grubsze i ciemniej sze świer ki.
Przed nami bie gła szosa, wzdłuż niej prowa dzi ła ścieżka ro we rowa, którą za ‐
mie rza łem iść.

Ør nulf nie chciał. Wska zał na lewo, tam gdzie dro ga za ta cza ła pę tlę wo kół
nie duże go osie dla. Uzna łem, że nie mogę po zwolić, by cał kowi cie mną rzą ‐
dził, więc zła pa łem uchwyty wózka i skie rowa łem go na ścieżkę. Usi łował ha ‐
mować rę ka mi. W jego oczach poja wi ła się pa ni ka. Ależ to głupek!

– Nic ci nie przyj dzie z prote stów – powie dzia łem. – Poje dzie my t ę d y.
Ze skoczył z wózka i o wła snych si łach ruszył w stronę tamtej drogi. To było

śmier tel nie nie bezpieczne, prze mieszczał się po szo sie, nie wyższy od psa,
gdyby nad je chał sa mochód, mogło się to na praw dę źle skończyć, więc pobie ‐
głem za nim z wózkiem, woła jąc, żeby z powrotem wsiadł.

Za trzymał się po drugiej stro ny szosy i pa trzył na mnie. Naj wyraźniej nie



prze szka dza ło mu, że kie dy się prze suwał, cią gnął nogi po as fal cie.
Posta wi łem wó zek przed nim. Wdra pał się na nie go. Nie za mie rza łem się

poddać i znów poprowa dzi łem go w stronę ścieżki rowe rowej. Ør nulf kolej ny
raz ze skoczył i za czął ucie kać w drugą stronę. Dłonie na as fal cie, cia ło prze su‐
wa ją ce się mię dzy rę ka mi. Po sze dłem za nim, ale nie chciał już wsiąść na wó ‐
zek. Po sta nowił prze mieszczać się po swoje mu i tak do tar li śmy na osie dle, on,
sunąc bezpośrednio po as fal cie, gdzie nie gdzie posypa nym pia skiem i żwi rem,
ze wzrokiem nie ruchomo utkwio nym przed sie bie, ja za nim, pcha jąc wózek
inwa lidzki. Tak nie mogło być. Gdyby ktoś nas te raz zoba czył, wyrzuci li by
mnie. Aż się za gotowa łem z wście kłości. Czy on nie mógł po prostu sie dzieć
na tym wózku i robić tego, co mu każę? Co na tej drodze mo gło być dla nie go
aż tak atrakcyj ne? To prze cież idio tyzm. Byłem jego opie kunem, wyszli śmy na
przedpołudniowy spa cer, ta dro ga była rów nie dobra jak inna, a na wet je śli
nie, to z całą pew nością nie war ta re zygna cji z wygodne go wózka.

Podbie głem kil ka kroków, wyprze dzi łem go i za ta ra sowa łem mu wózkiem
drogę, skrę cił, usi łując go wymi nąć, ale prze suną łem wózek. Zła pał za koło
i próbował go prze wrócić.

– Po je dzie my twoją dro gą – za pew ni łem. – Obie cuję. Poje dzie my tędy.
Usiądź na wózku, to poje dzie my.

Podcią gnął się i le dwie usiadł, znów za czął krę cić koła mi ze wście kłą
prędkością. Sze dłem obok nie go przez osie dle, skła da ją ce się ze stosunkowo
nowych domów, przy których jeszcze nie za łożono ogródków. Przy drodze za ‐
trzymał się autobus. Wysia dły z nie go dwie osoby, ruszyły w głąb osie dla. Do‐
tar li śmy do skrzyżowa nia i Ør nulf, któ ry do tej pory go rączkowo wywi jał rę ‐
ka mi, na gle prze stał nimi poruszać.

– Mam cię wieźć? – spyta łem.
Nie za re agował, ale kie dy chwyci łem za rączki wózka i za czą łem go po py‐

chać, przynaj mniej nie pro te stował. Sta ra łem się iść jak naj szybciej i wkrótce
znów mie li śmy przed sobą te ren za kła du.

Kie dy mi ja li śmy budynek admi ni stra cji, na gle i nie ocze ki wa nie ze skoczył
z wózka i usiadł na zie mi w odle głości kil ku me trów od schodów głów ne go
wej ścia.

– Nie mo żesz tu sie dzieć – powie dzia łem. – Chodź. Na od dział już nie da le ‐
ko!



Nie pa trzył na mnie. W ogóle nie zwra cał na mnie uwa gi. Sie dział z rę ka mi
wbi tymi w zie mię, znów oddychał głę boko i szybko.

– Nie chcesz wra cać na oddział? O to chodzi? – spyta łem.
Żadnej re akcji.
Próbowa łem go podnieść, ale tak moc no trzymał się wózka, że się nie dało.
– Wolisz tu sie dzieć? Kie dy inni będą pili kawę i przyjemnie spę dza li czas?
Żadnej re akcji.
– Mnie jest wszystko jedno – stwier dzi łem. – I tak za pła cą mi tyle samo.

Mogę tutaj stać.
Wsze dłem pod da szek i za pa li łem pa pie rosa, ale po paru mi nutach zrozu‐

mia łem, że nie wyglą da to naj le piej. Pensjona riusz na środ ku drogi, a opie kun
pali pa pie rosa dzie sięć me trów da lej, więc go zga si łem i znów sta ną łem przy
Ør nul fie.

– Daj spo kój! – po wie dzia łem. – Już poka za łeś, co potra fisz, nie musisz się
wię cej buntować. Wska kuj na wózek i je dzie my!

Żadnej re akcji.
Ręce wokół kolan, wyszcze rzone zęby, syczą cy oddech.
– No dobrze. Jak sobie chcesz.
Za łożyłem ręce na pier si i za czą łem się rozglą dać, za sta na wia jąc się, jak

wybrnąć z tej sytuacji. Może i Ør nulf jest upar ty, ale we mnie spotkał godne go
prze ciw ni ka. Mo głem tak stać do wie czora, całą noc i na stępny dzień, gdyby
za szła taka potrze ba. Na le ża ło tyl ko myśleć o czymś innym, nie o nim i nie
o cza sie, który płynął tak wol no.

To jednak oka za ło się trudne, bo w Ør nul fie było coś ta kie go, ta agre sja,
którą w nim wyczuwa łem, spra wia ła, że jego obec ność kła dła się cie niem na
moich myślach. Nie mógł mieć za dużo w gło wie, nie mal za wsze dzia łał na za ‐
sa dzie od ruchu, na przykład wte dy, gdy słyszał odgłos pomp ki ter mosu i me ‐
cha nicznie pod suwał fi li żankę. Nie rozkoszował się kawą, to było po pro stu
coś, co na le ża ło zrobić, co na le ża ło prze for sować, co mia ło się stać. A kie dy
się sta ło, chciał, żeby sta ło się jeszcze raz. Na ze wnątrz li czyła się tyl ko jedna
tra sa, nie spa cer sam w sobie, bo gdyby tak było, zgo dził by się pójść inną dro‐
gą.

Spoj rza łem na nie go. Czułem do nie go ogromną nie chęć, do wszystkie go, co



się z nim wią za ło, ale głów nie do jego psowa tości i głupoty. To prze cież o n
tra cił na sie dze niu tutaj, nie ja. Mnie pła cono, bez wzglę du na to, czy sie dzi my
tu, czy na drze wie, byłem gotowy na wszystko.

Na sze spoj rze nia na mo ment się spotka ły, a kie dy znów spuścił wzrok, zo‐
ba czyłem, że się uśmie cha.

Pierw szy raz wi dzia łem jego uśmiech.
Na praw dę myślał, że mnie uka rał, że to on ma w tej sytuacji prze wa gę.
Odsze dłem kil ka kro ków na bok i przysia dłem na kra wężni ku od strony par ‐

kingu. Ten jego spo sób porusza nia się, błyska wiczny, wa ha dłowy ruch po zie ‐
mi czy podłodze, ko ja rzył mi się z ruchem kra ba; w naj większe pomie sza nie
wpra wia ła mnie jego twarz, któ ra – gdyby usunąć resztę cia ła – była by cał ‐
kiem nor mal na. Rudy, pie gowa ty mężczyzna dobie ga ją cy pięć dzie siątki. Gdyby
je dynie był ka le ką, gdyby miał zde for mowa ne tyl ko cia ło, nie re agował bym
tak, ale naj wyraźniej jego myśli i dusza rów nież były zde for mowa ne i ka le kie.
Kimże więc był?

Niech to ja sna chole ra!
Znaj dował się naj ni żej z tych, co upa dli ni sko, był naj słabszy ze sła bych,

a ja czułem do nie go pogar dę.
To ja byłem nie ludzki. Nic jednak nie mo głem na to po ra dzić. Wście kłość

budzi ła we mnie jego głupota, to, że tam sie dzi i nie chce iść, że mu się wyda ‐
je, iż mnie uka rał, podczas gdy pot spływa mu z czoła i ciężko dyszy przez za ‐
ci śnię te żół te zęby.

Chmury powoli, wręcz nie zauwa żal nie się rozstą pi ły. Słońce świe ci ło na
nas z bla dobłę kitne go nie ba. Na par kingu otwie ra no sa mochody, za puszcza no
sil ni ki, odjeżdża ły drogą, poja wia ły się inne, sil ni ki ga sły, trza ska ły drzwiczki.
Wszyscy wi dzie li, że tu sie dzi my, nikt nie re agował. Nie mia łem poję cia, czy
czę sto tak się dzie je, czy cho dzi ło je dynie o mnie, czy też po dobne sytuacje
zda rza ły się opie kunom Ør nul fa codziennie.

– Wsta waj, idzie my – powta rza łem w re gular nych od stę pach cza su. Nie re ‐
agował. Kie dy ro bi łem kil ka kro ków w jego stro nę, moc no chwytał się wózka,
że bym nie mógł go na nim posa dzić.

Sie dział tak pół torej godzi ny. Wte dy zja wi ła się El len; wiozła na wózku
Are go, które mu włożyła ciemne okula ry. Za trzyma ła się przy nas.

– Zbli ża się lunch – powie dzia ła. – Wsia daj na wózek, Ør nulf!



Posłuchał, wskoczył, ręce położył na kola nach. Czyżbym miał go wieźć?
Naj wyraźniej tak.
Idąc obok El len, pcha łem więc wózek. Było gorą co, słońce wręcz pa li ło.

Nie na wi dzi łem sie bie z ca łe go ser ca.
 

Tego wie czoru sen przyszedł do mnie pusty, nic mi nie przyniósł, długo by‐
łem je dynie cia łem z po woli bi ją cym ser cem i zwol nionym odde chem, któ ry
wraz z krą żą cą krwią utrzymywał to cia ło przy życiu, ni czym wię cej, aż
w końcu za czę ły po ja wiać się ma rze nia senne, te prze błyski na strojów i obra ‐
zów rzą dzą ce mó zgiem, kie dy śpi my, a które dla mnie w końcu oka zywa ły się
identyczne: byłem sam, przypar ty ple ca mi do muru, wystra szony do obłę du
albo upo korzony. Ludzie się ze mnie wyśmie wa li, ktoś mnie ści gał, a nad
wszystki mi w wie lu for mach i posta ciach górował tata. W naj czę ściej poja ‐
wia ją cych się koszma rach wciąż mieszka li śmy ra zem na Tybakken, lecz naj ‐
gor sze były mimo wszystko te, w których je cha łem w od wie dzi ny do mamy
i oka zywa ło się, że on tam mieszka, bo u mamy pozwa la łem sobie na swobo‐
dę, robi łem, co chcia łem, a jego wła śnie to wście ka ło naj bar dziej.

Co rano budzi łem się z uczuciem upo korze nia, od tego za czynał się mój
dzień, i na wet je śli po woli się ono rozwie wa ło, w mia rę jak rutynowe czynno‐
ści prze nosi ły mnie do inne go świa ta, tego praw dzi we go, nie opuszcza ło mnie
uczucie upodle nia i upokorze nia, wystar czył nic nie zna czą cy drobiazg, bła ‐
hostka, by znów się rozpa la ło i płonę ło we mnie, ba, spa la ło ca łe go pie przo‐
ne go mnie.

Tego ranka obudzi łem się pół godzi ny przed budzi kiem, bo umar łem, a ulga,
kie dy się ockną łem i od kryłem, że to nie praw da, była tak wiel ka, że aż się ro‐
ze śmia łem.

Wsta łem, zja dłem ka napkę, ubra łem się, za mkną łem drzwi na klucz i posze ‐
dłem do domu opie ki.
 

Kie dy otworzyłem drzwi, Ør nulf sie dział pod ścia ną, rę ka mi obej mując
nogi i kołysząc się w tył i w przód. Posłał mi prze lotne spoj rze nie, po czym
spuścił wzrok, kompletnie mną nie za inte re sowa ny. W dyżur ce była El len
z dziew czyną w moim wie ku, która wsta ła i po da ła mi rękę. Mia ła na imię Ire ‐
ne. Wysoka i szczupła, z ja snymi, krótko ostrzyżonymi włosa mi, nie bie ski mi



ocza mi i moc no za rysowa nymi kość mi po liczkowymi. Była piękna w ten
chłodny spo sób, który za wsze mnie pocią gał. Obec ność ta kiej osoby jak ona
wszystko kompli kowa ła, zrozumia łem to w momencie, gdy sia dłem i za czą łem
pompować kawę do fi li żanki. Wie dzia łem, że sta le będę świa domy jej obec ‐
ności, a tym sa mym sie bie, bo za wszel ką cenę będę chciał dobrze wypaść
w jej oczach.

Za proponowa ła, że zaj mie się Ør nul fem, El len mia ła się opie kować Arem,
a ja Hansem Ola vem. To ozna cza ło zje dze nie z nim śnia da nia, po tem chwi lę
odpoczynku, sprzątnię cie jego „mieszka nia”, a na stępnie – być może – wypro‐
wa dze nie go na oddział aż do lunchu, chyba że bę dzie chciał spać. Zda je się,
że dużo cza su prze sypiał.

Zrobi łem kil ka ka na pek dla nie go, kil ka dla sie bie, na la łem soku do dwóch
szkla nek i kawy do dwóch fi li ża nek, do jednej pół na pół z mle kiem, i wszyst‐
ko to za niosłem na tacy do jego lo kum, posta wi łem na sto le, sta rannie za mkną ‐
łem drzwi prowa dzą ce na oddział, za puka łem do drzwi sypial ni i wsze dłem.

Le żał na łóżku i cią gnął się za fiuta, kompletnie sfla cza łe go.
– Cześć, Hans Olav – powi ta łem go. – Pora wsta wać. Przyniosłem ci śnia ‐

da nie.
Spoj rzał na mnie, da lej się ona ni zując.
– Za cze kam chwi lę – powie dzia łem. – Przyjdź, jak bę dziesz gotowy.
Za mkną łem drzwi i usia dłem na krze śle przy stole, usta wionym tuż przy

wyj ściu na nie wiel ki bal kon, sza ry, zniszczony i popę ka ny. Pod nim było bo‐
isko do pił ki ręcznej, a po drugiej stro nie wału znaj dowa ły się ko lej ne budyn‐
ki, identyczne jak ten, w którym sie dzia łem. Mię dzy nimi rosły sosny i poje ‐
dyncze drze wa li ścia ste.

Alej ką szło kil ku pensjona riuszy, ka wa łek da lej dwie ko bie ty prowa dzi ły
wózki inwa lidzkie. Wsta łem, żeby się trochę rozej rzeć. W sa lonie wi sia ła re ‐
produkcja ob ra zu Mone ta w go towej opra wie, taka, ja kie kupuje się w skle ‐
pach dużych sie ci me blowych. Sosnowe me ble, duża ka na pa obi ta ma te ria łem
w czer wony wzór, ni ski sto lik, ława z toczonymi nóżka mi i re gał z pustymi
pół ka mi – sta ły na nich je dynie fi gur ka psa, nie duży lichtarz i szkla ny świecz‐
nik na te ali ghty. Mia ło to wyglą dać jak dom, lecz oczywi ście ni czym ta kim nie
było.

Znów otwo rzyłem drzwi do sypial ni, uprzed nio za pukaw szy. Le żał tak jak



wcze śniej.
– Musisz już przyjść. Śnia da nie. Kawa wystygnie. – Sta ną łem przy nim. –

No chodź, Hans Olav. To możesz robić później.
Odgonił mnie machnię ciem ręki.
Położyłem mu dłoń na ra mie niu.
Wydał z sie bie krzyk, syczą cy, ale głośny. Prze ra żony, cofną łem się o krok.
Ale nie mogłem się pod dać. Musia łem po ka zać, kto tu rzą dzi, bo ina czej

mógł bym później mieć proble my, więc zła pa łem go za ra mię i próbowa łem
podcią gnąć. Jed ną ręką usi łował mnie ode pchnąć, drugą nie prze sta wał się
ma stur bować.

– Okej – powie dzia łem. – Mam za brać śnia da nie? Tego chcesz?
Znów krzyknął, tak samo świszczą co i ochryple, ale spuścił nogi z łóżka

i opie ra jąc się rę ka mi o ma te rac, powoli, sztyw no się pod niósł. Kie dy wstał,
spodnie opa dły mu do kostek. Pod cią gnął je i wyszedł z pokoju, przytrzymując
je jedną ręką. Usiadł przy stole i jednym łykiem wypił kawę. Za czą łem jeść
ka napkę, uda jąc, że nic się nie dzie je, ale ser ce moc no wa li ło mi w pier si
i wszystkie zmysły mia łem wyostrzone.

Na gle szyb kim ruchem ręki strą cił na pod łogę szklankę z so kiem, pustą fi li ‐
żankę i ta lerz z ka napka mi. Wszystko było z pla sti ku, Ire ne o to za dba ła, więc
się nie stłukło.

– Co ty wypra wiasz? Tak nie wol no!
Wstał, chwycił stół za dwie nogi, uniósł go i prze wrócił.
Nie wie dzia łem, co robić. Śmier tel nie się go ba łem, może to wyczuł. Na

szczę ście za raz wyszedł do to a le ty, więc usta wi łem stół z powrotem i za czą ‐
łem zbie rać je dze nie, gdy otwo rzyły się drzwi pro wa dzą ce na oddział i do
środka zaj rza ła Ire ne.

– Coś się sta ło?
– Wywrócił stół.
– Chcesz, że bym cię za stą pi ła?
– Nie, nie – za prze czyłem, chociaż ni cze go bar dziej w tej chwi li nie pra gną ‐

łem. – Dam sobie radę, musi my tyl ko do sie bie przywyknąć. To z pew nością
zaj mie trochę cza su.

– Okej. Jakby co, to je ste śmy obok. On nie jest groźny, pa mię taj. Myśl



o tym, że wła ści wie jest jak roczne dziec ko.
Za mknę ła drzwi, a ja położyłem ostatnią ka napkę na ta le rzu i posze dłem do

ła zienki po coś do wytar cia ka łuży żół te go soku.
Stał tam przy okienku i wyglą dał.
– Szukam ja kiejś ścier ki – wyja śni łem. W ogó le nie zwrócił na mnie uwa gi,

ale tyl ko mnie to ucie szyło. Ponie waż i tak przed południem mia łem umyć pod‐
łogi w jego mieszka niu, więc uzna łem, że rów nie do brze mogę to zro bić już te ‐
raz. Na la łem wody do czer wone go wia dra, doda łem odrobi nę płynu, wzią łem
szczotkę ze ścier ką i za bra łem się do ro boty – naj pierw pod łoga w pokoju za
sypial nią, po tem w ko ryta rzyku, sypial ni i ką ci ku ja dal nym. W tym cza sie Hans
Olav przyszedł, sta nął kil ka me trów ode mnie i się przyglą dał. Po chwi li pod ‐
szedł bli żej i lekko trą cił nogą wia dro, jakby po sta nowił mi po ka zać, że gdyby
chciał, mógł by je prze wrócić. Za chi chotał i na gle ogar nął go za pał, szyb ko
wypadł z pokoju, gło śno się śmie jąc i prze bie ra jąc pal ca mi pod brodą. Kie dy
wsze dłem do nie go z wia drem i szczotką, le żał i znów się ma stur bował, z tak
samo opadnię tym fiutem.

– Cze pie pta ka! Pta ka! – powta rzał.
Nie zwra ca jąc na nie go uwa gi, dokończyłem sprzą ta nie, powie si łem ścier kę

na brze gu wia dra i usia dłem w pokoju. Byłem śpią cy, więc na chwi lę za mkną ‐
łem oczy, go tów pode rwać się na od głos otwie ra nych drzwi lub ja kiś ruch
Hansa Ola va.

Spa łem tam na sie dzą co pół godzi ny. Kie dy się obudzi łem, je dze nie zniknę ‐
ło, a Hans Olav znów le żał na łóżku. Sta ną łem przy oknie i wyj rza łem. Zo ba ‐
czyłem nie duży pa górek, w kil ku miej scach prze świ tywa ła naga ska ła, gdzie
indziej rosły krze wy, za rośla i tra wa. Wyżej cią gnął się las.

Usłysza łem trzeszcze nie łóżka, a potem mamrota nie Hansa Ola va, więc od‐
wróci łem się od okna i spoj rza łem na nie go. Stał na podłodze, spodnie cią gle
podtrzymywał ręką, tak jak przez cały ra nek.

– Pój dzie my na spa cer, Hans Olav? – za proponowa łem. – Trochę świe że go
powie trza dobrze by ci zrobi ło, praw da?

Popa trzył na mnie.
– Mam ci za piąć spodnie?
Żadnej re akcji.
Podsze dłem do nie go, na chyli łem się, chwyci łem pa sek do spodni, a wte dy



on skie rował dwa pal ce w moje oczy, w jedno tra fił. Oko prze szył ból.
– Prze stań! – krzykną łem.
W pierw szej chwi li wi dzia łem je dynie ciemność wypeł nioną świe cą cymi

punkci ka mi, ale po kil ku se kundach oko znów za czę ło funkcjonować, wsta łem,
mruga jąc, a Hans Olav wyszedł do przed pokoju i za czął wa lić pię ścia mi
w drzwi prowa dzą ce na oddział.

Wyraźnie mnie nie lubił, chciał dołą czyć do innych, we zwać inne go opie ku‐
na za miast mnie. Ale nie za mie rza łem na to pozwolić.

– Prze stań! – powtórzyłem. – Wychodzi my. Włóż kurtkę, to wyj dzie my.
Nie prze sta wał wa lić. Potem się do mnie odwrócił, ale za miast się na mnie

rzucić, cze go się spodzie wa łem, i może znów pró bować wykłuć mi oczy, omi ‐
nął mnie i wrócił do pokoju.

– Chodź tutaj! – za woła łem. – Słyszysz, masz tu przyjść!
Położył się na łóżku, ale w oczach miał lęk. Podsze dłem, zła pa łem go za

rękę i z ca łej siły za czą łem za nią cią gnąć, by po sta wić go na nogi. Chociaż się
nie opie rał, tyl ko pró bował poddać się szar pa niu, zsunął się z łóżka i upadł na
podłogę, powoli, jak sta tek prze wrócony na bur tę.

Co za pie kło.
Le żał na boku ze łza mi w oczach. Usi łował po de przeć się dłonią, a ja nie

mogłem zrobić nic inne go, jak tyl ko na nie go pa trzeć, ma jąc na dzie ję, że nikt
nie wybie rze sobie akurat tej chwi li, by do nas zaj rzeć. Kie dy wreszcie uda ło
mu się usiąść, znów chwyci łem go za ręce, a on, nie opie ra jąc się już, ode ‐
pchnął się noga mi i wreszcie się wyprostował.

Pa trzył na mnie i syczał, trochę jak kot, a potem po czła pał do przedpokoju.
Usia dłem na krze śle. Słucha łem, jak chodzi w kół ko.

Była za dzie sięć dzie wią ta.
Coś spa dło na podłogę, szybko tam sko czyłem, oka za ło się, że to ta lerz i ku‐

bek. Hans Olav stał w ką cie i si kał.
Nic nie powie dzia łem, przyniosłem wia dro i ścier kę, wło żyłem rę ka wiczki

i wytar łem ka łużę. Kie dy sprzą ta łem, obchodził mnie w kół ko i spra wiał wra ‐
że nie spokoj niej sze go.

– Idzie my na spa cer? – spyta łem.
Włożył kurtkę, wsunął sto py w wiel kie buty, suwa ka nie dał rady za piąć,



więc podsze dłem mu pomóc, ale się wykrę cił, otworzył drzwi na oddział
i ma łymi, ostrożnymi kroczka mi, wręcz drepcząc, zszedł po scho dach i za trzy‐
mał się przy drzwiach wej ściowych. Otworzyłem je, wyszli śmy na ze wnątrz.
Cały czas trzymał się w odle głości dzie się ciu kroków przede mną. Po kil ku
mi nutach za wrócił, próbowa łem go na mówić, abyśmy szli da lej, ale powie ‐
dział: ne! ne! – więc wróci li śmy do jego mieszka nia, gdzie na tychmiast po ło‐
żył się na łóżku i za raz za czął się ona ni zować. Usia dłem na krze śle. Nie mi nę ‐
ła jeszcze na wet jedna trze cia dnia.
 

Nie tyl ko życie w za kła dzie różni ło się od tego poza za kła dem, lecz rów nież
czas. Kie dy sta łem przy oknie i pa trzyłem na las, wie dzia łem, że gdybym tam
był, gdybym sie dział pod drze wem i pa trzył na te murowa ne budynki, le dwie
zwra cał bym uwa gę na upływ cza su i sunął bym przez dzień rów nie lekko jak
chmury na nie bie, na tomiast gdy wyglą da łem przez okno, czas wyda wał mi się
o wie le cięższy, po ruszał się rów nie wol no jak Zie mia, jak gdyby w tym za kła ‐
dzie na potykał prze szkody i był nie ustannie zmuszony do nadkła da nia drogi,
mniej wię cej tak jak rze ka, któ ra przed dotar ciem do mo rza musi pokonać
rów ni nę, wi jąc się nie zli czonymi, wręcz przypomi na ją cymi la bi rynt me andra ‐
mi.

Koniec dyżuru za wsze mnie za ska ki wał i wyniosłem z tego doświadcze nie,
po któ re później się ga łem, kie dy musia łem coś wytrzymać: wszystko mija.
Idąc rano do za kła du, ba łem się i de ner wowa łem, ale kie dy dzień pra cy się
kończył, kie dy znów byłem wol ny, mia łem wra że nie, jakby czas mię dzy jed ‐
nym punktem a drugim w ogóle nie istniał, jakby go w ogóle nie było, prze cież
nie można udowodnić, że jest ina czej.

To, że czas płynął tam wol niej, nie po winno wca le dzi wić, ten za kład był
miej scem, w któ rym mia ło się nic nie wyda rzać, gdzie nie był możli wy ża den
rozwój, czuło się to na tychmiast po prze krocze niu pro gu tej prze chowal ni, ma ‐
ga zynu ludzi nie chcia nych. Ów obraz był na tyle straszny, że każdy robił, co
w jego mocy, by uda wać, że jest ina czej. Pensjona riusze mie li wła sne po koje
z wła snymi rze cza mi, ide al nie przypomi na ją ce po koje i rze czy ludzi mieszka ‐
ją cych poza za kła dem, je dli po sił ki z kole ga mi z od dzia łu i z opie kuna mi, któ‐
rzy mie li im da wać złudze nie rodzi ny, i co dziennie szli do „pra cy”. Ich wy‐
twory nie mia ły żadnej war tości, oprócz tej, że nada wa ły ich życiu cień sensu,
jaki mia ło życie na ze wnątrz. I tak było ze wszystkim w ich świe cie. Każdy



ele ment otocze nia miał być do cze goś po dobny i w tym podobieństwie za wie ‐
ra ła się jego war tość. Naj wyraźniej sze sta ło się to dla mnie w pierw szy pią ‐
tek, kie dy mia łem popołudniowy dyżur i cały od dział po obie dzie wybie rał się
na „dysk”. Or ga ni zowa no go w czymś w rodza ju świe tli cy na te re nie za kła du,
dużym po mieszcze niu ze sto li ka mi i krze sła mi usta wionymi w jed nej czę ści
oraz par kie tem do tańca w drugiej. Świa tło było przytłumione, za słony
w oknach za cią gnię te. Z głośni ków płynę ła popowa muzyka, kil ku mongołów
porusza ło się tam i z powrotem po par kie cie. Wszę dzie było peł no wózków
inwa lidzkich, rozdzia wionych ust, wywróconych oczu. Mieszkańcy moje go od‐
dzia łu sie dzie li wokół stołu pod okna mi, przed każdym sta ła cola. Za ją łem
miej sce obok El len, która od cza su do cza su po pa trywa ła na mnie, ze zmę cze ‐
niem w oczach. Egil był w bia łej ko szuli, z pla ma mi ke czupu na pier si, włosy
ster cza ły mu na wszystkie stro ny. Ga pił się w sufit, porusza jąc przy tym usta ‐
mi. Håkon ostrożnie popi jał swój na pój. Alf z po nurą miną wbił wzrok w stół.
Sie dzą cy obok nas opie kun wstał i wytoczył ja kie goś pensjona riusza na wózku
na par kiet, a potem za czął wywi jać tym wózkiem w rytm muzyki. Mężczyzna
sze roko otworzył usta i wyda wał z sie bie głuche od głosy, wyra ża ją ce szczę ‐
ście, śli na cie kła mu z ust. Pozosta li opie kunowie sie dzie li przy sto łach, pa li li
pa pie rosy i wyglą da li tak, jakby rozma wia li o swoich spra wach. Od cza su do
cza su woła li: „Nie, nie rób tego” albo „Siedź spokoj nie!” lub „Wiesz, co my
o tym myśli my?”. Hans Olav o twa rzy Pi cas sa stał w ką cie i na prze mian ga sił
i za pa lał kinkiet. To było straszne. Wszystkie te zde for mowa ne cia ła i ka le kie
dusze przywie zione na dys kote kę, w tę naj ważniej szą prze strzeń kul tury mło‐
dzie żowej, stworzoną do snucia ma rzeń o romantycznej mi łości, na syconą
przyszłością i możli wościa mi, to było na praw dę straszne, bo oni nie zna li ma ‐
rzeń, tę sknot, per spektyw, wi dzie li je dynie kieł ba ski i coca-colę. A muzyka,
która mia ła wypeł nić ich cia ła przyjemnością i ra dością, była je dynie dźwię ‐
ka mi. W ich tańcu li czyły się tyl ko ruchy. Uśmie cha li się, po nie waż robi li coś
podobne go do tego, co ro bią nor mal ni ludzie. Wszystko tutaj było po dobne do
świa ta na ze wnątrz, ale do świa ta, z które go usunię to sens i zo sta ły je dynie pa ‐
rodia, tra we sta cja, coś grote skowe go i złe go.

– Tam jest kawa, je śli masz ochotę – powie dzia ła El len.
– Może i się na pi ję – stwier dzi łem i pod sze dłem do stołu, na któ rym stał

ter mos z pompką. Na la łem so bie fi li żankę i pa trzyłem na za dowolonych mon‐
gołów, którzy mogli mieć po czter dzie ści lat. Trudno było okre ślić ich wiek,



ich twa rze pozosta wa ły młode, jakby w ogóle się nie sta rza ły, poja wia ły się
na nich tyl ko zmarszczki, które nada wa ły im wygląd dzie ciostar ców.

Wróci łem do pensjona riuszy z moje go od dzia łu, za pa li łem pa pie rosa i spoj ‐
rza łem na Hansa Ola va, który za czął zrywać za słony.

Alf pod niósł głowę i po pa trzył mi pro sto w oczy. Ciar ki prze szły mi po ple ‐
cach. Wyda ło mi się, że wie o mnie wszystko, że prze ni ka moje naj głębsze my‐
śli i z ca łe go ser ca mnie nie na wi dzi.

– Hans Olav! – El len wsta ła.
Alf znów wbił wzrok w stół, El len za trzyma ła się przy Hansie Ola vie, spu‐

ścił gło wę, kie dy do nie go mówi ła. Na gle spoj rzał w bok i tam się skie rował,
jakby w ogóle nie za uwa żył El len ani ca łej tej sytuacji. Kåre, zgię ty pod cię ża ‐
rem gar bu, któ ry wyda wał się nie sta nowić jego czę ści, ruszył w stronę inne go
stoli ka. Sie dzą cy tam opie kunowie przywi ta li go, ale nie zwró cił na nich uwa ‐
gi, tyl ko spuścił głowę i za czął ma chać dłonią tuż przy uchu, tak jak się ma cha
puszką, żeby spraw dzić, czy coś jest w środku. Na salę we szła Ire ne z Ør nul ‐
fem. Na jej wi dok poczułem ulgę, bo w ja kiś sposób mnie obchodzi ła, w ostat‐
nich dniach rozma wia li śmy trochę podczas przerw, spyta ła, co mnie skłoni ło
do podję cia tej pra cy, skoro ani stąd nie po chodzę, ani tu nie mieszkam. Wyja ‐
śni łem, że je stem zwią za ny z dziew czyną, która mieszka nie da le ko, wte dy spy‐
ta ła o jej imię. Gunvor! – powtórzyła po mnie. Chodzi łyśmy ra zem do li ceum!
Tę infor ma cję ode bra łem jako upokorze nie, prze cież przyglą da łem się Ire ne
i spo ro o niej myśla łem, chociaż mia łem na dzie ję, że się nie zorientowa ła, ale
w ta kich spra wach ni gdy nic nie wia domo. Czułem się tak, jakbym zdra dził
Gunvor. Jed nym spoj rze niem rzuconym na Ire ne, kie dy zmie nia ła u kogoś po‐
ściel, a na pod łodze w koryta rzu le ża ła ster ta brud nej bie li zny. Moje mu spoj ‐
rze niu nie można było nic za rzucić, prze cież pra cowa li śmy na tym sa mym od‐
dzia le, ale to wa rzyszyły mu myśli, a Ire ne po doba ła mi się trochę za bar dzo.
Raz, kie dy podje cha ła wózkiem kuchennym do stołów i za czę ła na krywać, zer ‐
knę ła na mnie i posła ła mi zwykły za wodowy uśmiech, w ogóle mną nie za inte ‐
re sowa na, traktowa ła mnie wyłącznie jak kole gę z pra cy. To rów nież było dla
mnie upoka rza ją ce. Po ni że nie osa czyło mnie więc z dwóch stron: z jednej –
lubi łem ją tro chę za bar dzo, zwa żyw szy, że byłem zwią za ny z Gunvor, a z dru‐
giej – Ire ne w ogóle nie inte re sowa ła się ani mną, ani tym, kim je stem. Oczy‐
wi ście wszystko to sta ra łem się od sie bie od pychać, w ża den spo sób nie re ‐
agowa łem, nic nie mó wi łem, pod każdym wzglę dem za chowywa łem się po‐



praw nie, ra czej odpycha ją co niż na tar czywie. To, co się mię dzy nami rozgry‐
wa ło, pozosta wa ło ukryte przed wszystki mi, więc chyba można uznać, że nie
istnia ło?

Przyniosła oranża dę i kieł ba skę Ør nul fowi, który na tychmiast się na chylił
i za czął ssać na pój przez żół tą słomkę, ale naj wyraźniej uznał, że płyn cieknie
za wol no, bo wyrwał słomkę i rzucił ją na podłogę, a potem przyłożył butel kę
do ust i opróżnił ją jednym potężnym haustem.

Spoj rza ła na mnie i uśmiechnę ła się uprzej mie.
– Co bę dziesz robił w weekend? – spyta ła.
– Wybie ram się do Gunvor. Przyje dzie po mnie po dyżurze.
– Koniecznie ją ode mnie pozdrów.
– Ja sne. A ty?
– Może poja dę do Sta vanger. Albo zosta nę tutaj. Trochę to za le ży od pogo‐

dy.
– Nie za powia da się naj le piej. Prze cież pada, i to od rana.
– To praw da.
Rozle gły się dźwię ki Good Vi brations Be ach Boys. Mongoły kołysa ły się

z boku na bok, nie które uśmiechnię te, inne głę boko skupione. Słychać było ryki
i stę ka nie. El len wytar ła usta Are mu, któ ry z rozdzia wionymi usta mi ga pił się
w sufit.

– Cudow na letnia muzyka – powie dzia ła Ire ne.
– Mhm.

 
Mgła wi sia ła nad drze wa mi, gę sty deszcz moc no bęb nił o zie mię, lśnią cą

w świe tle z okien i la tar ni. Cze ka łem przed budynkiem admi ni stra cji na Gu‐
nvor, która mia ła po mnie przyje chać. Wie czor ne nie bo, sza re, ni sko za wie szo‐
ne, nie mal dotyka ło kra jobra zu. Było pięknie. Wil gotny as falt, wil gotna tra wa,
wil gotne drze wa, ich zie leń przytłumiona sza rością, a mimo to moc na i wyraź‐
na. Las powykrę ca nych kończyn i po wygi na nych dusz. Wśród rozświe tlonych
okien i ci szy pa nują cej mię dzy drze wa mi miej sce to było rów nie straszne, jak
pocią ga ją ce. Wszystko wzbudza ło ambi wa lentne uczucia, wszystko mia ło
swoje różne strony: na wet je śli wszel kie rutynowe czynności i ich po wol ny
rytm nie kie dy wpę dza ły mnie w nudę bli ską apa tii, to jednocze śnie prze bywa ‐



nie tu za wsze głę boko mnie po rusza ło. Czułem się, jakbym biegł, a jednocze ‐
śnie sie dział w bezruchu, z trudem ła pa łem od dech, a ser ce wa li ło mi jak sza ‐
lone, pod czas gdy reszta cia ła po zosta wa ła nie ruchoma. Chcia łem być dobrym
człowie kiem, peł nym empa tii dla tych, którzy zna leźli się w gor szej sytuacji,
lecz gdy się do nich zbli ża łem, czułem po gar dę i gniew, jakby ich nie doskona ‐
łości dotyka ły cze goś we mnie naj głębsze go.
 

Kie dy ra zem z Gunvor po długiej podróży sa mochodem wysie dli śmy na pla ‐
cyku przed domem jej rodzi ców, cią gle czułem w sobie dom opie ki, utkwił we
mnie jak zgni ła ba gienna woda. Za bar wi ły się nim wszystkie moje uczucia,
wyczuwa łem go, na wet gdy wcią ga łem w płuca świe że, czyste powie trze.

Rodzi ce Gunvor po szli spać, więc kola cję zje dli śmy sami w kuchni, Gunvor
za pa rzyła her ba tę, usie dli śmy w sa lonie i długo rozma wia li śmy. Poca łowa li ‐
śmy się na dobra noc i ro ze szli śmy do swo ich sypial ni, trochę z tego żar tując.
Czułem się ni czym boha ter po wie ści z prze łomu wie ków – oto młoda para,
prze peł niona pul sują cą ra dością istnie nia, wstrzymywa nym pożą da niem, które
chwi la mi prze dzie ra się na po wierzchnię, ska za na jed nak na podporządkowa ‐
nie się cudzej mo ral ności, otoczona za ka za mi, od mową, nie życiem. Podoba ło
mi się to uczucie. Nic bar dziej romantyczne go nie umia łem sobie wyobra zić.

Na stępne go dnia przed południem, w po życzonych ka loszach i ubra niu prze ‐
ciw deszczowym, po sze dłem ra zem z Gunvor i jej bra tem na śli ski od wody
pomost, wsko czyłem do łodzi, czter na sto-, a może szes na stostopowej, i usia ‐
dłem na przed niej ła weczce. Brat Gunvor uruchomił sil nik i wol no wypłynął
tyłem, aż do miej sca, w któ rym mógł na wrócić i przyspie szyć. Lał deszcz. Las
na brze gu wyda wał się zie loną ścia ną w kontra ście z ja snosza rą gła dzią wody,
którą dziób ło dzi ciął, zmie nia jąc ją w wiry bia łości – tworzyły się w niej
prze zroczyste ta fle, przypomi na ją ce szkło. Mgli ście wyczuwa łem głę bię, mia ‐
łem świa domość uno sze nia się na jej po wierzchni, a to uczucie jeszcze się
wzmogło, gdy za trzyma li śmy się przy sie ci i łódź za kołysa ła się na wytworzo‐
nych przez sie bie fa lach. W mia rę ścią ga nia sie ci da le ko w dole za czął się
uka zywać rybi grzbiet. Ryba pływa ła w koło, coraz wyżej i wyżej, była
ogromna, wiel kości dziec ka, lśnią ca jak sre bro. Uno si ła się co raz bli żej po ‐
wierzchni, a kie dy wreszcie zna la zła się na dnie łodzi i brat Gunvor za ‐
czął ude rzać w jej łeb drew nia ną pał ką, sta wia ła taki opór, że w końcu musiał
usiąść na niej okra kiem, a my rów nież sta ra li śmy się z ca łej siły ją przytrzymy‐



wać. Siła, która kryła się w tym pięknym cie le, była prze ra ża ją ca.
W drodze do domu, kie dy ryba le ża ła nie ruchomo mię dzy na szymi stopa mi

i tyl ko od cza su do cza su drża ła konwul syj nie, wciąż mia łem przed ocza mi jej
obraz, w momencie gdy wynurza ła się z wody. Wyda wa ła się pochodzić z zu‐
peł nie innej epo ki, wyła nia ła się z otchła ni cza su, be stia, potwór, pra daw na
siła, a jed nocze śnie mia ła w sobie wyra zi stość i pro stotę. Wi dzia łem tyl ko
wodę, błysk sre bra w głę bi nie i potężną moc, która tar ga ła nią aż do śmier ci.

Deszcz ude rzał w mar twe cia ło, spływał po skrze lach i zupeł nie bia łym
brzuchu.
 

W tę nie dzie lę Gunvor mia ła wie czor ny dyżur, więc już wcze snym po połu‐
dniem wsia dłem do autobusu i koło pią tej wró ci łem do swoje go mieszka nia.
Myśla łem, że tro chę popi szę, za nim pój dę spać, ale pod da łem się już po pół ‐
godzi nie, mia łem wra że nie, że wśród ta kiej ob cości nic nowe go nie zdołam
za cząć, więc wybra łem się na spa cer do centrum i wie dziony impul sem, wsze ‐
dłem do chińskiej re staura cji, zja dłem tam obiad, jako je dyny sa motny czło‐
wiek w lo ka lu wypeł nionym rodzi na mi, któ re przyszły na nie dziel ny posi łek.
Potem długo le ża łem i czyta łem po wieść V.S. Na ipaula, którą kil ka dni wcze ‐
śniej zna la złem na wyprze da ży w skrzynce przed księ gar nią, no si ła tytuł An‐
komsts gåte[24]. Po doba ła mi się, chociaż nie było w niej żadnej akcji, lecz je ‐
dynie opis czło wie ka, który prze prowa dził się do domu gdzieś na za pa dłej an‐
giel skiej wsi, w zupeł nie obce otocze nie, ale powoli za czynał odnosić zwycię ‐
stwo nad kra jobra zem, czy też kra jobraz nad nim. Po myśla łem, że pro za jest
czymś, w czym można odpocząć, tak jak można od począć w ja kimś miej scu,
pod drze wem albo na le ża ku w ogro dzie, i że to jest war tością samo w so bie.
Wła ści wie dla cze go pi sać o wyda rze niach? X kocha Y, Z za bi ja R, S dopusz‐
cza się mal wer sa cji, odkrywa to T... Jego syn, A, strasznie się tego wstydzi
i prze prowa dza się do inne go mia sta, gdzie po zna je B, za mieszkują ra zem, ro‐
dzą im się dzie ci, C i D... Czym jest opis ojca w po rów na niu z opi sem drze wa
na łące? Opis dora sta nia w porów na niu z opi sem lasu wi dzia ne go ze wzgórza?

Gdybym tyl ko po tra fił opi sać las wi dzia ny z lotu pta ka! Otwar tość i swobo‐
dę drzew li ścia stych, wspól ne fa lowa nie koron wi docznych z da le ka, zie lo‐
nych, cudow nych i żywych, ale żywych nie na nasz sposób, tyl ko wła sny, rów ‐
nie pro sty, jak ta jemni czy. Strze li stą wysmukłość świer ków, ubo gą dumę so‐
sen, bla dą chci wość brzóz, no i osi ki, to drże nie osik, kie dy wiatr hula po zbo‐



czu!
Zie leń, sza rość, czerń. Le śne ba jor ka i goła zie mia, wykroty i ba gni ska, po ‐

la ny i za gaj ni ki, ka mienne ogrodze nia ze sta rości wręcz wrośnię te w kra jo‐
braz, je ziora z li lia mi wod nymi i mar twymi drze wa mi zwa lonymi w muł. Łąki
i pola, wą wozy i urwi ska, po rośnię te so sna mi pia ski i wrzosowi ska, rze ki
i strumie nie, wodospa dy i za kola. Je siony, osi ki, buki, dęby, ja rzę bi ny, brzozy,
wierzby, ol chy, wią zy, sosny, świer ki. Każde z nich ma szcze gól ną, indywi du‐
al ną for mę, a jednocze śnie re pre zentuje to samo.

Ale nie po tra fi łem o nich pi sać, pozosta wa ły cał kowi cie poza moim za się ‐
giem, nie wystar cza ło mi słów, nie zna łem spo sobu, który by mi pozwolił się
do nich zbli żyć, dosta tecznie się w nie za głę bić, a poza tym za mało o tym
wszystkim wie dzia łem. Ostatni raz byłem w le sie, kie dy chodzi łem do dzie ‐
wią tej kla sy. Nie byłem w sta nie odróżnić ol chy od je sionu, nie umia łem na ‐
zwać żad nych kwia tów oprócz konwa lii i nie za pomi na jek, a także tych, które
na zywa li śmy ka czeńca mi, chociaż z całą pew nością nosi ły inną na zwę.

Nie potra fi łem opi sać lasu, ani oglą da ne go z lotu pta ka, ani z jego głę bi.
Czy zdołał bym opi sać przybycie w ja kiś kra jobraz, jak zrobił to Na ipaul?
Nie. Nie mia łem w so bie spokoju, który on po sia dał, a tej pew ności i ja sno‐

ści, wła ści wej wszystkim wiel kim proza ikom, nie potra fi łem stworzyć na wet
w posta ci pa sti szu.

Tak więc wyglą da ło czyta nie Na ipaula, po dobnie zresztą, jak czyta nie nie ‐
mal wszystkich innych dobrych pi sa rzy, z taką samą daw ką przyjemności, jak
za zdrości, ra dości, jak rozpa czy.

Ale przynaj mniej lektura odcią ga ła moje myśli od domu opie ki, a tamte go
wie czoru, przed rozpoczę ciem nowe go tygodnia pra cy, wła ści wie je dynie tego
poszuki wa łem. Myśl o za kła dzie, to zna czy o wszystkich tych dniach, które
jeszcze mia łem tam spę dzić, była gor sza i bar dziej nie znośna niż same te dni,
bo one prze cież za wsze w końcu mi ja ły. Kie dy krę ci łem się po oddzia le, mię ‐
dzy kuchnią a dyżur ką, mię dzy pral nią a ja dal nią, mia łem wra że nie, że cała
reszta zniknę ła; oddział ze swoim ostrym świa tłem, podłogą pokrytą li noleum,
z nie przyjemnymi za pa cha mi, mnó stwem frustra cji i na tręctw ruchowych, sta ‐
nowił osob ne życie, w któ re się za pa da łem, ota cza ło mnie ze wszystkich stron,
prze stą pie nie pro gu koryta rza było ni czym wej ście do ści śle wydzie lonej stre ‐
fy. Nie było pozba wione pro ble mów, lecz te pro ble my wią za ły się z tamtym



życiem, z tamtymi ludźmi, za rów no z opie kuna mi, jak i z pensjona riusza mi.
Mia ło to pe wien zwią zek z tym, że byli śmy za mknię ci na klucz, że po rusza li ‐
śmy się po ogra ni czonej prze strze ni, w któ rej każde prze sunię cie w jed ną czy
w drugą stronę na bie ra ło wręcz nie słycha nej wagi, a jednocze śnie powol ny
upływ cza su i brak cze goś, co po zwa la łoby się z nie go wyrwać, usypia ło
trwa ją ce tam życie, wpra wia ło je nie mal w bezruch.

Większość weekendów spę dza łem u Gunvor, chodzi li śmy się ką pać i po
prostu odpoczywa li śmy, spa ce rowa li śmy po le sie, oglą da li śmy te le wi zję i jeź‐
dzi li śmy sa mochodem, kie dy mia ła ocho tę za pa lić, bo w domu otwar cie nie
pa li ła. Kocha łem ją, ale bez życia w Ber gen, w którym dzia ło się tyle innych
rze czy, sta ło się dla mnie ja sne, że to mi nie wystar cza, że ona mi nie wystar ‐
cza; myśla łem o tym z przykrością, zwłaszcza gdy sie dzie li śmy przy obie dzie
z jej ro dzi ca mi, którzy tak ją kocha li, lub gdy oglą da li śmy te le wi zję czy wie ‐
czorem gra li śmy w Tri vial Pur suit, bo na wet je śli Gunvor tego nie wi dzia ła
czy nie umia ła zoba czyć, do strze ga ła to jej matka, co do tego mia łem pew ność.
Kimże więc byłem wte dy, kie dy z nimi sie dzia łem?

Które goś wie czoru ką pa li śmy się w pobli żu gładkich skał. Powie trze było
na grza ne, peł ne owa dów, słońce wi sia ło tuż nad czubka mi drzew. Później
przez pe wien czas sie dzie li śmy obok sie bie, pa trząc w dal. Na gle Gunvor
wsta ła, sta nę ła za mną i za słoni ła mi rę ka mi oczy.

– Jaki mam kolor oczu? – spyta ła.
Zmrozi ło mnie.
– Co to ma zna czyć? Chcesz mnie prze te stować?
– Tak. No powiedz, jaki kolor?
– Daj spokój, nie musisz mnie spraw dzać. Oczywi ście, że wiem, ja kie go

koloru masz oczy.
– No to powiedz.
– Nie, nie powiem. Nie chcę, że byś mnie te stowa ła.
– Bo nie wiesz.
– Oczywi ście, że wiem.
– To powiedz. Prze cież to ta kie proste.
– Nie.
Puści ła mnie i ruszyła pod górę. Wsta łem i po sze dłem za nią. Powie dzia ‐



łem, że ją kocham, ona – że bym prze stał, ja – że to praw da i że mówię to ze
szcze re go ser ca. Ale taki już ze mnie egoista, nie uważny, da le ki i roztar gniony,
to nie ma z nią nic wspól ne go.
 

W weekendy, które tam spę dza łem, robi łem dużo zdjęć; w po nie dział ki wy‐
woływa łem je w za kła dzie fotogra ficznym. Kil ka wysła łem w li ście do taty.
Na pi sa łem, że to moja nowa dziew czyna, Gunvor, że na zdję ciu sto ję obok ko‐
nia w go spodar stwie jej ro dzi ców. Jak wi dzisz, za bar dzo się nie zmie ni łem.
Mam za miar zaj rzeć do cie bie la tem, ale na pew no za dzwonię i o tym uprze ‐
dzę. Wszystkie go dobre go, Karl Ove.

Kie dy sześć tygodni pra cy w domu opie ki dobie gło końca, po płyną łem pro‐
mem do Sta vanger, a stamtąd pocią giem poje cha łem do Kri stiansand. Na kil ka
dni za trzyma łem się u Jana Vi da ra, któ ry ra zem ze swoją dziew czyną, El len,
prze prowa dził się do sze re gow ca na jedno z podmiej skich osie dli. Sie dzie li ‐
śmy w ogrodzie, pi li śmy piwo i wspomi na li śmy daw ne cza sy, ga da li śmy
o tym, co kto te raz robi. Jan Vi dar skończył kurs nur kowa nia, o czym tak kie dyś
ma rzyłem, to hob by zaj mowa ło mu sporo cza su, a poza tym głów nie pra cował.
Z nim za wsze tak było. Już od cza sów szkoły za wodowej wsta wał w środku
nocy i za czynał pra cę jako cukier nik i pie karz. Przypomnia łem sobie na gle, że
był bezna dziej nym towa rzyszem w ki nie, bo za le dwie po kil ku mi nutach
w ciemności oczy mu się za myka ły, bez wzglę du na to, co się dzia ło na ekra ‐
nie.

Dom stał na wzgó rzu, z ogro du na tyłach rozta czał się wi dok na od nogę fior ‐
du, nie bo było błę kitne, wiatr z lekka poruszał drze wa mi na zboczu w dole, jak
za wsze po po łudniu. Mie li kotkę, Jan Vi dar opo wie dział, co się sta ło, kie dy
się oko ci ła. Oka za ło się, że nie doj rza ła do ma cie rzyństwa, albo może coś in‐
ne go było z nią nie tak, w każdym ra zie które goś po południa El len wró ci ła do
domu i zoba czyła, że mło da matka za bi ła wszystkie swoje dzie ci, urzą dzi ła
praw dzi wą krwa wą jatkę. Jan Vi dar śmiał się, kie dy o tym opowia dał, ale ja
byłem wstrzą śnię ty, gdy wyobra zi łem sobie, jak to musia ło wyglą dać. Te pi ski,
miaucze nie i peł za nie po kocu.

Na za jutrz obudzi łem się w pustym domu i poje cha łem autobusem do mia sta,
peł ny daw nej pa ni ki, dzień był fanta styczny, na nie bie ani jednej chmury, a ja,
za miast wybrać się gdzieś za mia sto, cho dzi łem spocony po cia snych, rozpa lo‐
nych uli cach, pod czas gdy inni popłynę li łodzia mi na wyspy, ką pa li się, pili



piwo i świetnie się ba wi li. Mnie się to ni gdy nie uda ło. Ni gdy nikt mnie nie
za pra szał na ta kie wypa dy, a sa motnie nie spę dza się cza su w ten sposób.
Czym w po rów na niu z tym był sklep z płyta mi w piękny słoneczny dzień
w Kri stiansand? Czym była bi bliote ka? Kto tam sie dział z nosem w książkach?

Odwie dzi łem bab cię i dziadka, nie kryli za skocze nia na mój wi dok. Opo ‐
wie dzia łem tro chę o życiu w Ber gen, o tym, że mam dziew czynę, że czę sto wi ‐
duję się z Yngvem, któ re mu świetnie się ukła da. U nich nic się nie zmie ni ło.
Wra ca jąc autobusem do Jana Vi da ra, myśla łem o tym, że u dziadków wszystko
jest jak daw niej, jakby osią gnę li swój osta teczny wiek i od tej pory nie będą
ani o je den dzień star si.

W Kri stiansand nie mia łem nic wię cej do roboty, to już nie był „dom”. Ber ‐
gen rów nież nie było domem. Myśl o powrocie tam i o rozpoczę ciu no we go
se me stru nie na pa wa ła mnie ra dością, ale jaką mia łem al ter na tywę?

Ostatnie go dnia mo ich kró ciutkich wa ka cji na po łudniu kra ju wybra łem się
do taty i Unni. Na wet się cie szyłem na to spotka nie, kie dy sze dłem od przy‐
stanku autobusowe go na E18 uliczka mi osie dla, na którym mieszka li. Czułem
też jednak cień stra chu przed tatą, jak za wsze, gdy się do nie go zbli ża łem. Kie ‐
dy wsze dłem, sie dział na ka na pie, nie wie dzia łem, w którą stronę mam pa ‐
trzeć, tak utył. Wyglą dał jak beczka, opa lony na ciemny orzech, w szor tach
i wiel kiej, luźnej koszuli. Spoj rze nie miał mroczne.

– No to je steś – powi tał mnie. – Daw no się nie wi dzie li śmy.
– Dzię kuje my za list – powie dzia ła Unni. – Tak się cie szymy, że je steś z Gu‐

nvor. Mie li śmy na wet na dzie ję, że ją przywie ziesz.
– Tyl ko to imię! – ode zwał się tata.
– Gunvor całe lato pra cuje – wyja śni łem. – Ale oczywi ście też ma ochotę

was poznać.
– Co studiuje? Hi storię? – spyta ła Unni.
– Tak.
– I jeździ konno? Czy po prostu zro bi li ście zdję cie przypadkowe mu ko nio‐

wi?
– Nie, nie, jeździ, i to jeszcze jak. Spę dzi ła rok na Is landii wyłącznie z po‐

wodu tamtej szych koni.
Tata i Unni długo na sie bie pa trzyli.



– Myśli my na wet o tym, żeby trochę pomieszkać tam ra zem. Może w przy‐
szłym roku – doda łem.

– Faj nie, Karl Ove.
Usia dłem w fote lu na prze ciw ko taty. Wypił łyk piwa, któ re miał pod ręką.

Unni wyszła do kuchni. Nie odzywa łem się, on też się nie odzywał.
– Co słychać na pół nocy? – spyta łem po dłuższej chwi li i za czą łem skrę cać

pa pie rosa.
– Wszystko w porządku. – Spoj rzał na mnie. – Na pi jesz się piwa?
– Mogę się na pić.
– Znaj dziesz w kuchni.
Wsta łem, po sze dłem tam. Unni sie dzia ła przy stole i czyta ła ga ze tę. Otwo‐

rzyłem lodów kę i wyją łem piwo, uśmiechnę ła się do mnie.
– Ładna ta twoja Gunvor – stwier dzi ła.
– To praw da. – Też się uśmiechną łem i wróci łem do taty.
– No dobrze – powie dział.
– Zdrowie!
Nie odpowie dział, ale przynaj mniej uniósł butel kę i wypił łyk.
– Co tam z tymi twoimi gryzmoła mi? – spytał po chwi li.
– Na ra zie głów nie studiuję.
– Powi nie neś wybrać kie runek, który za pew nił by ci chleb, nie ja kieś tam li ‐

te ra turoznaw stwo.
– Może z cza sem.
– A co studiuje Yngve?
– Me dia.
– Pew nie nie głupio. Głodny je steś?
– Trochę.
– Nie długo zrobię obiad. Ale na ra zie jest strasznie gorą co. Nie dobrze jeść

w ta kim upa le, tra ci się ape tyt. To dla te go na południu Europy je dzą tak późno.
W tej krótkiej wypowie dzi kryła się poufa łość, która mnie ucie szyła. Opróż‐

ni łem butel kę, po sze dłem po drugą, poczułem chęć, żeby się upić. Już daw no
nie byłem na rauszu.

No i się upi łem. Tata usma żył kotle ty i ugotował ziemnia ki, zje dli śmy, Unni



wcze śnie się po łożyła, a my da lej sie dzie li śmy i pi li śmy w pół mroku. Ta cie
nie chcia ło się za pa lać lampy, więc i ja tego nie zro bi łem. Powie dział, że on
i Unni za wsze są ra zem, że nie potra fią bez sie bie wytrzymać, już po kil ku go‐
dzi nach za czyna ją tę sknić, tak jak wte dy, kie dy pra cował jako egza mi na tor
w Kri stiansand i miał się z nami spo tkać w hote lu Ca le donien, ale nic z tego
nie wyszło. Nie ra dził so bie bez Unni, więc pił w sa motności, aż za snął. Pa ‐
mię tasz to, Karl Ove? Dwa dni później ho tel spło nął, mo głem tam wte dy być.
Tak, tak, pa mię tam, potwier dzi łem, też o tym myśla łem.

Za padł się w sie bie, więc przyniosłem ko lej ne piwo, posze dłem się wysi ‐
kać, wróci łem, tata wstał, wyszedł do to a le ty, wró cił, pił, powie dzia łem, że
je sie nią umar ła bab cia. No tak, po ki wał głową, prze cież cho rowa ła. Dopi łem
piwo, on do pił swoje, przyniosłem dwa nowe, pomyśla łem, że nie ma w tym
nic straszne go, że na wet dość faj nie sie dzieć tu ra zem z nim, czułem się sil ny.
Gdyby te raz mnie za ata kował, umiał bym mu oddać. Ale nie za ata kował. Dla ‐
cze go miał by to robić? Za padł się gdzieś głę boko w sie bie. W końcu wstał
i sta nął przede mną w pół mroku – gruby, broda ty, pi ja ny fa cet, który był moim
oj cem, kie dyś wzór popraw ności, sta rannie ubra ny, szczupły i przystoj ny, mło ‐
dy, sza nowa ny na uczyciel i poli tyk. Po wie dział: No, idzie my spać, jutro też
jest dzień.

Unni poście li ła mi w pokoju na dole. Położyłem się, głowę rozsa dza ły mi
myśli i uczucia, chłoną łem do tyk chłodnej, czystej po ście li, czer pa łem przy‐
jemność z le że nia w obcym po koju nie na le żą cym do mnie, gdzie mimo wszyst‐
ko byłem na swoim miej scu, przynaj mniej w pew nym sensie. Na ze wnątrz
wiatr szumiał w drze wach, na gó rze trzeszcza ła pod łoga, a ja sna letnia noc co‐
raz bar dziej bla dła, aż w końcu uka za ły się pierw sze prze świ ty błę ki tu i za czął
się nowy dzień.
 

Ostatnie tygodnie lata spę dzi łem u mamy. To miej sce było dla mnie ni czym
schron, tu wszystko, z czym na ogół się zma ga łem, prze sta wa ło istnieć. Kjar ‐
tan, które go mama od wie dza ła nie mal co dziennie, odkąd za bra no go do szpi ta ‐
la, wreszcie zo stał wypi sa ny. Spo tka łem się z nim, wyda wał się sła by, zupeł ‐
nie pozba wiony sił, odro bi nę sztyw niej szy niż kie dyś, ale poza tym był zdro ‐
wy. Po ka zał mi kil ka swoich nowych wier szy, były fanta styczne. Powie dział,
że wra ca do Ber gen i podej muje studia. Nie pyta łem, co się sta ło, w ta kie
spra wy nie można wchodzić z buta mi, ale po ja kimś cza sie sam mi opowie ‐



dział. De molując mieszka nie, krzyczał, że ma czter dzie ści lat. Mam czter dzie ‐
ści lat, krzyczał i niszczył wszystko, co mu się na wi nę ło pod rękę. W szpi ta lu
w Før de wbił sobie do gło wy, że jest w Ja ponii, a ci, którzy go przyj mowa li,
to Ja pończycy, więc skłonił się im głę boko, tak jak na ka zuje ja poński obyczaj.
Za nurzony w psychozie, słyszał też głosy, sta le otrzymywał po le ce nia od Boga,
a ja pomyśla łem, że może i było coś do bre go w tym, że ktoś się Kjar ta nem za ‐
opie kował, cho ciaż to jednocze śnie prze ra ża ło, po nie waż ten ktoś rów nież był
nim, jego czę ścią.



 

*
Po powrocie do Ber gen za czą łem pi sać nową po wieść. Akcja rozgrywa ła

się nad fior da mi w la tach dwudzie stych dwudzie ste go wie ku, w pierw szym
rozdzia le głów ny boha ter, który wkrótce miał się że nić, grał z powodze niem
w kar ty w ba ra ku w gó rach, ale nie chciał wyda wać na ślub pie nię dzy z ha zar ‐
du, więc oddał wszystko z powrotem do puli i z sa tys fakcją ob ser wował pod‐
nie ce nie kompa nów z powodu tak wiel kiej sumy do wygra nia. Głów ną posta ‐
cią drugie go rozdzia łu był młody człowiek w Ber gen w la tach osiemdzie sią ‐
tych; pa trzył na swoje książki na pół ce i cze kał na dziew czynę, w kuchni per ‐
kotał za pa rzacz do espres so, a on myślał o swoich sta rych dziadkach z za grody
nad fior dem, o tym, że babcia jest chora, że ich życie dobie ga końca. Za czął
się se mestr, a ja nie dotar łem da lej, bo każde zda nie pi sa łem, skre śla łem i bez
końca tworzyłem od nowa, wszystko z mo zołem prze pra cowywa łem, to był
bar dzo cza sochłonny proces, a po nie waż już za kil ka mie się cy mia łem oddać
pra cę dyplomową na za kończe nie studiów na poziomie średnio za awansowa ‐
nym, odłożyłem tę powieść na bok.

Tytuł roboczy pra cy brzmiał: „Inter tekstual ność w Ulis se sie Ja me sa Joy‐
ce’a”. Wie dzia łem, że jest ambitny, ale mia łem w tym swój cel. Chcia łem do ‐
stać wyjątkowo dobrą oce nę, więc musia łem się posta rać.

Ponie waż to Julia Kri ste va pierw sza użyła okre śle nia „inter tekstual ność”,
skoncentrowa łem się naj pierw na niej i prze czyta łem Re volution in Poetic
Language[25], ale nie zdoła łem sobie tego przyswoić, było to dla mnie zwy‐
czaj nie za trud ne. Dużo pi sa ła o La ca nie, a ponie waż po sta nowi łem dotrzeć do
źródeł, prze czyta łem książkę o nim prze tłuma czoną na szwedzki – nie ste ty,
oka za ła się rów nie trud na, zwłaszcza że obo je przyj mowa li za coś w rodza ju
podsta wy struktura lizm, ten zaś był mi zupeł nie obcy. Ponie kąd czułem dumę,
że zaj muję się czymś na tak wysokim poziomie, ale jednocze śnie byłem zroz‐
pa czony i wście kły, po nie waż ni gdy do końca nie uda wa ło mi się pojąć, o co
w tym wszystkim chodzi. Za wsze tyl ko pra wie, ni gdy cał kiem. Szko puł po nad‐
to tkwił w tym, że wie lu ele mentów, do któ rych się odwoływa li, po prostu nie
zna łem. Je śli coś wie dzia łem, to tyl ko mniej wię cej, a to nie wystar cza ło, przy



ta kim czą steczkowym rozbiorze li te ra tury dokładność była wa runkiem bez‐
względnym. Sa me go Ulis se sa na tomiast wca le nie było trudno zro zumieć.
Opowia dał o jednym dniu w życiu troj ga ludzi, w rozdzia łach na pi sa nych bar ‐
dzo różnymi styla mi. Zna la złem pozycję, w której omówione zosta ły wszystkie
odnie sie nia do Dante go znaj dują ce się w Ulis se sie; wątpi łem, by miał ją któ‐
ryś z wykła dow ców, dla te go uzna łem, że mogę spokoj nie z niej ko rzystać, li ‐
cząc, że uda mi się wyka zać, iż obec ność Dante go u Joyce’a jest głów nym
przykła dem inter tekstual ności tego dzie ła.

Kie dy dosta łem kre dyt studenc ki, od kole żanki Yngve go, Bor ghild – pozna ‐
łem ją podczas swojej pierw szej bytności w Ope rze, później zosta ła na czel ną
cza sopi sma kul tural ne go „Syn og Segn”, a przez chwi lę krę ci ła tro chę z As ‐
bjør nem – kupi łem używa ny komputer Oli vetti. Chcia ła za nie go pięć tysię cy,
jedną czwar tą mo je go kre dytu, ale ponie waż uzna łem, że chodzi o moją przy‐
szłość, szarpną łem się i pierw szy raz w życiu za czą łem pi sać na ekra nie za ‐
miast na kartce. Zie lone futurystyczne li te ry, na pęcznia łe od świa tła, za pi sywa ‐
ne na dys kietkach, jak się to na zywa ło, z któ rych można je było w dowol nej
chwi li odtworzyć. Na kompute rze była też gra, Yat zy, potra fi łem ca łymi godzi ‐
na mi rzucać kość mi, rów nież zie lonymi i na brzmia łymi świa tłem. Zda rza ło mi
się wła śnie od tego za czynać dzień, od godzi ny Yat zy przed śnia da niem. Yngve
i As bjørn też gra li, więc za wsze gdy usta nowi łem nowy re kord, chwa li łem się
nim, kie dy się spotka li śmy.

Gunvor także kupi ła komputer, cza sa mi za bie ra łem dys kietki do niej i tam
pi sa łem, kie dy już po szła spać i w odle głości za le dwie kil ku me trów ode mnie
oddycha ła rów no w łóżku i wier ci ła się, jak robią zwykle śpią cy ludzie, prze ‐
bywa jąc w świe cie zupeł nie innym niż ja, lub po jej wyj ściu do czytel ni. Sam
nie poka zywa łem się na uni wer syte cie, w tym se me strze chodzi ło głów nie
o na pi sa nie pra cy, więc uzna łem, że rów nie dobrze mogę czytać i pi sać
w domu. W praktyce kończyło się to tak, że nie robi łem ab solutnie nic, dni mi ‐
ja ły mi na za kupach, je dze niu śnia da nia, czyta niu ga ze ty, wyglą da niu przez
okno, cza sa mi na wyj ściu do mia sta, do skle pów z płyta mi czy antykwa ria tów,
powrocie do domu na obiad, spę dze niu wie czo ru z Espe nem albo z Gunvor,
chyba że wychodzi łem się na pić za to, co mia łem w szybko chudną cym portfe ‐
lu. Je śli pi łem z Espe nem albo z Gunvor i jej przyja ciół mi, za wsze kończyło
się dobrze, wra ca łem do domu, nie tra cąc nad sobą kontroli, na tomiast za ba wa
z innymi, to zna czy z Yngvem i jego kumpla mi, ozna cza ła dużo większe ryzyko.



Które goś dnia wróci łem o pią tej nad ra nem, nie mogłem zna leźć klucza, więc
za dzwoni łem do drzwi, bo Gunvor na szczę ście no cowa ła u mnie. Otworzyła,
w oczach mia ła strach, wymi ną łem ją, chcia łem je dynie spać, nic nie pa mię ta ‐
łem – ani jak się tu do sta łem, ani co w ogóle się wyda rzyło tego wie czoru, ist‐
nia ła je dynie chwi la, kie dy sta łem pod drzwia mi i szuka łem klucza.

– Czyja to kurtka? – spyta ła Gunvor.
– Moja, oczywi ście.
– Wca le nie two ja. Ni gdy nie mia łeś ta kiej kurtki. Co to jest? Po pla miona

krwią! Co się sta ło?
Spoj rza łem na kurtkę, nie bie ską, dżinsową. Rze czywi ście, na pole widnia ła

krwa wa pla ma.
– To moja kurtka, mam ją od kil ku lat. Nie rozumiem, cze go ode mnie

chcesz. Idę się położyć. Je stem strasznie zmę czony.
Kie dy się obudzi łem, mi nę ła pierw sza, łóżko było puste. Gunvor jak zwykle

o dzie wią tej wyszła na za ję cia.
Pa mię ta łem je dynie, że byłem w Ga ra ge, a po tem zna la złem się pod drzwia ‐

mi.
Zdję ty lodowa tym stra chem, wysze dłem do przedpokoju i popa trzyłem na

wi szą cą tam kurtkę. Ni gdy wcze śniej jej nie wi dzia łem.
To nie musia ło nic ozna czać. Pew nie ba lowa łem później na ja kiejś impre zie

i wzią łem czyjąś kurtkę ze stosu, byłem pi ja ny, więc nic w tym dziw ne go.
No, ale ta krew?
W ła zience przej rza łem się w lustrze. Nie mia łem rozbi te go nosa, na wet

kropel ka mi z nie go nie pole cia ła.
Ta kurtka na pew no była za krwa wiona już wcze śniej.
Umyłem twarz zimną wodą i prze sze dłem do kuchni. Usłysza łem, że u Jone ‐

go gra ra dio, więc za puka łem do nie go i zaj rza łem. Sie dział w fote lu, w ręku
trzymał okładkę ja kiejś płyty.

– Chcesz kawy? – spyta łem. – Bo na sta wiam.
– Jak ty wyglą dasz? – Roze śmiał się. – Za ba lowa łeś w nocy?
Kiw ną łem głową.
– Chętnie się na pi ję – powie dział.
– Nic nie pa mię tam.



– I strach cię oble ciał?
– Tak.
– Wszystko bę dzie do brze. Na pew no nic złe go się nie sta ło. Pachniesz per ‐

fuma mi?
– Nie.
– No to na bank wszystko jest okej. Prze cież ni kogo nie za bi łeś.
Ale wła śnie tego się oba wia łem.
Na sta wi łem za pa rzacz do kawy, a w rondel ku pod grza łem mle ko. Jone przy‐

szedł do kuchni, kie dy eks pres już się wyprychał, się gnął do szafki po fi li żan‐
kę, na lał so bie kawy i z nogą opar tą o krze sło za czął dmuchać na pa rują cą po‐
wierzchnię.

– Rano przed moim wyj ściem zja wi ła się poli cja – oznaj mił.
– Ale śmieszne.
– Na praw dę! Schodzi łem na dół, no i wiesz, przy tych drzwiach koło skrzy‐

nek na li sty sta ło dwóch poli cjantów. Otwie ra li je łomem. Nic nie mówi li, nie
ode zwa li się ani słowem, na wet na mnie nie spoj rze li, tyl ko da lej wywa ża li te
pie przone drzwi. Ja kiś absurd!

– Na lot czy coś ta kie go? – spyta łem.
Wzruszył ra miona mi.
Na par te rze mieszka li imi granci. Za wsze było tam peł no ludzi, Espen podej ‐

rze wał, że handlują nar kotyka mi, obec ność poli cji rów nież by na to wska zy‐
wa ła; z drugiej stro ny, mogli na przykład nie mieć po pro stu ze zwole nia na po‐
byt. Jone, któ ry chętnie ga dał ze wszystki mi, próbował na wią zać kontakt rów ‐
nież z tymi są sia da mi, ale bez powodze nia.

– A co tam słychać w ze spole? W Kafka trakter ne? – Roze śmiał się, jego
zda niem, na zwa była za bar dzo studenc ka.

– Wszystko dobrze – odpar łem. – Dzi siaj mamy próbę.
– A tak w ogóle, to nie źle mi się tam poszczę ści ło. Chcesz zoba czyć?
W weekend poje chał w obie strony autobusem aż do Trondhe im, wyłącznie

po to, żeby być na gieł dzie płyt.
Wszystko, co od cią ga ło uwa gę od mi nionej nocy, było do bre, więc posze ‐

dłem za nim do pokoju. Wyjął kil ka singli, wszystkie w foliowych ko szul kach,
głów nie nor we ski punk i nową falę.



– Pa mię tasz to? – Podał mi La meg være ung Blaupunktu.
– Pew nie.
Be tong Hyste ria, Kjøtt, Wannskrækk, Lumba go, The Cut, kil ka singli De ‐

Press.
– To jest coś dla cie bie – stwier dził, wyj mując płytę XTC w ide al nie okrą ‐

głej obwolucie w kształ cie koła pocią gu. To był The Big Express.
– Ile za to chcesz?
– Nie dużo. Sto pięć dzie siąt? Dwie ście?
– Dla cze go nie dwie ście pięć dzie siąt? – spyta łem.
Roze śmiał się.
– Re zygnuję. Już ją mam – powie dzia łem, ale na gle ude rzyłem się ręką

w czoło. – To zna czy m i a ł e m. Cał kiem za pomnia łem o tym idiotycznym sto‐
isku na twojej gieł dzie.

Pod koniec ubie głe go se me stru tak się spłuka łem i pożyczyłem tyle for sy, że
ule głem po kusie i wyna ją łem kil ka me trów kwa dra towych pla cu na gieł dzie
płyt, którą Jone or ga ni zował w Ber gen, no i sprze da łem wszystkie swoje krąż‐
ki. Poszły co do jedne go. Dosta łem za nie kil ka tysię cy, które prze pi łem ty‐
dzień później. To było akurat w okre sie, kie dy w Ber gen się gotowa ło, wszy‐
scy się ba wi li – i na tym się skończyło. Two rzona sześć lat kolekcja wyrzuco‐
na w błoto. W tych płytach była cała moja dusza. I też trochę dla te go to zro bi ‐
łem. Chcia łem wszystko wyczyścić, po zbyć się tego ca łe go gów na. Oczywi ‐
ście gów nem nie była muzyka, tyl ko zwią za ne z nią wspomnie nia.

– Je śli nie inte re suje cię kolekcjonowa nie, to te raz i tak li czą się kompak‐
ty – stwier dził Jone. – Mą drze postą pi łeś, że sprze da łeś te płyty. Nie ża łuj.

Znów się roze śmiał.
– Wróci łem dziś do domu w za krwa wionej kurtce – powie dzia łem. – W do‐

datku nie swojej. I kompletnie nic nie pa mię tam. Nic.
– Prze cież ty je steś człowie kiem o gołę bim ser cu, Karl Ove, więc spo koj ‐

nie. Na pew no nic złe go nie zrobi łeś.
– Mam ta kie uczucie, jakbym kogoś za bił.
– Za wsze je masz. Z całą pew nością chodzi łeś i po wta rza łeś, że wszyscy

ludzie dookoła są cudow ni.
– Może i tak.



– No, muszę iść do szkoły, mam dzi siaj za ję cia po południu.
– Dobrze, ja też wychodzę. Później poga da my.

 
Nie ćwi czyli śmy już w Stoczni, Pål za ła twił piw ni cę w Centrum Wysokoro‐

zwi nię tych Technologii, znaj dują cym się po drugiej stronie mo stu, na wprost
moje go mieszka nia, w sza rym budynku, poprze ci na nym nie bie ski mi li nia mi,
z nie bie skim logo, przypomi na ją cym naj bar dziej butel ki z mydłem pod prysz‐
nic, te z sza re go row kowa ne go pla sti ku, z nie bie skim kap tur kiem. Mie ści ło się
tam la bora torium Påla, byłem u nie go raz i prze chodzi łem przez ko lej ne poko‐
iki z rozma itymi urzą dze nia mi, coraz bar dziej wytrzeszcza jąc oczy. Uwiel bia ‐
łem „na ukę”, to zna czy atmos fe rę ota cza ją cą ten ro dzaj dzia łal ności, ale nie
na ukę samą w sobie, którą gar dzi łem za jej techniczność, instrumenta lizm, nie ‐
ludzkość i ogra ni cza ją cą myśle nie ra cjonal ność. Ale w po ję ciu „na uka” za ‐
wie ra ło się wszystko, począw szy od okrę tu podwodne go ka pi ta na Nemo po
codzienne za pi ski Dar wi na z po dróży na okrę cie Be agle, a więc Gior da no
Bruno spa lony na stosie, Ga li le usz, który przyznał się do popeł nie nia błę dów,
jak so bie tego życzył Kościół, straszli we, jak się później oka za ło, zma ga nia
ma da me Curie z promie niowa niem, wreszcie rozszcze pie nie atomu przez Op‐
penhe ime ra i jego ze spół, ale mie ścił się w tym ter mi nie rów nież człowiek,
które mu w la tach osiemdzie sią tych dzie więtna ste go wie ku wbił się w głowę
me ta lowy pręt i spowodował u nie go kompletną zmia nę osobowości – ten
człowiek był naj pierw do bry, a później zły, dzię ki nie mu me dycyna zrobi ła
ogromny krok na przód, ponie waż oka za ło się, że konkretne obsza ry mózgu od‐
powia da ją za konkretne funkcje, i je den z nich wła śnie zloka li zowa no, co
umożli wi ło rozwój teorii dotyczą cych lobotomii. Czy istnia ło coś gor sze go
i straszniej sze go niż lo botomia? Je śli tak, to chyba ludzie, któ rzy wią za li swo‐
ich pa cjentów pa sa mi i ła dowa li w nich ogromne daw ki prą du, żeby się otrzą ‐
snę li z de pre sji. A jed nak w czymś to pomogło, na uka była na dobrej drodze.
Podoba ło mi się na przykład, że ktoś na uczył się pa nować nad elektrycznością,
oswa jać ją i ma ga zynować, bo dzię ki temu świat otrzymał coś no we go. Jedno‐
cze śnie do strze ga łem w tym pew ne sza leństwo, w tym pę dzie, któ ry na gle zo ‐
stał uwol niony, czy w świe tle na gle rozja śnia ją cym całą okoli cę. Traktowa nie
ludzkie go cia ła jako pola doświadczeń, jako cze goś, co można na przykład
podłą czyć do prą du, żeby spraw dzić, jak za re aguje, albo w czym można prze ‐
ci nać połą cze nia mózgowe, by wycza rować bar dziej har monij ny typ osobowo‐



ści, na le ża łoby wła ści wie uznać za nie praw dę, za przed się wzię cia z cza sów
przedbi blij nych, ale praw da wyglą da ła wła śnie tak, wła śnie ta kie dzia ła nia
podej mowa no, zaś ową aurę kompletne go sza leństwa da wa ło się wyczuć rów ‐
nież tutaj, w tych nie wiel kich pokoikach z mi kroskopa mi i próbka mi wszyst‐
kie go, co istnie je pod wodą, upolowa ne go w głę bi nach morza przez sta tek ba ‐
daw czy. Nie wie dzia łem dokładnie, czym się zaj mują, i w ogó le mnie to nie
obchodzi ło, wi dzia łem je dynie „na ukę”, romantyzm nie bie skich gumowych rę ‐
ka wi czek.

Pål ni gdy mi do tego nie pa sował, był naj bar dziej nie naukowym człowie ‐
kiem, ja kie go w życiu spotka łem, lecz może wła śnie dla te go osią gał w pra cy
tak dobre wyni ki.

Z Yngvem i Hansem spotka łem się na dole w re cepcji, Pål jak za wsze się
spóźniał, więc po je cha li śmy windą do jego dzia łu. Stał pochylony nad biur ‐
kiem, opa da ją ce z boku długie włosy za sła nia ły mu twarz jak fi ranka.

– Praw da! – Klepnął się w czoło. – Prze cież pora na próbę!
Jego gi ta ra ba sowa sta ła w ką cie, wziął ją i windą zje cha li śmy do piw ni cy,

Pål nam otworzył. Pomieszcze nie było duże, be tonową podłogę pokrywa ła
żół ta wykła dzi na dywa nowa. Sta ły tam per kusja, kil ka wzmac nia czy i mi krofo‐
ny.

Ogar nę ło mnie podnie ce nie na wi dok tego sprzę tu i trzech chłopa ków, któ‐
rzy na tychmiast za czę li otwie rać fute ra ły i wypa kowywać instrumenty, ka ble,
pasy, kostki, podłą czać się, podkrę cać wzmac nia cze, stroić gi ta ry, usta wiać
dźwięk, za wsze o tym ma rzyłem, o gra niu w ze spole, o robie niu tego, co robią
ze społy. Ude rzyłem parę razy w wer bel, na cią gną łem go, chociaż w za sa dzie
nie umia łem go na stroić, nie słysza łem wła ści we go brzmie nia. Postuka łem
w bę ben ba sowy, podkrę ci łem śrubę przy ta ler zach crash i przycią gną łem je
bli żej, moim zda niem cał kiem uda nie na śla dując praw dzi we go per kusi stę.

– Rozma wia łem dzi siaj z kimś, kto or ga ni zuje wiel ką impre zę syl we stro‐
wą – powie dział Yngve.

Spoj rza łem na nie go, miał ta jemni czą minę, ukrywał se kret pra wie jak
dziec ko, uśmie cha jąc się przy tym.

– Ktoś cię oszukał – stwier dził Pål. – Syl we ster to nie dzi siaj.
– Za pła ci li ci, że byś się trzymał z da le ka? – spytał Hans.
– Ale śmieszne – powie dział Yngve. – Chcą, że byśmy za gra li!



– To zna czy, że mamy grać do tańca w syl we stra?
– No wła śnie – potwier dził Yngve. – To ma być w Ricks. Przyj dzie mnó‐

stwo ludzi, więc musi my ćwi czyć.
– A co bę dzie my grać? – spytał Hans.
– Nie bar dzo wiem – odparł Yngve. – A nie może my po pro stu za grać tych

ka wał ków, które już umie my?
 

Gra li śmy ra zem od bli sko roku i szło nam coraz le piej, zwłaszcza mnie, bo
chociaż cią gle byłem kiepskim per kusi stą i za wsze mia łem ta kim pozostać,
dzię ki pomocy innych uda ło mi się opra cować beat do poszcze gól nych utwo‐
rów we dług sta łe go wzo ru, które go moc no się trzyma łem. W domu wie lokrot‐
nie w cią gu dnia po wta rza łem sobie naj drobniej sze szcze góły każdej piosenki,
mia łem je w pal cach aż po naj de li katniej sze ude rze nie w ta le rze, bębni łem
ręką o udo, stuka łem nogą o podłogę, a wszystko po to, aby uzyskać mi ni mum
rytmu i cią głości potrzebnych ze społowi. Pół jednej próby ze szło na tym, że
usi łowa li na uczyć mnie synkopy. Godzi na. Przez godzi nę w kół ko ten sam frag‐
ment, a ja nie byłem w sta nie tra fić w to jed no wła ści we miej sce, czułem się
coraz bar dziej głupio, cier pli wość wszystkich wyraźnie się wyczer pywa ła,
oka za łem się kompletnym idiotą, prze cież to ta kie p r o s t e, no i na gle mi po‐
szło. Nie ustannie się ba łem, że mnie wywa lą, bo wszyscy trzej, Yngve, Pål
i Hans, byli do brymi muzyka mi, i gdyby się mnie pozbyli, mo gli by grać o wie ‐
le le piej, co czę sto im powta rza łem, ale oni cią gle mówi li swoje: daj spokój,
prze stań się wygłupiać, ja sne, że to ty bę dziesz grał na bębnach.
 

Po próbie Yngve, Hans i ja ruszyli śmy pie chotą w stronę centrum mia sta,
a Pål autobusem poje chał do domu. Cią gle czułem w sobie pi jaństwo ostatniej
nocy, naj straszliw sze myśli i ob ra zy cza iły się tuż pod po wierzchnią, brzuch
mnie bolał ze stra chu, a le kar stwem na to mogło być tyl ko jedno, mia nowi cie
wie czór spę dzony z Gunvor. Ale kie dy Yngve za proponował, że byśmy opi li
nasz sukces, mimo wszystko nie potra fi łem odmówić.

– Muszę tyl ko zaj rzeć na chwi lę do domu – powie dział Hans. – Przyj dę
później. Idzie cie do Ga ra ge?

– Chyba tak, praw da? – Yngve spoj rzał na mnie.
– Tak – kiw ną łem głową.



Za czę ło pa dać, nie zbyt moc no, po czułem za le dwie kil ka kropel na twa rzy,
ale nie bo nad nami szybko ciemnia ło, a w stronę gór zmie rza ła czar na ścia na.

– No, chyba muszę przyspie szyć – stwier dził Hans. – Wi dzi my się później.
Skrę cił w lewo i ruszył pod górę, a my poszli śmy w stro nę Ga ra ge. Hans,

ra zem ze swoją dziew czyną, Tone, mieszkał za Dra ge fjel let. Wcze śniej zaj mo‐
wał nie wiel kie mieszka nie studenc kie w Sandvi ken, ra zem z Inga rem i Kje ti ‐
lem, swo imi dwoma naj lepszymi kumpla mi, tak samo jak on czynnie dzia ła ją ‐
cymi w Ra diu Studenc kim i „Studvest”. Byłem raz u nich na impre zie z Yn‐
gvem, tego wie czoru, kie dy za czął chodzić z Gunnhild, z któ rą za le dwie kil ka
tygodni temu za mieszkał na Mar ken. Gunnhild była piękna w ła godny, nie rzu‐
ca ją cy się w oczy spo sób, studiowa ła bio logię, po chodzi ła z wioski w Har ‐
danger, mia ła w sobie wszystko, o czym Yngve lub każdy inny mło dy mężczy‐
zna mógł ma rzyć. Tamte go wie czoru u Hansa i jego kumpli ba wi ło się mnó‐
stwo ludzi, kil ka dni później po sze dłem do nich sam. Wcze śniej włóczyłem się
po mie ście i nie wie dzia łem już, co wymyślić, aż w końcu przypomnia łem so‐
bie Hansa i wpa dło mi do głowy, że mogę zaj rzeć do nie go. Nie zna łem go, ale
gra li śmy ra zem w ze spole, więc chyba nie byłoby w tym nic dziw ne go. Ruszy‐
łem z Bryggen pod górę, wzdłuż głów nej dro gi prowa dzą cej na Sandvi ken,
i klucząc za uł ka mi, dotar łem do sta re go, krzywe go domku, w którym mieszkał
ra zem z Inga rem i Kje ti lem. Za dzwoni łem do drzwi, nikt mi nie otworzył. Za ‐
dzwoni łem jeszcze raz, ale naj wyraźniej ni kogo nie za sta łem w domu, więc się
odwróci łem, żeby odejść. Na końcu wą skiej uliczki zo ba czyłem Inga ra. Za ‐
uwa żył mnie, bo na sze spoj rze nia na moment się spotka ły, ale udał, że mnie nie
pozna je, i po prostu poszedł da lej.

Dla cze go?
Nie za mie rzał wra cać do domu?
Dosze dłem do wniosku, że pew nie wybrał się po za kupy, i za wróci łem. Jed‐

nocze śnie obudzi ło się we mnie nie przyjemne podej rze nie, że on być może
uni kał wła śnie mnie, nie chciał stwa rzać sytuacji, w któ rej musiał by mnie do
sie bie za prosić, nie chciał ryzykować. Gdy to so bie uświa domi łem, za miast
skie rować się w stronę centrum, prze sze dłem na są siednią uli cę i za trzyma łem
się tam, posta na wia jąc na nie go za cze kać.

Poja wił się za le dwie kil ka se kund później i za nim podszedł do wej ścia, ro‐
zej rzał się na boki, po czym wyjął klucze i otworzył drzwi, uprzednio jeszcze
raz obej rzaw szy się przez ra mię.



Wra ca łem stamtąd z ciężkim ser cem. A więc jednak to mnie uni kał, nie było
co do tego naj mniej szych wątpli wości, ale dla cze go? Co było ze mną nie tak?

Prze cież wie dzia łem, że coś jest nie w porządku. Czułem to cały czas. Mia ‐
łem w so bie coś, co się ludziom nie po doba ło, cze go sta ra li się uni kać jak
ognia. Było we mnie coś ta kie go, w sposobie, w jaki się za chowywa łem.

Ale co to mogło być?
Tego nie potra fi łem okre ślić.
Oczywi ście mogło chodzić o to, że tak nie wie le się od zywa łem, z pew no‐

ścią moją mrukowa tość za uwa ża no i nie zbyt ce niono. Ale może też o porusza ‐
nie nie odpowiednich te ma tów, kie dy już za bie ra łem głos. Moje wypowie dzi
czę sto były bar dzo oso bi ste, zwłaszcza gdy rozma wia łem z kimś w czte ry
oczy, a tego uni ka no jak za ra zy. Al ter na tywą było więc nie odzywać się
w ogóle. Wyłącznie taką drogę mogłem obrać. Je dyną, na jaką mnie było stać.

Tyl ko przy Gunvor mogłem za chowywać się ina czej. Ona wie dzia ła, jaki je ‐
stem.
 

Szli śmy z Yngvem przez Nygårds ga ten, deszcz pa dał coraz moc niej.
– Powi nie nem chyba uprze dzić Gunvor – powie dzia łem. – Może na mnie

cze ka.
– Wła ści wie dobrze się skła da, bo ja muszę uprze dzić Gunnhild.
– Jest tu gdzieś w pobli żu budka te le foniczna?
– Na pew no jest jedna przy Fe stplas sen. Na rogu, za raz za Ga ra ge.
– To idzie my tam?
– Tak. A może byśmy się za mie ni li? – za proponował Yngve, kie dy już za ‐

trzyma li śmy się przy budce i za czę li śmy prze trzą sać kie sze nie w poszuki wa niu
monet. – Ty za dzwonisz do Gunnhild, a ja do Gunvor. Zoba czymy, czy się zo‐
rientują, dobrze?

Byli śmy do sie bie podobni, Yngve i ja, ale tyl ko na pierw szy rzut oka, ja ‐
kieś ogól ne podobieństwo spra wia ło, że ludzie nie zbyt dobrze zna ją cy moje go
bra ta cza sa mi bra li mnie za nie go. Głosy jednak mie li śmy pra wie identyczne.
Kie dy dzwoni łem do po przednie go mieszka nia Yngve go, kumple nie jednokrot‐
nie byli prze kona ni, że to Yngve sobie z nich żar tuje.

– Może my. To co, ja pierw szy dzwonię do Gunnhild?



– Tak. Po wiedz, że je stem z tobą w Ga ra ge i nie wiem, kie dy wrócę do
domu.

Podniosłem słuchaw kę i wstuka łem numer.
– Halo? – ode zwa ła się Gunnhild.
– Cześć, to ja.
– Cześć!
– Wiesz co, wybie ram się z Kar lem Ovem do Ga ra ge. Nie wiem, kie dy

wrócę. W każdym ra zie nie cze kaj na mnie, kładź się spać.
– Może rze czywi ście się położę – odpowie dzia ła. – No to baw cie się do‐

brze! Pozdrów Kar la Ove go.
– Pozdrowię. To na ra zie, cześć.
– Cześć.
Yngve się śmiał.
– Je ste ście ze sobą dopie ro od kil ku mie się cy – po wie dzia łem – a my z Gu‐

nvor już ponad rok. Ona się zorientuje.
– Za łożymy się?
– Nie, nie mam odwa gi.
Yngve podniósł słuchaw kę, wrzucił mone tę i wybrał numer.
– Cześć, tu Karl Ove.
Ci sza.
– Idę na mia sto z Yngvem i Hansem, ale później do cie bie przyj dę, dobrze?

Nie wiem, jak długo za ba wi my, ale... Tak... Tak... Ja też cię kocham. No to na
ra zie!

Rozłą czył się i odwrócił do mnie uśmiechnię ty.
– Powie dzia łeś, że ją kochasz? – zdumia łem się.
– Tak, bo ona powie dzia ła, że kocha mnie.
– Chole ra, nie powi nie neś był tak mówić.
Yngve tyl ko się śmiał.
– Nie musi my jej nic tłuma czyć, ni gdy się nie dowie.
– Ale ja już wiem!
Prychnął.



– Strasznie je steś prze wrażli wiony. Prze cież to był tyl ko żart!
– Wiem, wiem – mrukną łem i skie rowa łem się w stronę Ga ra ge.

 
Sześć godzin później sie dzia łem na popra wi nowej imprezce w mieszka niu

przy Fos swinc kels gate i w myślach za chwyca łem się swo im ta lentem, tym, że
w ł a ś c i w i e pi sa nie nie sta nowi dla mnie żad ne go pro ble mu, że mam w so‐
bie moc i w ł a ś c i w i e je stem pa nem świa ta. Wca le na to nie wyglą da ło,
pierw szy gotów byłem to przyznać, no ale w ł a ś c i w i e taka była praw da.
Na dole w Ga ra ge przyglą da ły mi się ja kieś dziew czyny, sła ły mi tę skne spoj ‐
rze nia, ale oczywi ście nie re agowa łem, bo prze cież mia łem już dziew czynę,
Gunvor, która cze ka ła na mnie w domu. Nie opuszcza ło mnie jednak wra że nie,
że coś tra cę, a kie dy Bendik, wła ści ciel mieszka nia, puścił Hap py Mondays
i podnie ce ni ludzie wo kół mnie za czę li śmiać się i krzyczeć, pomyśla łem, ga ‐
piąc się w sufit, że może ja koś by się to uda ło, mógł bym po prostu z nią ze ‐
rwać, był bym wol ny i nic by mnie już w ni czym nie ha mowa ło.

Zbli ża ło się wpół do pią tej, ludzie za czę li się rozchodzić, zosta li tyl ko naj ‐
wytr wal si, twar de ją dro, Bendik, Arvid, Er ling i Atle, a kie dy rozwia ły się
wszel kie na dzie je na to, że coś jeszcze się wyda rzy, dopi łem drinka, wsta łem
i wysze dłem bez poże gna nia, kie rując kro ki od razu na są siednie tyl ne po dwó‐
rze, na któ rym szar pa łem za wszystkie ro we ry, ale oka za ły się za mknię te, więc
pozosta wa ło mi iść pie chotą, no chyba że tra fił by się ja kiś luźny na są siednim
podwórzu.

Nic z tego.
Lał deszcz, a ja wlokłem się w dół zbocza. Przed Ga ra ge, pustym i ciem‐

nym, z kropla mi deszczu powoli spływa ją cymi nie rów nymi tora mi po szybach,
za trzyma łem się i pa trząc na taksów ki wyjeżdża ją ce z tune lu pod Wzgórzem,
za czą łem się za sta na wiać, co ro bić da lej. Do domu nie mia łem ocho ty wra cać,
to było oczywi ste. Powlokłem się w stronę Slakte riet, ale i ten lo kal już za ‐
mknię to. Za pa li łem pa pie rosa, osła nia jąc go dłonią przed deszczem, i ruszy‐
łem lekko pod górę w stronę te atru. Mia łem ochotę prze spać się z ja kąś dziew ‐
czyną, zupeł nie obcą, na przykład jed ną z tych dwóch, któ re tak mi się przyglą ‐
da ły. Dla cze go nie skorzysta łem z ta kiej szansy? Dla cze go oka za łem się tak
nie wia rygodnie głupi? Gunvor ni gdy by się o tym nie do wie dzia ła. Prze cież
nie zro bił bym tego prze ciw ko niej, po pro stu mi się chcia ło, i to na tyle moc ‐
no, że przez cały wie czór mia łem w myślach tyl ko jed no: kobie ce cia ło, spusz‐



czony wzrok, obce pier si, obcy tyłek, ona się dla mnie nadsta wia, sta je na
czwora kach jak pies, no a ja, tak, wbi jam się w nią. Na ni czym wię cej mi nie
za le ża ło, ale tu i te raz, w tym kompletnie wyludnionym mie ście, w którym tak
przygnę biał le ją cy bez prze rwy deszcz, gdzie o wpół do pią tej nad ra nem tyl ko
od cza su do cza su prze je cha ła ja kaś taksów ka, spra wa przedsta wia ła się bez‐
na dziej nie. Co z tym zrobić?

Wie dzia łem, że na Nøstet mieszka dziew czyna, która chyba kie dyś się we
mnie podkochi wa ła, ta z pew nością przyj mie mnie z otwar tymi ra miona mi.

Posze dłem tam. Włosy le pi ły mi się do czaszki, kurtka i spodnie prze mokły
na wylot. Na pustych uli cach słychać było je dynie chlupot towa rzyszą cy moim
krokom.

Na ci sną łem klamkę drzwi wej ściowych. Za mknię te.
Mieszka ła na pierw szym pię trze, więc przyklękną łem, pozbie ra łem drobne

ka myki i za czą łem nimi rzucać po kolei w trzy okna jej mieszka nia.
Żadnej re akcji.
Przez chwi lę na myśla łem się, co robić. Wo ła nie nie mia ło sensu, bo usły‐

sza łoby mnie całe są siedztwo.
Chwyci łem się futryny, podpar łem się o nią nogą i pod cią gną łem. Na fa sa ‐

dzie budynku było kil ka wą skich gzymsów, były też wystę py w paru miej scach
oraz pa ra pe ty okienne, więc powinno być możli we sfor sowa nie jej i wspię cie
się na wysokość pię tra, a potem albo za puka nie w szybę, albo – gdybym miał
tyle szczę ścia, że któreś okno oka za łoby się otwar te – po prostu wej ście do
środka i zrobie nie jej na praw dę sporej nie spodzianki.

Wdra pa łem się mniej wię cej trzy me try w górę, wte dy jednak ze śli zgnę ły mi
się pal ce i za czą łem się zsuwać, na szczę ście w sposób względnie kontrolo‐
wa ny, więc tak bar dzo się nie potłukłem, ude rzyłem się tyl ko w kola no, poczu‐
łem moc ny, pul sują cy ból, ale podją łem wspi naczkę. Zle cia łem ko lej ny raz,
tym ra zem upa dek był dość brutal ny, wylą dowa łem na pier si i całe powie trze
uszło mi z płuc. Poczułem się tak, jakbym to nął, nie mogłem oddychać, a jed ‐
nocze śnie ból promie niował do mó zgu z tysią ca różnych miejsc, w gło wie jak‐
by rozbłysła mi gwiazda.

Ooch, jękną łem.
Oooch!
Oooch!



Znie ruchomia łem, ciężko oddycha jąc. Czułem, jak woda z ka łuży, w której
wylą dowa łem, wsią ka w ubra nie. Nogi, ręce i pierś mia łem zlodowa cia łe.
Mimo to przyszło mi do głowy, że mógł bym za mknąć powie ki i chwi lę się
prze spać. Tyl ko małą chwi leczkę...

W na stępnym momencie otworzyłem oczy. Chole ra, ależ mnie bola ło!
Podniosłem się na kola na, za dar łem głowę do nie ba, z któ re go lał się

deszcz, w końcu wsta łem i za czą łem powoli iść, w pierw szej chwi li sztyw no,
później co raz swobodniej. Z ja kie goś powodu ruszyłem pod gór kę w stronę
Kloste ret, po drodze dogonił mnie ra diowóz, za trzymał się przy mnie i poli ‐
cjant przez opuszczoną szybę spytał, co tu robię.

– Byłem na impre zie – powie dzia łem. – Ale kie dy sze dłem tamtę dy, to wi ‐
dzia łem, że ja kiś fa cet próbuje się wspi nać po fa sa dzie. Nie mam poję cia po
co, ale nie zbyt mi się to podoba ło.

Wyglą da łem chyba na dosta tecznie przytomne go, bo mnie puści li, a w do‐
datku poje cha li we wska za ną prze ze mnie stronę.

Cha, cha, cha, śmia łem się, schodząc w kie runku Tor gal l menningen.
Cha, cha, cha.
Cha, cha, cha.
Do Gunvor nie mogłem pójść w ta kim sta nie, więc skrę ci łem w pra wo i na

postoju wsia dłem do taksów ki. Pięć czy sześć mi nut później wsze dłem do
domu. Zoba czyłem, że drzwi mieszka nia imi grantów są za bi te gwoździa mi
i za kle jone pla sti kową ta śmą z pie czątka mi. Chwi lę odpoczą łem, opie ra jąc się
ra mie niem o skrzynki na li sty, pokona łem schody, wsze dłem do mieszka nia
i znie ruchomia łem.

Z szafki w kuchni dobie gał chrobot.
Czyżbym miał je wreszcie zo ba czyć? Sprzykrzyło mi się już oglą da nie wy‐

łącznie pozosta wionych przez nie śla dów, więc szybko i zwinnie jak kot prze ‐
mkną łem do kuchni i gwał tow nym ruchem otworzyłem drzwiczki szafki. Pusta.

Ale na wor ku ze śmie cia mi znów były śla dy zę bów. Wysypa ły się z nie go
kawa i skorupki ja jek.

To musia ły być szczury, nic inne go, chyba żadna mysz tak by so bie nie uży‐
wa ła. Posta nowi łem, że na stępne go dnia kupię pułapkę albo trutkę. Ścią gną łem
z sie bie ła chy i mi nutę później już spa łem.



 
Obudził mnie te le fon. Pomyśla łem, że to Gunvor, więc nie powi nie nem od‐

bie rać, tyl ko naj pierw wymyślić ja kieś rozsądne uspra wie dli wie nie, ale
dzwonek nie usta wał, dla te go w końcu podniosłem słuchaw kę, czując pul so‐
wa nie w ca łym obola łym cie le.

– Cześć, tu Yngve.
– Cześć.
– Słysza łem, że za sza la łeś po impre zie.
– Słysza łeś? Od kogo? Kto tak mówi?
– Bendik. Wi dzie li cię przez okno. Naj pierw pobie głeś na tyl ne podwórze

i szuka łeś rowe ru, potem wsze dłeś na na stępne. Bendik stwier dził, że mój brat
ma źle w głowie. No i jak ci poszło, zma lowa łeś coś jeszcze?

– Nie. Dobrze się skończyło, bo wróci łem do domu. Ale się boję.
– Prze cież ty nie możesz pić, w tym problem. Po pro stu sobie z tym nie ra ‐

dzisz.
– Wiem.
– No, ale nie będę ci pra wił ka zań. To twoje życie.
– Pew nie.
– Jak chcesz, to do nas wpadnij. Je ste śmy sami. Może my pooglą dać te le wi ‐

zję, coś porobić.
– Nie, chyba nie. Muszę pra cować. Se mestr jest krótki.
– Okej. No to się zdzwoni my.
– Tak, na ra zie.
– Na ra zie.

 
Zwykle mi ja ła doba, za nim ustą pił lęk, który ogar niał mnie po wie czorze na

mie ście, a je śli wyda rzyło się coś spe cjal ne go, to dwie doby, albo na wet trzy.
Za wsze jed nak w końcu mi jał. Nie ro zumia łem, dla cze go się poja wiał, dla cze ‐
go wstyd i lęk przyj mowa ły ta kie rozmia ry, wła ści wie za każdym ra zem coraz
większe, prze cież ni kogo nie za bi łem, ni komu nie zrobi łem nic złe go. Nie
zdra dzi łem też Gunvor. Ow szem, mia łem ochotę i podją łem pew ne idiotyczne
kroki, żeby do tego doprowa dzić, ale do ni cze go nie doszło. Do ja snej chole ry,
wspią łem się tyl ko na fa sa dę ja kie goś domu, mam trzy dni wal czyć z lę kiem



z tego powodu? Chodzić po mieszka niu i drżeć, gdy usłyszę naj mniej szy szmer,
podrywać się na wycie syre ny dobie ga ją ce z uli cy, czując ból wnę trza tak do‐
tkli wy, że wręcz nie do wytrzyma nia? Tyle że ja koś go wytrzymywa łem, za
każdym ra zem, cały czas.

Byłem kłamcą, byłem oszustem, byłem złym człowie kiem. Potra fi łem sobie
z tym ra dzić bez żadnych proble mów, dopóki żyłem sam. Ale ponie waż zwią ‐
za łem się z Gunvor, odbi ja ło się to rów nież na niej, bo ozna cza ło, że żyła
z kimś, kto jest kłamcą, oszustem, złym człowie kiem. Ona wca le tak nie myśla ‐
ła, w jej oczach byłem dobry, byłem kimś, kto chce dobrze, kto oka zuje jej tro ‐
skę i mi łość, ale wła śnie stąd brał się cały ten ból, bo wca le taki nie byłem.

Włą czyłem komputer i cze ka jąc, aż się rozgrze je, za czą łem prze glą dać to,
co na pi sa łem do tej pory. Pra cę dyplomową ola łem, w tym sta nie nie nada wa ‐
łem się do czyta nia o rozumie niu ję zyka, więc za ją łem się powie ścią, która
dobi ja ła już do pięć dzie się ciu stron, rozga łę zia ła się w różne strony, a nie które
za powia da ły się co naj mniej obie cują co. Ale lat dwudzie stych, o których na pi ‐
sa łem cał kiem sporo, nie mogłem do końca uchwycić, tylu rze czy nie wie dzia ‐
łem o tamtych cza sach, ta nie wie dza mi prze szka dza ła, nie po tra fi łem na pi sać
zda nia bez lęku, że coś się nie bę dzie zga dzać. Poza tym ten okres był zbyt od‐
le gły, abym mógł w nie go prze pompować wła sne życie, to, co akurat płynę ło
mi w żyłach. Wi dzia łem więc, że tekst jest z tego po wodu nie co sztyw ny i drę ‐
twy, ale też była to ostatnia rzecz, ja kiej mogłem się zła pać, brzytwa, której
chwyta się toną cy.

Z sa lonu dobie gło wa le nie w podłogę. Za sej wowa łem tekst na dys ku, wło‐
żyłem buty i zsze dłem do Espe na. Cze kał na mnie w drzwiach z pal cem wska ‐
zują cym na ustach i ge stem ka zał mi iść za sobą do kuchni. Na środku stał sto‐
łek, Espen wska zał na sufit, w któ rym była szcze li na, wyraźnie chciał, że bym
do niej zaj rzał.

Wla złem na stołek i odchyli łem głowę.
W oczy popa trzył mi wiel ki czar ny szczur.
– Wi dzisz go? Jest tam jeszcze? – spytał Espen ci cho.
– Ja sny gwint! – za klą łem, schodząc na podłogę. – Ale obrzydli stwo!
– Przynaj mniej już wie my, co to jest.
– Musi my jutro kupić trutkę.
– Albo pułapki. Słysza łem, że otrute mogą gnić w ścia nie i nie ma ich jak



usunąć.
– A ja słysza łem, że w trutce jest coś ta kie go, że po trze bują wody i ucie ka ją

z domu. – Za brzmia ło to dziw nie, więc lekko się uśmiechną łem, wzrusza jąc
ra miona mi. – Z pułapka mi problem jest taki, że szczury w nich zo sta ją i trze ba
je wyrzucić wła snymi rę ka mi. Nie bar dzo mi się to uśmie cha.

– Mnie też – przyznał Espen. – No ale jak trze ba, to trze ba.
– Szczur jest szczurem jest szczurem jest szczurem.
– Tak? – Espen spoj rzał na mnie. – Kawa?
Potwier dzi łem ski nie niem głowy.
– Słysza łem, że pra cujesz. Aż tutaj było słychać, jak wa lisz w kla wi sze.

Przez chwi lę wyda wa ło mi się, że bęb nisz pal ca mi, ale na gle so bie uświa do‐
mi łem: aha, pi sze.

– Mam już pięć dzie siąt stron – po chwa li łem się. – Nie długo bę dziesz mu‐
siał je prze czytać. Je śli są bezwar tościowe, nie za mie rzam na to tra cić ca łe go
roku.

– Chętnie prze czytam od razu.
– Chcesz powie dzieć, że mam ci to te raz przynieść?
– Cze mu nie?
– No to naj pierw kawa, a potem pój dę wydrukować, okej?
Poki wał głową, prze szli śmy do pokoju.
– Byłem pe wien, że to szczury – stwier dził. – Słysza łem, jak drep czą po

bel kach w sufi cie. No i te twoje śmie ci. To nie mogło być nic inne go.
– W ta kim ra zie to ja kieś cho ler nie mą dre szczury. Kie dy Gunvor nocowa ła

u mnie kil ka dni temu, przygotowa ła so bie wie czorem drugie śnia da nie, żeby
nie robić tego rano, bo mia ła wcze śnie wstać...

– I co? – spytał Espen.
Spoj rza łem na nie go, czyżby się nie cier pli wił?
Nie, nie wyglą da ło na to.
– Scho wa ła pa czuszkę do to rebki. Kie dy w cią gu dnia po nią się gnę ła, oka ‐

za ło się, że jest pusta. Ale pa pier był nie na ruszony. To zna czy, że one we mknę ‐
ły się do torebki, rozwi nę ły pa pier, zja dły ka napki i ucie kły. Zosta ło kil ka ka ‐
wa łeczków, ale mimo wszystko. To wyglą da ło nie mal że na spi sek, musia ło
wyma gać pla nowa nia. Może w tej dziurze wi dzie li śmy super mózg?



– Sa me go de miur ga?
– Tak. Kto wie? W każdym ra zie musi my się ich pozbyć, Gunvor nie ze chce

tu nocować, je śli bę dzie się roiło od szczurów.
– Taka de li katna?
– Cha, cha.
– To twój te le fon dzwoni? – spytał.
Kil ka se kund na słuchi wa łem. Rze czywi ście.
– Lecę ode brać. Za jednym za ma chem wydrukuję – rzuci łem i pobie głem na

górę.
– Halo?
– Cześć, to ja – ode zwa ła się Gunvor. – A więc jed nak je steś w domu? Już

mia łam się poddać.
– Byłem na dole, u Espe na.
– Wyda wa ło mi się, że na noc mia łeś przyjść do mnie?
– Tak, ale zrobi ło się bar dzo późno i byłem tak cho ler nie pi ja ny, że posta no‐

wi łem ci tego oszczę dzić.
– Ja za wsze się cie szę, kie dy przychodzisz. Poza tym wca le nie je steś taki

groźny po pi ja ku.
– Cza sa mi je stem. Lęk mi nie daje żyć. To były dwa wie czory z rzę du. Nie

mogła byś do mnie przyjść? Upie kli byśmy go fry albo coś ta kie go. Tak się stę ‐
skni łem za czymś zwyczaj nym i nor mal nym.

– Mogę przyjść. Te raz?
– Tak, naj le piej te raz. Kupisz po drodze mle ko?
– Kupię. Wobec tego do zo ba cze nia. Przyniosę też tro chę rze czy do pra nia,

dobrze?
– Ja sne.

 
Za mocowa łem per forowa ne brze gi pa pie ru na kół kach drukar ki, szybko

prze czyta łem ostatnio na pi sa ny ka wa łek, bo po czą tek zna łem pra wie na pa ‐
mięć, na kar teczce przykle jonej do biur ka odszuka łem odpowiednią kombi na ‐
cję kla wi szy i uruchomi łem drukowa nie. Już za moment głowi ca za czę ła bie ‐
gać tam i z powrotem, a ja, wciąż nie przyzwycza jony do tego wyna lazku, z fa ‐



scyna cją śle dzi łem wła sne słowa, zda nia i całe strony wyska kują ce ze środ ka,
jakby w drukar ce kryło się ta jemne źródło.

Nie mia łem po ję cia, na czym pole ga łączność mię dzy dys kietką a mo ni to‐
rem; coś musia ło „mówić” ma szynie, że li te ra „n” na kla wia turze ma być li te rą
„n” na ekra nie, ale jak skło nić coś mar twe go do „powie dze nia” cze goś? Nie
wspomi na jąc już o tym, co się dzia ło, kie dy li te ry na ekra nie za pi sywa ły się na
cienkiej dys kietce i za jednym na ci śnię ciem kla wi sza da wa ły się na nowo obu‐
dzić do życia, ni czym na sionka, które setki lat tkwi ły w lodzie, a w okre ślo‐
nych wa runkach po tra fi ły na gle ujaw nić to, co cały czas w sobie skrywa ły,
i za kwitnąć. Bo li te ry, któ re wła śnie sej wowa łem, bę dzie chyba można z taką
samą ła twością jak te raz wywołać rów nież za sto lat?

Ode rwa łem per forowa ne brze gi, ułożyłem kartki w odpowiedniej kolej no‐
ści i znów zsze dłem do Espe na.

– Gunvor ma przyjść – powie dzia łem. – Więc dzi siej szy wie czór spę dzę na
górze. Tu masz wydruk. Jak myślisz, na kie dy zdą żysz prze czytać?

– Może na pojutrze? Dam ci znać!
Wróci łem do sie bie, a kie dy przyszła Gunvor, wzią łem się do go frów; przy‐

gotowywa łem cia sto, a ona obser wowa ła mnie z krze sła. Upie kłem je, zrobi ‐
łem her ba tę i wszystko za niosłem do pokoju. Może to za spra wą za pa chu go‐
frów, wywołują ce go do mowy na strój, w każdym ra zie za czę li śmy rozma wiać
o po sia da niu dzie ci. Był to te mat obcy nam i wszystkim na szym zna jomym, ale
podczas mojej wi zyty w Kri stiansand Jan Vi dar opowia dał o paru na szych ko ‐
le żankach z gimna zjum, które uro dzi ły już dzie ci, a jedna nie wie dzia ła na wet,
kto jest oj cem.

Myśl, że my rów nież mo że my mieć dziec ko i w ten sposób zde ter mi nować
na szą przyszłość, na rów ni podnie ca ła nas i prze ra ża ła.

– To by mia ło ogromne konse kwencje – stwier dzi łem. – Wpłynę łoby na
resztę na sze go życia. Z ni czym innym, co robi my, tak nie jest. Na przykład to,
co studiujesz, hi storię czy antropologię społeczną, nie ma większe go zna cze ‐
nia.

– Jak to?
– Spójrz na to jakby z dystansu. Nie ważne, czy z egza mi nu dosta nie my oce nę

bar dzo dobrą, czy dobrą, chole ra, a my się tak wysi la my dla tych ma leńkich
różnic. Tak nie wie le rze czy ma r z e c z y w i ś c i e de cydują ce zna cze nie, na ‐



praw dę robi różni cę.
– Rozumiem.
– Kie dy pi szę, podchodzę do tego tak, jakby to była spra wa życia i śmier ci.

A prze cież wca le tak nie jest. Prze cież ja po prostu tyl ko się tym zaj muję.
– No tak. Ale nie wszystko musi być kwe stią życia i śmier ci. Nie za wsze

trze ba sta wiać spra wę na ostrzu noża. Cza sa mi musi być po prostu faj nie. –
Roze śmia ła się.

– Mogę w przyszłości cię cytować?
– No, ale prze cież chyba wła śnie tak jest? Za łóżmy, że mie li byśmy te raz

dziec ko. To by była wiel ka rzecz, w istocie, tak jak twier dzisz, de cydują ca
o tym, jak bę dzie wyglą dać na sze życie. Ale za sadni czo nic by się ra czej nie
zmie ni ło. Musie li byśmy wal czyć z pie lucha mi, spa ce rować z wózkiem i tak
da lej, i pew nie kie dyś bę dzie my to robić, ale to chyba nie jest aż tak brze mien‐
ne w skutki?

– No nie. Masz ra cję.
Ugryzła ka wa łek gofra.
– Dobry? – spyta łem.
Mia ła peł ne usta, więc tyl ko poki wa ła głową.
Posypa łem cukrem swoje go gofra, złożyłem go na pół i odgryzłem duży kęs.
– Rze czywi ście nie złe – przyzna łem po prze łknię ciu.
– Pyszne. Masz her ba tę?
Na la łem jej do kubka.
– No, ale opowia daj o wczoraj szym wie czorze. Kto był?

 
Le ża łem z gło wą na jej pier si, gła dzi ła mnie po włosach, a ja słucha łem bi ‐

cia jej ser ca. Mia ła w sobie te raz coś ogromnie dziew czę ce go, ja kąś wiel ką
nie winność, która mnie wzrusza ła, na tomiast ja w tej pozycji, w której le ża ‐
łem, pod porządkowa ny jak pies, z cze goś w pew nym sensie re zygnowa łem,
chociaż nie bez wa ha nia, po doba ło mi się, że tak leżę, a ona mnie pocie sza,
a za ra zem mi się nie podoba ło, było to jednocze śnie przyjemne i upoka rza ją ce.

Po ja kimś cza sie wsta li śmy i za pa li li śmy w po koju, Gunvor owi nię ta koł ‐
drą. Rozma wia li śmy o Rober cie, mężu jej siostry, o pięć czy sześć lat star szym
ode mnie, sil nym i bar dzo mę skim; na impre zie, na której go pozna łem kil ka ty‐



godni wcze śniej, opowia dał mi o pew nym incydencie. Kie dyś za ata kowa ła go
cała banda. Zła pał wte dy za ja kiś drąg i za czął wrzeszczeć jak wa riat, tamci
w końcu ucie kli, a on odłożył drąg i po szedł da lej. Powie dział, że je śli się
cze goś chce, po prostu trze ba to ro bić, nie ma się cze go bać. Na le ży jednak
prze kroczyć coś w rodza ju pro gu, za któ rym nic się nie li czy, przejść do stre fy
pozba wionej stra chu, wte dy człowie ka stać na wszystko. Robert daw niej ma ‐
lował, ale to rzucił, bo bał się, że osza le je.

– Tak ci powie dział? – zdzi wi ła się Gunvor.
– Tak. Dosłow nie. Nie wiem, czy mu wie rzę. To za brzmia ło tro chę kokie te ‐

ryj nie. Prze sta łem ma lować, bo ba łem się, że osza le ję. Ale jednocze śnie, je śli
się go le piej pozna, to prze sta je być ta kie nie wia rygodne. Skądś się wzię ło.

– Nie rozumiem.
– On nie jest typem studenta. Uni wer sytet nie ozna cza dla nie go początku,

tak jak dla nas. Wyda je się ra czej za kończe niem cze goś. Tro chę jakby ci szą
przed burzą.

– To za baw ne, że akurat wy, ty i Robert, zwią za li ście się z nami dwie ma.
Ma cie ze sobą coś wspól ne go. Mam ra cję?

– Nie.
– Nie?
– Nie. Ja je stem chłopa kiem, a on mężczyzną.
– Po prostu jest od cie bie trochę star szy.
– Nie tyl ko o to chodzi.
Robert był dumny z dziew czyny, z którą się zwią zał, z sio stry Gunvor, i wie ‐

dział, do cze go jej potrze buje. Za wsze odnosił się do niej z sza cunkiem i pie ‐
lę gnował istnie ją ce mię dzy nimi różni ce. Ja nie byłem dumny z Gunvor, w każ‐
dym ra zie nie tak jak on, nie bar dzo wie dzia łem, do cze go jej potrze buję, i nie
za wsze od nosi łem się do niej z jedna kowym sza cunkiem. On mó wił ja sno
i wyraźnie, po mę sku i wprost, ja nie ja sno, mgli ście i tchórzli wie. Chociaż
dzia ło się tak tyl ko wte dy, gdy przy mnie i Gunvor po ja wiał się ktoś trze ci.
Wów czas sta ra łem się za wszel ką cenę wysondować jego ocze ki wa nia i zgod‐
nie z nimi się za chowywać.

Uśmiechnę li śmy się do sie bie.
– Włą cza my pral kę? – spyta łem. – Mó wi łaś, że przynie siesz rze czy do pra ‐



nia?
Wsta ła.
– Ja to mogę zrobić – za proponowa łem.
Pokrę ci ła głową.
– Nie, nie, muszę sama.
– Aha, to tak ma być.

 
Zna le zie nie skle pu, w któ rym sprze da wa no pułapki na szczury, za ję ło mi

trochę cza su. Kupi łem kil ka, a oprócz tego trutkę, i poma sze rowa łem z tym
wszystkim do domu, nio sąc za kupy w nie dużej torebce. Na koncie zosta ło mi
już tyl ko kil ka set ko ron, więc trochę się mar twi łem, pro blem po wra cał każdej
je sie ni i wio sny, kre dyt studenc ki się kończył, do wypła ce nia ko lej nej raty po‐
zosta wa ło jeszcze kil ka mie się cy, a wiosną na wet sześć. Pierw szej ta kiej wio‐
sny pra cowa łem u Kjar ta na, na stępnej sprze da łem wszystkie płyty, je sie nią na ‐
tomiast albo pożycza łem od ludzi, albo je cha łem do mamy i żyłem na jej koszt.
Ale na dłuższą metę tak się nie dało, to był pro blem struktural ny i za ra dza nie
mu ad hoc je dynie opóźnia ło jego rozwią za nie. Innymi słowy, musia łem po‐
szukać pra cy, a pra cę można było zna leźć, ma jąc odpowiednie kontakty albo
kwa li fi ka cje. Nie mia łem ani jedne go, ani drugie go. To zna czy, ow szem, pra ‐
cowa łem przez rok jako na uczyciel, więc możli we, że przyję to by mnie na za ‐
stępstwo do ja kiejś podsta wów ki, ale ra czej nie w centrum, co do tego mia łem
pra wie pew ność, za dużo było chętnych, więc musia ła by to być szko ła poza
mia stem. Inną możli wość sta nowi ła służba zdrowia. Nie mia łem na to zbyt
wiel kiej ocho ty, ale skoro musia łem? W mie ście były dwa duże za kła dy opie ‐
kuńcze, je den dla wa ria tów, Szpi tal w Sandvi ken, a drugi, Ve stlandshe imen,
dla upo śle dzonych umysłowo, i z tego, co słysza łem, w obu była wiel ka fluktu‐
acja nie wykwa li fi kowa nych pra cow ni ków. Skoro musia łem wybie rać spośród
tych dwóch, pa dło na Sandvi ken, wo la łem chorych umysłowo niż umysłowo
upośle dzonych.

Po powrocie do domu za czą łem te le fonować. Naj pierw, korzysta jąc z kil ku
nume rów poda nych mi przez kobie tę w urzę dzie gmi ny, obdzwoni łem szkoły,
w większości nie potrze bowa li ni kogo na za stępstwo, w jednej powie dzie li
mi, że je stem za mło dy, ale w dwóch za notowa li moje na zwi sko i numer te le ‐
fonu, ni cze go jednak nie obie cując, bo li sta chętnych na za stępstwo była długa.



W Sandvi ken przypuszczal nie potrze bowa li ludzi, ale naj pierw chcie li ze mną
porozma wiać. Czy mógł bym przyjść w tygodniu i przynieść pa pie ry?

Tak, oczywi ście, że mogłem.
Czy odpowia da mi czwar tek?
Odpowia dał.

 
Za nim się położyłem, umie ści łem dwie pułapki w szafce pod zle wem, za pu‐

ka łem do Jo ne go, który późno chodził spać, i po infor mowa łem, co zrobi łem,
żeby przypadkiem nie za czął w niej grze bać. Śmiał się w ten swój cie pły spo‐
sób i powie dział, że jego zda niem szczury mieszka ją w mo jej gło wie, ni gdzie
indziej. Ale obie cał, że od szafki bę dzie się trzymał z da le ka.

Le ża łem w łóżku i pul sowa ło mi w uszach; upomi na łem się w myślach, że
nie je stem odpowie dzial ny wobec Jo ne go za te szczury. Nic jednak nie mo‐
głem po ra dzić, że tak czułem, że pra wie nie ustannie gnę bi ły mnie wyrzuty su‐
mie nia.

Szczury. Mie li śmy szczury.
 

Na za jutrz jak naj dłużej odkła da łem spraw dze nie puła pek, naj pierw za pa rzy‐
łem kawę i wypi łem ją w pokoju, pa ląc pa pie rosa i prze glą da jąc kupiony
wcze śniej zbiór szwedzkich ese jów o La ca nie, potem trochę powyglą da łem
przez okno – korek, któ ry po za pa le niu się czer wone go świa tła tworzył się
błyska wicznie, ruszał, rozła dowywał się i za raz za czynał się tworzyć od
nowa. Sa mochody sta le się zmie nia ły, podobnie jak sie dzą cy w nich ludzie,
ale wzo ry, których ele menty sta nowi ły, za wsze pozosta wa ły te same. Rów nież
mar twa ma te ria two rzyła wzory. Kro ple deszczu spływa ją ce po szybach, pia ‐
sek zdmuchi wa ny w kop ce, fale ude rza ją ce o brzeg po to, by za raz się cofnąć.
Gdy z bar dzo bli skiej odle głości pa trzyło się na przykład na ziarnko pia sku,
rów nież od naj dywa ło się wzory – elektrony po rusza ją ce się wokół ją der ato‐
mu – a gdy pa trzyło się z bar dzo da le ka – wi dzia ło się pla ne ty krą żą ce wo kół
słońc. Wszystko się porusza ło, wszystko powsta wa ło i łą czyło się ze wszyst‐
kim. Pyta nie, na które nie zna li śmy odpowie dzi i ni gdy nie mie li śmy jej po‐
znać, brzmia ło: czym wła ści wie jest wiel kość? A je śli ko smos, to, co uwa ża ‐
my za wszechświat, nie skończoność, jest w rze czywi stości mały? Na praw dę
ma lutki, ma lusieńki? Je śli mie ści się w ziarnku pia sku istnie ją cym w innym



świe cie? A ten świat rów nież jest mały i rów nież mie ści się w ziarnku pia sku?
Wyjątkowo sam wpa dłem na tę myśl. Rze czywi ście mo gło tak być, w każ‐

dym ra zie nie dało się udowodnić, że jest ina czej. Lecz je śli tak było, to
wszystko prze sta wa ło mieć sens. Za tem sens wszel kich na szych poczynań był
cał kowi cie uza leżniony od nie istnie nia ja kie gokol wiek inne go świa ta, ten nasz
musiał być je dyny. Dopie ro wte dy zaj mowa nie się na przykład li te ra turoznaw ‐
stwem na bie ra ło ważkości. Lecz je śli istniał ja kiś inny świat, większy kon‐
tekst, wów czas całe to li te ra turoznaw stwo było jed ną wiel ką bzdurą, bre dze ‐
niem we wszechświe cie.

Wsze dłem do kuchni, odsta wi łem kubek i otworzyłem szafkę. Kuc ną łem
i w jednej pułapce zoba czyłem przygwożdżone go szczura. Me ta lowa dźwi gnia
ude rzyła go w krę gosłup. Zrobi ło mi się nie dobrze. Otworzyłem dol ną szufla ‐
dę, wyją łem z niej re kla mów kę i chwyta jąc pułapkę dwoma pal ca mi, ostrożnie
przysuną łem do sie bie nie duży drew nia ny klocek. Mia łem za miar wrzucić go
do tor by i pozbyć się szczura wraz pułapką, za miast się w tym grze bać.

Na gle tyl ną łapą zwie rzę cia tar gnął skurcz.
Wypuści łem pułapkę i błyska wicznie za bra łem rękę. Podniosłem się.
Czy on żył?
Nie, to musiał być skurcz pośmiertny. Drgnie nie ja kie goś mię śnia.
Znów przykuc ną łem i lekko trą ci łem pułapkę, żeby odwróci ła się w moją

stronę.
Szczur zda wał się pa trzyć na mnie czar nymi oczka mi.
Jedna łapa, pra wie zupeł nie goła, znów drgnę ła.
Żył?
O, nie.
Żył.
Wysze dłem z kuchni, trza ska jąc drzwia mi. Zrobi łem kil ka kółek po pokoju.
Musia łem dzia łać szyb ko, mieć to z głowy i wię cej do tej spra wy nie wra ‐

cać.
Otworzyłem drzwi do kuchni, chwyci łem pułapkę, wrzuci łem ją do re kla ‐

mów ki, zbie głem po schodach, błyska wicznie dopa dłem pojemni ków ze śmie ‐
cia mi, otworzyłem je den z nich i ci sną łem tor bę, bie giem wróci łem na górę,
umyłem ręce w ła zience, usia dłem w pokoju i za pa li łem pa pie rosa.



Już.
 

Koło siód mej za dzwoni ła mama i przypomnia ła mi, że w po nie dzia łek przy‐
jeżdża do mia sta dzia dek, miał kil ka tygodni spę dzić w szpi ta lu. Mama spyta ‐
ła, czy mógł bym wyjść po nie go na prom i odwieźć go taksów ką do szpi ta la.
Powie dzia łem, że oczywi ście. Poza tym my, wnuki, mie li śmy usta lić mię dzy
sobą, jak i kie dy bę dzie my dziad ka odwie dzać, żeby ja koś się to rozłożyło.
Sama też za mie rza ła przyje chać, przynaj mniej w ostatni weekend jego pobytu
w szpi ta lu.

Le dwie się odwróci łem, żeby przejść do pokoju, usłysza łem puka nie do
drzwi. To był Espen.

– Wejdź – powie dzia łem. – Na pi jesz się kawy?
– Chętnie, je że li masz.
– Mam, mam.
Przyniosłem fi li żanki, usie dli śmy. Wyda wał się trochę nie obec ny, jakby za ‐

topiony we wła snych myślach.
– Prze czyta łem twój ma szynopis – oznaj mił.
– Świetnie. Masz te raz czas, żeby o tym porozma wiać?
Kiw nął głową.
– Ale może pój dzie my się przejść? – za proponował. – Ła twiej się wte dy

gada. Ta kie sie dze nie w za mknię ciu może przypra wić o klaustrofobię.
– Rze czywi ście cały dzień nie wychyli łem nosa, więc to nie głupi pomysł,

żeby się trochę prze wie trzyć.
– To co, idzie my? – Espen wstał.
– No a kawa?
– Na pi je my się później, po powrocie.
Włożyłem kurtkę prze ciw deszczową i buty, w koryta rzu pię tro ni żej chwi lę

pocze ka łem na Espe na; za raz się po ja wił, ubra ny w sta rą, grubą kurtkę, i od‐
wrócił się, żeby za mknąć drzwi.

– Dziś w nocy znów zniknął pa pier to a le towy – powie dział, cho wa jąc klu‐
cze do kie sze ni. Jego toa le ta znaj dowa ła się na ko ryta rzu i każdy mógł z niej
korzystać. – Już wiem, kto to robi. Usłysza łem go i wyj rza łem przez okno.
Wiesz, to ten mały gostek z Sunnmøre, który mieszka w budynku obok.



Krę cąc głową, ruszyłem w dół po schodach.
– To na bank on. Biegł chod ni kiem, a w każdej ręce trzymał rol kę pa pie ru.

Jak można upaść tak ni sko, żeby kraść pa pier toa le towy?
– Rze czywi ście.
– W każdym ra zie to choler nie irytują ce. Jak myślisz, co powi nie nem zro‐

bić? Iść z nim porozma wiać? Oświadczyć, że wiem, że to on?
– Zwa riowa łeś? Nic nie rób.
– Ale to prze cież okropna bezczel ność! – uniósł się Espen.
– To krymi na li sta. Je śli z nim za drzesz, nie wia domo, co się może wyda ‐

rzyć.
– Pew nie masz ra cję. Ale jest obrzydli wy. Wyda je mi się, że to zbocze niec.

Wiesz, nie spuszcza wody po sobie. Jego gów no pływa w se de sie, kie dy przy‐
chodzę.

– O chole ra.
Dotar li śmy do koryta rza na sa mym dole i wyszli śmy na po pę ka ne be tonowe

schody. Pa dał deszcz, i to od daw na. Oba budynki, za rów no nasz, jak i ten,
który wznosił się przed nami w odle głości za le dwie trzech me trów, pociem‐
nia ły od wil goci i błyszcza ły w świe tle lampy, ka pa ło ze wszystkich wysta ją ‐
cych pa ra pe tów, gzymsów i rynien. W nie wiel kim za da szonym przej ściu mię ‐
dzy budynka mi wa la ło się mnóstwo sta rych śmie ci, ścia ny pora stał mech,
przez co przypomi na ło tunel, albo ra czej grotę.

Na wi dok konte ne rów na odpadki przed ocza mi sta nął mi szczur, które go do
tej pory skutecznie uda wa ło mi się wyprzeć ze świa domości, bo przez cały
dzień w ogóle o nim nie pomyśla łem.

Może jeszcze żył? Może peł zał po konte ne rze i żarł te wszystkie cudow ne
śmie ci? Co mu prze szka dza ło, że cią gnie za sobą pułapkę? Wiosłując tyl nymi
ła pa mi, mógł się zsuwać po wypcha nych foliowych wor kach, wystar czyło tro‐
chę po pra cować zę ba mi, a tor by się otwie ra ły i wszel kie pyszności wpa da ły
mu prosto do pyska. Skończyło się? No to trze ba wiosłować da lej.

Ruszyli śmy wzdłuż budynków, w których znaj dowa ły się identyczne miesz‐
ka nia jak na sze, bo wszystkie budynki były ta kie same, i skie rowa li śmy się do
przej ścia podziemne go z le wej stro ny. Tam też ka pa ło i płynę ło, na ścia nach
ktoś na gryzmolił rozma ite ha sła i nie zrozumia łe symbole, część lamp na sufi cie
była po tłuczona, nikt ni gdy się tu nie za trzymywał, chyba że przy kiosku, znaj ‐



dują cym się mniej wię cej po środku, w któ rym codziennie przed po łudniem ku‐
powa łem ga ze ty. Mi nę li śmy go i wyszli śmy na dro gę pro wa dzą cą w stro nę
centrum.

– Skrę ci my tu w pra wo? – spytał Espen. – To dość ładna dziel ni ca.
– Może my – zgodzi łem się.
Ta droga wychodzi ła na szpi tal, który wznosił się jak twier dza, rozświe tlo‐

ny w mo rzu mgły za le ga ją cej pod gó ra mi. Znaj dują cy się w pobli żu duży miej ‐
ski cmentarz miał stra te giczne położe nie, dzię ki nie mu cho rym mo gło się do ‐
brze wryć w świa domość, że nie żyją wiecznie.

Szli śmy obok sie bie. Espen się nie odzywał, ja się nie odzywa łem.
– Nie wiem, jak mam za cząć – po wie dział w końcu. – Przede wszystkim

muszę spytać, czy ty cza sem nie pi szesz powie ści dla młodzie ży.
Ser ce mi za mar ło.
– Powie ści dla młodzie ży? – powtórzyłem. – Co masz na myśli?
– Coś w tonie tej książki. Dia logi. Spo sób, w jaki boha te rowie zwra ca ją się

do sie bie. Ale powie ści młodzie żowe to prze cież nic złe go!
Nic nie po wie dzia łem, wpa trywa łem się w zie mię przed nami, w świa tła

odbi ja ją ce się w mokrym as fal cie.
– Spo ro tam jest dobre go – podjął Espen. – Nie które opi sy przyrody bar dzo

mi się podoba ły.
– Ale?
Zer knął na mnie prze lotnie.
– Ale ca łość moim zda niem nie wytrzymuje pró by. W pew nym sensie jest

nie wystar cza ją ca. Trudno zrozumieć, dla cze go ktoś chce prze ka zać akurat tę
opowieść. Po prostu nie ma w tym ognia.

– No a ję zyk?
– Nie ste ty, tro chę zbyt bezbarw ny. Za mało osobi sty. Przykro mi, że to mó‐

wię, bo na praw dę chciał bym powie dzieć co inne go, ale nie mogę. Wte dy
wszystko by runę ło.

– Bar dzo się cie szę, że mi to powie dzia łeś. Mało kogo byłoby na to stać.
Większość ludzi tyl ko by mi przykla snę ła, uda ła, że im się po doba. Je steś cho‐
ler nie odważny, że nie boisz się mówić. Bar dzo ci dzię kuję.

– Ale to nie jest z ł e – podsumował Espen. – Nie w tych ka te goriach roz‐



ma wia my. Uwa żam po prostu, że za mało wycią gasz z ma te ria łu.
– A są dzisz, że mogę wycią gnąć wię cej? Że powi nie nem da lej nad tym pra ‐

cować, ja koś to popra wić?
– Być może. Ale to bę dzie ciężka pra ca. Może le piej, że byś za czął coś no‐

we go.
– Aż tak?
– Nie ste ty. Mówię to nie chętnie, uwierz mi. Cały dzień ba łem się tej rozmo‐

wy jak dia bli.
– Ale dobrze, że mówisz. Wręcz mnie to ucie szyło, bo wiem, że masz ra cję.

W głę bi duszy cały czas to wie dzia łem. Wła ści wie to cudow nie, że ktoś jesz‐
cze to potwier dził. Na praw dę nic się nie sta ło.

– Cie szę się, że tak to przyj mujesz.
– A co, miał bym za strze lić posłańca?
– Co inne go tak myśleć, a co inne go mó wić. Większość ludzi od razu bie rze

taką krytykę do sie bie. Uzna je ją za znie wa gę. No, ale prze cież to wiesz, spę ‐
dzi łeś rok w aka de mii.

– Ow szem, ale my je ste śmy przyja ciół mi. Je że li stać cię na taką szcze rość
wobec mnie, wiem, że nic inne go tobą nie kie ruje.

Da lej szli śmy w mil cze niu.
Mówi łem praw dę. Był na praw dę od ważny i mogłem mu ufać. Ale i tak było

mi przykro. Rozwia ła się moja ostatnia na dzie ja. Nie umia łem pi sać le piej.
Po po wrocie do domu wyrzuci łem do śmie ci wydruk, który prze czytał

Espen, i usuną łem plik z twar de go dys ku. Te raz zosta wa ła mi już tyl ko pra ca
dyplomowa. „O poję ciu inter tekstual ności, ze szcze gól nym uwzględnie niem
Ulis se sa Ja me sa Joyce’a”. Taki obec nie nosi ła tytuł.
 

Szpi tal w Sandvi ken znaj dował się nie da le ko centrum mia sta, wycofa ny pod
góry. Mie ścił się w ciężkich, monumental nych budynkach, jak wszel kie za kła ‐
dy opie kuńcze w tamtych cza sach. Wysia dłem z autobusu i ruszyłem drogą,
pną cą się do góry. Nade mną we mgle ja śnia ły okna. Po kil kumi nutowej wę ‐
drów ce mię dzy budynka mi zna la złem wreszcie ten wła ści wy i wsze dłem.

Spotka nie naj ogól niej pole ga ło na tym, że ja kaś kobie ta wpi sa ła mnie do
sys te mu, spraw dzi ła, na którym od dzia le w tej chwi li naj bar dziej po trze bują



pomocy, za dzwoni ła tam, poda ła moje na zwi sko, a gdy odłożyła słuchaw kę,
spoj rza ła na mnie i spyta ła, czy mogę przyjść na dyżur jutro po południu.

– Tak, mogę – odpar łem.
– Je śli wszystko pój dzie gład ko, a na pew no tak bę dzie, do sta niesz kolej ne

dyżury. Oczywi ście, je że li bę dziesz chciał.
– Bar dzo dzię kuję – powie dzia łem, wsta jąc.
– Nie ma za co – rzuci ła i prze niosła wzrok na plik pa pie rów, któ re le ża ły

przed nią na biur ku.
 

Na za jutrz po po łudniu wysia dłem z autobusu w tym sa mym miej scu i z bi ją ‐
cym ser cem ruszyłem po scho dach na oddział, do które go mnie przydzie lono.
Kie dy wsze dłem do dyżur ki, przywi ta ła się ze mną i uści snę ła mi rękę chuda,
rudowłosa kobie ta o nie co dzie cinnym wyra zie twa rzy, może trzydzie stopię ‐
cioletnia. Mia ła na imię Eva. Inna, nie bie skooka blondynka o miękkich kształ ‐
tach, z opa le ni zną z cie płych kra jów, koło trzydziestki, sta nę ła za nią. Ką tem
oka oce ni łem, że ma fanta styczne pier si. Cie ka wa osobowość, praw dopodob‐
nie dość śmia ła i bezczel na, zwa żyw szy na odzyw kę, któ rą rzuci ła, przyglą da ‐
jąc mi się przez wą skie okula ry umieszczone na czubku nosa:

– No, no, ale przystoj niaczka nam tym ra zem przysła li!
Za czer wie ni łem się, więc musia łem to ja koś ukryć. Czym prę dzej zdją łem

kurtkę prze ciw deszczową, podsuną łem fi li żankę pod duży ter mos, wykona łem
kil ka trzeszczą cych przyci śnięć pompki, wypi łem łyk kawy, cią gle po krytej bą ‐
bel ka mi pia ny, i dopie ro wte dy usia dłem, lekko się uśmie cha jąc.

– Za wstydzi łam cię? – spyta ła. – Prze pra szam, nie chcia łam. Taka już je ‐
stem. Bezpośrednia. A tak w ogóle, mam na imię Mary.

Pa trzyła na mnie bez uśmie chu.
– Bie dak, kompletnie mu pomie sza łaś w głowie – ode zwa ła się Eva.
– Nie szkodzi. Je stem przyzwycza jony do różnych rze czy – powie dzia łem.
– To dobrze – stwier dzi ła. – Po trzebna nam wszel ka po moc. Je stem sze fową

tego oddzia łu. Strasznie duży u nas prze pływ kadr. Jest kil ka osób na sta łe, ale
ci, którym przypa da ją dyżury w weekendy, wyka zują tendencję do zni ka nia.

– Tak? – Wypi łem kolej ny łyk kawy.
Do dyżur ki wszedł broda ty mężczyzna pod trzydziestkę, z chudymi rę ka mi



i noga mi, w okula rach, wyglą dał na le wi cow ca. Miał na imię Åge.
– Student? – spytał, sia da jąc obok mnie.
Kiw ną łem głową.
– A co studiujesz?
– Li te ra turoznaw stwo na poziomie średnio za awansowa nym.
– No to tutaj ci się to nie przyda – orze kła Mary. – Mie li śmy już geologów,

ar chi tektów, hi storyków, poli tologów, ar tystów, socjologów, antropologów
społecznych, całą me na że rię. Większość odchodzi, kie dy tyl ko znaj dzie sobie
coś lepsze go. Ale nie którzy zosta ją, praw da, Åge?

– Pew nie.
– Jak już wypa lisz, możesz pójść ze mną. Oprowa dzę cię i omówi my proce ‐

dury – zwróci ła się do mnie Eva. – Na ra zie idę przygotować leki.
Uświa domi łem so bie, że chyba nie naj le piej się sta ło, iż pierw szą rze czą,

jaką zrobi łem za raz po przyj ściu, było za pa le nie pa pie rosa. No, ale z drugiej
strony do rozpoczę cia dyżuru pozosta wa ło jeszcze dzie sięć mi nut.

Mary uzupeł nia ła dziennik, Åge wyszedł. Ruszyłem za nim. Nie mia łem od ‐
wa gi zostać z nią sam na sam. Jej obec ność była zbyt elektryzują ca.
 

Dużo z tego, co dzia ło się na oddzia le, zna łem już ze swojej wa ka cyj nej
pra cy, je dyną za sadni czą różni cę sta nowi li mieszkańcy, których tutaj na zywa no
pa cjenta mi i którzy pozosta wa li w bliższych stosunkach z opie kuna mi niż tam.
Ale na strój był tu bar dziej przygnę bia ją cy, ci sza groźniej sza, ludzie, kołysząc
się, go dzi na mi wysta wa li przy oknach, sie dzie li na ka na pach, pa ląc jedne go
pa pie rosa za drugim, apa tyczni le że li w łóżkach. Większość prze bywa ła tu od
daw na. Pra wie nikt się mną nie inte re sował, nie za uwa ża li, że przyszedł ktoś
nowy, naj wyraźniej przywykli do czę stych zmian per sone lu. Sta ra łem się nie
wychylać, wykonywa łem swo je obo wiązki, wystą pi łem na wet z ja kąś ini cja ty‐
wą, ale do pa cjentów się nie wtrą ca łem, mia łem na dzie ję, że do strze żone i do‐
ce nione zosta nie to, że znam swo je miej sce. Już pierw sze go dnia umyłem pod‐
łogi, wysta wi łem je dze nie, na kryłem do stołu i wło żyłem na czynia do zmywar ‐
ki. Sta le pyta łem, co jeszcze mogę zrobić. Czas płynął nie skończe nie wol no,
ale płynął. Pod koniec dnia, kie dy Åge i Eva ze szli z dyżuru, a pa cjenci byli
w swoich po kojach, zna la złem się w dyżur ce sam na sam z Mary. Za pa li ła pa ‐
pie rosa szybki mi, wręcz ner wowymi rucha mi, które nie pa sowa ły do jej wcze ‐



śniej sze go za chowa nia. Ale kie dy wcią gnę ła dym w płuca, a potem go wydmu‐
cha ła, jed nocze śnie od ga nia jąc ręką sprzed oczu, jej pew ność sie bie po wróci ‐
ła.

Spyta łem, gdzie mieszka. Wyja śni ła, że ma mieszka nie nie da le ko, w pobli żu
Wyższej Szkoły Handlowej. Ko kie te ryj ny ton, którym mnie po wi ta ła, zupeł nie
zniknął. Ale było coś w uni ka niu przez nią mo je go wzro ku, w na głych uśmie ‐
chach, kryją cych w sobie o wie le większe na pię cie, praw dopodobnie dla te go,
że tamte go po przednie go frywol ne go tonu używa ła otwar cie, w związku
z czym był bezpieczny, na tomiast te raz wszystko, co istnia ło mię dzy nami, po‐
zosta wa ło nie dopowie dze niem, wręcz uni kiem.

Powie dzia ła mi, że jest pie lę gniar ką psychia tryczną i pra cuje tu już od pię ‐
ciu lat. Mówi ła w taki sposób, jakby mi się zwie rza ła.

– No nic. – W końcu wsta ła. – Pój dę na obchód. A ty możesz już iść do
domu.

– Ale prze cież zosta ło mi jeszcze ponad pół godzi ny.
– Idź, dam sobie radę sama. Bę dziesz miał wię cej cza su dla swojej dziew ‐

czyny.
Odwróci łem się. Wkła da łem kurtkę, czując lekki rumie niec na twa rzy.
– Skąd wiesz, że mam dziew czynę? – spyta łem.
Za trzyma ła się w drzwiach.
– Trudno so bie wyobra zić, żeby taki przystoj ny fa cet był sam – powie dzia ła

i ruszyła koryta rzem.
 

W autobusie usia dłem z tyłu, za łożyłem słuchaw ki i włą czyłem w walkma ‐
nie płytę So nic Youth, ze społu, który od daw na usi łowa łem po lubić, ale nie
uda wa ło mi się to aż do tej je sie ni, kie dy uka zał się krą żek Goo. Które goś
wie czoru usłysza łem tę płytę u Espe na, pa li li śmy ha szysz, a mnie wcią gnę ła ta
muzyka, do słow nie, wi dzia łem ją jako prze strzeń z koryta rza mi, pod łogą
i ścia na mi, wą woza mi i zbocza mi, nie wiel ki mi za gaj ni ka mi wśród bloków
i torów ko le jowych; nie mogłem się z niej wyrwać, do póki ten ka wa łek się nie
skończył, to było jak za czerpnię cie od de chu, bo chwi lę później za czął się ko ‐
lej ny numer i znów mnie uwię ził. Wyją tek sta nowił drugi utwór, Tunic, który
cały czas po ruszał się do przodu, sie dzia łem z za mknię tymi ocza mi i pozwa la ‐
łem się uno sić wraz z nim. Gdy te raz rozległ się w słuchaw kach, po myśla łem,



że to dziw ne, bo tekst, a przynaj mniej re fren, mówił o czymś absolutnie prze ‐
ciw nym:
 

You aren’t ne ver going any whe re
You aren’t ne ver going any whe re
I ain’t ne ver going any whe re
I ain’t ne ver going any whe re

 
Ponie waż Gunvor mieszka ła bar dzo bli sko dwor ca autobusowe go, a na stęp‐

ny dyżur za czyna łem o siód mej rano, no cowa łem u niej. Opowie dzia łem jej
trochę, jak było, ale bez prze sadnych emocji, głów nie mówi łem o pa nują cej
tam atmos fe rze, o rozpa czy za mknię tej w cia łach tych ludzi, nie możli wej do
prze ka za nia ko mukol wiek inne mu. Gunvor przytuli ła się do mnie z na głą po‐
wa gą w oczach, utkwi ła je we mnie i przez kil ka mi nut byli śmy tyl ko we dwo ‐
je w wyna ję tym mieszka niu z ukośnymi okna mi za la nymi deszczem, wysoko
nad uli ca mi, po któ rych chodzi li ludzie, ale kie dy uwol ni li śmy się od sie bie
i ułożyli śmy już do spa nia, znów zosta łem sam, do póki nie przyszedł sen i nie
wyzwolił mnie od wszystkie go.

Obudzi łem się przed budzi kiem, pra wie rozdar ty na strzę py tym, co mi się
śni ło, a co ule cia ło, w momencie gdy otworzyłem oczy. Ale na strój pozostał.
Wsta łem, zja dłem ka napkę w zimnej kuchni, ubra łem się naj ci szej, jak umia ‐
łem, ostrożnie za mkną łem za sobą drzwi i wysze dłem w ciemność i deszcz.
 

– Sia daj, za pal sobie – powie dzia ła Mary, kie dy się zja wi łem. – W nie dzie ‐
lę godzi ny i tak się dłużą, nie ma się co wysi lać, je że li nie musi my.

– Do brze. Wiesz, wczoraj byłem tro chę za gubiony, nie bar dzo wie dzia łem,
co mam robić. Nie mogła byś mi po prostu wyzna czyć ja kichś za dań?

Uśmiechnę ła się.
– Za wsze możesz zro bić pra nie. Ale naj pierw musisz mi trochę opo wie ‐

dzieć o sobie.
– Nie ma nic do opowia da nia. Zwłaszcza o ta kiej wcze snej porze.
– Wiesz, co Eva wczoraj o tobie powie dzia ła?



– Nie, a co?
– Ci cha woda brze gi rwie.
– To bar dzo życzli we porów na nie. – Za czer wie ni łem się.
– Je śli cze goś się tu uczymy, to znać się na ludziach. – Puści ła do mnie

oko. – Idź, na staw pierw szą pral kę. Potem możesz za cząć szykować śnia da nie.
Zrobi łem, co mi pole ci ła. Pierw si pa cjenci już wsta li, sie dzie li przy stoli ‐

kach w „świe tli cy” i pa li li, trzyma jąc pa pie rosy w pal cach pożół kłych od ni ‐
kotyny. Nie którzy mrucze li coś pod nosem. To byli chroni cy, tak na zwa ła ich
Eva po przednie go wie czoru, prze bywa ją cy tu od wie lu lat, w za sa dzie spokoj ‐
ni, ale gdyby coś się za czę ło dziać i rozległ by się alarm, mia łem rzucić
wszystko, co będę miał w rę kach, i pę dzić tam, gdzie mnie we zwą. Była to je ‐
dyna instrukcja odnośnie do pa cjentów, jaką otrzyma łem. W poprzednim za kła ‐
dzie opie ki też nikt mi nic nie mówił, ale tutaj bar dziej to dzi wi ło, bo z tymi
pa cjenta mi dało się rozma wiać zupeł nie ina czej. Co mia łem ro bić, gdyby na ‐
wią za li ze mną kontakt i chcie li pomówić o czymś ważnym? Przyta ki wać, wy‐
powia dać swoje opi nie, we zwać kogoś, kto ma odpowiednie kwa li fi ka cje?

Wyją łem z lo dów ki produkty do ka na pek, mle ko i sok, z szafki stos ta le rzy,
noże do ma sła, szklanki i fi li żanki, wszystko usta wi łem na wózku i za czą łem
na krywać. Po nie waż była nie dzie la, po sta nowi łem ugo tować kil ka ja jek i na
każdym sto le posta wić za pa loną świeczkę. Chudy, ciemnowłosy fa cet o trzę są ‐
cych się rę kach, po dobny do Ludwi ga Wittgenste ina, usiadł przy sto le. Głowę
miał spuszczoną, pra wie jakby się modlił.

Podsuną łem mu ta lerz.
– Nie je stem, do chole ry, pe da łem! – oświadczył.
Posta wi łem na stole tacę z se rem oraz kar tony z mle kiem i sokiem. Wię cej

się nie ode zwał, wyglą dał, jakby w ogóle mnie nie za uwa żał. Przyszła Mary
i poda ła mu kie li szek z le ka mi, na la ła soku do szklanki, odcze ka ła, aż prze ‐
łknie, i do pie ro wte dy ruszyła da lej. Wyją łem jaj ka, prze la łem je zimną wodą,
na sta wi łem eks pres do kawy, zmoczyłem ścier kę, prze tar łem blat i de skę do
kroje nia chle ba. Na par kingu przed budynkiem stał pusty sa mochód z za pa lo‐
nymi świa tła mi. Koryta rzem nad szedł Åge, uniósł rękę na po wi ta nie, od po‐
wie dzia łem tym sa mym.

– No i jak? – spytał, kie dy już sta nął przy mnie, wcze śniej zo sta wiw szy
w dyżur ce kurtkę i tor bę. – Mia łeś faj ny wie czór?



– Tak – odpar łem. – Spokoj ny. Wcze śnie się położyłem.
– Wyglą dasz na odpowie dzial ne go fa ce ta – stwier dził.
– Możli we.
– Po myśla łem, że mogli byśmy we dwóch za brać kil ku pa cjentów na wy‐

cieczkę. Co ty na to?
– Chętnie. Ale nie mam pra wa jazdy. A ty?
– Ja sne, że mam. Trochę się ode rwie my od tych bab.
To był idio tyczny komentarz, ale nie chcia łem, żeby się domyślił mo jej oce ‐

ny i po czuł odrzucony, więc jeszcze chwi lę z nim posta łem i do pie ro potem
posze dłem po jaj ka i kie liszki do nich.

Po śnia da niu Åge za mówił sa mochód, ze brał czte rech pa cjentów, wsie dli ‐
śmy i ruszyli śmy w góry po drugiej stro nie centrum. W końcu za trzymał się na
dużym pla cu, wysypa nym żwi rem, i powie dział, że idzie my zoba czyć je zioro
Svar te di ket[26]. Pomyśla łem, że za sługuje na swoją na zwę, przynaj mniej te raz,
późną je sie nią, bo dookoła nie wi dać było żadnej żyw szej bar wy. Wysie dli ‐
śmy z sa mochodu i ruszyli śmy wznoszą cym się ła godnie gór skim grzbie tem.
Åge ga dał nie prze rwa nie, prze ni kli wym głosem wyrzucał z sie bie skar gi na
stosunki pa nują ce w Sandvi ken. Nie za dowolony był zwłaszcza z atmos fe ry
wśród pie lę gnia rek na od dzia le. Twier dził, że konspi rują i ob ma wia ją się na ‐
wza jem, a ja ki wa łem gło wą, w duchu po wta rza jąc: ależ to idiota, dla cze go on
się nie za mknie, co mnie to, do ja snej chole ry, obchodzi?

Za trzyma li śmy się, rozej rze li śmy, po pa trzyli śmy na położone w od da li je ‐
zioro, czar ne jak naj czar niej szy as falt, i na szczyt, który wznosił się za nim nie ‐
mal pionowo, a potem wróci li śmy do sa mochodu. Åge poje chał da lej prosto,
za wrócił przy Ne sttun i ruszył z powrotem. Cały czas puszczał Boba Dyla na,
a ja pomyśla łem, że pa sują do sie bie, obaj są tak samo skwa sze ni.

– Pstryk i trzy godzi ny mi nę ły! – powie dział, kie dy podjeżdża li śmy pod górę
po drugiej stronie mia sta.

– Rze czywi ście.
– Faj nie się z tobą gada – stwier dził. – Czuję, że rozumiesz, o co chodzi.
– Dzię ki, na wza jem.
Ależ to idiota.
Pomyśla łem, że z Mary to zupeł nie co inne go, i poczułem ła skota nie w żo‐



łądku. Ow szem, mia ła trzydzie ści lat, ow szem, była pie lę gniar ką, ow szem, po ‐
wie dzia łem do niej naj wyżej pięć zdań, ale to było bez zna cze nia, bo nic wię ‐
cej nie mia ło się zda rzyć. Co w tym złe go, że czułem na pię cie, gdy prze bywa ‐
łem z nią w jednym pomieszcze niu?
 

Gdy kil ka godzin później wybie ra łem się już do domu, Eva spyta ła, czy inte ‐
re suje mnie dal sza pra ca. Potwier dzi łem, wpi sa ła mnie na we wnętrzną li stę
za stępstw. Na przystanku, w ulew nym deszczu, ob li cza łem w gło wie mie sięcz‐
ne wyna grodze nie. Za raz po po wrocie do domu posze dłem spać, spa łem moc ‐
no, obudził mnie te le fon, dookoła pa nowa ła ciemność, początkowo wyda wa ło
mi się, że prze spa łem całą dobę, ale oka za ło się, że jest dopie ro wpół do szó ‐
stej. Te le fonował Yngve. Pra cował w hote lu, a dzwonił, żeby spytać, czy nie
wyj dę z nim na mia sto, kie dy skończy. Po wie dzia łem, że oczywi ście, i umó wi ‐
li śmy się w Ope rze trochę po dzie sią tej.

Wcze śniej obie ca łem mu tekst, a że był już pra wie go towy, prze gryzłem coś,
na sta wi łem muzykę i wycią gną łem kartkę. Jone poje chał do Sta vanger, Espen,
są dząc po ci szy w jego mieszka niu, musiał dokądś wyjść, więc pozwoli łem,
żeby muzyka gra ła głośno, i świetnie się czułem – kie dy ukła da łem teksty dla
Yngve go, nic mnie nie wią za ło, wystar czyło je po prostu na pi sać.

Godzi nę później tekst był skończony.
 

ONA, PIES, ONA

Zatrzy mała samochód,
wy siada,
pies zwie trzył trupa
twoje oczy to wi dzą
dostrze gają szcze góły
Ruch mię dzy dwoma słowami
za każ dym razem trochę dalej

On leży u jej stóp
udaje, że śpi
pies bie ga w kół ko



gdy ona wstaje i ubie ra się
wy chodzi po ci chu.

Zatrzy mała samochód,
wy siada,
pies zwie trzył trupa
wciąż nie tknię te go

Pierwsze słowo, szary człowie ku
Trochę dalej za każ dym razem
Trochę dalej poza twoją kontrolę

Pierwsze słowo, szary człowie ku
Trochę bli żej za każ dym razem
Trochę bli żej, niż sądzisz, że się da

On leży u jej stóp
udaje, że śpi
pies bie ga w kół ko
gdy ona wstaje i ubie ra się
wy chodzi po ci chu.

Wy chodzi, uli cami idzie
to światło, to mrok, idzie
uli cami idzie
światło i mrok, idzie uli cami, idzie
światło i mrok, idzie uli cami, idzie
idzie

 
Wzią łem prysznic, a ponie waż wychodzi łem na mia sto, posta nowi łem sobie

ulżyć, za wszel ką cenę nie chcia łem znów tra fić w szpony po żą da nia, a to był
sposób na zmniej sze nie ryzyka zdra dy. Nie mia łem do sie bie ani krztyny za ufa ‐
nia, mogłem wypić jedno piwo, ale po wypi ciu dwóch chcia łem jeszcze wię ‐
cej, gdy zaś wypi łem wię cej, wszystko mogło się wyda rzyć.

Kie dy sta łem pod pryszni cem, ści ska jąc fiuta w ręku, co chwi la pod powie ‐



ka mi mia łem obraz Hansa Ola va ma stur bują ce go się na łóżku, poczułem się
przez to zbruka ny, całe pożą da nie odpłynę ło. Ale i tak mi się uda ło. Później
nie wychodzi łem spod pryszni ca z pół godzi ny. Gdyby nie to, że skończyła się
cie pła woda, mógł bym tak stać kolej ne pół. Nie mia łem w so bie siły, żadnej
woli, chcia łem je dynie całą wieczność tkwić pod strumie nia mi le ją cej się na
mnie wody.

Le dwie star czyło mi ener gii, żeby się wytrzeć, a żeby się ubrać, musia łem
na praw dę porządnie wziąć się w garść. Później poczułem się le piej. Uzna łem,
że dobrze mi zrobi al kohol, lekki rausz skie ruje myśli na inny tor. Ciemność
rozcią ga ła się za okna mi jak mo rze, a przy sła bym oświe tle niu we wnątrz wi ‐
dzia łem po koje tak, jak je odbie ra łem w dzie ciństwie. Wszystko w nich jakby
odwra ca ło się ode mnie, a kie rowa ło na sie bie. Obce, obce w swej istocie.
Wszystko ta kie jest, pomyśla łem, sta jąc przy oknie i podej mując próbę prze ‐
nie sie nia tego ob ra zu da lej, na ze wnątrz, spraw dze nia, czy rów nież tam
wszystko jest obce w swo jej isto cie, odwrócone ode mnie, od nas, od ludzi
chodzą cych po zie mi.

O, to wra że nie było straszne. Ota cza ła nas mar twota, krą żyli śmy w mar two‐
cie, ale to nam nie prze szka dza ło, prze ciw nie, ob ra ca li śmy ją na wła sną ko‐
rzyść, używa li śmy tej mar twoty do wła snych ce lów. Sami sta nowi li śmy wyspy
życia. Drze wa, rośli ny były nam pokrew ne, podobnie jak zwie rzę ta, ale to już
wszystko. Cała reszta, je śli nie żywi ła do nas wrogości, to w każdym ra zie się
od nas odwra ca ła.

Ubra łem się, zsze dłem po scho dach – mar twych, do bra my – mar twej, drogą
pod gór kę – mar twą, przez przej ście podziemne – mar twe, uli cą – mar twą,
wzdłuż fior du – mar twe go, i wsze dłem do par ku, który otoczył mnie żywą, ale
uśpioną ciemnością.
 

Cze ka jąc na Yngve go, wypi łem parę piw. Do brze się czułem, po pierw sze
dla te go, że było tak mało gości, a wte dy po ja wiał się spe cyficzny na strój,
z ciemnością na ze wnątrz, świa tłem w środ ku i dużą prze strze nią mię dzy ludź‐
mi, a po drugie dla te go, że po woli ogar nia ło mnie obie cują ce odurze nie, za ‐
czyna łem się wzno sić i prze czuwa łem, że kie dy doj dę do kra wę dzi, może się
zda rzyć wszystko.

Poza tym za robi łem trochę w ostatnich dniach i mia łem wi doki na dal szy za ‐
robek.



– Cześć – ode zwał się za moimi ple ca mi Yngve.
– Cześć. Jak się masz?
– Dobrze. Długo już tu sie dzisz?
– Pół godzi ny. Na pa wam się poczuciem wol ności od pra cy.
– Wła śnie to jest w pra cy naj przyjemniej sze. Czło wiek doce nia, że nie pra ‐

cuje.
Odsta wił pa ra sol i nie duży ple cak, przyniósł sobie piwo i usiadł.
– No i jak tam jest? To zna czy w Sandvi ken?
– W za sa dzie dość strasznie. Ale będą z tego pie nią dze.
– Też tam pra cowa łem ja kiś czas. – Wytarł odrobi nę pia ny z gór nej war gi.
– Rze czywi ście.
– To się zmie ni, kie dy już bę dziesz miał za sobą kil ka dyżurów i trochę

przywykniesz.
– Na pew no.
– Myśla łeś o Kafka trakter ne od na sze go ostatnie go spotka nia?
– Tak. Na pi sa łem nowy tekst. Na zywa się Ona, pies, ona.
– Przyniosłeś?
– Ow szem. – Wyją łem kartkę z tyl nej kie sze ni spodni.
Yngve rozłożył ją i prze czytał.
– Świetnie – powie dział. – Jeszcze dwa ka wał ki i mamy cały ze staw na syl ‐

we stra.
Rozma wia li śmy o tym chwi lę, w końcu za pa dło mil cze nie. Yngve trochę się

rozglą dał, po jego przyj ściu poja wi ło się wię cej ludzi, ale tłoku nie było.
– A może byśmy poszli do Chri stia na? – za proponował. – Może tam bę dzie

wię cej życia?
– No to chodźmy.
Po drodze Yngve mi tłuma czył, że nie dziel ny wie czór po le ga na tym, że

wszyscy pra cow ni cy ba rów i re staura cji sami idą się za ba wić, a U Chri stia na
bywa większość z nich. Za pła ci li śmy za wstęp, usie dli śmy przy stoli ku w po ‐
bli żu par kie tu do tańca, Yngve przyniósł nam z baru dżin z to ni kiem, a ja pi łem
tak, jakby to był sok. Jeszcze je den i jeszcze je den.

Za czę li śmy ga dać z dwie ma dziew czyna mi, jedna, koło trzydziestki, była



ładna, mia ła krzywe zęby i ruda we włosy, powie dzia ła, że pra cuje na poczcie,
i śmia ła się za każdym ra zem, kie dy się do niej odzywa łem. Stwier dzi ła, że je ‐
stem za mło dy, a poza tym chodzi z wiel kim, sil nym i za zdrosnym fa ce tem, ale
mnie to wca le nie prze stra szyło, pocią gał mnie jej śmiech. Dziew czyny jednak
szybko wyszły, a Yngve mnie powstrzymał, kie dy chcia łem iść za nimi.

Śmierć była rów nież tutaj, cały lokal, w którym sie dzie li śmy, był mar twy,
z wyjątkiem ludzi na par kie cie. Po myśla łem, że tańczą wśród śmier ci. Tańczą
wśród śmier ci, tańczą wśród śmier ci.

Wypi li śmy jeszcze wię cej, przy kil ku piosenkach wypuści li śmy się na wet na
par kiet, a poza tym ga da li śmy o na szym ze spole, o tym, że za czyna się dziać
coś na praw dę dobre go i że mamy przed sobą wiel kie możli wości, tyl ko musi ‐
my się moc no przyłożyć. Po wie dzia łem, że wolę grać w ze spole niż pi sać. Yn‐
gve spoj rzał na mnie za skoczony, tego się nie spo dzie wał. Ale to była praw da.
Pi sa nie ozna cza ło klę skę, upo korze nia, pa trze nie sobie sa me mu w oczy i przy‐
zna wa nie się do bra ku ta lentu. Gra w ze spole była czymś zupeł nie od miennym,
odda wa niem się cze muś wraz z innymi i tworze niem w ten sposób cze goś no‐
we go. Byłem mar nym per kusi stą, ale mimo to kil ka razy uda ło nam się coś
stworzyć, na gle zna leźli śmy się w sa mym środku cze goś, co się samo po rusza ‐
ło, nie ste rowa li śmy tym, tyl ko da li śmy się temu porwać, a to uczucie spra wia ‐
ło mi nie sa mowi tą przyjemność.

Ciar ki prze bie ga ły mi wte dy po ple cach, uśmie cha łem się. Uno si li śmy się
coraz wyżej i wyżej, i na gle się to kończyło. Ko lej ny utwór był po wrotem do
miej sca, w którym każdy instrument, każdy riff, każde ude rze nie pa łeczką sły‐
chać było osobno.

– Musi my na to po sta wić – oświad czyłem Yngve mu tego wie czoru. – Wię ‐
cej nie trze ba. Żadnej siatki za bezpie cza ją cej. Powinni śmy rzucić studia i grać
na full. Ćwi czyć codziennie przez dwa lata. Chole ra, byli byśmy świetni!

– To praw da. Ale Hansa i Påla ni gdy na to nie na mówi my.
– Wiem. Chociaż wła śnie to jest potrzebne, ta jedna rzecz.
W tym mo mencie byłem już kompletnie pi ja ny, lecz jak zwykle nie da wa łem

tego po so bie poznać. Nie za ta cza łem się, nie beł kota łem. Ale we wnątrz już
pozbyłem się wszel kich wątpli wości, za czą łem słuchać każde go impul su, każ‐
de go pomysłu, na jaki wpa dłem, i drwi łem z dzwonków ostrze gaw czych rozle ‐
ga ją cych się w mó zgu, więc kie dy U Chri stia na za mknę li i prze nie śli śmy się



do Slakte riet, żeby wyci snąć ostatnie kro ple z tego wie czoru, w głowie mia ‐
łem tyl ko jedno: zna leźć dziew czynę, któ ra za prosi ła by mnie do sie bie albo
zgodzi ła by się przyjść do mnie.

Usie dli śmy przy stoli ku, ktoś się nam przyglą dał, wychwyci łem to ką tem
oka, więc od wróci łem się w tamtą stronę. Na potka łem wzrok dziew czyny
o wydatnych war gach i błyszczą cych oczach. Uśmiechnę ła się, gdy na sze spoj ‐
rze nia się skrzyżowa ły, a mnie od razu sta nął. Była pulchna i nikt nie na zwał by
jej ładną, ale co to szko dzi ło? Mnie za le ża ło wyłącznie na tym, żeby iść z nią
do łóżka.

Zer kną łem na nią kil ka razy, za wsze prze lotnie, tyl ko po to, by spraw dzić,
czy na mnie pa trzy. Pa trzyła. Po ja kimś cza sie po de szła i spyta ła, czy mogą
z kole żanką przysiąść się do na sze go sto li ka. Pozwoli łem, żeby to Yngve od‐
powie dział, oczywi ście się zgodził. Ja sne, sia daj cie, my wpraw dzie wybie ra ‐
my się już do domu, ale...

– Już idzie cie? – spyta ła.
– Nie długo.
Spoj rza ła na mnie za czepnie.
– Ty też?
– To za le ży. – Z podnie ce nia le dwie mogłem mówić.
– Za le ży? Od cze go?
– No, od tego, czy nie wyda rzy się coś spe cjal ne go.
– Spe cjal ne go? – powtórzyła.
Ser ce wa li ło mi w pier si jak sza lone, bo pa trzyła na mnie głodnym wzro ‐

kiem. Ona też tego chcia ła.
– Tak – powie dzia łem.
– Na przykład co?
– Na przykład do kończe nie impre zy w ja kimś innym miej scu. Gdzie miesz‐

kasz?
– Na Nøstet. Ale tam nie bę dzie żadnej impre zy.
– Aha.
– A ty gdzie mieszkasz?
– Przy Danmarksplass – odpowie dzia łem i za pa li łem pa pie rosa.



– Da le ko. Mieszkasz sam?
– Tak.
– I coś tam or ga ni zujesz?
Yngve spoj rzał na mnie.
– Nie, ra czej nie.
– Masz jutro odwieźć dziadka do szpi ta la, pa mię taj – wtrą cił się Yngve.
– Wiem, wiem. Nie długo idę do domu.
Za raz potem Yngve wstał i poszedł do toa le ty.
– Wyj dziesz ze mną na chwi lę poga dać? – spyta łem dziew czynę. – Bo ja już

spa dam. A chcę ci coś powie dzieć w czte ry oczy.
– O co chodzi? – uśmiechnę ła się. Spoj rza ła na kole żankę, która rozma wia ła

z ja kimś fa ce tem kuca ją cym przy jej krze śle.
Wsta łem, ona też.
– Chodź do mnie do domu. Chcesz?
– Mogłoby być cie ka wie.
– Weźmie my taksów kę, te raz, za raz.
Zgodzi ła się, włożyła kurtkę, prze wie si ła torebkę przez ra mię.
– Ja już lecę – powie dzia ła do kole żanki. – Wi dzi my się jutro, okej?
Tamta kiw nę ła jej głową, wyszli śmy, nadje cha ła taksów ka, za ma cha łem na

nią i pół mi nuty później już sunę li śmy przez mia sto.
– A co z twoim bra tem? – spyta ła.
– Da sobie radę.
Położyłem jej rękę na kola nie.
O Boże.
Prze łkną łem śli nę i za czą łem ją gła dzić po udzie, prze suwa jąc rękę naj wy‐

żej, jak się dało. Uśmiechnę ła się, więc się na chyli łem i ją poca łowa łem. Ob‐
ję ła mnie. Pachnia ła per fuma mi, a jej cia ło ciężko opie ra ło się o moje. Mia ‐
łem na nią taką ochotę, że nie wie dzia łem, jak się opa nować w tej taksów ce,
od moje go mieszka nia i stoją ce go tam łóżka dzie li ło nas jeszcze tyle mi nut.

Wsuną łem jej rękę pod kurtkę, pogła dzi łem pierś, ona po ca łowa ła mnie
w ucho. Ciężko oddycha ła.

Prze jeżdża li śmy już przez Danmarksplass.



– Tutaj w lewo – powie dzia łem. – I za raz znów w lewo. Druga bra ma.
Wyją łem z kie sze ni stówę, poda łem ją taksów ka rzowi, a kie dy się za trzy‐

mał, otworzyłem drzwiczki, zła pa łem dziew czynę za rękę i pocią gną łem
w stronę bra my. Śmia ła się. Wchodzi li śmy po scho dach ob ję ci, wci ska łem się
w nią naj moc niej, jak mo głem, otworzyłem drzwi do mieszka nia i w sypial ni,
w której zna leźli śmy się za le dwie po kil ku se kundach, naj pierw ścią gną łem jej
bluzę, potem rozpią łem sta nik, guzik i suwak w spodniach, po czym je z niej
ze rwa łem. Była w czar nych majtkach, przyci sną łem do nich twarz, obej mując
ra miona mi jej nogi. Ugię ły się pod nią, a wte dy zdją łem jej majtki i znów wci ‐
sną łem w nią twarz, a potem, no tak, po tem zro bi li śmy to, co so bie wyobra ża ‐
łem, kie dy skrzyżowa ły się na sze spoj rze nia.
 

Już w momencie, gdy się obudzi łem, wie dzia łem, co zrobi łem, i ogar nę ło
mnie prze ra że nie.

Spa ła spokoj nie obok mnie.
Musia łem ra tować to, co jeszcze się dało oca lić. O tę dziew czynę nie mo‐

głem się mar twić.
Obudzi łem ją.
– Musisz już iść – oświad czyłem. – I nie wol no ci ni komu mówić o tym, co

się sta ło. Je śli jeszcze kie dyś na sie bie wpad nie my, musisz uda wać, że do ni ‐
cze go mię dzy nami nie doszło. Mam dziew czynę. To się ni gdy nie powinno
było zda rzyć.

Usia dła na łóżku.
– Nic nie mówi łeś – powie dzia ła i uniosła ręce, żeby za piąć biustonosz.
– Byłem pi ja ny.
– Sta ra śpiew ka. A mnie się wyda wa ło, że spotka łam księ cia z baj ki.
Sta li śmy obok sie bie, ubie ra jąc się bez sło wa. Kie dy wychodzi ła, rzuci łem

jej „cześć”, ale nie odpowie dzia ła. Tym jednak nie mogłem się przej mować.
Była już dzie sią ta, nie długo promem miał przypłynąć dzia dek. Wrzuci łem

pościel do pral ki i wzią łem szybki prysznic. Cią gle byłem pi ja ny i tak zmę czo‐
ny, że musia łem zmo bi li zować całą swoją wolę, aby sta wić czo ło temu, co
mnie cze ka ło.

Już wychodzi łem, kie dy uchyli ły się drzwi do mieszka nia Jone go.



– Mia łeś dziś w nocy towa rzystwo? – spytał.
– Nie. A co?
Roze śmiał się.
– Słysze li śmy was, Karl Ove. Twój głos i głos dziew czyny. To nie była Gu‐

nvor, praw da?
– Nie. Za chowa łem się jak idiota. Nie rozumiem, co we mnie wstą pi ło. –

Spoj rza łem mu w oczy. – Mogę cię pro sić, że byś nie mówił o tym Gunvor?
A naj le piej ni komu?

– Oczywi ście. Nic nie słysza łem ani nie wi dzia łem. Ty też nic nie słysza łaś,
Si ren, praw da? – za wołał w głąb mieszka nia.

– Si ren tu jest?
– Tak, ale to nic nie szkodzi. To zosta nie mię dzy nami, nie bój się.
– Bar dzo ci dzię kuję, Jone. Muszę już le cieć.
Z wysił kiem zsze dłem na dół, na ze wnątrz trochę przyspie szyłem, czułem

mdłości i głowa mnie bola ła, ale nie to sta nowi ło problem, proble mem było
zmę cze nie, wła ści wie nie mia łem sił na nic. Zła pa łem autobus na przystanku
przy ki nie Forum, wysia dłem przy Tar gu Ryb nym dzie sięć mi nut później, aku‐
rat w chwi li, gdy eks pre sowy prom z Sogn uka zał się w ba se nie por towym.

Świe ci ło słońce, nie bo było zupeł nie błę kitne, ko lory wokół mnie lśni ły ja ‐
skra wo.

Musia łem uda wać, że to się nie zda rzyło. Za każdym ra zem, gdy bę dzie mi
się to przypomi na ło, muszę sobie wma wiać, że do ni cze go ta kie go nie doszło.

Że to się nie zda rzyło na praw dę.
Że tego nie było.
Sta łem przy ter mi na lu pro mowym, czując pul sowa nie w głowie, i obser wo‐

wa łem, jak prom przybi ja do na brze ża, cały czas intensyw nie po wta rza jąc
w myślach, że ta ostatnia noc w ogóle nie istnia ła.

Za czę li opuszczać trap, kil ku nie cier pli wych pa sa że rów sta ło już
w drzwiach i cze ka ło na sygnał pozwa la ją cy zejść z promu.

Trap opadł na na brze że.
Ludzie ruszyli.
Nic się nie wyda rzyło.



Byłem nie winny.
Nie zdra dzi łem.
Nic ta kie go nie zrobi łem.
Po tra pie schodzi li kolej ni pa sa że rowie, większość niosła wa lizkę albo

dwie. Dziadka ni gdzie nie było wi dać.
Powiał wiatr, za łopota ły fla gi, woda się zmarszczyła. War kot sil ni ka odbi jał

się od ka mie ni na brze ża, spa li ny unosi ły się wzdłuż bia łe go ka dłuba.
Wreszcie się po ja wił. Drobny, w ciemnym gar ni turze i czar nym ka pe luszu,

wol niutko prze suwał się po tra pie. W jed nej ręce niósł wa lizkę, drugą przy‐
trzymywał się porę czy i ma lutki mi kroczka mi scho dził na ląd. Podsze dłem do
nie go.

– Cześć, dziadku.
Za trzymał się i spoj rzał na mnie.
– Je steś – powie dział. – Myślisz, że znaj dzie się dla nas ja kieś auto?
– Na pew no. Za raz spytam, czy mogą nam za mówić.
Podsze dłem do jedne go z taksów ka rzy, któ ry ła dował wa lizki do ba gażni ka.

Oświadczył, że za raz przyje dzie wię cej taksówek, i trza snął kla pą.
– Musi my trochę za cze kać – zwróci łem się do dziadka. – Taksów ki nie długo

przyja dą.
– No, cza su nam nie bra kuje.

 
W taksów ce dzia dek się nie odzywał. Było to do nie go zupeł nie nie podob‐

ne, ale uzna łem, że ma zwią zek z obcym otocze niem, w któ rym się zna lazł. Ja
też nic nie mówi łem. Kie dy prze jeżdża li śmy przez Danmarksplass, od wróci ‐
łem gło wę, żeby nie wi dzieć swoje go domu i nie przypomi nać so bie tego, co
się sta ło, żeby nie wróci ło do mnie wspomnie nie, jak tamta taksów ka się za ‐
trzymuje, a my wręcz bie giem rzuca my się do drzwi. To się nie zda rzyło. Nie
istnia ło, po wta rza łem w myślach, gdy skrę ci li śmy i ruszyli śmy pod górę,
w stronę Szpi ta la Hauke land, dzia dek i ja. Dzia dek powol nym ruchem się gnął
do we wnętrznej kie sze ni po portfel i za czął od li czać banknoty. To ja powi nie ‐
nem za pła cić, ale mia łem mało pie nię dzy, więc mu na to pozwoli łem.

Wysie dli śmy z taksów ki i poszli śmy przez plac do głów ne go wej ścia; pro ‐
mie nie słońca odbi ja ły się we wszystkich oknach. Po tak moc nym świe tle na



ze wnątrz w środku wyda wa ło się cał kiem ciemno. W windzie wci sną łem gu‐
zik i ruszyli śmy w górę. Winda się za trzyma ła, wsia dła ja kaś kobie ta; do ręki
mia ła podłą czony wę żyk, na któ re go drugim końcu, na sta tywie z kół ka mi, wi ‐
sia ło coś w rodza ju to rebki. Kie dy drugą ręką chwyci ła się po rę czy, w dol nej
czę ści wę żyka poja wi ła się krew.

O mało nie zwymiotowa łem, więc się odwróci łem. Dzia dek wbił wzrok
w podłogę.

Czyżby się bał?
Nie dało się tego stwier dzić. Ale stra cił cały autorytet. Raz kie dyś byłem

już świadkiem cze goś podobne go, gdy wie le, wie le lat temu odwie dził nas na
Tybakken. Musia ło to mieć zwią zek z tym, że znaj dował się w obcym otocze ‐
niu. We wła snym domu za chowywał się ina czej, tam ema nowa ły z nie go spo‐
kój i pew ność sie bie.

– No, je ste śmy na miej scu – oznaj mi łem, kie dy drzwi windy się otworzyły.
Wysie dli śmy. Po na pi sach na ta bli cach zorientowa łem się, że mamy iść

w lewo. Zo ba czyłem dzwonek przy drzwiach, na ci sną łem, poja wi ła się pie lę ‐
gniar ka.

Poda łem na zwi sko dziadka, kiw nę ła głową, przywi ta ła się z nim, powie ‐
dzia łem dziad kowi, żeby się trzymał i że posta ram się jak naj szybciej go od‐
wie dzić, odparł, że dobrze, i poszedł z pie lę gniar ką, a przede mną drzwi po‐
woli się za mknę ły.

Czułem doj mują cy wstyd. Moje życie było nie godne, byłem nie godnym
człowie kiem, a w ze tknię ciu z dziadkiem sta wa ło się to ta kie wyraźne, zwłasz‐
cza w sytuacji, kie dy był cho ry, w szpi ta lu, u schył ku życia. Miał po nad osiem‐
dzie siąt lat i w naj lepszym ra zie zosta ło mu ich jeszcze dzie sięć, może piętna ‐
ście, lecz możli we rów nież, że za le dwie dwa albo trzy, tego prze cież nikt nie
potra fił prze wi dzieć.

Miał nie wiel ki guzek w gar dle, na ra zie nie groźny, lecz mimo wszystko na ‐
le ża ło go usunąć, wła śnie dla te go się tu te raz zna lazł.

Babcia nie żyła, a wkrótce miał umrzeć dzia dek. Całe życie ciężko ha rowa ‐
li, tak samo jak ich ro dzi ce. Żeby zdobyć po żywie nie. Żeby ja koś dać sobie
radę. Toczyli ciężką wal kę, która już się skończyła albo dobie ga ła końca.
A moje postę powa nie, to, co zrobi łem, było nie godne, było złym uczynkiem,
ża łosnym i na wskroś nikczemnym. Mia łem dziew czynę, bar dzo faj ną, fanta ‐



styczną, a tak ją skrzyw dzi łem.
Dla cze go?
Bez po wodu. Prze cież nie chcia łem. A już na pew no nie chcia łem te raz, ma ‐

jąc świa domość, co zrobi łem.
Wysze dłem na pla cyk przed szpi ta lem, sta ną łem na sza rym as fal cie i pa ląc

pa pie rosa, za pa trzyłem się w dal. Nic się nie wyda rzyło, to było naj istotniej ‐
sze, nic, absolutnie nic, wysze dłem do knaj py z Yngvem, wró ci łem do domu
sam, położyłem się spać, a rano poje cha łem po dziadka.

Je śli mia łem znów spotkać się z Gunvor i spoj rzeć jej w oczy, to ta kiej wer ‐
sji wyda rzeń musia łem się trzymać. Nic się nie sta ło.
 

Godzi nę później sie dzia łem w cukier ni w budynku centrum handlowe go
Sundt i pi łem kawę, ob ser wując życie to czą ce się na Tor gal l menningen. To tu‐
taj zwykle prze sia dywa łem, bę dąc sam na mie ście, w otocze niu sta rych ber ge ‐
nek i ber geńczyków, gdzie nikt ni cze go ode mnie nie chciał, mia łem cał kowi ty
spokój i choć w powie trzu da wa ło się wychwycić nie przyjemny, mdły za pach,
które go nie potra fił stłumić na wet aromat świe żych wypie ków, to z ja kie goś
dziw ne go powodu na praw dę lubi łem to miej sce. Lubi łem tu sie dzieć i czytać,
za pi sywać w notatni ku pomysły, któ re przychodzi ły mi do głowy, od cza su do
cza su pod nosić wzrok i pa trzeć na ludzi idą cych uli cą, na go łę bie żyją ce wła ‐
snym życiem w cie niu życia ludzi, ale porusza ją ce się w nim podobnie, tyle że
w znacznie mniej szej ska li, cały czas w po szuki wa niu po żywie nia sypią ce go
się z ludzkich rąk lub wyrzuca ne go przez nie do śmietni ka – resztek lo dów, ka ‐
wał ka hot doga, po łowy buł ki. Cza sa mi, prze stra szone przez ja kie goś dzie cia ‐
ka, bie ga ły pół kolem, cha rakte rystycznym dla sie bie szar pa nym ruchem, a je śli
to nie wystar cza ło, rozpoście ra ły skrzydła, wzbi ja ły się w powie trze i lą do‐
wa ły pięć czy sześć me trów da lej, aby znów podjąć pościg za je dze niem.

Nie chcia łem wra cać do mieszka nia, ale nie mogłem tu sie dzieć w nie skoń‐
czoność, zwłaszcza taki udrę czony. Naj le piej byłoby pójść do czytel ni, spotkać
się z Gunvor, chwycić byka za rogi i mieć to już za sobą. Je śli pierw sze mi nuty
ja koś miną i ona ni cze go nie za uwa ży, to da lej pój dzie już gład ko, byłem tego
pe wien. Po prostu musia łem się z tym zmie rzyć.

Wysze dłem, wło żyłem ciemne okula ry i ruszyłem w trud ną drogę na Wzgó‐
rze.



Czyta ła coś; jed ną rękę położyła przy książce na bla cie, drugą pod pie ra ła
czoło.

Za trzyma łem się przed nią.
Podniosła głowę, uśmiechnę ła się i rozpromie ni ła.
– Cześć! – powie dzia ła z ra dością w głosie.
– Cześć. Pój dziesz ze mną na kawę?
Kiw nę ła głową, wsta ła i ruszyła za mną.
– Może usią dzie my na dworze? – za proponowa ła. – Taka piękna pogoda!
– Dobrze. Ale muszę się na pić kawy. Przynieść też tobie? Za cze kasz tutaj?
– Tak. – Usia dła na mur ku i mrużąc oczy, wysta wi ła twarz do słońca.
– Wczo raj za ba lowa łem – oznaj mi łem po powrocie, poda łem jej kawę

i zdją łem ciemne okula ry, aby nie pomyśla ła, że coś przed nią ukrywam.
– Wi dzę. Wyglą dasz na zmę czone go.
– Rze czywi ście, dość długo za ba wi li śmy.
– Kto?
– Tyl ko my dwaj, ja i Yngve.
Usia dłem obok niej. Nie na wi dzi łem sie bie za to kłamstwo, ale nie bezpie ‐

czeństwo mi nę ło, ni cze go nie podej rze wa ła.
– Może zro bisz sobie już wol ne? – spyta łem. – Mogli byśmy się przejść po

mie ście. Mam taką ochotę na lody!
– Do li cha, może i tak, idzie my!

 
Trzy dni później wybra li śmy się ra zem z wi zytą do dziadka. Wysie dli śmy

przy nie dużej kwia ciar ni, mieszczą cej się w budce przy drodze do szpi ta la
i dość ma ka brycznej, ponie waż sprze da wa no w niej za rów no wieńce na grob‐
ne, jak i bukie ty, które kupowa ło przypuszczal nie sporo ludzi odwie dza ją cych
chorych. Pa dał deszcz i wiał wiatr, szli śmy pod górę, trzyma jąc się za ręce.
Czułem się brudny w środku, myśl o wła snym za kła ma niu była jak otchłań, ale
nie mia łem wyboru, Gunvor nie mogła się o ni czym dowie dzieć, prę dzej czy
później wspomnie nie mo je go straszne go postępku zblaknie i tak jak wszystkie
inne wspomnie nia, sta nie się czymś, co wyda rzyło się w innym świe cie.

Dziadka za sta li śmy w sali te le wi zyj nej. Rozpromie nił się na nasz wi dok,



wstał i przywi tał się z Gunvor. Za proponował, że byśmy poszli do nie go do po‐
koju, bo tam są krze sła i stolik. Sam usiadł na łóżku. To był dwuosobowy po‐
kój, w są siednim łóżku le żał wychudzony sta ruszek o sza rej twa rzy, miał za ‐
mknię te oczy.

Dzia dek długo nam się przyglą dał.
– Powinni ście iść do fil mu – powie dział wreszcie. – Je ste ście obo je tacy

piękni, że powinni ście iść do fil mu. To jest wa sza przyszłość.
Gunvor spoj rza ła na mnie z uśmie chem. Oczy jej błyszcza ły.
– Miło, że się tak da le ko wybra li ście, żeby mnie odwie dzić.
– Nie mogło być ina czej – stwier dzi łem.
Sta ruszek w łóżku obok pod niósł się i za czął kaszleć, naj pierw gło śno, po‐

tem char czą co, w końcu za czął rzę zić.
Pomyśla łem, że już nie wie le mu zosta ło.
Na tle ciemności i wia tru za oknem przypomi nał po stać z fil mu grozy.

Wreszcie znów się położył i za mknął oczy.
– Nie daje mi w nocy spać – szepnął dzia dek. – Chce rozma wiać. Jest pe ‐

wien, że umie ra. Ale ja sobie nie życzę, żeby mnie w to wcią gał.
Za śmiał się i za czął opo wia dać. Sypał hi storyj ka mi jak z rę ka wa, oboje

z Gunvor słucha li śmy ocza rowa ni. Chyba otocze nie przyda wa ło jego opowie ‐
ściom szcze gól nej intensyw ności, a może po pro stu opowia dał cie ka wiej niż
zwykle, ale było to wręcz hipnotyczne. Mó wił o ame rykańskich pio nie rach,
którzy za przyjaźni li się z India na mi, ale prze żyli rów nież ata ki z ich strony.
Opowia dał o swojej młodości, kie dy jeździł na tańce po okoli cy, i o tym, jak
w pew nym gospodar stwie w Dike, nie da le ko Sør bøvåg, poznał babcię, która
pra cowa ła tam ra zem ze swo ją siostrą Johanną. Pew nej nocy wybrał się do
nich z ko le gą. Babcia i Jo hanna spa ły na stryszku, dzia dek za czął się wspi nać
po dra bi nie, ale poczuł szar pa nie za no gaw kę spodni. To kole ga się zde ner wo‐
wał i po sta nowił wra cać do domu. Na stępnej nocy dzia dek poszedł już sam
i wspiął się na górę. Ko le ga został or ga ni stą, cho ciaż gra nie nie zbyt dobrze mu
szło, ła godnie mó wiąc, i pozostał sta rym ka wa le rem. Dzia dek śmiał się na to
wspomnie nie, aż łzy toczyły mu się po po liczkach. Trochę też jakby stra cił po‐
czucie sytuacji, jakby nie wie dział, gdzie jest ani z kim rozma wia, tyl ko cał ko‐
wi cie za nurzył się w swoje opowie ści, bo na gle oznaj mił, że za pierw szym ra ‐
zem nie dostał tego, cze go chciał, odmówi ła mu, ale za drugim już tak, więc



chyba nie rozumiał, że opo wia da to swoje mu wnukowi i jego dziew czynie.
A może wła śnie miał tego świa domość? Ja w każdym ra zie nie chcia łem tego
słuchać i za da łem mu pyta nie o coś zupeł nie inne go, żeby na kie rować go na
nowy trop. Od powie dział kolej ną opowie ścią. Nie tyl ko on po gubił się w tej
sytuacji, ja także, wszystko za czę ło mi się mie szać: to, co zrobi łem kil ka nocy
wcze śniej poza wie dzą Gunvor, z tą Gunvor, która te raz tu sie dzia ła, za słucha ‐
na, wcią gnię ta w opowie ści dziad ka, były ciemność i wiatr, był chudy sta ru‐
szek z dzi kością w oczach i tym swoim nie mal śmier tel nym rzę że niem, i był
dzia dek opo wia da ją cy nam o tym, jak w la tach dwudzie stych jeździł z oj cem
po wsiach i sta wiał ludziom domy, ale też o swojej wę drów ce z ple ca kiem
peł nym ksią żek, które sprze da wał po wsiach, o ło wie niu śle dzi w la tach trzy‐
dzie stych, kie dy całą zimę spę dzał na ar chi pe la gu Bulandet, o budowa niu dro‐
gi przez góry w la tach czter dzie stych, kie dy stał się spe cja li stą od wysa dza nia
skał, o woj nie, o wypadku lotni czym na Li he sten, o bra cie mieszka ją cym
w Ame ryce. Wę drował tam i z powrotem po swo im życiu, a nam się wyda wa ‐
ło, że uczestni czymy w wiel kim, wyjątkowym wyda rze niu. Opuści li śmy szpi tal
we se li i podnie ce ni, mi nę li śmy cmentarz, prze szli śmy przez osie dle mieszka ‐
niowe i przez Danmarksplass do tar li śmy do moje go domu; w mieszka niu cała
ta straszna sytuacja po wróci ła, ale nie da łem nic po sobie po znać, prze cież
tamte go wie czoru nic się nie wyda rzyło, po prostu wysze dłem z Yngvem i sam
wróci łem taksów ką do domu, a gdybym kie dykol wiek twier dził coś inne go,
byłoby to kłamstwem.
 

Kie dy się obudzi łem na stępne go dnia rano, Gunvor już wyszła na wykła dy.
Za ją łem się pra cą dyplomową, mia łem ją oddać za kil ka tygodni, a na pi sa łem
za le dwie parę stron. Naj gor sze było to, że nie wie dzia łem, jak mam to zrobić.
Ma te riał się rozra stał, po sze rzał, ale bra kowa ło mu spój ności, wątki rozbie ga ‐
ły się w rozma itych kie runkach, a świa domość, że nie wol no mi żadne go pomi ‐
nąć, bo wszystkie na le ży powią zać w jed ną prostą li nię, spra wi ła, że wpa dłem
w pa ni kę. Koło dwuna stej ode zwał się te le fon. Dzwo ni li z Sandvi ken, pyta li,
czy nie wziął bym do datkowe go noc ne go dyżuru, zgo dzi łem się, bo potrze bo‐
wa łem pie nię dzy, a poza tym ode rwa nie się od wszystkie go, co mia ło zwią zek
z inter tekstual nością, wyda wa ło mi się świetnym pomysłem. Tro chę się prze ‐
spa łem wcze snym wie czorem i oko ło wpół do je de na stej wsia dłem do autobu‐
su. Dyżurować mia łem na od dzia le innym niż ten, w którym pra cowa łem



w weekend, lecz chociaż mie ścił się w innym budynku, nie różnił się pa nują cą
na nim atmos fe rą. Przyjął mnie mężczyzna w wie ku oko ło pięć dzie się ciu lat
i wyja śnił mi, co mam robić. Do sta łem proste za da nie: mia łem „kryć” pa cjenta
o skłonnościach sa mobój czych, któ re go na le ża ło pil nować na okrą gło całą
dobę; te raz spał, na fa sze rowa ny le ka mi, i naj praw dopodobniej miał prze spać
całą noc.

Le żał na wznak na łóżku pod ścia ną. Je dyne świa tło pa da ło z kinkie tu po
drugiej stronie po koju. Pie lę gniarz za mknął za sobą drzwi, a ja usia dłem na
krze śle w od le głości paru me trów od łóżka. Pa cjent był młody, miał nie wię ‐
cej niż osiemna ście, dzie więtna ście lat. Le żał zupeł nie nie ruchomo i w ogóle
nie było po nim wi dać udrę ki, która wywoła ła w nim chęć ode bra nia sobie ży‐
cia. Miał bla dą skórę, na pod bródku w paru miej scach prze dzie rał się przez
nią za rost.

Nic o nim nie wie dzia łem, na wet jak się na zywa.
Ale sie dzia łem przy nim i byłem jego strażni kiem.

 
Rów nież ta noc w końcu mi nę ła i w głę bokim porannym mro ku mogłem

zejść do autobusu, usiąść wśród tych, którzy zmie rza li do pra cy w mie ście,
wyskoczyć na Danmarksplass, po konać przej ście podziemne, w któ rym z sufi tu
ka pa ła woda, potem, wzdłuż rozsypują cych się murowa nych budynków, prze ‐
dostać się do bra my przypomi na ją cej gro tę i do mieszka nia. Mia łem wra że nie,
że po stę puję nie wła ści wie, kła dąc się te raz, gdy ciemność wreszcie za czyna
blaknąć i wsta je nowy dzień, ale za sną łem jak ka mień i obudzi łem się dopie ro
około czwar tej po południu, kie dy świa tło dzienne już pra wie cał kiem zniknę ‐
ło.

Odsma żyłem kotle ty rybne, zja dłem je z dodatkiem ce buli i z chle bem.
Chwi lę wpa trywa łem się w rozpoczę tą pra cę dyplomową; zde cydowa łem, że
za cznę od opi su Ulis se sa i dopie ro po tem przej dę do po ję cia inter tekstual no‐
ści i rozpocznę jego oma wia nie, a nie odwrotnie, jak za mie rza łem do tej pory.
Za dowolony z tego, że wreszcie uzyska łem ja kieś pa nowa nie nad ma te ria łem,
ubra łem się i wyruszyłem do szpi ta la. Dzia dek, człowiek tak bar dzo towa rzy‐
ski, był tam prze cież cał kiem sam, więc moja wi zyta powinna go ucie szyć.
Kie dy zna la złem się na szczycie wzgórza i zoba czyłem przed sobą szpi tal, aku‐
rat do lą dowa nia podchodził he li kopter, któ ry po chwi li usiadł na da chu bu‐
dynku. Wyobra zi łem so bie ze spół le ka rzy ocze kują cych w peł nej go towości na



or gan w pojemni ku, na ser ce wyję te przed chwi lą ze zwłok inne go pa cjenta,
gdzieś w innym mie ście, z ko goś, kto do znał uda ru mózgu albo zo stał śmier tel ‐
nie ranny w wypadku, a te raz to ser ce mia ło tra fić do cze ka ją cej już na nie
pier si.

Na duży hol, tam gdzie znaj dowa ły się kiosk sie ci Nar ve sen oraz bank i sa ‐
lon fryzjer ski, nie prze nosi ło się nic z tej go rączkowości na da chu czy w ga ra ‐
żu przy izbie przyjęć, na którą ka retki nie ustannie przywozi ły nowych chorych.
Nie znać tu było też tej aktyw ności, naj pew niej trwa ją cej w wiel kich sa lach
ope ra cyj nych na wszystkich pię trach, lecz świa domość, że coś ta kie go się tu
dzie je, i tak wywie ra ła wpływ na te pomieszcze nia. Tu wszę dzie atmos fe ra
mia ła w sobie osobli wą mroczność.

Windą wje cha łem na oddział dziad ka, prze sze dłem przez lśnią cy ko rytarz,
mi ną łem me ta lowe łóżka, na których le że li wpa trze ni w sufit pa cjenci, czę ‐
ściowo osłonię ci prowi zorycznie usta wionymi pa ra wa na mi, a mimo to bez‐
bronni wo bec ludzkich spoj rzeń, i dotar łem do drzwi, przy któ rych za trzyma ‐
łem się i za dzwoni łem. Otwo rzyła mi pie lę gniar ka, wyja śni łem, kogo przysze ‐
dłem odwie dzić, za uwa żyła, że to nie pora wi zyt, lecz mimo to pozwoli mi się
z nim zoba czyć, skoro już tu je stem.

Sie dział w sali te le wi zyj nej.
– Cześć, dziadku – powie dzia łem.
Stan ducha odbi jał się na jego twa rzy jeszcze chwi lę po tym, jak odwrócił

się do mnie, toteż gdy zoba czyłem tę twar dość, nie mal wrogość, po myśla łem,
że on wła ści wie mną gar dzi, za raz się jednak uśmiechnął, więc tę myśl szybko
od sie bie ode pchną łem.

– Chodźmy do moje go pokoju – za proponował. – Masz ochotę na kawę?
Mogę za mówić. Tutaj wszyscy są dla mnie bar dzo mili.

– Nie, nie, dzię kuję – odpar łem i podą żyłem za nim.
Chudy mężczyzna le żał na są siednim łóżku tak jak po przednio i tak jak tam‐

tym ra zem ciemność ci snę ła się do okien, a dzia dek miał lekko za czer wie nio‐
ną, pra wie dzie cinną twarz, tak jak wte dy, gdy od wie dzi li śmy go z Gunvor
dwa dni wcze śniej, lecz mimo wszystko na strój był inny, bo przysze dłem sam,
czułem się nie swojo, pra wie me cha nicznie za da łem kil ka pytań, wła ści wie
chcąc jak naj szybciej wyjść.

Wytrzyma łem pół godzi ny. Dzia dek mó wił o tysiąc letnim kró le stwie,



a z jego słów wywnioskowa łem, że wie rzy, iż kie dyś na sta nie czas, gdy czło‐
wiek bę dzie mógł żyć tysiąc lat. W me dycynie do konał się ol brzymi postęp,
średnia długość życia sta le ro śnie, na pra wie wszystkie choroby, na ja kie
w jego mło dości ludzie umie ra li, zna le ziono le kar stwa. Jego wia ra w przy‐
szłość była ogromna, ale nie bez po wodu; raz je cha łem z mamą i z nim do Åle ‐
sund w od wie dzi ny do Ingunn, jego naj młodszej cór ki, i opo wia dał nam wte dy
o cza sach swo jej młodości. Bie da była wiel ka, wa runki życia trudne, no ale
spójrzcie te raz, mówił, wycią ga jąc ręce, aż trudno pojąć, jaki na stał dobrobyt.
Wów czas spoj rza łem na świat jego ocza mi, wszyscy mie li sa mochody, duże,
wręcz ostenta cyj nie wiel kie domy, wspa nia łe ogrody, a pół ki w centrach han‐
dlowych pod mia sta mi i osa da mi, które mi ja li śmy, wprost ugi na ły się od bo‐
gac twa towa rów.

Jego wywód o ludziach żyją cych tysiąc lat trud no było rozumieć ina czej niż
jako wyraz lęku przed śmier cią. Posta nowi łem więc, że nie długo znów go od‐
wie dzę, bo ważne, żeby choć na trochę się od tych myśli ode rwał. Podzię ko‐
wał mi za wi zytę, podniósł się z wysił kiem i poczła pał z powrotem do sali te ‐
le wi zyj nej, a ja zje cha łem windą na par ter. Kupi łem w kiosku gumę do żucia
Sti morol, zer kną łem na na głów ki w „VG” i „Dagbla det”, przysta ną łem na
środku holu, otworzyłem opa kowa nie i wło żyłem do ust dwa ka wał ki, a ostry,
świe ży smak gumy przyniósł mi coś w rodza ju ulgi.

Na drugim końcu holu, na krze słach pod okna mi, sie dzia ło kil ku mężczyzn
w uni for mach taksów ka rzy. Za kontuarem re cepcji mi gota ły ekra ny te le wi zo‐
rów. Obok stał słup z drogowska za mi. „La bora torium bio che mii kli nicznej”,
„Oddział neurochi rur gii”, „Od dział pa tologii”. Te na zwy na peł ni ły mnie stra ‐
chem, wszystko tutaj mnie prze ra ża ło. Może z tego proste go powodu, że to, co
tu wi dzia łem, przypomi na ło mi o wła snym or ga ni zmie, o tym, jak małą mam
nad nim wła dzę. Siatka na czyń krwio nośnych, tych ma lusieńkich ka na li ków,
które tak ład nie się we mnie rozga łę zia ją – czy które goś dnia ci śnie nie prze ci ‐
ska ją cej się przez nie krwi zbyt moc no się nie podnie sie, nie pęknie ja kaś
ścianka i krew nie za cznie się prze są czać do płynu mózgowe go? Ser ce, które
we mnie bije – czy które goś dnia po prostu się nie za trzyma?

Wysze dłem na par king. W powie trzu pod za da szonym przej ściem wyczuwa ‐
ło się spa li ny. Deszcz pa dał gę sto, w świe tle lamp wyglą dał jak smużki świa ‐
tła. Czar ne drze wa rozcza pie rza ły ga łę zie, nad nimi za le ga ła gę sta ciemność.
Ruszyłem w dół zbo cza, prze cią łem dro gę, na której pa nował duży ruch, mi ną ‐



łem cmentarz i zna la złem się w dziel ni cy wil lowej. Kro ple deszczu cały czas
bębni ły w mój kaptur i kurtkę prze ciw deszczową.

Szpi tal to dziw ny obiekt. A przede wszystkim dziw na idea: po co groma dzić
wszel kie cie le sne cier pie nie w jed nym miej scu? W dodatku nie na kil ka lat
w ra mach eks pe rymentu, o, nie, tu nie istnia ły żadne ogra ni cze nia cza sowe,
zbiorowi sko cho rych cały czas po zosta wa ło wiel kością sta łą. Gdy tyl ko ko goś
wyle czono i mógł wrócić do domu albo umie rał i tra fiał na cmentarz, za raz
wysyła no ka retkę po ko lej ne go. Dzia łal nością tą obję to cały re jon. Dziadka
ścią gnię to aż znad uj ścia fior du, przysyła no tu ludzi z wysp i osie dli na lą dzie,
z wio sek i miast, w sys te mie, któ ry obo wią zywał już od trzech pokoleń.
Z punktu wi dze nia po je dyncze go człowie ka szpi tal istniał po to, by le czyć pa ‐
cjentów, lecz z per spektywy szpi ta la wyglą da ło to tak, jakby się on nimi żywił.
Świadczyło o tym już choć by prze zna cza nie pię ter dla po szcze gól nych or ga ‐
nów. Płuca na siódmym, ser ce na szóstym, głowa na pią tym, ręce i nogi na
czwar tym, uszy, nos i gar dło na trze cim. Nie którzy krytykowa li taki podział,
twier dzi li, że w wyni ku spe cja li za cji za pomi na no o człowie ku jako ca łości,
a je dynie tak traktowa ne go można w peł ni wyle czyć. Ci ludzie nie rozumie li,
że szpi tal jest zor ga ni zowa ny we dług tej sa mej za sa dy co or ga nizm. Czy ner ki
zna ją swoją są siadkę śle dzionę? Czy ser ce wie, w ja kiej pier si bije? Czy krew
zda je so bie spra wę, w czyich płynie żyłach? Nie, nie. Dla krwi je ste śmy je dy‐
nie sys te mem ka na łów. A dla nas krew jest czymś, co się uka zuje w tych nie ‐
licznych sytuacjach, kie dy dzie je się coś złe go i cia ło otwie ra się w posta ci
rany. Wte dy urucha mia się alarm, wte dy star tuje he li kopter i kle kocząc, leci po
cie bie przez mia sto, jak dra pieżny ptak lą duje przy drodze tuż obok miej sca
wypadku, ła dują cię i prze wożą, kła dą na stole i usypia ją. Budzisz się kil ka
godzin później z myślą o tych oble czonych w rę ka wiczki pal cach, które w to‐
bie grze ba ły. O oczach, któ re bezwstydnie oglą da ły twoje lśnią ce w bla sku
lamp na gie or ga ny, na wet przez mo ment nie bio rąc pod uwa gę, że na le żą one
wła śnie do cie bie.

Dla szpi ta la wszystkie ser ca są identyczne.
 

Pod ko niec pobytu dziad ka w szpi ta lu do mia sta przyje cha ła mama. Jedną
noc spę dzi ła u mnie, drugą u Yngve go, a na stępne go dnia po jej wyjeździe do
moje go mieszka nia przyszła Gunvor. Sie dzie li śmy na ka na pie i rozma wia li śmy
o różnych rze czach, gdy na gle się pode rwa ła i sta nę ła na środku pokoju.



– Co to jest? – spyta ła.
– Co?
– Na podłodze leży włos.
Wzię ła go w dwa pal ce i podniosła. Zrobi ło mi się gorą co.
– Nie twój – stwier dzi ła. – I zde cydowa nie nie mój. – Spoj rza ła na mnie. –

Czyj to włos? Kto tutaj był?
– Nie mam poję cia. Insynuujesz, że cię zdra dzam?
Nic nie powie dzia ła, tyl ko na mnie pa trzyła.
– Pokaż! – Wsta łem, w nie na tural ny sposób świa domy wła snych ruchów.
Poda ła mi ten włos. Siwy. Oczywi ście. Dzię ki ci, Boże!
– To mamy – wyja śni łem naj spokoj niej, jak potra fi łem. – Sie dzia ła tutaj

i szczotkowa ła włosy. Siwy, wi dzisz?
– Prze pra szam – powie dzia ła Gunvor. – Myśla łam, że ja kiejś dziew czyny.

Obie cuję, że już nie będę taka podejrzli wa.
– To już drugi raz – przypomnia łem. – Je sie nią otworzyłaś list.
– Mówi łam ci już, że bar dzo mi przykro z tego powodu.
Pew ne go wie czoru przyszła i wyzna ła, że prze czyta ła list od Ce ci lie,

dziew czyny, z któ rą chodzi łem w drugiej kla sie li ceum. Tłuma czyła, że jest za ‐
zdrosna.

Domyśla ła się, że coś się tu dzia ło, byłem tego pe wien. Ina czej nie przy‐
szłoby jej do głowy, że ten włos może być podej rza ny. Prze cież wie dzia ła, że
mama mnie odwie dzi ła, i przede wszystkim po winna była po myśleć o niej,
a jednak sta ło się ina czej.

– Prze pra szam, Karl Ove – powtórzyła, obej mując mnie. – Wyba czysz mi?
Na praw dę nie chcę być za zdrosna.

– Już dobrze, dobrze. Mam na dzie ję, że bę dziesz o tym pa mię tać.
 

Wie czorem w dniu po prze dza ją cym ter min odda nia prac dyplomowych by‐
łem za le dwie nie co poza po łową. Cały weekend pra cowa łem w Sandvi ken
i kie dy usia dłem przy biur ku, żeby da lej pi sać, mia łem ocho tę rzucić wszystko
w dia bły i po prostu iść spać. Poczułem jed nak, że ła two mi idzie, jakby pod
pre sją cza su tekst wyostrzył mi się w głowie, wystar czyło go tyl ko za pi sać,
więc nie odchodzi łem od kompute ra całą noc i cały ra nek, ale wte dy przypad‐



kiem wci sną łem ja kiś kla wisz i wszystko, co na pi sa łem przez ostatnie godzi ny,
zniknę ło. Pogna łem na uni wer sytet, wyja śni łem sytuację Buvi kowi, który za ‐
prowa dził mnie do dzia łu zaj mują ce go się kompute ra mi, tam zo sta wi łem dys ‐
kietkę, żeby spróbowa li od zyskać to, co stra ci łem. Spyta no mnie o ha sło, za ‐
wa ha łem się, bo z ja kie goś powodu wymyśli łem sobie „ana nas” i ogromnie
się wstydzi łem, że muszę ujaw nić ele ment swo je go życia oso bi ste go, i to
przed nimi, przypuszczal nie czołowymi eks per ta mi od infor ma tyki w kra ju,
w dodatku stojąc u boku jedne go z naj wybitniej szych ba da czy li te ra tury.

– Ana nas – powie dzia łem w końcu, czując rumie niec na policzkach.
– Ana nas? – powtórzył kompute rowiec.
Potwier dzi łem, otwo rzył dokument, ale nie od zyskał tych za gubionych stron,

więc osła bły z rozpa czy, bo to była moja ostatnia na dzie ja, ina czej cały se ‐
mestr mo głem uznać za zmar nowa ny, wró ci łem z Buvi kiem do instytutu, gdzie
ka zał mi usiąść i po wie dział, że omówi tę spra wę z kil koma kole ga mi. Po po‐
wrocie oznaj mił, że uzyskał dla mnie prze dłuże nie ter mi nu o dobę. Dzię kowa ‐
łem mu z wil gotnymi ocza mi. Pogna łem do domu, prze spa łem się dwie godzi ny
i za czą łem kolej ną pie kiel ną noc z Joyce’em i inter tekstual nością. Nadszedł
ra nek, a ja jeszcze nie skończyłem. Wszystko w tej pra cy prowokowa ło do
dal szych dywa ga cji, które nie na stę powa ły. Byłem zmuszony ogra ni czyć pod‐
sumowa nie do dwóch li ni jek, a potem zbie głem po schodach, za puka łem do
Espe na, żeby mi pożyczył rower, i pe da łując jak sza le niec, popę dzi łem na uni ‐
wer sytet, aby złożyć pra cę punktual nie z wybi ciem dzie wią tej.



 

*
Kil ka tygodni później wywie szono wyni ki na ta bli cy przed instytutem i zo‐

ba czyłem, że znów dosta łem 2,4, ale nie czułem rozcza rowa nia. Spo dzie wa ‐
łem się, że bę dzie gorzej, a poza tym kolej ne dwie dzie sią te mo głem ugrać na
egza mi nie ustnym. To zna czy mógł bym, gdybym się uczył. Ale ja się nie uczy‐
łem, więc musia łem improwi zować, w do datku na oczach profe sora Kittanga.
Profe sor chciał dla mnie dobrze, za każdym ra zem, gdy wyczuwał, że nie po ‐
tra fię nic powie dzieć na dany te mat, pro wa dził mnie da lej, ale na wet on nie
mógł mnie wycią gnąć z opa łów, kie dy pa dło pyta nie, co na ten te mat są dzi Kit‐
tang. Mia łem na li ście lektur kil ka jego ar tykułów i żadne go nie prze czyta łem,
a prze cież w jego obec ności nie dało się krą żyć wokół pro ble mu, wyma ga na
była ja sna, konkretna odpowiedź.

Ale to nie było ta kie straszne. I tak ni gdy nie za mie rza łem zostać pra cow ni ‐
kiem na ukowym. Chcia łem pi sać, o nic inne go mi nie chodzi ło. Nie po tra fi łem
zrozumieć tych, któ rzy tego nie pra gnę li. Nie poj mowa łem, jak mogą poprze ‐
stać na zwykłej pra cy, bez wzglę du na to, na czym ta zwykła pra ca pole ga ła,
czy ktoś był na uczycie lem, ka me rzystą, urzęd ni kiem, na ukow cem, rol ni kiem,
pre zente rem te le wi zyj nym, dzienni ka rzem, pro jektantem, twór cą re klam, ryba ‐
kiem, kie row cą cię ża rówek, ogrod ni kiem, pie lę gnia rzem czy astronomem. Jak
im to mogło wystar czać? Ro zumia łem, że tak wyglą da nor ma, większość ludzi
wykonuje zwyczaj ne pra ce, nie którzy anga żują się w nie bez reszty, inni nie,
ale mnie i tak wszystko to wyda wa ło się absur dal ne. Gdybym sam podjął taką
pra cę, moje życie stra ci łoby sens, bez wzglę du na to, ja kie bym w niej od nosił
sukce sy. Ni gdy by mi to nie wystar czyło. Parę razy wspomnia łem o tym Gu‐
nvor, rozumia ła moje odczucia, ale nie potra fi ła się z nimi zi dentyfi kować.

Co to były za odczucia?
Nie wie dzia łem. Tego nie dało się prze ana li zować, nie dało się wytłuma ‐

czyć ani uza sadnić, bo nie mia ło to w sobie ani krztyny ra cjonal ności, lecz jed‐
nocze śnie było ja sne i oczywi ste, a poza tym prze sła nia ło wszystko: nic
oprócz pi sa nia nie mia łoby dla mnie sensu. Nic inne go by mi nie wystar cza ło.
Nie za spoka ja łoby pra gnie nia.



Ale cze go tak pra gną łem?
Skąd się bra ła aż tak wiel ka chęć prze le wa nia słów na pa pier, i to słów nie ‐

ukła da ją cych się w pra cę na ukową, ba daw czą, w ża den ra port ani inny niższy
rodzaj pi semnej wypowie dzi, tyl ko w li te ra turę piękną?

To było sza leństwo, bo wła śnie tego nie umia łem. Świetnie mi szło pi sa nie
prac, świetnie mi szło pi sa nie ar tykułów, re cenzji i wywia dów. Ale gdy tyl ko
sia da łem do tworze nia li te ra tury pięknej, tej je dynej rze czy, któ rej pra gną łem
poświę cić życie, je dynej, która w mojej opi nii mia ła ja ki kol wiek sens, nie da ‐
wa łem rady.

Pi sa łem li sty, słowa spływa ły mi wte dy spod pióra, zda nie po zda niu, strona
po stronie. Treść czę sto skła da ła się z opowie ści o moim życiu, o wyda rze ‐
niach i re fleksjach. Gdybym tyl ko zdołał prze nieść tę umie jętność, tę płynność
na prozę, mogłoby mi się udać. Ale nie potra fi łem. Sia da łem przy biur ku, pi sa ‐
łem jedną li nij kę i stop. Pi sa łem kolej ną li nij kę i znów stop.

Przyszło mi do głowy, że gdybym udał się do hipnotyze ra, a ten zdołał by
wprowa dzić mnie w stan, w którym popłynę łyby ze mnie słowa i zda nia po‐
wie ści, tak jak płynę ły przy pi sa niu li stów, z pew nością by mi się uda ło. Sły‐
sza łem o ludziach, którzy po podda niu się hipnozie rzuca li pa le nie, więc dla ‐
cze go nie można by pod wpływem hipnozy pi sać lekko i płynnie?

Spraw dzi łem w książce te le fonicznej, ale nie zna la złem ni kogo, kto by nosił
tytuł za wodowe go hipnotyze ra, a nie mia łem śmia łości rozpytywać o to wśród
kole gów, bo taka wieść rozniosła by się lotem błyska wi cy.
 

W syl we stra po południu za taszczyli śmy instrumenty i wzmac nia cze do lo‐
ka lu na gór nym pię trze Ricks, w którym mia ła się odbyć impre za. Or ga ni za to‐
rzy przygotowywa li salę, ozda bia li ją i szykowa li, a my w tym cza sie prze pro‐
wa dzi li śmy próbę dźwię ku. Nie za nosi ło się na praw dzi wy koncert, bra kowa ‐
ło na głośnie nia, bębny nie były omi krofonowa ne, a poza tym mie li śmy grać na
podłodze, nie na sce nie, lecz mimo to mdli ło mnie ze zde ner wowa nia.

Hans sta nął na drugim końcu sali i słuchał, jak gra my. Stwier dził, że brzmi
nie źle, więc roze szli śmy się do domów, żeby się prze brać.

Gdyby nie to, że gra łem w ze spole, w życiu nie za proszono by mnie na tę
impre zę. To mia ła być pięć dzie siątka – to zna czy po łą czone dwudzie ste pią te
urodzi ny dwóch osób – a wszyscy za prosze ni goście mie li powią za nia z tymi,



których w myślach na zywa łem ma fią z Ve stlandet, za chodniej Nor we gii, ze
studenta mi współ pra cują cymi z cza sopi smem kul tural nym „Syn og Segn”, tygo‐
dni kiem kul tural no-poli tycznym „Dag og Tid”, stowa rzysze niem Mål la get dzia ‐
ła ją cym na rzecz rozpowszechnia nia nynor sku oraz z or ga ni za cją Nie dla
EWG. Ci ludzie, chociaż star si ode mnie za le dwie o kil ka lat, już zna leźli się
na świeczni ku. Poja wi ły się plotki, że przyj dzie także Ra gnar Hovland, co
było osta tecznym po twier dze niem, że jest to miej sce, w któ rym na le ża ło się
poka zać, wśród ludzi, których na le ża ło znać.

Wróci łem do Ricksa sam. Wspią łem się po sze rokich, ma je sta tycznych
schodach i wsze dłem do sali wypeł nionej już mło dymi kobie ta mi w wie czoro‐
wych sukniach i młodymi mężczyzna mi w ciemnych gar ni turach, świa tow ca mi,
pew nymi sie bie mieszkańca mi za chodu Nor we gii. Gwar głosów, szum śmie ‐
chu, atmos fe ra peł na ra dosne go wycze ki wa nia, z jaką można się ze tknąć je dy‐
nie przed rozpoczę ciem impre zy. Zrobi łem kil ka kroków w głąb sali i rozej ‐
rza łem się za Yngvem.

Yngve, Yngve, gdzie je steś, kie dy cię potrze buję?
Ni gdzie go nie wi dzia łem, za to za uwa żyłem Hansa. Ale on rów nież za li czał

się do nich, kul tural ny, obyty w świe cie i pew ny sie bie, za wsze z ironicznym
komenta rzem na końcu ję zyka. Czułem się dumny, że je stem członkiem tego sa ‐
me go ze społu co on. Ta kiej dumy nie czułem jednak na myśl, że gram w tym
sa mym ze spole co Yngve, bo dla wszystkich było ja sne, że po zwolono mi grać
z nimi tyl ko ze wzglę du na nie go, podobnie jak zna leźć się w tym miej scu.

Wol nym kro kiem wsze dłem w tłum ludzi. Było wie le zna jomych twa rzy, wi ‐
dywa łem je na Wzgórzu i w Ope rze, w Ga ra ge i w Hulen, ale imio na zna łem
tyl ko nie licznych.

Dostrze głem Ra gna ra Hovlanda i uzna łem, że dobrze bę dzie go za ata kować.
Je śli ludzie za uwa żą, że z nim rozma wiam, w cudow ny sposób podnie sie to
moją war tość w ich oczach.

Skie rowa łem się w jego stro nę. Rozma wiał z ja kąś ko bie tą, mniej wię cej
trzydzie stopię cioletnią, zoba czył mnie dopie ro, gdy się przy nim za trzyma łem.

– Cześć – powie dział. – To na praw dę ty?
– Tak. Mamy później koncert.
– Grasz w tym ze spole? No to cie szę się, że będę mógł posłuchać.
Oczy miał uśmiechnię te, ale jed nocze śnie jakby sta rał się na mnie nie pa ‐



trzeć.
– Co tam słychać w aka de mii?
– Wszystko dobrze. Po twoim odej ściu musie li śmy wprowa dzić obowią zek

uczestnic twa w za ję ciach. Ale studenci za chowują się przyzwoicie.
– Znam Espe na – oznaj mi łem. – To mój dobry przyja ciel.
– Co ty powiesz?
Ci sza. Obaj rozglą da li śmy się po loka lu.
– Pi szesz coś nowe go? – spyta łem w końcu.
– Coś tam sobie skrobię.
Na tural ną rze czą byłoby te raz za pyta nie, co z moją twór czością, czy za czą ‐

łem ja kąś nową książkę, ale on nie spytał. Rozumia łem go, nie mia łem do nie ‐
go pre tensji, ale i tak moc no mnie to ukłuło.

– No dobrze – powie dzia łem. – Może poga da my później. Przej dę się.
Uśmiechnął się i znów od wrócił do ko bie ty. Wyczułem, że przyszedł Yngve,

więc spoj rza łem w stronę wej ścia. Rze czywi ście, stał w drzwiach i się roz‐
glą dał. Uniosłem rękę i ruszyłem ku nie mu.

– De ner wujesz się? – spytał.
– Strasznie. A ty?
– Nie jest tak źle. Ale może ner wy jeszcze da dzą o sobie znać.
Za pa li łem pa pie rosa i pode szli śmy do Hansa. Poga da li śmy kil ka mi nut, aż

w końcu ja kaś dziew czyna za kla ska ła w dło nie i za pa dła ci sza, na gle, jakby
odfrunę ło sta do wystra szonych go łę bi. Dziew czyna powi ta ła wszystkich. Mia ‐
ła być ko la cja, prze mó wie nia, wystę py rozryw kowe, a na ko niec koncert ze ‐
społu Kafka trakter ne.

W żo łądku ści snę ło mnie aż do bólu. Po de szli śmy do stołu, przy każdym
miej scu była wi zytów ka z na zwi skiem. Odna la złem swoją, na nie szczę ście da ‐
le ko od Yngve go i Hansa.

Na każdej wi zytów ce wypi sa no jedno zda nie, które mia ło być cha rakte ry‐
styką da nej oso by. Na swo jej prze czyta łem: „Dwa dzie ścia lat na ze wnątrz, ty‐
siąc lat w środku”.

A więc tak na mnie pa trzyli? Tak mnie postrze ga li?
Przez ostatni rok mówi łem co raz mniej, coraz wię cej mil cza łem, za pew ne

do tego na wią zywa ła treść wi zytów ki.



Dziew czyna, która sie dzia ła obok mnie, ubra na w krótką czar ną spódniczkę
z ja kimś tiulowym do łem, ciemne raj stopy i czer wone buty na wysokich obca ‐
sach, rozłożyła sobie ser wetkę na kola nach. Zrobi łem tak samo.

Popa trzyła na mnie.
– Kogo tutaj znasz? – spyta ła. – Mam na myśli, spo śród or ga ni za torów tej

za ba wy?
– Ni kogo. – Za czer wie ni łem się. – Gram w ze spole.
– Aha. A na czym?
– Na per kusji.
– Aha.
Na chwi lę odwróci łem głowę w drugą stronę i nie pa dło już wię cej pytań.
Ja dłem, nie od zywa jąc się do ni kogo; od cza su do cza su spo glą da łem na

Yngve go albo na Hansa, którym usta się nie za myka ły.
Kola cja cią gnę ła się w nie skończoność.
Na dwo rze wiał sztor mowy wiatr. Dmuchał tak moc no, że prze wra cał po‐

jemni ki na śmie ci na uli cach, z ze wnątrz dochodził brzęk me ta lu, chwi la mi po‐
dzwa nia ły szyby w oknach.

Gdy tyl ko kola cja dobie gła końca, przyłą czyłem się do Yngve go i Hansa,
już ich nie odstę powa łem, dopóki nie przyszła pora na na sze gra nie.

Kie dy nas przedsta wia no, le dwie mogłem utrzymać się na nogach. Ludzie
za czę li kla skać, pode szli śmy do instrumentów. Usia dłem na stołeczku per ku‐
syj nym, włożyłem czapkę z daszkiem z logo spół dziel ni rol ni czej Fel le skjøpet,
którą wzią łem ze sobą jako mały ukłon w stronę publiczności – ci ludzie
z pew nością robi li wspa nia łe aka de mic kie ka rie ry, ale wszyscy jak je den mąż
wyrośli wśród traktorów, sieczkar ni i pojemni ków z kwa sem mrów kowym.
Wytar łem dłonie w ręcznik, chwyci łem pa łeczki. Wpa trze ni w nas ludzie znie ‐
ruchomie li. To ja mia łem odli czać, ale się nie odwa żyłem, bo ba łem się, że
Pål albo Yngve jeszcze się nie przygotowa li.

– Gotowi je ste ście? – spyta łem w końcu.
Yngve kiw nął głową.
– A ty, Pål?
– Licz!
Za nuci łem w duchu pierw szy riff W głowie się nie mie ści.



Okej.
Odli czyłem i za czę li śmy grać. Ku swoje mu prze ra że niu zorientowa łem się,

że bę ben ba sowy po każdym ude rze niu odsuwa się coraz da lej ode mnie. Nie ‐
dużo, lecz na tyle, że pod koniec piosenki sie dzia łem już z nogą wycią gnię tą na
całą długość, a ponie waż jednocze śnie musia łem ude rzać w hi-hat i w wer bel,
wyglą da łem jak monstrual ny pa jąk.

Kie dy publi ka biła bra wo, przycią gną łem bę ben na miej sce, od li czyłem do
początku na stępne go utworu i znów powoli przybie ra łem po sta wę pa ją ka. Ale
ludzie za czę li tańczyć, czyli poszło nam do brze. Przede wszystkim dzię ki Han‐
sowi, który urzą dził praw dzi wy show, odważnie, nie bojąc się krytyki.

Kie dy nad ra nem wróci łem do domu, po przej ściu bezludnymi uli ca mi sma ‐
ga nymi wia trem, rozpła ka łem się. Zupeł nie nie mia łem powodu, prze cież
wszystko się uda ło, koncert wypa lił, przynaj mniej w na szej oce nie, ale to
w ni czym nie pomogło: w chwi li gdy położyłem się do łóżka, popłynę ły mi
łzy.
 

Po Nowym Roku za proponowa no mi sta łe weekendowe dyżury w Sandvi ‐
ken, co przyją łem z wdzięcznością. Oprócz tego wpi sa łem się na li stę chętnych
do przyj mowa nia innych za stępstw i w ten spo sób, tak powoli, że sam pra wie
tego nie za uwa żyłem, za czą łem pra cować w tym szpi ta lu praktycznie na cały
etat. Studia odłożyłem na bok i przyj mowa łem każdy dyżur, kryło się za tym
coś w rodza ju pożą da nia, popę du, chcia łem pra cować jak naj wię cej i spę dzi ‐
łem tak cały na stępny rok. W nie które dni bra łem podwój ne dyżury, za czyna ‐
łem na jednym oddzia le rano, a po po łudniu prze chodzi łem na drugi, w ten
sposób prze pra cowywa łem szes na ście go dzin bez prze rwy. Cza sa mi zgła sza ‐
łem się na naj cięższy oddział, za trudnie ni tam na sta łe peł ni li w dużej mie rze
funkcję ochronia rzy, źle się tam czułem, faktem jest, że cały czas się ba łem,
dwóch pa cjentów uwa ża łem za śmier tel ne za groże nie, chociaż ochronia rze tyl ‐
ko się z nich śmia li, potra fi li na wet sa dzać ich so bie na kola nach i gła skać,
jakby byli kota mi.

Prze ra żał mnie zwłaszcza je den, Knut. Dobi jał do czter dziestki, ale miał
wygląd i siłę na stolatka, szczupłe, umię śnione cia ło i piękną głowę ogo loną na
łyso. Głowę golono mu, bo ina czej wyskubywał sobie włosy i je połykał. Zja ‐
dał rów nież kłębki kurzu, gdy na ja kieś się na tknął, a które goś popołudnia za ‐



obser wowa łem, jak otwie ra lodów kę i wyj muje z niej ce bulę. Ugryzł ka wa łek,
łzy po płynę ły mu z oczu, ale wziął na stępny kęs i w cią gu paru chwil zjadł
całą ce bulę z łupi ną, cho ciaż z oczu bez prze rwy le cia ły mu łzy. Po tra fił być
agre syw ny. Naj czę ściej tę agre sję kie rował prze ciw ko sa me mu sobie, raz tak
moc no ude rzył gło wą w ścia nę, że pę kła mu czaszka. Naj bar dziej lubił cho ‐
dzić. Gdyby nikt go nie powstrzymał, do szedł by na Sybe rię. Był jak ma szyna,
chodził, chodził i cho dził. Kie dy zbli żał się do mnie z tym swoim mrocznym
spoj rze niem, które nie wyra ża ło nic oprócz mroku, za wsze się ba łem. Raz mia ‐
łem go ogolić, kie dy sie dział w wannie, ale naj wyraźniej wyczuł mój strach,
bo zła pał mnie za rękę i nie pozwolił mi nią ruszyć, a potem mnie ugryzł. Mu‐
sie li mi zro bić za strzyk prze ciw tężcowy. Wysyła li mnie na wet do domu, ale
wróci łem na oddział, pew nie, że się ba łem, lecz o tym nikt nie mógł się do‐
wie dzieć.

Czę sto też „kryłem” pa cjentów ze skłonnościa mi sa mobój czymi, wie lu
z nich było znacznie przytomniej szych niż ci z od dzia łów dla prze wle kle cho‐
rych, spo ro mia ło proble my z nar kotyka mi, nie którzy znaj dowa li się w sta nie
ciężkiej psychozy albo pa ra noi, inni byli w ma nii, jeszcze inni w de pre sji,
w prze wa ża ją cej większości ci młodzi.

Na tym od dzia le, na którym pra cowa łem na sta łe, szybko po zna łem bli żej
za trudnione tam ko bie ty i z cza sem za czę li śmy ra zem wychodzić na mia sto.
Nie które mieszka ły w pobli żu, inne w okoli cy centrum handlowe go Åsa ne,
i urzą dza ły u sie bie przygryw ki w piątkowe lub sobotnie wie czory. Chodzi łem
na te impre zy, upi ja łem się z nimi, z tymi kobie ta mi w wie ku od dwudzie stu
pię ciu do czter dzie stu lat, a potem ra zem z nimi je cha łem autobusem do mia sta.
Podczas gdy studenci naj czę ściej odwie dza li loka le w południowej czę ści
centrum, bli sko Wzgórza, pie lę gniar ki trzyma ły się ra czej pół noc nej strony,
okoli cy Bryggen, w której ni gdy nie posta ła noga studentów, przynaj mniej tych
z kie runków huma ni stycznych, chyba że chcie li z cze goś za kpić. Tam były bary
z muzyką na żywo, było wspól ne śpie wa nie, ber geńczycy i mieszkańcy oko‐
licznych wiosek wszel kie go autora mentu. Kole żanki mnie lubi ły, w pra cy się
nie mi ga łem, a to, że się pra wie nie odzywam, wyraźnie, we dług nich, prze ma ‐
wia ło na moją ko rzyść. Były cie płe i miłe i ja też sta wa łem się taki po kil ku
pi wach, wychodzi łem im wte dy na prze ciw, raz wniosłem którąś na górę po
schodach przy wtó rze głośnych krzyków i śmie chów, kie dy indziej pra wi łem
im komple menty, któ re zresztą płynę ły ze szcze re go ser ca, oczy mi błyszcza ły,



tyle mia łem w sobie dla nich sympa tii. Z jedną, o imie niu Vi be ke, na wią za łem
szcze gól ne porozumie nie; je śli na oddzia le pa nował spokój, potra fi li śmy prze ‐
ga dać całe przed południe, nie kie dy mi się zwie rza ła, z ja kie goś powodu na ‐
bra ła do mnie za ufa nia. Ale były też inne osoby, bar dziej kło potli we. Mę czył
mnie zwłaszcza Åge. Na le żał do tych studentów, którzy na dobre utknę li
w Sandvi ken, i pra cował tam już na peł ny etat. Usi łował się do mnie zbli żyć,
wręcz się do mnie przysysał; wplą ta ny w całą masę konfliktów, chciał, że bym,
po pierw sze, wysłuchi wał jego skarg i na rze kań, a po drugie, że bym go wspie ‐
rał. Ki wa łem więc gło wą i mó wi łem: tak, tak, masz ra cję, no ja sne, co ty po‐
wiesz, aż uwie rzył, że na praw dę jest moim przyja cie lem. Czę sto wychodzi li ‐
śmy z pa cjenta mi, nie prze sta wał wte dy skar żyć się i bia dolić, wbi jał we mnie
te swoje oczy, błyszczą ce jak u wa ria ta, broda ty i bla dy, mię czak, nie szczę ‐
śnik, prze gra ny, we wła snym mnie ma niu był studentem, miał się za kogoś lep‐
sze go od opie kunek na oddzia le, ko ja rzą cych się z go spodynia mi domowymi,
albo od wyniosłych pie lę gnia rek psychia trycznych, które w jego prze świad‐
cze niu sta le się go cze pia ły i sta le cze goś od nie go chcia ły. Które goś dnia na ‐
gle za proponował, że bym do nie go przyszedł, to może ra zem gdzieś wyj dzie ‐
my, a wte dy po raz pierw szy od dzie ciństwa ja sno i wyraźnie odmówi łem dru‐
gie mu człowie kowi, który cze goś ode mnie chciał.

– Nie, ra czej nie – powie dzia łem.
Wycofał się i za czął mnie uni kać.
Potem się ode mnie odwrócił i oskar żył mnie o zdra dę.
Ależ z nie go gad.
Wie czorem, kie dy wra ca łem do domu, przez gło wę prze le cia ła mi prze ra ża ‐

ją ca myśl: czy wła ści wie nie je stem taki jak on? Czy nie upodobnię się do nie ‐
go? Czy nie sta nę się byłym studentem, który la ta mi tyl ko płynął z prą dem, brał
dyżur za dyżurem, aż zrobi ło się za późno, wszel kie możli wości się skończyły,
i które go praw dzi we życie wyglą da wła śnie tak?

Czy jako czter dzie stola tek będę opowia dał studentom, którzy przyj dą na za ‐
stępstwo, że w za sa dzie to mia łem być pi sa rzem? Może masz ochotę prze czy‐
tać ja kieś moje opowia da nie? Nie przyję to mi go do druku, ale tyl ko dla te go,
że w wydaw nic twach mają ta kie choler nie tra dycyj ne podej ście i brak im od‐
wa gi, żeby posta wić na kogoś, kto na praw dę chce coś z sie bie dać. Nie rozpo‐
zna li by ge niusza, na wet gdyby we tknię to im go w tyłek. Proszę, proszę, przy‐
padkiem mam w tor bie egzemplarz. Tak, tak, to trochę o moim życiu, z pew no‐



ścią rozpoznasz pew ne rze czy, które opi suję, ale to nie jest opis tego szpi ta la.
Co mówi łeś, że co studiujesz? Fi lozofię? Tak, tak, też się trochę wo kół tego
krę ci łem. No, ale w końcu sta nę ło na li te ra turze. Wiesz, pi sa łem o Joysie. Tro‐
chę o inter tekstual ności i podobnych spra wach. Mówi li, że obie cują co, ale
sam nie wiem. Pod pew nymi wzglę da mi to trochę prze sta rza łe, z drugiej strony
jednak li te ra tura ma w sobie pew ną uni wer sal ność, która... tak, która jest
świa dec twem epo ki. No, ale weź to, a jutro na dyżurze powiesz mi, co o tym
myślisz. Okej?

Nie mia łem czter dzie stu lat, tyl ko dwa dzie ścia dwa, ale poza tym ten obraz
cał kiem nie źle do mnie pa sował. Pra cowa łem, żeby za robić na życie, a żyłem,
żeby pi sać. Tyl ko że nie po tra fi łem, je dynie o tym ga da łem. Ale na wet je śli nie
umia łem pi sać, to przynaj mniej umia łem czytać. Z tego po wodu bra łem sporo
noc nych dyżurów, bo mogłem wte dy nie odrywać się od książki do czwar tej
rano, z re guły bez żadnych za kłóceń, a dopie ro przez ostatnie dwie godzi ny
sprzą tać od dział, kie dy już tak mi się chcia ło spać, że trudno mi było się sku‐
pić. Prze czyta łem Auti ster na i Kome din I Sti ga Lars sona, podzi wia jąc jego re ‐
alizm, taki na tural ny i bezpośredni, a jednocze śnie za wsze kryją cy w sobie coś
groźne go. Tą groźbą był na gły przypływ poczucia bezsensu. Prze czyta łem
Flauber ta, trzy jego opowie ści, i długo uwa ża łem je za naj lepszą rzecz, jaka
mi w ogóle wpa dła w ręce, były we dług mnie nie zwykle trafne, dotyka ły tego,
co absolutnie naj istotniej sze, zwłaszcza to o żą dzy krwi, o myśli wym, który za ‐
bi ja wszystkie zwie rzę ta, na ja kie się na tknie, rozumia łem to, wią za ło się
z czymś, co zna łem i co, jak wie dzia łem, jest ważne, ale owo opowia da nie nie
pozwa la ło jednak na dywa ga cje, bo nie istnia ło nic wokół, ono było sa mym
sednem. Prze czyta łem jego powieść hi storyczną, Salambo, kompletnie nie uda ‐
ną, ale nie uda ną w wiel kim stylu, Flaubert po sta wił wszystko na tę powieść,
całą swoją wie dzę i cały rozmach swoje go ta lentu, ale mu nie wyszło, powie ‐
ści bra kowa ło życia, wszystko w niej było mar twe, posta cie jak drew nia ne
lal ki, oto cze nie jak sce nogra fia. Ale ta sztuczność rów nież od dzia ływa ła, rów ‐
nież coś w sobie niosła, nie tyl ko dla te go, że opi sywa ny w niej czas umarł na
za wsze. Sama po wieść, jako ar te fakt, jako wytwór sztuki, prze ma wia ła wła ‐
snym gło sem. No i prze czyta łem też jego po wieść o głupocie, Bouvard i Pécu‐
chet, ge nial ną, bo autor zna lazł głupotę wca le nie naj ni żej, w sa mych do łach,
tyl ko pośrodku, w kla sie średniej, i przedsta wił tę kla sę w ca łej jej egoistycz‐
nej oka za łości. Czyta łem Tora Ulve na i na pa wa łem się każdym na pi sa nym



przez nie go zda niem, ich nie słycha ną, wręcz nadludzką pre cyzją, tym, jak po‐
tra fił nadać wszystkie mu taką samą wagę. Dużo rozma wia łem z Espe nem
o przyczynach, dla których pro za Ulve na jest taka świetna, co wła ści wie się
w niej dzie je. Istnia ło w niej coś w rodza ju rów noupraw nie nia rze czy ma te ‐
rial nych i ludzi, nie pozosta wia ją ce go miej sca na psychologię, a dzię ki temu
dra mat egzystencjal ny trwał nie ustannie, nie zaś tyl ko w okre sie kryzysu, kie dy
ktoś się rozwodził, tra cił matkę czy ojca, za kochi wał się albo rodzi ło mu się
dziec ko, ten dra mat trwał cały czas, kie dy ktoś pił szklankę wody lub je chał na
rowe rze z mi ga ją cym świa tłem po drodze pogrą żonej w ciemności, albo gdy
kogoś po prostu nie było, w pustej prze strze ni, którą Ulven tak po mi strzow sku
opi sał. A przy tym nie zosta ło to ni gdzie po wie dzia ne czy na pi sa ne wprost,
tego nie było w tekście, tym był sam tekst. Wydobywał to ję zyk – tym sfor mu‐
łowa niem chętnie się po sługi wa li śmy – za po mocą swoich ruchów i fi gur, na
poziomie nie tre ści, lecz for my. Prze czyta łem Jona Fos se go; kie dy uka za ła się
powieść Naustet, to dzię ki jej pro stocie, dzię ki prze ni ka ją cym ją prą dom, jak‐
by otworzyły się przede mną drzwi do jego twór czości. Prze czyta łem Geor gi ki
Claude’a Si mona i ra zem z Espe nem podzi wia łem złożoność jego stylu, a także
brak ja kiej kol wiek nad rzędnej per spektywy, wszystko znaj dowa ło się jakby
w głę bi i sta nowi ło cha os, plą ta ni nę, jaką w ł a ś c i w i e jest świat. Ale naj ‐
lepszą rze czą, jaką czyta łem w tym okre sie, były jednak teksty Bor ge sa, ze
wzglę du za rów no na za war tą w nich ba śniowość, którą zna łem z dzie ciństwa
i przed lekturą jego ksią żek nie zda wa łem so bie spra wy, że za nią tę sknię, jak
i na sposób tworze nia przez nie go obra zów – cho ciaż proste, nio sły zna cze nia
o nie mal nie skończonej złożoności.

Nie pi sa łem pra wie nic. Trochę grze ba łem w hi storii o mężczyźnie, który
sie dzi przywią za ny do krze sła w mieszka niu przy Danmarksplass, jest tor turo‐
wa ny, a na koniec otrzymuje strzał w głowę – w tym momencie usi łowa łem
pra wie cał kiem za trzymać czas, opi sać, jak kula prze dzie ra się przez skórę
i kości, przez chrząstkę i płyn, wbi ja się w mózg, niszcząc jego poszcze gól ne
obsza ry, bo uwiel bia łem okre śle nia ła cińskie, brzmia ły jak na zwy geogra ficz‐
ne, na zwy dolin i rów nin, ale nic z tego nie wyszło, ca łość nie mia ła sensu,
więc ją ska sowa łem. Dwie strony, pół roku pra cy.

Z na szym ze społem poje cha li śmy do Gjøvik i na gra li śmy demo, dwa ka wał ‐
ki puszczono na wet w nor we skim ra diu publicznym, a pod czas Fe stspil le ne[27]

gra li śmy jako support w Hulen. Poszło nam do brze, „Studvest” na pi sa ła, że



na sza ka pe la, której na zwy na wet nie umieszczono na pla ka cie, rozkrę ci ła ten
wie czór, dzię ki temu dosta li śmy nową pro pozycję, tym ra zem mie li śmy grać
sami. Sala była peł na, tro chę za bar dzo się de ner wowa li śmy, pra wie nic się
nie zga dza ło, na na gra niu słychać, jak ktoś z publiczności krzyczy: do dia bła,
ale cha ła! Ale w „Studvest” znów do brze o nas na pi sa li. Nie cie szyłem się już
tak bar dzo z tej pochwa ły, bo dzienni karz, któ ry to na pi sał, po chodził z tej sa ‐
mej miej scowości co Hans i na wet grał z nim w kil ku ze społach. Kie dy za czę ‐
li śmy mó wić o dokooptowa niu jeszcze jedne go gi ta rzysty, ze strony Hansa pa ‐
dła propozycja, żeby za anga żować wła śnie tego dzienni ka rza, a że nikt nie
miał żadnych za strze żeń, w końcu Knut Olav przyszedł na próbę, nie co spe szo‐
ny, ale nie za wstydzony, i od razu za ła pał wszystkie na sze utwory. Miał długie
ruda we włosy, szcze rą twarz i zde cydowa ny gust muzyczny, jak praw dzi wy
kone ser. Grał na per kusji o wie le le piej ode mnie, na ba sie przypuszczal nie le ‐
piej niż Pål i nie zdzi wi łoby mnie, gdyby śpie wał le piej niż Hans. Dzię ki temu,
że mie li śmy go w ze spole, zrobi li śmy kolej ny krok na przód, a ja zyska łem ko‐
lej ne go zna jome go, bę dą ce go dla mnie wyzwa niem. Mało mó wił o sobie, obce
mu były prze chwał ki, na wet te nie ostenta cyj ne, ale stosowa ne przez wszyst‐
kich w celu pod kre śle nia swojej war tości. Miał bystre spoj rze nie, w sytu‐
acjach to wa rzyskich nie za mykał się w sobie, a mimo to ota cza ła go aura pew ‐
nej nie dostępności i ta jemni czości. Na le żał do osób, które sie dzą na impre zach
aż do świ tu i ni gdy nie chcą wra cać do domu, je śli coś się dzie je. Akurat tę
jego ce chę podzie la łem, dla te go nie raz mia łem oka zję pić z nim kawę w ja ‐
kimś mieszka niu w Ber gen o ósmej rano i po pi ja ku ga dać o rze czach, które
na stępne go dnia wyla tywa ły nam z głowy. Jed na z ta kich rozmów zosta ła mi
jednak w pa mię ci. Bre dzi łem o wszechświe cie, o tym, że w przyszłości może
się przed nami otworzyć i bę dzie my wie dzieć coraz wię cej o nim, a dzię ki
temu o sobie sa mych, bo prze cież skła da my się z gwiezdne go pyłu, powie dzia ‐
łem w unie sie niu, po pa dłem w nie mal uro czysty na strój, w jaki po tra fi ła mnie
wpra wić kombi na cja upoje nia al koholowe go i wi doku gwiazd na nie bie, a on
na gle oświadczył, że bę dzie odwrotnie – odkrycia będą się do konywa ły ra czej
w głę bi niż na ze wnątrz, a na sza przyszłość tkwi wła śnie w głę bi. Na notechno‐
logia. Ma ni pulowa nie ge na mi. Moc ato mu. Wszel ka siła i eks plozyw ność tkwi
w tym, co małe, wi dzia ne przez mi kroskop, a nie w tym, co duże, oglą da ne
z użyciem te le skopu. Oczywi ście miał ra cję, porusza li śmy się w głąb, ku wnę ‐
trzu. Droga w głąb była nową drogą na ze wnątrz.



Na pi sa łem opowia da nie, hi storię w pierw szej osobie, o mężczyźnie, który
umarł, wsa dzono go do ka retki tuż przy przej ściu podziemnym koło Danmark‐
splass, jego ser ce się za trzyma ło, ale opowieść trwa ła, kie dy wie ziono go do
pa tologa, wkła da no do trumny, nie siono na cmentarz i za kopywa no w zie mi.
Trzy mie sią ce pra cy, dwie i pół strony, bez sensu, ska sowa ne.

Pew ne go wie czoru poli cja urzą dzi ła na lot na są siednie mieszka nie, to, któ‐
re go kuchenne okno znaj dowa ło się w odle głości dwóch me trów od moje go.
Na za jutrz zda rze nie opi sa ła „Ber gensa vi sen”, oka za ło się, że zna le ziono mnó‐
stwo broni pal nej i pięć dzie siąt tysię cy ko ron w go tów ce. Posze dłem z ga ze tą
do Espe na, śmia li śmy się, za szokowa ni, bo za le dwie kil ka nocy wcze śniej
wróci li śmy pi ja ni do domu, po szli śmy do mo jej kuchni, żeby na pić się kawy,
a za za słonką po drugiej stronie porusza ły się ja kieś cie nie. Otworzyłem okno
i rzuci łem w nie puszką paszte tu, z brzę kiem ude rzyła w szybę. Schowa li śmy
się, ale tam ja kiś fa cet je dynie od sunął za słonkę i wyj rzał. A to byli ra busie,
którzy na pa dli na bank!

Przede wszystkim jednak pra cowa łem w Sandvi ken. Chwi la mi mia łem wra ‐
że nie, że to tam toczy się pra wie całe moje życie. Moim współ pra cow ni kom
nie za le ża ło na pre sti żu, a ja wła śnie tego potrze bowa łem. Potrze bowa łem też
pie nię dzy, które tam za ra bia łem. A może także za ję cia się czymś innym, kon‐
kretnym, nie zwią za nym z uni wer syte tem, bo dzię ki temu zyski wa łem inny ob‐
raz sie bie, który pozwa lał mi utrzymać gło wę nad po wierzchnią: rze czywi stym
ce lem, który mną kie rował, było pi sa nie. Wszystko zbie ga ło się w tej jednej
praw dzie, albo ra czej powinno się było zbie gać.
 

W pe wien so botni wie czór byłem w pra cy sam, do przyj ścia noc nej zmia ny
zosta ła jeszcze godzi na, kie dy za dzwoni ła Mary.

– Cześć – przywi ta łem ją. – Za pomnia łaś cze goś?
– Nie. Sie dzę sama w domu i pomyśla łam, że może miał byś ochotę zaj rzeć

do mnie po pra cy? Mogli byśmy na przykład na pić się wina.
Zrobi ło mi się gorą co. Co ona mówi?
– Chyba nie – powie dzia łem. – Wła ści wie muszę wra cać do domu.
– Będę z tobą szcze ra, Karl Ove. Chcę się z tobą prze spać. Wiem, że masz

dziew czynę, ale nikt się o tym nie dowie. Bę dziesz zupeł nie bezpieczny. Obie ‐
cuję. Raz. I już ni gdy wię cej.



– Ale ja nie mogę. To nie możli we. Bar dzo mi przykro.
– Je steś pe wien? De fi ni tyw nie?
A prze cież mia łem ocho tę krzyknąć: Tak! Tak! Tak! – i na tychmiast do niej

pobiec.
– Nie, nie mogę. To nie możli we.
– Rozumiem. Mam tyl ko na dzie ję, że nie uwa żasz mnie za głupią, bo spyta ‐

łam wprost. Nie chcia ła bym, że byś miał mnie za idiotkę.
– No co ty, zwa riowa łaś? To ostatnia rzecz, jaką bym sobie pomyślał.
– Słowo?
– Tak.
– No to wi dzi my się jutro. Na ra zie.
– Na ra zie.
Nadszedł ra nek, bar dzo się de ner wowa łem przed spotka niem z Mary, ale

za chowywa ła się tak, jakby nic się nie wyda rzyło. Była wobec mnie taka jak
za wsze, może odrobi nę bar dziej wycofa na, nic poza tym.

O jej pro pozycji myśla łem codziennie przez kil ka tygodni. Z jednej strony
cie szyłem się, że nie ule głem po kusie, bo nie chcia łem zdra dzać Gunvor, a do‐
póki się nie upi łem, nie było w tym nic trud ne go. Z drugiej stro ny rozpa la łem
się na samą myśl, bo prze cież bar dzo tego pra gną łem i gdybym miał cał kowi tą
swobodę wyboru, na pew no bym nie odmówił. Po No wym Roku prze nosi li ‐
śmy się z Gunvor na Is landię, ona mia ła na tamtej szym uni wer syte cie studio‐
wać hi storię na poziomie średnio za awansowa nym, ja – pi sać na peł ny etat.
Do tego cza su pra cowa łem w Sandvi ken tyle, ile mo głem. Wycie ra łem eks kre ‐
menty ze ścian, przytrzymywa łem pa cjentów, którzy mie li ata ki psychotyczne,
kie dyś je den ude rzył mnie w twarz, od bywa łem nie kończą ce się spa ce ry po te ‐
re nie szpi ta la lub w jego po bli żu, a cza sa mi wycieczki po re gionie którymś
z na le żą cych do szpi ta la busów.
 

Hans, który został na czel nym „Studvest”, spytał, czy nie chciał bym re cenzo‐
wać dla nich ksią żek. Chcia łem i re cenzowa łem. Zje cha łem z kre te sem po‐
wieść Atle go Næs sa o Dantem i na pi sa łem całą stronę o Ame ri can Psy cho,
książce rów nież powią za nej z Dantem, ponie waż głów ny boha ter, ja dąc przez
mia sto taksów ką, czyta na ścia nie graffi ti: „Ty, któ ry wchodzisz, że gnaj się



z na dzie ją...”. Bra ma do pie kieł tu i te raz. Chole ra, ależ to było świetne! Co to
za powieść! Co za powieść! Hans za proponował, że bym na pi sał opowia da nie
bożona rodze niowe. Chcia łem, ale mi nie wyszło. Skończyło się na kil ku li nij ‐
kach o fa ce cie, który je dzie autobusem do domu na świę ta, i tyle. Chodzi ło mi
po głowie coś o porwa niu, o przywią zywa niu i tor turowa niu w Wi gi lię, ale to
były ja kieś bzdury, tak jak wszystko, co próbowa łem pi sać. Prze czyta łem Try ‐
logię nowojor ską Paula Auste ra, pomyśla łem, że cze goś podobne go ni gdy
w życiu nie na pi szę. W pe wien sobotni wie czór zro bi łem pizzę dla pa cjentów
i nie mogłem pozbyć się wra że nia, że ich przez to poni żyłem.

Na świę ta poje cha łem do mamy, za ła twi łem sobie loka tora, który miał
u mnie mieszkać podczas mojej nie obec ności – kumpla Yngve go z Arendal –
wróci łem do Ber gen, spa kowa łem dwie wa lizki, poże gna łem się z Espe nem,
sa molotem pole cia łem na For ne bu, stamtąd na Ka strup, a później na Ke fla vik,
gdzie sa molot wylą dował późnym wie czorem. Ciemność była gę sta, nie prze ‐
nikniona, w ogóle nie wi dzia łem kra jobra zu, kie dy godzi nę później je cha łem
lotni skowym autobusem, a o mie ście, do które go wjeżdża łem, czyli o Rej kia ‐
wi ku, też nie mogłem sobie wyrobić żad ne go zda nia. Wsia dłem do taksów ki,
poka za łem kie row cy kartkę z na zwą uli cy, któ rą dosta łem od Gunvor, na zywa ‐
ła się Ga rða stræti, mi nę li śmy ja kieś je zioro, podje cha li śmy pod górę, domy
były tu wiel kie i monumental ne. Za trzyma li śmy się przed jednym z nich.

A więc tutaj mie li śmy mieszkać. W oka za łym domu w mie ście na środku
Oce anu Atlantyc kie go.

Za pła ci łem, kie row ca wyjął i podał mi wa lizki, prze sze dłem przez furtkę
i alej ką ruszyłem do domu. Otwo rzyły się drzwi do mieszka nia w sute re nie
i sta nę ła w nich uśmiechnię ta Gunvor. Obję li śmy się, poczułem, że się za nią
stę skni łem. Była tu już od tygodnia. Oprowa dzi ła mnie po na szym mieszka niu,
dużym i bezosobowym, ale na szym, tu mie li śmy spę dzić naj bliższe pół roku.
Kocha li śmy się, później chcie li śmy wziąć ra zem prysznic, ale woda cuchnę ła
zgni łymi ja ja mi, nie mogłem tego wytrzymać, Gunvor wyja śni ła, że wszę dzie
woda tak tu pachnie, bo prze pływa przez wul ka niczne podłoże, że ten ohydny
smród to woń siar ki.

Kil ka tygodni później uwiel bia łem już ten za pach, tak jak uwiel bia łem
wszystko, co wią za ło się z Rej kia wi kiem i na szym tamtej szym życiem. Rano
Gunvor wychodzi ła na uni wer sytet, a ja w sa motności długo ja dłem śnia da nie,
potem albo sze dłem do mia sta i sia da łem w ka wiar ni z notatni kiem lub z ja kąś



powie ścią, codziennie za ska ki wa ny urodą tamtej szych ludzi – dziew czyny były
tak nie wia rygodnie piękne, ni gdy w życiu ta kich nie wi dzia łem – albo bra łem
rze czy do pływa nia i sze dłem na miej scowy od kryty ba sen, gdzie prze pływa ‐
łem tysiąc me trów pod gołym nie bem, w mżaw ce, w deszczu albo w śnie gu,
a potem powoli za nurza łem się w he iti pot tur, jak na zywa ły się is landzkie
wanny z gorą cą wodą. Później wra ca łem do domu, żeby pi sać.

Wie czora mi oglą da li śmy te le wi zję i to rów nież uwiel bia łem, bo ję zyk był
bar dzo podobny do nor we skie go, zbli żony w tonie i dźwię ku, ale kompletnie
nie zrozumia ły. Gunvor zna la zła przyja ciół na uni wer syte cie, głów nie innych
studentów cudzoziemców, ale też Is landczyka, Eina ra, który został na szym
przyja cie lem domu i nie tyl ko był do na szych usług na okrą gło przez całą dobę,
ale też odwie dzał nas wie czora mi co naj mniej czte ry razy w tygodniu. Miał
duże, mroczne cie nie pod ocza mi, za czątki brzucha, za dużo pił i za dużo pra ‐
cował, ale nie na tyle, by nie mieć cza su do nas zaj rzeć i spytać, czy nie trze ba
w czymś pomóc. Do końca nie rozumia łem, co nim kie rowa ło, prze cież za
swoje wysił ki nie otrzymywał nic w za mian, w każdym ra zie nic ta kie go, co
mógł bym uchwycić, i nie zbyt mi się to podoba ło, był jak giez, ale jednocze śnie
był też je dyną osobą, z którą mo głem się na pić. Mówi łem więc sobie, że trud‐
no, i włóczyłem się z nim po is landzkich ba rach, w mil cze niu pi jąc moc ny al ‐
kohol.
 

Przez jedne go z cudzoziemców za przyjaźnionych z Gunvor pozna łem Ame ‐
ryka ni na w moim wie ku, inte re sował się muzyką, mó wił, że pi sze wła sne
utwory, był pe łen na iw ne go entuzja zmu, rozma wia li śmy o za łoże niu ze społu,
znał Is landczyka, któ ry umiał grać na gi ta rze, więc pew ne go wie czoru wybra ‐
li śmy się do tego go ścia. Mieszkał w wil gotnej sute re nie, przywodzą cej na
myśl dzie więtna sty wiek, kaszlał jak gór nik i był tak samo chudy; jego żona
z pa pie rosem w pal cach kołysa ła w ra mionach nie mow lę i na krzycza ła na nie ‐
go, ale on tyl ko wzruszył ra miona mi i za prowa dził nas do jeszcze mniej sze go
pomieszcze nia, peł ne go naj prze różniej szych rupie ci, tam mie li śmy grać, ale
naj pierw – powie dział po angiel sku – naj pierw musi my trochę się naja rać. Jo‐
int za czął krą żyć mię dzy nami, go spodarz wyjął z kąta gi ta rę, Eric, tak miał na
imię ten mój zna jomy Ame ryka nin, chwycił swoją, a mnie przydzie lono kubeł,
który miał służyć za bę ben. Był to zwyczaj ny pla sti kowy kubeł, czer wony
z bia łym uchwytem, odwróci łem go do góry dnem, umie ści łem mię dzy noga mi



i za czą łem w nie go wa lić, tamci dwaj brzdą ka li ja kieś bluesy na gi ta rach,
a dziec ko w pokoju obok głośno krzycza ło, o mało nie wypluwa jąc z sie bie
płuc.

Gunvor, gdy jej o tym opowia da łem, za śmie wa ła się do łez.
 

Odwie dzi li śmy gospodar stwo, w którym wcze śniej pra cowa ła. Gospoda rze
cie pło ją przyję li, mnie się trochę wstydzi li, twier dzi li, że pra wie nie mówią
po angiel sku, ale wie czorem tego dnia, kie dy poje cha li śmy do wioskowej
świe tli cy, aby wziąć udział w dużym świę cie ra zem z innymi mieszkańca mi re ‐
gionu, wreszcie się rozluźni li. Ja dłem ba ra nie ją dra, przysmak z re ki na, które ‐
go za kopuje się w zie mi i on tam gni je, oraz inne dzi wac twa, a wszystko popi ‐
ja łem ichnią wódką. Ich mil cze nie i za kłopota nie, które przyją łem z ulgą, bo
zna łem je z autopsji, zniknę ły jak za dotknię ciem cza rodziej skiej różdżki,
a jednocze śnie w ca łej sali na strój eks plodował i już wkrótce sie dzia łem ra ‐
mię przy ra mie niu z tymi, któ rzy towa rzyszyli mi przy stole, i kołysząc się na
boki, głośno śpie wa łem coś, co przypomi na ło ich piosenkę. Wszyscy byli pi ja ‐
ni, wszyscy byli ra dośni, jak sto wer sji mnie, a kie dy nad ra nem za ba wa się
skończyła, po pi ja ku rozje cha li się sa mochoda mi do do mów. W na szym gospo‐
dar stwie na le ża ło oporzą dzić kro wy, więc po wypi ciu w kuchni jednej whi sky
z gospoda rzem posze dłem z nim do obory. Podczas gdy on krą żył z wi dła mi do
gnoju, nosił pa szę i sia no, mnie pole cił czyścić krowom zęby i tak go to rozba ‐
wi ło, że musiał usiąść, bo ina czej prze wrócił by się ze śmie chu.

Na ze wnątrz wia ło. Na Is landii wia ło nie ustannie. Porywi sty wiatr cią gnął
znad morza w dzień i w nocy. Któ re goś dnia, kie dy sze dłem do Nor dens Hus,
domu kul tury skandynaw skiej, żeby poczytać nor we skie ga ze ty, wi dzia łem, jak
wi cher prze wrócił sta ruszkę. Na pi sa łem trzy opowia da nia i cały notatnik za ‐
peł ni łem rozwa ża nia mi na te mat tych nowe lek i sensu moje go pi sa nia. Noca mi
śnił mi się tata, a w tych snach bar dziej się go ba łem niż kie dykol wiek na ja ‐
wie. Przyja ciół ki Gunvor mnie nudzi ły, sta ra łem się ich uni kać, jak tyl ko się
dało. Pe wien student, Szwed, star szy od nas o ja kieś dzie sięć lat, za prosił
Eina ra i nas na obiad. Był bar dzo życzli wy, skromny, miał wiel kie ser ce,
mieszkał w fanta stycznym mieszka niu i za ser wował nam wykwintny posi łek,
na które go przygotowa nie musiał poświę cić cały dzień. Za prosi li śmy ich do
nas z re wi zytą. Zna la złem prze pis na ja gnię ci nę, za powia da ło się de li katne da ‐
nie, a ja gnię ci nę mie li śmy, bo od gospoda rzy Gunvor dosta li śmy całą tor bę



tego mię sa, a oprócz nie go tor bę koni ny. Wyglą da ły identycznie, za ryzykowa ‐
łem, ale się pomyli łem i do da nia ze zdję cia, na którym kość z mię sem ster cza ‐
ła ele ganc ko w otocze niu pie cza rek, ce buli i mar chwi, na wet się nie zbli żyłem,
bo mię so odpa dło od ko ści, więc goście, któ rzy przyszli do nas w sobotę
i usie dli przy stole w na szej ma lutkiej kuchni, zosta li poczę stowa ni zupą z ko‐
ni ny. Była okropnie sło na i pa skudna. Ale Szwed, Carl, z uśmie chem ki wał
głową i po wta rzał, że ugotowa łem bar dzo do brą potra wę. Einar, Is landczyk,
świetnie wie dział, że to końskie mię so, nic jed nak nie mówił, tyl ko się uśmie ‐
chał tym swoim za gadkowym, ale przyja znym uśmie chem. Za czyna łem rozu‐
mieć, o co mu chodzi. On nie miał innych przyja ciół. Tyl ko my byli śmy jego
przyja ciół mi.

Upi li śmy się i wyszli śmy na mia sto. Cały wie czór ob ser wowa łem Car la;
miał w so bie ja kąś de li katność, chociaż wyglą dał na wie śnia ka, de li katność
i pier wia stek ko bie cy, a poza tym sposób, w jaki opi sywał oso bę, z którą
mieszkał w Szwe cji i po zosta wał w związku partner skim – na przykład ni gdy
nie wymie niał jej imie nia – ka zał mi myśleć, że może chodzić o mężczyznę.

Powie dzia łem o tym Gunvor i Eina rowi, kie dy sta li śmy w za tłoczonym ba ‐
rze, gdzie gło śno gra ła muzyka, więc musia łem podnieść głos, żeby mnie usły‐
sze li.

– Wyda je mi się, że Carl to pe dał! – krzykną łem.
Einar spoj rzał na mnie z prze ra że niem i na tychmiast prze niósł wzrok gdzieś

da lej.
Odwróci łem się. Tuż za mną stał Carl.
Pła kał!
A potem wybiegł.
– Karl Ove – powie dzia ła Gunvor – na tychmiast pędź za nim i go prze proś!
Posłucha łem jej. Wybie głem na uli cę, na ten prze klę ty wiatr, spoj rza łem

w jed ną stronę – nic, w drugą – zo ba czyłem Car la zmie rza ją ce go w stronę
domu.

Dogoni łem go.
– Posłuchaj, Carl. Przykro mi. Ale tak mi przyszło do głowy i po pro stu to

powie dzia łem. Je stem pi ja ny, zrozum. Nie chcia łem cię zra nić. Uwa żam, że je ‐
steś fanta stycznym fa ce tem. Bar dzo cię lubię. Gunvor też.

Spoj rzał na mnie i pocią gnął nosem.



– Chcia łem to tutaj utrzymać w ta jemni cy – przyznał. – Wola łem, żeby nikt
o tym nie wie dział.

– Ale to prze cież ni cze go nie zmie nia. Chodź, wra ca my! Ni gdy wię cej nie
musi my o tym rozma wiać. No chodź! Na pi je my się ginu z toni kiem!

Wytarł łzy i po szedł ze mną. To był pierw szy ho moseksuali sta, ja kie go po‐
zna łem. Od tej pory za czął na zywać po imie niu swoje go partne ra, któ ry zresztą
kil ka tygodni później przyje chał do nie go do Rej kia wi ku. Za prosi li nas na
obiad i oka za ło się, że tamten fa cet wie wszystko o nas i o na szym życiu. Carl
dużo mu o nas opowia dał, i to ze spo rą prze sa dą, bo w oczach jego partne ra
byli śmy ludźmi o wiel kim zna cze niu, a mnie, jak zrozumia łem, ota czał nimb ta ‐
jemni cy. Ni gdy nie mó wi łem, czym się zaj muję na Is landii, na wet kie dy Einar
czy Carl pyta li mnie wprost. Obi jam się, pływam, czytam, a noca mi, jak im
kie dyś powie dzia łem, no ca mi sie dzę przy pie cu i pa trzę, jak chle by, które pie ‐
kę, wyzła ca ją się i na bie ra ją chrupkości. W moim prze kona niu było odwrot‐
nie, dla mnie to Carl i jego chłopak sta nowi li ta jemni cę, z uwa gi na ich podo‐
bieństwo. Bo jak można szukać tego, co podobne? Pra gnąć tego, co podobne?
Kochać to, co podobne?

Nie długo później sam tra fi łem do klubu dla ge jów. Naj pierw pi łem wódkę
z Eina rem i jak wie le razy wcze śniej, kie dy się z nim poże gna łem, ruszyłem
w mia sto. Szuka łem miejsc, które byłyby dłużej otwar te, chcia łem, żeby coś
się dzia ło, wła ści wie cokol wiek, a tamtej nocy na tkną łem się na ja kiś klub
w piw ni cy, więc tam zsze dłem. Początkowo nie za uwa żyłem nic nie zwykłe go,
za mówi łem sobie drinka i rozglą da łem się po lo ka lu, puszcza li Bronski Beat,
wie le osób tańczyło, posze dłem do to a le ty, żeby się wysi kać, a tam na ścia nie
ka bi ny wi siał pla kat z ogromnym fiutem. Byłem już tak pi ja ny, że mia łem wra ‐
że nie, iż zna la złem się w środ ku ja kie goś snu, dopie ro po wyj ściu z ki bla zo‐
rientowa łem się, że w klubie są sami mężczyźni. Wysze dłem na ze wnątrz, ktoś
z gło wą po chyloną dla ochrony przed wia trem za czął mnie wołać i za chwi lę
podbiegł do mnie mniej wię cej trzydzie stoletni mężczyzna.

– Sean! – za wołał. – To na praw dę ty?
– Nie je stem Sean.
– Prze stań się wygłupiać, gdzie się po dzie wa łeś? Myśla łem, że już ni gdy

cię nie zoba czę!
– Mam na imię Karl – powie dzia łem.



– Dla cze go tak mówisz?
– Zobacz. – Wyją łem z kie sze ni paszport. – Karl, wi dzisz?
– Je steś Sean – powtórzył. – Je steś Sean. Je steś Sean.
Zrobił kil ka kroków w tył, nie spuszcza jąc ze mnie oka, a po tem obrócił się

na pię cie i zniknął w bocznym za uł ku.
Pokrę ci łem głową i ruszyłem da lej, wietrznymi, mar twymi uli ca mi. Wróci ‐

łem do domu, położyłem się przy Gunvor, któ ra już nie długo musia ła wsta wać,
i za sną łem jakby ktoś mi strze lił w głowę.
 

Gdy zde cydowa li śmy, że prze nie sie my się na Is landię, od początku za mie ‐
rza łem pi sać ar tykuły o tym kra ju i sprze da wać je ga ze tom. Dla te go kie dy się
dowie dzia łem, że Einar zna Bra gie go, ba si stę ze społu Sugar cubes, nie wa ha ‐
łem się na wet przez chwi lę, tyl ko umówi łem się z nim na wywiad i poje cha ‐
łem do nie go do domu. Wła śnie urodzi ło mu się dziec ko, poka zał mi je. Usie ‐
dli śmy przy stole w kuchni. Za da wa łem mu przygotowa ne pyta nia, on odpo‐
wia dał, a ponie waż nie daw no wyda li nową płytę, któ ra może nie była rów nie
dobra jak de biut, ale i tak lepsza niż na stępna, z nie słycha nie wcią ga ją cym po‐
czątkowym utworem Hit, nie musia łem długo na ma wiać ga ze ty na przyję cie
tekstu. Bra gi się uśmiechnął, kie dy mu po wie dzia łem, jaki ta ga ze ta ma tytuł.
„Klas se kampen”[28]. W uszach cudzoziemca musia ło to brzmieć idiotycznie.
Już wychodzi łem, kie dy wspomniał, że nie długo będą grać w mie ście i że ko‐
niecznie muszę przyjść na back stage, żeby ich wszystkich poznać.

Gunvor była wte dy w tym swoim go spodar stwie, więc posze dłem sam i tak
się upi łem wódką, że już przed koncer tem za czą łem szar pać je den z potężnych
sta tywów, na których umieszczono re flektory. To było śmier tel nie nie bezpiecz‐
ne, ale w ogóle o tym nie myśla łem. Pod biegł do mnie ochroniarz i ka zał mi
odejść, więc po wie dzia łem: Yes, sir, i odsze dłem. Gdyby to się dzia ło w Nor ‐
we gii, zo stał bym siłą ode rwa ny i po wa lony na zie mię, ale tu ludzie byli przy‐
zwycza je ni do naj prze różniej szych rze czy, bo z po wodu za ka zu pi cia piwa
pra wie wszyscy prze szli na wódkę, a kie dy w końcu piwo z powrotem dopusz‐
czono, zwyczaj pi cia wódki już tak się utrwa lił, że piwo uwa ża no nie mal za
egzotyczne. Poza tym pół li trowa szklanka kosztowa ła ma ją tek. Tutaj piło się
moc ny al kohol i nie tyl ko ja się za ta cza łem, krą żąc po mie ście. Wie czora mi
wylot głów nej uli cy był dosłow nie za grodzony młodzie żą. Kie dy zoba czyłem



to pierw szy raz, zdumiony, dopytywa łem się, co się sta ło. Gunvor wyja śni ła
mi, że tak jest tutaj za wsze. Ludzie sta li je den przy drugim, wszyscy pi ja ni. Na
Is landii było peł no ta kich dzi wactw, obser wowa łem je i re je strowa łem, ale
nie potra fi łem ich zrozumieć.

Ze spół za czął grać. Gra li dobrze, w dodatku u sie bie, koncert był fanta stycz‐
ny. Kie dy się skończył, po sze dłem na back stage. Za trzyma no mnie, ale
oświadczyłem, że pra cuję dla nor we skiej ga ze ty „Klas se kampen” i je stem
umówiony z Bra gim. Ochro niarz po szedł to spraw dzić, a kie dy wró cił, powie ‐
dział, że w porządku, więc ruszyłem koryta rzem i zna la złem się w pomieszcze ‐
niu, w któ rym było mnóstwo ludzi, podnie conych i we sołych, pa nowa ła wręcz
dzi ka atmos fe ra. Bra gi, który huś tał się na krze śle, ge stem przywołał mnie do
sie bie. Przedsta wił mnie per kusi ście, wyja śnił mu coś po is landzku, wychwy‐
ci łem na zwę „Klas se kampen”, a oni za czę li re chotać.

Nie mia łem im nic do powie dze nia, ale i tak byłem za dowolony, Bra gi wci ‐
snął mi do ręki piwo, sie dzia łem, przyglą da jąc się barw ne mu, eks tra wa ganc ‐
kie mu tłumowi, ga pi łem się przede wszystkim na Björk, nie dało się od niej
ode rwać oczu. The Sugar cubes był wte dy jednym z naj lepszych ze społów na
świe cie, więc zna la złem się w sa mym ser cu roc ka. Już się cie szyłem, że opo‐
wiem o tym Yngve mu.

Bra gi wstał.
– Idzie my na impre zę. Chcesz iść z nami?
Kiw ną łem głową.
– Just stick to me – powie dział.
Więc się go trzyma łem. Sze dłem tuż przy nim w groma dzie muzyków i ar ty‐

stów przez mia sto do por tu, gdzie mia ła mieszka nie Björk. Było dwupoziomo‐
we, z sze roki mi schoda mi pośrodku, i wkrótce za peł ni ło się ludźmi. Sama
Björk sie dzia ła na podłodze przy boomboksie, otoczona płyta mi kompaktowy‐
mi, i puszcza ła je den utwór po drugim. Byłem już tak zmę czony, że nie da łem
rady stać. Usia dłem na scho dach, nie mal na sa mym szczycie, gło wę opar łem
o ba lustra dę i za mkną łem oczy. Ale nie za sną łem, bo coś we mnie wzbie ra ło
od brzucha przez pierś, i wkrótce za czę ło się ci snąć do gar dła, więc się pode ‐
rwa łem, po kona łem dwa stopnie na pię tro, wbie głem do ła zienki, na chyli łem
się nad se de sem i wytrysnę ła ze mnie imponują ca żół topoma rańczowa ka ska ‐
da, aż poszły bryzgi.



 
Kil ka tygodni później przyje cha ła w od wie dzi ny mama. Jedne go dnia wy‐

bra li śmy się zo ba czyć wodospad Gul l foss, gej ze ry i do li nę Þhingvel lir, a kie ‐
dy indziej na południowe wybrze że, tam gdzie były czar ne pla że, a z morza gę ‐
sto wyra sta ły ogromne ska ły.

Poszli śmy ra zem do muzeum sztuki, ścia ny i pod łoga były tu cał kiem bia łe,
a w bla sku słońca wpa da ją cym przez wiel kie prze szklone otwory w da chu
świa tło w środ ku nie mal pa li ło w oczy. Okna wychodzi ły na morze, nie bie ‐
skie, z bia łymi grzywa cza mi, w od da li wzno si ła się wiel ka góra pokryta śnie ‐
giem. W tym otocze niu, w tej bia łej, ja snej prze strze ni na kra wę dzi świa ta,
sztuka cał kiem ni kła.

Czy sztuka była je dynie zja wi skiem we wnętrznym, czymś, co istnia ło wy‐
łącznie w ludziach i mię dzy ludźmi, czy też była wszystkim, cze go nie potra fi ‐
li śmy zo ba czyć, ale co mia ło na nas wpływ, co b y ł o nami? Czy na tym pole ‐
ga ła funkcja pej za ży, por tre tów, rzeźb, na wcią ga niu świa ta ze wnętrzne go, tak
obce go nam w swej istocie, w nasz świat we wnętrzny?

Kie dy mama mia ła wra cać do domu, od wiozłem ją na lotni sko Ke fla vik
i tam się z nią po że gna łem, a w drodze powrotnej czyta łem Ste fana bohate ra
Ja me sa Joyce’a, jego pierw szą książkę, jaką w ogó le kupi łem, i ewi dentnie
naj słabszą, bo też nie zo sta ła ukończona i nie była prze zna czona do wyda nia,
ale z niej także można się było cze goś dowie dzieć, tego mia nowi cie, jak autor
powoli prze kształ ca tak wyraźny tu ele ment autobiogra ficzny w coś inne go
w Ulis se sie. Ste fan De da lus był młodym, sil nym boha te rem, które go do po‐
wrotu do rodzinne go Dubli na we zwał te le gram ojca z infor ma cją, że matka jest
umie ra ją ca, ale w powie ści, to zna czy w Ulis se sie, ten bystry, aroganc ki mło‐
dy mężczyzna stał się chyba przede wszystkim miej scem akcji. W Ste fanie bo‐
hate rze był oso bą, pozosta wał oddzie lony od ota cza ją ce go go świa ta, w Ulis ‐
se sie na tomiast świat przez nie go prze pływał, tak jak hi storia, świę ty Augu‐
styn, Tomasz z Akwi nu, Dante, Szekspir, wszystko się w nim porusza ło; po ‐
dobnie było z tym ma łym Żydem Bloomem, tyle przez nie go prze pływa ło, nie
to, co naj wyższe i naj wspa nial sze, tyl ko mia sto, z ludźmi i zja wi ska mi, z tek‐
sta mi re kla mowymi i ar tykuła mi w ga ze tach, on myślał o tym, o czym myśle li
wszyscy, był eve ry manem. Ale nad nimi istniał jeszcze je den po ziom, czyli
miej sce, z które go byli obser wowa ni, a mia nowi cie ję zyk, cała ta wie dza
i prze są dy, ja kie niosły w sobie nie mal w ta jemni cy różne for my ję zyka.



W Ste fanie bohate rze ni cze go ta kie go nie było, istnia ła je dynie po stać, Ste ‐
fan, czyli Joyce, oddzie lony od opi sywa ne go świa ta, ni gdy z nim nie zinte gro‐
wa ny. W ostatniej książce Joyce’a, no szą cej tytuł Finne ganów tren, którą ku‐
pi łem, ale jeszcze jej nie prze czyta łem, z tego, co słysza łem, na stę powa ła kul ‐
mi na cja, ludzie cał kiem zni ka li w ję zyku, który żył wła snym życiem.

Wysia dłem z autobusu na przystanku mię dzy uni wer syte tem a Per lan, re stau‐
ra cją bę dą cą jed nocze śnie punktem wi dokowym, i ostatni odci nek dro gi do
domu przez dziel ni cę amba sad pokona łem pie chotą. Pa dał deszcz, było mgli ‐
sto, czułem się trochę jak nikt, pusty w środ ku, może spra wi ło to poże gna nie.
W mieszka niu Gunvor czyta ła, zwi nię ta w fote lu. Obok na sto le stał kubek
z her ba tą.

Powie si łem kurtkę i podsze dłem do niej.
– Co czytasz? – spyta łem.
– O wiel kim głodzie w Ir landii – odpar ła. – The gre at fami ne. Wyle cia ła?
– Tak.
– Miło, że nas odwie dzi ła.
– To praw da.
– Co bę dziesz dzi siaj robił?
Wzruszyłem ra miona mi.
Była w sa mej ko szuli, nie mia ła nic pod spodem, i w spodniach od dre su.

Poczułem, że mam na nią ocho tę, więc się na chyli łem. Daw no się nie kocha li ‐
śmy, do kucza ło mi to, nie ze wzglę du na mnie, bo chcia łem tyl ko mieć spo kój,
chodzi ło mi o nią, żeby nie pomyśla ła, że dzie je się coś złe go, że już jej nie
chcę.

Ale to nie była praw da. Pra gną łem je dynie prze strze ni wo kół sie bie, a tutaj
ją mia łem – w cią gu dnia chodzi łem sam po obcym mie ście, pływa łem i prze ‐
sia dywa łem w ka wiar niach, a no ca mi pi sa łem przy biur ku, gdy ona spa ła
w sypial ni – lecz na wet ta prze strzeń oka zywa ła się za mała, na wet tu Gunvor
była za bli sko.

Cie szyłem się więc, że po żą da nie po wróci ło z taką siłą i odsunę ło na bok
całą resztę. W tym momencie nie mie ści ło mi się w głowie, jak mogłem z tego
re zygnować, ni cze go bar dziej nie pra gną łem, więc za chwi lę znów sta li śmy
się sobie tak bli scy, jak na sa mym początku na sze go związku, kie dy byli śmy
tyl ko my dwo je i nie potrze bowa li śmy żadnych słów, aby to osią gnąć. Wszyst‐



ko kryło się we wza jemnym przycią ga niu i w ra dości, wszystko samo się krę ‐
ci ło. Gdy jednak za czyna ło tego bra kować, dystans sta wał się czymś, co na le ‐
ża ło ła mać albo zwal czać, słowa mi lub czyna mi, a kie dy nie mia łem na to
ochoty bądź bra kowa ło mi siły, która musia ła wes przeć chęć, wów czas byli ‐
śmy tyl ko dwoj giem młodych ludzi, któ rzy ra zem mieszka ją, a łą czą ich je dy‐
nie wiek i kul tura.

Gunvor ni gdy mnie nie skrzyw dzi ła. Za wsze była dla mnie do bra i za wsze
chcia ła dla mnie dobrze. Nie mia ła żadnych rys, wad ani uste rek. Chcia ła do‐
brze i robi ła to, co dobre. Rysy, wady i uster ki mia łem ja. Sta ra łem się je
przed nią ukrywać naj le piej, jak umia łem, na ogół z powodze niem, lecz cały
czas we mnie tkwi ły, spra wia ły, że rzuca łem cień, któ ry przypra wiał mnie
o wyrzuty sumie nia. Chcia łem się od nie go ode rwać, chcia łem być sam, wte dy
by zniknął, ponie waż nie dotykał by ni kogo inne go i pozosta wał je dynie czymś,
co jest tyl ko moje. Lecz abym mógł zo stać sam, musiał bym z nią ze rwać, za ‐
kończyć zwią zek, w który tak się za anga żowa ła i w który do pew ne go stopnia
za anga żowa łem się rów nież ja. Czę sto mówi ła, że mnie kocha, a ja za nic
w świe cie nie chcia łem jej zra nić, nie chcia łem się od niej od wra cać, od tej
dziew czyny, która pa trzyła na mnie z ta kim cie płem w oczach.

Ale tego wie czoru znów wszystko się na pra wi ło. Wzią łem prysznic i na bo‐
sa ka prze sze dłem po wykła dzi nie, co spra wi ło mi dużą przyjemność. Gunvor
oglą da ła te le wi zję, usia dłem przy niej i po łożyłem jej nogi na kola nach; tłuma ‐
czyła mi na bie żą co, kie dy o to prosi łem, ale nie zda rza ło się to czę sto, bo pra ‐
wie wszystkie ma te ria ły w is landzkich wia domościach poka zywa ły kutry ry‐
bac kie albo prze twór nie ryb.

Poszła spać, a ja włą czyłem komputer i za czą łem pi sać. Za dzwonił te le fon.
Ode bra łem, ale na drugim końcu li nii pa nowa ła ci sza.

– Kto to był? – spyta ła Gunvor z sypial ni.
– Nikt. Prze cież mia łaś spać.
– Spa łam. Te le fon mnie obudził.
Cza sa mi, gdy podnie śli śmy słuchaw kę, słychać było głosy, mimo że nikt nie

dzwonił albo nie zdą żyli śmy jeszcze wybrać nume ru. Dzi wi ło nas to, ale ze
wszystkich stron ota cza ły nas amba sa dy, a na prze ciw ko, lekko na ukos, znaj do‐
wa ła się amba sa da ro syj ska, więc uwa ża łem, że li nie te le foniczne w okoli cy
z pew nością są tak intensyw nie podsłuchi wa ne, iż wła dzom is landzkim kom‐



pletnie już się po plą ta ło, któ ra jest która. W tym kra ju żyło za le dwie dwie ście
pięć dzie siąt tysię cy ludzi, więc na pew no nie dało się utrzymać wysokie go po‐
ziomu we wszystkich obsza rach funkcjonowa nia nowocze sne go państwa.

Zga si łem świa tło w koryta rzu i w pokoju, tak aby biur ko z kompute rem
zmie ni ło się w ja sną wysepkę w ciemności, włożyłem słuchaw ki i za czą łem
pi sać.

Było to opowia da nie o mężczyźnie na pływal ni, znów poja wia ła się prote ‐
za, opar ta o ścia nę w szatni, da lej jed nak nie potra fi łem tego po cią gnąć, tak
aby coś prze ka zać. Opi sy były dobre, poświę ci łem na nie kil ka tygodni, ale to
za mało. Pół torej strony, pół tora mie sią ca. Po pa trzyłem na tekst, odłożyłem go
na bok, spoj rza łem na na stępny, o człowie ku, który z apa ra tem fotogra ficznym
chodzi po mie ście i robi zdję cia, później na skra ju fotogra fii do strze ga osobę,
którą zna, ale nie wi dział jej chyba od dzie się ciu lat, więc wra ca myślą do
tamtych letnich tygodni, które ra zem spę dzi li, utopi ła się wte dy dziew czyna
mężczyzny na zdję ciu – odpłynę ła kil ka me trów od po mostu do miej sca, gdzie
na dnie le ża ły ka wał ki muru i prę ty zbro je niowe, pozosta łe z prac wykonywa ‐
nych dwa lata wcze śniej przy budowie na brze ża, popłynę ła wła śnie tam, za ‐
nur kowa ła mniej wię cej trzy me try pod po wierzchnię i przywią za ła sobie ręce
do prę ta zbroje niowe go. Tak ją zna le ziono. Przywią za ną, z fa lują cymi włosa mi
porusza nymi prą dem, a wszystko to dzia ło się w cza sie, gdy nad wyspę nad‐
cią ga ła burza i nie bo gwał tow nie pociemnia ło.

Trzy strony, dwa mie sią ce pra cy.
Problem pole gał na tym, że sam w to nie wie rzyłem. Nie wie rzyłem w ko‐

bie tę, która się topi. Jak to uwia rygodnić?
Odłożyłem na bok rów nież to opowia da nie i otworzyłem nowy dokument.

Wyją łem no tatnik, przej rza łem za pi sa ne w nim po mysły i wybra łem kolej ny:
„Mężczyzna z wa lizką w prze dzia le kole jowym”.
 

Na stępne go dnia rano skończyłem. Dzie sięć stron. Cie szyłem się, nie dla te ‐
go, że tekst był dobry, tyl ko dla te go, że był gotowy i taki długi. W cią gu ostat‐
nich dwóch lat na pi sa łem w sumie ja kieś piętna ście – dwa dzie ścia stron.
Dzie sięć stron powsta łych w cią gu jednej nocy to była liczba wręcz przytła ‐
cza ją ca. Może jednak do lata uda mi się stworzyć zbiór opowia dań?
 



W na stępny weekend wybra li śmy się na wyspy Ve stmanna eyjar. Autobusem
poje cha li śmy na po łudniowe wybrze że, a stamtąd pro mem na otwar ty oce an.
Wyszli śmy na pokład i ro bi li śmy sobie zdję cia, Gunvor w kap turze nie bie skiej
kurtki prze ciw deszczowej, z kropla mi deszczu na szkłach okula rów, ja z jed ną
ręką na re lingu, a drugą, ni czym Leif Eriks son – wska zują cą na bezkre sne
wody.

Wreszcie uj rze li śmy wyspy, wyłoni ły się jakby z ni cości, to był na praw dę
wspa nia ły wi dok, ten kontrast wysokich stro mych zbo czy – po rośnię tych tra wą
lśnią cą od wil goci, gdzie pa sły się owce, przypomi na ją ce chmur ki – z pozba ‐
wionymi ro ślinności kli fa mi, pra wie pionowo opa da ją cymi w morze, na któ‐
rych wszę dzie, na wszystkich pół kach i wystę pach skal nych, sie dzia ły pta ki.

Prom powoli wpłynął mię dzy dwie ska ły, da lej za toka się rozsze rza ła, two‐
rząc na tural ny port, ze szli śmy na ląd, zosta wi li śmy ba ga że w pensjona cie i ru‐
szyli śmy w głąb nie wiel kiej wyspy. Domy sta ły tuż pod wul ka nem, te położone
naj wyżej za la ła lawa po wybuchu na po czątku lat sie demdzie sią tych. We szli ‐
śmy na szczyt wul ka nu, popiół cią gle był cie pły.

– Mógł bym tu za mieszkać – powie dzia łem, gdy wyruszyli śmy w drogę po‐
wrotną. – Byłoby fanta stycznie.

– A co byś tu robił?
Wzruszyłem ra miona mi.
– Po prostu bym tutaj był. Na wyspie po środku mo rza. O co wię cej można

prosić?
Roze śmia ła się.
– Wła ści wie o cał kiem sporo.
Ale na praw dę tak uwa ża łem. Do brze byłoby wyna jąć tutaj dom, na środku

morza, w otocze niu ja skra wozie lonej tra wy, pod wciąż cie płym wul ka nem.
Mógł bym tu mieszkać.
 

Które goś wie czoru Gunvor za dzwoni ła do Eina ra, znał się na kompute rach,
a ponie waż mie li śmy ja kiś problem z na szym, spyta ła, czy nie rzucił by na nie ‐
go okiem. Nie dał się długo prosić, godzi nę później sie dział u nas w pokoju
i dzia łał. Gunvor przyniosła mu her ba tę, spyta łem, jak to się za powia da, od‐
parł, że problem nie jest duży, i rze czywi ście wkrótce go rozwią zał. Został
jeszcze trochę, rozma wia li śmy o różnych rze czach, inte re sowa ło go wszystko,



co ro bi my, ale o sobie mó wił nie wie le. Wie dzia łem jed nak, że mieszka sam,
dużo pra cuje i zna pół Rej kia wi ku, przynaj mniej są dząc po tym, z iloma oso‐
ba mi za mie nia kil ka słów w cią gu wie czoru na mie ście.

– Kie dy przyjeżdża twój brat? – spytał, kie dy już wkła dał kurtkę, szykując
się do wyj ścia.

– W przyszłym tygodniu. Może wybrał byś się z nami, żeby po ka zać mu mia ‐
sto?

– Ja sne. Z wiel ką przyjemnością. Po prostu za dzwoń.
Wyszedł.

 
Yngve przyje chał ze swoim kumplem Bendi kiem i jego dziew czyną, Åse.

Ode bra łem ich z lotni ska, po czę ści ucie szony tym, że na praw dę wybra li się
mnie odwie dzić i że za trzyma ją się u nas, a po czę ści tym sa mym prze ra żony –
nie mia łem im nic do za ofe rowa nia, nic do po wie dze nia, a pla nowa li zostać
pra wie tydzień.

Przygotowa łem obiad. Bendik powie dział, że bar dzo smaczny, za czer wie ni ‐
łem się i spuści łem wzrok. Wszyscy to za uwa żyli. Wyna ję li sa mochód, poje ‐
cha li śmy na ob szar gej ze rów, Bendik wziął ze sobą jaj ka i ugotował je w nie ‐
wiel kiej szcze li nie, z której wydobywał się wrzą tek. Sam Geysir był mar twy,
już nie tryskał w górę, chociaż wciąż da wa ło się sprowokować jego wybuch –
gdy wla ło się odpowiednią ilość mydła w płynie, eks plodował jak za daw ‐
nych cza sów. Ro biono to jednak wyłącznie przy wyjątkowych oka zjach, z tego,
co zro zumia łem, na przykład pod czas wi zyty ja kiejś głowy państwa, więc mu‐
sie li śmy się za dowolić jego mniej szym bra tem, Strokkurem, który tryskał
mniej wię cej co piętna ście mi nut. Po wybuchu woda nie ruchomia ła, wyglą da ła
jak zupeł nie zwyczaj na ka łuża, w gładkiej po wierzchni odbi ja ło się sza ra we
nie bo, ale już wkrótce pod zie mią da wał się słyszeć huk i woda za czyna ła się
podnosić, tworzyła się prze zroczysta kopuła, która na gle eks plodowa ła ogrom‐
nym słupem wody. W powie trzu uno si ły się para i drobne kro ple, a do okoła na
zie mi peł no było wrzą cych, bul goczą cych źróde łek. Kra jobraz był pusty, cał ‐
kowi cie pozba wiony roślinności.

Mógł bym stać i ob ser wować Strokkura cały dzień, ale wkrótce po je cha li ‐
śmy da lej, w po szuki wa niu gorą cych źró deł, w któ rych mo gli byśmy się wyką ‐
pać. Wszystkich pocią ga ła myśl o ką pie li w gorą cej, pa rują cej wodzie, i to



w sa mym środku pustkowia.
Zoba czyli śmy parę uno szą cą się z zie mi kil ka ki lome trów da lej, pod je cha li ‐

śmy tam, to był ba sen z gorą cą wodą, ni cze go wię cej już nie szuka li śmy; byłem
mil czą cy, po ważny i świa dom tego, że tak jest, a przez to jeszcze bar dziej
udrę czony, zwłaszcza przy Bendi ku, któ ry cały czas ga dał jak na krę cony i się
śmiał, a poza tym jak za wsze nie prze bie rał w słowach. Strasznie przyci chłeś,
Karl Ove. Co się sta ło? Po sra łeś się? Szał ich ogar nął, kie dy od kryli, ja kie
świetne są skle py w Rej kia wi ku, kupowa li adi da sy, dżinsy, sta re bluzy od dre ‐
sów, kurtki i płyty is landzkich ze społów, bę dą cych ostatnim wiel kim odkry‐
ciem. Po doba ły im się też knaj py, wychodzi li śmy co wie czór, w ten pierw szy
ra zem z Eina rem, który w obec ności Yngve go, Bendi ka i Åse za chowywał się
o wie le bar dziej bier nie i po wścią gli wie niż za zwyczaj z nami, gdy na ogół
przej mował ini cja tywę. W połowie wie czoru, kie dy sta li śmy przy ja kimś ba ‐
rze, po pi ja jąc wódkę, oświad czył na gle, że jest umówiony i musi nas opuścić,
ale życzy nam dobrej za ba wy. Nie długo się wi dzi my, rzucił na ko niec i wy‐
szedł. Zro bi ło mi się go tro chę żal, bo wyglą da ło na to, że my z Gunvor je ste ‐
śmy dla nie go sce ną, miej scem, w którym mógł poczuć się ważny, chociaż
z drugiej stro ny tro chę mi się to nie zga dza ło, bo prze cież znał wie lu ludzi
z różnych miejsc, więc nie możli we, aby tak bar dzo potrze bował wła śnie nas.
Ale już w kil ka mi nut po jego wyj ściu cał kiem o nim za pomnia łem, co raz bar ‐
dziej pi ja ny, rozluźni łem się, za czą łem ga dać, unosi łem się coraz wyżej. W ja ‐
kimś momencie wszystko się jednak odwróci ło, poczułem potrze bę zniszcze nia
cze goś, po bi cia kogoś, nie na wi dzi łem ca łe go świa ta, sa me go sie bie i swoje go
choler ne go życia. Ale nic nie mówi łem, nic nie robi łem, tyl ko pi łem da lej, co‐
raz bar dziej nie przytomny, a po powrocie do domu wbi łem sobie do gło wy, że
wyznam Gunvor wszystkie swo je prze myśle nia z ostatnie go roku, kompletnie
mi od bi ło, nie wi dzia łem ni cze go wokół sie bie, li czyło się tyl ko jed no: na gle
i kompletnie bez powodu wyznać jej całą praw dę.

Sie dzia łem w kuchni sam i jeszcze do pi ja łem, ona spa ła, ale obudzi łem ją
i powie dzia łem jej wszystko, jak jest.

– Upi łeś się, Karl Ove – stwier dzi ła. – Wca le nie myślisz tego, co mówisz.
Bar dzo cię proszę, powiedz, że wca le tak nie myślisz.

– Myślę. I odchodzę.
Otworzyłem okno i wyskoczyłem. Wysze dłem na drogę pod ja snym ma jo‐

wym nie bem i ruszyłem na mia sto. Krą żyłem uli ca mi, wszystko było mar twe



i ci che, aż w końcu zrobi łem się taki senny, że za czą łem szukać ja kie goś miej ‐
sca, w którym mógł bym się prze spać. Kil ka kwar ta łów da lej tra fi łem na ga raż
z uko śnym da chem, dobudowa ny do domu mieszkal ne go, wdra pa łem się na
nie go i za sną łem.

Obudzi łem się prze mar znię ty na kość, pa dał deszcz, prze mokłem do suchej
nitki. Mgli ście pa mię ta łem, co się wyda rzyło. Ale nie przypomi na łem sobie
w ogóle, co powie dzia łem.

Czy to już koniec? Zniszczyłem wszystko?
Sie dzia łem na tym da chu oszo łomiony. Po chwi li zla złem na zie mię, żeby

przypadkiem nikt mnie tam nie zoba czył, i zmor dowa ny ruszyłem do domu.
Kie dy przysze dłem, je dli śnia da nie. Bendik się uśmie chał, Yngve był po‐

ważny, Gunvor nie pa trzyła mi w oczy, Åse uda wa ła, że nic się nie dzie je.
– Prze pra szam – powie dzia łem. – Za bar dzo się wczoraj schla łem.
– Rze czywi ście, można to tak okre ślić – stwier dził Bendik.
– Gdzie byłeś? – spyta ła Gunvor.
– Spa łem na ja kimś da chu.
– Musisz prze stać pić, Karl Ove – ode zwał się Yngve. – Praw dę mó wiąc,

ba li śmy się o cie bie. Rozumiesz to?
– Tak, rozumiem. Ale te raz muszę się położyć. Pa dam z nóg.

 
Kie dy się obudzi łem, wyszli śmy z Gunvor po rozma wiać. Po wie dzia łem, że

na praw dę wca le nie myśla łem tego, co mówi łem, i w ogó le nie wiem, skąd mi
się to wzię ło, ale że są we mnie dwie osoby, jed na – kie dy piję, a druga – kie ‐
dy je stem trzeźwy, powie dzia ła, że o tym wie, no ale ko cham cię, prze cież cię
kocham, po wta rza łem, i je śli na wet moje słowa, których dokładnie nie pa mię ‐
ta łem, nie zniknę ły, tyl ko da lej po zosta wa ły mię dzy nami, nie ze rwa li śmy ze
sobą, bo to, co nas łą czyło, było zbyt cenne, rów nież dla mnie. Posta nowi łem,
że muszę skończyć z pi ciem, ponie waż w tym tkwi cały problem, ale na za jutrz
znów za ba lowa łem, to był mój ostatni wie czór na Is landii, na stępne go dnia
wra ca łem do Nor we gii ra zem z Yngvem, Bendi kiem i Åse, Gunvor mia ła zo ‐
stać jeszcze kil ka tygodni, usta li li śmy to ze sobą już daw no, cie szyłem się, że
wyjeżdżam, bo wykorzysta łem już życie tutaj, to, co daw niej tak uwiel bia łem,
ogromne nie bo, wietrzne uli ce, po których chodzi łem sam, ba se ny i ka wiar nie,
pi sa nie nocą, weekendowe wycieczki poza Rej kia wik, wszystko to zosta ło



w pew nym sensie za ra żone moim we wnętrznym mro kiem, za plą ta ne w nie do‐
skona łość mojej duszy, do tego stopnia, że Ber gen – wraz z pra cą w Sandvi ken
i wią żą cym się z nią uni ka niem odpowie dzial ności za wła sne życie – sta nowi ‐
ło kuszą cą per spektywę.

Tego ostatnie go wie czoru Gunvor i Åse wcze śniej po szły do domu, potem
Yngve i Bendik też już chcie li iść, Yngve pra wie mnie cią gnął, ale knaj py
wciąż były otwar te, więc po wrót do domu wyda wał mi się idio tycznym po my‐
słem. Idźcie, ja nie długo wrócę, oświadczyłem. Co bę dziesz ro bił sam? – py‐
tał Yngve. Może spotkam ja kichś zna jomych, od powie dzia łem. Kto wie, co się
wyda rzy.

I rze czywi ście spotka łem. Po wej ściu do Filmba rin zo ba czyłem przy ba rze
Eina ra. Poma chał do mnie i uśmiechnął się na mój wi dok, więc pod sze dłem
do nie go. Pi li śmy i ga da li śmy aż do za mknię cia baru godzi nę później. Znał ko‐
goś, kto or ga ni zował impre zę, i już wkrótce sie dzie li śmy w ja kimś mieszka niu
na pod da szu ra zem z pię cioma czy sze ścioma innymi oso ba mi, w rę kach trzy‐
ma jąc szklanki peł ne whi sky.

Za pa li łem pa pie rosa, Einar na chylił się do mnie z lekkim uśmieszkiem.
– Nie złe opowia da nia na pi sa łeś – powie dział.
Pa trzyłem na nie go ze zdzi wie niem.
– O czym ty mówisz?
– O twoich opowia da niach. Są na praw dę dobre. Masz ta lent.
– Skąd, u dia bła, wiesz? – Pode rwa łem się. – Czyta łeś? Jak...
– Prze gra łem je sobie, kie dy na pra wia łem wasz komputer. Ni gdy nie chcia ‐

łeś powie dzieć, czym się zaj mujesz, a ja byłem cie ka wy. Zoba czyłem twój fol ‐
der i zrobi łem sobie kopię.

– Kur wa! Ty gnoju!
Odwróci łem się i z pa pie rosem w jednej ręce oraz ze szklanką w drugiej

wysze dłem stamtąd na podwórze; mia łem ocho tę rzucić szklanką o mur, ale się
opa nowa łem, aż tak się nie upi łem, więc tyl ko odsta wi łem ją na skrzynkę
z trans for ma torem, czy co to było, w każdym ra zie na ja kąś szafkę, która wi sia ‐
ła na ścia nie. Wysze dłem na uli cę, ruszyłem w stronę ma lutkie go budynku par ‐
la mentu i pod górę do na sze go mieszka nia, w którym wszyscy już moc no spa li.
 



Po sze ściu mie sią cach spę dzonych na bezdrzew nej, czar nej i nie mal cał ko‐
wi cie pustej wyspie na środku Atlantyku wi dok drzew, na któ re pa trzyłem
z sa molotu, wydał mi się nie rze czywi sty, a gdy kil ka godzin później cho dzi li ‐
śmy po uli cach Ko penha gi, cie płych, peł nych ludzi, wśród na brzmia łych zie le ‐
nią par ków i alej, mia ły one w so bie coś raj skie go, to wszystko było jakby
zbyt piękne, aby mogło być praw dzi we. Nie mogłem uwie rzyć, że świat potra fi
być rów nież taki. Opo wie dzia łem Yngve mu tę dziw ną hi storię z Eina rem, po‐
krę cił głową i powie dział, że nie wie le miał z nim do czynie nia, ale na wet ten
krótki kontakt wzbudził w nim nie ufność. W za sa dzie nic złe go się nie sta ło, że
prze czytał moje teksty, i już gdy wychodzi łem z tamte go mieszka nia, ża łowa ‐
łem tro chę swojej gwał tow nej re akcji, po wi nie nem może ra czej go wypytać
i po prosić o bar dziej szcze gółową oce nę tych opo wia dań. Chodzi ło jednak
przede wszystkim o spo sób, w jaki je zdo był, i dla cze go w ogó le to zro bił.
Kto kopiuje czyjeś prywatne pli ki? I po co mi o tym powie dział?

Cze go on od nas chciał?
Nie które pro ble my mają podsta wy geogra ficzne i to był wła śnie je den

z nich. Kie dy później tego wie czoru prze chodzi li śmy przez obrotowe drzwi na
ber geńskim lotni sku Fle sland, kie rując się na plac, na którym cze ka ły autobusy,
w moich myślach nie było już ani Eina ra, ani Is landii. Ko niec maja w Ber gen
to zie le nią ce się zbocza, ja sne wie czory, rozwe se le ni ludzie, życie, któ re aż
wrze. Nie mogli śmy tak po prostu wrócić do domu i iść spać, musie li śmy
wyjść na mia sto, powie trze było cie płe i przej rzyste, w re staura cjach i ka ‐
wiar niach peł no ludzi, a na lekko ciemnie ją cym nie bie po woli uka zywa ły się
pierw sze gwiazdy.
 

Na stępne go dnia po południu za puka łem do Espe na. Nie wi dzia łem go pół
roku, czułem, że to długo, bo wcze śniej rozma wia li śmy nie mal codziennie.

Opowie dzia łem mu trochę o Is landii, on mi o tym, co się dzia ło tutaj – stu‐
diował w tym roku fi lozofię, no i oczywi ście pi sał.

– A co z ma szynopi sem? – spyta łem.
– Gotowy.
– To świetnie. Wysła łeś?
Kiw nął głową.
– Został przyję ty.



– Przyję ty? De biutujesz?
Zie lony z za zdrości, pa trzyłem na nie go, zmusza jąc się do uśmie chu.
Znów kiw nął głową.
– No to super. Świetnie – powie dzia łem.
Uśmiechnął się i za czął prze suwać za pal niczkę po płycie, któ rej używał

jako stołu.
– W ja kim wydaw nic twie?
– Oktober. Mam świetne go re daktora. Na zywa się Tor le iv Grue.
– A tytuł, jaki bę dzie?
– Myśla łem o Sak te dans ut av brennende hus[29].
– Dobry tytuł. Kie dy się uka że? Je sie nią?
– Praw dopodobnie. Jeszcze trochę trze ba nad tym popra cować.
– Wła ści wie to na wet nie je stem za skoczony.
W kuchni eks pres do kawy prze stał par skać. Espen przyniósł dwie pa rują ce

fi li żanki.
– No a ty? Uda ło ci się coś na pi sać na Is landii?
– Co nie co. Kil ka opowia dań. Nie są naj lepsze, ale... przynaj mniej trochę

pra cowa łem.
– „Vinduet” wyda je tej je sie ni numer z teksta mi de biutantów. Kie dy się do‐

wie dzia łem, pomyśla łem o tobie. Może mógł byś coś wysłać? Ja już to zrobi ‐
łem.

– Na pew no nie za szkodzi – stwier dzi łem. – Lepsza odmowa w gar ści niż
publi ka cja na da chu.

– Cha, cha.
Za zdrość żyła we mnie go dzi nę. Przez ten czas nie życzyłem Espe nowi ni ‐

cze go dobre go, ale w końcu mi prze szło, prze cież za wsze był na wyższym po‐
ziomie niż ja, odkąd go po zna łem, pi sał nie sa mowi te rze czy, i je śli w ogóle
ktoś z moich zna jomych za sługi wał na wyda nie książki, to wła śnie on.

Miał dwa dzie ścia je den lat i już miał za de biutować. Prze cież to fanta stycz‐
ne. To on otworzył przede mną li te ra turę, wyka zując przy tym cał kowi ty brak
egoizmu, ni gdy nie za trzymywał nic dla sie bie, ni gdy nie chciał za właszczyć
żadnej twór czości, żad ną wie dzą nie chciał cie szyć się sam, taki był Espen,



za wsze wszystkim się dzie lił i nie ro bił tego, aby uchodzić za wiel koduszne go,
nie dla te go, że tak wypa da ło, było do brym uczynkiem, po prostu taki był – kie ‐
dy rozsa dzał go podziw, chciał się nim ze mną podzie lić.

I ja miał bym za zdrościć mu de biutu?
Życzyłem mu go z ca łe go ser ca, a je śli na wet praw da cią gle mnie trochę

kłuła, to dla te go, że jego życie na bie ra ło kształ tu, jak re lief, a moje pozosta wa ‐
ło je dynie tłem.

– Ja kie masz pla ny na lato? – spytał.
– Będę pra cował w Sandvi ken. Potem może wybiorę się do Kri stiansand

odwie dzić ojca. Pew nie też kil ka tygodni spę dzę w Jøl ster. A ty?
– Z całą pew nością po ja dę do Oslo. No i muszę po szukać sobie ja kie goś

mieszka nia.
– A to dla cze go?
– Nie słysza łeś? Dali nam wypowie dze nie. Będą burzyć.
– Co?!
– Tak. Musi my się wyprowa dzić w cią gu lata.
– Niech to szlag! To rze czywi ście złe wia domości.
– Może byśmy poszuka li ra zem ja kie goś miej sca?
– Masz na myśli wspól ne mieszka nie?
– Tak.
– Cze mu nie?

 
Dosta łem mie sięczne za stępstwo w Sandvi ken, na oddzia le chyba ucie szyli

się na mój wi dok, to zna czy pra cow ni cy, bo pa cjenci jak za wsze po zosta wa li
obojętni, i od razu wcią gną łem się w tamtej sze życie, jakbym w ogóle nie miał
żadnej prze rwy. Wydrukowa łem opo wia da nie o człowie ku z wa lizką i bez
większych na dziei wysła łem je do „Vinduet”. Nic no we go nie pi sa łem, bo pra ‐
ca kosztowa ła mnie sporo sił, poza tym nie mia łem ochoty. Gunvor zna la zła
za ję cie w swo jej rodzinnej wiosce, więc wol ne wie czory głów nie spę dza łem
w domu na czyta niu. Ze dwa razy wysze dłem gdzieś z Yngvem, zrobi li śmy też
parę prób z ze społem, ale ja koś nie potra fi li śmy wkła dać w to wszystko ser ca.
W cią gu dwóch lat wspól ne go gra nia dwa razy mie li śmy koncert w Hulen, raz
w Ga ra ge, na gra li śmy demo i je den ka wa łek w po rządnym studiu, do łą czono



go do zbior czej płyty ze społów z Ber gen. I tak nam się uda ło, ale je śli chcie li ‐
śmy zajść da lej, musie li śmy bar dziej się przyłożyć, to zna czy sta rać się na ‐
praw dę, a wyglą da ło na to, że ni komu wła ści wie się nie chce.

Które goś wie czoru nie mia łem już siły ki sić się w domu, lato było zbyt na ‐
trętne i wręcz chore wyda wa ło się sie dze nie w fo te lu i czyta nie, więc posze ‐
dłem przez park do Ope ry. Sie dział tam kumpel Yngve go, Geir, które go nie
zna łem, ale to wła śnie on wynaj mował moje mieszka nie, gdy byłem na Is lan‐
dii; wzią łem piwo i dołą czyłem do nie go i jego przyja ciół. Był powsze dni
dzień, nie zbyt dużo ludzi, ale zaj rza ły dwie dziew czyny, któ re trochę zna łem
z pierw sze go roku studiów, za czą łem z nimi ga dać, jed na, blondynka, była
śliczna, już daw niej mia łem na nią oko, za wsze się cie szyłem, wi dząc ją
w czytel ni, wyłącznie z po wodu jej uro dy, więc po za mknię ciu Ope ry, kie dy
już osią gną łem swój naj lepszy humor, za bra łem pra wie wszystkich, którzy tam
byli, do sie bie do domu, cią gle mia łem wód kę ze skle pu bezcłowe go. Za prosi ‐
łem więc Ge ira, jego kumpla, te dwie dziew czyny i sze ściu Afrykańczyków.
Nie zna łem tych sze ściu, ale trochę rozma wia łem z nimi w Ope rze i pomyśla ‐
łem, że może nie zna ją zbyt wie lu Nor we gów, pew nie jeszcze się nie wcią gnę ‐
li w tutej sze życie, dla te go spyta łem, czy nie poszli by z nami, żeby poga dać
i trochę się na pić. Ten, z któ rym rozma wia łem, po ki wał głową z uśmie chem
i po wie dział, że chętnie, że bę dzie im bar dzo miło. Kie dy je cha li śmy przez
cie płą, ja sną noc, mimo wszystko to nie oni zaj mowa li moje myśli, tyl ko ta
blondynka, a gdy we szli śmy do mieszka nia, po tym jak za pła ci łem za trzy tak‐
sów ki, i usie dli śmy, żeby się na pić – grupa, któ ra w Ope rze wyda wa ła się nie ‐
wiel ka, w moim mieszka niu przytła cza ła, kie dy ostatnio było tu je de na ście
osób? – po pa trzyła na mnie i za czę ła wypytywać, jak się mie wam, co robię
i co wła ści wie myślę o pierw szym roku studiów i o nich.

– O was?
– Taak. Spra wia łeś wra że nie ta kie go aroganc kie go.
– Aroganc kie go? Ja?
– Ow szem, byłeś tym od Dante go, tym, któ ry ukończył Aka de mię Sztuki Pi ‐

sa nia. Jednym z tych, którzy mają poję cie, o co chodzi.
– Poję cie? Prze cież kompletnie nic nie umia łem.
Roze śmia ła się i ja się roze śmia łem, poszli śmy do kuchni, sta nę ła opar ta

o ścia nę, ja opar łem się o blat. Rozma wia li śmy da lej, ale pra wie nie słucha ‐



łem, co mówi, chwi lę później na chyli łem się i ją poca łowa łem. Przysuną łem
się do niej, obją łem ją, przyci sną łem do sie bie, była taka miękka, przyjemna
i chętna. Szepną łem, że może my iść do są siednie go po koju. Był to wpraw dzie
pokój Jo ne go, ale on akurat wyje chał do Sta vanger, więc mogli śmy się za paść
w jego cudow ne wodne łóżko. Dziew czyna była fanta styczna, le ża łem na niej,
obję ła mnie, na gle jednak wyczułem ja kiś ruch z tyłu, więc się obej rza łem.

To był je den z Afrykańczyków. Stał w ciemności i pa trzył na nas.
– Musisz stąd wyjść – powie dzia łem. – Chce my być sami.
Nie ruszał się.
– Nie możesz tu być, słyszysz? Will you ple ase le ave the room?
Da lej stał.
– Nie przej muj się nim – włą czyła się dziew czyna. – Chodź do mnie.
Więc to zro bi łem i wkrótce było po wszystkim. Kie dy się prze toczyłem na

ple cy, on wła śnie wychodził z pokoju.
– Szybko poszło – powie dzia ła.
Czyżby ta uwa ga była ironiczna?
Nie, uśmiechnę ła się i pogła ska ła mnie po policzku.
– Od daw na mia łam na to ocho tę – przyzna ła. – Szkoda, że tak krótko. No,

ale już spa dam. Poga da my kie dy indziej.
Poszła sobie, za sną łem, a kie dy się obudzi łem z pul sują cym bólem głowy,

mieszka nie było cał kiem puste. Zniknę ły dwie butel ki wódki i portfel, któ ry
położyłem na pół ce na ka pe lusze.

Były w nim wszystkie moje pie nią dze.
Usia dłem i opar łem głowę na rę kach.
Dla cze go to zrobi łem? Dla cze go, dla cze go, dla cze go?

 
Moje po czucie winy nie mia ło dna. Wstyd pa lił mnie od momentu, kie dy się

obudzi łem, aż do chwi li, w któ rej za sną łem. Nie opuszcza ła mnie myśl o tym,
co zrobi łem. Drę czyła mnie nie prze rwa nie.

A więc tak wyglą da pie kło. Rozszar pywa nie na strzę py przez uczucia, na
tym wła śnie po le ga ło. W dodatku sam byłem temu wi nien, sam do tego do pro‐
wa dzi łem.



Dla cze go, dla cze go, dla cze go?
Prze cież tego nie chcia łem. Pra gną łem wieść spokoj ne, ci che życie z Gu‐

nvor, peł ne cie pła i bli skości. To po winno być pro ste, nie wyma ga ło żad nych
cza rodziej skich sztuczek. Wszyscy sobie z tym ra dzi li, od za wsze. Czy Gunvor
mnie zdra dza ła? Czy kie dykol wiek zrobi ła coś ta kie go?

Nie, oczywi ście, że nie.
Czy kie dykol wiek myśla ła o tym, żeby to zrobić?
Nie, oczywi ście, że nie.
Była prosta, szcze ra, uczci wa, miła i dobra.
Nie mogła się dowie dzieć, co się wyda rzyło.
Blondynka mówi ła, że tego lata pra cuje w hote lu w Har danger, za dzwoni ‐

łem tam na stępne go dnia i uda ło mi się po prosić ją do te le fonu. Okropnie się
ba łem, bo ta rozmowa była poni ża ją ca i upo ka rza ją ca, ale musia łem przez to
przejść. Nie mia łem inne go wyj ścia.

Ucie szyła się, gdy mnie usłysza ła.
– Cześć – przywi ta ła mnie. – Dzię ki za miły wie czór!
– Wła śnie z tego powodu dzwo nię. Otóż mam dziew czynę. Ona nie może się

o tym dowie dzieć. Obie casz mi, że ni komu nie powiesz? Że to zosta nie mię dzy
nami?

Przez chwi lę mil cza ła.
– Oczywi ście – ode zwa ła się w końcu. – Dzwo nisz do mnie tyl ko po to,

żeby mi o tym powie dzieć?
– Tak.
– Okej.
– Okej?
– No to cześć.
– Cześć.

 
Mi nę ło wie le godzin, nim za dzwoni łem do Gunvor, chcia łem, żeby rozmo‐

wa z nią była możli wie naj czystsza i nie ska żona tym, co się sta ło.
Oczywi ście mój te le fon ją ucie szył. Oczywi ście cie szyła się, że znów się

zoba czymy.



Udowodni łem, że nie je stem jej wart. Ale da lej się jej cze pia łem. Kła ma ‐
łem, przez co dzie lą cy nas dystans jeszcze się powiększał, a ona nie mia ła
o tym po ję cia. Nie na wi dzi łem sie bie, powi nie nem z nią ze rwać, nie ze wzglę ‐
du na sie bie, tyl ko na nią. Za sługi wa ła na coś lepsze go.

Dla cze go tego nie zrobi łem?
Mało bra kowa ło, ale nie potra fi łem.
Na stępne go dnia po je cha łem autobusem do Sandvi ken i to mi przyniosło po‐

cie chę. Na wet w za pa chu szpi ta la, na wet w wi doku ludzi prze chowywa nych tu
jak w ma ga zynie znaj dowa łem po cie chę. To było życie, więc to, co zrobi łem,
rów nież było życiem. Nie mo głem od tego uciec, musia łem to za akceptować.
Ow szem, szar pa ło mnie w środku i mia łem się tak czuć przez wie le tygodni,
ale z upływem cza su wszystko ma towie je, na wet to, co naj straszniej sze, bo
czas wci ska się mię dzy to, co było, a to, co jest te raz, mi nuta po mi nucie, go‐
dzi na po go dzi nie, dzień po dniu, mie siąc po mie sią cu, jest tak potężny, że
w końcu zda rze nia cał kiem się w nim rozwie wa ją i zni ka ją, istnie ją, lecz od‐
dzie lone taką ilo ścią cza su, tyloma mi nuta mi, godzi na mi, dnia mi i mie sią ca mi,
że w ogóle już się ich nie czuje. A li czą się uczucia, nie zaś myśli czy wspo‐
mnie nia. Powoli więc się z tego wydobywa łem, cze pia jąc się jednej myśli,
ostatniej de ski ra tunku: ona o tym nie wie, a za tem to nie istnie je.

Nie istnia ło. Dopie ro gdy Gunvor wróci ła do mia sta, rozgorza ło od nowa –
byłem kłamcą, oszustem, na wskroś złym czło wie kiem, przez kil ka tygodni
wła śnie tak myśla łem, bę dąc z nią, lecz później znów przyci chło, przytłumi ło
się i po zosta ło już jako sta łe, ale zno śne wra że nie, nie co od da lone od świa do‐
mości.

Bola ło mnie, kie dy się uśmie cha ła. Bola ło, kie dy mówi ła, że mnie kocha
i że nic lepsze go niż ja jej się nie przyda rzyło.

A potem prze sta ło boleć.
 

Espen i ja przez kil ka tygodni szuka li śmy wspól ne go mieszka nia, ale na pół
gwizdka, ze dwa poszli śmy obej rzeć, żadne nam jed nak nie odpowia da ło,
więc prze prowa dzi li śmy się każdy do swoje go – Espen do mieszka nia pod
mia stem, ja do daw ne go lokum As bjør na na Nøstet.

Które goś dnia przyszła koper ta z „Vinduet”. Otworzyłem ją i prze czyta łem
list na sto ją co przy skrzynkach na klatce scho dowej. Z na de sła nych tysią ca



pię ciuset tekstów wybra no trzydzie ści i z przyjemnością infor mowa no, że
wśród nich zna lazł się rów nież mój.

Coś mi się nie zga dza ło, więc prze czyta łem jeszcze raz.
Ale na praw dę tak na pi sa li. Moje opowia da nie mia ło zostać wydrukowa ne

w nume rze z teksta mi de biutantów.
Wsze dłem po scho dach do swoje go no we go mieszka nia, usia dłem w fote lu

z kartką w ręku i prze czyta łem list kolej ny raz.
Musie li się po mylić. Albo poziom na de sła nych tekstów był wyjątkowo ni ‐

ski. Ale tysiąc pięć set tekstów? Od tysią ca pię ciuset autorów? Czy to możli ‐
we, żeby były aż tak złe?

Nie możli we.
Wobec tego musie li mnie po mylić z kimś innym, z ja kimś Krams går dem czy

Knuts går dem.
Roze śmia łem się.
Przyję li mój tekst!

 
Kil ka dni później zosta łem we zwa ny do odbycia obo wiązkowej służby za ‐

stępczej. Pod koniec je sie ni mia łem je chać do Hustad, a później zostać gdzieś
odde le gowa ny na szes na ście mie się cy. W za sa dzie mi to odpowia da ło, bo po‐
nad dwa lata w Sandvi ken to było już chyba dość, a studiować nie chcia łem.

Da lej pra cowa łem w szpi ta lu, poza tym pi sa łem re cenzje ksią żek dla „Stu‐
dvest”, a oprócz tego przygotowywa łem wywia dy, co mi za proponował Hans,
głów nie z pi sa rza mi, ponie waż to była jakby moja dzie dzi na, lecz rów nież
z pra cow ni ka mi na ukowymi i innymi oso ba mi, któ rych pre zenta cją mo gła być
za inte re sowa na studenc ka ga ze ta. Z innymi jej dzia ła mi nie mia łem nic wspól ‐
ne go. Za glą da łem do re dakcji, po życza łem nie duży ma gne tofon, prze prowa ‐
dza łem wywiad, w domu go spi sywa łem, za nosi łem, i tyle. Hans uwa żał, że
dobrze mi to wychodzi, mówił, że wie le innych osób podzie la jego zda nie.

Tuż przed moim wyjazdem do Hustad pocztą przyszły dwa egzempla rze nu‐
me ru z teksta mi de biutantów. Otworzyłem na swo im opowia da niu, nosi ło tytuł
Déjà vu, obok tytułu była moja fotogra fia, zwykłe zdję cie paszpor towe, tyl ko
powiększone, a w za mieszczonej po ni żej notce o autorze wid nia ły je dynie
moje na zwi sko, rok urodze nia i za wód – po da łem „bezrobotny”. Wyglą da ło to
nie źle, żad ne go pozer stwa, żad nych prze chwa łek, mniej nie można już podać



przy pre zenta cji autora.
Numer de biutantów re cenzowa ły wszystkie duże ga ze ty, przede wszystkim

dla te go, że ten poprzedni, któ ry uka zał się w roku 1966, za wie rał teksty uzna ‐
nych później pi sa rzy, ta kich jak Øyste in Lønn, Espen Ha avardsholm, Knut
Faldbakken, Kjer sti Erics son, Olav Angell i Tor Obre stad. Kie dy więc „Vin‐
duet” zde cydowa ło się na po dobny krok dwa dzie ścia sześć lat później, wszy‐
scy upa trywa li w tym możli wości poja wie nia się rów nie moc ne go pokole nia
pi sa rzy. W większości ar tykułów stwier dza no jed nak, że tym ra zem tak nie bę ‐
dzie. We wszystkich re cenzjach wymie nia no na zwi ska za powia da ją ce się le ‐
piej niż inne, swo je go wśród nich nie zna la złem. Było to zrozumia łe, moje
opowia da nie za li cza ło się do naj słabszych i może w ogó le nie po winno było
zostać za mieszczone. Kie dy le cia łem sa molotem do Mol de, a stamtąd da lej je ‐
cha łem autobusem do Husta dvi ka, ode pchną łem to wszystko od sie bie. Wkrót‐
ce mia łem skończyć dwa dzie ścia czte ry lata, a w ostatnim cza sie moje życie
sta nę ło w miej scu. Nie rozwi ja łem się w żadnym kie runku, nie robi łem nic no‐
we go, porusza łem się je dynie we dług wzo ru, który mi się ułożył w pierw szych
mie sią cach spę dzonych w Ber gen. Kie dy się te raz za czymś rozglą da łem, ni g‐
dzie nie wi dzia łem żadne go otwar cia, z każdej strony ota cza ło mnie mniej
wię cej to samo. Dla te go służba za stępcza spa dła mi jak z nie ba, da wa ła odro‐
cze nie o szes na ście mie się cy. Przez po nad rok ktoś bę dzie wszystko za mnie
za ła twiał, nie będę od powie dzial ny za wła sne życie, a przynaj mniej za jego
część zwią za ną ze studia mi, pra cą i ka rie rą za wodową.
 

Które goś dnia wcze śnie rano obudził mnie je den z pra cow ni ków w Hustad,
mówiąc, że jest do mnie te le fon. Była dopie ro szó sta, więc zrozumia łem, że
coś musia ło się stać, dla te go czym prę dzej pobie głem do ma łej bud ki te le fo‐
nicznej na końcu koryta rza i przyłożyłem słuchaw kę do ucha.

– Halo? – powie dzia łem.
– Cześć, tu mama.
– Cześć.
– Oba wiam się, że mam złe wia domości, Karl Ove. Dzia dek umarł dziś

w nocy.
– Och, nie.
– Zmarł w drodze do szpi ta la. Wie czorem za dzwonił do Kjel laug, we zwa ła



ka retkę, a Jon Olav za raz tam poje chał. Był przy nim, kie dy umie rał. Wyda je
mi się, że nie cier piał. To się sta ło bar dzo szybko.

– Przynaj mniej tyle dobrze.
– To praw da.
– Był już sta ry – doda łem.
– Tak.
Pogrzeb miał się od być za tydzień, poprosi łem o prze pustkę, dosta łem ją

i kil ka dni później po le cia łem do Ber gen, a stamtąd ra zem z Gunvor popłynę li ‐
śmy promem do Rysje dal svi ka, mama po nas wyje cha ła i po wiozła nas przez
deszczowy li stopa dowy kra jobraz, przez nie duże góry, nad Åfjor den, nad któ‐
rym dzia dek spę dził całe swoje życie. Urodził się w 1908 roku, w nie za moż‐
nej rodzi nie, jak zresztą wszystkie tutej sze rodzi ny. Jego matka zmar ła, kie dy
był jeszcze mały, oj ciec budował domy i wypływał na połów, później oże nił
się po raz drugi, uro dzi ła mu się cór ka, a gdy na po czątku lat trzydzie stych
podczas zi mowych po łowów za chorował i wkrótce potem umarł w szpi ta lu
we Flo rø, dzia dek za żą dał domu, któ ry zaj mowa ła nowa żona jego ojca z małą
córeczką. Ruszył proces są dowy, spra wa opar ła się o Sąd Naj wyższy, ale
dzia dek w końcu wygrał, druga żona ojca z przyrodnią siostrą dziad ka musia ły
się wyprowa dzić, a dzia dek prze jął dom, w którym mieszkał aż do te raz. Oże ‐
nił się w 1940 roku z Kir sti År dal, mię dzy rokiem 1942 a 1954 uro dzi ło im się
czworo dzie ci, wspól nie prowa dzi li ra zem nie wiel kie gospodar stwo, dzia dek
pra cował jako kie row ca, ho dował nor ki, pszczoły i po rzeczki, miał kil ka
krów, kil ka kur. Wszystkie dzie ci oprócz naj młodsze go wyprowa dzi ły się
z domu, dzia dek prze szedł na eme ryturę, jego naj star sza cór ka zosta ła na uczy‐
ciel ką w gimna zjum, druga z kolei uczyła w szko le pie lę gniar skiej, naj młodsza
była psychologiem, a je dyny syn pra cował jako hydraulik stoczniowy i pi sał
wier sze. Tak było, tak to wyglą da ło, a te raz się skończyło.

Podje cha li śmy pod dom i wysie dli śmy z auta. Pa dał deszcz, obca sy mo ich
butów za pa dły się w miękki żwir, kie dy otworzyłem ba gażnik, żeby wyjąć tor ‐
bę z gar ni turem i małą wa lizkę.

Nie bie ski kombi ne zon dziadka cią gle wi siał na wie sza ku w sie ni, ra zem
z czar ną czapką z ma łym daszkiem. Na podłodze sta ły jego buty.

Z pokoju do bie ga ły głosy, więc odsta wi łem ba gaż i po sze dłem tam. Zo ba ‐
czyłem Kjel laug, Ingunn, Mår da i Kjar ta na. Przywi ta li się z nami, spyta li, jak



mnie i Gunvor wie dzie się w Ber gen. Ingunn od razu się za inte re sowa ła, czy
je ste śmy głodni. W pokoju wyczuwa ło się ra dość, jak za wsze, kie dy się spoty‐
ka li. Po myśla łem, kogo po so bie zo sta wił: Kjel laug, Sis sel, Ingunn i Kjar ta na,
zię ciów: Ma gne go, Kaia Åge go i Mår da. Wnuki: Ann Kri stin, Jona Ola va, In‐
grid, Yngve go, Kar la Ove go, Yngvild, Od ina i Sølve go. Jutro mie li śmy go po ‐
chować. A te raz coś zjeść i porozma wiać.
 

Wiel kie kłę by mgły uno si ły się nad gę stymi, ciemnozie lonymi, nie mal czar ‐
nymi świer ka mi na zbo czu po drugiej stronie je zior ka. Była dzie wią ta. Mama
poprosi ła, że bym na drodze przy bra mie uło żył świer kowe ga łę zie, tak na ka zy‐
wał sta ry obyczaj. Po sze dłem tam w deszczu, ułożyłem ga łę zie na żwi rze
i spoj rza łem na dom, na okna ja śnie ją ce o sza rym poranku. Pła ka łem. Nie nad
śmier cią i zimnem, tyl ko nad życiem i cie płem. Pła ka łem nad do brocią istnie ‐
ją cą na świe cie. Pła ka łem nad świa tłem we mgle, nad żywymi w domu zmar ‐
łe go i pomyśla łem, że nie mogę zmar nować życia.
 

Jon Olav miał prze ma wiać w koście le, lecz tak pła kał, że nie mógł wydusić
z sie bie ani słowa. Pró bował, ale nie dał rady. Przy każdym otwar ciu ust, kie ‐
dy usi łował coś powie dzieć, wyrywał mu się kolej ny szloch. Po na bożeństwie
wynie śli śmy trumnę z ko ścioła do ocze kują ce go ka ra wa nu, wsie dli śmy do sa ‐
mochodu mamy i wol no prze je cha li śmy przez wio skę, obok domu dziadków,
na cmentarz, po łożony na wzgórzu nad fior dem, gdzie cze kał otwar ty grób. Za ‐
nie śli śmy tam trumnę. Śpie wa li śmy, w tej ogromnej prze strze ni brzmia ło to
nie wia rygodnie sła bo. W dole rozcią gał się sza ry, ciężki fiord, po drugiej stro‐
nie skal ne zbo cze pionowo opa da ło do wody, jakby opa kowa ne w chmury
i mgłę. Pa stor rzucił garść zie mi na trumnę. Z prochu po wsta łeś i w proch się
obrócisz. Przez chwi lę mama sta ła sama przy nie za sypa nym gro bie. Spuści ła
głowę, a mną wstrzą snę ła ko lej na fala pła czu, ostatnia, bo kie dy po je cha li śmy
stamtąd do wiej skiej świe tli cy, gdzie poda no gorą cą zupę z mię sem, atmos fe ra
się rozluźni ła, było już po wszystkim, te raz życie toczyło się da lej, bez dziad‐
ka.
 

Po powrocie do Hustad za czą łem ob dzwa niać różne miej sca w Ber gen, któ ‐
re przyj mowa ły oso by odbywa ją ce służbę za stępczą, i od razu wypa li ło w Ra ‐
diu Studenc kim, ponie waż mia łem dwuletnie do świadcze nie w pra cy w lokal ‐



nej rozgłośni. Tak więc po kil ku dniach fe rii świą tecznych u mamy w Jøl ster
posze dłem do Centrum Studenc kie go, aby rozpocząć pierw szy dzień pra cy
w al ter na tyw nej służbie za stępczej. Drzwi prowa dzą ce do otwar tej prze strze ni
biurowej na pię trze, wykorzystywa nej przez ra dio, „Studvest” i wie le innych
or ga ni za cji studenc kich, były za mknię te na klucz, więc cze ka łem na dole, aż
zej dzie po mnie re daktor na czel ny, trochę cho dzi łem w kół ko, czyta łem ogło‐
sze nia, oglą da łem książki wysta wione w księ gar ni Studia, w końcu usia dłem
i za pa li łem pa pie rosa, mi nę ła już pra wie go dzi na, nie wie dzia łem, o co cho‐
dzi, czyżbym pomylił dni?

Pół torej godzi ny po umówionym cza sie wreszcie przyszedł.
To na praw dę on?
Zbli żał się do mnie tłusty, długowłosy fa cet w okula rach. Był ubra ny

w dżinsową kurtkę i dżinsowe spodnie, a na no gach miał żół tosza re buty do
pił ki nożnej z gumowymi wypustka mi, się ga ją ce do ko stek; ta kie buty nosi li ‐
śmy jako dzie ci, za nim tre ningi przybra ły for mę zor ga ni zowa ną i dosta li śmy
porządne kor ki. Pew nej nocy przed trze ma laty pi łem i pa li łem ha szysz u nie go
w mieszka niu. Te raz mia łem wra że nie, że otworzyły się przede mną bra my
pie kieł. Jak to możli we, że to on jest na czel nym?

– Cześć, cześć – przywi tał mnie.
– Cześć. To na praw dę ty kie rujesz Ra diem Studenc kim?
– Ow szem, ow szem.
– Byłem kie dyś u cie bie na noc nej ba landze, pa mię tasz? Daw no temu.
– Ja sne. Nie źle wte dy prze sa dzi łeś, praw da?
– Nie, wca le nie. To ty prze sa dzi łeś.
Za śmiał się ci cho, ra dośnie. Śmiech wyda wał się jego czę ścią, jakby się

wokół nie go unosił. Śmiał się nie mal z każde go słowa, ja kie pa dło.
Za raz jednak spoważniał.
– Wte dy coś się wyda rzyło, dotar ło do nas, że posunę li śmy się za da le ko.

Pi li śmy chyba jeszcze ze dwa wie czory i da li śmy spo kój. Per Roger wyje chał
za gra ni cę, a po powrocie sporządniał. A ja, sam wi dzisz, gdzie te raz je stem.
No, ale chodź, oprowa dzę cię – za kończył, podzwa nia jąc wiel kim pę kiem klu‐
czy.

We szli śmy na górę do wspól nej prze strze ni biurowej. Jej część zaj mowa na



przez ra dio mie ści ła się w głę bi. Trzy biur ka, ką cik z ka na pą, ja kieś szafki od‐
dzie la ją ce ten fragment prze strze ni od na stępne go.

– To jest twoje. – Wska zał naj bli żej sto ją ce biur ko. – Ja sie dzę tam. A to
ostatnie jest wspól ne dla innych pra cow ni ków. Ale to, co naj ważniej sze, dzie ‐
je się w studiu. Już je wi dzia łeś?

Pokrę ci łem głową.
– Tam bę dziesz spę dzał naj wię cej cza su. Twoje głów ne za da nie bę dzie po‐

le ga ło na wkle pywa niu do kompute ra ar chi wum płytowe go.
– Se rio? – spyta łem.
Roze śmiał się.
– Jest jeszcze ar chi wi za cja for mula rzy emi sji. For mula rzy dla TONO[30].

Ar chi wi za cja szpul. Może prze grywa nie ich na DAT, je śli bę dziesz miał czas.
Pa rze nie kawy. Kupowa nie kawy. Co wię cej? Chodze nie na pocztę. Dosta je my
nie sa mowi cie dużo kore spondencji. Cha, cha. Mamy jeszcze ja kieś nudne za ję ‐
cia? Może pi sa nie spra wozdań z ze brań re dakcji? Sprzą ta nie studia. Odkurza ‐
nie. Kse rowa nie ulotek. Ko piowa nie dokumentów ze spotkań. Tak się cie szy‐
my, że mamy ko goś ze służby za stępczej, że aż trudno w to uwie rzyć. Je steś
na sa mym dole hie rar chii. Masz być jak pies. Tak wyglą da twoja instrukcja
pra cy. Masz być jak pies i robić, co ci każę. Tutaj o wszystkim de cyduję ja.

Uśmiechnął się, a ja odpowie dzia łem uśmie chem.
– Okej – powie dzia łem. – Od cze go mam za cząć?
– Wszystko za czyna się od kawy. Na sta wisz eks pres?
Na sta wi łem. Wodę przyniosłem z toa le ty, na sypa łem kawy do fil tra i włą ‐

czyłem. Gaute w tym cza sie pra cował przy kompute rze. Oprócz nas dwóch na
górze ni kogo nie było. Usia dłem przy swoim biur ku, zaj rza łem do szuflad,
żeby spraw dzić, co w nich jest, zrobi łem rundkę po na szej czę ści, żeby zoba ‐
czyć, co stoi na pół kach, wyj rza łem przez różne okna na park, na czar ne ga łę ‐
zie wycią ga ją ce się do nie ba. Kie dy kawa była go towa, na la łem do dwóch
kubków i je den posta wi łem przed Gautem.

– Bar dzo ci dzię kuję.
– Nad czym pra cujesz?
– Nad Wol fenste inem.
– Nad Wol fenste inem?



– Tak. Rozgrywa się w bunkrze Hi tle ra. Chodzi o przej ście na kolej ne pię ‐
tra. Dzia dek sie dzi na sa mej górze. Ale to nie jest wca le ta kie ła twe, bo wszę ‐
dzie czyha ją na zi ści. A im wyżej się wej dzie, tym są twardsi.

Sta ną łem za nim.
Na sa mym dole ekra nu znaj dowa ła się lufa ka ra bi nu ma szynowe go, która

sunę ła pustym koryta rzem. Na jego końcu była winda. Na gle się otworzyła
i wysia dło z niej kil ku żoł nie rzy ubra nych na bia ło.

– Ojej! – wes tchnął Gaute.
Odkryli go, rozpoczę ła się wymia na ognia, tamci scho wa li się za rogiem,

paru runę ło na zie mię, ale winda przywiozła kolej ny trans port żoł nie rzy. Gaute
został tra fiony i ekran za lał się krwią.

To było straszne, bo na korytarz i żoł nie rzy pa trzyło się jakby ocza mi czło‐
wie ka trzyma ją ce go ka ra bin, a kie dy po ja wi ła się krew, po myśla łem, że wła ‐
śnie tak się umie ra. Oczy za le wa krew, game over.

– Gra łem w to dopie ro ze dwa razy – powie dział Gaute. – Na swoim kom‐
pute rze też to masz. Jest i Doom. – Prze cią gnął się. – To co, faj rant?

Popa trzyłem na nie go.
– Po wi nie nem być w pra cy osiem go dzin dziennie. Bar dzo tego pil nują. Mu‐

szę wypeł niać for mula rze i inne rze czy, które masz podpi sywać.
– Jacy oni? Nie wi dzę tu żadnych onych.
– Mnie wszystko jed no – stwier dzi łem. – Ale może chociaż wypi je my tę

kawę?
 

Mia ło się oka zać, że w wypadku Gaute go pozory myli ły. Są dzi łem, że jest
le se rem, obi bokiem i nie robem. Tymcza sem w ogóle się to nie potwier dzi ło.
Był ambitny, miał pomysły na rozwój ra dia pod każdym wzglę dem i w cza sie
gdy tam pra cowa łem, zre or ga ni zował całą rozgłośnię, zrobił z niej sta cję bar ‐
dziej pro fe sjonal ną, od pra cy re dakcyj nej po profil muzyczny, wymie nił na
nowy cały sprzęt, w efekcie te ta śmy, które cią łem i kle iłem na początku pra cy,
bo progra my były wcze śniej re da gowa ne ana logowo, kompletnie zniknę ły,
i kie dy kończyłem szes na ście mie się cy później, wszystko od bywa ło się już cy‐
frowo. W Wol fa gra ło się tyl ko po pra cy, za to wte dy za chowywa łem się jak
opę ta ny, nie rzadko wychodzi łem z ra dia o drugiej w nocy, po gra niu bez prze ‐
rwy od czwar tej po południu, a zda rza ło się, że za sta wa li mnie przy kompute ‐



rze ludzie przychodzą cy nadać poranną audycję. Dosta li śmy też grę w me na ‐
dże ra, chyba jeszcze bar dziej uza leżnia ją cą, te raz już cały wol ny czas poświę ‐
ca łem na kupowa nie i sprze da wa nie za wodni ków, a także na kolej ne me cze,
dopóki moja drużyna nie zdo była Pucha ru Europy, co mo gło za jąć na wet kil ka
tygodni. Po dwuna stogodzinnej se sji mia łem lód w gło wie i cał kowi tą pustkę
w środ ku. To był usys te ma tyzowa ny bezsens, ale nie mo głem się powstrzymać,
uza leżni łem się.

Kolej ną rze czą, do której do stęp mia ło ra dio, a ja ni gdy wcze śniej się z nią
nie ze tkną łem, był Inter net. Rów nież uza leżniał. Wcho dze nie na ko lej ne stro ny,
czyta nie ka na dyj skich ga zet, oglą da nie da nych do tyczą cych ruchu dro gowe go
na uli cach w Los Ange les albo dziew czyn z rozkła dówek „Playboya”, które
tak nie słycha nie po woli się wyświe tla ły, naj pierw dol na część zdję cia – jesz‐
cze w ogó le nie wia domo było, co to jest – po tem ob ra zu powoli przybywa ło,
wypeł niał ramkę, przypomi na ło to trochę na le wa nie wody do szklanki, no, są
uda, a tutaj, tutaj jest... co, do chole ry? ona jest w majtkach? – wreszcie na
kompute rze w biurze Ra dia Studenc kie go, w środku nocy, na pustym pię trze,
uka zywa ły się pier si, bar ki, szyja i twarz. Ra chel i ja. Toni i ja. Susy i ja. Cie ‐
ka we, czy „Hustler” też ma stro nę inter ne tową? Ril ke, czy ktoś coś na pi sał
o jego Ele giach duinej skich? A może są ja kieś zdję cia z Tromøi?
 

Za raz po Bożym Na rodze niu zja wił się chłopak, który kończył już odbywa ‐
nie służby za stępczej, i wprowa dził mnie we wszystkie obowiązki. Zdumiał
się, gdy się oka za ło, że nie umiem montować, nie potra fię za jąć się stroną
techniczną podczas emi sji progra mu i wła ści wie nie umiem nic. Ale w ra diu
w Kri stiansand mia łem wła sne go techni ka i musia łem je dynie umieć mówić do
mi krofonu, czy to na ze wnątrz, kie dy prze prowa dza łem wywiad, czy w studiu
podczas pro wa dze nia audycji. Całą resztą zaj mował się technik. Tutaj było
ina czej. Chło pak ze zdumie niem za uwa żył rów nież, że za pi suję sobie wszyst‐
ko, co mam powie dzieć, na wet naj prostsze rze czy, ta kie jak „cześć”, „dzień
dobry”, „za pra sza my do słucha nia audycji Ra dia Studenc kie go”, a nie plotę,
co mi śli na na ję zyk przynie sie, tak jak on i wszyscy, którzy tu pra cowa li. Ale
uczyłem się szybko. Podczas fe rii to pra cow nik w służbie za stępczej prowa ‐
dził audycje, co ozna cza ło, że musia łem dzia łać solo, czyli usta wiać na daj nik,
puszczać dżingiel ra dia, dżingiel progra mu, za powia dać pro gram, je śli de cy‐
dowa łem się na puszcze nie ja kiejś powtór ki, albo sie dzieć w studiu, na sta ‐



wiać płyty i ga dać, cza sa mi dzwonić do kogoś i prze prowa dzać wywiad na
żywo, co podoba ło mi się coraz bar dziej, czułem nie złe go kopa, kie dy sam
prowa dzi łem audycję na żywo, a im bar dziej skompli kowa ny był plan, tym
większy był ten kop. Na ogół jednak nie pro wa dzi łem audycji, z wyjątkiem
krótkie go biule tynu z wia domościa mi studenc ki mi, nada wa ne go codziennie, na
które go przygotowa nie poświę ca łem całe przed południe. Czyta łem ga ze ty,
żeby zna leźć coś zwią za ne go ze studenta mi, pi sa łem wia domości, a potem je
odczytywa łem. Oprócz tego opra cowywa łem ma te riał do progra mów kul tural ‐
nych, robi łem wywia dy z pi sa rza mi albo na grywa łem re cenzje ksią żek, i co‐
dziennie dzię kowa łem losowi za to, że tra fi łem tutaj, a nie na przykład do San‐
dvi ken czy inne go domu opie ki. Olav Angell prze tłuma czył Ulis se sa na nor we ‐
ski, więc za dzwoni łem do nie go za pytać o pra cę nad prze kła dem. Fre drik
Wandrup ostro wystą pił prze ciw ko Ole mu Rober towi Sunde mu, więc naj pierw
za dzwoni łem do Wandrupa, a na stępnie do Sunde go, na gra łem i zmontowa łem
kil ka ko menta rzy. Do mia sta przyje chał Dag Sol stad, więc wybra łem się do
nie go do ho te lu, żeby prze prowa dzić z nim wywiad. Pierw szy raz w życiu pra ‐
ca na praw dę mi się po doba ła i nie byłem w tym tutaj odosobniony, w ra diu
pa nowa ła entuzja styczna, ale jed nocze śnie luzac ka atmos fe ra, to nie było miej ‐
sce dla ka rie rowi czów, prze ciw nie, za rów no w studiu, jak i w ca łej tej czę ści
budynku nie ustannie krę ci li się ludzie, któ rzy nie robi li nic konkretne go, tyl ko
pili kawę, pa li li, ga da li, cza sa mi prze glą da li nowe kompakty, które nam przy‐
sła no, albo ga ze ty czy tygodni ki. W pierw szych tygodniach w ogóle się nie od‐
zywa łem, wi ta łem ich tyl ko ski nie niem gło wy, kie dy się po ja wia li, i sta ra łem
się pra cować naj le piej, jak po tra fię. Kie dy mia łem wol ny kwa drans, wkle py‐
wa łem w komputer tytuły płyt, je śli musia łem iść na pocztę, bie giem pokony‐
wa łem schody i w dół, i w górę. Na ze bra niach re dakcji mil cza łem, za pi sywa ‐
łem na tomiast wszystko, co mó wi li inni. Z cza sem jednak za czą łem rozpozna ‐
wać rozma ite twa rze, a na wet za pa mię tywać imiona. Ponie waż byłem je dyną
osobą, któ ra prze sia dywa ła w biurze nie mal bez prze rwy, wszyscy wie dzie li,
kim je stem, i po ja kimś cza sie za czą łem z nie którymi trochę rozma wiać, nie ‐
kie dy po tra fi łem na wet za żar tować. Pod czas jedne go z ze brań Gaute na gle
spoj rzał na mnie i spytał: Co o tym myślisz, Karl Ove? Ku swo je mu zdumie niu
za uwa żyłem, że wszyscy pa trzą na mnie z wycze ki wa niem, jakby na praw dę się
spodzie wa li, że mam coś do powie dze nia.

Na po czątku każde go se me stru wer bowa no no wych współ pra cow ni ków.



Gaute poprosił mnie o przygotowa nie ulotki, to była pierw sza porządna robo‐
ta, jaką mi wyzna czył, i ba łem się, że się z niej na le życie nie wywią żę, dla te go
cały wie czór pra cowa łem nad sa mym na głów kiem, któ ry w końcu brzmiał
„Bezpłatne korzysta nie ze studia”, i poświę ci łem swój ulubiony rysunek z wy‐
da nia Dante go z ilustra cja mi Do régo. Wycią łem ostatni obra zek, ten, na którym
boha te rowie wi dzą Boga, ostatnie i pierw sze świa tło, przykle iłem go na kart‐
ce, którą skse rowa łem w dwustu egzempla rzach, i przez cały na stępny dzień
rozda wa łem te ulotki w tym miej scu Centrum Studenc kie go, gdzie za wsze
prze wi ja się naj wię cej ludzi i gdzie roiło się od nowych studentów. Na spo‐
tka niu infor ma cyj nym, które od było się kil ka dni później, sala wypeł ni ła się po
brze gi. Większość przybyłych sie dzia ła albo sta ła w mil cze niu, słucha jąc Gau‐
te go, ale nie którzy za da wa li rów nież pyta nia, a wśród nich moją uwa gę zwró‐
cił chłopak z ogoloną głową, w okula rach à la Ador no, zwłaszcza dla te go, że
na sto le przed sobą miał egzemplarz po wie ści Ole go Ro ber ta Sunde go Natur ‐
li gvis måt te hun ringe. To było oświadcze nie i sygnał, kod dla wta jemni czo‐
nych, nie licznych, a za tem wyjątkowo cennych. Czytał Sunde go, czyli sam też
m u s i a ł pi sać.

Kil ka dni po spotka niu za czę ły się rozmowy z kandyda ta mi. Sie dzia łem ra ‐
zem z Gautem w sali konfe rencyj nej i po ko lei za da wa łem ludziom pyta nia,
notując uwa gi na ich te mat. Dziw nie się czułem w tej roli, bo prze cież sam nic
nie umia łem, a już na pew no nie wię cej od nich, a mimo to musie li, stre mowa ‐
ni, grzecznie sie dzieć na krze słach i odpowia dać naj le piej, jak potra fi li, cze go
ode mnie nikt nie wyma gał. Później przej rze li śmy li sty z na zwi ska mi, omówi ‐
li śmy wra że nia, a wte dy zdzi wi ło mnie rów nież uczucie przyjemności, z jaką
wybie ra łem i prze bie ra łem wśród kandyda tów. Trzy dziew czyny wyróżnia ły
się uro dą. Jedna, mniej wię cej dwudzie stoletnia, pa trzyła na nas za lęknionymi
nie bie ski mi ocza mi, okolonymi uma lowa nymi na czar no rzę sa mi, mia ła moc no
za rysowa ne kości po liczkowe, długie ja sne wło sy, ta musia ła do nas dołą czyć.
Druga, z ciemnymi włosa mi sple cionymi w długi war kocz, cały czas lekko po‐
rusza ła war ga mi, naj piękniej szymi, ja kie w życiu wi dzia łem, sie dzia ła wypro‐
stowa na, z rę ka mi na kola nach, w każdym calu ele ganc ka, a kie dy jeszcze po ‐
wie dzia ła, że gra na per kusji, prze pa dłem z kre te sem, musie li śmy ją przyjąć.
Gaute ze śmie chem dodał, że dziew czyna ma też do świadcze nie zdo byte w lo‐
kal nej rozgłośni ra diowej, więc i tak jest oczywi stą kandydatką. Do współ pra ‐
cy musie li śmy za prosić rów nież chłopa ka od Sunde go oraz tamte go porządne ‐



go o wyglą dzie studenta szkoły handlowej, że byśmy nie mie li sa mych huma ni ‐
stów, no i bezwzględnie tę dziew czynę, która mia ła po ję cie o muzyce kla sycz‐
nej...

Po kil ku tygodniach przyucza nia rozma ite re dakcje w końcu się poskła da ły,
a jed nocze śnie i ja za czą łem się tu orientować, już się tak nie de ner wowa łem
za każdym ra zem, kie dy musia łem wejść na górę do ra dia, wręcz od wrotnie,
cie szyłem się, że idę do pra cy. Ra dio było moim pierw szym wła snym środo‐
wi skiem w Ber gen, do tej pory całe moje życie toczyło się w krę gach Yngve go
albo Gunvor. Bar dzo się z tej sa modziel ności cie szyłem, ale stwa rza ła ona
rów nież proble my. Czułem, że w moim życiu za czę ło się coś nowe go, cho ciaż
w pew nym sensie nie do tyczyło to związku z Gunvor, on się nie zmie nił, żyli ‐
śmy ze sobą już pra wie czte ry lata, byli śmy dla sie bie naj lepszymi przyja ciół ‐
mi, wie dzie li śmy o sobie wszystko, z wyjątkiem tej strasznej rze czy, któ rą jej
zrobi łem, a która wciąż istnia ła we mnie, lecz nie w niej. Ona o ni czym nie
wie dzia ła, uwa ża ła mnie za dobre go czło wie ka. Ale kie dy przychodzi ła mnie
odwie dzić w ra diu, coś zgrzyta ło, czułem pe wien dys komfort, trochę jakbym ją
zdra dzał już sa mym prze bywa niem w tej pra cy. Rozumia łem, że to już koniec,
nie potra fi łem jednak z nią ze rwać, nie chcia łem jej zra nić, spra wić jej za wo‐
du, nie chcia łem jej ni cze go psuć. Poza tym re la cje mię dzy nami się ga ły także
na ze wnątrz, Gunvor ponie kąd przyję to już do na szej rodzi ny, zwłaszcza mama
bar dzo się do niej przywią za ła, Yngve też ją po lubił, lecz rów nież dal si krew ‐
ni ją za akceptowa li, na przykład ro dzeństwo mamy, podobnie zresztą wyglą da ‐
ło to po stronie Gunvor. Jakby tego było mało, w ze szłym roku po zna ła Ingvild
i bar dzo się za przyjaźni ły, Gunvor prze prowa dzi ła się do tego sa me go miesz‐
ka nia studenc kie go, w któ rym kie dyś mieszka ła Ingvild, się ga ją ce go korze nia ‐
mi ber geńskiej epo ki Fløgsta da, a w ostatnich la tach zdo mi nowa ne go przez
arendal czyków, to zna czy kumpli Yngve go.

Czy mogłem prze ciąć te wszystkie wię zy?
Nie.
Byłem za sła by.
Da lej więc wiodłem coś w rodza ju podwój ne go życia, odgrodzi łem murem

dwie jego różne ścieżki i kar mi łem się na dzie ją, że wszystko rozwią że się
samo.
 



Chłopak, który na spotka nie infor ma cyj ne przyniósł powieść Ole go Rober ta
Sunde go, miał na imię Tore, pochodził ze Sta vanger i na ze bra niach re dakcyj ‐
nych oka zał się istną kopal nią pomysłów. Które goś dnia przed południem sie ‐
dział w na szej czę ści prze strze ni biurowej i za czę li śmy rozma wiać. Spyta łem,
jak mu idzie Sunde, odparł, że sfrustrowa ny ci snął książką o ścia nę i że wła ‐
śnie pi sze o tym esej, który bę dzie próbował sprze dać ja kie muś cza sopi smu.

– Czyta łeś to? – spytał.
– Tego akurat nie. Prze brną łem tyl ko przez pierw szych dwa dzie ścia stron.

Ale czyta łem tę o O. No wiesz, tę powieść o Odyse uszu, nie pa mię tam, jaki ma
tytuł.

– Kontrapunk tisk.
– Aha, no wła śnie. Pra cę dyplomową na za kończe nie średnie go po ziomu li ‐

te ra turoznaw stwa pi sa łem o Joysie. Trochę mnie więc inte re suje ta tra dycja.
– Mnie bar dziej odpowia da Bec kett.
– Wolisz se kre ta rza od mi strza?
Uśmiechnął się.
– Nie brzmi to naj le piej, kie dy tak to uj mujesz, ale prze cież Bec kett jest

świetny.
– Ow szem, to praw da.
– Sam akurat pi szę po wieść tro chę w stylu bec kettow skim. To zna czy, bec ‐

kettow skim jak bec kettow skim, w każdym ra zie jest w niej nie co absur du.
– Pi szesz powieść?
– Tak. Pew nie wyślę ją na wiosnę. Po tem jak zwykle przyj dą odmowy. Inte ‐

re sują ce, bla, bla, bla, ale nie ste ty, bla, bla, bla. Mam ich już szes na ście.
– S z e s n a ś c i e odmów?
– Tak.
– Ile ty wła ści wie masz lat?
– Dwa dzie ścia. A ty?
– Dwa dzie ścia czte ry. I tyl ko j e d n ą odmowę.
– To zna czy, że też pi szesz?
– Tak... a wła ści wie nie.
– To pi szesz czy nie pi szesz?



– Za le ży, jak to rozumiesz...
– Jak to rozumiem? Chyba albo się pi sze, albo się nie pi sze. Z tego, co

wiem, nie ma nic pośrednie go.
– W ta kim ra zie pi szę. Ale to nie jest nic dobre go.
– Wydrukowa li ci coś?
– Jed no opowia da nie. W tym nume rze „Vinduet” z teksta mi de biutantów.

A tobie?
Pokrę cił głową.
– Jest szes na ście do jedne go dla mnie w odmowach i je den zero dla cie bie

w przyję ciach – podsumował.
– No, no. „Vinduet” może i faj nie brzmi, ale to opo wia da nie to na praw dę

nic dobre go.
– Rozma wia my od trzech mi nut, a ty zdą żyłeś już dwa razy powie dzieć, że

twoja twór czość to nic dobre go. Dostrze gam sche mat. Rys cha rakte ru.
– Mó wię praw dę. To nie ma żad ne go związku z moim cha rakte rem, to

obiektyw ny fakt.
– Do brze, do brze. – Spoj rzał na ze ga rek. – Muszę le cieć na wykła dy. Ale

może pój dzie my później na piwo? O której kończysz?
– O wpół do pią tej.
– To co, o pią tej w Ope rze?
– Cze mu nie? – odpowie dzia łem i pa trzyłem, jak od chodzi koryta rzem mię ‐

dzy ścianka mi dzia łowymi i zni ka na schodach.
 

Kie dy po południu przysze dłem do Ope ry, sie dział przy stoli ku na par te rze.
Wzią łem sobie piwo i się dosia dłem.

– Prze czyta łem twoje opowia da nie. Déjà vu – uśmiechnął się. – Na praw dę
nie złe.

– Prze czyta łeś je? Dzi siaj? A skąd je wzią łeś?
– Było w Bi bliote ce Uni wer sytec kiej. W dużym stopniu inspi rowa ne Bor ge ‐

sem, praw da?
– Ow szem. Albo Cor táza rem.
Spoj rza łem na nie go i się uśmiechną łem. A więc był jednym z tych, którzy



na praw dę potra fi li się prze jąć. Czy mnie by się chcia ło iść do Bi bliote ki Uni ‐
wer sytec kiej i czytać opowia da nie nie zna jome go fa ce ta, za nim się z nim spo‐
tkam? Ni gdy w życiu. Ale Tore wła śnie tak zrobił.

Był nie wysoki i ob da rzony ogromną ener gią, z jed nej stro ny miał w so bie
otwar tość i życzli wość – rozglą dał się, kie dy się śmiał, sypał ko menta rza mi na
pra wo i lewo, w ogóle się nie oba wiał, że może zostać źle zrozumia ny –
a z drugiej strony bywa ło, że na gle za mykał się w so bie, na przykład po ja kiejś
gwał tow nej wymia nie zdań, jakby nie mógł dłużej w tym uczestni czyć,
w oczach miał kompletną pustkę i nic do nie go nie docie ra ło, trwa ło to za le d‐
wie kil ka se kund i mi ja ło pra wie przez ni kogo nie zauwa żone, ale ja spo strze ‐
głem to już podczas pierw szych ze brań re dakcji i jeszcze bar dziej mnie tym
za intrygował.

– Od daw na tu mieszkasz? – spytał, pa trząc na mnie sponad szklanki, z któ‐
rej są czył piwo ma łymi łyczka mi.

– Czte ry i pół roku. A ty?
– Dopie ro pół.
– Co studiujesz?
– Li te ra turoznaw stwo. Później myśla łem o fi lozofii. A ty?
– Skończyłem li te ra turoznaw stwo na poziomie średnio za awansowa nym.

Ale powoli można za cząć mówić, że to już było daw no. Od trzech lat moje ży‐
cie stoi w miej scu, nic się nie dzie je.

– Je stem pe wien, że jest ina czej.
Jakby nie chciał słuchać, że coś może się źle ukła dać. Nic nie odpowie dzia ‐

łem, pi łem piwo i pa trzyłem w okno. Obser wowa łem zimne, sza re uli ce, prze ‐
chodzą cych nimi ludzi w płaszczach, od cza su do cza su po ja wia ła się ja kaś
na dmucha na puchów ka.

Po chwi li znów prze niosłem wzrok na Tore go. Uśmie chał się, jakby ten
uśmiech i czę sto na stę pują cy po nim wybuch śmie chu uno si ły go w górę i po ‐
pycha ły na przód.

– W Sta vanger gra łem w ze spole – powie dział. – A w tym środowi sku
wszyscy się zna ją. Kie dy cho dzi łem do li ceum, pozna łem go ścia, który pro wa ‐
dzi wła sną wytwór nię płytową i ma w Sta vanger nie duży sklep z płyta mi. Na
imię mu Jone. Poje chał do Ber gen na roczne studia, a po tem opowia dał, że
mieszkał z kompletnym wa ria tem, który grał na per kusji, czytał książki i chciał



zostać pi sa rzem. Ni czym innym się nie zaj mował. Po dobno był jak opę ta ny,
książki wa la ły się u nie go wszę dzie. No wiesz, Do stojew ski w kuchennej szaf‐
ce, a dzie ła ze bra ne Sande mose go w ki blu. No i grał w ze spole. Studenc kim.

– Jak się ten ze spół na zywał?
– Kafka trakter ne. Słysza łeś o nich?
Kiw ną łem głową.
– Tak. Gra łem z nimi na per kusji.
Aż cofnął się z krze słem.
– To ty? To ty mieszka łeś z Jonem?
– Tak. Myśla łem, że dla te go mi o tym opowia dasz. Że domyśli łeś się, że to

ja.
– Nie, nie, skąd. Absolutnie nie.
Za milkł.
– Jak duże są szanse – ode zwał się wreszcie – żeby wpaść wła śnie na cie ‐

bie?
– Wca le nie ta kie małe. Ber gen to mie ści na, nie długo sam się o tym prze ko‐

nasz. Ale mo żesz pozdrowić ode mnie Jone go i po wie dzieć mu, żeby nie prze ‐
sa dzał. Wszystko było w nor mie. Rze czywi ście, czyta łem książki, ale wca le
nie wa la ły się wszę dzie. Może tak to wyglą da ło w oczach Jone go. Nie jest
człowie kiem, które mu bli ska jest li te ra tura.

– Ale to praw da, że mie li ście szczury?
– Ow szem.
Roze śmia łem się. Jaki mój ob raz na ma lował Jone? Wyobra zi łem go sobie

w skle pie płytowym, otoczone go wia nuszkiem li ce ali stów. „W Ber gen, chło‐
pa ki, tam to się dopie ro dzie je!”

A prze cież ja na wet dużo nie czyta łem. Prze le cia łem tro chę ksią żek, ale nie
za głę bia jąc się w nie, tak jak na przykład Espen. Na per kusji pra wie nie umia ‐
łem grać, no a szczury... Rze czywi ście, były dwa, ten je den zła pa ny w pułapkę
i drugi, który zżarł trutkę, utknął w ścia nie przy schodach i tam gnił.

– Gra cie jeszcze? – spytał Tore.
Pokrę ci łem głową.
– A ty?



– Nie. W każdym ra zie nie tutaj.
Sie dzie li śmy ra zem dwie go dzi ny. Oka za ło się, że lubi my mniej wię cej tę

samą muzykę, brytyj ski pop i indie, z tym wyjątkiem, że on miał ostrzej szy
i bar dziej ka te goryczny gust niż ja. Jego ulubionym ze społem byli Kinksi. XTC
zaj mował moc ną drugą pozycję. O Smi thsach też mówił długo, po dobnie o Ja ‐
pan, R.E.M., Sto ne Ro ses, De pe che Mode, Costel lu, Blur. Za każdym ra zem,
gdy wymie nia łem na zwę ze społu, o któ rym nie słyszał, wi dzia łem, jak się kon‐
centruje, żeby go za pa mię tać. Boo Ra dleys, powie dzia łem, ich musisz koniecz‐
nie spraw dzić. I The Al ler Vær ste!, na praw dę nie masz o nich żad ne go zda nia?
To prze cież wiel ka nor we ska grupa!

Potem rozma wia li śmy o li te ra turze. Był na bie żą co z no wościa mi. Ze
wszystki mi powie ścia mi, ze wszystki mi tomi ka mi poezji.

– Słysza łeś o Espe nie Stuelandzie? – spyta łem po chwi li.
– Sak te dans ut av brennende hus? – spytał Tore.
– To mój naj lepszy przyja ciel.
– Se rio? Prze cież to jest świetne! Je den z naj lepszych de biutanc kich zbio‐

rów wier szy od dłuższe go cza su! Na praw dę go znasz?
– Tak. Studiowa li śmy ra zem na pierw szym roku. Potem przez dwa lata

mieszkał pode mną.
– Jaki on jest? To cudow ne dziec ko, tak?
– Pra wie. W każdym ra zie jest nie zwykle za anga żowa ny w li te ra turę. I ma

nie sa mowi te zrozumie nie wszystkie go, co czyta.
Tore kil ka se kund pa trzył w prze strzeń przed sobą i śmie jąc się ci cho, po‐

wta rzał: „tak, tak”. Na gle gwał tow nie się wyprostował.
– A Rune go Chri stianse na czyta łeś?
– Słysza łem o nim, ale nic nie czyta łem.
– Wobec tego przyniosę ci jego ostatni zbiór. A Øyvinda Ber ga?
– O tyle, o ile. Tot schwe ige tak ti ken i Et foranskutt lyn. Ale mar ny ze mnie

czytel nik po ezji, od razu się przyznam. Espen jest zresztą fa nem Ber ga. I Ulve ‐
na, rzecz ja sna.

– Chole ra, ten to jest dopie ro zna komi ty!
Obaj nie mal ze łza mi w oczach mówi li śmy o wybitnym ta lencie Tora Ulve ‐

na. Tore za chwycał się rów nież Ja nem Kjær sta dem i powie ścią Kni ven på



strupen Kjar ta na Fløgsta da, ale w prze ci wieństwie do mnie nie lubił jego po‐
zosta łej twór czości. Domyśla łem się, że ma to zwią zek z aka de mic kością.
Spośród nor we skich poetów naj wyżej ce nił El drid Lunden.

– Nie czyta łeś Lunden? No to musisz, do ja snej chole ry, Karl Ove! To waż‐
ne! Mammy, blue to naj lepszy nor we ski zbiór poezji, jaki się kie dykol wiek
uka zał. Oczywi ście po Obstfel de rze. Obstfel der, Lunden, Ulven. Przyniosę ci
go. I Det omvendt avhengi ge, też Lunden. M u s i s z to prze czytać!
 

Na stępne go dnia, kie dy po obie dzie wró ci łem ze sto łów ki, na swoim biur ku
za sta łem stosik tomi ków wier szy. A na nich kartkę:
 

Karl Ove,
coś do poczy tania,
od Twoje go przy jacie la Tore go

 
Od moje go przyja cie la?
Wzią łem książki do domu i przej rza łem je, jak mia łem w zwycza ju, żeby

mieć o nich ja kieś po ję cie, kie dy Tore bę dzie o nich mówił, za wsze tak robi ‐
łem z Espe nem. Tore zja wił się już na stępne go dnia. Po szli śmy na kawę do bu‐
fe tu, chciał wie dzieć, co wyniosłem z tych tomi ków, szcze gól nie z Mammy,
blue, któ ry, jak się zo rientowa łem, był dla nie go bar dzo ważny. Chciał, aby
stał się ważny rów nież dla mnie.

Ileż on miał ener gii.
Akurat w tej chwi li skoncentrował ją na mnie i na wet mi się to dość spodo ‐

ba ło, bo w ja kiś spo sób mi schle bia ło, w tym za anga żowa niu za wie rał się bo‐
wiem ele ment podzi wu dla mnie. Byłem od nie go o czte ry lata star szy, ukoń‐
czyłem Aka de mię Sztuki Pi sa nia, moje opo wia da nie wydrukowa no w „Vindu‐
et” i wkrótce mia łem za cząć re cenzowa nie ksią żek dla tego wła śnie cza sopi ‐
sma. Wykluło się to za le dwie kil ka tygodni wcze śniej, prze prowa dza łem wy‐
wiad z Me re te Mor ken Ander sen ze „Studvest”, która mia ła zostać re daktor
na czel ną „Vinduet”, a że studiowa ła na Uni wer syte cie w Ber gen, była osobą,
z któ rą bezwzględnie na le ża ło prze prowa dzić wywiad. Spotka łem się z nią
w budynku Wydzia łu Nauk Huma ni stycznych, rozma wia li śmy go dzi nę, a kie dy



po ostatnim pyta niu wyłą czyłem ma gne tofon, po wie dzia ła, że kie dy po dej mie
pra cę jako na czel na, ma za miar ścią gnąć do ma ga zynu nowe na zwi ska, bo ow ‐
szem, ła two jest się gać po sta re, ale ona pla nuje na praw dę odnowić cza sopi ‐
smo, i spyta ła, czy nie chciał bym dla niej pi sać.

Kie dy pa trzyłem ocza mi Tore go, ro zumia łem, jak to może wyglą dać. Ale
mogło tak wyglą dać je dynie kil ka tygodni, bo tyle cza su zaj mie mu po zna nie
mnie na praw dę i zrozumie nie, jak się spra wy mają w rze czywi stości. Że je ‐
stem wannabe, który wła ści wie w ogóle nie umie pi sać, po nie waż nie ma nic
do prze ka za nia, lecz nie stać go na taką szcze rość wobec sie bie i ponie sie nie
konse kwencji, dla te go za wszel ką cenę usi łuje wci snąć się w świat li te ra tury.
Nie jako ktoś, kto sam two rzy, kto pi sze i jest wyda wa ny, tyl ko jako pa sożyt,
ktoś, kto powta rza po innych, człowiek wtór ny.

Byłem wtór ny i dla te go z przykrością przyj mowa łem za inte re sowa nie Tore ‐
go swoją osobą. Ale co mia łem robić? Powie dzieć: nie, trzymaj się ode mnie
z da le ka, je steś w błę dzie?

Tore da lej od cza su do cza su za glą dał do ra dia, cho dzi li śmy do bufe tu po ga ‐
dać, nie kie dy się przyłą czał, gdy całą grupą wybie ra li śmy się gdzieś na mia sto
po progra mie, albo w piątki, kie dy chętni zbie ra li się w prze strze ni biurowej,
po czym szli na piwo lub na jedną z wie lu prywa tek urzą dza nych przez współ ‐
pra cow ni ków ra dia. Ale jego ser ce nie biło dla tego me dium, zrozumia łem to
od razu, a poza tym nie obchodzi ło go, co się dzie je w tym środowi sku, nie da ‐
wał się wcią gnąć w żad ne intrygi, nie miał poję cia o oso bi stych ani mozjach,
nie inte re sowa ło go, kto z kim sypia, kogo z kim wi dzia no i kto kogo rzucił,
o praktycznych stronach produkcji ra diowej zaś nie miał zie lone go poję cia ani
też ocho ty, by się tego na uczyć. Pro wa dził swo je co tygodniowe progra my i ro ‐
bił to do brze, na przykład wywiad z Jonem Fos sem, którym wypeł nił całą au‐
dycję, pi sał też re cenzje te atral ne i książkowe, ale na tym się kończyło. Na le ‐
żał do tego rodza ju współ pra cow ni ków, którzy przychodzi li do Ra dia Studenc ‐
kie go, aby zdobyć do świadcze nie, za nim pój dą da lej. Inni potra fi li utknąć tu na
lata, ra dio sta wa ło się dla nich czymś w ro dza ju klubu, w którym spę dza się
wol ny czas, gdzie się prze sia duje, a pod wie czór za wsze znaj duje kogoś, z kim
można się na pić. Wśród nich było wie lu ner dów i prze gra nych, któ rzy, gdyby
nie ra dio, nie mie li by żad ne go krę gu zna jomych, tyl ko sie dzie li by za mknię ci
w swoich po kojach, ra zem z kumplem, rów nież ner dem i rów nież prze gra nym.
Ich obec ność spra wia ła, że ra dio było o wie le sympa tyczniej szym miej scem



niż na przykład „Studvest”, gdzie wszystkim za le ża ło wyłącznie na zdobyciu
praktyki i robie niu dal szej ka rie ry, choć jednocze śnie budzi ła we mnie nie po‐
kój, bo prze cież byłem tak samo uza leżniony od ra diowe go towa rzystwa jak
oni, mia łem tak samo mało inne go życia i w rze czywi stości bar dzo ich przypo‐
mi na łem, tak o sobie myśla łem w naj czar niej szych chwi lach. Ale tego ro dza ju
ludzi było w ra diu co raz mniej, pra cowa ło w nim też mnóstwo faj nych osób,
zwłaszcza w re dakcji kul tury, na przykład na czel na tego dzia łu, Ma thil de, by‐
stra, ob da rzona cię tym ję zykiem, bezczel na i pocią ga ją ca dziew czyna z pół no‐
cy, albo śmieszka The re se z Arendal, czy też Eirik, wysoki, gruby ber geńczyk,
rów nie bystry, jak ga da tli wy, albo Ingrid z Trønde lag, któ ra nie wie le się odzy‐
wa ła, a którą obaj z To rem, bo on rów nież zwrócił na nią uwa gę, prze zywa li ‐
śmy Gar bo. Które goś wie czoru zo sta łem jeszcze po pra cować w studiu po au‐
dycji, Ingrid sprzą ta ła, a kie dy przyszła do pokoju, w którym sie dzia łem, doda ‐
łem kil ka słów do pro gra mu głosowe go w na szym kompute rze i jed no kliknię ‐
cie później odczytał je mar twy ma szynowy głos:

„Ingrid nie żyje.
Ingrid nie żyje”.
Ingrid zdrę twia ła i spoj rza ła na mnie pociemnia łymi, prze ra żonymi oczyma.
„Ingrid nie żyje”.
W pół mroku po mieszcze nia, w któ rym znaj dowa li śmy się tyl ko we dwo je,

za brzmia ło to strasznie. Ten głos wydobywał się jakby z grobu.
– Wyłącz to – powie dzia ła. – To w ogóle nie jest za baw ne. Ani trochę.
Śmia łem się. Wła śnie że było za baw ne. Ale ona się wystra szyła nie na żar ‐

ty, więc ją prze prosi łem. Wyszła, zosta łem sam. Nie mia łem ochoty wra cać do
domu, więc prze niosłem się do biura i do trze ciej gra łem w Wol fenste ina, do‐
pie ro wte dy posze dłem na Nygårds ga ten, otworzyłem kluczem drzwi i położy‐
łem się obok Gunvor, która się nie obudzi ła, ale obję ła mnie przez sen, mam‐
rocząc coś nie zrozumia łe go.

Wie czorem na stępne go dnia wybra łem się na ko la cję do Tore go. Spe cjal nie
zaj rzał do ra dia, żeby mnie za prosić, a ja przyją łem za prosze nie, bar dzo się
z nie go cie sząc, bo prze cież z tego, co wie dzia łem, Tore miał w Ber gen całą
groma dę kumpli, więc nie było rze czą oczywi stą, że ze chcą mnie wi dzieć na
impre zie w swoim gro nie. Po pra cy kupi łem butel kę wina, prze spa łem się go ‐
dzi nę, wzią łem prysznic i ruszyłem przez mia sto w stro nę Sandvi ken. Tore



mieszkał w domu na sa mym szczycie wzgórza. Dotarł szy tam, odwróci łem się
i spoj rza łem na mia sto, któ re lśni ło i mi gota ło w morzu ciemności mię dzy gó ‐
ra mi.

Mieszka nie znaj dowa ło się na pię trze, drzwi na dole za sta łem otwar te, więc
ruszyłem na górę po scho dach, na których było tak zimno, że w ostro oświe tlo‐
nym wą skim ko ryta rzu, cuchną cym ple śnią, wi dzia łem wła sny od dech. Na ka ‐
wał ku kartki nad dzwonkiem był na pis: „Renberg/Ha lvor sen”, Tore chyba
wła śnie tak miał na na zwi sko, Renberg?

Na ci sną łem dzwonek.
Otworzył mi, uśmiechnię ty.
– Wejdź, Karl Ove!
Zdją łem buty, powie si łem kurtkę i wsze dłem, jak się oka za ło, do sa lonu.

Był zupeł nie pusty. A nie li cząc bla sku trzech świec za pa lonych na stole –
rów nież cał kiem ciemny.

– Pierw szy przysze dłem? – spyta łem.
– O czym ty mówisz? – zdzi wił się Tore. – Ni kogo wię cej nie bę dzie.
– Na praw dę? – Rozej rza łem się, za nie pokojony. Stół był na kryty obrusem,

na którym sta ły dwa ta le rze i dwa kie liszki do wina, połyskują ce w świe tle
chybotli wych płomie ni.

Tore da lej się do mnie uśmie chał.
Miał na sobie czar ną koszulę i czar ne spodnie.
Czyżby był ge jem?
Czy wła śnie o to chodzi ło?
– Je dze nie jest już go towe – powie dział. – Je śli chcesz, mo że my od razu

sia dać do stołu.
Kiw ną łem głową.
– Przyniosłem czer wone wino. – Wrę czyłem mu je. – Proszę.
– Masz ja kieś życze nia co do muzyki? – spytał.
Pokrę ci łem głową, rozglą da jąc się dys kretnie w poszuki wa niu kolej nych

śla dów.
– Da vid Sylvian, pa suje? Se crets of the Be ehi ve?
– Tak, to jest nie złe. – Podsze dłem do ścia ny. Wi siał na niej duży pla kat



XTC, opra wiony w ramy.
– Wi dzisz, że jest pod pi sa ny? – Sta nął tuż za mną. – Które goś lata po je cha ‐

łem do Swindon i za dzwoni łem do drzwi domu Andy’ego Par tridge’a. Otwo‐
rzył mi, a ja po wie dzia łem: „Cześć, przyje cha łem z Nor we gii, mógł byś mi się
podpi sać w paru miej scach?”. – Ro ze śmiał się. – Powie dział, że już od lat ża ‐
den fan go nie odwie dził. Wyda je mi się, że spra wi łem mu przyjemność.

– A to kto? – spyta łem, wska zując zdję cie ślicznej blondynki.
– To? To jest Inger, moja dziew czyna.
Ulżyło mi tak, że aż się roze śmia łem.
– Nie ładna? – zdzi wił się.
– Bar dzo ładna. Gdzie jest te raz?
– Wyszła z kole żanka mi. Musia łem prze cież po sprzą tać, skoro mia łeś mnie

odwie dzić. No, sia da my do je dze nia.
Ga da li śmy do późne go wie czora, trochę jakby poka zywa li śmy sobie na wza ‐

jem swoje życie, tak jak na ogół się robi, kie dy się ko goś po zna je. Usta li li śmy,
że przygotuje my wspól nie se rię progra mów o dzie się ciu naj lepszych al bumach
popowych, ja kie kie dykol wiek zo sta ły wyda ne, każdy po świę cony jed nej pły‐
cie, cała se ria bę dzie nosi ła tytuł Ka ruze la Popu, w naj lepszym duchu lat
sześć dzie sią tych, a dodatkowo spróbuje my okre ślić dzie sięć za sad dobre go
popu. Umówi li śmy się też, że za łożymy ze spół. Tore bę dzie śpie wać i pi sać
piosenki, zresztą już miał ich spo ro, ja za gram na per kusji, na mówi my także
Yngve go z gi ta rą, a wte dy bę dzie nam bra kowa ło tyl ko ba si sty.

Tore cały czas krą żył mię dzy krze słem a gra mofonem, puszczał co raz to
nowe single ulubionych ze społów, ponie waż chciał, że bym ja też je usłyszał,
zwra cał moją uwa gę na konkretne szcze góły, na przykład na spo sób fra zowa ‐
nia li nii me lodycznej albo na ja kąś wyjątkowo do brą li nij kę tekstu. Ależ to
jest świetne, mó wił. Cho le ra, po słuchaj, praw da, że fanta styczne? Tu, w tym
miej scu, słysza łeś?

Opowie dział mi, że pod nimi mieszka sza le niec, któ ry rano ster czy w oknie
i gapi się na nich, jak idą, a noca mi wyje i ryczy. Opo wie dział mi, że chodził
z Inger do li ceum i strasznie go wte dy irytowa ła, bo na le ża ła do świę toszek
z or ga ni za cji ekologicznej Na tur og Ungdom, ale później na za bój się w niej
za kochał. Opo wie dział mi też, że ma star sze go bra ta, że jego rodzi ce się roz‐
wie dli, że matka jest fanta styczną osobą, a bab cię wręcz uwiel bia, na tomiast



jego oj ciec, na uczyciel, jest al koholi kiem i zszedł na złą drogę. Po wie dzia łem
mu na to, że moi ro dzi ce też się rozwie dli, a mój oj ciec też jest na uczycie lem
i al koholi kiem. Długo o nich rozma wia li śmy. Po czułem się tak, jakbyśmy byli
brać mi, mia łem w sobie dla nie go mnóstwo czułości.

Na gle wstał, wyszedł do sypial ni i przyniósł stamtąd ma szynopis.
– Proszę – po wie dział. – To moja powieść. Wczo raj skończyłem. Może byś

prze czytał, za nim ją wyślę?
– Z wiel ką chę cią.
Rzuci łem okiem na stronę tytułową.

 

Sze ścian Dzię ka
Powieść
Tore Renberg

 
Na gle otworzyły się drzwi i do mieszka nia we szła dziew czyna ze zdję cia.

Policzki mia ła za rumie nione od mrozu, a może od wspi naczki po stromym zbo‐
czu.

– Cześć – powi ta ła mnie.
– Cześć.
Pode szła do mnie z wycią gnię tą ręką, a po tem usia dła w fo te lu obok To re go

i podwi nę ła nogi.
– Na reszcie mogę poznać słynne go Kar la Ove go – po wie dzia ła. – Ale ty je ‐

steś wysoki!
– To my je ste śmy ni scy – za oponował Tore. – Oboje na le żymy do rodzi ny

kar łów.
Roze śmia li się.
– No, głodna je stem – stwier dzi ła. – Zosta ło coś do je dze nia?
– Tak, weź sobie z kuchni – odparł Tore.
Poszła tam.
– Która wła ści wie godzi na? – spyta łem.
– Wpół do pierw szej.



– Wobec tego chyba pora się zbie rać. – Podniosłem się. – Dzię kuję za
wszystko.

– Nie ma za co. – Tore odprowa dził mnie na korytarz. – Jak myślisz, ile cza ‐
su zaj mie ci czyta nie?

– Prze czytam w weekend. Zaj rzyj w ponie dzia łek, to poga da my.
– Świetnie.
Przyszła Inger, poże gna łem się z nimi, za mkną łem za sobą drzwi i ruszyłem

do mia sta.
 

Jego po wieść, pra wie cał kowi cie pozba wiona akcji, nie mia ła żadnej intry‐
gi, wszystko skupia ło się wo kół głów ne go bo ha te ra, który na zywał się Dzięk,
i monotonne go sa motne go życia, ja kie wiódł w mieszka niu. Nie była zła, ale
pozosta wa ła pod tak wyraźnym wpływem Bec ketta, że wyglą da ło to wręcz na
brak sa modziel ności. Nie mia ła żad ne go związku z Torem, nie prze niknę ło
w nią nic z jego aury i tempe ra mentu. Kie dy się spotka li śmy, żeby porozma ‐
wiać o książce, nie po wie dzia łem mu tego wprost, nie chcia łem go ura zić ani
zra nić, ale coś ta kie go de li katnie za suge rowa łem i oka za ło się, że jemu rów ‐
nież nie jest obca taka oce na. Ale i tak wysłał ją bez wpro wa dza nia ja kichkol ‐
wiek zmian i w odpowie dzi otrzymał pozytyw ną opi nię konsul tanta.
 

W „Vinduet” uka za ła się moja pierw sza re cenzja książki, nie długo po tym
skontaktowa li się ze mną z tygodni ka „Mor genbla det” z pyta niem, czy nie
mógł bym re cenzować dla nich. Zgo dzi łem się. Nie uzna łem tego za zda rze nie
wyłącznie po zytyw ne, wszystko bowiem wska zywa ło na to, że mam przed
sobą drogę krytyka, a nie pi sa rza, więc wła ści wie le piej by było za jąć się
czymkol wiek innym, bo jako re cenzent za każdym ra zem, pi sząc coś, musia łem
spoglą dać w oczy swojej klę sce. Potra fi łem pi sać o li te ra turze, do strzec, czy
jest do bra, czy zła i pod ja ki mi wzglę da mi, ale nie umia łem wyrwać się ponad
to. Czułem się tak, jakby od li te ra tury oddzie la ła mnie szkla na ścia na: wi dzia ‐
łem ją, ale byłem z nią rozłą czony.

Parę razy do ra dia zaj rzał Kjar tan, pro ponował wspól ne wyj ście na kawę.
Miał w ruchach nie sa mowi tą powol ność, jakby le dwie był zdol ny posuwać się
na przód, aż inne osoby obec ne w re dakcji pyta ły później, kto to, na mi łość bo ‐
ską, do mnie przyszedł. Wszyscy tutaj byli młodzi, może z wyjątkiem do zor ‐



ców, więc wi dok si we go mężczyzny o rozwi chrzonych wło sach, który poru‐
szał się tak wol no, na le żał rze czywi ście do nie zwykłych. Kjar tan przygotowy‐
wał się do ma jowe go egza mi nu, ale twier dził, że nie ma już siły się uczyć, za ‐
sta na wiał się, czy nie zre zygnować. Powie dzia łem, że nie wol no mu tego zro‐
bić, że musi wytrzymać, a na wet je śli nie bę dzie się uczył, to umie już tyle, że
na pew no zda. Doda łem, że egza min to ważna rzecz, więc je śli do nie go nie
przystą pi, cały rok pój dzie na mar ne. Spoj rzał na mnie i nie bez wa ha nia przy‐
znał mi ra cję. Spytał, czy które goś popołudnia nie odwie dził bym go w miesz‐
ka niu, bo ma kil ka no wych wier szy, któ re mógł bym prze czytać, gdybym ze ‐
chciał. Chcia łem, oczywi ście, więc w so botę wybra li śmy się tam oboje z Gu‐
nvor. Chociaż mieszkał nie da le ko mnie, ni gdy wcze śniej u nie go nie byłem.
Mieszka nie znaj dowa ło się na par te rze, ale mia ło w sobie coś z piw ni cy. Za ‐
słony były za cią gnię te, kawę pi li śmy w pół mroku, Gunvor sta ra ła się podtrzy‐
mywać rozmowę, a ja wi dzia łem, jak bar dzo Kjar tan ją lubi i jak się przy niej
rozluźnia, cho ciaż i tak nie do końca, sta le wyczuwa ło się w nim ja kiś cię żar.
Po wyj ściu od nie go po myśla łem, że siła gra wi ta cji oddzia łuje na nie go bar ‐
dziej niż na innych ludzi, że zie mia moc niej przycią ga go do sie bie i stąd biorą
się te po wol ne ruchy, musi od rywać nogę od zie mi, z wysił kiem dźwi gać
w górę rękę z fi li żanką. Akurat on, który tyle pi sał o powie trzu i nie bie,
o świe tle i słońcach, on, który żył w pozba wionym cię ża ru króle stwie ducha.

Kil ka tygodni później znów tra fił do szpi ta la.
 

Pod koniec kwietnia wyje cha łem z Espe nem do Pra gi. Ze brał dobre re cen‐
zje za de biut i dołą czył do re dakcji „Va ganta” w Oslo. Dys kutował o li te ra tu‐
rze z Henningiem Ha ge rupem i Bjør nem Aage næsem, z Arvem Kle ivą i Pålem
Nor dhe imem, po spotka niach szedł z nimi na piwo, po znał też wie lu pi sa rzy,
wśród nich autora opowia dań Jonny’ego Ber ga i poetę Rune go Chri stianse na.
Wpraw dzie Espen był Espe nem, zna łem go od po nad trzech lat, ale podczas
ca łe go tego wyjazdu nie mo głem sobie po ra dzić ze swo im kompleksem niższo‐
ści w stosunku do nie go. On był pi sa rzem, ja nie. Je śli spoj rzał w lewo, to i ja
spoglą da łem w lewo, żeby spraw dzić, co go tak za inte re sowa ło. Do tego stop‐
nia za chowywa łem się jak pies, że o mały włos nie zniszczyłem na szej przy‐
jaźni. W Ber li nie mie li śmy kil ka go dzin do odej ścia po cią gu, Espen kupił ga ‐
ze tę i wyczytał z niej, że w amba sa dzie Rumunii or ga ni zowa ne jest spotka nie
z pew nym rumuńskim po etą, któ re go wier sze wła śnie prze tłuma czono na nie ‐



miec ki. Chociaż nie zna łem nie miec kie go, więc słucha nie wier szy w tym ję zy‐
ku nie mia ło dla mnie żadne go sensu, na wet nie za suge rowa łem, że byśmy wy‐
myśli li coś inne go, bo nie chcia łem sta wać na dro dze jego potrze bie ob cowa ‐
nia z poezją.

Zna leźli śmy amba sa dę i we szli śmy do środ ka. Kel ne rzy w bia łych rę ka ‐
wiczkach roznosi li na ta cach ape ri ti fy wśród ubra nych w gar ni tury mężczyzn
i wystrojonych kobiet. Espen i ja, nie zbyt przyjemnie pachną cy po nocy spę ‐
dzonej w pocią gu i ca łym dniu na uli cy, ubra ni, ła godnie mówiąc, mało ele ‐
ganc ko, ścią gnę li śmy na sie bie uwa gę. Ludzie nam się przyglą da li, a ja powta ‐
rza łem sobie w duchu: dzię ki Bogu, że przynaj mniej Espen jest po etą, więc
może my o tym powie dzieć, kie dy nas spyta ją, co tu robi my. Poeta z Nor we gii,
to tłuma czyło za rów no strój, jak i odra ża ją cą woń.

Sta nę li śmy na środku, nie odzywa jąc się do sie bie.
– Przynaj mniej się zorientuję, jak to brzmi – po wie dzia łem w końcu. –

Uchwycę ton, brzmie nie i rytm.
– To praw da – przyznał Espen.
Drzwi się otworzyły i mo gli śmy wejść do dużej sali wypeł nionej krze sła mi,

na której końcu znaj dowa ło się podium; stał na nim stół z trze ma mi krofona mi.
Espen ruszył do pierw sze go rzę du, ja za nim. Usie dli śmy pośrodku, na naj ‐

lepszych miej scach. Publiczności było nie wie le, naj wyżej dwa dzie ścia osób.
Dwaj mężczyźni i kobie ta za ję li miej sca przy stole z mi krofona mi. Ko bie ta
dość długo mó wi ła, publi ka chi chota ła, nie ro zumia łem z tego ani słowa. Po‐
tem je den z mężczyzn, jak przypuszcza łem, po eta, za czął czytać, na tomiast ten
drugi sie dział z rę ka mi za łożonymi na pier siach i słuchał z pół przymknię tymi
ocza mi.

Poeta zaj rzał do książki le żą cej na stole, a po tem po pa trzył wprost na mnie.
Później przyglą dał mi się już cały czas. Musia łem więc ki wać głową, jakbym
odnosił wiel ką korzyść z tego, co czytał, a chwi la mi na wet się uśmie chać. Nie
mia łem po ję cia, dla cze go upa trzył so bie akurat mnie, możli we, że ze wzglę du
na zaj mowa ne prze ze mnie central ne miej sce, a może dla te go, że wyglą da łem,
podobnie jak Espen, ina czej niż pozosta li goście.

Ku swe mu prze ra że niu usłysza łem na gle, że Espen chra pie. Zer kną łem na
nie go. Sie dział z rę ka mi za łożonymi na pier siach, z gło wą lekko prze chyloną
w bok i z za mknię tymi ocza mi. Pierś re gular nie unosi ła mu się i opa da ła.



Dys kretnie go szturchną łem; wyprostował się, prze stra szony.
Czyta ją cy wier sze pa trzył na mnie, z ust spływa ły mu ko lej ne nie miec kie

słowa.
Z uśmie chem poki wa łem głową.
Espen znów za snął.
Jeszcze raz go szturchną łem. Tym ra zem się nie poruszył, tyl ko otworzył

oczy, za mrugał i z powrotem za padł w sen.
Cała od powie dzial ność spoczywa ła za tem na mnie. Skoro Espen spał, mu‐

sia łem prze ja wiać po dwa kroć większe za inte re sowa nie. Sze roko otwie ra łem
oczy, w za myśle niu prze nosi łem wzrok na sufit, mrużyłem oczy, o, to było inte ‐
re sują ce, ki wa łem głową i z uzna niem pa trzyłem na czyta ją ce go.

A wszystko to przy wtórze nie zrozumia łych słów i dźwię ków.
Poeta na reszcie skończył. Prowa dzą ca po dzię kowa ła mu, jak się zoriento‐

wa łem, i za nim wszyscy wsta li, do da ła coś jeszcze. Spoj rza łem na Espe na, bo
wreszcie się obudził.

– Co ona powie dzia ła? – spyta łem.
– Że prze rwa. Ale my już chyba pój dzie my, co?
– Pew nie.
Wsta łem i szybko ruszyłem do wyj ścia, bo poeta miał taką minę, jakby li ‐

czył na poga wędkę. Jeszcze ski ną łem mu głową na poże gna nie. Za drzwia mi
już cze ka li kel ne rzy ze swo imi ta ca mi, pra wie na nich wpa dli śmy, wreszcie
się stamtąd wydosta jąc.

Stra ci łem wszel kie wyczucie pro por cji, tak wła śnie się sta ło, bo moja ule ‐
głość jeszcze się na si li ła po na szym przyjeździe do Pra gi, kie dy cho dzi li śmy
po jej ślicznych śre dniowiecznych uliczkach. Nie wi dzie li śmy tego sa me go,
na wet się nie rozglą da li śmy za tym sa mym, ja byłem tyl ko zwyczaj nym, głupim
chłopa kiem, który ni cze go nie za uwa ża i któ re go nic nie inte re suje. Espen
chciał zwie dzić cmentarz żydow ski, ja nie wie dzia łem na wet, że taki cmentarz
istnie je. Poszli śmy tam, pochodzi li śmy mię dzy groba mi, Espen spytał mnie
później, czy wi dzia łem te wszystkie kar teczki pozosta wione na na grobkach,
pokrę ci łem głową. Ni cze go ta kie go nie za uwa żyłem. Jak mogłeś tego nie za ‐
uwa żyć? – zdumiał się. Chciał zoba czyć ja kieś domy za projektowa ne przez
zna nych ar chi tektów w la tach dwudzie stych na sze go wie ku, poszli śmy tam
i znów wi dzia łem tyl ko domy. We szli śmy do ja kie goś ko ścioła, Espen pa trzył



w lewo, więc i ja pa trzyłem w lewo, Espen pa trzył w pra wo, to i ja pa trzyłem
w pra wo. Usiadł na ław ce i spuścił głowę. Dla cze go spuścił głowę, pomyśla ‐
łem spa ni kowa ny. Me dytuje? Dla cze go me dytuje? Czy to przez pa nują cy tu na ‐
strój? Czuje atmos fe rę świę tości? Czy ten kościół jest ja kiś szcze gól ny?
A może przychodził tu Kafka? Nie, Kafka był prze cież Żydem. Musi jednak
chodzić o atmos fe rę. O świę tość. O ja kiś egzystencjal ny punkt mocy, znaj dują ‐
cy się wła śnie tutaj.

Po ja kimś cza sie Espen wstał i wyszli śmy. Spyta łem go możli wie naj bar ‐
dziej obojętnym tonem o to, co robił w środku.

– Me dytowa łeś?
– Nie, przysną łem. Chyba za mało ostatnio spa li śmy.

 
Po po wrocie do Nor we gii na dwa dni za trzyma łem się u nie go w Oslo, oba

wie czory spę dzi li śmy na mie ście, tego drugie go zaj rze li śmy do klubu Bar be int,
pozna łem tam dziew czynę i posze dłem do niej do domu, prze spa li śmy się ze
sobą, było to wyłącznie smutne do świadcze nie, szyb ko mi po szło, w ogó le nie
za ba wi łem tam dłużej niż pół godzi ny. Dzień później nie pa mię ta łem na wet,
jak mia ła na imię ani jak wyglą da ła, wie dzia łem tyl ko, że na jej noc nym stoli ‐
ku le żał to mik wier szy Øyvinda Ber ga. Na stępne go dnia po południu, sie dząc
w pocią gu, zde cydowa łem, że zrywam z Gunvor. Dłużej tak się nie dało.
W ogóle nic już się nie dało. Za dzwoni łem do niej z budki na dwor cu
i oświadczyłem, że zrobi łem coś, cze go nie powi nie nem był zrobić, więc mu‐
si my porozma wiać. Po sze dłem do niej. Na szczę ście ni kogo wię cej tam nie
było. Gunvor przyniosła her ba tę i usie dli śmy w pokoju. Rozpła ka łem się, mó‐
wiąc, że wyrośli śmy z sie bie, że to, co nas łą czyło, na le ży do prze szłości,
a nie do przyszłości. Ona też pła ka ła, bo w na szym życiu kończyło się coś, co
trwa ło czte ry lata. Potem za czę li śmy się śmiać. Pierw szy raz od bar dzo daw na
byli śmy wobec sie bie otwar ci i ga da li śmy kil ka godzin. Mia łem wyrzuty su‐
mie nia, że się rozpła ka łem, ponie waż wła ści wie ten ko niec przyniósł mi ulgę,
więc moje łzy były fał szywe. A jed nocze śnie wca le ta kie nie były, bo cała ta
sytuacja i na sza bli skość nie mia ły w so bie żad ne go fał szu i wła śnie z tego po‐
wodu pła ka łem. Gunvor nie wie dzia ła o tej różni cy, nie wie dzia ła, że te łzy
coś za sła nia ją, więc musia ła ode brać mój płacz jako prze jaw żalu za tym, co
mi nę ło.

W środku nocy za czą łem szykować się do wyj ścia. Obję li śmy się, długo się



ści ska li śmy w przedpokoju, w końcu, ośle piony łza mi, ruszyłem w dół po
schodach. Zdra dzi łem ją, ale te raz gdy ze sobą ze rwa li śmy, ła twiej mi było
dźwi gać poczucie winy, bo dotyczyło już tyl ko mnie.
 

W le cie Ra dio Studenc kie jak zwykle za mknię to, w mie ście pra wie nie było
studentów, a Yngve wyje chał do Arendal, więc cią gle byłem sam, czas spę ‐
dza łem albo w pustej re dakcji, albo w domu, usi łowa łem pi sać, ale nic mi
z tego nie wychodzi ło, trzystroni cowe opowia da nie za tytułowa ne Zoom o męż‐
czyźnie, który spo tyka kobie tę, ona idzie z nim do domu, on ją fotogra fuje
w coraz bar dziej wyuzda nych po zach, no i tyle, ona wra ca do domu, a on słu‐
cha, jak jej kroki cichną na uli cy za oknem. Nic wię cej, taki wymysł, głupotka.
Poka za łem opo wia da nie Tore mu, kie dy wrócił do mia sta, stwier dził, że jest
dobre, że mam faj ne go boha te ra, ale po wi nie nem go ja koś rozwi nąć, może po‐
sunął by się da lej? Ale nie umia łem tego zrobić, już i tak wysi li łem się do osta ‐
teczności, bar dziej nie po tra fi łem. Każde zda nie sta rannie skomponowa łem, co
ozna cza ło, że li czyło się każde sło wo, lecz je dynie w obrę bie we wnętrzne go
sys te mu opowia da nia, na tomiast dla tego, kto je czytał, w tym wypadku dla To‐
re go, nie mia ło żadne go zna cze nia, czy na pi sa łem „chroboczą ce pal ce, po dob‐
ne do szpo nów”, czy „skro ba nie pal ców przypomi na ją cych pta sie pa zury”, czy
też ja kąś inną fra zę, którą tak pie czołowi cie wypra cowa łem.

Je sie nią w ca łostroni cowej re cenzji w „Mor genbla det” skrytykowa łem po‐
wieść Sti ga Sæter bakke na Det nye te stamentet, nie spodoba ły mi się te różne
style i pa sti sze, kie dy głów ny bo ha ter sie dzi w fo te lu na impre zie i w duchu
wykli na wszystkich obec nych, tak bar dzo przypomi na ło to pro zę Thoma sa
Bernhar da, że we dług mnie ni cze go nie wno si ło. To była wiel ka po wieść,
dużo lat mi nę ło od cza su, kie dy tak młody pi sarz odwa żył się skoczyć na rów ‐
nie głę boką wodę, ale, nie ste ty, nie wytrzymywa ła próby. Pi sa łem re cenzję
całą noc, sie dząc w re dakcji ra dia, a kie dy rano przyszedł Tore, prze czyta łem
mu ją. Na pi sa łem, że ta powieść jest jak wiel ki fiut, imponują cy na pierw szy
rzut oka, ale zbyt duży, aby krew zdoła ła go unieść i uczynić zdatnym do użyt‐
ku, więc ze sztyw niał tyl ko w połowie. Kie dy to czyta łem, Tore o mało nie pękł
ze śmie chu.

– Chcesz t o na pi sać w „Mor genbla det”? Cha, cha, cha. Nie możesz, Karl
Ove! To nie możli we!

– Ale porów na nie jest trafne, wła śnie taka jest ta powieść. Wiel ka i ambit‐



na, ow szem, ale zbyt wiel ka i zbyt ambitna.
– Wiem, wiem. Może rze czywi ście jest jak fiut, cha, cha, cha, ale to wca le

nie zna czy, że możesz tak na pi sać, idioto!
– Mam to wykre ślić?
– Musisz.
– Ale to prze cież ide al ne porów na nie.
– Daj spokój, skre ślaj i idzie my na kawę.
Kil ka tygodni później za dzwonił Alf van der Ha gen z NRK P2, drugie go

progra mu publiczne go ra dia, i spytał, czy nie zre cenzował bym pierw sze go
tomu powie ści Toma sza Manna Józef i jego bracia dla pro gra mu li te rac kie go
„Kri ti ker tor get”. Ogromnie mi to po chle bi ło, ja sne, że się zgo dzi łem. Po je cha ‐
łem autobusem do dziel ni cy Minde, gdzie znaj dowa ła się sie dzi ba NRK, ra dia
i te le wi zji. Ocze ki wa no mnie tam, li czyło się już samo to, że zosta łem za pi sa ‐
ny w księ dze w re cepcji: Knaus gård, go dzi na 13, „Kri ti ker tor get”, studio 3.
„Kri ti ker tor get” był nie wątpli wie naj ważniej szym pro gra mem dotyczą cym li ‐
te ra tury, wszyscy dobrzy krytycy re cenzowa li tam książki, za rów no Ha ge rup,
jak i Linne berg, a te raz te drzwi uchyli ły się przede mną. Za dzwonią znowu,
sta nę się gło sem, który bę dzie rozbrzmie wać w każde so botnie popołudnie,
z moim na zwi skiem za czną się li czyć. Knaus gård mówi prze cież, że ta twór ‐
czość jest prze ce nia na, zgodzisz się z tym? Knaus gård uwa ża twoją powieść za
jedno z naj ważniej szych wyda rzeń li te rac kiej je sie ni, co ty na to? Oczywi ście,
że mi to pochle bia, fa cet wie, co mówi.

Ja kaś kobie ta poprowa dzi ła mnie ko ryta rza mi, mi nę li śmy re dakcję, pra cują ‐
cą w otwar tej prze strze ni biurowej, świe ci ły ekra ny kompute rów, szumia ły
głosy, we szli śmy do studia, większe go i ładniej sze go, jakby bar dziej otwar te ‐
go niż na sze, tam włożyłem słuchaw ki i mogłem rozma wiać bezpośrednio
z Al fem van der Ha ge nem. Na sam dźwięk jego na zwi ska, ta kie go me lodyj ne ‐
go, szla chec kie go, ciar ki prze szły mi po ple cach. Przywi tał mnie życzli wie,
powie dział, że przygotowa ny prze ze mnie ma szynopis jest dobry i wystar czy
go prze czytać. Za powie dział, że bę dzie mi prze rywał i prosił o powtór ne prze ‐
czyta nie, ale wła śnie tak to się za zwyczaj odbywa. Sie dzia łem więc, ja, krytyk
ra diowy van der Knaus gård, nowy głos, krytyk nowe go po kole nia, i czyta łem
swój tekst o Toma szu Mannie. Akurat czytać w ra diu umia łem, od bli sko roku
robi łem to codziennie, ale van der Ha gen nie był za dowolony, musia łem cią gle



za czynać od nowa, a gdy wreszcie się z tym upora łem, mia łem wra że nie, że
jego zda niem nie wyszło zbyt do brze, ale za kończył na gra nie, bo nie mo gli śmy
próbować w nie skończoność.

Re cenzję wyemi towa no. Po wia domi łem wszystkich zna jomych, żeby słu‐
cha li, to była wiel ka rzecz, chodzi ło o ogól nokra jową sta cję, a nie małą lo kal ‐
ną rozgłośnię na po łudniu kra ju czy studenc ką w Ber gen. Wszyscy mnie chwa ‐
li li, ale kolej ne go te le fonu z NRK się nie do cze ka łem, nie ode zwa li się wię ‐
cej, naj wyraźniej nie chcie li mieć już ze mną do czynie nia, wi dać nie sprosta ‐
łem ocze ki wa niom.

Moje na zwi sko zosta ło jednak za uwa żone, bo zwrócił się do mnie ma ga zyn
„Kri tikkjour na len” z proś bą o zre cenzowa nie po wie ści ja pońskie go pi sa rza
o na zwi sku Mura ka mi. Opo wia da ła o kimś, kto ści ga pew ną spe cjal ną owcę.
Zje cha łem tę książkę, głów nie dla te go, że była taka za chodnia. Skrytykowa łem
też sporo powie ści w „Vinduet”, prze prowa dzi łem kil ka wywia dów dla „Stu‐
dvest”, pra cowa łem w Ra diu Studenc kim, odwie dza łem Ricę, Ga ra ge, Ope rę,
pub Fotball, pi łem piwo z kole ga mi z ra dia, cza sa mi wra ca łem do domu sam,
a cza sa mi z ja kąś dziew czyną, bo w tej kwe stii rów nież coś się odmie ni ło, już
mi nie odma wia ły, może dla te go, że prze sta łem się tak nimi przej mować, jak
wte dy gdy nie mo głem wydusić z sie bie sło wa, tyl ko pa trzyłem na nie z dzi ką
de spe ra cją, a może dla te go, że wcze śniej o mnie słysza ły. Ale z ni kim z ra dia
się nie za przyjaźni łem, oprócz To re go, który prze prowa dził się ra zem z Inger
do duże go mieszka nia w pobli żu uni wer syte tu. Czę sto ich odwie dza łem. Wlo‐
kłem się pod górę z tor bą piwa – na pi je my się, a po tem pój dzie my się
przejść? – tak czę sto, że musia łem w końcu ogra ni czyć swo je wi zyty, aby nie
za czę li podej rze wać, że faktycznie nie mam dokąd iść.

Inger uwa ża ła, że jest mnie tro chę za dużo, czułem to, żar tem powie dzia ła,
że Tore mu zmie ni ła się osobowość, od kąd mnie poznał, cią gle by te raz wycho‐
dził i pił, i coś w tym było, do sze dłem do wnio sku, że oni obo je są gdzieś
umocowa ni, mają coś sta łe go, ja na tomiast nic ta kie go nie mam, i zoba czyłem
wte dy sie bie ich ocza mi – wysoki nie udacznik bez przyja ciół, któ ry cze pia się
Tore go, o c z t e r y lata młodsze go.

Na mie ście, kie dy sie dzie li śmy przy stoli ku w Ga ra ge, ga da li śmy i pi li śmy,
za pomi na łem o tym wszystkim, a to, co nas łą czyło, mia ło same plusy. W każdą
sobotę przed południem spotyka li śmy się i prowa dzi li śmy audycję z se rii Ka ‐
ruze la Popu. Do tej pory prze robi li śmy Kinksów, Be atle sów, Jam, Smi ths,



Blur i Po li ce. Po le ci łem To re go „Mor genbla det”, za inte re sowa li się nim, za ‐
czął dla nich re cenzować poezję, a jed nocze śnie sam pi sał, te raz zaj mował się
krótki mi for ma mi proza tor ski mi. Poka zał mi kil ka tekstów, były dobre, na ‐
praw dę do bre. Na gle za czął używać wła sne go ję zyka. Czyta łem je przy nim
zie lony z za zdrości, ale nie da łem nic po so bie poznać, powie dzia łem: cho le ‐
ra, Tore, to jest na praw dę ś w i e t n e! Rozpromie nił się jak słoneczko, odło‐
żył wydruki na nie pokoją co duży stos pa pie rów i przyznał, że powoli za czyna
do cze goś dochodzić.

Po ta kich se ansach jak ten wra ca łem prosto do domu i sia da łem przy kom‐
pute rze. Za czą łem pi sać opowia da nie za tytułowa ne Pust ka, o mężczyźnie, któ‐
ry budzi się w par ku i nie wie, kim jest. Podrywa go ja kiś fa cet, zwra ca się do
nie go imie niem Sean. Sean, czy to ja? – za sta na wia się ten człowiek. Na pi sa ‐
łem trzy strony, każde zda nie wyszli fowa łem jak dia ment, a mimo to nie błysz‐
cza ły. Były jak zda nia w ja kiejś pie przonej po wie ści krymi nal nej albo, co gor ‐
sza, w szkol nym wypra cowa niu. Nie było w nich n i c z osobowości, jaką Tore
zdołał na gle wycza rować w swoich tekstach, tego nie słycha ne go za gęszcze nia
na strojów, któ re mu wychodzi ło, wca le nie w opi sach, nie w prze strze ni,
w której rozgrywa ła się akcja, tyl ko w j ę z y k u. Innymi sło wy, Tore pi sał jak
poeta. Nie mówiąc już o Espe nie, który b y ł poetą. U nie go naj ważniej sze
były nie na stroje, tyl ko gwał tow ne ję zykowe prze wroty, na głe ujaw nie nia, ob‐
ra zy tak nie ocze ki wa ne, że otwie ra ły nowe konteksty.

Espen był taki, odkąd go po zna łem, dla te go jego sukce sy nie budzi ły we
mnie za zdrości, ale z Torem rzecz mia ła się ina czej, zwłaszcza z po wodu tego
uwła cza ją ce go faktu, że był ode mnie o czte ry lata młodszy. Po wi nie nem być
dla nie go kimś w ro dza ju mentora, star sze go, doświadczone go studenta, któ ry
de li katnie prowa dzi go do ob ra ne go celu, kimś w ro dza ju star sze go bra ta, tym‐
cza sem już po pół roku czułem, że mnie wyprze dził.

W na szych re la cjach wszystko się mie sza ło, nie doj rza łość z doj rza łością,
doświadcze nie z nie doświadcze niem, w jed nym momencie byłem świadkiem
jego wrażli wości, któ rej nie po ka zywał ni komu poza mną, sta wa ła się wi docz‐
na tyl ko wów czas, gdy ktoś się do nie go bar dziej zbli żył, a w drugim prze wyż‐
szał nie za leżnością wszystkich, których zna łem. To samo do tyczyło Inger. Obo‐
je nie kie dy wyda wa li mi się wręcz dzieć mi i czułem się przy nich jak naj star ‐
szy dwudzie stoczte rola tek na świe cie, chwi lę później to oni na bi ja li się ze
mnie i z moich re kla mówek, byli parą sa modziel nych, zdol nych studentów



zmie rza ją cych ku szczytowi, ja na tomiast za rzuci łem na ukę i je dynym osią gnię ‐
ciem, którym mo głem się po szczycić, był mar ny dyplom ukończe nia studiów na
poziomie średnio za awansowa nym.

Raz, kie dy do nich przysze dłem, pró bowa li usma żyć na obiad wę dzoną ma ‐
kre lę.

Kie dy indziej sie dzia łem na ka na pie i wyrwa ło mi się, że powi nie nem się
nie długo ostrzyc, a wte dy Tore, wie dziony jed nym ze swoich gwał tow nych im‐
pul sów, za proponował, żeby za ję ła się tym Inger, i to od razu. Powie dział, że
jego też strzyże, a ra czej goli ma szynką.

– Hej, Inger, nie mogła byś ostrzyc Kar la Ove go?
Wyszła do nas i sta nę ła z głową lekko prze chyloną na bok, nie co onie śmie ‐

lona.
– Ow szem, mogę.
– No to zaj mij cie się tym. Bę dziesz miał to z głowy.
Wa ha łem się, ale Tore się uparł, więc wsta łem i po sze dłem z Inger do ła ‐

zienki. Wysta wi ła dla mnie sto łek, usia dłem, na rzuci ła mi ręcznik na ra miona
i kil ka razy prze cze sa ła włosy grze bie niem.

Na sze spoj rze nia spotka ły się w lustrze.
Uśmiechnę ła się i spuści ła wzrok.
– Jak ma być? – spyta ła.
– Obci naj wszystko.
– Okej.
Położyła mi rękę na głowie, na sze spoj rze nia znów się spotka ły. Te raz to ja

się za czer wie ni łem.
Powoli za czę ła wodzić war czą cą ma szynką po mojej głowie od kar ku do

sa me go czoła. Krą żyła wokół mnie, za wa dzi ła o mnie udem, wycią gnę ła się,
żeby dokończyć ruch ma szynki, i jedna jej pierś spoczę ła na moim bar ku. Sta ‐
ra ła się ukryć za wstydze nie tą sytuacją pod obojętną, pro fe sjonal ną miną, ale
chwi la mi rumie niec wypeł zał jej na policzki i wyczułem jej ogromną ulgę,
kie dy wreszcie skończyła i mogła zdjąć mi ręcznik z ra mion.

– Już – powie dzia ła. – Za dowolony?
– Bar dzo. Ogromnie ci dzię kuję!
– Powinnam przynieść luster ko, że byś mógł zo ba czyć, jak wyglą dasz z tyłu,



ale, nie ste ty, nie mam.
– Kar ku i tak nie wi dzę – stwier dzi łem, prze cią ga jąc ręką po jeżu centyme ‐

trowej długości.
Domyśla łem się, że za raz po moim wyj ściu Inger na krzyczy na To re go. Jak

mógł ją po sta wić w ta kiej trudnej sytuacji? Dla cze go, na mi łość boską, mia ła ‐
by strzyc jego kole gów?
 

W połowie wrze śnia spotka łem Gunvor – pierw szy raz, od kąd ze sobą ze ‐
rwa li śmy. Na tknę li śmy się na sie bie na Nøstet, nie da le ko mo je go mieszka nia,
szła do Stoczni, umówi ła się tam z kimś w ka wiar ni, była nie dzie la przed po‐
łudniem, pogoda fanta styczna.

Spyta łem, co u niej słychać, odpar ła, że wszystko w porządku.
– A u cie bie?
– Też w porządku.
– To dobrze. Pew nie jeszcze na sie bie wpadnie my. Trzymaj się.
– Cześć – po wie dzia łem i ruszyłem uli cą w dół, a ona poszła da lej prosto.

Kie dy wsze dłem do mieszka nia, ciemne go pra wie jak grób po ta kiej ilości
świa tła na ze wnątrz, rozpła ka łem się. Położyłem się do łóżka i próbowa łem
za snąć, ale mi się nie uda ło, źródło snu wyschło, lecz nie było w tym nic dziw ‐
ne go, bo po przedniej nocy spa łem czter na ście godzin. Pozosta wa ło mi więc
tyl ko le żeć i czytać, dopóki za śnię cie znów nie sta nie się możli we.
 

Kil ka tygodni później Tore i ja za czę li śmy ra zem grać. Yngve na reszcie
skończył studia na poziomie za awansowa nym, był te raz na za sił ku dla bezro‐
botnych i szukał pra cy; z wiel ką chę cią się do nas przyłą czył. Zna leźli śmy po‐
mieszcze nie w sta rym budynku fa brycznym prze zna czonym do wyburze nia; sta ‐
ły tam zde molowa na per kusja, sta ry mi krofon z osprzę tem i kil ka wzmac nia czy
gi ta rowych mar ki Pe avey, podłogi w ką cie nie było wi dać spod ster ty śmie ci,
be tonowe ścia ny po pę ka ły i po ciemnia ły od wil goci. Je sie nią we wnątrz zrobi ‐
ło się lodowa to, ale i tak spo tyka li śmy się raz w tygodniu, próbując coś ra zem
stworzyć.

Odwie dza łem Espe na w Oslo, sta ra łem się jeździć do nie go tak czę sto, jak
tyl ko się dało, bo za rów no podróż pocią giem przez góry – sie dzia łem na ogół
w wa gonie re staura cyj nym, czyta łem albo podzi wia łem kra jobraz, nie sa mowi ‐



cie urokli wy w bar wach je sie ni – jak i sama wi zyta w ogromnym, pięknym
mieszka niu, które miał do dys pozycji, da wa ły mi ener gię, mo głem się nią póź‐
niej kar mić przez kil ka tygodni. Pod czas rozmów z Espe nem zda rza ło mi się
mówić rze czy, o któ rych wcze śniej w ogó le nie myśla łem, na pę dza ły je sama
sytuacja i jego entuzjazm, na gle coś się rodzi ło, sta wa ło sed nem, prze sta wa ‐
łem się skupiać na sobie i wychwytywać cudze opi nie na swój te mat, bo to,
o czym rozma wia li śmy, odrywa ło się od tego wszystkie go, moja osoba zni ka ła
aż do cza su za mknię cia się ta kiej chwi li, i znów zwyczaj nie sie dzie li śmy na ‐
prze ciw ko sie bie przy stole, który jakby na po wrót się uka zywał. Po tych
weekendach, nie odmiennie boga tych w treść, bez wzglę du na to, czy wycho‐
dzi li śmy wie czorem na mia sto, czy też Espen za pra szał jeszcze kogoś do domu
na kola cję, za wsze wiozłem ple cak wypcha ny kupionymi tam książka mi i czy‐
ta łem je w drodze powrotnej przez góry. Raz było to Wy mazy wanie. Roz pad
Thoma sa Bernhar da, wstrzą sa ją cy, rów nie zimny, jak przej rzysty tekst, nie ‐
ustannie krą żą cy wo kół te ma tu śmier ci; rodzi ce i brat głów ne go bo ha te ra giną
w wypadku sa mochodowym, więc je dzie do domu na ich pogrzeb, prze peł nio‐
ny nie na wi ścią, tak jak wszyscy bo ha te rowie Bernhar da, lecz w tej książce ist‐
niał obiektywizm, które go wcze śniej u nie go nie dostrze ga łem, uka zywa ły się
przyczyny, tak przytła cza ją ce i potężne, że prze sła nia ły peł ne wście kłości
i nie na wi ści monologi, a śmierć, umniej sza ją ca na wet naj większą nie na wiść
i wście kłość, wstą pi ła w pew nym sensie w głów ne go boha te ra; było to zimne,
twar de i bezli tosne, lecz rów nież piękne, a wszystko stworzone w na trętnym,
sta rannym rytmie ję zyka Bernhar da, wsą cza ją cym się we mnie pod czas lektury
i tkwią cym w moim wnę trzu, na wet kie dy już odłożyłem książkę i wyj rza łem
przez okno, na śnieg, który le dwie zdołał przysypać krze winki, na dzi ką rze kę
rzuca ją cą się w rozpa dli nę; pomyśla łem: muszę tak pi sać, mogę tak pi sać, wy‐
star czy po pro stu pi sać, to żad na sztuka, i za czą łem for mułować w gło wie po‐
czą tek powie ści w rytmie Bernhar da, był na praw dę nie zły, po ja wi ło się na ‐
stępne zda nie, i jeszcze jedno, pociąg znów ruszył z szarpnię ciem, a ja wymy‐
śla łem ko lej ne zda nia, któ re jed nak gdzieś prze pa dły, gdy usia dłem po połu‐
dniu przy kompute rze. Tamte zda nia wymyślone w po cią gu były peł ne życia
i mocy, te, które wi dzia łem na ekra nie – mar twe i puste.
 

Które goś dnia w ra diu zja wił się Yngve i spytał, czy nie po szedł bym z nim
na kawę do Gril len. Cią gle nie miał pra cy i trochę się nudził, był już gotów



podjąć nowe wyzwa nia, tak jak wie lu jego kole gów, ale nic się nie dzia ło,
wciąż po bie rał za si łek dla bezrobotnych i mieszkał sam w wyna ję tym miesz‐
ka niu na Møhlenpris; nie był już studentem, ale nie wszedł też w żadną nową
rolę.

Oczywi ście zgo dzi łem się z nim wyjść i ruszyli śmy obok sie bie w dół po
schodach.

– Kim jest ta dziew czyna, która idzie za nami? – spytał. – Odcze kaj chwi lę
i dopie ro się odwróć.

Nie musia łem się odwra cać. Za uwa żyłem dziew czyny, kie dy wychodzi li śmy
z re dakcji.

– To Tonje i The re se.
– A która jest ta z le wej?
– Z le wej tak jak idzie my czy jak się odwróci my?
– Tak jak idzie my.
– Tonje.
– Jest prze śliczna!
– To praw da, Tonje jest nie brzydka.
– Co robi?
– Studiuje me dioznaw stwo. Pra cuje w re dakcji społecznej.
Wspi na li śmy się już po scho dach na prze ciw ko i za raz we szli śmy do Gril ‐

len.
– To pew nie wybie rze się na przed świą teczną impre zę me dioznaw stwa –

stwier dził Yngve.
– Ona na pew no. Ale ty ra czej nie.
– A wła śnie, że tak. Zresztą ty także.
– Ja? A co ja tam będę robił?
– Bę dziesz grał na per kusji. Mam za grać kil ka ka wał ków ra zem z Da giem

i Tine. Bra kuje nam per kusi sty. Już powie dzia łem, że na pew no nie bę dziesz
miał nic prze ciw ko temu.

– Ja sne, że nie. Tyl ko zróbmy wcze śniej ja kąś próbę.
– To je dynie sześć utwo rów. A tak dla infor ma cji: na zywa my się Di Der ri ‐

da-da.



– Okej.
 

Tonje była jed ną z dziew czyn, na któ re zwróci łem uwa gę rok wcze śniej
podczas rozmów kwa li fi ka cyj nych. Twarz mia ła za ra zem otwar tą i ta jemni czą,
porusza ła się ele ganc ko, długie wło sy na ogół spla ta ła w gruby war kocz, ale
cza sa mi także nosi ła rozpuszczone. Jej usta jako pierw sze przykuły mój wzrok,
były piękne, lecz rów nież jakby le ciutko krzywe, spoj rze nie mroczne, chociaż
nie po nure ani też nie me lancholij ne, kryło się w nim coś inne go, nie wie dzia ‐
łem co, ale mnie cie ka wi ło. Za czę ła pra cować w re dakcji społecznej, do pra ‐
cy pod chodzi ła po ważnie i ambitnie, trzyma ła się jed nak poza krę ga mi, w któ ‐
rych się ob ra ca łem, w ra diu mia ła wła snych przyja ciół, wyglą da ło na to, że
za przyjaźni ła się przede wszystkim z The re se, więc powoli prze sta łem na nią
zwra cać uwa gę. Dni wypeł nia ły mi pra ca i drob ne za urocze nia – ja kimś ge ‐
stem, ład ną li nią uda, wyjątkowo ciemnymi brwia mi, sposobem od wra ca nia
głowy. Któ re goś wie czoru w Landmark, sali wysta wowo-koncer towej w ga le ‐
rii sztuki współ cze snej, wda łem się w rozmowę z dziew czyną o długich ja ‐
snych włosach i oczach moc no uma lowa nych na czar no, wysoką i szczupłą,
z dużym biustem; oka za ła się tro chę nie śmia ła, więc ją zosta wi łem, ale się
upi ła i wró ci ła do mnie, za cze pia ła mnie, posze dłem za nią w stronę Centrum
Studenc kie go, tam wyrwa ła mi kol czyk z ucha i za czę ła z nim ucie kać, do goni ‐
łem ją, obją łem, po ca łowa li śmy się, mieszka ła nie da le ko, kie dy przyszli śmy
do niej, na sta wi ła Motorpsycho na full, a potem jednym ruchem ręki zwa li ła na
podłogę wszystko, co le ża ło na stole; ob ser wowa łem ją, sto jąc pod ścia ną,
była na praw dę ude rza ją co piękna, pocią ga ła mnie, ale chcia ła wyłącznie nisz‐
czyć i pła kać, więc je dynie trochę się po obści ski wa li śmy i za raz powie dzia ła,
że mam so bie iść, cho ciaż musia łem jej obie cać, że wró cę, na stępne go dnia
o pią tej, wte dy znów wszystko bę dzie dobrze, ale oczywi ście nie było, bo kie ‐
dy na za jutrz po pra cy za dzwoni łem do drzwi, na pa lony jak ogier, nikt mi nie
otworzył, a gdy spotka łem ją ko lej ny raz, znów pi ja ną, powie dzia ła, że była
wte dy w domu, ale się bała. Obie ca ła, że je śli przyj dę jeszcze raz, to na pew ‐
no mnie wpuści. Okej, powie dzia łem, ruszyła na par kiet, ja da lej sta łem przy
ba rze, a za moment ze spół prze rwał gra nie, bo ktoś rzucił pi wem w kla wi sze;
wi dzia łem całą tę sce nę, to była ona.

Inna od cza su do cza su odwie dza ła mnie wie czora mi, ale za czyna ła się we
mnie za kochi wać, więc ostatnim ra zem jej nie otwo rzyłem. Były jeszcze dwie,



z któ rymi trochę krę ci łem, jed na bar dzo mnie pocią ga ła i cał kiem się przed nią
otworzyłem, raz po sze dłem do niej do domu, ale do bitnie mi wytłuma czyła, że
to był wypa dek przy pra cy, nie jest mną ani trochę za inte re sowa na, ba, posunę ‐
ła się na wet do tego, że poprosi ła mnie, abym ni komu o ni czym nie mó wił.
Wie czora mi ktoś dzwonił do niej do ra dia, wie dzia łem kto i o mało nie osza la ‐
łem z za zdrości, cho ciaż nie mia łem do tego żad nych pod staw, prze cież na wet
jej nie zna łem.

Tonje znaj dowa ła się poza tym wszystkim. Cza sa mi za mie nia łem z nią kil ka
słów, je śli tak się złożyło lub je śli potrze bowa ła techni ka do ja kiejś produkcji,
lecz nie mia łem poję cia, kim na praw dę jest i czym się zaj muje.

Rze czywi ście była prze śliczna, tak jak powie dział Yngve, ale wie dzia łem,
że to nie jest dziew czyna dla mnie.
 

W pierw szym tygodniu grud nia skończyłem dwa dzie ścia pięć lat. To były
okrą głe urodzi ny, ważne wyda rze nie, po wi nie nem był zor ga ni zować wiel ką
impre zę, ale zna łem za mało osób, to też nie mia ło to sensu. Kie dy więc przy‐
sze dłem tego dnia do ra dia, nikt nie wie dział, jaka to dla mnie ważna roczni ca,
co w za sa dzie na wet mi się podoba ło, pa sowa ło do tego człowie ka, którym się
sta łem, trzyma ją ce go się na uboczu i nie ścią ga ją ce go na sie bie nie potrzebnej
uwa gi, kogoś, kto się nie prze chwa la i zna swoje miej sce.

Przysze dłem wcze śnie, we wspól nej prze strze ni biurowej ni kogo nie było,
sprzątną łem na stole w ką ci ku z ka na pą, na sta wi łem kawę i za czą łem prze glą ‐
dać ga ze ty, spraw dza jąc, czy nie ma w nich ja kichś wia domości do tyczą cych
spraw studenc kich, które mógł bym wyciąć i wykorzystać. Spadł śnieg, ciem‐
ność za okna mi lekko po łyski wa ła, i już to wystar czyło, by na strój wo kół mnie
się odmie nił.

Otworzyły się drzwi przy schodach, podniosłem głowę.
Ingvild!
Uśmie cha ła się i ma cha ła do mnie ręką, szła w moją stronę.
– Daw no się nie wi dzie li śmy. – Uści ska łem ją. – Co tutaj robisz?
– Wszystkie go naj lepsze go z oka zji urodzin!
– Dzię kuję. Skąd wie dzia łaś?
– Mam pa mięć jak słoń.



– Na pi jesz się kawy?
– Chętnie, chociaż za raz muszę le cieć.
Usia dła na brzeżku ka na py. Wyją łem z eks pre su dzba nek z kawą i błyska ‐

wicznie na peł ni łem dwie fi li żanki, z fil tra pocie kło na rozgrza ną płytę.
– Ja kie to uczucie mieć dwa dzie ścia pięć lat? – spyta ła. – Przyjemne?
– Nie czuję żadnej różni cy. A ty czułaś?
– Nie, nic oprócz tego, że faj nie nie mieć już dwudzie stu lat.
– Ra cja.
– Coś ci przyniosłam. – Wyję ła z tor by paczkę. – Proszę.
– Na wet pre zent mi kupi łaś?
– Musia łam – stwier dzi ła lekko za kłopota na, odwra ca jąc wzrok.
Rozpa kowa łem. To był sza ry swe ter z ja gnię cej weł ny, mar ki Be netton.
Popa trzyłem na nią, potem na pre zent.
– Nie podoba ci się?
– Podoba, jest bar dzo ładny. Ale swe ter? Dla cze go kupi łaś mi swe ter?
– Pomyśla łam, że potrze bujesz. Ale je śli ci się nie podoba, to mo żesz wy‐

mie nić.
Sie dzia ła z rę ka mi złożonymi na kola nach.
– Bar dzo ci dzię kuję – powie dzia łem.
Zrozumia łem, że po mojej re akcji są dzi, iż swe ter mi się nie podoba, za pa ‐

dła chwi la kłopotli we go mil cze nia, w końcu przyszło mi do gło wy, że prze cież
mogę go wło żyć. Ale przez to sytuacja jeszcze bar dziej by się za pę tli ła, bo
prze cież w za kłopota nie wpra wił mnie wła śnie fakt, że to był swe ter. Dla cze ‐
go kupi ła mi coś ta kie go? Kosztował kil ka set koron. No i była to w pew nym
sensie rzecz osobi sta. Skoro już chcia ła mi coś dać, mogła kupić płytę, książ‐
kę, kwia tek, ale swe ter?

Wsta ła.
– Muszę już le cieć. Mam wykład piętna ście po. Życzę ci mi łe go dnia uro‐

dzin!
Zniknę ła na schodach, a ja wróci łem do czyta nia ga zet z nożyczka mi w ręku.
Po po łudniu przyszedł Yngve, chciał mi je dynie złożyć życze nia, po wie ‐

dział, że na pre zent, nie ste ty, nie ma pie nię dzy, ale na pew no nie długo przyj dą



lepsze cza sy i wte dy kupi mi coś na praw dę faj ne go.
Nic wię cej tego dnia się nie wyda rzyło. Jak zwykle wróci łem do domu, jak

zwykle poczyta łem i posłucha łem płyt, po rozma wia łem trochę z mamą, która
opowie dzia ła mi, jak to było tego dnia dwa dzie ścia pięć lat temu. Tata nie za ‐
dzwonił, nie dzwonił zresztą ni gdy, są dzi łem, że pew nie nie wie, kie dy Yngve
i ja mamy urodzi ny, a może wie dział, ale go to nie obchodzi ło; już się jednak
do tego przyzwycza iłem, więc wca le się tym nie prze ją łem, on żył swoim ży‐
ciem, ja swoim.
 

Tydzień później była impre za me dioznaw stwa. Mia ła się odbyć w Uglen,
loka lu okrytym naj większą nie sła wą w Ber gen, do któ re go przychodzi li ci naj ‐
bar dziej zmę cze ni, naj więksi de spe ra ci; wybór typowy dla ironi stów z me dio‐
znaw stwa, ce nią cych Ma donnę na rów ni z Mahle rem. Po sze dłem tam wcze ‐
snym wie czorem, mie li śmy zro bić próbę dźwię ku i ostatni raz prze ćwi czyć
wszystkie utwo ry, których wcze śniej pra wie w ogóle nie pró bowa li śmy. Śnieg
się utrzymał, było dość mroźno, po raz pierw szy w cią gu tych pię ciu lat, któ re
spę dzi łem w Ber gen, na uli cach da wa ło się wyczuć praw dzi wą świą teczną at‐
mos fe rę.

Za gra li śmy pięć cove rów, mię dzy innymi Forel ska i lærer’n oraz Mate rial
Girl, a oprócz tego piosenkę, do której muzykę stwo rzył Yngve, a Ma rit, wo‐
ka listka, na pi sa ła tekst.

Później sta nę li śmy przy stoli ku i popi ja li śmy piwo, które dosta li śmy za gra ‐
nie. Yngve znał tu wie le osób, prze cież za le dwie pół roku wcze śniej skończył
studia, dla mnie w większości były to nie zna jome twa rze, oprócz Tonje, która
pode szła się przywi tać, kie dy skończyli śmy grać.

– Ty też tu je steś? – zdzi wi ła się.
– Tak. Wynaj mują mnie do gry na per kusji w ca łym mie ście. Szcze gól nie

dużo roboty mam te raz, przed świę ta mi.
Uśmiechnę ła się.
– Nie przedsta wisz nas? – spytał Yngve.
– Tonje, to jest Yngve, mój brat. Yngve, to jest Tonje, z Ra dia Studenc kie go.
Poda li sobie ręce. Yngve, uśmiechnię ty, pa trząc jej w oczy, spytał, czy stu‐

diuje na pierw szym roku.
Chwi lę po rozma wia li, mie li ze sobą wię cej wspól ne go niż ona i ja, więc



za czą łem się rozglą dać, wle wa jąc w sie bie zimne piwo i rozkoszując się jego
sma kiem, może nie tyle lekką go ryczką, ile nie sioną przez nie obietni cą nocy
obfi tują cej w cie ka we wyda rze nia i szybko na ra sta ją cej ra dości.

Tonje ode szła do swo ich zna jomych, Yngve po cią gnął łyk, od sta wił szklan‐
kę i stwier dził, że Tonje jest strasznie faj na.

– Taak.
Zer kną łem na nią, rozma wia ła z ja kimś gościem, ale wła śnie pod niosła

wzrok, na potka ła moje spoj rze nie i posła ła mi uśmiech.
Odpowie dzia łem tym sa mym.
Yngve opowia dał o rozma itych sta nowi skach, o które się sta rał, i o tym, jak

trudno się gdzieś do stać, je śli się nie ma kontaktów. Za sta na wiał się, czy to nie
był błąd, że skończył peł ne studia, za miast pra cować.

– Ty tak zrobi łeś – mówił – i te raz na gle pi szesz do „Mor genbla det” i pra ‐
cujesz jako wol ny strze lec dla NRK. Dzię ki temu masz o wie le większe możli ‐
wości, niżbyś miał, gdybyś da lej studiował.

– Może i tak. Ale pi sa nie re cenzji nie jest naj bar dziej lukra tyw nym za ję ‐
ciem.

Spoj rze li śmy na sie bie z Tonje. Przez całą salę uśmie cha ła się do mnie, a ja
do niej. Yngve w ogóle się nie zorientował.

– Może i re cenzowa nie ksią żek nie jest zbyt opła cal ne – cią gnął. – Ale je śli
da lej bę dziesz się tym zaj mował, wyrobisz so bie na zwi sko. Wte dy pój dzie ci
o wie le ła twiej. Bę dziesz miał możli wość po woła nia się na coś konkretne go.
A ja mam tyl ko dyplom.

– Ja koś to się ułoży. – Uśmiechną łem się, czując w so bie lekkość. Za każ‐
dym ra zem, gdy pa trzyłem w stronę Tonje, ła skota ło mnie w brzuchu. Ona mia ‐
ła chyba ja kiś szósty zmysł, bo bez wzglę du na to, jak bar dzo była za ję ta roz‐
mową, podnosi ła wzrok za każdym ra zem, gdy na nią spoglą da łem. Jej roz‐
mów cy ni cze go nie za uwa ża li. Yngve ni cze go nie za uwa żał. Jakby połą czyła
nas ta jemni ca i to ona była przyczyną wszystkich tych uśmie chów.

Hej, coś się dzie je mie dzy nami, praw da? – zda wał się mówić jej uśmiech.
Mię dzy nami? – mówił mój. – Żar tujesz?
Nie.
Nie?



Podejdź tu, zoba czymy, co się sta nie.
Fanta stycznie wyglą dasz.
Ty też.
My dwoje?
Tak.
Tak?
Chodź, to zoba czysz.
– Dla cze go się uśmie chasz? – spytał na gle Yngve.
– Bez powodu. Po prostu mam dobry humor. Występ nam wypa lił i w ogóle.
– To praw da, faj nie wyszło.
Sta li śmy jeszcze ja kiś czas, po pi ja li śmy piwo, w końcu Yngve ruszył

przejść się po sali, a ja zosta łem sam. Wte dy pode szła.
– Cześć – powie dzia ła.
– Dobrze, że przyszłaś. Ni kogo tu nie znam.
– Zdzi wi łam się, kie dy cię zoba czyłam. No, ale ma to swoje wytłuma cze nie.
Spuści ła wzrok i na mo ment ścią gnę ła war gi, za raz jed nak znów na mnie

spoj rza ła.
– Mia łem na dzie ję, że tu bę dziesz.
– Tak? Wie dzia łeś, że je stem na me dioznaw stwie?
– Wie dzia łem. Ale to wszystko, co o tobie wiem.
– Naj wyraźniej wie dza jest nie zbyt rów no podzie lona. Bo ja wiem o tobie

cał kiem sporo.
Wrócił Yngve.
– Je steś nie wia rygodnie po dobny do Kar la Ove go – stwier dzi ła Tonje. – Od

razu, kie dy cię zoba czyłam, domyśli łam się, że je steś jego bra tem.
Posta ła z nami chwi lę, tak jak za pierw szym ra zem, rozma wia ła głów nie

z Yngvem, ale to mię dzy nami iskrzyło.
– Chyba nie za mie rzasz już iść? – spyta ła, pa trząc na mnie przed po wrotem

do swoich przyja ciół.
– Nie – odpar łem.
Ode szła, od prowa dzi łem ją wzrokiem. Mia ła pro ste ple cy i długą, ładną

szyję, czę ściowo za słonię tą wło sa mi sple cionymi w war kocz. Do ra dia przy‐



chodzi ła czę sto w za dużych, luźnych ubra niach, w któ rych się cho wa ła, jak
robi wie le dziew cząt, w woj skowej kurtce, grubym swe trze i czar nych bot‐
kach. Ale tego wie czoru była w pro stej czar nej sukience, pod kre śla ją cej wą ‐
ską ta lię, pre zentowa ła się w niej zupeł nie ina czej.

– No, no – powie dział Yngve.
– Co?
– Nie mówi łeś, że mię dzy wami coś jest, kie dy cię o nią pyta łem.
– Bo nie było. Wcze śniej za mie ni li śmy le dwie kil ka słów.
– No to co się te raz dzie je?
– Ty pytasz mnie, a ja cie bie – uśmiechną łem się.
Za każdym ra zem, gdy tego wie czoru na sze spoj rze nia się krzyżowa ły, mia ‐

łem wra że nie, że wszystko zni ka, Yngve, studenci i wykła dow cy, stoli ki i krze ‐
sła, ale nie tyl ko, bo rów nież wszystko w moim życiu, wszystko, co w so bie
nosi łem, co nie kie dy tak mnie przytła cza ło, wszystko to ula tywa ło. Kie dy pa ‐
trzyła na mnie z drugie go końca sali, istnie li śmy tyl ko ona i ja.

Dziw ne.
Jeszcze dziw niej sze było to, że czułem się cał kowi cie bezpieczny, nie mia ‐

łem się cze go bać, nie musia łem się ni czym nie pokoić, nie za mie rza łem nic
osią gać, nic robić, ni kogo uda wać, nie musia łem na wet nic mówić.

Ale mówi łem.
Cią gnę ło nas do sie bie w ten wie czór, ona pod chodzi ła i odchodzi ła, od

cza su do cza su za mie nia li śmy kil ka zdań, a potem na gle zo sta wa li śmy sami
i rozma wia li śmy, za nurze ni w sie bie, nie wi dzia łem nic oprócz niej, biło od
niej tak moc ne świa tło, że prze sła nia ło wszystko.

Przez cały wie czór wie le osób pró bowa ło ją za właszczyć, jak się to zwykle
dzie je na po dobnych impre zach; ludzie przyglą da ją się sobie przez cały se ‐
mestr, w czytel niach i na wykła dach, w stołów ce i w bi bliote ce, potem na gle
spotyka ją się od świętnie ubra ni, na co raz większym rauszu, gotowi wykorzy‐
stać oka zję. Wi dzia łem tych wszystkich, któ rzy chcie li z nią rozma wiać, no ale
prze cież to na mnie podnosi ła oczy, to do mnie się uśmie cha ła, praw da?

Kie dy wreszcie zosta li śmy we dwo je, do na sze go stoli ka podszedł Sver re
Knudsen. Grał kie dyś w The Al ler Vær ste! i był jed nym z moich daw nych ido ‐
li, ale oczywi ście nie ob chodzi ło go to, ja też go nie obchodzi łem, po pro stu



nie odrywał oczu od Tonje. Ga dał i ga dał jak na krę cony, mówił, że chce o niej
wie dzieć wszystko, ona wyraźnie nie chcia ła odpowia dać, wte dy oświadczył,
że wie, kto strze lał do Wil lia ma Nyga ar da[31], za mie rzał na za jutrz je chać do
Oslo, żeby to ujaw nić, ka zał jej czytać „Dagbla det” za dwa dni, tam wszystko
bę dzie na pi sa ne. Dodał, że oba wia się o swoje życie, już od wie lu dni go ści ‐
ga ją, ponie waż wie to, co wie, ale jest od nich bystrzej szy, wyprze dza ich,
dzię ki temu, że zna Ber gen jak wła sną kie szeń.

Poja wił się Yngve, powie dział, że już idzie do domu. Ro zej rza łem się, nie
był w tym odosobniony, impre za mia ła się ku końcowi.

Sver re Knud sen chciał za brać gdzieś Tonje, ro ze śmia ła się, pa trząc na mnie,
i stwier dzi ła, że pora stąd iść, czy nie ze chciał bym jej ka wa łek odprowa dzić?

Kie dy wyszli śmy, pa dał śnieg.
– Gdzie mieszkasz? – spyta łem.
– Akurat te raz z mamą. W pobli żu Støle tor get. Wiesz, gdzie to jest?
– Wiem. Sam kie dyś mieszka łem nie da le ko.
Ruszyli śmy w stronę hote lu Nor ge, ona w długim czar nym płaszczu, ja

w swo jej sta rej, grubej ka pocie, z rę ka mi w kie sze niach, w odle głości dwóch
me trów od niej. W odda li mi gota ły w ciemności świa tła na zboczu góry.

– Mieszkasz z rodzi ca mi? Ile ty wła ści wie masz lat?
– Po świę tach się wyprowa dzam. Zna la złam mieszka nie tuż przy dwor cu au‐

tobusowym. Z tamtej strony – poka za ła ręką.
Idąc wzdłuż fa sa dy hote lu, do tar li śmy do Tor gal l menningen, uli ca była wy‐

ludniona, pokryta cie niutką war stew ką śnie gu.
– Po świę tach wyjeżdża ją do Afryki, więc muszę się wyprowa dzić.
– Do Afryki?
– Tak, do Mozambi ku. Mama, jej mąż i moja siostra. Ma do pie ro dzie sięć

lat. Nie bę dzie jej ła two, ale się cie szy.
– A twój oj ciec? Też mieszka w Ber gen?
– Nie. W Mol de. Jadę do nie go na świę ta.
– Masz wię cej rodzeństwa?
– Trzech bra ci.
– Trzech bra ci?



– Tak. Coś w tym złe go?
– Złe go? Nie. Po prostu dużo was. Kie dy po wie dzia łaś o trzech bra ciach,

odniosłem wra że nie, że na le żą do tych, którzy pil nują sióstr. Może gdzieś tu
się cza ją, cze ka jąc na nas.

– Może i tak. W ta kim ra zie powiem im, że masz wyłącznie dobre za mia ry.
Spoj rza ła na mnie z uśmie chem.
– Bo tak jest!
– Prze cież wiem.
Chwi lę szli śmy da lej w mil cze niu. Pa dał śnieg. Uli ce wo kół nas były zupeł ‐

nie ci che, pa trzyli śmy na sie bie i wymie nia li śmy uśmie chy. Prze szli śmy przez
Targ Rybny, wzdłuż cał kiem czar nej wody. Byłem szczę śli wy jak ni gdy dotąd.
Prze cież nic się nie wyda rzyło, je dynie chwi lę porozma wia li śmy, a te raz szli ‐
śmy ra zem, ja w od le głości dwóch me trów od niej, z rę ka mi w kie sze niach
płaszcza, to wszystko. A jed nak byłem szczę śli wy. Śnieg, ciemność, świe tli sty
neon kolej ki na Fløyen, Tonje idą ca obok mnie.

Co się sta ło?
Nic.
Byłem taki sam jak wcze śniej. Mia sto było ta kie samo jak wcze śniej.
Mimo to wszystko się zmie ni ło.
Coś się otworzyło.
Ale co?
Sze dłem obok niej w ciemności w stronę kolej ki, wzdłuż murów sta rej

szkoły, w górę Ste inkjel ler smauet, wszystko, co wi dzia łem, wszystko, co my‐
śla łem, wszystko, co robi łem, na wet je śli chodzi ło o sta wia nie jednej nogi
przed drugą, prze ni ka ła na dzie ja.

Tonje za trzyma ła się przy drzwiach wą skie go sta re go drew nia ne go domu,
poma lowa ne go na bia ło.

– To tutaj – oznaj mi ła. – Skoro przysze dłeś tak da le ko, to chyba mo żesz na
chwi lę zaj rzeć?

– Chętnie.
– Ale musi my za chowywać się ci cho. Oni jeszcze śpią.
We szli śmy do sie ni, ostrożnie zdją łem buty i po wą skich scho dach ruszyłem

za nią na górę. Na pię trze za uwa żyłem kuchnię, ale Tonje szła jeszcze wyżej,



tam gdzie były dwa pokoje, oba ze skośnym da chem. Wyglą da ły jak wyję te
z ma ga zynu wnę trzar skie go.

– Jak tu ładnie – powie dzia łem.
– To za sługa mamy. Potra fi urzą dzić wnę trze. Wi dzisz ten obra zek?
Wska za ła pra cę wykona ną z ma te ria łu, przedsta wia ją cą chór. Wi sia ło na

niej mnóstwo la le czek, każda mia ła inny wyraz twa rzy.
– Jest ar tystką, ale nie poświę ca już na to zbyt dużo cza su.
– Faj ny.
– Tak, za baw ny. Te ob razki sprze da ją się jak świe że buł ki, je śli tyl ko chce

jej się je robić.
Zdją łem płaszcz i usia dłem w fote lu.
– Na pi jesz się cze goś? Her ba ty?
– Her ba ta była by ide al na.
Ze szła pię tro ni żej, a ja sie dzia łem, nie rusza jąc się z miej sca, dopóki pięć

mi nut później nie wróci ła z dwoma kubka mi.
– Lubisz jazz? – spyta ła.
Pokrę ci łem głową.
– Nie ste ty. Skła mał bym, gdybym powie dział, że tak. Ale ro zumiem, że ty lu‐

bisz?
– Uwiel biam.
– No to musisz coś puścić.
Wsta ła i na sta wi ła płytę na sta rym sprzę cie Bang & Olufsen.
– Co to bę dzie?
– Bill Fri sell. Za raz usłyszysz. Na praw dę fanta styczny.
– Słyszę tyl ko dźwię ki, zresztą trochę wymuszone.
– Co roku pra cuję przy fe sti wa lu jazzowym w Mol de – po wie dzia ła. – Od

szes na ste go roku życia.
– A co tam robisz?
– Opie kuję się muzyka mi. Od bie ram ich z lotni ska, ob wożę, sta ram się za ‐

pew nić im rozryw kę. W ze szłym roku byłam z jednym na rybach.
Wyobra zi łem ją sobie w uni for mie i czapce kie row cy, par skną łem śmie ‐

chem.



– Z cze go się śmie jesz?
– Z ni cze go. Po prostu bar dzo cię lubię.
Spuści ła wzrok, na mo ment ścią gnę ła usta, już się zorientowa łem, że ma taki

na wyk, ale za raz znów na mnie spoj rza ła z uśmie chem.
– Kie dy wczoraj wie czorem wychodzi łam z domu, na wet do głowy mi nie

przyszło, że nad ra nem będę tu sie dzieć z Kar lem Ovem – powie dzia ła.
– Uwa żasz to za coś pozytyw ne go czy ne ga tyw ne go?
– A jak ci się wyda je?
– Gdybym po wie dział, że za coś pozytyw ne go, wyszedł bym na za rozumial ‐

ca. Zosta je więc ne ga tyw ne.
– A myślisz, że gdyby tak było, tobym cię za prosi ła?
– Nie wiem. Nie znam cię.
– A ja cie bie.
– To praw da.
Wra że nie pa da ją ce go śnie gu cały czas się we mnie utrzymywa ło, sie dzie li ‐

śmy u niej, a ja wyobra ża łem sobie, jak płatki, wi rując, sypią się z nie ba i bez‐
sze lestnie lą dują na da chu tuż nad na szymi głowa mi, je den po drugim. Rozma ‐
wia li śmy o Ra diu Studenc kim, o tych, któ rzy tam pra cują, o muzyce i o grze na
per kusji, Tonje chcia ła, że bym ją na uczył, więc się przyzna łem, że wła ści wie
nie umiem grać. Opowie dzia ła mi, że już w cza sach gimna zjal nych pra cowa ła
w lo kal nej rozgłośni ra diowej, a po tem długo w jed nej z naj bar dziej kontro‐
wer syj nych sta cji w Ber gen, prowa dzonej przez na czel ne go krytycznie na sta ‐
wione go do imi grantów i okryte go tak złą sła wą, że na wet ja o nim słysza łem.
Mówi ła, że to miły, ale orygi nal ny czło wiek, że nie zga dza się z jego opi nia mi,
lecz wol ność słowa ma war tość nad rzędną, dla te go zdumie wa ją, że mało kto
brał to pod uwa gę, kie dy potę piał tego człowie ka i jego ra diosta cję. Z każdą
chwi lą anga żowa ła się coraz moc niej, zro zumia łem, że ra dio i wol ność sło wa
są dla niej bar dzo ważne, podoba ło mi się to, chociaż ta kie skraj ności były mi
obce, a środowi sko, które opi sywa ła, sta nowi ło wła śnie zupeł ną skraj ność,
mimo oczywi stości, z jaką o nim mówi ła.

– Ga dam i ga dam – stwier dzi ła w końcu. – Za zwyczaj wca le tak nie jest.
– Wie rzę.
Na dole otworzyły się ja kieś drzwi.



– Chyba się obudzi li – wyja śni ła.
– Już idę.
Na schodach po ja wi ła się mała dziew czynka, chuda jak za pał ka, z dużymi

piw nymi ocza mi, ubra na w koszulę noc ną się ga ją cą do zie mi.
– Cześć, Ylva, już wsta łaś? – powi ta ła ją Tonje. – To jest Karl Ove, mój

kole ga.
– Cześć – powie dzia ła dziew czynka, przyglą da jąc mi się.
– Cześć. – Podniosłem się z fote la. – Już wychodzę. – Się gną łem po płaszcz

prze wie szony przez poręcz.
– Ale ty je steś wysoki – za uwa żyła Ylva. – Ile masz wzrostu?
– Metr dzie więć dzie siąt trzy. Chcesz przymie rzyć mój płaszcz?
Poki wa ła głową. Po da łem go jej, wsunę ła do środka naj pierw jed ną, po tem

drugą rękę. Zrobi ła kil ka kroków, dół cią gnął się za nią jak tren. Roze śmia ła
się.

Byłem u rodzi ny.
 

Tonje od prowa dzi ła mnie do drzwi, poże gna li śmy się i ruszyłem w stronę
centrum mia sta – przez ten czas, który spę dzi łem u niej, cał kowi cie zmie ni ło
cha rakter: uli ca mi jeździ ły ciężkie autobusy, ludzie wsia da li i wysia da li, szli
pospiesznie, większość z pa ra sola mi, bo trochę się ocie pli ło, a śnieg pa dał
mokry i ciężki. Mi nę ła już siód ma, nie było sensu wra cać do domu, więc skie ‐
rowa łem się do Centrum Studenc kie go, otwo rzyłem drzwi i posze dłem na
górę.

W sali konfe rencyj nej ktoś spał na podłodze.
Sver re Knudsen.
Obok nie go le ża ła ja kaś drew nia na płyta. Rozpozna łem ją, mia ła ten sam

kolor co drzwi. Cofną łem się o kil ka kroków i spraw dzi łem. Rze czywi ście,
gór na część zo sta ła zdję ta. A więc w ten spo sób się tu do stał. Jak na tomiast
sfor sował drzwi ze wnętrzne, pozosta wa ło ta jemni cą.

Wsze dłem do środka, kuc ną łem przy nim, położyłem mu rękę na ra mie niu.
– Nie możesz tu spać – powie dzia łem.
– Co jest, do chole ry? – Usiadł.
– Nie możesz tu spać – powtórzyłem. – Nie długo przyj dą ludzie.



– A, to ty. Pa mię tam cię. Byłeś ra zem z tą Tonje.
Wsta łem.
– Na pi jesz się kawy?
Kiw nął gło wą, powlókł się za mną, usiadł na ka na pie i rę ka mi za czął roz‐

cie rać twarz. Na gle się pode rwał, podskoczył do okna i wyj rzał na uli cę.
– Nie za uwa żyłeś zie lone go gar busa, kie dy tu sze dłeś? – spytał.
– Nie.
– Ści ga ją mnie. Ale chyba nie wie dzą, że tu je stem. Może cze ka ją na mnie

w Oslo. Wiem, kto strze lał do Nyga ar da.
– Mówi łeś o tym wczoraj.
Nie ode zwał się. Z powrotem opadł na ka na pę.
– Pew nie masz mnie za pa ra noika?
– Nie – za prze czyłem. – Ale dla cze go tutaj spa łeś?
– Ta Tonje powie dzia ła, że pra cuje w Ra diu Studenc kim. Myśla łem, że

może ją tu za sta nę.
– Od dziec ka byłem fa nem The Al ler Vær ste! To dla mnie wiel ka rzecz, że

mogę cię poznać. Czyta łem też jedną z twoich ksią żek, Sommer fugl bensin.
Zbył mnie machnię ciem ręki.
– Może przy oka zji zro bi my wywiad – za proponowa łem. – Skoro już tu je ‐

steś. O cza sach The Al ler Vær ste!
– Może my.
Poda łem mu kawę, swo ją wypi łem, stojąc przy biur ku. Na schodach poja ‐

wił się Johs.
– Tak wcze śnie dzi siaj? – za gadnął.
– Ow szem.
– Poga da my później – rzucił i zniknął na drugim końcu, tam gdzie odbywał

służbę za stępczą.
Włą czyłem ra dio, żeby się zorientować, co się dzie je i kto jest w studiu.
Sver re Knudsen spoj rzał na mnie.
– To bę dzie sensa cja – powie dział. – Zoba czysz.
Pół go dzi ny później we szli śmy do studia. Za łożyłem nową szpulę ta śmy,

włą czyłem konsole tę i posze dłem do Sver re go. Byłem okropnie zmę czony,



a jed nocze śnie po brze gi wypeł niony wyda rze nia mi ostatniej nocy, więc mia ‐
łem kłopoty z koncentra cją, ale to i tak było nic w porów na niu ze Sver rem
Knudse nem. Pot spływał mu po twa rzy, gdy usi łował wspo mi nać coś sprzed
piętna stu lat, ale mimo naj szczer szych chę ci nie po tra fił wzbudzić tym za inte ‐
re sowa nia. Po dwudzie stu mi nutach oświadczyłem, że wystar czy, chyba odczuł
ulgę, uści sną łem mu rękę, nie mal się stoczył ze stromych schodów i pognał
w stronę mia sta, a ja wróci łem do re dakcji, próbując za bić czas, że bym mógł...
że bym co mógł?

Zostać sam i myśleć o Tonje.
Przez cały dzień prze szywa ły mnie na głe błyska wi ce ra dości. Sta ło się coś

fanta styczne go.
Ale co?
W za sa dzie nic. Trochę porozma wia li śmy, to wszystko.
Pra cowa ła tu od roku, przez rok wi dywa łem, jak przychodzi i wychodzi,

a ona wi dywa ła mnie. Przez cały ten czas nie zda rzyło się, abym po czuł to, co
czułem te raz. Ani razu, nic tego na wet nie przypomi na ło.

Na gle spotka li śmy się na impre zie, uśmiechnę li śmy się do sie bie i już?
Wła śnie tak.
Jak to możli we? Jak coś ta kie go mogło odmie nić wszystko?
Bo wszystko się zmie ni ło, wie dzia łem. Ser ce mi to mówi ło. A ser ce ni gdy

się nie myli.
Ni gdy, prze nigdy nie myli się ser ce.

 
Wróci łem do domu, prze spa łem się parę godzin, wzią łem prysznic i usia ‐

dłem przy te le fonie, musia łem do niej za dzwonić i podzię kować za tę noc, za ‐
proponować spo tka nie. Za wa ha łem się, na gle wystra szony, że mogę coś po‐
psuć. Ale za dzwonić musia łem.

Prze mogłem się i wybra łem numer, wstrzyma łem się przy ostatniej cyfrze,
w końcu ją wci sną łem. Ode bra ła ja kaś kobie ta, za pew ne jej matka.

– Dzień dobry, mówi Karl Ove. Czy za sta łem Tonje?
– Nie, akurat wyszła. Coś jej prze ka zać?
– Proszę po pro stu po wie dzieć, że dzwo ni łem. Może spró buję jeszcze póź‐

niej.



Położyłem się na łóżku, całe cia ło mnie bola ło.
Sta ną łem przy oknie, pa trząc na ogromne ante ny na budynku TV2, na wiry

w ciemności nad nimi.
Ubra łem się i wysze dłem. Cią gle czułem ból. Skie rowa łem się w stronę

Nordnes. Obok mnie prze je chał z hukiem pług śnieżny, błyska jąc świa tła mi.
Mi ną łem oce ana rium i ruszyłem da lej, w stronę par ku, aż na cypel, po sta łem
tam na wie trze dują cym mi w twarz, wpa trzony w fale bi ją ce w dole o brzeg
i w wiel ką ciemność, która obej mowa ła wszystko.

Rozej rza łem się. W pobli żu nie było żywe go ducha.
– Ooooooooooooo! – krzykną łem.
Potem podsze dłem do to te mu, sto ją ce go w po bli żu, przyj rza łem mu się, my‐

śląc o kontynencie, z któ re go po chodził, o India nach, któ rzy kie dyś tam żyli
i nic nie wie dzie li o na szym istnie niu, tak jak my nie wie dzie li śmy nic o nich.
Ta wol ność wyni ka ją ca z nie wie dzy, z życia w prze kona niu, że są je dynymi
ludźmi na Zie mi, a ich otocze nie jest je dynym świa tem, wprost nie mie ści ła się
w głowie.

Wyobra zi łem sobie Tonje i wezbra ła we mnie fala ra dości i smutku.
Co z tego wyniknie?
Co z tego wyniknie?

 
Po powrocie do domu odcze ka łem jeszcze godzi nę, nim znów za dzwoni łem.
Tym ra zem ode bra ła Tonje.
– Cześć – powie dzia ła. Głos mia ła cie pły i taki bli ski.
– Dzię ki za miłe chwi le.
– I ja ci dzię kuję. Moja sio stra cały dzień mówi wyłącznie o to bie. Wła śnie

wróci łyśmy ze spa ce ru.
– Koniecznie ją ode mnie pozdrów.
– Dobrze, pozdrowię.
Pauza.
– Kie dy mama mi prze ka za ła, że dzwoni łeś, musia łam się położyć na pod ło‐

dze.
– Na podłodze?



– Tak, tak mnie brzuch rozbolał.
– Hm.
Pauza.
– Chcia łem spytać... wła ści wie... no... czy...
– O co chcia łeś spytać?
– Czy ty... no... czy my... czy mia ła byś ocho tę zoba czyć się ze mną jeszcze?

Może byśmy gdzieś poszli?
– Tak.
– Tak?
– Tak.
– Tyl ko gdzieś na kawę. Ale nie do ra dia. Nie do bufe tu ani nie do Gril len.

I nie do Ope ry.
Roze śmia ła się.
– Do We sse la?
– Dobrze. Jutro?

 
Na stępne go dnia re dakcja społeczna or ga ni zowa ła ze bra nie. Nie pomyśla ‐

łem o tym, ale oczywi ście mia ła w nim uczestni czyć.
Kie dy przyszła, le dwie za wa dzi ła o mnie spoj rze niem, nic wię cej.

Uśmiechnę ła się jakby do sie bie, ale nie za mie ni li śmy ze sobą ani słowa, jak‐
bym nie istniał.

Zaj rza łem przez szybę do sali konfe rencyj nej, w której rozma wia li i ge sty‐
kulowa li bezgłośnie. Po pa trzyła na mnie, uśmiechnę ła się prze lotnie i za raz
odwróci ła głowę.

Co to mia ło zna czyć?
Koryta rzem nadszedł Tore.
– Co słychać, Karl?
– Pie kiel nie się za kocha łem – od par łem. – Aż mnie boli całe cia ło. Sta wy.

Bolą mnie s t a w y.
Za czął się śmiać.
– Prze cież wi dzia łem się z tobą dwa dni temu. Wte dy nic ta kie go nie mó wi ‐

łeś.



– No nie, do dia bła, bo to się wyda rzyło przedwczoraj.
– Trochę jak w podsta wów ce – stwier dził. – Pyta łeś ją, czy chce z tobą

chodzić?
– Nie.
– Je śli mi powiesz, kto to jest, to spytam za cie bie.
– Tonje.
– Tonje? Tonje z ra dia?
– Tak.
– Ta, która tam sie dzi?
– Tak.
– Wie o tym?
Pokrę ci łem głową.
Znów się roze śmiał.
– Na pew no coś podej rze wa – powie dzia łem. – Mamy się później spotkać.

Wczoraj do niej dzwoni łem. Ale wyjdźmy stąd. Pój dziesz ze mną do bufe tu?
 

Przez cały dzień nic nie ja dłem, po po wrocie do domu też nie mo głem nic
w sie bie wmusić, nie mia łem siły i nie czułem, żeby mi to było potrzebne.
Prze cież cały w środku płoną łem.

Przez dwie go dzi ny, któ re musia łem od cze kać do wyj ścia, cho dzi łem po
mieszka niu, kła dłem się na łóżku i ga pi łem w sufit, wsta wa łem, znów chodzi ‐
łem. Czułem się strasznie, wznio słem się tak wysoko, że je dyną rze czą, jaka
mogła mnie cze kać, był upa dek.

O czym będę z nią rozma wiał?
Na pew no dam pla mę, tak bar dzo mi te raz za le ża ło, że będę tam sie dział, ją ‐

kał się i czer wie nił, wyj dę na idiotę, na tyle już sie bie zna łem.
Nie mia łem w mieszka niu lustra, dzię ki cze mu nie musia łem na sie bie pa ‐

trzeć, ale te raz wyda wa ło mi się to ab solutnie ko nieczne, więc kie dy się prze ‐
bra łem i wtar łem żel we wło sy, wzią łem ja kąś płytę kompaktową, od wróci łem
ją i obej rza łem się z różnych stron.

Za mkną łem drzwi i wysze dłem.
Bolał mnie brzuch.



W tym w ogóle nie było nic faj ne go.
Same przykre odczucia.
Śnieg skrzył się na uli cach, kie dy wspi na łem się na nie wysokie wzgó rze do

kiosku przy pływal ni, mi ja łem te atr i Ope rę, żeby za ko lej nym rogiem wejść
do We ssel stuen.

Nie było jej, dzię kowa łem za to Bogu, bo w ten spo sób mia łem jeszcze kil ‐
ka mi nut dla sie bie. Zna la złem wol ny sto lik i usia dłem. Kel ne rowi, który sta ‐
nął przy mnie, po wie dzia łem, że chwi lę się wstrzymam ze złoże niem za mó‐
wie nia.

Przyszła dzie sięć mi nut później. Za drża łem na jej wi dok. Nio sła kil ka re kla ‐
mówek, położyła je pod ścia ną i zdję ła płaszcz, za nim usia dła, wnosząc ze
sobą wszystko, co na ze wnątrz, la tar nie i wysta wy skle powe, strumień ludzi
idą cych uli ca mi i śnieg, tak jak kot wnosi ze sobą na kil ka mi nut las i ciem‐
ność, kie dy wra ca rano do domu.

– Kupowa łam pre zenty świą teczne – wyja śni ła. – Prze pra szam za spóźnie ‐
nie.

– Nic nie szkodzi.
– Za mówi łeś już coś?
– Nie. A co byś chcia ła?
– Może piwo?
Za raz sta nę ły przed nami pół li trowe szklanki. W lo ka lu było dużo ludzi, pa ‐

nowa ła we soła atmos fe ra, odbywa ły się ostatnie spo tka nia przedświą teczne,
wokół nas sie dzie li mężczyźni w gar ni turach o kroju z lat osiemdzie sią tych
i kobie ty w sukniach z wywa towa nymi ra miona mi i głę boki mi de kol ta mi,
wznosi li toa sty, śmia li się. Tyl ko my mil cze li śmy.

Mogłem powie dzieć, że jest gwiazdą, świa tłem, moim słońcem. Mogłem
powie dzieć, że wprost cho robli wie za nią tę sknię. Mogłem po wie dzieć, że ni ‐
gdy w życiu cze goś ta kie go nie prze żyłem, a prze żyłem dużo. Mogłem po wie ‐
dzieć, że chcę być z nią na za wsze.

Ale nic nie powie dzia łem.
Tyl ko na nią zer ka łem, le ciutko się uśmie cha jąc. Ona tak samo le ciutko

uśmie cha ła się w odpowie dzi.
– Masz prze śliczne uszy – wypa li łem.



Spuści ła wzrok.
– Tak myślisz? Tego jeszcze nie słysza łam.
Co ja ta kie go powie dzia łem?
Że ma śliczne uszy?
To była praw da, bo mia ła nie zwykłe uszy, bar dzo kształtne, ale tak samo

piękne mia ła usta, szyję, dło nie, wą skie i bla de, i oczy. Komple mentowa nie
uszu kobie ty to ja kieś sza leństwo.

Za czer wie ni łem się jak burak.
– Po prostu na gle zwróci łem na nie uwa gę. Dla te go tak mi się wyrwa ło.

Wiem, że to mogło dziw nie za brzmieć. Ale to praw da. Masz piękne uszy!
Moje tłuma cze nie tyl ko pogor szyło spra wę.
Wypi łem łyk piwa.
– W każdym ra zie masz faj ną siostrę.
„W każdym ra zie”?
– Prze ka żę jej, co po wie dzia łeś. Ona bar dzo się tobą eks cytuje. Jest akurat

w ta kim wie ku. Nie bar dzo wie, o co cho dzi, ale wyda je jej się, że wie. Sta ra
się chłonąć wszystko, co wi dzi.

Obróci ła szklankę w dłoniach, lekko ścią gnę ła war gi i spoj rza ła na mnie,
prze chyla jąc głowę.

– Bę dziesz miał ja kąś prze rwę świą teczną czy dyżurujesz w ra diu?
– Dzień przed Wi gi lią jadę do mamy, zosta nę u niej tydzień.
– A ja wyjeżdżam już jutro. Brat mnie za bie ra sa mochodem.
– Mieszka w Ber gen?
– Tak.
Z tego, co istnia ło mię dzy nami w tamten pierw szy wie czór i tamtą noc, nie

pozosta ło już nic. Wszystko zgroma dzi ło się we mnie.
– Kie dy wra casz? – spyta łem.
– Na początku stycznia.
Tak długo. Przez ten czas tyle mogło się zda rzyć. Mo gła tam kogoś spo tkać,

zejść się z ja kimś daw no nie wi dzia nym fa ce tem.
Im dłużej z nią tu sie dzia łem, tym bar dziej ma la ły moje szanse. Już nie długo

za cznie domyślać się praw dy.



Porozma wia li śmy trochę o ra diu, o zwykłych, codziennych spra wach, jakby‐
śmy byli po prostu dwoj giem współ pra cow ni ków z Ra dia Studenc kie go, któ ‐
rzy wyszli ra zem na piwo.

Spoj rza ła na ze ga rek.
– Nie długo mam się spo tkać z mamą i siostrą – oświadczyła. – One też ku‐

pują pre zenty gwiazdkowe.
– Aha. No to wi dzi my się po świę tach – powie dzia łem.
Wyszli śmy ra zem, za trzyma li śmy się na Tor gal l menningen, ona mia ła iść

w lewo, ja w pra wo. Sta nę ła z tor ba mi w rę kach. Powi nie nem ją uści skać, nie
byłoby w tym nic złe go, to zupeł nie na tural na rzecz, prze cież przed chwi lą wy‐
szli śmy z knaj py, ale się nie odwa żyłem.

– We sołych świąt – powie dzia łem, nie zdar nie unosząc rękę.
– We sołych świąt, Karl Ove.
Roze szli śmy się. Ruszyłem przez Wzgórze na Møhlenpris do mieszka nia

Yngve go, które dzie lił z kole żanką ze studiów. Na szczę ście nie było jej
w domu.

– No i jak tam? – spytał. – Zda rzyło się coś po tamtej impre zie?
Sie dzie li śmy w dużym pokoju. Puścił My Bloody Va lenti ne.
– Za prosi ła mnie do sie bie. Ale do ni cze go nie do szło, tyl ko rozma wia li ‐

śmy. Dziś znów się z nią spotka łem, w We ssel stuen. Je stem taki za kocha ny, że
w ogóle nie wiem, co mam robić.

– A ona?
– Nie mam po ję cia. Nie zdoła łem z sie bie wydusić żadne go rozsądne go sło ‐

wa. Wiesz, jak się popi sa łem?
Pokrę cił głową.
– Komple mentowa łem jej uszy! Wyobra żasz so bie? „Masz ta kie śliczne

uszy!” Ze wszystkie go, co mogłem jej powie dzieć, wybra łem akurat to!
Wybuchnął śmie chem.
– To wca le nie ta kie głupie – stwier dził w końcu. – W każdym ra zie orygi ‐

nal ne.
– Co mam te raz zrobić?
– Za dzwoń do niej, umów się jeszcze raz. Je śli coś ma się wyda rzyć, przyj ‐

dzie samo.



– Taka jest twoja rada? Że to się sta nie samo z sie bie?
– Tak.
– Ona jutro wyjeżdża na świę ta. Zo ba czę ją do pie ro w styczniu. Myśla łem

o tym, żeby na pi sać do niej list. Co ty na to?
– Chyba nie zły pomysł.
– No i chciał bym dać jej ja kiś pre zent. Nie spodziankę. Ja koś to wszystko

na pra wić. Kupić jej coś, co mogłoby zrobić na niej wra że nie. Nie książkę ani
płytę, coś inne go. Bar dziej osobi ste go. Ale nic mi nie przychodzi do głowy.

– Oczywi ście na uszni ki – pod sunął Yngve. – Bę dziesz mógł na pi sać, że da ‐
jesz jej to, żeby mogła za dbać o swoje śliczne uszy.

– Świetnie, tak zrobię! Wybie rzesz się ze mną po pre zenty jutro po po łu‐
dniu? Może kupi li byśmy coś dla mamy?
 

I tak się sta ło. Cho dzi łem z Yngvem po mie ście i szuka łem na uszni ków. Nie
była to rzecz bę dą ca w powszechnym użyciu, ale w końcu ja kieś zna la złem. Co
praw da dość pa skudne, przybra ne czymś w rodza ju zie lone go futer ka, ale to
w ni czym nie prze szka dza ło. Poprosi łem o za pa kowa nie, cały wie czór po‐
świę ci łem na na pi sa nie li stu i wszystko ra zem wysła łem do Mol de.

Mama wyczuła, że coś się sta ło, gdy tyl ko prze kroczyłem próg jej domu.
– Pozna łeś kogoś? – spyta ła.
– Tak to po mnie wi dać?
– Ow szem.
– Na ra zie nic jeszcze z tego nie wyni kło.
– Dosta łam kartkę świą teczną od Gunvor.
– Mamo, na praw dę! Mię dzy nami koniec. Mo żesz z nią utrzymywać kontakt,

ale je śli o mnie chodzi, to już prze szłość.
– Prze cież wiem – po wie dzia ła. – Po pro stu miło mi, że o mnie pa mię ta ła.

A jak ma na imię ta dziew czyna?
– Powiem ci, jak coś z tego bę dzie.
Mama wyda wa ła mi się zmę czona, była bla da i nie mia ła tyle sił co zwykle.

Samo na krywa nie do stołu, a potem sprzą ta nie sporo ją kosztowa ło.
W Wi gi lię rozpa kowa ła pre zent od Kjar ta na i aż pobla dła.



– Co dosta łaś? – spyta łem.
– Wie niec. Na pew no chciał mi dać wia nek bo żona rodze niowy, ale kupił

na grobny. Taki, jaki się nosi na pogrze by.
– Nie dopa truj się w tym symboli ki – powie dział Yngve. – To nic nie zna ‐

czy, po prostu się pomylił. Cały Kjar tan.
Mama się nie ode zwa ła, ale wi dzia łem, że moc no to nią wstrzą snę ło i mimo

wszystko doszukuje się w tym zna cze nia.
Kie dy już rozpa kowa li śmy pre zenty, zje dli śmy cia steczka i wypi li śmy kawę,

wysze dłem do pokoju, w którym stał te le fon, i za dzwoni łem do Tonje.
– Cześć! – ucie szyła się. – Dzię kuję za pre zent! Bar dzo faj ny.
– To zna czy, że dotarł?
– Tak, przyszedł dzi siaj. Tro chę się ba łam rozpa kowywać go na oczach

wszystkich, bo prze cież nie wie dzia łam, co jest w środ ku, ale jed nak się od ‐
wa żyłam. Cała ro dzi na wyglą da ła jak wiel kie zna ki za pyta nia. „Kto to jest
Karl Ove?”, „Dla cze go ci daje na uszni ki?”

Rozma wia li śmy długo. Mówi ła, że wszyscy jej przyja cie le zje cha li na
świę ta, więc wychodzi li ra zem na mia sto albo się odwie dza li w domach,
i cią gle czuli bli skość, cho ciaż od cza sów li ce al nych mi nę ło już pięć lat. Po ‐
wie dzia ła też, że tam u nich jest mnóstwo śnie gu, jej trzej bra cia całe przedpo‐
łudnie odśnie ża li dach. Wyobra zi łem sobie to wszystko, dom wysoko na zbo‐
czu, z wi dokiem na całe mia sto, fiord i góry po drugiej stronie, tak jak to opi ‐
sa ła, i jej trzech bra ci, którzy w mojej wyobraźni mie li w sobie coś ba śniowe ‐
go, byli identyczni, za wsze trzyma li się ra zem, a ich ser com naj droższa była
siostra.

Kie dy po tej rozmowie wróci łem do sa lonu, z tę sknoty za Tonje le dwie mo‐
głem wytrzymać. Nie mia łem poję cia, że szczę ście może aż tak boleć.
 

Mię dzy świę ta mi a Nowym Ro kiem wróci łem do mia sta na dyżury w ra diu.
Tonje przyje cha ła na po czątku stycznia, za dzwoni łem i za prosi łem ją do sie bie
na obiad. Yngve czę sto przyrzą dzał spa ghetti z be konem, po rem, se rem ple ‐
śniowym i śmie ta ną. Było to proste i smaczne da nie, po sta nowi łem, że też
spróbuję je zrobić. Duże go stołu nie mia łem, więc pozosta wa ło sie dze nie na
ka na pie z ta le rzem na kola nach, ale musia ło tak być; gdybyśmy spotka li się
gdzieś na mie ście, je dynie rozma wia li byśmy przy sto li ku, w domu było trochę



swobodniej, mogłem stać i przyrzą dzać je dze nie, na le wać wina, włą czać mu‐
zykę. Wię cej ruchu.

Yngve podpowie dział mi, że bym do sosu dodał trochę bia łe go wina. Posze ‐
dłem za jego radą, ale kie dy za le dwie na kil ka mi nut przed przyj ściem Tonje
spróbowa łem sosu, oka zał się słodki i pa skudny. Za dzwoni łem do Yngve go.

– Co mam robić?
– Dolej trochę wię cej wina. To pomoże.
– Za cze kaj chwi lę, nie odkła daj słuchaw ki.
Dola łem wina, rozmie sza łem, spróbowa łem.
– Jeszcze słodszy! Chole ra ja sna, to ka ta strofa! Ona już nie długo tu bę dzie!
– Ja kie ty wła ści wie masz wino?
Prze czyta łem mu na zwę.
– Nic mi to nie mówi. Ale wytraw ne, praw da?
– Wytraw ne?
– No tak.
Prze bie głem wzrokiem etykie tę.
– Tu jest na pi sa ne, że pół słodkie. Myśla łem, że bę dzie dobre, skoro nie cał ‐

kiem słodkie.
– Nic dziw ne go, że sos wyszedł prze słodzony. Te raz mo żesz je dynie do sy‐

pać soli i pie przu i modlić się o jak naj lepszy efekt. Powodze nia!
Rozłą czył się, po soli łem i po pie przyłem sos, cały czas pró bując go małą ły‐

żeczką.
Dzwonek do drzwi.
Zdją łem far tuch i pobie głem na górę do wej ścia.
Cała była czapką i sza li kiem, parą wiel kich oczu i uśmiechnię tymi usta mi.
– Cześć. – Na chyli ła się, żeby mnie uści skać.
Pierw szy raz się dotknę li śmy.
– Wejdź – za prosi łem ją.
Ze szła do przed pokoju, zdję ła płaszcz, rozglą da jąc się. Co mo gła zoba czyć?

Murowa ne ścia ny z kil koma pla ka ta mi, w głę bi kuchnię, ścia ny rów nież muro‐
wa ne, a obok pokój – łóżko, pół ka na książki, fotel, biur ko, kil ka pla ka tów,
chodniczki z Ikei.



I jeszcze trzy za pa lone świe ce w świeczni ku na pa ra pe cie.
– Ładnie tu u cie bie – stwier dzi ła, zer ka jąc na garnki. – Co bę dzie my jeść?
– A ta kie tam spa ghetti.
Na łożyłem ma ka ron na dwa ta le rze, pola łem sosem, posta wi łem przed nią

czar ny stołe czek, żeby mia ła coś choć by przypomi na ją ce go stół, sam wzią łem
ta lerz na kola na i za czę li śmy jeść.

– Mmm, ale dobre – powie dzia ła.
– Daj spokój, wca le nie jest dobre. Dola łem bia łe go wina, ale było za słod‐

kie.
– Rze czywi ście, sos jest trochę słodki – uśmiechnę ła się.
Wyniosłem ta le rze, na sta wi łem płytę, Siame se Dre am Sma shing Pumpkins,

sie dzie li śmy, popi ja jąc słodkie bia łe wino, ona w żół tym fo te lu, ja na łóżku,
nie chcia łem, żeby pomyśla ła, że za le ży mi wyłącznie na seksie, dla te go na wet
nie próbowa łem się do niej zbli żyć. Rozma wia li śmy, nic poza tym. Z ja kie goś
powodu za czę li śmy mó wić o różnych ze społach pochodzą cych z Ber gen, na ‐
gle, nie wia domo dla cze go, powie dzia ła, że woka li sta tej grupy, o któ rej wła ‐
śnie mówi li śmy, jest bi seksem. Przypadkiem akurat wte dy na sze spoj rze nia się
skrzyżowa ły, a ja się za czer wie ni łem. Pomyśla łem, że uwa ża mnie za bi seksu‐
ali stę, a na wet je śli do tej pory tak nie myśla ła, to fakt, że za czer wie ni łem się
w momencie, gdy to powie dzia ła, może wzbudzić w niej podej rze nia. Usi ło‐
wa łem pręd ko wymyślić ja kiś inny te mat, ale nie po tra fi łem, dla te go za pa dła
nie wygodna i nie przyjemna ci sza.

Spra wa była bezna dziej na. Wie dzia łem, że ni gdy jej nie zdo bę dę. Jak miał ‐
bym to zrobić?

O wie le ła twiej byłoby się poddać, rozstać się na zimno i wię cej nie szukać
kontaktu. Zniknę łyby wszystkie proble my, cały ból, poczucie klę ski.

Ale nie mogłem.
Tonje wsta ła, stwier dzi ła, że zrobi ło się późno i pora wra cać do domu. Od‐

prowa dzi łem ją do wyj ścia, tam ją poże gna łem, a potem pa trzyłem, jak idzie
pod górę, nie odwra ca jąc się.

Kie dy zsze dłem z powrotem do mieszka nia, znów puści łem Siame se Dre am,
ułożyłem się w łóżku na ple cach i pozwoli łem, żeby myśli o niej wypeł ni ły
mnie ca łe go.



 
Na sze na stępne spo tka nie wypa dło tro chę le piej. Tra fi li śmy w końcu do ka ‐

wiar ni w pobli żu Ste inkjel ler smauet, o tak późnej porze, że byli śmy tam sami.
Sie dzie li śmy przy oknie, na ze wnątrz śnieg zna czył wszystkie płaszczyzny, jak‐
by za trzymując ów rozpad, które go je sie nią doświadcza ło mia sto, za le wa ne
deszczem, kie dy wszystko zda wa ło się za pa dać, uli ce, za uł ki, domy i par ki.
Śnieg utrzymywał mia sto w ryzach, a ja to ko cha łem, ko cha łem nowe świa tło,
ja kie wo kół sie bie rozsie wał, i na stroje, któ re two rzył. I ko cha łem ją. Opo ‐
wia da ła mi o swojej rodzi nie, skła da ją cej się z babci, matki, bra ci i siostry,
ojca i jego bra ta bliźnia ka, stwier dzi łem, że to jak z fil mu Bergma na. Uśmiech‐
nę ła się. Powie dzia ła, że w weekend się prze prowa dza, może mógł bym jej
trochę pomóc? Oczywi ście, mogłem. W sobotę po południu sta wi łem się przy
jej mieszka niu mię dzy dwor cem autobusowym a sta cją kole jową, na chodni ku
par kował bia ły sa mochód dostaw czy, pięć osób nosi ło na górę me ble i pudła.
Tonje rozja śni ła się na mój wi dok. W prze locie przywi ta łem się z pozosta łymi,
z trze ma chłopa ka mi, wśród których był jej brat, oraz z dziew czyną, i też za ‐
czą łem nosić kar tony. Klatka schodowa była zruj nowa na i peł na prze cią gów,
mieszka nie, duże, dwupokojowe, ale zniszczone, znaj dowa ło się na trze cim
pię trze, a do toa le ty, jak się oka za ło, na le ża ło przejść na drugi ko niec wą skiej
otwar tej ga le ryj ki, która bie gła na ze wnątrz budynku, koja rzą cej się nie mal
z mostem.

– Na wet Nansen miał by opory przed wyj ściem rano do ubi ka cji – stwier ‐
dzi łem. – Wyobraź sobie, co bę dzie w cza sie deszczu. Albo śnie gu!

– To też bę dzie mia ło swój urok – powie dzia ła. – Nie uwa żasz?
– Może i tak. Można bę dzie sobie wyobra żać mo stek na statku w cza sie naj ‐

większe go sztor mu.
Odsta wi łem kar ton na kuchenny stół i po sze dłem po na stępny, lekko tyl ko

ski nąw szy głową po zosta łej czwór ce, któ ra z głośnym tupa niem wcho dzi ła na
górę. Moja rola w tym wszystkim wyda wa ła się tro chę nie ja sna. Tych czworo
było naj wyraźniej jej bli ski mi przyja ciół mi. O mnie nie dało się tego po wie ‐
dzieć. No, ale kim wobec tego byłem?

Wszystko jedno, i tak nie chcia łem być w żad nym innym miej scu, chcia łem
wnosić rze czy do jej mieszka nia, chcia łem, żeby mi gnął mi mikser w kar tonie,
że bym mógł po myśleć, że to jej mikser, prze błysk po de szwy w innym pudle
i myśl: to jej buty, jej garnki, mi ski, ta le rze, fi li żanki, szklanki, sztuć ce, pa tel ‐



nie, płyty, ka se ty, książki, ubra nia, sprzęt ste reo, te le wi zor, krze sła, stół, pół ki
na książki, stoł ki, łóżko, rośli ny, cały jej świat. W to sobotnie popołudnie
uczestni czyłem w nosze niu po schodach ca łe go jej życia.

Sa mochód ob ra cał dwa razy, a kie dy wszystko zosta ło już wnie sione, Tonje
poda ła pizze i zje dli śmy je wśród tego ba ła ga nu. Nie od zywa łem się, nie
chcia łem zaj mować zbyt dużo miej sca. Tamci zna li ją le piej, więc uwa ża łem,
że powi nie nem się temu podporządkować.

Ale i tak mi to od powia da ło, bo kie dy tam sie dzia łem na pod łodze, opar ty
ple ca mi o ścia nę, z ka wał kiem pizzy w ręku, i słucha łem toczą cej się rozmo‐
wy, wie dzia łem, że Tonje jest moja. Od cza su do cza su posyła ła mi roze śmia ne
spoj rze nia, a mnie za każdym ra zem prze bie ga ły ciar ki po ple cach. Myśl o niej
była lekka, unosi ła się jak kopuła, jak nie bo nad nami, ale już myśl o zbli że niu
się do niej mia ła swój cię żar. A je śli się pomyli łem? Je śli odmówi? Co bę ‐
dzie, je że li za cznie się ze mnie śmiać? Co ty sobie wyobra żasz? Za kogo ty się
masz? J a mia ła bym chcieć być z t o b ą? Prze cież je steś tyl ko ja kimś nie szczę ‐
snym głupkiem!

Ale musia łem dziś spróbować.
Musia łem.
Jej brat wyszedł. Za chwi lę poże gnał się ktoś na stępny. Sie dzia łem da lej.

Kie dy ostatnia dwój ka za czę ła szykować się do wyj ścia, ja także wsta łem.
– Też już idziesz? – spyta ła.
– Chyba tak.
– A nie mógł byś zostać jeszcze chwi lę i pomóc mi się rozpa kowywać? Mu‐

szę zmontować pół kę na książki, a to trudno zrobić w poje dynkę.
– Pew nie, że mogę.
Zosta li śmy sami.
Sie dzia łem pod ścia ną, pa li łem i pi łem colę, ona na drew nia nej skrzynce na

środku pokoju ma cha ła noga mi.
Płoną łem. To ona wywoływa ła we mnie ten ogień. Wystar czyło, że na mnie

spoj rza ła, a już mi pa ła ły policzki.
– Je steś typem złotej rączki? – spyta ła.
– Ja? Skąd.
– Tak wła śnie myśla łam.



– A ty?
– Wiesz, że tak. Lubię re pe rować różne rze czy. Moim ma rze niem jest mieć

kie dyś sta ry dom. Wyre montować go, żeby był dokładnie taki, jaki będę chcia ‐
ła.

– Co jeszcze lubisz robić? – spyta łem.
– Szyć. I gotować. Uwiel biam gotować. No i grać na per kusji.
– No tak.
– A ty? Co ty lubisz?
– Nie lubię szyć. Nie lubię gotować.
Lubię cie bie. Powiedzże to wreszcie! Powiedz!
– Pyta łam, co lubisz, a nie cze go nie lubisz!
Lubię cie bie, lubię cie bie!
– Lubię grać w pił kę. Ale nie gra łem już od kil ku lat. No i lubię czytać.
– To nie jest moja moc na strona. Przyznam, że wolę oglą dać fil my.
– A ja kie fil my lubisz?
– Woody’ego Al le na. To moje ulubione.
Wsta ła.
– Złożymy tę pół kę, że byśmy mogli posłuchać ja kiejś muzyki?
Kiw ną łem głową.
Kie dy zna leźli śmy już wszystkie czę ści, ja trzyma łem, a ona przykrę ca ła

z tyłu li stwy i ukła da ła pół ki. Potem za czę ła montować sprzęt ste reo.
– To nie ta sama wie ża, która była w domu u twojej mamy?
– Tak. Pożyczyła mi, pod wa runkiem że będę ostrożna.
Usta wi ła kolumny w dwóch końcach pokoju, otworzyła kar ton z kompakta mi

i za czę ła je prze glą dać.
– Jazz? – spyta łem.
– Nie. Ale jest taki je den ka wa łek... chcia ła bym, że byś go posłuchał.
– Czyj?
– Sma shing Pumpkins. To skła danka piose nek różnych ze społów, na żadnej

innej płycie go nie zna la złam. – Jest!
Włą czyła.



Obser wowa ła mnie, kie dy muzyka za la ła pokój. Ten utwór miał w sobie ja ‐
kieś rozma rze nie i bezgra niczność, jakby opo wia dał o czymś, co trwa i trwa,
i ni gdy się nie kończy.

– Praw da, że świetne? – spyta ła.
– Tak. Nie sa mowi te.
Coś mi pod powia da ło, że gdybym te raz wstał i ją objął, dobrze by się to

skończyło. Odpowie dzia ła by mi wte dy i ta jedna je dyna rzecz, o ja kiej ma rzy‐
łem, mogła by się urze czywistnić.

Za bra kło mi jed nak odwa gi, da lej sie dzia łem, chwi la mi nę ła. Tonje wzię ła
się do sor towa nia pudeł.

Pomogłem jej wynieść część do kuchni, otworzyła je i za czę ła ukła dać rze ‐
czy na swo ich miej scach. Przez chwi lę ją obser wowa łem, za sta na wia jąc się,
co by było, gdybym na gle do niej przyskoczył, ob jął ją w pa sie i za czął ca ło‐
wać tę jej cudow ną szyję.

Na chyli ła się, posta wi ła stos garnków na bla cie i otworzyła szafkę stoją cą
na podłodze.

– Chyba będę już le ciał – powie dzia łem.
– Okej. – Wyprostowa ła się. – Wiel kie dzię ki za pomoc.
Włożyłem kurtkę i buty, otwo rzyłem drzwi, od prowa dzi ła mnie, a kie dy wy‐

sze dłem na zimną, ja skra wo oświe tloną klatkę schodową, odwróci łem się do
niej.

– Cześć – powie dzia łem.
– Cześć.
Te raz, pomyśla łem, muszę to zrobić te raz.
Na chyli łem się szybko, żeby ją po ca łować. Akurat w tym momencie od wró‐

ci ła gło wę w bok, rozpoczę ła ruch dokładnie w tej sa mej chwi li co ja, więc
za miast przyci snąć war gi do jej ust, dotkną łem nimi ucha.

Szybko ruszyłem w dół po scho dach. Na uli cy prze bie głem kil ka kwar ta łów,
by jak naj bar dziej odda lić się od tej klę ski.

Co ona so bie te raz o mnie myśli? Za chowa łem się jak na stola tek. Zresztą
nie była to tyl ko kwe stia za chowa nia, tak się też czułem.

Nie długo nie będę miał już żadnych szans. Ile to może trwać? Nie bę dzie
chcia ła cze kać. Po co jej to? Po co jej ktoś taki jak ja?



Posta nowi łem wró cić do niej na za jutrz, ot tak, zaj rzeć w na dziei, że mnie
za prosi do środka. Obie cywa łem sobie, że będę zde cydowa ny i re zolutny. Ko‐
niec z wa ha niem, koniec z nie zdar nością, dość już tych czer wie nią cych się po‐
liczków i urywa nych zdań.

Je śli powie nie, no to nie.
 

Całe nie dziel ne popołudnie spę dzi łem u Yngve go. Do niej posze dłem około
siódmej, wci sną łem dzwonek na dole, cofną łem się o kil ka kroków i spoj rza ‐
łem w okna na trze cim pię trze.

Ciemne?
O nie. Czyżby wyszła?
Na gle jedno okno się otworzyło i wyj rza ła z nie go jej głowa.
– Hej! – za woła ła. – Za raz zej dę!
Podsze dłem do schodków. Ser ce wa li ło mi w pier si.
Drzwi się otworzyły.
– Karl Ove... – powie dzia ła. – Wejdź!
Wymówi ła moje imię z ta kim prze ję ciem, że kola na się pode mną ugię ły.

Kie dy wchodzi łem na górę po schodach, które ona pokonywa ła szybko i z ła ‐
twością, nogi mi drża ły.

Co to za pie kło?
Wsze dłem do kuchni, któ ra była tuż przy drzwiach, zdją łem buty, kurtkę,

czapkę i rę ka wiczki.
– Na pi jesz się her ba ty?
– Ow szem, chętnie, dzię kuję.
W pokoju, który był już pra wie cał kiem uporządkowa ny, usia dłem w ni skim

fote lu i zwi ną łem sobie pa pie rosa.
– Mnie też mógł byś skrę cić? – spyta ła.
– Ja sne.
Skoncentrowa łem się i włożyłem w to za da nie wszystkie swo je umie jętno‐

ści, bo prze cież to ona chcia ła tego pa pie rosa, a mimo to wyszedł mi tro chę
twar dy pośrodku i na jednym końcu odro bi nę grubszy. Po nie waż Tonje była
w kuchni, rozdar łem go i zrobi łem drugi. Ten mi wyszedł le piej.



– Proszę – poda łem jej.
Wsunę ła go do ust i przypa li ła. Za cią gnę ła się ostrożnie, dym przez mo ment

unosił się mię dzy nami, ale za raz się rozwiał.
– Ładnie tu?
– Tak, bar dzo ładnie.
– Wła ści wie do brze się skła da, że przysze dłeś. Chcia łam prze sunąć tę pół ‐

kę, a wola ła bym jej nie de montować wyłącznie z tego powodu.
– Bie rze my się do tego od razu? – spyta łem.
– Może my. – Odłożyła pa pie rosa do popiel niczki i wsta ła.
Kie dy pół ka już zo sta ła prze sunię ta, Tonje na sta wi ła ten sam utwór, któ ry

puszcza ła mi poprzednie go wie czoru.
Spoj rze li śmy na sie bie, zrobi ła krok w moją stronę.
– Próbowa łeś mnie wczoraj poca łować? – spyta ła z uśmie chem.
– Tak. Ale odwróci łaś głowę.
– Nie chcą cy, chyba rozumiesz. Spróbuj jeszcze raz.
Obję li śmy się. Poca łowa li śmy.
Przytuli łem się do niej, szeptem wyma wia jąc jej imię.
Nie za mie rza łem jej puścić. Ni gdy, prze nigdy.

 
Zosta łem u niej całą noc. Lgnę li śmy do sie bie, byli śmy wobec sie bie cał ‐

kiem otwar ci, wszystko prze peł nia ło świa tło. Czułem się do bólu szczę śli wy,
bo ją m i a ł e m, b y ł a przy mnie cały czas. Była przy mnie, wokół mnie, a ja
czułem się do bólu szczę śli wy i wszystko prze peł nia ło świa tło.

A więc życie potra fi być aż tak cudow ne. Tak cudow nie jest żyć.
Puszcza li śmy na okrą gło ten sam utwór. Nie mogli śmy ode rwać od sie bie

rąk. Nad ra nem za snę li śmy na kil ka go dzin, mia łem iść do pra cy, ale to nie
wchodzi ło w grę, nie mo głem, nie te raz, kie dy była przy mnie, więc ra zem ze ‐
szli śmy do budki te le fonicznej. Pod czas gdy dzwoni łem, ona sta ła na ze wnątrz
i się śmia ła, w mi tenkach, w czapce i wiel kim sza lu, owi nię tym wo kół szyi.
W ra diu jeszcze ni kogo nie było, włą czyła się tyl ko automa tyczna se kre tar ka,
więc się na gra łem, że je stem cho ry i nie mogę przyjść. Odłożyłem słuchaw kę,
wysze dłem z budki i ob ją łem Tonje, szli śmy obok sie bie, tak bli sko, jak tyl ko
się dało.



– Ni gdy dotąd nie urwa łem się z pra cy. Ani razu. Mam wyrzuty sumie nia.
– Ża łujesz? Prze cież możesz iść do ra dia i po wie dzieć, że na gle po czułeś

się le piej.
– Oczywi ście, że nie ża łuję!
– Tak też myśla łam.
Ze wszystkich rze czy, ja kie mogli śmy ro bić tego dnia, wybra li śmy wyciecz‐

kę do oce ana rium. Był styczeń, a więc pra wie żad nych zwie dza ją cych, wa łę ‐
sa li śmy się bez pla nu, śmia li śmy się, obser wując pingwi ny pływa ją ce pod
wodą, robi łem Tonje zdję cia, bo po drodze wstą pi łem do sie bie po apa rat, ona
długo mó wi ła o tym, co wymyśli na obiad, to musia ło być coś wyjątkowe go,
bo to prze cież pierw szy dzień, kie dy je ste śmy ra zem. Bo już byli śmy ra zem!

Tego dnia prze le wa ły się prze ze mnie kolej ne fale ra dości.
Tonje wzię ła się do przyrzą dza nia boeuf bour guignon, przyglą da łem się,

jak to robi, za nurzyła łyżkę w garnku, odwróci ła się do mnie, wsunę ła ją do ust
i prze wróci ła ocza mi.

– Mniam! Fanta styczne! – powie dzia ła.
– Kocham cię.
Zdrę twia ła, pa trzyła na mnie wręcz z prze ra że niem. Od wróci ła się, zdję ła

pokryw kę z drugie go garnka i nie wiel ką igłą na kłuła ziemniak, któ ry trząsł się
we wrzątku, buchnę ła para.

– Jeszcze dwie mi nuty.
Podsze dłem do niej, obją łem ją i poca łowa łem w kark.
Odwróci ła twarz w moją stronę i poca łowa ła mnie.
– W dzie ciństwie mia łam taki dzień, kie dy wszystko było fanta styczne.

Mama go wymyśli ła. To miał być dzień kaczki. Po szłyśmy do kina na film
z Ka czorem Donal dem, kar mi łyśmy kaczki w par ku, dosta łam ko miks o Donal ‐
dzie, a na koniec ja dłyśmy kaczkę w re staura cji.

– Na praw dę? Czy to nie trochę bar ba rzyńskie za kończe nie dnia?
Roze śmia ła się.
– Uwiel biam kaczkę. To naj pyszniej sza rzecz na świe cie. Już wte dy tak

uwa ża łam. Ale naj faj niej sze było to, że ten dzień spę dzi łyśmy tyl ko we dwie.
Mama i ja. Cały dzień. Dzi siaj wie le razy to wspomi na łam. Czułam się taka
szczę śli wa.



 
Po obie dzie Tonje odkryła, że nie ma kawy, i powie dzia ła, że sko czy po

paczkę na sta cję benzynową. Stwier dzi łem, że nie ma ta kiej potrze by, ale się
upar ła i już za moment zbie ga ła po schodach.

Nie pokoiłem się. Ten dzień przyniósł bezgra niczne szczę ście. Te raz wyda ‐
wa ło mi się, że ona umrze. Mia łem świa domość, że popa dam w pa ra noję,
prze cież szansa na to, że coś się sta nie, była bli ska zeru, ale nie mo głem za pa ‐
nować nad obra zem nadjeżdża ją ce go autobusu, szofe ra, który jej nie za uwa ża,
kie row cy tira, który na moment za glą da za osłonę prze ciw słoneczną po paczkę
pa pie rosów i nie wi dzi, jak ona prze bie ga przez uli cę...

Mi nę ło dzie sięć mi nut. Mi nę ło dwa dzie ścia. Trzydzie ści.
Dla cze go nie wra ca ła?
N a p r a w d ę coś się sta ło.
O nie, tyl ko nie to. Tyl ko nie to!
Z trudem pa nowa łem nad mdłościa mi.
Na gle rozle gły się kroki na schodach i Tonje wpa rowa ła do kuchni,

uśmiechnię ta od ucha do ucha, z czer woną paczką kawy Frie le w ręku.
– Spotka łam zna jome go, które go daw no nie wi dzia łam – wyja śni ła, wyplą ‐

tując się z sza li ka. – Długo mnie nie było?
– Nie wol no ci mnie opuszczać na tyle cza su – powie dzia łem.
– To na stępnym ra zem chodź ze mną!

 
Kie dy zbli ża ła się pół noc, po szli śmy do mnie, Tonje wzię ła tro chę swoich

rze czy. Na klamce drzwi do mo je go mieszka nia wi sia ła re kla mów ka. Zaj rza ‐
łem do niej. Paczka kawy i duża ta bliczka cze kola dy.

– Od kogo to dosta łeś? – spyta ła Tonje.
– Nie mam poję cia.
Naj praw dopodobniej od którejś z dziew czyn z ra dia, ale tego nie mogłem

powie dzieć. Zresztą nie mia łem pew ności.
– Wi dzę, że w Ber gen jest wię cej osób, któ re się o cie bie troszczą – za uwa ‐

żyła.
– Na to wyglą da.



We szli śmy do mieszka nia, Tonje poszła pod prysznic i wróci ła do pokoju
owi nię ta ręczni kiem. W ręku trzyma ła butel kę shampoo for kids.

– Używasz szamponu dla dzie ci? – spyta łem, przycią ga jąc ją do sie bie.
– Tak, a co? Naj lepszy do moich włosów.
– Je steś peł na ta jemnic.
– Ta akurat była dość nie duża, praw da?

 
Trzy dni później po wie dzia łem w ra diu, że rze czywi ście byłem cho ry, ja kaś

grypa, trochę go rączki, chociaż nie zbyt wysokiej, ale źle się czułem na tyle, że
nie mogłem przyjść do pra cy. Przed południem zja wił się Tore i za gadka re kla ‐
mów ki na klamce się rozwią za ła. To on u mnie był.

– Dowie dzia łem się, że się rozchorowa łeś, i pomyśla łem, że potrze bujesz
pocie chy.

Nie mia łem ser ca mu mó wić, że wca le nie byłem chory. Ale o Tonje powie ‐
dzia łem. Nie mogłem się powstrzymać. Za bar dzo mnie to prze peł nia ło.

Wie czorem tego dnia poszli śmy do kina na Prawdzi wy romans. Później mie ‐
li śmy iść do Tonje na go fry. W ki nie trzyma łem gofrow ni cę przy no gach. Kie dy
wyszli śmy po fil mie, uświa domi łem sobie, że je stem antyte zą wszystkie go, co
wi dzie li śmy. Oni mie li tor by peł ne bro ni, a ja taszczyłem gofrow ni cę. Nie mo ‐
głem prze stać się z tego śmiać.

W pią tek poszli śmy do Ope ry, pierw szy raz poka za li śmy się ra zem, na de ‐
szli śmy uli cą, trzyma jąc się za ręce, ca łowa li śmy się, stojąc w kolej ce do wej ‐
ścia, było tam kil ka osób z ra dia, wie dzia łem, że o nas rozma wia ją, Tonje
i Karl Ove są ra zem, i nie chcia łem tam być, nie chcia łem pić, chcia łem je dy‐
nie być z nią. Wszystkie po mieszcze nia, do których wchodzi li śmy, ule ga ły
prze mia nie, na syca ły się nie sa mowi tą atmos fe rą, zupeł nie nie za leżną od tego,
jak na praw dę wyglą da ły, jej mieszka nie, moje, ka wia renki, w któ rych prze sia ‐
dywa li śmy, uli ce, którymi chodzi li śmy.
 

Dwa tygodnie później zrobi łem idio tyczną rzecz. Yngve miał w pla nach
koncert w Ga ra ge, za dzwonił, bo chciał, że bym z nim poszedł, zgo dzi łem się,
ale powie dzia łem, że spytam Tonje, może wybra ła by się z nami, czy to bę dzie
w porządku?



Było w po rządku. Przyszli śmy tam, trzyma jąc się za ręce, za pła ci li śmy,
przybi to nam pie czątki na dło niach i ze szli śmy do piw ni cy, gdzie już cze kał
Yngve. Kupi łem piwo dla ca łej trój ki, usie dli śmy przy jego stoli ku, rozmowa
toczyła się nie mra wo, oni sła bo się zna li, a ja z ja kie goś powodu nie mia łem
za wie le do powie dze nia.

Ze spół za czął grać, pode szli śmy po pa trzeć, Yngve i Tonje rozma wia li, on
się na chylił i szepnął jej coś do ucha, ona kiw nę ła głową i pod niosła na nie go
wzrok, początkowo się ucie szyłem, to były prze cież dwie naj ważniej sze osoby
w moim życiu, znów po sze dłem po piwo dla nas wszystkich, poczułem, że je ‐
stem już tro chę wsta wiony, ści sną łem Tonje za rękę, od powie dzia ła mi tym sa ‐
mym, ale trochę jakby nie obec na, trochę jakby odmie niona, a we mnie coś się
odwróci ło, ogar niał mnie co raz większy smutek, kupi łem kolej ne piwa, a kie ‐
dy wró ci li śmy do stoli ka, znów nie mia łem nic do powie dze nia, opuści ła mnie
ra dość, pi łem i pa trzyłem przed sie bie, uśmie cha mi od powia da łem na uśmie ‐
chy Tonje, nie zorientowa ła się, że coś się zmie ni ło, bo Yngve był we soły
i rozga da ny, ona była we soła i rozga da na, prze ska ki wa li z te ma tu na te mat,
śmia li się i wyraźnie zna komi cie czuli w swoim towa rzystwie.

Zna komi cie się czuli w swoim to wa rzystwie. Dla cze go zresztą mia łoby być
ina czej? Yngve to Yngve, cza rują cy, za baw ny, do świadczony, fa cet pod każ‐
dym wzglę dem faj niej szy ode mnie.

Ona śmia ła się z nie go. On z niej.
Co tu się dzie je?
Poczułem się ciężki, le dwie mo głem się poruszyć, a w środ ku zrobi łem się

cał kiem czar ny. Kłuło mnie każde spoj rze nie, ja kie sobie posyła li.
Był lepszy ode mnie. Tonje już o tym wie dzia ła. Po co jej ja, sko ro może

mieć jego?
Yngve wyszedł do toa le ty.
– Co się dzie je, Karl Ove? – spyta ła.
– Nic. Tak sobie sie dzę i myślę. Tyle się wyda rzyło w ostatnich dniach.
– To praw da. Ale ja się czuję ka pi tal nie. Masz faj ne go bra ta.
– To dobrze.
Ale to się nie skończyło, tyl ko cią gnę ło da lej, ga da li ze sobą, jakbym

w ogó le nie istniał, więc pi łem i po pa da łem w coraz większą rozpacz. W koń‐
cu pomyśla łem, że pier dolę to wszystko. Pier dolę całe to za sra ne gów no.



Wsta łem i po sze dłem do to a le ty. Opar łem się czołem o ścia nę. Na podłodze
zoba czyłem stłuczoną szklankę po pi wie. Na chyli łem się, wzią łem do ręki
odła mek, przej rza łem się w lustrze. Pocią gną łem szkłem przez po li czek. Uka ‐
za ła się czer wona smuga i wystą pi ło na nią kil ka kropli krwi. Wytar łem tę
krew, nie po ja wi ła się wię cej. Prze cią gną łem szkłem przez drugi poli czek, tym
ra zem z ca łej siły. Wytar łem krew pa pie rem, wrzuci łem go do se de su, spuści ‐
łem wodę, odła mek szkła ci sną łem na podłogę za koszem na śmie ci i wróci łem
do stoli ka.

Z ja kie goś chore go powodu to, co zrobi łem, jakby doda ło mi sił. Przynio‐
słem ko lej ne piwa. Tonje uję ła moją rękę i przyci snę ła ją so bie do uda, cały
czas rozma wia jąc z Yngvem, może zorientowa ła się, o czym myślę, i chcia ła
mnie pocie szyć. Za bra łem rękę, wypi łem duszkiem pół szklanki i na gle za tę sk‐
ni łem za to a le tą, na gle za pra gną łem być tyl ko tam, więc tam wró ci łem, za ‐
mkną łem drzwi na za mek, się gną łem po szkło i zrobi łem dwa długie na cię cia
obok tych poprzednich, i jeszcze jedno przez podbródek, w miej scu, gdzie skó‐
ra była cieńsza i gdzie bar dziej bola ło. Star łem krew, popłynę ło jeszcze tro‐
chę, opłuka łem twarz zimną wodą, osuszyłem ją i wróci łem do nich.

Uśmiechną łem się i po wie dzia łem, że cie szy mnie ich wza jemna sympa tia.
Wypi li śmy za to wszyscy troje.

– Co ty masz na po liczku? – spytał na gle Yngve. – Ręka ci rano za drża ła
przy gole niu?

– Mniej wię cej.
Na sali było ciemno, mnóstwo ludzi, Tonje i Yngve pili, za ję ci sobą, więc

nie za uwa żyli, co zrobi łem, skończyło się na tym jednym komenta rzu Yngve go.
Ale nie miał na tyle wyobraźni, aby po myśleć, że mogłem się po ciąć. A ja to
robi łem przez resztę wie czoru, na zimno i me todycznie, kolej ne par tie twa rzy
pokrywa ły się na cię cia mi, ska le cze nia co raz bar dziej pie kły, w końcu, cho ciaż
sie dzia łem obok nich i pi łem, mało bra kowa ło, a za czął bym krzyczeć z bólu,
gdyby nie to, że jed nocze śnie spra wiał mi przyjemność. Ten ból miał w so bie
ra dość, ra dość z tego, że go wytrzymuję i że wytrzymam wszystko, wszystko,
wszystko.

– Może pój dzie my do Ope ry, za nim tam za mkną? – za proponował Yngve.
– Dobry pomysł – podchwyci ła Tonje.
Wsta łem pierw szy, włożyłem płaszcz i owi ną łem szyję sza li kiem, pil nując,



aby za krył dol ną część twa rzy. Na czoło na cią gną łem czapkę, ruszyłem przo‐
dem po schodach i wysze dłem na Nygårds ga ten. Przyjemnie chłodne powie trze
ką sa ło rany. Byłem już bar dzo pi ja ny, ale kroki sta wia łem pew nie, a mój głos,
gdybym na wet zde cydował się coś powie dzieć, brzmiał by zupeł nie nor mal nie.

Mia łem pustkę w głowie. Zo sta ła mi je dynie triumfal na myśl o tym, co zro‐
bi łem.

Tonje wzię ła mnie za rękę. Yngve lekko pochylił głowę do przodu, jak za ‐
wsze, kie dy szedł.

Przed Ope rą była kolej ka. Sta nę li śmy na sa mym końcu.
Tonje spoj rza ła na mnie.
I za czę ła krzyczeć.
– Co się sta ło? Co się sta ło? Krew ci leci!
Prze sze dłem na drugą stronę uli cy.
– Coś ty zrobił, Karl Ove? – Yngve ruszył za mną.
– Nic. Tyl ko się trochę pocią łem.
Dołą czyła do nas Tonje.
Pła ka ła, bli ska hi ste rii.
– Co ty zrobi łeś? – powta rza ła. – Co ty zrobi łeś?
Ruszyłem przed sie bie. Yngve za mną.
– Idę do domu – oznaj mi łem. – Za opie kuj się Tonje.
– Je steś pe wien? Nie wymyślisz nic wię cej?
– Zostaw mnie, do ja snej chole ry. Zaj mij się nią!
Sta nął, a ja sze dłem da lej, nie od wra ca jąc się, pod górę przy Ta ber na klet,

koście le zie lonoświątkow ców, da lej przez Skotte ga ten, do domu, w którym
wynaj mowa łem mieszka nie. Wsze dłem, w ubra niu położyłem się na łóżku
i cze ka łem na dzwonek do drzwi, ona musia ła przyjść za mną, musia ła, musia ‐
ła zosta wić Yngve go i przyjść tutaj, za dzwonić, musia ła, le ża łem, na słuchując,
ale nic nie słysza łem, wreszcie za sną łem, odci na jąc się od wszystkie go.



 

*
Już kie dy spa łem, wie dzia łem, że nie mogę się obudzić, że cze ka mnie coś

straszne go, i długo uda wa ło mi się utrzymać w tej stre fie tuż pod pro giem
świa domości, lecz w końcu źródło snu wyschło i nie mogłem tam dłużej po zo‐
stać.

Twarz mnie bola ła, wszystko, co się wyda rzyło, po wróci ło. Pomyśla łem, że
muszę ode brać sobie życie.

Myśla łem o tym już wie lokrotnie, ale to była taka za ba wa, ni gdy, w żadnych
okolicznościach, nie mógł bym tego zrobić, rów nież te raz.

A jednak czułem w sobie taki ból, że uśmie rzyć go mogła je dynie ta myśl.
Poduszka była za krwa wiona. Posze dłem do przedpokoju i się gną łem po pły‐

tę CD, którą powie si łem na gwoździu. Spoj rza łem na swoją twarz.
Zniszczyłem ją. Wyglą da łem jak potwór.
Je śli zosta ną bli zny, już za wsze będę tak wyglą dał.
Wzią łem prysznic. Położyłem się na łóżku. Usi łowa łem sobie wyobra zić,

jak musia ła się czuć Tonje. Co może sobie te raz myśleć. Czy mię dzy nami już
koniec?

Nie tak to sobie wyobra ża ła, wią żąc się ze mną.
Usia dłem i spuści łem głowę.
– Mój Boże – powie dzia łem. – Niech to się dobrze skończy.
Posze dłem do kuchni, wyj rza łem na tyl ne podwórze.
Musia łem się z nią spotkać.
Ale może nie dzi siaj.
Dziś naj le piej zosta wić ją w spokoju.

 
Wie czorem mia łem grać z Yngvem i Torem w tej za mknię tej fa bryce. Do

Yngve go posze dłem kil ka godzin wcze śniej.
– Wyglą dasz strasznie – powie dział wprost na mój wi dok. – Dla cze go to



zrobi łeś?
– Nie wiem. Po prostu. Trochę za bar dzo się upi łem. Mogę wejść czy nie?
– Ja sne.
Usie dli śmy w pokoju. Nie pa trzyłem mu w oczy, wbi łem wzrok w podłogę

jak pies.
– O czym myśla łeś? Bo na pew no nie o Tonje.
– Co z nią? Co się sta ło?
– Odprowa dzi łem ją do domu.
– I co mówi ła?
– Mówi ła? Nic nie mówi ła. Całą drogę pła ka ła. Cho ciaż nie, po wie dzia ła,

że nic nie rozumie. Że byli ście tacy szczę śli wi. Że wyda wa ło jej się, że ty też
je steś szczę śli wy.

– Bo byłem.
– No, ra czej na to nie wyglą da ło.
– Wiem.
Za pa dła ci sza.
– Musisz prze stać pić. N i e  m o ż e s z pić.
– Wiem.
Znowu ci sza.
– Myślisz, że ode mnie odej dzie?
– Skąd mam wie dzieć? Jest tyl ko je den spo sób, żeby się tego do wie dzieć.

Musisz do niej iść.
– Nie te raz. Nie mam siły.
– Ale musisz.
– Nie możesz iść ze mną? No, nie do niej, ale może byś mnie odprowa dził?

Nie chcę być sam.
– Dobrze. I tak powi nie nem się prze wie trzyć.

 
Gdy tyl ko wyszli śmy na dwór, Yngve za czął mówić o innych rze czach, zwy‐

czaj nych. Nie odzywa łem się, ale cie szyłem się, że on mówi. To po ma ga ło.
Ba łem się, że nie za sta nę Tonje w domu, i po pro si łem, żeby na wszel ki wypa ‐
dek pocze kał. Za dzwoni łem do drzwi i spoj rza łem w okna, ale nie było żad nej



re akcji, więc wró ci łem do Yngve go. Poszli śmy do knaj py otwar tej całą dobę,
korzysta li z niej ludzie pra cują cy w sys te mie zmia nowym, kie row cy cię ża ró‐
wek i taksów ka rze, więc ryzyko, że na tknie my się tam na ko goś zna jome go,
było mi ni mal ne. Kie dy za czę ło się ściemniać, wró ci li śmy do Yngve go po gi ta ‐
rę i poszli śmy spotkać się z Torem.

Pa trzył na mnie, bia ły jak ścia na.
– Co ty zrobi łeś? – spytał.
Musia łem odwrócić wzrok, bo Tore się rozpła kał.
– To tyl ko tak źle wyglą da – powie dzia łem. – Zwykłe za dra pa nia, wca le nie

głę bokie.
– Niech cię chole ra, Karl Ove!
– Daj spokój, chodźmy pograć.
Po godzi nie w lodowa tym loka lu, w czapkach, sza li kach i grubych kurtkach,

w bia łych opa rach powie trza bucha ją ce go z ust, wyszli śmy stamtąd. Yngve
wra cał do domu. Tore i ja sta nę li śmy na rogu. Powie dział, że pe wien bli ski mu
człowiek pró bował raz po peł nić sa mobój stwo. Poszedł do lasu i strze lił sobie
w pierś z wia trów ki. Zna leźli go i prze żył.

– Nie wie dzia łem – mrukną łem.
– A skąd miał byś wie dzieć? Byle byś tyl ko ty nie wymyślił cze goś ta kie go.
– Ale to nie było nic podobne go, Tore. Na wet mi to w gło wie nie posta ło.

Po prostu się schla łem i uzna łem, że to dobry pomysł.
– Nie był.
– Te raz sam wi dzę, że nie.
Roze śmia li śmy się i ruszyli śmy da lej. Na rogu przy Grie ghal len poże gna li ‐

śmy się, on poszedł pod górę do sie bie, ja do Tonje.
Tym ra zem otwo rzyła okno. Ale nie ze szła na dół, żeby mnie wpuścić, jak

robi ła za każdym ra zem do tej pory, tyl ko zrzuci ła mi klucz. Otworzyłem sobie
drzwi i wsze dłem na górę. Mia ła gości. Była u niej jej naj lepsza przyja ciół ka
z chłopa kiem.

Za trzyma łem się w drzwiach.
– Prze pra szam – powie dzia łem. – Wyglą dam okropnie. Ale upi łem się i po‐

cią łem sobie twarz.
Tonje w ogóle na mnie nie pa trzyła.



– Wła śnie wychodzi li śmy – ode zwał się chłopak jej przyja ciół ki.
Rze czywi ście wsta li, ubra li się, poże gna li i wyszli.
– Tak mi przykro z powodu tego, co się sta ło. Możesz mi wyba czyć?
– Tak. Ale nie wiem, czy mogę da lej z tobą być. Nie wiem, czy tego chcę.
– Rozumiem.
– Robi łeś wcze śniej ta kie rze czy?
– Nie, ni gdy. I ni gdy wię cej tego nie zrobię.
– Co w cie bie wstą pi ło?
– Nie wiem. Nie mam poję cia. Po prostu zrobi łem to, i już.
Usia dłem w fote lu, wpa trzony w nią. Ona wpa trzona w okno.
– Ja sne, że chcę z tobą być – powie dzia ła, od wra ca jąc się. Po po liczkach

płynę ły jej łzy.



 

*
Rok później za mieszka li śmy ra zem. Zna leźli śmy dwupokojowe mieszka nie

tuż przy budynku Wydzia łu Nauk Ści słych i sta ra li śmy się urzą dzić je jak naj le ‐
piej, choć mie li śmy nie wie le me bli. W po łożonej w głę bi sypial ni, ma lutkiej
jak ka juta na statku, w za sa dzie nie mie ści ło się nic poza łóżkiem. Obok był
sa lon, rów nież nie duży, a żeby mieć wię cej pomieszczeń, po dzie li li śmy go re ‐
ga łem na książki. Po jednej stro nie wygospoda rowa łem so bie nie wiel kie miej ‐
sce do pi sa nia, po drugiej usta wi li śmy ka na pę, krze sła i stół.

Tu doszło do na szych pierw szych kłótni, z powodu drobia zgów zwią za nych
ze wspól nym mieszka niem, ale też tutaj po raz pierw szy to czyło się na sze
praw dzi we wspól ne życie, bo na gle musie li śmy wszystko ro bić ra zem. W tym
ma łym mieszkanku ra zem spa li śmy, ra zem je dli śmy, ra zem słucha li śmy muzyki
lub oglą da li śmy te le wi zję i po doba ło mi się, że Tonje za wsze jest, a je śli do‐
kądkol wiek wychodzi, za wsze tu wra ca. Zo sta ła re daktor na czel ną Ra dia Stu‐
denc kie go i dużo pra cowa ła. Ja po czte rech la tach prze rwy wró ci łem na uni ‐
wer sytet, studiowa łem hi storię sztuki na po ziomie podsta wowym i tak się
wstydzi łem tego, że je stem star szy od większości studentów, że w ogóle nie
na wią zywa łem z nimi kontaktu. Kie dy nie chodzi łem na wykła dy i nie oglą da ‐
łem slaj dów z dzie ła mi sztuki, ślę cza łem pochylony nad książka mi w czytel ni
i uczyłem się jak dzi ki. Po za kończe niu służby za stępczej w mar cu poprzednie ‐
go roku poje cha łem ra zem z Jonem Ola vem i kil koma jego kumpla mi do Vats,
gdzie budowa no gi gantyczną platfor mę ga zową Troll, na której do sta li pra cę.
Dołą czyłem do nich w na dziei, że z cza sem będą tam potrze bować wię cej lu‐
dzi, i po prze spa niu trzech nocy na ka na pie w ba ra ku admi ni stra cji z groma dy
poszuki wa czy szczę ścia zosta li śmy tyl ko Ben i ja, i cho ciaż byli śmy – przynaj ‐
mniej ja – chyba naj gorzej wykwa li fi kowa nymi be tonia rza mi, ja kich kie dykol ‐
wiek tam za trud niono, w końcu dosta li śmy ro botę. Przez dwa i pół mie sią ca
pra cowa łem przy budowie jednej z be tonowych podpór; kie dy za czyna łem,
wznosi ła się ja kieś dwa dzie ścia me trów nad poziomem morza, a kie dy koń‐
czyłem, mia ła
już tych me trów ponad sto. Na początku cier pia łem na lęk wysokości, ale pod‐



pora rosła tak po woli, że po ja kimś cza sie do tego przywykłem i w ostatnich
dniach z poczuciem triumfu chodzi łem po ze wnętrznym rusztowa niu, skła da ją ‐
cym się z trzech de sek i cienkiej ba lustra dy, sto me trów nad poziomem wody,
bez cie nia stra chu. Byłem mar nym robotni kiem, ale przydzie la no mi tak pro ste
pra ce, że ja koś sobie ra dzi łem. Pra cowa li śmy na dwuna stogodzinne zmia ny,
albo dzienne, albo noc ne, a prze bywa nie w środ ku nocy pod gwiazda mi,
wśród monotonne go war kotu ma szyn, i obser wowa nie na środ ku fior du świa ‐
teł z trzech pozosta łych budowa nych podpór, w otocze niu nie prze niknionej
ciemności i przy wtórze wia tru świszczą ce go w uszach, było na praw dę ma ‐
giczne, wyda wa ło się, że we wszechświe cie istnie je my tyl ko my, nie duża ko‐
lonia ludzi na rozświe tlonym po jeździe w wiel kiej ni cości. Tonje po moim po‐
wrocie złości ła się na mnie, ale nie dla te go, że poje cha łem do pra cy za le dwie
kil ka tygodni po tym, jak się ze sobą zwią za li śmy, tyl ko dla te go, że ani razu nie
za dzwoni łem. Tłuma czyłem jej, że raz próbowa łem, ale nie za sta łem jej
w domu, a tam nie było cza su na dzwonie nie, spa łem, ja dłem, pra cowa łem,
i tyle. Zorientowa łem się, że mi nie wie rzy, że przypi suje temu wiel kie zna cze ‐
nie i uwa ża to za z n a k. Może rze czywi ście mia ła ra cję, na praw dę nie wie le
o niej myśla łem, kompletnie po chłonię ty obcością i nie sa mowi tością tej pra cy,
ale czy to powinno się li czyć, skoro mo głem, pa trząc jej w oczy, mówić, że ją
kocham, i przy tym nie kła mać? Pa trząc jej w oczy, mówić, że dla mnie istnie je
tyl ko ona, te raz i już na za wsze?

Pie nią dze wpłynę ły na konto, lecz chcia łem mieć ich wię cej. Pra ca na budo‐
wie platfor my ga zowej w moim wypadku się za kończyła, ale mogłem się za ‐
trudnić przy budowie platfor my naftowej, która powsta wa ła w stoczni w Ha ‐
nøytangen nie da le ko Ber gen. Za dzwoni łem tam, powie dzia łem, że wcze śniej
pra cowa łem dla Nor we gian Contrac tors, ka za li mi się na tychmiast zgłosić.
Spodzie wa li się chyba ja kie goś eks per ta i nie źle się rozcza rowa li, kie dy zro ‐
zumie li, że je stem tyl ko inte li genci kiem, który ma dwie lewe ręce. Ale mnie
przyję li i utrzyma łem się w tej pra cy aż do końca budowy. Robota była ciężka
i monotonna, tak ją jed nak polubi łem, że za czą łem się za sta na wiać, czy nie
zgłosić się do innych dużych pro jektów, na przykład na budowę no we go lotni ‐
ska we wschodniej Nor we gii, o którym rozma wia no podczas przerw.

Pra ca w Ha nøytangen nie wyma ga ła opuszcza nia Ber gen, a moje wol ne ty‐
godnie spę dza li śmy ra zem z Tonje, albo u mnie – budzi łem się wcze śnie rano,
wychodzi łem po świe że kre wetki, świe ży chleb i świe żo zmie loną kawę, owo‐



ce i sok na śnia da nie – albo w jej krzywym mieszka niu, peł nym prze cią gów,
rozświe tlonym bla skiem pierw sze go za urocze nia.

Pew ne go dnia pozna łem wreszcie matkę Tonje i jej męża, którzy od kil ku
mie się cy mieszka li w Afryce. Przyje cha li do kra ju na parę tygodni, wyna ję li
dom od ja kichś zna jomych, je dli śmy obiad w ogro dzie, bar dzo się de ner wo‐
wa łem, ale nic złe go się nie wyda rzyło, dobrze mi życzyli i byli mnie cie ka wi,
a kie dy od nich wychodzi li śmy, za proponowa li, że byśmy ich odwie dzi li
w Afryce, na przykład w świę ta Boże go Na rodze nia. Obie ca li śmy, że przyje ‐
dzie my. Mie li śmy pie nią dze i mie li śmy czas.

Znów próbowa łem pi sać, ale bez powodze nia, nie podchodzi łem do tego
poważnie, więc i nie stworzyłem nic poważne go, przynaj mniej w porów na niu
z tym, co pi sa li Kjar tan i Espen. Uzna łem, że powi nie nem wyje chać na pe wien
czas, wyje chać gdzieś, gdzie mógł bym za jąć się wyłącznie pi sa niem, a ponie ‐
waż istnia ła możli wość odbie ra nia nor we skie go za sił ku dla bezrobotnych
w któ rymś z kra jów Unii Europej skiej, rów nie do brze mogłem się prze nieść
do jed ne go z nich, na przykład do Anglii, na pi sa łem więc do Ole go, kole gi ze
studiów. Oże nił się z Angiel ką, mieszkał w Nor wich, stwier dził, że to ide al ne
mia sto dla mnie.

Rano w dniu wyjazdu stłukłem luster ko. Tonje nic nie powie dzia ła, ale zro ‐
zumia łem, że się wkurzyła. W taksów ce na prom tłuma czyłem jej, że nie zrobi ‐
łem tego spe cjal nie.

– Prze cież nie cho dzi mi o luster ko, ty głup ku – rozpła ka ła się. – Tyl ko o to,
że ode mnie odjeżdżasz!

– Tak ci przykro?
– A co, nie wie dzia łeś?
– Nie. To prze cież tyl ko trzy mie sią ce. No i przyje dziesz mnie odwie dzić,

a potem, do dia bła, le ci my do Afryki! Poza tym muszę wreszcie coś na pi sać.
– Wiem. Tyl ko tak strasznie będę za tobą tę skni ła. Ale dam radę. Nie musisz

się mną przej mować.
Uśmie cha ła się.
Kie dy godzi nę później sze dłem tra pem przypomi na ją cym wiel ką tubę, od‐

wróci łem się, zo ba czyłem ją i poma cha li śmy so bie ostatni raz, po myśla łem, że
ją kocham i chcę się z nią oże nić.

To była jed na z tych myśli, które zmie nia ją wszystko. Które się po ja wia ją



i usta wia ją wszystko na swoim miej scu. To była myśl, któ ra mia ła w so bie
przyszłość i sens. A wła śnie tego mi bra kowa ło, i to od daw na. Przyszłości
i sensu.

Oczywi ście mo gli byśmy żyć ra zem, tak jak do tej pory, i zoba czyć, co z tego
wyniknie. W za sa dzie ta kie rozwią za nie nie za wie ra ło wca le mniej przyszło‐
ści i sensu. Tonje była Tonje, bez wzglę du na to, czy bę dzie my mał żeństwem,
czy nie. Ale mimo wszystko. Nie zna łem ni kogo w moim wie ku, kto by się już
oże nił, mał żeństwo było przypi sa ne do po przednich pokoleń, pozosta wa ło
dzie więtna stowiecznym ana chroni zmem, wymyślonym z powodu sztyw nej mo ‐
ral ności seksual nej i rów nie sztyw ne go podej ścia do człowie ka, na ka zują ce go,
aby kobie ta sie dzia ła w domu z dzieć mi, a mężczyzna pra cował, rów nie sta ro‐
świec kie go jak cylinder i noc nik, jak espe ranto i pa rosta tek. Dla człowie ka na ‐
szych cza sów rozsądnym rozwią za niem było nie brać ślubu, dla człowie ka na ‐
szych cza sów rozsądnym rozwią za niem było za mieszkać ra zem, da rzyć się
wza jemnie sza cunkiem ze wzglę du na na sze wnę trze, a nie uza leżniać się od
form ze wnętrznych. Nic nie na ka zywa ło nam brać ślubu, to się koja rzyło z roz‐
la złą parą, która w rozcią gnię tych spodniach od dre su oglą da wie czora mi wi ‐
deo, płodzi kil koro dzie ci, rozsta je się i zaj muje się nimi na zmia nę co dwa ty‐
godnie. Mo gli śmy osią gnąć god ne życie środ ka mi, które na sze cza sy da wa ły
nam do dys pozycji. To było rozsądne i słuszne. Ale mi łość nie mia ła nic
wspól ne go z rozsądkiem, mi łość nie mia ła nic wspól ne go z dostosowa niem się
do cza sów, mi łość nie mia ła nic wspól ne go ze słusznością, była czymś wię cej,
musia ła być czymś wię cej, więc, do ja snej cho le ry, dla cze go nie wycią gnąć
z mroku cza sów mał żeństwa i ponow nie nie ubrać mi łości w jego for mę? Dla ‐
cze go nie używać wiel kich słów? Dla cze go nie przysiąc uroczyście, że bę dzie ‐
my się kochać do kre su na szych dni? Dla cze go nie upie rać się przy głę bokiej
powa dze, któ ra się z tym łą czyła? Dla cze go nie pie lę gnować trwa ją ce go do
końca życia zo bowią za nia? Wszystko, co poza tym ro bi li śmy, było je dynie wy‐
głupem, bez wzglę du na to, czym się zaj mowa li śmy, nikt w nic tak na praw dę
nie wie rzył. Przynaj mniej nikt, kogo zna łem. Życie było za ba wą, życie było
sposobem na spę dze nie cza su, a śmierć... śmierć nie istnia ła. Śmia li śmy się ze
wszystkie go, rów nież ze śmier ci, i nie bez ra cji, śmiech prze cież za wsze ma
ostatnie słowo, choć by w posta ci wyszcze rzonych zę bów trupiej czaszki, gdy
pew ne go dnia spocznie my z usta mi peł nymi zie mi.

Ale ja chcia łem, wie rzyłem i posta nowi łem.



Ode bra łem w re cepcji klucz do ka bi ny, zosta wi łem w niej wa lizkę i posze ‐
dłem do ka wiar ni. Wszystko sta ło przede mną otworem, wyjeżdża łem do no‐
we go kra ju, do mia sta, które go ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem, nie wie dzia ‐
łem, gdzie będę mieszkać, i nie mia łem poję cia, co mnie cze ka.

Za mie rza łem zostać w Anglii trzy mie sią ce, później za pla nowa li śmy podróż
do Afryki i tam chcia łem się oświadczyć.

Ide al nie się skła da ło.
Prom za czął sunąć po wodzie. Pomyśla łem, że Tonje na pew no wra ca już do

domu, i wysze dłem na pokład spraw dzić, czy gdzieś jej nie zoba czę. Od płynę ‐
li śmy już jednak za da le ko, z tej odle głości nie dało się rozpoznać ciemnych
syl we tek porusza ją cych się przy Bryggen.

Nie bo było sza re, woda, po której sunę li śmy, czar na. Położyłem dłonie na
re lingu i po pa trzyłem w głąb Sandvi ken. Na krótką chwi lę powróci ła sta ra
myśl, aby po rzucić wszystko. Co gor sza, mógł bym to zrobić bez pro ble mu. Za ‐
wsze wie dzia łem, że mogę odwrócić się ple ca mi do te raźniej szości, po prostu
odejść, i ni gdy nie będę tego ża łował. Rów nież Tonje mógł bym zosta wić. Nie
tę skni łem za nią, kie dy nie było jej przy mnie. Ni gdy za ni kim nie tę skni łem.
Ni gdy nie tę skni łem za mamą ani za Yngvem. Ni gdy nie tę skni łem za Espe nem
ani za To rem. Ni gdy nie tę skni łem za Gunvor w trakcie na sze go związku i te raz
też nie tę skni łem za Tonje. Wie dzia łem, że będę cho dzić uli ca mi Nor wich, sie ‐
dzieć w ja kimś mieszka niu i pi sać, może wyj dę się na pić z Olem i nie będę za
nią tę sknił. Od cza su do cza su pomyślę o niej cie pło, ale bez tę sknoty. Mia łem
w sobie taką rysę, taką wadę, chłód w ser cu. Kie dy zbli ża łem się do ludzi,
wyczuwa łem, cze go chcą, i podporządkowywa łem się temu. Kie dy Gunvor
czuła, że się od niej odda lam, wychwytywa łem to odczucie i sta ra łem się mu
za ra dzić. Robi łem to nie dla sie bie, tyl ko dla niej. Gdy po wie dzia łem coś, co
we dług mnie Espen uznał za głupie, wstydzi łem się i sta ra łem się to na pra wić,
w ta kich sytuacjach zna cze nie mia ła wyłącznie jego oce na mojej osoby. Nie
mogłem być odda lony i się z tym go dzić? Nie mogłem być głupi i się z tym go‐
dzić?

Nie. Nie w ta kich sytuacjach, nie wobec tych ludzi.
Ale kie dy byłem sam, prze sta wa ło to mieć zna cze nie.
Ów chłód w ser cu mnie prze ra żał, nie kie dy myśla łem, że je stem nie ludzki,

ni czym Dra kula żywią cy się uczucia mi innych, lecz sam ich po zba wiony. Moje



za kocha nia – czymże innym były niż lustra mi? O cóż inne go w nich chodzi ło,
je śli nie o moje wła sne uczucia?

Jednak to, co czułem do Tonje, było szcze re, a po nie waż szcze re uczucia ce ‐
ni łem naj wyżej na świe cie, musia łem wszystko na to posta wić.

Ale za nią nie tę skni łem.
 

Cały dzień i wie czór czyta łem, trochę też no towa łem po mysły i prze myśle ‐
nia. Wie dzia łem, że te raz albo ni gdy. Nie mogłem dłużej być kimś, kto pi sze,
ale go nie wyda ją, za rów no z przyczyn czysto praktycznych – po pierw sze,
w zdo bywa niu wykształ ce nia byłem już o kil ka lat opóźniony w porów na niu
z tymi, z którymi za czyna łem studia, a po drugie, musia łem za robić na utrzyma ‐
nie – jak i ze wzglę du na moją godność. Dwudzie stola tek, który zaj muje się
wyłącznie pi sa niem, bo chce zostać pi sa rzem, jest cza rują cy, dwudzie stopię ‐
ciola tek, który robi to samo, jest prze gra ny.

Opowiadanie takie jak Zmar li Joy ce’a – za pi sa łem w notatni ku. Przy ję cie
rodzinne, które go uczest ni cy re pre zentują róż ne stadia ży cia: dziec ko, mło‐
dzie niec, męż czy zna w średnim wie ku, starzec, lecz jed nocze śnie są sobą
i wy kazują ce chy charak te ry stycz ne tyl ko dla sie bie, przy ję cie, na które
przy nie siono roz maite konflik ty, na któ rym obec ne są lata czter dzie ste, lata
sześć dzie siąte, trochę jak kie sze nie w te raź niej szości, ta złożoność, bez żad‐
nej prze wodniej hi storii, wresz cie go ście się roz chodzą i ty powa rodzi na
wraca do domu sa mochodem. Na tyl nym sie dze niu dwo je dzie ci, star sze śpi,
młodsze czuwa z zamknię ty mi oczami i sły szy roz mowę rodzi ców o czymś nie ‐
sły chanym. Albo o jakimś wy darze niu z prze szłości, waż nym, albo o czymś,
co do pie ro ma się wy darzyć. Pada śnieg. Dojeż dżają na miej sce, dom jest
pogrążony w ciemności i ci szy, wcho dzą... i co dalej? Co ma się stać dalej?
Co bę dzie do statecz nie nie zwy kłe, aby po wiązać to wszyst ko, co się do tej
pory wy darzy ło?

Za mkną łem notatnik i za czą łem czytać Ulver ton Ada ma Thor pe’a. Książkę
prze tłuma czył Sve in Ja rvoll. Opowia da o fikcyj nej miej scowości na angiel ‐
skiej prowincji, a każdy rozdział rozgrywa się w innej epo ce, pierw szy w sie ‐
demna stym wie ku, ostatni w na szych cza sach. Rozdzia ły mają różną for mę
i zo sta ły na pi sa ne w różnych dia lektach. Do jed ne go rozdzia łu Ja rvoll wybrał
dia lekt z Skjåk i zdumia ło mnie, jak bar dzo pa suje on do opi su bram w ogro‐
dze niach, przez które prze jeżdża ło się konno, do pól i drzew, do ni skich do‐



mów z za padnię tymi da cha mi. Może dla te go, że dia lekty w pew nym sensie
wyrosły z kra jobra zu, dany ję zyk kształ tował się wyłącznie w da nym miej scu,
wła śnie w tej czy tamtej doli nie, na przykład wymowa ja kie goś konkretne go
słowa poja wi ła się wraz z rosną cym w tej wsi wiel kim dę bem, obec nie już
bli sko tysiąc letnim, wymowa inne go słowa – jednocze śnie z wykar czowa niem
lasu, przygotowa niem zie mi pod upra wę i wybudowa niem ka mienne go muru.
W innych wioskach istnia ły inne słowa, inne dęby, pola i ka mienne ogrodze ‐
nia.

Przez tę po wieść płynął czas, wi rując, prze pływał przez życie ludzi. Nie sa ‐
mowi cie to wcią ga ło.

Może za fa scynowa ło mnie tym bar dziej, że wychowa łem się w miej scu,
w któ rym obec na była je dynie współ cze sność, a prze szłość istnia ła tyl ko
w książkach?

Kupi łem sobie piwo, w notatni ku za pi sa łem „XVII wiek” i spoj rza łem na
ze ga rek. Dochodzi ła już dwuna sta, więc dopi łem i posze dłem się położyć.

Ka bi na mie ści ła się bli sko dna promu, tuż pod ma szynow nią. Przypomniał
mi się dzia dek, oj ciec mamy, on za wsze za ma wiał ka bi nę ponad li nią wody.
Je śli ta kiej nie dostał, spę dzał noc w fote lu. Ja się podobnymi rze cza mi nie
przej mowa łem. Prom mógł rów nie do brze za tonąć, kie dy będę spał, na praw dę
mnie to nie obchodzi ło.

Roze bra łem się, prze czyta łem parę stron Ulver tonu i za sną łem. Kil ka go‐
dzin później obudził mnie naj bar dziej fanta styczny sen, jaki kie dykol wiek mi
się przyśnił.

Usia dłem i za czą łem się śmiać sam do sie bie.
W tym śnie sze dłem drogą koło na sze go domu na Tybakken. Na gle nad zie ‐

mią po niósł się huk, po tężny, wie dzia łem, że ta kie go huku ni gdy dotychczas
nikt nie słyszał, prze toczył się po nie bie jak grzmot, tyle że po sto kroć gło‐
śniej szy.

To rozległ się głos Boga.
Za trzyma łem się i spoj rza łem w nie bo.
I uniosłem się w górę!
Zosta łem podnie siony do nie ba!
Cóż to było za uczucie! Huk, nie sa mowi tość bli skości Boga, a potem ów

nie zwykły mo ment, kie dy się unosi łem. To była chwi la spokoju i doskona łości,



ucie chy i ra dości.
Położyłem się z powrotem.
Okej, to tyl ko sen. Ale odczucie było rze czywi ste. Na praw dę tak czułem.

Pomyśla łem: szko da, że we śnie, ale te raz przynaj mniej wiem, że ono istnie je,
za mkną łem oczy i dosłow nie za nur kowa łem w sen, z na dzie ją, że cze ka mnie
tam coś jeszcze bar dziej fanta styczne go.
 

W wie ku sied miu lat byłem w Anglii na wa ka cjach, a wspomnie nia stamtąd
na le ża ły do naj przyjemniej szych wspomnień z mego dzie ciństwa i wszystkie
do mnie powróci ły, gdy na za jutrz sta ną łem opar ty o re ling i zoba czyłem smugę,
która poja wi ła się w odda li. To była Anglia. Mi nę li śmy kil ka kutrów rybac ‐
kich, które wypłynę ły na połów, krą żyły nad nimi mewy. Przed nami ląd jakby
osia dał, w mia rę jak się zbli ża li śmy, wi dzia łem go coraz wię cej, aż w końcu
wpłynę li śmy w coś w rodza ju ka na łu i zna leźli śmy się w środku tego kra jobra ‐
zu, wśród zniszczonych budynków ma ga zynowych i fa brycznych, mię dzy który‐
mi na dużych, opustosza łych prze strze niach wa la ły się śmie ci.

Tra wa była żół ta, nie bo sza re, a je śli coś ja śnia ło kolora mi, to ce gły w ścia ‐
nach budynków, ale one mia ły bar wę rdzy, prze mi jal ności i rozpa du. Wypeł ni ‐
ło mnie to, ach, to była Anglia. Wyła nia ją ce się budynki z pew nością pocho‐
dzi ły z początków epoki industria li za cji, uwiel bia łem to impe rium, któ re się
rozpa dło, ale wciąż za chowa ło dumę, a ci, którzy dora sta li wśród tej bezna ‐
dziej nie smutnej sza rości, wszyscy bez wyjątku, ją za cza rowywa li, naj pierw
pokole nie lat sześć dzie sią tych, muzyka po powa, Be atle si i Kinksi, później he ‐
avy rock lat sie demdzie sią tych, wszystkie te nie grzeczne ka pe le ze sta lowych
miast środ kowej Anglii, któ rych członkowie już w wie ku dwudzie stu lat za ra ‐
bia li mi liony, potem punk, wśród gór śmie ci, któ re wypeł ni ły Anglię w roku
1976, da lej postpunk i gotyk, owa ogromna powa ga w tej muzyce, a ostatnio
Madche ster, rave par ties, kolory i beat. Anglia, uwiel bia łem Anglię, uwiel ‐
bia łem wszystko, co się z Anglią wią za ło. Pił ka nożna, cze go wię cej można
pra gnąć niż sta re go, zniszczone go sta dionu z początku stule cia, wypeł nione go
dzie się cioma czy dwuna stoma tysią ca mi ponuro wyglą da ją cych i skłonnych do
prze mocy przedsta wi cie li kla sy robotni czej, z mgłą wi szą cą nad błotni stą mu‐
ra wą i kopnię cia mi tak moc nymi, że aż echo się unosi ło mię dzy słupa mi re kla ‐
mowymi? Ciemne domy z podłoga mi po krytymi wykła dzi ną, na wet na scho‐
dach i w pubach.



Kie dy prom przybił do por tu, wsia dłem do pię trowe go autobusu, ja dą ce go
do centrum. Gdy z nie go wysia dłem, na tychmiast powi ta ły mnie okrzyki ga ze ‐
cia rzy. Powie trze było tu o wie le cie plej sze niż w Ber gen, znów zna la złem się
w innym kra ju, w odrobi nę obcym otocze niu. Posze dłem na dworzec kole jowy,
kupi łem bi let do Nor wich, po sie dzia łem parę godzin w ka wiar ni i wreszcie
wsia dłem do pocią gu.
 

W Nor wich poje cha łem taksów ką do kampusu uni wer sytec kie go. Ole mó‐
wił, że przed rozpoczę ciem se me stru można tam wyna jąć mieszka nie, i rze czy‐
wi ście tak było, przydzie lono mi pokój, zo sta wi łem ba gaż i posze dłem do
pubu studenc kie go, który od razu wypa trzyłem. Sie dzia łem tam parę godzin,
popi ja łem i przyglą da łem się studentom, sta ra jąc się uda wać, że też je stem
stąd. Na stępne go dnia wybra łem się do mia sta. Oka za ło się nie duże, otoczone
śre dniowiecznym murem, peł ne ko ściołów, obec nie używa nych do naj prze róż‐
niej szych ce lów, w daw nych kościołach wi dzia łem i pub, i sklep spor towy.
Była też w tym mie ście rze ka, z bar ka mi mieszkal nymi przycumowa nymi do
brze gów, i wiel ka, piękna śre dniowieczna ka te dra. Kupi łem chleb i kil ka pla ‐
ster ków sa la mi, usia dłem na tra wie. Przede mną gra ły w rugby ja kieś dzie cia ‐
ki, praw dopodobnie gimna zja li ści. Wi dok ich stro jów i obser wa cja tej obcej
mi gry wzbudzi ły we mnie dziw ne odczucia, prze sycone smutkiem. Pomyśla ‐
łem o epoce wiktoriańskiej, o impe rium, o szko łach z inter na tem, fa brykach
i za mor skich koloniach, których te dzie ci były cząstką. To była ich hi storia i ni ‐
gdy nie mogła stać się moją.

Kupi łem dwie lokal ne ga ze ty i usia dłem w pubie nad rze ką. Za mówi łem
cydr, za czą łem prze glą dać ogłosze nia o wynaj mie mieszkań, za kre śli łem trzy,
które mogły się oka zać inte re sują ce.

W pierw szym mieszka niu wynaj mowa no pokoje wyłącznie studentom, a by‐
łem na tyle głupi, że przedsta wi łem się jako bezrobotny, wte dy kobie ta, z którą
rozma wia łem, po pro stu odłożyła słuchaw kę. Z drugą poszło mi le piej. Powie ‐
dzia ła, że ma do wyna ję cia pokój w mie ście, ale sama z mę żem mieszka gdzie
indziej, czy mogę tam przyje chać?

Pew nie, że mogłem. Za pi sa łem adres, kupi łem gumę do żucia, żeby nie było
czuć ode mnie al koholu, i wsia dłem do taksów ki.

Otworzył mi ob dar tus z brodą i kol czyka mi, uści snął mi rękę, powie dział,
że ma na imię Jim, i za wołał żonę, która wyszła się ze mną przywi tać. Poje ‐



dzie my ra zem, oświadczył, wrę cza jąc mi kask typu noc nik. Mo tocykl stał
w ogrodzie. Miał boczną przyczepkę, do której Jim ka zał mi wsiąść. Tą przy‐
czepką była przyspa wa na na sta łe wanna. Wyprowa dził po jazd i za chę cił mnie
ge stem, take a seat. Wsia dłem z wa ha niem. Uruchomił motocykl, wyje cha li ‐
śmy na drogę w stronę mia sta. Ludzie na chodni kach i w sa mochodach ga pi li
się na mnie. Bli sko dwume trowy Nor weg w noc ni ku na głowie mkną cy
w wannie przez uli ce Nor wich.

Mieszka nie znaj dowa ło się w dziel ni cy robotni czej, w jed nym z identycz‐
nych murowa nych domków, cią gną cych się sze re giem po obu stronach uli cy,
lekko pną cej się pod górę. Fa cet otworzył drzwi kluczem, wsze dłem za nim do
środka. Naj pierw zoba czyłem pokryte dywa nem schody prowa dzą ce na pię tro,
do dwóch pokoi, z których je den mogłem mieć do dys pozycji. Łóżko, sza fa,
krze sło i biur ko, nic poza tym.

Spytał, co o tym myślę.
– It’s bril liant – powie dzia łem. – I’ll take it.
Ze szli śmy na dół, do sa lonu. Od podłogi po sufit wypeł nione go rupie cia mi.

Było tam wszystko, od sta rych czę ści sa mochodowych po wypcha ne pta ki.
Wyja śnił, że jest kolekcjone rem.

Ale to nie była je dyna nie spodzianka. W ogromnym ter ra rium, usta wionym
na wol nym skraw ku podłogi, le żał wąż dusi ciel.

Wła ści ciel po wie dział, że nor mal nie dał by mi go potrzymać, ale gad akurat
jest trochę głodny.

Spoj rza łem na nie go, żeby spraw dzić, czy żar tuje.
Wyglą dał naj zupeł niej poważnie.
Z sa lonu wcho dzi ło się do nie wiel kiej kuchni, za nią była nie duża ła zienka

z wanną.
– It’s bril liant – powtórzyłem, za pła ci łem kaucję w wysokości dwumie ‐

sięczne go czynszu, go spodarz poka zał mi, jak dzia ła kuchenka ga zowa, i po‐
wie dział, że mogę ko rzystać ze wszystkie go, co jest w mieszka niu, no i że zaj ‐
rzy w naj bliższych dniach, żeby na kar mić węża.

Poszedł, a ja zosta łem sam z wę żem. Wił się powoli przy sa mej szybie ter ‐
ra rium. Cały się trzą słem, pa trząc na nie go, i czułem coraz sil niej sze mdłości.
Na wet kie dy się rozpa kowywa łem u sie bie w pokoju, nie mo głem się pozbyć
pa skudne go wra że nia. Myśl, że gad jest na dole, nie opuszcza ła mnie ani na



chwi lę, za bra łem ją na wet w sen. Drę czyły mnie koszma ry o wę żach różnych
kształ tów i rodza jów.
 

Ole na pi sał do mnie z infor ma cją, że kie dy przyja dę, on akurat bę dzie
w Nor we gii, więc przez kil ka dni mogłem się trzymać je dynie wykle jone go ta ‐
pe tą ma lutkie go pokoiku w mieszka niu, które opuszcza łem przed południem,
żeby po chodzić po mie ście, i do które go wra ca łem po po łudniu. Nie zwykłe
były dla mnie dźwię ki dobie ga ją ce z ze wnątrz, głosy rozba wionych dzie ci, na ‐
wołują cych się i krzyczą cych po angiel sku, ni gdy też do końca nie przywykłem
do długie go sze re gu brud nych domów, na które mia łem wi dok, czułem się tak,
jakbym się zna lazł w angiel skim se ria lu te le wi zyj nym, a w dodatku wąż na
dole ro bił się coraz bar dziej głod ny. Cza sa mi się uno sił i wa lił łbem w szkło,
prze chodził mnie wte dy dreszcz. Ale trochę mnie też fa scynował. Zda rza ło się,
że sia da łem na podłodze przed ter ra rium i wpa trywa łem się w to obce stwo‐
rze nie, z którym dzie li łem mieszka nie.

Pod ko niec tygodnia poja wił się wła ści ciel. Za wołał mnie, stwier dził, że
muszę coś zoba czyć.

Z za mra żar ki wyjął kil ka myszy. Z tej sa mej pół ki, na której po łożyłem kieł ‐
ba sę. Lekko pod grzał je w pie kar ni ku, le ża ły na grzbie tach, z łapka mi sztyw no
wycią gnię tymi do góry. Kie dy wreszcie od ta ja ły – w tym cza sie za pa lił faj kę
i po ka zał mi wygrze ba ną ze stosu rupie ci nor we ską mie szankę tytoniu Eventyr ‐
blanding z lat sie demdzie sią tych; tata pa lił taki tytoń, kie dy byłem mały –
chwycił jedną mysz za ogon, odsunął wie ko ter ra rium, kil ka razy postukał
w szybę, żeby śpią cy gad się obudził, a potem przez chwi lę ma chał mu myszą
przed nosem. Wąż, ospa ły i powol ny, ocię ża le uniósł łeb, a potem tak błyska ‐
wicznie, że aż odskoczyłem, rzucił się na mysz. Dostał czte ry. Później parę dni
le żał w ter ra rium zupeł nie nie ruchomo, a na jego smukłym cie le po ja wi ły się
czte ry spore wybrzusze nia.

Kie dyś świat skła dał się ze stworzeń ta kich jak to, nie słycha nie prymi tyw ne,
peł za ły po zie mi albo kroczyły z dudnie niem na ogromnych stopach, przypomi ‐
na ją cych pta sie szpony. Czym było wte dy życie, skoro jego wyłącznym prze ja ‐
wem były one? Skoro wie dzie li śmy, że kie dyś tak je dynie wyglą da ło i wła ści ‐
wie na dal pozosta ło tym sa mym – wyłącznie cia łem, je dze niem, świa tłem
i śmier cią?

Kie dy pierw szy raz pra cowa łem w domu opie ki, zrozumia łem jed no: życie



nie jest ni czym nowocze snym. Wszel kie od chyle nia, wszel kie de for ma cje,
wszel kie zwyrodnie nia, wszel kie upośle dze nia i de wia cje, wszel kie sza leń‐
stwa, wszel kie wady, wszel kie choroby na dal istnia ły, były tak samo obec ne
te raz, jak w śre dniowie czu, tyl ko je ukryli śmy, umie ści li śmy w ogromnych bu‐
dynkach w le sie, zor ga ni zowa li śmy dla nich osobne obozy, konse kwentnie usu‐
wa my je z wi doku, aby spra wić wra że nie, że świat jest zdrowy i spraw ny, że
wła śnie tak wyglą da, świat i na sze życie, ale to nie praw da, życie jest rów nież
znie kształ cone i powykrę ca ne, cho re i ułomne, nie godne i upodlone. W czło‐
wie czym rodzie jest peł no wa ria tów, idiotów i ka lek, którzy albo się tacy uro‐
dzi li, albo ta ki mi się sta li, tyle że pozosta ją nie wi doczni na uli cach, już nie
bie ga ją i nie drę czą ludzi do obłę du, tyl ko znaj dują się w cie niu na szej kul tury,
skryci w mrokach nocy.

Tak wyglą da praw da.
Życie węża w ter ra rium sta nowi ło inną praw dę.
Kie dyś na zie mi nie istnia ło żad ne stworze nie, które by mia ło oczy. A potem

oczy powsta ły.
 

Już po kil ku dniach w tym domu zda łem so bie spra wę, że mogę za pomnieć
o pi sa niu. Próbowa łem, ale nic mi nie przychodzi ło do głowy. O czym mia łem
pi sać? Kim byłem, że wyda wa ło mi się, iż je stem w sta nie stworzyć coś, co
za inte re suje kogoś poza moją matką i moją dziew czyną?

Za miast tego pi sa łem więc li sty. Do Espe na, do To re go, do Yngve go, do
mamy, do Tonje. Szcze gółowo opi sywa łem dni, od przyj ścia li stonosza, który
mnie budził, bo za wsze rano, prze chodząc, gwizdał Mię dzy narodówkę, po‐
przez wszystko, co wi dzia łem podczas długich i licznych wę drówek po mie ‐
ście, aż po dzi waczne prze życia w urzę dzie dla bezrobotnych, całą bie dę i nę ‐
dzę, która mi się tam obja wi ła, powa gę życia, pozosta ją cą w ostrym kontra ście
z moimi losa mi, po nie waż ja nie mia łem noża na gar dle, dosta wa łem za si łek
z pew nością dzie sięć razy wyższy niż oni i bę dą cy wła ści wie ja kąś bzdurą,
zgłosi łem się prze cież po nie go, żeby mieć czas na pi sa nie. Kura tor, które go
mi wyzna czono, miał chyba co do mnie pew ne podej rze nia, w każdym ra zie
zda rza ło mu się podnieść głos, groził wstrzyma niem wszel kich wypłat, je że li
wkrótce nie udokumentuję, że na praw dę szukam pra cy w tym mie ście.

Ole wró cił z Nor we gii, odwie dzi łem go w ma lusieńkim mieszka niu, w któ‐



rym mieszkał z bar dzo angiel ską żoną. Ole pozostał do kładnie taki, ja kie go go
za pa mię ta łem, skromny aż do prze sa dy, ale jednocze śnie jego obec ność wy‐
czuwa ło się bar dzo intensyw nie. Cią gle studiował na tych sa mych kie runkach,
ale nie podchodził do egza mi nów, lęk go pa ra li żował, bez wzglę du na to, ile
umiał i jak był bystry, nie po tra fił się prze móc, aby wejść do sali egza mi na cyj ‐
nej. Obchodzi li śmy wszystkie antykwa ria ty, jego ulubieńca mi byli Sa muel
Johnson, któ re go trochę tłuma czył dla przyjemności, oraz Bo swell, no i cią gle
Bec kett, tak samo jak pięć lat wcze śniej.

Bar dzo go lubi łem. To jednak nie uspra wie dli wia ło moje go pobytu w Nor ‐
wich. M u s i a ł e m pi sać. Ale co? Potra fi ło mi nąć pięć dni z rzę du, a ja nie
za mie ni łem z ni kim ani sło wa. Wszystko było obce, domy, ludzie, skle py, pej ‐
zaż, nikt mnie nie potrze bował, nikt się mną nie przej mował, więc wa runki
mia łem ide al ne, tego prze cież chcia łem, tyl ko chodzić i pa trzeć na wszystko,
co istnia ło, ale nie pa trzyło na mnie.

Tyl ko z ja kim pożytkiem? I ja kim pra wem? Jaki jest sens tego pa trze nia,
skoro nie umie się pi sać o tym, co się wi dzi? Jaki jest sens prze żywa nia, sko ro
nie umie się pi sać o tym, co się prze żywa?

Kil ka razy upi łem się ra zem z Olem, on za wsze wra cał do domu po za ‐
mknię ciu pubu, ale ja nie chcia łem, więc prowa dził mnie do ja kie goś noc ne go
klubu, że gnał się ze mną przed wej ściem, a ja wchodzi łem i da lej pi łem sam,
do ni kogo się nie odzywa jąc. Koło czwar tej wlokłem się do domu i kła dłem
do łóżka. Na stępne go dnia długo spa łem, budzi łem się wypeł niony lę kiem, słu‐
cha łem ka na łu popowe go BBC, czyta łem wszystkie duże ga ze ty, co zaj mowa ło
mi cały dzień. Potem znów kła dłem się spać.

W ra diu dwa dzie ścia czte ry go dzi ny na dobę puszcza li de biutanc ki singiel
Super grass, więc go kupi łem. Do mia sta przyje chał ze spół Ela sti ca, posze dłem
na ich koncert, pi ja ny i sam. Za pie nią dze, które do sta łem z Nor we gii, kupo‐
wa łem używa ne bluzy od dre su z lat sie demdzie sią tych, buty, dżinsy, płyty
i książki. Raz poje cha łem rano autobusem do Londynu, cały dzień chodzi łem
wokół Tottenham Court Road, a wie czorem wróci łem do domu.

Spę dzi łem w ten spo sób dwa i pół mie sią ca, wte dy przyje cha ła do mnie
w od wie dzi ny Tonje. Wybra li śmy się do Londynu, kupi li śmy bi le ty do Johan‐
nes bur ga i Ma puto, i sa molotem wróci li śmy ra zem do Ber gen.

W Afryce spyta łem, czy za mnie wyj dzie.



Powie dzia ła, że tak.
 

Po po wrocie do Ber gen, do nowe go mieszka nia, zrozumia łem, że nie mogę
dłużej tak żyć. Za kil ka mie się cy mie li śmy się pobrać, nie mogłem dopuścić do
tego, żeby Tonje poślubi ła idiotę, któ re mu wyda wa ło się, że może zostać pi sa ‐
rzem, kogoś, kto mar nuje życie, zbyt wysoko ją ce ni łem, więc dokona łem za ku‐
pu naj ważniej szych ksią żek z dzie dzi ny hi storii sztuki, resztę wypożyczyłem
z Bi bliote ki Uni wer sytec kiej i sia dłem do na uki.

Tore kończył poziom średnio za awansowa ny na li te ra turoznaw stwie i pi sał
o Prouście; zwie rzył mi się, że dzwonił do nie go pe wien re daktor z Oslo, który
czytał jego re cenzje w „Mor genbla det”, i za proponował mu pra cę konsul tanta
w wydaw nic twie. Tore się zgodził, przy oka zji przyznał się, że sam pi sze,
a ten re daktor, Geir Gul liksen, powie dział, że chętnie prze czyta jego teksty.

Prze cież ja też pi sa łem re cenzje do „Mor genbla det”. Faktycznie to ja wcią ‐
gną łem do „Mor genbla det” Tore go. Więc dla cze go ten Geir Gul liksen nie za ‐
dzwonił do mnie?

Ale u mnie też się coś wyda rzyło. Pocztą dosta łem za prosze nie do antologii.
Chodzi ło o ja kiś jubi le usz Aka de mii Sztuki Pi sa nia, zbie ra li teksty wszystkich
wcze śniej szych studentów. Wysła łem Zoom. To nie był ża den konkurs, antolo‐
gia obej mowa ła wyłącznie pra ce tych, którzy się tam kie dyś kształ ci li, więc
na wet nie bra łem pod uwa gę, że mogą mnie od rzucić. Ale odrzuci li. Nie
chcie li moje go opowia da nia.

Wszystkie inne odmowy przyj mowa łem ze spokojem, wszystkich się spo‐
dzie wa łem. Ale ta mnie zdruzgota ła. Przez kil ka tygodni nie mogłem wrócić do
rów nowa gi i podją łem osta teczną de cyzję, że kończę z pi sa niem. To było po
prostu zbyt upoka rza ją ce. Mia łem dwa dzie ścia sześć lat, za mie rza łem się oże ‐
nić, nie mogłem dłużej ma mić się tym ma rze niem.

Kil ka tygodni później posze dłem do Tore go, wybie ra li śmy się do Stoczni na
próbę nowe go ze społu. W jego skład wcho dzi li Hans, Knut Olav z Kafka trak‐
ter ne, a oprócz tego Tore i ja. Ze spół na zwa li śmy Le men[32], od ostrzyżonej na
jeża głowy Tore go i jego nie spożytej ener gii.

Szli śmy w stronę centrum. Był począ tek mar ca, około pierw szej po połu‐
dniu, suche uli ce wypeł nia ło bla de, czyste wiosenne świa tło, któ re nie zauwa ‐
żal nie za stą pi ło nie kończą cy się sze reg mrocznych, sza rych i wil gotnych zi mo‐



wych dni.
Tore spoj rzał na mnie.
– Mam dobrą wia domość – powie dział.
– Tak? – Spodzie wa łem się naj gor sze go.
– Przyję li mój ma szynopis. Książka wyj dzie je sie nią! De biutuję!
– Na praw dę? To fanta stycznie, Tore!
Czułem, jak tra cę siły, sze dłem obok nie go pozie le nia ły z za zdrości. To było

ta kie nie spra wie dli we, tak choler nie nie spra wie dli we! Dla cze go on,
o c z t e r y lata młodszy ode mnie, ma ta lent, a ja nie? Z ta lentem Espe na po‐
godzi łem się już daw no, jego de biut nie był nie spodzianką, tak mia ło być, ale
żeby T o r e? Taki młody?

Niech to szlag tra fi.
Tore promie niał jak słońce.
– Geir Gul liksen powie dział: wyda je my! Całą noc sie dzia łem nad tytułem.

Mam li stę propozycji, chcesz zoba czyć?
Wyjął z we wnętrznej kie sze ni złożoną kartkę, prze czyta łem ją, idąc.

 

Kalendarz Juliana
Raz nie wi docz ny jak mdłości
Płatek
Uśpiony supeł
Uwol niony rumie niec
Zaplątana se kunda
Ze wsty du
Raz na zawsze

 
– Kalendarz Juliana – oświadczyłem. – Bez naj mniej szych wątpli wości.
– A mnie się podoba Uśpiony supeł.
– To zbyt ta jemni cze. Co to jest uśpiony supeł?
– Chodzi o na strój. O pro blem, który już istnie je, ale jeszcze nie dał o so bie

znać. Jest w tym ja kaś pa syw ność. Albo opuszcze nie. Ale przede wszystkim



na strój.
– Kalendarz Juliana – powtórzyłem, odda jąc mu kartkę.
Schował ją z powrotem do tej sa mej we wnętrznej kie szonki.
– Zoba czymy. Ale rze czywi ście nie długo kończę. Zosta ło jeszcze szli fowa ‐

nie.
– Mam prze czytać?
– Jeszcze nie. Ale dobrze by było, że byś rzucił okiem na ostatnią wer sję.
Czyta łem już wie le jego tekstów i jedno wie dzia łem na pew no: nie je stem

w sta nie mu w ni czym pomóc. Były o wie le lep sze niż wszystko, co na pi sa łem.
Naj bar dziej mnie jednak nie pokoiło, że on wca le nie wziął ja kiejś for my i nie
wlał w nią tego, czym, jak się na uczył, na le ży ją wypeł niać, chociaż wła śnie
tak można by to so bie wyobra żać w wypadku dwudzie stodwuletnie go de biu‐
tanta. Ow szem, przyswoił sobie for mę, ale cały ten projekt, wszystko, o czym
pi sał, w mgli sty, lecz mimo to oczywi sty spo sób wią za ło się z nim, z tym, co
w nim naj głębsze, ze wszystki mi jego fa scyna cja mi, z których pra wie nie zda ‐
wał sobie spra wy i dla te go mógł o nich pi sać z tak wiel ką ra dością odkryw cy.

– Gra tuluję – powie dzia łem. – To prze cież fanta styczne.
– Chole ra, no wła śnie. Na reszcie! Musia łem prze żyć sie demna ście pie przo‐

nych odmów, ale na reszcie mi to wyda dzą!
 

W tym cza sie dużo ćwi czyli śmy z ze społem, bo wiosną mie li śmy wystą pić
w nowym domu kul tury studenc kiej, a tak daw no ra zem nie gra li śmy, że cią gle
było sporo do nadrobie nia. Tore, który śpie wał, na pi sał po łowę ka wał ków,
drugą połowę Knut Olav, gi ta rzysta, z wyjątkiem jedne go, autor stwa Hansa,
obec nie ba si sty. Knut Olav był choler nie uta lentowa ny, grał na wszystkich in‐
strumentach i pi sał świetne piosenki, mógł by da le ko zajść, gdyby otoczył się
lepszymi muzyka mi. Nie chciał jednak na wet o tym słyszeć. Był może tysiąc
razy lepszym per kusi stą ode mnie, lecz go dził się, że bym to ja sie dział i zwal ‐
niał lub zwiększał tempo jego utworów, a gdy pra cował nad aranża cją, myślał
wyłącznie o upraszcza niu. Ale ponie waż woka li stą był Tore, który w ogóle nie
bał się wystę pów na sce nie, można powie dzieć, że był wręcz bezwstydny, na ‐
praw dę nie źle to wychodzi ło.

Ogromnie lubi łem z nimi grać, a potem iść ra zem w mia sto, cza sa mi za ‐
dzwonić do Tonje, żeby się przyłą czyła. W tym cza sie dni sta wa ły się coraz ja ‐



śniej sze, a na drze wach za czyna ły poka zywać się li ście.
W domu kul tury studenc kiej mie li śmy grać dzie więtna ste go maja. Przysze ‐

dłem kil ka godzin wcze śniej na próbę dźwię ku, w drzwiach powi tał mnie
Tore. Po jego mi nie od razu się zorientowa łem, że coś się sta ło.

– Słysza łeś już? – spytał.
– Co?
– Tor Ulven nie żyje.
– Nie żyje? Na praw dę?
– Tak. Geir Gul liksen dzwonił i mi powie dział.
– Ale on był prze cież młody.
– Tak. I był naj lepszym pi sa rzem w Nor we gii.
– To praw da. Chole ra, to straszne.
– Tak.
We szli śmy do ka wiar ni i da lej o tym rozma wia li śmy. Obaj, i Tore, i ja,

uwa ża li śmy Ulve na za kogoś zupeł nie inne go i o wie le lepsze go niż wszyscy
pozosta li pi sa rze nor we scy. Po myśla łem o Espe nie. To on mnie wprowa dził
w Ulve na i czytał go z większym za anga żowa niem niż ktokol wiek inny z moich
zna jomych.

Dołą czyli do nas Hans i Knut Olav, poszli śmy na salę, w której miał się od ‐
być koncert. Prze prowa dzi li śmy próbę dźwię ku, poma łu lęk przed wystę pem
za czął przej mować nad nami wła dzę, na pół godzi ny przed, jak zwykle, o mało
nie zwymiotowa łem, ale – rów nież jak zwykle – lęk ustą pił, kie dy wyszli śmy
na sce nę i za czę li śmy grać.

Później sie dzie li śmy na za ple czu i pi li śmy piwo. Ga da li śmy o wystę pie –
wła ści wie co ty zrobi łeś w tym miej scu, ja tutaj kompletnie stra ci łem kontrolę
i w ogóle nie wie dzia łem, gdzie je ste śmy – ktoś zaj rzał do nas i powie dział, że
na koncert przyszedł na stępca tronu, śmia li śmy się z tego, ale Tore cały czas
myśla mi był gdzie indziej, wstrzą śnię ty tą na głą śmier cią, wi dzia łem to po
nim, za uwa ża łem te krótkie se kundy kompletnej nie obec ności, cho ciaż za wsze
tak lubił po ga dać. Je śli od ko goś czer pał inspi ra cję do swojej książki, to wła ‐
śnie od Ulve na. Szybko jed nak stamtąd wyszli śmy, posie dzie li śmy tro chę
w Ga ra ge, a kie dy i ten klub za mknę li, Tonje i ja wróci li śmy do domu przez ja ‐
sne, wio senne uli ce, pogrą żone w noc nej ci szy pod gó ra mi i nie bem, na którym



mruga ły gwiazdy.
 

Coraz wię cej cza su poświę ca li śmy na rozmowy o pla nowa nym ślubie. Ton‐
je chcia ła, żeby we se le odbyło się w jej ro dzinnym mie ście, w Mol de, na wy‐
spie Hjer tøya, wła śnie tak mia ło być; ja chcia łem, żeby było jak naj skromniej ‐
sze, tyl ko rodzi na, Tonje się na to zgo dzi ła, pod wa runkiem, że później urzą ‐
dzi my impre zę dla zna jomych.

Za dzwoni łem do taty i po infor mowa łem go, że się że nię. Cią gle trzymał
mnie w gar ści, nie mi jał dzień, że bym o nim nie myślał, dla te go od daw na ba ‐
łem się tej rozmowy. Rozwiódł się i prze prowa dził do re gionu Østlandet,
wschodniej czę ści Nor we gii, ale uda ło mi się go zła pać u babci, jego matki.

– Mam dobrą nowi nę, tato – za czą łem.
– Aha.
– Że nię się.
– Ho, ho. Nie za wcze śnie?
– Nie. Bar dzo tego chcę. Ty mia łeś dwa dzie ścia lat, kie dy bra łeś ślub.
– To były inne cza sy. No i musia łem, wiesz.
– Pobie ra my się la tem w Mol de. Oczywi ście chciał bym, że byś przyje chał.
– Po winno się udać. Myślę, że mo że my przyje chać ra zem z babcią. A jak na

imię tej dziew czynie, z którą się że nisz?
– Tonje.
– Aha, Tonje, ładnie. Muszę już kończyć.
– No to cześć.
– Cześć.

 
Bar dzo się nie pokoiłem, co to bę dzie, je śli poja wi się na we se lu, prze cież

tyle pił, a poza tym mia łem go zoba czyć ra zem z mamą po raz pierw szy od
szes na ste go roku życia. Ale z drugiej stro ny chcia łem, żeby przyje chał. Bra łem
ślub, a on był moim oj cem, uwa ża łem, że jego obec ność jest ważna. Mniej
istotne wyda wa ło mi się to, że rodzi na Tonje zo ba czy, ja kie go mam ojca, cho‐
ciaż mogło na wet dojść do skanda lu.

Chcia łem rów nież, aby Tonje go pozna ła. Dużo jej o nim opo wia da łem, ale
spotka nie byłoby czymś zupeł nie odmiennym, wte dy moje opowie ści na bra ły‐



by inne go wymia ru.
 

Kil ka dni później Tore oświadczył, że prze nosi się do Oslo. Chciał tam być,
kie dy książka się uka że, bo to tam się wszystko dzie je, nie tutaj. Inger mia ła je ‐
chać ra zem z nim, oczywi ście, ina czej by się na to nie zde cydował. Tore nie
umiał być sam.

– No a ze spół? – spyta łem. – Prze cież wreszcie za czyna nam coś wycho‐
dzić! Nie musisz się prze prowa dzać tyl ko dla te go, że de biutujesz!

– Już tak długo mieszka my w Ber gen – od parł. – Mam wra że nie, że za soby
tego mia sta się wyczer pa ły.

– I ty to mówisz? Do ja snej chole ry, ja tu mieszkam już sie dem lat!
– Jakby ktoś cię do tego zmuszał. Za bie raj Tonje i też się prze noś do Oslo.
– Za nic w świe cie. O Ber gen można dużo po wie dzieć, pew nie rze czywi ‐

ście spra wy wol no się tu toczą, ale to przynaj mniej nie jest centrum.
– Otóż to. Wszystko dzie je się tam, w centrum.
– Ra cja. I wła śnie w ta kim miej scu nie chcę być.
– To co, bę dziesz tkwił tutaj i pozosta niesz nie rozpozna nym ge niuszem

z prowincji?
– Ge niuszem jak ge niuszem... No, ale ty jedź. Jak powie dział Einar Før ‐

de[33], cmenta rze są peł ne ludzi nie za stą pionych.
– Co cię ugryzło?
– Mówię praw dę. Ze społowi za czyna wychodzić coś dobre go.
Tore rozłożył ręce.
– Ta kie jest życie. Nie mogę prze cież tutaj gnić tyl ko dla te go, że ty tak

chcesz.
– W za sa dzie masz ra cję.
Oddał pra cę dyplomową, przyniósł mi ma szynopis, który wła ści wie był go‐

towy do druku, prze czyta łem go, mia łem kil ka uwag, których wysłuchał
z wdzięcznością, ale się do nich nie za stosował, i które goś dnia pa trzyłem, jak
wyrusza ją w dro gę, Tore i Inger, do swo je go nowe go mieszka nia w Oslo. Czę ‐
sto jeździ łem przez góry w od wie dzi ny do Espe na, te raz mogłem jeszcze do ‐
datkowo odwie dzać Tore go. Ale moje życie było tutaj, z Tonje, w Ber gen.



 
Trzy tygodnie przed ślubem za dzwonił tata. Powie dział, że jednak nie będą

mogli przyje chać. Babcia źle się czuje, to da le ka droga, nie może podjąć ta kie ‐
go ryzyka.

– Tak więc to nie możli we, Karl Ove.
– Ale prze cież ja się ż e n i ę!
– To nie możli we, musisz to zro zumieć. Babcia jest taka sła ba i... Nie może ‐

my te raz je chać aż do Mol de.
– Je steś moim oj cem! A ja twoim synem! Że nię się! Nie mo żesz mi odmó‐

wić.
Za czą łem pła kać.
– Ow szem, mogę – oświadczył. – Nie przyja dę i ba sta.
– Bę dziesz taki sam jak twoi rodzi ce. Oni też nie przyszli na twój ślub. Ani

na pierw szy, ani na drugi. Chcesz to samo zrobić mnie?
– Nie chce mi się dłużej tego słuchać – warknął i odłożył słuchaw kę.
Pła ka łem jak ni gdy wcze śniej, kompletnie rozłożony emocja mi, sta łem po‐

chylony na środku pokoju, a prze ze mnie prze ta cza ły się kolej ne fale. Nie rozu‐
mia łem tego, nie wie dzia łem, że taka ważna jest dla mnie jego obec ność na
ślubie, na wet nie przypuszcza łem, że tak może być, ale tak było, skonsta towa ‐
łem, po czym wło żyłem ciemne okula ry i wysze dłem na mia sto, żeby chodze ‐
niem uspokoić ner wy. Pła ka łem całą drogę aż do dwor ca autobusowe go, świe ‐
ci ło słońce, na uli cach było peł no ludzi, ale po zosta wa łem jakby od nich od‐
cię ty, za nurzony głę boko w sobie, a kie dy w końcu się opa nowa łem i usia dłem
w ka wiar ni w ho te lu Ter mi nus, nic nie mogłem pojąć. Gdy myśla łem o tym na
zimno, cie szyłem się prze cież, że go nie bę dzie. Mar twi łem się jego przyjaz‐
dem, w głę bi ducha nie chcia łem go wi dzieć, ani na ślubie, ani w ogóle
w moim życiu. Tymcza sem kie dy oświadczył, że nie przyje dzie, za ła ma łem się.

Sie dząc w tej ślicznej, prze stronnej i nie mal zupeł nie pustej ka wiar ni z lat
dwudzie stych nad dzba nuszkiem kawy na stoli ku, wykończony pła czem, pomy‐
śla łem: niechże zrozumie to ten, kto potra fi. W tej sa mej chwi li brą zowa kro‐
pla ode rwa ła się od dziób ka i spa dła na bia ły ob rus, który chci wie ją wchło‐
nął.
 



Kil ka dni później poje cha li śmy do Mol de. Cho ciaż we se le mia ło być nie du‐
że, mie li śmy spo ro do zrobie nia. Na le ża ło za ła twić łódź, która prze trans por tu‐
je nas na wyspę, za mówić we sel ny obiad i ogar nąć wszystkie spra wy prak‐
tyczne, ja kie się z tym wią za ły. Musia łem też przygotować prze mowę, którą
mia łem wygłosić, i na uczyć się tańczyć wal ca, tych dwóch rze czy ba łem się
naj bar dziej. Kie dy wszyscy szli spać, puszcza łem w sa lonie Ever ta Taube go,
bra łem w obję cia poduszkę i usi łowa łem wykonywać ta neczne kroki, w my‐
ślach powta rza jąc sło wa dziadka ze stro ny mamy: ludzie bywa ją różni. Za gar ‐
ni tur za pła ci ła mama, które goś dnia po szli śmy do skle pu w Ber gen i zna leźli ‐
śmy oliw kowozie lony. Tonje mia ła włożyć prostą kre mowożół tą sukienkę, któ‐
rą uwiel bia ła.

Wreszcie nad szedł ten dzień, poszli śmy do urzę du, gdzie miał się odbyć
ślub, de ner wowa łem się, są dzi łem jednak, że wszystko mam pod kontrolą, ale
kie dy przed wej ściem zoba czyłem Mår da i Ingunn, którzy mi pogra tulowa li,
zrozumia łem, że wca le tak nie jest. Nic nie mia łem pod kontrolą, o mało się
nie popła ka łem. Nie ro zumia łem, dla cze go tak jest, ale z ca łych sił musia łem
powstrzymywać łzy.

Kie dy mówi li śmy so bie „tak”, oboje mie li śmy mokre oczy. Później całe to ‐
wa rzystwo pie chotą prze szło do por tu, gdzie cze ka ła już łódź. Zro biono nam
zdję cia, po da no obiad, prze ma wia łem ja, prze ma wiał Yngve, któ ry był moim
świadkiem, prze ma wiał oj ciec Tonje, prze ma wia ła mama. Świe ci ło słońce,
tańczyli śmy przed lo ka lem na czymś w rodza ju es tra dy, czułem ra dość, a jed‐
nocze śnie smutek, bo Tonje była taka szczę śli wa, a ja nie byłem jej wart.

W po dróż poślubną poje cha li śmy do Anglii, upar łem się przy tym, Tonje
proponowa ła hotel nad mo rzem w ja kimś cie płym kra ju, gdzie wszystko było‐
by ła twe, ale nie chcia łem na wet o tym słyszeć, no i wsie dli śmy w autobus
z Londynu do Kornwa lii – byłem tam jako sze ściola tek, ale nic nie pozna wa ‐
łem – żeby przez tydzień jeździć wzdłuż wybrze ża od mia steczka do mia stecz‐
ka i no cować w brudnych po kojach hote lowych, z jed nym wyjątkiem, tak
wspa nia łym i romantycznym, jak sobie wyma rzyła Tonje – z ta ra sem i wi do‐
kiem na mo rze, z cze ka ją cym na nas szampa nem, wycieczką wzdłuż dzi kie go
kli fowe go fragmentu wybrze ża, kola cją w re staura cji, ja w gar ni turze, ona
w sukience, byli śmy prze cież świe żo upie czonymi mał żonka mi, kel ne rzy o tym
wie dzie li i po świę ca li nam dużo cza su, a ja się czer wie ni łem i wier ci łem na
krze śle, źle się czułem, gdy byłem w centrum uwa gi, źle się czułem w gar ni tu‐



rze, wyglą da łem prze cież jak idio ta; nie potra fi łem w tej sytuacji ode rwać się
od tego, co małe, i przejść do tego, co wiel kie. Tonje, chłod na i piękna, jesz‐
cze nie zna ła tej strony mojej osoby, ale wkrótce mia ła ją poznać.
 

Po po wrocie do Ber gen wprowa dzi li śmy się do nowe go mieszka nia, znaj ‐
dowa ło się w Sandvi ken na prze ciw ko kościoła i skła da ło z długie go pomiesz‐
cze nia, bę dą ce go po łą cze niem kuchni i sa lonu, oraz z sypial ni. W prze ci wień‐
stwie do innych pokojów i mieszkań, które wynaj mowa łem w cią gu ostatnich
siedmiu lat, mia ło wysoki standard. Nie stać nas było, ale i tak się na nie zde ‐
cydowa li śmy. Dobrze się w nim czułem, lubi łem zwłaszcza wi dok na ko ściół
i ota cza ją ce go drze wa.
 

Pod ko niec sierpnia wybra li śmy się do mamy, tam Yngve i ja poma lowa li ‐
śmy jej dom. Z wi zytą przyje chał Kjar tan. Po wie dział, że ma przygotowa ny
ma szynopis, i cho ciaż nie robił so bie zbyt wiel kich na dziei, bo już zbyt wie le
razy spo tkał się z odmową, mimo wszystko za mie rzał go wysłać do wydaw ‐
nic twa Oktober. Co ja na to?

– Wyślij, wyślij, to jest świetne.
 

Kjar tan był pi sa rzem. Espen był pi sa rzem. Tore był pi sa rzem. Ale ja nie by‐
łem pi sa rzem, byłem tyl ko studentem. Pogodzi łem się z tym i za anga żowa łem
w na ukę wszystkie swoje siły. Wcze śnie rano wychodzi łem do czytel ni, sta ‐
wia łem się na wszystkie wykła dy, potem wra ca łem do czytel ni i do późne go
wie czora ślę cza łem nad książka mi. Po dobał mi się ten kie runek studiów,
zwłaszcza wykła dy, które w dużej mie rze pole ga ły na oglą da niu slaj dów
przedsta wia ją cych naj piękniej sze budynki, rzeźby i ob ra zy. Wszystko, co daw ‐
niej wyda wa ło mi się trudne i nie prze niknione, gdy jako dwudzie stola tek pró ‐
bowa łem rozgryźć hard corowe wywody, te raz ro zumia łem bez naj mniej sze go
proble mu; dzi wi ło mnie to, bo prze cież od tamtej pory nie wgłę bia łem się
w żad ne teorie, ale nie poświę ca łem wie le cza su na roztrzą sa nie tego, mia łem
się uczyć, więc się uczyłem.

Uka za ła się książka Tore go, ze bra ła dobre re cenzje, za proponowa li mu,
żeby do łą czył do re dakcji „Va ganta”, i na gle oka za ło się, że za sia da ją w niej
dwaj moi naj lepsi przyja cie le. Tonje wciąż pra cowa ła w ra diu, w weekendy



odwie dza li śmy jej matkę albo rodzi nę jej bra ta, chyba że spę dza li śmy czas we
dwoje, w domu przed te le wi zorem lub na spo tka niach z przyja ciół mi. Życie
się usta bi li zowa ło, to czyło gładko. Gdyby tyl ko uda ło mi się za li czyć drugi
kie runek, które go po trze bowa łem, żeby się dostać na studia na poziomie za ‐
awansowa nym, rów nież jego część zwią za na z pra cą za wodową mogła by się
ja koś uło żyć. Oprócz tego pod ją łem ostatnią rozpaczli wą próbę na pi sa nia cze ‐
goś. Zrobi łem to, chociaż rozsą dek mi podpowia dał, że nie powi nie nem, prze ‐
sta łem już wie rzyć, że mi się uda, więc wręcz się do tego zmusi łem. Powie ‐
dzia łem sobie: ko niec z opowia da nia mi, te raz li czy się po wieść. Mia ła być
o statku Fre dens borg, któ ry był wykorzystywa ny do prze wozu nie wol ni ków
i w osiemna stym wie ku za tonął u wybrze ży Tromøi, a został odna le ziony, kie ‐
dy byłem mały, mię dzy innymi przez dyrektora mo jej szkoły. Tę hi storię za ‐
wsze mia łem w za na drzu, za wsze mnie fa scynowa ła, szcze gól nie gdy zoba czy‐
łem przed mioty wydobyte ze statku, wysta wione w Muzeum Okrę gu Aust-Ag‐
der, świat i hi storia skupi ły się na gle w miej scu tak bli skim temu, w którym się
wychowa łem, i te raz za czą łem o tym pi sać. Szło mi wol no, wie lu rze czy nie
wie dzia łem, nie mia łem na przykład poję cia o co dziennym życiu na pokła dzie
ża glow ca przed bli sko trzystoma laty, nie wie dzia łem, co ci ludzie robi li, ja ‐
kich na rzę dzi używa li ani ja kie nosi li imiona, wie dzia łem je dynie, że były ża ‐
gle i maszty, a przez to nie mia łem żadnej swobody dzia ła nia. Mogłem opi sać
morze i nie bo, ale to było za mało, aby oprzeć na tym powieść. Myśli tych lu‐
dzi? No wła śnie, o czym mógł myśleć ma rynarz w osiemna stym wie ku?

Nie zre zygnowa łem jednak. Wal czyłem da lej. Wypożycza łem książki w Bi ‐
bliote ce Uni wer sytec kiej, wie czorem po powrocie z czytel ni pi sa łem zda nie
albo dwa, spę dza łem też nad tekstem parę godzin w nie dziel ne przedpołudnia.
Nic dobre go z tego nie wychodzi ło, ale prę dzej czy później mnie rów nież mu‐
sia ło się po luzować, tak jak się poluzowa ło Kjar ta nowi: Okto ber przyjął jego
tomik wier szy, miał się uka zać na stępnej je sie ni. Po dwudzie stu la tach pi sa nia
poezji na reszcie dotarł tam, do kąd zmie rzał. Ogromnie się z tego cie szyłem, bo
prze cież zre zygnował z pra cy, studia musiał rzucić, więc zosta ło mu je dynie
pi sa nie.
 

Późną je sie nią z Ba le strand za dzwonił do mnie Yngve. Te le fonował do nie ‐
go Gunnar, mówił, że tata zniknął.

– Zniknął?



– Tak. Nie ma go ani w pra cy, ani w mieszka niu, ani u babci, ani u Er linga.
– A nie poje chał gdzieś na południe, do cie płych kra jów?
– Wątpię. Ra czej coś mu się sta ło. Szuka go poli cja. Zgło si li jego za gi nię ‐

cie.
– O chole ra. Myślisz, że nie żyje?
– Ra czej nie.
Kil ka dni później Yngve znów za dzwonił.
– Tata się zna lazł.
– Tak? Gdzie?
– W ja kimś szpi ta lu. Jest spa ra li żowa ny, nie może chodzić.
– Żar tujesz? Na praw dę?
– Z tego, co słysza łem, wła śnie tak jest. Ale praw dopodobnie nie jest to

trwa ły pa ra liż, tyl ko coś zwią za ne go z al koholem.
– I co te raz bę dzie?
– Ma iść do kli ni ki na odwyk.
Za dzwoni łem do mamy, żeby jej o tym opo wie dzieć. Spyta ła o na zwę tej

kli ni ki, powie dzia łem, że nie znam, ale Yngve na pew no wie, gdzie to jest.
– A na co ci to? – chcia łem wie dzieć.
– Pomyśla łam, że wyślę mu krótkie pozdrowie nia.

 
Przyszła pora egza mi nu, pi sa łem o posą gach grec kich, mia łem sa tys fakcję,

bo na ustnym oświadczyli, że nie ma zna cze nia, co po wiem, ponie waż i tak nie
będą mogli mi po sta wić lepszej oce ny niż ta, któ rą dosta łem. Kontynuowa łem
studia na po ziomie średnio za awansowa nym, a oprócz tego za czą łem es te tykę
fi lozoficzną, całe świę ta wiel ka noc ne czyta łem o krytyce czyste go rozumu
Kanta. Tonje złożyła pa pie ry na kie runek ra diowy w Szko le Wyższej w Vol ‐
dzie, za dzwonił Tore z infor ma cją, że bę dzie re da gował antologię i chce, że ‐
bym się w niej zna lazł. Ale ja nic nie mam, powie dzia łem. No to na pisz coś.
Masz się w niej zna leźć. Uparł się, więc przej rza łem nie wiel ką liczbę swoich
tekstów, nic nie war tych, może z wyjątkiem pra wie gotowe go fragmentu powie ‐
ści. Tego dnia w osiemna stym wie ku płyną cy z Ko penha gi Fre dens borg prze ‐
pływa mię dzy wyspa mi Mær dø a Tro møyą w drodze do Afryki po nie wol ni ‐
ków, ktoś z za łogi spoglą da na ląd i wi dzi gospodar stwo: kobie tę wycią ga ją cą



wia drem wodę ze stud ni, wo kół niej krą żą muchy. Ma rynarz pa trzy na rozpa ‐
da ją cą się cha tę. Leży w niej mężczyzna, jakby pogrą żony w śpiączce, prze sy‐
pia coraz większą część doby, wszystko dookoła niszcze je, aż w końcu sen się
wokół nie go za myka, ota cza go kapsułą, a kobie ta, któ ra ze wszystkim musia ła
wal czyć sama, jest wreszcie wol na. Ten tekst prze robi łem na opowia da nie, na ‐
zwa łem je Sen i wysła łem Tore mu.
 

Późną wiosną za dzwonił Eivind Røs sa ak, który został re daktorem dzia łu
kul tural ne go w „Klas se kampen”, z pyta niem, czy chcę re cenzować dla nich
książki. Przyją łem propozycję. Przyszedł egza min końcowy na studiach na po‐
ziomie średnio za awansowa nym, na pi sa łem pięć dzie siąt stron o po ję ciu mi me ‐
sis, nie dużą ksią żeczkę, którą od da łem dyżur nym. Otrzyma łem nie przyzwoicie
dobre oce ny i za czą łem go dzić się z myślą, że jednak cze ka mnie ka rie ra na ‐
ukowa.

Tonje dosta ła się na studia w Vol dzie, więc musia ła się tam prze prowa dzić,
ja na tomiast za mie rza łem zostać w Ber gen i kontynuować na ukę na poziomie
za awansowa nym, a gdy Tonje bę dzie na ostatnim roku studiów, do łą czyć do
niej. W tym cza sie Tore przyjął moje opo wia da nie, antologia się uka za ła, nie ‐
zauwa żona przez ni kogo, coś jednak przyniosła, bo które goś dnia za dzwonił
Geir Gul liksen i spytał, czy w naj bliższym cza sie nie wybie ram się do Oslo,
bo je śli tak, to chciał by, że bym do nie go zaj rzał, bę dzie my mo gli porozma wiać
o mnie i o tym, co pi szę.

Skła ma łem, że rze czywi ście się wybie ram, i umówi li śmy się na spotka nie.
 

W Oslo, jak za wsze, za trzyma łem się u Espe na. Te raz w sto li cy mieszkał
rów nież Tore, spotka li śmy się we trzech, przed południem poje cha li śmy na ro ‐
we rach obej rzeć ma ka bryczne mauzoleum Ema nuela Vi ge landa, a wie czorem
spotka li śmy się zno wu, bo mie li śmy iść na ko la cję. To była kola cja „Va ganta”,
przyszli wszyscy pra cow ni cy tego cza sopi sma, Kri sti ne Næss, Ingvild Bur key,
Henning Ha ge rup, Bjørn Aage næs, Espen, Tore, no i ja. Wcze śniej prosi li
mnie, że bym prze prowa dził wywiad z Runem Chri stianse nem, za pla nowa ny na
na stępny dzień, więc w weekend byłem kimś w ro dza ju sto wa rzyszone go
członka re dakcji. Kri sti ne Næss za prosi ła nas wszystkich na kola cję do sie bie
do domu. Sie dzie li śmy wo kół nie duże go stołu, w intymnej, przyja znej atmos fe ‐
rze, byli tam dwaj moi naj lepsi przyja cie le, prze nikną łem wreszcie do tego



krę gu, w którym tak bar dzo chcia łem się zna leźć, ale oka za ło się, że mój sza ‐
cunek dla tych ludzi mnie prze rósł, ba łem się co kol wiek powie dzieć, sie dzia ‐
łem tyl ko i słucha łem. Henning Ha ge rup, naj lepszy krytyk swo je go pokole nia,
usa dzony obok mnie, za dał mi kil ka grzecznościowych pytań, a ja n i e
 o d p o w i e d z i a ł e m. Po pro stu nie ode zwa łem się ani sło wem, tyl ko zer ‐
kną łem na nie go, spuści łem wzrok i kiw ną łem głową, uśmiechnął się i odwró‐
cił w drugą stronę. Zje dli śmy, rozmowa się to czyła, ale ja byłem nie my. Ba łem
się powie dzieć co kol wiek. W dużym lo ka lu, w obec ności wie lu innych ludzi
w ni czym by to nie prze szka dza ło, bo nikt by tego nie za uwa żył, ale tu, w tak
wą skim gronie, rzuca ło się to w oczy. Im dłużej mil cza łem, tym bar dziej sta ‐
wa ło się to wi doczne, a im bar dziej sta wa ło się wi doczne, tym bar dziej za bra ‐
nie głosu sta wa ło się dla mnie nie możli we. Prze kli na łem sa me go sie bie, zży‐
ma łem się w środku, słucha łem tego, o czym mó wi li, w myślach for mułowa ‐
łem zda nia, ale ich nie wypowia da łem, za trzymywa łem je w sobie, wszystko
w so bie za trzymywa łem. Mi nę ła go dzi na, mi nę ły dwie, trzy. Sie dzie li śmy tam
trzy godzi ny, a ja nie wypowie dzia łem ani słów ka. Ro bi ło się coraz we se lej,
na stole sta ły piwo, wino i koniak. Mi nę ły czte ry godzi ny, pięć, a ja cią gle mil ‐
cza łem. Na gle poja wił się nowy pro blem. Musia łem nie długo wyjść, ale jak
mia łem to zrobić? Po pię ciu godzi nach nie mo głem po prostu wstać, podzię ko‐
wać za miły wie czór i oświadczyć, że nie ste ty, muszę już le cieć. Nie mogłem
też wyjść bez słowa. Byłem tam uwię ziony, tkwi łem w tym uwię zie niu cały
wie czór, wszyscy oczywi ście to za uwa żyli, rów nież Espen i Tore. Początkowo
pa trzyli na mnie pyta ją co, po tem z za troska niem, ale ja w tym gro nie, skła da ją ‐
cym się wyłącznie z pi sa rzy i krytyków, po pro stu nie mo głem mó wić, nie mia ‐
łem nic do do rzuce nia, byłem dur niem, czer wie nią cym się głupim gnoj kiem,
który przyje chał do Oslo z prowincji, bo z uwa gi na swo je ką śli we re cenzje
w „Klas se kampen” i świetne stopnie na studiach wyda wa ło mu się, że bę dzie
miał do powie dze nia przynaj mniej c o k o l w i e k, no, ale nie mia łem, byłem
ni kim, ze rem, byłem taki mały, że nie potra fi łem na wet odejść od stołu. Nie
potra fi łem mówić, nie potra fi łem chodzić. Byłem uwię ziony.

Mi nę ło pięć i pół godzi ny, potem sześć.
Wte dy wsta łem, żeby pójść do to a le ty. W przedpokoju włożyłem buty i kurt‐

kę, zaj rza łem do nich, cią gle sie dzą cych przy stole, i rzuci łem:
– Muszę już le cieć. Dzię kuję za miły wie czór.
Wszyscy za czę li wo łać: „cześć”, „trzymaj się”, „miło było cię poznać”. Ci ‐



chutko za mkną łem za sobą drzwi i spokoj nie zsze dłem po scho dach, a kie dy
zna la złem się na uli cy i poczułem na twa rzy ostre je sienne powie trze, puści łem
się bie giem. Bie głem ile sił w no gach na drugą stro nę i wzdłuż kwar ta łu, czu‐
łem pul sowa nie w gar dle, z trudem ła pa łem po wie trze; przypuszczam, że tak
bie głem i bie głem, ponie waż chcia łem poczuć, że jeszcze żyję.
 

Rune go Chri stianse na czyta łem od lat, jego wi zual na, nie mal fil mowa po‐
ezja sil nie do mnie prze ma wia ła, a na stroje, które wycza rowywa ła, czy ra czej
we mnie budzi ła, były w moim życiu pew ną sta łą, za li cza ła się do tych rze czy,
na które za wsze pa trzyłem i któ re prze żywa łem, ale ni gdy się nad nimi nie za ‐
sta na wia łem. Jego wier sze porusza ły te ma tykę prze mi ja nia, lecz nie w sposób
tak okrutny jak utwo ry Tora Ulve na, nie mia ły w so bie tej twar dości, któ ra mo‐
menta mi pę ka ła w uśmie chu trupiej czaszki, we sołym tańcu kościotrupa, nie
było w nich tego śmie chu, bę dą ce go je dynym szańcem życia bronią cym go
przed pustką, nie, u Rune go Chri stianse na prze mi jal ność była ła godniej sza,
ema nowa ła nie co przymglonym świa tłem po godze nia się z nią, u nie go były
rdza, je sień, zgni li zna, jeż drepczą cy przez suche li ście, chmury prze ci na ją ce
nie bo, ro mantyczność w hote lowym pokoju, w zej ściu do tune lu podziemne go,
w pocią gu z łoskotem prze jeżdża ją cym przez las.

Spotka łem się z nim w wyludnionej po nie dziel ne mu ka wiar ni w Lomme da ‐
len. Pobli ski las po woli tonął w zmierzchu, a my rozma wia li śmy, rozdzie le ni
dykta fonem le żą cym na stoli ku. Ga ze ty czy cza sopi sma bar dzo rzadko pi sa ły
o jego po ezji, a to miał być większy wywiad, więc Chri stiansen dobrze się
przygotował, trzymał przed sobą kil ka gę sto za pi sa nych kar tek, na których
przypuszczal nie za notował wszystko, co za mie rzał powie dzieć. Nie byłem wy‐
robionym czytel ni kiem poezji, lecz moje pyta nia musia ły do tknąć cze goś, co
było dla nie go ważne, albo też po pro stu potra fił obrócić wszystko ku sednu,
do które go pra gnął dotrzeć, kie dy pi sał, bo wywiad oka zał się na praw dę do‐
bry, spę dzi li śmy w tej ka wiar ni bli sko dwie godzi ny i gdy stamtąd odchodzi ‐
łem, żeby wsiąść w autobus do mia sta, mia łem wra że nie, że wszystko jest
w moim za się gu, że znaj duję się w pobli żu cze goś ważne go, do cze go mógł ‐
bym dosię gnąć, gdybym tyl ko się wycią gnął. Było to mgli ste uczucie, nic, na
czym da łoby się budować, ale, cho le ra, wie dzia łem, że coś w tym jest. We
mgle, w ciemności lasu, w kroplach rosy na świer kowych igłach. W wie lory‐
bach pływa ją cych w morzu, w ser cu bi ją cym w pier si. Mgła, ser ce, krew,



drze wa. Dla cze go tak mnie to pocią ga ło? Co mnie kusi ło z taką mocą? Wypeł ‐
nia ło ta kim pożą da niem? Mgła, ser ce, krew, drze wa. Ach, gdybym tyl ko zdołał
o t y m pi sać, nie, nie pi sać o tym, lecz spra wić, aby tekst tym b y ł, był bym
szczę śli wy. Wte dy zna la zł bym spokój.
 

Na stępne go dnia przed południem mia łem się spotkać z Ge irem Gul likse ‐
nem. Pra cował w wydaw nic twie Ti den Norsk For lag, mieszczą cym się w pa ‐
sa żu przy ope rze. Za trzyma łem się przed wej ściem i wytar łem dłonie o uda.
Pra wie nie mogłem uwie rzyć, że to się dzie je. Byłem umówiony z re daktorem
w wydaw nic twie w Oslo. Wpraw dzie sta ło się to za pośrednic twem To re go,
no i nie mia łem nic, co mógł bym mu poka zać, ale na praw dę tu s t a ł e m, na ‐
praw dę byłem u m ó w i o n y, i tego nikt nie mógł mi ode brać.

Wje cha łem windą na górę i zna la złem się w re cepcji.
– Je stem umówiony z Ge irem Gul likse nem – oznaj mi łem.
W tej sa mej chwi li wyszedł zza rogu, chudy, ko ści sty, uśmiechnię ty, pew ny

sie bie. Rozpozna łem go ze zdję cia.
– Karl Ove? – spytał.
– Tak.
– Dzień dobry.
Poda li śmy sobie ręce.
– Może my przejść do moje go ga bi ne tu – powie dział.
Le ża ły tam ster ty ma szynopi sów, wiel kie ko per ty, za pew ne rów nież za wie ‐

ra ją ce ma szynopi sy, i stosy ksią żek.
Usie dli śmy.
– Na pi sa łeś c h o l e r n i e dobre opowia da nie. Po pro stu muszę to po wie ‐

dzieć.
– Bar dzo dzię kuję.
– Pi szesz coś jeszcze? Może masz już coś gotowe go?
Pokrę ci łem głową.
– Nie. Ale myśla łem o tym, żeby za cząć ja kiś większy projekt.
– Chętnie prze czytam.
Za czął mnie wypytywać o różne rze czy, o to, czym się zaj mowa łem, co lubię



czytać. Wymie ni łem Sti ga Lars sona.
– Chole ra, w s z y s c y mło dzi pi sa rze mówią w tej chwi li o Sti gu Lars so‐

nie. Dwa lata temu nie mówił o nim n i k t.
– Ale to prze cież dobra li te ra tura.
– Ja sne, że tak. Czytasz coś jeszcze?
– Tora Ulve na?
– No tak, oczywi ście – ro ze śmiał się. Ułożył rów no ja kiś ma szynopis. Czy

to był sygnał, że czas prze zna czony dla mnie mi nął?
Wsta łem.
– Wobec tego przyślę coś, jak tyl ko będę miał gotowe.
– Tak, tak zrób. Tyl ko pa mię taj, że może upłynąć t r o c h ę cza su, za nim do‐

sta niesz odpowiedź.
– Ja sne, rozumiem.
Odprowa dził mnie do wyj ścia, uniósł rękę na poże gna nie i za wrócił do ga ‐

bi ne tu. Po myśla łem, że ma wie le ważnych ma szynopi sów do prze czyta nia
i wie le spotkań z ważnymi pi sa rza mi. Nie za li cza łem się do nich, zor ga ni zo‐
wał to spo tka nie ze wzglę du na Tore go, ale uda ło mi się przynaj mniej uchylić
drzwi do tego świa ta, nie byłem już tyl ko na zwi skiem, mia łem rów nież ja kąś
twarz, no i prze cież obie cał, że prze czyta to, co mu przyślę.
 

Świę ta Boże go Na rodze nia spę dzi li śmy u ojca Tonje w Mol de. Lubi łem
prze bywać w tym dużym domu z wi dokiem na fiord i góry po drugiej stro nie;
na par te rze znaj dował się ba sen z sauną, w któ rej stał sprzęt do nur kowa nia,
na pię trze duży otwar ty sa lon, a jeszcze wyżej było podda sze, ze stołem do
ping-ponga. Za wsze pa nował tam porzą dek, wszystko dobrze funkcjonowa ło,
rano było od śnie ża nie, przed południem wycieczki na nar tach, po tem smaczne
obia dy, przyjemne wie czory, a je śli w tym domu istnia ły ja kieś proble my, je śli
skrywał gdzieś ta jemni ce, to ni gdy ich nie odkryłem. Za zwyczaj przed połu‐
dniem chodzi li śmy do mia sta i spo tyka li śmy się z przyja ciół mi Tonje, w któ‐
rych towa rzystwie ni gdy nie potra fi łem za chowywać się na tural nie, sie dzia łem
mil czą cy i udrę czony, chyba że pi łem albo – tak jak w syl we stra, kie dy je dli ‐
śmy z nimi kola cję u ojca Tonje – na gle posta nowi łem się z nimi szcze rze roz‐
mówić. Ale tam na wet lęk na stępne go dnia był mniej szy, w tym upo rządkowa ‐
nym otocze niu mniej czułem się złym człowie kiem, a bar dziej młodym zię ‐



ciem, który podczas fe rii posta nowił sobie pofol gować.
Na po czątku stycznia Tonje wró ci ła do Vol dy, ja na tomiast za bra łem kompu‐

ter i wypra wi łem się do Kri stiansand, gdzie wyna ją łem po kój w sta rym dwo‐
rze na wyspie Andøya, którym dys ponował wydział kul tury w gmi nie. Miał
z tym zwią zek po eta Ter je Dragseth. Po wie lu la tach pobytu w Kopenha dze
wrócił do rodzinne go mia sta i w urzę dzie gmi ny zaj mował się popula ryza cją
li te ra tury. Tomy jego po ezji publi kowa ło wydaw nic two Ti den, był uwa ża ny za
jedne go z naj lepszych poetów swo je go po kole nia, jego wier sze czę sto na zy‐
wa no hymna mi, ja ich nie czyta łem. Był ener giczny i otwar ty, ota cza ła go aura
ostra jak nóż. Za wiózł mnie do dwo ru, któ ry kie dyś stał poza mia stem, na wsi,
a te raz znaj dował się pośrodku osie dla. Oprowa dził mnie, powie dział, że mam
do nie go dzwo nić w ra zie ja kichkol wiek pro ble mów, tro chę popra cował
w swo im ga bi ne cie, mieszczą cym się na drugim końcu budynku, któ rym rów ‐
nież mogłem dys ponować, kie dy chcia łem, a po tem wró cił do mia sta, zo sta ‐
wia jąc mnie sa me go. Wypa kowa łem komputer z kar tonu, połą czyłem poszcze ‐
gól ne czę ści, obok ułożyłem w stos książki, które ze sobą przywiozłem. Dwa
tomy W poszuki waniu stracone go czasu, Avløsning Tora Ulve na i de biut Tore ‐
go, Uśpiony supeł[34].

Pokój był nie duży, z łóżkiem, biur kiem i ką ci kiem kuchennym, za to budy‐
nek, w któ rym się znaj dował – ogromny. Z tego, co zro zumia łem, na le żał kie ‐
dyś do Ole go Bul la[35]. Wie czorem prze cha dza łem się po nim, me ble, ta pe ty
i cała reszta były nie tknię te jak w muzeum. Tro chę po wę szyłem w ga bi ne cie
Dragse tha, przej rza łem kil ka ksią żek, a potem wró ci łem do sie bie i usia dłem
przy kompute rze. Ale tego dnia wyda rzyło się za dużo, że bym mógł pra cować,
więc za dzwoni łem do Tonje, rozma wia łem z nią godzi nę i posze dłem spać.

Obudzi łem się koło je de na stej, zja dłem śnia da nie i włą czyłem komputer.
O czym tu pi sać?
Nie mia łem poję cia.
Otworzyłem kil ka różnych pli ków, żeby spraw dzić, czy nie znaj dę cze goś,

co mógł bym kontynuować.
 

Wszyst ko ma swój czas. Te raz jest on tutaj, w tym domu, w tym oknie,
z pre cy zyj nym wy cinkiem przy rody za szy bą, spo czy wającej w mrocz nej ma ‐
jowej ciemności; nie może być inaczej.



*
Kroki po mięk kiej tra wie, chlip, chlup w desz czu. Deszcz padający na zie ‐

mię, kro ple ska pujące mu z gałę zi na kark, kie dy za trzy muje się i otwie ra
furt kę, któ ra uchy la się z lek kim zgrzy tem i wra ca na swoje miej sce z ci chym
stuk nię ciem o słu pek, trze ba ją zamknąć na pę tlę. Jego dło nie są lodowate.
Wsuwa je do kie sze ni i idzie dalej wąską, roz mię kłą drogą.



 

*
Postać po jawia się w śnież nej za dymce, bie gnie z głową pochy loną dla

ochrony przed wia trem. On dostrze ga przez okno ruch, postać na cięż kim,
szarym, nie zmien nym tle staje się co raz wy raź niej sza; wi dać już roz grzaną,
nabie głą krwią, prze ję tą twarz chłopca, który nie sie waż ne wiadomości
i wiel ką odpowie dzial ność. On już wie, o co chodzi, przed kil koma mi nutami
sły szał strzał. Natychmiast ogar nę ła go nie chęć tak wiel ka, że podał go
w wąt pli wość, w my ślach tłu macząc so bie, że równie do brze mógł to być
grzmot, i zamiast mimo zamie ci wyjść na wzgó rze, aby to sprawdzić, dołożył
do ognia świe że polano i usiadł w fo te lu przy oknie, wciąż jesz cze z głową
lek ko za mro czoną snem. Te raz jed nak już mu siał wyjść, bo chłopiec walił
pię ściami w jego drzwi i wołał go po imie niu.



 

*
Co noc to samo. Na rusz towaniu, wy soko, z że lazną rur ką w ręku. W dole

uli ce miasta, wi dok, od które go krę ci się w głowie. Dźwięk sy re ny. Nagły
brzęk me talu ude rzające go o mur. Ktoś woła. Podchodzę do balustrady. Ra‐
mię dźwi gu, ko ły sząc się, sunie nad dachem domu. Za wie szony na łań cuchu
konte ner huś ta się powoli raz w jedną, raz w drugą stro nę. Jak zdobycz, my ‐
ślę. Odwracam się, wsuwam rur kę w zamek. Co za satys fak cja. Ręka za ci ‐
śnię ta na balustradzie. Dłoń w rę kawicz ce. Dotyk szorst kie go mate riału na
pal cach. Wiem, że me tal jest zimny, po czuję to, je śli da lej będę go ści skał.
Ale prze łażę dołem, idę po de skach rusz towania. Pod suwam kask, zdej muję
rę kawicz kę, dra pię się w głowę. Czu ję na gły chłód na spoconym czole. Zlo‐
dowace nie przy chodzi z wnę trza. Je den ze star szych robot ni ków stoi przy ba‐
lustradzie i patrzy w dal. Pod chodzę do nie go. Nic nie mówi. Spoglądamy na
miasto. Słońce na twar dym, błę kit nym nie bie jest pra wie białe. To ono przy ‐
daje wszyst kie mu, na co patrzy my, takiej wiel kiej pre cy zji. Zwały lodu lśnią
w słońcu. Mam ochotę ode zwać się do tego ro bot ni ka. Cień domów sto jących
w kwar tale pod nami pada na chodnik, wy znacza ostrą grani cę. Łagodne wy ‐
gię cie be tono we go mostu nad je ziorem, sku tym lodem. Dym uno szący się
z komi nów na da chach, prawie nie wi dzial ny, bę dący je dy nie falą w powie ‐
trzu, nie co ciemniej szym od cie niem. Cie pło. Spo koj ne, hy draulicz ne ruchy
dźwi gu. Nic nie mówię, ni gdy nic nie mówię.



 

*
Z okna domu mogłem do strzec je dy nie pa gór ki, od le głe o dwadzie ścia me ‐

trów, z kępą drzew jarzę bi nowych i roz chwianym płotem na szczy cie, zazna‐
czającym grani cę sąsiednie go gospodar stwa. Dalej krajobraz, fiord i stroma
góra po drugiej stro nie, roz pły nął się w cięż kiej, sza rej mgle. Uchy li łem
okno. Szum ciągle wzbie rające go strumie nia stał się głośniej szy. Głę bokie
ślady kół trak tora na polu wy peł ni ła brudna, sza robrązowa desz czówka. My ‐
ślałem o tym brutal nym od głosie. Z każ dym obrotem trak tor zapadał się co ‐
raz głę biej, dźwięk się wzmagał, narastała jego agre sja i siła, był zapowie ‐
dzią znie cier pli wie nia, nastę pującej po nim ak tywności i zagorzałej wiary
w to, że każ dy problem da się roz wiązać. Potem za padła ci sza. Sąsiad w wy ‐
sokich gumiakach i żół tej kurt ce prze ciwdesz czowej ze skoczył na zie mię,
chwi lę przy glądał się trak torowi, po czym zaczął się cofać po śladach. Ru ‐
szył pod górę przez zagon porze czek, za płot, bez par donu znisz czony przez
trak tor, i znik nął z oczu nam, ob ser wującym go z okna. Chwi lę póź niej usły ‐
sze li śmy odgłos in ne go trak tora, skrę cające go ze żwi rowej dro gi i z podsko‐
kiem wjeż dżające go na pole. Sąsiad stał na stopniu i moc no trzy mał się ramy
drzwi. W szofer ce sie dział dru gi są siad. Dziadek pa trzył przez okno, jak mo ‐
cują łańcuch mię dzy trak torami i zapusz czają sil ni ki, obser wował gę sty,
czar ny dym, który buchnął z rur wy de chowych, gdy motory zwięk szały moc,
przy glądał się ko ły szące mu się w przód i w tył trak torowi, któ ry po kil ku mi ‐
nutach znalazł się na twar dym podłożu, i dru gi sąsiad mógł wró cić do sie ‐
bie. Dziadek patrzył na to z twarzą bez wy razu, nie potrafi łem odczy tać jego
my śli, nie mogłem go też o nie spy tać. Dwa dni wcze śniej, pierwsze go wie ‐
czoru, kie dy tu przy je chałem, spo koj nie zaczął mówić o te gorocz nych pla ‐
nach Kjar tana zwią zanych z tym, co wciąż nazy wał bagnem. Gdy zo baczy ‐
łem, jak stoi i obser wuje całą tę ak tywność roz gry wającą się za jego oknem,
ak tywność, w któ rą nie zostali śmy zaangażowani – dla cze go sąsiad nie przy ‐
szedł po pomoc do nas? dlacze go nie sko rzy stał z nasze go te le fonu, któ ry
prze cież był na wy ciągnię cie ręki, w sie ni? nie mógł zadzwonić stąd? – po ‐
my ślałem, że jego uwagi skie rowane do Kjar tana, doty czące prowadze nia



gospodar stwa, nie były wy razem wy rachowane go zła, jak począt kowo sądzi ‐
łem, ani też począt ków skle rozy, usuwającej w za pomnie nie całą sy tuację,
nie, tu cho dzi ło o stratę tak wiel ką, że nie po tra fił się z nią pogodzić, mu siał
udawać, że wszyst ko jest jak dawniej, prze twarzać po swo je mu to, co co‐
dziennie się tu działo, wy jaśniać to sobie w sposób, który mógł zaak cepto‐
wać. Je steś pe wien, że stać nas na wy naję cie tylu ludzi? – spy tał Kjar tana
tego sa me go dnia, kie dy sie dzie li śmy w po ko ju i je dli śmy go fry. Popi jał
prze studzoną mie szankę składającą się w połowie z kawy, a w połowie ze
śmie tanki, i ssąc kost kę cukru, cze kał na odpowiedź. Spoj rzałem na Kjar ta‐
na. Nie zamie rzał nic mó wić, udawał za ję te go je dze niem, lecz nie na tyle
prze konująco, bym nie zrozumiał, że stara się zapanować nad ogromną iry ‐
tacją. Trwa ło to dłuż szą chwi lę. No, ale prze cież masz dodat kowy dochód,
ode zwał się w końcu dziadek, chy ba uspokojony. Nie wie działem, co powie ‐
dzieć, dlate go da lej je dli śmy w mil cze niu. Nie było o co py tać. Nie było
o czym roz mawiać.

Zdjąłem pokrywkę z garnka. Oka tłusz czu wy pły nę ły na wierzch, dwie pa‐
rówki już pę kły. Odłoży łem pokrywkę na bok i się gnąłem do szuflady po
drewniane szczypce. Ze gar na ścianie nad oknem pokazy wał, że dochodzi
dwunasta. Chociaż zie mię od dano w dzier żawę i już wie le lat temu ustały
wszel kie czynności zwią zane z robotami w polu, porządek dawnych po sił ków
został zachowany: śniadanie o szóstej, obiad o dwunastej, podwie czorek
o piątej, kolacja o dzie wiątej. Przy zwy czaje nia związane z pra cą. Tak było tu
zawsze, od stule ci. I było tak nie bez powodu. Wście kłość, któ ra cza sami
mnie ogar niała, gdy siadali do obiadu punk tu al nie o dwunastej, była abso‐
lut nie nie sprawie dli wa, nie nale żało się tym iry tować. A jed nak: co to za ży ‐
cie, wstawać o świ taniu, żeby całe przedpołudnie sie dzieć tak jak ona w fote ‐
lu albo jak on le żeć na kanapie przy radiu roz krę conym na cały re gulator, aż
do znie kształ ce nia gło sów, co to za ży cie, i tak dzień po dniu, jak by na coś
cze kali, a podczas tego ocze ki wania przy chodzi li do kuchni coś zjeść i wy ‐
chodzi li, żeby dalej tak żyć. Taki porządek był w nich zatopiony, nie mal jak
instynkt, więc na wet nie wiel kie od stępstwo mo głoby spowodować wstrząs,
który za czął by zataczać coraz więk sze krę gi i stał by się nie znośny, może na ‐
wet stanowił by zagroże nie dla ży cia.

Wy jąłem z pie cy ka buł ki do hot do gów, wy łączy łem kuchenkę, uło ży łem pa‐
rówki na pół mi sku i po sze dłem po nich do pokoju. Dziadek, jak za wsze, le żał



na ka napie, w czar nym gar ni turze i trochę po plamionej, nie cał kiem białej
koszuli, w krawacie. Zer k nąłem na te le wi zor, na ob raz zmar z nię tych, prze ‐
moczonych dzie ci, masze rujących rządkiem jakąś drogą gdzieś w Nor we gii,
od czasu do czasu bez prze konania wy krzy kujących: „Hura!”, wy łączy łem
go pi lotem i na chy li łem się nad krze słem, na któ rym sie działa babcia. Ona
też była odświęt nie ubrana, w nie bie ską sukienkę z białym haftem, na pier si
miała przy piętą brosz kę. Za de kolt zatknię ty kawałek papie rowe go ręcz ni ka.
 

Tyle mia łem. Dwa lata pra cy. Zna łem te zda nia na pa mięć. Aż trudno było
uwie rzyć, ile wysił ku mnie kosztowa ły. I ta ra dość ze sfor mułowa nia „z głową
pochyloną dla ochro ny przed wia trem”, „chlip, chlup w deszczu”. Ale da lej
nic nie dało się z nimi zrobić, wszystko się urywa ło.

O czym mia łem pi sać?
Wyłą czyłem komputer, ubra łem się, wysze dłem na przysta nek przy głów nej

drodze i autobusem poje cha łem do mia sta. Było mniej sze, niż je za pa mię ta łem,
bar dziej zwią za ne z kra jobra zem, zwłaszcza z morzem, ko łyszą cym się ciężko
w bezpośredniej bli skości ulic. Kil ka razy prze mie rzyłem Mar kens ga te w jed‐
ną i w drugą stronę, nie bo było sza re, prze chodniów nie wie lu, ale atmos fe ra
wyda wa ła się przyja ciel ska, ludzie się wi ta li, za trzymywa li na kil ka słów. Po‐
myśla łem, że to, co wi dzę, jest dniem powsze dnim, jednym z nie skończe nie
wie lu dni, które poja wia ją się i zni ka ją. Mi ja ją cy mnie ludzie są za nurze ni
w swoim istnie niu, w sa mej jego głę bi. Czułem się tak, jakbym znaj dował się
z boku tego wszystkie go, nie na le ża łem tutaj, dla mnie było to tyl ko ja kieś
miej sce, a przyna leżność sta ła się za gadką. Na czym wła ści wie po le ga ła? Nie
mogło chodzić o miej sce samo w sobie, na nie bowiem skła da ły się domy
i ska ły nad mo rzem, lecz wła śnie dzię ki nim istnia ło, one nada wa ły mu zna cze ‐
nie.

Wszystko ople cione wspo mnie nia mi, wszystko za bar wione sta nem ducha.
A przez ten kokon, bę dą cy na szym życiem, prze pływa czas. Kie dyś mie li śmy
sie demna ście lat, kie dyś trzydzie ści pięć, kie dyś pięć dzie siąt trzy. Pa mię ta my
ten dzień? Dzie wią ty stycznia 1997 roku, kie dy wybra li śmy się do skle pu
Rema 1000 na za kupy i wyszli śmy z tor ba mi w obu rę kach, posta wi li śmy tor by
na zie mi koło sa mochodu, otwo rzyli śmy drzwiczki, ułożyli śmy tor by na tyl nym
sie dze niu i wsie dli śmy? Pod ciemnie ją cym nie bem, tuż nad mo rzem, z czar ‐
nym, bezlistnym la sem za ple ca mi?



Kupi łem kil ka płyt kompaktowych i cały stos prze ce nionych ksią żek, które,
jak są dzi łem, mogły mi się przydać przy pi sa niu.
 

Powi nie nem od wie dzić bab cię, nie mogłem przyje chać do tego mia sta i tego
nie zrobić, je śli na tknął bym się na przykład na Gunna ra, uznał by moje za cho‐
wa nie za dziw ne, wręcz nie grzeczne, gdybym się do nich nie ode zwał i nie dał
znać, że tu je stem.

Ale kil ka dni mo głem się jeszcze wstrzymać, przyje cha łem tu prze cież, żeby
pra cować, więc na pew no to zrozumie ją. Posze dłem do ka wiar ni w bi bliote ce,
za mówi łem kawę i prze glą da łem książki, od cza su do cza su zer ka jąc w okno.
Rozpozna łem dziew czynę, która sta ła za ladą. Chodzi li śmy ra zem do gimna ‐
zjum, ale nie zna łem jej na tyle dobrze, żeby się z nią przywi tać, a ona w ża den
sposób nie poka za ła, że wie, kim je stem. To mia sto było peł ne ta kich twa rzy,
które kie dyś skła da ły się na moje życie, lecz te raz nie mia ły już żadne go zna ‐
cze nia.

Na ze wnątrz ja kaś dziew czyna par kowa ła rower. Wszystkie nie zbędne ruchy
wykonywa ła z piękną oczywi stością – wprowa dzić koło mię dzy słupki, wyjąć
za mek, za piąć go kliknię ciem, wyprostować się, rozej rzeć, po dejść do drzwi,
zdjąć kaptur nie prze ma kal nej kurtki.

Przywi ta ła się z kole żanką sie dzą cą przy są siednim sto li ku, przyniosła sobie
fi li żankę her ba ty, usia dła i za czę ła mówić. Opo wia da ła o Chrystusie, o ja kimś
zwią za nym z nim prze życiu.

Za pi sa łem dokładnie jej słowa.
Tutaj mia ła za cząć się powieść. Wła śnie tutaj, w tym mie ście nad morzem,

w bi bliotecznej ka wiar ni, tą rozmową o Chrystusie.
Notowa łem w podnie ce niu. Młody człowiek wra ca do rodzinne go mia sta,

do Kri stiansand, w bi bliotecznej ka wiar ni pod słuchuje rozmowę, spotyka
daw ne go kole gę z li ceum, Kenta, i cofa się w cza sie.

Kil ka go dzin później, już po po wrocie do swo je go pokoju, za czą łem pi sać.
Wie czorem za dzwoni łem do Tonje i jej to prze czyta łem. Po chwa li ła tekst.
Kontynuowa łem w nocy. Za każdym ra zem, gdy się za ci na łem lub stwier dza ‐
łem, że zda nia są za sła be, za glą da łem do którejś z ksią żek le żą cych obok
mnie, zwłaszcza do Prousta, i wypeł niony na strojem bi ją cym od tego fanta ‐
stycznie bo ga te go, a za ra zem przej rzyste go ję zyka, pi sa łem da lej. Nie wpro‐



wa dzi łem żadnej akcji, chcia łem spleść to, co we wnętrzne, z tym, co na ze ‐
wnątrz, po łą czyć zwoje ner wowe w mózgu z kutra mi cumują cymi w por cie,
aby zaś głów ny boha ter nie był mną, sta ra łem się nadać ję zykowi bar dziej kon‐
ser wa tyw ne brzmie nie. Potem prze pi sa łem wszystko jeszcze raz, wyszło mi
tego pół strony, i dopie ro się położyłem.

W weekend mia łem już osiem stron.
Za dzwoni łem do babci. To ty? – zdzi wi ła się. Wyja śni łem, że je stem w mie ‐

ście, i spyta łem, czy pa suje jej, że bym przyszedł. Powie dzia ła, że jest u niej
tata i że miło bę dzie mnie zoba czyć.

Nie wi dzia łem taty od pra wie dwóch lat. Wca le też nie chcia łem go wi ‐
dzieć, ale te raz gdy już się do wie dział, że je stem w mie ście, nie mogłem od ‐
wołać tej wi zyty.

Pie chotą prze sze dłem całą drogę od dwor ca autobusowe go przez most
Lunds broa i ostatni ki lometr do ich domu, cały czas zde ner wowa ny i spię ty,
chwi la mi wręcz wystra szony, wie dzia łem, że na mnie na krzyczy za to, że tak
długo się nie odzywa łem.

Za dzwoni łem do drzwi, mi nę ło kil ka mi nut, nim babcia otworzyła.
Zmie ni ła się. Schudła, sukienkę mia ła po pla mioną i nie upra sowa ną. Ale jej

oczy były ta kie same. Na zmia nę to się rozpromie nia ły, to pa trzyły gdzieś
w dal.

– Jest na górze. Dobrze, że przysze dłeś – powie dzia ła.
Ruszyłem za nią po schodach.
Sie dział w sa lonie przed te le wi zorem. Kie dy wsze dłem, odwrócił głowę.

Twarz miał mokrą od potu.
– Umie ram – oświadczył. – Mam raka.
Spuści łem wzrok. Kła mał nie ustannie, rów nież te raz, ale nie mogłem poka ‐

zać, że wiem, musia łem uda wać, że w to wie rzę.
– To straszne. – Zer kną łem na nie go.
– Wła śnie byłem w szpi ta lu. Rozcię li mi ple cy. Jak chcesz, mogę ci po ka zać

bli znę.
Mil cza łem. Pa trzył na mnie.
– Twój oj ciec umie ra – powie dział.
– No, ale może jeszcze bę dzie dobrze?



– Nie. To wykluczone.
Prze niósł wzrok na te le wi zor. Usia dłem na podnóżku. Babcia za ję ła fotel

obok tego, w którym sie dział tata. Chwi lę pa trzyli śmy w ekran.
– Wszystko tutaj w porządku, babciu? – spyta łem.
– Tutaj? Oczywi ście – odpar ła. Nad jej gło wą uno si ła się chmura dymu.

Tata podniósł się powoli, ciężko prze szedł do kuchni, wrócił z butel ką piwa.
Sie dzie li w tej czę ści sa lonu, która daw niej była używa na je dynie przy wy‐

jątkowych oka zjach.
– Mieszkam w dwor ku na Andøi i pi szę – wyja śni łem.
– To dobrze, Karl Ove – odparł.
– No tak.
Wszyscy tro je wpa trywa li śmy się w wiel ki te le wi zor. Na ekra nie ja kaś

dziew czyna gra ła na fle cie.
– Po dobno naj młodsza cór ka Er linga też zna komi cie gra – skomentowa ła

babcia.
– Dla cze go cały czas o niej mó wisz? – zde ner wował się tata. – Ja też świet‐

nie gram.
Zlodowa cia łem w środku. Powie dział to z całą powa gą.
Po pół godzi nie przed te le wi zorem wsta łem i oświad czyłem, że muszę już

iść.
– Któ re goś dnia podczas twoje go pobytu wybie rze my się do re staura cji –

powie dział tata. – Ja sta wiam.
– Dobrze. Za dzwonię. No to na ra zie.
Nikt mnie nie odprowa dził na dół. Wysze dłem stamtąd wzburzony, poje cha ‐

łem autobusem na Andøyę, mię dzy doma mi na osie dlu za le ga ła gę sta mgła.
W domu usma żyłem so bie trzy jaj ka i położyłem każde na od dziel nej kromce
chle ba, zja dłem je na stoją co przy oknie, a potem znów za sia dłem do pi sa nia.
 

Trzy mie sią ce później, kie dy wróci łem do Ber gen, mia łem już sześć dzie siąt
stron, które e-ma ilem wysła łem Ge irowi Gul likse nowi. Przez dwa tygodnie,
za nim za dzwonił, na chodzi ły mnie ata ki bezdenne go wstydu i bezmier ne go
prze ra że nia. Naj pierw usi łowa łem wyprzeć z pa mię ci to, co na pi sa łem, uda ‐
wać, że w ogó le nie istnie je, ale się nie da wa ło, więc żeby zyskać kontrolę



nad gwał tow nym uczuciem poni że nia, które goś dnia usia dłem i spróbowa łem
prze czytać ten tekst jego oczyma. Włą czyłem komputer, otworzyłem plik i za ja ‐
śnia ła przede mną strona tytułowa.
 

KARL OVE KNAUSGÅRD
WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS
powieść, 1997

 
CZĘŚĆ PIERWSZA
PIONIER CZASU

 
Miasto gdzieś w świe cie, z domami i skle pami, z uli cami, por tem, z okoli ‐

cą. Geografia, ar chi tek tura, mate rial ność. Miej sce. Czasami my ślę o tym
mie ście tuż przed za śnię ciem, idę ulicą, mi jam dom za domem, kwar tał za
kwar tałem, czasami zatrzy muję się przed jakąś fasadą i wodzę wzro kiem po
mnóstwie szcze gółów. Na tę brud ną, po malowaną na biało ścianę zawsze
świe ci słoń ce, odbi ja się w szy bie uchy lonych drzwi bal konowych, przed
nimi skrzynka na kwiaty w ko lorze te rakoty, dwie puste butel ki, mię dzy prę ty
balustrady wiatr wci snął fo liową to rebkę. Czy jaś dłoń chwy ta klamkę, na
kil ka se kund ukazuje się twarz i drzwi się zamy kają. My ślę: ktoś tam jest,
w tym ciemnym pokoju. I tak jest w ca łym mie ście. Star sza kobie ta od suwa
zasłonkę i wy gląda, ja kiś dźwięk przy kuł jej uwa gę. To sąsiad otwie ra garaż;
tak jak wie le razy wcze śniej, kobie ta obser wuje, jak on wsiada do samocho‐
du i ty łem wy jeż dża z pod jaz du, spusz cza wte dy zasłonkę i po chy la głowę,
aby z powrotem skupić się na pi śmie z krzy żówkami, roz łożonym przed nią na
kuchennym sto le. Od czasu do czasu za pala które goś z nie dopalonych papie ‐
rosów le żących w po piel nicz ce, coś pi sze. Student gapi się w te le wi zor z wy ‐
łączoną fonią, obraz w blasku przedpołudniowe go słońca jest roz mazany.
Kobie ta pochy la gło wę i gła dzi się po szyi, chory chłopiec śle dzi wzro kiem
samochód krą żący po torze wy ści gowym, inny sie dzi przy kompute rze i strze ‐
la do wszyst kie go, co się ru sza. Nikt ich nie wi dzi, a oni dzia łają, nie my ‐
śląc; ona idzie przez kuchnię i otwie ra szaf kę, na kuchence skwier czy ce bula
na patel ni, radio trzesz czy. Kot budzi się i prze ciąga, a potem, mięk ko się
poruszając, sprawdza, czy w mi secz ce jest coś do je dze nia; płacze nie mowlę.



Tak to wy gląda wokół mnie, my ślę, i pa trzę na cień rzu cany przez sze reg ni ‐
skich domów, ma lujący ostrą grani cę mniej wię cej wzdłuż li nii, na której
zwały lodu i reszt ki śnie gu leżą mię dzy chod ni kiem a uli cą. Świa tła przy
przej ściu dla pie szych pisz czą prze ni kli wie, na wy padek gdy by ktoś nie wi do‐
my chciał prze dostać się na drugą stro nę. Samochody cze kają na jałowym
bie gu, lśniące, ślicz ne; jest mroź no, wdy cham mie szankę ostre go powie trza
i cie płych spalin, kie dy prze chodzę przez uli cę, żeby skrę cić w Dronningens
gate, oświe tlony tego dnia słońcem, tak jak chodzi łem tyle razy wcze śniej
w tym mie ście, po którym czasami zdarza mi się wę drować z zamknię ty mi
oczami. W sy pial ni w miesz kaniu w Ber gen, w pokoju gościnnym w gospo‐
dar stwie moich dziadków w Sogn, na wet w pokoju hote lowym, w którym spę ‐
dzam noc, na południowym koniusz ku Afry ki, w re gionie Trans wal, potrafię
sobie wy obrazić te uli ce, nawet w chwi li, gdy idę wzdłuż pięk nej plaży
w Cromer, powraca do mnie to świa tło i morze, mam je w so bie, noszę je
w sobie, w mroku swoje go mózgu.

Pogodne błę kit ne nie bo, ni skie słońce oświe tlające duży ho tel, tłum ludzi.
Podchodzisz, żeby jak naj le piej wi dzieć, prze śli zgujesz się mię dzy ludź mi,
stajesz za prowi zorycz ny mi kozłami, mię dzy nimi roz pię ta jest lina, która ma
na celu ni kogo nie dopusz czać. Cia ła ocie rają się o cie bie, wszy scy stoją
z odchy lony mi, prze krzy wiony mi głowami, z ocza mi utkwiony mi w szczyt bu‐
dynku. Są czy się z nie go do góry si noczar ny dym, idzie w ślad za nie prze wi ‐
dy wal ny mi pory wami wiatru, roz wie wa się. W przej rzy ste powie trze buchają
stale nowe kłę by dymu. Unosi się ra mię dźwi gu, sły szysz ci chy, monotonny
dźwięk, któ ry mie sza się z wy powiadany mi szep tem i peł ny mi powagi komen‐
tarzami gapiów. Ktoś skoczył. Szron na as fal cie i błę kit ne nie bo. Jest czy sto,
kli nicz nie, świat jest pre cy zyj ny. Ale dym nie prze staje bu chać, gę sty i czar ‐
ny. Nie wi dzisz płomie ni, tyl ko dym. Ta katastrofa jest bez głośna, tak jak bez ‐
głośny jest ból. Ktoś cię popy cha. Przy jeż dża ko lej na ka ret ka, wy siadają
z niej dwaj męż czyź ni, opie rają się o bok auta i też zadzie rają głowy. W ho‐
te lu już nie ma lu dzi. Kory tarzami po ruszają się tyl ko strażacy w maskach
i kombi ne zonach przy pomi nających ska fandry astronautów, za glądają do ko‐
lej nych pokojów, sprawdzają, może ktoś nie zdążył wyjść i się udusił, a te raz
leży zwi nię ty w kłę bek, tam gdzie upadł, gdy or ganizm nie mógł znieść już
wię cej dymu. My ślisz, że to musi przy pomi nać uto nię cie, ale jest jesz cze gor ‐
sze, bo prze cież świe że powie trze jest tuż obok, ci ludzie umie rają w nadziei.



To dzień twojej śmier ci. Zja dasz kolację w hote lowej re stauracji, wcze śnie
się kładziesz, tro chę skaczesz po kanałach te le wi zyj nych, za trzy mujesz się na
jakimś sta rym fil mie, przy którym zasy piasz. Bu dzisz się kil ka godzin póź ‐
niej, w te le wi zorze pada śnieg, prze stali nadawać program, wy łączasz go,
roz bie rasz się, wsu wasz się pod koł drę i znów zasy piasz. Ko lej ne prze budze ‐
nie jest już ostat nie. Sły szysz krzyk i trzaskanie drzwiami, ryk płomie ni,
i właśnie tak umie rasz, w dy mie, który są czy się do wy naję te go pokoju
i unie moż li wia zobacze nie cze gokol wiek, je steś zdez orientowany do obłę du
i tak umie rasz, sie dząc na podłodze w ła zience, z mokrym ręcz ni kiem na twa‐
rzy. Jest już po wszyst kim, my ślisz, zmar łych wy nie siono, ży wych ewakuowa‐
no. Ale po żar ciągle trwa. Ogień porusza się na oślep, płomie nie pojawiają
się w coraz to nowych miej scach, wy ry wają się spod kontroli.

– Cześć, Henri ku!
Obracasz się na dźwięk swoje go imie nia i wi dzisz Ken ta, zbli ża się do cie ‐

bie w długim szarym płasz czu, w ręku trzy ma biały kask.
– Ty też wagarujesz?
– Usły szałem rano w wiadomościach. Ale już, zdaje się, po wszyst kim.
– Jesz cze się pali. – Kent zadzie ra głowę.
– Ale chy ba wszyst kich wy prowadzi li.
– To strasz ne – mówi Kent z uśmie chem.
– Naj gor si są ci lu dzie, którzy przy szli tu, żeby się gapić. Ohy da – mówisz

i też się uśmie chasz. Czujesz nagłą radość, że stoisz tutaj i roz mawiasz
z Ken tem, radość, jaką potrafi czuć sie demnastolatek. Nagłą ra dość, jaką
sie demnastolatek potrafi po czuć z powodu naj zwy czaj niej szych rze czy, ta ‐
kich jak roz mowa, zupeł nie zwy czaj na, z ró wie śni kiem; ta radość, je śli bę ‐
dzie trwała, grozi prze ję ciem nad tobą kon troli, może objawić się w głosie
albo w śmie chu, mo żesz się śmiać i śmiać z drobiazgów, oddawać się temu
upoj ne mu, narastające mu śmie chowi, tracić kontrolę, więc powi nie neś uni ‐
kać ta kich sy tuacji. Mu sisz spusz czać wzrok, zamiast patrzeć in nym w oczy,
powstrzy my wać się od komentarzy, za miast gło śno je wy powiadać i wy woły ‐
wać śmiech i uznanie innych. My ślisz, że nie możesz już sobie ufać, że coś
się w tobie dzie je. Również w postaci tej odwrot ności, tej na głej chę ci do
płaczu, któ ra cię nachodzi w naj dziwniej szych sy tuacjach, oczy ci wil got nie ‐
ją, nie radzisz so bie z tym, musisz spuścić wzrok, powstrzy my wać się. Tak jak



te raz, przed hote lem, kie dy czujesz pul sującą radość, ale po prze stajesz na
utrzy my waniu wzroku na buchającym z góry dy mie, jak by nie sły chanie cię
inte re sował ten dym i to, co zwia stuje: pożar w hote lu. Wie czorem zdję cia
płonące go hote lu obie gną cały świat, Niemcy będą sie dzieć przed ekranem
i oglądać obrazy hote lu, to się stało tutaj, Angli cy, Szwe dzi, Francuzi, w tym
mie ście, Szwaj carzy i Duńczy cy, w tym hote lu.

Zgi nę ło czter naście osób.
 

Da lej akcja prze nosi się do Ber gen, miej sca za mieszka nia głów ne go boha te ‐
ra, na stę puje opis nocy spę dzonej przez nie go na dwo rze, a kie dy bo ha ter idzie
do domu przez Tor gal l menningen – w tym miej scu wpa dłem na idiotyczny po‐
mysł – za trzymuje się przy budce te le fonicznej i wykrę ca numer, który na le żał
do jego rodzi ny, kie dy był mały, odbie ra on sam w wie ku dzie się ciu lat i opo‐
wia da, jak się mie wa w tej chwi li.

Co sobie pomyśli Geir Gul liksen?
Tra ci czas na ja kie goś nie doj rza łe go człowie ka, który nie tyl ko bezwstydnie

prze syła mu tak głupie teksty, że aż włos się jeży na głowie, ale na doda tek
jeszcze cał kiem se rio wie rzy, że mu je wyda dzą, bo ktoś inny oprócz nie go
może się nimi za inte re sować.

Jak to możli we?
Jak mogłem być taki głupi?
Taki za rozumia ły?

 
Wreszcie za dzwonił te le fon.
– Cześć, mówi Geir Gul liksen.
– Cześć.
– Na pi sa łeś fanta styczny tekst!
– Tak uwa żasz?
– Oczywi ście. Jest na praw dę bar dzo, bar dzo dobry. Zwłaszcza ten fragment,

kie dy głów ny bo ha ter dzwoni do sie bie sa me go, no wiesz. Kie dy idzie przez
plac, wiesz, o co mi chodzi?

– Tak.
– Na praw dę coś w tym jest.



– Tak.
– Musisz da lej pi sać. Wię cej. To bę dzie dobre. N a p r a w d ę dobre. Je śli

chcesz, że bym czytał po ka wał ku, to przysyłaj. Ale mogę też pocze kać na ca ‐
łość, je śli tak ci bar dziej odpowia da.

– Tak.
– I jeszcze jedna rzecz. Pod koniec tego fragmentu pi szesz: „w świe cie,

poza świa tem, w świe cie, poza świa tem”. Pa mię tasz?
– Tak.
– To jest na praw dę zna komi te. I za sta na wiam się, czy nie ma w tym tytułu.

Ewentual ne go tytułu. Poza światem[36]. Prze myśl to sobie.
Nie sa mowi cie pod budowa ny, na pi sa łem jeszcze dwie ście stron, mię dzy in‐

nymi długi fragment o ta cie, a pi sząc go, pła ka łem, le dwie wi dzia łem moni tor
przez łzy, i już wie dzia łem, że to na praw dę jest do bre, że to zupeł nie coś inne ‐
go niż wszystkie moje wcze śniej sze teksty.
 

Tej wio sny w Kri stiansand od było się rodzinne przyję cie, je den z synów
Gunna ra przystę pował do konfir ma cji. Poje cha łem tam i sta wi łem się w domu
babci wcze snym przed południem. Tata sie dział w kuchni, wiel ki i ciężki, ręce
mu się trzę sły, a twarz błyszcza ła od potu. Był w gar ni turze, w ko szuli i w kra ‐
wa cie. Jego brat Er ling ze swoją rodzi ną i babcia sie dzie li w sa lonie.

Pierw szy raz w życiu poczułem się sil niej szy niż tata, pierw szy raz w życiu
nie mia łem w sobie cie nia lęku, prze bywa jąc ra zem z nim w jednym pomiesz‐
cze niu.

Był nie groźny.
Spyta łem, czy wciąż jest z tą samą ko bie tą, któ rą poznał ja kiś czas temu, nie

zna łem na wet jej imie nia.
– Nie, już nie – od parł. – Chcia ła de cydować, gdzie będę usta wiał buty. Tak

się nie da.
– No tak.
– A ty możesz o tym de cydować?
– Chyba tak.
– To dobrze. Nie wol no re zygnować ze swojej wol ności. Ni gdy tego nie

rób, Karl Ove.



– Dobrze.
Spoj rzał na ga ze tę, która le ża ła rozłożona przed nim na sto le. Był ocię ża ły,

powol ny, chociaż biły od nie go zde ner wowa nie i nie pokój.
– Przed wyj ściem musisz mi pomóc za wią zać kra wat – powie dzia łem. –

Jeszcze się tego nie na uczyłem.
– No a kto ci zwykle wią że kra wat?
– Na ogół Yngve.
– On potra fi?
– Tak.
Podniósł się powoli.
– Za ła twi my to od razu – stwier dził. – Gdzie masz ten kra wat?
– Tutaj. – Wyją łem go z kie sze ni ma rynar ki.
Owi nął mi nim szyję. Ciężko dyszał. Przyłożył do sie bie obie końców ki, pa ‐

trzył na nie, gdy je wią zał, doci snął.
– Już – powie dział.
Na sze spoj rze nia się spotka ły, zwil gotnia ły mi oczy, on się odwrócił

i usiadł. W drzwiach sta nął Er ling z pę kiem kluczy w ręku.
– To co, idzie my? – spytał. – Chyba nie chce my się spóźnić do kościoła?
– Praw da, że Karl Ove ele ganc ko dziś wyglą da? – spytał tata.
Na praw dę tak powie dział.
– Ja sne. – Er ling się uśmiechnął. – No, musi my iść.

 
Ka za nie było o modli twie. Pa stor powie dział, że Bóg nie jest automa tem, do

które go wrzuca się pie nią dze i wypa da cola. Nie wie rzyłem wła snym uszom.
Ten człowiek miał za sobą sześć lat studiów teologicznych i bli sko trzydzie sto‐
letnią praktykę, są dząc po wyglą dzie, a o boskości wyra żał się w ten sposób?

Po na bożeństwie spotka łem przed kościołem sta rą zna jomą. Nie wi dzia łem
jej od wie lu lat. Uści ska ła mnie, chwi lę porozma wia li śmy, po wie dzia ła, że
znów tra fi ła do Kri stiansand, trochę jakby się tłuma cząc, jakby ule gła mocom
sil niej szym niż ona sama. Gdy tam sta li śmy, zo ba czyłem tatę idą ce go w stro nę
sa mochodu. I być może za spra wą tych wszystkich ludzi do okoła, może z po‐
wodu otocze nia, w któ rym go nie wi dywa łem, na gle zo ba czyłem go ta kim, ja ‐



kim był te raz. Wszystko, co zwykle de ter mi nowa ło mój ogląd jego osoby, całe
na sze wspól ne życie, wszystko, co robił, co mówił, wszystko, co skła da ło się
na poję cie „tata” i co się w nim za wie ra ło, bez wzglę du na to, jak wła ści wie
wyglą dał, wszystko to na gle zniknę ło. A wyglą dał jak prze bra ny pi jak. Jak al ‐
koholik, które go rodzi na sprowa dzi ła, wystroiła i za bra ła ze sobą.

W sa mochodzie toczyła się rozmowa o tym, którę dy naj le piej je chać. Tata
twier dził, że trze ba skrę cić w pra wo. Nikt go nie słuchał, więc się rozzłościł,
cały czas powta rzał, że trze ba było skrę cić w pra wo i że za raz się prze kona ją,
iż miał ra cję.

Obser wowa łem go, zmro żony w środku. Na stą pi ła u nie go ogromna re gre ‐
sja. Był jak dziec ko. Przez całą dro gę do domu Gunna ra dą sał się, że nie poje ‐
cha li śmy tak, jak mó wił. Kie dy dotar li śmy na miej sce, wysiadł ostrożnie, po‐
woli podszedł do drzwi. Podczas obia du sie dział jakby osobno, nie uczestni ‐
czył w rozmowach, od cza su do cza su rzucał tyl ko ja kiś komentarz, za każdym
ra zem kompletnie bez związku. Cały czas się pocił, a ręka, którą pod nosił do
ust szklankę z cydrem, nie prze sta wa ła mu się trząść. Po je dze niu dzie cia ki za ‐
czę ły bie gać w kół ko, a za chwi lę wymyśli ły za ba wę po le ga ją cą na wykrzyki ‐
wa niu imie nia taty, podbie ga niu do nie go i dotyka niu go ze śmie chem. Nie re ‐
agował, drżał tyl ko, lekko prze stra szony, i pa trzył na nie. W końcu Er ling ka zał
im prze stać. Już do końca przyję cia mia łem w uszach dzie cię ce głosy, wykrzy‐
kują ce z drwi ną jego imię.

To był człowiek, który kie dyś miał siłę i aurę króla.
Nic już z nie go nie zosta ło.
I dopie ro wte dy, kie dy wszystko się skończyło, dopie ro wte dy się do mnie

zwrócił. Dopie ro wte dy potra fił po wie dzieć, że ele ganc ko wyglą dam. Ale ja
nie mia łem już ośmiu lat, tyl ko dwa dzie ścia osiem. Już tego nie po trze bowa ‐
łem. I nie potrze bowa łem już jego.

Do domu wra ca li śmy dwoma mniej szymi sa mochoda mi. Ro dzi na Er linga
z bab cią w jednym, tata i ja na tyl nym sie dze niu drugie go. Spie szyło mi się,
musia łem zdą żyć na sa molot, a tor bę z co dziennym ubra niem zosta wi łem
w przed pokoju. Tata stał na schodach i grze bał się z klucza mi, w końcu zna lazł
ten wła ści wy, otwo rzył drzwi. Pi snął ci cho alarm antyw ła ma niowy, tata spoj ‐
rzał na nie go.

– Powi nie neś wbić kod – powie dzia łem.



– Wiem. Ale go nie pa mię tam.
– Muszę wziąć tor bę – oświadczyłem. – Leży w środku. Myślisz, że mogę

po prostu wbiec i ją za brać?
– Tak zrób.
Rzuci łem się do środka, alarm na tychmiast za czął wyć, głośno i prze ni kli ‐

wie. Chwyci łem tor bę i wybie głem, pe wien, że na mnie na wrzeszczy, ale on
tyl ko stał i wzrokiem peł nym rozpa czy wpa trywał się w skrzynkę alar mu,
w końcu za czął przyci skać guzi ki. Poja wi ła się babcia.

– Znów uruchomi łeś alarm! – za woła ła. – Ile razy mam ci tłuma czyć, że za ‐
nim wej dziesz, musisz wstukać kod!

Wymi nę ła go, wci snę ła odpowiednie cyfry.
– Nie pa mię tam kodu – powie dział.
– Prze cież jest taki prosty! – krzyknę ła babcia. – Je steś nie możli wy. Nic nie

umiesz!
Pa trzyła na tatę rozzłoszczonymi ocza mi. Opuścił ręce i wbił spoj rze nie

w zie mię.
 

W Ber gen da lej pra cowa łem nad powie ścią. W połowie maja mia ła już
około trzystu stron, wysła łem je Gul likse nowi. Poprosił, że bym przyje chał,
abyśmy mogli o niej porządnie poga dać, więc wybra łem się do Oslo, za trzy‐
ma łem się u Espe na, a kie dy wsze dłem do ga bi ne tu Gul likse na, mój ma szyno‐
pis le żał na biur ku.

Mówił o nim ja kieś dzie sięć mi nut.
A potem spytał:
– Chcesz już te raz podpi sać umowę? Bo może my tak zrobić. Czy wolisz za ‐

cze kać, aż bę dziesz miał osta teczną wer sję? Je śli się pospie szymy, mogła by
się uka zać późną je sie nią.

– Chce cie ją wydać?
Na wet sobie tego nie wyobra ża łem!
– Tak, a co? Jest już pra wie gotowa. Na wet gdybyś od razu po wyj ściu stąd

wpadł pod tramwaj, ma te ria łu jest wystar cza ją co dużo.
Roze śmiał się.



 
Na ze wnątrz, w bia łym wiosennym świe tle, porusza łem się wśród prze ‐

chodniów jak w transie. Myśl o tym, co powie dział Gul liksen, wypeł ni ła mnie
ca łe go, a otocze nie, wszystko, co mia łem wokół sie bie, da le ko się odsunę ło.
Ze zgrzytem prze je chał tramwaj, z taksów ki wysiadł gruby fa cet, dwa autobu‐
sy, je den za drugim, podjeżdża ły pod górę. Nie mogłem uwie rzyć, że to praw ‐
da, więc powta rza łem to sobie raz po raz. Za de biutuję. Przyję li moją powieść.
Je stem pi sa rzem. Nie mal się za ta cza łem, z ta kim ci śnie niem rozpie ra ła mnie
ra dość. Przyję li moją powieść. Je stem pi sa rzem.

Espen mi otworzył, kie dy za dzwoni łem do drzwi, ale na tychmiast wrócił do
pokoju, akurat czymś bar dzo za ję ty. Skorzysta łem więc z jego te le fonu i za ‐
dzwoni łem do Tonje. Oczywi ście nie za sta łem jej w domu. Za te le fonowa łem
do Yngve go do pra cy. Powie dzia łem mu, że przyję li moją powieść.

– Aha.
Nie mogłem pojąć tej obojętności w jego głosie.
– Czy to nie jest fanta styczne?
– Pew nie, że jest, ale prze cież wie dzia łeś, że tak bę dzie. Już daw no na wią ‐

za łeś kontakt z ja kimś wydaw nic twem.
– Tak, ale nie mia łem pew ności. Uwa ża łem, że to się ni gdy nie sta nie.
– Aha. A wi dzia łeś coś cie ka we go w Oslo?
Kie dy się rozłą czyli śmy, usia dłem na ka na pie i cze ka łem, aż Espen upora

się z tym, co robił, że bym mógł mu prze ka zać nowi nę. On jed nak też nie wyka ‐
zał większe go za inte re sowa nia.

– Słysza łem, jak mówi łeś przez te le fon – powie dział. – Gra tuluję.
Pomyśla łem, że dla nie go to oczywi stość, prze cież pra wie wszyscy jego

zna jomi byli pi sa rza mi.
– Wie rzyłeś w to? – spyta łem. – Wie rzyłeś, że kie dykol wiek uka że się moja

książka?
– Ow szem. Chociaż nie są dzi łem, że to bę dzie powieść. Myśla łem, że ra ‐

czej zbiór ese jów.
 
 

Na początku lata opróżni li śmy mieszka nie i wszystkie rze czy umie ści li śmy



w ma ga zynie poza mia stem, gdzie mia ły stać do końca sierpnia, bo wte dy pla ‐
nowa li śmy prze prowadzkę do Vol dy. Tonje zgłosi ła się na letnie za stępstwo do
re gional nej sta cji NRK Hor da land, ale nie zo sta ła przyję ta, więc żeby trochę
za robić, posta nowi ła popra cować jako se kre tar ka w ga bi ne cie le kar skim swo‐
je go ojca. Ra zem poje cha li śmy do mamy do Jøl ster, gdzie we dług pla nu mia ‐
łem kończyć książkę. Tam Tonje za dzwoni ła do innej re gional nej sta cji, NRK
Sogn og Fjor da ne, i cudem dosta ła pra cę, więc od woła ła umowę z oj cem i ra ‐
zem spę dzi li śmy w Jøl ster całe lato. Ona rano jeździ ła do NRK, ja za czyna łem
pi sać, ona prze mie rza ła re gion w bia łym sa mochodzie z logo sta cji ra diowo-
te le wi zyj nej, a ja poci łem się w pokoju tak za la nym świa tłem, że le dwie wi ‐
dzia łem li te ry na ekra nie. Po południu Tonje wra ca ła do domu, szli śmy się ką ‐
pać albo gril lowa li śmy w ogrodzie, czy też po prostu oglą da li śmy te le wi zję.
Ale z powie ścią mi nie szło, utkną łem, wpa da łem w coraz większą rozpacz,
za czą łem pra cować na okrą gło, rów nież w nocy, o ni czym innym nie myśla łem.
Opubli kowa nie jej w obec nym sta nie byłoby dużym błę dem, bo to, o czym mó‐
wi ła, było cał kowi cie nie umotywowa ne. Młody człowiek przyjeżdża do ro‐
dzinne go mia sta, wynaj muje mieszka nie, spo tyka sta rych zna jomych i wra ca do
nie go całe życie, długa se ria wspomnień, sama w so bie cał kiem w porządku,
tyl ko po co o nich opowia dać? Nie mia łem żadne go motoru nar ra cyj ne go, na ‐
le ża ło go wymyślić, ale jak? Boha ter oczywi ście musiał skądś przyje chać, tam
powinno dojść do ja kichś wstrzą sa ją cych wyda rzeń, na tyle gwał tow nych, że
zmusi ły go do ucieczki, a za ra zem bę dą cych powodem, dla któ re go przyglą dał
się te raz ca łe mu swoje mu życiu, szuka jąc przyczyny, związku, próbując zrozu‐
mieć sie bie.

Na nic inne go nie było we mnie miej sca. Od wszystkie go trzyma łem się
z dala, aż którejś nocy Tonje wykrzycza ła swoją frustra cję:

– Nie chcę, żeby tak dłużej było! Mam dopie ro dwa dzie ścia sześć lat! Chcę
żyć, Karl Ove, rozumiesz?

Próbowa łem ją uspokoić, to prze cież nie mia ło żadne go związku z nią, mu‐
sia łem pi sać, a wte dy nic inne go się we mnie nie mie ści ło, tłuma czyłem, że to
się wkrótce skończy, że ją kocham i za wsze będę kochał. Rozmowa ciut pomo‐
gła, zwłaszcza jej. Nie co ulżyła ser cu tej nocy, zbli żyli śmy się do sie bie, tro‐
chę jakbyśmy za czyna li wszystko od nowa.

Kil ka dni później na pi sa łem ka wa łek o pół noc nej Nor we gii i umie ści łem
Henri ka Møl le ra-Straya, bo tak na zywał się głów ny boha ter, w roli na uczycie ‐



la, który podjął tam pra cę. Ka za łem mu sie dzieć w pokoju na uczyciel skim,
rozma wiać z innymi na uczycie la mi, cho dzić do uczniów, których był wycho‐
waw cą, i już w mo mencie, gdy to zro bi łem, wie dzia łem, że mam rozwią za nie
wszystkich proble mów.

Za kochał się w jed nej z uczennic, w końcu się z nią prze spał, chociaż mia ła
dopie ro trzyna ście lat, więc musiał stamtąd ucie kać, a nie miał inne go miej sca,
do które go mógł by poje chać, niż Kri stiansand.

Pa sowa ło mi to ide al nie, ale nie mo głem tak zrobić, nie mo głem pozwolić
mu się za kochać w trzyna stolatce, a już na pew no nie mogli upra wiać seksu.
To by było nie etyczne, zbyt wymyśl ne, po służył bym się tym wyłącznie z uwa gi
na kompozycję po wie ści, bo potrze bowa łem intrygi z punktem kul mi na cyj nym,
z maksymal nym prze krocze niem gra nic. Bo ha ter mógł by też ko goś za bić, ale
tego rodza ju konflikt w ogóle mnie nie inte re sował. Ukraść coś? Nie, nie. Mu‐
sia ło go po prowa dzić coś dobre go, coś de li katne go i piękne go, a więc je dynie
mi łość, nic inne go nie pa sowa ło.

Ale nie mogłem tego wykorzystać.
Wybuchłyby dys kusje do tyczą ce moral ności, a na tym w ogóle mi nie za le ‐

ża ło.
Z drugiej strony poczuł bym się nie przyjemnie, pi sząc o tym, bo za wie ra ła by

się w tym ja kaś praw da, o której nikt ni gdy nie powi nien się dowie dzieć,
a gdyby zna la zła się w mojej powie ści, za istnia ła by w świe cie, nie tyl ko we
mnie, nie za leżnie od liczby zmyślonych ele mentów.

Tonje wyje cha ła do Mol de, ja zosta łem, żeby spotkać się z To rem, wybra li ‐
śmy się do domku letni skowe go bę dą ce go wła snością mojej rodzi ny, by do‐
kończyć sce na riusz do fil mu. Opowia dał o ka mie ni cy z wie loma mieszka nia mi,
rozgrywa ły się tam różne hi storie, naj ważniej sza była ta o ko bie cie słyszą cej
dziw ne od głosy dochodzą ce z prze wodu wentyla cyj ne go; jak się mia ło oka zać
po wie lu pe rype tiach, dźwię ki pochodzi ły z mieszka nia dwóch bra ci, którzy
prze trzymywa li u sie bie i mal tre towa li ojca.

Wie czorem, gdy skończyli śmy pra cę, przedsta wi łem Tore mu swój dyle mat.
– Zrób to, do dia bła! Nie wol no ci na wet myśleć o tym, żeby z tego zre zy‐

gnować! Pisz! To bę dzie bomba!
Spę dzi li śmy tam czte ry dni, wie lokrotnie wyja wia łem mu swo je wątpli wo‐

ści i nie pew ność, ale on cały czas się upie rał. Pisz o tym, pisz koniecznie!



Chodzi li śmy wą ską ścieżką przez las nad je zioro, gdzie ro bi li śmy za kupy
w nie wiel kim skle pi ku, za bra łem go do Bor ghild, któ ra śmia ła się z nas i z na ‐
szych ogolonych głów, mówi ła, że wyglą da my jak jeńcy z ko lonii kar nej. Po ‐
da ła nam kawę, a ja wypytywa łem ją o dzie ciństwo. Opowia da ła, że chorowa ‐
ła na gruźli cę, kil ka mie się cy spę dzi ła w sa na torium wysoko w górach nad
fior dem, bo kura cja pole ga ła na tym, żeby wchłonąć jak naj wię cej promie ni
słonecznych, więc ko bie ty sie dzia ły na le ża kach na we randzie na pię trze,
a mężczyźni na we randzie na par te rze, no bo my sie dzia łyśmy topless, jak to
się te raz na zywa, wyja śni ła ze śmie chem, a później mó wi ła o po wrocie do
domu, o wstydzie wią żą cym się z tą cho robą, no i o opa le niźnie przywie zionej
z sa na torium. Tore był za fa scynowa ny Bor ghild, a ona też go polubi ła. Wszy‐
scy lubi li To re go. Wróci li śmy do na szej cha ty i kontynuowa li śmy pra cę. Na gle
przez okno wsunął łeb koń, kar mi li śmy go cukrem i jabł ka mi, a wie czorem sie ‐
dzie li śmy przed cha tą, pi li śmy piwo i pa li li śmy, przy akompa nia mencie szumu
wodospa du w le sie, wpa trze ni w śnieg pokrywa ją cy szczyty gór po drugiej
stronie, lśnią cy w bla sku za chodzą ce go słońca.
 

W połowie sierp nia poje cha łem autobusem do Vol dy. Tonje wyszła po mnie
na przysta nek i za czę li śmy się wspi nać pod górę do domu, które go całe pię tro
za mie rza li śmy wyna jąć, sta re go, o nie zbyt wysokim standar dzie, ale w miesz‐
ka niu były trzy pokoje tyl ko dla nas dwoj ga. Cały ubie gły rok Tonje zaj mowa ła
je z inną studentką, te raz na le ża ło wyłącznie do nas. Byli śmy mę żem i żoną, na
tę myśl wciąż prze chodzi ły mnie ciar ki, mie li śmy prze żyć ra zem całe życie.
A te raz zna leźli śmy się tutaj, w nie wiel kiej wio sce wśród gór, peł nej studen‐
tów.

Z pokoju, któ re go używa łem jako pra cow ni, rozta czał się wi dok na fiord
i na prom kur sują cy tam i z powrotem nie mal przez całą dobę, wie czora mi rzę ‐
si ście oświe tlony; gdy tyl ko po sta wi łem komputer na biur ku, wie dzia łem, że
będę mógł tu pra cować.

Tonje do brze się czuła na studiach, mia ła tam wie lu przyja ciół, cza sa mi nas
odwie dza li, lecz naj czę ściej spo tyka ła się z nimi poza domem. Nie kie dy do
niej do łą cza łem, ale ra czej rzadko. Przyje cha łem tam, żeby pi sać, to była moja
ostatnia szansa. Za dwa lata mia ła mi stuknąć trzydziestka, więc musia łem
włożyć w pra cę ca łe go sie bie. W odróżnie niu od wszystkich innych miejsc,
w których mieszka łem, z Vol dą nie wią za ły się żadne emocje. Wsta wa łem wie ‐



czorem, pi sa łem w nocy, kła dłem się do łóżka rano, już tę skniąc za wie czor ną
godzi ną, kie dy będę mógł znowu pi sać. Cza sa mi jeździ łem ro we rem do miej ‐
scowe go centrum handlowe go po płyty albo książki, ale na wet ten krótki czas,
jaki mi to za bie ra ło, od czuwa łem jako wiel ką ofia rę, coś, na co wła ści wie nie
mogę sobie po zwolić. W cią gu tych mie się cy od kryłem wiel ką moc rutyno‐
wych czynności i po wtórzeń. Robi łem dokładnie to samo bez wysił ku każde go
dnia, a wszystkie siły wkła da łem w pi sa nie. Na nie rów nież czer pa łem moc
z tego sa me go źródła, tak więc to, co jedne go dnia było trze ma strona mi, po stu
dniach zmie nia ło się w trzysta stron, a w cią gu roku w po nad tysiąc. Z pa pie ‐
rosów, któ rych każdej nocy, sie dząc w tym sa mym miej scu, ro lowa łem mniej
wię cej dwa dzie ścia, za wsze sypa ły się dro binki tytoniu, to też po pół roku przy
nodze krze sła wyrósł z nich cał kiem ładny kop czyk. Li te ry na kla wia turze po‐
woli się ście ra ły we dług ja kie goś sys te mu pozosta ją ce go dla mnie ta jemni cą,
nie które po sze ściu mie sią cach wyglą da ły na zupeł nie nie tknię te, inne cał kiem
się star ły. Ale rutyna mia ła jeszcze jedną funkcję, a mia nowi cie chro ni ła mnie
przed oglą da niem mojej twór czości z ze wnątrz. Dzię ki rutynie dzień po dniu
sta le tkwi łem w tym sa mym. Je śli coś mi za kłóci ło sche mat, na przykład czyjaś
wi zyta albo wyj ście na piwo z Tonje, wszystko się plą ta ło, wypa da łem z ryt‐
mu, za czyna łem za uwa żać rutynowe czynności i to, co mię dzy nimi na pi sa łem,
co wyda wa ło mi się tak złe, że aż śmieszne; czy na praw dę są dzi łem, że kogoś
w ogóle za inte re sują te moje dzie cinne, infantyl ne prze myśle nia?

Kie dy już przyszło mi to do głowy, te myśli same za czyna ły się na krę cać,
a im gło śniej się odzywa ły, tym trudniej było mi się za mknąć w bezpiecznym
ogrodze niu rutyny, we wnątrz któ re go pa nował spokój. Gdy tyl ko znów tam tra ‐
fia łem, posta na wia łem, że nie wol no mi go wię cej opuszczać, nie wol no mi
się z ni kim spo tykać ani wychodzić z Tonje, żeby się na pić. Ale potem rów nież
to posta nowie nie gdzieś się ulatnia ło, bo we wnątrz wła śnie tak to wyglą da ło:
zni ka ło wszystko to, co na ze wnątrz. Czę sto w trakcie pra cy sta wa łem przy
cie płym pie cu w ła zience i wyglą da łem przez okienko, trochę jak kot obser ‐
wowa łem otocze nie, po tra fi łem tak stać pół godzi ny albo go dzi nę i do pie ro
potem wra ca łem do pi sa nia. Był to sposób na prze rwę i odpoczynek, ale bez
konieczności cał kowi te go odrywa nia się od pra cy.

Czułem się fanta stycznie. Przez ponad dzie sięć lat nic mi się nie uda wa ło,
a po tem na gle nie wia domo skąd się to wzię ło, wystar czyło po pro stu pi sać.
W dodatku tekst w porów na niu z mo imi wcze śniej szymi próba mi był ta kiej ja ‐



kości, że każde go wie czoru prze żywa łem za skocze nie, kie dy czyta łem to, co
na pi sa łem poprzedniej nocy. To było jak odurze nie, jak cho dze nie we śnie,
stan, w któ rym człowiek wyra sta z sie bie, a naj dziw niej sze jest to, że ów stan
utrzymywał się cały czas.

Tonje wie dzia ła, ja kie to dla mnie ważne, i była sa modziel na, żyła wła snym
życiem, mia ła wła sne ambi cje, ale cza sa mi wyczuwa łem, że chcia ła by wię cej,
wię cej mnie, wię cej nas, że to jej nie wystar cza, wów czas sta ra łem się jej to
dać, ale nie robi łem tego dla sie bie, bo nie potrze bowa łem nic ponad to, co już
mia łem, tyl ko dla niej.

Raz po prosi ła, że bym pozwolił jej sko rzystać z kompute ra. To mia ła być
chwi la, pół go dzi ny, musia ła coś na pi sać, a wypra wa do szkoły tyl ko w tym
celu była by bezsensow na. Strasznie się zi rytowa łem, ale nic nie powie dzia ‐
łem, ja sne, że udostępnię jej komputer na pół godzi ny, lecz żeby zrozumia ła,
ja kie to dla mnie poświę ce nie, usia dłem na krze śle w przedpokoju tuż przy
drzwiach i cze ka łem, wście kle znie cier pli wiony.

Cza sa mi re fe rowa ła mi opi nie na te mat na sze go życia wygła sza ne przez jed ‐
ne go z jej przyja ciół, dzi wi ło go, że pra cuję na okrą gło i ni gdy ni gdzie się
z nią nie poka zuję. Oczywi ście prze ka zywa ła mi to, ponie waż sama rów nież
w głę bi ducha tak uwa ża ła, a ja się zło ści łem, no bo co komu do na sze go ży‐
cia?

Wiosną które goś wie czoru do sta ła gwał tow nych bó lów brzucha, stwier dzi ‐
ła, że musi je chać na po gotowie. Spyta łem, czy mam jej towa rzyszyć, powie ‐
dzia ła, że nie, że bym pi sał, wszystko bę dzie do brze. Po tem przez okno w sa lo‐
nie wi dzia łem, jak idzie pod górę, zgię ta wpół, i pomyśla łem, ja kie to wiel ko‐
duszne z jej stro ny, że po zwa la mi pi sać. Sam ni gdy nie doma ga łem się to wa ‐
rzystwa w ta kich sytuacjach, nie ro bi łem scen, nie byłem sentymental ny i cie ‐
szyłem się, że ona też jest taka.

Za dzwoni ła dwie czy trzy go dzi ny później, zo sta wi li ją w szpi ta lu, bo wciąż
nie było wia domo, co jej do le ga, więc le ka rze posta nowi li zro bić drobny za ‐
bieg, żeby to stwier dzić.

– Mam przyje chać?
– Tak. Mógł byś?
Le ża ła w łóżku, kie dy przysze dłem, i uśmie cha ła się prze pra sza ją co, ból mi ‐

nął, to pew nie nic poważne go.



Na stępne go dnia znów ją od wie dzi łem, ale le ka rze na dal ni cze go nie zna ‐
leźli, to była ja kaś ta jemni ca. Wybie ra łem się do Oslo na ostatnie omówie nie
tekstu, już daw no mia łem za mówione bi le ty lotni cze, więc musia ła ja koś do ‐
trzeć do domu sama. To nie był prze cież ża den pro blem, poza tym mia ła wie lu
przyja ciół, którzy mogli jej zrobić za kupy, gdyby cze goś potrze bowa ła.

W maju po raz ostatni prze glą da łem ma szynopis, wszystko, co trze ba było
popra wić, na le ża ło zro bić wła śnie te raz, więc kie dy przyszedł 17 Maja i Ton‐
je spyta ła, czy nie mógł bym spę dzić z nią tego świę ta, naj pierw pójść na śnia ‐
da nie do przyja ciół, potem we wsi popa trzeć na po chód, a jeszcze później iść
do go spody na piwo, powie dzia łem, że to nie możli we, bo muszę się spie szyć
z po praw ka mi, nie mogę stra cić ca łe go dnia, poza tym ona zna tam prze cież
tylu ludzi.

Poszła w ma rynar skiej kurtce, wyglą da ła pięknie, jak ze snu, wi dzia łem ją
przez okno i tak wła śnie pomyśla łem. Po tem usia dłem w słońcu na ta ra sie
i z długopi sem w ręku za czą łem prze glą dać ma szynopis. Po ja kimś cza sie coś
zja dłem i da lej czyta łem, dopóki nie za dzwonił te le fon. To była Tonje.

– Tak mi cie bie bra kuje – poskar żyła się. – Nie mógł byś przyjść? Chociaż
na chwi lę. Świetnie się ba wię, ale byłoby o wie le przyjemniej, gdybyś do nas
dołą czył. Wszyscy pyta ją, czy coś się sta ło, że cię nie ma.

– Daj spokój – po wie dzia łem. – Prze cież wiesz, że muszę pra cować. Nie
mogę przyjść. Rozumiesz to, praw da?

Oczywi ście, świetnie to rozumia ła.
Rozłą czyli śmy się.
Sta ną łem i za pa trzyłem się w fiord.
Co ja, na mi łość boską, wypra wiam?
Czy już cał kiem ode bra ło mi rozum?
Ma świę tować 17 Maja w tej swojej ma rynar skiej kurtce sama, beze mnie?
Błyska wicznie się ubra łem i pra wie bie giem ruszyłem pod górę. Le dwie

dotar łem na szczyt wznie sie nia, zo ba czyłem Tonje. Szła powoli, ze spuszczoną
głową.

Pła ka ła?
Tak, pła ka ła.
Ach, Tonje.



Podbie głem do niej i moc no ją obją łem.
– Nie przej muj się mną – powie dzia ła. – Nie wiem, co mnie na pa dło.
Ostatnie słowa wypowie dzia ła z uśmie chem.
Wróci li śmy do wio ski, do knaj py, w któ rej sie dzie li jej przyja cie le, a po tem

poszli śmy do go spody i upi li śmy się, jak na le ży w świę to na rodowe. To tam
powie dzia łem, że kie dy moja powieść zosta nie wyda na, tra fi na pierw szą stro‐
nę „Dagbla det”. Tonje spoj rza ła na mnie ze zdzi wie niem. Za łożymy się? – spy‐
ta łem. Tak, od par ła. O wyjazd do Pa ryża. Je śli wygrasz, za bie rzesz mnie, a je ‐
śli ja wygram, za biorę cie bie.

Wie czorem tego dnia wra ca li śmy moc no ob ję ci. Tonje wyzna ła, jak bar dzo
mę czy ją na sza sytuacja, tłuma czyłem, że to już nie długo, jeszcze tyl ko mie siąc
i wszystko się zmie ni.

– Naj gor sze jest to, że ci wie rzę – powie dzia ła.
 

Tego wie czoru, kie dy Anglia gra ła z Ar gentyną na mi strzostwach świa ta
w pił ce nożnej, fir ma prze prowadzkowa za bra ła z ma ga zynu na sze rze czy. Na ‐
stępne go dnia przyle cie li śmy do Ber gen i cze ka li śmy na trans port przed na ‐
szym no wym mieszka niem. Odpowie dzie li śmy na ogło sze nie w ga ze cie, Tonje
na pi sa ła list, przedsta wi ła nas, no i do sta li śmy to mieszka nie. Jego wła ści ciel ‐
ką była star sza pani i chcia ła za nie ja kieś grosze, chociaż było duże, przynaj ‐
mniej we dług na szych standar dów.

Za dzwoni ła ko mór ka, te le fonował kie row ca cię ża rów ki. Stał u stóp wzgó‐
rza i nie mógł pod nie podje chać. Szybko do nie go ze szli śmy.

– Nie da się – obwie ścił, dra piąc się w poli czek. – Muszę wyła dować wa ‐
sze gra ty tutaj.

– Tu? – spyta łem. – Na uli cy?
Kiw nął głową.
– To nie możli we! – pra wie krzycza łem. – Prze cież za pła ci li śmy za prze pro‐

wadzkę! Musi pan wnieść rze czy do mieszka nia!
– Ale nie podja dę pod tę gór kę – powtórzył. – Mogę wam po życzyć wózek,

je śli obie ca cie, że go zwróci cie.
Podda łem się i po mogłem mu wysta wić wszystkie me ble i kar tony na zie ‐

mię. Powstał stos wysokości człowie ka. Kie row ca odje chał, a ja za dzwoni łem



po pomoc do Eiri ka, je dyne go zna jome go, który akurat był w mie ście, nie mógł
jednak przyjść, więc nie pozosta wa ło nam nic inne go, jak wziąć się do nosze ‐
nia.

Ludzie, którzy tamtę dy prze chodzi li, ga pi li się na nasz do bytek. Coś tu
straszli wie zgrzyta, pomyśla łem, ła dując na wó zek trzy kar tony i pcha jąc go
pod górę. Na sze rze czy wyglą da ły obsce nicznie, jak na gie, obna żone. Le żanka
na drodze. Na sze łóżko na drodze. Ka na pa, krze sło, lampa. Obra zy. Biur ko.
Wszystko ja śnia ło w słońcu na tle sza re go, suche go as fal tu.
 

W na stępnych dniach poma lowa li śmy mieszka nie i kie dy wreszcie usta wi li ‐
śmy me ble i dro bia zgi na swoich miej scach, po czuli śmy się szczę śli wi. Mie li ‐
śmy wra że nie, że to na sze pierw sze praw dzi we mieszka nie, prze sta li śmy być
studenta mi, tutaj za czyna ła się na sza przyszłość. Tonje dosta ła pra cę w NRK
Hor da land, moja po wieść była go towa, zo sta ła je dynie korekta. I okładka.
W związku z nią poje cha łem po pomoc do Yngve go, do Sta vanger. Wiozłem ze
sobą zdję cia zeppe li nów, od sa me go początku uwa ża łem, że się nada dzą, bo
na strój, jaki sta ra łem się od dać w tej powie ści, owo przytła cza ją ce uczucie
prze mi ja nia cza su, ca łych epok, mało co symboli zowa ło le piej niż ste rowiec,
ten wie loryb prze stworzy, Moby Dick postę pu, tak piękny i obcy, że pa trze nie
na nie go spra wia ło ból. Jako al ter na tywę wzią łem też książkę o prze strze ni ko‐
smicznej, któ rą kie dyś dosta łem od taty, ilustrowa ną wyłącznie rysunka mi, bez
żadnych zdjęć. Wyda no ją we wcze snych la tach pięć dzie sią tych, podróże ko‐
smiczne jeszcze się nie za czę ły, ale już na ich te mat spe kulowa no, szki cowa no
kombi ne zony, po ka zywa no, jak być może bę dzie ubra ny pierw szy astro nauta.
Rysowa no ra kie ty, domy na pustych pla ne tach, pojazdy księ życowe. Wszystko
w stylu typowym dla lat pięć dzie sią tych, ame rykańskie go optymi zmu ro dem
z re klam. Oj ciec z dziec kiem wska zują cy pal cem nie bo usia ne gwiazda mi,
przyszłość, przygoda, cały wszechświat otwar ty przed ludźmi. Projekty okła ‐
dek przygotowa ne przez Yngve go i As bjør na, za rów no te z zeppe li na mi, jak
i te z rysunka mi z lat pięć dzie sią tych, wyszły ład nie, ale nie odda wa ły w peł ni
tre ści książki. Yngve i As bjørn wypróbowywa li coraz to nowe wer sje, a ja za ‐
czą łem się już na nie godzić, gdy na gle As bjørn w ma ga zynie fotogra ficznym
na tknął się na kil ka zdjęć Joc ka Stur ge sa, ame rykańskie go fo togra fi ka. Jedno
przedsta wia ło dziew czynkę, dwuna sto-, może trzyna stoletnią, nagą, sto ją cą ty‐
łem, i kie dy zo ba czyli śmy to zdję cie, spra wa była prze są dzona. Prze cież ta po‐



wieść opo wia da ła wła śnie o tym, nie o cza sie, któ ry mi nął, lecz o pożą da niu
trzyna stolatki.

Po po wrocie do domu spę dza łem dni na czyta niu ga zet i oglą da niu te le wi zji.
Cza sa mi za chodzi łem do Stoczni na kawę, którą wypi ja łem, czyta jąc książkę,
nie mogłem od zyskać rów nowa gi, bo rutyna ni cze go już nie przynosi ła, po zo‐
sta wa ła tyl ko rutyną, a dni były puste. Tonje pra cowa ła, Yngve i As bjørn
mieszka li w Sta vanger, Espen i Tore w Oslo, Hans i pra wie wszyscy inni zna ‐
jomi też się tam prze prowa dzi li. W Ber gen zosta ła ich za le dwie garstka. Wie ‐
dzia łem, że w mie ście jest Ole, który się rozwiódł i wró cił tutaj. Za dzwoni łem
do nie go, poszli śmy na piwo. Eirik, któ re go pozna łem do pie ro w Ra diu Stu‐
denc kim, pi sał pra cę doktor ską z li te ra turoznaw stwa, poje cha łem do nie go na
uni wer sytet, wypi li śmy kawę w bufe cie.

Kie dy od nie go wróci łem, za dzwoni ła mama z wia domością, że Bor ghild
nie żyje. Które goś dnia po pro stu się nie obudzi ła, nie cho rowa ła, nic ją nie
bola ło, umar ła we śnie. Mi nął rok, odkąd wi dzia łem się z nią ostatnio, poje ‐
cha łem wte dy do niej ro we rem od mamy, sie dzie li śmy na we randzie, wypyty‐
wa łem ją o życie w go spodar stwie w daw nych cza sach, a jej opowie ści za pi ‐
sywa łem w note sie, bo to, co dla niej było wspo mnie nia mi, dla mnie było hi ‐
storią. Tamten świat dia me tral nie różnił się od dzi siej sze go. Bor ghild na le ża ła
do obydwu, ale umar ła. Słysza łem, jak bar dzo ma mie jest smutno, umówi li śmy
się, że przyja dę na pogrzeb. Tonje pra cowa ła i nie mo gła się wyrwać, ja zaś
dzień przed wyjazdem spa kowa łem wa lizkę, na za jutrz rano wzią łem prysznic,
zja dłem śnia da nie i już mia łem wychodzić na dwo rzec autobusowy, kie dy za ‐
dzwonił te le fon. To był Yngve. Powie dział, że umarł tata.



 

*
Czte ry dni później wysze dłem z ka pli cy w Kri stiansand po tym, jak drugi

raz zoba czyłem tatę, a ra czej to, co kie dyś nim było, bo te raz zosta ło je dynie
cia ło z jego rysa mi. Nie bo było ja sne, ale za mglone. Drogą przede mną je chał
strumień sa mochodów. Wi dok taty mnie prze ra ził, tym bar dziej że on się zmie ‐
nił w cią gu tych paru dni, które upłynę ły, odkąd zo ba czyłem go mar twe go
pierw szy raz. Skóra po żół kła, jakby bar dziej się za pa dła. Był już w drodze do
zie mi, coś go tam cią gnę ło z wiel ką siłą. Prze sze dłem przez kładkę dla pie ‐
szych, w dole prze suwa ły się sa mochody, docie rał do mnie war kot sil ni ków,
za pa li łem pa pie rosa i podniosłem wzrok na wznoszą ce się przede mną szczyty
budynków. Prze ma wia ły już przez sam fakt sta nia tutaj, to, co mówi ły, nie było
ludzkie ani żywe, ale sta nowi ło ja kąś wypowiedź. Dom po drugiej stro nie uli ‐
cy, pochodzą cy chyba z lat trzydzie stych, mówił coś inne go, tak też było w ca ‐
łym mie ście, we wszystkich mia stach. Wyszcze rzone uśmie chy pod nie bem,
wśród których plą ta li się ludzie.

Skąd, do dia bła, wzię ła się ta krew?
Kie dy mie li śmy zoba czyć tatę po raz pierw szy, przedsię bior ca pogrze bowy

ostrzegł nas, że było dużo krwi, więc wi dok może być nie przyjemny. Oczywi ‐
ście go umyli, ale krwi nie zdo ła li usunąć, jakby wsią kła w skórę. Miał zła ma ‐
ny nos. Ale w sa lonie, tam gdzie go zna le ziono, nie było śla du krwi. Czyżby
dokuczał mu tak dotkli wy ból, że wstał, upadł na przykład na obmurowa nie ko‐
minka, zła mał nos, wcią gnął się na fo tel i na nim umarł? Albo zła mał nos dzień
wcze śniej gdzieś na mie ście? A może to zła ma nie i krwotok były przyczyną za ‐
trzyma nia akcji ser ca?

Ale gdzie podzia ła się krew?
Uzna łem, że muszę na za jutrz za dzwonić do le ka rza i spytać, co się wła ści ‐

wie sta ło tego dnia, kie dy został zna le ziony mar twy.
Po powrocie za sta łem babcię przy kuchennym stole. Na mo ment się rozja ‐

śni ła, nie chcia ła być sama na wet przez chwi lę – za każdym ra zem, kie dy Yn‐
gve i ja wychodzi li śmy z domu, szła za nami.



Na sta wi łem kawę, posze dłem do sa lonu i za dzwoni łem do Yngve go,
uprzednio za mknąw szy drzwi do kuchni.

– Rozma wia łeś z le ka rzem? – spytał.
– Nie, jeszcze nie. Chcia łem się tym za jąć jutro.
– To dobrze. A co tam słychać poza tym?
– Sko si łem dziś w ogrodzie pra wie całą tra wę, czy tam sia no, nie wiem, jak

to na zwać. Jutro mam za miar da lej sprzą tać.
– A pa stor?
– Ojej, rze czywi ście! Za ła twię to. Za dzwonię później. Chociaż wyda je mi

się, że za kład pogrze bowy się z nim kontaktował.
– Na pew no. Ale trze ba omówić ce re monię. Pa stor pew nie ze chce powie ‐

dzieć kil ka słów o ta cie, więc bę dziesz musiał mu udzie lić paru infor ma cji.
– A co mam mówić?
– No, na szki cować obraz jego życia, po prostu. Na uczyciel na Tro møi, ak‐

tyw ny poli tyk lokal ny, fi la te li sta. Dwo je dzie ci z pierw sze go mał żeństwa, jed‐
no z drugie go. Inte re sował się... Czym on się wła ści wie inte re sował?

Pła ka łem bezgłośnie.
– Łowie niem ryb – powie dzia łem. – Lubił łowić.
Mil cze nie.
– Ale... myślisz, że po wi nie nem coś powie dzieć o tym, jak skończył?

O ostatnich la tach? – spyta łem.
– Ra czej nie wprost.
– Może na przykład, że było mu trudno?
– Tak, to powinno wystar czyć.
– Chciał bym tyl ko, żeby to za brzmia ło godnie.
– Wiem. Ja też tego chcę.
– Kie dy przyje dziesz?
– Przypuszczal nie w dniu pogrze bu. Albo wie czorem dzień wcze śniej.
– Okej. Tak czy owak, jutro do cie bie za dzwonię.
– Dzwoń.
– No to na ra zie.
– Na ra zie.



 
Pod wie czór chmury się roze szły i ni skie słońce rzuci ło na mia sto po ma rań‐

czowe świa tło, a jednocze śnie zmierzch powoli wypeł zał z zie mi, wkrótce za ‐
czął się unosić, aby wypeł nić całą prze strzeń aż do nie ba, ostatnie go szańca
świa tła, któ re na ra zie wi sia ło nie bie skie i prze pastne. Później, w momencie
trudnym do uchwyce nia, za świe ci ło świa tło jednej gwiazdy, sła biutkie jak
nowo na rodzone dziec ko, ale stop niowo na bie ra ło mocy, oto czyły je inne
świa tła i wkrótce wciąż ja sne letnie nie bo całe się nimi za peł ni ło.

Babcia sie dzia ła w sa lonie i oglą da ła te le wi zję, a ja sta łem na ta ra sie i pa ‐
trzyłem to na nie bo, to na mia sto i morze. Myśla łem o tamtej książce z lat pięć ‐
dzie sią tych, którą dosta łem od taty. Czytał ją tutaj. Ma rzył o kosmosie, tak jak
ma rzą dzie ci, za sta na wiał się, co przynie sie przyszłość, ja kie ra kie ty, roboty,
wyna lazki i odkrycia. Jak się wte dy czuł?

Jaki był?
Tamte go lata, kie dy poznał mamę, gdy mie li po sie demna ście lat, to zna czy

w 1961 roku, powie dział jej, że ma raka ją der i praw dopodobnie nie bę dzie
mógł mieć dzie ci.

Było to oczywi ście kłamstwo, po dobnie jak skie rowa ne do mnie słowa
o raku i śmier ci.

Ale nie było kłamstwem, że umrze.
A więc może kłamstwem nie było rów nież to, że nie mógł mieć dzie ci, to

zna czy, że ich nie chciał, wie dział, że nie powi nien ich mieć.
O Boże, mie li wte dy po dwa dzie ścia lat. Je śli byli rów nie nie doj rza li jak ja

w tym wie ku, to jednak dokona li boha ter skie go czynu.
Zga si łem pa pie rosa i wsze dłem do domu.
Za dzwonił te le fon.
– Od bierz – powie dzia ła bab cia, nie pa trząc na mnie. Znów jakby odzywa ła

się do ko goś inne go niż ja, mó wi ła zupeł nie innym to nem, a tym kimś nie mógł
być nikt inny, jak tyl ko tata.

Posze dłem do ja dal ni i podniosłem słuchaw kę.
– Cześć, mówi Gunnar. Jak się mie wa cie?
– Dobrze, je śli można tak powie dzieć w tej sytuacji.
– Wiem, to okropne, Karl Ove. Ale po myśle li śmy, że za bie rze my was jutro



do domku letni skowe go. Tro chę się ode rwie cie od tego wszystkie go. Podobno
ma być ładna pogoda. Co ty na to?

– Brzmi fanta stycznie.
– No to się uma wia my. Przyje dzie my po was jutro rano. Posta raj się, że by‐

ście już byli na nogach. Le piej je chać wcze śnie, to trochę sko rzysta my z dnia,
praw da?

– Pew nie. Tak bę dzie naj le piej.
 

Położyli śmy się w tym sa mym cza sie, zsze dłem po scho dach za babcią,
w przedpokoju się odwróci ła, powie dzia ła „dobra noc” i zniknę ła w swoim
pokoju. Usia dłem u sie bie na łóżku, opar łem głowę na rę kach i długo pła ka ‐
łem. Wła ści wie mia łem ochotę położyć się w ubra niu, od razu za snąć, ale po‐
nie waż rano miał przyje chać Gunnar, nie chcia łem wyglą dać jak flej tuch, więc
zmobi li zowa łem resztki sił, posze dłem do ła zienki, umyłem zęby, opłuka łem
twarz, ubra nie powie si łem na krze śle i do pie ro położyłem się do łóżka. Ba łem
się tego, naj gor sze były chwi le, gdy za myka łem oczy, le ża łem i nic nie wi dzia ‐
łem, wte dy wszystkie straszne myśli na gle jakby się na mnie rzuca ły, na reszcie
uwol nione; podobnie było rów nież tego wie czoru, choć jednocze śnie powoli
to za nurza łem się w sen, to się z nie go wydobywa łem, zdą żyłem jeszcze po my‐
śleć, że tro chę tak, jak wrzucony do wody ha czyk na lince, ścią ga ny w głąb
przez obciążnik, ale w końcu ciemność za ata kowa ła z większą siłą i odpłyną ‐
łem ze świa ta.
 

Kie dy się obudzi łem koło ósmej, babcia już wsta ła. Była w tej sa mej brud‐
nej sukience, którą nosi ła cały ten czas, od kil ku dni, pachnia ła nie przyjemnie
i wyda wa ła się głę boko za padnię ta w sie bie.

Powinna się wyką pać, prze brać w świe że ubra nie, na le ża ło wyrzucić jej
ma te rac, dać nowy, czysty, z nową, czystą poście lą. Po winna dostać je dze nie,
dobre, cie płe je dze nie, i powinna odpocząć.

Nic z tych rze czy nie potra fi łem jej za pew nić.
– Pew nie nie długo przyja dą – powie dzia łem.
– Kto? – spyta ła, pa trząc na mnie, z dymią cym pa pie rosem w pal cach.
– Gunnar i Tove. Mają nas dziś za brać na dział kę, pa mię tasz?



– Rze czywi ście. To miło.
– Tak.
Trochę po dzie wią tej podje chał sa mochód. Babcia wyj rza ła przez okno, do‐

kładnie w taki sam sposób, jaki za pa mię ta łem z dzie ciństwa, odwróci ła się do
mnie, szybkim ruchem odgar nę ła włosy.

– To Gunnar – oznaj mi ła.
– Schodzi my?
– Myślisz, że nie wej dą na górę?
– Mają nas za brać na dział kę.
– Rze czywi ście.
Zsze dłem za nią po scho dach. Gunnar cze kał w przedpokoju. Opa lony, ja ‐

snowłosy, wysoki i szczupły. Pa trzył na mnie cie pło.
– Jak się czujesz? – spytał.
– Cał kiem nie źle – odpar łem z wil gotnymi ocza mi. – Ale dobrze bę dzie na

trochę się stąd wyrwać.
Babcia włożyła płaszcz i się gnę ła po torebkę, idąc do sa mochodu, niosła ją

za wie szoną na przedra mie niu. Tove, mrużąc oczy przed słońcem, przywi ta ła
się z nami, uję ła babcię pod ra mię i po mogła jej wsiąść do auta. Obsze dłem
sa mochód i wsia dłem z drugiej strony.
 

Domek stał dwa dzie ścia ki lome trów na wschód od mia sta, na jed nej z przy‐
brzeżnych wyse pek. Nie byłem tam od lat. W dzie ciństwie przyjeżdża li śmy tu
mniej wię cej raz do roku. Towa rzyszyło temu wie le rytuałów i wszystko, co
się z tym wią za ło, było wiel ką przygodą. Za czyna ło się już od par kingu, usytu‐
owa ne go na nie dużej pola nie w le sie, każde miej sce było tam ozna czone nu‐
me rem re je stra cyj nym sa mochodu, na ma lowa nym na ka mie niu albo ka wał ku
drew na. Dzia dek podjeżdżał na swoje przy ka miennym ogrodze niu, sta wał
w mi goczą cym cie niu ga łę zi wiel kie go dębu, otwie ra łem drzwiczki i wysia da ‐
łem; po wie trze, pachną ce zie mią, tra wą, drze wa mi i kwia ta mi, było tak cie płe,
że wyda wa ło mi się, iż się w nim za nurzam. Pa nowa ła nie mal zupeł na ci sza,
słychać było je dynie śpiew pta ków, cza sa mi ja kieś głosy z od da li albo war kot
motorów ki w nie wiel kim por cie, do które go zmie rza li śmy.

Par kowa nie sa mochodu na tra wie!



Duża, kancia sta lodów ka turystyczna, którą babcia wyj mowa ła z ba gażni ka.
Wyschnię ty mech w szcze li nach ka mienne go ogro dze nia, wszystkie za pa chy,
które się w nim kryły, cza sa mi na praw dę mroczne, moc no zwią za ne z zie mią;
kie dy uniosło się ka mień, oka zywa ło się, że w wil goci pod nim żyją ma lutkie
stworzonka, które rozpierzcha ły się na wszystkie strony. Po dobnie rzecz się
mia ła ze sztyw ną tra wą, pachną cą sucho i cie pło, ale kie dy trochę się pod nią
pogrze ba ło, wydobywa ły się zupeł nie inne za pa chy, peł niej sze i głęb sze, gra ‐
ni czą ce z wonią zgni li zny.

Trzmie le brzę czą ce wokół krza ków dzi kiej róży po drugiej stro nie ka mien‐
ne go ogro dze nia. Nie które miej sca na ścieżce, tam gdzie słońce świe ci ło od
sa me go rana, ni czym bunkry go rą ca; pomieszcze nia, do któ rych się wchodzi ło
i z których się wychodzi ło, a potem coraz wyraźniej szy za pach słone go morza
i gni ją cych wodorostów. Krzyki mew.

Na wyspę trans por tował nas za wsze ten sam sta ry prze woźnik. Dziad kowie
z po mostu poda wa li mu na sze ba ga że, a on ukła dał je na dnie łodzi, do pie ro
potem wsia da li śmy. Babcia, ele ganc ka kobie ta tuż po sześć dzie siątce, za wsze
wal czą ca z wia trem, który wi chrzył jej fryzurę, więc cały czas ją przykle py‐
wa ła; dzia dek, za możny mężczyzna o kil ka lat od niej młod szy, z czar nymi, za ‐
cze sa nymi do tyłu wło sa mi i de li katnymi war ga mi. Sta ry prze woźnik w ka lo‐
szach i czar nej czapce z daszkiem, z jedną ręką na ma netce gazu przy sil ni ku,
a drugą złożoną na kola nach. Wypływa li śmy powoli, prze ci na li śmy cie śni nę,
schodzi li śmy na ląd na przysta ni po drugiej stronie, po ni żej proste go bia łe go
domku, za którym Yngve i ja tak bar dzo byli śmy stę sknie ni. Rosły przy nim
dzi kie wi śnie i zdzi cza łe jabł ka. Przy gład kich ska łach w pobli żu można się
było ką pać, z pomostu ło wić kra by. Była tam też nie duża czer wona jol ka Pio‐
ner, czę sto nią pływa li śmy. Ale naj bar dziej lubi li śmy grać w pił kę na skraw ku
pła skiej zie mi na tyłach domku, zwłaszcza gdy przyłą cza li się do nas dorośli,
dzia dek, Gunnar, cza sa mi tata.

Wszystko to mia łem przed ocza mi tego ranka. Ale par king nie był już po ro‐
śnię ty tra wą, tyl ko wyla ny as fal tem. Długa droga przez las wca le nie była dłu‐
ga, pokona li śmy ją w kil ka mi nut. Nie cze kał na nas ża den prze woźnik, tamten
na pew no już daw no umarł, a atmos fe ra pra cy pa nują ca na przysta ni i wokół
niej cał kiem zniknę ła, te raz to miej sce ko ja rzyło się z cza sem wol nym, z letni ‐
skiem.

Las był jednak ten sam, odgłosy i za pa chy te same. To samo morze z wyspa ‐



mi i wysepka mi.
Gunnar przycią gnął łódź, Tove pomogła babci wsiąść i już wkrótce sunę li ‐

śmy przez cie śni nę pod wysokim błę kitnym nie bem. Babcia sie dzia ła nie ru‐
chomo, ze spuszczonym wzrokiem, jakby oto cze nie, otwar tość i lekkość, które
nas powi ta ły, do niej nie dotar ły. Na jej bla dą, po pta sie mu wychudzoną twarz
pa trzyło się tutaj z jeszcze większą przykrością niż w domu, to miej sce bo‐
wiem ko ja rzyło się z opa loną na brąz skórą po długich dniach na słońcu, z solą
we wło sach po orzeźwia ją cej ką pie li, ze śmie chem, z we sołymi, za lotnymi
spoj rze nia mi, z wie czora mi peł nymi kre we tek, kra bów i homa rów.

Tove położyła mi rękę na ra mie niu i pa trząc na mnie, uśmiechnę ła się pocie ‐
sza ją co.

Rozpła ka łem się.
Oooooch!
Odwróci łem się, spoj rza łem na morze. W cie śni nie było peł no łodzi, la tem

sta nowi ła tra sę prze lotową dla turystów. Drobne fale ude rza ły w ka dłub moto‐
rów ki, od cza su do cza su le cia ły na nas bryzgi słonej wody.

Kie dy Tove po ma ga ła bab ci wysiąść na brzeg, Gunnar cumował łódkę. Od‐
wrócił się do mnie.

– Czy babcia wczoraj piła? – spytał.
Zrobi ło mi się gorą co, spuści łem wzrok.
– Wyda je mi się, że trochę tak.
– Mia łem wra że nie, że coś czuję. Tak nie może być.
– No tak.
– Ona już nie potra fi sama o sie bie za dbać.
– Rze czywi ście, to wyraźnie wi dać.
– Tyle lat jej po ma ga li śmy. I twój oj ciec, i Er ling wyprowa dzi li się z mia ‐

sta, więc ten obowią zek spoczywał na nas.
– Aż trudno uwie rzyć, że mie li ście siłę.
– Siła nie ma tu nic do rze czy. Po pro stu musie li śmy. To prze cież moja mat‐

ka.
– Wiem.
– Idź, na pij się kawy.



Z ocza mi mo krymi od łez posze dłem w stro nę domku. Byłem kompletnie
rozbi ty. Wystar czył je den uśmiech, jedno życzli we do tknię cie ręki, i już się
rozsypa łem.

Babcia była jego matką. Tata był moim oj cem. Wie dzia łem, co się z nim
dzie je, wie dzia łem, że umrze. Nie kiw ną łem na wet pal cem. Mo głem przyje ‐
chać, porozma wiać z nim, powie dzieć, że musi się le czyć. Yngve mógł się wy‐
brać ze mną, mo gli śmy przy nim sie dzieć, dwaj jego synowie, i wziąć za nie go
odpowie dzial ność.

Ten pomysł był mi rów nie obcy, jak nie re al ny. Mogłem zrobić wie le, mo‐
głem zmusić się nie mal do wszystkie go, gdyby oka za ło się to konieczne, ale do
tego ni gdy.

Miał bym mu powie dzieć: te raz je dziesz ze mną do Ber gen, na ra zie możesz
za mieszkać u Tonje i u mnie, a po tem znaj dzie my ci mieszka nie gdzieś w po‐
bli żu?

Cha, cha.
Cha, cha, cha.
– Sia daj, Karl Ove, odpręż się trochę – powie dzia ła Tove. – Dużo prze sze ‐

dłeś. Tu możesz sobie zrobić wol ne. I tak musi cie tam wrócić.
Za szlocha łem, za słoni łem oczy ręką.
Babcia pa li ła pa pie rosa, spoglą da jąc na przystań, z któ rej nad chodził już

Gunnar.
 

Godzi nę później za brał mnie na spa cer w głąb wyspy. Początkowo w ogó le
się nie od zywa li śmy, tyl ko szli śmy obok sie bie ścieżką, w otocze niu drzew,
wysokiej, suchej tra wy, krze wów i za rośli, gdzie nie gdzie ja śnia ły kwia ty,
prze świ tywa ła goła ska ła, cał kiem sza ra, miej sca mi pokryta pla ma mi barw ‐
nych porostów, w za głę bie niach wystrzę pione źdźbła tra wy lekko kołysa ły się
na wie trze, a po tem na gle otworzyło się przed nami po dłużne pole, za nim ja ‐
śnia ło bie lą kil ka domów z po ma rańczowymi da cha mi i czer wonymi propor ‐
czyka mi powie wa ją cymi na masztach.

– Pozna jesz, gdzie je steś? – spytał Gunnar.
– Pew nie.
– Pa mię tam, jak przyszli śmy tutaj, kie dy byłem mały. Twój oj ciec był wte dy



młodym mężczyzną, studiował w Oslo, podzi wia łem go, jak tyl ko młod szy brat
potra fi podzi wiać star sze go.

– Aha – powie dzia łem.
– Miał w sobie coś szcze gól ne go. Nie był taki jak inni. Pa mię tam, że sie ‐

dział długo w nocy. Nikt inny tak nie robił.
– No nie.
– Był ode mnie dużo star szy, nie wychowywa li śmy się ra zem. Ja dopie ro

skończyłem dzie sięć lat, a on już miał syna. Wła sne życie.
– Tak.
– Pod koniec nie było mu ła two. Smutne, że tak się skończyło. Ale może sta ‐

ło się naj le piej, jak mogło. Rozumiesz, co mam na myśli?
– Tak, chyba tak.
– La tem otworzyli tu małą re staura cję. – Ruchem głowy wska zał nie duży

dom, który mi ja li śmy.
– Wyglą da na faj ną.
Idąc, cały czas pła ka łem bezgłośnie. Nie wie dzia łem już, dla cze go pła czę,

nie wie dzia łem, co czuję, skąd się to wszystko bie rze.
Za trzyma li śmy się przy sta rym por cie, wokół które go odnowiono wszystkie

domy szyprów, aż olśnie wa ły bogac twem. Horyzont w odda li był ostry jak
nóż. Błę kitne nie bo, błę kitne morze. Bia łe ża gle, dobie ga ją cy skądś śmiech,
kroki na żwi rze. Kobie ta podle wa ła ra batkę dużą zie loną konew ką. Strużki
wody mi gota ły w słońcu.
 

Kie dy Gunnar za par kował sa mochód przed domem, była pią ta i drze wa szu‐
mia ły na wie trze od morza, bryza po ja wia ła się za wsze, kie dy słońce prze su‐
nę ło się po nie bie.

– Zaj rzymy jutro – powie dział Gunnar. – Pomoże my. Na pew no zosta nie
jeszcze coś do zrobie nia.

Uśmiechnął się.
Kiw ną łem gło wą, we szli śmy do środ ka. Po ta kiej ilości świa tła i powie trza

na wyspie rozpad w tym domu, do które go w pew nym sensie zdą żyłem już
przywyknąć, znów się obja wił. Za raz po wej ściu na górę wzią łem się do
sprzą ta nia. Tym ra zem dwóch sa lonów za kuchnią. Blat, stół ja dal nia ny, krze ‐



sła, wszystko w stylu lat trzydzie stych, ze snycer ką lekko styli zowa ną na wi ‐
kińską, ni ski stolik przy ka na pie, bia ła bo aze ria z lat osiemdzie sią tych, pa ra ‐
pet, drzwi na ta ras, stopnie schodów. W obu pokojach podłogę przykrywa ła
wykła dzi na, oczyści łem ją od kurza czem, ale nie na wie le się to zda ło, pomy‐
śla łem, że jutro będę musiał kupić ja kiś środek do czyszcze nia, wyla łem brud‐
ną wodę i za dzwoni łem do Tonje.

Kupi ła już bi le ty lotni cze, dla sie bie w jedną stro nę i powrotne dla nas
oboj ga. Opo wie dzia łem jej, co się dzia ło, o spotka niu z pa storem, któ re mnie
cze ka ło na stępne go dnia, mówi łem, że jest jeszcze nie wia rygodnie dużo robo‐
ty, ale ja koś dam so bie radę. Powie dzia łem, że mi jej bra kuje i chciał bym,
żeby tu była. Pierw sza część była praw dą, druga nie. Musia łem tu być albo
sam, albo ra zem z Yngvem. Po grzeb to zupeł nie co inne go, wte dy Tonje musia ‐
ła tu być. Powie dzia ła, że cały czas o mnie myśli i że mnie kocha.

Kie dy się rozłą czyli śmy, za dzwoni łem do Yngve go. Mógł przyje chać dopie ‐
ro na pogrzeb, sytuację kompli kowa ły dzie ci, ale obie cał, że po sta ra się wyrę ‐
czyć mnie, jak może, z domu. Obdzwoni krew nych i ich za prosi, bę dzie w kon‐
takcie z za kła dem pogrze bowym, zaj mie się wszystkim, co mnie spra wia ło
taką trudność.

Gunnar i Tove przyszli na stępne go dnia. Tove pomogła babci się wyką pać,
na szykowa ła jej czyste ubra nie i przygotowa ła coś do je dze nia, a my z Gunna ‐
rem sprzą ta li śmy i wyrzuca li śmy. Sta ra łem się mu podporządkowywać, jak
tyl ko po tra fi łem, to prze cież on wychował się w tym domu, to była jego matka,
a ja byłem synem czło wie ka, który to wszystko zniszczył. Z babcią ką piel
zdzia ła ła cuda, na gle jakby wydobyła się z sie bie. W pew nej chwi li zoba czy‐
łem, jak scho dzi ze schodów z mi ską wody w rę kach i pa pie rosem w ką ci ku
ust. Tove, któ ra sprzą ta ła w gar de robie, ze śmie chem puści ła do mnie oko.
Prze cież ona wyglą da jak robotnik z browa ru, powie dzia ła.

Około drugiej posze dłem do kance la rii kościoła na Lund. Zna la złem się
w długim koryta rzu, zaj rza łem w otwar te drzwi, w środ ku za biur kiem sie dzia ‐
ła ja kaś kobie ta, uniosła się na mój wi dok, wyja śni łem, o co mi chodzi, wska ‐
za ła wła ści wy pokój, za puka łem i wsze dłem.

Pa stor, mężczyzna w średnim wie ku, o życzli wych oczach, uści snął mi rękę,
usie dli śmy. Nie mia łem wiel kie go za ufa nia do nor we skich duchow nych,
z prze ra że niem wspomi na łem przypowieść o automa cie z colą, którą usłysza ‐
łem poprzedniej wio sny. Je dynym po wodem, dla które go chcia łem, aby tata



miał kościel ny pogrzeb, była tra dycja, dostojeństwo ta kiej uroczystości. Niech
odczyta ją nad nim pie przone słowo Boże. Dla te go rozmowę z tym pa storem
za czyna łem pe łen wątpli wości. Chcia łem tra dycyj nej ce re monii, z psal ma mi,
ka za niem, rzuca niem zie mi, jak naj bar dziej oso bi stej, ale z jak naj większym
dystansem. Chcia łem, aby na życie taty spoglą da no z wiel kiej per spektywy,
a nie z tej ma łej. Żeby wi dzia no nie mężczyznę, które go bały się wła sne dzie ci
i który w końcu za pił się na śmierć, tyl ko człowie ka, który urodził się na Zie ‐
mi, czysty i nie winny, jak wszyscy, który żył tak, jak żyją wszyscy, i umarł, jak
wszyscy umie ra ją.

Ale tak się nie dało. Po omówie niu praktycznych szcze gółów prze szli śmy
do tego, co pa stor ma poruszyć w swojej prze mowie.

– Kim był twój oj ciec? – spytał.
Powie dzia łem, że studiował w Oslo, wie le lat uczył w gimna zjum w Aren‐

dal, z żoną Sis sel miał dwoje dzie ci, Yngve go i Kar la Ove go, później się roz‐
wiódł i oże nił ponow nie, kil ka lat mieszkał na pół nocy Nor we gii, urodzi ła mu
się cór ka, potem wró cił na południe i tu umarł, w wie ku pięć dzie się ciu czte ‐
rech lat.

– Kim był twój oj ciec dla cie bie, Karl Ove? – spytał.
Nie podoba ła mi się ta poufa łość, kryją ca się za użyciem moje go imie nia,

a jednocze śnie mia łem ochotę jej ulec. To była ja kaś choler na ma ni pula cja,
wie dzia łem o tym, bo prze cież on mnie, do dia bła, nie znał, ale kie dy popa ‐
trzyłem mu w oczy, w jego spoj rze niu nie zoba czyłem żadne go idio ty, żadne go
na wie dzone go ignoranta, tyl ko cie pło i zrozumie nie. Wi dzia łem, że nie byli mu
obcy ludzie, którzy za pi ja ją się na śmierć, ani też ludzie źli, i chyba wca le nie
uwa żał ich za koniec świa ta, bo wła ści wie z nich skła dał się świat.

– Ba łem się go – po wie dzia łem. – Za wsze cho ler nie się go ba łem. Na wet
te raz się go boję. Wi dzia łem go w tym tygodniu już dwa razy, ale cią gle nie je ‐
stem pe wien, czy na praw dę umarł. Proszę mnie dobrze zro zumieć. Boję się, że
przyj dzie i... i bę dzie na mnie zły. Po pro stu. Trzymał mnie w sza chu i ni gdy
nie puścił. Cie szę się, że umarł. Wła ści wie tak. To dla mnie wiel ka ulga. Mam
z tego powodu straszne wyrzuty sumie nia. Prze cież on nie robił tego ani nie
był taki s p e c j a l n i e.

Pa trzyłem na pa stora.
– A jaki stosunek miał do nie go twój brat? Tak samo to odbie ra?



– Nie wiem. Chyba nie. Wyda je mi się, że Yngve go nie na wi dzi. Ja nie. Ale
nie wiem. Dla Yngve go za wsze był jeszcze gor szy. Na mnie potra fił spoj rzeć,
próbował coś na pra wić, ale Yngve w ogóle nie chciał o tym słyszeć, od razu
go odrzucał.

– Mówisz, że nie robił tego spe cjal nie. To dla cze go tak się ułożyło?
– Był udrę czonym człowie kiem, wi dzę to te raz. Nie chciał żyć tak, jak żyli ‐

śmy, ale się do tego zmuszał. Potem się rozwiódł i miał robić to, co na praw dę
chciał, ale było jeszcze gorzej, za czął pić i w ja kimś momencie stra cił kontro‐
lę. Wszystko chrza nił. W ostatnim cza sie mieszkał u swo jej matki. Tam umarł.
Tam sie dział i tam pił. Wła ści wie to było sa mobój stwo. Chciał umrzeć, je stem
tego pe wien.

Rozpła ka łem się. W ogóle nie przej mowa łem się tym, że pła czę na oczach
obce go człowie ka. Tego ro dza ju kwe stie prze sta ły się dla mnie li czyć. Pła ka ‐
łem i pła ka łem, wyle wa łem z sie bie wszystko, a on słuchał. Sie dzia łem tam
godzi nę, pła ka łem i opowia da łem o ta cie. Kie dy już mia łem iść, pa stor uści ‐
snął moją rękę i mi podzię kował. Po pa trzył na mnie ła godnym spoj rze niem,
znów za czą łem pła kać, powie dzia łem, że to ja dzię kuję, a kie dy stamtąd wy‐
sze dłem, koryta rzem i w dół po schodach na osie dle do głów nej drogi, czułem
się tak, jakby coś we mnie odpuści ło, jakbym nie dźwi gał już sam tego, co do
tej pory dźwi ga łem. Rozma wia li śmy je dynie o ta cie i o mnie, ale to, że pa stor
mnie wysłuchał, tak jak musiał wysłuchi wać mnóstwa ludzi, któ rzy przycho‐
dzi li do nie go, by ulżyć ser cu i opowie dzieć o szcze gółach swoje go trud ne go
losu, spra wi ło, że nie była to tyl ko rozmowa o ta cie i o mnie, lecz o życiu. Ta ‐
kie było to życie. Ta kie było życie taty.
 

Przyje cha ła Tonje, wtuli łem się w nią. Ści ska li śmy się, kołysząc.
– Dobrze, że je steś – powie dzia łem. – Tak się za tobą stę skni łem.
Dom był wysprzą ta ny, cią gle w ruinie, ale przynaj mniej w mia rę czysty.

Umyłem wszystkie ta le rze, sztuć ce i szklanki, na kryłem do stołu, wszę dzie były
kwia ty. Przyje cha li Yngve, Kari Anne, Ylva i ma leńki Tor je. Był też brat taty,
Er ling, z żoną i troj giem dzie ci. Na krze śle przy stole, który prze nie śli śmy do
sa lonu, sie dzia ła bab cia. Mia ła dziś pochować swoje go naj star sze go syna. Nie
mogłem na nią pa trzeć, na to jej nie ruchome, puste spoj rze nie. Ale godzi nę
wcze śniej oczy jej rozbłysły, kie dy Yngve po ka zał jej Ylvę, zmierzwi ła ma łej



włosy.
– Za wią żesz mi kra wat? – spyta łem Tonje.
Kiw nę ła głową, prze szli śmy do kuchni, za rzuci ła mi go na szyję i smyk,

smyk, wę zeł gotowy. To był ten sam kra wat, w którym bra łem ślub.
Zrobi ła krok do tyłu i popa trzyła na mnie.
– Dobrze to wyglą da?
– Bar dzo dobrze – oce ni ła.
Wróci li śmy do sa lonu, spoj rza łem na Yngve go.
– Idzie my?
Kiw nął gło wą, kil ka mi nut później wyje cha li śmy. Nie bo było bia łe, powie ‐

trze cie płe. Trza snę li śmy drzwiczka mi i ruszyli śmy do ka pli cy. Podszedł do
nas je den z pra cow ni ków za kła du po grze bowe go, wrę czył nam pro gram. Yn‐
gve zer knął na broszur kę.

– Jest błąd w na zwi sku – za uwa żył.
– Bar dzo prze pra szam. Ale te raz, nie ste ty, nie ma cza su, żeby to popra wić.
– Nie szkodzi. – Yngve spoj rzał na mnie. – A ty jak myślisz?
– Trudno. Ta kie rze czy się zda rza ją.
Obaj jednak pomyśle li śmy swoje na te mat tego na zwi ska, które go sami nie

nosi li śmy. Tata je wymyślił, tak jak jego babcia ze strony ojca wymyśli ła na ‐
sze.

Przyje chał Gunnar z rodzi ną. Przyje cha ła cór ka Alfa z Al fem, który w ogóle
się nie zmie nił, a miał już pew nie osiemdzie siąt kil ka lat. Dokucza ła mu skle ‐
roza. Cór ka ła godnie, ale zde cydowa nie musia ła go poprowa dzić do wej ścia.

Wzią łem Tonje za rękę i we szli śmy.
Pierw szą rze czą, jaką zoba czyłem, była bia ła trumna.
Le żysz tam, tato? – za da łem sobie w duchu pyta nie. To tam le żysz, tato?
Usie dli śmy. Po po liczkach płynę ły mi łzy. Tonje parę razy moc no uści snę ła

moją rękę. Oprócz rodzi ny, ta kiej nie dużej, w ka pli cy sie dzia ły jeszcze trzy
osoby.

Ba łem się, wie dzia łem, co mnie cze ka.
Za moimi ple ca mi syn Er linga wydał ja kiś dźwięk. Wysoki, czysty ton, który

się prze cią gał i na gle gwał tow nie urwał. Zrozumia łem wte dy, że pła cze, bo za ‐



raz się to powtórzyło. Szlochał tak, że aż ser ce się kra ja ło. Jego młodziutka
dusza zoba czyła trumnę i już to wystar czyło. Pła kał z ca łe go ser ca.

Za czę ło się na bożeństwo. Kościel ny muzyk, które go wyna ję li śmy, był sta ry,
miał chropowa ty głos, a sona ta wio loncze lowa, którą za grał, nie mia ła w so‐
bie wir tuoze rii, ale to na wet pa sowa ło, życie nie jest ide al ne, ide al na jest tyl ‐
ko śmierć, a tutaj życie obser wowa ło śmierć, chłopiec pła kał na wi dok trum‐
ny.

Prze ma wiał pa stor. Mówił o życiu taty i tych, którzy przyszli go poże gnać.
Mówił o skupie niu wzro ku. Je śli człowiek nie skupi na czymś wzroku, to upa ‐
da. Ważne jest skupie nie wzro ku na swoich dzie ciach, na naj bliższych, na tym,
co w życiu ważne. Je śli się tego nie zro bi, tra ci się to i wte dy nie ma się nic.
Ża den człowiek nie jest w peł ni człowie kiem, kie dy jest sam.

Yngve pła kał. A gdy zo ba czyłem, że cały drży, z twa rzą wykrzywioną gry‐
ma sem, usi łując chwytać powie trze, ja też za szlocha łem głośno z żalu i z ra do‐
ści, z żalu i z ra dości.

Wsta li śmy obaj, każdy położył swój wie niec na trumnie.
Sta nę li śmy przed nią nie ruchomo, z pochylonymi głowa mi.
Trzymaj się, tato, pomyśla łem.
Kie dy usie dli śmy i wioloncze li sta za czął grać Ba cha na swój trzeszczą cy,

chropa wy sposób, mia łem wra że nie, że od pła czu roze rwę się na ka wał ki,
szlocha łem z otwar tymi usta mi, prze ta cza ły się prze ze mnie fale naj głębszych
uczuć, ta kich, ja kie się wydobywa ją, kie dy wszystko inne zni ka.

Po na bożeństwie Yngve mnie objął, sta li śmy i pła ka li śmy je den drugie mu
w ra mię. A kie dy wyszli śmy przed kościół, zoba czyli śmy prze jeżdża ją ce
w od da li sa mochody, parę sta ruszków idą cych przez cmentarz i mewę że glują ‐
cą w powie trzu nad na szymi głowa mi, wie dzie li śmy, że to już koniec, na resz‐
cie koniec. Kil ka razy głę boko ode tchną łem, ale łzy już się wyczer pa ły.

Pode szła do nas para ludzi, których nie zna łem. Przed sta wi li się jako rodzi ‐
ce Rol fa, męża Ann Kri stin. Powie dzie li, że tata był fanta stycznym na uczycie ‐
lem, Rolf mówił o nim z ta kim podzi wem. Podzię kowa li śmy, że ze chcie li
przyjść. Za wróci li do sa mochodu.

– A kto to jest? – Yngve dys kretnym ruchem głowy wska zał ja kąś kobie tę.
Była w ka pe luszu z woal ką za sła nia ją cą twarz.

– Nie mam poję cia – odpowie dzia łem. – Ale na każdym sza nują cym się po‐



grze bie musi być kobie ta, której nikt nie zna.
Roze śmia li śmy się.
– No, pa, pa, papa – powie dział Yngve i znów za czę li śmy się śmiać.

 
Naj bliższa rodzi na poje cha ła do domu babci; za ser wowa no wykwintne ka ‐

napki. Sie dzia łem mię dzy Yngvem a Tonje. Nie było żadnej mowy ani sło wa
wspomnień. Ża łowa łem, że tak się sta ło, ale musiał bym sam je wygłosić, a to
z pew nością by mi się nie uda ło, nie dał bym rady. Później, kie dy sie dzie li śmy
na ta ra sie, Alf powie dział, że na da chu jest ja kiś człowiek, i zrozumia łem, że
on wrócił do pew ne go dnia przed wie loma, wie loma laty, kie dy tu przyszedł,
a na da chu rze czywi ście ktoś sie dział. No i dobrze. Wrócił do tego dnia,
w którym i tata, i dzia dek żyli.



 

*
Moja powieść była w księ gar niach już od kil ku tygodni i nic się nie dzia ło,

gdy na gle które goś dnia za dzwonił te le fon. Ode bra ła Tonje, któ ra ja dła już
śnia da nie, ja jeszcze le ża łem, ale usłysza łem, jak mówi, że spraw dzi, czy nie
śpię.

Wsze dłem do sa lonu, podniosłem słuchaw kę.
– Halo, tu Karl Ove.
– Mówi Mads z wydaw nic twa Ti den. Czyta łeś dzi siaj „Dagbla det”?
– Nie, dopie ro wsta łem.
– Wobec tego uwa żam, że powi nie neś na tychmiast wyjść po ga ze tę.
– Jest re cenzja?
– No, można tak powie dzieć. Wię cej ci nie zdra dzę. Idź, poga da my później.
Odłożyłem słuchaw kę i odwróci łem się do Tonje, która na stoją co dopi ja ła

her ba tę. Wytar ła dłonią swoje piękne usta i się uśmiechnę ła.
– Jest re cenzja w dzi siej szej „Dagbla det” – oznaj mi łem. – Skoczę do kio ‐

sku.
– Mówił, co w niej jest?
– Nie, był bar dzo ta jemni czy. Ale domyślam się, że jest dobra.
Tonje włożyła kurtkę w przedpokoju, a ja ubra łem się w sypial ni. Kie dy

wysze dłem z domu, pochyla ła się nad rowe rem.
Poca łowa li śmy się w prze locie, ona poje cha ła w dół, a ja pod drze wa mi

ruszyłem pod górę. Prze sze dłem na drugą stro nę uli cy i da lej wspi na łem się po
zboczu w stronę szpi ta la. W kiosku mężczyzna o nie zdrowej ce rze przyglą dał
się pół ce z cza sopi sma mi, a gruba kobie ta na wózku inwa lidzkim sie dzia ła
przy ka sie z portmonetką na kola nach, chcia ła kupić kolorowy tygodnik.

Za trzyma łem się przy stoja ku z „VG” i „Dagbla det”.
Na sa mej górze, na pra wo od logo było moje ma leńkie zdję cie, a pod nim

na główek: Sensacyj ny de biut.



No, nie źle. W każdym ra zie wygra łem za kład z Tonje.
Wzią łem ga ze tę, za pła ci łem i wysze dłem do szpi tal ne go holu. Otworzyłem

na dzia le kul tury.
Re cenzja zaj mowa ła dwie strony. Na pi sał ją Rottem. Po rów nywał mnie do

Hamsuna, Mykle go i Na bokova.
Na praw dę nie źle. Wła ści wie le piej być nie mogło.
Z ga ze tą pod pa chą wróci łem do domu, zro bi łem sobie her ba tę, usia dłem

przy stole i za pa li łem pa pie rosa. Potem za dzwoni łem do Tonje. Już zdą żyła
prze czytać re cenzję i ogromnie się ucie szyła ze wzglę du na mnie. Mnie na to‐
miast ra dość nie rozpie ra ła, w pew nym sensie li czyłem na coś ta kie go.

Po południu za dzwonił do mnie dzienni karz z „Dagbla det”. Chciał zrobić
wywiad, bę dą cy ponie kąd kontynuacją re cenzji. Umówi li śmy się na drugą
w hote lu Ter mi nus.

Pa dał deszcz, więc poje cha łem do mia sta autobusem za miast rowe rem i po‐
sze dłem do fryzje ra. Wybra łem go kie dyś, ponie waż ten sa lon był tak nie mod‐
ny, jak to tyl ko możli we, a prowa dził go młody, bystry i bar dzo miły fa cet.

– Cześć – przywi tał mnie, kie dy wsze dłem.
– Znaj dziesz dla mnie czas? Naj chętniej od razu?
– Za dzie sięć mi nut. Usiądź i pocze kaj.
Za oknem ludzie cho dzi li z kołyszą cymi się pa ra sola mi. Fryzjer skończył

obsługi wać klienta, star sze go mężczyznę, a ten wyra ził swoje za dowole nie. Na
podłodze le ża ły jego siwe, mar twe włosy. Kie dy drzwi za mknę ły się za nim
przy wtórze dzwonka, usia dłem na fote lu, fryzjer za łożył mi far tuch, powie ‐
dzia łem, że chcę na krótko, tak jak za wsze, za czął mnie strzyc.

– Idę na wywiad – wyja śni łem. – Więc muszę się dobrze pre zentować.
– A co ta kie go zrobi łeś?
– Wyda łem powieść. Ze bra ła dobre re cenzje, dla te go chcą ze mną rozma ‐

wiać.
– Są z tego ja kieś pie nią dze? Dużo sprze da jesz?
– Nie wiem. Wła śnie się uka za ła.
– A o czym jest?
– O różnych rze czach.
– Ja kieś mor der stwo?



– Nie.
– Mi łość?
– Tak, wła ści wie tak.
– No to nie dla mnie. Moja pani wła śnie się wyprowa dzi ła.
– Na praw dę?
– Tak.
Za pa dła ci sza. Nożyczki bie ga ły wokół mojej głowy.
– Chcesz, żeby przy uszach zosta wić dłużej? A kark podgoli my?
– Ide al nie.
Dopie ro gdy za pła ci łem za strzyże nie, za czą łem się de ner wować tym wy‐

wia dem. Już jedne go udzie li łem, to było w dniu konfe rencji pra sowej, za ‐
dzwoni li z ra dia P2, z progra mu „Dagsnytt 18”, i spyta li, czy mogę wystą pić.
Mia ło być na żywo, a ja tak się de ner wowa łem, że nie mo głem prze łknąć na ‐
wet łyka kawy, którą mi przynie siono, kie dy sie dzia łem na ka na pie przed stu‐
diem. Tomm Kri stensen, prowa dzą cy, wyszedł i oznaj mił, że nie ste ty, nie czy‐
tał mojej książki.

– Będę więc pytał trochę ogól nie, o sam de biut, co się wte dy czuje i tak da ‐
lej – za powie dział. – Ale na okładce z tyłu na pi sa no, że to książka o mę skim
wstydzie. Bę dzie pan mógł coś na ten te mat powie dzieć?

– To nie ja pi sa łem tekst na okład kę. W ogóle nie wie dzia łem, że to książka
o wstydzie, dopóki tego nie prze czyta łem.

– No to znaj dzie my ja kiś inny te mat – stwier dził. – Bę dzie dobrze.
Za chwi lę wprowa dzono mnie do studia. Kri stensen sie dział w słuchaw kach

i ba zgrał coś na kartce. Wło żyłem słuchaw ki, któ re le ża ły przede mną, usłysza ‐
łem ja kiś prze ryw nik.

Przedsta wił mnie.
– W Bel gii wybuchła wła śnie wiel ka afe ra pe dofil ska – za czął. – A pan na ‐

pi sał po wieść o na uczycie lu, któ ry utrzymuje stosunki seksual ne z trzyna stolet‐
nią dziew czynką. Czy to zna czy, że powieść powsta ła na fali pe dofi lii?

Popa trzyłem na nie go prze ra żony. Co on wyga duje?
– Ależ nie – za prze czyłem. – Absolutnie nie. Książka nie ma żadne go związ‐

ku z Bel gią.



Poczułem, że mogę mówić, i zde ner wowa nie mi nę ło.
– Jest pan de biutantem. Jak prze bie gał ten pro ces? Czuł pan, że wydaw nic ‐

two nadmier nie nim ste ruje? Na przykład de cydując o tym, jaki tekst uka że się
na tyl nej stronie okładki?

– Nie, wca le tak nie czułem. Sam na przykład wybra łem zdję cie na przód
okładki.

– No tak, jest na nim naga dziew czynka. Dla cze go wła śnie to? To mia ła być
prowoka cja?

– Nie, nie. Po prostu jest ade kwatne do tre ści książki.
Kie dy wywiad do biegł końca, byłem mo kry od potu i trochę też wkurzony.

Prze cież ja tyl ko wyda łem powieść, a z jego słów można było wnioskować, że
kogoś za bi łem.

Ten dzi siej szy wywiad nie był wywia dem na żywo i praw dopodobnie miał
na wią zywać do do brej re cenzji, nie po wi nie nem za tem ni cze go się oba wiać.
Mimo to de ner wowa łem się, więc idąc lśnią cymi od deszczu uli ca mi i pa trząc
na świa tła sa mochodów rozma za ne w sza rości dnia, za sta na wia łem się nad
tym, co po wiem. W ho te lowej ka wiar ni mężczyzna, który musiał być dzienni ‐
ka rzem, wstał na mój wi dok; na zywał się Stang, rozma wia li śmy ponad godzi ‐
nę, uzna łem, że po szło fanta stycznie, mówi łem i mó wi łem, o li te ra turze, za ‐
rów no nor we skiej, jak i za gra nicznej, o wła snej książce, o tym, co chcia łem
nią osią gnąć, że cho dzi ło mi o odej ście od mi ni ma li zmu, a przej ście do maksy‐
ma li zmu, do tego, co na brzmia łe, gwał tow ne, do ba roku, Moby Dic ka, że usi ‐
łowa łem tę ma lutką opowieść o jednym człowie ku, w której na ze wnątrz nic
wiel kie go się nie dzie je, a wszel ki ruch jest wyłącznie we wnętrzny, na pi sać
z epic kim rozma chem, czy to ja sne?

Ki wał głową i notował, notował i ki wał głową.
Na stępne go dnia cały w na pię ciu kupi łem „Dagbla det”.
Wywiad oka zał się kró ciusieńki, wyni ka ło z nie go, że je stem dumny i za do‐

wolony z re cenzji, a „Dagbla det” czytam od dwuna ste go roku życia.
Poje cha łem rowe rem na uni wer sytet i za puka łem do ga bi ne tu Eiri ka.
– Wi dzę, że od dwuna ste go roku czytasz „Dagbla det” – za śmiał się. – I jesz‐

cze się c h w a l i s z, że czytasz popołudniów kę!
Usia dłem na krze śle. Eirik w końcu zro zumiał, że je stem skraj nie za ła ma ny

tym wywia dem. Za pre zentowa no mnie w nim jako idio tę, kompletne go dur nia,



„dumne go i za dowolone go”, o Boże, wstydzi łem się tak, że chcia łem za paść
się pod zie mię.

– Chyba nie ma w tym nic straszne go – pocie szał mnie Eirik.
– Może i nie, ale prze cież wszyscy to czyta ją. Co za głupek!
– No, ale ty nie je steś głupkiem. Uspokój się.
– Wła śnie za czynam się nad tym za sta na wiać. Prze cież p o w i e d z i a ł e m

to, co tam jest na pi sa ne.
– Trochę wię cej powścią gli wości w ta kich sytuacjach – pora dził mi Eirik –

i bę dzie dobrze.
Eirik za li czał się do tych, którzy mają coś do powie dze nia na każdy te mat.

Nie ogól nie czy bez uza sadnie nia – był oczyta ny w każdej dzie dzi nie mię dzy
nie bem a zie mią, a dla mnie w tych mie sią cach oka zał się praw dzi wym da rem,
ta kim jak wcze śniej Espen i Tore, bo prze czytał moją powieść, a to, co o niej
powie dział – na przykład użył okre śle nia „autoge ogra fia” – bezwstydnie wy‐
korzystywa łem we wszystkich wywia dach, których było coraz wię cej. Sie ‐
dzia łem w ho te lu Ter mi nus i mówi łem albo za pra sza łem dzienni ka rzy do domu
i mó wi łem, sie dzia łem przy stole i mó wi łem, a kie dy wra ca ła Tonje, mówi łem
jej o wszystkim, co mówi łem. Kie dy czyta łem te wywia dy, płoną łem ze wsty‐
du. Noca mi le ża łem, nie mogąc za snąć i kuląc się na myśl o tym, że wypa dłem
jak kre tyn. Ale gdy na kil ka tygodni za pa da ła ci sza, czułem pustkę. Chcia łem
wię cej, a kie dy to wię cej przychodzi ło, za wsze oka zywa ło się straszne. W tym
sa mym cza sie za czę to mnie rów nież za pra szać na rozma ite impre zy. Poje cha ‐
łem do Kri stiansand, aby czytać fragmenty swojej po wie ści na spotka niu,
w którym uczestni czyli Bjar te Bre ite ig i Pål Gitmark Eriksen, oni rów nież de ‐
biutowa li tej je sie ni i ponad wszystko ce ni li Tora Ulve na, co oka za ło się już
po paru mi nutach rozmowy. Byli tak prze ję ci i jed nogłośni, że uzna łem ich za
odpowiedź li te ra tury nor we skiej na boha te rów ksią żek o młodych de tekty‐
wach, Jo ego i Franka Har dych; kie dy mie li śmy wyjść na sce nę, publiczność na
sali li czyła czte ry osoby. Jedną z nich zna łem, był to mój daw ny na uczyciel
z li ceum, ale gdy później do nie go podsze dłem, oka za ło się, że jest za przyjaź‐
niony z ro dzi ną jedne go z tych dwóch i dla te go się zja wił. Czyta łem na głos
w ho te lu Ter mi nus, sta wi li się wszyscy, których zna łem w Ber gen, sa lon wy‐
peł nił się ludźmi po brze gi, ale musia łem czytać bez mi krofonu i nie ze sce ny,
sta łem bezpośrednio na podłodze, więc przypomi na ło to czyta nie u kogoś
w prywatnym sa lonie, a kie dy za czą łem – to był fragment, w któ rym Henrik,



głów ny boha ter, wi dzi, że ktoś go pa rodiuje – za czer wie ni łem się, bo wbi łem
sobie do gło wy, że w opi nii wszystkich to ja je stem Henri kiem, a opis tej pa ‐
rodii to opis mojej osoby w trakcie tego wystę pu. Czer wony jak burak, czyta ‐
łem nie rytmicznie, wi łem się jak dżdżow ni ca, i to w obec ności przyja ciół.
Musie li mnie uznać za jeszcze większe go nie udaczni ka, niż kie dykol wiek to
sobie wyobra ża li, oto bowiem wyda rze nie publiczne, sytuacja, w której na ‐
praw dę po wi nie nem poka zać, na co mnie stać, a ja po tra fi łem myśleć je dynie
o pa rodiowa niu sie bie sa me go w tym fragmencie, więc czyta łem coraz szyb‐
ciej, żeby jak naj prę dzej skończyć.

Po moim wystę pie ktoś z publiczności podniósł rękę. Od bywa ło się to w tak
zwa nym sa lonie li te rac kim, więc ni kogo to nie zdzi wi ło.

– Być może Knaus går dowi nie naj le piej wychodzi głośne czyta nie – powie ‐
dział – ale osobom, które jeszcze nie prze czyta ły jego książki, powiem, że ta
powieść jest na praw dę świetna.

Miał okrą głe okula ry, na stroszone włosy sta re go ra dyka ła i chciał mi po‐
móc. Ale i tak mnie to za pie kło, bo mia łem na dzie ję, że świa domość obcia chu
istnie je wyłącznie w mojej głowie.

Podszedł do mnie. Miał pomysł na film i spytał, czy nie na pi sał bym sce na ‐
riusza. Przed sta wił mi za rys, po ka zał całe mnóstwo do kumentów i zdjęć. Po‐
wie dzia łem, że to pie kiel nie inte re sują ce i na pew no wchodzi w grę, chociaż
w duchu modli łem się o to, żeby poszedł do dia bła i ni gdy wię cej nie poka zy‐
wał mi się na oczy.

Czyta łem rów nież na pew nym nie dziel nym spotka niu w Ber gen, na którym
pre zentowa no osią gnię cia życia rozryw kowe go mia sta. Za pla nowa no rozma ite
wystę py, mię dzy innymi pe wien ar tysta re wiowy dyrygował sa mochoda mi
zjeżdża ją cymi z pro mu przy wtórze muzyki, ludzie za śmie wa li się do łez. Po‐
tem był numer z pół na gi mi pa nia mi, które tańczyły z cylindra mi i la seczka mi.
Na stępnie przyszła kolej na mnie. Kupi łem sobie nowy, ele ganc ki gar ni tur
Hugo Bos sa. Tonje wcze śniej dora dzi ła mi, że bym, za nim za cznę czytać, ko‐
niecznie powie dział kil ka słów. Wysze dłem na sce nę.

– Prze czytam państwu tekst o śmier ci – powie dzia łem.
Ktoś z publiczności za czął chi chotać. Nie prze stał, na wet kie dy za czą łem

czytać, śmiech coraz sze rzej się roznosił. Śmierć, cha, cha, cha. Rozumia łem
ich, byłem pre tensjonal nym młodym pi sa rzem z na bożnym stosunkiem do sa ‐



me go sie bie, które mu wyda wa ło się, że wie coś na te mat wiel kich rze czy
w życiu.

Poje cha łem na spo tka nie z czytel ni ka mi zor ga ni zowa ne w jed nym z mia ste ‐
czek w Ve stfold, ra zem z autorem krymi na łu, który rów nież de biutował w tym
sa mym roku, zdomi nowa łem ten wie czór i pe rorowa łem, jakbym był Dantem,
przed dwuna sto- czy trzyna stoosobową publicznością. Po wszystkim autor kry‐
mi na łu nie zgodził się, że byśmy wymie ni li się książka mi.

Jaki w tym sens? Le cieć sa molotem na drugi koniec Nor we gii po to, żeby
przez dzie sięć mi nut czytać swój tekst czte rem osobom? Prze chwa la jąc się,
mówić o li te ra turze dla dwuna stu? Pleść bzdury ga ze tom, a później ca łymi
dnia mi płonąć ze wstydu?

Gdybym tyl ko mógł pi sać, może ja koś bym to prze żył. Nic mi jednak nie
wychodzi ło. Pi sa łem i kre śli łem, pi sa łem i kre śli łem. W weekendy czę sto od‐
wie dza li śmy matkę lub bra ta Tonje, szli śmy do Ope ry, Ga ra ge, do studenc kie ‐
go domu kul tury albo do kina, oglą da li śmy na wi deo wypożyczone fil my.
Struktura to wa rzyska była te raz inna niż za cza sów studenc kich. Bar dzo wie le
osób opuści ło mia sto, a ci, którzy zosta li, pra cowa li i stra ci li daw ną ela stycz‐
ność. Mnie ludzie za czę li traktować ina czej, te raz byłem „kimś”. Nie na wi dzi ‐
łem tego. Wszystko stra ci ło dla mnie sens.

W mar cu moja powieść otrzyma ła Na grodę Krytyków. Kie dy za te le fonowa ‐
no, żeby mi o tym powie dzieć, akurat tkwi łem za plą ta ny w ja kiś koszmar e-
ma ilowy, naj pierw na pi sa łem coś głupie go, potem usi łowa łem popra wić,
a wyszło jeszcze głupiej i o popra wie niu nie było już mowy, trze ci e-mail nie
wchodził w grę. Na ni czym innym nie mogłem się skupić. Tonje ka za ła mi
wziąć się w garść, bo ta na groda to prze cież była wiel ka rzecz, gdyby dwa lata
wcze śniej ktoś mi coś ta kie go powie dział, ni gdy bym nie uwie rzył. Ow szem,
zga dza łem się z nią, ale to nic nie zmie nia ło. No bo co sobie po myśli o mnie
ten gość, kie dy otrzyma tego drugie go e-ma ila?

Na uro czystość wrę cze nia na gród w Oslo za prosi łem Yngve go i Tonje, zo‐
ba czyłem ich przy stoli ku na końcu sali, kie dy sze dłem, żeby ode brać na grodę.
Grad trza sków mi ga wek, który się na mnie posypał, był fanta styczny. Geir Gul ‐
liksen po wie dział kil ka słów, wzruszyłem się i nie wie dzia łem, gdzie oczy po‐
dziać. Później z ludźmi z wydaw nic twa po szli śmy do ka wiar ni Te atral nej. Po‐
czątkowo czułem się nie swojo i w ogóle się nie odzywa łem, ale na szczę ście
wkrótce na strój mi się popra wił. W Sa voyu spotka łem Kjar ta na Fløgsta da, on



rów nież był no mi nowa ny do tej na grody, więc mia łem ochotę przede wszyst‐
kim prze prosić go za to, że wygra łem. Za miast tego spyta łem, czy pa mię ta, że
prze prowa dza łem z nim kie dyś wywiad. Nie, nie pa mię tał. Na praw dę? – spy‐
tał z uśmie chem. Na praw dę? Za proponował, że byśmy wymie ni li się książka ‐
mi, i za raz zniknął wśród swo ich zna jomych. W Lor ry byłem już nie źle pi ja ny,
a gdy przy jed nym ze stoli ków zo ba czyłem Ole go Rober ta Sunde go, na tych‐
miast się do nie go przysia dłem. Był z ja kąś kobie tą, oboje rów nież so lidnie
wsta wie ni. Na gle ta kobie ta na chyli ła się do mnie, uję ła moją twarz w dło nie
i zło żyła na moich ustach długi po ca łunek. Sunde tego nie sko mentował, tyl ko
odwrócił wzrok. Wsta łem prze ra żony i wróci łem do na sze go stoli ka.

W maju na Fe sti wa lu Li te ra tury w Lil le hammer, podczas które go uczestni ‐
czyłem w kur sie dla de biutantów, znów spo tka łem Ole go Rober ta Sunde go. Na
impre zie kończą cej fe sti wal za wołał głośno na mój wi dok:

– No, mamy i Knaus går da! Piękny jest, ale, chole ra, nie potra fi pi sać!
Za re agowa łem głów nie zdzi wie niem. Co to mia ło być? Obe lga, i to nie bła ‐

ha. Mimo żar tobli we go tonu naj wyraźniej chciał powie dzieć to, co po wie ‐
dział, w każdym ra zie w trakcie wie czoru powtórzył to jeszcze kil ka krotnie.
Za drugim ra zem, kie dy musia łem w od le głości kil ku me trów mi nąć jego sto‐
lik, żeby przejść do toa le ty, a on za wołał: „Knaus gård, tak nę ę ędznie pi sze, ale
jest taki piękny!”, w ogóle nie za re agowa łem. Prze ciw nie, w drodze powrot‐
nej podsze dłem do jego sto li ka, kie dy przywołał mnie ge stem. Obok nie go sta ‐
ły dwie kobie ty. „No to mamy Knaus går da – po wie dział, a zwra ca jąc się do
tych kobiet, do dał: – praw da, że piękny? Spójrzcie! – Ujął mnie za ręce. – Po‐
pa trzcie, ja kie ma dłonie! Ta kie wiel kie. A wie cie, co to ozna cza? – Zła pał
mnie za kro cze. Poczułem jego pal ce na ją drach i członku. – Że co inne go rów ‐
nież ma wiel kie!” Wybuchnął śmie chem. Na wet wte dy nie za re agowa łem. Wy‐
mamrota łem coś, uwol ni łem się i odsze dłem. Ten incydent był nie przyjemny,
bo Sunde fi zycznie się do mnie zbli żył – był i wciąż jest pierw szym i je dynym
mężczyzną, który mnie obma cywał – ale nic mi nie zrobił, wpra wił mnie je dy‐
nie w zdumie nie. Zda wa łem sobie spra wę, że mogę uchodzić za przystoj ne go,
więc to mnie nie zdzi wi ło, ale że bym źle pi sał... No, ow szem, ale chyba nie aż
tak źle, prze cież wydaw nic two mimo wszystko przyję ło moją książkę. Je dyną
dla mnie no wością w tej sytuacji, oprócz na rusze nia gra nic mojej intymności,
była podszywa ją ca ją impli ka cja istotnej różni cy mię dzy li te ra turą, którą two‐
rzyłem ja, a tą, którą two rzył Ole Robert Sunde. W tym cza sie już go nie czyta ‐



łem, ale nie ozna cza ło to, że nie mia łem świa domości jego inte lektual ne go for ‐
ma tu. W chwi li wyda wa nia Ute av ver den li te rac ko utożsa mia łem się z „wy‐
sokim” moder ni zmem, a na tym pante onie znaj dowa li się tacy nor we scy pi sa ‐
rze, jak wła śnie Ole Robert Sunde, Sve in Ja rvoll, Jon Fos se, Tor Ulven
i wcze sny Jan Kjær stad. Ale kie dy byłem w Lil le hammer, od wyda nia mi nę ło
już pół roku, książka sprze da wa ła się dobrze, udzie la łem ga ze tom jedne go
idiotyczne go wywia du za drugim, wyga dywa łem głupoty w ra diu, wystę powa ‐
łem w te le wi zji, w bi bliote kach i w księ gar niach, i po woli za czyna łem zda ‐
wać sobie spra wę z tego, że mój obraz sie bie jako pi sa rza być może nie do
końca zga dza się z ob ra zem, jaki mie li inni. Na przykład Stig Sæter bakken
w li ście do „Dagbla det” na zwał mnie i Tore go Renber ga „Fald bakke nem
i Faldbakke nem[37]”, chyba za rzuca jąc nam tym sa mym na śla dow nic two; Liv
Lundberg aż par ska ła pogar dą, gdy przyje cha li śmy do Tromsø czytać swoje
teksty, a później sie dzie li śmy ra zem na noc nej impre zie; wkurza ło ją wszystko,
co wte dy mó wi li śmy, a w końcu posunę ła się do tego, że nas opluła. No
i wreszcie dołą czył Ole Robert Sunde z okrzyka mi podczas fe sti wa lu w Lil le ‐
hammer, które prze cież wszyscy słysze li. Kompletnie mnie to powa li ło. Wyje ‐
cha łem do Kri stiansand, żeby tam pi sać, raz prze cież już mi się to uda ło
i chcia łem, żeby się powtórzyło. Ten sam pokój, ta sama atmos fe ra, dal szy ciąg
tej sa mej powie ści. Zdo ła łem na pi sać jedną stro nę, prze sła łem ją e-ma ilem do
Nory, która czyta ła Ute av ver den, za nim książka się uka za ła, i była nią za ‐
chwycona, a poza tym mia ła już na koncie moc ny tomik wier szy Slak tar møte,
ale tym ra zem odpi sa ła, że nie ste ty, nie uwa ża tekstu za dobry. Za szcze gól nie
sła by uzna ła opis zra sza cza ogrodowe go, które go ruch przypomi na ma cha nie
ręką, a ten opis za jął mi tyle cza su.

Za sta na wia łem się, czy Hanne jeszcze mieszka w Kri stiansand, a je śli tak,
to czy do niej nie za dzwonić. Zde cydowa łem jednak, że tego nie zrobię. Skon‐
taktowa łem się na tomiast z Ja nem Vi da rem, daw no się nie wi dzie li śmy, więc
wybra li śmy się na mia sto, po de szła do nas ude rza ją co piękna dziew czyna,
mniej wię cej dwudzie stopię cioletnia blondynka, i spyta ła, czy to ja je stem
Karl Ove Knaus gård, potwier dzi łem i po sze dłem z nią do jej mieszka nia w su‐
te re nie w domu ro dzi ców, położonym w oko li cy, w której mieszka łem jako
szes na stola tek. Była choler nie zgrabna i ładna, a ja w świetnym humorze, pi ja ‐
ny, ale kie dy zna la złem się u niej w pokoju, na szczę ście zro zumia łem, co się
dzie je, i na wet nie próbowa łem się do niej zbli żyć, zro bi ła her ba tę, usia dłem



da le ko od niej i jakby nie było innych te ma tów do rozmowy, opowie dzia łem
jej o śmier ci taty. Kie dy stamtąd wychodzi łem, czułem się jak idiota, lecz rów ‐
nież się cie szyłem, bo mało bra kowa ło. Prze cież kocha łem Tonje i nie chcia ‐
łem tego psuć. To było je dyne dobro, ja kie mia łem.
 

Zimą poje cha łem na ma leńką wysepkę w ar chi pe la gu Bulandet, naj da lej na
za chód wysunię tym skraw ku Nor we gii, wyna ją łem dom i spę dzi łem tam trzy
mie sią ce. Mia łem pi sać. Wysepka była tak mała, że z jedne go końca na drugi
dało się przejść w dzie sięć mi nut. Morze za wsze w za się gu ręki, a zi mowe
sztor my rów nie gwał tow ne, jak fanta styczne. Na wyspie mieszka ło pięć innych
osób, je den mężczyzna umarł podczas moje go po bytu. Wi dzia łem, jak rano za ‐
bie ra go łódź ka retka, pa dał śnieg, czte ry osoby sta ły na przysta ni, kie dy ra ‐
tow ni cy me dyczni za ła dowywa li nosze.

Nie na pi sa łem nic, co da łoby się wykorzystać. Co dziennie ło wi łem ryby,
czyta łem parę go dzin, pi sa łem cały wie czór i całą noc. Wszystko oka za ło się
bezwar tościowe, ale chyba kie dyś wreszcie musia ło ruszyć. A może byłem au‐
torem jednej książki? Wykorzysta łem w niej wszystko, co potra fi łem?

Na komór kę za dzwonił Geir Gul liksen z infor ma cją, że powieść sprze da ła
się do Anglii. Wyobra zi łem sobie angiel skich dzienni ka rzy, którzy przyjeżdża ‐
ją tutaj, aby prze prowa dzić ze mną wywiad, już wi dzia łem sie bie, jak stoję
z węd ką na tle wzburzone go morza na zdję ciach, któ re tra fią do „Guar dia na”,
„Ti me sa”, „Inde pendenta”, „Da ily Te le graph”.

Poje cha łem na pół noc Nor we gii i wyna ją łem pie przoną rybac ką cha tę na
Lofotach, żeby pi sać. I nic.

Aż w końcu coś od puści ło. Za dzwonił John Erik Ri ley i spytał, czy nie
miał bym tekstu dla „Vinduet”. Po wie dzia łem, że zoba czę i od dzwonię. Mia łem
ja kieś czte rysta czy pięć set stron z po czątka mi powie ści, przej rza łem je, zna la ‐
złem coś, co mogłoby się nadać, i trochę nad tym popra cowa łem, ale traktując
to jako krótki tekst, nie jako powieść.

Kil ka dni później został opubli kowa ny na stronie inter ne towej ma ga zynu.
 

OGIEŃ
 

Ogień na le ży do grupy zjawisk, które ni gdy nie podle gały ewolucji. Wszel ‐



kie zmia ny są zatem obce po staci ognia, nie daje się on popchnąć w żadnym
kie runku w wy ni ku licz nych prze mian w otocze niu, lecz trwa we wła snej per ‐
fek cyj ności. Ogień jest ide al ny. Naj bar dziej jed nak wy jąt kową cechę ognia,
odróż niającą go od wie lu in nych nie zmiennych fe nome nów, stanowi to, że
zdołał się wy rwać ty ranii czasu i miej sca. Podczas gdy woda jest skazana na
prze by wanie w konkret nym miej scu, w takiej czy innej for mie, podobnie jak
powie trze i góry, ogień posiadł ową godną podkre śle nia zdol ność do zaprze ‐
stania ist nie nia – nie tyl ko do zni kania z oczu, do ukry wania się, lecz po pro‐
stu do samouni ce stwie nia – po to, by po wstać ponownie, dokładnie w takiej
samej for mie, w no wym miej scu i w no wym cza sie. Z tego po wodu tak trudno
nam pojąć ogień, przy zwy czaje ni wszak je ste śmy do postrze gania świata
jako ciągłe go sys te mu powiązanych wy darzeń, jako cze goś, co z mnóstwem
prze róż nych prędkości – od nie skończe nie powol ne go wzrostu drze wa po
prędkie opadanie kropel desz czu – porusza się do przodu w czasie. Ogień nie
mie ści się w tym sys te mie, więc zapewne dlate go w Sta rym Te stamencie bo‐
skość ob jawia się ludziom w postaci pło mie nia: for ma objawie nia i for ma
ognia są toż same. Również bo skość posiada ową zdol ność na głe go ukazy wa‐
nia się w swo jej per fek cyj nej for mie, aby zaraz znik nąć. Również boskość ma
w so bie ową tajemni czość, obcość i bez względność, które sprawiają, że jed‐
nocze śnie czuje my wobec niej lęk i podziw. Każ dy, kto kie dy kol wiek wi dział
płonący dom, rozumie, co mam na my śli. Ogień, któ ry porusza się przez po‐
koje i po chłania wszyst ko, co napotka, strasz li wy ryk płomie ni, śle pa wola,
która zale dwie kil ka godzin wcze śniej nie ist niała, lecz na gle powróci ła,
grasuje na naszych oczach z dzi kością tak wiel ką, że moż na by przy pusz czać,
iż dzie je się to po raz pierwszy.

Ale te raz, w obec nym świe cie alar mów prze ciwpożarowych, sys te mów
spry ski waczy, samochodów wy posażonych w dra bi ny, sprzę tu prze znaczone ‐
go do nur kowania w dy mie, hy drantów, węży i gaśnic prosz kowych, nikt już
nie boi się ognia. Ogień został opanowany i prze by wa na świe cie w podobny
sposób, jak dzi kie zwie rzę ta prze by wają w ogrodach zoologicz nych, jest
czymś, na co pa trzy my, kie dy ma być miło, w po staci płomie ni w ko minku czy
płomy ka świecz ki; w stanach, w któ rych dawna dzi kość ist nie je tyl ko w po‐
staci reszt ki: lek ki trzask drewna, pochy lony pło mień w prze ciągu, deszcz
iskier sy piących się na mur kominka, gdy prze suwamy po lana. A boskość –
kto mówi dziś o boskości? Nie da się. Nie moż na mówić o bo skości i nie czuć



się głupkiem. Mó wie nie o boskości zaczę ło się łą czyć z czymś wsty dli wym,
a ponie waż wstyd to nie propor cjonal ność dwóch wiel kości, naj czę ściej tej,
którą je steś sam dla sie bie, i tej, którą je steś dla innych, nie by łoby założe ‐
niem nie roz sądnym, że nie co komicz ny status bo skości wy ni ka z jej nie przy ‐
stosowania do czasu, w którym ży je my, a zatem wpi suje się ona w sze reg
oby czajów i przed miotów nale żących do prze szłości, którym czas umknął, ta ‐
kich jak ste rowiec, cy linder, for my grzecz nościowe, noc nik, elek trycz na ma‐
szy na do pi sania. Przedmioty zni kają, przedmioty się po jawiają, świat powo‐
li zaczy na się chwiać. Po tem budzi my się pewne go dnia, sennie prze cie ramy
oczy, odsuwamy zasłonę i wy glądamy: przej rzy ste powie trze, ostro świe cące
słońce, skrzą cy się śnieg. Człapie my do kuchni, włączamy ra dio, nastawiamy
eks pres do kawy, szy kuje my so bie kil ka kanapek, jemy, pi je my, bie rze my
prysz nic, prze bie ramy się, idzie my do przed pokoju, wkładamy wierzch nie
ubranie, zamy kamy drzwi na klucz i przez miasto sy pial nię we wschodniej
Nor we gii wy ruszamy w stro nę dwor ca, któ ry co rano wy peł nia się ludź mi do‐
jeż dżający mi do pracy. Sto ją na pe ronie z ga ze tami zwi nię ty mi pod pachą
i torebkami w rę kach, chodzą trochę tam i z powrotem na mrozie, zie wają,
zer kają na ze garek, spoglądają na tory. A potem, kie dy pociąg z hukiem wje ‐
dzie na stację, ustawiają się w ko lej ce do drzwi, wsiadają, znaj dują wol ne
miej sce, zdej mują płasz cze, kładą je na pół kach, siadają. Ach, drobne przy ‐
jemności w ży ciu osoby dojeż dżającej do pracy! Wy jąć bi let, ułożyć go na
podłokiet ni ku, roz łożyć gaze tę i zacząć czy tać, kie dy już pociąg powoli wy ‐
jeż dża z dwor ca. Od czasu do czasu unieść wzrok i wyj rzeć: błę kit ne nie bo,
błysk słońca odbi jające go się w maskach samochodów na drodze po drugiej
stronie rze ki, dym z wiej skich zabudowań w do li nie, pokry te śnie giem góry.
Nagły świst automatycz nie otwie ranych drzwi, trzask, kie dy się zamy kają,
głos konduk tora zbli żające go się do twoje go miej sca. Po dajesz mu bi let, on
go stempluje, czy tasz dalej. Kie dy następnym razem wy glądasz przez okno,
okazuje się, że wje chali ście w las. Ciemnozie lone świer ki ro sną gę sto po obu
stronach torów. Gałę zie zasłaniają słońce, ale ty my ślisz, że jest odwrot nie,
że one nie pozwalają ciemności się unieść, tak jak by reszt ka nocy została tu ‐
taj, przy zie mi pokry tej śnie giem, pod drze wami w le sie, przez który je dzie ‐
cie. Cza sami wi dok się otwie ra, dostrze gasz za gaj ni ki, płoty, błysz czące dru‐
ty, nie duże sto sy drewna. I na gle, w momencie gdy odwracasz głowę i znów
patrzysz na gaze tę roz łożoną na twoich kolanach, nastę puje zde rze nie, wa‐
gon, w któ rym je dziesz, składa się jak papier, potęż na siła wci ska cię w sie ‐



dze nie z przodu i tracisz przy tomność. Kie dy ją odzy skujesz kil ka mi nut póź ‐
niej, nie mo żesz się ruszyć, ropa z lokomoty wy obry zgała wagon, sły szysz
huk płomie ni, krzy ki pasaże rów, pró bujesz się uwol nić, ale nic z tego. Po
śnie gu obok torów prze chodzą pasaże rowie z tyl nych wagonów. Sły szysz, jak
płomie nie zbli żają się do miej sca, na którym sie dzisz, ści śnię ty musisz cze ‐
kać, aż ogień się do cie bie zbli ży. Na ze wnątrz pła ty popiołu zaczy nają opa ‐
dać na śnieg. Wkrót ce przy jeż dżają pierwsze karet ki. Czujesz za pach stopio‐
ne go plasti ku, czujesz zapach palącej się ropy. Nie możesz się ruszyć, więc
sie dzisz w narastającym go rącu, aż staje się ono nie znośne, a ty w swo jej
bez radności modlisz się do swoje go boga, wszechmoc ne go stworzy cie la nie ‐
ba i zie mi, do które go ni gdy nie zbli ży łeś się tak jak w tej chwi li, bo właśnie
tak ob jawia się on te raz, w swojej naj czyst szej i naj pięk niej szej postaci:
jako płonący pociąg w le sie.
 

A więc mia łem pi sać krótką prozę?
Z bra ku innych możli wości za bra łem się do tego.
Na pi sa łem tekst o ta cie. W za sa dzie pra wie wszystko, co pi sa łem, dotyczyło

taty w taki czy inny sposób. Stwo rzyłem nie zli czone wa rianty dwóch bra ci,
Klausa i Henri ka, którzy wra ca ją do ro dzinne go mia sta, aby go pochować,
i sprzą ta ją ten straszny dom, w którym umarł. Ale nic z tego nie wyszło, po
prostu w to nie wie rzyłem.
 

Mi ja ły dni, mi ja ły mie sią ce, mi nę ły już dwa lata od moje go de biutu, nic nie
wyprodukowa łem, a którejś nocy, kie dy sie dzia łem pi ja ny w sa lonie, posta no‐
wi łem za raz rano pole cieć sa molotem do Kri stiansand, bo dosta łem kil ka e-
ma ili od dziew czyny z jed nej z okolicznych wysp, na pi sa ła mię dzy innymi, że
nic na so bie nie ma, a mnie po pi ja ku to wystar czyło, no i mogłem to zrobić,
chociaż byłem spłuka ny, wystar czyło użyć kar ty kre dytowej. Ale w mia rę jak
zbli żał się po ra nek, coraz bar dziej trzeźwia łem, to był cho ry pomysł, je den
z tych, ja kie przychodzi ły mi do gło wy, kie dy się schla łem, więc posze dłem
położyć się do łóżka obok Tonje, która spa ła, podczas gdy ja wymyśla łem
brednie w sa lonie.

Ogar nę ła mnie ciemność.
Mia łem wszystko, co chcia łem mieć. Byłem pi sa rzem i z tego się mia łem



utrzymywać, przynaj mniej dopóki nie skończy się stypendium. Byłem mę żem
pięknej kobie ty, którą ko cha łem i która pozwa la ła mi robić, co chcę. Nie pro‐
te stowa ła, kie dy mówi łem, że wyjeżdżam na dwa mie sią ce, nie zgła sza ła pre ‐
tensji, kie dy wychodzi łem wie czorem, a wra ca łem o pią tej nad ra nem, pi ja ny
w sztok, i ni gdy nie grozi ła, że mnie opuści, na wet wte dy, gdy przez dwa lata
chodzi łem przygnę biony i wyraźnie nie na wi dzi łem sa me go sie bie.

Jak to się mogło utrzymać?
Ale to nie był peł ny obraz. Ja też sta ra łem się być dla niej do bry, ona też

mnie po trze bowa ła i dobrze czuli śmy się ra zem w na szym ber geńskim życiu,
za rów no wte dy, gdy byli śmy sami, jak i wów czas, gdy prze bywa li śmy z inny‐
mi, w krę gu rodzi ny i przyja ciół, więc je śli ogar nia ła mnie we wnętrzna roz‐
pacz, to nie mia ła ona związku z na szym codziennym życiem, z tymi drobnymi
zda rze nia mi, z których skła da się każde życie i które potra fią na gle rozświe tlić
zmierzch bezsensu: otwie ra ją się drzwi, ona wra ca do domu, na chyla się
i zdej muje buty, pa trzy na mnie z uśmie chem, twarz ma ma giczną, dzie cinną.
Albo stoi i prze le wa far bę z pię cioli trowe go wia dra do mniej sze go pojemni ‐
ka, wdra puje się na krze sło i za czyna ma lować li stwę nad oknem, ubra na
w po pla mione far bą ogrodniczki. Leży przy mnie na ka na pie, oglą da my film,
po policzkach płyną jej łzy, ja się z niej śmie ję i ona też się śmie je przez te łzy.
Są tysią ce ta kich momentów, stra conych już w chwi li, gdy się poja wia ją, ale
które mimo wszystko pozosta ją, ponie waż to one two rzą zwią zek, ów konkret‐
ny sposób połą cze nia nas ze sobą, taki sam jak we wszystkich innych związ‐
kach, a mimo to odmienny, to była ona i ja, nikt wię cej, to byli śmy my, sta ra li ‐
śmy się ra dzić sobie ze wszystkim na bie żą co naj le piej, jak potra fi li śmy, ale
mrok we mnie gęstniał, ra dość zni ka ła, nie wie dzia łem już, cze go chcę, a co
powi nie nem, wie dzia łem tyl ko, że stoję w miej scu, znie ruchomia łem, ta kie
mia łem poczucie, jakbym nie był ukształ towa ny od we wnątrz, lecz je dynie sta ‐
nowił kształt stworzony przez wszystko, co na ze wnątrz. Czułem się jak coś
w ro dza ju odci sku w ma te rii, jak mno gość wyda rzeń i czynności przyle ga ją ‐
cych do for my cał kowi cie pustej w środku. No ca mi, kie dy wychodzi łem na
mia sto, ta tę sknota za czymś nowym prze sła nia ła mi wszystko, gotów byłem
zrobić cokol wiek i w końcu to zrobi łem. Które goś razu sie dzia łem w Ope rze
wśród wie lu zna jomych, potem posze dłem na impre zę do kogoś do domu, pi ‐
łem ostro, kompletnie rozstrojony, ale al kohol mi poma gał, na tej impre zie ga ‐
da łem z To ma sem, które go pozna łem kil ka lat wcze śniej i na tychmiast polubi ‐



łem, lecz nie czę sto nada rza ła nam się oka zja do rozmowy, ra czej od cza su do
cza su za mie nia li śmy tyl ko kil ka słów w ja kiejś knaj pie. Koło pią tej nad ra nem
uzgodni li śmy, że poje dzie my da lej pić do nie go do domu. On, jego kole ga i ja.
Kie dy cze ka li śmy na taksów kę, w bra mie poja wi ła się kobie ta, która też plą ta ‐
ła się na tej impre zie, mogła mieć około trzydzie stu pię ciu lat, w cią gu tego
wie czoru wie lokrotnie na mnie pa trzyła, uni ka łem jej, nie wymie nia łem z nią
spoj rzeń ani z nią nie rozma wia łem, ale te raz sytuacja się zmie ni ła, podsze ‐
dłem i spyta łem, czy poje dzie z nami, powie dzia ła, że tak, przyje cha ła taksów ‐
ka, wsie dli śmy, ona tuż przy mnie, położyłem rękę na jej udzie, ale sie dzia łem
nie ruchomo, tamci dwaj ni cze go nie za uwa żyli, w centrum wytoczyli śmy się
z taksów ki i poszli śmy do mieszka nia Toma sa, na sa mej górze dużej ka mie ni cy,
bywa łem tam wie lokrotnie, za wsze nocą, za wsze pi ja ny. Mieszka nie mia ło
bal kon, sta łem tam kie dyś ra zem z innymi i pa trzyłem, jak ja kaś para pie przy
się na tyl nym podwórzu, ona na chylona do przodu, rę ka mi opar ta o ma skę sa ‐
mochodu, on posuwał ją od tyłu; wróci łem do mieszka nia, porozma wia łem
z kimś, trochę się na pi łem, znów wysze dłem na bal kon, a oni da lej swoje. Kie ‐
dy wreszcie skończyli, za czę li śmy kla skać. On się nam wte dy ukłonił, ona na ‐
tomiast szybko popra wi ła ubra nie i ucie kła. Tomas był pi sa rzem, twarz miał
piękną, wrażli wą i bar dzo cha rakte rystyczną, od razu się rozumia ło, że nie jest
taki jak inni, był wyjątkiem, bezdennie wiel koduszny i życzli wy, bar dzo po‐
ważny i za anga żowa ny w to, czym się zaj mował, sa modziel ny w ów rzadki
sposób, jaki można za obser wować za le dwie u garstki ludzi w da nym pokole ‐
niu. Daw niej upra wiał boks i szer mier kę, ota czał się ko bie ta mi, chłopię cy
i pe łen za pa łu, w dodatku wśród moich zna jomych był je dyną osobą oprócz
Tore go, która prze czyta ła W poszuki waniu stracone go czasu. Posługi wał się
ele ganc kim stylem, szukał per fekcji i piękna, bę dąc w tym, jak nie mal we
wszystkim, moim prze ci wieństwem. To on prze wodził tego wie czoru, otworzył
drzwi, wpuścił nas, na sta wił muzykę, wycią gnął whi sky, mie li śmy rozma wiać
o Prouście, no i rze czywi ście rozma wia łem, ale nie zbyt długo, bo znaj dowa ‐
łem się gdzieś na obrze żach tego wszystkie go, myśla łem je dynie o tej kobie cie,
która z nami sie dzia ła, na krze śle nie da le ko, pożą da łem jej, więc podsze dłem
do niej, usia dła mi na kola nach, ca łowa li śmy się, moje dłonie błą dzi ły po niej,
w ogóle się nie przej mowa łem, że to się dzie je na oczach Toma sa i jego kum‐
pla, te raz to było wszystko, ona była wszystkim, ze pchną łem ją z kolan i wsta ‐
łem, chwyci łem ją za rękę i za prowa dzi łem do sypial ni, do sypial ni Toma sa,
tam za mkną łem drzwi i zdar łem z niej ubra nie, po prostu rozgar ną łem poły ża ‐



kie tu, nie ba cząc na guzi ki, ca łowa łem ją, ścią gną łem z niej spódni cę, potem
raj stopy, była już pra wie naga, rozpią łem guzik w spodniach i pozwoli łem,
żeby opa dły, położyłem się na niej, osza la ły z pożą da nia, nie myśląc o ni czym,
chociaż gdzieś z tyłu głowy prze wi ja ła się myśl, że wła śnie tego chcę, więc to
robię, to ja tego chcę, więc dla cze go mam tego nie robić? Jęknę ła, a ja krzyk‐
ną łem, dosze dłem i od razu wsta łem, żeby wyjść, a ona le ża ła wpa trzona we
mnie i mówi ła, że bym nie odchodził, chcia ła jeszcze, zgodzi łem się, znów się
na niej po łożyłem, ale nie wyszło, więc się ubra łem, opuści łem sypial nię,
w sa lonie, na nic nie pa trząc, chwyci łem kurtkę i wysze dłem na uli cę, mach‐
nię ciem ręki przywoła łem taksów kę, po da łem nasz adres, pięć mi nut później
za pła ci łem, otworzyłem kluczem drzwi do mieszka nia, roze bra łem się i poło‐
żyłem obok Tonje.
 

Obudzi łem się w pie kle. Na dworze było cał kiem ciemno, Tonje oglą da ła
w sa lonie te le wi zję, słysza łem różne dźwię ki. Moje ubra nie, rzucone na stos
przy łóżku, pachnia ło per fuma mi. Ja pachnia łem seksem. Na myśl o tym, co
zrobi łem, ogar nę ły mnie poczucie winy, wstyd i lęk tak wiel kie, że nic poza
nimi nie istnia ło. Były bezdenne. Le ża łem w ciemności jak spa ra li żowa ny, nie
mogłem na wet drgnąć, i wie dzia łem, że je dynym wyj ściem z tej sytuacji jest
śmierć. Nie poruszyłem się, odkąd się obudzi łem, jakby przyci ska ła mnie
ciemność, z bólu byłem bli ski krzyku, ale le ża łem nie ruchomo, ci cho, z sa lonu
dobie ga ły odgłosy włą czone go te le wi zora, potem Tonje prze szła przez pokój
i sta nę ła w otwar tych drzwiach.

Le ża łem z za mknię tymi ocza mi i ciężko oddycha łem.
– Jeszcze śpisz? – spyta ła. – Dochodzi szósta. Nie mógł byś wstać, że byśmy

mie li c o k o l w i e k z tego dnia?
– Mam na pad lęku. Tak strasznie się schla łem.
– Bie da ku. Ale może wypożyczyli byśmy ja kiś film? Zrobi ła bym pizzę.
– No dobrze.
Wyszła, a ja usia dłem na łóżku, wciąż pi ja ny. Za bra łem ubra nie do ła zienki,

we pchną łem je do pral ki ra zem z innymi ciucha mi i na sta wi łem pra nie. Wyką ‐
pa łem się. Byłem w pie kle, to było pie kło. Ale musia łem dać radę. Je śli prze ‐
trwam ten dzień, na stępny i jeszcze na stępny, potem ja koś już pój dzie.

Za sta na wia łem się, czy nie iść do niej i o wszystkim jej nie powie dzieć.



Wie dzia łem, że sam tego nie udźwi gnę. Jej uczucia były czyste i szcze re, była
uczci wa we wszystkim, co robi ła, a zwią za ła się ze mną, ta kim podłym, zdol ‐
nym do naj gor szych rze czy. Gdybym jej wyznał, co zrobi łem, rzuci ła by mnie.
Nie mogłem ryzykować. Już le piej kła mać całą wieczność. Kła mać nie potra fi ‐
łem ani trochę, ale musia łem. Wie dzia łem, że muszę kła mać co dziennie do
końca życia, ale wie dzia łem też, że dam radę, że tak będę robił.

Wyj ście z domu było dobrym rozwią za niem, bo tutaj ktoś mógł za dzwonić,
na przykład Tomas albo ta kobie ta.

Ruszyli śmy w stronę Danmarksplass, gdzie znaj dowa ła się duża wypoży‐
czal nia.

– Faj nie było wczoraj? – spyta ła.
Pokrę ci łem głową.
– Wła ści wie nie, zupeł nie zwyczaj nie. Ale było sporo zna jomych.
Spyta ła kto. Powie dzia łem.
– Chyba w nic się nie wplą ta łeś?
Za czer wie ni łem się ze wstydu i stra chu, twarz mi pa ła ła, ale zmusi łem się,

by da lej iść zwykłym krokiem i nie odwra cać głowy, w ciemności Tonje nie
mogła nic zoba czyć.

– Nie, skąd.
– To dla cze go wróci łeś tak późno? Była już ósma.
– Po impre zie po sze dłem jeszcze do To ma sa, ja, on i ja kiś jego ko le ga. Pi li ‐

śmy whi sky i rozma wia li śmy o li te ra turze. To akurat było dość faj ne.
Wypożyczyli śmy dwa fil my i kupi li śmy składni ki na pizzę. Kie dy wró ci li ‐

śmy, błyska ła lampka automa tycznej se kre tar ki.
Tego nie wzią łem pod uwa gę. To było jeszcze gor sze, bo wia domość od ‐

twa rza ła się głośno, więc je śli byłoby tam coś o wczoraj szej nocy, Tonje by
usłysza ła.

We szła do kuchni rozpa kować za kupy, wzię ła się do pie cze nia cia sta, a ja
wci sną łem guzik, żeby odtworzyć wia domość, z na dzie ją, że Tonje jest zbyt
za ję ta, by zwrócić na to uwa gę.

Dzwonił To mas. Nie po wie dział nic konkretne go, tyl ko że mo że my po ga dać,
je śli będę chciał.

– Kto dzwo nił? – spyta ła Tonje, sta jąc w drzwiach z ło patką do sma że nia



w ręku.
– Tomas. Chciał podzię kować za wczoraj szy wie czór.
Ska sowa łem wia domość i usia dłem na ka na pie.

 
Na stępne go dnia Tonje jak zwykle poszła do pra cy. Za dzwoni łem do Ole go,

bo musia łem z kimś porozma wiać, nie po tra fi łem dźwi gać tego sam. Umówi li ‐
śmy się w klubie fil mowym w Stoczni, poka zywa li film Da vi da Le ana.

Większość na szych zna jomych w Ber gen była wspól nymi zna jomymi moimi
i Tonje, więc ni komu z nich nie mo głem o tym opowie dzieć. Ole jed nak, któ ry
się rozwiódł i wrócił z Nor wich, znaj dował się poza tym krę giem. Ow szem,
znał Tonje, na wet się lubi li, ale po zosta wał przede wszystkim w re la cji ze
mną. Wciąż tłuma czył Sa muela Johnsona, głów nie dla sie bie i dla za spokoje ‐
nia wła snej cie ka wości, zre zygnował ze studiów na uni wer syte cie i poszedł
do szko ły pie lę gniar skiej. Raz za brał mnie do pod ziemnych koryta rzy pod
szpi ta lem, za mie rza łem o nich pi sać, za fa scynowa ły mnie bar dziej, niż się spo‐
dzie wa łem. Pod zie mią istniał cały nie duży świat. A więc po sze dłem z Olem
na film Le ana. Mó wił o zdra dzie, sie dzia łem znę ka ny, byłem w pie kle. Później
poszli śmy na piwo do We ssel stuen i opo wie dzia łem mu wszystko. Po trze bo‐
wa łem od nie go rady, chcia łem usłyszeć, czy mam się przyznać, powie dzieć
jej i mieć na dzie ję, że mi wyba czy, czy też nic nie mówić, uda wać, że wszyst‐
ko jest jak daw niej, i cze kać, aż samo się ja koś ułoży, bo praw dopodobnie tak
by się sta ło.

– Na wet nie myśl o tym, żeby się przyznać – powie dział Ole. – Co ci z tego
przyj dzie? Wte dy ona też bę dzie musia ła to dźwi gać. Zrzucisz na nią część od‐
powie dzial ności. A to ty je steś za to odpowie dzial ny, ty to zrobi łeś. Nie mo‐
żesz tego cofnąć, to już się sta ło. W za sa dzie nie ma zna cze nia, czy ona o tym
wie, czy nie.

– Ale to zna czy, że będę ją oszuki wał. Będę kła mał.
– Już ją oszuka łeś. Słowa i czyny to nie jest jedno i to samo.
– No tak, masz ra cję. Ale to naj straszniej sza rzecz, jaką w życiu prze żyłem.

Jeszcze ni gdy tak nie cier pia łem. To nie do opi sa nia. Boli tak, że chyba le piej
byłoby się za strze lić.

– A masz pi stolet?
– Ale śmieszne. O ni czym innym nie myślę. To mnie drę czy na okrą gło, od



rana do nocy. Nie istnie je nic oprócz tego, co zrobi łem. No a Tonje...
– To mi nie. Wiem, że to brzmi cynicznie, ale mi nie.
– Mam na dzie ję.
Ale nie mi ja ło. Za każdym ra zem, gdy dzwonił te le fon, strach rozpa lał się

we mnie od nowa. Wyłą cza łem apa rat naj czę ściej, jak to było możli we, ale
tak, żeby nie wyglą da ło na podej rza ne, bo kie dy wie dzia łem, że nikt nie może
za dzwonić, osią ga łem przynaj mniej ja kąś for mę spo koju. Kie dy wypożycza li ‐
śmy film, za wsze czyta łem za mieszczony z tyłu opis, żeby spraw dzić, czy nie
bę dzie miał ja kie goś związku ze zdra dą, a je śli tak było, szuka łem wymów ki,
żeby go nie oglą dać. Czyta łem dokładnie opi sy pro gra mów te le wi zyj nych, by
wie dzieć, co mogę włą czyć, a cze go nie. Je śli była mowa o zdra dzie, sta ra łem
się za jąć czymś innym. Mimo wszystko zda rza ło się jed nak, że ten te mat się
poja wiał, ktoś na gle go po ruszał, płoną łem wte dy ze wstydu i usi łowa łem od ‐
cią gnąć uwa gę Tonje od ekra nu, mówiąc o czymś innym. Za chowywa łem się
tak sztyw no i sztucznie, że aż dziw ne, iż się nie zorientowa ła, praw dopodobnie
jednak myśl o zdra dzie była tak da le ka od jej wyobra żeń o mnie, że po pro stu
ni gdy nie przyszło jej to do głowy. Z wyrzuta mi sumie nia zma ga łem się bez
końca, po czucie winy nie mi ja ło, bez wzglę du na to, co ro bi li śmy, czułem, że
je stem fał szywym kłamcą, zdraj cą, złym człowie kiem, a im wię cej cie pła oka ‐
zywa ła mi Tonje, im bar dziej się do mnie zbli ża ła, tym ze mną było go rzej.
Uda wa łem, że nic się nie dzie je, ale wszystko się popsuło, zmie ni ło w nie ‐
ustanną grę.

Kupi li śmy dom w Minde, w po bli żu sie dzi by NRK. Ktoś w pra cy u Tonje
go sprze da wał, tra fił nam się ta nio, to była trzykondygna cyj na wil la z początku
dwudzie ste go wie ku, kupi li śmy dwie gór ne kondygna cje, za ję li śmy jedną, stu‐
dzie się ciome trową, a mniej sze mieszka nie na podda szu wyna ję li śmy. Ja cykli ‐
nowa łem i ole jowa łem podłogi, Tonje ma lowa ła i ta pe towa ła. Zdję li śmy
drzwi z za wia sów i oskro ba li śmy je ze sta rej far by, za czę li śmy też zbie rać
ofer ty na re mont ła zienki, później chcie li śmy za brać się do kuchni. Po doba ło
nam się to mieszka nie, było praw dzi wym skar bem. Mia łem tam ob szer ny ga bi ‐
net, oprócz tego były jeszcze dwa pokoje i sypial nia, bal kon i duży ogród. Ży‐
cie to czyło się nor mal nie, przyszłość na le ża ła do nas, za czę li śmy mówić
o dziec ku. Pi sać nie mogłem, od de biutu mi nę ły czte ry lata, ale nie stworzyłem
nic nowe go i praw dopodobnie mia łem już nic wię cej nie na pi sać. Pra cowa łem
jednak da lej, zgi na łem kark i nie usta wa łem. Na każdy dzwo nek te le fonu prze ‐



szywał mnie lęk. Nie chciał mi nąć. Gdy spoglą da łem na Tonje lub gdy się do
mnie uśmie cha ła, za le wa ły mnie wyrzuty sumie nia. Ale ja koś to szło, da wa łem
radę, dni mi ja ły, może to rów nież mia ło w końcu mi nąć. Do mia sta wróci li
Hans i Si grid, dużo cza su spę dza li śmy z nimi, ra zem wybra li śmy się do Londy‐
nu, za pra sza li śmy się na wza jem na kola cje, a dzię ki ich przyja ciołom mie li śmy
swoje śro dowi sko, mie li śmy życie. Hans i Si grid prze prowa dzi li się do domu
położone go wysoko nad Sandvi ken, po je cha łem tam które goś dnia, żeby po‐
móc Hansowi przy ma lowa niu, był wrze sień, nie bo przej rzyste, błę kitne, na
fior dzie ćwi czyła łódź ra tunkowa, wzbi ja jąc ogromną fontannę wody, która
zda wa ła się się gać do nie ba, mi gota ła w słońcu. To był je den z tych dni, kie dy
wszystko jest otwar te, a mia sto w dole jawi się ni czym pę pek świa ta pod
ogromnym nie bem, i czło wiek myśli, że życie war te jest swo jej ceny. Na gle
za dzwoni ła Tonje, ka za ła nam włą czyć ra dio, był atak na World Tra de Center,
sa molot wbił się w jed ną z wież. Włą czyli śmy i da lej ma lowa li śmy w słońcu,
a re por te rzy usi łowa li opi sywać, co się sta ło i co się te raz dzie je. Nie odzy‐
wa łem się, wszystko wyda wa ło mi się nie ja sne, Hans powie dział, że to praw ‐
dopodobnie bin La den, pierw szy raz usłysza łem wte dy to na zwi sko. Poje cha ‐
łem do domu, Tonje sie dzia ła wpa trzona w ekran te le wi zora, na okrą gło poka ‐
zywa li, jak sa molot wbi ja się w wie żę, a budynek się wali. Pa trzyli śmy na to
cały wie czór. Na stępne go dnia po le cie li śmy na Pa ros, jeździ li śmy po wyspie
na skute rze, Tonje sie dzia ła z tyłu, moc no mnie obej mując, ką pa li śmy się
w mo rzu i czyta li śmy, ko cha li śmy się, wie czora mi wychodzi li śmy do re staura ‐
cji, spa ce rowa li śmy po ślicznych uliczkach, a które goś dnia wybra li śmy się na
Anti pa ros, tam gdzie byłem trzyna ście lat wcze śniej. Pa mię ta łem wszystko
i śmia łem się z tego: na tamtej wysepce pi sa łem powieść w no tatni ku, czyta ‐
łem Ulfa Lundel la i chcia łem zo stać pi sa rzem. Prze sia dywa łem tam w sa mot‐
ności, a kie dy chcia łem się wyką pać, ba łem się re ki nów. Tu, w Morzu Śród‐
ziemnym!

Było pięknie. Ale w domu nic się nie zmie ni ło, mi nę ła je sień, nie mogłem
pi sać, Tonje pra cowa ła, ja wzdryga łem się prze stra szony za każdym ra zem,
kie dy słysza łem te le fon, spodzie wa łem się sa mych nie przyjemności. Ktoś kil ‐
ka krotnie dzwo nił i się nie odzywał, ow szem, ta kie rze czy się zda rza ły, lecz
nie po tra fi łem nie wią zać tych głuchych te le fonów z tym, co wyda rzyło się
tamtej nocy, już bli sko rok wcze śniej.

Potem, w lutym, mia łem sen. Śni ło mi się, że sto ję przed za kopa nym w pia ‐



sku bykiem, któ ry usi łuje się wydostać, w ręku trzyma łem miecz. Ude rzyłem
nim w kark byka, łeb odpadł, ale zwie rzę da lej się wykopywa ło. W końcu wy‐
rwa ło się z pia skowej pułapki, a ja się obudzi łem.

Mia ło się stać coś straszne go. Byłem pe wien, sen mi o tym powie dział.
Ale co?
Pierw szym skoja rze niem była mieszka ją ca nad nami młoda dziew czyna,

mia ła sta łą pra cę, rzadko ją wi dywa li śmy, ale po nie waż prze bywa ła tak bli ‐
sko, są dzi łem, że cios pad nie z jej strony, była nie zrów nowa żona i za fiksowa ‐
na na mnie. Myśl o ta kim za groże niu na wie dza ła mnie już od pew ne go cza su,
wła ści wie ni czym nie uza sadniona, korze nia mi się ga ją ca moich wyrzutów su‐
mie nia i zmal tre towa ne go poczucia wła snej war tości. Ale gdy na do da tek po‐
ja wił się ten sen, uzna łem, że coś złe go na praw dę na stą pi.

Mi nął cały dzień. Pra cowa łem u sie bie w ga bi ne cie, Tonje wróci ła do
domu, zje dli śmy obiad, posze dłem do ga bi ne tu trochę poczytać, mia łem tam
fotel, nie duży sto lik na popiel niczkę i fi li żankę kawy, wszystkie ścia ny pokry‐
wa ły pół ki z książka mi, jedną z moich naj większych przyjemności było sie dze ‐
nie tutaj i pa trze nie na książki, wyj mowa nie ich, kartkowa nie. Akurat wte dy
czyta łem Anatomię me lancholii Bur tona. Było tro chę po je de na stej, w domu
pa nowa ła ci sza, ci cho było też na uli cach. Do mi ni wie ży ste reo wrzuci łem
płytę kompaktową Tor toise, za pa li łem kolej ne go pa pie rosa, dola łem sobie
kawy.

W sa lonie za dzwonił te le fon. Jego sygnał dotarł do mnie jak z odda li.
Wyłą czyłem muzykę.
Je śli ktoś dzwonił tak późno, coś musia ło się stać.
Ktoś umarł. Ale kto?
Tonje otworzyła drzwi.
– Te le fon do cie bie – powie dzia ła.
– Kto dzwoni?
– Nie przedsta wił się. To musi być ja kiś twój kumpel, któ re go nie znam, bo

sobie żar tował.
– Żar tował?
– Tak.
Wsta łem, posze dłem do sa lonu i się gną łem po słuchaw kę. Tonje poszła za



mną.
– Halo?
– Czy to gwał ci ciel Karl Ove Knaus gård?
– Co to ma zna czyć? Z kim rozma wiam?
Tonje się za trzyma ła, wpa trzona we mnie, opar ła się o ścia nę.
– Do ja snej chole ry, do brze wiesz, o czym mówię! Rok temu zgwał ci łeś

moją dziew czynę.
– Nic ta kie go nie zrobi łem.
– Ale wiesz, o czym mówię.
– Tak. Ale to nie był gwałt.
W mo mencie gdy to powie dzia łem, spoj rza łem na Tonje. Zupeł nie pobie la ła

na twa rzy. Pa trzyła na mnie wiel ki mi ocza mi. Gdyby nie ścia na, pew nie by
upa dła.

– Wła śnie że tak, do cho le ry! Je śli się nie przyznasz, za raz do cie bie przyj ‐
dzie my. A jak nie otwo rzysz, wyła mie my drzwi. I je śli wte dy też się nie przy‐
znasz, pora chuje my ci kości. Zmal tre tuje my ci twarz. No i jak, pi sa rzu, przy‐
zna jesz się?

– Nie. To nie był gwałt. Ow szem, prze spa li śmy się ze sobą, przyzna ję, ale
to nie był gwałt.

Tonje nie odrywa ła ode mnie oczu.
– Wła śnie że był, do chole ry. Obudzi ła się w porwa nym ubra niu. Jak to wy‐

ja śnisz? Ona tu te raz przy mnie stoi.
– To nie był gwałt. Nie ważne, co mówisz i co ona ci powie dzia ła.
– No to idzie my do cie bie.
– Chcę z nią porozma wiać.
– Pod wa runkiem, że się przyznasz do gwał tu.
– To nie był gwałt.
– Za raz usłyszysz to z jej ust.
Mi nę ło kil ka se kund. Podniosłem wzrok, Tonje wyszła z pokoju.
– Halo – ode zwa ła się kobie ta na drugim końcu.
– Twój fa cet mówi, że cię zgwał ci łem – po wie dzia łem. – Jak możesz twier ‐

dzić coś ta kie go? Tak samo tego chcia łaś jak ja.



– Nic nie pa mię tam. Obudzi łam się i zo ba czyłam, że mam podar te ubra nie.
Nie wiem, co się sta ło. Możli we, że to nie był gwałt, ale to było straszne. Po‐
wie dzia łam mu o tym, a on od razu chciał do cie bie je chać, żeby cię dopaść.
Uda ło mi się go powstrzymać, ale oni kompletnie osza le li.

– Oni?
– Tak.
Oka za ło się, że jest ich dwóch. Je den to jej były fa cet, a drugi to pi sarz, któ‐

re go nie zna łem, ale prze lotnie spotka łem kil ka razy.
– Mówi, że nie je steś taki świetny, jak wszyscy twier dzą.
– A co on ma z tym wspól ne go?
– To przyja ciel.
– Okej. Nie życzę sobie, aby mó wiono, że ko gokol wiek zgwał ci łem. To nie

był gwałt. Nie mów, że to był gwałt.
– Nie był.
– Oni cią gle chcą do mnie przyjść?
– Nie wiem, co te raz za mie rza ją zrobić.
– Naj le piej bę dzie, jak się spotka my. Ty, twój fa cet i ja. Porozma wia my

o tym.
– Dobrze.
– Możesz jutro? O drugiej w ka wiar ni przy Muzeum Sztuki Prze mysłowej?
– W porządku. Ja też chcę o tym porozma wiać. Dzwoni łam parę razy, ale

za wsze odbie ra ła twoja żona.
– No to wi dzi my się jutro – za kończyłem i odłożyłem słuchaw kę.
W tej sa mej chwi li do po koju we szła Tonje, musia ła cze kać na ten moment.

Wpa trywa ła się we mnie.
– Musi my porozma wiać – powie dzia łem.

 
Sie dzie li śmy u mnie w ga bi ne cie. Czułem się tak, jakbym wkro czył w stre fę

bia łe go świa tła, a na ze wnątrz nie było nic. Rozma wia li śmy o tym, co się sta ‐
ło. Ze szcze góła mi opi sa łem tamten wie czór. Tonje cały czas powta rza ła: Dla ‐
cze go nic mi nie powie dzia łeś? Dla cze go nic nie po wie dzia łeś? Dla cze go nic
nie powie dzia łeś? Prze pra sza łem, mówi łem, że nie zrobi łem tego spe cjal nie,



bła ga łem, żeby mi wyba czyła, ale znaj dowa li śmy się w zupeł nie innym miej ‐
scu, nie chodzi ło o wyba cze nie, tyl ko o to, co wspól nie zbudowa li śmy, co było
ta kie piękne i co zosta ło zniszczone. Spo sób, w jaki to wyszło na jaw, tak
gwał tow nie i nie ocze ki wa nie, na pew no wywołał u Tonje szok, była w szoku,
twarz mia ła zupeł nie bia łą i nie pła ka ła, usi łowa ła tyl ko to pojąć. Ja też byłem
w szoku, to bia łe świa tło wypa li ło wszystko, zosta ła je dynie ta straszna rzecz,
którą zrobi łem. Mó wi łem, że to nie był gwałt, ona powta rza ła: oczywi ście,
wiem, nie o to cho dzi. Ale mnie chodzi ło rów nież o to, bo prze cież wszystko
mogło się wyda rzyć, ta ko bie ta mo gła iść na poli cję, na gle mo gli się tu zja wić
i mnie aresztować, nikt w życiu by mi nie uwie rzył i został bym gwał ci cie lem,
naj gor szym z naj gor szych, naj bar dziej ha niebnym z ha niebnych, już na za wsze,
do końca życia. W do datku byłem osobą publiczną, zna la zł bym się na pierw ‐
szych stronach wszystkich ga zet w kra ju. Ale wte dy gdy sie dzie li śmy w moim
ga bi ne cie i rozma wia li śmy, w ogóle o tym nie myśla łem, wte dy li czyło się tyl ‐
ko to, co zrobi łem Tonje. Nie pła ka ła, wycofa ła się w sie bie, za pa dła gdzieś,
wstrzą śnię ta do głę bi duszy.

Na stępne go dnia posze dłem do mia sta, które cał kiem zniknę ło, jakby się za ‐
tar ło, istnia ła je dynie myśl o tym, co zrobi łem.

Nie było ich w ka wiar ni. Cze ka łem godzi nę, nie przyszli.
Za dzwoni łem do To ma sa i opowie dzia łem mu, co się sta ło. Wpadł we

wście kłość. Po wie dział, że zna Aril da, tak miał na imię były fa cet tej kobie ty,
że to krymi na li sta, nar koman. Nie na le ży się go bać, ale je śli chcesz, Karl Ove,
to go odwie dzę i tak postra szę, że już ni gdy się z tobą nie skontaktuje. Je że li
bę dzie trze ba, pobi ję go do nie przytomności. Chcesz, że bym tak zro bił? Po‐
wie dzia łem, że mo że my ja kiś czas za cze kać i zoba czyć, co się wyda rzy. Je śli
on jeszcze raz się ze mną skontaktuje, wte dy z nim porozma wia my. Do brze,
zgodził się To mas, możesz mi za ufać. Ci ludzie są straszni, chcą tyl ko krzyw ‐
dzić.

Kie dy wróci łem do mieszka nia, tak pięknie oświe tlone go bla skiem zi mowe ‐
go słońca, usłysza łem, że Tonje na le wa wody do wanny. Nie chcia łem jej
prze szka dzać, wsze dłem do sa lonu i pa trzyłem na szczyt góry po drugiej stro‐
nie.

Woda prze sta ła płynąć.
Usłysza łem długi, prze cią gły szloch. Rozpacz Tonje była tak wiel ka, że też

się rozpła ka łem.



Ale nie potra fi łem jej pocie szyć, nie mogłem jej pomóc.
 

Wię cej nie za dzwoni li. Ni gdy już się ze mną nie kontaktowa li. Ale nasz
zwią zek i tak był zniszczony, może na wet już od tamtej nocy, kie dy zrobi łem to,
co zro bi łem. Posta nowi li śmy, że wyja dę na trochę. Za dzwoni łem do ludzi, od
których rok wcze śniej wynaj mowa łem dom na Bulandet, oka za ło się, że stoi
pusty i mogę od razu w nim za mieszkać, więc popłyną łem pro mem do Askvoll,
a stamtąd na Bulandet, do naj da lej na za chód wysunię te go miej sca w kra ju,
wci na ją ce go się głę boko w morze. Tam mia łem ja kiś czas żyć.

Nic nie pi sa łem, ło wi łem ryby, spa łem i czyta łem. Moje rozdar cie nie było
przej ściowe ani powierzchow ne, się ga ło głę boko, ta kie mia łem wra że nie, bo
nie ustę powa ło, nie zmie nia ło się, codziennie budzi łem się w rozpa czy bez
dna. Cho dzi ło tyl ko o to, żeby wytrzymać. Skupia łem się wyłącznie na tym.
Musia łem wytrzymać. Czyta łem dzienni ki Ola va H. Hauge go, przynosi ły mi
ogromną po cie chę, nie mam poję cia dla cze go, ale tak było, na kil ka godzin
w trakcie lektury znaj dowa łem spokój. Każde przybi cie promu obser wowa ‐
łem, stojąc w oknie, pa trzyłem, czy ktoś nie wysia da, myśla łem, że może Tonje
przypłynie. Na nic się nie uma wia li śmy, usta li li śmy je dynie, że potrze buje my
cza su dla sie bie, osobno, i że wyja dę tutaj. Nie wie dzia łem, czy nasz zwią zek
się skończył, czy Tonje bę dzie chcia ła się rozwieść, czy może tę skni za mną
i chce, że byśmy da lej byli ra zem. Cała wina spoczywa ła na mnie, nie chcia łem
obcią żać Tonje, trzyma łem się z da le ka, ona sama musia ła zde cydować, co
zrobi. Pa trzyłem tyl ko z na dzie ją na prom. Ale nie przypłynę ła. Raz byłem pe ‐
wien, że wysia dła, więc wskoczyłem w ka losze i pobie głem jej na spotka nie,
ale za raz się zorientowa łem, że to nie ona, i za wróci łem.

Za dzwonił Espen, wybie rał się do Ber gen, a ja tak bar dzo chcia łem z kimś
porozma wiać, że wsia dłem na prom i spo tka łem się z nim, wypi li śmy kil ka
piw, prze nocowa łem w jego po koju hote lowym. Na mie ście na tknę li śmy się na
jedną z przyja ciółek Tonje. Pa trzyła na mnie tak, jakby zoba czyła ducha. Na ‐
stępne go dnia wróci łem na wyspę i w ja kiś dziw ny sposób poczułem, że ta
ma leńka wysepka wysunię ta w morze, z żół tym budyneczkiem z lat pięć dzie ‐
sią tych na cyplu, jest moim domem. Pokocha łem tamtej sze nie bo, ta kie rozle ‐
głe i dra ma tyczne, uwiel bia łem nie liczne bezwietrzne dni ze słońcem, uwiel ‐
bia łem stać na po moście i pa trzeć w przej rzystą, zie loną, świe żą i kuszą cą
wodę, w któ rej długie pa sma wodorostów unosi ły się pio nowo, pływa ły



wśród nich ryby, a kra by bokiem wę drowa ły po dnie. Rozgwiazdy, omuł ki,
całe bo gac two podwodne go świa ta. Cza sa mi w głę bi prze pływa ła foliowa to‐
rebka. Uwiel bia łem też pa trzeć na przystań, na nie wiel kie szo py, cały sprzęt,
na sie ci, ba lie i skrzynie. Ale naj bar dziej lubi łem pa trzeć w nie bo, ob ser wo‐
wać nocą, jak chmury suną w ciemności ni czym statki kie rują ce się ku brze go‐
wi lub zbie ra ją się na burzę, która za wsze nadcią ga ła od za chodu, cały dom
wte dy trząsł się i drżał, oddychał i stukał.

Podczas wypraw wędkar skich wi dywa łem różne stwo rze nia, mię dzy innymi
wydrę mieszka ją cą w po bli żu, zro bi ła so bie nie dużą śli zgaw kę w śnie gu i cza ‐
sa mi po niej zjeżdża ła. Nie kie dy wi dywa łem ją pływa ją cą, nie wiel ki czar ny
łe pek tuż nad powierzchnią wody. Któ rejś nocy prze mknę ła co sił w no gach po
pode ście przed domem. Po lubi łem ją, cie szyłem się, że ją wi dzę, była jak
przyja ciel.

Które goś ranka na wyspie po ja wi ło się mnóstwo pta ków, urzą dzi ły ja zgot
ja kich mało. Potem wzbi ły się w powie trze, było ich kil ka set, przypomi na ły
chmurę, kil ka krotnie okrą żyły wyspę, a później po woli opa dły na zie mię jak
dywan. W nocy sta ły po ciemku zupeł nie bez ruchu. Myśla łem o nich przed za ‐
śnię ciem. Ci sza wśród tego, co żyje, jest zupeł nie inna niż ci sza wśród mar ‐
twoty; na za jutrz jednak znów obudził mnie wszczę ty przez nie har mi der.

Zima zmie ni ła się w wiosnę. Nie mia łem te le wi zora, nie mia łem ga zet, ja ‐
dłem wyłącznie ryby, chrupki chleb i poma rańcze, a kie dy nie myśla łem o Ton‐
je, myśla łem je dynie o tym, że muszę stać się dobrym czło wie kiem. Musia łem
stać się do brym czło wie kiem. Musia łem zro bić wszystko, żeby to osią gnąć.
Nie mogłem wię cej tchórzyć. Nie mogłem dłużej la wi rować w mgli sty sposób,
musia łem być uczci wy, prosty, wyraźny i szcze ry. Musia łem pa trzeć ludziom
w oczy, odpowia dać za to, kim je stem, co myślę i co robię. Musia łem le piej
traktować Tonje, je śli na dal byli byśmy ra zem. Nie złościć się, zre zygnować
z ironii i sar ka zmu, wznieść się ponad ma łość i za wsze mieć w pa mię ci ca ło‐
ściowy obraz. Tonje była wyjątkową osobą, nie powta rzal ną, nie wol no mi
było przyj mować jej w życiu za pew nik.

Naj bar dziej chcia łem dzia łać. Robić coś. Ale co by to mia ło być?
Za sta na wia łem się nad ode bra niem so bie życia, nad tym, czy po prostu nie

popłynąć w mo rze, to było podnie ca ją ce, przyjemne uczucie, wodzi ło na poku‐
sze nie, ale wie dzia łem, że ni gdy tego nie zrobię. Ta kie podda nie się nie le ża ło
w moim cha rakte rze. Na le ża łem do osób, któ re potra fią wie le wytrzymać. Ale



nikt nie po wie dział, że w trakcie wytrzymywa nia nie można stać się kimś lep‐
szym.

Pi sa łem li sty do Tonje, ale ich nie wysyła łem. Nie dosta łem też żad ne go li ‐
stu, nie mia łem żadnych wia domości. W końcu wróci łem.

Nie wi dzie li śmy się od trzech mie się cy. Kie dy zna la złem się u stóp wzgó‐
rza, na którym stał nasz dom, za te le fonowa łem.

– Karl Ove, przyjeżdżasz? – spyta ła tym swoim cie płym głosem.
– Tak, je stem już koło domu.
– Je steś tutaj?
Otworzyłem drzwi wła snym kluczem, wsze dłem na górę, Tonje wyszła do

przedpokoju. Za nią sta nął jej kole ga z pra cy. Do dia bła, po myśla łem, wpro‐
wa dził się tu? Są ra zem?

Ale tak nie było. Przyszedł na pra wić drzwi do ła zienki. Tonje wychudła
i wyda wa ła się peł na smutku. Ja też schudłem, nie było we mnie ra dości.

Rozma wia li śmy kil ka dni. Tonje chcia ła da lej cią gnąć nasz zwią zek, ja też
chcia łem go cią gnąć, więc cią gnę li śmy. Dom, przyja cie le, rodzi na, Ber gen.
W cią gu dnia pi sa łem, ona pra cowa ła w NRK. Wszystko było jak daw niej.
Lato przyszło i ode szło, Boże Na rodze nie przyszło i ode szło, rozma wia li śmy
o dziec ku, ale osta tecznie nie zde cydowa li śmy się na ten krok. Któ re goś wie ‐
czoru za dzwonił do mnie ja kiś obcy fa cet. Po wie dział, że był mę żem tej kobie ‐
ty, z któ rą zdra dzi łem żonę. Mie li dzie ci. Chciał te raz, aby pra wo do opie ki
nad nimi sąd przyznał tyl ko jemu. Pytał, czy ze chcę wystą pić jako świa dek.
Mówił, że ci dwoje, jego była żona i jej fa cet, zro bi li to samo pew ne mu pa sto‐
rowi, ona upra wia ła z nim seks, a on za dzwonił do jego rodzi ny i o wszystkim
powie dział, po dobno duchow ny musiał odejść z pa ra fii. Nie wie dzia łem, czy
mam wie rzyć temu człowie kowi, przez chwi lę wyda wa ło mi się, że to ja kaś
pułapka, że ktoś to na grywa, ale jed nak mia łem wra że nie, że fa cet jest uczci ‐
wy. W końcu powie dzia łem, że nie mogę mu pomóc. Kie dy zre la cjonowa łem
rozmowę Tonje, stwier dzi ła, że na tychmiast zosta łoby to upublicznione, bo
wszystkie re dakcje spraw dza ją, co się dzie je na sa lach są dowych, więc gdy‐
bym się zgodził, tak jak rozwa ża łem, od razu na pi sa li by: „Zna ny pi sarz (32)
oskar żony o gwałt”, a da lej poda li by infor ma cje, któ re po zwoli łyby się domy‐
ślić, o kogo chodzi.

Uchwyci łem się pi sa nia. Prze sia dywa łem w ga bi ne cie od rana do wie czora,



nic mi nie wychodzi ło. Dzienni ka rze już daw no prze sta li dzwo nić, a gdy od
wiel kie go dzwo nu zda rzył się te le fon, to na ogół z pyta niem, czy ze chciał bym
powie dzieć parę słów na po trze by ar tykułu o nie mocy twór czej lub o autorach
jednej książki. W końcu w lutym 2002 roku coś ruszyło. Za czą łem pi sać kolej ‐
ny krótki tekst, akcję umie ści łem w dzie więtna stym wie ku, ale pozwoli łem,
aby wszystko, co istnia ło te raz, istnia ło rów nież wte dy, miej scem akcji zaś
była Tro møya, która jednak nią nie była, bo miej sce mia ło inną hi storię; w tym
rów nole głym świe cie, po dobnym do na sze go, ale jed nak nim nie bę dą cym, ka ‐
za łem Yngve mu, ta cie i mnie popłynąć w pew ną letnią noc na Torungen. Opi ‐
sa łem tamtą noc, tak jak ją za pa mię ta łem, z jed nym wyjątkiem: mewa, na którą
tata świe cił la tar ką, mia ła pod skrzydła mi chude wyrostki, przypomi na ją ce
ręce. Pozwoli łem ta cie powie dzieć: „mewy były kie dyś anio ła mi”, i już wie ‐
dzia łem, że mam ma te riał na powieść. Na reszcie, to bę dzie powieść!

Ogar nę ło mnie wiel kie pod nie ce nie. Na bra łem nie sa mowi tej ener gii, robi ‐
łem za kupy, gotowa łem, ga da łem o wszystkim, wyka zywa łem ogromną ini cja ‐
tywę, pro ponowa łem Tonje, że byśmy się gdzieś wybra li, coś zrobi li, na gle
znów wszystko sta ło się możli we.

Tonje wyje cha ła na se mi na rium do Kri stiansand, więc mia łem dużo cza su na
pi sa nie. Wróci ła do domu po trzech dniach i jeszcze tego sa me go wie czoru
wybie ra ła się na impre zę, mia ła na niej grać z ze społem, skła da ją cym się
z pra cow ni ków NRK, spyta ła, czy chcę z nią iść, ale musia łem pi sać, więc po‐
szła sama. Po godzi nie po ża łowa łem i mimo wszystko się tam wybra łem, zo‐
ba czyłem, jak gra na per kusji, i z ja kie goś po wodu ogromnie mnie to wzruszy‐
ło, ale gdy podsze dłem do niej później, kie dy już pa kowa ła sprzęt, jakby mnie
uni ka ła, nie pa trzyła mi w oczy, nie chcia ła rozma wiać. Zna łem ją od tej stro ‐
ny, wie dzia łem, że coś ją drę czy.

Akurat nio sła koryta rzem sto ja ki do ta le rzy, gdy z wer blem w rę kach
oświadczyłem, że musi mi po wie dzieć, co się sta ło, bo wi dzę, że o coś chodzi,
że coś jej dokucza.

– Nie mia łam za mia ru ci o tym mówić. Ale powiem. Zdra dzi łam cię.
– Te raz? W Kri stiansand?
– Tak.
Pa trzyłem na nią. Ona na mnie.
Ze złości łem się. Myśl o tym, że od da ła się inne mu mężczyźnie, była strasz‐



na. Ale czułem też ulgę, bo wina nie le ża ła już tyl ko po mojej stronie.
Po po wrocie do domu usie dli śmy u mnie w ga bi ne cie, tak jak przed rokiem.

Te raz nie byłem w szoku, bo to, co zrobi ła Tonje, sta nowi ło prze dłuże nie mo‐
je go czynu, ale wyda wa ło mi się rów nie straszne.

– Dla cze go to zro bi łaś? – spyta łem. – Ja się tak schla łem, że nie mia łem po ‐
ję cia, co robię. Ale ty ni gdy nie tra cisz kontroli. Musia łaś dzia łać świa domie.

– Nie wiem. Chyba dla te go, że na gle odzyska łeś do bry humor. Na gle za czą ‐
łeś pro mie nieć szczę ściem. Chodzi łeś przygnę biony przez czte ry lata, od tam‐
tej je sie ni, kie dy umarł twój oj ciec, a ty za de biutowa łeś. To był taki ciężki
czas, tak mało ra dości. Pró bowa łam, na praw dę próbowa łam wszystkie go.
I na gle znów możesz pi sać i już je steś za dowolony! Strasznie mnie tym spro‐
wokowa łeś. Po czułam, że nie mam nic wspól ne go z twoim życiem. Jakbym
znaj dowa ła się zupeł nie poza nim. Chyba to było kroplą, która prze peł ni ła cza ‐
rę. Pomyśla łam sobie wte dy: niech to szlag tra fi, no i zrobi łam to.

Za słoni łem twarz rę ka mi.
Popa trzyłem na nią.
– I co te raz bę dzie? – spyta łem.
– Nie wiem.
Położyli śmy się spać, na stępne go dnia rano spa kowa łem wa lizkę i poje cha ‐

łem do Yngve go, który prze prowa dził się do Voss. Spę dzi łem u nie go dwa dni,
uwa żał, że powi nie nem zostać z Tonje, że te raz ona i ja je ste śmy kwi ta. Tonje
to fanta styczna dziew czyna, nie powi nie nem jej porzucać.

Wróci łem do Tonje po cią giem, prze ga da li śmy całą noc. Po sta nowi łem, że
wyja dę. Chcia łem uciec. Wszystko po zosta wi li śmy otwar te, nie ze rwa li śmy ze
sobą, nie podję li śmy żadnej de fi ni tyw nej de cyzji, chociaż oboje wie dzie li śmy,
że to już koniec. A przynaj mniej ja wie dzia łem.

Odprowa dzi ła mnie na dworzec.
Obję ła mnie.
Pła ka ła.
Ja nie pła ka łem. Uści ska łem ją tyl ko i powie dzia łem, żeby na sie bie uwa ża ‐

ła. Poca łowa li śmy się, wsia dłem do po cią gu, a kie dy ruszył ze sta cji, pa trzy‐
łem, jak Tonje odchodzi po pe ronie w stronę mia sta.

Noc nym pocią giem po je cha łem do Oslo, po dro dze li czyło się tyl ko to, żeby



nie myśleć. Czyta łem jed ną ga ze tę po drugiej, czyta łem po wieść Iana Ranki na,
pierw szy krymi nał od dwudzie stu lat, dopóki nie po czułem się tak zmę czony,
że za sną łem, gdy tyl ko za mkną łem oczy. W Oslo kupi łem kolej ne go Ranki na,
prze sia dłem się w pociąg do Sztokhol mu, wsia dłem, za czą łem czytać.

Tak opuści łem Ber gen.



Przypisy

[1] Jack – praw dopodobnie chodzi o de biutanc ką powieść szwedzkie go pi sa ‐
rza Ulfa Lundel la, o chłopa ku, który ma rzy o ka rie rze pi sa rza i muzyka.
(Wszystkie przypi sy pochodzą od tłumaczki).

[2] Agnar Mykle (1915–1994) – pi sarz nor we ski.

[3] Bjøro Håland – pio senkarz nor we ski, wykonują cy głów nie utwory w stylu
country.

[4] Jøl ster – wiej ska gmi na po łożona w za chodniej Nor we gii, w której miesz‐
kał i tworzył ma larz Ni kolai Astrup. Gra słów po le ga na skoja rze niu jego na ‐
zwi ska z na zwą kopenha skie go lotni ska Ka strup.

[5] Daw ne za budowa nia stoczni Geor ger nes Verft to obec nie naj większy
w Nor we gii dom kul tury, w którym mieszczą się rozma ite instytucje kul tural ne.

[6] Ulv (norw.) – wilk.

[7] Jej autorem jest francuski fi lozof Paul Ri coeur.

[8] Tytuł orygi na łu: Ar chaeologist of Mor ning.

[9] Przeł. Sta ni sław Je rzy Lec.

[10] The odor Kittel sen (1857–1914) – nor we ski ma larz, rysow nik i ilustra tor.

[11] Lars Her te rvig (1830–1902) – ma larz nor we ski.

[12] Ni kolai Astrup (1880–1928) – je den z naj ważniej szych ma la rzy nor we ‐



skich prze łomu wie ków.

[13] Tytuł orygi na łu: The Friends of Eddie Coy le.

[14] Se ria ksią żek o Stompie – stworzona przez Nil sa-Re inhardta Chri stense na
nor we ska adapta cja młodzie żowej se rii autor stwa brytyj skie go pi sa rza Antho‐
ny’ego Buc ke ridge’a, popular na za rów no w posta ci ksią żek, jak i słuchowisk.

[15] Opowia da nia Julia Cor táza ra pochodzą ce z czte rech zbiorów wyda nych
w la tach 1951–1966.

[16] Przeł. Sta ni sław Je rzy Lec.

[17] Do roku 2003 studia na uni wer syte tach i w innych szkołach wyższych
w Nor we gii od bywa ły się w sys te mie: grunnfag (poziom podsta wowy, dwa
se me stry) – mel lomfag (poziom śred nio za awansowa ny, do datkowy se mestr).
Na le ża ło studiować mi ni mum przez osiem se me strów, za li cza jąc różne grunn‐
fag i mel lomfag, aby kontynuować studia na poziomie hovedfag (poziom za ‐
awansowa ny, dodatkowe trzy do pię ciu se me strów, który kończył się egza mi ‐
nem na tytuł za wodowy odpowia da ją cy tytułowi ma gi stra).

[18] Olav Duun (1876–1939) – pi sarz nor we ski.

[19] Sjølvmord i Skil padde kafe en (norw.) – sa mobój stwo w ka wiar ni Pod
Żół wiem.

[20] Dante Ali ghie ri, Boska kome dia, I 3, 9, przeł. Edward Po rę bowicz, War ‐
sza wa 1990, s. 34.

[21] odd (norw.) – czubek; (ang.) – dziw ny; bent (norw.) – pro sty; (ang.) –
wygię ty.

[22] Mao to po nor we sku rów nież skrót od med andre ord (m.a.o.) – innymi
słowy.

[23] W ska li ocen od 1 do 6, gdzie 1 jest oce ną naj wyższą.

[24] Tytuł orygi na łu: The Enigma of Ar ri val.



[25] Tytuł orygi na łu: La révolution du langage poéti que.

[26] Svar te di ket (norw.) – Czar na Grobla.

[27] Fe stspil le ne – doroczny fe sti wal muzyczno-te atral ny w Ber gen.

[28] Klas se kampen (norw.) – wal ka klas.

[29] Sak te dans ut av bren nende hus (norw.) – Powoli tańcząc, wyjdź z pło ‐
ną ce go domu.

[30] TONO – nor we ska or ga ni za cja zbior cze go za rzą dza nia pra wa mi autor ski ‐
mi, odpowiednik pol skie go ZAiKS-u.

[31] Je de na ste go paździer ni ka 1993 roku do Wil lia ma Nyga ar da, ów cze sne go
dyrektora wydaw nic twa H. Asche houg & Co. (W. Nyga ard) AS, odda no przed
domem trzy strza ły, został ciężko ranny. Za mach wią za no z wyda niem przez
Asche houg Szatańskich wer se tów Sal ma na Rushdie go. Spraw cy za ma chu nie
wykryto.

[32] Le men (norw.) – le mingi.

[33] Einar Før de (1943–2004) – poli tyk nor we ski, par la menta rzysta Par tii
Pra cy.

[34] Tytuł orygi nal ny: Sovende floke.

[35] Ole Bull (1810–1880) – nor we ski skrzypek i kompozytor okre su romanty‐
zmu.

[36] Ute av ver den (norw.) – Poza świa tem zniknę ło ze świa ta.

[37] Knut Faldbakken (ur. 1941) – pi sarz nor we ski.
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